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•  Wykorzystywanie  tych  phków  jedynie  w  celach  niekomercyjnych 
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ztr.      et. 

Dr.  Antoni  J.  Trzy  opowiadania  historyczne,  1  tom      •      •    1    80 

—  Opowiadanie  historyczne,  1  tom 3    — 

1.)   Pod  Pół   kBląijcem.   2.)    Książe   Sarmaoji.  8.)  Odwiedziny 
monarsze.  4.)  Na  kręgach.  5.)  Dwór   Tulozyńskl.  6.)  Losy  pif- 
knej  kobiety.  7.)  Tynna  w  końcu  XVIII,  wieku. 

—  Nowe  opowiadanie  historyczne     ........    3    — 

1.)  Pod  krzyżem.  2.)  Losy  kresowego  miasteczka.  8.)  Wartabiet. 
4.)  Zemsta  lEOzaoza.  5.)  Porwanie   króla.  6.)   Nadeszło  legiony. 

--    Gawędy  z  przeszłoś  i.  2  tomy 5    60 

BIBLIOTEKA  POLSKA:  Każdy  tom  broszur.  1  złr.  80  et,  wopr.    2    80 

I.  II.  KratiAtki  Z.  Pisma.  Wydanie  z  przedmową  Stan.  hr.  Tar- 
nowskiego. 2  tomy. —  III.  —  VL  Mickiewics  Adam.  Dzieła. 
Wydanie  zupetn-*  r^r^.e/.  dzieci  autora  dokonane,  4  tomy.  — 
YII  —  X.  Zaleski  B.  Poezje.  Wydanie  przejrzane  przez  au- 
tora.—  XI.  Pamiętniki  Patka.  Wydanie  nowe  krytyczne,  przej- 
rzane przez  Dra.  Wę.:lewsklego.  —  XIL  Niemcewicz  J.  Jan 
z  Tęczynn.  Powieko  histor.  —  .viii.  XVI.  Słowacki  Juljats. 
Dzieia.  Wyd.  przej.  przez  prof  dr«.  A.  Małeckiego.  —  XVII. 
XVIII.  El...y,  (Asnyk  Adam.)  Poezje,  2  tomy. 

XIX.  El...y,  Nowe  poezye. 

XX.  — XXII.  Kraszewski  J.  I.  Dzieła  dram.  (w  druku.) 
Bolesławita  B.  Hybrydy,  powieść  współczesna 2  40 

—  Król  i  Bondarywna,  powieść  historyczna      ....  2  40 

—  Pamiętnik  panicza— Dziennik  Serafiny    .         ...  2  40 

—  Nad  modrym  Dunujem,  Nowella 2  40 

Chłędowski  J.  Sylwetki  społeczne .  2  40 

Jei  J.  J.  Ostapek.  Ustęp  z  przeszłości  emigracyjnej  ...  2  40 
Kaczkowski  Karol.  Wsponanienia  1808  —  1831  z  papierów 

pozostałych   po   ś.  p.  K.  E.  gen.  szt.  lekarzu  wojsk 

polskich,  ułożył  T.  O.  Orzechowski,  2  tomy.  4  20 

KanteckI  K.  Elżbieta,  trzecia  żona  Jagiełły     •    .    •  1  20 

—  Z  podróży  Oświęcima 1  80 

—  Dwaj  Krzemieńczanie.  Wizerunki  literackie.  2  tomy.  3  60 

Lemoke  K.  Estetyka,  2  torry 6  — 

Liske  X.  Cudzoziemcy  w  Polsce.  Podróże  i  Pamiętniki,  .  4  20 
Listy  Tadeusza  Kościuszki,  zebrane  wstępem  objaśnione  przez 

Ł.  Siemieńskiego 2    80 

Listy  Juliusza  ^słowackiego  1830—1848,  2  tomy  .  ,  .  .  5  — 
Monumenta  Polonfae  historica.  Pomniki  dziejowe  Polski, 

tom  III.  Wy.  i  anie  nakład.  Akad.  Umiejęt  ....  12  — 

NIewiarowloz  A-  L.  Wspomnienie  o  A.  Mickiewiczu.      .    .  2    20 

Opowiadania  historyczne  przez  K.  S.  Bodzantowicza     .    .  3    — 

1.)  Wieczór  przy  kominku.    2.)  Fatum.  8.)  Muszkieter.  4.)  Sie- 
rota,   w»p(  mnienie   z  przeszłości.  5.)  Opowiadania  4>|ini  stra- 
żnikowej. 6.)  Pan  Oajeski,  gawęda  szlachecka.  7  )  Kasper  Cie- 
Ciszewski,  arcybiskup  mohilowski  i  metrop.  całej   Uosyl. 

Pamiętnik  d.imy  polskiej  z  XVII[.  wieku 1  80 

Stadnicki  K.  Ol^ier J  i  Kiejstut  synowie  Gedymina  W.  ks.  Litwy  2  40 

Wilkońska  P.  Na  Teraz.  Powieść 2  40 

Wspomnienia   Konstantego    Wolickiego,  z  czasów  pobytu 

w  cytadeli   war.-zawskiej  i  na  Syberji      ,.••..  2  60 

Zakrzewski  W.  Powstanie  i  wzrost  reform,  w  Polsce.    .    .  2  40 

Zwierciadło  głupstwa.  Powieść,  napisał  Ignotus  ....  8  20 
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_         szędzie  zagranicj^  nmoźji  sie  popularne  wydania 
ff^^^ii.  znakomitych  dzieł  naukowych,  arcydzieł  poezyj, 
T^i^^sC"!;  pism  zbiorowych,  i  t.  p. ,  tak,   że  najcenniejsze 
utwory  znajdują  się  już  w  rekacli  wszystkich. 

Gdy  u  nas  pod  tym  względem  mało  zrolńono,  czu- 
liśmy wiec,  uiefylko  potrzebę  ale  i  obowiązek  wobec 
kraju,  wydać  pisma  jednego  z  największych  naszych 
poetów.  Żeby  je  zaś  uczynić  przystępnemi  dla  najlicz- 
niejszej publiczności,  rol)iliśmy  wszelkie,  możliwe  u  nas 
wysilenia,  aby  cena  naszego  wydania  była  jak  najniż- 
sza. I  rzeczywiście  wydanie  to,  wzbogacone  niedruko- 
wanemi  w  poprzednich  edycyach  utworami,  kosztować 
będzie  zaledwie  polowe  ceny  ostatniej  edycyi  Brock- 
hausa. 

Zobowiązani  do  ścisłego  przestrzegania  tekstu  edycyi 
paryskich,  ułożyliśmy  utwory  wszystkie  porządkiemchro- 
nologicznym;  pisownię  zaś  staraliśmy  się  ujednostajnić, 
o  ile  się  to  dało  w  granicach  zakreślonych  przez  pisownio 
przyjętą  w  tychże  wydaniach. 

KRASIŃSKI.  I. 


II 


Utworów,  które  nie  były  umieszczone  w  poprzed- 
nich edycyach  a  naszij  objęte  zostały,  dostarczył  nam 
jeden  z  najbliższych  przyjaciół  osobistych  wieszcza,  co 
jest  najlepszą  rękojmią  ich  autentyczności. 

Nie  oddrukowaliśmy  zaś  w  naszej  edycyi  znanych, 
młodzieńczych  próbek  powieściowych  Krasińskiego,  idąc 
za  wskazówką  najznakomitszych  powag  w  tym  przed- 
miocie, doradzających  nam,  iżby  nie  wciągać  w  harmo- 
nijny cykl  późniejszych,  przez  cały  naród  z  jednakiem 
uwielbieniem  przyjętych  arcydzieł,  tych  pierwszych  usi- 
łowań pisarskich  poety,  którego  geniusz  niebawem  już 
w  zupełnie  innym  podążył  kierunku. 

Pragniemy  żywo  aby  poparcie  ogółu  pozwoliło  nam 
nieopuścić  drogi,  na  którą  wydając  niniejsze  dzieła, 
wstępujemy. 


O^ny^^fe^ 
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ydanie  niniejsze  dzieł  Zygmunta  Krasińskiego 
jest  ze  wszystkich  dotychczasowych  najzupełniej- 
t3f^^  sze  i  najpoprawniejsze. 

Dokonane  na  podstawie  wydania  paryzkiego  z  roku 
1859 —  1862,  ma  nad  niem  tę  wyższość,  że  obejmuje 
wiersze  częścią  niedrukowane  dotąd  nigdzie,  częścią  dru- 
kowane niedokładnie,  częścią  rozproszone  po  różnych 
pismach  peryodycznych,  i  że  oznacza  czas,  w  którym 
każdy  z  nich  był  napisany.  Z  wyjątkiem  listów,  na  które 
jeszcze  czas  drukowania  nie  przyszedł,  powieści  z  lat 
młodzieńczych,  na  których  wydaniu  mniej  zależy,  i  tych 
pism,  których  autor  sam  ogłaszać  nie  pozwolił  —  wy- 
chodzi dziś  wszystko,  co  wyszło  z  pod  pióra  Krasiń- 
skiego, w  tekście  najniewątpliwszej  autentycz- 
ności. 

Składając  zaś  to  wydanie  w  ręce  czytającej  pu- 
bliczności polskiej,  nie  myślimy  w  przedmowie  ani  dzieł 
Krasińskiego  zalecać  czy  objaśniać,  ani  wydania  tego 
zachwalać.  Jeżeli  zaś  uznaliśmy  za  potrzebne  opatrzyć 
je  kilkoma   słowami   przedmowy,   to  dla  tego  jedynie 


IV 


iż  nie  sam  tylko  tekst  niektóry  eh  (bodaj  drobniejszy  clii 
Krasi ńskieiTo  wierszy,  ale  i  śoisło  oznaczenie  czasu 
i  miejsca  powstania  jejjo  dzieł,  jak  i  niektórych  oko- 
liczności jego  życia,  wydało  nam  się  potrzebnem.  Jodr.e 
i  di-UL;ie  podawane  bywają  różnie,  a  zatem  po  czyści 
mylnie,  inne  znowu  os«'dnie.  tylko  w  przyłdiżeniu:  kie»ly 
szczęśliwym  zbieoriem  rzeczy  było  nam  dozwolonem  za  i- 
rzeć  do  najlepszych  źródeł,  i  z  listów  Kra<iuskivpt 
sameso  i  y'c:o  przyjaciół  wyciągnąć  najpewniej ^ze  il  uy 
odnoszące  się  do  jego  dzieł,  pospieszamy  zamieścić  jo 
poniżej,  w  nadziei,  że  usuniemy  w  ten  sposób  wszelkie 
zachodzące  wątpliwości  lub  niedokładności. 

Jeżeli  powtarzamy  tu  rzecz  tak  znana  iak  ta,  że 
Krasiński  urodził  sio  11).  Lutei^o  1^12  roku  w  Paryżu, 
to  dla  teiro  tylko,  iżl>y  dodać  d«:i  tej  wiadomości  szczeirćd 
mniei  znany,  mianowicie:  że  dom  w  którym  sio  un»d/iL 
stał  przy  Bouleyard  Monrmartre  i  nosił  numer   1»\ 

Z  dzieciństwa  jegri  zapisujemy,  że  do  Liceum  war- 
szawskiego oddany  byl  w  roku  1^2ł».  i  że  pierwszym 
jego  literackim  tryumfem,  oraz  pierwszym  dowinii-m 
zdolności,  który  zwrócił  na  iiiei:i>  uwacre  nauczy iMeli 
i  wspóluczniów,  był  ]»rzeklatl  Świtezianki  ^[ickiewi- 
cza  na  i»'zyk  łaciń-^ki.  Z  tych  luerw-zych  lat  szkol ::veh 
poch"dzi  jeiro  przyjaźń  z  Konstantym  Gaszyńskim  i  pierw- 
sze jego  kroki  w  zawodzie  i«i<arskim.  Ga>zyń«5ki  świad- 
czy, że  oba  nie  mieli  mil^zeiro  zai«^cia  jak  c/y:ywanie 
iiowieści  (a  nade  wszystko  Walter-iScotaK  że  Zyirmunt 
zwłaszcza  czytywał  ie  z  uajwii-kszym  zaiłałem.  mar/yl 
O  pisaniu  podtdiuych,  roi!  coraz  nr»we  d«»  nich  pomy- 
sły, i  z  tesjt)  to  zajęcia  wyobraźni  wyszedł  O  rób  l{o- 
dżiny  Reichsthalów,  napisany  w  roku  1S27,  a  dru- 
kowany w  Dodatku  literackim  Ko^e^pondenta  War- 
szawskieQ:o  wychodzace^jo  pod  redakcya  l\  S.  Dmo- 
chowskiego. 


"\V  roku  następnym  (1828),  w  tych  samych  sto- 
sunkach, tylko  już  na  Uniwersytecie,  i  w  tern  samem 
usposobieniu  (tylko  z  dodatkiem  dziecinnej  miłości  do 
jakiejś  panienki,  która  Zygmunt  widywał  w  domu  pani 
Starościny  Opinogórskiej,  swojej  babki,  a  którą  Gaszyń- 
ski nazywa  krótko  „panna  Heleną"),  zawsze  z  tym  sa- 
mym wzorem  Walter-Scotta  przed  oczjnna  pisał  się 
Władysław  Herman  i  Dwór  jego,  podobniejszy  do 
współczesnych  powieści  historycznych  polskich  K^iem- 
cewicza  lub  Wężyka,  niż  do  późniejszych  pomysłów 
i  stylu  Zygmunta.  Drukowany  był  w  Warszawie  w  roku 
1829. 

Powody  i  okoliczności  wyjazdu  Krasińskiego  z  War- 
szawy opowiedziane  były  już  tyle  razy,  że  powtarzać 
ich  niema  potrzeby.  W  jesieni  roku  1829  przybył  on 
dla  dalszych  nauk  do  Genewy.  Chęci  do  pisania  znać 
nie  stracił,  i  kierunku  wyobraźni  nie  zmienił,  skoro 
podczas  tego  pobytu  w  Szwajcaryi  powstał,  zawsze 
w  tym  samym  powieściowym  rodzaju,  Zawisza  (który 
przesłany  do  Warszawy  w  drodze  zaginął),  Starosta 
Wilczek  drukowany  w  N  o  w  o  r  o  c  z  n  i  k  u  War- 
szawskim, i  Teodoro  król  Borów,  krótkie  opo- 
wiadanie rzeczywistego  zdarzenia,  którego  bohaterem 
był  jakiś  ówczesny  korsykański  bandyta,  drukowano 
w  Pamiętniku  dla  płci  pięknej  (Warszawa  1830). 

W  roku  1830  był  Krasiński  po  raz  pierwszy  we 
Włoszech;  w  Marcu  1831  wrócił  do  Genewy.  Listów 
z  tego  czasu  jest  bardzo  mało;  te  które  są  każą  wnosić, 
że  usposobienie  jego  było  jeszcze  smutniejsze  niż  po 
wyjeździe  z  Warszawy.  Mimo  to  jednak  pisał.  Wspo- 
mina w  tych  listach  jakieś  Szkice  z  Włoch  i  Szwaj- 
caryi,  jakiegoś  Adama  Szaleńca  i  Przeora  (zape- 
wne powieści,  zaginione),  a  wreszcie  Marynę  Carową, 
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która  wyszła  w  druku  w  roku  1834  i  znana  jest  wszyst- 
kim pod  tytułem  Agay-Hana. 

W  Marcu  r.  1832  wyjeżdża  Krasiński  z  Genewy 
przez  Wenecyę  i  "Wiedeń  do  Warszawy.  Konieczność 
tej  podróży  trapiła  go,  jak  świadczą,  listy,  oddawna 
i  bardzo.  Samo  zdrowie  zdawało  się  jej  sprzeciwiać,  bo 
w  tym  czasie  cierpiał  on  już  na  oczy,  i  obawiał  się 
pogorszenia  w  skutku  długiej  i  męczącej  jazdy.  I  nie 
mylił  się:  powołany  z  Warszawy  do  Petersburga,  cier- 
piał tam  tak  mocno,  tak  był  zagrożony  zupełną,  utrata 
wzroku,  że  przez  cały  czas  swojego  tam  pobytu  dwa 
razy  tylko  mógł  wyjść  ze  swego  pokoju;  raz  na  to  aby 
być  przedstawionym  Cesarzowi  Mikołajowi,  a  wspo- 
mnienie tej  jedynej  bytności  na  dworze  i  wrażenia  jakie 
mu  ona  zostawiła,  przechowało  się  w  jednym  z  obra- 
zów „Pokusy.** 

W  roku  1833  otrzymawszy  paszport  wrócił  zagra- 
nicę w  towarzystwie  swego  przyjaciela  Konstantego 
Danielewicza  —  i  teraz  to  zaczyna  się  jego  czynność 
poetyczna. 

Z  Wiednia,  pierwszego  miejsca,  w  którem  się  dłu- 
żej zatrzymał  po  za  granicami  Państwa  Rossyjskiego, 
wspomina  w  swoich  listach  po  raz  pierwszy  o  „Nie- 
boskiej  komedyi.** 

W  najpiękniejszej  jaką  posiadamy,  w  jedynej  po- 
dobno prawdziwie  pięknej  pracy  o  Krasińskim  we  fran- 
cuzkiej  rozprawie  J.  Klaczki  „o  BezimiennjTn  Poecie 
polskim,**  jest  pośród  innych  wiciu,  to  spostrzeżenie 
bardzo  trafne,  że  na  odwrót  tego  co  się  zwykle  zdarza, 
geniusz  Krasińskiego  rozwijał  się  pochodem  dośrodko- 
wym,  zstępującjin  od  kwestyj  ogólnych,  obejmujących 
ludzkość  całą  do  kwestyj  narodowych  i  psychologicz- 
nych. Nie  trzeba  mówić,  że  tem  pierwszem,  najszczerszem 
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kołem  w  dosrodkowym  mchu  jego  myśli,  jest  „Xie- 
boska  Komedya**,  której  przedmiotem  jest  wielka  wal- 
ka społeczna  tocząca  się  w  całej  Europie,  a  teatrem 
przyszłość.  Choć  napisana  po  polsku,  choć  autorowie 
jej,  Henryk  i  Pankracy,  są  Polakami:  „Nieboska  Ko- 
medya*  nie  należy  do  Polski  tylko,  ale  do  Europy,  do 
wieku,  bo  jest  zarówno  ich  obrazem,  obrazem  tej  kwe- 
sty! najogólniejszej,  która  stanowi  sam  rdzeń  historyi 
naszego  wieku. 

Jakim  sposobem  człowiek  tak  młody,  w  dwudzie- 
stym pierwszym  roku  życia,  i  człowiek  który  dot^d 
zdawał  się  oddawać  z  zapałem  samym  tylko,  natural- 
nym zapewne  w  jego  wieku  ale  dość  marnym  zajęciom 
wyobraźni,  jak  świadczą  jego  powieści,  naraz  mógł 
okazać  się,  mniejsza  już  że  tak  genialnym,  ale  tak  doj- 
rzałym, tak  strasznie  doświadczonym  i  trzeźwym,  jak 
się  pokazuje  w  „Nieboskiej  Komedyi?" 

Praca  wewnętrzna  jaka  się  w  nim  odbyła  między 
rokiem  1830  a  1833  musiała  być  ogromna;  niestety 
mamy  przed  sobą  tylko  jej  skutek,  nie  mamy  śladów 
jej  przebiegu.  Domyślać  się  tylko  możemy,  że  wypadki 
roku  1831,  o  ile  przyczyniły  się  wielce  do  wj^obienia 
poważnego  i  smutnego  usposobienia  w  Krasińskim  i  wpły- 
nęły na  przyśpieszenie  męzkiej  dojrzałości  w  młodzień- 
cu,  o  tyle  na  pomysł  „Nieboskiej  Komedyi"  wpłynąć 
mogły  zaledwo  pośrednio  i  ubocznie,  a  wpływem  głó- 
wnym musiał  być  pobyt  poety  za  granicą,  i  to  co  tam 
na  dnie  dążności  i  haseł  ówczesnych  dojrzał  i  rozpo- 
znał. „Wiek  teraźniejszy,**  mówi  on  w  tym  samym  li- 
ście, w  którym  donosi  po  raz  pierwszy  o  napisaniu 
„Nieboskiej  Komedyi"  —  rjCiąży  na  ranie  jak  ołów.''  Dla 
czego?  oto  że  pod  wszystkiem  co  składało  ówczesną 
historyę   zachodniej    i   południowej    Europy,   pod  fran- 
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cuzkiemi  dążnościami  do  woluosoi,  pod  włoskiemi  dą- 
żnościami do  niepodległości,  w  który  cli  wszyscy  niemal 
widzieli  tylko  idealny  pozór  szlachetności  i  sprawiedli- 
wo.ści,  on  dostrzegł  zarody  złego,  które  sie  pod  tymi 
j>ozorami  kryły.  Tern  złem  był  fakt  górujący  naszego 
wieku,  rdzeń  i  treść  jego  historyi,  antagonizm  społeczny, 
ten  pierwiastek,  który  choć  nie  zawsze  wjTaźnie  się 
objawia,  przecież  wszystko  przenika,  tkwi  na  dnie  wszy- 
stkich wypadków,  wszystkich  polityk,  prawdziwa  at- 
mosfera współczesnej  Europy,  w  której  wszyscy  żyjemy, 
którą  wciągamy  w  siebie  z  oddechem,  która  niedo- 
kwasi  nasza  krew,  krażv  z  nia  razem  w  naszych  żyłach, 
i  rządzi  nami,  naszem  życiem,  losem  naszych  krajów, 
panuje  w  naszych  literaturach,  wszystko  ogarnia,  wszystko 
przejmuje,  wszystko  sobą  ożj^wia...  czy  zabija. 

Krasiński  poznał  tę  dusze  wieku  z  intuicyjuem 
przewidzeniem,  a  ze  ścisłością  i  logiką  matematyczną 
doszedł  do  tego,  co  w  naturaln}Tn  porządku  rzeczy 
może  się  stać,  rzekłoby  się  nieledwie  stać  sie  musi,  tej 
duszy  wieku  ostatnim  wyrazem  i  czynem.  Dopóki  roz- 
chodziło się  jak  niegdyś,  jak  w  początkach  Rewolucyi 
Francuzkiej,  o  udział  narodu  w  rządzie,  albo  o  formę 
tego  rządu,  albo  o  przywilej  i  równość,  arystokracyę 
i  demokracyę,  dopóty  sprawa  mojęła  się  skończyć  po- 
godzeniem; mogła  pewna,  wielka  część  ludzkości  na- 
wrócić się  do  jednej  lub  drugiej  zasady,  mogło  się 
znaleść  zastosowanie  tej  zasady  takie,  które  by  sprze- 
czno interesa  pogodziło,  rewolucya  mogła  mieć  koniec. 
Ale  odkąd  przedmiot  sporu  się  zmienił,  koniec  jego 
przez  pogodzenie  i  pozozumienie  stał  się  niemożHwym, 
walka  bez  wyjścia.  W  gnmcio  bowiem,  sprawa  ta  stoi 
dziś  tak,  że  wszystkie  zwyczajne  hasła  pod  któremi 
walczymy,  ta  lub  inna  fonna  rządu,  ten  lub  inny  porządek 
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rzeczy,  nie  jest  zasadą  lecz  środkiem,  a  celom,  przed- 
miotem sporu,  jest  nie  ta  sama  dla  wszystkich  wol- 
ność, nie  to  samo  dla  wszystkich  prawo,  ale  to  samo 
dla  wszystkich  używanie  życia.  Równość  używania,  to 
jest  rdzeń  wszystkich  systemów  socyalnych  i  komuni- 
stycznych, a  z  tem  zgody  ani  końca  walki  być  nie 
może.  Żeby  do  tej  równości  używania  dojść,  trzeba 
zdruzgotać  miliony  ludzi,  którzy  bronią  siebie  i  swoich 
rodzin;  zatem  trzeba  terroryzmu,  trzeba  anarchii,  gwałtu 
i  krwi.  A  przypuściwszy  zwycicztwo,  i  przypuściwszy, 
źe  ze  zwycicztwa  tego  nie  skorzysta  żaden  dowódca 
na  to,  żeby  wznieść  siebie  a  opanować  drugich,  trzeba 
dopiero  po  zwycięztwie  zabezpieczyć  trwałość  tego  syste- 
mu, tej  równości  używania:  a  ta  sprzeczna  z  naturą 
ludzką,  już  w  drugiej  generacyi  okaże  się  zniszczoną, 
i  znowu  ta  sama  walka  w  tom  samem  błednem  kole. 
Tymczasem  człowiek  pracujący  rękami,  cierpiący,  nędz- 
ny, głodny,  zmarznięty,  wycieńczony,  on  tego  rozumo- 
wania nie  zrobi,  on  widzi  tylko  źe  jest  człowiekiem 
jak  drugi,  i  pyta  dla  czego  temu  drugiemu  dzieje  się 
tak  dobrze,  a  jemu  tak  źle.  Porównanie  to  doprowadza 
do  oburzenia  wiele  serc  szlachetnych  i  szczerych,  i  wy- 
daje wielu  przekonanych  w  dobrej  wierze  fanatyków 
teoryj  socyalnych.  Obok  tych  stoją  inni,  dla  których  to 
teorye  są  środkiem  własnego  wyniesienia  się:  a  jedni 
i  drudzy  muszą  zawsze  mieć  przystęp  łatwy  do  znu- 
żonych i  głodnych,  niezaspokojonych  nigdy  w  żadnej 
2  potrzeb,  wygód  i  żądz  ludzkich.  Historya  naszego 
wieku  jest  historya  ciągłej  obawy  tej  walki  i  ciągłego 
do  niej  przygotowania;  sztuka  rządzenia  w  tej  epoce, 
to  prawie  tylko  (w  wielu  krajach  Europy)  szereg  wy- 
biegów któremi  się  wybuch  tej  walki  wstrzymuje  i  ocią- 
ga: a  w  tych  wybiegach  ludzie  kochający  wolność  muszą 


X 


nieraz  z  dwojga  złego  ^^bierać  mniejsze,  i  poddają 
się  raczej  pod  despotyzm  choć  znienawidzony,  aniżeli 
pod  anarchię.  Walka  tymczasem  wre  pod  ziemią,  od 
czasu  do  czasu  przypomni  się  wielkim  hukiem  i  trzę- 
sieniem ziemi,  które  zdają  się  powracać  peryodyczni© 
coraz  częstsze  i  coraz  groźniejsze,  a  jak  przyjdzie  pa- 
roksyzm długi  i  tak  silny  że  go  nic  od  razu  nie  prze- 
tnie —  co  zostanie  z  dzisiejszej  Europy? 

Takio  pytania  obracał  w  myśli  swojej  Krasińskie 
kiedy  z  miejsca  na  miejsce  Europę  przejeżdżał,  a  na 
żadnem  spokoju  i  wytchnienia  nie  znajdował.  Czuł  jak 
pod  jego  stopami  drgał  wulkaniczny  grunt  włoski,  sły- 
szał grzmot  podziemny  źle  zagłuszony  świetnem  i  głoś- 
nem  zewnętrznem  życiem  Francyi;  mógł  był  w  swoim 
wieku  łatwo  wierzyć,  że  trzęsienia  ziemi  nie  będzie, 
że  wulkan  nie  zasypie  Europy  lawą  i  popiołem;  że 
jeżeli  się  ziemia  zatrzęsie  to  chyba  na  to  tylko,  żeby 
wypuścić  jakieś  wody  ożywcze  i  dobroczynne,  przez 
które  ziemia  użyźni  się  i  zakwitnie.  Ale  nie  —  on  zmu- 
szony pierwszym  swoim  krokiem  na  świecie  nie  patrzeć 
na  świat  wesoło,  z  kierunkiem  umysłu  filozoficznym, 
badawczym,  dochodzącym  śmiało  do  ostatnich  konse- 
kwencyj  rzeczy,  on  ten  stan  świata  widział  w  całej 
surowej  i  nagiej  jego  okropności;  nie  łudził  się,  nie 
złocił  przyszłości,  nic  zamykał  na  nią  oczu;  owszem 
chciał  jej  odważnie  w  oczy  spojrzeć  i  pokazać  ją,  jak 
jest,  choćby  ten  obraz  miał  być  przerażającym  i  smu- 
tnym jak  śmierć. 

„Z  jakich  ty  ludzi  złożysz  Rzeczpospolitą  we  Fran- 
cyi?** pisze  z  Rzymu  w  roku  1834  do  zapalonego  pod- 
ówczas dla  republik  Gaszyńskiego.  „Czy  z  kupców, 
którzy  panują,  czy  z  robotników,  którzy  w  warsztatach 
pracują  dzisiaj?  Bo  nikogo  więcej  już  nie  widzę  na  tćj 
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ziemi,  a  przyznasz  mi,  że  ani  jedni  ani  drudzy  nie  zdali 
się  do  porządku  rzeczy  wymagającego  najwyższych  po- 
święceń. Pierwsi  są  chciwi  i  srodzy  bo  władną,  drudzy 
aa  chciwi,  namiętni  i  okrutni,  bo  cierpią.  Przy  takim 
stanie  świata  dwa  systemata  tylko  być  mogą:  despo- 
tyzm i  anarchia.  Nie  marz  więc,  że  pięknie  i  cnotliwie 
dojść  można  do  ideału  twego:  bądź  pewien,  że  naprzód 
nigdy  się  nie  sprawdzi  jak  każdy  ideał,  a  potem  że 
usiłowania,  dążenia  ku  niemu  będą  krwią  oblane,  oto- 
czone zniszczeniem,  i  same  wreszcie  się  wyniszczą. 
Cywilizacya  nasza  ma  się  ku  śmierci:  wiem  że  bliskie 
są  czasy,  w  których  zbrodnie  nowe  przyjdą  karać  stare 
i  same  się  potępią  w  obliczu  Boga,  ale  wiem  także,  że 
one  nic  nie  utworzą,  nic  zbudują,  przejdą  jak  koń  Attylli... 
Dopiero  to  czego  ani  ja  ani  ty  ani  nikt  nie  zna,  nie 
pojmuje — wzniesie  się  z  chaosu,  i  świat  nowy  z  woli 
Boskiej,  z  przeznaczenia  rodu  ludzkiego  zbuduje.  Ale 
wtedy  i  moje  i  twoje  kości  prochem  gdzieś  będą.** 

Oto  powód,  geneza  „Nieboskiej  Komedyi"  w  my- 
śli Krasińskiego.  Napisanie  jej  nastąpiło  w  Wiedniu, 
w  roku  1833. 

Od  pierwszego  sądu  jaki  był  o  niej  wydany,  od 
rozbioru  jej  przez  Mickiewicza,  który  zwrócił  uwagę  na 
ten  poemat,  na  którym  publiczność  polska  zrazu  się 
nie  poznała,  stało  się  jasnem  i  zrozumiałem,  że  jego 
mądrość,  jego  wartość  filozoficzna,  polityczna  i  moralna, 
i  jego  prawda  historyczna,  jego  zgodność  z  rzeczywi- 
stością, polega  na  tem  co  stanowi  jego  charakter  tak 
strasznie  i  rozpaczliwie  smutny  i  ponury,  w  tem,  że 
nikt  tu  nie  ma  słuszności,  nikt  nie  ma  prawdy,  nikt  nie 
zwycięża.  „Dążenie  do  ideału  oblano  krwią  i  otoczone 
zniszczeniem**  —  „nowe  zbrodnie  karzą  dawno,  a  same 
nic  nie  tworzą,  przechodzą  bez  śladu  jak  koń  Attylli* 
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jak  żeby  były  bez  myśli;  nad  światem  zwaśnionym, 
rozprzężonym,  rozpadającym  się,  stoi  ten  poeta  i  sadzi 
go  bezstronnie,  bez  namiętności,  bez  uprzedzenia  i  bez 
miłosierdzia.  Czy  bez  nadziei  i  bez  miłości  dla  niego? 
To  inna  rzecz.  W  tern  zakończeniu  Nicboskiej,  które 
jest  osadzeniem  i  potępieniem  w^szystkich  kierunków 
i  dążności  naszego  wieku,  Rewolucyi  i  konserwatyzmu, 
widziano  nieraz  jakijś  straszną  negacyc  wszystkiego; 
myślano,  że  poeta  jak  jego  bohater  z  rezygnacyą  roz- 
paczy mówi  nad  światem  wyrok:  „trza  mordować  się 
nawzajem,"  „Adam  skonał  na  pustyni,  my  nie  wrócim 
do  Raju."  Istotnie  w  zakończeniu  poematu  nie  zostaj© 
na  ziemi  żadna  siła,  żadna  zasada,  żadna  prawda,  żaden 
fakt  nawet  ani  żaden  człowiek,  któiyby  zapowiadał 
spokój  i  zgodę  choćby  na  krótko,  choćby  chwilowo 
wytchnienie.  Nicość  najzupcłniejsza,  to  prawda.  Ale  nie 
nicość  nieskończona.  To  jest  tylko  zniszczenie,  unice- 
stwienie wszystkich  zaprzeczeń  naszego  wieku;  a  wszy- 
stko co  my  nazywamy  naszemi  zasadami,  naszemi  affir- 
macyami,  to  po  największej  części  nie  jest  niczcm  zu- 
pełnem  i  prawdziwem  przez  się  istniojącem,  ale  jest 
tylko  negacyą  czegoś  przeciwnego.  Konserwatyzm  nasz 
sam  porządkiem  i  zasadą  nie  jest,  jest  tylko  przecze- 
niem Rewolucyi:  Rewolucya  jest  znowu  tylko  przecze- 
niem, najogólniejszem  ze  wszystkich,  negacyą  wszyst- 
kiego co  jest.  Wolność,  jak  myją  pojmujemy  i  prakty- 
kujemy, jest  zbyt  często  negacyą  władzy;  władza  na 
odwrót  zwykła  się  pojmować  jako  negacyą  wolności, 
jako  reakcya.  Państwo  nasze  dzisiejsze  jest  negacyą 
narodu;  narodowość,  pojęta  przez  jednych  jako  rozbicie 
ciała  politycznego  na  atomy,  na  wszechwładztwo  woli 
każdego  powiatu,  każdego  miasta,  każdej  gminy,  staje 
się  negacyą  i  narodu  i  Państwa;  pojęta  przez  drugich 
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jako  wspólność  rasy  i  dążność  ilo  plemiennego  zjedno- 
czenia, staje  sie  negacyj^  narodu  i  wolności.  I  tak  wszy- 
stko: wolność  religijna  w  naszoni  roku  staje  się  nega- 
cyą  religii,    religia  czasem  zaprzeczeniem  wolności  su- 
mień; równość   nienawiścią  wyższości  nictylko  urzędo- 
wej lub  majątkowej  ale  intellektualnej  i  moralnej ;  sam 
lud  wreszcie,  w  naszem  pojęciu  i  w  naszych  argumcn- 
tacyach   staje   sie   negacya    narodu.    Otóż   jeżeli  poeta 
nad  to  wszystko    wzniesiony,   wszystkiemu  wróży  upa- 
dek,   i  przepowiada,    że    z  tych  wszystkich  zaprzeczeń 
nie  zostanie  nic:  konkluzya  jego  straszna  jest  dla  nas, 
którzy  w  tych  zaprzeczeniach  żyjemy  i  o  nie  się  bijemy; 
ale  nie  jest  rozpacza  i  zwątpieniem  o  prawdzie,  o  dobru, 
o  przyszłości  ludzkości.  I  Henryk  i  Pankracy  byli  prze- 
czeniem; te  dwa  przeczenia  sio  zniosły,  i  po  icli  u])adku 
nie    zostało    nic   na  powi(?rzchni  ziemi.  To  nie  wesołe, 
prawda,  to  straszne  dla  nas,  1)0  walka  ^Nieboskiej  Ko- 
medy!"   skończona  nie  jest,  bo  ona  dziś,  jak  w  chwili 
pisania  jest  jeszcze   przyszłością:  może  przyszłe  poko- 
lenie po  nas,  może  my  sami  jeszcze,  stoczymy  te  walkę 
do    dna   i  ujrzymy  jej    straszne  rozwi;jzanie,  jeżeli  sio 
Bóg  nie  zmiłuje,  a  człowiek  nie  upamiota.  Ale  to  pe- 
wna,   źc    rozwiązanie    tej    walki  będzie  jak  w  „^iebo- 
skiej  Komedyi"^,  zwycioztwem  niczyjem,  zaprzeczeniem 
wszystkich   naszych    przeczeń.    Wtedy    świat  przekona 
się  ile  one  były  warte,  przestanie  się  o  nie  bić  i  mor- 
dować,   przestanie    w  nie  wierzyć,  a  „a  z  chaosu  roz- 
winie   się  świat  nowy  z  myśli  l)ożej,*'  dla  którego  za- 
kończenie smutnych  dziejów  naszego  wieku  będzie  do- 
świadczeniem i  nauką,  że  w  historyi   nic  zwycięża  ani 
Henryk   ani   Pankracy,   tylko  (ialilejczyk.''  Konkluzya 
„Nieboskiej  Komedyi."  straszna,  rozpaczliwa,  przecząca 
dla   nas,  jest   dla   historyi,    dla  przyszłości  affirmacyą; 
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dochodzi  przez  surowy  sąd  sprawiedliwości  bożej  nad 
ćwiatem,  do  zmiłowania  i  do  podniesienia  ludzkości 
w  epoce  przyszłej,  w  której  „nasze  kości**  co  prawda 
i  co  smutno,  „dawno  próchnem  będą.** 

Myśl  „Ifieboskiej  Komedyi**  objaśnia  pięknie  wstęp 
do  francuzkiego  przekładu  dzieł  Krasińskiego:  „Hrabia 
i  Pankracy  wyszli  obadwa  z  tego  samego  ducha  kry- 
tycznego: jeden  odrzuca  przyszłość,  a  drugi  przeszłość. 
Ta  jednostronność  absolutna  i  wyłączna  jest  u  obu 
skutkiem  jednakowego  braku  wiary.  Pankracy  jest  wcie- 
leniem rozumu,  który  się  sam  ubóstwia  w  swojej  na- 
turze i  dochodzi  w  wierze  do  wyrachowania,  w  czynie 
do  siły  liczebnej:  Hrabia  jest  wcieleniem  tego  samego 
rozumu,  który  się  unosi  sam  nad  swoją  indywidualno- 
ścią, przeczy  wszelkiemu  prawu  ogólnemu,  a  za  pra- 
widło postępowania  bierze  tylko  fantazyę.  W  swoją 
sprawę  wierzy  on  o  tyle,  o  ile  wierzy  w  siebie;  to  też 
kiedy  przyszła  przegrana,  wpada  w  rozpacz  i  zadaje 
sobie  śmierć.  A  tę  chwilę  właśnie  wybrał  Bóg,  żeby 
sobie  zaświadczyć  sposobem  niezaprzeczalnym  przed  su- 
mieniem ludzi  i  narodów.** 

„Na  pierwszy  rzut  oka  wydaje  się  to  dziwnem,  że 
autor  oddaje  zwycięztwo  Pankracemu,  który  cynicznie 
gardzi  prawdą,  której  tryumf  się  objawia  i  uporczywie 
jej  przeczy.  Ale  zwycięztwo  to  było  potrzebne,  żeby 
wykazać,  że  w  walce  prowadzonej  bronią  nienawiści, 
zwycięztwo  musi  zawsze  zostać  przy  ślepej  sile  fizycznej. 
Tkwi  w  tem  przecież  prócz  tego  zamiar  jeszcze  głębszy. 
Zwycięztwo  Henryka  nad  Pankracym  byłoby  uwielbie- 
niem człowieka  i  jego  geniuszu,,  a  zjawisko  krzyża, 
zamiast  poprawić,  byłoby  go  tylko  utwierdziło  w  jego 
dumie.  Tymczasem  ani  duma  ani  geniusz  nie  są  panami 
naszych  przeznaczeń,  ale  postęp,  który  je  ku  dobremu 


XV 


kieruje,  i  w  tern  podług  pięknych  słów  poety  leży  naj- 
wyższa mądrość:  od  zupełności  i  rozszerzenia  się  tego 
postępu  ku  dobremu  zależy  zawsze  zbawienie  w  tym 
i  tamtym  świecie.** 

Tak  reassumuje  wydawca  Krasińskiego  jego  filo- 
zofię w  odniesieniu  do  społeczeństwa  i  historyi:  ona 
to  służy  za  podstawę  temu  poematowi,  a  :^amknięta 
jest  pomiędzy  jego  słowem  pierwszem,  którem  jest: 
„Pokój  ludziom  dobrej  woli**,  i  ostatniem:  „Galilee 
vicisti.** 

Ifieboska  Komedya  posłana  do  Paryża  i  tam  od- 
bita w  drukarni  Pinard  powierzona  była  do  rozprze- 
daży  frankfurckiemu  księgarzowi  Jugiel.  Ten  atoli, 
w  przypuszczeniu  że  poemat  polski  musi  być  rewolu- 
cyjnym, i  w  obawie  nieprzyjemnych  ztąd  skutków  dla 
siebie,  ukrył  całą  edycyę  w  swoich  składach,  na  sprze- 
daż jej  nie  wystawił,  tak  że  i  autor  i  drukarz  byli 
przekonani,  iż  nakład  cały  w  przesyłaniu  zaginął.  W  dru- 
karni szczęściem  pozostał  był  jeden  egzemplarz  dawnej 
korekty,  i  z  tego  to  zrobiono  edycyę  nową  w  Paryżu, 
u  Pinard'a.  Ale  z  powodu  tej  zwłoki  „Nieboska  Ko- 
medya** choć  wydrukowana  rokiem  pierwej,  wyszła 
na  świat  w  tem  wydaniu  powtórnem  dopiero  w  roku 
1835. 

Autor  po  jej  napisaniu  wyjechał  z  Wiednia  do 
Włoch,  głównie  do  Rzymu,  i  tam  zaczęły  powstawać 
^"  j^go  głowie  pierwsze  pomysły  i  zarysy  nowego 
poematu. 

Z  czego  ten  powstał?  jaki  ciąg  myśli  mógł  dopro- 
wadzić poetę  do  tego  pomysłu?  zkąd  się  wziął  poemat 
o  Greku,  który  na  próchniejącym  Rzymie  chce  pomścić 
swoją  ojczyznę?  Takiego  Greka  przecież  nie  było?  prze- 
cież siły,  które  Rzym  obaliły  nie  były  nigdy  sprzężone 
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w  myśli  i  woli  jednego  człowieka  1  przez  nit]  kiero- 
wane ?  zkad  się  wzielo  zwłaszcza  i  co  ma  znaczyć  przy- 
stosowanie tej  zmyślonej  postaci  i  historyi  do  jakichś 
czasów  dzisiejszych  i  przyszłych?  Co  za  związek  mię- 
dzy Irydionem  przez  wieki  uśpionym  i  czekającym  na 
zemsto  nad  Rzymem,  za  „ziemia  mogił  i  krzyżów"  do 
której  on  jest  posłany?  Pomysł  to  dziwny,  na  pozór 
niczem  nieusprawiedliwiony ;  jakim  sposobem  mógł  wpaść 
na  niego  poeta? 

Przypomnijmy  sol)ie  co  mówi  J.  Klaczko  (IjO  poćte 
anonyme  dc  la  Pologne,  Revue  des  deux  mondes  1. 
Janvier  1802),  że  geniusz  Krasińskiego  z  postępem  lat 
zamykał  się  w  zakresach  coraz  ciaśniej  szych  przedmio- 
tów coraz  l)ardziej  określonych.  „Nieboska  Komedya* 
była  rezultatem  jego  rofleksyi  na<l  dzisiejszym  stanem 
Europy  i  wróżbij  odnoszącą  sio  do  końca  tej  walki 
społecznej  która  się  toczy  w  naszym  wieku;  była  zaś 
napisana  zapewne  pod  wpływem  tego  wrażenia,  jakio 
na  umysł  poety  wywrzeć  nmsiało  bliższo  zapoznanie 
sio  ze  światem  europejskim.  Ale  zaledwo  go  skończył, 
zaraz  ])rzeszedł  w  drugi  swój  zakres  myśli  i  pytań: 
ludzkość  jeżeli  dalej  pójdzie  w  tym  samym  co  dotąd 
kiorunkn,  skończy  na  jakiejś  strasznej  rewolucyi  so- 
cyalnej,  której  koniec  będzie  ten,  że  zniszczywszy 
wszystko,  zniszczy  sama  siebie,  a  potom  dopiero  roz- 
pocznie się  jakiś  świat  nowy  i  lepszy.  Ale  w  tej  ogólnej 
przyszłości  Europy,  jaki  będzie  los  poszczególnycłi  na- 
rodów? jak  one  te  kryzys  |)rzetrwać  zdołają?  któro 
z  nich  znajdą,  się  })0  drugiej  stronie  tej  przyszłości,  i  co 
z  nicłi  ocaUyo?  A  zwłaszcza  co  się  staińe  z  takicmi, 
które  już  dziś  żyją  życiem  niezupełnem,  slabem,  pod- 
ległem? Czy  narody  upadłe  i  podlegle  w  ogóle  dźwi- 
gnąć się  i  odżyć  mogą?  To  trudno;  to  prawie  niepodobna. 
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Ale  uwierzyć  w  śmierć,   zgodzić  się  na  nieodwołalność 

wyroku,  poddać  się nie!  to  jeszcze  niepodobuiejsza; 

jakiś  podnosi  się  w  człowieku  głos,  i  woła  „nie  poz- 
walam." Cóż  więc  będzie?  Czy  w  historyi  niema  ja- 
kich przykładów  i  analogij,  z  którycliby  coś  wgnieść 
i  przypuścić  można?  Hiszpania  za  Maurów?  przykład 
zły,  bo  Hiszpania  nigdy  cała  opanowaną  nie  była.  Gre- 
cya  dzisiejsza?  to  dowód  chyba  jak  się  restauracje  na- 
rodów nie  udają.  A  naprzeciw  tych  nielicznych  i  nie- 
dostatecznycli  przykładów  niepodległości  odzyskanej , 
wieleź  to  historya  pokazuje  narodów  upadłych  na  zaw- 
sze i  nie  powstających.  A  cała  starożytność,  czyż  ta 
nie  świadczy,  że  narody  umierają  i  giną  bez  ratunku? 
Rzym  miał  jedyną  na  świecie  potęgę,  Grecya  miała 
cywilizacyę  własną,  którą  cały  świat  ówczesny  obdzie- 
liła i  oświeciła,  a  jednak....  dla  mniej  obdarzonych, 
mniej  zdolnych  przykład  to  straszny.  Ale  czy  on  isto- 
tnie rzecz  rozstrzyga?  czy  los  Grecyi  musi  być  losem 
wszystkich  pokonanych?  „W  Niedokończonym  Poema- 
cie" odpowiada  sobie  Krasiński  na  to  pytanie  słowami 
^od  przyjścia  Chrystusa  żaden  lud  który  stał  sję  na- 
rodem nie  umiera."  W  czasie  kiedy  pisał  Irydiona  mo- 
że on  sobie  tej  odpowiedzi  nie  był  zupełnie  sformuło- 
wał, ale  już  musiał  mieć  tę  myśl  to  uczucie  raczej, 
że  przez  chrześciaństwo  i  cnotę  narody  mogą  się  odra- 
dzać, tak,  jak  Ludzkość  całą  odrodzić  ma  krzyż  w  za- 
kończeniu Nieboskiej.  Ale  czy  jesteśmy  na  tej  drodze? 
czy  mamy  ten  kierunek  i  to  pragnienie  cnoty  przynaj- 
mniej, jeżeli  nie  jej  rzeczywistość?  czy  nasza  miłość 
ojczyzny  jest  tą  lepszą  i  wyższą,  która  narody  pod- 
nosi, czy  jest  taka  jak  Bóg  przykazał,  lub  też  czy 
w  tern  uczuciu  przy  całej  jego  piękności  są  i  pierwia- 
stki gorsze?  To  co  Krasiński  około  siebie  widział  za- 
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spokoić  go  pod  tym  względom  nie  mogło.  ^Gorycz 
zbiegająca  się  w  sercach  zawiedzionych,  mówi  autor 
rozprawy  o  Bezimiennym  Poecie  polskim,  a  bijących 
zawsze  i  mimo  wszystkiego,  musiała  być  wielka;  sy- 
tuacya  dziwna,  wykraczająca  z  obrębów  zwykłego  pra- 
widłowego życia  narodów,  ciągle  naprężona,  gorącz- 
kowa, niezdrowa,  która  pod  niejednym  względem  pod- 
kopywała moralność  narodu,  groziła  mu  przewróceniem 
pojęcia  złego  i  dobrego,  tego  co  się  godzi,  a  tego  co 
nie.  Bezimienny  Poeta  zrozumiał  to  i  przeraził  się: 
schodząc  do  głębi  duszy  narodu,  dostrzegł  tam  ten  prąd 
uczuć  ponurych  i  dzikich,  i  zadrżał.  Przeląkł  się  tego 
patryotyzmu,  który  się  w  znacznej  części  karmił  niena- 
wiścią; przeląkł  się  tej  miłości  ojczyzny  mocnej  jak 
śmierć  ale  pełnej  myśli  zabójczych  i  śmiertelnych:  chcii^ 
dać  przestrogę  swojemu  narodowi,  i  —  napisał  Iry- 
diona.*" 

Myśl  podstawna  poematu  jest  ta,  że  nienawiść  i  zem- 
sta nie  odbudują,  nie  odrodzą  upadłej  ojczyzny;  Ż6 
miłość  jej  jeżeli  ma  być  zbawczą  i  zwycięzką,  musi 
być  w  praktyce,  w  działaniu,  tak  piękną  i  dobrą  jak 
jest  w  zasadzie,  w  swojom  pojęciu  idealnem;  że  mad 
być  zawsze  i  we  wszystkiom  zgodną  z  absolutnem  po- 
jęciem dobrego  —  z  cnotą.  Zatem  w  uczuciu  powinna 
być  nie  nienawiścią,  nie  pragnieniem  zemsty,  ale  miło- 
ścią sprawiedliwości  i  dobrego:  w  działaniu  powinna 
dla  sweco  celu  dobrego  użvwać  tvlko  dobrych  śród- 
ków.  Ale  jakże,  na  jakim  przykładzie,  na  jakim  fakcie 
liistoryczuym  uwidocznić  tę  ideę?  gdzie  szukać  dla  ni^ 
kształtów  zewnętrznych  takich,  któroby  mogły  być  j6} 
wyrazem  poetycznj-m?  Tego  szukając  napadł  Krasiński 
na  swoje  myśli  o  narodach  upadłych,  mianowicie  o  Orecyi 
i  o  zwycięzkim  Rzymie,  a  pobyt  w  wieczuem  mieście, 
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wspomnienia  i  ślady  jego  hiatoryi,  naturalnie  isame  wy- 
obraźnię jego  w  tę  stronę  skierowały.  Grecya  najszczę- 
śliwiej  obdarzona,  najpiękniejsza  ze  wszystkich  narodów 
na  tym  świecie  upadła  i  nie  powstała.  Dla  czego  P  nie 
dla  braku  wielkich  zdolności,  nie  dla  braku  dzielnych 
ludzi,  nie  żeby  nie  była  miała  miłości  ojczyzny  dość 
potężnej  i  wielkiej,  bo  to  wszystko  miała.  Ale  ta  mi- 
łość ojczyzny  u  Grreka,  to  jego  uczucie  kiedy  patrzył 
na  swój  kraj  ujarzmiony  przez  Rzymian,  jakież  ono 
być  mogło?  Krasiński  zszedł  z  drogi  rzeczywistości, 
porzucił  historyczną  prawdę,  a  zaczął  fantazyą  swoją 
zagłębiać  się  w  domysły,  piętrzyć  przypuszczenia,  od- 
gadywać co  mógł  czuć,  co  czuć  był  powinien  Grek 
z  żywą  miłością  ojczyzny  na  widok  poniżenia  Hellady 
i  tryumfu  Rzymu. 

W  taką  duszę  Greka  musiał  się  poeta  przenieść, 
owszem  on  musiał  ją  stworzyć,  wymyślić,  bo  duszy 
takiej  Grecya  późniejsza  już  nie  miała;  wbrew  historp 
musiał  wyobrazić  sobie  jakiegoś  Temistoklesa  w  Grecyi 
zawojowanej,  i  w  Rzymie  panującym  nad  całym  światem. 

Coby  taki  czuł?  kochałby  pamięć  Grecyi,  niena- 
widziłby Rzymu.  Ale  coby  robił?  Czy  w  Atenach, 
w  Sparcie,  w  Koryncie  na  wyspach  Archipelagu,  pró- 
bowałby rozdmuchać  iskrę  świętego  ognia  i  powstać 
przeciw  ciemiężcom?  Próżna  rzecz :  gdyby  ta  iskra  dała 
się  nawet  odszukać  i  rozdmuchać,  a  i  to  niepewne,  to 
ogień  któryby  z  niej  wybuchnął  musiałby  zgasnąć  zaraz, 
stłumiony  żelazną  ręką  Rzymu.  Irydion,  rzecz  charak- 
terystyczna, przez  cały  ciąg  poematu  nie  mówi  ani 
razu  jakoby  jego  celem,  jego  nadzieją,  była  wskrze- 
szona i  niepodległa  Grecya;  jest  ona  dla  niego  tak  mało 
podobną  do  wiary,  w  każdym  razie  tak  daleką,  że  choć 
wszystko   co  robi,  robi  dla  niej,  jednak  o  niej  i  o  jei 
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przyszłości  nie  inuwi,  bo  od  tego  celu  przegradza  go 
przepaść,  którą  dopiero  gruzami  Rzymu  trzeba  zapełnić. 
Rzym  mu  ten  cel  zasłania:  dopiero  gdy  on  upadnie, 
może  wtedy  odkryje  się  i  pokaże  tamto.  Cel  ten  Avielki 
i  dobry,  poczęty  w  pięknem,  spra wiedli wcm  uczuciu, 
jest  tak  daleki,  ze  prawie  znika,  a  samo  uczucie,  które 
go  wydało  chowa  się  gdzieś  w  głąb.  Najprzód  zniszcze- 
nie Rzymu,  najprzód  nienawiść,  to  pierwszy  cel  i  pierw- 
sza robota:  a  gdyby  tamto  drugie  nawet  nigdy  spełnić 
się  nie  miało,  to  niecli  się  spełni  -  przynajmniej  pierwsze, 
niech  będzie  odwet,  niech  będzie  zemsta. 

Gdyby  duch  wielkich  bohaterów  greckich  był  dzie- 
dzicznie przechodził  z  ludzi  na  ludzi  i  z  pokoleń  na 
pokolenia,  to  ich  miłość  ojczyzny. pod  panowaniem  Rzy- 
mu byłaby  przybrała  ten  kształt  i  charakter.  Ta  myśl 
powstawszy  w  wyobraźni  poety  pociągnęła  za  sobą  sze- 
reg wielkich  postaci  i  zdarzeń,  które  wypełniają  akcyę 
poematu.  Nie  tu  miejsce  na  ich  przegląd  i  pochwały, 
tu  chodziło  nam  o  to  jedynie,  jakim  sposobem  Krasiń- 
ski doszedł  do  pomysłu  Irydiona;  a  następnie  o  to,  jak 
jego  myśli  i  czyny  zastosował  do  ludzi  i  dziejów  póź- 
niejszych. 

Po  wiekowym  śnie,  którego  nie  przerwał  „ani  Ala- 
ryk  ani  Attila,  ni  brzęk  korony  cesarskiej  o  twarde 
czoło  Karla,  ni  Rienzi  trybun  ludu/  budzi  Massynissa 
Irydiona  za  dni  naszych,  jakoby  obietnica  jego  była 
spełnioną,  zemsta  nad  Rzymem  i  jego  zagłada  doko- 
naną. Ale  czy  potężny  szatan  historyczny  istotnie  do- 
trzymał swoich  przyrzeczeń?  czy  pokaże  Irydionowi  to 
czego  on  żądał?  „Ukazuje  mu  wprawdzie  grób  szeroki, 
rozwarty,  napełniony  kośćmi  i  gruzem,  opleciony  peł- 
zającym i  bluszczem  i  ludem.*'  - —  Ale  czy  to  jest  ten 
dzień,   którego   Irydion   pragnął?   czy  on  takiej  chciał 
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zemsty  i  nad  tym  Rzymem?  Nie:  on  chciał  widzio6 
poniżenie  i  wstyd  dumnego  miasta  i  wszechwładnego 
państwa,  chciał  widzieć  przemoc  zwyciężoną,  nłepra-* 
wość  ukaraną,  chciał  odwetu  za  wszystkich  podbitych, 
oszukanych,  zdradzonych,  uciemiężonych;  kiedy  usy- 
piał marzył,  że  budząc  się  po  wiekach,  ujrzy  jakichś 
słabszych  przyszłości  depcących  po  sponiewieranym^ 
oplwanym  trupie  wielkiego  i  potężnego:  tymczasem 
szatan  jego  budzi  go  i  pokazuje  Rzym  bezsilny  i  spo- 
niewierany, ale  Rzym  inny,  ten,  którego  on  sam  nie- 
nawidzi, a  którego  Irydion  nie  znał  wcale.  Pokazuje 
mu  ten  dzień,  w  którym  krzyż  nadarmo  wyciąga  ra- 
miona nad  światem  i  chce  przygarnąć  do  siebie  narody; 
jedne  po  drugich  odchodzą  od  niego  mówiąc:  „nie  słu- 
żymy więcej.**  To  Masynissa  chciał  upadku  Rzymu  jako 
symbolu  chrześciaństwa,  symbolu  dobrego;  Irydion  chciał 
upadku  Rzymu  jako  symbolu  przemocy  i  nieprawości, 
jako  symbolu  złego;  on  nienawidził  Rzymu  pogańskie- 
go, który  w  naszych  czasach  nie  jest  już  w  Rzymie; 
tamten  nienawidził  Rzymu  chrześciańskiego  dla  tego, 
że  w  nim  była  prawda,  że  on  mógł  świat  do  dobrega 
prowadzić.  Pokazując  Irydionowi  ten  Rzym  w  osłabieniu 
i  upadku,  Masynissa  tylko  swojej  zemście  dogadza,  a  tam- 
tego oszukuje,  bo  tylko  miejsce  ich  nienawiści  jest  to 
samo,  ale  jej  przedmiot  jest  inny. 

To  też  Irydionowi  dziwnie  smutno  na  sercu.  On 
poznaje,  że  to  nie  to  czego  chciał,  o  czem  marzył,  za  co 
walczył.  Cóż  jemu  z  tego,  że  ten  krzyż,  którym  „nie- 
gdyś wzgardził  bo  go  nie  mógł  zaostrzyć  w  źelezca 
dziś  zdaje  się  znużony  jak  on  sam,  opłakany  jak  losy 
Hellady?"  Ten  krzyż  jemu  nic  złego  nie  zrobił:  nie 
on  „podniósł  się  wśród  Isthmijskich  igrzysk  prosząc 
o    posłuchanie  i   chwaląc  synów    Grecyi" ;   nie    on  „ze 
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zgrzybiałej  ręki  Attala  wydarł  zapisy  Pergamu^  i  nie  on 
„po  wszystkie  czasy  zwodził  słabych  i  dusze  ludzkie 
zabijał,^  dlaczegóż  on  się  ma  cieszyć  z  jego  poniżenia? 
Materyalnie  Masynissa  dotrzymał  słowa,  pokazał 
Irydionowi  Rzym  w  upadku;  moralnie,  oszukał  go,  bo 
to  nie  ten  Rzym,  nie  ten,  który  był  siedliskiem  prze- 
mocy i  niesprawiedliwości,  ale  ten,  który  miał  być  arką 
sprawiedliwości  i  wolności— dwóch  rzeczy,  które  Irydion 
kochał,  choć  jako  poganin  nie  mógł  znać  ani  rozumieć 
trzeciej,  miłości.  Cóż  mu  z  tego,  że  taki  Rzym  prze- 
znaczeń swoich  spełnić  nie  mógł?  on  nie  tryumfuje  nad 
nim,  ale  owszem  on  z  nim  pobity  jest  po  raz  drugi. 
Bo  on  po  swojemu,  po  pogańsku,  źle  bo  przez  niena- 
wiść i  zemstę,  ale  on  dobrej  sprawie  służył,  sprawie- 
dliwości pragnął,  w  Rzymie  nienawidził  przemocy,  gwał- 
tu, zdrady  i  zaboru.  Między  krzyżem,  między  prawdą 
boską,  a  poczuciem  choćby  niezupełnem  tej  prawdy 
w  sumieniu  ludzkiem,  między  chrześciaiistwem  a  miło- 
ścią (choćby  źle  pojętą)  dobrej  sprawy,  sprzeczności 
zupełnej  i  niezagodzonej  być  nie  może.  Dla  tego  to 
Irydion  taki  czuje  smutek  na  widok  opuszczonego  krzy- 
ia,  dla  tego  taki  czuje  do  niego  pociąg  i  dla  tego  tak- 
ie z  krzyża  spływa  na  niego  przebaczenie  i  uświęce- 
nie. Napróżno  w  sądzie,  który  się  odbywa.  Szatan 
rzuca  na  szalę  swoje  ciężkie  słowo  „on  mój,  bo  nie- 
nawidził Rzymu;"  anioł  broni  Irydiona  „bo  on  kochał 
Orecyę,*'  kochał  dobrą  sprawę.  Szatan  historyczny  może 
robić  co  chce,  żeby  zeszpecić  co  piękne,  zepsuć  co 
dobre,  zarazić  co  zdrowe,  spodlić  co  szlachetne,  w  zu- 
pełności swego  nie  dokaże;  może  korzystając  z  nie- 
zmiernego cierpienia,  rozjątrzyć  w  ludziach  żółć,  może 
ich  rozpalić  do  nienawiści,  serca  nawet  dobre  przerobić 
na  wątroby,    rozumy  otumanić  tak,  że  ludzie  szkodzić 
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będą  sobie  i  swojej  sprawie;  może  ich  skusić  do  złych 
czjnów:  ale  nie  potrafi  zmazać  z  ich  sprawy  znamie- 
nia szlachetności  pierwotnćj,  nie  potrafi  z  ich  serc  wy- 
korzenić na  zawsze  poznania  i  uczucia  złego  i  dobrego, 
a  dopóki  jakiś  jego  zaród,  jakiś  jego  ślad  pozostanie, 
oni  zawsze  będą  zdolni  podnieść  się  i  uszlachetnić. 
„O  Panie,  on  jest  moim,  bo  on  kochał  Grecyę**  —  źle 
ją  kochał,  źle  widział  to,  co  względem  niej  był  powi- 
nien, własną  ręką  przez  obłęd  rozumu  i  sądu  zadawał 
jej  ciężkie  rany,  własną  swoją  wolę  nawet  krzywił  i  psuł, 
prawda:  ale  on  nie  wiedział  co  czynił,  a  wiedział  co 
kochał,  a  to  co  kochał  było  dobrem,  karać  go  można, 
ale  nie  potępić.  Więc  w  tym  sądzie  odbywającym  się 
u  stóp  krzyża  stojącego  w  pośrodku  Coliseum,  w  tej 
walce  o  przyszłość  i  zbawienie  Irydiona  stojącego  „po- 
wyżej kusiciela,  poniżej  anioła^  zwycięża  miłosierdzie 
i  przebaczenie.  Nie  bezwarunkowo  jednak.  Rzecz  tak 
piękna  i  święta  jak  miłość  ojczyzny,  nawet  jeżeli  do 
złego  skusić  i  złem  skazić  się  dała,  nie  stała  się  sa- 
ma złą  i  do  przebaczenia  ma  prawo:  ale  nie  na  to 
ona  jest  przeznaczoną.  Jej  celem  i  zadaniem  jest  zy- 
skać nie  przebaczenie  ale  chwałę  i  cześć,  bo  ona  ja- 
ko jedna  z  rzeczy  najpiękniejszych  na  świecie  im  jest 
wyższą  z  natury  swojej,  tem  wyższą  powinna  być  w  czy- 
nach. Jeżeli  miłość  ojczyzny  kiedyś,  u  Greka,  u  po- 
ganina, mogła  być  zmieszaną  z  nienawiścią,  z  zemstą, 
z  niejednem  złem  uczuciem  lub  złym  czynem,  to  mo- 
że jej  być  darowanem  dla  tego,  że  poganin,  Grek, 
nie  wiedział  czego  od  niego  żąda  Bóg,  nie  znał  tego 
wzoru,  do  którego  stosować  miał  wszystkie  swoje  uczu- 
cia i  czyny.  Ale  dziś  jest  inaczej.  To,  co  popełnione 
przez  Greka  mogło  mieć  wymówkę,  tego  chrześciani- 
nowi  już  się  popełnić  nie  godzi,  bo  ten  nie  może  o  sobie 
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powiedzieć,  że  nie  wic  co  czyni:  bo  ten  wie,  a  przy- 
najmniej powinien  wiedzieć,  że  każde  jego  uczucie 
powinno  być  dobrem,  że  miłość  ojczyzny,  jak  każda 
inna,  u  niego  powinna  być  wyższa,  doskonalszą,  święt- 
8zą  niż  u  Greka.  Grek  zostaje  rozgrzeszonym,  choć  był 
„synem  zemsty**,  dla  tego,  że  kochał  Orecyę;  chrzescia* 
ninowi,  człowiekowi  naszych  czasów ,  jużby  to  nie 
wystarczyło.  Nie  dość  kochać,  trzeba  kochać  dobrze, 
święcie,  inaczej  zgubi  si^>  siebie  i  sprawę,  której  się 
służy.  Nienawiść,  zemsta,  złość  nic  nie  zbuduje  i  nie 
wskrzesi.  Iskra  miłości  ojczyzny,  która  pod  nią  tli, 
może  być  tak  silną,  że  pobudzi  człowio]:a  do  bohater- 
stwa choćby  bez  granic,  do  poświęcenia  bez  miary; 
ale  skutek  z  togo  żaden,  wszystkie  bohaterstwa  i  po- 
święcenia nie  zdały  się  na  nic,  tylko  na  gorzką  roz- 
pacz tego,  który  poświęciwszy  wszystko,  widzi  jak  Iry- 
dion, że  wszystko  poświęcił  na  darmo.  To  mówi,  te- 
go naucza  poemat  Irydiona.  Bo  nie  o  to  cliodzi,  żeby 
przez  miłość  ojczyzny  dojść  aż  do  niegodziwosci;  nie 
o  to.  żeby  poświęcić  cześć,  lionor,  uczciwość,  sumienie 
jak  on;  nie  o  to,  żeby  z  wielkiego  poświęcenia  i  mi- 
łości stać  się  złym  lub  broń  Boże  podłym:  —  nie  — r 
tego  chce  Masynissa  tylko,  którego  sztuką  jest  na  do- 
brem szczepić  złe,  który  clice  miłość  ojczyzny  skazić 
i  zepsuć  na  to,  żeby  dobra  sprawa  nie  zwyciężyła  nigdy. 
Inny  cli  poświęceń,  bohaterstwa  trudniejsze  żąda  od  nas 
miłość  ojczyzny  pojęta  po  ohrześciarisku:  nie  honor  i  su- 
mienie mężczyzn,  nie  cześć  kobiet  składać  mamy  na 
jej  ołtarzu,  ale  mamy  na  nim  spalić  złe  jakie  jest  w  nas. 
I  na  taką  próbę  posłany  jest  Irydion  „do  ziemi 
mogił  i  krzyżów.**  ifilość  ojczyzny,  która  choć  pogań- 
ska dostała  przebaczenie,  bo  była  miłością  ojczyzny, 
ale    która  pomimo    wszystkich   poświęceń  tej  ojczyzny 
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wskrzesić  nio  mogła  dla  te<^o^  że  była  pogańska,  teraz 
ma  iść  mi  próbo  powtórna;  i  celu  swego  dopiąć  przez 
poświęcenie  złego  w  sobie,  przez  uświęcenie  siebie. 
„Nie  proś  o  chwałę  twoj(|  ale  o  dobro  tych,  których 
ci  powierzam:  bądź  spokojny  na  dumę  i  ucisk  i  na- 
trząsanie się  niesprawiedliwych.  Idź  i  czyń:  choć  serce 
twoje  wyschnie  w  piersiach  twoich,  choć  zwątpisz  o  braci 
twojej,  choćbyś  miał  o  mnie  samym  rozpaczać:  idź 
i  czyń  ciągle  i  bez  wytchnienia,  idź  i  ufaj  Imieniowi 
mojemu.*' 

Mówiono  nieraz  o  przesadzonym,  utopijnym  idea- 
lizmie i  optymizmie  Krasińskiego;  zarzucano  mu,  zwła- 
szcza z  powodu  „Psalmów**,  źe  działa  na  swój  naród 
usypiająco ;  że  mówiąc  nm  jakoby  Bóg  dał  mu  był 
wszystko  co  dać  mógł,  wpajał  w  niego  przekonanie, 
źe  on  sam  nic  już  działać,  nic  w  sobie  zmieniać  nic 
potrzebuje,  tylko  zostać  jak  jest,  a  wszystko  będzie  mu 
danem,  zrobi  się  samo.  Być  może,  żeśmy  taką  naukę 
z  jego  poezyi  wyciągnęli:  ale  z  pewnością  nie  jest  to 
ta,  którą  on  nam  dać  chciał;  zło  zrozumienie  czyjejś 
myśli  przez  drugiego,  nie  dowodzi  jakoby  ta  myśl  była 
fałszywą  i  złą.  Krasiński  owszem  wymaga  od  nas  cięż- 
kiej i  wielkiej  pracy  nad  sobą,  a  spełnienie  jego  obietnic 
podług  jego  myśli  zależeć  ma  od  wykonania  tej  pracy. 

Że  on  nie  obiecuje  jakiegoś  cudu,  jakiegoś  zwy- 
cięztwa,  któreby  spaść  miało  z  nieba  i  na  które  należa- 
łoby tylko  czekać  spokojnie  z  założonemi  rękami,  do- 
wodzi choćby  tylko  sam  ten  epilog  Irydiona.  „Przeżyjesz 
marnych  szczęśliwych  i  świetnych,  jeżeli  będziesz 
czynił  ciągle  i  bez  wytchnienia*',  a  wtedy  „zmartwych- 
wstaniesz nie  ze  snu,  ale  z  pracy  wieków.**  Nie  przez 
sen  więc  spokojny,  ufny  i  zgnuśniały  w  swojem  bez- 
pieczeństwie  i  pewności   przyszłości,    ale  przez  „pracę 
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lyieków*',  przez  pracę  pokoleń  przynajmniej,  przy  mi- 
łości ojczyzny,  która  nie  jest  zapałem  tylko  i  bohater- 
fltwem,  ale  jest  całkowitą,  jednolitą  i  nieustającą  cnotą, 
dochodzi  się  do  zwycięztwa  swojej  sprawy,  do  zbawie- 
nia swojej  ojczyzny.  Jest  to  równie  dalekie  od  mistycz- 
nego, błogiego  kwietyzmu,  jak  od  gnuśnej  bezczynności, 
jak  i  od  zarozumiałej,  zuchwałej  pewności  siebie. 

Rękopism  Irydiona  przywieziony  z  Rzymu  do  Pa- 
ryża przez  ś.  p.  Romana  Załuskiego,  wyszedł  w  druku 
w  r.  1836.  Z  tego  też  roku,  z  Maja  datuje  pierwszy 
wiersz  Krasińskiego,  który  dotąd  utrzymywał  zawsze 
o  sobie,  że  żadną  miarą  dwóch  wierszy  sprządz  nie 
potrafi.  Wiersz  ten  dotąd  niedrukowany,  krótki,  po- 
święcony osobistym  wrażeniom,  zganiony  był  mocno 
przez  Gaszyńskiego,  któremu  go  autor  w  liście  był 
przesłał. 

Z  wiosną  roku  1838  odbył  Krasiński  nową  podróż 
do  Warszawy;  następną  zimę,  z  roku  1838  na  39  prze- 
pędził znowu  we  Włoszech,  zajęty  pomysłami  do  no- 
wego poematu,  który  się  składał,  pisał,  urywał,  podej- 
mował na  nowo  o  wiele  lat  później,  a  nigdy  nie  skoń- 
czył: miał  on  służyć  za  pierwszą  część  „Nieboskiej 
Komedyi"  a  wyszedł  aż  po  śmierci  autora,  bez  tytułu, 
którego  mu  on  nie  był  wynalazł,  jako  „Niedokończo- 
ny Poemat." 

Musiała  „Nieboska  Komedya*'  napisana  od  jed- 
nego rzutu,  doraźnie,  róść  w  jego  wyobrażeniu,  musiał 
on  sam  stopniowo  dopiero  przychodzić  do  poznania 
całej  jej  wartości,  kiedy  w  drugim  poemacie,  później- 
szym, wrócił  do  tego  samego  pomysłu,  chciał  go  uzu- 
pełnić, objaśnić,  wprowadzić  jeszcze  raz  te  same  figury 
tylko  w  innych  stosunkach  i  zdarzeniach.  Obraz  ten 
zaczęty,    nie   wykonany,    zajmował  poetę  kilkakrotnie, 
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godzą.  Słowem,  oprócz  zawiłej  allegoryczności,  zacie- 
mnionej jeszcze  mnóstwem  przyborów  i  dodatków,  oprócz 
jakiejś  przyrodzonej  niejasności  pomysłów,  jest  w  „Trzech 
Myślach"  i  odstęp  od  znanych  zki|dini^d  i  gdzie  indziej 
widocznych  pojęć  Krasińskiego,  i  pomiędzy  „Trzema 
Myślami**  samemi  pewna  niezgodność,  —  Świadkowie 
niektórzy  bardzo  poważni  rozwiązują  tą  zagadkę  zezna- 
niem, że  „Legenda**  nie  była  rozważonym  pomysłem 
poety,  ale  tylko  snem  czy  rodzajem  poetycznego  wi- 
dzenia, spisanym  zupełnie  i  wiernie  jak  był.  Tłoma- 
czenie  to  wystarczyćby  mogło  co  do  „Legendy**  sa^ 
mej,  gdjby  ona  była  samą:  ale  „Myśli  jest  trzy", 
a  objaśnienie  takie  jednej  z  nich  nie  usuwa  jeszcze 
innych  niepewności,  jak  naprzykład  pytania,  zkąd  się 
wziął  u  Krasińskiego  Panteizm  tak  bardzo  wyraźny 
w  „SjTiu  Cieniów?" 

Czy  nie  możnaby  przypuścić,  że  po  Irydionie  a  przed 
rokiem  1840,  przechodził  Krasiński  przez  jakąś  bolesną 
kryzys  zwątpień  i  rozpaczy?  Śladów  jej  nie  mamy,  on 
nie  napisał  nic  coby  było  jej  odbiciem:  ale  czy  nie  ma 
jej  W8pomm*enia  w  tych  słowach  Przedświtu: 

„Więc   Duch  mój  upadł  w  tę  próżnię  zwątpienia. 
Gdzie  światło  wszelkie  w  noc  się  wieczną  zmienia 
Ach,  żyłem,  żyłem  w  tej  przepaści  długo 
Miotan  rozpaczą  bezbrzeżną  i  wściekłą!" 
t  Co   było   przedmiotem   tych    zwątpień  i  rozpaczy, 

,!  jak  daleko  w  nich  zaszedł?  —  tego  on  nie  mówi.  Wsze- 
'  lako  domyślać  się  można,  że  przez  zwątpienie  w  spra- 
I  wiedli wość  historyczną  zachwiała  się  jego  wiara  w  Boga; 
5  że  była  jakaś  chwila,  w  której  on  sam  nie  posłuchał 
?  rozkazu  jaki  daje  Irydionowi:  „Idź  i  czyń,  choćbyś 
.;  miał  o  mnie  samym  rozpaczać."  Powód  tych  zwątpień 
^    jest  jasny: 
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„Darmo  brzask  walczył  z  ślepej  nocy  siłą, 
Nic  weszło  słońce  uad  świętych  mogiłą  — 
1  coraz  podlej  na  tej  ziemi  było**  — 
A  jeżeli  na  tę  duszę  tak  przygotowaną  do  zwąt- 
pienia powodami  liistorycznemi,  padł,  jak  twierdzą 
świadkowie,  wpływ  ówczesnej  filozofii  niemieckiej,  mia- 
nowicie Hegla,  to  nic  dziwnego,  że  pod  działaniem  tyeli 
zwątpień  z  jednej  strony,  ty  cli  badań,  dociekań  i  sub- 
telnych detinicyj  z  drugiej,  mógł  na  pewien  przeciąg 
czasu  powstać  zamęt  w  duszy.  Ale  że  umysł  jego  nie 
znosił  niepewności,  więc  jak  tylko  upadło  to  na  czem 
się  opierał,  on  musiał  zaraz  szukać  czegoś,  coby  mu 
odpowiadało  na  wszystkie  pytania,  rozwiązywało  wszyst- 
kie zagadnienia.  Filozofia  historyi  zawiodła.  Bóg  w  hi- 
storyi  okazał  się  wątpliwą  hypotezą  skoro  „z  dni  tych 
wszystkich  wybranej  kolei,  wyrasta  napis:  tu  nie  ma 
nadziei!**  a  więc  gdzież  szukać  prawdy  i  rozwiązania 
zagadki?  W  jednostce  ludzkiej,  w  jej  naturze  i  prze- 
znaczeniu?.. Czem  jest  duch  ludzki?  zkąd  się  wziął? 
jakie  jego  koleje?  Odpowiedzi  na  te  pytania  musiał  on 
szukać  w  filozofii  niemieckiej  i  ona  to  musiała  mu  mó- 
wić o  duchu,  który,  „zrazu  w^półsenny  wdziewa  szaty 
człowieczeństwa",  dąży  w  świecie  stworzonym  do  po- 
znania i  świadomości  siebie,  aż  wreszcie  w^  człowieku 
„wyjdzie  przemienion  i  Jestem  zawoła** ;  a  dalej  kiedy 
przebędzie  to  stadium  człowieczeństwa  w  jednostkach 
lub  w  całej  ludzkości,  duch  ten  pozna,  że  „z  Panem 
nad  Pany,  jest  duchem  tym  samym,  jednym  na  wieki 
i  wszędzie**  —  a  wszystkie  dusze  „to  świat  jeden  ducha 
z  Twoim  Duchem  zlany.**  W  tych  słowach  znać  jakie 
pojęcie  stopniowego  dochodzenia  tego  ducha  do  świa- 
domości siebie  przez  całą  naturę,  aż  się  to  staje  w  czło- 
wieku, a  więc  jak  żeby  tożsamość  świata  i  człowieka; 
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dalej,  w  tem  zlaniu  8ię  wszystkich  duchów  cos  jak  żeby 
ostateczną  tożsamość  stworzenia  i  Stwórcy,  negacyę 
indywidualności  duszy  ludzkiej,  która  tylko  dopokąd 
w  ciele  jest  osobną  i  osobistą,  a  przeznaczeniem  jej  ma 
być  zlanie  się  z  jakimś  Wszech-Duchem,  czyli  w  nim 
roztopienie  się,  zniknienie. 

A  w  tem  stopniowem  podnoszeniu  się  ducha  do 
świadomości,  następnie  w  stopniowem  podnoszeniu  się 
jego  z  człowieczeństwa  do  Bóstwa,  musiał  on  upatry- 
wać wytłomaczenie  istoty  ludzkiej,  jej  indywidualnego 
i  zbiorowego  życia  i  przeznaczeń  historyi. 

Jak  długo  to  trwać  mogło  i  z  jakiego  powodu 
ustało?  ^W  Przedświcie",  który  pierwszy  po  tej  epoce 
następuje,  już  wszystko  zmienione,  wszystko  nawrócone 
w  dawną  kolej :  nastąpiła  jakaś  całkowita  i  zupełna^ 
rekonstytucya  dawnych  wierzeń  i  nadziei,  tylko  jaśniej- 
szych niż  przedtem  i  pewniejszych  siebie.  Pod  jakim 
wpływem,  jaką  czarodziejską  laską  ten  gmach  odbudo- 
wał się  na  nowo — dokładnie  nie  wiemy,  ale  to  możemy 
miarkować,  że  on  nie  odbudował  się  od  razu,  że  jego 
główne  zarysy  zmieniały  się  i  łamały  podczas  tej  rekon- 
strukcyi;  że  nie  od  razu  stanął  silnie  na  swoich  pod- 
stawach, na  których  pozostał  już  do  końca,  ale  że  przez 
czas  jakiś  ważył  się  i  chwiał,  zanim  znalazł  środek 
ciężkości  i  równowagę.  Otóż  z  tego  czasu  kiedy  z  cha- 
osu rozpaczy  i  zwątpień  we  wszystko,  zaczął  pomału 
wydobywać  się  ten  system  stałej  wiary  i  pewności  jaki 
jest  w  „Przedświcie*',  kiedy  on  nie  powstał  jeszcze 
całkowicie,  nie  dopełnił  się,  nie  stężał,  ale  był  niejako 
w  stanie  płynnym  jeszcze,  chwiejnym  i  mglistym,  na 
przejściu  „z  przepaści  zwątpień*^  do  opoki  systemu 
i  dogmatów  —  powstały  „Trzy  Myśli  Ligonzy",  które 
są  może  tego  przejścia  odbiciem,  noszą  na  sobie  ^e^^^i^^ 
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niektóre  ślady  zaprzeczeń  i  Włjtpliwości  poprzednich, 
a  już  noszą  w  sobie  zarody  tych  pewników,  na  któ- 
rych opiera  się  ^Przedświt"  i  ^Psalmy.*'  W  ten  sposób 
dałoby  się  może  z  jakiemkolwiek  podobieństwem  do 
prawdy  wytłoraaczyć  to,  że  w  „Synu  Cieniów*'  Kra- 
siński oznajrauje  jak  żeby  wielką  nowość,  że  Bóg  jest 
„osobisty**  (i  to  tylko  za  obrębem  świata),  w  ten  sposób 
skąpe  i  smutne  ale  przecież  jakiekolwiek  widoki  przy- 
szłości w  „Śnie  Cezary**  dałyby  się  zrozumieć  obok 
rozpaczliwych  wróżb  „Legendy.** 

Z  tego  samego  czasu  datuje  wyjście  na  świat  „Nocy 
letniej**  i  „Pokusy;**  pierwsza  z  nich  najobojętniejsza 
ze  wszystkiego  co  Krasiński  w  latach  dojrzałych  na- 
pisał, spoczywała  przez  lat  kilka  w  rękopiśmie.  Przy- 
wykli do  skrytych  alluzyj  i  znaczeń,  w  poezyi  Krasiń- 
skiego szukamy  ich  i  tutaj,  a  forma  tajenmicza  i  mglista 
utrudnia  zadanie,  myli,  jeden  domysł  zbija  drugi:  do- 
piero biegli  w  przedmiocie,  przyjaciele  Krasińskiego, 
towarzysze  jego  życia  i  powiernicy  jego  myśli  podają 
klucz  do  tej  zagadki,  który  pozwala  wreszcie  zrozumieć 
„Noc  letnią,**  a  zarazem  każe  żałować,  że  jej  poeta 
nadał  tę  formę  niejasną  i  sztuczną,  bo  pomysł  jego  był 
tak  dobry,  że  był  godzien  formy  prostej  i  jasnej. 

Oto  co  powiadają  wiarogodni  świadkowie:  „Nie 
flzukaj  w  „Nocy  letniej**  allegoryi,  bierz  ją  za  prostą 
powieść.  Natchnął  ją  poecie  widok  kilku  młodych  Po- 
lek wydanych  za  mąż  za  cudzoziemców,  a  wydanych 
nie  bez  rozkazu  lub  nawet  przymusu  rodziców.  Pomię- 
ilzy  rokiem  1830.  a  40.  zaszło  podobno  takich  wypad- 
ków kilka.  Krasiński  uczuł  żywo  ile  cierpieć  musiała 
taka  młoda  dziewczyna  skazana  na  zmianę  ojczyzny, 
na  ślub  z  człowiekiem,  którego  Bóg  nie  był  jej  Bogiem, 
ani   ziemia  jej   ziemią,    skazana   bez    swojej    winy  na 
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wstyd  przed  swoimi.  Oto  tajemnica  „Nocy  letniej" :  oto 
dziewczyna  wleczona  do  ołtarza,  jak  Antigona  na  śmierć 
obcy  książę,  który  ]i\  zaślubia,  jego  pan,  król  połu- 
dniowy, który  się  cieszy,  że  jego  poddany  zagarnął 
obszerne  włości  i  że  ród  odwieczny  i  potężny  wygasł. 
Reszta  zaś,  ten  młodzieniec,  wróg  księcia  i  króla,  który 
kocha  dziewicę  nawzajem  od  niej  kochany,  podwójne 
w  końcu  zabójstwo  —  lo  dodatek,  bez  którego  nie  by- 
łoby powieści,  to  zawikłanie  rzeczy  bardzo  zresztą  uspra- 
wiedliwione i  prawdopodobne ;  bo  byłoby  aż  nadto  na- 
turalnem ,  żeby  kobieta  zmuszona  wyrzec  się  swojej 
ojczyzny,  narażoną  była  na  tem  silniejszą,  tem  gwałto- 
wniejszą miłość  do  człowieka ,  który  jej  te  ojczyznę 
przypomina  i  jej  służy.  Wszystkie  szczegóły  zaś:  śluby, 
uczty,  zamki,  ogrody  i  t.  d.,  te  znaczenia  nie  mają  ża- 
dnego, to  są  poprostu  dekoracye." 

Jeżeli  tak ,  to  pomysł  był  niezaprzeczenie  bardzo 
dobry;  szkoda  tylko,  że  go  poeta  nie  traktował  poprostu, 
otwarcie,  zrozumiale.  I  dążność  i  artystyczna  wartość 
^Nocy  letniej**  byłyby  zyskały  na  tem,  gdyby  ją  Kra- 
fliński  był  napisał  jaśniej  i  prościej.  Gdyby  stała  przed 
nami  nie  jakaś  bezimienna  „Ona**,  obojętna  i  nieznana, 
ale  rzeczywista  biedna  młoda  dziewczyna,  pełna  serca 
i  wdzięku,  a  zmuszona  do  takiej  ofiary;  nie  tajemniczy 
rycerz  w  czarnej  zbroi,  ale  zwyczajny  prosty  żołnierz: 
to  sytuacya  ich  w  tej  formie  naturalnej  i  powszedniej 
robiłaby  i  więcej  wrażenia  i  może  więcej  nawet  skutku, 
aniżeli  teraz,  kiedy  ją  dopiero  odgadywać  musimy. 

Myśl  pokrewna  tej,  jaka  jest  w  „Nocy  letniej**, 
tylko  wyższa  i  ważniejsza,  tkwi  w  drugim  utworze  Kra- 
sińskiego z  tej  samej  epoki  i  tego  samego  charakteru. 
Krasidski  znał  nas  dobrze:  wiedział,  że  jest  u  nas  jakiś 
dziecinny  pociąg  do  wszystkiego  co  błyszczy;  że  wielcy 
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tego  świata  wywierają  na  nas  urok  nieopisany,  że  na 
pochlebstwo,  na  połechtanie  miłości  własnej  złapać  nas 
łatwo;  źe  atmosfery  dworów  majj^  szczególną  własność 
upajania  i  odurzania  głów  polskich ;  i  wiedział ,  źe  to 
.wszystko  prowadzić  może  wielu  z  nas  do  utraty  godno- 
ści. W  jego  sercu  zaś  nie  było  może  popędu  żywszego, 
instynktu  czujniejszego  i  drażliwszego,  jak  ten  instynkt 
godności.  „Duma  strącona  z  nieba  z  szatanem,  mówi  on 
w  jednym  ze  swoich  listów,  miała  anielską  siostrę,  która 
została  w  niebie  i  nazywa  się  Godność.^  Bał  się  o  tego 
anioła — bał  się,  żeby  złudzenia  próżności,  lub  miękkości, 
lub  rozkoszy,  nie  odwiodły  nas  od  jego  czci  i  służby  — 
i  napisał  „Pokusę". 

Ale  „Pokusa*'  choć  w  treści  ważniejsza  od  „Nocy 
letniej **  i  nierównie  od  niej  łatwiejsza  do  zrozumienia; 
choć  jej  cel  i  znaczenie  pojmuje  się  od  razu,  jest  w  for- 
mie jeszcze  bardziej  niż  tamta  nieokreślona.  Już  sama 
ta  różnica  formy,  niejasność  w  układzie  i  przesada 
w  stylu,  dodana  do  w7obraźeu  filozoficznych  „Syna 
cieniów*'  i  do  politycznych  przepowiedni  „Legendy**, 
kazałaby  uważać  wspomnione  co  dopiero  dzieło  za 
gruppę  osobną,  za  zboczenie  w  prost)Tn  kierunku  myśli 
Krasińskiego.  A  jeszcze  bardziej  naprowadza  na  takie 
przypuszczenie  ich  strona  moralna.  „Noc  letnia"  i  „Po- 
kusa" są  ze  wszystkich  dzieł  Krasińskiego  jedynemi, 
na  których  moralność  zgodzić  się  nie  można. 

Mniejsza  o  to,  że  tajemniczy  bohater  „Nocy  letniej" 
zabija  swoją  kochankę  i  siebie,  żeby  ją  uwolnić  od 
zamęźcia  z  cudzoziemcem,  a  siebie  od  konieczności 
wojowania  z  jej  ojcem.  Może  to  być  tylko  prostem 
effektowem  zakończeniem  powieście  jakich  pełno  w  dra- 
matach i  romansach ;  choć  ten  rodzaj  bohaterstwa  przed- 
stawiony jako  piękny  i  wzniosły  przez  tego  poetę  po- 


xxxv 

ważnego  i  głębokiego,  który  był  wymyślił  zakończenie 
^jNieboskiej**  i  „Irydiona**,  zawsze  musi  się  wydać  dzi- 
wnym. Ale  dziwniejsza  jest,  że  w  „Pokusie**,  głębszej 
i  poważniejszej,  przyjaciel,  jakiś  Aligier  na  małą  skalę, 
przebija  młodzieńca,  a  nad  ciałom  przebitego  odmawia 
modlitwę ,  w  której  poleca  Bogu  duszę ,  którą  mu  po- 
słał na  to,  aby  ją  wybawić  od  pokus  i  upadku.  Coby 
powiedział  na  tę  mieszaninę  modlitwy  i  mordu,  i  na 
to  posłanie  cudzej  duszy  do  Boga,  żeby  ją  wydrzeć 
pokusom ;  coby  powiedział  na  ten  czyn  miłości  i  za- 
sługi Aligier  z  „Niedokończonego  Poematu**  lub  Irydion 
w  Epilogu  posłany  na  próbę  cnoty?  Coby  na  nią  po- 
wiedział Zygmunt  Krasiński  z  czasów  „Przedświtu** 
i  „Psalmów**?  Wszystko  to  dowodzi,  że  musiała  być 
w  jego  życiu  jakaś  chwila  wstrząśnienia  i  zachwiania 
wszystkich  pojęć,  skoro  pomysł  taki  jak  ten,  przemy- 
cony przez  wyobraźnię,  mógł  się  wkraść  w  jedno  z  jego 
dzieł,  a  jego  zmysł  moralny  nie  dostrzegł  go  od  razu 
i  nie  osądził. 

W  jesieni  roku  1841  przebywał  Krasiński  w  Lom- 
bardy! „nad  jeziora  włoskim  brzegiem,**  i  do  tego  czasu 
może  odnieść  trzeba  nie  napisanie  „Przedświtu,**  ale 
jego  pierwsze  początki.  Zima  następna  zeszła  w  Mona- 
chium z  Danielewiczem ,  który  tamże  umarł  w  Marcu 
1842  r.  Dotknięty  boleśnie  stratą  tego  przyjaciela,  przez 
czas  jakiś  nie  mógł,  zdaje  się,  Krasiński  myśleć  o  no- 
wym poemacie,  który  już  miał  w  głowie.  W  jesieni 
dopiero,  w  Nizzy  pisze  się  „Przedświt,**  jak  świadczy 
Gaszyński  f  z  wielkim  zapałem  i  rozmiłowaniem.  Na 
konnych  przejażdżkach  lubi  poeta  powtarzać  napisane 
ustępy,  poprawia  je,  wykończa;  wreszcie  w  Marcu, 
roku  1843,  „Przedświt**  ostatecznie  poprawiony  przy- 
słany był  Gaszyńskiemu  z  Rzymu  i  dany  do  druku. 


Punkt  kuImiDacTjnr  w  zawodzie  Krasińskiego,  ten 
w  którym  od  sam  znalazł  wreszcie  ewoją  róirnowagę, 
TC  którym  doszedł  do  jasnej  i  wjTnźnej  świadomości 
fiwoich  przeczuć  i  ]trzekoaań ,  w  którym  rozwiijzaDie 
zagadki  dziejów  znalazł  i  ogłosił,  w  którym  uzupełniło 
i  objaśniło  eic  wszystko,  co  w  jego  dziełaołi  poprze- 
dnich Ijylo  niezupełnem,  nicjasnem,  przeczuciowem  tylko, 
z  którego  wypłynt;ły  jego  pisma  późniejsze:  — -Przed- 
świt" aioi  w  środku  jego  zawodu  i  rzuca  światło  przed 
siebie  i  za  siebie.  Pierwsza  synteza,  pierwsza  jasna  i  wy- 
ra^^.na  affirmacya  Krasińskiego,  a  tak  stanowcza  i  zapel- 
ua,  że  wszystkie  późniejsze  tylko  ją  powtarzały  i  rozwi- 
jrfy,  ale  nowego  już  do  niej  nie  dodały  nic :  i  pierwsze 
też  objawienie  tego  poety  przed  narodem,  pierwsze  j^o 
dzieło  powszecimie  zrozumiune,  a  przyjęte  z  takim  za- 
pałem ,  z  takiem  uniesieniem ,  że  poeta  dotąd  mało 
znany,  mniej  jeszcze  rozumiany,  przez  to  og*'Jowi  nie- 
sympatyczny, tem  jednem  dziełem  wzniósł  si^^  w  mnie- 
maniu narodu  tak  wysoko,  że  od  razu,  bez  dyskusByi, 
jakąś  cichą,  ale  rzeczjTsistn  i  powBzecliną  zgodą  stanął 
w  tej  opinii  zaraz  przy  ^lickiewiczu,  a  stanął  tak  silnie 
i  na  zawsze,  że  wszystkie  próby  i  usiłowania,  żeby  go 
zniżyć,  zachwiać,  znieść,  miotają  się  nadarmo  i  p^lcają 
jak  bańki  z  mydła  w  bezsilności  i  wściekłości  swojej 
niech^'ci  do  Krasińskiego. 

Że  ]>oczątki  tych  myśli,  które  eą  w  „Przedświcie" 
sięgają  daleko  w  naszą  przeszłość ,  że  odzywają  się 
w  poezyi  choć  niewyraźnie,  ale  już  od  roku  1795,  łe 
Mickiewicz  dał  im  wyraz  w  „Księgach  Pielgrzymstwa* 
i  w  „Dziadach;"  że  były  one  już  przed  „Przedświtem" 
■w  poezyi  Krasińskiego  także,  jakkolwiek  nie  wyrobione, 
mianowicie  w  „Irydionie"  —  zbytecznie  byłoby  przypo- 
minać; jak  niemniej  to,    że  po  jakiema  ztwczeniu,    po 
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jakiejś  przerwie ,  z  przepaści  zwątpień ,  z  rozpaczy, 
w  której  on  żył  „długo*^  zaczęły  one  podnosić  się  i  skła* 
dać  na  nowo,  niewyraźnie  jeszcze,  nieustalone  i  niezu- 
pełne, jak  tego  dowodzi  ,,Sen  Cezary.*^ 

Jaki  był  teraz  proces  tej  formacyi  czy  rekonstruk- 
cyi  pojęć  Krasińskiego?  które  z  nich  ustaliły  się  pier- 
wsze jako  pokład  podstawny,  które  zaś  kładły  się  ną 
tym  jako  wyższe  warstwy  i  logiczne  następstwa  — jak 
się  budowało  z  poprzedniego  chaosu  to  rusztowanie 
prawd  morahiych  i  filozoficznych  poglądów,  to  wskazać 
się  nie  da,  dopóki  z  pozostałych  śladów,  z  listów  Kra- 
sińskiego i  z  zeznań  jego  przyjaciół  nie  złoży  się  kie- 
dyś jego  żywot.  Ale  budowa  sama,  ta  znana  jest  w  ca- 
łości i  dokładnie.  Poeta  sam,  kiedy  napisał  „Przedświt^i- 
chcąc  tern  lepiej  dowieść  prawdziwości  swojej  wiary 
i  swojej  nauki ;  chcąc  pokazać ,  że  one  nie  są  tylko 
poetycznem  natchnieniem  i  marzeniem,  ale  i  ścisłą  pro- 
zaiczną prawdą,  niemal  umiejętną,  niemal  matematyczną^ 
dorobił  do  swego  poematu  ten  wstęp ,  który  jest  jego 
urzędowym  komentarzem,  tłumaczeniem,  jak  z  zasta- 
nowienia się  nad  całym  biegiem  dziejów  poeta  dosze^ 
i  każdy  powinien  logicznie  dojść  do  tych  wniosków, 
których  poetycznym  wyrazem  jest  „Przedświt*'.  Wstęp 
ten  zawiera  całe  zapatrywanie  Krasińskiego  na  historyg 
świata ;  a  że  cała  jego  poezya  nietylko  późniejsza,  ale 
i  poprzedzająca,  albo  wprost  z  tego  zapatrywania  wy- 
nika, albo  przynajmniej  ściśle  się  z  niem  wiąże,  przeto 
jest  on  dla  poznania  i  zrozumienia  poety  niezmiernie 
ważnym,  niezbędnym. 

Myśl,  która  wyrabiała  się  w  polskich  głowach  od 
pół  wieku  blisko,  która  z  postępem  lat  przybierała 
kształty  coraz  wyraźniejsze,  ale  dotąd  trzymała  się 
w  sferze  uczuć ,   przeczuć  i  przepowiedni  —  pierwszy 
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raz  przyjęła  tę  formę  rozumowania,  ten  kształt  prawdy 
historycznej  i  filozoficznej,  popartej  argumentami  syllo- 
gistycznej,  nielcdwie  matematycznej  ścisłości.  We  wstę- 
pie do  „ Przedświtu **  jest  ona  rozebrana  ze  wszelkiego 
mistycyzmu,  z  wszelkiej  fantazyi :  prawdziwa  czy  mylna, 
jest  trzeźwa,  jest  logiczna.  Czy  jest  zupełnie  prawdziwa? 
oczywiście  nikt  nie  poważy  się  roztrzygać,  bo  cała 
jedna  jej  połowa,  jej  konkluzya,  należy  do  przyszłości. 
Ale  to  jest  widoczne  i  pewne,  że  to,  co  on  mówi  o  dzi- 
siejszym stanie  świata ,  jest  prawdą ;  że  warunkiem 
uspokojenia,  że  postępem  świata  jest:  uwidomienie  się 
Syna  Bożego  w  stosunkach  między  narodami  i  pań- 
stwami. To  jest  prawdą.  Krasiński  myli  się  kiedy  widzi 
w  Polsce  dobrowolna  bez  winy  ofiarę  za  zbawienie 
iwiata ;  przyszłość  jej  wystawia  sobie  zapewnie  także 
zbyt  pochlebnie  i  pięknie  w  tej  przyszłej  epoce  dopeł- 
nienia dziejów ;  ale  w  swojej  myśli  głównej,  kiedy  mówi 
o  obecnem  przesileniu  historyi,  kiedy  uspokojenie,  po- 
stęp i  szczęście  świata  czyni  zależnem  od  „schrześcija- 
nienia^  jego  stosunków  politycznych ,  wtedy  on  ma 
słuszność' i  ma  coś  więcej  jak  słuszność — ma  wielkość. 
Nie  tu  miejsce  na  rozbiór  „ Przedświtu **,  na  do- 
chodzenie co  w  nim  jest  czystą  i  świętą  prawdą,  a  co 
złudzeniem  lub  przesadą.  Ale  o  tem  wspomnieć  tu  na- 
leży, że  on  był  koniecznością  naszej  literatury,  może 
nawet  naszej  historyi.  Naród,  który  uległ  wielkiemu 
nieszczęściu,  a  który  się  na  los  swój  nie  zgodził,  musiał 
szukać  czegoś,  coby  mu  ten  los  wytłomaczyło.  Same 
powody  fizyczne  nie  wystarczały,  bo  te  jeżeli  miały 
zabić,  powinny  były  zabić  zupełnie,  a  tymczasem  życie 
zostało.  Było  więc  ciągłe  i  niespokojne  pytanie  w  ser- 
cach tysięcy  ludzi :  zkąd  i  dla  czego?  a  nad  tem 
j)ytaniem   górowała  jeszcze    myśl ,    że  się  to  skończyć 
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powinno.  Jak  długo  jeszcze  trwała  możność,  i  koniecz- 
ność nawet,  życia  w  rzeczywistości,  w  stosunkach  nie- 
normalnych zapewne,  nie  takich  jak  być  powinny,  ale 
utrzymujących  nas  w  praktyce  życia  —  tak  długo  i  na- 
sze rachuby  i  nasze  widoki  opierały  się  na  jakichś  da- 
nych dotykalnych  i  ziemskich.  Lecz  kiedy  to  znikło^ 
kiedy  istotnie  żadna  rachuba,  żaden  zbieg  rzeczywistych 
zwykłych  warunków  politycznego  życia  nie  zapowiadał 
ani  zmiany  jakiejkolwiek  pomyślnej,  ani  pozwalał  wy- 
ciągnąć z  siebie  takiej  konkluzyi,  do  której  nasze  na- 
dzieje dałyby  się  nawiązać,  a  one  przecież  zostały,  tem 
silniej,  tem  uporczywiej  przechowywane  im  bardziej 
zaprzeczone :  wtedy,  pozbawione  ziemskiego  oparcia 
zawiesiły  się  one  w  powietrzu,  pomiędzy  niebem  a  zie- 
mią, wtedy  musiały  przybrać  charakter  mistyczny; 
a  nie  mając  na  ziemi  nic,  coby  je  usprawiedliwić  mo- 
gło, usprawiedliwiały  się  same  przed  sobą  przeczuciami, 
jakohy  przejrzeniami  zamiarów  Boga.  Ze  zaś  nigdzie 
nie  mogły  się  objawić  i  odezwać  tylko  w  poezyi;  przeto 
z  natury  już  mistyczne,  przechodząc  przez  fantazyę  poe- 
tów, stały  się  zachwytami ,  widzeniami ,  proroctwami. 
Ta  poezya  wieszcza  powstała  po  roku  1831,  a  jej  dą- 
żeniem i  zadaniem  było  odgadnąć  przyszłość.  Długo 
się  na  nią  zabierało.  „Bard  Polski"  jeszcze  w  r.  1795 
mówił,  że  „Polska  cierpi  jak  Chrystus,  a  my  mamy 
cierpieć  wszystko  co  bądź,  byle  jej  zostać  wiernymi**  — 
ale  o  nadziei  nie  mówił  nic;  jednak  i  ten  drugi  pier- 
wiastek naszej  późniejszej  poezyi  odezwał  się  równo- 
cześnie w  znanej  pieśni  Legionów.  Później  w  Woro- 
niczu jest  silna,  uczuciowa,  religijna  wiara  w  przyszłość, 
u  Brodzińskiego  już  ona  chce  poprzeć  się  rozumowa- 
niem, już  szuka  dla  siebie  dowodów  w  sprawiedliwości 
Boskiej   z  jednej   strony,   z  drugiej   strony  w  hi&toitv^ 
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już  Polska  jest  u  niego  najlepszym  z  narodów,  narodem 
wybranym.  Myśl  tę  chwyta  i  prowadzi  dalej  Mickie- 
wicz :  „Dziady"  i  „Księgi  Pielgrzymstwa",  to  misty- 
cyzm religijny  i  patryotyczny  już  zupełnie  wyrobiony. 
Tylko  zbyt  mistyczny,  zbyt  religijny,  —  niby  religijny, 
żeby  mógł  był  się  przyjąć  i  zyskać  wiarę.  Niejasnych 
„czterdziestu  i  czterech"  trudno  było  zrozumieć  ;  w  rze- 
czywistość i  prawdę  objawienia,  jakie  wprost  od  Boga 
miał  otrzymać  mistrz  Towiański,  trudno  było  wierzyć. 
Nareszcie  przyszedł  człowiek  z  sercem  cierpiącem  i  zbo- 
lałem, z  duszą  natchnioną  i  gorącą ,  z  umysłem  raczej 
logicznym  i  iilozoficzn}^i  niż  poetycznym ;  długo  szukał, 
długo  się  męczył,  zwolna,  pracowicie,  mozolnie  wydo- 
bywał z  siebie  części  tej  prawdy,  której  szukał,  odzie- 
wał je  w  kształty  nie  zawsze  jasne  allegorycznych  po- 
staci, wątpił  i  rozpaczał  i  znowu  dźwigał  się  z  rozpaczy: 
aż  wreszcie  wydobył  z  siebie  to  słowo  zagadki,  którego 
szukali  wszyscy :  podobne  do  tego,  jakie  podał  Mickie- 
wicz, ale  jaśniejsze,  zupełniejsze,  łatwiejsze  do  przy- 
jęcia, bo  podane  nie  jako  objawienie  od  Boga,  (którego 
człowiek  nigdy  sprawdzić  nie  może),  ale  jako  logicznie, 
koniecznie,  rozumowo  z  historyi  wywiedziony  pewnik, 
i  podawał  je  z  całem  natchnieniem  wielkiego  poety, 
z  całem  przejęciem  wielkiego  serca  przepełnionego  mi- 
łością, z  całą  siłą  i  całem  przekonaniem  potężnego 
filozoficznego  umysłu.  Nigdzie  nadzieja  odrodzona  nie 
występuje  w  takiej  jasności,  w  takiej  zupełności  i  pe- 
wności, a  przyteni  w  takiej  (pozornej  przynajmniej) 
trzeźwości  i  ścisłości,  jak  wpoezyi  Krasińskiego.  „Przed- 
świt" jest  najzupełniejszym  i  najprostszym  wyrazem 
całego  tego  kierunku;  jest  koroną  i  typem  tej  poezyi 
wieszczej ,  szczytem ,  z  którego  ona  potem  już  zacznie 
schodzić,  kwiatem  w  pełnym  rozwoju,  po  którym  ona 
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zacznie   więdnieć  i  opadać,    jest  w  niej   punktem  naj- 
wyższym, i  zwrotnym. 

Jest  też  takim  punktem  i  w  poezyi  swego  autora: 
to  jest  n^ureka^,  skutek  dziesięciu  lat  bolesnego  szu* 
kania  i  ciężkiej  pracy  ducha ;  to  dla  niego  prawda  jasna,, 
niezawodna,  niewzruszona,  która  sie  następnie  jeszcze 
tylko  wyjaśni  i  do  reszty  oczyści,  ale  się  już  nie  zmieni.. 
Kiedy  tę  prawdę  ujrzał,  wydała  mu  się  ona  tak  prostą 
i  oczywistą,  że  sformułował  ją  tak  jasno  i  zrozumiale, 
jak  dotąd  żadnej  ze  swoich  myśli.  I  pod  tym  wzglę- 
dem nawet  oznacza  „Przedświt"  epokę  i  zwrot  w  jega 
poezyi:  żadnych  allegoryj,  żadnych  personifikacyj,  ża- 
dnych wymysłów  wyobraźni,  czysta  myśl  odziana  w  naj- 
prostszą formę  wiersza.  „Przedświt"  nie  jest  pierwszym 
Eiasinskiego  wierszem ,  ale  jest  jego  pierwszym  wier- 
szowym poematem,  pierwszym  także  nie  allegorycznym; 
a  jak  jest  rezultatem  i  uzupełnieniem  całej  jego  dotych- 
czasowej pracy  ducha,  tak  jest  i  zbiorem  i  wyrazem 
eałej  późniejszej  :  ani  myśli  zawartych  w  „Przedświcie"^ 
ani  jego  formy  już  on  nie  porzuca. 

Nie  wszystkie  jego  ustępy  zapewne  są  sobie  równe, 
ale  pomimo  to  jest  „Przedświt"  dziełem  tak  potężnego- 
natchnienia,  że  może  stawać  śmiało  obok  najpiękniej- 
szych natchnień  Mickiewicza ,  a  ma  ustępy  takiej  znowu 
piękności  formy,  że  nie  powstydziłby  się  ich  Słowacki. 
Jako  streszczony  wyraz,  krótkie  zebranie  całej  poezyi 
Krasińskiego,  jako  wyraz  najzupełniejszy  i  najjaśniejszy 
całej  naszej  poezyi  wieszczej,  jako  źródło,  z  którego- 
wyżynał  potem  cały  nieskończony  potok  naśladowań, 
jako  to  dzieło  w  poezyi,  które  na  wszystkie  pytania 
narodu  dało  odpowiedź  najprostszą  i  najbardziej  pożą- 
daną, które  podniosło  jego  wiarę  w  przyszłość  więcej 
niż  każde  inne,  i  jako  to  wreszcie,   które  (z  winy  nie 
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autora,  lecz  powierzchownie  i  bez  zastanowienia  czyta- 
jących) wszczepić  w  nas  mogło  zbyt  piękne  mniemanie 
o  osobie  i  zbyt  bezwarunkową  ufność  w  przyszłość  na- 
szej sprawy,  a  przeto  wywrzeć  mogło  wpływ  poniekąd 
szkodliwy — jest  „Przedświt"  jednem  z  tych  rzadkich 
dzieł  poetycznych,  które  mają  zapewnioną  nieśmiertel- 
ność nietylko  w  literaturze  swego  narodu,  ale  i  w  jego 
historjd. 

W  Lipcu  roku  1843  nastąpił  ślub  Krasmskiego 
w  Dreźnie;  a  po  nim  pobyt  dość  długi  w  Warszawie, 
wciągu  którego  pracował  nad  dziełem  o  „Trójcy  w  Bogu, 
w  człowieku  i  w  historyi**  (którego  sam  nie  wydał 
i  nigdy  wydawać  nie  pozwolił).  I  wtedy  także  sprze- 
ciwił się  temu,  co  był  napisał  w  „Przedświcie"  ^harfy 
już  nigdy,  nigdy  nie  nastroję."  Nie  domyślał  się,  pisząc 
te  słowa,  że  przyjdą  czasy,  iż  trzeba  będzie  powtarzać 
co  się  już  powiedziało,  i  to  nie  w  ogólności  jako  wiarę, 
jako  system,  ale  z  przystosowaniem  do  praktycznych 
przykładów,  do  zdarzeń  i  wypadków,  jako  radę,  jako 
groźbę;  nie  wiedział,  że  będzie  musiał  jeszcze  wrócić 
do  słowa  i  prawdę  swoją  powtarzać  zawsze  tę  samą 
w  innej  formie,  że  „Credo"  samo  nie  wystarczy,  ale 
że  trzeba  będzie  je  wesprzeć,  uzupełnić,  rozwinąć  i  wy- 
tłómaczyć  Decalogiem  i  Katechizmem;  że  po  artyku- 
łach wiary  przyjdzie  kwestya  praktyczna  uczynków,  że 
po  „Przedświcie"  trzeba  będzie  pisać  „Psalmy." 

Stało  się  inaczej.  Żądano  od  niego,  żeby  przystąpił 
^0  tajnych  towarzystw  i  do  robót  przygotowujących 
wybuch  nowego  powstania.  Jak  Pankracy  do  zamku 
Henryka,  przyszedł  do  niego  jakiś  apostoł  przyszłego 
roku  46,  a  obiecując  mu  to,  czego  Zygmunt  jedynie 
pragnął,  tłómaczył,  że  do  celu  dojść  łatwo,  byle  tylko 
poświęcić  rzecz  jedną  —  zgrzybiałą,  zgniłą,  strupieszałą 
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szlachtę.  Po  takiej  rozmowie  Krasiński  nie  mógł  wątpić 

na  chwilę,  źe  wybuch  taki,  jeżeli  nastąpi,  skończy  się 

rzezią,   i  napisał  „Psalm  Miłości,^  ostatni  z  trzech  co 

•   ^  liczby  porządkowej,  ale  najdawniejszy  co  do  czasu. 

Łato   roku  1844   zeszło   częścią  u  Augusta  Cicsz- 

[;  kowskiego  w  Wielkopolsce,  częścią  w  Heidelbergu  pod 

okiem   doktora   Heliusa.    W  jesieni   wrócił  Krasiński 

''  2nowu   do   Warszawy,   zajęty   zapewne   cały   tą  jedną 

i  myślą,  tą  jedną  obawą,  skoro  w  Lipcu  roku  1845  dane 

J  były  do  druku  (w  Paryżu)  trzy  pierwsze  „Psalmy  Przy- 

"^  szóści.*' 

I  Ci,  co  widzieli  zaślepienie  spiskowych,  którzy  wie- 

^  dzieli,  jaki  obrót  nada  rzeczom  ręka  od  nich  silniejsza 
i  mędrsza  od  nich  głowa ,  cóż  ci  mogli  robić  ?  Nic, 
tylko  po  cichu  we  cztery  oczy  przedstawiać  i  prosić ; 
głośno  nie  mogli  się  nawet  odezwać,  nie  mieli  gdzie, 
ani  w  czem,  nie  było  im  wolno,  a  prośby  i  zaklęcia 
odbijały  się,  jak  groch  od  ściany,  od  uporu  Wersal- 
ezyków,  ich  agentów  i  stronników.  W  kraju  sposobu 
na  nich  nie  było.  Ale  za  granicą?  Nie  więcej.  Kogo 
fiie  przekona  oczywisty  faktyczny  stan  rzeczy,  na  tym 
^  słowo  człowieka  wrażenia  nie  zrobi ,  a  dopieroż  słowo 

i;  Krasińskiego  na  Centralizacyi.  Ale  ze  skutkiem  czy  bez 
flkutku,  dla  uratowania  rzeczy  czy  choćby  dla  własnego 
^  tumienia,  ratować  jak  można,  robić  co  można,  prosić, 
saklinać,  przekonywać. 

W  całej  Polsce  nie  było  może  człowieka,  któryby 
ftieochybność  nieszczęścia  tak  jasno  był  widział  i  któ- 
lyby  nad  niem  tak  był  cierpiał,  jak  Krasiński.  On,  wy- 
znawca tego  Chrystusa  narodów,  tego  „nieskalanego 
uiioła,''  on  musiał  długo  naprzód  patrzeć,  jak  on  bę- 
^e  nadużytym  do  dzieła  głupoty,  zbrodni,  wstydu 
i  samobójstwa;    on  musiał  naprzód  już  pić  ten  kielich 
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goryczy  i  truć  się  jego  goryczami!  Nikt  tak  nie  bolał, 
nikt  tak  nie  widział  i  nikt  nie  był  zdolny  (bo  Miokie- 
wicz  w  tych  latach  już  nic)  tak  krzyknąć  z  bola,  tak 
zawołać  na  gwałt  i  zakh|ć  o  miłosierdzie  nad  iiarod6i|| 
i  jego  sprawą,  jak  Krasiński.  I  zrobił  to —  napisał 
^jPsahny.** 

Oczywiście  głównym,  najważniejszym  jest  ostatni; 
w  nim  mieści  się  upomnienie,  zaklęcie  i  groźba;  w  nim 
to  słowo  obowiązku  względem  ojczyzny  jakiego  doma- 
gały się  okoliczności  ówczesne  i  na  wszelkie  okolioz- 
ności,  na  zawsze  rada,  nauka,  zasada  życia.  Ale  żeby 
dojść  do  tego,  żeby  powiedzieć ,  choćby  bez  nadziei 
skutku ,  ale  z  powagą  i  wyższością  niemylnej  prawdy, 
chciał  Erasiiiski  -—  zanim  by  powiedział  „Hajdamackie 
rzućcie  noże,  by  nie  klęły  nas  na  wieki,  że  cel  wieków 
znów  daleki*^  —  chciał  powiedzieć  dla  czego  rzucii 
noże,  przypomnieć  prawo  boskie  nad  ludźmi  i  przypo-. 
mnieć,  że  inaczej  cel  ten  mógłby  być  bliskim,  przy- 
pomnieć przepowiednie  „Przedświtu^  i  to  na  ozem  je 
opierał.  Ztąd  poszły  dwa  pierwsze  Psalmy  dopisane  de 
trzeciego,  napisane  dla  niego  jako  argument  wstępny, 
rekapitulacya  tych  wszystkich  znaków,  dowodów  i  na* 
dziei  lepszej  przyszłości;  a  z  tego  jako  wniosek  wyjść 
miała  konieczność,  obowiązek  zaniechania  wszystkiego 
co  tej  przyszłości  stanąć  mogło  na  zawadzie,  propa- 
gandy  złudnego  powstania,  a  rzeczywistego  rozkłada 
społecznego. 

Najdalszym  od  tego  celu ,  najobojętniejszym  jest 
„Psalm  wiary,  ^  w  którym  złożona  jest  formuła  niejako 
na  ogólne  przeznaczenie  jednostki  ludzkiej  i  ludzkoścL 
Łatwo  poznać,  że  i  tu,  jakkolwiek  pośrednio  i  dalekie, 
ale  jest  już  wyraźne  przystosowanie  do  konkluzyi  „Psal- 
mu Trzeciego.*^  Jeżeli  każdy  z  nas  ma  się  czuć  cząstka 
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woli  bożej,  a  wszyscy  razem  jesteśmy  powołani  do 
tego,  żeby  wyrabiać  w  ludziach  „więcej  miłości  i  wię- 
cej braterstwa"  —  to  rzecz  jasna,  że  powinniśmy  ,»IIaj- 
damackie  rzucić  noże."  W  drugim  Psalmie  przechodzi 
poeta  do  dowodów  bliższych  i  do  powodów  obchodzą- 
cych nas  bezpośrednio ;  do  rzeczy  jeszcze  bardziej  zro- 
zumiałych a  popierających  (na  pozór  przynajmniej) 
jeszcze  silniej  konkluzyą  „Psalmu  Miłości."  Czasy  się 
dopełniają:  „niedaleki  nam  przed  wieki  obiecany  Po- 
cieszyciel." „Godzina  dopełnicielka"  z  Niedokończonego 
*  Poematu,  „Kościół  Miłości"  z  Legendy,  trzecia  i  naj- 
wyższa epoka  troistych  dziejów  ludzkości  podług  „Przed- 
świtu" zbliża  się ;  i  w  takiej  chwili  „kiedy  począł  się 
lub  niebawem  ma  począć  dzień  boży,  kiedy  duchom 
tryumf  dan,"  w  tej  chwili  bliskiej  spełnienia  najwyż- 
szych przeznaczeń  ludzkości  przez  naród ,  spychać  go 
z  tej  jasnej  drogi,  żeby  ani  on,  ani  ludzkość  nigdy  do 
celu  trafić  nie  mogły?  To  jest  niewypowiedziane  ale 
bardzo  wyraźne  przystosowanie  „Psalmu  Nadziei"  do 
następnego. 
'  „Psalm  Miłości"  jest  pismem  politycznem,  niemal 

L  broszurą;  wchodzi  w  tę  kategoryę  słów  i  pism,  któ- 
remi  człowiek  na  polu  praktycznych  działań  chce  coś 
odwrócić,  czemuś  przeszkodzić.  W  swojej  formie  poe- 
tycznej wychodzi  on  na  to  samo  czem  są  w  innej  for- 
mie „Filippiki"  Demosthenesa,  zaklinającego  swój  naród 
żeby  się  samochcąc  nie  gubił;  na  to  samo,  co  pełne 
oburzenia  Cycerońskie  „Quousque  tandem,"  zapytanie  do 
jednego  człowieka  wymierzone,  jak  długo  on  jeszcze 
ziaród  swój  gubić  zechce.  A  jeżeli  „Filippiki"  uchodzą 
dotąd  i  słusznie  za  yryraz  klasyczny,  najsilniejszy,  naj- 
bardziej wzruszający,  miłości  ojczyzny  w  walce  z  ojczy- 
zną samą  zaślepioną  i  na  oślep  lecącą  do  samobójstwa; 
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jeżeli  ^Catiliuaria/  choć  tamtym  nierówna,  zawsse 
uwaźaua  jest  za  typ  patryotycznego  oburzenia  na  zgubna 
dla  ojczyzny  roboty  :  to  „ Psalm **  Krasińskiego  ma  prawo 
stanąć  obok  nich  jako  wyraz  równio  potężny  tej  samej 
mil:oHci  i  tego  samego  oburzenia.  Tak  samo  jak  tamte 
tendencyjny  i  polemiczny,  jak  tamte  wydarty  z  serca 
drgającego  boleścią  i  gniewem  na  widok  straszliwej 
groźby  wiszącej  nad  ojczyzną ;  jak  tamte  zbrojny  w  naj- 
wyższą potęgę  wymowy  i  (choć  jest  poezyą)  w  potęgę 
rozumowania ;  jest  jak  tamte,  może  przed  tamtemi  naj- 
wyższym wyrazem  i  typem  patryotycznego  cierpienia^ 
zaklęcia  i  proźby,  jest  takim  ideałem  pisma  okoliczno- 
ściowego, tendencyjnego  i  patryotycznego,  jak  te  mowy, 
które  powstrzymać  miały  nad  brzegiem  Ateny  na  gwałt 
lecące  w  przepaść  jakżeby  umyślnie ,  a  do  których 
„Psalm  Miłości**  podobny  jest  i  tem,  że  jak  one  był 
daremny. 

Wiersz  Słowackiego  „Do  autora  Trzech  Psalmów* 
ukazał  się  niebawem  po  nich;  a  gdy  zdarzenia  roz* 
strzygnęły  ten  spór  dwóch  poetów,  nastąpił  w  życiu 
Krasińskiego  przełom  i  zwrot.  Dotychczas  młody,  choć 
wątły  zawsze  i  cierpiący,  teraz  w  trzydziestu  czterech 
latach  staje  się  starym  i  złamanym,  chyli  się  do  grobu, 
życie  utrzymuje  się  w  nim  tylko  ciągłem  staraniem, 
ciągłem  użyciem  sztucznych  środków.  Smutek ,  ból, 
cierpienie  moralno  było  takie,  że  złamało  zupełnie  orga- 
nizm fizyczny.  Zwłaszcza  dwa  pierwsze  lata  po  kata- 
strofie, rok  1846  i  47,  przeżył  w  nieustających  prawie 
atakach  anewryzmu,  które  powtarzały  się  ciągle  jeden 
po  drugim,  w  stanie  bezsenności  rzadko  kiedy  przery- 
wanej i  najboleśniejszego  rozstrojenia  nerwów.  Dawna 
choroba  ócz  wzmogła  się  teraz  tak,  że  światła  prawie 
znosić  nie  mógł,    słowem   od   tej  pory  jest  Krasiński 
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tym  Łazarzem,  którym  został  już  do  końca;  a  w  pierw- 
szych czasach  po  wypadkach  roku  46.,  niebezpieczeu* 
stwo  było  nieustające,  najbliżsi  byli  przygotowani  na 
to,  że  śmierć  mogła  przyjść  w  każdej  chwili.  Z  powo- 
dów zdrowia  spędził  zimę  i  część  lata  1846  w  Nizzy. 
Jakim  sposobem  w  tej  ruinie  ciała  duch  nietylko  ocalała 
ale  się  wzmógł;  jakim  sposobem  ta  wiara  w  przyszłość, 
którą  on  żył  dotąd  nie  upadła  pod  ciężarem  zaprzeczeń 
jakie  dostała?  Musiała  tam  być  siła  więcej  jak  ludzka, 
bo  ten  krzyż  nikogo  tak  nie  gniótł  jak  jego ;  musiała 
ta  jego  wiara  być  niezłomną,  kiedy  nietylko  zachwiać 
się  nie  dała,  ale  w  całej  Polsce  pogrążonej  w  smutku, 
w  rozpaczy  i  wstydzie,  ona  podniosła  się  pierwsza,  ona 
pierwsza  jak  gołąb  po  potopie,  jak  słowik  Mickiewicza 
z  ruin  zajętego  gmachu,  wzbiła  się  w  górę  i  odezwała 
się  pieśnią  żałoby,  ale  która  była  przecież  i  pieśnią  na- 
dziei. Pierwsze  słowo  otuchy,  pociechy,  jakie  naród 
usłyszał  po  roku  1846,  wyszło  .d^  tego,  który  ostatni 
i  do  ostatka  wołał  i  upominał  przed  nieszczęściem. 

Tam  w  Nizzy,  w  lecie  r.  1846  napisał  Krasiński 
,,Dzień  dzisiejszy**  i  „Ostatniego." 

„Dzień  dzisiejszy"  jest  obrazem  wiernym  i  chara- 
kterystyczną, niezawodnie  prawdziwą  fotografią  naszych 
różnych  wyznań  politycznych  i  politycznych  namiętno- 
ści- Demokraci,  arystokraci,  socyaliści,  obojętni,  wszyscy 
przedstawieni  są  w  swojem  właściwem  świetle  i  wszyscy 
surowo  osądzeni ;  jest  to  zawsze  ta  sama  myśl ,  myśl 
„Psalmów,"  tylko  zastosowana  do  szczegółu  do  poli- 
tycznych waśni  i  nędzy  dnia  dzisiejszego.  Ale  zdarza 
się  czasem,  że  myśl  jakaś  wypowiedziana  raz  jasno 
i  stanowczo,  traci  na  tem  kiedy  się  ją  pod  inną  formą 
powtarza,  dowodzi  i  popiera  na  nowo,  kiedy  się  ją  ściąga 
do  szczegółów.   Ta  chęć  wznowienia  prawdy  wychodzi 
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czasem  jeżeli  nie  na  jej  osłabienie  to  przynajmniej 
pewne  jej  spowszednienie.    To  co  za  pierwszym  rasem  j 
uderza,  robi  ogromne  wrażenie,  to  powtórzone  już  tak] 
człowiekiem  nie  wstrząśnie.    Taką  uwagę  nasuwają  ta] 
dwie  j)oez)'e  Krasińskiego.    „Dzień  dzisiejszy'^  ma  nie- 
zaprzeczenie  wielkie  piękności,  początek  jest  WBpanialji. I 
ustęp  o  człowieku  prowadzonym  na  śmierć  jest  piękny;  I 
wreszcie  następujące  po  sobie  koleją  toorye  scharakte-  j 
ryzowane  są  z  wielką  energią ;  ale  w  całym  tym  ustępii  ' 
jest  jakaś  trzeźwość  prozaiczna,   jakiś  realizm, 
ścisłość  pisma  tendencyjnego  raczej  niż  poetyczne 
tchnienie.    Prawdziwie   wielki    jest   może   tylko  jedea 
ustęp  z  „Dnia  dzisiejszego,*'  ten  w  którym  szatan  przy- 
chodzi dręczyć  i  kusić  umierającego.  Cała  teorya  o  iyoit 
jednych   przez    śmierć   drugich ,    a  mocniejszych  przei 
śmierć  słabszycli,  wszystko  to  zebrane  jest  w  słowaoh 
tego  szatana  z  logiką,  cliłodem  i  ironią  przypominająca 
mowy   i   noty    dyplomatyczne    niektórych    zwycięzkieh 
ludzi  stanu  naszego  czasu. 

W  „Ostatnim**  (artystycznie  od  „Dnia  dzisiejszego' 
piękniejszym)  nie  trzeba  szukać  allegoryi.  Jest  to  wię- 
zień prawdziwy.  Jednak  kto  wie,  czy  nie  jest  on  także 
figurą  ludzi,  którzy  cierpią,  pragną,  chwytają  się  roz- 
paczliwie wiary  w  Boga,  a  nadziei  ani  dojrzeć  nie  mogą; 
czy  jego  więzienie  ciemne,  wilgotne,  duszne  i  zgniłe 
nie  jest  figurą  dzisiejszego  świata.  „Ostatni*  piękny  jest 
niczaprzeczenie.  Ale  cały  ten  pierwiastek  wieszczy,  który 
tu  jest  także,  taki  sam,  ten  sam,  co  w  „Przedświcie/  i 
co  w  „Psalmach,**  co  w  „Dniu  DzisiejszjTn,*  a  za  tam- 
temi  powtórzony,  ten  nie  jest  już  tak  wyrażony  i  nie 
robi  takiego  wrażenia,   jak  w  poezyach  dawniejszych. 

W  lecie  roku  1847,  pod  TiT)ływem  zajęcia  wolnego 
miasta  Krakowa  i  interpelacyi  z  tego  powodu  w  Izbach 


frftncuzkich ,  pisany  byl  jako  broszura  list  do  szlachet- 
nego obrońcy  spraw  dobrych  „Lettre  ii  ifr.  le  comtc 
de  Montalomljort"  i  dnigi  do  poetycznego  mę*a  stanu, 
który  miedzy  złenii  a  dol)reTni  nie  zawazo  umiał  trafnie 
rozróżnia<5  ^Leftrc  a  Mr.  do  Łamartine."  Przez  zimę 
roku  1847  i  aż  do  Infa  184S  bairił  Krasiński  w  Rzy- 
mie. Godne  wspomnienia  8i[  dwa  szczogńly  z  togo  ośmiu- 
miesięcznego  tara  pobytu:  audyoncyi  u  Piusa  IX.,  który 
o  ffwojein  położeniu,  o  swoich  zamiarach  i  stojących 
im  w  drodze  przeszkodach  otwarcie  i  obszeruie  z  Kra- 
sińskim rozmawiał,  i  częste  przyjazne  stosunki  z  Mi- 
ckiewiczem. W  lecie  tegoż  roku  zaczęły  się  długie, 
prawie  stałe  pobyty  w  Baden-Baden;  najęta  się  ta 
Tiłla  Illum,  która  przez  cale  lata  była  jego  nlubio- 
nem  mieszkaniem.  I  ztąd  wyjechał  pod  jesień  m»  morskie 
kąpiele  do  Diejipe,  gdzie  był  napisany  Psalm  I>obrej 
^^'oli.  Psalm  Ziilu  po  powrocie  do  Raden  dopiero, 
w  Paździeniiku. 

Pierwsze  ustępy  I'salmu  ialu  nab'ża  do  uajpic- 
kaiejszych  rzeczy  jakie  Krasiński  napisał.  i'rawda,  żo 
straszne  stwierdzenie  tego  co  był  powiedział  w  trzoch 
piem'szych  mogło  mu  dodać  powagi:  ale  teź  poczuciu 
słuszności  i  wławnej  niewinności  daje  mu  taka  t-ifę  j  pe- 
wność, taki  spokój  wielki  i  przygniatajrjcy,  i  takij  ma- 
jestatyczna prostotę,  że  te  jcfio  słowa  musza  nie  liczi i'^ 
do  najwspanialszych,  najbardziej  zwycięzklch  odpowie- 
dzi ,  jakie  niewinność  spotwarzona  znalazła  kiedykolwiek 
w  rzeczywistości  czy  w  poezyi.  Konkluzya,  nie  na|ii- 
sana,  ale  wyraźna,  wołająca  z  tego  wHzysrkiego  wielkim 
głosem  do  przeciwnika  samego  i  do  wszystkich  myślą- 
cych jak  on,  jest:  „wejd:?  w  siebie,  porachuj  sio  z  i^oba, 
Masz  oczy  a  nie  widziałeś,  masz  rozum  a  nie  rozumiałeś, 
kochasz  i  o  swojej  miłości  t}!?  mówisz,-  a  nic  uczułoś 
KBASi:liSKI  I.  V\. 


źe  to  nicszczęBcie,  że  to  prawic  śmierć,  i  biegłeś  przed 
teni  wszystkicm;  zdawało  ci  sio  jak  Tyrteusz  zagrzewa- 
jący śpiewem  do  bitwy  i  do  zwycięztwa,  a  na  prawdę 
szedłeś  jak  ksiądz  przed  trumną  na  pogrzebie  i  śpiewałeś 
,,de  Profundis''  umiemając  dziecinnie  i  płocho,  źe  śpiewasz 
pieśń  zmartwychwstania!  Wirc  tak  umiesz  patrzeć?  więc 
z  twego  rozumu  i  z  twej  miłości  i  z  twojej  rady  takie 
pożytki?  Wejdź  w  siebie. **   Ale  po  tych  pięknościach 
wstępu,  przyznać  trzeba,  że  dalsze  ustępy  ^Psalmu  żalu* 
nir  utrzymują  sie  już  na  tej  samej  wysokości  natchnie- 
nia, tnvszem  spadają  dość  nisko.  Ptłalm  staje  się  dysku- 
syą;  naj>rzód  rekai)itulacyą  teoryi  Słowackiego  o  „duchu 
wiecznym  rewolucyoniście"   a   następnie   zbijaniem  tej 
to(»rvi    wszystkiemi    argimicntami   historycznemi,    poli- 
tycznymi i  moralncmi;  argumenta  te  są  niezaprzeczenie 
dobn'  i  słuszne,  zwycicztwo  zostaje  oczywiście  przy  Kra- 
sińskim,   ale    pod    względem    jujetycznym    Psalm    ten 
w  sw»»ini  dalszym  «'iągu  nio  jest  już  równy  początkowi. 
A  szk(Kla,  bo  gdyby  był  zdołał  utrzymać  się  na  tej  wyso- 
kości.   ^Psulm   żahr   byłby    z}i])ewne   dorównał    temu, 
kt«')ry  po  nim  następuje^ 

„Psalm  dobrej  woli,^  co  do  czasu  nawet,  ostatnie 
(z  wi(*lvszycli)  słowo  Krasińskiego ,  i  niezaprzeczenie 
ostntniił,  to  jest  najwyższe  słowo  jego  poezyi,  uważany 
jest  słusznie  za  koronc  cał(»go  tego  budynku:  za  zbiór 
i  stroszczenio,  i  wyraz  najczystszy  i  najprostszy  tych 
uczuć  i  myśli,  któro  były  tłem  jego  życia,  jego  duszy 
i  jego  poozyi;  za  ostateczną  odpowiedź  na  wszystkie 
pytania,  jakie  sobir  stawiał;  za  ostateczną  konkluzyę 
jegu  i»rzcczuć  i  j)rzewidywań:  za  uzupełnienie  i  szczyt 
jego  systemu  filozł)fii  historycznej  i  politycznej.  To  jest 
jego  attlrmacya  wypowiedziana  w  formie  najprostszej  i  naj- 
jaśniejszej; to  jest  ta  prawda  dziejów  i  człowieka,  której 
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szukał  przez  cale  żvcie,  która  wydobywała  t^ie  z  jeiro 
myśli  pomału  i  stop^iu^yo,  coraz  jaśniejsza,  coraz  wy- 
raźniej  określona,  wyraźniej  w  ,, Irydionie'*  niż  w  „Xie- 
boskiej,"  wyraźniej  w  „Przedświcie'*  niż  w  „Irydionie," 
aź  wreszcie  wyłoniła  się  ze  wszystkich  ciemności,  za- 
wicłirzeń  i  cierpień  świata,  narodu  i  jego  własnej  duszy; 
objawiła  się  w  całej  ścisłości  i  prostocie,  i  tak  objawić 
się  kazała  przed  narodem  w  cliwili,  kiedy  ten  doznał 
jednej  z  najcięższy  cli  swoicli  klęsk,  kiedy  słusznie  mógłby 
był  o  sobie  rozpaczać. 

Ta  prawda  rozebrana  z  ułudnych  szat  poetycznego 
i  patryotycznego  natchnienia ,  jest  czy  prawdą  zupełną  czy 
częściową  tylko?  czy  możemy  w  nią  wierzyć  śmiało 
i  bez  zastrzeżeń?  słowem,  czy  jest  prawdą,  albo  nie? 

W  pojęciu  Polski,  czem  była  i  czem  jest  dziś,  nie  ma 
prawdy;  w  pojęciu  tego  co  ona  powinna,  czem  powinna 
być,  i  czem  się  podnieść  może,  jest  prawda.  Nieprawda 
że  „wszystko  nam  dałeś  co  dać  mogłeś"  nieprawda, 
żeby  nasze  panowanie  było  „ubrane  w  przechrześciańskie 
blaski  nadeuropejskiej  cnoty";  nieprawda  żebyśmy  byli 
„w  świeckie  dzieje  wcielili  Chrystusa";  i  to  nieprawda 
także,  żeby  nam  rosły  te  skrzydła,  żeby  sypały  się  te 
nadzieje,  o  których  mówi  poeta. 

A  więc  „Psalm  dobrej  woli"  jest  kłamstwem?  a  więc 
cała  poezya  Krasińskiego,  cała  tak  mozolnie  w  pocie 
czoła  szukana  praw^da  jego  życia  jest  marnem  złudze- 
niem, bańką  wylęgłą  w  poetycznej  fantazyi  i  w  sercu 
zbolałem  a  przez  to  skłonnem  do  złudzeń?  A  więc  ten 
ideał  i  te  nadzieje,  to  wszystko  fałsz?  a  więc,  skoro 
&ł8z,  to  nie  wierzyć  jemu,  nie  wierzyć  niczemu  i  w  nic? 
a  więc  nie  słuchać  go,  rzeczjnyistości  się  trzymać  pod 
jakąkolwiek  formą  i  nazwą;  rzeczywistości  dokonanego 
faktu,  przemocy  lub  Rowolucy i ,  Fryderyka  lub  Pankra- 


ctigu,  nil'  nic  KiasmBkiugo,  nie  jego  ideałów,  jego  zlu'  1 
dzcń,  mrzonek  i  poczyii' 

liyłoliy  dnigiu  kIo  gorsze  niż  pierwsze.  Iło  jeieli 
KriiEiński  myli  si\;  n~  t<^m  co  jost,  tu  nic  myli  się  w  tern 
00  liyi'  (lowiuiio.  Jeżeli  nio  mu  prawdy  kiedy  mówi 
„wszystko  nam  dałoś,''  to  ma  jirawd^'  kiedy  uam  ka2e 
prosie  o  <lubn{  wol^,  mu  [irawd^  kiedy  mówi  żo  „Bóg 
bez  nan  samycli  nio  może  nas  zlułwić,"  że  „nie  drugich 
śmicrclij  lecz  wtaHmi  bezpłodnie  końezn  na  ziemi  wazystMe 
ziemi  zbrodnie";  ma  słuszność  kiedy  muwiźejeielirzucim 
flit  w  tv  przopaśi;  „co  od  początku  zlycli  i  pyszuycłi  grze- 
bie,'' to  „iia  dnie  jej  sobie  nicestwo  poHcielem"]  mft 
HluKznośi-  kiedy  mówi  „żo  stać  tu  musim  sami"  i  , wśród 
tego  Sitdu  sami  zl)iiwić  siebie,"  kiedy  każe  nam  prosić 
o  Dobni  Wi>l<.',  jako  o  zbawienia  tego  war nnek  i  podstawę. 

Miiżc;ż  to  Ijyć,  żeby  z  założenia  mylnego  wyszła 
prawdii  jako  wniosek?  Sa  prawdy,  jedyne  prawdy  abso- 
lutne, które  Moliii  zoBtaja  zkądkolwiek  jo  wywiedziemy. 
Gdyby  kto  źle  dowodził,  że  dwa  a  dwa  si^  cztery,  czy 
przez  to  mylne  dowodzenie  prawda  arytmetyczna  prze- 
stałaby l.jć  prawd.!? 

Podobnie  jotit  z  prawdami  mornlnemi  i  politycznemi. 
W  dowodzeniu  Krasińskiego  sij  błędy:  nadzieja  nie  sypie 
fii^'  dziś  jak  kwiat,  tak  jak  dawniej  blaski  naszego  pano- 
wania i  luiszej  cnoty  nie  były  tak  czysto  i  jasne  jak 
on  je  widział.  I  cóż  ztąd?  czy  dla  tego  mamy  resztę 
tycb  lilasków  przyćmiewać  i  gasić?  czy  dla  togo  ie 
■w  jirzoHzlości,  a  i  w  teraźniejszości  niestety  nie  wszy- 
stko w  nas  czyste  i  pi^-kne  mamy  się  brukać  i  szpe- 
cić, zamiast  sl^'  czyście  i  bielić?  To  dopiero  byłaby  kon- 
kluzyu  fałszywa.  Nie  —  nie  dla  tego  żeś  uam  dał 
wszystko  co  dać  mogłeś;  nio  dla  tego,  że  nam  roaoą 
skrzydła   zmartwychwetania  a  nadzieja    „jak  kwiat  hic 
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STpio,"  nie  dla  tego  JAkobyśmy  jaśnieli  naadouropojską 
cnota:"  alo  dla  togo  właśnie  że  tak  nie  jest,  dla  tego 
że  co  nam  dałoś,  wiole  czy  mało,  to  zmarnowane  i  strwo- 
nionej dla  tego  że  tej  cnoty  tak  mało,  że  te  blaski  tak 
przyćmiono ,  że  te  skrzydła  tak  z  piór  odarte  i  obwisłe 
że  żadne  z  drzew  około  nas  nie  ma  się  na  kwiat  na- 
dziei, i  dla  tego  żo  „przepaść,  śmierć  wieczna"  tak  się 
pnie  i  wzdjiua  —  dla  tego  całą  moci^  naszego  nieszczę- 
ścia, z  całćj  głębi  naszego  upadku  błagamy  ciebie  daj 
nam  serce  czyste 

Odnów  w  nas  zmysły,  z  dusz  wypień  kqkoIe 
Złud  świctokradzkich  i  daj  wiekuiste 
Wśród  dóbr  twycli  dobro  —  daj  nam  dobrą  woięl 
Tak  trzeba    czytać  „Psalm  dobrej  woli",    tak  go 
rozumieć,  tak  się  modlić  jego  słowami,  i  tak  go  w  ży- 
ciu stosować,  a  wtedy    cboć   nie   wszystko,    co  w  nim 
jest,  jest  prawdą,  ta  prawda  jaka  w  nim  jest,  niezawodna 
i  nieodmienna,  to  że  przez    dobrą    wolę   można   nabyć 
wszystko  czogo  się  nio  nm,    pokaże  się  niotylko  abso- 
lutną prawdą  w  abstrakcyi  jaką  jest,  ale  wcieloną  i  wi- 
domą prawdą  w  rzeczywistości. 

Że  „Psalm  dobrej  woli"  jest  najpiękniejszym  Kra- 
sińskiego wierszem,  że  nigdy  jego  natchnienie  nie  prze- 
mówiło z  taką  potęgą,  z  takim  majestatem,  to  rzecz 
powszechnie  uznana.  Sam  „Przodświt"  blednie  v  poró- 
wnaniu. Do  wróżb  i  nadziei  „Przedświtu"  mają  się 
„Psalmy",  mianowicie  dwa  najważniejsze,  „Miłości  i  do- 
brej Woli",  jak  moralność  do  wiary,  jak  katechizm  do 
Ewangelii.  I  to  tłómaczy  ich  konieczność,  tłómaczy  dla 
czego  bez  nich  poezya  Krasińskiego,  jego  zawód  i  czyn- 
ność, jego  rola,  nie  poetyczna  tylko,  w  literaturze,  ale 
polityczna  i  moralna  w  historyi  jego  narodu,  nie  byłyby 
zupełne.   To  także  powód,  dla   czego  po   „Psalmach" 
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poGzya  tu  już  mogła  umilknąć.  Cała  poświęcona  jednej 
myśli,  jednaj  misyi,  spełniła  tę  misyę,  kiedy  tę  myśl 
•wyprowadziwszy  z  przeszłości  ukazała  ją  jako  przed- 
świt przyszłości,  a  zarazem  ukazała  ją  w  przystosowa- 
niu do  chwili  dzisiejszej,  kiedy  powiedziała  jak  do  świa- 
teł tego  przedświtu  dążyć.  Mogła  więc  skończyć;  i  isto- 
tnie, choć  Krasiński  jeszcze  po  ostatnim  Psalmie  pisał 
czasem,  przecież  „Psalm  dobrej  woli**  jest  ostatniem  sło- 
wem jego  poozyi  w  obu  znaczeniach  tego  wyrażenia. 

A  przypomnieć  warto,  że  jest  on  także  ostatniem 
to  jest  najpóźniejszem  słowem  naszej  wielki^  poezyi, 
i  ostatniem  to  jest  najwyższem  naszej  poezyi  patryo- 
tycznej,  przeczuciowej  i  wieszczej.  Mickiewicz  milczał 
już  oddawna  i  zupełnie,  Słowacki  w  roku  następnym 
umierał.  Krasiński  sam  już  odtąd  prawie  nie  pisał  a  nic 
nie  drukował ;  wielka  epoka  naszćj  poezyi  otwarta  w  r. 
1822  przez  „Grażynę  i  Dziady**,  zamyka  się  w  r.  1848 
„Psalmem  Dobrej  Woli**. 

Z  „Psalmami"  równocześnie  napisany  był  piękny 
wiersz  „do  Wiednia, "(drukowany  w  „Czasie"   1872). 

Od  tego  więc  czasu,  z  wyjątkiem  „Niedokończo- 
nego Poematu",  nad  którym  jeszcze  później  pracował, 
nie  pisał  Krasiński  poezyj  prócz  drobnych  i  to  rzadko. 
W  ostatnich  zwłaszcza  latach  życia  zajmowała  go  bie- 
żąca polityka  więcej  nierównie  niż  poezya,  i  prawie 
zupełnie. 

Po  napisaniu  „Psalmów"  zeszła  mu  zima  w  Ba- 
den,  zkąd  go  zaszłe  tam  (w  maju  1849)  rozruchy  zmu- 
siły wyjechać.  Udał  się  do  Szwajcaryi;  tu  atoli  roz- 
chorował się  tak  ciężko,  że  zamiast  myśleć  o  dalszej 
podróży,  musiał  wracać  czemprędzej  do  uspokojonego 
tymczasem  Badenu,  gdzie  miał  przynajmniej  pomoc  do- 
świadczonego lekarza.  Na  domiar  złego  odmówiono  mu 
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paszportu:  trzeba  było  w  najsmutniejszym  stanie  zdrowia 
i  pod  zimę  wracać  do  Warszawy,  zkąd  zaledwo  w  lecie 
1850  udało  mu  się  wyjechać.  Zeszło  mu  lato  na  kuracyi 
w  Treport,  a  zima  następna  w  Badenie,  w  ciężkich  nie- 
pokojach o  dzieci  niebezpiecznie  chore,  ale  przynajmniej 
z  pociechą  towarzystwa  najlepszych  przyjaciół. 

Zimę  z  roku  1850  na  51  przepędził  w  Rzymie 
i  podjął  tam  na  nowo  dawno  przerwaną  pracę  nad  „Nie- 
dokończonym Poematem**.  Z  tego  tćź  czasu  datuje  pię- 
kny wiersz  o  Rzymie  zaczynający  się  od  słów  „o  Polko 
moja"  drukowany  parę  razy  w  urywkach  i  w  tekście 
zmienionym,  a  raz  poprawnie  i  w  całości  w  Czasie 
1872,  bez  tytułu,  a  który  w  pierwotn}Tn  autografio  po- 
ety nosi  napis:  „do  Elizy". 

Z  Rzymu  wyjechał  Krasiński  na  wiosnę  do  Nizzy, 
ztamtąd  na  lato  do  Badenu,  w  jesieni,  znowu  z  powo- 
dów paszportowych,  musiał  wracać  do  Warszawy. 

W  lecie  roku  1857,  bawiąc  u  ojca  w  Potoku,  stra- 
cił Zygmunt  najmłodsze  swoje  dziecko,  córkę  Elżbietę. 
Zdrowie  jego  poniosło  przez  to  nowy  uszczerbek.  Trzeba 
było  szukać  spiesznej  porady  lekarzy,  Waltera  w  Dre- 
źnie, Heliusa  w  Heidelbergu.  Zima  z  roku  1857  na  58 
przeszła  jeszcze  nie  najgorzej  w  Paryżu,  ale  z  wiosną 
(1858)  pokazało  się  nagłe  i  znaczne  pogorszenie  w  jego 
zdrowiu.  Radzono  kuracyę  w  PloiAbióres  następnie  w  Ems 
jedna  i  druga  zamiast  pomódz  raczej  tylko  zaszkodziły 
choremu.  Doktor  Walter  uznał  niebezpieczeństwo  bar- 
dzo groźnem  i  bliskiem,  i  jako  ostatniego  środka  ra- 
tunku a  przynajmniej  oddalenia  końca,  kazał  próbować 
pobytu  gdzieś  na  południu,  na  wyspie  Malcie  lub 
w  Afryce.  Do  tej  drogi  gotował  się  Krasiński  w  Pa- 
ryżu, kiedy  w  Listopadzie  1858  zaszła  śmierć  jego  ojca. 
I  strata   sama   i   niemożność   bycia   przy  ojcu    w  ostA- 
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tnich  chwilach  jego  życia  wywarły  wpływ  tak  stanowczy 
na  stan  zdrowia  Zygmunta,  źo  one  niewątpliwie  spro- 
wadziły tak  rychły  jego  koniec.  W  smutku  przynosiło 
mu  ulgę  pisanie  żywota  ojca;  ostatnią  te  swoją  pracę 
pisał  jak  mógł  najprędzej,  spieszył  się  i  choć  sam  już 
nieledwie  konający  doprowadził  ją  dość  daloko  bo  do 
roku  1827.  Ale  skończyć  już  nie  zdołał,  10  lutego  po- 
łożył się  do  łóżka,  z  którego  już  nie  miał  powstać. 
D.  lOgo,  w  47  rocznicę  swoich  urodzin  przygotował  się 
na  śmierć,  23  późnym  wieczorem,  po  powtórnem  przy- 
jęciu Sakramentów  skończył  życie  w  Paryżu  (przy  ulicy 
de  renthievre  Nr.  22). 

Xic  nam  zaiste,  a  zwłaszcza  nie  dziś  kiedy  głę- 
bokość i  siła  tego  umysłu  z  każdym  dniem  wyraźniej 
się  stwierdzają,  objaśniać  potrzeba  rzetelną  jego  wiel- 
kość. Ale  jeżeli  Krasiński  coraz  mniej  potrzebuje  obja- 
śnień i  komentarzy,  to  my  coraz  więcej  może  potrze- 
bujemy Krasińskiego  czytać.  Mówiono  wiele  o  mylnych 
przeczuciach  i  o  niebezpiecznych  wpływach  joi^o  p<)e- 
zyj.  Żeby  wszystko  aż  do  szczegółów  miało  w  niej  być 
sprawdzonem  i  nieomylnem,  nikt  nigdy  nie  twionlził: 
ale  wpł)^'  szkodliwy,  jeżeli  nawet  był  wywarty,  to  nie 
przez  poezyę  Krasińskiego,  lecz  przez  fałszywe  jej  zro- 
zumienie. Pojęta  trafnie,  nie  jako  bezwarunkowa  prze- 
powiednia czy  obietnica  przyszłości,  lecz  jako  wskaza- 
nie drogi,  która  do  przyszłości  wiedzie,  poezya  ta  okaże 
się  zbiorem  prawd  pewnych  i  zbawiennych  i  przynieść 
musi  nie  szkodę  lecz  pożytek.  W  czasach  jak  dzisiej- 
sze zwłaszczji,  kiedy  każdy  dzień,  każdy  nowy  zwrot 
współczesnej  historyi  zapisuje  się  w  niej  i  w  sercach 
prawych  słowami  „Przedświtu"  „coraz  podlej  na  tej 
ziemi  było",  kiedy  szatan  z  „Dnia  dzisiejszego'*  coraz 
głośniej  wola,  że  on  „ziemi  Panem",  i  kiedy  w^zcdzi 
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nawet  u  nas  podobno,  coraz  więcej  znajduje  się  skłon* 
nych  uwierzyć  w  jego  słowa  ,,  Ja  jestem  Rozum,  ja  je* 
stem  Konieczność^  —  w  takich  czasach  dopiero  dobrze 
jest  i  zbawiennie  odczytywać  i  rozpamiętywać  słowa 
Irydiona:  „Idź  i  czyń  choć  serce  twoje  wyschnie  w  pier- 
siach twoich,  choć  zwątpisz  o  braci  twojej,  choćbyś 
miał  o  mnie  samym  rozpaczać,  czyń  ciągle  i  bez  wy« 
tchnienia  i  ufaj  imieniowi  mojemu;^  słowa  „Psahnu^: 
„Bóg  bez  nas  samych  nie  może  nas  zbawić"  i  z  tego 
„Psalmu"  prośbę  o  Dobrą  Wolę,  i  słowa  „Resurrectu- 
ris".  Bo  kiedy  wszelka  wiara,  wiara  w  cokolwiek,  w  Boga 
czy  w  ludzi,  w  zasady  czy  w  środki,  w  siebie  czy 
w  swoich,  w  ludzkość  czy  ojczyznę  słabnie  i  upada  ^ 
to  w  takich  wzniosłych  pojęciach  cnoty  i  ojczyzny,  zna- 
leść  się  może  źródło  siły  na  pokrzepienie  wielu,  tar- 
cza przeciw  niejednej  pokusie  zwątpienia.  W  tym  „czy- 
scu  dni  teraźniejszych"  potrzebny  jest  ktoś,  coby  przy- 
pominał i  wskazywał  znak  zbawienia,  który  zjawić  się 
musi  przy  końcu  tej  Nieboskiej  komedyi,  którą  odgry- 
wamy; a  tego  nikt  lepiej  od  Krasińskiego  nie  zrobi. 

I  oto  dla  czego,  oprócz  powszednich  względów 
literackićj  potrzeby,  nowe  wydanie  dzieł  jego  wydało 
się  być  na  czasie. 


^t  j[^mowski. 
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>awil  Samozwaniec  w  Kałudze  z  małą  liczbą  boja- 
rów, lecz  znaczniejszą  Tatarów  i  Dońskich  Kozaków,  prze- 
myśliwając,  jakby  jeszcze  utrzymać  się  przy  tronie.  Trafu- 
nek  zdarzył,  iż  Tatarzy  jego  wpadli  niespodzianie  na  rot^ 
Polaków  pod  Rotmistrzem  Czaplicem  i  kilku  wzięli  w  niewo- 
lę. —  Zwątpiewającemu  już  o  sobie  człowiekowi  najmniej- 
sze powodzenie  zwycięztwem  się  zdaje.  Uradowany  nicm 
nad  miarę  fałszywy  Dymitr,  wspaniałą  wydaje  ucztę;  pa 
tej  obwieszcza  łowy,  winem  i  miodem  potężnie  sanie  łado- 
wać każe  ,  i  wyjechawszy  w  pole  na  zamierzonej  między 
sosnami  równinie  znów  rozpoczyna  gody.  —  W  gronie  ota- 
czających go  Tatarów  znajdował  się  niejaki  Urassów,  nie- 
zbyt dawno  z  bissurmańskiej  na  grecką  wiarę  przechrzczony. 
Ten  długo  w  łasce  u  Samozwańca  będąc,  kijem  od  niega 
obity  i  do  więzienia  wtrącony  (przywrócił  go  wprawdzie 
Samozwaniec  do  łaski,  lecz  nie  wymazał  tern  pamięci  po- 
niesionej krzywdy),  ożywił  żądzę  pomszczenia  się.  Najspo- 
sobniejszą  do  nasycenia  jej  zdała  mu  się  chwila  obecna  — 
zniósł  się  więc  z  Tatarami  obrażonemi  również  za  zabicie 
ich  Caryka  Kazimowskiego  —  a  gdy  Samozwaniec  dużenii 
roztruchanami  spełnia  miody  i  wino,  gdy  rozchraielony  traci 
wszelką  przytomność,  z  pistoletem  z  tylu  przypada  Urassów, 
strzela,  rani,  ucina  mu  głowę.  Inni  Tatarzy  ciało  na  ćwierci 
sieką,  głowę  kładą  do  sakwy  i  do  Moskwy  uwożą;  Bojaro- 
wie widząc  mord  uciekają.  Trzech  tylko  pacholąt  polskich 
słabemi  siłami  do  ostatka  broniąc  nieszczęśliwego,  dowio- 
dli,  że  Polak  odstępować  nie  umie.  —  Tak  zginął  oszust 
nikczemny  i  podły  w  obyczajach,  rozpasany  na  wszystko  co 
niecne.  Znaleziono  w  jego  komnacie  Talmud ,  guzy  rze- 
mienne do  modlitw  i  biblję. 

Tymczasem  Maryna  dowiedziawszy  się  o  mordzie,  z  ra- 
zu nieszczęściu  wierzyć  nie  chcąca,  sama  udaje  się  na  miej- 
sce; znalazłszy  rozsiekane  tylko  szaty  i  członki  bez  głowy, 
pełna  żalu  i  rozpaczy,  już  nocą  do  Kaługi  wraca.  Wśród 
zgiełku  i  tumultu ,  z  pochodnią   w  ręku ,  ż  rozczochranor  ' 
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inrłosami,  z  obnażoiiem  łonem  przebiega  hufce  żołnierzy, 
a  miecz  przykładając  do  piersi,  z  przeraźliwjin  krzykiem 
wola  o  pomstę.  Lubo  Zarucki  z  1500  kozaków  opowiedział 
się  przy  niej,  atoli  Moskale  w  Kałudze  odarli  ją  ze  wszyst- 
kiego i  do  więzienia  'wtrącili.  Z  więzienia  taki  list  napisała 
do  Sapiehy,  Starosty  Uswiackiego:  „Wyzwólcie  dla  Boga! 
wyzwólcie  —  dwie  niedaiele  mam  tylko  zostawionych  do 
życia ,  pełniśoie  sławy,  nabądźcie  więcej  wybawiając  nie* 
szczęsną  —  Bóg  będzie  wiekuistą  zapłatą.^  — 

Maryna  1611  r. 

Posyłają  Bojary  pe  Michała  Bomanowicza,  syna  Metro* 
polity  Filareta,  i  obierają  carem. 

W  tymże  czasie  zuchwały,  wyniosły,  niezmordowany 
wódz  Kozaków  Zarucki,  nieopuszczający  widoków  swoich, 
póki  zostawał  blask  najmniejszej  nadziei,  Zarucki,  mówię, 
po  odstąpieniu  Pożarskiego  dopadł  z  kozakami  swymi  do 
Kołomny,  tam  zabrawszy  Marynę  (z  którą  niektórzy  mnie- 
mają że  się  już  ożenił)  i  małego  syna  jej,  mieczem  i  ogniem 
Kazan  i  Peryasław  pustoszył.  Wszystko  obracając  w  popiół, 
wszędzie  krew  rozlewając,  zbliża  się  do  Astrachanu,  zdo- 
bywa go  i  wojewodę  śmiercią  karze.  Wkrótce  pomnażają 
jego  potęgę  kozacy  z  Terku.  Zuchwałość  i  szczęście  czło- 
wieka wszędzie  postrach  rzuciło.  Oddalenie  się  Polaków 
dozwala  Moskalom  ogromno  wojsko  przeciw  zuchwalcy  wy- 
prawić. Zarucki  zbyt  slaby,  by  się  tak  przeważnym  siłom 
oparł,  uchodzi  aż  nad  rzekę  Jajk,  długo  ścigany,  schwy- 
tany nareszcie  w  tych  bezdroźnych  pustyniach  z  Maryną 
i  jej  synem  —  sam  na  polu  życie  kończy.  Maryna  utopiona 
pod  lodem  —  syna  jej,  mającego  tylko  dwa  lata,  nielito- 
»ciwie  uduszono. 

(Niemcewicz,  Dzieje  panowania  Zygmuntalll.) 
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Amor  ch*«  auł  amato  amar  perdona. 

Dante. 
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ieie  E^ugi  z  daleka  pod  chmur  zimowych  nawałą 
coraz  szarzeją,  bo  wieczór  się  zbliża.  Ale  dosyć  dnia  jesz- 
cze, by  oświeci<S  te  wzgórki  śniegiem  obciążone,  które  ko- 
łem okrążają  równinę,  z  której  śnieg  zmieciony;  a  nie  wie- 
trzysko  go  zmiotło,  ale  ręka  ludzi,  by  na  gładkiej  ziemi 
panu  lepiej  przy  uczcie  i  winie  się  działo.  Na  około  ga- 
snące ogniska. 

Teraz  już  po  biesiadzie,  na  stoły  zastawione,  na  po- 
rzucone ostatki,  sączy  się  topniejący  szron  ze  świerków 
i  sosien. 

Przeszła  godzina  godów,  dziwne  po  sobie  zostawując 
ślady.  Płótna  namiotów  leżą  na  ziemi,  czasem  dysząc  fał- 
dami, kiedy  wiatr  pod  nie  się  wkradnie  —  zgmatwane  w  ich 
sznurach  i  powrózkach  siodła,  rzędy,  kufie,  kosze,  dzbany^ 
a  tu  i  owdzie  na  białom  tle  plama  krwi,  już  sucha  —  znad 
że  od  kilku  godzin  pije  z  niej  powietrze  —  ale  jeszcze 
nie  czarna,  dotąd  czerwona,  połyskująca  —  znać  że  dzisiaj 
wylana. 

Stoły  jedne  za  drugiemi  jak  potężny  wat  się  ciągn(| 
na  owej  zmiecionej  dolinie.  Drugie  rozrzucone  jak  wyspy 
rozpusty  pomiędzy  saniami,  które  idąc  od  wzgórzów,  nie 
gęstemi  szeregi  stąpają,  otrząsając  śnieg  z  ramion  aż  do 
tego  rzędu  stołów.  Przed  niemi  co  zostało  czystego  micJRca 
od  boru  zachodzącego  naprzeciw,  to  zawalone  taborem 
wywróconych  sani;  a  z  tych  sani  sypią  się  na  dół  ćwierci 
mięsa,  beczki  miodu,  beczki  wina  potrzaskane,  zkąd  miód 
i  wino  już  nie  płynie  strumieniem,  ale  czołga  się  skrzc- 
płemi  kroplami  krwi  nad  zamarzłemi  bryły,  z  których  bar- 
wy przebija  dotąd  barwa  miodu  i  barwa  małmazji. 

A  na  okół,  w  prawo  i  lewo,  jakby  na  pobojowisku, 
porzucone  kożuchy,  kołpaki,  oręże,  strzały  wbite  w  grudę, 
tkwią  ostrzem,  pierzem  drgają  za  podmuchem  wiatr' 
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daki  próżno,  kubki  z  drzewa,  czary  miedziane,  rzemienie 
od  chartów  i  ogarów,  sieci  i  pale,  trąbki  i  torby  —  a  nad 
tom  wszystkiem  znowu  plamy  krwi  gdzieniegdzie  —  i  po- 
piół czarny  i  węgle,  co  konając  sypną  czasem  iskrami. 

Wśród  tego  zgiełku  leżą  ciała  trzech  pacholąt,  każdy 
padł  inaczej,  inaczej  tóź  leży  —  pierwszy  z  rozpłataną  gło- 
wą, z  rozciągnictemi  nogi,  drugi  z  przeszytą  piersią  klę- 
czy, jedną  ręką  przymarzl  do  ziemi,  a  plecy  przymarzły 
mu  do  sani  z  tyłu;  trzeci  opiera  się  całym  bokiem  na  gru- 
dzie ,  łokieć  wparł  w  grudę ,  a  czoło  zwiesił  na  piersi.  Na 
ich  twarzach  świeżość  i  młodość  zestarzała  się  od  bólu  i  od 
mrozu.  Sino  pręgi  po  szyi  i  licach,  krew  ścięta  od  zimna 
połyskuje,  gdyby  jakie  haft)''  na  sukni  —  a  szaty  ich  pol- 
skie, a  uzbrojenie  ich  lekkie  świadczy,  że  jeszcze  nie  do- 
rośli wieku  do  bechtera  i  do  szabli.  Roztluczone  klingi  jak 
szczątki  zwierciadła  migają  na  około  nich;  złote  rękojeścią 
zostały  w  dłoniach  i  spoiły  się  z  niemi  mocno,  na  zawsze. 
Ich  i)alcc  szronem  okryte  kręcą  się  w  około  onych  rękojo- 
;ści,  gdyby  oprawy  ze  srebra  —  a  musieli  jednak  potykać 
się  dzielnie,  bo  ziemia  poryta,  i  trzeba  było  dzielnego  par- 
cia stopy,  by  ziemię  poryć  tak  twardą.  Nie  za  pierwszą 
raną  polegli,  bo  każdy  z  nich  kilka  ich  liczy  —  ale  żadnego 
wroga  nie  zabili,  bo  nie  ma  trupa  coby  leżał  naprzeciw. 

Szata  jakowaś  mignęła  wśród  gęstwiny  boru:  słychać 
jak  podkowy  nurza  się  w  śnieg,  to  o  lód  dzwonią.  Przy- 
jechały—  skoczyły  na  ziemię  dwie  postacie  pośród  zmierz- 
chu wiecznego  w  borze ;  jedna  została  przy  koniach,  druga 
wyszła  z  drzew  i  stąpa  dziarskim  krokiem,  aż  dojdzie 
trzech  pacholąt,  stanie  przy  nich,  czarne  okręci  oczy  i  na- 
myśla się. 

Szeroka  szuba  od  szyi  do  stóp  zakrywa  całą ,  ale 
z  pod  sobolowego  kołpaka  pierścienie  w^łosów,  pod  szubą 
nadymające  się  dwie  fale,  na  licach  gładkość,  na  ustach 
wdzięk  i  ponęta  róży,  wydają,  że  niewiasta.  Z  czoła  są- 
dząc i  z  pychy  na  niem,  to  mąż  i  mąż  dużego  ramienia. 

Przeskoczyła  trupy,  które  w  grudy  się  zamieniły  i  szła 
daloj —  aż  tu  nowa  za])ora  ją  zatrzyma  w  szacie  książęcej: 
kadłub  bez  głowy  —  głowy  ni  dalej,  ni  w  prawo  ni  w  lewo 
nie  widać,  ale  na  ręce,  odwalonej  cięciem  pałasza,  świeci 
pierścień,  a  on  dobrze  znany  jej,  bo  krzyknęła. 


Był  to  krzyk  nagły,  głośny,  znać  po  nim,  że  mowa 
n  tych  ust  zwykle  padać  musi  jak  tony  muzyki ;  ale  zara- 
zem w  nim  odchyla  się  cała  dusza  —  pełno  zniszczonych 
nadziei,  żądza  niewstrzymana  osiągnienia  ich  raz  jeszcze. 
Byłto  krzyk  królowej,  na  ruinach  swojego  pałacu,  wojo- 
wnika na  polu  przegranej  —  ale  nie  żony  nad  ciałem  męża. 

Jak  tylko  ten  głos  doszedł  boru,  wnet  rzucił  się  w  po- 
goń, dotąd  stojący  przy  koniach.  Leciał  jak  strzała,  gdyby 
strzała  mogła  podnieść  się,  raz  dotknąwszy  ziemi  i  lecieć 
znowu  —  przybiegł  i  spozierając  klasnął  rękoma  jak  dzie- 
cię zazdrosne,  kiedy  widzi  drugiego  stłuczoną  zabawkę  — 
ale  razem  jak  mściwy  człowiek,  kiedy  zemście  jego  stanie 
się  zadość. 

Bo  też  w  młodzianie  owym  było  coś  dziecinnego  i  strasz- 
nego zarazem  —  ani  wdzięk  dziecinny  szkodził  w  jego  ry- 
sach wyrazowi  odwagi,  ani  też  wyraz  odwagi,  choć  srogi, 
nie  psuł  wdzięku  młodości  —  oba  mieszały  się  ciągle  lub 
rozdwajały  się,  jeden  nad  drugim  brał  górę;  chwilą  później 
stłumiony  wracał  i  odpędzał  tamtego  —  a  oczy  jego  były 
żywą  tęczą  uczuć,  zmienną  jak  opałowe  połyski. 

—  Witajźe  mi,  zawołał,  panie  tylu  carstw  i  grodów 
i  gródków —  to  mówiąc  wstrząsnął  głową,  na  której  leżała 
misiurka  złotem  okwieciana  —  potężny  i  wielmożny  Knia- 
ziu Moskiewski  —  i  igrał  z  siatką  żelazną  spuszczoną 
od  misiurki  na  kark ,  ramiona  i  czoło.  —  Najjaśniejszy 
i  niezwyciężony  Jedynowładco  Hospodarstw  Tatarskich  — 
i  przebierał  palcami  po  szarfie  zielonej  złotem  ziarnkowa- 
nej  —  Panie  i  Dziedzicu  wszystkiej  Rusi,  Dymitrze,  Samo- 
zwańcze.  Żydzie  —  i  tupał  żółtemi  bucikami  z  srebrnemi 
ostrogi  —  przepadłeś  jako  należało  się  tobie,  brzydki  oszuś- 
cie, z  koroną  na  czole  pryszczami  zasianej,  na  głowie  po- 
twornej z  podłemi  rysami,  obmierzła  duszo,  rozpustniku, 
szalbierzu  opiły  winem  i  miodem,  pełny  mięsiwa  i  jadła. 

To  mówiąc  drżał  cały  od  złości,  aż  łuk  przewieszony 
na  plecach  zabrzmiał  o  miedź  sajdaku,  aż  szabla  starła  się 
z  ogniwami  łańcuszka,  na  którym  wisiała  —  a  podczas  tych 
słów  głos  jego  przybierał  rozmaite  tony,  przebiegał  od  słod- 
kiej noty  dziecinnego  śpiewu,  aż  do  grzmiących  dźwięków 
surowego  męża.  To  ostrym  się  stawał  i  zbliżał  do  świtu, 
aże  znowu  słabiał  i  znowu  potem  rósł  w  siłę  ^  a  ^tłt  ^'    *     ' 
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tak  był  okropny^  pełny  zawziętości  i  urągania  się,  że  coś 
w  nim  podobnego  do  skowyczeń  psa  wśród  nocy  zimowej. 
Dzierżyła  oczy  ku  niemu  niewiasta,  niby  z  politowa- 
niem, jakie  się  ma  dla  dziecka  lub  szalonego;  ale  na  jej 
czole  wiele  się  działo  tymczasem  —  to  śnieżna  skóra  wy- 
gładzała się,  to  marszczyła  się  w  krzyże  i  kółka  podług 
myśli  przelatujących  w  mózgu:  znać  zatem,  że  nieład  i  bu- 
rza w  jej  duszy. 

—  Agaj-Hanie,  podnieś  tę  rękę  nieszczęśliwą  i  zdjąw- 
szy  książęcy  pierścień,  oczyść  go  i  oddaj.  —  Gibko  schylił 
się  młodzian  i  porwał  za  rękę  zbroczoną,  ale  żeby  pierścień 
wyjąć,  musiał  dobyć  kindżału  i  pracować  w  około  palców, 
szron  odskrobać,  krew  skrzepłą  rozetrzeć,  skóry  szmaty 
oderwać,  a  kiedy  z  palca  sama  kość  zost^a,  wtedy  pier- 
ścień wysunął,  rękę  odrzucił  daleko  ze  wstrętem,  złoto  i  ka- 
mień tarł  i  gładził,  dopóki  nie  zalśniły  po  dawnemu,  i  zbli- 
żywszy się  do  pani,  ujął  za  dłoń  i  sam  chciał  wkładać,  ale 
dłoń  go  odepchnęła,  bardziej  jeszcze  spojrzenie. 

—  Dobrze  Waszmości  grać  na  cymbałach  i  kotłach 
gwoli  naszej  zabawie,  ale  Waszmość  pamiętaj,  kto  jesteś, 
a  kto  ja. 

—  Kto  jesteś?  —  zawołał  Agaj-Han  —  myślisz,  żeś 
wdową  po  dwóch  Dymitrach,  carową  moskiewską,  hospo- 
darką  ziem  i  księstw  i  miast?  Nie.  Jesteś  dla  mnie  Maryną, 
piękną  nad  pięknemi,  lwicą,  panią  pustyń,  mej  duszy,  gład- 
szą od  hurys  w  raju  nam  obiecanych,  urodziwszą  nad  wszyst- 
kie święte  greckie  i  łacińskie,  panią  moją,  wyniosłą  i  hardą. 
Takiej  mi  trzeba. 

Ta  mowa  nie  obruszyła  wcale  MarjTiy.  Spoglądała  w  o- 
czy  mówcy,  ni  zmieniła  się  na  licu,  jedno  wita  każdo  jego 
słowo  uśmiechem,  jak  pani  co  dozwala  paziowi  żartować, 
czując  się  na  władzy  jego  ukarania. 

Twarz  Tatara  skrzywiła  się,  i  z  miękkiej,  świeżej,  na 
chropowatą,  nadętą  się  zmienia.  On  poznał  bowiem  myśl 
carowej.  Mignęła  zawiedziona  namiętiiość  w  jego  oczach, 
jak  błyskawica,  kiedy  potrójnie  się  łamie;  a  ręką  szarpiąc 
futro  na  kaftanie,  wydał  krzyk,  na  który  zdawało  się,  że 
wprzód  pęknąć  jego  piersiom  trzeba. 

—  Wasza  uprzejmość  i  miłość !  Hej  !  lotny  mój  koń 
ęk  moich  ostróg  i  klingi  ostrze  i  strzemion  blask  i  buń- 
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czuka  powiew  i  chmura  kurzu,  w  której  przelatuję  stepy, 
jako  duch  i  książę  ich,  lepsze  dzisiaj  niż  ten  kadłub  mroź- 
ny, ten  pierścień  marny,  to  imię  carskie  próżno,  to  wiel- 
kie państwo,  co  się  rozleci  jak  skóra  na  ciele  po  ukąszeniu 
padalca. 

A  co  mówisz  o  moich  kotłach  i  cymbale,  to  żeś  nie- 
świadoma tajemnic  Samarkandy  i  Diarbeku?  To,  że  ci  dja- 
ment  Salomona  nigdy  nie  bit  w  źrenicę,  choć  twoja  źrenica 
jego  blasku  pełna;  to,  żeś  nie  słyszała  rozmów  pomiędzy 
świątobliwemi  i  mądrerai.  Ale  o  tern  później:  teraz  znaj 
mnie,  jakim  jestem,  jakim  byłem  raczej,  kiedyś,  nimcm  do 
Wołgi  się  dostał;  nimem  w  Rusi  greckiej  i  zimnej  służby 
zapotrzebował.  Allah!  Allah!  tak  wołam  zawsze,  kiedy  za- 
czynam mą  powieść;  bo  wszechmocny  strzeże  królów  i  kró- 
lewskich synów. 

Oparła  się  o  sosnę  owdowiała  pani ,  przy  ognisku  pa- 
łacem się  dotąd,  pod  pokryciami  z  skór,  ostatkami  namiotu 
wiszącemi  na  gałęziach  —  na  pół  słyszy,  na  pół  myśl  gdzie- 
indziej lata,  gdzieś  tam  ku  Kremliuowi,  gdzieś  tam  na  tron 
carów  się  w^spina  po  głowach  bojarów. 

A  on  zapalony,  niowstrzymany,  z  czołem,  na  którcm 
pobłyskuje  tysiąc  wspomnień  i  nadziei,  nie  już  sługa  Tatar 
na  dworze  Dymitra  i  Maryny,  ale  młodzian  z  krain  połu- 
dniowych Azji,  marzeń  ognistych  rozuzdany  goniec,  pustyń 
dziecko  promieniami  słońca  karmione,  łowczy  za  tygrysem 
i  lampartem,  Parys  z  szczęśliwej  Arabji,  kochanek  dziewic 
o  czarnem  oku  i  włosie,  bohatyr  w  walkach  na  wielbłą- 
dzie i  dżamecie,  ciągnął  dalej  z  żywemi  poruszeniami,  pod- 
nosząc głos  jakby  do  śpiewu,  ale  śpiewowi  nie  całkiem  fol- 
gując by  wyraźniejflzemi  były  słowa. 

—  Na  różańcu  mego  ojca  tyle  rubinów,  ile  tysiąoów 
go  słuchało,  tyle  djonientów,  ile  miast  pod  nim;  w  hare- 
mie tyle  dziewic,  ile  gwiazd  na  niebie,  a  jedna  tylko  kró- 
lowa, blada  jak  miesiąc,  z  oczyma  jak  szafiry,  z  rzędem 
pereł  w  kielichu  ust  różanych,  matka  moja. 

Namioty  ojca  jak  fale  wielkiego  morza,  bieleją  na  ste- 
pach, kiedy  Azraela  wezwie  do  boku.  Stada  koni  hordami 
rycerzy  obsiadło,  latają  gdyby  Simumu  wiry.  Złoto  ostrza 
spis  tleją  przy  jego  namiocie  w  nocy,  jak  zbiór  gwiazd  na 
straży,  przy  świętej  jego  głowie  —  a  mnie  dziecku. 
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tJiJM  kurz  z  drogi  czoła  Haiiów  i  Persów,  powietrze  chłodzą 
waflilarze  dziewic  i  brzmią  u  wchodu  do  życia  poetów  lu- 
tiiif,  wieszczby  proroków,  wśród  chmur  kadzideł,  w  ogro- 
dach z  róź,  gdzie  fontanny  biją  t^^czami,  gdzie  motyle  dro- 
gionii  kamieniami,  a  kwiaty  motylów  kochanki,  piasek  zlo- 
tom połyskują  i  każde  źdźbło  trawy  nad  szmaragd  jaśniejsze. 

A  kiedym  wyrósł  niemowlł^»ciu  nad  głowę,  klacz  mi 
osiodłali  Emiry  i  srrzeniie  srebrne  trzymali,  kark  podsta- 
wiając [)od  stopę  siadającemu —  i  łuk  jednorożcowy  mi  dali, 
najdak  z  kości  słoniowej  i  strzały  z  drzewa  róży  z  ognistym 
u  ostrzów  kamieniom.  Każda  z  nich  lecąc  w  górę  była 
wschodzącą,  sj)adając  na  dół  zachodzącą  g.yiazdą;  i  wy- 
puszcz.iłem  roje  gwiazd  takowych  z  nad  siodła  z  jedwabiu, 
jakby  duch  jaki,  j)an  błękitnego  przestworu. 

A  kiedym  wybujać  za«v-ął  wyżej  chłopca,  sięgając  już 
szyi  ojca  mego,  wtedy  mi  lotnego  dali  bieguna,  kolczugę 
księżycami  zasianą  i  oręż  Fary  sowy;  a  miałem  serce  po 
temu,  skaczące  mi  w  piersi  do  bojów,  jak  mleko  w  łonie 
ni  itki  do  ust  dziecięcia.  Na  polach  ananasami  okrytych 
zwarliśmy  się  nieraz,  pośród  kwiecia  padały  trupy!  Oh!  ty 
nie  wiesz,  co  to  bitwa  nasza:  chmury  patrząc  z  nieba  za- 
zdroszczą nam  i  lotów  i  blasków  naszych.  Słońce  wasze  jest 
ujiiorem  nasz(»go;  ono  wre  w  środku  błękitów  nad  Kaszmi- 
rem, nad  Iranem,  nad  brzegami  Kaspii,  w  okół  Stambułu 
i  Jeszcze  nail  górami  Krymu  jak  źrenica  samego  Allah,  jak 
kolo  z  toj>iących  się  wiecznie  djamentów,  których  krople 
w  'iromioniach  leją  się  na  nas  i  życia  nam  dają  więcej,  niż 
(iiauroni  pólnocv.  Drzewa,  kwiaty,  strumienie,  fontanny, 
koiHily,  wieże,  j>ierze  j)taków,  grzywy  lwów  i  koni,  oczy 
dziowic  i  mężów  zbroje,  tyle  światła  przejmują,  iż  świat 
m«'»j  wydaje  mi  się  toraz  chwalą  nadludzką,  patrząc  na  świat 
wf.<z,  hurysso  moja. 

A  skarby  Carów,  śmiej  się  z  nich  harda  pani,  to  błoto 
i  kurz.  Ich  korony  naszych  krymek  nie  warte.  Ich  kamie- 
ni«*  nie  warte  kwiatku  polnego  na  niwach  Tekbiru.  Z  ich 
szjU  jaszczurki  ruin  Daldeku  przedrzeźniałyby  się.  Gąsie- 
ni«ę  z  nad  brz(»gów  Hindu  okręć  w  około  palca,  a  żywiej 
zajaśnieje  od  ich  ])ierścieni. 

U  chodź  ze  mną  I  pójdziem  w  kraje  słońca,  gdzie  konie 
skrzydlate,   gdzie   powietrze  jest  morzem   światła,    każda 
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chmura  łódką  kosztowności,  powiew  każdy  aniołem  woni, 
każda  noc  miesięczna  dniem  letnim  najpiękniejszym,  a  dzień 
każdy  objawieniem  się  Boga. 

Uśmiech  uszezypliw^y  błąkał  się  na  uścioch  Maryny, 
niepewny  czy  usiądzie  na  nich,  czy  odleci,  tak  jak  zwykle 
w  zadumaniu.  W  tem  odezwał  się  tentent  —  ])ędzą  na 
dwóch  koniach  jeźdźcy  —  młodzian  rzucił  ku  nim  spojrze- 
nie sokoła. 

—  To  Urassowa  Tatarzy,  zamordowali  męża  twego  i 
wracają  po  ciebie  —  czekajno,  hurysso  moja. 

To  mówiąc  oderwał  łuk  od  pleców,  strzałę  zarazem 
z  kołczanu  i  nogę  wyciągnął  przed  się.  Nagle,  tak  nagle 
jak  cieii  chmur}'  burzą  i)edzonej  odmieniła  się  twarz  jogo. 
Znikło  pacholę  marzące  o  kwieciach  i  słońcu.  Dziki  stanął, 
krwi  niesyty  mąż,  dziedzic  Oengiskańskiego  rodu,  w  jjosta- 
wie  naddziada,  kiedy  j)icrwszy  rzucał  w  grunt  czaszkę  zbro- 
czoną, węgielny  kamień  wieży  z  głów  pobitych  niej)rzyja- 
ciół.  Biegną  jeźdźcy  naprzeciw,  z  cierpliwością  Fakira  do- 
puścił ich  na  śmiertelną  metę:  mógł  był  ich  ranić  od  da- 
wna: ale  nie  —  on  zabić  chciał. 

Oko  w  piersiach  przodom  biegnącego  utojiił  a  chwilą 
później  i  strzałę;  odwinął  rękę  po  drugi  j)Ooisk  i  ten  przy- 
łożył do  cięciwy  —  bliżej  mu  jeszcze  było  do  piersi  dru- 
giego, przez  chwilę  bawił  się  z  pewnością  iż  go  dosięże  — 
pnlcami  igrał  po  cięciwie  jak  śpiewak  po  stronach  harfy 
przed  zaczęciem  pieśni,  wreszcie  naciągnął  ją  aż  stęknęły 
rogi  łuku.  a  Tatar  zajęczał  i  runął  z  siodła  j)omiędzy  sanie. 

Nawykła  znać  niewiasta  do  takowych  obrazów;  kiedy 
niebezpieczeństwo  przeszło,  zawinęła  się  w  płaszcz  i  znów 
oparła  o  sosnę,  bo  jej  potrzeba  się  namyślić,  nim  wróci 
do  miasta. 

W  Agaj-llanie  mord  obudził  insze  wspomnienia,  da- 
lej więc  mówił,  oparłszy  się  na  łuku;  ale  już  nie  śpie- 
wnie lały  się  jego  wyrazy,  zgrzytaniem  zębów  każdo  szar- 
pał słowo. 

—  Tak ,  mój  ojciec  świętą  położył  głowę  'w  bitwie 
z  Dżarmidem  na  Kiafelu  błoniach.  Darmo  przez  dziewięć 
felońc  i  dziewięć  nocv  osaczeni  walczyliśmy,  tak  że  aż  dia- 
menty  T)ocily  sio  na  naszycli  turbanach.  —  Sułtan,  Padv- 
szach,  i>an  żyznych  niw,  Han  tysiąców,  ojciec  mójc  «"»oł^l<\. 
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z^^fif:"^  ^ni^ał  po  karkach  nk-prz^jacóM.  kod  raezr  podko- 
wufĄi  <<rKrirnemi  def#tal  po  trupach,  im  jt^^o  «zare  prze- 
p  -. « >rr.  .ł  ic  r^-  ■*  i- .  r  V  /ff  A  la .  w  4/  V  i  i  k  Le  n  a  r  •-.•  kt' jt-iH.'  i  k  aiiiien  i  e  w  ru- 

P^erz*-  dotarł  na  la«  z  buńczuków  w  $K»rze,  na  morze 

/  ifi'z^-«'  koń.^kith  po«I  spoii^m.  aa  ^pi*y  i  JżyryJy  lecące 
■w-łkróił  powietrza  Jak  o^^nUre  wt;że:  na  copazy,  brylanty^ 
^/.^^T'*',  *ypiąrf;  sit-  na  ziemię  ze  zbroi  wojowników,  na 
%t.r/,;^\t  U'\jĄt:e  w  piura  hełmów  i  w  mózgi  hełmami,  w  złote 
hafty  koIr-zu;(  i  w  <itorea  po<l  niemi.  Dżarmida  ttumy  czarne, 
po<f-pri<;.  te  ^tada  kruków,  bez  blasków,  jakie  sieją  ozdobne 
M/.SŁty.  )liy  viraca1i  z  łowów  —  on  nas.  dawny  wróg  nasz^ 
fi b-ł korzył  i  na  brodzie  przysięgał,  /e  ojcu  z  ramion  $wietą 
jfłowif;  zdfgmie. 

W  obozie  z  śnieżnych  namiotów,  w  okopach  aloesami 
rłaj^źonych,  broniliśmy  sie  w  malej  liczbie:  nasze  roty  bla- 
ftkUiin  iiwoim  raziły  hufce  Dżarmida,  bo  każde  ostrze  f^pii^y, 
ka/da  buława  i  bułat  każden  nasz.  nim  piorunem  spadł  na 
*ro{fa,  wprzód  błyskawicą  świetności  oczy  mu  oślepił. 

Oarino  -  darmo,  zarazę  nam  przyniosły  niecze^nne 
f>żanriid<i  tVHiaoe:  pot  morowy  saczvł  sio  z  irli  bród  i  wio- 
5«ów.  jak  z  prvrtzczów  ;;adzinv.  Jidiśmv  wiec  umierać  w  ^zań- 
i'.in:h  pod  niebom  prześlicznej  pogody,  dniem  i  noi-ą.  Marka 
moja  pr.-rła  w-^hodu,  ptak  najśpicwniejszy  w  gajach  liady- 
ru,  pi'-rw-za  głowę  schyliła  na  piersi  i  ucichła.  Ojciec  w  bo- 
ja^h  -iię  ścioral  i  ja  przy  nim,  aż  straż  jego  pomarła  i  wró- 
rjw-zy  niz  do  namiotu,  trupy  oparte  o  sznury  i  słupy  zasra- 
li-J  ni  v,  a  oręż  z  sinrcli  wvmvkal  sie  dłoni. 

Kblisa  oddech  wiał  po  całym  obozie  :  nie  widać,  nio 
hłyrhar':  lijwa,  którego  on  przysłał  na  nasza,  zgubo,  bo  ten 
diicb  złego  ciche  ma  kroki  i  lekkie  ]>alce  jak  mała  dzie- 
wica, do  kogo  rączkę  przytuli,  ten  czuje  z  razu,  niby  atłasu 
dotknięcir;  lul)  draśnienie  ]>iór  rajskiego  ptaka,  a  potem 
orzy  fiiu  wyskoczą  n{i  wier/ch  jak  dwa  ciemne  topazy;  krwią 
rzy;,M  z  ust  i  z  nozdrzy,  krwią  własną  się  obleje  i  pada  po- 
hró«l  jfj  fal  kipiących.  Pmrok  sam  go  już  nie  ocalił 

*Voc  ciemna  ,  hurysso  moja  I  —  patrz,  noc  ciemna  — 
Hto  razy  ciemniejsza  od  tego  zmierzchu:  ale  nie  mroźna, 
nio  pochmurna,  gwiazdy  w  około  księżyca  brzęczą  jak 
»»Hzczoły  przy  ulu.  Zapach  trupów  miesza  się  z  wonią  kwia- 
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tuw;  bo  kwiaty  na  naszych  polach,  choć  kopyta  je  stratują 
i  posoka  je  obczerni,  jeszcze  nie  skąpią  kadzide). 

Wrzaski  Dżarmidowych  grzmią  w  pobliżu  jak  sko¥ry- 
ezenia  szakalów;  we  mnie  i  w  ojcu  wre  zemsta  i  chęć  osta- 
tniej rozprawy;  w  żołnierzach,  niewolnikach  naszych,  serce 
drży  z  bojaźni,  bo  już  w  słabej  stoją  liczbie  nad  zwłokami 
przyjaciół.  Ojciec  duma  wśród  trupów  pomarły  eh  sułtanck, 
bo  matkę  tylko  moją  uczczono  pogrzebem;  na  inszo  nic 
mieliśmy  czasu. 

Płomień  i  d}Tn  hurysso  moja!  płomień  i  dym,  a  pło- 
mień czerwony  jak  tysiące  krwią  zaszłych  oczów,  oderwa- 
nych od  czaszek  skupionych  razem;  dym  tak  czaniy  jak 
azraelowe  skrzydło.  Rzeź  i  jęki.  Śnieg  namiotów  topi  się 
w  ogniu,  perzyna  lata  po  niobie,  sama  nie  wie  gdzie,  jak 
stado  przelękłych  wróbli. 

Biłem  się  jeszcze  dż}Tydem  i  szablą  tej  nocy,  dopóki 
na  spisie,  przy  pożarze,  nie  ujrzałem  świętej  głowy  ojca. 
Schyliłem  czoło  i  trzy  krople  krwi  z  niej  spadły  na  moje 
włosy —  ostatnie  jego  błogosławieństwo.  Przeszli  wrogi,  nie 
postrzcgli  mnie,  wszyscy  moi  zginęli  i  leżeli  bez  ducha.  Za- 
taczałem się  po  ich  ciałach,  może  po  ciele  ojca,  po  ciele 
braci,  ale  nio  wiem  —  szalał  mózg  pod  turbanem  w  głowie, 
jakłjy  po  gęstych  puharach  opium.  Dwóch  jeszcze  zabiłem 
uchodząc  z  i)ola ,  ćwiertowałem  ich  członki ,  wyrywałem 
brody,  aż  wsiadłem  na  koń  i  puściłem  się  w  stepy. 

Hordy  nasze  rozbite  przez  Dżarmida,  już  nie  znają 
mnie.  Tron  mój  runął;  ale  Allah  strzeże  królewskiego  syna. 

—  Hurysso  moja,  to  szalbierz,  żyd,  oszust  —  zawołał 
straszliwjTU  głosem,  wskazując  w  stronę,  kędy  leżało  ciało 
Dymitra  —  we  mnie  płynie  krew  przejrzysta,  jestem  po- 
tomkiem mocarzów  Kiafelu ;  a  ty  piękną  perłą,  a  ty  konchą 
mojej  nadziei  na  wzburzonych  falach  życia,  hurysso  moja. 

Wdowa  po  dwóch  Dymitrach  wtedy  odelgnąwszy  od 
drzewa,  spojrzała  z  wysoka  na  mówiącego.  —  Itlź  przodem 
waszmość  i  potrzymaj  konie:  wracamy  do  Kaługi,  a  pod- 
czas drogi  oznajmiemy  ci  nasze  rozkazy  względem  pogrzebu 
yf.  Kniazia. 

Uniesienie  młodziana  skrzepło  pod  temi  zimncmi  słowy, 
a  na  twarzy  rozciągnęła  się  niemoc,  podobna  do  tej,  którą 
każdy  doznał  widząc  się  z  marzeń  na  jawie  rzeczywisto"**' 
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Lecz  przemijającem  było  to  ORłabienie,  bo  jego  dusza 
wieczna  zmienniczka,  wszystkich  namiętności  i  uczuć  nie- 
rządnica, na  przemiany  mdleć  umiała  i  przychodzić  do  sie- 
bie.- Teraz  znowu  w  jego  oczach  igra  płomień  miłości  nad 
iskrą  zemsty,  tlejącą  pod  spodem;  i  spojrzawszy  na  Marynę 
szedł  jako  rozkazała. 

Dumna  pani  zostawia  za  sobą  zwłoki  męża;  ale  na  jej 
palcu  błyszczy  pierścień  po  zabitym.  Jego  połysk  ma  być 
jej  pochodem  ku  tronowi  Carów.  Piękną  jednak  była  w  tej 
chwili,  choć  tyle  pychy  czernieje  na  jej  czole  —  piękna 
świeżością  jagód,  splotami  czarnych  włosów  kołyszącemi 
się  w  cieniu  kołpaka;  piękna  rumieńcem  mroźnym,  co  się 
wśliznął  na  lica ,  wzrokiem ,  w  którym  wdzięk  niewieści 
słodzi  nieugiętość  męża,  wreszcie  spadkiem  ramion  i  ugię- 
ciem kibici ,  powagą  całej  postawy  i  nogą ,  której  krok 
każden  głęboki  ślad  zostawia  w  towarzysza  duszy. 

Ale  darmo  w  niej  szukać  dziewczyny  o  powiekach  sko- 
rych do  zniżań,  o  uśmiechu  cukrowym  na  ustach,  o  pier- 
siach pełnych  westchnień  i  nieopisanych  żądz.  Młoda  jjo- 
rzuciła  matkę,  a  od  tej  chwili  to  siedziała  na  tronie,  to  na 
siodle  rumaka.  Jej  ni  motyl,  ni  pączek  róży,  ni  błędne  wie- 
czorne dumania,  ni  błędne  nocne  trwogi  na  myśli,  ale  pań- 
stwo i  berło,  a  czasami  syn  niemowlę,  bo  jużci  jest  matką. 

Agaj-Han  jechał  z  tylu,  przodem  Carowa. 


II. 

Pośród  nocy  setne  pochodnie  biją  w  zamek  Carowej, 
potrząsają  niemi  zbrojne  ręce.  Dziwnie  czerwone  połyski 
biegną  po  hełmach  i  skrzydłach  husarzów;  po  kolczugach 
pancernych  ,  po  sajdakach  Tatarów,  czepiają  się  grzywy 
końskich  i  buńczuków  kozackich,  pieszczą  się  z  bogatenii 
jelcami  u  szabel. 

Lud  ten  cały  na  dziedzińcu  krzyczy,  to  grozi,  to  wola 
i  wita,  myślą,  że  białogłowę  wrzaskiem  zastraszą;  o  żołd 
wołają,  o  nagrody,  o  rzędy  na  konie,  o  zbroje  na  mę- 
*"w,  o  skarbów  rozdanie.  Dobra  pora,  męża  Dymitra  zabili, 
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sama  została,  niech  nam  więc  sypnie  z  krużganka  kamiciimi 
z  mitry  Carów,  niechaj  samą  koronę  nam  rzuci,  my  topo- 
rem posieczem  twarde  złoto  na  sztuki.  Hej  Pani,  hej  Ca- 
rowo, hej  Dymitrowska  żono,  llospodarko  nasza,  a  prędzej 
przybywaj,  ukaż  się  nam  i  udaruj  nas. 

Zgiełk  na  około  bram,  zgiełk  po  dziedzińcu,  tłoczą  się 
ku  drzwiom,  ale  tam  mąż  sam  jeden  stoi,  a  jego  z  tłumu 
żaden  nie  zaczepi;  bo  jemu  z  tego  tłumu  żaden  nie  sprosta. 

On  czasem  potrząsa  szyszakiem  jak  lew  grzywą,  a  szy- 
szak ma  lekki,  który  dzielnemu  cięciu  się  nie  oprze;  lecz 
za  to  u  pasa  wisi  szabla,  co  każdo  cięcie  odbije  i  za  cios 
niedoszły  razem  śmiertelnym  odda;  bycze  barki  marszczą 
się  nad  kształtnem  ciałem,  nogi  nie  prosto  się  trzymają , 
jak  zwykle  u  tych,  co  częściej  na  koniu  biegną  i  śpią,  niż 
chodzą  i  śpią  na  ziemi;  jednak  one  potrafią  i  naprzód  sko- 
czyć i  w  tył  równie  giętko  się  cofnąć;  w  otworzystych 
oczach  znać,  że  i  do  surowych  i  namiętnych  spojrzeń  zda- 
tne, pokrwawą  teraz  zaszły  ich  białka,  czy  to,  że  krew  do 
nich  bije,  czy  to,  że  w  świetle  pochodnie  pływają  a  w^  źre- 
nicy pali  się  namiętność  do  boju  i  łupów  i  do  wszystkiego, 
co  rzuca  człowiekiem  po  szlakach  niebezpieczeństwa ,  u 
końca  których  śmierć  go  lub  panowanie  czeka.  Lica  osy- 
pane perzyną  spadłą  od  promieni  stopowego  słońca,  na 
czole  dwie  blizny,  a  nad  ustami  wąs  się  jeży,  gęsty,  czar- 
ny, ulubiony  od  wojownika,  zapuszczony  w  pierwszym  jego 
obozie,  głaskany  pocałunkami  dziewczjn,  w  dniu  bitwy  za- 
kręcany z  chlubą,  postrach  wrogów;  uśmiechów  wesela 
i  uśmiechów  wzgardy  nieodstępny  towarzysz. 

Na  piersiach  bechter  i  znać,  że  piersi  niezwyczajne 
takiej  zbroi,  bo  czasem  oddech  ciężki  z  nich  wyjdzie,  one 
w  kaftanie  lub  koszulce  stalowej  narażać  się  lubią ,  nie 
dbając  o  życie,  spotkawszy  się  z  niebezpieczeństwem,  tak 
jak  kochanek,  kiedy  zejdzie  się  z  kochanką.  U  pasa  wisi 
młotek ,  nim  rozbija  rycerz  pętle  na  zbrojach  obalonych 
wrogów,  by  nie  psuć  klingi  swojej  po  drodze  ku  ich  sercu. 

Ciągle  milczy  i  przy  drzwiach  gi^^ałt  całej  tłuszczy  na 
surow^em  spojrzeniu  wstrzymuje,  a  kiedy  przystąpią,  je- 
dnym w^ykrzyknikiem  odrzuca  ich  od  siebie. 

Pośród  WTzawy  głos  odezwał  się  z  góry,  podobny  do 
przeciągłego  gwizdu : 
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—  Najjaśniejsza  Carowa  ukaże  się  wam  nietUugo  — 
czekajcie. 

I  młodzian  o  szarfie  zielonej  stflpt  oparty  na  kracie 
krużganku;  nie  rzekł  i  słowa  więcej,  ale  spozierał  na  źol- 
niorstwo  z  uśmiechem,  czy  litości  czy  goryczy,  jakby  urąga- 
jąc tłumowi:  może  też  i  darwny  zwyczaj  przypomniał,  kiedy 
wolno  mu  było  z  góry  patrzeć  na  mnóstwo  i  pogardzać  niemi. 

—  W  szeregi  się  zewrzeć,  zstępuje  Carowa  —  zagrzmiaf 
wojownik  od  progu,  a  na  ten  głos  wnet  krzyki  ucichły 
wśród  szczęku  zbroi  i  stąpali  spieszących  na  miejsca  swoje. 
Hussarze,  pancerni,  kozacy,  tatarzy,  w  por/ądku  stanęli  na 
podwórcu.  Już  światło  pochodni  nie  łamie  się  wśród  roze- 
rwanych orszaków,  ale  po  rzędach  kirysów  jednym  dłu- 
gim płynie  strumieniem  od  jednej  bramy  do  drugiej,  i  na 
ostrzach  dzid  zapala  płomyki,  które  błyszczą  szeregiem  jak 
lampy  w  galerji. 

Jazda  porozrzucana  na  skrzydłach,  niewzruszona  i  ko- 
nie i  jeźdźcy,  milcząca  piecliota,  jedno  szmer  biegnie  po 
rotach  podobny  do  szumu  gnlęzi  śniegiem  obwisłych. 

Młodzieniec  znikł  z  krużganku  i  giermkiem  przed  Ca- 
rową ukazał  się  u  drzwi.  Głębokim  byt  pokłon  ,  którym 
wódz  uczcił  schodzącą  panią,  ale  też  śmiałem  spojrzenie, 
które  na  nią  rzucił.  W  niem  przebija  ufność  w  własną  siłę, 
obietnica  obrony  i  nadzieja  nagrody  nic  w  łupach  i  żołdzie, 
nie  w  łaskach  padających  z  wysoka  świetnie  jak  rosa,  cłiło- 
dno  jak  szron  zimowy;  ale  w  tych  względach,  któremi  pię- 
kność osładza  trudy  walecznego,  rozkoszy  puharem. 

Maryna  odpowiedziała  także  spojrzeniem,  a  więc  mąt 
jął  iść  za  nią,  z  ręką  na  szabli,  strzegąc  jej  kroków  jak 
ojciec,  rozpływając  się  w  jej  widoku  jak  kochanek. 

A  Carowa  wyglądała  tej  nocy  właśnie  jak  trzeba  na 
drażnienie  męskiego  serca;  na  licu  płonie  od  namiętnego 
oczekiwania;  i  na  czarnych  włosach  złota  mitra  się  wznosi, 
tak  kształtnie  rzucona,  że  i  jednego  pukla  nic  zasłania 
i  jej  blaskom  żaden  pukiel  nie  szkodzi;  płaszcz  odpada  od 
ramion,  za  każdym  krokiem  zsuwa  się  bardziej,  już  ciągnie 
się  po  ziemi ;  ale  za  to  ramiona  błysnęły  z  pod  niego. 
Szata  z  nad  piersi  gwaltownem  biciem  tych  piersi  odsu- 
nięta, rąbek  jeszcze  został  biały,  przejrzysty,  słaba  opona 
przeciw  rozhuźdanym  oczom.  I  włosy  też  zwolna  spływają 
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w  dół  na  ramiona,  na  plecy.  Oh!  kto  na  nią  patrzy,  tej 
nocy  długie  zachowa  wspomnienie.  Statku  i  urody  tyle  na 
tycłi  licach,  tyle  hartu  na  czole,  że  marmurem  w^ydaje  się 
białym,  a  tyle  ponęty,  błagań,  rozkazów  na  ustach,  że 
zdają  się  liściami  róży  drżącemi  w  powiewie:  raz  je  wiatr 
mocny  rozrywa,  znów  cichy  głaszcze  i  spokoi. 

A  jako  na  panią  licznych  ziem  i  grodów  przystało, 
obziera  szeregi  rycerstwa,  czasem  też  łza  spłynie  z  powieki, 
niby  męża  pamięć,  to  pamięć  Kremlinu;  każdego  wynio- 
słość zadziwi,  płacz  wzruszy;  pierścienie,  rozwiązawszy  się, 
lunęły  deszczem  czarnych  włosów,  który  aż  do  stóp  się 
spuścił;  ona  je  podjąwszy  pięć  razy  dłonią  okręci  i  znów 
w  czarne  chmurki  zepnie,  które  w^iszą  nad  czołem;  wreszcie 
zawoła  w  uniesieniu,  odrzucając  natrętne  sploty  od  twarzy, 
przebiegając  szeregi ,  to  uśmiechem  nęcąc ,  to  wzrokiem 
z  ognia  burząc  dusze,  gdzieniegdzie  sypiąc  złoto  i  srebro. 

—  Nieszczęśliwej  pomoc  dajcie  Waszmościo,  kiedy  pa- 
trzę ja  biedna  i  nieboga  na  tyle  zbroi  i  oręża,  jeszcze 
wzrasta  we  mnie  serce;  bo  wiem,  że  Polak  odbieżeć  nio 
umie.  Prawą  jestem  szlachcianką  polską,  Waszmoście,  pra- 
wą Carową  waszą  —  i  tu  oglądała  się  na  hufce  Moskwy  — . 
ani  wy  siostry,  ani  wy  pani  swojej  nie  puścicie  na  śmiech 
u  ludzi,  na  nędzę  u  świata.  Wielki  kniaź  Dymitr  legi  pod 
żelazem  zdrajców;  ależ  ja  i  syn  mój  zostali;  on  śpi  w  tych 
komnatach,  niewinne  dziecię,  nie  wie  nic  o  losie  ojca, 
uśmiechało  się  przed  chwilą  do  matki,  a  ja  mu  obiecałam 
w  duchu  pomoc  i  tron  należny;  nie  odstąpię  przeznaczeń 
Boskich,  które  mi  koronę  na  to  czoło  dały,  by  ją  to  czoło 
nosiło  do  grobu;  a  więc  radźcie  pomiędzy  sobą,  radźcie 
Waszraoście  o  was  samych,  bo  ja,  choćby  jeden  giermek 
tylko  przy  mnie  się  opowiedział,  z  tym  jednym  jeszczo 
pójdę  ku  bramom  stolicy  mojej. 

Po  tych  słowach  nagłym  zwrotem  ręki  wyrwała  sza- 
blę z  pochwy  Agaj-Hana  —  i  klingę  obróciła  ku  piersiom; 
zda  się  przy  pochodniach,  że  wąż  ognisty  wspina  się  do 
tego  łona. 

—  Pomścijcie  mnie  Waszmoście.  Zemsty,  zemsty  za 
panią  waszą.  Tam  poćwiertowane  ciało  leży  w  borze,  tu 
pani  wasza,  a  na  ostrzu  tej  szabli  waży  się  jej  życie;  bo 
hańby  i  sromu    krew    moja    nie   znała    nigdy,    nie   nny.iia 

KRiSIŃSKI  I. 
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i  d/i^iaj.  Ratunku ,  pomsty  ja  wołam  po  was.  —  I  żelazo 
tuor^i  dotknęło  i  rok:)  mocno  boiska  szable «  a  nad  tym 
ohra/tMu  śmie  roi  na  u<taoh  w  górze  ulatuje  uimiech  nie- 
'wio>ł'i.  UMnieoh.  jakim  pierwsza  niewiasta  nęci  Adama. 

Airaj-Hana  twarz  natężona,  oczy  wlepione  w  Carową, 
nie  «'lii'e  u  tracić  i  jednego  jej  słowa  i  jednego  jej  ruchu. 
Kozpływa  się  w  milczącej  rozkoszy  i  wzrokiem  ssie  jej 
"wd/icki.  jak  pszczoła  nachylona  nad  kielichem  kwiatu:  może 
mu  sit;  zdaje,  iż  ten  obraz  marzeniem,  co  sie  stawiło  na  roz- 
kaz wyobra/ui:  wiec  niewzruszony,  we  wschoilnim  letargu 
duma  i  s/aleje.  I > rugi  maź  nie  dotrzymał  niecierpliwości 
swojej  —  porwał  za  pałasz  i  mignął  dwa  razy  kręgiem 
na  około  hełmu. 

—  Mołodc\ !  hej  do  mnie!  Hej  do  Zaruckiego!  Ja  przy 
(.'arowej.  a  moi  pr;:y  mnie. 

'ł\>  mówiąc  /bliża  się  do  niej,  wskazuje  na  szyki  co 
pr /obiegły,  a  oczy  wyskoczyły  mu  na  wierzch  od  na  mię- 
tii«ł>ri;  drży  ramionami,  już  mu  ramiona  podnoszą  się  od 
piersi,  zaokrąu^hiją  się  pomimo  v»oli,  coraz  bliżej  jej  kibici. 

rśmitM'li  wdzięczności  był  mu  za^tłatą  —  on  przestał 
na  takowej  rer:iz,  a  później  in-^zej  zażąda.  Wraca  Maryna 
])ośnMl  krzyków  do  zamku,  huczy  rycerstwo  i  wita  ją, 
8wt»JM  pani;ł,  porem  rozbieirnie  sie  no  mieście.  —  Xa  dzie- 
dziibu  cieni!n».M*  i  milczenie,  lecz  tam  po  ulicach,  lecz 
ow(lzi<»  j)o  iMikarb  wrznski  i  kłótnie,  smolne  ognie  i  ka- 
gaiiców  I)ly^ki. 

Komnata  Dymitra  nieboszczyka  lśni  się  bogatym  sprzę- 
tem. Zasłony  u  loża,  firanki  u  okien,  obicie  po  ścianach, 
Myszc/ą  liafranii,  w  framu^jrach  wiszą  bechterv  i  karaceny 
zlorciii  nabijane,  a  z  hełmów  zlewają  się  pióra,  to  białe,  to 
fzorwono. 

JN)środku  stoi  ^Maryna  z  lampą  w  dłoni,  z  błędnym 
Mzr(»kiem.  Z  rana  dziś  jeszcze  porwał  się  z  tej  ciepłej 
poś(i«?li  kniaź  i  zatrąbił  na  łowy;  tu  przed  Iowami  jeszcze 
])il  do  swoich  Tatarów,  aż  rumiany  od  napoju,  zataczając 
hię  wyszedł  temi  drzwiami:  już  nie  wrócił  —  już  nigdy 
II  i  o  wróci. 

Zda  fiię  joszczo  wdowie,  że  widzi  na  srebrnolitej  po- 
finszrc  fwarz  o  srogich  i  nadętych  rysach,  oczy  pełne  chuci 
bnzwslydu,  żo  słyszy,  jak   to  ciało  rozmarzone  po  uczcie, 
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przewraca  się  i  pokoju  znaleźć  nie  może ,  jako  drze  przez 
sen  kosztowne  nakrycia  i  futra,  lub  pada  na  podłogę  i  jak 
nieżywe  się  toczy. 

Wzdrygnęła  się  na  to  wspomnienie.  Żalu  zapewnie 
żadnego  nie  czuje;  obrzydzenie  tylko,  a  jeśli  jaki  żal  doń 
się  miesza,  to  że  dwa  silne  ramiona  odpadły  od  jej  spra- 
wy; może  też  przyszło  jej  do  serca,  że  on  był  ojcem  jej 
synaczka. 

Waha  się  niepewna,  czy  pójdzie  dalej.  Coś  zda  się  cią- 
gnie ją  ku  owym  drzwiom,  na  pół  rozwartym  obok  łoża,  za 
któremi  schody  blade,  kręcą  się  i  giną  w  ciemności.  To  po- 
stąpi, to  się  cofnie,  a  kiedy  się  nie  cofa,  to  się  zatrzymuje 
gdyby  wryta  —  z  oczyma  wbitemi  w  te  drzwi,  w  te  schody, 
dysząca,  z  rzędem  zimnych  kropli  na  czole. 

Ale  jak  w  męzkiom  sercu  niedługo  bojaźni  przewaga, 
jakąkolwiek  ta  bojaźń  być  może.  Więc  lampę  dzierżąc  przed 
się,  weszła  na  schody  i  poszła  niemi.  Dziwne  to  przejście. 
Splotami  węża  wiją  się  stopnie,  czasami  w  dół  wracają,  po- 
tem w  górę  się  wspinają.  Znać  po  kształcie  muru ,  że  się 
jest  w  okrągłej  wieży —  ale  nigdzie  strzelnicy,  jedno  grube 
ściany  wszędzie,  a  czasami  hak  żelazny  na  promieniu  lam- 
py występuje  z  cienia,  a  schody  wciąż  środkami  idą,  le- 
dwo ścian  się  dotkną  gdzie  niegdzie,  zresztą  wiszą  nad 
głębią  czarną,  z  której  dołu  wychodzą  szumy  i  głuche  sze- 
lesty, niby  to  woda  pieni  się  w  b«ąbelkach  i  te  bąble  pry- 
skają—  niby  to  wiatr  zakrada  się  pomiędzy  ciasnoty  i  bije 
się  z  niemi. 

Długo  błąkała  się  Carowa ,  ale  to  jej  nie  odstręcza, 
równym  zawsze  stąpa  krokiem ;  trwoga  z  jej  twarzy  zni- 
knęła, tylko  została  wola  i  ta  ją  dalej,  wyżej,  coraz  wyżej, 
coraz  wyżej  popycha.  Błysnął  zamek  żelazny,  błysnął  łań- 
cuch ze  stali  u  stalowej  kłódki,  w  murze  czarnjTn  drzwi 
się  bieliły  —  a  od  ich  kamiennego  progu  most  rzucony 
aż  do  schodów,  wisi  nad  przepaścią,  bez  poręczy,  cienki, 
drżący  od  kroków  Carowej.  Cóż  dopiero,  kiedy  na  nim 
stanie ! 

Pojrzała  raz  tylko  w  dół  i  na  mostek  weszła.  Ani 
wprzódy  próbowała  jego  mocy  wysuwając  nogę  jedną,  drugą 
na  schodach  trzymając;  ani  schyliła  się,  by  ręką  pociągnąć 
po  nim,  ale  od  razu  weszła,  nie  oglądając  się  z  ^*"     ^'u 
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drzwiom  jedynie  dzierżąc  oczy,  deszczka  ugina  się  pod  jej 
Btopami  jak  fala  pod  łódką,  a  jak  pod  falą  jest  otchłań^ 
tak  i  tu  dna  nie  masz ! 

Śnicżnemi  palcami  przebiera  po  łańcuchu,  targa  ogni- 
wa —  rdza  została  na  palcach  —  nic  więcej  oderwać  nie 
potrafi;  a  zatem  dobyła  z  pod  szaty  długiego  sztyletu  o  błę- 
kitnych żyłach,  o  niezłomnym  harcie.  Kilka  razy  uderzyła 
i  łańcuch  się  przerwał,  zawisł  jak  długi  na  klamce  —  przy- 
pięła lampę  do  niego  i  obiema  dłoniami  bierze  się  do 
kłódki;  a  lampa  kołysząc  się  zwolna,  kręgiem  światła  jej 
postać  oblewa,  lecz  każdy  promień,  co  się  zapuści  dalej, 
czy  w  dół,  czy  w  górę,  skonać  musi  wśród  cieniu;  ona  jest  ' 
wyspą  bladego  światła  wśród  dwóch  otchłani  ciemności. 

I  kłódka  nie  dotrzymała  ciosom  sztyletu,  bo  i  ostrzem 
i  rękojeścią  tłukła  w  nią  Carowa;  drzwi  otwarte.  Dla  cze- 
góż nie  wejdzie  natychmiast?  Dla  czegóż  przynajmniej  sto- 
pą nie  uchwyci  się  progu  —  wszakże  niebezpieczeństwo  do 
koła,  wszak  belka  coraz  gnie  się  bardziej  —  już  jęczy,  bo 
bliska  pęknięcia  I  nie  —  ona  stoi  i  patrzy  w  ciemną  komnatę. 
Bliską  celu,  znów  słabość  napadła  i  nie  śmie  postąpić,  jak 
ten,  co  doszedł  krat  smętarza  i  od  nich  wraca  się  nazad. 
Potrzeba  jej  skoku,  by  się  wyrwać  z  zadumania  czy  trwogi. 
Rozczochrana,  z  pomieszaniem  na  licu,  drżąca,  przymruża- 
jąc oczy,  wpadła  do  komnaty  i  podniósłszy  lampę  rzuciła 
wzrok  na  okół,  spiesznie,  błędnie:  tym  pierwszym  wzro- 
kiem nic  nie  zobaczyła.  Dopiero  po  chwili  zmysły  odzy- 
skała, a  wtedy  kiedy  spojrzała,  wszystko  zobaczyła,  i  ściany 
ubrane  w  pajęczyny  i  strzelnic  dwie  i  sklepienie  ostro  pnące 
się  w  górę ,  ślady  dymu  po  niem  i  piec  żelazny,  szerokie 
krzesło  i  stół  dębowy  z  dwiema  księgami,  krymkę  hebraj- 
ską, z  guzami  z  rzemienia  do  hebrajskiej  modlitwy.  Pokój 
to  skryty  zabitego  kniazia.  Znać  na  kurzu  podłogi  stóp 
jego  ślady,  szata  długa  zarzucona  w  kącie ,  a  na  roz- 
twartych  księgach  pismo  niechrześciańskie,  nie  greckie,  nie 
łacińskie. 

Lampa  wypuszczona  runęła  na  posadzkę  —  nie  zagasła 
jednak,  owszem  żywszy  blask  na  wsze  strony  miecie  —  a 
piękna  wojewodzianka  Sandomierska  załamała  ręce  w  gorz- 
kiej  rozpaczy.    Patrz    na   nią  teraz,  a  ujrzysz  nie  dumną 
vęj  nie  hardą  panią,  ale  kobietę  we  łzach,  marzącą 
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o  swojej  młodości,  o  domu  ojców,  o  szlachetnym  rodzie, 
o  polskich  niwach,  o  pierwszej  miłości,  wśród  niemych  do- 
wodów hańby  i  poniewierki. 

Sprawdziły  się  poszepty  ludzi,  Agaj-Hana  sprawdziły 
się  słowa.  O  patrz  na  nią  teraz ,  patrz ,  jako  urodziwa 
w  swojej  boleści,  jako  te  lica  stateczne  rozmiękłe  od  pła- 
czu, świeższemi  się  wydają;  wprzódy  były  świetnym  ale  su- 
chym kwiatem,  rosa  czułości  go  teraz  oblała,  płomień  oczu 
mgłą  się  otoczył  i  z  za  tej  mgły  milej  świeci,  jak  promień 
słońca  z  za  wiośnianej  chmury,  tak  lekkiej  ,  że  się  nie  go- 
dzi nazywać  ją  chmurą. 

Powieki  spuszczone,  piersi  dyszą  smutno  jak  u  dzie- 
wicy, która  dotąd  nie  zaznała  świata  i  z  pierwszą  boleścią 
spotkała  się  na  świecie;  ramiona  opadły  na  dół  z  niemocy, 
ale  nie  wiszą  jak  nieżywe,  dotąd  w  nich  jest  zaokrąglenie 
pełne  wdzięku;  na  czole  pochmurność,  która  na  łzy  stopić 
się  nie  może,  na  czole  pozostała  duma,  ale  poniżona,  cier- 
piąca. Tysiąc  wspomnień  w  tej  chwili  tłoczy  się  w  serce, 
w  serce  niebogie  Maryi,  słabej  niew^iasty,  opuszczonej,  zdra- 
dzonej, przelękłej  i  wspomnienie  pierwszego  męża  dziar- 
skiego, hojnego,  któremu  tak  pięknie  pasowała  korona  Ca- 
rów i  towarzyszek  dzieciństwa  i  sadów  ojcowskich,  gdzie 
owoców  i  murawy  siła  —  i  kaplicy  z  grobami  Mniszchów, 
gdzie  dzwony  tak  smętne ,  gdzie  modlitwa  tak  powabna, 
za  dusze  przodków  i  szczęście  rodziców.  Aż  tu  znów  wali 
się  przepych  Kremlinu,  i  ślub  z  błogosławieństwem  króla 
polskiego,  i  dary  bogate,  i  tłumy  bojarów  niewolników, 
i  wesele,  i  pierwsza  noc  wesela  z  oblubieńcem  młodym, 
walecznym,  panem  rozległej  krainy;  a  potem  —  spiski 
i  mordy.  Ah!  to  nic  jeszcze  —  więzienie  i  wygnanie  — 
ah!  to  nic  jeszcze  —  ale  drugi  ślub  —  drugi  mąż.  —  Ah! 
to  wspomnienie  serce  jej  rozniosło  na  ostrzu  swojem.  I  znów 
spozi^a  na  biblję  i  talmud,  na  krymkę  i  szatę  czarną;  za- 
drżały kolana,  usuwają  się  ku  ziemi,  rękę  wyciąga,  jak 
gdyby  wzywała  pomocy,  mdło  w  piersiach  nieszczęśliwej, 
JUŻ  pada,  w  tem  ją  z  tyłu  ręka  zatrzyma  i  śmiech  szyder- 
czy wróci  do  życia  pychy  i  gniewu. 

—  Hurysso  moja,  a  wszak  moje  słowa  nie  kłamliwe, 
jak  rosa;  w  południe  szukaj,  a  nie  znajdziesz  jej  kropel. 
Ha!  niewierny  tu  przesiadywał,  modlił  się  pies  ►^ 
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żoną,  ciobio  w  ramionach  trzymał,  hvoje  usta  brudzi  swo- 
jemi.  Ilurysso  moja  —  nie  taki,  nie  taki  mąż  przystoi  to- 
bie! —  liOz  już  nie  było  na  jej  twarzy,  ni  rozrzewnienia 
w  duszy  —  ale  choć  obrażona,  choć  chciałaby  karcić  mło- 
dzieńca, nie  może  w  tej  komnacie  rozkazywać.  Tu  służalec^ 
tu  giermek  jej,  przewagę  wziął  nad  nią,  bo  zastał  kobietę^ 
tam  gdzie  trza  było  jej,  by  zastał  Carowę.  Więc  milczy 
i  w  powagę  się  stroi,  czuje  bowiem  jeszcze  wilgoć  po  li- 
cach i  ostatek  słabości  w  sercu.  Chwili  jeszcze  jej  trzeba^ 
nim  całkiem  weźmie  górę  nad  wzruszeniem. 

Agaj-IIan  podniósł  lampę  i  wprost  ją  trzymał  naprze- 
ciw piini;  pałają  mu  oczy  żywiej  od  lampy,  na  rysach  mi- 
gają uczucia,  jak  obrączka  światła  nad  pianą  potoku;  ukląkł 
Azjnnin  i  obie  ręce  w  krzyż  złożywszy  na  piersiach  zawo- 
łał, zaśpiewał  raczej: 

—  Sultanko  moja,  tulipanie  piękności,  żaglo  biała  na 
lazurowem  jeziorze  mej  duszy,  o  rajski  ptaku  mój!  Niech 
źrenicy  twej  piorun  nie  i)ada  na  mnie,  kroków  twoich  strzedz 
chciałem  w  tej  pustej  wieży,  a  zarazem  jako  goniec  przy- 
byłem. Hetman  kozacki,  Jgar  Sahajdaczny  Zarucki,  twoim 
rozkazom  się  stawił,  czeka  w  sali  zamkowej  na  ciebie,  jako 
na  ws('hó<I  słoiira. 

Tu  uśmiech  szyderczy  utkwił  mu  na  ustach  i  dodat 
z  przeraźliwym  krzykiem : 

„Szablę  ojcowską  uniosłem  z  pożaru  rzezi,  a  szabla 
to  krzywa,  do  cięcia  i  do  rąbania,  z  ostrzem  bez  miłosier- 
dzia, z  klingą  bez  sknzy,  piętnaście  strzał  noszę  w  kołcza- 
nie, a  każda  ma  żądło,  którem  ssać  krew  lubi.  Dżyryd  też 
w  puściźnie  mi  został,  lekki,  płytki,  z  pancerza  i  piersi  pod 
pancerzem  szyderca,  a  do  togo  i  liaiidżar  u  mnie  zimny  jak 
wąż,  ale  bez  dzwonków  i  jak  wąż  ostrzegnć  nie  raczy.  Hu- 
rysso,  czy  dosyć  na  jednego  wroga?  a  teraz  powtórzmy: 
Hetman  kozacki,  Igar  Sahajdacziiy  Zarucki,  czeka  na  swoją 
panią." 

Maryna  nie  odpowiedziała  i  słowa;  nie  wiedzieć  zkąd, 
ale  przyszło  do  tego,  że  giermek  zmusił  ją  do  milczenia; 
w  jego  ruchach,  rysach,  w  głosie,  w  odwadze  pełnej  urą- 
gania się,  w  zapale  dziecinnym,  w  marzeniach  wschodnich, 
było  coś  uroczego,  może  i  ten  urok  padł  na  Carowę ;  nie 
żeby  dopuścić  go  miała  bliżej  siebie,  jedno  znosi  jego  mowy 
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i  szały,  jak  gdyby  upodobała  sobie  w  jego  dziwaczności ; 
kiedy  zeszła  do  zamkowej  sali,  musiał  Agaj -Han  ustąpić  — 
wyszedł,  Zaruckiego  żegnając  wzrokiem  tygrysa.  Tajemną 
została  na  zawsze  owej  nocy  rozmowa.  Hetman  wyszedł 
o  brzasku,  a  poznał  giermek  na  jego  palcu  pierścień,  jeden 
z  setnych  pierścieni  Carowej. 


in. 

Dzień  mroźny  z  słońcem ,  które  we  dwójnasób  się 
iskrzy,  z  śniegiem,  co  trzeszczy  pod  zbrojnemi  stopy  i  we- 
wnątrz i  zewnątrz  zamku.  Moskwa  zamek  oblega,  nie  uznaje 
carowej  i  wrzeszczy  o  AYładysławie  polskim,  to  o  Szujskim 
moskalu,  a  huczy  i  burzą  wali  się  na  mury.  Dwa  działa  przed 
bramą  strzelają  w  bramę ,  w  żelazne  rygle  i  zawiasy,  lecz 
mało  dba  o  nie  brama,  jedno  zadrży  czasem,  a  potem  znów 
niewzruszona  nad  głębokim  rowem ,  tuli  do  piersi  most 
zwodzony  jak  olbrzym  małego  pacholęcia. 

Kiedy  działa  grzmią,  strzały  w  milczeniu  przelatują 
powietrze,  kiedy  działa  umilkną,  na  nowo  świstać  zaczy- 
nają strzały,  a  wciąż  dwie  chmury  ich,  jedna  naprzeciwko 
drugiej  leci,  ta  z  ulic  Kaługi,  tamta  z  murów  zamku  i  z  obu 
gęsta  śmierć  i  rany  sę  sypią. 

A  zamek  do  koła  obwiedzion  basztami  i  wałem,  u  czte- 
rech rogów  cztery  wieże,  z  tych  najwyższa  w  głębi  po- 
dwórca, otoczona  galerjami  wewnątrz  ma  schody,  z  gotyckie- 
mi  i wschodniemi  ozdoby; na  pół  twierdzą,  na  pół  minaretom 
się  wydaje,  bo  na  około  ścian  jak  w  kościele  wydlutowane 
świętych  postacie  i  krzyże  i  róże,  tu  i  owdzie  znów  plamy 
i  półksiężyce,  dalej  krużganki  z  filarami  do  używania  chło- 
du w  lecie,  a  między  niemi  rozrzucone  baszty,  zkąd  diugo 
bronić  się  można;  a  gdzie  niegdzie  występuje  przedsionek, 
na  którym  sterczą  głazy,  beczki  smolne  przeznaczone  gło- 
wom oblężeńców;  sam  zaś  wierzchołek  haftem  ze  strzelnic 
obrąbiony.  Lud  wieżę  tę  mongolską  nazywa;  na  krużganku 
najwyższego  piętra  siedzi  niewiasta,  otoczona  kilkoma  dwo- 
rzanami. Rysów  jej  nie  znać  w  odległości,  jedno  po' — ''  * -ic* 
od  kosztownej  szaty. 
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Na  murach,  gdzio  uajsroższa  walka,  gdzie  wre  nie- 
bozpioczeństwo,  tam  widać  męża,  który  uśmiechem  roskoszy 
go  wita.  Stąpa,  jakby  w  biesiadiiiczej  sali  —  nię  raczył  pan- 
cerzem piersi  zasłonić  —  na  kołpaku  blacha  bardziej  świeci 
jak  ozdoba,  niż  służy  za  obronę,  ale  ile  razy  skoczy  lub  pod- 
bieźy,  sajdak  mu  zadzwoni  na  barkach,  z  niego  czasem  Avyj- 
muje  strzały  i  puszcza  łukiem,  one  celu  nigdy  nic  chybią. 

Wszyscy  pytają  się  go  o  rozkazy,  on  potrzebą  zawia- 
duje jak  gdyby  festynem,  urzątlza  roty,  owych  posyła  dalej, 
tamtych  woła  do  siebie  z  twarzą  pogodną,  z  otworzystemi 
oczyma. 

Jak  ryba  j)lu8kająca  w  wodzie,  w  swoim  żywiole,  w  wła- 
snej, ukochanej,  przezroczystej  wodzie,  tak  on  wśród  krwi 
pląsa,  wąsów  pokręcając,  podnosząc  czoło,  witając  z  unie- 
sieniem wystrzał  każden ,  każdy  podlot  dymu  w  górę ,  do- 
wodząc i  słowom  i  przykładem;  zachodząc  wszędzie  drog^ 
śmierci  i  zmuszając  ją  do  odwrotu,  bo  tam,  gdzie  się  on 
ukaże,  wnet  rozbite  nieprzyjaciół  hufce,  od  drabin,  od  baszt, 
epadają  w  rów,  aż  woda  kipi  od  ich  spadających  ciał. 

Tak  dnia  tego  wództwo  sprawował  Igar  Sahajdaczny 
Zarucki;  czasami  spogląda  też  ku  wieży,  ku  pani  swojej, 
pierś  nadyma,  oczy  wyszczerza,  zda  się  na  chwilę,  iż  za- 
pomniał o  hukacli,  co  grzmią  w  około,  o  walce,  której  sam 
jest  częścią  —  ale  to  trwa  przez  mgnienie  oka,  przez  je- 
<lno  bicie  serca,  potom  znowu  poruczonej  pilnuje  obrony — 
mołodcy  ochoczo  go  słuchają,  wielu  już  ich  padło,  ale  reszta 
nie  zważa  na  braci  poległych:  o  pogrzebie  pomyślą,  kiedy 
walka  minie. 

ł5itwa  cały  dzień  trwała,  a  ku  wieczorowi  pomnożona 
Moskwa  górę  brać  zaczęła;  uśmiechał  się  jeszcze  Sahaj- 
<laczny,  nie  już  w  radości,  ale  w  goryczy  męża,  który  dziel- 
nie się  potykał  a  nic  nie  zyskał,  który  długo  jeszcze  bro- 
nić może,  ale  wie,  że  w  końcu  ulegnie.  Kołpaki,  brody, 
j^pisy,  liuńczuki  tańcują  pod  murami  zamku,  skaczą  do  nich, 
działa  rażą  ciągłym  ogniom  —  mołodcom  głodno,  cały  dzień 
nie  jedli,  nic  pili;  mołodcom  słabo,  cały  dzień  walczyli,  a 
trupów  bratnich  więcej  leży  na  basztach,  niż  braci  żyją- 
cych przechadza  się  po  nich. 


ii^.) 


m 


W  tein   wśród  bitwy  ukazał   się  młodzian  o  czarnym 
io  z  pół  księżycem  na  szczycie;  podobnym  do  pół  księ- 
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źyca  niebios  zachodzącego  w  smutku  nad  cyplem  skały, 
o  tak  lekkiej  zbroi,  że  się  gięła  za  kaźdem  poruszeniom, 
iż  nic  ledwo  znać  na  niej  muszkuły  ramion  z  pod  spodu, 
o  krzywej  szabli,  która  tłucze  o  zbroję  z  dźwiękiem  srebr- 
nego dzwonu.  Biorcy  po  muracli,  a  kiedy  trupy  gdzie  spo- 
tka, na  palcach  po  nich  przechodzi,  jakby  się  lękał  obu- 
wia krwią  zmazać,  i  skacze  z  zręcznością  wiewiórki  po  to- 
kach, działach,  hełmach  rozsypanych  tu  i  owdzie.  Tyle 
wdzięku  w  jego  podskokach,  że  do  tańca  podobne,  bo  raz 
w  pędz:e  ślizga  się  po  baszcie,  to  znów  stąpa  jak  dziew- 
czyna, a  kiedy  gdzie  ciasne  przejście,  waży  obie  ręce  i  ciało 
w  tę  i  ową  stronę  nagina  i  zdaje  się  lubo  przysłuchiwać  się 
chrzęstowi  własnej  kolczugi.  Doszedł  do  Zaruckiego,  który 
stał  wśród  poddanych,  i  obclerał  pałasz  z  moskiewskiej  po- 
soki,  by  mu  wrócić  błyskawicę. 

—  Ej!  Igarze  Sahajdaczny  Zarucki,  zawołał, pani  moja 
i  twa,  Maryna  Carowa,  każe  byś  się  do  ostatniego  potykał. 
Dobrze  ona  widzi  z  swojej  mongolskiej  wieży,  iż  yfam  na 
ludziach  zbywa,  ale  się  spodziewa,  iż  na  męztwie  nie  zbę- 
dzie. —  Giermku,  odparł  Zarucki,  brwi  marszcząc  i  rękę 
podnosząc  do  wąsa,  próżny  twój  trud  i  próżne  twe  słowa. 
Bez  nich  juzem  znał  moją  pow^inność  i  miałem  jej  dopełnić; 
wracaj  więc  dziecię,  chłopię,  zkądeś  przybył,  bo  twój  szy- 
szak, kirys  i  szabelka  na  nic  nam  się  nie  zdadzą  tu;  tam 
na  zabawę  pani  twojej  zdać  s!ę  na  coś  mogą. 

Kie  odpowiedział  i  słowa  Agaj-Han,  ale  świerem  po- 
szły mu  oczy;  porwał  za  łuk,  naciągnął  i  strzałę  puścił  na 
nieprzyjaciół:  warknęła  struna,  gdyby  od  palców  olbrzy- 
ma, a  pocisk  przebił  piersi  jednemu  z  wodzów  Moskwy, 
Pojrzał  wtedy  młodzian  na  hetmana  wzrokiem  zwycięzcy 
i  oddalił  się,  już  nie  skokami ,  ale  poważnem  stąpaniem. 
Ktoby  był  patrzał  na  Zaruckiego  wtedy,  uniósłby  się  ku 
niemu  zapałem;  rzadszym  otoczony  żołnierzem,  coraz  dziel- 
niej bronił  okopów,  wszędzie  był,  gdzie  go  trzeba  było  — 
zagrzewał  i  łajał  —  zachęcał  i  poclilebiał.  Choć  zwątpił 
o  zwycięstwie,  zdawał  się  pewnym  zwycięstwa.  Z  pogardą 
spozierał  na  tłumy  garnące  się  ku  zamkowi  —  ni  pomie- 
szania, ni  wątpliwości  nie  odkryje  żaden  w  jego  rysach. 
Ciągle  twarz  spokojna,  zdobna  rumieńcem  walki,  oczy  ognia 
pełne ,  ręka  skora  w  prawo  i  w  lewo  uderzyć ,  zasta^ 
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z  przodu  i  z  tylu;  to  strzałę  posyła  dalekim  wrogom,  to 
szabla  wita  bliższych  siebie,  a  kiedy  gdzie  postawi  nogę, 
zda  sic,  że  ta  noga  w  kamień  muru  się  wryta,  bo  stoi  nie- 
wzruszenie; bo  sam  jeden  przeciw  kilku  walczy  i  pozbywa 
się  ich  w  miarę,  jak  nadchodzą  po  drabinach;  bo  karkiem 
przenosząc  i  swoich  i  tamtych  i  na  clnvilę  czoła  nie  zniży. 
Potu  nie  obcicra,  niechaj  sobie  płynie;  krwi  nie  obciera, 
niechaj  sama  zasklepi  jego  rany;  a  rany  nie  ciężkie,  jedna 
na  piersiach,  druga  na  lewem  ramieniu  zbroję  mu  farbują. 
Boleść  z  nich  drażni  jego  męstwo,  i  do  każdego  ciosu  miecza 
ciężar  zemsty  przydawa.  —  Napróźno.  Bramy  już  wybite; 
po  trupach  swoich  Moskwa  rowy  przeskoczy  i  na  podwó- 
rzec się  dostanie.  Dziki  wrzask,  szalony  gwar,  szczęki  i  ło- 
skot; nieprzyjaciele  walą  ku  podwojom  Carowej. 

Poznał  Śaliajdaczny,  iż  zamku  nie  obroni.  —  Rozsyp- 
cie się,  woła  na  mołodców  swoich,  gdzie  który  może  niech 
ucieka,  a  jutro  o  białej  zorzy  bądźcie  mi  na  koniach  przy 
broni  w  Gorczakowym  lesie. 

Wnet  z  około  męża  znikli  towarzysze  ;  w  mroku  czer- 
nie JH  ich  ciała,  chylone,  zawieszające  się  u  strzelnic,  czoł- 
gając 1)0  murach,  aż  wreszcie  przepadną,  to  za  okopem, 
to  za  stosom  trupów,  to  za  rowem,  to  wśród  nieuważnych 
wrogów,  każdo  w  innej  stronie. 

Zarucki  sam  jeden  pozostał  na  murze;  przez  chwilę 
spozierał  na  zabitą  starszyznę  w  około,  bez  żalu,  bez  lito- 
ści, wzrokiem  jakim  się  na  powszedni  chleb  patrzy;  potem 
pobiegł  przez  baszty  i  zakręty  ku  wioży,  bo  tam  wołało  go 
coś  mocniejszego  od  i)owinności  żołnierza. 

Krótka,  ale  trudna  była  droga.  Sam  ją  odbywał,  bo 
wiedział,  iż  jedno  tym  sposobem  ujdzie  baczności  wrogów; 
walczyć  musi  co  chwila  z  tru])ami,  rozrywać  ich  gęstwinę, 
by  łatwiej  przejść  było,  zrzucać  je  na  dziedzińce,  na  głowy 
wrogom,  którzy  tam  krzyczą  i  hasają  z  pochodniami,  szu- 
kając wdowy  po  Samozwańcze;  tu  i  owdzie  przeskakiwać 
przerwy  od  kul  wyłamane,  zataczać  się  ])o  odłamkach  pan- 
cerzów, hełmów  i  szabel;  lecz  im  więcej  przeszkód,  tem 
sroźej  wre  mu  w  piersiach  chęć  dostania  się  do  wieży. 
Ciągnie  do  jej  szczytu  siła  niepojęta,  która  wszystko  inszo 
z  mózgu  ruguje:  jeden  tylko  tam  obraz  pani  urodziwej 
zawiesza  i  kołysze  na  falach  krwi  do  czoła  bijącej. 
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Doszedł  piętra  równego  z  murem,  w  tej  samej  chwili, 
idy  Moskwa  wybijała  bramę  dolną  pod  spodem.  Ramie- 
m  uchwycił  się  galerji  nad  głową ,  odparł  mur  stopami, 
»visł  chwilę  w  powietrzu,  na  jednej  dłoni  dźwigając  ciężar 
broi  i  ciała,  drugi  raz  podskoczył  i  stanął  na  schodach. 
3gł  potem  na  górę,  tak  jak  zwykle  biegał  na  koniu  po 
pie.  Biegł,  a  czasami  odwracał  głowę,  aż  tu  z  okien 
nkowych  połyski  pochodni  tańcują  na  wsze  strony,  przez 
by  znać  to  oręże,  to  kołpaki;  na  dziedzińcu  u  dołu  czarna 
szcza  to  pcha  się  ku  wieży,  to  odstępuje  jak  potok  od- 
rty  skałą ,  a  wracający  do  szturmu  na  skałę ;  kagańce 
sną,  to  znów  się  zapalają,  iskry  od  nich  sypią  się  na  zie- 
ę ,  dym  bucha  w  powietrze,  a  niebo  iskrzy  się  gwiazdami, 
Lsiężyc  jak  bryła  lodu  wschodzi  nad  dalekim  borem. 

Dopadł  ostatniego  piętra,  kiedy  już  kroki  zbrojnych 
icho  rozlegały  sie  po  wieży,  dochodząc  od  dołu,  co  chwila 
inosząc  się  w  górę.  Tam  w  komnacie  strzelnicami  zadnia, 
oraz  jedną  lampą  oświeconej  siedziała  Carowa,  z  berłem 
ręku,  z  koroną  na  głowie.  Dworzanie  ją  odbiegli.  Dwie 
źebne  panny  Polki  i  jeden  tylko  Agaj-Han  przy  niej,  w  tej 
nowczej  godzinie. 

Z  szablą  dobytą,  z  obnażonera  czołem,  krwią  oblany,  Sa- 
jdaczny  rzucił  się  przed  oblicze  pani  i  wskazał  znakiem,  iż 
zystko  stracone,  ale  zarazem  wzrok  jego  zapalił  się  ogniem, 
:  gdyby  gońcem  był  zwycic8tAva,  bohatyrem  wygranej. 

—  Toż  Waszmość  nie  taki  wypadek  z  bitwy  zwykłeś 
wniej  donosić  wielkiemu  kniaziowi,  ale  wdowio  wolno 
[O  słabej,  nie  mściwej  białogłowie.  Broń  mnie  Waszmość, 
póki  krople  krwi  masz  w  żyłach,  lub  jeśli  bronić  mnie 
padła  cię  już  ochota,  pożycz  szabli  i  bierz  naukę,  jako 
Iska  szlachcianka  walczyć  za  swe  prawa  umie.  Wypił  ten 
har  goryczy  Zarucki  z  stałością  męża  przeświadczonego, 
powinności  dopełnił ;  nic  więc  nie  odpowiedział ,  ale  za- 
.wił  drzwi  ciałem  i  rękę  wyciągnął  wśród  ciemności  nad 
lodami,  czekając  pierwszego,  co  się  nawinie  ostrzem  swo- 
^o  pałasza.  Śmiech  szyderczy  rozległ  się  z  tyłu,  a  on  uwier- 
mu  się  głębiej  w  duszę  niż  słowa  Maryny,  bo  to  był  śmiech 
:ecka,  śmiech  Agaj-Hana.  Tymczasem  turkoty  i  hałasy  się 
większają  od  spodu  wieży,  słychać  następnie,  jako  schody 
zą  pod  stopami  zbrojnych,  jako  rygle,  zawiasy,  po*^""*'*^ 
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pękają  pod  młotami,  pod  toporem ;  coraz  wyżej  nad  ziemią, 
coraz  bliżej  do  nich.  Szukali  Carowej  po  zamku  całym ;  nie 
znaleźli  —  więc  idą  ku  ostatniemu  jej  schronieniu,  a  z  ze- 
wnątrz szum  tysiąca  głosów  przebija  mury  i  przylatuje  ko- 
nać u  stóp  Maryny ;  potem  kiedy  coraz  bliższy  już  nie  kona, 
ale  każdą  wypadając  strzelnicą  hasa  w  komnacie,  o  skle- 
pienie się  przedłuża,  odbija. 

Była  to  chwila  milczenia ,  w  której  u  każdego  serce 
drży,  dreszcz  biega  po  ciele,  niepewność,  co  trapiła  przez 
dzień  cały,  zamienia  się  w  konanie,  które  męczy  piersi, 
oddech  przerywa,  coraz  mocniej,  coraz  mocniej  ściska  za 
gardło,  a  słabe  mózgi  wszelkiej  myśli  pozbawia.  Kto  w  takiej 
chwili  zachowa  przytomność  i  odwagę ,  kto  jeszcze  zdoła 
szablę  trzymać  jak  zazwyczaj  bez  omdlewali  bojaźni  w  pal- 
cach, bez  dławień  rozpaczy  w  około  rękojeści ;  kto  ni  oczu 
nic  przymruży  dla  uniknienia  widoku,  ani  ich  wyrzuci  na 
wierzch  jak  szalony,  by  patrzeć  bez  zmysłów,  ten  jest  mężem 
okrom  wątpliwości.  Takowym  ukazał  się  Ig^  Zarucki. 
Z  nogą  naprzód  podaną,  z  wy]>rostowaneni  ciałem,  z  pewno- 
ścią, że  pierwszego  i  drugiego  zabije,  z  pewnością,  że  potem 
sam  legnie,  a  może  i  z  ufnością  w  zwykłe  szczęście,  z  pała- 
szem w  dłoni,  jakby  pałasz  i  dłoń  jedną  kością  były,  z  lekką 
paiżą  w  lewej  ręce  stał  w  i)odwojach,  zasłaniając  komnatę 
całą ,  i  zdawało  się  po  jego  wzroku  wyniosłym,  wyzywa- 
jącym niebezpieczeństwo  z  cienia,  że  w  sercu  żołnierskiem 
ta  chwila  jeszcze  rozkoszą  była.  Na  licach  Maryny  zaczyna 
się  słabość  niewieścia  przebijać.  Jej  towarzyszki  klęcząc 
wzywają  Boga  wpół  otwartemi  ustami,  z  których  żaden 
głos  nie  wychodzi.  Szczęśliwie,  jeśli  jeszcze  jaka  myśl  dotąd 
żyje  w  ich  duszy.  Agaj-Han  dobył  szabli  i  handżaru,  po- 
trząsa księżycem  na  głowie,  to  spojrzy  na  panią,  to  na  Igara 
i  wahać  się  zdaje. 

Jakieś  straszne  myśli  krążą  mu  po  mózgu,  bo  na  rysach 
wystąpiły  zewsząd  zmarszczki  w  około  ust,  od  skroni,  na 
jagodach  ;  w  pełni  padają  jego  spojrzenia  na  Carowę,  z  ukosa 
na  Zaruckiego,  z  uwagą  śledzi  połysk  sztyletu  zatkniętogg 
u  łona  Maryny,  z  uwagą  pilnuje  izali  Sahajdaczny  nie  od- 
wróci głowy,  a  tu  coraz  bliżej,  coraz  bliżej  huki  i  gwary 
i  wrzaski;  podobno  jeszcze  jedne  drzwi  do  wybicia,  a  potem 
tłuszcza  wrogów  zwali  się  do  komnaty. 
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Już  biją  o  tych  drzwi  podwoje,  słychać,  jak  piła  wgryza 
się  w  belki,  jak  topór  kowadli  o  rygle;  w  podwojach  znaó 
już  dziury  wyttukli,  bo  kagańcowe  połyski  już  biegną  po 
ścianach,  jeszcze  słabe,  jeszcze  błądzące,  ale  coraz  pełniejsze. 

Śnieg  bojaźni  zważył  róże  na  licach  Maryny,  ostatkiem 
wiedziona  powstać  chciała;  nie  powstała  —  na  krześle  opa- 
dła, schyliła  czoło,  korona  runęła  posadzkę  i  tocząc  się  po- 
biegła ku  drzwiom,  minęła  Igara,  na  schody  zbiegła  i  pędem 
z  stopnia  na  stopień  zlatując,  brzmi  głucho  jak  kamień  co 
spada  ze  skały. 

Cichaczem  zaśmiał  się  Agaj-Han  i  raz  jeszcze  miłosny 
wzrok  rzucił  na  Carowę  piękną  w  swojej  niedoli ;  potem 
skoczył,  gdyby  dzikie  zwierzę,  z  handżarem  wyżej  głowy^ 
w  równi  z  półksiężycem  na  hełmie,  i  ztamtąd  go  spuścił  na 
kark  Zaruckiemu;  nie  wiedzieć  jak  poszło  żelazo,  czy  głębią 
czy  płazem,  ale  Sahajdaczny  upadł  na  ziemię,  jęk  tylko  jeden 
wydawszy ;  jeśli  ich  więcej  wydał,  utonęły  we  wrzaskach 
następującej  Moskwy,  która  po  ciele  przeszła. 

Tymczasem  giermek  złożył  pocałunek  na  skroniach  ze- 
mdlałej Maryny  i  stanąwszy  przed  nią  zawołał :  „Macie,  czego 
szukacie,  bierzcie  i  prowadźcie**  —  ale  w  tej  chwili  dzie- 
cinne miał  rysy  i  w  oczach  dwie  łzy  dziecinne. 

Jemu  nic  się  nie  stało,  ni  go  w  powrozy  spętano,  ni 
tknięto  żelazem;  ale  Marynę  bez  zmysłów,  jakby  senną 
dziewicę  porwali  i  znów  potokiem  zeszli  na  schody,  niosąc 
ją  w  zdobyczy,  zlali  się  na  dziedzińce.  Czuwał  nad  nią  Agaj- 
Han,  czuwa  jako  dziecko  czuwać  może,  westchnieniem  i  pła- 
czem, stąpając  za  nieprzyjaciółmi. 

Kiedy  oddaliła  się  ta  burza,  kiedy  już  ni  szczęku  bronie 
ni  świateł  pochodni  nie  było  w  pustej  komnacie,  o  jednem 
tylko,  przed  wejściem  ciele ,  krwią  oblanem  zapomniano ; 
ono  ciało  zaczęło,  jakby  z  letargu  się  budzić,  palcami  słabo 
ruszać,  rozmazując  krew  własną  na  podłodze,  nogi  wyciągać, 
to  mocniej  oddychać,  jakby  dla  zrzucenia  ciężaru  z  piersi, 
to  się  podnosić,  aż  znów  opadłszy,  przez  chwilę  jako  martwo 
leżało. 

Walka  to  była  między  życiem  wracaj ącem  a  śmiercią 
nie  skorą  do  ustąpienia,  walka  długa,  bolesna,  odbyta  po- 
śród ciszy,   targająca  każdą  żyłę  rannego,   kiedy  wroszcil 
młodość  i  siły  przemogły,  oparł  się  na  łokciu  i  spojrzał  n* 
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około;  już  krew  nic  płynie,  znnc?,  że  handżar  nie  dopełnfi 
zlecenia  Agaj-Hanowoj  ręki,  a  że  przywykły  do  omdlewań 
z  zadanych  razów,  nawykł  i  budzić  się  po  nicli ,  powstał 
natychmiast,  z  troskliwością  ojca  o  dziecię  szukał  szabli 
i  ])odjiił  z  ziemi,  potem  uszy  natężył  i  dalekim  szumom  po* 
spólstwa  się  przysłuchiwał. 

Żal  jakiś  przyćmił  mu  czoło,  ale  nie  trwał  długo,  po- 
stąpił ku  oknu  i  słaba  kratę  wyrwawszy,  spojrzał  w  dól,  na 
dziedzińcu  pod  nim  i  pusto  i  głucho,  na  dalszych  huczno 
i  płoną  pochodnie.  Nie  namyślał  się  długo,  nie  raczył  ręki 
Hciągnąć  do  rany,  bo  czuł,  że  nie  śmiertelna,  ani  się  też 
wahał,  jako  zwykle  czynią  ludzie  stojąc  nad  przepaścią,  ale 
wdnrł  się  na  okno,  dobrze  znajomy  wieży  zaczął  spuszczać 
się  po  niej  oboma  ramionami  trzymając  się  gzymsów,  krat, 
ozdób,  filarów,  j)oręczy,  nim  nogami  natrafił  na  jaką  posadę, 
a  wtedy  jej  chwyta  się  rękoma;  inszej,  zawieszony  wśród 
ciemności,  szuka  w  dole  stopami.  Tę,  gdy  znajdzie,  ocala 
ciało  ni/ej  zstępuje,  bez  trwogi,  bez  zawrotu  głowy,  pewny 
śmiłTci,  jeśli  o  cal  chybi,  bo  tak  wczesnego  zgonu  nie  do- 
zwoli mu  Bóg,  gdyż  stepy  go  jeszcze  ])0trzebują  i  koń  żartki 
rży  za  nim  i  braci  niołodców  tysiące  czeka  na  niego  i  w  ra- 
mieniu czuje  j<'szcze  sił  dosyć  na  zdobycie  paiistAva,  a  w  sercu 
miłość  ku  urodziwej  pani. 
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IV. 

Świat  słyszał  o  ludziach,  nad  któremi  zapadł  kamień 
(rubowy  więzienia,  którzy  zrazu  płakali  i  jęczeli,  później  do 
jarzma  przywykli,  słońca  żałować  zapomnieli  i  zasnęli  snem 
myśli  na  resztę  dni  swoicli,  budząc  się  czasem,  by  ugryźć 
kawał  chleba,  by  wodą  ])0])ić  go  mętną  i  potem  znów  wpaść 
w  letarg  pośród  milczenia  i  ciemności,  zaprzyjaźniwszy  ucho 
z  brzękiem  własnych  łańcuchów;  tak,  że  przy  nich  im  zasy- 
piać tak  dobrze,  jak  przy  szmerze  strumieni,  jak  przy  szumie 
ł»orów,  jak  przy  pieśniach  niamki  dawnej. 

Ale  oni  już  znużeni  trudami  życia  dostali  się  pod  czarno 
sklej^ienie :  nie  raz  krew  z  ran  im  płynęła,  nie  raz  duszę 
przygniotły  frasunki.  Mieli  może  wstąpić  do  klasztoru,  kiedy 
ich   wróg  wtrącił  do  więzienia.   Tam  na  pościel  ze  słomy 
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padli,  ą  ciężar  przeszłości  gniecie  ich  w  piersi  tak,  że  wstać 
już  się  odechciało.  Nadziejo  i  zamiary  umarły  w  ich  duszy; 
a  ten  oddech  chrapliwy,  co  się  nad  ustami  unosi,  jednym 
śladem  jest  życia  długo  trwonionego  na  polach  bitew,  w  ra- 
dnych kołach,  w  samotnych  komnatach,  gdzie  się  sami 
męczyli  z  swojemi  przedsięwzięciami,  które  stawały  wten- 
czas przed  nimi  jako  duch  Cezara  przed  dumającym  Bru- 
tusem. Ale  dziś  oni  pragną  t}iko  ciszy  i  snu,  a  zatem  sen 
i  ciszę  mają.  Lecz  młodej,  hożej  nad  hożemi,  cóż  wspólnego 
z  kratą  u  okien,  z  hakami  w  ścianach,  z  kajdanami  wiszą- 
cemi  u  drzwi,  z  nudą  i  pustynią  więzienia  ?  Głowa  obnażona 
z  korony;  ledwo  szubę  zostawili,  by  zakryć  się  od  zimna; 
już  na  palcu  pierścień  carski  nie  błyszczy,  dzięki  im  jeszcze, 
że  obrączek  żelaznych  na  dłoń  nie  wkręcili ;  w  pośmie- 
wisko obok  na  stole  berło  drewniane  położyli.  Xi  katolickiej 
książki  do  modlitwy  nie  dali ,  ni  towarzyszki  żadnej  nie 
przypuścili  do  boku ;  zamknęli  w  długiej,  ciasnej  izbie  po 
:doczyńcach  i  Tatarach.  Rzędem  na  ścianie  znać  kółka, 
do  któr}'ch  przykuci  doczekali  się  zgonu,  w  około  znać  ślady 
ich  pażnogci,  ich  palców,  które  w  szaleństwie  długie  lata 
pracując,  wydrążyły  dołeczki  na  jedną  kroplę  wilgoci,  na 
schowanie  dla  jednego  pająka.  U  dołu  na  kamieniach  bie- 
leje kilka  czaszek,  z  których  każda  siedzi  sobie  wśród  grona 
kości  osypanych  prochami.  Kątem  ostrym  wiąże  się  u  góry 
sklepienie  ;  przynajmniej  tak  się  domyślać,  bo  w  polowie 
ścian  poczyna  się  ciemność,  i  ta  zakrywa  resztę  lochu.  Jedno 
t}'lko  okno  strzelnicą  wykute  w  murze :  kraty  w  nim  tak  gi^- 
ste,  jak  drut}'  w  przyłbicy  rycerza,  a  promienie  słońca,  które 
się  odważą  przejść  za  nią,  bledną  i  nie  długo  pobywszy, 
cofają  się  nazad. 

Wieczorem  strażnik  wchodzi,  lampę  zatleje,  jadło  przy- 
nosi —  i  naszydziwszy  się  do  woli,  odstępuje.  Zaczynała 
teraz  roziskrzać  się  lampa,  wisząca  na  łańcuchu ;  jeszcze  nie 
ustal  w  niej  ruch,  kołysała  się,  ale  coraz  wolniej,  coraz  pło- 
nąc mocniej,  za  słaba  na  oświatę  lochu,  w  pełni  jednak  świe- 
cąca nad  twarzą  Maryny. 

Nie  zgasły  oczy,  nie  zwiędło  czoło,  jedno  w  oczach  i  na 
czole  znać  boleść ,  nie  tę  jednak ,  co  odbiera  hart  duszy, 
ale  ową,  co  myśli  natężenie  podwaja:  podobną  w  umyśle 
do  tej,  która  w  ranach  ciała  gorączkę  odwagi  zapala  i  ran 
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jro  kochanek  zrozumie.  Powieki  rąbkiem  długich  rzęs  zasu- 
nęły hI^*  nad  oczyma,  jedno  zadrgną  czasem;  na  licu  znać, 
r>.  coM  z  nim  walczy  w  głębi  ducha.  Tak  śpi  oblubienica 
prz(;d  zani^Hciem ,  matka  przy  kolebce  słabego  dziecięcia. 
Tak  Hpata  Kalpurnja  dniem  przed  śmiercią  Cezara. 

Późno  ju:^  w  noc  zdało  się  jój,  iż  wpada  w  sen  o  dźwię- 
kncli  harfy,  czy  gitary,  czy  strun  jakichkolwiek  o  śpiewie 
znanc;,^o  glonu.  Zkądże  z  pośród  tylu  ponurych  marzeń  przy- 
ftzlo  j(!J  niespodzianie  marzyć  o  muzyce  i  pieśniach?  A  one 
tony  nic  brzmią  ponępnie,  nie  zwiastują  ni  pogrzebu  ni 
bitwy,  owHZom  melodyjnie  płyną  w  około,  a  co  dziwniej- 
szego,  ona  każdy  z  nich  gdyby  na  jawie  rozeznać  potrafi. 

I  coniz  pełniej  jej  upzy  nabrzmiewają  owemi  dźwięki — 
oczu  <lotł{d  nio  otworzyła,  ale  myśl  jaśniej  krąży  juź  po 
mózgu,  choć  im  jeszcze  brakuje  związku,  choć  to  jeszcze 
gwiazdy  błyszczące  mgnieniem  oka,  a  gasnące  bez  powrotu. 

liOŻałuby  długo  w  tcm  zawieszeniu  między  snem  a  2y- 
ci('ni,  z<ljvta  rozkoszą  cichego  zachwycenia,  gdyby  dźwięki 
wciąż  równio  słodkie,  równie  harmonijne  były;  lecz  wziósł 
się  z  pośród  nich  ton  joden  głośniejszy,  ostrzejszy,  w  nie- 
zgodzie z  towarzyszami,  podobny  do  krzyku,  który  konając 
na  jvk  sic  przomionia. 

Wzdrygnęła  się,  podniosła  się  nagle,  a  teraz  dopiero 
wydało  sic  jc»j,  że  snom  zdjęta,  i  na  to,  co  zobaczyła,  jak 
na  H{*u  patrzy. 

IMaskicm  złotym  i  błękitnawym  goreje  komnata,  pierw- 
szy raz  jej  sklepienie  całkiem  otrząsnęło  się  z  cienia.  Wśród 
togo  dżdżu  jnsności  stoi  młodzian  z  hełmem  i  lampą  na 
hełmie,  z  której  buchający  płomień  starczy  na  całą  prze- 
strzeń więzienia,  w  dłoniach  trzyma  naczynie  rażącego 
])oloru,  z  strunami  i  kulkami,  laseczką  po  nich  przegrywa, 
czasem  o  boki  naczynia  uderzy,  a  wtedy  słychać,  jakby 
rozdzierająco  stęknienic;  ubiór  dziwaczny,  składnie  leży  mu 
na  ciele;  kaftJin  to  wschodni,  zielony,  posypany  srebmem 
ziarnem  ,  i)as  z  tyftyku  i  szarfa  takoważ  ,  kindżał  sadzony 
kamieńmi ,  a  nad  tern  wszystkiem  suknia  szeroka ,  przej- 
rzysta, niby  muślin,  niby  mgła,  tak  jasna  jak  wyziewy  przy 
słońcu,  w  rozmaitych  fałdach  osuwająca  się  na  dół,  pełznąca 
w  górę ,  kształtnie  wisząca  u  ramion,  rozsuwająca  się  pier- 
siami, jedno  że  i  greckiej  togi  i  kastylskiego  płaszcza  i  tu- 
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reckiej  delji,  wszystkie  łączy  powagi  i  wdzięki.  Przysłuchuje 
się,  przypatruje  się  Maryna;  owóż  on  tak  jej  przyśpiewyw^. 

-Gdzie  nie wolniki  moje?  już  nie  stąpam  po  posadzce 
z  ich  karków.  Gdzie  hufce,  którym  kiedyś  mówiłem:  za- 
ćmijcie słońce,  bo  ono  mnie  pali;  a  wnet  z  tysiąca  kołczanów 
podnosiła  się  chmura  i  lecąc  jak  szarańcza,  przesłaniała 
słońce.  Walają  się  ich  kości  na  Kiafelu  błoniach.*^ 

,,  Daleko  mi  do  mojej  krainy,  matki  kwiatów  i  kadzi- 
dlanych drzew;  daleko  do  nadbrzeźów  osutych  konchami, 
zarosłych  koralem;  do  piaszczystego  morza,  na  którem  ża- 
glem moim  bywał  namiot  biały,  tratwą  grzbiet  wielbłąda, 
a  łódką  siodło  rumaka;  do  miast,  gdzie  minaretów  wieże 
równe  w  liczbie  sosnom  waszych  borów,  błyszczą  wiecznie 
jako  wasze  sosny  wtenczas ,  kiedy  je  zachód  oblewa;  do 
nieba  o  krzyżujących  meteorach  nad  głoAvami  ludzi  jak 
a  was  krzyżują  się  chmury;  o  burzach,  którym  przywodzą 
Geniusze  na  Simumu  wirach ,  potopem  błyskawic  zalewając 
powietrze,  piramidami  ze  żwiru  najeżając  pustynię.*^ 

„Już  mi  nawet  język  rodzinny,  język  mój  cudowny, 
w  którym  Allah  upodobał  sobie,  omdlewa  w  pamięci.  Gruba 
niewiernych  mowa  osaczyła  me^  uszy  do  koła  sieciami.  Za- 
pomniałem wzdychać  serdecznie  do  proroka,  w  jednym  słowie 
zamykać  zapał  duszy.  Krótsze  u  was  oddechy,  ani  starczą 
wam  płuca  na  uczczenie  Boga:  nie  umiecie  się  wyrwać  ku 
niemu.  My  to,  my  to,  zdołamy  marzyć  o  nim  i  o  raju,  długo, 
świętem  natchnieniem  przejęci;  a  wtedy  nie  miałkie,  nie 
krótkie  słowa  z  ust  nam  wychodzą,  ale  przedłużone,  pełne 
pożądliwości  ku  tym  drzewom  nieśmiertelnym  i  niewyczer- 
panym fontannom,  obiecanym  po  zgonie.  Matka  mi  umarła, 
czasu  na  łzy  nie  było —  ojciec  poległ  —  nie  płakałem,  lecz 
przysiągłem  zemstę ;  z  Szacha  spadłem  na  giermka  —  nie 
żaliłem  się  dotąd  nikomu  —  ale  teraz,  kiedy  zapominam 
mojej  mowy,  płaczę,  płaczę  hurysso  moja.  Czuję  co  dzień 
więcej  słów  zagubionych  na  zawsze.  Ich  wspomnienie  trapi, 
jak  mara  kochanki  dalekiej,  której  nie  ujrzę  już  nigdy,  której 
twarz  mgłą  mi  zachodzi,  a  którą  kocham  jeszcze.^ 

„Wieczorem  kiedy  zasypiam,  krążą  jeszcze  po  moim 
mózgu,  rankiem  kiedy  się  budzę,  już  odbiegły  od  pamięci 

mojej.  Walczę  jak  mogę ,  nie  chcąc   myśleć  po  er-* ^ 

a  wasza  mowa  wdziera  się  do  mojej  głowy,  wypyol 


/'  '  <-.  I',  ji.liiak  Ula  oit-łiio,  liąiii  mi  łaskawą,  ^^  I 
,   i-/|.  ■]!.,.    j.-/,vk  moich  ojców  wo  mnie.   Bąiś»'|'*  I 

'   .iuj.<  rii;  |,iilHkiin  rvrcr/ł'm.  liilk  motkiemidm b(j^    I 

■'- '    in-ijij,  Kodiaj  Aruj-IIhiih.  nuć  nu  pMkń{Ą*    I 

. .'     u  'łii  .li-fii;qr;  przcjilzLo  |io  nim:    kochaj  Ags|-   1 

■    ■  ■■  'I  'lf/,*i  lin-hu  jiosiiiwi  otworem."  | 

'  '    '.'■"  'ł'iviiii'łł  nagle  zniriislii  lumpa  azyszakn ,  «*"    j 

■'     "■../,,    iitvW    wifzifiiiii    /njtiiriiio:    raz  jeaicie  n-     I 

'-    -i-.iii    ule  |>rzypi>ilkii>m ,  iiit>  imumralnifl ;  pote* 

^.  '   •••li^wiii;  ni  "tiiintii  ni  udtlcchu  ni«  riyoka^ 

1 IkkIiicIi   wii-/.y.   t:i\/.iv»    ilalcko   aUsgaj«t 

i./,Y|...Wy,  "i  rj-h-  /„l.r/ckly. 

-"    '  ; |i|ii  U  Hi>l)if.  wri-KKiii'  poznnia,  te  na  jtańe, 

■  •   ■    ■'>■■:    )■  I  iiii  myśl  prayn/lo  i  picrui  ścierpły  od  pne- 

'     .    .         ,.■'   ■Ir...*..v,ll. 

' I.jwii,  kii"ly  /iiśnic,  liuiizi  ją  pieśń  Agaj- 

'<  !■  1,  .,11. /.iijiii-  (ictiii!  liwiiiilH  i  dźwięków,  on  do  niej 

r   '    •      (m1=    I.Kiliaiiiik  ,    iiiNi  lim  jiiko  pani  odpowiada, 

(.      ■■    I- wiiitiii,  iii'llt'j'i '''■*'V''i-    ytniiiiiey  mai  śpią 

1 I...I,  •.II  iiiii;<l/.y  nimi  Ink  ciilo  przejść  potrafi. 

-'  ■  ■ I"  y.^u  śpitiwy  liywiiju,  to  o  a>.(.>mHcie  napomyka: 

:■)•  >'|iiiil/iuwaj  nit.  ''J  t''"i  Ittóry  dumny  byt  z  sąj- 
'i"iii  I...  j,i.  ..iili,    iiwiiliiil    cifjliic,  picrwoj  nim  tu  doBtąpi* 

'    i'."<> -iiii'    iiiii    tr/ł]liti.   1'yH   zupiidla   w    een   podobny 

A""'l">v.. _    u\,:   iiiCij    kindM    wtedy  się    obudził  i  cały 

w  ii"iiii..,|,„,||    iiiiliiM-i   z  pochwy  znbtyHniit;    poznałem,  ii 

rii>r|ii  [iri,^, ,„    [j^  ^^wi  mil  IrKcba,  bo  tak  nanzo  handżary 

jak  uiiK/,.  w,„||,i,,,|j  dluffii  wylritymułc,  ale  kiedy  miara 
ctcrpUtr,,^,.;  piYi.bruiiii  i  wiollitiid  i  hnndiinr  domaga  »\^  na- 
poju. Jeśli  (Tl,  „ii,  ttiiH/,  pierwszy  zdechnie  w  szaleństwie, 
^ugi  zardzewieje  i  na  aawdze  się  przytępi!  Nie  chciałem 
ja  tego,  wiecem  go  naputi  w  strudze  czerwonej,  która  wy- 
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trysnęła  ze  zbroi  wroga,  jak  źródło  niegdyś  za  uderzoDiem; 
nikt  już  nie  stanie  między  mną  a  huryssą  moją ! 

Marynie  się  wierzyć  nie  chce,  aby  tak  dziarski  mąż 
zginął  od  ręki  pacholęcia. 

^A  czemuś  nie  patrzała.  Czyż  moja  wina,  że  w  tej 
chwili  perła  rozumu  roztopiła  się  w  tobie,  że  gwiazdy  twoich 
ócz  zagasły?  Ila!  ciepła  krew  była  w  nim,  iż  mi  ścierpłe 
ożywiła  dłonie.*^ 

To  czasem  znów  o  dziwacznych  bajo  powieściach:  „Patrz, 
jakim  potężny  i  wielki :  przedemną  schylają  głowę  strażnicy 
i  nie  podnoszą  jej,  aż  ranek  zabrzasknie.  Letarg  jest  moim 
niewolnikiem,  i  gdzie  go  posyłam,  tam  idzie,  żelazne  rygle 
usuwają  się  pod  mojemi  palcami,  jak  pierścienie  włosiannego 
naramiennika ,  więzienie  anielskiemi  wystroiłem  ci  blaski. 
Ja  sam,  jak  duch  z  piątego  nieba  zstąpiłem  do  ciebie.  Ta- 
jemnice ojców  dochowały  się  w  moich  piersiach.  Żyjący 
niechaj  mnie  się  lękają,  bo  i  nad  umarłemi  rozciąga  się 
moja  władza.  Z  złotemi  gwiazdami  i  z  czarnemi  chmurami 
mam  przyjaźń  i  spółkowanie.*^  A  kiedy  spostrzega  niepe- 
wność lub  drżenie  na  twarzy  Carowej,  sątizi,  iż  chwila  na- 
deszła w  serce  jej  ostatni  raz  uderzyć. 

„Hurysso  moja,  kiedy  senną  cię  zastaję,  lubię  wbijać 
się  wzrokiem  w  twoje  lica.  I  długo  stoję  przy  tobie,  dopóki 
cię  struny  moje  nie  obudzą.  Lecz  mi  żywszej  trza  roskoszy, 
to  początkiem  pieśni  dopiero.  Czyż  ja  końca  nie  doczekam 
się  nigdy?  Rzeknij  ono  jedno  słowo:  kocham,  a  wnet  ztąd 
wyprowadzę  cię.  Zawiodę  na  rozległe  pola  Kiafelu ,  tam 
już  cynamon  wonieje  nad  mogiłami ,  tam  już  migdały  zie- 
lenią się  znowu  i  kwiaty  wyrosły  z  popiołu,  tak,  że  motyl 
siada  na  nich  i  nie  domyśli  się  wśród  gęstwiny  tego,  co 
leży  pod  spodem.  ** 

Na  to  Carowa,  gdy  milczy  z  pogardą ,  on  gaśnie  w  cie- 
mności i  oddala  się  pocichu. 


V. 


Ciemno  po  tych  kurytarzach,  ciemno  po  tych  lochach, 
któremi  młode  pacholę  wiedzie  niewiastę  o  poważna*"  Imn; 
światło  kagańca  wrzącego  w  jego  dłoni  skacze  i 
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zlatuje  w  dół  i  rozbija  się;  czasem  też  poigra  z  pajęczyną, 
lub  wystąpi  jak  czerwona  kresa  między  ciemnemi  pasmami, 
a  ciągle  cień  dwóch  osób  przesuwa  się  po  ścianach,  gnie 
się  w  dwoje  na  zakrętach,  płaszczy  się  dalej,  i  zawsze  po- 
stępuje czarny,  olbrzymi;  zawsze  ten  sam,  bo  ręce  niewia- 
sty pod  płaszczem  zakryte,  bo  ramiona  pacholęcia  równo 
się  trzymają. 

Jego  twarz  pochylona,  jakby  czuł,  że  uległ  po  walce,  że 
zgnębiony  na  zawsze.  Jej  oczy  płoną,  duma  we  dwójnasób  jeży 
się  na  czole:  niktby  i  na  chwilę  nie  zwątpił,  że  ona  królową. 

—  Agaj-Hanie!  azaż  oddałeś  list  Uświackiemu  Sta- 
roście? —  Oddałem  —  głos  odpowiedział  zwątlony,  jak 
zwykle  bywają  głosy  po  silnem  wzruszeniu. 

—  Agaj-llanie,  iżaliź  pewno  czekają  mnie  u  drzwi?  — 
Czekają.  —  To  słowo  jedno  tylko,  ale  wymówione,  jakby 
konająccmi  piersiami. 

—  Dobrze,  wiedź  nas  Waszmość  dalej,  a  kiedy  spra- 
wisz się  wiernie  i  dobrze,  na  naszej  łasce  polegaj. 

Odwrócił  się  giermek  i  pojrzał  na  Carowę  wymawiając 
jej  wzrokiem,  że  tak  szydzi  z  niego.  —  Czyż  nie  dosyć,  żeś 
podbiła  mnie  na  służalca ,  żeś  mnie  dzieckiem  swej  woli 
uczyniła?  O  nie  mów  o  łasce. 

Pół  uśmiechu  zawisło  jej  nad  ustami —  i  znakiem  ręki, 
by  szedł  dalej  oznajmiła. 

Jak  może  najciszej  ślizga  po  bruku,  ażeby  zbroja  nie 
zachrzęściła,  sztylet  lub  pałasz  nie  zadzwonił  o  zbroję ,  bo 
z  zewnątrz  dochodzą  często  głosy  zaspanych  strażników 
i  hasło,  które  sobie  odrzucają  nawzajem;  niekiedy  w  prze- 
locie wstąpi  po  za  mury  i  cichaczem  zaszepta  w  uszy  Ma- 
rynie, wtedy  lekkie  znać  wzruszenie,  na  jej  twarzy,  a  na 
Agaj-IIanie  inny  to  wywiera  wpływ :  podnosi  trochę  czoła, 
bo  czujC;  że  w  tej  chwili  jest  jedynym  jej  obrońcą,  i  rozu- 
mie przeto,  że  ma  wyższość  nad  nią. 

Ale  ona  nie  daje  mu  się  ukrzepiać  w  zarozumiałości : 
jednem  słowem,  jeduem  skinieniem  umie  dumę  jego  na  proch 
zetrzeć.  Znać,  iż  tyle  przewagi  nabrała,  iż  on  już  nie  zdoła 
przemawiać  po  dawnemu.  Drżą  mu  ramiona  i  piersi  jak 
członki  zdeptanej  gadziny,  w  której  jeszcze  pozostało  dość 
życia  na  czołganie  się  wieczne,  nie  dość  mocy  na  jeden 
"Irzut,  na  jedno  ukąszenie. 


T\i\i 
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I  wiódł  ją  z  wiernością  domowego  zwierza  przez  roz- 
maite galerje  i  schody  jemu  tylko  znajome.  To  nierozwią- 
zaną tajemnicą,  jakim  sposobem  zapoznał  się  z  niemi,  jakim 
trafem  dostawał  się  do  więzienia  Maryny.  Wtenczas,  kiedy 
w  mglistej  szacie  śpiewał  o  Kiafelu  błoniach,  coś  wyższego 
przebijało  w  nim,  niby  godność  strąconego  książęcia,  niby 
władza  potężnego  czarownika.  Na  chwilę  w  całej  okazałości 
swoich  marzeń  łudził  się  nadzieją  zwycięstwa;  ale  dziś 
wrócił  do  ubioru,  do  obyczaju  giermka.  Znać,  że  jego  du- 
szy zabrakło  sit  na  zwalczenie  tej,  którą  kochał,  że  z  unie- 
sieniem miłości  rzucił  się  do  przedsięwzięcia ,  w  którem 
spotkał  się  z  nieużytą  dumą.  Ta  go  pokonała,  a  kiedy  uczuł 
się  pod  wpływem  wyższej  siły,  zamilkł  w  głębokim  podzi- 
wie i  posłuszeństwie :  odtąd  musiał  dopełniać  zlecenia  pani^ 
a  dziś  bez  nadziei,  bez  pociechy,  jedno  wiedziony  urokiem, 
któremu  oprzeć  się  nie  może,  wyprowadza  ją  z  niewoli; 
poniżony,  osłabły,  czasem  jeszcze  pozierający  na  nią,  nie 
już  jako  rycerz  lub  kochanek,  ale  jako  dziecię  na  pół  prze- 
rażone ,  na  pół  zachwycone  widokiem  meteoru  przelatują- 
cego o  północy  po  nad  domem  ojca. 

Wzbudziłby  litość  każdego,  bo  namiętność  wyssała  ma 
z  twarzy  barwę  świeżości,  bo  w  oczach  źrenice  podobne  do 
tych  iskier,  co  ścigają  jedne  za  drugiemi  w  szarych  popio- 
łach, kiedy  już  węgle  zczerniały  pod  niemi;  kroki  niepewno 
jak  u  pijanego,  który  nie  tyle  zaślepiony,  by  upadł  i  zasnął^ 
ale  tak  słaby,  że  statecznie  nogi  postawić  nie  potrafi.  Mło- 
dość i  siła  pożegnały  jego  ciało,  został  z  mdłościami  starca 
w  piersiach,  z  wyrazem  przerażenia  na  licu;  stracił  pychę, 
która  żar  pamiątek  rozdmuchowała  w  nim,  postaw  mu  teraz 
przed  oczyma  zwierciadło :  Synu  sułtański,  dziedzicu  równin 
Kiafelu,  podnieś  oczy,  a  on  czoła  nie  podźwignie,  i  weń 
spojrzeć  się  nie  ośmieli. 

Stąpa  ciągle  przed  Carową,  iskry  kagańca  sypią  mu 
się  na  rękę  ,  on  ich  otrząsnąć  nie  raczy.  Zaduch  wilgoci 
i  zgnilizny  w  około,  tu  i  owdzie  odrywają  się  od  ścian 
wyziewy  i  ciągną  nad  głowami  przechodzących  jak  fałdy 
całunu.  One  są  zwiastunkami  wiosny  w  tych  lochach. 

Giermek  zstąpił  w  dół,  a  za  nim  pani,  potem  szli  oboje 
płaszczyzną,  a  słychać  w  górze,  jako  dyszy  woda  w  rowach, 
jako  czasami  zakipi  rozgrzana  od  pleśni  i  w  tyi 
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ków  sic  ro/pryśnic.  Teraz  znów  wstępują  wschodami.  Do- 
stali si^*  do  sieni  z  nieforemnych  głazów.  Tu  już  woń  świe- 
żego powietrza  zalatuje,  a  brania  dębowa  okuta  w  rygle 
i  trzema  opatrzona  zamkami. 

Agaj-llan  dopalającą  się  ])Ochodnię  utkwił  w  ziemię, 
a  sam  ukląkł  przed  Carową  i  załamując  dłonie  nic  nie 
mówił,  lecz  żebrał  milczeniem  o  litości  trochę,  o  jedno  słowo 
porirchy,  ł)y  mu  nie  tak  okropnem  było  oddać  ją  w  ręce 
molodców,  dopełnić  tak  ogromnej  z  siebie  ofiary,  l>o  jeszcze 
toniA  on  z  nią  sam  na  sam.  Za  tą  bramą  ona  poddanych 
spotka  i  już  z  wysoka  nad  nim  panować  będzie. 

Ale  Maryna  stojąc  na  progu  zbawienia,  niczem  odwlec 
go  nie  cliciała. 

—  Gdzie  klucz  Waszmość  podziałeś?  Rozkazujemy 
AYaszmości  jak  najrychlej  się  sprawiać,  uwalniając  jak  na 
teraz  od  tvch  dowodów  uszanowania. 

Znalazł  się  na  takowe  słowa  glos  w  piersiach  młodzieńca; 
na  kolanacli  czołgając  się  ku  niej,  zawołał:  —  Miłościwa  pani, 
hos|)()darko  moja,  nie  tłocz  mnie  tak  niewdzięcznie  ku  ziemi; 
ws])omnij  na  moje  usługi.  Dla  cie))io  strzałą  przeleciałem 
od  KaJugi  aż  pod  wieże  Moskwy.  Dla  ciebie  ja  książę,  ugi- 
nałem karku  przed  Rożyiiskim  i  Sapiehą:  oni  tobie  nie 
chcieli  pomódz.  Ja  cię  z  więzienia  wyprowadzam  teraz. 

—  Nu>ysz  mi  umysł  Waszmość  takowemi  mowy;  uzy- 
skasz nagrodę,  tylko  otwórz  prędzej. 

lilyskawica  nie  ma  skrzydeł   dość  żartkich  na  WYŚci- 

•«  •  • 

gnionie  połysku  ,  który  zatlał  oczy  giermka  i  zagasł  w  je- 
dnejże  cliwili.  To  słowo  nagroda  całą  duszę  mu  wzburzyło, 
ale  j)0  twarzy  Maryny  poznał,  iż  nie  o  tej,  której  żądał,  na- 
pomina, więc  wschodnim  obyczajem,  gwoli  większemu  usza- 
nowaniu, ramiona  założył  na  piersiach  i  schylił  niżej  głowę. 

—  Lata  mi  w  pamięci,  miłościwa  Sułtanko,  iż  raz  wi- 
działem rię  u  biesiady,  wśród  bojarów,  przy  początku  je- 
sieni, wtedy,  kiedy  słońce  wasze  jest  prawnukiem  naszego, 
kiedy  owady  zasypiają  naprzód  udaną ,  potem  prawdziwą 
śniiiTcią.  Tego  dnia  z  złotego  stropu  spadł  na  śnieg  obrusu 
motyl  pr/cd  puharem  twoim,  o  Sułtanko  moja.  Raczyłaś  go 
pod  jar ,  on  miał  zwinięte  skrzydła  i  skrzepłe  ciało  pozba- 
wione blasku.  Tyś,  miłując  się  nad  nim,  do  ust  go  przytuliła, 
oddechem  obwiala,  głosem  nęciła,  by  ożył  —  powstań,  po- 
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wstań  o  motrlu  mój.  Jemu  się  zdało,  że  piękne  dni  lata  już 
2  powrotem,  że  gdzieś  doRtal  się  do  róży  i  do  słowika;  więc 
się  obudził  i  trzepocząc  skrzydełkami  podlatywał  na  około^ 
a  tyś  rzucała  za  nim  djamentami  spojrzeń.  Zważ  sama,  owa- 
dowi miłosierna ,  nad  człowiekiem  mieć  nie  chcesz  litości : 
nie  proszę  o  więcej  jak  o  względy  świadczone  onej  drobnej 
muszce. 

—  Waszmości  w  pamięci  motyl,  a  z  pamięci  wypadło, 
żeśmy  otoczeni  wrogami,  i  że  Igor  Zarucki  czoka  na  mnie 
za  temi  bramy,  jakeś  mi  sam  o  tern  przyniósł  wiadomość 
w  ostatnim  liście. 

!N^agła  zmiana  nastąpiła  w  postawie  Agaj-Hana,  sama 
wydała  się  Carowa,  i  on  uwierzył  natychmiast;  w  szczęście 
trudniejsza  wiara,  ale  w  nieszczęście  któż  z  synów  ziemi 
zaraz  nie  uwierzy?  A  zatem  Sahajdaczny  unikł  śmierci. 

—  Ha!  pamiętam:  raz  tylko  uderzyłem,  za  słabo,  oszu- 
kali mnie,  sam  byłem  postem  od  niej  do  niego;  chociażem 
jego  nigdy  nie  widział:  ale  assawułów,  mołodców,  towarzy- 
szów jego;  nie  wspomniałem  nigdy  o  nim,  i  oni  też  nie 
wspomnieli  i  razu,  ale  on  kierował  wszystkiem ! 

Złość  dzecka  i  zemsta  szalona  wschodniej  gorącej  du- 
szy odbiła  się  na  licach  Agaj-Hana.  Parsknął  pianą  z  ust 
i  kilka  kropel  krwi  z  nozdrzy  mu  bryzgnęło,  porwał  się 
z  ziemi,  ale  nie  mógł  się  prosto  trzymać,  to  zgarbiony, 
to  truchlejący,  to  o  ścianę  oparty,  to  nogę  wysunie  i  założy 
na  drugą;  to  znów  ma  przyklęknąć,  to  znów  podrzutem 
odskoczy  od  bruku. 

—  Miałem  cię  w  więzieniu,  niewdzięczna,  a  szanowa- 
łem cię  jakby  matkę  moją ;  nie  mógłżem  zbliżyć  się  i  ręką 
ślizgać  po  twej  sennej  piersi,  rozpiąć  cichaczem  zawoje 
szat  twoich,  a  nasyciwszy  wzrok,  z  zawrotem  głowy  rzucić 
się  na  ciebie.  Budząc  się,  poczułabyś  pierścienie  potężnego 
węża  okręconego  w  około  kibici.  Wgryzłbym  się  gwałtem 
w  twe  usta:  oddechem  przepaliłbym  ci  gardło,  pocałunkami 
podziurawił  lica,  włosów  twych  gęstwinę  zarzucił  na  siebie. 
Ha!  co  chwila  cisnę  cię  mocniej.  Zwyciężam.  Tyś  moja,  Tyś 
moja.  Każda  żyła  twa  bijo  w  zgodzie  z  każdą  żyłą  moją, 
palce,  co  twarz  mi  kaleczyły,  teraz  już  w  obłąkaniu  igrają 
z  mojemi  włosami.  Ha!  nic  masz  raju  w  niebie  takiemu  na 
ziemi ! 
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A  teraz  gdzie  wdzięczność ,  gdzie  nagroda  ?  —  Sahaj- 
daczny  tam  —  perłę  miałem  ze  skarbu  AUaha  i  nieuważny 
puściłem  ją  w  morze ;  przeklęty  I  O  już  nigdy,  nigdy,  nigdy- 
noc  taka  nie  wróci  I 

I  w  jego  oczach  paliła  się  rozkosz  wspomnień  i  chnd 
niewstrzymana ;  potem  nastąpiło  osłabienie  —  zamilkł  i  pa- 
trzy w  około,  jak  ten  co  pamięć,  rozum,  nadzieję  postradał 
i  wyszedł  na  zwierzę. 

—  Nie  —  ty  marzysz.  Hej !  do  więzienia  nasad. 

I  schylił  się  po  kaganiec,  chciał  go  podnieść,  on  już 
dopalający  się  rozlał  się  strumieniem  smoły  po  jego  dłoni 
i  gęstemi  obsypał  ją  iskry. 

Krzyknął  z  bólu  nieszczęśliwy  i  padł  na  kolana  i  znów 
wyciągnął  rękę  czarną,  spaloną,  może  sądził,  iż  łatwiej  lito- 
ści dostąpi.  Węgle  żarzą  się  na  ziemi,  przy  nich  znać  jeszcze 
Marynę  stojącą  wśród  cienia ;  jak  duch  więzień,  srogi,  nie- 
ubłagany, wskazała  ku  bramie  w  pełni  majestatu  swego. 
Do  tego  rozkazu  pół  uśmiechu  dodała,  jakby  z  miłosierdzia 
nad  Agaj-Hancm.  On  poszedł  zwolna  ku  drzwiom  i  klucz 
trzymając  w  lewej  dłoni,  prawą  chowając  pod  kaftan,  czekał 
na  panią,  od  której  uzyskał  co  żądał,  bo  w  tej  chwili  nie 
miał  sił  już  na  żądanie  więcej. 

Carowa  spiesznie,  przy  ostatnich  iskrach  pochodni, 
sama  bramę  otworzyła. 

Księżyc  za  wiosennym  o))łokiem ,  lecz  gotuje  się  do 
wejrzenia.  Sosnowe  krzaki  tu  i  owdzie,  z  tyłu  podnosi  się 
opuszczona  wieża  i  długi  mur  i  rów  głęboki  z  przepaskami 
to  grubszego  to  cieńszego  cienia.  Dalej  pali  się  Kaługa 
w  nocy,  rzadkiemi  światłami;  z  przodu  równina;  a  wszystko, 
co  na  równinie,  to  śpi  w  zmierzchu  i  tego  rozeznać  nie  spo- 
sób ;  jużci  tam  drzewo  podobno  ;  jużci  z  boku  to  smugi 
śniegiem  jeszcze  przyprószone,  owdzie  zda  się,  że  bór  czer- 
nieje, owdzie  marzy  się  przed  orzyma  dzwonuici  klasztoru. 
Za  picrwszem  spojrzeniem  taka  postać  okolicy;  wlep  oczy, 
a  nic  nie  rozeznasz,  zwątpisz  o  każdym  szczo^óle;  to  nie 
drzewa,  to  nic  klasztor;  nie  —  to  nie  bór  tam  się  rozciąga. 
Takie  samo  wrażenie  sprawia  na  duszy  sen ,  którego  w  po- 
łowie się  zapomniało,  a  w  drugiej  połowie  nie  jasno  się 
pamięta. 


AiTiii-IIan  rrkii  zdi-owa  (l«iltvl  kiinl/.alu  i  ołldalil  si(; 
W  l»ok,  ^nl/.i»'>  pr/<'j.ihll   w  r(»\\ij' 

Z  krzaków  |H)\\>tali  iiir/r ,  z  najl)li/sz(';^n>  wyskoczył 
ryciM'z  w  zbroi  i  Icilwo  krok  postąpił  naprzód,  już  scliylil 
głowjj  przed  Maryna  ;  aliści  nic  takiiMii  przywitanieni  tylko 
znać  że  pragnąłby  ją  pozdrowić;  iiio  wiedzieć,  co  go  wstrzy- 
mało, może  towarzysze,  którzy  rz^*dem  za  nim  stan^di. 

Kozmuwiał  po  cielni  z  nią  ;  w  poruszeniacli  jego  prze- 
bija radość  namiętna;  ona,  nie  spuściła  nic  z  głosu,  ni  z  oby- 
czaju pani;  j)o  chwili  przywiedli  mołodey  dwa  konie;  [)oddal 
jej  ramie  mąż,  ona  Rtrzemi^?  chwyta. 

W  tej  chwili  krzyk  przeraźliwy,  nieludzki,  podobny 
mieszaninie  z  wilczych  skowyezeń  i  nocnego  ptasiego  j)isku, 
przeleciał  powietrze;  wnet  po  nim  zawarczał  kindżat  i  utkwił 
w  pancerz  męża,  pełnią  księżyca  oblany.  Znać,  iż  długie 
drogą  znużony,  głęboko  wwiercić  się  nie  zdołał.  Sahaj- 
daczny  go  bowiem  strącił  na  ziemię  ze  zbroi,  jakby  pająka 
lub  pszczołę,  w  milczeniu,  z  uśmiechem  pogardy. 

Nie  odstę])UJąc  zdumionej  Carowej,  gw^izdnął  na  mo- 
lodców  —  oni  się  rozbiegli,  ale  nim  doskoczą  rowu,  już 
bieży  po  smugach  człowiek,  który  w  cieniu  murów  się  od- 
dalił, i  dopiero  wyszedł  na  czyste,  kiedy  go  już  dognać 
niespOKÓb,  bo  ich  daleko  ma  za  sobą,  i  co  chwila  susami 
ranionego  jelenia  jeszcze  dalej  osadza  się  od  nich. 

Więc  jęli  z  powrotem  do  wodza,  wódz  wskoczył  na 
siodło.  Uzdę  Carowej  obwiązał  na  około  ramienia  i  puścił 
się  z  nią  stepowym  lotem. 

liiegną ,  biegną ,  i)rzy  księżycu,  wiosenną  nocą ,  nie  na 
pobitej  drodze  ni  jio  gładkiej  ścieżce,  ale  między  parowy, 
doły  i  chrusty;  czasami  kłąb  śniegu  rozbiją  podkowy,  a  on 
z  dołu  w  górę  lunie  białym  tumanem ;  czasami  o  głaz  ude- 
rzą;  a  głaz  ogniem  się  odgraża;  szybę  lodu  trącą,  a  lód 
pęknie  z  trzaskiem,  gdyby  szklanna  szyba;  teraz  przela- 
tują łąkę,  w  młodą  murawę  grzęzną  kopyta,  a  wilgoć  kipi 
i  smokcze  pod  spodem  ;  dalej  zgnieciona  gałąź  zaszeleści, 
kamyczki  odskakując  głucho  zapadają  w  trawę.  To  znów 
szorują  po  roli ,  głębokie  ślady  po  grzędach  wydrążają, 
rozpłaszczono  bryły  spychają  w  bruzily.  Zaruckiemu  i  od 
biegu  i  od  namiętności  serce  gwałtem  bije.  Marynie  chłodne 
powietrze  rumieniec  po  licach  rozlało.   Teraz  obs^ 
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Kzcka  na  wiosnę  wystąpiła  z  brzegów  i  loże  swoje  roz- 
przestrzenia jeziorami ;  nie  dojrzeć  przeciwnych  nadbrzeżów, 
tylko  tu  i  owdzie  z  łona  wód  wystaje  krzak,  drzewo,  głaz, 
język  żwiru,  który  nie  dał  się  pochłonijć,  smug,  co  wysoką 
trawą  jeszcze  na  świat  wyziera;  to  wszystko  mgłą  obwiane, 
cieniem  lasów  po  tej  stronie  rosnących  kratkowano,  w^'daje 
się  błędnym  archipelagiem.  Pośrodku  słychać  szum,  ale  nie 
dojrzeć  nurtów  pędzącego  koryta,  które  bieży  jak  zwykle,  gnu- 
śniejąc  tylko  po  bokach,  kędy  się  pomknęło  za  swoje  granice. 

\V  zatoce,  u  której  stanął  hetman  z  Carową,  księżyc 
w  pełni  się  i)rzeglądając  srebrnym  ogonem  udaje  kometę, 
a  że  gęstwiny  nie  ma  w  tem  miejscu,  swobodnie  rozsyła  pro- 
mienie, które  pośród  koła  z  wyziewów  wszerz  i  wzdłuż  oświe- 
cają wody;  na  nich  stoją  łódki,  każda  na  wyspie  własnego 
cienia,  niewzruszona,  z  śpiącemi  wiosłami,  z  łańcuchem  od 
kotwicy  spuszczonym  w  dół. 

Było  coś  fantastycznego  w  tym  widoku  przypominają- 
cym morze  we  śnie  widziano,  w  flocie  milczącej,  bez  żywego 
ducha,  tententach  grzmiących  coraz  bardziej,  w  larwach  bie- 
gnących od  lasu  na  rozhuźdanycli  rumakach. 

Jeźdźcy  i  konie  czarne,  czasem  tylko  broń  zamignie, 
jak  śniady  płomień,  co  wśród  nocy  krząta  się  po  mogile; 
podnieś  oczy  w  górę,  a  księżyc  jasny,  okazały,  wyda  ci  się 
mało  co  mniej  od  słońca — spuść  je  w  dół,  a  równina  i  topiele 
i  drzewa  mieszają  się  z  sobą,  nic  rozpoznasz,  gdzie  się  wody 
kończą,  a  piasku  początek,  gdzie  krzaki  przepadają,  a  czyste 
zaczyna  się  j)ole;  jak  gdyby  gwiazda  nocy  była  marą,  na 
którą  spojrzeć  pięknie  dopóki  w  niebiesiech,  ale  z  której 
mało  pociechy  na  ziemi. 

Zarucki  gwizdnął  jak  strzelec  na  sokola  w  chmurach, 
wnet  z  każd(»j  łódki  podniosły  się  dwie  postacie,  w  milczeniu 
porwały  za  wiosła,  a  że  biją  niemi  o  wodę,  to  nie  przerwało 
milczenia,  bo  tak  cicho  fale  odpychają ,  że  ni  ciosu  wiosła, 
ni  jęku  fali  odpływającej  nie  słychać.  Snują  się  statki  ku 
brzegowi,  srebrnemi  kręgami  się  obtaczając,  ruszając  wio- 
słami, jak  orzeł  skrzydłami,  kiedy  zawiśnie  w  powietrzu, 
a  miesiąc,  który  patrzy  na  nich  z  pod  toni,  ciągle  odsądza 
się  od  nich,  jak  nurek  od  łódki  strzelca  na  stawie. 

Pierwsza  czajka  wodza  dotknęła  się  lądu ,  wszystkie 
inne  długim  rzędem  w  poprzek  zatoki  stanęły,  na  każdej 
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powstają  maszty  z  rozczochranemi  linami ;  w  mgnieniu  oka 
lekkie  żagle  zadrgnęJy,  bujając  w  powietrzu  na  wyścigi  z  wy- 
ziewami nadbrzeżów,  a  bojarzy  goniący  w  oddali,  dziwią  się 
owej  mgle  wznoszącej  się  tak  nagle  ze  środka  jeziora. 

Zarucki  podał  ramię  Marynie,  by  pomódz  wstępującej 
na  statek,  potem  miał  sam  wskoczyć,  bo  już  i  była  pora 
ktemu.  Kiedy  odwrócił  się  z  nienacka  i  dobył  czerkaskiego 
tasaka,  konie  podług  przepowiedni  wodza  leżały  na  żwirze, 
zdyszane,  opruszone  pianą  jakoby  śniegiem,  robiąc  bokami, 
tarzając  się  czasem  w  swojej  niemocy,  z  żalem  krwisto  roz- 
szerzając oczy  za  łódkami  i  odchodzącym  panem :  on  spojrzał 
na  nich,  jak  dziki  spoziera  na  przyjaciela  rannego,  by  osta- 
tnią wyświadczyć  przysługę  —  dobiciem. 

—  Ukrócę  wam  męki,  niewoli  oszczędzę  i  tobie,  moja 
Giemzo,  i  tobie,  Istambule  mój  —  rzekł  głosem  stłumionym 
od  wzruszenia,  i  nachylił  się  nad  Giemzą,  pchnął  raz  tylko, 
nachylił  się  nad  Istambułem,  gardło  poderżnął,  a  wyrwawszy 
garść  włosów  z  grzyw  obu,  na  kołpaku  zawiesił. 

—  Wy  mi  to  nie  dziś,  ni  jutro,  ale  odpłacicie  kiedyś  — 
zawołał  do  nadbiegających  żołnierzy,  sam  jednym  skokiem 
od  ciał  koni  odrzucił  się  w  czajkę  i  kazał  mołodcom  gnać 
spiesznie  za  łódką  Carowej,  która  odpłynąwszy  na  czele 
innych,  zbliżała  się  już  do  koryta  Pratwy.  Cały  brzeg  czer- 
nieje od  jeźdźców  wrzeszczących  za  Maryną  i  Hetmanem. 
Księżyc  za  nimi  wiszący  na  niebie,  ciska  ich  długie  cienie 
na  przestrzeń  zatoki ,  które  to  zwężając  się,  to  rozszerzając, 
garną  się  za  uchodzącym  statkiem,  w  środku  którego  stoi 
Zarucki.  Podjął  burkę  i  zarzucił  na  piersi ,  w  jej  szorstkich 
kudłach  mięknie  żelazo  strzał  rzucanych  z  brzegu ,  a  on 
Bzydząc  z  nich  potrząsa  ręką  na  znak  pogardy.  Kilku  próbo- 
wało puścić  wpław  konie,  ale  uwięźli  w  mule,  więc  nazad 
pierzchają.  Jeden  tylko  wyprzedził  wszystkich,  niemiłosiernie 
kalecząc  rumaka  zmusił  go  do  przejścia  brodu,  a  kiedy  dna 
nie  stało,  po  szalonemu  odważył  się  płynąć,  wprost  ku  łódce 
Hetmana,  puściwszy  cugle,  jedną  ręką  tylko  ważąc  włócznię, 
drugiej  ręki  z  pod  szaty  nie  wyjmując  wcale. 

Już  minął  cienie  od  hufców,  wypłynął  na  czyste,  gdzie 
księżyc  twarz  mu  całkiem  objaśnia.  Usta  ścięte,  jakby  zęby, 
raz  zgrzytnąwszy,  już  rozprzęgać  się  nie  mogły  i  zmartwiały 
w  tem  zgrzytnieniu. 
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Uysy  ł)olo8oin  Rtar^ane  —  hełm,  twarz  i  piorai  wystają 
nad  >vt)(lłł,  reszta  zanurzona,  ale  po  ruchu  piersi  znać,  ie 
nupnni  wciąż  bodzio  rumaka,  który  głowę  niesie  jak  moła 
najwyżej,  parska  z  rozpaczy  wtlród  mroźnej  topieli,  tracąe 
na  mocy  i  na  krwi  co  chwila;  już  krew  wypływa  na  wierzch 
w  liaholkach,  znać  je/dzicc  szeroko  rozpruł  nieszczęsnema 
boki. 

Ale  mołodcY  odsunęli  sie  dtilcko,  nie  ma  nadziei  ich 
doznania,  więc  Agaj-Han  odkręci  się  nazad,  i  szląc  wście- 
kłym wzrokiem  za  łódkami ,  malojacemi  w^ród  wyziewów 
nad  k<łrytem  Pratwy,  zaczyna  wracać  do  brzegu. 

Lec/  koń  mu  Już  nic  stuży,  ledwo  że  rusza  jeszcze  no- 
gami ł)(>zsilnomi  na  odparcie  dość  wody,  by  posunąć  się  na- 
przód. Stoi  na  mieJKcu,  nie  idzie  w  głąb  zaraz  bo  pracuje 
jcRzczo,  ale  ktokolwiek  nań  patrzy,  nic  wątpi,  że  już  po  nim. 
Kilka  minut  trwała  ta  walka ,  wreszcie  on  spuścił  głowę, 
wyciągnął  ostatnim  oddechem  pełno  wody  z  nozdrza  i  poszedł 
na  dno.  Młodzieniec  splątany  w  strzemionach  i  cuglach  zni- 
knął również,  a  krzyk  przerażenia,  który  bez  dołożenia  się 
ludzi  w  takowych  chwilach  z  piersi  im  wylatuje,  tak,  że 
sami  zdumiewają  się,  przysłuchując  się  jego  dalekim  echom, 
rozległ  się  po  brzegu. 

>i'ieco  dalej  od  miejsca,  gdzie  koń  i  jeździec  zapadli, 
zama^ci  się  woda,  głowa  pluśnic  na  wierzch,  jedną  tylko  ręką 
fale  rozcina  i  sunie  przed  głową.  Nikt  z  patrzących  nie  wie- 
rzy, by  Tatarskie  pacholę  zdołało  do  brzegu  się  dostać. 
Ciekawie  wyszczerzają  oczy,  patrzą  pilnie  tak  jak  w  innych 
krajach  lud  patrzy  na  aktora,  grającego  w  okropnej  sztuce. 

On  szczęściom  pozbył  się  szyszaku,  włosy  zroszone  po- 
łyskują w  promieniach  miesiąca,  twarz  jego  do  trupiej  po- 
dobna, wszystkie  mdłości  konania  na  niej  się  odbijają ;  pasuje 
się  rozpacznic  w  czystej  srebrnej  wodzie,  która  go  otacza 
do  kuła,  w  której  głębi  księżyc  się  złoci,  ozdoba  grobu  zgo- 
towanego na  dnie,  ale  on  w  tej  chwili  na  nic  już  nie  zważa. 
Jeszcze  zostało  się  drżenie  zazdrości  w  piersiach,  lecz  za- 
pchnięto  w  głąb,  bo  dreszcz  śmierci  wziął  górę,  instynkt 
życia  jedyną  stał  się  namiętnością,  pełną  energii,  wzywającą 
każden  muszkuł,  każdą  żyłę  do  działania,  rządzącą  sitami 
ciała,  tak  jak  miłość  rządzi  myślami  mózgu ;  ostatnią  zba- 
wicielką  w  godzinie  niebezpieczeństwa ,   kiedy  rozum  nie- 


przytoiiniy  sohif  ustępuje  z  wiasiH-i^^r)  tronu,  z  ^^lowy  czło- 
wieka, (.'oraz  |'|-(m|/('J,  (Mira/  inociiicj.  potem  coraz  wolnioj, 
Coraz  >labicj  darł  >ic  ku  l>rzc;j;owi.  Z  [loczatku  |)rzcl)icgały 
nui  iia  licach  koinsulsyjuo  l)ol<*ści,  teraz  już  tylko  omdlenie, 
a  czasem  jeszcze  poil»'zut  życia  \vysko<*zy  na  nich.  Głowa 
chyli  się  ijoeiągnięta  ciężarem  namoklych  włosów.  Drugą 
rękę  dobył,  ale  ta  bezsilna  bhika  się  po  wodzie  w  tę  i  ową 
stronę,  jak  sucha  gałąź  na  nurtach  potoku.  Już  dwa  razy 
fala  pokryła  mu  czoło,  dwa  razy  podźwignął  się  ostatkiem 
sil,  a  dziwno  wszystkim  obecnym,  że  tyle  ich  w  tem  wy- 
smuklem  ciele. 

To  nurzając  się,  to  podskakując  jak  ranionaryba,  jeszcze 
upłynął  kilka  kroków^ 

Już  nie  daleko  do  lądu,  powiązali  rzemienie  od  siodeł, 
od  kołczanów  —  rzucili  mu  na  czas  właśnie,  bo  zaledwo 
uchwycił  się  zębami  i  dłonią,  aliści  zemdlał  zupełnie;  ale 
choć  bez  zmysłów,  trzymał  się  sznura,  jak  trup  trzyma  się 
trupa,  z  którym  walcząc,  razem  upadł  na  wieki  —  i  tak  do- 
ciągnął się  aż  do  brzegu  między  towarzyszy. 


VI. 

Już  nie  mało  czasu  ubiegło  od  tej  nocy  miesięcznej, 
w.  której  wojewodzianka  Sandomierska  uszedłszy  z  więzie- 
nia, odpłynęła  na  kozacki  cm  czółnie. 

Wielkie  państwo  moskiewskie  pali  się  wxiąż  i  dymi 
pożogami  Polaków.  Kozbiegli  się  hussarze  i  potrząsając 
skrzydły,  jako  drapieżne  orły  ulatują  po  nad  gruzami  i  gę- 
stym trupem ;  wycieczki  straceńców  nie  wstrzymane  u  Kau- 
kazu, w  głębio  azyatyckie  się  zapuściły,  każdy  rabunkami 
pnie  się  do  bogactw,  rycerskim  czynem  do  chwały ;  miasto 
zburzyć,  wieś  spalić,  jest  ich  chlebem  powszednim.  Z  nie- 
wolnicami pląsają  nad  stosami  popiołów,  grzeją  się  pośród 
mrozu  na  zgliszczach  pałaców,  winem  i  miodem  sączą  się 
wąsy  —  tem  lepiej  im  potem  usta  kleić  z  ustami  Azjanek. 

Jak  wiekiem  wprzódy  na  drugim  końcu  ziemi  Hiszpa- 
nie hasali  po  odkry^m  świecie,  tak  dziś  Polacy  wysypują 
się  na  Moskwy  obszary.   Patrz ,  Eortez  Montezumę  ści 
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z  tronu,  Żółkiewski  Szujskich  prowadzi.  Meksyk  płonie  ka- 
gańcami wśród  czirnych  jezior  i  w^z^-wa  pomsty  za  skrzy- 
wdzonych Bo<rów.  —  Moskwa  o  tysiącu  kopuł  burzy  się  za 
świct}''ch  swoich  i  znieważone  cerkwie. 

Nowy  to  świat  był  Polakom:  wschodni,  szeroki,  otwarty 
na  stratowanie  koiiskiemi  podkowy.  Co  tylko  spało  wLechji 
hartownych  dusz  i  dzikich  serc,  to  przyszło  obudzić  się  i  żyć 
zażarcie  na  niwach  od  Moskwy  do  Astrachanu,  Żyją*  więc 
bez  spoczynku,  walcząc  dniem  i  nocą,  z  hełmem  w^bitym  na 
czoło,  z  bechterem  przykutym  do  piersi ;  wolni,  śmiejąc  się 
z  próśb  i  rozkazów,  nie  dbając  o  dom,  rozmiłowani  w  goni- 
twach i  żeglugach  ,  swobodni  przez  wszystkie  dni  swoje, 
póki  śmierć  nie  zaskoczy.  Jej,  jako  pani,  czołem  z  siodła  biją 
o  ziemię.  Towarzysze  przesadzą  trupa  i  lecą  dalej. 

Ciągnącym  z  cieplic  nieraz  zima  zajrzy  w  oczy,  z  sza- 
lów przewieszonych  na  plecach,  z  winogron  u  siodła  wiszą- 
cych, z  kamieni  wschodu,  szydzi  sobie  mścicielka  północy, 
mróz  im  członki  ćwiertuje  i  powieki  spuszcza  nad  oczyma. 
Tak  wśród  wozów  i  koni  cale  padają  hufce,  a  Moskwicin, 
który  jeszcze  wczoraj  o  południu  lęknl  się  ich  wąsów,  kiedy 
przejeżdżali  obok  chaty,  dziś  śmiało  klaszcząc  w  ręce,  depce 
po  nich  i  błogosławi  niebu. 

Gin^^li  pro<lko  w  onych  czasach  książęta  i  hetmani 
z  rozkoszy  i  z  bojów.  Ale  nad  świeżą  ich  mogiłą  powstawali 
drudzy,  równie  dzielni,  równie  zapaleni,  by  z  życiem  wcze- 
śnie się  rozstać,  w  kilku  latach  zawrzeć  wiek  cały  chwał 
i  rozpusty :  nie  szło  im  o  to,  dziś,  jutro  li  padną,  ale  pragną 
umrzeć  królami ;  dalekim  niwom  dać  w  znaki  polskie  imię, 
zapuścić  się  w  kraje  bajeczne,  pomiędzy  góry  i  morza, 
innych  widzieć  ludzi,  za  niobezpicczeiistwem  ścigać,  tchu 
mu  nie  dając  i  zapchnąwszy  w  ostatnie  schronienie,  tam 
ostatnią  ogromną  zwieść  walkę,  jak  z  tygrysom  w  jaskini. 

Przed  wieki  takimi  bywali  bohaterowie ,  zwycięzcy 
Rzymu,  którym  wolność  wrzała  w  piersiach,  tak,  że  od  niej 
wypędzeni  naprzód,  kochali  się  w  błędach,  zjawiskach  i  wiecz- 
nej walce  ze  wszystkiem,  co  ich  otaczało,  z  ludźmi  i  żywio- 
łami, zmagając  się  z  burzą  po  oceanie,  tratując  po  gruzach 
na  lądzie,  a  kiedy  ludzi  i  burz  nie  stało,  klnący  w  rozpaczy, 
że  odetchnąć  im  trzeba. 
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Patrz  na  Aleksandra  z  Lissowa:  nie  ujrzysz  go  nigdy 
całkiem,  bo  zawsze  ci  go  stos  ciał  lub  kłąb  dymu  z  przed 
oczów  wyrwie  w  połowie.  To  mignie  szabla  wśród  ogniów, 
to  poła  burki  zakręci  się  na  rozwalinach ;  to  głowa  czasem 
wyjrzy,  broda,  wąs,  zroszone  iskrami,  czoło  zwęglone,  oczy 
pełne  żaru ,  a  reszty  ciała  nie  widać ,  bo  gdzieś  zanurzono 
w  gruzach  i  popiołach. 

Tam  na  łożu  w  namiocie  umiera  książę  Rożyński.  I  jemu 
też  piękne  dni  świtały  kiedyś,  ale  teraz  przyszło  do  osta- 
tniej chwili,  w  kwiecie  młodości,  wśród  niesfornych  hufców. 
Ich  krzyki  i  odkazywania  dochodzą  uszów  wodza,  jak  mu- 
zyka pogrzebowa,  w  trapiącym  śnie  słyszana;  na  twarzy 
jego  coś  miększego  przymięszało  się  od  wyrazu  odwagi 
twardości.  To  nie  gladjator  starożytny,  konający  z  energią 
rzezi  na  licach,  z  groźbą  i  natrząsaniem  się  z  ludu,  który 
piętrzy  mu  się  nad  głową  i  oczami  krew  z  ran  jego  ^opie ; 
ale  bohater  żegnający  życie  bez  żalu ,  z  żalem  żegnający 
złudzenia  żywota,  dziarski  i  nieugięty,  póki  chwała  mu  ko- 
chanką wierną  była ,  a  w  westchnieniach  rozpływający  się 
za  tą,  którą  tyle  czcił  i  lubił  pieścić  na  łonie,  a  która  go 
wśród  uścisków  niemiłosiernie  zdradziła.  Rozpamiętywa  on 
teraz  marność  ludzkich  zamiarów ,  na  nowych  powzięcie 
już  nie  staje  czasu,  a  wieczność  mało  znana  jego  duszy. 
Ziemi  już  prawie  się  nie  trzyma ,  a  do  nieba  ramion  wy- 
ciągnąć nie  umie.  Łoże  śmierci  jest  własnym  jeszcze  osta- 
tnim jego  światem ;  w  tych  kilku  belkach  lamparcią  skórą 
zarzuconych,  ściągnęły  się  królestwa,  o  których  marzeniem 
upijał  się  długo.  Jeszcze  hełm  i  buława  stoją  niedaleko, 
ale  już  może  sięgnąć  ręką  do  nich  nie  potrafi  I  Ich  połyski 
w  promieniach  słońca  szydzą  z  umierającego.  Więc  smętno 
tej  żołnierskiej  duszy  na'  progu  nieznanej  krainy,  gdzio 
myśleć  i  modlić  się  trzeba ;  a  władać  ludźmi  i  gonić  po  bi- 
twach, tam  gdzie  wiedzie  serce,  nie  sposób  —  pierś  jego 
coraz  bardziej,  coraz  bardziej  mdleje  I 

Ale  postrach  Azyi,  ale  rycerz  dawnych  wieków,  chro- 
brych i  śmiałych  dziedzic,  w  spuściznie  sławy,  na  arabskim 
dżanecie,  w  słonecznej  zbroi,  jeszcze  panując  swoim  rotom, 
z  chyźością  Tatara  przelatuje  pustynie ,  z  głęboką  sztuką 
zachodnich  wodzów  bitwy  wygrywa,  nigdy  zwycięstwu  nie 
dając  się  wymknąć  z  rękojeści  szabli ,  gdzie  go  więfr 
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trzyma  od  pierwszego  dnia,  w  którym  wystąpił  na  boje. 
Nie  spodziewaj  się  śladu  słabości  na  licach  Uswiackiego 
Sapiehy,  smutek  go  uie  zwątli.  Do  ostatniej  chwili  będzie 
tłukł  mieczem  o  bechtery  wrogów;  do  ostatniej  chwili, 
będzie  się  pasował  z  ludźmi  i  przeznaczeniem ,  z  swoimi 
i  cudzymi ;  a  kiedy  zgon  przed  nim  stanie,  powita  go  ze 
zgrozą  na  twarzy,  ze  zmarszczonemi  brwiami,  jako  przy- 
stało na  męża,  który  nie  wie  co  trwoga  i  co  ukłon  komu, 
ale  wie,  że  go  się  lękają  i  że  po  bojaźniach  ludzkich  we- 
drzeć się  można  do  tronu.  Pełny  myśli  pwoioh,  obojętnie 
poczuje,  że  śmierć  już  w  nim  i  dumając  o  zamiarach,  dzierżąc 
hardo  głowę ,  bawiąc  się  rękojeścią  miecza,  dla  nauki,  jak 
berło  trzymać  przystoi ,  dech  wyzionie  w  postawie  króla 
zasiadającego  na  tronie.  Ta  ogromna  burza,  co  z  Lechii 
ciągnęła  na  Moskwę  za  gwiazdą  swoją,  nadobnąMni8zchÓ¥mą, 
teraz  już  na  osobne  rozsypuje  się  chmury,  a  każda  chmura 
szamoce  się  w  kącie  widnokręgu.  Gdzieś  między  niemi  gwia- 
zda ich  zniknęła. 

Od  dawna  nie  słychać  już  o  Carowej,  inno  imiona  pną 
się  na  stolicę  Carów. 

To  Zygmunt  wskazuje  na  syna ,  a  myśli  o  sobie.  To 
Władysław  słyszy  zewsząd  przysięgi  narodu  i  drży  niecier- 
pliwy dostać  się  do  berła.  To  w  Kostromskim  Monasterze, 
przy  szlochach  Matki ,  synowi  Filaretowemu  czołem  próg 
zmiatają  bojary,  prosząc,  by  objął  jarzmo  nad  ich  karkami, 
by  ocalił  wiarę  błahoczcsną  i  państwo  Ruryków. 

Zamieszanie,  jakby  w  dzień  sądu  ostatniego,  powstaje 
wśród  tylu  wojsk  i  pokoleń.  Nie  ustają  pożary  i  mordy, 
ale  nic  wiedzieć  już ,  kto  daje  do  nich  hasło  po  nocach. 
Każdy  szlachcic ,  każdy  mołodziec ,  wodzem  się  mianuje. 
W  ostatnich  chwilach  chce  się  każdy  nacieszyć ,  choćby 
jedną  godziną  władzy,  nie  już  jako  prosty  żołdak,  w  dzi- 
kiej prostocie  pląsać  we  krwi  i  zataczać  się  w  perzynie, 
ale  jako  pan  siedząc  na  dżanecie,  patrząc  z  ubocza  jako 
gród  się  pali,  użyć  spokojnie  rozkoszy  pożóg. 

Języki,  oręże,  obyczaje,  powikławszy  się,  zgiełkują 
z  sobą.  Ciura  obozowy  wschodnie  śpiewa  powieści ;  na  heł- 
mie hussarza  półksiężyc  złoty  połyska;  mową  polską  Tatar 
się  odzywa;  Moskal  nie  wie,  komu  służy;  hufce  Włady- 
sława i  hufce  Pożarskiego  pełne  jego. 
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Na  błoniu  otworzystem  biegnie  rota  zbrojnych  i  wrze** 
szczy  o  dwa  razy  zabitym  Dymitrze,  źe  on  zmartwychwstać 
nie  jeszcze.  Tam  naprzeciwko  sunie  zbłąkany  tłum ,  jak 
gromada  leśnego  zwierza  i  o  Szujskim  wspomina.  Aż  tu 
rycerz  stalą  okryty,  nadbieży  i  kopiją  wysuwając ,  w  pę- 
dzie zawoła:  —  Niech  żyje  Łaszka  Maryna.  —  Z  boru 
wystąpi  pułk  Straceńców  i  śpiewa  żale  o  umarłym  wodzu 
Ałeksan^ze  z  Łissowa.  Ze  wzgórza  spuści  się  chmara 
perekopskich,  na  plon  zajadła,  sobie  żołdująca  nie  komu. 
Aż  tu  nadjedzie  hufiec  sędziwych  panów,  zbrojny  jak  inni, 
poważniejszy  od  innych,  z  pacholętami  z  tylu,  z  sztanda- 
rem koronnym  i  surowemi  głosy  wzywają  przed  stopnie 
Władysław  owego  tronu. 

Na  rzece,  co  płynie  w  pobliżu,  na  czajkach,  błysną, 
mołodcy  lecący  ku  Czarnemu  morzu.  Nurty  ich  podchwy- 
cają  i  fale  przerzucają  sobie.  Oni  pędzą  gdyby  na  stepie, 
radośni  nadzieją  łupieży,  śmiejąc  się  ze  skał,  co  czasem 
ku  nim  wyskoczą  z  pod  wody,  z  dłonią  przykutą  do  steru, 
z  dumką  w  ustach ,  z  czołem  wypogodzoneni  na  burze, 
przeciw  którym  spieszą.  Na  grobli  wykręcającej  się  wzdłuż 
tego  jaru,  ciężkim  pochodem  zbliża  się  szwedzka  piechota, 
w  milczeniu  idąca  do  boju,  pilnująca  swoich  szeregów,  jak 
swojej  płacy,  z  zapalonemi  lonty,  berdyszarai  najeżona. 
Między  temi  kępami  i  krzewy  czołgają  się  szkockie  strzelca 
z  łukami,  które  jedno  wyspiarskie  ich  dłonie  naciągnąć  po-r 
trafią,  z  strzałą,  co  gałęź  leszczyny  rozczyknie  w  gęstwi- 
nach boru  i  pióro  z  każdego  hełmu  strąci  w  dół  nieomylnie. 

T3rmczasem  po  drodze  środkiem  równiny,  odezwą  się 
hymny;  w  mitrach  i  ornatach  postępują  czeriicy  z  krzyżem, 
co  jaśnieje  rzęsistemi  połyski ,  z  obrazami  świętych ,  od 
których  woń  cedrów  się  roznosi,  z  gromnicami  w  dłoniach, 
a  dym  gromnic  baldachimem  wije  się  nnd  nimi;  na  siwe 
brody,  nagie-  czoła,  na  drogie  kamienie  i  szaty,  na  lamo- 
wane chorągwie  promienie  słońca  padają  i  mgłę  jasności 
z  nich  słońce  ciągnie  ku  sobie,  tak,  iż  wydają  się  boskiem 
zjawieniem,  co  zstąpiwszy  na  ziemię,  przesuwa  się  zwolna 
przed  oczyma  ludzi,  śpiewając  o  wielkim  patronie  moskie- 
wskim i  o  zbawieniu  Moskwy  przez  kapłańskiego  syna. 

Nagle  trąby  i  bębny  zagłuszą  pieśni  kościelne :  tu 
chmura  strzał   wyniosła   się,   tam  las  z  dzid   wy 
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głowami,  owdzie  szable,  jatagany,  kindżi^y  kręcą  się  w  po- 
wietrzu. Owi  taborem  się  opasują,  tamci  wolą  zdać  się  na 
chyżość  stóp  swoich.  Inni  głaszczą  koniom  grz3rwy  i  śmieją 
się  z  pieszych.  Każdy  do  walki  się  gotuje  podług  wrodzo- 
nego obyczaju.  Polak  nuci  o  Boga-rodzicy,  pokręca  wąsa 
i  długą  szablę  pieści  w  dłoni,  by  mu  dobrze  służyła.  Przy- 
bylcy  z  azyatyckich  puszcz  trącają  łuków  swoich  strony 
i  ich  brzękiem  dodają  sobie  wściekłości.  Niemcy  na  cel 
biorą  wrogów  i  mierzą  w  nich  długo,  spokojnie,  wparłszy 
kolbę  w  obojczyk.  Kozacy  zeskakują  z  siodeł  i  za  niemi 
gotują  rusznice.  Owdzie  Tatarzyn  kładzie  w  usta  kryształki 
opium  ,  by  mu  bitwa  przeszła  jak  sen ,  a  śmierć  jeśli  ją 
spotka,  wydała  się  wstępem  do  Edenu.  Aż  tu  huki,  wrzaski 
dadzą  się  słyszeć.  Dym  pełznie  nad  głową  walczących  i  po- 
ległych. Z  hufców  dotąd  spokojnych,  porobiły  się  wiry  ze 
stali,  które  się  kręcą  po  równinie. 

Wszyscy  jedni  po  drugich,  to  zwyciężą,  to  przegrają, 
to  się  cofną ,  to  znów  pomkną  się  naprzód,  a  każden  walczy 
za  kogo  innego.  Sto  haseł  buja  w  powietrzu  i  głuszy  się 
nawzajem;  sto  imion,  sto  zamiarów  wcielonych  w  głos, 
ulatuje  po  nad  walcząc^^mi,  miesza  się  w  nieładzie ;  żadne 
wygórować  nad  resztą  nie  zdoła ,  i  wreszcie  wszystkie 
opadną  w  dól  na  martwe  głowy  tych,  z  których  ust  wy- 
szły. Głucho,  smutno,  chyba  że  słychać  jeszcze  pluskanie 
krwi   z  żył  trupów. 

Takie  codzień  po  całej  Rusi  odbywają  się  boje.  Roz- 
sypała się  już  wieża  Babilońska  Dymitra,  a  jeszcze  ci, 
którzy  ją  dźwigali,  nie  mogą  dać  sobie  pokoju,  rozbiegli 
się  na  jej  gruzach ,  miotani  szalem  ,  to  sławy,  to  plonu. 
Ten,  który  dziś  naspętał  więźniów  gromadę,  jutro  poczuje 
ręce  krzepnące  w  kajdanach  nieprzyjacielskich.  Ten ,  co 
dziś  tratuje  po  ciele  wroga ,  jutro  sam  dostanie  się  pod 
czyjeś  podkowy  i  stratowan  będzie.  Cieszą  się  całą  noc 
marami  państwa ;  o  brzasku  już  odleciały,  a  samym  głód 
dokucza  lub  miecz  wisi  nad  głową. 

Tak  wyginął  cały  ród  bohaterów! 

W  ich  blady  mało  kto  już  ważył  się  wstępować,  bo 
w  tych  śladach  krew  czarna  krzepnęła  i  prochy  z  starych 
buław  książęcych  leżały.  Zdawało  się,  że  już  usypiają  bał- 
wany tej  powodzi,  która  z  polskich  równin  wylała  się  na 


moskiewekte  błonia;  bo  jedne  wyschły,  drugie  coftięly  się 
■w  zad  od  tuczonej  nadbrzeża,  kiedy  krzyk  usłyszano  po- 
dobny do  tych,  które  ucichły  niedawno,  proiacy  burzą, 
krzyk  mcia  wyciągającego  szablę  w  własmcj  sprawie.  — 
Z  tej  szabli  mojej  tak  cienkiej  musi  wylecieć  dla  mnie 
królestwo.  —  I  wnet  ujrzano  jak  nioiodców  hufiec  pędzii 
ku  wschodowi  za  wodzem  i  uiewinstii  przecudnej  urody, 
trzymającą  dziecko  w  ręku,  nad  siodteni  rączego  rumaka. 

"Właśnie  w  tym  samym  dniu  dzwony  cerkiew  JłoBkwy, 
rozryw^y  chmury  swojemi  brzękami,  bo  syn  Filareta  tron 
Eremliuu  zasiadał  wśród  Bojarów  krzyżem  leżijeyeh. 

Ten  krzyk  nagły  z  dziarskich  piersi  wypuszczony 
wpadł  im  na  głowy  łożącym,  a  w  u«zy  młodemu  Carowi: 

—   Kto —  zapyta —  miesza  naszych   pańHtw  spokój? 

Ej!  Carze,  to  Igor  Sahajdaczuy  Znrucki,  to  wódz 
duiej  ręki,  rozkochanego  serca.  On  czekał  długo,  póki  padną 
wszyscy  rówiennicy  w  około  niego,  póki  nie  zostanio  na 
stepach  i  w  miastach  ruskich  nikogo,  eoby  śmiał  zajrzeć 
mu  w  oczy;  bo  takich  było  kilku  przed  laty,  ale  dziś, 
kiedy  sam  się  zobaczył  panem  nad  trumnami  Kożyiiskiego, 
Sapiehy,  Strusia,  Aleksandra  z  Ltssown,  po  odwrocie  Chod- 
kiewicza i  Żółkiewskiego,  ostatnim  człowiekiem  z  pokolenia, 
co  rodem  z  Polski  żyjąc  wśród  pożnnlw  i  bojów  przeszło 
prędzej  od  pokoleń  ludzkich,  ale  też  głębsze  ślady  za  Bobą 
zostawiło  niż  zwykły  ludzkie  pokolenia ,  puścił  cugle  iia 
grzywę  koniowi  i  popędził  w  zawód,  na  którym  groby 
poprzedników  służą  mu  za  slupy  drogowe.  Nic  go  nie 
wstrzyma  póki  ^TÓg  stalą  nie  osadził  mu  serca;  bo  dumny, 
ie  sam  jeden  został  na  starem  pobojowisku,  świeżą  krwią 
odmłodnić  go  pragnie,  wierząc  głęboko,  że  gornezka,  która 
nim  rzuca,  jest  przeznaczeniem  nieba ;  a  zresztą  przestałby 
i  na  tem ,  że  to  chęcią  Marj-ny,  tej  Laszki  cudzoziemki, 
nieznużonej  trudem  i  klęskami,  która  dotąd  z  pychą  roz- 
pamiętywa  dzień,  kiedy  jej  i  Dymitrowi  mężowi  cała  Mo- 
skwa przysięgała  na  wiarę.  Ku  stc]>om,  ku  górom,  ku  Azyi 
leci  więc  z  dobytą  szablą,  a  pochwa  gdzieś  się  usunęła 
i  w  biegu  zgrucliotaly  ją  koiiskic  podkowy. 
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Kto  i  razu  nio  oglądał  miasta  panującego  nadbrzeżom 
Kaspii ,  ten  chyba  sny  miał  okazałe ,  ale  przepychu  nio 
widział  na  jawie;  niechaj  więc  porwie  za  kij  pielgrzymi 
i  pójdzie  oczy  nacieszyć  przed  śmiercią  I 

AYołga  jak  matki  ramiona  obtacza  Astrachonu  mury 
i  u  piaszczystych  piersi  go  trzyma.  Z  i)omiędzy  jej  nurtów 
podnoszą  się  dachy,  nad  niemi  królują  wieże,  minarety^ 
półksiężyce  pogan  i  greckie  krzyże,  a  kiedy  słońce  o  po- 
łudniu jaśnieje,  owe  blachy  srebrne  i  złote  żywym  ogniem 
płoną,  rzekłbyś,  iż  nad  każdym  gmachem  zawisł  meteor  nieba! 

A  po  ulicach,  korytach,  rynkach,  dzieci  stref  rozmai- 
tych biegną ,  w  łódkach  płyną ,  gwarzą ,  krzyżują  się  tłu- 
mnie; owdzie  Tatar  z  Aidoru  przesuwa  się  w  czółnie, 
z  roztwartym  kaftanem,  z  wartkim  wiosłem,  któremu  żaden 
z  innego  plemienia  nie  podoła.  Tam  Gheber  z  pasem  na- 
rodowym na  piersiach  gibko  przemyka  pomiędzy  ciżbą 
i  wchodzi  do  świątyni,  kędy  wieczne  płomienie  goreją.  Per- 
scy kupcy  w  deljach  stąpają  poważnie,  zamyśleni,  głaszcząc 
sobie  brodę,  odwracając  się  groźnie  kiedy  Turka  spotkają 

0  białym  zawoju,  o  kindżale  przy  boku,  szemrzącego  mo- 
dlitwę do  proroka  ;  ówdzie  na  krużganku  stoi  Hindus  z  La- 
horu,  słodycz  żarzące  oczy  mu  cukruje,  rysy  twarzy  prze- 
ślicznej łagodności,  zaciągnięto  miedzianą  barwą,  w  jednym 
ręku  trzyma  jaśminu  gałązkę,  w  <lrugim  złote  medale,  na 
kwiat  i  na  złoto  spoziera  uprzejmie,  aż  zda  się,  że  omdleje 
z  rozkoszy.    Wszystkich  hord  Tatarzy    spotkali    się   tutaj. 

1  owi ,  co  w  rozsypkę  po  wnuku  Tamerlanowym  się  roz- 
biegli, i  ci,  którzy  osiedli  w  Krymie,  by  hołdowaó  Sułta- 
nom, i  ci,  którzy  dotąd  wolni  pasą  konie  piołunem  stepów. 
Greckiej  wiary  ludzie,  wielkiego  państwa  moskiewskiego 
syny,  przechadzają  się  dunmie,  jako  chrześcianom  i  panom 
godzi  się  w  obce  pogan  i  poddanych.  Ich  kościół  brzmi 
dzwonami  i  jaśnieje  prze[)ychem,  a  zatknięty  krzyż  na  nim, 
wyżej  od  wszystkich  minaretów  sięga  w  powietrze.  Kza- 
dziej  zdarzy  się  spotkać  człowieka  przybyłego  od  krain 
zachodu.  Czasem  jednak  przejdzie  po  rynku  wyspiarz  z  owej 
ogromnej  wyspy  zamorskiej,  w  czapce  z  piórami,  z  wstąż- 
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kami  u  trzewików,  z  szpadą  u  boku ,  krokiem  sążnistym, 
uie  spiesznym  jednak ,  patrzący  przed  się ,  a  niekiedy 
w  około,  lecz  już  wtedy  z  nieużytą  dumą.  Włoch  też  uwija 
się  po  ulicach;  wymokłej  twarzy,  z  ognistemi  oczyma,  z  ko- 
turnem na  nodze,  z  sztyletem  zatknięikym  u  brudnej  koszuli ; 
a  na  odnogach  Wołgi,  które  wciskają  się  do  miasta,  po- 
znasz Wenecjanina  po  kształcie  łódki,  którą  sobie  przy- 
pomnieć chce  adryatyckie  mielizny,  po  czarnym  płaszczu, 
po  złotym  łańcuszku  na  szyi,  a  najbardziej  po  zmarszcz- 
kach, któro  chęć  zysku  i  bojaźń  ojczystych  sądów  na  czole 
wyryła.  Niekiedy  na  zakręcie  kanału  ozwie  się  dźwięk 
gitary  i  wschodnich  grzechotek,  czasem  też  zabrzmią  cym- 
bały i  naczynia  ze  spiżu,  o  które  biją  wonnemi  różczkami 
Iranu  dziewice.  Śpiew  rozlega  się  czasem  w  portykach 
domów,  ciągnących  się  nieprzejrzanie ,  przepychem  azya- 
t}-ckim  wystrojonych.  Pomiędzy  niemi  tu  i  owdzie  stoją 
chaty  Tatarów,  okute  szjTiami  żelaza,  panów  koczujących 
drewniane  namioty  wśród  stolicy  bogactw  i  handlu.  Zewsząd 
powiewają  spuszczone  kobierce.  Zda  się,  jakby  od  krużgan- 
ków, od  okien,  leciały  hurmem  kwiaty  i  zatrzymane  koły- 
sały się  w  powietrzu  —  nad  galerjami ,  nad  płaskiemi 
dachy,  rozciągnięte  opony  z  jedwabiu,  pomiędzy  ich  rysunki 
i  hafty,  promienie  słońca  biegają  ,  gdyby  wśród  ogrodu 
pełnego  róż  i  motyli,  a  ogrody  i  winnice  zielonym  wień- 
cem okrążają  miasto. 

Świat  to  z  tysiąca  kolorów  i  uczuć  złożony,  pełny 
życia,  brzmiący  setnemi  języki ;  okazała  tęcza  wszystkich 
narodów  Azyi,  jaśniejąca  wiecznie  nad  falami  Wołgi ,  od 
reszty  ziemi  pustyniami  odcięta  i  morzem. 

Ale  czem  są  pustynie,  kiedy  lotne  rumaki  mołodców 
spragnione  kurz  miasto  wody  piją,  i  lecą  dalej  z  wodzem 
na  czele  ;  wpław  tumany  piasku  przepłynęli ,  Tatarów  i  Mo- 
skali rozbili ,  na  ich  trupy  nie  oglądali  *  się  nawet  i  nad 
Wołgą  stanęli. 

Tu  Sahajdaczny  kazał  ściągnąć  wodze  i  odpocząć 
ludziom  swoim ;  potem  spoziera  ku  północy,  zkąd  Wołga 
płynie  i  czeka ;  nie  długo  czekał,  bo  tam,  gdzie  nurt  rzeki 
miesza  się  z  oddalą,  zda  się,  że  czarna  chmura  przysiadła 
na  wodzie  i  nie  roztapiając  się  w  niej,  pędzi  jak  gwi^- 
iowna  burza. 


*"V? 


Im  Miżej  rem  proiizij  ł-ieży,  ai  słychać  jęk  fal.  — 
To  o/iijki  nasze  !  —  krzykną  kozacy. 

^Vó^l/  nic  nie  Ołi;'uwie  i  skina  I  ręka,  bv  zachowali 
milczenie.  Porem  zbliżył  <[»;  Jo  lekryki  przestonioucj  ko- 
s/r o  w  nem:  r.raiiki .  nad  kr«'«rą  korona  Carów  z  szczerego 
zlora    sic  wznosi  i  Ołisiinal  boczna  zasłon^. 

■  m  9  m 

—  Ho>|od.irko  —  rzfkt. 

A  ona  ot' II  liz  a  ^ię  ze  >nu  i  w  rozmarzeniu  jeszcze, 
blaskiem  kopuł  na  przeciwnym  iTzeiru  oUniona.  pyta  się, 
czv  ro  Moskwa  i  Kreml inu  szc/vrv. 

•  •      • 

—  To  nowa  rwa  sr«'lica.  królowo  Azyi  —  odparł  Het- 
man i  wska/al  na  wndy  okryre  czółnami  —  w  rej  chwili 
w/ rok   i  o  i:  o  palal  iluma  zJobvwi.v  i  szrzi-ściem  kochanka. 

—  A  wił-c  każ  Wa</mość  do  szrurmu.  bom  strudzona 
podróż. i   w>ró'l    piasków  i  w  pałacu    odpocząć    mi    trzeba. 

-  Słońce  ku  -trepom  sie  spuszcza,  ale  mniejsza  o  to: 
Asrraclian  moim  '\/a>  be«ly.:o  —  krzvknal  Zarucki  i  ku 
swoim  /daża. 

Ze  "irarkiem  do>wiadizi>ni  u*-  mrża  dawał  rozkazv  nie 
zb\t  donio>lvm.  ale  stannwczYin  ::ło<om:  każde  joiro  słowo 
ffłęboko  zapada  w  pamit-ć  r-iwa-zy^zy:  niedługo  reż  prze- 
mawiał. 1m>  x\\v  bojów  razem  przewalczyli,  że  oni  już  reraz 
wj^rawili   sir  d-*   ie:rł>   chęci   i   celów. 

--  Jak  tylko  wp;idni»."  ie,  a  już  mrokiem,  p«^dpalić  dom 
jaki  u  wnij-ria.  pierwszy  ivp*zy  byKby  ^-orzał  jak  smolna 
beczka  na  stypie:  przy  nim  >nadniei  oba  zyc.  izj Ii  nieprzy- 
jaciel /i:iiiał  na  prawdę  lub  dyszy  jiszcze.  I-upy  sam  wam 
rozdzielt*.  a  znacif  mnie.  ż-  m  sprawiedliwy.  Tej  pierwszej 
nocv  nif  tkniłć  mi  sic  ni  lizicwki  i  i  wina.  ale  srrzeilz  sie 
zasadzek  i  rąliać  dop'ki  sil  -tanie.  Starcom,  ilzieciom  i  bia- 
ło«rłowoni  zda  się  przej»uścić  ,  przecie  my  nie  Bisurmany. 

Potem  w«iadl  na  4-zólno  i  podobnie  mówił  do  nowo 
rirzvbvlvrh.  l.ektvka  złocona  kołysze  si^-  już  na  Wołdze, 
przy  niej  un  stoi.  to  czasem  spojrzy  na  Marynę,  ro  znów 
spogląda  na  szyki  swoich:  konie  ze  sj»ętanenii  kopyry  zosta- 
wili na  brzofju,  jutro,  jeśli  Bóg  da,  po  nie  się  przeprawią, 
a  one  skaczą  i  rżą  za  odpływającemi  jeźdźcami. 

Xa  wyspie  przed  nimi .  w  zmierzchu  gmarwają  się 
Asftff  mke  i  murv  dziwacznie  sie  łamią ,  to  wvska- 

■  ■  m  •  % 

ki  e  się  w  tyl;  słychać  brzmienie  wieczornych 


59 


modlitw,  gdzieniegdzie  światło  zamignie,  to  lampa  wej- 
dzie na  szczyt  minaretu,  to  latarnia  gdzieś  błyśnie  na 
wieży,  z  nad  okolicznych  trzęsawisk  mgła  się  podnosi  i  le- 
niwo wlecze  się  w  górę;  na  brzegach  wicher  się  zakręci 
i  wzbije  tumany  białawego  kurzu,  gwiazda  zalśni  wśród 
błękitu,  poniżej  meteor  przeleci  nad  wyziewami;  choć  robią 
cicho  wiosłami,  czasami  się  pożali  uderzona  fala.  Niekiedy 
pomiędzy  tyloma  zbrojnymi ,  chrzęst  pancerza  się  ozwie, 
■szmer  takowoż  słychać,  złożony  z  przytłumionych  głosów, 
podobny  brzękowi  owadów  nad  błotami;  czółna  się  zetrą 
z  sobą  w  pędzie  i  stukną,  na  każden  z  tych  odgłosów  rysy 
wodza  pomimowolnie  zadrgną,  bo  jemu  dreszcz  biega  w  pier- 
siach jak  młodzieńcowi,  który  się  skrada  pod  okno  lubej 
kochanki. 

I  zbliżyli  się  do  wyspy :  już  mielizny  podchwytują 
spód  czajek  i  one  więzną  w  mule.  Wtedy  z  owego  mil- 
czenia, zgodnie,  razem,  wydobyło  się  ogromne  „hurra** 
które  nad  wodami  się  rozległo  i  pędzone  wichrem  uderzyło 
o  mury  Astrachanu. 

Wnet  cała  tłuszcza  wali  się  ku  miastu,  wśród  kilku- 
nastu zbrojnych  statków  została  lektyka,  a  wódz  pożegnał 
jej  panią  obietnicą  zwycięstwa  i  poszedł  do  walki ;  nie 
uszło  chwil  kilka  aż  tu  buchnie  pożar,  Wołgę  ozłoci, 
niebo  łuna  rozkrwawi ;  ogień  to  wesela,  przy  którym  ha- 
sają mołodcy. 

Kopuły,  księżyce,  krzyże,  jako  gwiazdy  mordu,  czer- 
wono zabłysły  nad  miastem  ,  między  niemi  pędzą  kłęby 
dymu,  które  je  przesłonią,  to  odkryją  na  przemian.  Burza 
to  pełna  dziwów  między  niebem  a  ziemią;  poniżej  czarne 
postacie  pląsają  wśród  płomienia,  co  chwila  znikając  jak 
duchy,  to  znowu  wracając  na  widok,  podług  tego  jak  wi- 
cher przesłoni  ich  kurtyną  z  popiołów,  lub  obwiedzie  krę- 
giem z  ognia.  Wciąż  grzmi  wrzask  najezdników  i  nie  daje 
krzykom  broniących  się,  jękom  rannych  przedrzeć  się  aż 
do  uszu  Maryny,  która  stoi  na  przedzie  statku  otoczona 
twoim  dworem,  starając  się  utaić  wzruszenie,  udając  męzkie 
oblicze,  by  nikt  nie  wątpił,  że  zrodzona  do  berła.  Czasami 
jednak  zadrżą  jej  kolana  i  słabe  westchnienie  wydrze  się 
Z  piersi.  Królowa  twoja,  o  Astrachanie!  płacze  nad  tobą, 
pierwszej  nocy  panowania  swego. 
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W  tom  z  pośród  wyziewów  drzemiących  nad  zatokami 
Wołgi ,  od  morza  nagle  się  ukażą  i  suną  po  wodzie  jak 
mary  po  darni  smętarzów,  na  odsiecz  miastu  znad  spieszą 
majtki  wracające  z  kaspijskich  połowów ;  a  że  miasto  jui 
płonie,  by  zemścić  się  wprost  pędzą  ku  czajkom  Carowej. 

Wtedy  ona  do  mołodców  się  odezwie ,  bez  (brżenia, 
z  powagą  i  wdziękiem  niewieścim  pospołu ;  kazała  poda6 
sobie  kolczugę  i  zarzuciła  przez  piersi  jakby  chustką  jaką, 
i  stanęła  pod  koroną  złotą,  przy  śpiącym  synie;  pośród  bły- 
skawic lecących  od  pożaru  zaczęła  się  walka ;  ale  wnet  zu- 
pełna ciemność  walczących  ogarnie,  to  znów  łuna  ich  oświeci. 

Ale  na  czajkach  kozackich  błysnęły  gromnice,  straszne 
to  gromnice,  od  których  dalekiego  połysku  Stambuł  drżał 
nieraz,  matki  tysiąców  iskier  i  wężów  z  płomienia  skaczą- 
cych do  oczu,  pełznącycli  po  drewnie  i  żelazie,  niezgaszo- 
nych  niczem.  Z  rąk  mołodców  wyrzucone,  spadły  na  po- 
mosty rybaków  i  pożar  na  falach  Wołgi  syczy  i  bucłia 
w  odpowiedzi  na  szumy  pożaru,  którym  Astraclian  płonie. 

Cała  przestrzeń  się  rozwidniła,  slupy  dymu  nad  wodą 
się  wzbijają.  —  Wicher  gwiżdże  pośród  masztów  i  lin,  coraz 
wyżej,  coraz  szerzej  ])cha  ogień,  który  wdziera  się  od  po- 
kładów, liże  krwawymi  języki  białe  żagle  i  na  perzynę 
je  roznieca.  Tpnczasem  mołodcy  przyklękli  na  swoich 
łodziach,  ale  nie  do  mo<llitwy,  choć  milczą  tak  uroczyście, 
jak  przy  podniesieniu  Bo/ego  oiała.  Milczą  i  celują,  ra- 
zem wypalili ,  świsnęły  kule  ;  płyohać  jęki  zrazu :  czarny 
kadłub  tu  i  owdzie  pluśnie  w  nurt  i  pójdzie  na  dno.  Na- 
stąpiła cisza  głosów  ludzkich  na  przeciwnym  okręcie ;  nie 
wyginęli  jednak  do  ostatniego;  ale  ci,  którzy  zostali  przy 
życiu,  niemieli  z  przerażenia. 

Ich  wysoki  okręt  na  wolę  Wołgi  i  wiatru  się  kręci, 
już  ludzkie  ręce  nim  kierować  nie  zdołają,  bo  maszty  wę- 
glami się  stały,  płótna  w  dym  poszły,  na  około  niego  jak 
drapieżne  ptaki,  krążą  małe  czajki,  usuwając  się  zręcznie 
i  nagle  z  pod  walących  się  belek  i  masztów,  a  jak  tylko 
owa  zawieja  przeleci,  wracają  do  szturmu.  Maryna  ciągle 
rozdawa  rozkazy,  tysiączne  blaski  łamią  się  w  pierścieniach 
jej  kolczugi,  kołpak  z  ukosa  leży  na  skroniach,  pół  tylko 
włosów  zakrywa,  reszta  buja  sobie  wśród  iskier  i  burzy. 
Ktokolwiek  na  nią  spojrzy,  radby  rzucił  się  do  stóp  i  uczcił 
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nią ,  a  potem  skoczył  ku  wrogom  i  dał  gardło  w  jej 
rawie,  by  jutro  nad  tern  pięknem  czołem  weszła  korona. 

Po  łoskotacli  i  po  jękach  wielu ,  łatwo  poznać ,  że 
^przyjacielskiego  okrętu  ostatnia  dobija  godzina;  na  pół 
orzałe  ciała  czołgają  się  na  pomoście ;  czasem  dym  się 
serzedzi  i  widać  oczywiście  ostatnie  podrzuty  umierają- 
oh.  AVtem  zerwał  się  wicher  ogromniejszy  niż  przedtem 
)opędził  palący  się  ogrom  precz  od  czajek.  Jako  pira- 
da  z  ognia  wirem  się  kręci  i  odsuwa ,  od  jego  boków 
ą  się  strugi  roztopionego  ołowiu  i  z  głuchym  szumem 
dają  w  wodę ;  słychać  też  po  niejakim  czasie ,  jako 
>ędzony  ua  brzeg  rozłamie  się  do  szczętu.  Jeszcze  kilka 
>łen  od  niego  błąka  się  po  Wołdze,  bez  wioślarzy;  bez 
imików,  jako  męczennik!  dawne ,  zataczające  się  po 
dgach  z  wypalonemi  oczyma. 

Wtedy  czajki  znowu  skupiły  się  na  około  Maryny 
itoją  w  milczeniu ;  wszystkich  oczy  zwrócone  ku  miastu, 
3  dym  rzucił  zasłonę  między  miastem  a  nimi.  Z  za  tej 
ony  słychać  wrzaski  i  szczęki ;  niekiedy  strzelbę  i  łoskot 
tlących  się  murów,  ale  nic  nie  widać ;  niewieścia  nie- 
^rpliwosć  przemogła  w  Marynie,  ręką  znać  dała,  by 
mąć  ku  miastu.  —  Już  późna  godzina,  za  długo  u  bram 
szej  stolicy  stoimy  —  rzekła  z  uśmiechem  i  poprawiać 
częła  rozwiane  pukle,  głaszcząc  je  i  trefiąc ,  jakby  na 
dy  spieszyła.  Wpłynęli  w  dym  i  znikli  wśród  niego. 

Owóź  jest  wam  powinszować  czego  Igarze  Sahaj- 
czny  Zarucki ,  żeście  w  tak  przeważnej  potrzebie  górę 
ięli  i  pod  swoje  stopy  cisnęli  miasto  najwspanialsze  po 
iskwie,  wznoszące  się  wśród  pustyń  jako  czarodziejskie 
.wisko.  Dobrze  ^am  tu  odpoczywać  będzie  po  trudach 
^dwabiem  perskim  i  muślinem  Indji  znój  obcierać  z  czoła. 
e  gdzież  się  podziało  to  plemię,  które  niedawno  skakało 
połyskiwało  wzorem  lubieżnych  jaszczurek  po  twoich 
cach,  Astrachanie!  Dziś  wśród  zgliszczów  leżą  pomięte 
anice,  a  z  nich  dym  czołga  się  w  niebo  nie  już  kłębami, 
>  niciami ,  jak  zwykle  bywa  nad  spalonemi  gmachy, 
których  głębi  tleją  węgle  jeszcze ,  przysypane  gruzem 
eszczem  przemiękłe ;  na  rynku  obcy  żołnierze  od  progów 
iepru  przybyli,  ciągną  na  los  szaty  twoich  mieszkańców 
woich  domów  obicia,  a  w  sali  zamkowej  zdobywoj^ 
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daje  kosztowności  towarzyszom ;  twojogo  wojewodę  spę- 
tanego w  łaiicuehy  kazał  stAwić  przed  sobą  —  biada  jemu, 
bo  nie  um*al  zginąć  jako  na  walecznego  przystało. 

Przez  okno  widać  rozwaliny,  przeszłej  nocy  dzieło, 
i  pół  miasta  i  Wołgę  w  oddali ;  na  podłodze  tarcze,  saj- 
daki, spisy,  włócznie,  hełmy,  zawoje,  siodła  perskie,  rzędy 
płonące  od  rubinów,  leżą  w  nieładzie  ,  a  między  oręiem 
i  zbrojami  połyskują  tu  i  owdzie  szaty  niewieście,  welony 
gwiazdkami  przetykane,  nnramienniki,  wachlarze  z  drogich 
piór,  futra,  kobierce,  makaty,  roztruchany  ze  srebra,  misy, 
dzbany  miedziane,  mcszty  wschodnie,  zdarte  z  cieniuchnej 
nóżki  opl?tane  kwieciem  ze  złota  i  kwieciem  z  jedwabiu; 
bursztyny,  kanaki,  korale.  Pośród  owych  łupów  to  wala- 
jących się  na  posadzce,  to  ułożonych  w  stosy,  siedzi  w  krze- 
śle wódz  mołodców,  otoczony  swoimi,  i  patrzy  z  pogardą 
na  jeńca,  który  stoi  przed  nim  wśród  strażników  z  głową 
schyloną,  ze  spuszczonemi  ramionami,  bo  je  ciężar  kajdan 
ciągnie  ku  ziemi. 

Grek  to,  co  się  urodził  żebrakiem  na  Archipelagra 
wyspie,  a  spanoszył  się  na  dworze  Carów  i  wczora  jeszcze 
panował  nad  Astrachanem,  jak  trzytulny  basza.  W  oczach 
tlejo  ostatek  piękności  naddziadów,  ale  na  twarzy  wśród 
pryszczów  od  wina  i  zmarszczków  lubiożności,  lata  bojaźń 
śraicroi.  Dotąd  suknia  wojewody  na  nim  połyska ,  wpra- 
wdzie jej  hafty  rozerwane,  podziurawione  rękawy ;  pas 
osunął  się  na  piersiach  zgruchotaną  klamrą  turkusową, 
czarne  włosy  kręcą  się  nad  czołem  ,  zkąd  zeszła  pycha: 
ona  do  togo  czoła  już  nigdy  nie  wróci. 

Zarucki  namyśla  się  w  milczeniu ,  rysy  z  początku 
surowe  wypogodniały,  znać,  że  litość,  czy  wzgarda,  prze- 
mogły nad  prawem  zdobywcy,  nad  zwyczajem  owych  wie- 
ków. Już  usta  się  jego  roztwierają ,  wnet  wjTzeknie,  by 
jeńca  wypuścić.  Wtem  spojrzał  przypadkiem  na  poduszkę 
przy  krześle,  na  niej  leży  jego  bułat,  karacena  i  kołpak 
się  wznosi,  czarny,  stało wemi  obszyty  pierścieniami,  sobo- 
lowym rąbkiem  obwiedzion ,  nad  którym  świeci  topaz 
w  złoto  oprawny,  i  u  owej  klamry  dziwnie  wygląda  za- 
tknięty kędzior  jakowyś,  spiekła  krwią  i  brudem  zmazany. 

Wyrwał  go  syn  stepów  i  skoczył  z  siedzenia,  w  po- 
chmurności  czoła  zagasł  już  wschodzący  nań  brzask  mUo- 
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sierdzia;  pomiędzy  łupami  przechadza  się  żywym  krokiem 
dep tając  zawoje ,  szaty,  klingi ,  mnie  w  dłoni  sierść  ową 
i  ciągle  milczy  wśród  towarzyszy,  którzy  zadziwieni  i  prze- 
lękli usuwają  się  przed  nim. 

—  Widzieliście  —  wreszcie  zawoła  —  widzieliście  sami 
jako  rącze  były  na  suchym  i  na  mokrym  polu,  w  trzęsa- 
wiskach nie  grzęzły,  ale  z  kępy  sadzały  na  kępę  w  nur* 
tach  rzek  pływać  umiały,  gdyby  dzikie  wydry.  Iwanie, 
byłeś  ze  mną ,  kiedy  Istambuł  uniósł  mnie  z  pożaru  Ko- 
łomny,  wszak  on  potu  nie  żałował  wtedy,  by  ocalić  pana; 
od  dymu  i  iskier  nie  odwracał  nozdrzy.  Leciał  na  zabój 
przez  płomienie  i  rżał  z  odwagi.  —  Tu  się  zatrzymał  i  zdał 
się  szukać  kogoś  wśród  stojących  kozaków.  —  A  ty  So- 
bolewski —  mówił  dalej,  wskazując  na  jednego  z  nich  — 
służyłeś  mi  za  giermka  w  owej  potrzebie  z  Achmctem 
Gierajem ;  pamiętasz  li  jako  biedna  Giomza  dokazywała 
podemną.  Trzy  razy  wskroś  przez  rzędy  Bisurmanów  prze- 
biłem się  wtedy,  a  zawsze  tak  chyżo  mnie  niosła,  że  czasu 
nie  miały  ich  oczy  dobrze  mierzyć,  ich  dżyryty  dolatywać 
mnie.  A  mur  on  wysoki  na  uboczu  łąki  zielonej,  dobiegła, 
przesadziła,  spadła  na  wszystkie  cztery  kopyta,  parsknęła 
i  biegła  dalej. 

A  dziś,  z  nich  obojga  białe  kości  na  brzegach  Pra- 
twy ;  przeklęta  owa  noc ,  owa  pogoń ,  owe  Tatarskie  pa- 
cholę, przeklęci  Moskale  niewierni  Marynie,  zmienniki, 
służalce  Michała  popowskiego  syna,  oni  mnie  pozbawili 
najlepszego  konia,  najlepszej  klaczy  mojej ! 

I  tu  przestał,  po  chwili  się  odezwał,  ale  już  gwałtowniej. 

—  Ja  wam  powiadam ,  słuchajcie  mołodcy,  słuchaj 
i  ty  Greku ,  choć  nie  rozumiesz  i  słowa ,  boś  nigdy  nie 
bieżał  po  stepie,  jadłoś,  piłeś,  ssałeś  winograd  na  sofach. 
Ja  wam  powiadam ,  że  już  nigdy  nie  zobaczycie  nic  ró- 
wnego. Jako  psy  do  mnie  przywiązane  były;  a  jaka  maść, 
a  jaki  polot  ogona ,  a  jaka  falista  grzywa ,  oczy  gdyby 
węgle,  szczery  ogień  buchał  z  nozdrzy.  Istambuł  mi^ 
gwiazdkę  białą  między  uszami,  ale  Giemza  cała  czarna  była; 
kiedym  świsnął  przybiegały  do  mnie,  kiedym  pogłaskał 
z  radości  taczały  się  w  piasku ,  a  krzyknąć ,  to  klękały, 
by  łatwiej  wsiąść  było ;  nie  raz ,  ale  sto  razy  ostrzegły 
mnie  rżeniem,   że  nieprzyjaciel  za  borem,  za  w. 
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w  borze;  nie  raz,  ale  sto  razy  życie  im  winienem.  Cói 
pow^iecic  na  to  ? 

Nikt  nie  śmiał  sio  ozwać.  —  A  ja  wam  powtarzam, 
żo  lepszych  rumaków  świat  już  nie  zobaczy.  —  To  mówiąc 
porwał  za  [)uhar  z  kryształu,  stojący  wśród  łupów  i  rzu- 
ciwszy o  ziemię,  roztłukl  na  drobne  kawałki. 

—  Przysiągłem  owej  nocy,  odpływając  na  łódce,  przed 
patronem  moim  Św.  Igorem,  że  Bojara  moskiewskiego 
gardło  przypłaci  śmierć  Istambuła  i  Giemzy:  wojewoda 
astrachański  za  Bojara  ujść  może. 

Umilkł  i  zdawał  się  dumać  głęboko ;  kiedy  po  czwarty 
raz  się  ozwał,  znać  było  drżenie  w  głosie.  —  Chciałem 
przebaczyć.  —  Tu  przez  chwilkę  mowę  i  oddech  zatrzy- 
mał:—  Żołnierze,  prowadźcie  go  na  śmierć. 

Zemdlonego  wynieśli  z  komnaty;  a  wódz  niepewnym 
krokiem  poszedł  ku  siedzeniu,  sierść  z  grzyw  końskich 
na  nowo  zatknął  u  kołpaka ,  ale  zatłoczył  głębiej,  pod 
klamrę,  by  już  nie  wyzierała  więcej. 


VIII. 

Przez  całe  lato  gody  w  Astrachanie  odprawiali  mo- 
łodcy ;  czasem  na  wycieczki  wylatują ,  lecz  nie  długo  ba- 
wią ,  z  plonem  i  moskiewskicmi  głowami  wracają ;  plon 
dzielą  między  siebie,  głowy  pokażą  Sahajdaczncmu,  potem 
w  Wołgę  rzucą,  zawiesiwszy  kamień  u  szyi,  miasto  ki- 
jowskiej rclikwji ,  która  gdzieś ,  na  pobojowisku  została. 
W  pałacu,  na  wzgórzu  zieloncm ,  nad  rzeką ,  przesiaduje 
pan  i  pani.  Tak  bowiem  ich  zowią  od  zdobycia  Astrachallu. 

Po  salach ,  po  galerjach ,  nieraz  widziano  jako  się 
przechadzała  Maryna  oparta  na  ramieniu  Zaruckiego,  jako 
on  do  niej  przemawiał  już  nie  kłaniając  się  jak  dawniej, 
jak  ona  odpowiadała  bez  zwykłej  dumy.  A  jednak  w  owym 
żołnierzu,  który  więcej  nocy  przespał  pod  niebem  niż  pod 
dachem ,  który  w  obozach  ss^  pierś  mamki ,  nauczył  się 
imienia  Boga  i  mordowania  ludzi,  pozostało  uszanowanie 
dla  piękności,  która  w  nieszczęśliwej  godzinie  powierzyła 
się  jemu.  On ,  choć  dzisiaj  wszechwładnym  jest  panem 
w  Astrachanie  i  rozkazów  żadnych  już  nie  słucha  z  ust, 
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które  niegdyś  krótkiem  witały  go  i  żegnały  słowem,  a  pó« 
iniej  do  jego  własnych  się  zbliżyły;  choć  wio  dobrze,  iż 
imię  Carowej  jest  marą  bez  znaczenia,  choć  mógłby,  ko- 
czujących wojowników  obyczajem,  znudzić  się  jej  wdzię- 
kami i  wypowiedzieć  jej  wierność,  a  niktby  się  za  nią  nie 
ująt;  dotąd  jednak  słucha  jej  słów  jako  dawniej  bywało, 
kiedy  w  pokorze  zbliżał  się  do  tronu  Dymitrów.  Dotąd 
namiętnem  spojrzeniem  rozkoszuje  w  jej  licu  i  gotów  za- 
pomnieć, o  chwale  i  łupieży,  byleby  zyskać  uśmiech  dzięk- 
czynienia i  słowo  miłości. 

Przepych  Wschodu  ich  otacza.  Sułtaiiskie  sofy  i  wez- 
głowia, kobierce  Seraju,  najrzadsze  kwiaty,  kamienie,  kon- 
chy, perły  na  około  błyszczą.  Światła  się  palą  w  wazonach 
z  przejrzystego  alabastru  i  barwę  rozkoszy  po  ścianach  roz- 
wodzą. Makaty  tkane  w  kwiaty  ze  złota  i  srebra  kształtnie 
flię  fałdują  u  okien  i  u  drzwi ;  z  piór  ptasich  u  sufitu  rozwie- 
szona tęcza ;  na  stole  całkie  krzewy  róż  i  jaśminu,  a  w  ich 
cieniu  napoje  azjatyckie,  owoce,  śniegiem  zaprawione  cukry, 
Archipelagu  wina ;  po  kątach  palą  się  w  misach  pust}'ni  bal- 
samy ;  u  stóp  Maryny  walają  się  porozrzucane  po  jedwabiu 
i  atłasach  korale,  wachlarze,  naramienniki  i  muszle. 

Gdzieś  w  dalekich  salach  odz}^wa  się  muzyka,  której 
tony  wpływają  do  komnaty  i  jak  ostatnie  fale  u  brzegu, 
zwolna  pluskając  dźwiękami,  umierają  w  jej  i  Zaruckiego 
uszach ;  owym  nutom  nic  nie  zrówna  w  słodyczy  ;  a  jednak 
jest  w  nich  sUa  ukryta,  co  powoli  jak  krople  wieczornej 
rosy,  których  się  nie  czuje ,  wsiąka  w  mózg  i  piersi, 
pierwszy  zawraca,  drugie  mdłą  rozkoszą  rozlewa;  przy 
nich  dziecko  płakać  przestanie  i  uśnie,  a  wojownik  szablę 
upuści  na  ziemię;  przy  nich  pamiątki  przerabiają  się  w  po- 
ezyę,  chwila  teraźniejsza  staje  się  wszystkiem,  a  o  przy- 
-szłość  się  nie  dba;  bo  gdzież  już  szukać  milszej  nadziei 
nad  to,  czem  teraz  napawa  się  serce?  Aż  wreszcie  czło- 
wiekowi zacznie  się  marzyć  o  harfach  aniołów  i  zachce 
się  konać.  Przy  takowych  dźwiękach  wódz  motodców  opo- 
wiada swoje  wyprawy,  zwycięstwa  i  klęski ;  jako  na  lipowej 
czajce  przesuwał  się  między  Dniepru  wiry  i  śmiejąc  się 
przepływie  nad  bezdennym  grobem ,  skałom  się  umykał 
i  z  fal  przeskakiwał  na  falę,  przy  grzmotach  gromów  leją- 
cych się  z  wysoka.  Jako  na  szerszej  łodzi  Morze  Czarne 
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nawiedzał  i  żagle  rozdarte  od  burzy  w  odłamkach  pad»^ 
jącc  widział  w  około  siebie,  a  jednak  płynął  dalej  z  jan- 
czarką  w  prawej,  z  lontem  w  lewej  ręce ,  a  przybiwszy 
do  brzegu,  wsie  palił  niewiernym  i  zdartemi  z  turbanów 
Bzalami  pierś  gołą  okręcał;  jako  do  boju  sprawiał  roty 
Bwojc  kiedy  wodzem  został  i  ua  czele  ich  z  bułatem  nad 
głową  pędził  w  sam  środek  nieprzyjaciół.  Pożary  miast 
ludnych,  odwroty  o  głodzie  i  zimnie,  kiedy  co  krok  w  słupy 
przemarzali  towarzysze,  a  on  chuchał  w  palce  i  śpiewał 
dumkę  stepów.  Gonitwy  po  stepach  na  rączym  koniu,  przy 
świście  wichru  i  targającej  się  burce  u  szyi,  w  nocy,  kiedy 
gwiazdy  jednej  nie  było  w  górze  ni  robaczka  jednego 
świętojańskiego  na  ziemi,  tylko  piasku  tumany,  a  czasami 
trzepotanie  się  wrony  nad  głową ,  w  oddali  skowyczenie 
wściekłych  wilków.  Pochody  w  bagnach ,  kędy  murawa 
nad  topielą  zwodzi  żołnierza,  grunt,  trzęsie  się  za  każdem 
stąpaniem  jakby  zapaść  się  miał ,  woda  zielona  i  żółta 
dyszy  pomiędzy  kępami ,  na  których  leżą  gadziny,  ser- 
decznie splecione  z  sobą.  Kozpaczne  szermierstwa  z  na- 
potkanomi  wrogami  z  potu  i  krwi  niemałym  przelewem ; 
ran  odniesionych  boleści ;  nudy  leż  długich  podczas  nie- 
mocy, ni<lłości  w  konaniu,  bo  on  juz  kilka  razy  konał,  to 
w  lepiankacli  na  słomie,  to  na  polu  bitwy  między  trupami. 
Trudny  powrót  do  życia  nim  siły  znów  się  zjawią  i  konia 
się  dosiędzie  ;  a  wtedy  na  nowo  gody  i  uroczystości  przy 
buchającycli  płomieniach  wśród  szczęków  i  łoskotów,  krzyku 
i  tentcntu  za  sztnndarem  powiewającym  w  powietrzu;  dniem 
i  nocą  szturmy,  harce,  błody,  ówdzie  chwaty,  ówdzie  złota 
dla  siebie,  a  obroku  dla  rumaka  się  nabędzie.  Tu  zginie 
przyjaciel,  tani  kochanka  się  zdarzy ;  a  niebezpieczeństwo 
w  każdej  chwili,  a  rozkosz  idzie  za  niebezpieczeństwem, 
bo  wtedy  dreszcz  luby  gra  ])0  sercu ,  drożni  piersi,  pod- 
daje mocy  i  pędzi  wśród  zgliszcz,  wpław  przez  rzeki  i  piaski 
na  zabój  środkiem  hufców,  zawsze  naprzód.  Takiem  ży- 
ciem bodajby  żyć  wieki  ciłc  i  nie  umrzeć  nigdy,  mogąc 
.umrzeć  codzień. 

Podczas  tych  słów  twarz  jego  pałała  uniesieniem, 
a  jednak  nic  nie  było  dzikiego  ni  w  mowie ,  ni  w  tera 
uniesieniu ;  ani  razu  nie  spojrzał  wzrokiem,  którym  patrzał 
w  bitwie  lub  wśród  pożaru ;    ani  toż  głos  się  nie  wznosił 
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do  owych  ryków,  któremi  oznajmia!  wolę  swojfj  na  pobo- 
jowisku; ale  patrzał  i  mówił  jak  bohater,  który  skromnie 
opisuje  swe  czyny,  jednak  ciągle  wie,  że  mało  ludzi  tylp 
razy  życie  ze  wzgardą  na  łup  śmierci  rzuciło. 

Maryna  słucha  ciekawie  i  podoba  sobie  w  bezdrożach 
lasu,  po  których  błąkał  się  Zarucki ;  w  niej  samej  zarazem 
tysiąc  pamiątek  się  budzi.  Dumanie  rozwiodło  łagodną 
barwę  po  jej  licu  i  czoło  krasi  wdziękiem  niewieściej  sła- 
bości. W  oczach  zjawiają  się  spojrzenia  świętością  nie- 
szczęścia zamglone  i  tem  ponętuicjsze ,  iż  w  nich  ciągło 
błyszczy  ogień  żywej  duszy,  która  tyle  cierpień  przebyła, 
nie  spuszczając  nigdy  z  swojej  hardości,  aż  dopóki  wśród 
kwiatów,  kadzideł  i  harraonijnycli  dźwięków  upamiętała 
się  w  swoim  statku  i  rozczulić  się  dała. 

Ku  wodzowi,  który  ją  uniósł  z  więzienia,  który  dotąd 
jej  broni  i  służy,  wzrok  i  serce  zwróciła ;  niestety!  i  pierw- 
szy Dymitr  podobnie  kwitł  przy  jej  boku  odwagą  i  szczę- 
ściem ;  podobnie  i  w  jego  objęciach  marzyła,  że  cało  życio 
będzie  dla  niej  okazałą  uroczystością,  a  nie  podróżą  z  gru- 
zów na  gruzy.  A  gdzież  się  podział  ów  potężny  mocarz? 
gdzie  się  podział  ów  drugi,  który  chciał  stąpać  jego  śla- 
dami? —  proch  z  nich  obu  dzisiaj,  a  z  Igorem  może  to  samo 
będzie,  bo  jemu  ta  sama  przyświeca  gwiazda ,  co  wiodła 
tamtych,  gwiazda  nieszczęścia  i  dumy! 

Na  ten  ostatni  wyrzut  sumienia  zbladła  wojewodzianka 
Sandomierska  i  wyciągnęła  ręce  ku  Zaruckiemu  jakby  prze- 
rażona, chciała  tulić  się  do  niego;  jakby  udręczona  chciała 
głowę  schylić  na  jego  piersi  i  wstyd  swój  przed  Bogiem  za- 
kryć; on  jej  odpowie  westchnieniem;  dziwnem  było  to 
westchnienie  wydobywające  się  z  jego  szerokich  piersi.  Ale 
bo  też  w  owem  twardem  łonie,  na  którcm  każdy  pierścień 
kolczugi  znak  swój  wygniótł  od  dawna,  bije  serce,  którego 
krew  i  bitwy  same  zaspokoić  nic  zdołają.  Trzeba  mu  chwil 
odpoczynku  i  chwil  rozkoszy.  Któżby  wierzył  ?  w  oczach  wo- 
dza mołodców  łza  nabrzmiewa  i  pada  na  rękę  ulubionej ;  on 
niby  się  jej  wyrzec  chce  i  marsem  spoziera  w  około,  aż  tu 
druga  równie  cicha  i  niespodziana  zaszkli  źrenicę,  znów  spły- 
nie po  licu,  zatrzymując  się  na  zmarszczkach  trudami  wyry- 
tych, zsączając  się  w  bliznę  od  tureckiego  bułata  i  miga 
na  twarzy,  jak  kropla  rosy  na  zgliszczach  pożaru. 

6* 
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Smętnoiść  wkrótce  jednak  inne  myśli  przerwą  i  wodit 
2nowu  pyta  sic'  Mar}nia ,  kiedy  zamierza  wracać  w  głąb. 
Moskwy,  by  osadzić  ją  na  tronie  Carów. 

A  rankiem  bijii  przed  nimi  czołem  Hany  pustyni  i  pe^ 
Bkic  bogacze.  Zarucki  rozsądza  sprawy,  tego  na  imierdi 
tamtego  na  życie  w  łańcuchach  skazuje.  Rozdaje  towany- 
fizom  ziemie  i  domy,  siodła  i  rumaki.  Sam  zaś  obok  Inbej 
płynie  po  AVotdze,  na  statku  obitym  złotemi  kobiercy  i  mitr 
sta,  wały  nawiedza ;  to  w  mieście  przechadza  się  pod  bal- 
dacliimem  jako  na  wschodniego  laróla  przystało. 

Czasami  także  na  zamku  palą  się  tysiączne  światła 
i  brzmi  muzyka ;  nie  owa  pełna  słodyczy,  dolatująca  uszn 
jak  dźwięki  w  śnie  wymarzone,  ale  huczna,  wszystkie 
przejścia ,  altany,  galerje,  portyki  zapełniająca;  a  jeszcze 
jej  nie  dosyć,  1)0  i  po  dziedzińcach  się  rozlega,  mury 
przeskakuje,  i  dopiero  kona  z  jednej  strony  na  kopułach 
minaretów,  z  drugiej  na  falach  Wołgi. 

Wtedy  uicwolnice  zdobytych  haremów  tańcują  przed 
tronem  ])ana  i  pani,  każda  podług  obyczaju  swego,  każda 
w  stroju  Hwoj  ojczyzny,  skąd  złotem  przepłacone  wdzięki 
przeniosła  mul  brzegi  Kaspji  na  łup  wyznawcom  proroka. 
Świeże  jak  róże  Edenu ,  z  okiem  rozżarzonem  wiecznie, 
kołują,  s])latają  si^j  w  wieńce,  to  rozrywają  swoje  szeregi. 
Lica  nioktórycłi  dotąd  świeżość  niewinności  krasi,  inne  już 
poznały  co  rozkosz  i  nadal  rozkoszy  tylko  żądają;  ona  je 
przepsujo ,  ))rzepali ,  na  zgniliznę  i  popiół  rozsypie ;  sle 
długo  jeszcze  l)vdą  picknemi ,  a  dziś  żaden  kwiat  zacho- 
dniego świata  nic  zrówna  im  w  postaci,  lekkości,  urodzie. 
Po  tych  błękitnych  kobiercach,  wśród  owych  makat  lazu- 
rowych snujii  si^^  nieprzerwanie :  ich  muślinowe  szaty  trze- 
pocą się  w  około  ich  kibici  jak  skrzydła  u  ramion  aniołów. 
To  chmury  letnie  przesuwające  się  wśród  błękitu,  tkane 
w  słońca  połyski !  Raz  osobne  płyną ,  niby  błądzą  w  nie- 
pewności aż  się  zjednoczą  i  mgła  różnofarbna  z  nich  po- 
wstaje wśród  sali.  To  burza  promieni,  uśmiechów,  puklów, 
fizarf,  welonów,  skupiona,  razem  pędzi  na  skrzydłach  wiatru, 
lunie  deszczem  róż  i  myrtów,  zagrzmi  dźwiękiem  stron 
i  głosami  Het  ów,  wreszcie  opadnie  u  stóp  Maryny  i  roz- 
pryśniu  się  w  tęczę  jasności  od  jednej  ściany  do  drugiej. 
A  niekiedy  z  kosztownego  puharu  popija  Sahajdaczny  wino 
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zaprawione  wonią  i  słodyczami;  bo  mu  trosk  brzemię  cięży 
na  sercu  i  nie  dosyć  tańców,  lamp,  muzyki,  by  ta  pierś 
hartowna  pamięć  Btracić  mogła  im  cliwilę.  Trza  napoju, 
by  mózg  przewiercić  do  dna,  a  wtedy  lepiej  mu  patrzeć 
i  słuchać.  Wie  on  bowiem,  że  bliskie  niebezpieczeństwo 
i  jego  uniknąć  nie  raczy,  choć  nie  ma  nadziei,  by  je  od- 
wrócić mógł  lub  pokonać,  jak  tyle  razy  zdarzało  się  na- 
przeciw niemu ;  wczoraj  jeszcze  goniec  przyleciał  i  padt 
z  koniem  na  bruk  pi^acowego  dziedzińca,  a  dobywając 
ostatniej  siły  wyrzekł:  —  Zbliżają  się  wrogi  twoje,  Igorze  — 
i  koń  i  jeździec  rozciągnęli  się  raz  jeszcze  konając,  a  po- 
tem już  leżeli  bez  ducha. 

On  byłby  dawniej  porwał  za  sza1)lę ,  zawołał  na  swo- 
ich: —  do  siodła  i  zbroi  —  i  poszedł  wprost  naprzeciw 
burzy  dla  spróbowania  losu.  Dziś  równie  śmiały  —  ni  go 
lata  ni  wczasy  nie  garbią  ku  ziemi ;  ale  już  nie  ufa  szczę- 
ściu. Dziwne  przeczucie  każe  mu  powtarzać  ))o  cichu :  — 
ostatnie  to  chwile  panowania  mego.  —  l^o  ludzie  wyżsi 
nad  gmin  natchnieniem  duszy  lub  czynami  ramienia  bliższo 
mają  spólkowanie  z  światem  duchów  i  jego  poszeptom  wie- 
rzą głęboko.  Zdarza  się  często,  iż  takowe  przeczucie  we 
śnie  się  urodzi ;  czasami  we  dnio  przy  blasku  słońca,  cza- 
sami wieczorem  wśród  tańców  i  muzyki,  nie  wiedzieć  skąd 
zleciało,  ale  to  pewna,  iż  rozgości  się  w  duszy  i  z  niej 
już  się  nie  oddali,  dopóki  się  wraz  z  życiem  nie  rozemdloje 
w  chwili  dopełnienia.  1  w  tem  przeczuciu  jakowaś  rozkosz 
przebywa  niepojęta,  pełna  smętnego  powabu;  bo  nieszczę- 
ście jest  wielkością  człowieka  na  ziemi ;  a  dusza  przywykła 
do  niebezpieczeństw,  nie  lękając  się  zaguby,  nim  nadejdzie, 
pewna,  że  jej  uniknąć  niesposób,  to  używa  uciech  życia 
z  podwójnym  zapałem ,  to  z  uroczystością  gotuje  się  na 
śmierć ,  a  pośród  tych  przemian ,  co  godzina ,  co  chwila, 
siła  przeznaczenia  mocniej  ją  krępuje.  Nietylko  szczególni 
ludzie,  ale  całkie  ludy  w  takowy  sposób  konają  czasami. 

Spiesz  się  więc  ,  spiesz  Igorze  Zarucki  nasycić  oko 
wdziękami  lubej;  naciesz  się  przepychem  i  zbytkami 
wschodu,  nie  dbaj  o  to,  że  za  kilka  dni  może,  z  owych 
bogactw  i  całego  królowania  twego  jedna  ci  pozostanie 
żelazna  koszulka.  Bohatery  są  posłańcami  przeznaczenia, 
wieszczami,  których  natchnienie  wywraca  miasta  i  ¥"•* — "'• 


ludy.  0(1  kolobki  do  prrobu  silą  icb  pędzi  nieznana, 
inoi'iia.  której  ani  \vro«>^i  si^  nio  mogą  oprzeć  w  dnH 
y:\vyoiv>twii,  niii  niii  snnii  w  godzinie  upadku ;  pospoK^jH 
lud/ioin  pr/ystnlo  się  trapić,  kiedy  śmierć  przewidają,  dl 
\\[v  tomu,  który  z  wy/szcgo  zrządzenia  umiera;  a  m 
V'  (iiki  s])osół),  /o  choćby  legi  w  pustyni  lub  w  glębUd 
inor/a,  /taintad  imię  jogo  zmartwychwstanie  jeszcze,  W 
•/iomio  oblocicć. 

A  Marynie  dotąd  śni  się  o  berle  i  Moskwie ;  niewie^j 
^riii  wYobrn/nia  ^ywszemi  farbami  ćwiat  wystroić  oaui' 
\  jfs/.o/t'  wśród  burzy,  tęczę  nadziei  rozwieść  po  chmurMl.! 
^^  J*\i  objęciach  Znrucki  innym  człowiekiem ,  posranolfi 
V.  c/ola  mu  precz  uchodzi;  w  ramionacb,  któremi  kibić j^' 
oplala  ,  /«lusilby  wszystkich  wrogów  swoich;  ale  kiedy 
))ivcjd/ic  chwila  uniesienia,  kiedy  nastąpi  omdlenie  roiko- 
Kz\,  wttuly  /nów  czuje,  źe  go  bmierć  czeka. 

Żal  mu  jednak  zamiarów,  nad  któremi  wiele  no«J 
pr/(M/.uNval  i  doczekał  się  białego  ranka.  ^VreBzcie  ehyO 
»;It»\\c  przed  Hogiem :  dalej  łudzić  się  nie  myśli;  dzieckiea 
tia  lo,  nie  mężem  być  trzeba.  -  -  Do  upadłego  się  broniś 
i  upaść  —  oto  j(»go  ostatnia  pociecha,  bo  w  tej  ostatniej 
>vabT  rozwinie  wszystkie  siły  swoje:  poznają  nieprzjja- 
riłde   jako  lew   osaczony  kona. 

Już  też  i  jesień  nadchodzi.  Słońce  nie  tak  wspaniale 
kraŻY  po  niebie,  wyspy  od  Kaspijskiego  morza  śpiewają 
hymn  śinierci  kwiatom  i  drzewom;  fale  AVołgi  pienią  sif 
od  wściekłości,  w  około  Astrachanu  piramidy  piasku  wzno- 
szą się  i  przechadzają  w  ])ustyni ,  niby  ruchome  mogiły. 
I*()  zachodzie  ogromna  luna  widnokrąg  rozpala,  rzekłbyś, 
iż  miasto  wielkie  goreje  w  oddali ,  meteory  latają  w  po- 
wirtrzu  i  rozjiadają  się  na  iskry  czerwone.  Gmin  tymcia- 
ł*em  szepce  o  wróżbach  i  znakach,  o  powodzeniach  i  upadku 
mocarzy  i  wodzów. 


IX. 


Kozaków  z  Siczy  i  kozaków  z  Terku  wyginęła  moc. 
Do  ostatniego  bronił  się  Zarucki ,  wreszcie  konia  dosiadł 
i  z  hufcem  mołodców  zniknął  w  stepach. 
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"Wojska  moskiewskie  zalały  oba  brzegi  Wołgi.  Astra- 
ehan  wrócił  pod  panowanie  Carów.  Szein  Nikomko  Hor- 
broków  przywodzi  owym  tysiącom,  które  się  rozbiegły  za 
Zaruckim,  za  Maryną.  Po  pustyniach  pędzą  Tatarzy  i  upa- 
b'ają  śladów  uciekających;  ale  nieraz  z  tej  pogoni  już  dO; 
irodza  nie  wrócą ;  mróz  jeźdźców  i  konie  do  ziemi  przykuje. 

Szwed,  który  dał  się  namówić  do  dalekiej  wyprawy, 
dotrzymuje  jak  może  kroku  zimie  i  z  ciężką  rusznicą  brnie 
po  śniegach,  brnie  w  piasku  pod  spodem. 

Moskale  śmieją  się  i  powoli  stąpają ;  im  nie  mroźno, 
im  dobrze,  im  doma  wśród  zawiei  i  śniegów.  Zaludniły 
się  puszcze;  obozy  co  chwila  przesuwają  się  po  nich; 
wielbłądy  stąpają  z  bialemi  namioty,  gdyby  z  skrzydłami  na 
grzbietach ;  świstom  wichru  na  przekór  grają  trąby  i  kotły. 
Pod  szaremi  chmurami  błyszczą  hełmy,  tłum  bród  mo- 
skiewskich podobnych  do  zgrai  buńczuków  posuwa  się 
aaprzód.  Coraz  głębiej  zapuszcza  się  wojsko  w  manowce 
pustyni.  Tak  bowiem  Car  Szeinowi  kazał,  a  Szein  przy- 
kazuje im  teraz. 

Ale  też  trupów  nie  mało  śladami  ich  lężc  na  śniegu. 
Kruki  i  sępy  tańcują  nad  niemi  w  powietrzu  i  rwą  ciała 
oa  sztuki,  wśród  burzy,  popijając  śniegiem. 

Nigdzie  nie  mogą  wykryć  śladu  męża  i  niewiasty,  za, 
któremi  się  uganiają;  wiatr  co  pląsa  w  pu8t}'ni,  ślady  owo 
zaciera.  Zaraza  szerzy  się  po  wojsku,  głód  nastanie  wkrótce, 
a  zatem  wódz  każe  stanąć,  sobie  szopę  wystawić,  przod- 
niejszym  rozbić  namioty  bojarom,  nory  w  ziemi  wykopać 
łołnierzom  i  pokryć  je  sitowiem,  co  po  jeziorach  tu  i  ow- 
dzie rośnie;  a  że  na  siłach  opadł,  kładzie  się  na  skóry 
niedźwiedzie  i  rozmyśla  jakby  sobie  i  Carowi  dogodzić. 

Dzień  minął,  noc  minęła,  żadnego  powziąść  nie  zdołał 
zamiaru :  —  Wyginą  owe  tysiące  bez  żywności  i  o  takim 
mrozie;  mniejsza  o  to  —  ale  ja  może  gdzie  padnę  na  pia- 
sku ;  lub  jeśli  ujdę  zgonu,  a  wrócę  z  niczem,  w  domu  za- 
stanę niesławę  co  mnie  u  progu  przywita;  ale  mniejsza 
i  o  nią;  więzienia  i  gniewu  Jego  Wieliczestwa  się  oba- 
wiam; żadnych  mi  nagród  nie  będzie. 

A  zatem  zwołuje  podrzędnych  wodzów  i  Bojarów;  oni 
stoją  w  poszanowaniu  na  około  łoża,  wśród  ścian  trzęsących 
się  od  wichru,  obitych  skórami,  porozwieszanych  orężem. 
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—  liadźcio,  wolno  każdemu  zdanie  powiedzieć;  pny- 
Blużycic  Ric  mi ,  a  ja ,  wiecie ,  żem  u  Cara  pierwszy  na 
urzędzie  i  względzie. 

Naciągną  się  twarze,  najeżą  gic  brody,  słychać  szelest 
szat,  bo  każdy  rękę  podnosi  ku  czołu  i  długim  rękawem 
o  rękaw  sąsiada  się  zetrze.  Radzą  i  rozważają  jako  każdy 
może ;  ów  rozpacza  i  zmrożoną  pokazuje  rękę ;  tamten 
spuszcza  głowę  i  mruczy  pod  nosem;  najdzielniejsi  uśmie- 
chają się,  ale  uśmiechem  zwątpienia. 

Horbrokuw  wstrzymuje  gniew,  ale  znać,  ii  wkrótce 
wybuchnie ;  więc  kilku  głos  zabiera  i  wystawiają  tmdy^ 
które  ponieść  trzeba :  —  Nie  słyszano  nigdy  nad  brzegami 
Kaspji  o  tak  ciężkiej  zimie ;  nocy  długie,  gwiazd  jak  gdyby 
nigdy  nie  było  na  niebie,  toż  samo  z  księżycem.  Tumany 
śniegu  jak  larwy  szturmują  <lo  obozu ;  we  dnie  chmury 
czarne,  nieporuszono,  chociaż  wicher  dmie  z  całej  mocy. 
Jako  sionce  wygląda,  zapomni  się  wkrótce;  przynajmniej 
u  nas,  kiedy  mróz,  to  słońce  okazałe ,  a  gwiazd  nie  poli- 
czyć, tyle  się  ich  skrzy  w  górze.  Odzież  w  tej  obszemośct 
szukać  garstki  ludzi  y  zostawmy  ich  na  jadło  czarnym  lisom. 
Już  oni  nie  wrócą,  nie  wrócą  nigdy  by  zaburzyć  państwo 
niezwyciężone*^o  Michała;  może  już  dotychczas  przemienili 
się  w  stos  kości ,  a  tych  nie  znajdziemy.  Dnia  sądnego 
czekać,  aby  na  jaw  się  wydobyły. 

Zgrzytnął  wódz  i  spojrzał  surowo ;  wtedy  młodzi  się 
odezwą  z  przechwałkami.  —  Pójdziem  aż  na  koniec  świata, 
lecz  wprzód  wrócić  do  Astrachanu  trzeba;  żywności  i  pro- 
chu zabrakło,  potem  gotowiśmy  pomrzeć  za  Cara  chrzestne 
panowanie. 

Nastąpiło  milczenie;  płowe  oczy  Szejna  żarzą  się  jak 
u  chorego  tygrysa,  w  ich  spojrzeniach  dzikość  wojownika, 
chytrość  doradcy  zwyczajnie  przebija;  teraz  dzikość  wzięła 
górę  ;  zadrżeli  przy  tońmi ,  on  zagrzmiał  potężną  piersią, 
nazwał  ich  nikczemnikami ,  ale  boleść  przerwała  mowę ; 
musiał  spuścić  głowę  i  jęknąć,  wyrwał  sobie  siwych  wło- 
sów garść  i  sypnął  niemi  w  oczy  otaczającym.  Wtem  usły- 
szano głosy  straży  kłócącej  się  u  progu ;  potem  skrzy- 
pnęły drzwi  szopy  i  wszedł  młodzian ,  bez  pytania  się 
o  pozwolenie.  Ta  zuchwałość  wszystkich  spojrzenia  ku 
niemu  obróci. 
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Nosił  się  dziwnym  strojem,  ni  szwedzkim  ni  moskie- 
wskim, zarywającym  trochę  na  ubiór  wschodnich  Emirów. 
Szyszak  miał  stalowy,  wygładzony  jak  lustro  niewyczer- 
panych połysków,  koszulkę  z  posrebrzanych  drutów,  spiętą 
czamemi  klamrami,  a  na  każdej  wydłutowana  głowa  nie- 
dźwiadka z  arabskim  w  około  napisem ;  z  pod  niej  prze- 
ziera szata  błękitna ,  kindżał  u  lewego,  bułat  u  prawega 
boku,  z  pochwą  o  mnogich  ozdobach,  na  ramionach  ręka- 
wice z  futrzanem  obszyciem,  a  nogi  żelazem  okryte. 

Wszedł  i  nie  zatrzymał  się  czekając ,  by  mu  przy- 
stąpić kazano,  ale  przesunął  się  między  Bojarami  i  stanął 
o  dwa  kroki  od  Horbrokowa. 

—  Nuradynie  Murzo,  Nuradynie  Murzo,  zkąd  ta  zu» 
chwałoBĆ?  —  szeptali  mu  do  uszów  otaczający,  a  on  się 
uśmiechał  tak  jak  dziecko  radujące  się  z  własnej  swawoli. 

—  Nie  jednego  już  Tatara  kazaliśmy  zasmagaó  na 
śmierć  w  karę  za  krnąbrność,  zawołał  Szein  podnosząc  się 
na  skórach  niedźwiedzich  i  wlepiając  oczy  w  twarz  Nura- 
dyna,  jakby  go  przestraszyć  chciał;  wara,  choć  dowodzisz 
tysiącem  ich  i  ubranys  gdyby  odaliska  Serajów.  —  Twarz 
młodzieńca  nie  zachmurzyła  się  na  takową  przemowę,  za- 
łożył ręce  na  piersi  i  czekał  aż  przeminie  burza ,  potem 
rzekł  z  urąganiem : 

—  Przez  proroka ,  przez  Allaha ,  Szeinie  Nikomko 
Horbroków,  chłopie  i  sieroto  Cara  Michała  Hospodara  na- 
szego, tym  Bojarom ,  tym  zmarzłym  wojakom,  precz  każ 
iść  ztąd,  bo  ja  z  tobą  rozhowor  mieć  chcę. 

Tu  już  krzyk  wodza  uniesionego  wściekłością  i  groźby 
przytomnych  wstrząsnęły  belkami  szopy;  słychać  brzęk 
sztyletów  wyskakujących  z  pochew. 

Nuradyn  Murza  roześmiał  się,  ale  już  nie  po  dziecin- 
nemu. Był  to  śmiech  człowieka  gardzącego  podłą  czeredą, 
znającego  swój  cel  i  dążącego  ku  niemu  z  niezłomną  wiarą 
w  przeznaczenie. 

—  Wodzu,  kiedy  oni  chuchają  w  palce,  ja  moją  rękę 
wystawiam  na  zęby  mrozu  ;  kiedy  o  odwrocie  zamyślają, 
ja  wnoszę,  by  pędzić  dalej,  kiedy  zwątpili  o  pojmaniu  żony 
Dymitra ,  kochanki  Zaruckiego,  ja  przysięgam ,  że  mojej 
pogoni  nie  ujdzie.  Teraz  komu  z  nas  ztąd  wyjść  przystoi? 
Gzy  drżącym  od  bojaźni  i  zimna ,  czy  temu ,  który  z  pi«- 
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fityiii  i  chmur  się  śmieje,  prędzej  lata  od  sępa,  zjadliwiej 
niż  sęp  ciało  ofiary  rwać  będzie  oa  sztuki?  Ha!  przysię- 
gam ,  że  tę  niewiastę  wykryję  i  pojmę.  Dziś  już  mi  do- 
nieśli  gdzie  ona. 

Z  krwią  najzimniejszą  Horbroków  skinął  na  otacza- 
jących, by  się  oddalili;  potem  rzekł  do  Nuradyna:  —  Głowa 
twoja  Tatarze,  lub  głowa  Maryny  —  i  wsunąwszy  się  mię- 
dzy skóry  niedźwiedzie  słucha  ciekawie,  co  tamten  powiada. 

—  W  takowej  pustyni,  o  takowej  porze,  zgniją  wasze 
namioty,  zmarzną  żołnierze ,  na  sitowiu  ducha  wyzioną 
Bojary  i  sam  wódz  skona ;  nie  z  obozem  gdyby  miasto  wo- 
jować tu  trzeba ,  ale  z  garstką ,  w  której  każdy  jeździec 
strzała,  a  rumak  kaźden  jak  pierze  u  strziJy.  Maryna  już 
za  Jaikiem,  na  lodzie  go  przebyła  z  ostatkiem  molodców. 

Obyczajem  rozjuszonego  zwierza  tarzał  się  Szein  na 
łożu,  rwał  pięście,  nogą  pchnął  szyszak  stojący  w  pobliżu 
i  rzucił  go  z  łoskotem:  —  Uciekła  I  Car  mi  się  nie  pokłoni; 
wszelkiemu  pospolitemu  motłochowi  pośmiewiskiem  będę. 
Jaki  z  niego  Bojarzyn,  powiedzą  z  mnożncm  natrząsaniem; 
łeb  twój  z  karkiem  rozbrat  weźmie,  Tatarze,  za  taką  nowinę. 

—  Do  moich  tysiąca  przydaj  dwa  tysiące  Kumańskich, 
a  twoją  Maryna,  a  twoim  Zai-ucki. 

W  glosie  młodzieńca  nie  było  żadnego  wahania  się, 
żadnej  wątpliwości ;  nie  spieszył  się  z  odpowiedzią  Horbro- 
ków, znów  skórę  niedźwiedzią  naciągnął  na  szyję  i  dumał. 

—  Na  słońcu  mojej  waleczności  żadnej  chmurki  nie 
masz,  od  kiedy  wam  służę,  wojewodo;  przypomnij  owe  pa- 
chole co  przybiegło  do  ciebie,  kiedyś  stał  pod  Św.  Trójcą; 
a  dziś  wodzem  jestem.  Czeraże  wyniosłem  się,  oto  błyska- 
wicą mej  szabli. 

Wracaj  do  Astrachanu,  tam  odpoczniesz  lepiej;  tam 
i  wino  kipi  w  czarach ,  tam  oczy  dziewczjTi  wrą  w  po- 
wiekach, a  mnie  poślij  za  zbiegami;  po  bezdrożach  po  ma- 
nowcach, dniem  i  nocą ,  ich  nie  odstąpię  śladów  ;  ścigać 
będę  za  Carycą  jak  kochanek  za  kochanką ,  a  choćbym 
miał  gryźć  piasek  i  popijać  sokiem  piołunu,  wytrwam  i  do- 
gonię. —  To  mówiąc  ruszał  rękoma  i  całem  ciałem,  znać, 
że  jego  chęci  tak  żywe,  iż  nie  dosyć  mu  słów  na  ich  wy- 
danie, a  t\s'arz  wycieńczona  przez  rozkosze  i  opium  ,  za- 
błysnęła nadzieją  i  szczęściem ;  nie  owem  szczęściem  bło- 
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giom,  które  jest  snem  namiętności,  cichą  pogodą  bez  ża- 
dnego wichru ;  ale  owem,  co  duszę  człowieka  jak  piorun 
chmur,  zarazem  boskim  ogniem  obleje  i  rozerwie  na  sztuki. 
Oczy  jego  rozpłomieniły  się  nad  zapa^emi  rysami  i  bu- 
chające z  nich  spojrzenia  budują  Szeina. 

—  Dwa  tysiące  Kumańskich  przydawam  do  twoich 
ludzi,  ale  przysięgnij,  kiedy  Ją  i  Jego  związanych  powro- 
zem przyprowadzisz  do  stóp  moich,  bym  ich  zawiódł  przed 
Hospodara  naszego,  że  przed  Hospodarem  naszym  za  to 
o  nagrodę  bić  czołem  nie  będziesz.  Ja,  Bojar  Szein  Nikomko 
Horbroków,  klnę  się  przez  błahoczesną  wiarę  naszą,  iż 
sam  Soroków  sobolich  trzysta  dam  tobie  w  zapłacie.  — 
Uśmiech  niewymownej  pogardy  skurczył  usta  młodzieńca. 

—  Przysięgam  przez  proroka. 

—  A  zatem  dziś  zaraz  wyruszyć  możesz. 

—  I  wyruszę.  —  Po  tych  słowach  poszedł  ku  drzwiom 
szopy. 

Odwołał  go  Szein. 

—  Pamiętaj,  młody  jesteś,  byś  nie  zabył  obietnicy 
swojej.  Ta  wszetecznica,  która  się  Carową  nazywać  śmii^a, 
skarbów  z  Astrachanu,  jak  gmin  gwarzy,  uniosła  mnożno, 
Soroków  trzysta. 

—  Śmiech  mnie  bierze  z  twojej  przenikliwości  —  prze- 
rwał Nuradyn:  dowiedz  się,  iż  twe  źrenice  by  zgasły  na 
zawsze,  gdyby  tylko  połowę  tych  kosztowności ,  ktoremi 
ja  gardziłem  jak  piaskiem,  oglądać  im  przyszło. 

—  Ha!  zawołał  Horbroków,  o  twoim  rodzie  Tatarzy 
twoi  dziwacznie  bają;  słyszałem,  słyszałem.  —  I  zamilkł 
ehoć  chciałby  dalej  mówić,  i  nie  oburzał  się,  choć  gnie- 
wem nabrzmiały  mu  lica. 

Nuradyn  znów  ku  drzwiom  postąpił :  spieszy  się  jak 
człowiek,  który  pragnie  wyjść  na  świeże  powietrze  z  sali 
godowej,  gdzie  napój  mózg  mu  zawrócił  i  rozpalił  serce. 

—  Jeszcze  jedno  przykazanie :  człeku  pogański,  weź 
na  drogę  —  i  odwołał  go  do  siebie  wódz  skinieniem  ręki; 
młodzian  tupnął  nogą  o  ziemię. 

—  Po  morzu  naszej  cierpliwości  żeglujesz  bezpiecznie, 
jak  gdyby  to  nie  morze  było,  lecz  tylko  jezioro!  —  zawołał, 
klaszcząc  rękoma,  obyczajem  znudzonego  dziecka. 
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—  Owa  Maryna  Laszka  czarownicą  jest  niepospolitą. — 
Bogomodlca  Archiopiskop  Legrygiej  ogłosił  mi  zdanie  swoje 
o  toj  nierządnicy:  krasa  jej  najchrobsze  serce  zmiękczy, 
a  ty  młody  i  niewierny. 

Na  te  słowa  dreszcz  porwał  wszystkie  członki  Tatara, 
kolana  zgięły  mu  się  ku  ziemi ,  sto  rozmaitych  wyrazów 
weszło  mu  i  znikło  na  licach :  głos  jego  dotąd  ciągły,  dźwię- 
czny,  osłabł  teraz  i  przerywa  się  co  chwila. 

—  Nie  bój  się  —  niechaj  mi  się  pokaże  jako  horyssa 
wśród  pustyni  —  ona  rajską  rosą  oblana,  rajskie  wonie 
w  około  niej  płyną  —  piasek  —  śnieg  —  tumany  —  ona 
krzewem  róż  Edeńskich  wśród  głuchej  puszczy,  nad  solnem 
jeziorem  co  dyszo  pod  białą  skorupą  —  przebrzydła  owa 
okolica  i  rumak  pieni  się  od  strachu  i  jeździec  nie  dotrzyma 
siodła  przed  okropnością  obrazu.  Natura  w  dzikości  swej 
dzieci  swoich  się  wyrzeka  —  patrz  —  trupy  leżą  na  żwi- 
rze —  ot !  sama  podusiła  swe  dzieci !  ale  ani  mój  koń,  ani 
ja  nic  zginę.  —  Jej  w^zrok  będzie  mi  gwiazdą ,  jej  głos 
harfą  w  pustyni  —  może  i  to  być,  że  oboje  przepadniem 
na  wieki  —  polegaj  na  mojem  słowie  —  przywlekę  ci  ją 
za  włosy  —  polegaj  —  do  Astrachanu  —  do  pałacu  twego  — 
z  szczerego  jedwabiu  jej  pukle  —  przysiągłem. 

Ani  zadrgnął  żaden  rys  na  twarzy  Horbrokowa,  ale 
słuchał  uważnie,  bo  chcii^  podejść  młodzieiica  i  wyrozumieć 
jego  tajemnico. 

—  Nuradynie,  nie  przy  wszelakich  zmysłach  zastaje 
cię  pierwszy  dzień  twej  wyprawy,  wracaj  pod  namiot  swój 
i  legnij ;  kogo  innego  poślę  na  brzegi  Jaiku. 

Zgryzł  sobie  wargę  Nuradyn ,  znać  w  nim  żal ,  iż  po- 
puścił cugle  językowi,  a  zatem  przybierze  barwę  spokoj- 
ności  i  zarazem  uszczypliwym  przekąsem  usta  nastroi : 

—  Czasami  się  zdarza,  iż  mnie  żarty  porwą.  Zawźdy 
niebezpieczne  wycieczki  i  błędy  zaczynam  od  tego;  bądź 
zdrów,  Wojewodo,  o  mojej  wierności  nie  wntp  i  chwili, 
nie  poznałeś  się  na  mnie.  —  Lica  jego  w  tej  chwili  cechę 
obojętności  przywdziały,  znikło  gwałtowno  wzruszenie,  co 
nim  miotało;  bawił  się  to  fręzlą  od  szaty  błękitnej,  to  ręko- 
jeścią kindżału. 

Nic  wiedział  co  wyrzec  Ilorbroków,  ale  boleści  co  raz 
bardziej  mu  dolegają;  wicher  nabiera  siły  i  tłucze  o  ściany, 
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słychać  w  obozie  jęki  i  odkazywania ,  a  czasami  głuchy 
szczęk  rydla  o  kłęby  śniegu  i  bryły  lodu.  Znać  świeżym 
trupom  świeże  doły  kopią. 

—  Tatarze,  idź,  rozkazy  wydam,  pamiętaj,  głowa  twoja 
lub  głowa  Maryny, 

Rękę  położył  na  sercu  młodzieniec,  zadrżał  cały,  ale 
umiał  wnet  pokryć  wzburzenie  duszy  i  ukłonił  się  nisko, 
ukłonem  niewolnika  obiecującego  panu  wypełnienie  jego 
woli.  Tymczasem  w  oczach  jego  świetnieje,  iż  dopiął  za- 
miaru i  że  on,  a  nie  kto  inny,  od  tej  chwili  jest  panem. 

Nazajutrz  obóz  moskiewski  zwinięty,  wojska  wstecz 
wracają  ku  Wołdze,  a  trzy  tysiące  jeźdźców  oddziela  się 
od  niego  jak  kłąb  śniegu  od  śnieżnej  zawały  i  w  prze- 
ciwną stronę  się  udaje  ku  brzegom  Jaiku.  Na  czele  Nu- 
radyn  z  przepychem  Szacha  jedzie  na  arabskim  koniu;  nie 
pyta  się  o  wicher  ni  o  mróz,  co  pod  kopytami  trzeszczy, 
ale  pędzi  z  uniesieniem  wojownika,^  który  jedzie  na  pewne 
zwycięstwo,  z  zapałem  kochanka,  co  za  lubą  goni,  z  szi^em 
człowieka  przepalonego  od  namiętności,  który  długo  uda- 
wał, ale  dziś  już  udawać  nie  potrzebuje,  bo  zbliża  się  do 
ostatniej  sceny  żywota,    gwoli  której  wszystko   poświęcił. 

Twarz  jego  otoczona  połyskami  hełmu  bijącemi  z  góry 
i  połyskami  pancerza  bijącemi  z  dołu.  Cała  sita  młodości, 
wszystek  ogień  nadziei  pała  w  źrenicy;  rzekłbyś,  iż  on 
szczęśliwy  i  chwały  i  nagród  przeczuciem ;  ale  przypatrz 
się  lepiej,  a  odwrócisz  spojrzenie  od  tego  uśmiechu  pie- 
kielnej rozkoszy,  który  do  ust  się  przyczepił  jak  niena- 
sycona pijawka. 


X. 

Za  Jaikiem  ciągną  się  błonia  przeklęte  od  Boga;  wi- 
cher jedynym  ich  jest  panem,  on  tylu  niewolników  ma  na 
swoje  rozkazy,  ile  ziam  piasku  drzemie  w  pustyni;  prze- 
ciągłemi  świsty  budzi  je  i  ożywia,  potem  jak  mu  się  spo- 
doba posyła  na  wsze  strony  świata. 

Wznosi  z  nich  budowle  jednym  zamachem  skrzydeł 
i  rozsypuje  wnet  drugim.  To  piramidom  każe  lecieć  na  zabój 
i  kręcić  się  bez  ustanku,  to  cały  przestwór  zarzuci  mo^i- 


78 


lami,  i  z  głuchym  jękiem  przechadza  się  po  smętarzu.  To 
znowu  głos  wyżej  podniesie  i  wirami  przestrzeń  zamąci; 
sypią  się  jedne  z  za  drugich  bałwany  piaszczyste  jak  spie- 
nione fale  na  morzu,  a  jako  ze  szczytów  fal  oderwana  piana 
bryzga  deszczem  w  górę,  i  tak  z  owych  bałwanów  wzlatuje 
proszek  białawy  i  mgła  niebo  przesłania.  Biada  żeglarzom, 
których  ta  burza  napotka,  bo  wyjdą  na  rozbitków  wszyscy. 
Żwir,  jak  ołów  stopiony,  zaleje  im  gardła,  źrenice  wypali, 
a  ciała  pójdą  na  dno,  w  sypkie  wiekuiste  otchłanie.  Kiedy 
odpadnie  zawieja,  cała  pustynia  w  gładką  równię  się  układa; 
rozrzucone  po  niej  wysepki  z  piołunu ;  tu  i  ówdzie  czołgają 
się  ciernie  ,  a  pomiędzy  niemi  węże  okręcają  się  z  sobą, 
przeciągiem  gwiżdżeniem  ogłaszając  swą  miłość. 

Taki  obraz  okolicy,  kiedy  słońce  wre  nad  nią  latem 
w  pełni  swoich  promieni:  ale  teraz  śnieg  obsypał  piaski, 
rzeka  stanęła,  szron  wszędzie  połyska;  kilka  dni  sokołowi 
lecieć  po  nad  temi  stepami,  a  wzroku  mu  nie  stanie:  za- 
trzepoce  skrzydłami ,  raz  jeszcze  się  podrzuci  i  padnie 
olśniony  na  biały  śnieg  wśród  gwiazdeczek  z  lodu.  Tam 
gdzie  pustynia  zda  się  przylgnęła  do  nieba,  podnoszą  się 
wzgórza,  dalej  podnoszą  się  skały ;  bez  drzew,  nagie,  chude 
jakby  szkielety  olbrzymów,  których  ród  wyginął,  a  skamie- 
niały kości.  Tu  dopiero  zaczynają  się  manowce  i  bezdroża, 
czernieją  paszcze  jaskiń,  z  których  snuje  się  para  zjadliwa; 
granitowe  słupy  się  ciągną^  a  między  niemi  kopce  ze  śniegu; 
lody  jako  blachy  przykuły  się  do  grzbietów  i  do  piersi 
skał;  wąwozy  idą  naprzód,  obracają  się  w  prawo  i  w  lewo, 
to  długim  lukiem  wracają  wstecz  i  kręcą  się  bez  ustanku. 
W  tym  zamęcie  pamięć  na  mato  się  zda:  raz  wszedłszy, 
długo  wyjścia  szukać  trzeba  o  pocie  czoła,  o  krwi  z  nóg 
ciekącej  ;  coraz  inno  przcchody  wabią  ku  sobie,  tyle  skał 
ile  drzew  w  borze,  wszystkie  podobne  do  siebie  jak  liście 
do  liści.  Po  męczących  błędach  wreszcie  zatrzyma  się  piel- 
grzym i  obejrzy  się  w  rozpaczy,  a  one  zdają  urągać  się 
jemu ,  bo  te  same,  które  minął  od  godziny,  dotąd  stoją 
na  około,  jak  gdyby  cichaczem  stąpając  za  nim  posuwały 
się  kiedy  on  idzie,  stawały  kiedy  i  on  stawa ;  mózg  w  gło- 
wie mu  się  zakręci,  wyda  mu  się,  że  one  kołem  tańcują,, 
wirem  go  porywają  i  wciąż  niosą  pomiędzy  siebie,  bez 
odpoczynku,  bez  końca ;  ale  jeśli  odzyska  zmysły  i  ochotę. 
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jeśli  szczęście  mu  posłuży,  po  żmudnej  drodze  wyjdzie 
z  labiryntu  i  znów  ujrzy  pustyni  obszar  —  za  nim  już 
zielone  błonia. 

Nuradyn  zdąża  ku  owym  skałom,  bo  mu  szpiegi  do* 
niosły,  że  lew  pustyni  tu  szuka  schronienia;  ale  czyż  on 
za  sobą,  by  drogi  nie  zatracić,  tak  liczne  porozstawia! 
czaty?  Co  kilka  staj  koń  przylegt  do  ziemi  i  jeździec  na 
siodle  niewzruszony  się  trzyma ;  zdała  miga  zbroja,  zdała 
marsowa  postać  wojownika;  ale  przystąp,  ktokolwiek  jesteś 
wróg  li  czy  przyjaciel ,  on  cię  puści  bez  szkody,  bo  ra- 
miona przymarzły  do  piersi  i  już  od  niej  się  nie  oderwą. 

Ani  raczy  się  młodzieniec  obzierać  na  towarzyszy, 
którzy  z  głuchym  stekiem  padają'*,  potem  już  milczą  na 
wieki.  Mgły  się  rozeszły  gdzie  niegdzie,  słońce  wyjrzało^ 
Tysiące  udanych  iskier  l^yszczą  nad  śniegami  i  przepa- 
dając pod  kopytami ,  trzeszczą  jako  prawdziwe  iskry  ga- 
snące w  powietrzu.  Nuradyn  bez  litości  hufce  swoje  porywa 
za  sobą,  tak  jak  chmura  w  burzy,  która  wyskoczywszy 
z  ogromu  wyziewów  zaprzęgnie  się  do  nich  i  ciągnie  je 
po  niebie. 

Wreszcie  oparł  się  o  skały  i  wrzasnął  z  radości.  Bułat 
wyrywa  z  pochwy,  śmiga  nim  w  powietrzu  i  okręca  w  około 
szyszaku. 

—  Naprzód ,  woła ,  naprzód,  oni  tu  i  hurysa  moja, 
i  przeklęty  jej  mąż,  potępieniec  mojego  gniewu! 

Ale  Tatarzy  ściągnęli  wędzidła ,  kroku  dalej  nie  po- 
stąpią, zaklinają  się  na  grób  proroka,  że  im  na  siłach 
zbywa,  oczy  odwracają  i  wyciągają  ręce  ku  stronie,  od 
której  przybyli.  Tam  czarne  słupy  wyzierają  z  białego- 
śniegu :  —  To  bracia  nasi.  Nurydanie  Murzo,  odpoczynku 
wołamy!  Nurydanie  Murzo,  przespać  się  noc  jedną  pod 
namiotem  daj  sługom  twoim.  Dozwól,  by  na  pół  zmarzłym 
ogień  zajrzał  w  oczy,  skórę  oblizał  ciepłym  językiem. 

—  Ha !  nikczemniki ,  zawoła  młodzieniec ,  zkąd  wam 
śmiałości  takowej  przybyło  ?  żeście  tu  na  pustyni  wszyscy, 
{o  mnie  jednego  zastraszyć  myślicie  ?  Snem  to,  snem,  nie- 
wolniki  moje,  a  nie  prawdą,  niechaj  który  przystąpi, 
a  głowę  zdejmę  mu  z  karku ,  tak  jak  dziewica  Serajów 
pączek  róży  z  gałązki  odrywa;  pierwszy  lepszy.  I  ty  Aba- 
dzie  Sabali  —  ot!  zginiesz  jak  mamy  owad.    I  ty  Mecha- 
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mecie!  już  mój  koń  drży  niecierpliwy;  lepiej  mu  deptak 
po  tobie  niż  po  śniegu  i  lodzie.  Zbliż  się  Akbarejul  a  da* 
fiza  twoja  nieboga  na  mróz  się  dostanie ;  mrugnij  okiem, 
kiwnij  palcem,  nogę  wysuii  z  strzemienia  Hadżadynie  I  ru- 
chcm  ust  tylko  mi  się  nie  spodobaj,  a  ztąd  kindżal  wświ- 
druję  ci  w  czaszkę. 

I  to  mówiąc  damasceński  tasak  wysuw^fd  z  dłoni  i  cho« 
wal  naprzemian,  jakby  zabierając  się  do  jego  rzucenia. 

Głowę  schylili  przed  wodzem  w  milczeniu,  ale  nie  ru- 
szyli się  z  miejsca. 

Nurad}'n  szablę  wyniósł  do  cięcia,  konia  spiął  ostro- 
gami, by  wpaść  na  nich,  w  tem  klinga  w  drobne  kawałki 
się  rozłamie,  rękojeść  tylko  zostanie  w  prawicy,  huk  od 
strzału  janczarkowego  zagrzmiał  pomiędzy  skałami,  kula 
leży  na  śniegu  wśród  szczątków  pałasza. 

—  Przez  Allaha,  za  mną  —  krzyknął  i  nie  obzierając 
się  nawet  czy  go  usłuchali  —  za  mną,  to  Zarucki.  Ale  kiedy 
dopadł  skał,  rumak  na  nic  mu  się  zdać  nie  mógł,  skoczył 
na  ziemię  i  z  tasakiem  w  dłoni  szedł  dalej,  kilkudziesiąt 
ochotnika  pospieszyło  śladami  jego.  Reszta  została  w  około 
wielbłądów  i  namioty  ściąga  z  ich  grzbietów. 

Od  tego  dnia ,  szczękiem  szabel ,  strzelbą  janczarek, 
rozlegają  się  wąwozy,  pośród  skal  i  filarów  z  lodu  ście- 
rają się  męże;  hurmem  Tatarzy  walą  w  bezdroża,  ale  źle 
im  na  nogach,  do  siodeł  wzdychają ;  o  siodłach  ani  myśleć, 
bo  gdzie  tylko  spojrzeć,  przepaść  lub  cypel ,  pieczara  lub 
pochyłość.  Dzielnie  broni  się  Zarucki  w  ostatnim  przy- 
tułku. Znać  jego  wszędy  na  czele  mołodców  wychudłych 
od  znoju  i  niedostatku,  ale  serca  w  ich  piersiach  nie  zdro- 
bniały. Garstka  pozostała  przy  wodzu,  reszta  wojsk  co 
niegdyś  Moskwę  zbiegły  pod  jego  rozkazem ,  Pereasław 
w  perzynę  rozdmuchnęły,  Astrachan  zdobyły,  uciera  się 
jak  może ;  każdy  z  nich  śmierci  niechybnej  dniem  wcze- 
śniej, dniem  później  się  spodziewa  ;  ale  nie  żal  ginąć  w  obec 
tak  dziarskiego  hetmana;  on  trupa  uczci  spojrzeniem  żalu 
i  słowem  pochwi^y. 

Prochu  jeszcze  wystarczy  im  na  dni  kilka,  żywność 
ściągają  z  pod  chmur,  strzelając  w  dzikich  gęci  stada; 
mech  przyczajony  pod  szronem  z  głazów  zdzierają,  kłęb- 
kami śniegu  odwilżają  usta,  opatrują  rany,  a  czasami  jeszcze 
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wśród  bitwy  dumkę  stepów  zaśpiewają;  śpiewaka  nie  raz 
pocisk  wskroś  przeszyje ,  on  pada  ze  skały  w  przepaść, 
a  pierwszy  bliższy  zaczętą  zwrotkę  donuci. 

Tak  różnym  losem  wiodą  wstępne  boje  —  to  nagle 
wpadają  na  Tatarów  i  chmura  nieprzyjaciół  w  krew  się 
roztapia ,  to  przyciśnieni  rozsypują  się ;  owdzie  stali  huf- 
cem przed  chwilą ,  a  teraz  już  żadnego  nie  masz.  Tam 
gdzieś,  z  tamtej  strony  opoki  odzywają  się  szelesty,  jakby 
sto  wężów  razem  pełznąc  szurowało  piersią  po  ziemi. 

Nuradyn  pieni  się  od  wściekłości,  wyrzuca  swoim,  że 
bić  się  nie  umieją,  i  hojnie  ich  życiem  szafuje  to  w  cięż- 
kich pochodach,  to  w  codziennych  harcach.  Z  obojętnością 
spogląda  na  rannych  i  na  poległych.  Tak  jak  wielki  czło- 
wiek, co  nie  dba  o  gminu  zagubę,  bo  czuje,  że  przez  zgon 
tysiąców  dopnie  myśli  swojej  ogromnej !  —  Ale  w  nim  owa 
myśl  nie  w  głowie,  jeno  przesiaduje  w  sercu,  nie  wywrze 
ona  skutków  na  cały  naród  —  może  zginie  razem  z  nim 
w  pustyni;  ale  dusza  jego  się  spieszy,  by  się  jej  pozbyć 
i  walkom  swoim  koniec  położyć,  nie  dbając  o  to  czy  pie- 
kłem czy  rajem,  byleby  ustały,  byleby  pokój,  rozkosz  lub 
kara  nastąpiła;  przynajmniej  już  dzisiejszych  uczuć  w  niej 
wtedy  nie  będzie. 

A  zatem  śmierć  bliźnich  na  sumieniu  jego  nie  cięży. 
On  by  kraj  cały  rozniósł  końskiemi  kopyty,  wszystkich 
ogniem  i  żelazem  wygubił  bez  zgryzoty,  bez  bojaźni,  nie 
opowiadając  się  ni  szatanom  ni  aniołom,  byleby  mógł  usiąść 
na  rozwaUnie  i  raz  tylko  do  piersi  przygnieść  tę,  która  go 
pozbawiła  litości,  rozumu,  sumienia. 

A  potem  niechaj  przed  sądem  Boga  niemowlęta  dro- 
bniuchne  rączki  wyciągając,  dziewice  zalewając  się  łzami, 
skarżą  na  niego :  on  gotów,  on  nie  wie  co  to  jest  sąd 
Boga,  ale  wie  i  czuje  co  płomień,  który  piersi  mu  pożera. 
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Na  łożu  z  mchu  do  piersi  ciśnie  dziecię  niewiasta. 
Sklepienie  jaskini  zakrąża  się  nad  nią,  tu  i  owdzie  dra- 
śnięte blaskami  płomienia  dogorywającego  na  szer okiem 
ognisku,  easypanem  popiołami,  zasianem  węglami. 

KRASIŃSKI  I.  6 
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Niekiedy  połysk  i  na  nią  padnie,  a  wtenczas  ss  cienia 
wychodzą  na  chwilę  rysy  wyniszczone  chorobą  oiala  i  da- 
Bzy.  Jednak  uroda  ociąga  się ,  nie  chce  opuścić  twarzy, 
którą  tak  dtugo  krasiła,  woli  chronić  się  do  oczu,  których 
jasność  chyba  wraz  z  życiem  zemdleje. 

Ale  czemuż  synek  uściskom  matki  nie  odpowie  uśmie- 
chem ,  nio  wyciągnie  rączek  do  niej,  lub  jeśli  mu  zimno 
i  słabo,  nie  pożali  się  westchnieniami  i  płaczem ;  może  to 
sen  głęboki?  Nio  —  onby  się  obudził  na  pocałunki  tej, 
która  go  trzyma !  Ot  I  błyskawica  konającego  ognia  obli^a 
twarz  maluczką ;  rysy  skrzepłe ,  drobne ,  ciało  sztywne, 
gdyby  drzewa  kawał,  opuściła  go  matka,  ono  spadło  na 
ziemię ,  potoczyło  się  trochę  i  leży  jak  szary  posążek. 
Nieszczęśliwa  skłoniła  głowę  na  piersi  i  kilka  chwil  prze- 
była w  zupołnem  otrętwieniu ,  potem  wstała  i  poszła  ku 
ogniowi.  Rozciągnęła  ręce  nad  węglami  by  się  rozgrzać. 
Szaty  Jej  zawianie  płomień  wzbudziło  i  ten  wyskoczył  ze 
środka  popiołów,  złotym  słupem  podniósł  się  ku  jej  twarzy. 

Znać  w  rysach  walkę  ducha  z  cierpieniem ;  stopniami 
jednak  wyraz  rozpaczy  ustępuje  miejsca  wyrazowi  tkli- 
wszego  żalu,  uroczystszej  powagi;  pamięć  o  Bogu  zda  się 
rozciągać  barwę  pociechy  na  czole,  powoli  kolana  naginają 
się  ku  ziemi,  uklękła,  a  w  czarnych  oczach  spuszczonych 
w  dół  cichą  modlitwę  odmawiają  spojrzenia,  ostatnie  głosy 
duszy,  której  boleść  przymknęła  usta.  Potem  wzięła  cii^o 
w  ręce  i  zuikla  w  ciemnościach  jaskini;  niedługo  wraca 
z  zawiniątkiem  i  znów  siada  przy  tlejących  żarach ;  na 
kolanach  złożyła  dziecię,  zawiniątko  rozwiązała,  połysk 
drogich  kamieni  'iN^j-jrzał  ze  środka ,  słychać  pod  jej  pal- 
cami szelest  szmat  jedwabnych ;  taśmy  złote  i  srebrne 
wyśliznęły  się  i  pełzną  na  około. 

W  jej  ręku  cienki  sztylet  błyszczy,  raz  jej  za  igłę, 
drugi  raz  za  nożyce  posłuży ;  różne  kosztowności  spaja, 
wiąże  z  sobą  razem ,  to  rozdziera,  pruje,  dziurkami  prze- 
szywa;  czasami  też  bierze  miarę  ciała,  ramion,  nóżek; 
wstążką  piersi,  główkę,  szyję  obwiązuje  i  odejmując,  zważa 
pilnie  na  długość  i  szerokość.  Z  ostatków  dawnej  carskiej 
pychy,  giezłeczko  lamowane  srebrem  na  trupa  uszyła  Maryna. 

Nio  łatwo  odziać  niem  skościało  członeczki ,  nachyla 
się  matka,  całuje  zimne  powieki:  —  Pozwól,  niechaj  matka 
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Carowa  ciebie,  dziedzicu  Dymitra,  ubierze  jako  na  cię  przy- 
stało. W  jednym  grobie  i  ty  i  nasze  państwo  legniecie 
razem,  na  wieki  synu  mój,  synaczku  mój  drogi.  —  I  chwyta 
za  rączkę ,  rączka  gdyby  z  marmuru ,  i  tchnieniem  stara 
się  ją  rozmiękczyć,  i  twarz  pociera  i  trze  piersi,  a  kiedy 
się  zmęczy,  znów  całuje,  przyciska  i  prosi. 

Wreszcie  suknią  błyszczącą  przyoblekła  syna,  i  zaraz 
do  nowej  bierze  się  roboty,  z  czarnej  szkatuły  wyjmuje 
koronę,  nad  płomieniem  trzyma  —  a  kiedy  złota  oprawa 
topić  się  zaczyna,  odrywa  z  niej  szafiry,  dyamenty,  rzuca 
w  popioły  gdyby  iskry  nowe,  potem  coraz  to  okrąg  ście- 
śnia i  niekiedy  przykłada  do  skroni  dziecięcia ;  ale  jeszcze 
za  duża,  więc  znów  nad  ogniem  ją  topi  i  sztyletem  wy- 
gina ;  teraz  już  pasuje  mu  do  skroni.  Następnie  rząd  pereł 
nawlecze ,  i  zawiesi  u  szyi  wraz  z  krzyżykiem  rażącego 
blasku. 

Uśmiech  smętnej  rozkoszy  na  chwilę  usta  poruszył, 
kiedy  go  ujrzała  otoczonym  mnogiemi  połyski :  chwała 
Elremlinu,  jak  wspomnienie  dzieciństwa  we  śnie  dorosłego 
męża,  myśl  jej  drasnęła ;  złożyła  ciało  na  pościeli  z  mchu 
i  marząc,  że  śpi  jej  Carewicz,  nacieszą  się  okazałością  jego. 

Ale  śmierć  na  twarzyczce  szydząc  z  kamieni  i  pereł, 
ze  złota  i  srebra,  na  przekor  ich  barwom,  sine  plamy  co- 
raz głębiej  wyciska.  Kroki  wchodzącego  męża  ocknęły  ją 
z  dumania.  —  Dopełniają  się  losy  Igora  —  twoje  pójdą 
za  niemi,  rzekł  głosem  pełnym  stałości.  Dziś  ostatni  moi 
towarzysze  polegli,  kilku  ranami  okrytych  zostawiłem  w  ja- 
skiniach po  drodze.  Ah!  ty  płaczesz  moja  luba? 

I  spostrzegł  leżące  dziecię. 

—  Błogosław  niebu,  że  na  anioła  go  dzisiaj  wezwało 
do  siebie.  Jutro  byłby  cara  niewolnikiem. 

—  Boże,  bądź  pochwaleń,  krzyknęła  Maryna,  podno- 
sząc się  nagle;  masz  prawdę  Igorze,  on  umarł  spokojnie, 
z  cicha,  bez  cierpień ;  osłabione  ciałko  nie  pasowało  się 
z  odlatującą  duszą ;  a  ona  teraz  suto  promieńmi  uwieńczona 
przyśpiewuje  w  chórach  anielskich  i  spogląda  ciekawie  na 
gwiaździstą  koronę  przenajświętszej  Dziewicy.  Spij,  śpij 
synu  mój.  Ty  wrzkomo  znaku  życia  nie  dajesz  i  co  chwila 
na  twarzy  czarniejszym  się  robisz,  ale  ty  żyjesz  po  nad 
temi   skalami!  Śpij,  śpij  synu  mój;  hańby  nie  poniesie' 
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pogardy  nie  doznasz.  Sługi  twoje  dawne  nie  przyjdą  pętać 
cię  w  łańcuchy  ni  urągać  się  tobie,  królewicu  mój ;  żyłeś 
w  kolebce  jako  dziedzic  potężnego  pana  i  umarłeś,  nim 
dzień  poniżenia  zaświtał.  Igorze  zapal  pochodnię,  grób  mu  . 
wykopiemy  w  głębi  jaskini,  tam  gdzie  leżą  twe  zbroje. 
Dziś  ja  synowi  twemu ,  a  mnie  jutro  kto  —  rzekł  wódz 
posępnie  i  łuczywo  porw^awszy  z  ognia  szedł  naprzód,  ona 
z  tyłu  niosąc  dziecię  w  ramionach. 

I  szli  milcząc  przez  długie  przejście,  kędy  sklepienie 
wyrobione  trzęsieniem  ziemi  i  pracą  czasu  w  dziwne  to 
zwęża  się  to  rozgina  otwory,  to  zdaje  się  lecieć  ku  ziemi 
i  w  płupic  wiszącym  zatrzymuje  się  nad  nią :  to  znów 
wzbija  się  w  górę  i  ginie  w  ciemności ,  to  prosto  gdyby 
wykute  się  ciągnie,  to  co  kroków  kilka  łamie  się  kątem^ 
zakręca  się  kołem. 

Wreszcie  doszli  miejsca  podobnego  okrągłością  swoją 
do  kaplicy,  ztad  wstecz  się  tylko  w^rócić  można,  dalej  iść 
nie  sposób,  bo  wszędzie  zakrąża  się  opoka.  U  sklepienia 
przyczepione  stalaktyty  naśladują  gotyckie  ozdoby,  krzyże^ 
filary,  arkady :  a  pomiędzy  niemi  przerwy  dziwacznego 
kształtu ,  to  połamane  jak  gdyby  kamień  się  rozprysm^, 
to  znów  Imftowanc ;  znać ,  że  długo  kropla  po  kropli  tu 
spadała  z  wysoka,  ale  dziś  nie  słychać  kapania  i  wyschło 
już  źródło. 

Niżej  w  wydrążeniach  ścian  Zaruckiego  rynsztunek 
wojenny  starownio  ułożony  :  kordów  kilka ,  sajdak  i  łuk^ 
skóra  niedźwiedzia  i  druga  lamparcia  wiszą  u  źelezców 
strzał ;  dwie  janczarki  leżą  na  kamieniu,  przy  nich  bechter 
stoi,  a  dalej  hełm  na  siodle,  obok  siodła  karacena  nabijana 
srebrem  z  rzędami  drogich  kamieni. 

Sahajdaczny  wyciągnął  z  głuchym  brzękiem  pałasz, 
szeroki,  obosieczny,  prosty  i  nim  zaczyna  w  środku  jaskini 
dół  kopać.  Matka  nad  ciałem  tymczasem  odmawia  modlitwy. 
Jej  drżącemu  głosowi  wtórują  bryły  ziemi  rozsypujące  się 
pod  żelazem.  Niedługa  praca,  domek  ostatni  małemu  mie- 
szkańcowi rychło  stanął  w  pogotowiu;  rączki  na  krzyż  zło- 
żyła Maryna,  rączki  przylgnęły  do  piersi ;  w  całun  go  potem 
obwinie,  a  nim  twarz  zaciągnęła,  jeszcze  raz  kończąc  Zdro- 
waś Marya^  pocałunek  złoży  i  wyrzeknie :  Amen.  Teraz  go 
^skliwie  obwiązuje  i  droga  suknią  okrywa,  lęka  się,  by 
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piasek  nie  zaleciał  między  fałdy,  by  żwir  gdzie  nie  gniótł 
dziecięcia  i  własną  ręką  wygładza  dół  grobu.  A  potem  głowę 
odwróci,  zatknie  UBzy  i  gorąco  Bogu  się  modli. 

Kiedy  znów  spojrzy,  już  wjTosła  mogiła  i  wódz  mo- 
łodców  oparty  na  szabli,  duma  nad  nią.  Mogiła  czarna, 
nie  wysoka ,  obnażona ;  serce  matki ,  że  jej  nie  dostaje 
czegoś,  natychmiast  poczuło. 

—  Igorze,  miej  litość  nad  nim,  znak  zbawienia  za-' 
tknij  nad  jego  grobem,  wtedy  uwierzę,  iż  szczęśliwy,  lecz 
teraz  mu  jeszcze  skrzydeł  u  ramion  nie  widzę. 

To  mówiąc  oczy  trzymała  wlepione  w  górę,  jakby 
pomimo  wiązania  z  głazu  ścigała  za  duszą  syna  w  prze- 
locie od  ziemi  ku  niebu. 

Zarucki  obziera  się  na  około  i  myśli ,  jakby  można' 
zadość  uczynić  jej  żądaniu  —  przez  chwilę  jeszcze  stad 
niewzruszony,  potem  idzie  ku  ścianie  i  łuk  zdejmuje  z  niej. 

—  Hospodarko  moja !  to  mój  stary  towarzysz ;  mia-' 
lem  ich  dwa,  jeden  dziś  pękł  mi  w  dłoni  i  rzuciłem  go- 
w  przepaść  —  drugi  również  prysnąć  musi. 

I  zdjąwszy  cięciwę  ,  nogą  tłoczył  drewno  dopóki  nie 
rozłupał  na  dwoje. 

—  On  mi  służył  po  licznych  ziemiach.  Tatarskie,  mo- 
skiewskie, szwedzkie,  z  niego  przebijałem  gardła.  Brzęk 
tej  cięciwy  był  muzyką  dni  mojej  młodości,  najdumniejszy 
wąż  pustyni  nie  umie  tak  gwizdać  jak  strzały,  które  z  niej^ 
puszczałem,  ale  dajmy  pokój  temu,  co  minęło,  a  nigdy  nie . 
wróci. 

To  mówiąc  handźarem  strugał  i  ciosał  drzazgi  łuku, 
wióry  padały  na  ziemię  jako  puchy  ptasie.  —  Słyszałem 
oń  wiarogodnych  ludzi ,  że  kiedy  śmierć  bliska ,  łatwiej 
człowiekowi  przyszłość  przewidzieć  i  duchy  ujrzeć  w  po- 
staci widomej.  Czy  wierzysz  temu,  o  moja  Dziewojo  ?  — 
Podniosła  głowę  schyloną  nad  grobem  dziecka.  —  "Wierzę. 

Zadrżał  wojownik  i  rękojeścią  sztyletu  zadzwonił  o  wła- 
sną zbroję;  dźwięk,  który  się  rozległ,  miłym  był  jemu. 

—  Tyle  razy  tratowałem  po  ciałach,  spałem  po  zbu- 
rzonych cerkwiach ,  po  smętarzach ,  kędy  z  rozwalonych 
kurhanów  blade  wyzierały  koście ;  pod  Smoleńskiem  sie- 
dząc na  zmarzłych  trupach  w  około  ognisk  z  polskiem  ry- 
cerstwem, piliśmy  roztruchany  miodu  noc  eałą. 
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Nieraz  w  puszczach  z  gwiazdami  nad  głową  sam  jeden 
błądziłem ;  dziwne  wprawdzie  słychać  było  szumy,  to  w  za- 
roślach, to  po  bagnie,  to  wyżej  między  gałęimi  drsew; 
nie  był  to  wiatr,  nie  było  to  skowyczenie  wilków,  ni  jęki 
puhaczów;  z  tcmi  głosy  znało  się  ucho  moje.  Było  to  coś 
lekkiego,  urywającego  się,  ledwo  się  odezwało,  a  jednak 
dreszcz  gdyby  tysiąc  mrówek  biegał  mi  po  karku  i  ple- 
cach; wytężi^em  oczy,  nadstawiałem  ucha,  bo  dekawy  by- 
łem stworzeń  Boga,  wyższych  nad  ludzi,  błąkającydi  się 
po  świecie,  którym  noc  jest  dniem ,  mogiły  mieszkaniem^ 
wichry  są  skrzydłami,  na  których  przelatują;  całe  w  bieli, 
z  oczyma  błyszczącemi  jak  pruchno,  milczące  lub  w  kró- 
tkim słowie  oznajmujące  wyroki  nieba,  karę,  potępienie; 
czasem  też  jak  pospólstwo  gwarzy  stoją  u  łoża,  na  którem 
grzesznik  umiera  i  straszne  przeczucia  w  duszę  mu  kładą* 

Nie  mi^o  też  po  zamkach  bywałem,  w  ciemnych  ko- 
mnatach, pośród  starodawnych  malowideł  w  burkę  się  owi- 
nąwszy zasypiało  się  wtedy.  Dziwne  sny  mię  trapiły,  lecz 
na  jawie  nigdym  nic  pewnego  nie  spostrzegł. 

Lubiłem  jednak  zawsze  słuchać  o  marach  i  widmach. 
Łzy  do  powiek  się  cisnęły,  choć  to  nie  było  ni  miłością 
ni  żalem,  ani  też  bojaźnią;  nie  potrzebuję  chlubić  się  z  od- 
wagi, insi  wiedzą  o  mnie. 

Nieraz  jeńcom  kazałem  zdjąć  okowy,  wyrok  śmierci 
odwołałem ,  bo  godzinę  wprzódy  starzec  lub  białogłowa 
jaka  opowiadała  mi  o  duchach  wstających  z  mogił,  kiedy 
wszyscy  zasną  a  na  cerkwi  północ  uderzy. 

Krzyż  już  dokończony :  cały  z  drewna ,  a  u  końców 
jego  ten  sam  róg,  w  któren  wgryzała  się  cięciwa  —  wódz 
złożył  go  w  ręce  lubej,  ona  klęcząc  posadziła  go  na  gro- 
bie —  i  wstawszy  przypatruje  się  w  milczeniu,  a  małe 
ramiona  krzyża  cień  rzucają,  który  spływa  gdyby  wstęga 
czarna  po  bokach  mogiły. 

Igor  odpiął  przebity  pancerz  i  pyszną  go  zastąpił 
kolczugą ,  szablę  wyszczerbioną  odpasal  i  zawiesił  pałasz 
o  klindze  bez  skazy,  nabijanej  hartownemi  żyłkami.  Hełm 
wziął  z  kamienia  i  wsadził  nn  głowę. 

—  Gdzież  się  wybierasz  Igorze? 

—  Gotuję  się  na  jutrzejszą  walkę,  ostatnią :  dawniej 
na  gody  wdziewałem  tę  zbroję. 


87 


Wtedy  zmiana  zaszła  nagle  na  licach  Maryny,  kibić 
zgarbiona  prostuje  się  jako  dawniej  bywało ;  i  jako  da- 
wniej bywało,  w  oczach,  na  około  ust,  na  skroniach  wy- 
datnem  się  staje,  iże  ona  jest  panią,  której  świat  hołdowfU 
jako  zamożnej  w  potęgę  i  urodę. 

Wyciągnęła  rękę  ku  mogile  i  pożegnała,  jako  się  żegna 
z  brzegu  odpływającą  łódkę  w  dalekie  strony;  potem  wy- 
chodzi i  stąpa  przodem.  Za  nią  Sahajdaczny,  a  kiedy  wró- 
cili do  pierwszej  jaskini ,  ona  głosem  niewzruszonym  się 
zapyta : 

—  Czyż  wąwozami  przemknąć  się  nie  możem?  Znasz 
mnie  jako  biegnę  po  górach  i  pragnienie  umiem  wytrzy- 
mać w  pustyni. 

Zarucki  nic  nie  odpowiedział ,  przez  chwilę  trzymał 
głowę  schyloną,  nie  rozpoznać  czy  on  goni  myślą  za  środ- 
kiem jakim,  czy  też  poddał  się  zupełnie  zwątpieniu. 

Wreszcie  podniósł  czoło,  wyraz  jego  twarzy  był  świe- 
tny w  tej  chwili,  choć  nie  mówił  o  chwale  ani  też  o  szczę- 
iciu ;  pałała  w  nim  żądza  ostatniej  rozprawy,  zmiękczona 
przeczuciem ,  że  już  po  niej  cisza  nastąpi ,  przeznaczona 
za  grobem  w  nagrodę  skołatanemu  życiu:  cisza  ducha 
panującego  ziemi  z  wysoka  i  przysłuchującego  się  głosom 
ludzkim  szemrzącym  o  jego  sławie,  w  oddali. 

Porwał  Marynę  za  rękę  i  wywiódł  z  jaskini.  Zewsząd 
wieńcem,  ciasnemi  przejściami  rozerwanym,  okrążają  ich 
skały.  Ramieniem  wskazał  w  górę ,  po  wszystkich  szczy- 
tach buńczuki  Tatarskie  zatknięte  pływają  przy  powiewach 
wiatru  jak  grzywy  biegnących  rumaków,  a  nad  niemi  ża- 
rzą się  półksiężyce  oblane  światłem  czerwonem;  bo  tam 
gdzieś  za  górami  zachodzi  słońce. 

Wzrok  obraca  do  koła,  co  wierzchołek  to  znak  nie- 
przyjacielski ;  słychać  czasem  wrzaski  w  odległości.  Zrozu- 
miała, ale  przeto  nie  cofnęła  się  przerażona,  ni  płaczem 
niewieściej  dowiodła  słabości.  —  Taki  więc  miał  być  koniec 
Maryny  Mniszchownej  —  rzekła  wolnym  głosem ,  bez  go- 
ryczy, bez  żalu,  z  powagą,  która  wodza  mołodców  do  jej 
stóp  rzuciła.  —  Maryno !  —  krzyknął  z  uniesieniem,  a  twarz 
mu  jaśnieje  od  męstwa,  w  prawicy  miecz  ściska  —  i  ja  kiedyś 
byłem  wielkim,  i  mnie  dni  pychy  się  zdarzały,  ale  nigdym 
czy  w  złych  czy  w  dobrych  losach  twej  nie  zr6wivaX  ^M%t^. 
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I  r^^kc  jej  do  ust  przycisnął.  Nio  było  to  gorącem 
pocałowaniem  kochanka ,  ale  hołdem  uwielbienia ,  oboje 
wrócili  do  jaskini.  Igor  tlejące  węgle  mchem  rozżarzył. 
Dwa  sajdaki  rzucił  i  pęk  strzał  w  ognisko. 

—  Niekiedyś  byłbym  to  czyniąc  kilkudziesięciu  wro- 
gów udarował  życiem ;  palcie  się ,  palcie  strzały  moje, 
płomieniem  przysłużcie  się  panu,  kiedy  już  wasze  żelezca 
i  pióra  na  nic  się  nie  zdały;  w  dym  i  perzynę  lećcie  strzały 
moje ,  mróz  z  członków  mi  zdejmcie ;  jutro  jeszcze  ich 
kilku  trupem  obalę. 

Przy  ognisku  zasiadł,  a  na  jego  ramieniu  głowę  oparła 
Maryna ;  za  każdem  słowem  tchnienie  jogo  po  włosach  jej 
buja,  ręką  opasał  jej  kibić,  niekiedy  po  cichu  na  uściech 
pocałunek  złoży.  Ale  już  minęły  owe  czasy  miłości  pianej 
rozkoszą  chwilową  i  nadziejami  bez  końca:  wtedy  żywe 
bywały  rozmowy,  iskry  w  oczach  nie  gasły,  romieniee 
gorączki  nio  schodził  z  lica.  Do  uścisków  mieszamy  się 
westchnienia,  pośród  nich  mózg  się  zakręcał,  drżały  kolana, 
serce  to  było,  jak  gdyby  od  piersi  oderwać  się  chciało;  to 
znowu  ciszej  się  kołysząc  omdlewało  jak  gdyby  na  wieki. 
Dziś  on  ją  kocha  równie  mocno,  i  jej  miłość  wyżej  ceni 
niż  kiedykolwiek  wprzódy ;  ale  o  kilka  kroków  przed  gro- 
bem zadumał  się  o  grobie.  Uroczystość  zwykła  tym,  którzy 
nie  lękają  się  zgonu,  z  wiedzą  pewną,  że  gardło  dać  trzeba, 
zastąpiła  dawny  jego  zapał.  Śmierć  jest  świętością  nad 
Kwiotościami.  Jej  zasłona  migająca  w  cieniu,  nim  człowieka 
obmroczy  do  koła ,  już  mu  dostojność  nadaje ;  bohater 
w  ostatnich  chwilach  żywota  jest  kochankiem  wieszczów, 
a  kiedy  opona  zapadnie,  pod  jej  całunem  na  wieki  wieków 
giną  drobne  plamy ;  wróg  sam  nie  śmie  ich  wspominać 
siedząc  na  zabitego  mogiło ,  a  promienie  chwały  zostają 
w  górze  i  unoszą  się  nad  światem. 

—  Dla  czegóż  widma  nie  snują  się  naokoło  —  ozwał 
się  Zarucki  —  przecie  już  nie  daleko  do  wschodu  słońca, 
któro  ostatni  raz  moją  szablę  obaczy  w  powietrzu.  Dzisiaj 
jeszcze  pora  wam  duchy,  dajcie  przestrogę  pielgrzymowi, 
który  się  wybiera  w  nieznane  manowce;  nie  byłem  ja 
owadem  podłym  na  tej  ziemi,  nie  czołgałem  się  pomiędzy 
ludźmi ,  ale  wyżej  od  ich  głów  rozpuszczałem  moje  loty. 
znacie  mnie  więc,  jako  znacie  błyskawicę  wśród  burzy ! 
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Umilkł,  bo  uczul  głowę  Maryny  cisnącą  się  do  jego 
fona,  jak  gdyby  nie  mogąc  się  oprzeć  trwodze,  przytułku 
szukała. 

—  Nie  drzyj,  Hospodarko  moja  miła,  zbliżamy  się 
oboje  ku  nieznanym  krainom ;  jakom  cię  strzegł  i  bronił 
po  ziemi ,  takoż  i  w  nich  nie  opuszczę  ciebie,  jeśli  Pan 
Bóg  dozwoli. 

Tu  zamilkł  powtóre  i  długo  milczał;  palą  się  pociski, 
już  ostrza  się  rozczerwieniły,  dym  w  żałobnych  chmur- 
kach wznosi  się  w  górę  i  gdzieś  między  szczeUny  w  opokę 
się  wkrada. 

Milczenie  zaległo  całą  okolicę.  Ani  Tatar  ani  szakal 
się  nie  odezwie,  ognisko  tylko  brzmi  różnemi  głosami :  to 
rozłupie  się  drzazga  i  sypnie  iskrami ,  to  stopione  żelazo 
zaszumi  padając  na  węgle,  to  płomień  syczy  okręcając  się 
na  około  drewna,  to  popiół  zsuwa  się  niżej  z  tłumionym 
szelestem. 

—  I  jeszcze  was  nie  ma  —  zawoła  Hetman  niespo- 
kojny—  w  godzinie  upadku  i  klęski  nie  raczycie  spojrzeć 
na  mnie.  Czyż  i  wam  jako  ludziom  trza  przepychu  i  for- 
tunnych losów  ?  Towarzysze  moi,  synowie  stepów  jako  ja, 
l^ry,  którzyście  odpadli  od  mojego  boku  w  setnych  bitwach, 
na  wzór  liści  od  pnia  dębowego,  pokażcie  mi  się! 

Bohatery,  mistrze  mojej  młodości,  których  widziałem 
krótkimi  gośćmi  po  rozlicznych  tronach  i  ziemiach !  Dy- 
mitrze, Rożyiiski,  Sapieho  !  pokażcie  mi  się !  Pamiętam  owe 
dnie,  kiedy  głowy  z  karków  nieprzyjaciół,  chorągwie  z  wież 
miejskich  zlatywały  ku  waszym  stopom,  ale  i  wam  też  po- 
wodziło się  do  czasu  tylko.  Jako  ja  po  was  marnie,  ta- 
koście  wszyscy  przedemną  zginęli! 

"Wrogi,  które  własną  ręką  pomordowałem  w  boju !  ża- 
dnegom  z  was  nie  zgładził  ni  trucizną  ni  handżarem  w  plecy, 
ale  strzałą  z  daleka  lub  pałaszem  z  bliska.  Teraz  już  mię- 
dzy nami  winna  nastać  zgoda.  Zstąpcie  ku  waszemu  zwy- 
cięzcy, który  w  tę  samą  wybiera  się  drogę,  w  jaką  sam 
popchnął  was  przed  laty! 

Jęk  z  zewnątrz  wleciał  do  jaskini  i  rozległ  się  ża- 
łobnie pomiędzy  jej  ściany.  Maryna  oczy  wlepia  w  otwór 
naprzeciwko,  słupem  stanęły  jej  oczy ;  wyciągnęła  rami^"* 
jakby  cos  odepchnąć  chciała,  lecz  nie  rzekła  i  słowa  • 
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wydata  ładnego  krzyku.  Na  progn  jaskini  wśród  słabych 
poty!>ków  ognia  i  pasm  cienia,  miga  zbroja  i  widmo  ji^o- 
weś  czernieje  —  chwilę  postoi  —  pocem  wlecze  się  ka  Za- 
rockiem  u,  krok  za  krokiem,  potykając  się  i  jęcząc,  a  im 
bardziej  się  zbliia,  im  w  jaśniejsze  okręgi  wstępuje,  tern 
okropniej ^ze  się  wydaje. 

Stąpa  jakby  co  chwila  w  dól  zapaść  się  miiJo ;  twars 
blada  i  krwią  zbryzgana,  włosy  prz3rpla8zczone  do  skroni, 
chrzęst  zbroi  na  piersiach  się  odzywa,  ręką  jedną  bok 
trzyma,  drugA  wstrząsa  gwałtownie,  jak  gdyby  grozić  chciał 
i  wzvwać  ratunku. 

Igor  wzdrygnął  się  cały. 

A  ten,  który  szedł  ku  niemu,  już  stoi  z  tamtej  strony 
ogniska,  czerwoną  jasnością  oblany,  szmaty  blachy  kołysze 
się  u  ramion,  u  szyi,  u  piersi  i  odrywając  się,  padają  na 
ziemię.  Źrenice  jak  szron  przystygły  do  oczu,  usta  się 
ruszają,  ale  ich  głosu  nie  słychać.  Nachyli  się  dwa  razy 
i  dwa  razy  «łię  wyprostuje  z  przeraźliwem  stękaniem.  Zie- 
wnął i  głowę  podał  w  tył,  ramię  wyciągnął  jakby  dla  od- 
zyskania równowagi  i  głowę  podnió^ ,  ale  nie  zdoła  jej 
utrzymać  i  spuścił  na  piersi. 

—  Atamanic,  jutro  o  świcie  pogany  tu ;  nasi  w  jassy- 
rzc  u  nich ;  wziąłem  szablą  w  łeb,  włócznią  w  biodra,  kulą 
w  bok,  cały  nie  mogę. 

I  podrzucił  oba  ramiona  na  wzór  tonących. 

—  Ilrehory  umiera,  niechaj  żyje  Igor  Sahajdacznyl 
I  upadł  na  plecy,  ostatni  krzyk  jego  był  pożegnaniem 

wodza  i  odgróżką  wrogom,  on  rozbił  się  o  głazy  jak  łoskot 
pancr;rza,  co   pęka  od  tęgiego  razu. 

Porwał  si<^»  Zarucki  i  obszedł  ognisko,  na  ziemi  leży 
Kr>zak  rozciagniony  jak  długi,  krew  jeszcze  pluska  z  czoła 
i  z  piersi,  ale  zresztą  żadnego  ruchu  nic  dostrzedz  w  ciele. 
Wódz  ])ojrzał  nań  wzrokiem  przyzwyczajonym  do  tako- 
wych obrazów.  iJarwa  oczekiwania  z  twarzy  nm  zeszła: 
on  myślał,  że  to  duch,  który  rozwalił  mogiłę,  by  gońcem 
iniiogo  świata  stawić  się  jego  wezwaniu,  a  to  człowiek  co 
się  l^rzywlókł,  by  donieść  o  ziemskiej  wieści  i  umarł. 

Alo  ten  człowiek  wśród  bólów  konania  o  Hetmanie 
Hwoim  pami^*tał  jak  syn  o  ojcu,  po  śniegu  sio  zataczał  cały 
w  ranach,  by  raz  jeszcze  wykrzyknąć  jego  imię  przed  nim 
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mmjm.  Za  «c  wiermoić  i  k:.KUŁŁ.^-  Zu-ifc:  sri^d  Tt'^^ 
nartwema  i  TMukl  }Mko  rrrid  -j.:  jz^Ł-w-^t  z^i  zrz.z^jsi 
iwoich-  —  Wie«iiT  od|K«^rTMk  r:-^  Hrei.rr:  -j?^  iii^i- 

ijm  w  bojiL. 

Potem    xn6w    h*    p->lc>J7i    ł»   ł-mt:    r-nj  stł^LIa^tj 

Uarynie. 

—  AniolT  i  dndiT  prrjMksrL'  ^zj  ^a  =:>?  ^-c-JAria, 
Znać  grzechy  moje  faaęlT  Tał^s  Łir-izy  nieŁi  a  szli. 
2ycie  jest  marną  bitwą,  w  k:óf*j  cziek  rii^ir  z  ko:iii  nie 
Bsiada  i  walcząc  bez  oftianka  wrew-f^  jrx^2T»^  ma*L  Nie 


ftglaję  iyeia;  ale  tr  doctojna  i  hoża.  zrc^dzosm  bri  Isiziom 
panowała,  krwawisz  mi  Krte  widokiem  tria  wdzięków. 
maginą  przed  czasem,  bo  na  jnco  pewna  z^ba. 

—  Ci,  którzT  pańsnrami  rządzą,  nie  w«<rhodzą  i  nie 
aapadają  gwiazd  codziennTch  trybem  —  odrzekła  w<irzą- 
Mjąc  pierścieniami  włosów  z  plomiennem   spojrzeniem  — 
nasze  urodzenie  i  śmierć  zarówno  jen  podziwem  dla  ludzi; 
"W  tem  niechaj  będzie  nasza  pociecha  —  ale  tu  glos  zmie- 
nił się  nagle  i  reszta  diunr  odpadła  od  czoła.  —  Na  mróz 
i  gtód  nie  brakło  mi  wytrwałości,  na  zgryzoty  i  utęsknie- 
nia szerokie    nosiłam  serce,    a  teraz    kiedy  rozleciało  się 
ono  państwo  obszerne  i  prześliczne,  obfite  w  zboża  i  męże 
i  złoto;  kiedy  komory  pidaców  moich  na  jaskinie  się  prze- 
mieniły, nie  płaczę,  nie  szlocham,  ale  poczekam  odrobinę 
jeszcze,  póki  przyjdzie  zwycięzca  i  mnie  urągać  sie  bodzie, 
a  wtedy  uniżony  pokłon  oddam  Panu  w  niebiesiech  i  z  tego 
świata  usunę  się  na  wieki. 

Kiedy  świtać  zaczynało,  wódz  mołodców  porwał  za 
izablę  i  rusznicę,  objął  ramieniem  kibić  Maryny  i  w  głąb 
jaskini  się  zanurzył,  ani  brał  się  już  drogą  wiodącą  ku 
mogile  dziecięcia,  ale  inną  zupełnie,  w  bok  tej  pierwszej. 
Słabe  światło  zaziera  przez  otwór}'  i  szczeliny,  gruzów 
pod  nogami  niemiara,  zgiełk  wiszących  urwisk  nad  głową, 
riupy  szronem  okryto  jak  larwy  bieleją.  Czyż  on  żywcom 
do  grobu  zstępuje  z  kochanką? 

W  tem  jaśniej  się  zrobi,  płachta  światła  jakby  odo- 
rwała  się  od  niebios  i  skałę  przebiła,  leży  na  dolnych 
głazach ,  zewsząd  otoczona  cieniem ;  nad  nią  rozerwano 
sklepienie  i  widać  przelatującą  chmurę. 
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Tu  Zarucki  ścisnął  ręko  Carowej  i  wstępując  seho- 
dami,  które  czas  wydłutownł  w  ścianie  lochu,  wiódł  ją  ift 
•sobą ,  przebył  otwór  w  górze  i  wdart  się  na  wierzchnie 
■8klej)ienie. 

Niebo  cale  szare  od  obłoków,  u  wschodu  tylko  zorza 
ognisko  rozpaliła  swoje  i  czeka  słońca;  gdzieniegdzie  blękil- 
przcbija,  chmury  już  się  nie  trzymają  razem,  ale  jedne  za 
drugiemi  pędzą ;  przeczucie  wiosny  w  powietrzu  rozlane. 
Wszędzie  na  około  podnoszą  się  skały  śniegiem  ubielone* 
Hetman  wie  dobrze,  dokąd  zmierza,  ani  spieszył  się  jak 
zbieg,  ani  zastanawiał  się  jak  zbłąkany  wędrowiec  —  ale 
równym  stąpa  krokiem,  pilnuje  towarzyszki,  a  zarazem 
okolicę  przebiega  oczyma.  Jeszcze  buńczuki  powiewają  na 
tych  samych  cyplach,  dotąd  nie  słychać  ni  głosów,  ni  szczę- 
ków. —  A  więc  dalej,  a  więc  dalej,  ku  tej  skale  co  aię 
etromemi  piętrami  wzbija  nad  jaskinią  jak  wieża  nad 
zamkiem  u  jej  szczytu  raz  ostatni  walczyć  i  zginąć  chcę. 

1  jak  gdyby  fale  ogromnej  powodzi  lecącej  z  góry 
nagle  skamieniały,  w  takowy  sposób  piętrzy  się  skała,  to 
wydymając  pierś  swoją  to  wziewając  ją  nazad.  Po  tych 
szczeblach  z  głazu  wdzierali  się  oboje ;  doszedłszy  krawę- 
dzi najwyższej  zasiedli  i  patrzą  na  świat,  co  się  pod  niemi 
i  nad  niemi  rozciąga ,  wzrokiem  pożegnania.  Ztąd  objąć 
mogą  tę  całą  warownię  natury,  która  wznosi  się  z  łona 
pust^nii :  cisną  się  tłumem  o])oki,  rozdzielone  tu  i  owdzie 
przepaścią.  Ich  ostrza  to  skupione,  to  rozerwane,  to  ząb- 
kowane jak  baszty,  to  spiczasto  jak  minarety,  to  wzorem 
kopuł  spłaszczone.  Największa  ich  część  nie  naśladuje 
żadnych  kształtów,  ale  pną  się  w  górę,  obwisłe  śniegiem, 
najeżone  lodami,  łamiąc  się  w  kąty,  zaginając  się  w  łuki, 
z  dziką  wspaniałością.  Wschodzi  słońce  nad  kraiicem  pu- 
styni, piaski  zapłoniły  się,  zatliły  się  szczyty ;  a  ono  ogro- 
mne, krwawo  pośród  pożaru  chmur  się  wznosi. 

Wtedy  jedną  rażą  ozwały  się  krzyki ,  nawoływania 
i  hasła,  glosy  te  grzmotem  rozlegają  się  pomiędzy  skałami 
i  jak  burza  owiały  Hetmana  do  koła.  —  To  dzwony  po- 
grzebu naszego  —  rzeknie  z  cicha  i  rusznicę  opatrzy,  lufę 
obciera  z  rosy,  by  składniej  celować  mógł. 

Z  okolicznych  gór  sypią  się  hufce,  z  okolicznych  wą- 
wozów występują  roty:  to  idą  naprzód,  to  się  cofną,  to  gro- 
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madzą  się  do  kupy,  to  rozchodzą:  to  ciągną  jednym  gzere* 
giem,  to  małemi  oddziały,  znać,  źc  wodza  szukają.  Jemu 
spoglądającemu  z  wysoka  zda  się,  jak  gdyby  ludzie  owi  na- 
gle tknięci  ślepotą  zataczali  się,  drogi  znaleźć  nie  mogąc. 

—  To  orszak  naszego  pogrzebu  —  rzeknie  z  cicha  i  za- 
śmieje się  gorzko,  szablę  wyciągnie  z  pochwy  i  położy  przy 
sobie,  kindźał  przymocuje,  by  nie  zleciał  w  chwili  zapa- 
sów —  i  oczy  utopi  w  Marynie,  by  przed  zgonem  nacieszyć 
się  jeszcze  ową  gładką  twarzą,  na  której  niebezpieczeń- 
stwo i  jednego  zmarszczka  wycisnąć  nie  zdoła. 

AYrzask  nagły  podniósł  się  od  dołu,  wnet  strzał  chmura 
i  garść  kul  rozbiła  się  o  skałę  pod  stopami  Zaruckiego. 

—  Zobaczyli  nas  —  rzekł  spokojnie.  Wzdrygnęła  się 
pomimo  wolnie  Maryna  i  krzyknęła  w  obłąkaniu:  —  O  Polsko- 
Polsko,  gdzież  jesteś  o  Ojczyzno  moja !  —  Ale  ta  słabość 
chwilkę  tr^'ała  tylko,  podniosła  się  i  promieniami  słońca 
oblana,  spogląda  na  zbliżających  się  wrogów,  oni  wdzie- 
rają się  którędy  mogą  i  znów  milczą  tak  jak  chmury 
przed  burzą. 

Wdzierają  się  i  po  ślizkich  tarzają  się  głazach,  nie- 
jeden runie  w  dół,  by  nie  powstać  więcej,  odwalają  gruzy^ 
czepiają  się  wystających  słupów,  rozbijają  ostrza  lodu,  pa- 
sują się  z  urwiskami  dobywając  sił  wszystkich,  jak  gdyby 
Ba  polu  bitwy  z  wrogiem :  napróźno  ;  co  ujdą  kroków  kilka 
zsuwają  się  nazad  na  kłębach  śniegu  —  wyginają  ciała, 
rozciągają  ramiona  by  się  utrzymać,  klną  proroka  od  złości 
i  bólu.  Napróźno,  napróźno,  skała  odpiera  się  ciągle;  ob- 
chodzą ją  i  szukają  z  innej  strony  przystępu,  nie  znając 
drogi,  którą  przeszedł  Zarucki.  A  on  siedząc  na  wysokością 
spogląda  na  nich  jako  człek  zwyczajny  pracom  ludzkim 
w  pocie  i  krwi  odbytym,  a  które  długo  na  nic  się  nie 
zdadzą.  Zresztą  nie  znać  w  jego  oczach,  by  się  unosił  we- 
selem, dla  tego,  iź  oni  męczą  się  i  konają;  on  wie,  że 
wcześniej  czy  później  po  wielu  trudach  i  zgonach,  dojdą 
cyplu,  na  którym  ich  czeka,  a  nie  tyle  kocha  się  w  życiu 
by  cieszył  się  przedłuźonem  o  godzinę. 

Wrócili  się  i  u  stóp  skały  stanęli  niewzruszeni ;  słychać 
głos  jakiś,  co  do  nich  przemawia;  a  w  ostatku  jego  dźwię- 
ków, które  wiatr  przynosi  do  Zaruckiego,  znać  jeszcze 
wyraz  gniewu  i  pogardy,  potem  przerywane  wołanie,  nił 
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rozkazy,  niby  odezwa  do  każdego  po  imienia.  Teraz  już 
-wszystko  ucichło ;  ale  z  pomiędzy  czarnej  ich  massy  wy- 
stępują męże  i  w  mały  hufiec  się  gromadzą,  jak  odrywa- 
jąca się  chmura  od  gęstwiny  zbitych  obłoków,  kiedy  się 
jej  zachce  własnych  lotów  spróbować  po  niebie. 

I  w  mgnieniu  oka,  rozsypawszy  się  na  szereg  długi, 
zaczną  się  wdzierać  —  wszyscy  czarni  po  białym  śniegu  — 
co  chwil  kilka  przerzedzają  się :  ów  zniknął  i  śladu  po 
nim  nie  masz,  tamtemu  głowę  jeszcze  widać  nad  śniegiem, 
ten  potknął  się  i  leży  bez  ducha;  ale  kto  zręczniejszy,  ten 
wspina  się  w  górę,  już  zbroję  na  każdym  rozeznać  można, 
rysów  jeszcze  nie. 

A  ten,  który  drze  się  na  czele,  dziwnie  szybko  uwija 
flię  pośród  przeszkód  niebezpiecznej  drogi.  Skacze  na  zabój 
i  nie  padnie  nigdy,  ślizga  po  lodzie  i  bieży  po  śniegu,  jak 
gdyby  anioł  stróż  trzymał  go  za  włosy;  rzadko  spojrzy 
pod  się,  ciągle  oczy  w  cypel  skały  wlepia,  a  gdzie  otcUań 
z  boku ,  on  nachyla  się  ku  niej,  a  gdzie  doły,  tam  nie 
odwraca  się  od  nich,  ale  pędzi  prosto  i  przesadza  je  w  pę- 
dzie. W  ręku  trzyma  szablę ;  towarzysze  podpierają  się 
na  włóczniach  i  bułatach,  on  jeden  swojej  klingi  śniegiem 
zmazać  nie  chce,  ale  wstrząsa  ją  nad  czołem  i  poi  w  słoiica 
promieniach.  Zawój  lśni  mu  się  futrem  i  połyska  djamenty, 
kolczuga  to  samo  ;  a  co  chwila  woła  na  swoich  ostrym, 
przeraźliwym  głosem ,  każe  spieszyć  za  sobą ,  szydzi  z  ich 
ostrożności ,  a  kiedy  się  kto  obali  i  zlatuje  w  dół ,  on 
jeszcze  głośniej  się  urąga. 

—  Bądź  mi  zdrowa  na  wieki  —  rzekł  Zarucki  pod- 
nosząc się  z  siedzenia  i  przykładając  rusznicę  do  oka;  ale 
wnet  ją  spuścił  w  dół. 

—  Czas  jeszcze  przypomnieć  się  Bogu. 
Przykląkł ,  strzelbę  odsunął ,   pałasz  złożył  na  ziemi, 

kindżał  odpasał  i  rzucił  o  dwa  kroki  od  siebie.  —  Słysza- 
łem, źo  Zbawiciel,  który  dał  się  ukrzyżować  za  nasze  winy, 
nie  lubi  tych,  co  go  orężnie  wzywają.  —  Przy  nim  w  mil- 
czeniu uniżyła  się  także  przed  Stwórcą  Mar}'na. 

Modlitwa  Hetmana  krótką  była:  w  pokorze  schylił 
czoło,  dłonie  ścisnął,  gorąco  prosił  o  przebaczenie  w  duchu, 
ale  maio  słów  wyrzekł ,  jako  przystało  na  żołnierza ,  co 
przewalczył  życie  i  pacierzy  zapomniał  wśród  bojów. 
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A  kiedy  powstał,  z  lepszą  otuchą  pojrzał  ku  następu- 
jącym  wrogom  i  wziął  się  do  broni.  Dwa  razy  wystrzelił  — 
dwa  razy  jęki  usłyszał,  i  dwa  trupy  ześlizgnęły  się  na  dół, 
jak  pnie  ścięte,  spuszczone  z  góry;  nie  ma  już  czasu  nabić 
rusznicy,  a  zatem  rzucił  ją  w  przepaść,  ona  to  głucho  szo- 
ruje po  śniegu,  to  z  brzękiem  rozbija  się  o  głazy. 

Szablę  wyciągnął  przed  się,  Marynę  własnem  ciałem 
zakrywa;  w  tej  chwili  bit  mu  z  oczu  blask  płomienia,  jaki 
boje  w  sercach  wojowników  zapalają;  nie  była  to  wście- 
kłość, ani  też  krwi  pragnienie ;  nie  był  to  zawrót  mózgu 
w  niebezpiecznym  razie,  ale  wyższość  umierającego  boha- 
tera nad  zwycięzcami :  ale  przeświadczenie  duszy  u  progu 
wieczności,  iż  nie  napróżno  błąkała  się  po  ziemskiem  wy- 
gnaniu. By  stanąć  przed  tym ,  który  ją  zesłał ,  jednego 
trzeba  podrzutu  jeszcze.  Patrzcie  jak  z  nieustraszonem 
sercem  zabiera  się  do  niego !  Piersi  wystawił  na  groty, 
nogę  wrył  w  ziemię  i  posągiem  stoi;  lewą  ręką  z  tyłu 
dłoń  ukochanej  trzyma,  chwila  jeszcze,  a  osaczą  go  wrogi. 

Wódz  ich  dochodzi  już  cypla,  ale  żadnemu  strz^y  ni 
koli  wypuścić  nie  daje.  Znikł  pod  wysuwającą  się  opoką, 
uchwycił  się  wiszaru  i  wnet  ukazał  się  na  niej. 

—  Poddaj  się,  Igorze  Sahajdaczny  Zarucki. 

I  to  mówiąc,  szablę  spuścił  w  dół,  swoim  przykazał 
to  samo,  ale  nie  miłosierdzie  ni  uwielbienie  ku  zwyciężo- 
nemu przebija  z  jego  liców ;  zasępione  ma  czoło,  a  namię- 
tność jakowaś  goreje  w  źrenicy. 

Hetman  zbył  go  milczeniem  i  wynosi  ramię  do  cięcia; 
wtem  uczuje  drętwiejące  palce  Maryny  i  pomimowolnie  się 
odwróci,  a  ona  blada  oczy  przesłoniła  ręką  i  powoli  na- 
ehyla  się  mdlejąc.  Rozśmiał  się  Nuradyn  Murza  i  klasnął 
w  dłonie.  —  Ha !  poznała ,  bierzcie  go,  bierzcie  ją ;  dla 
niego  męki,  dla  niej  czwarty  mąż. 

On  spuścił  głowę  na  piersi  i  rzekł  głosem  rozpaczy :  — 
Bóg  wie  czem  karze  grzechy  mojego  żywota,  śmierci  się 
nie  lękałem,  aż  on  zesłał  na  nmie  hańbę  niewoli. 


xn. 

Jak  mogli  tak  zmykali  Tatarzy  od  Bkał,  od  wąwo** 
zów  —  już  też  pogodniejszo  niebo,  słoiice  przygrzewać 
zaczyna,  śnieg  topnieje  i  wsiąka  w  piasek  pod  spodem. 
Nadzieja,  źe  u  brzegów  Jaiku  zastania  gońców  z  Astra- 
chanu  i  ojuczonc  wielbłądy,  dodała  im  duclia. 

Przebyli  rzekg  po  lodzie  —  na  tamtej  stronie  wódz 
kazał  położyć  się  obozem,  wielbłądy  i  gońcy  z  Astrachann 
już  czekali  na  nich  —  a  zatem  rozbijają  namioty,  ognisko 
rozpalą,  biorą  się  do  mięsa  i  ryżu,  wina  i  wódki  nie  żałują 
sobie,  wrzeszczą,  a  kiedy  godzina  modlitwy  nadchodzi, 
bluźnią  Bogu,  śmieją  się  z  proroka  i  piją  dalej. 

Na  piasczystym  wzgórzu,  z  którego  wiatr  zmiótł  śniegi, 
stoi  namiot  Nuradyna  podparty  słupami  długi  i  szeroki, 
obity  skórami,  z  kopułą  malowaną  w  połyskujące  barwy, 
z  półksiężycem  nad  nią. 

Ztąd  widok  na  cały  obóz  się  roztacza,  na  pustynię 
aż  do  krańców  widnokręgu  i  na  brzegi  Jaiku,  snujące  się 
w  bezustannych  zakrętach  ku  morzu,  i  na  szare  morze 
w  oddali. 

Dotąd  wódz  nie  rozmawiał  z  swoimi  jeńcami,  przy- 
najmniej nikt  nie  widział  go  razem  z  nimi ;  on  jechał  na 
czele  swoich  hufców,  ich  prowadzono  z  tyłu,  męża  w  łań- 
cuchach, niewiastę  w  taśmach  z  jedwabiu,  jako  był  przy- 
kazał na  cyplu  skały. 

A  kiedy  stanął  na  miejscu,  krótkiem  słowem  oznajmił 
swą  wolę,  by  każdy  odpoczął  i  hulał;  sam  wszedł  do  swego 
namiotu  i  już  nie  ukazał  się  wńęcej;  uadedniem  tylko  kilku 
śpiących  u  stóp  wzgórza  Tatarów  w  około  ognia,  wśród 
rozrzuconych  ostatków  biesiady,  przebudził  nagle  hałas 
jakowyś;  ciekawie  na  pół  rozmarzeni,  wytężyli  uszy,  brzęk 
kajdan  sły<;hać  było  i  glos  Nuradyna ;  ale  słów  żadnych 
nic  można  rozeznać  —  potem  głuchy  jęk  nastąpił.  Wzdry- 
gnęli się  słuchacze  i  wszyscy  razem  pomimowolnie  zawołali: 
Allah !  —  łoskot  padającego  ciała  na  nowo  przymknął  im  usta. 

Wszystko  ucichło,  oni  czekali  jeszcze,  ale  niczego  się 
nie  doczekali,  zatem  każden  wychyli  czarę  i  znowu  oprze 
głowę  o  siodło  by  zasnąć. 
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Teraz  to  południe,  słońce  na  niebie  z  chmurami  się 
zabawia,  to  do  tej  piersi  je  tuli  i  na  pół  świeci  tylko,  ta 
rozgania  je  i  błyszczy  w  c^ej  okazałości.  Środkiem  obozu 
zbrojni  strażnicy  wiodą  niewiastę,  długim  zasłonioną  we- 
lonem, broniąc  ją  od  ciekawych  spojrzeń  zagrodą  z  dzid 
i  szabel ,  spiesząc  się  o  ile  tchu  im  stanie ;  przeszli  obóz 
cały  i  wstępują  na  wzgórze,  zakołacą  do  namiotu ,  pod- 
niesie się  opona  i  wypuszczą  z  pomiędzy  siebie  tę,  którą 
dotąd  trzymali;  potem  za  usłyszanym  rozkazem,  oddalą  się 
nazad  i  rozsypią  na  różne  strony.  A  ona  weszła  z  głową 
schyloną,  jako  przystało  królowej  bez  królestwa,  niewieście 
bez  towarzyszki ,  chrześciance  wśród  pogan ,  Polce  wśród 
służalców  Moskwy.  Ale  czyż  to  sen  objął  nagle  jej  zmysły? 
Czy  już  świat  pożegnała  i  zapomniawszy  o  śmierci  dostała 
się  do  krainy  czarów?  Zewsząd  wiązki  świateł  różnobarw- 
nych krążą,  zlatują,  śmigają,  woń  kadzideł  oblewa  ją,  raj 
kwiatów  otacza  do  koła. 

Pod  jej  stopami  kobierce  naśladują  zieloność  murawy, 
djamenty  rosy  przejrzystość  i  krople ;  u  ścian  piętrzą  się 
obicia  przetykane  wieńcami  róż,  fiołków,  jaśminów  i  gałęzi, 
na  których  malowane  ptaki  prześliczne  roztaczają  pióra, 
a  z  góry  pada  światło  dzienne,  ale  nim  dojdzie  oczu,  prze- 
krada się  pośród  muślinów  i  jedwabiów,  długo  błądzić  musi 
po  haftach  ze  złota  i  srebra,  ślizgać  na  perłach,  wyssać 
błękit  z  ametystów  i  z  rubinów  purpurę:  a  wtedy  całe  pijane 
od  farb  i  połysków  na  dół  się  stoczy  i  pląsa  w  drżące 
łuki,  którym  końca  nie  masz.  One  biegną  dołem  i  wspinają 
się  nazad,  wypuszczając  z  siebie  kręgi,  iskry,  rozkwitania 
i  życia  pozór  owym  udanym  haftom  nadając,  a  promieni- 
stemi  sieci  cały  namiot  kratkują,  od  góry  do  dołu  zalewają 
potokiem  jasności,  która  płynie  szkarłatem  i  błękitem;  zie- 
leni się  jak  szmaragd,  to  złoci  jak  pomarańcza  i  do  oka 
wpływa  mile,  bez  rażenia,  bez  olśnienia,  gdyby  tysiąc  mo- 
tyli igrających  razem  po  trawniku ,  kiedy  słońce  już  nie 
parzy  a  zachodzi  w  złocie ;  księżyc  zaś  naprzeciwko  się 
podnosi  lamowany  srebrem,  a  między  niemi  dwoma  ujęte 
chmury  hożym  wieńcem  oplatają  niebo  :  o  takowej  godzinie 
chciałoby  się  zasnąć  z  rozkoszy  na  wieki. 

Jakoż  temu,  który  leży  na  owej  soRe  w  głębi  pod 
oponą  z  jedwabiu  znać  z  oczu,  że  marzy  o  miłości  i  śmiercią 
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bo  choć  lubio/ny  uśmiech  usiadł  mu  na  ustach,  bo  choć 
tyle  -NYzniRzony,  iż  bliskim  rozczulenia  się  wydaje,  dosyć 
raz  przebiegnąć  owe  rysy  naciągnięlie,  rozogniono  rumień- 
cem g-oraczki,  by  wyczytać,  iż  śmierć  niedaleka  mu  grozi, 
a  to  nic  łagodna,  na  spokojiicm  łożu,  ale  taka  namiętna 
i  rozpasaiia  w  boleściach,  jak  rozpasanem  było  jego  tycie 
w  chuciach  i  czynach. 

Leży  na  posłaniu,  ale  trudno  mu  dolcżoć  jeszcze  chwili 
na  nieni,  clioć  pragnie  się  wstrzymać  i  krwi  zimnej  dowieść, 
bo  wie  dobrze,  iż  spotkał  się  z  duszą  pełną  i  statku  i  hartą; 
bo  chce  inakszym  się  pokazać  niż  był  przed  laty;  nie  jnł 
1)0  dziecinnemu  i'  prosić  i  domagać  się,  ale  jako  na  męia 
j)rzystalo  z  nagiąć  i  rozkazywać. 

Napróżno,  napróżno;  jakąż  siłą  potrafi  zaprzeć  w  siebie 
ten  dreszcz,  który  po  nim  bicżyP  Krwi  bijącej  nie  odpłoszy 
od  serca,  od  skroni,  żadnym  sposobom ;  on  syn  pustyni  ssj^ 
promienie  jej  słońcu  w  kolebce  i  z  nich  spieka  na  zawldy 
została  sio  w  łonie;  a  zatem  zgrzytnie  i  rękoma  uderzając 
o  łoże  odeprze  się  od  niego ;  skoczył,  stoi  wśród  namiotu 
na  przeciwko  niej.  Tu  jeszcze  walczył  z  sobą  samym,  ale 
nie  zdołał  wystroić  liców  w  pogodniejszą  barwę.  Tu  jeszcze 
drżąc  załamywał  dłonie,  chcąc  im  nadać  pozór  niewzruszo- 
nośoi,  ale  krew  coraz  zażarciej  wre  mu  po  żyłach;  by  zmysły 
odzyskać,  głowę  na  chwilę  odwrócić  usiłuje.  Ale  niepotrafit, 
ho  silą  namiętności  trzyma  źrenicę  jego  wlepioną  wprost 
naprzeciw.  Poznał,  że  nie  poskromi  ognia,  które  zeń  bu- 
cha -  a  zatem  rzucił  się  jak  wściekły,  zasłonę  rozdarł 
i  oderwał  z  Jej  skroni  i  zatrzymał  się  dysząc,  z  potem  na 
czole,  obłąkanym  wzrokiem,  do  szczętu  znękany. 

A  ona  wciąż  zachowuje  milczenie  i  z  zw}'^kłej  powagi 
nic  nie  spuszcza;  wprawdzie  na  jagodach  znać  ślady  tez 
i  smutek ,  ale  kiedy  te  łzy  wylała ,  o  tern  nikt  nie  wie : 
i\  teraz  suche  ma  powieki  i  oczy  posępno  od  wzgardy.  Nm- 
radyn  w])atrywał  się  w  nią  i  długo  i  długo.  Dziwna,  że  tak 
nagle  się  uciszył ,  głos  mu  zasnął  w  twarzy  i  ramionach, 
jedno  spojrzenia  zawsze  równie  mocno,  sypią  iskrami  na 
lica  Maryny,  i  z  czoła  mu  wyczytać  snadno,  iż  w  dachu 
głęboko  się  namyśla :  zapowne  nie  trybem  ludzi ,  którzy 
>yażą  na  szali  roztropności  zamiary  i  doszedłszy  brzegu 
j)rzepaści  wahają  się  nad  nim,  ale  tak  jak  godziło  się  je- 


nm  ,  który  ni;i«ly  ż;UłiU'L;(>  urziiciM  iiio  riifj:o\vał  z  duszy, 
5)  ]»rzy^zl(>>i'  Jiic  dltal  i  dii^zi'  /a  pole  hitwy  o<I(]al  nanii^'- 
tnośrioiii,  a  Ti'!,  co  z\vvcirżvla,  miłoM'i  dal  dowód  zawsze 
i  sercom  i  cialcni. 

Zapcwjie  teraz  w  nim  podobna  odbywa  si^'  walka,  a  pro- 
mienie różnol)arwnc'go  światła  igrając  po  zielonej  szarfie 
ziarnkowanoj  złotem ,  ])0  kaftanie  i  mieniącem  się  futrze, 
po  białym  zawoju,  twarz  mu  najmilszcmi  oblewają  tęczami. 
"Wreszcie  lica  jego  znów  wyrazu  żywszego,  zmiennego  na- 
biorą, głos  do  ust  siv  ciśnie  i  mówić  zaczyna  —  słowa  jego 
muzykę  naśladują :  ani  jednej  ciągle  trzymają  się  miary, 
ale  przechodzą  od  tonów  pieśni  słabej  ginącej  w  oddali  do 
dźwięków  wojennego  pienia,  brzmiącego  po  nad  szczątkami 
broni  i  zwłokami  poległych,  w  ustach  zwycięzcy. 

—  O  Agaj-IIanie  nikt  nie  słyszał  oddawna,  —  pamięć 
pacholęcia  zaginęła,  juk  gdyby  to  pacholę  przypomnieć  się 
nigdy  nie  miało;  praw^da,  on  był  lękliwym,  kochał  panią 
i  Btużyt  wiernie ;  śmierci  za  niej  się  nie  bał ;  nawiedzał  ją 
pod  czarnym  sklepieniem.  O  jakież  z  niego  dziecię  było 
wtedy !  precz  mi  z  tem  w^spomnieniem ,  niech  ono  będzie 
dla  mnie  jak  skóra  dla  węża  kiedy  ją  odrzuci,  a  w  nowe 
ustroi  się  szaty.  Hej  !  wąż  wtedy  śmiga  i  syczy  w  radości, 
bo  mu  jadu  przybyło,  bo  w  pierścienie  ze  srebra  i  złota 
obiegł  giętkie  ciało ;  biada  ptakom  co  nadlecą,  biada  wę- 
drowcom,  którzy  nadejdą:  w  pysze  z  chwały  swojej,  nie 
daruje  nikomn.  O  Agaj-Uanie  nikt  nie  słyszał  oddawna; 
ale  on  nie  przepadł  jak  gwiazda,  co  zlatuje  na  dół  w  głę- 
biny świata,  jak  koncha  co  z  brzegu  zsuwa  się  w  bezden- 
ności morza :  on  wybrał  się  sam  jeden  i  przez  pustynię  życia 
do  Medyny  serca  swojego  pielgrzymował  długo,  o  skwarze 
i  pragnieniu,  urągając  się  przeszkodom  i  trudom,  aż  wreszcie 
dotzedł,  a  choć  spalone  ma  czoło,  nadwątloną  siłę,  nic  ża- 
tnje  tego.  Bo  to  dla  ciebie  czynił,  hurysso  moja! 

A  teraz  chwila  szczęścia  nad  nim  zawisła,  jako  zba- 
wienie nad  grzesznikiem,  co  długo  błagał  proroka,  aż  pro- 
rok ilitowat  się  jego  wołaniom. 

—  Losem  wojny,  odrzekła  surowo,  w  ręce  sługi  swego 
dostała  się  pani,  ale  nie  przeto  znikł  rozdzi^  między  Ca- 
rową a  giermkiem.  —  Tu  się  zatrzymała,  ale  zaj^az  potem 
xawota :  —  Nie !   za  nadtośmy  bliskie  śmierci ,   ażeby  sig 
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jeszcze  pysznić  z  darów,  któro  niegdyś  Bóg  zlał  na  nauą 
głowę ,  a  w  upodobaniu  swojem  odjąt  nam  za  to,  źeimy 
jego  przykazań  we  wszystkiem  się  nie  pilnowały.  Wśród 
tej  pustyni,  w  której  jako  przeczuwamy,  grób  nas  ciekt, 
zapomnijmy  o  Krcmlinie  i  dniu  owym ,  kiedy  nie  byłbyś 
śmiał  oczu  podnieść  aż  do  poręczy  naszego  tronu;  ale 
imię ,  na  chrzcie  nadane ,  ale  drugie  imię  od  przodków 
wzięte,  tobie  dobrze  znane,  twoją  hardość  ukrócić  powinno. 
Owem  pierwszem :  chrześcianką  jestem ,  owem  drugiem : 
Polką  —  uchyl  czoła  pohańcze,  pamiętny  klęsk  i  wstydu 
swojej  braci,  ucisz  się  Tatarze. 

—  Udajesz,  chytra,  bo  znasz  moje  dzieje,  one  były 
muzyką  twojego  więzienia.  Tam  obsypałem  cię  perłami 
i  djamcnty  z  skarbnicy  chwały  moich  naddziadów. 

Uśmiech  goryczy  wykręcił  mu  usta. 

—  Nie  mów  już  mi  o  tem  co  przeszło,  potem  będsie 
sprawa  i  z  nim  i  z  nimi ;  ale  mów,  że  mnie  kochasz,  ale 
mów,  że  chcesz  być  morzem  jasności  i  rozkoszy,  w  którem 
zatonę.  Tyś  mi  życie  przepsuła  na  niwecz  —  jako  gwiazda 
co  wróży  nieszczęście,  ukazałaś  mi  się  i  drasnęłaś  promie- 
niem ;  ale  potem  zniknęłaś,  o  gwiazdo  moja,  porwały  cię 
wiry  z  ognia  i  uniosły  daleko  odemnic,  a  ja  zostałem  w  cie- 
mności,  klnąc  proroka,  szarpiąc  włosy;  językiem  moim 
stały  się  przekleństwa,  napojem  łzy  i  krew  sącząca  się 
z  potłuczonych  skroni.  Ha,  nagle  porwałem  się  do  biegu, 
ten  który  cię  uwiózł  nie  ujdzie  mej  zemst}%  Ścigałem  i  pie- 
szo i  konno,  podliłem  się  przed  ludźmi ,  klękałem  przed 
bojarami ,  a  śmiałem  się  w  duszy ;  oni  myśleli ,  że  to  dla 
nich,  a  to  dla  ciebie  było.  —  Kiedy  to  mówił,  ciemniały 
mu  rysy  i  pański  głos  przybierał;  ona  milczy  i  zdaje  się 
nie  słuchać. 

—  Ha !  patrzcie ;  syn  Patlyszachów,  mocarz  nad  Emi- 
rami, synowiec  słońca,  darmo  żebrze  miłosierdzia  u  Łaszki. 
Gdzio  twoje  dwory,  posagi,  potęga?  gdzie  Dymitr?  gdzie 
Zarucki  ?  Opuściło  cię  wszystko,  liść  po  liściu  opadł  z  drze- 
wa ;  strumień  szczęściu ,  fala  po  fali ,  wysechł  na  żwirze 
niedoli ;  w  kim  dufasz ,  na  czem  się  oprzesz ,  spojrzyj 
w  około,  sama  jesteś  wśród  hufców  moich. 

—  Wiem  o  tem ,  że  sama  i  dla  tego  na  śmierć  się 
gotuję.  Giermku,  nie  przeszkadzaj  myślom  moim,  bo  długi 
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wątek  życia  muszę  okręcić  w  około  chwil  tych  kilka,  co 
mi  jeszcze  pozostały,  a  potem  rozkazy  Cara  wypelnisa! 
—  O  zważaj,  zważaj  na  moje  słowa,  pokochałem 
ciebie  najcudniejszą  wśród  urodziwych,  kiedy  anioł  zesłany 
od  AUaha,  przelatując  powietrze,  zatrzymałby  sie  w  locie, 
Iroztoczył  nad  tobą  skrzydła  i  przypatrywał  się  tobie ;  tak 
Mmo,  jak  gdyby  nową  spotkał  gwiazdę ,  w  chwili  kiedy 
na  rozkaz  Stwórcy  wznosi  się  z  otchłani  i  pierwsze  naj- 
świeższe promienie  rozsyła  po  świecie. 

Dziś ,  hurysBO  moja ,  po  długiem  niewidzeniu  znów 
oglądam  ciebie ;  ale  mgła  żałości  obwija  twe  czoło,  jad 
głodu  i  nędzy  wgryzł  się  w  rysy  twoje,  pył  długich  błę- 
dów i  bitew  przypruszył  kwiecie  jagód  twoich ,  i  na  po- 
wiekach dźwigasz  ciężar  bezsennych  nocy.  Byłaś  jak  chmura 
ukochana  od  słońca,  na  całera  niebie  żadna  insza  jej  nie 
irówna ,  ona  jedna  ciągnie  oczy  k^sobio  :  bo  do  niej  ca- 
łego nieba  zbiegły  się  jasności ,  szkarłaty  i  złota ,  w^iatry 
jej  się  przymilają  i  śpiewają  w  chórze  podczas  błękitnej 
żeglugi.  A  teraz  zda  mi  się,  jakoby  zaszło  słońce,  a  owa 
piękna,  została  z  tyłu.  Księżyc  wznijdzie  i  srebrem  ją  wień- 
czy, ona  cała  srebrna  przetykana  gwiazdami,  i  patrzę  na 
nią  dotąd  i  kocham  dotąd.  Zerwij  się  do  lotu  chmuro, 
przybiegnij  od  morza;  gdzie  takiego  drugiego  znajdziesz, 
Goby  zarówno  cię  ubóstwiał,  czyś  w  pełni  czyś  o  zmierz- 
cha twej  chwały. 

Z  wata  j,  zważaj  na  moje  słowa.  Car  tu  jest  niczem; 
z  potęgi  jego  śmieje  się  Agaj-IIan  jak  z  kurzawy,  którą 
z  nóg  otrząsa.  Ja  tu  panem  na  całą  pustynię.  Zapomnij 
o  przeszłości  jako  o  ptaku  co  przeleciał  i  nigdy  nie  wróci. 
Ka  rączych  koniach  uchodź  ze  mną  razem.  Za  temi  piaski 
murawy  się  zielenią ,  kwiecia  niemiara  i  ocean  rozkoszy. 
Tam  hurysso,  moja,  nas  dwoje  będzie,  a  świat  cały  naszem 
łożem  miłości.  Precz  mi  z  Ojczyzną,  Bogiem,  Prorokiem, 
fltftwą  i  ludźmi.  Żyó  będę  w  objęciach  twoich  i  skonam  na 
twojej  piersi. 

I  zbliżał  się  do  niej  z  drżącemi  ramionami,  jak  gdyby 
i  ciało  zabierało  się  do  gwałtownego  rozporządzenia.  Roz- 
/  hozdane  chucie  szarpią  mu  rysy  na  twarzy,  skręcają  usta, 
'  na  których  pożądliwość  się  pieni.  Zęby  dzwonią,  biją  od 
\  krwi,  co  do  nich  napływa.  "W  tej  chwili  wszelki  ślad  Bożv 
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opadł  od  niego  i  stal  si^'  człowiekiem  na  podobieństwo 
Bzatana. 

A  ona  zawsze  równie  poważna  i  nieulękniona,  wzro- 
kiem, którym  go  hamowała  przed  laty,  wstrzymuje  i  dzi- 
siaj. On  słopego  byt  męstwa  na  polu  bitwy,  odwaga  w  nim 
stawała  się  namiętnością ,  nieraz  rzucił  się  jeden  poiród 
tłumu  nieprzyjaciół;  nieraz  choć  słabszy,  okręcił  się  gięilco 
na  około  wroga  i  nagiął  ku  ziemi ;  nie  z  rozwagą ,  nie 
z  zimnym  statkiem  szedł  naprzeciw  śmierci ,  ale  z  wście* 
kłością,  z  obłąkaniem;  a  teraz  do  tej,  którą  ścigał  tak 
długo,  przystąpić  nic  śmie.  Wyciąga  ramiona,  opadają  ra- 
miona ;  rzuca  się  ku  niej,  radby  ją  porwać  w  objęcia 
i  przygnieść  do  piersi  i  tarzać  się  z  nią  po  ziemi  jako  wąft 
z  gadziną,  ale  zawsze  odparty  owem  spojrzeniem  na  p6l 
dumnem ,  świętem  na  pół ,  w  którem  i  wstyd  niewieści 
i  uroczystość  duszy  myślącej  o  zgonie  i  ślad  cierpień  mie- 
sza się  do  okazałości  pozostałej  z  tylu  powodzeń  i  potęgi; 
nie  wiedząc  co  czynić,  to  jłłacze  jak  dziecko,  to  zgrzyta 
jak  potępieniec. 

Ale  bo  też  na  czoło  iMarpiy  Mniszchównej  dziwna 
zstąpiła  uroda:  nie  owa  ziemska,  której  hołd  składają  ludzie 
westchnieniom  i  pocałunkami,  w  której  przypadek  zdarza, 
iż  róże  zakwitają  na  licu,  a  *;wiazdy  zaiskrzą  się  w  oczach; 
ale  owa  niebieska,  co  jako  cieii  znikomy  czasem  objawia 
się  na  twarzy,  a  rysów  się  nie  trzyma,  a  z  płcią  się  nie 
zlewa,  ale  jest  córką  duszy  niepojętą  i  boską  jak  dusza. 

Agaj-llan  spiesznym  krokiem  przeszedł  namiot  i  stanął 
naprzeciw  łoża.  Tam  u  makaty  haftowanej  w  najśliczniej- 
sze  kwiecia  wisi  sznurek  jedwabny  z  l)łyszczącą  gałką, 
porwał  za  nią   i  zawołał: 

—  Ha!  doszedłem  tajemnicy  twojej,  ty  sądziłaś,  że  ta 
perła  ukryta  w  morzu.  Jjrorze  Saliajdaozny  Zarucki,  sam 
ukaż  się  lubej  i  rozwiąż  ją  od  ])rzysiąg  wierności! 

liozśmiał  się  calem  gar<lłem,  jak  śmieją  się  owi,  co 
zmysły  stracili  i  ściągnął  sznurek ;  wnet  podniosła  się  kur- 
tyna i  coraz  wyżej  się  j)odnosi  i  zwija. 

A  otóż  na  czarnej  pościeli  leży  człowiek  w  zbroczo- 
nych szatach.  Twarz  blada  i  ręce  białe,  na  szyi  skrzepła 
krew  się  czerwieni  jak  naszyjnik  w  koralu,  ale  świeżości 
życia  śmierć  jeszcze  dotąd  całkiem  wyssać  nie  potrafiła,  choó 
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już  ryBj  rozwątliła  i  sinoscią  powlokła.  Nachylił  się  Tatar^- 
rękc  oplótł  włosami  głowy  i  głowa  poszła  za  ręką  bez 
żadnego  oporu ;  przez  chwilę  kołysał  ją  w  dłoni,  urągając 
ściętym  ustom,  spuszczonym  powiekom,  rozkoszując  w  śmierci 
niecierpianego,  kiedy  nie  mógł  rozkoszować  w  miłości  ko- 
chanki, potem  rzucił  ją  pod  stopy  Marynie  i  wtedy  utopił 
w  nią  wzrok  przenikający,  zacięty,  jakby  do  wyśledzenia 
czego  mógł  się  spodziewać  z  niej  po  takim  widoku. 

Niegdyś  byłaby  wszystek  ogień  oczów  wypłakała  nad 
cliłem  kochanka ,  przekleństwami  i  zemstą  ścigała  mor- 
dercę; sama  do  ciemnej  nocy,  po  bezdrożach,  napotkanego 
zmusiła  do  walki. 

Ale  dziś  insze  myśli  i  czasy,  ręce  wychudłe  od  nędzy^ 
osłabłe  od  ciężaru  kajdan ;  nikt  nie  staw^i  się  na  rozkaz, 
nikt  nie  poda  ni  sztyletu  ni  szabli ;  a  też  już  i  pono  osta- 
tnia chwila  się  zbliża,  o  ziemskich  uczuciach  zapomnieć 
się  godzi,  gwoli  świętszym  marzeniom  duszę  puścić  trzeba 
w  niebieskie  szlaki  —  w  drogę,  u  której  początku  się  stoi, 
a  której  końca  nie  domyśleć  się.  Panie  Boże. 

A  zatem  nie  ledwo  że  konająca  z  wzruszenia  i  ża- 
łości uklękła  nad  ową  śmiałą  głową  i  spuściła  ku  niej  oczy, 
a  czem  jednem  mogła  przysłużyć  się  jej,  to  za  nią  ofiaro- 
wała modlitwę,  szczerą  i  niepokalaną,  którą  polecała  duszę 
zmarłego  opiece  aniołów;  a  potem  wstaje,  drżąca  od  osła- 
bienia, z  równym  jednak  blaskiem  w  źrenicy,  łzami  nieza- 
mglonej.  Łzy  są  dziećmi  przelotnego  smutku ;  jak  z  chmury 
wiosennej,  na  lica  spadają  i  wróżą  pogodę,  alo  kiedy  zetnie 
je  mróz  boleści,  wtedy  nie  pytaj  się  o  słońce,  bo  ono  może 
już  nigdy  nie  wróci. 

\V  Agaj-IIanie  wre  ciągle  namiętność  i  mózg  szaleje. 
Znów  przeszedł  namiot  jak  długi ,  hetmana  głowę  pchnął 
nogą,  ona  potoczyła  się  ku  ciału  —  i  zapuścił  kurtynę, 
potem  zdjął  z  nad  łoża  tasak  oprawny  w  szmaragdy  i  niosąc 
go  w  ręku,  zbliża  się  do  Maryny. 

—  Nie  igraj  ze  mną,  niewiasto,  iżby  chwila  miłości  rą- 
czo nie  uleciała,  a  wtedy  nadciągnie  godzina  zemsty  i  kary; 
bo  zemsta  jako  miłość  weselem  jest  sercu,  które  przesiąkła 
rosą  południową.  Każda  kropla  takowej  rosy  od  waszych 
iskier  gorzej  pali  i  rozjątrza ;  różane  w  niej  wonie,  trucizna 
piekielna  zarazem ;   ogień  co  krąży  po  mnie  jest  wieczn** 
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ci  tajomnicą,  córko  północy.  Ale  z  nim  tak  ostrożnie  jako 
z  ploinioiiiem  Allaha,  bo  on  równie  zabić  umie. 

Tu  nagła  zmiana  zaszła  w  jego  rysach  i  postawie,  raz 
jeszcze  schyla  przed  nią  czoło  jako  przed  panią,  spojrzeniom 
swoim  żaru  ujmuje  i  na  drżące,  czule  zamienia,  głos  zniżył 
i  płyną  jogo  dźwięki  jako  dumka  przez  dziecię  śpiewana. 

—  Zmiłuj,  o  zmiłuj  się  nademną,  hurysso  moja!  Owoli 
tobie  cało  poświęciłem  życie  —  potok  lat  młodych  ,  który 
mógł  huczyć  i  pienić  się  po  świecie,  rozwalać  skały  i  wy- 
korzcniacf*  lasy,  zmusiłem  do  płynienia  za  twemi  śladami, 
a  on  stal  się  drobnym  strumykiem,  który  wyschnie  w  pa- 
mięci ludzi. 

Ostatui  jestem  z  mojego  szczepu ,  mamże  się  rozbić 
marnie  na  skale  twojego  niemiłosierdzia  i  zaginąć,  bez 
uławy,  bez  rozkoszy,  jako  wyspa  na  morzu?  Patrz,  wy- 
«itę))uje  z  łona  kipiących  bałwanów,  dniem  i  nocą  złote 
miota  ognie,  nikt  jej  nie  widział  i  nie  dziwił  się  jej,  sa^ 
niotna  wśród  pustyni  wód  wylała  cała  okazałość  i  znów 
zapada  w  otchłanie.  Tak  i  ze  mną  będzie.  Śmierć  ci  grozi 
wszędzie,  piołun  rośnie  gdzie  spojrzysz  tylko,  a  tam  gdzie 
ci  ^v skazuję,  wonieją  róże  i  jaśminy.  Skosztuj  hurysso  pu- 
haru  miłości  mojej,  służyć  ci  będę ,  jako  duchy  w  niebie 
Hłużą  Allahowi  —  w  jasności  oczu  tw^oich  jako  motyl  ula- 
tywać będę  -  dopóki  olśniony,  upojony,  spalony,  nie  padnę 
u  stó))  twoich,  a  wtedy  popiół  ze  mnie  i  kurzawa,  a  wtedy 
de])taj  po  mnie  i  przeklinaj  mnie,  ale  teraz  bądź  moją, 
rozti|'órz  objęcia  twoje  i  synowi  Padyszachów  daj  spocząć 
na  liliacli  twej  piersi,  na  białej  piersi. 

I  rysy  młodocianą  przybierały  barwę;  jako  kwiat 
o  skwarze  słońca  zwiędniały,  a  wieczorom  podnoszący  liście, 
tak  i  on  w  tej  chwili  rzeźwił  się  w  nagłej  czułości;  uśmiech 
miłosny,  swawolny,  usta  mu  krasi,  założył  ręce  i  błaga.  Nura- 
"<lyna  Murzy  żaden  z  jego  ludzi  by  nie  poznał  w  tej  chwili. 
-  Myśląc  o  tobie  zatraciłem  i  język  i  naukę  moich 
lijców  ;  z  duchami  już  nio  umiem  rozmawiać,  ludziom  roz- 
kazować  nie  potrafię  -  wymknął  mu  się  tasak  z  dłoni  i  pod- 
nosi oczy  ku  Marynie  jako  chrześciaiiskie  dziecię,  klęcząc 
podnosi  oczy  ku  obrazowi  świętej. 

—  Morderco,  pohaiiczc  bez  wstydu  i  bojaźni  bożej, 
""ie  kalaj  moich  myśli  twojemi  gwary:  możesz  mnie  męczyć 
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i  zabić;  Maryna  Mniszchówna  śmierci  się  nie  lęka,  bylebyś 
umilkł  i  chwil  kilka  do  modlitwy  zostawił. 

Głos  jej  posępny,  wzgardliw}',  przeszył  wskroś  Agaj« 
Hana.  Schyla  się  niżej,  ale  nie  w  pokorze,  jedno  by  pod- 
nieść sztylet  upuszczony,  a  kiedy  go  podniósł,  wyrwał 
z  pochwy,  pochwę  cisnął  pod  nogi,  a  rękojeść  okręcił  pal- 
cami ,  aż  mu  żyły  ręki  nabrzmieją ,  a  do  oka ,  do  rysów, 
ciśnie  się  wyraz  wściekłości ;  całem  ciałem  trzęsie  się 
gwałtownie,  ścisnął  zęby  jak  gdyby  chciał  się  wstrzymać, 
ale  głos,  w  którym  wcieliła  się  namiętność  duszy,  usta 
mu  rozerwie. 

—  Miłość  twoja  była  dla  mnie  jako  ten  most  ślizki  nad 
otchłanią,  po  którym  wszyscy  w  godzinę  sądu  przechodzić 
mamy  do  nieba;  ale  teraz  dostałem  się  do  raju,  do  zemsty. 

I  klingą  tasaku  śmigał  w  około  jej  skroni,  w  około 
piersi;  ona  zbladła,  lecz  do  prośby  się  nie  zniż}*-,  krzyku 
nie  wyda,  a  na  klindze  rozbite  promienie,  wiązkami  światła 
błądzą  po  jej  licach  i  szyi,  jak  błyskawica,  którą  lustro 
śmignie,  kiedy  w  nim  odbije  się  słońce. 

On  igra  z  nią  po  jej  puklach,  po  czole  rozwodzi  szty- 
letem połyski,  powoli  z  przerwanym  oddechem,  z  jaskra- 
womi  oczjTua ,  jak  gdyby  w  tem  czuł  lubieżność  jaką.  — 
Hurysso  moja,  jakżeś  mi  piękną,  w  godzinie  śmierci,  a  wiesz 
ie  dokąd  idziesz  i  gdzie  dostać  się  masz.  Bez  duszy,  bez 
życia  wiecznego,  maro  stworzona  ku  uciechom  mężów, 
w  proch  się  rozpadniesz  i  nic  z  ciebie  nie  będzie.  Czemuż 
tak  się  kwapisz  do  snu  i  ciemności  grobowej.  Mniejsza 
o  śmierć  dla  nas,  którzyśmy  nieśmiertelni ;  ale  ty,  niewiasto, 
nie  ujrzysz  nigdy  pałaców  AUaha;  jako  lampa,  którą  duch 
bagnisk  zawiesza  na  swoich  kępach,  świecisz  trochę  i  umie- 
rasz na  wieki.  Ty  i  róża ,  obie  nie  macie  duszy,  jedno 
wasze  barwy  i  zapachy  mózg  zawracają  ludziom ;  a  kiedy 
iwiędniecie,  nikt  nie  troszczy  się  o  was  na  ziemi  ni  w  niebie. 

Wzdrygnęła  się  na  te  słowa  niewiernego ;  ona  stoi 
nad  grobem,  a  on  jej  przepowiada,  iż  nie  odżyje  więcej; 
mróz  przejął  serce  nieszczęśliwej,  bo  choć  wierzy  dusza 
w  obietnice  Pańskie,  ciało  drży  zziębłe  i  osłabłe,  kiedy 
chwila  zgonu  nadchodzi. 

Ależ  anioły  stróże  pilnują  chwil  naszych  ostatnich 
i  powiewem  skrzydeł  swoich  rzeźwią  nas  w  konaniu-^  ot 
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też  wraca  do  wiary  i  ufności,  na  Agaj-Hana  spojrzy  jak 
na  złego  ducha,  i  milcząc  każdem  biciem  serca  modli  bI^ 
do  Boga. 

AgaJ-IIan  lewą  ręką  poryAva  ją  za  szatę,  prawą  tasak 
podniósł  i  trzyma  nad  jej  piersiami;  ona  oczy  przymknęła; 
ale  powoli  jego  ręka  mdleje,  ramię  zgina  się  i  opada  na 
dół  stopniami,  wreszcie  opada  zupełnie,  a  sztylet  wisi  u  pal- 
ców i  ledwo  się  ich  trzyma. 

—  Giermku ,  dla  czego  przedłużasz  konanie  Maryny 
Mnis/chówiiej.  Juzem  myślała,  że  zawarłszy  powieki,  do- 
piero się  obudzę  gdzieindziej,  nie  w  tym  namiocie,  nie  na 
tej  ziemi.  Iżali  czekasz  jej  próśb  za  życiem ;  jej  ukłonów 
tobie y  Próżna  zwłoka,  próżne  i  płonne  nadzieje,  daj  mi 
pokój  Tatarze  i  kończ  coś  zaczął,  bo  ci  Polka  za  prawdę 
powiada,  iż  przed  tobą  się  nigdy  nie  uniży.  Panie  Boże 
i  święta  Bogarodzico,  zmiłuj  się  nademną. 

Jęk  rozpaczy  wyrwał  się  z  Agaj-Hanowej  piersi,  i  ści- 
snął tasak  i  /nów  ])odniość  chciał ,  ale  nie  potrafił ;  ten 
drobny  oręż  nud  miarę  ciężał  jego  dłoni,  a  zatem  go  puścił 
i  zdc])tal  gniewnie ;  potem  w  milczeniu  po  namiocie  się 
przechadza,  to  krok  za  krokiem,  wlokąc  się  jak  gdyby  na 
silach  mu  zbywało,  to  podskakując,  jak  gdyby  nagle  kula 
mu  w  ])iersiac'h  utkwiła.  Bladość  śmiortelna  po  licach  mu 
się  rozlewa.  Zda  się,  że  namiętność  co  miotała  nim  i  życiem 
jtigo  była  z  przesilenia  skonała;  padł  na  kobierzec  i  gdyby 
niu  oddech  głuchy,  ciężlii,  przerwany,  miałbyś  go  za  trupa. 

Po  chwili  podnosi  się  w  pól  i  wyciągając  ramiona 
przemówi  głosem  człeka,  co  draśnięty  światłem  miesięcznej, 
nocy,  wo  śnie  się  odzywa. 

—  Garnijcie  się  do  syna  waszego  Sułtana,  Emiry 
pustyni,  bo  on  dziś  piękną  pojmuje  żonę.  Długo  1)łądzit 
i  cli  lei)  gryzł  suchy  u  niewiernych ,  i  psem  był  cliudym 
u  ich  żłobów,  ale  teraz  weźmie  za  rękę  tę,  którą  ukochał 
i  pójdzie  z  nia^. 

llorbrokowie,  nędzny  bojarze !  tyś  myślał ,  że  ci  tę 
perłę  rzucę  pod  stopy,  abyś  ją  zgniótł  i  u  Cara  za  to  mi- 
łościwej łaski  nabył? 

Gnij  w  Astrachanie  stary  i  nie  pytaj  się  o  najuro- 
dziwszą  z  córek  Adama. 
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Tu  uśmiech  gwałtowny  usta  mu  opanował,  tak  że  przez 
chwilę  dalej  mówić  nie  mógł.  —  Ojcze  mój,  gdzie  jesteś, 
trzy  kroplo  krwi  z  głowy  twej  spadły  mi  na  skronie.  Hu- 
rysso  nloja,  we  śnie  i  na  jawie,  panią  byłaś  Agaj-Hanal 
Co  to  za  imię?  Ktoś  go  nosił  przed  laty;  królom  i  sza- 
chom djament  potęgi  pali  się  na  zawoju,  ale  to  znikoma 
gwiazda;  oni  dziś  panują,  a  jutro  ich  synowie  skowycz% 
z  głodu  po  ulicach  miast. 

Widziałem ,  zważałem ,  kiedym  przechodził ,  a  zimno 
usypiało  nogi,  wiecznie  tam  lodu  nie  masz,  otwór  --  pchnąć, 
zleci  —  moskalom  się  nie  dostanie  —  oni  by  ją  rozćwier- 
towali.  Tu  głowa  się  toczy,  tam  skacze  ręka,  drgają  owdzie 
piersi  —  nie  —  nie,  przez  AUaha!  przez  Haruna  —  cała, 
nieskażona,  jako  piękna  jest  na  ziemi,  tak  piękna  zstąpi 
w  dół  —  a  w  głębi  miękki  piasek  —  i  rozciągnie  się  na 
nim  jako  na  łożu  rozkoszy. 

Podczas  t}'ch  słów  źrenica  jego  nabierała  stopniami 
coraz  więcej  obłędu.  Przestała  się  toczyć,  wryła  się  w  białko. 
Już  nie  rozmaite  uczucia  jako  dotąd  bywało,  unoszą  się  na 
różne  strony  w  jego  spojrzeniach  —  myśl  jedyna,  po  której 
żadna  druga  już  nie  nastąpi  w  jego  duszy,  przebija  we 
wzroku.  Powstał  jak  zwierzę  pędzone  instynktem  i  ujął  za 
ramię  Marynę  i  szedł  ku  tylnym  drzwiom  namiotu ;  ani 
wychodząc  przypasat  bułat  lub  wziął  kindźał  swój  :  szedł 
wlepiając  w  oczy,  ściskając  za  rękę  tak,  że  jęczała  z  bólu; 
lecz  ani  już  grozi  ani  się  przymila;  w  milczeniu  prowadzi 
ją  z  dala  od  obozu,  po  piaskach  ku  brzegom  Jaiku. 

Słońce  już  ma  się  ku  zachodowi  i  jako  zwykle  w  pu- 
styni, im  bardziej  spuszcza  się  na  dół,  tom  bardziej  krwią 
się  zalewa;  powietrze  wiosenne,  ciepłe,  śnieg  tu  i  owdzie 
wyspami  się  jeszczt*  trzyma,  w  górze  klinem  suną  żura- 
wie, za  niemi  ciągną  kuliki  i  ostremi  glosy  rozmawiają 
podczas  podróży. 

Stanęli  nad  Jaikiem ,  z  piasku  i  żwiru  ulano  jego 
brzegi;  a  rzeka  cała  dotącl  ścięta  lodem  połyskuje  czerwie- 
nią zachodu ,  ale  można  już  dojrzeć  w  oddali  walące  si^ 
ogromy,  nurtem  pędzone,  gromadzące  się  u  zapory  z  lodu, 
nie  przerwanej  jeszcze,  trzymającej  się  obu  nadbrzeży, 
które  właśnie  w  tem  miejscu  zbiegają  z  góry  i  wstępują 
w  koryto,  jakby  na  pomoc  lodowi.  Ale  już  słychać  z  dal 
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huki  łamiącej  się  kry,  roztrzaskujących  się  bryl,  a  bliżej 
głuche  szumy,  które  podnoszą  się  z  głębi  wód,  to  niby 
kipią  tam  pod  spodem  fale,  to  znowu  stękają  przyparte 
ciężarem.  Znaó,  że  się  rzeka  zabiera  do  buntu,  a  wiatr 
ulatując  nad  nią,  poklaskuje  cieptemi  skrzydłami. 

0  I  sił  już  nie  staje  Marynie  —  zawróciła  się  głowa 
wśród  odmętu  przyrodzenia.  Jeszcze  raz  palce  podniosła 
ku  czołu  i  tam  znak  święty  składając  szepce  „w  imię  Ojca^ — 
i  wargi  nie  zbiegły  się,  usta  na  pół  otwarte  zostały,  ale 
głosu  już  się  nie  spodziewaj  po  nich. 

Agaj-Han  porwał  ją  z  sUą  olbrzyma  i  niosąc  w  obję- 
<iiach,  na  zabój  się  rzucił  pomiędzy  urwiska  i  cyple*  Zla- 
tuje na  dół  bezpieczny,  bo  duch  szaleństwa  czuwa  nad  nim, 
jak  nad  s}7iem;  piasek  urywa  się  pod  stopami,  a  on  nie 
pada,  o  głazy  się  potyka,  a  nie  nachyli  się  nawet,  skacze 
i  pędzi ;  żwir  z  pod  jego  nóg  leje  się  strumieniem,  coraz 
niżej,  coraz  niżej,  wreszcie  dobiegł  kędy  ląd  się  kończy 
a  lód  poczyna ;  wstąpił  bez  namysłu,  bez  wahania  i  jako 
biegł  po  ziemi  tak  ślizga  po  lodzie,  bez  żadnego  szwanku  — 
wśród  zawałów  śniegu. 

Oba  brzegi  cienie  swe  na  Jaik  rzucają,  pośrodku  nich 
gdzie  już  zetknąć  się  mają,  wstęgę  krwawego  światła  roz- 
ciągnęły zachodzące  promienie;  do  tej  kiedy  doszedł  Agaj- 
Han,  stanął  i  szukał  czegoś  w  około  —  ale  nie  złożył  Ma- 
ryny, choć  dyszał  i  kroplami  potu  oblano  miał  czoło.  Czego 
fizukał  znać  że  dojrzał,  bo  skoczył  i  znów  w  bieg  się  wpra- 
wił i  leciał  w  stronę  morza  —  w  cieniu  już  nie  zbaczając, 
ciągle  się  trzymając  drogi,  którą  słońce  wytknęło. 

Nie  długo  znów  stanic ,  coraz  huki  się  powiększają, 
gdzieniegdzie  lód  już  pęka ,  ale  on  jeszcze  stoi  na  bez- 
piecznom  miejscu,  choć  u  samego  brzegu  otworu,  w  którym 
tryska  woda ;  znać,  iż  tam  źródło  odwieczne,  bo  na  około 
wszystko  zmarzło,  a  ono  czyste,  wirem  się  kręci  i  parą  bucha. 

—  Obudź  się !  obudź,  hurysso  moja ! 

1  ręką  tarł  jej  skronią  i  kroplami  wody  twarz  jej 
oblewał... 

Otworzyła  oczy  i  milcząc  z  ramion  jego  wysunęła  się 

ostatkiem  mocy,  chciała  krokiem  postąpić  dalej,  padła  na 

lód  kolanami ,   ale  już  nie  mdleje ;    widzi ,  słyszy,    zrozu- 

ła  jaki  los  ją  czeka,  i  w  tej  uroczystej  chwili  jeszcze 
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raz  podniosła  głowę,  jak  gdyby  chciała  umrzeć  z  godno- 
ścią królowej. 

Klęczy  na  Bamym  brzegu  przepaści  —  on  stoi  nad  nią 
z  wzrokiem  szaleńca  i  on  może  nie  wie  już  kto  ona,  zkąd 
przyszła ;  może  zapomniał  swej  miłości ,  swoich  cierpień 
i  trudów ;  ale  on  wie,  że  tu  jej  zginąć  trzeba ;  i  obj^  ją 
ramionami,  bez  wściekłości,  bez  wyrazu  zemsty  na  twarzy^ 
pomimowolnic  prawie,  jak  gdyby  tajemnicza  siła  władała 
nim  i  on  jej  oprzeć  się  nie  mógł. 

Poszła  na  dno  i  fale  zakipiały  nad  nią,  wróciła  raz 
tylko,  ręce  podniosła  nad  wodą  i  znów  fale  je  zaleją,  ani 
słychać  by  już  mocowała  się  z  niemi;  źródło  wre  jak 
pierwej,  ale  żaden  inny  głos  nie  przymięsza  się  do  jego 
szumu  —  jedno  na  niem  ,  wśród  czerwonej  jasności  igra 
między  bąbelkami  czarna  wstążka  z  haftem  złotym,  głowa 
która  go  nosiła  za  życia,  kędyż  leży  teraz  ? 

Agaj-Han  niewzruszony  patrzy  na  topiele  i  czasami 
ręką  pociera  czoło ;  nie  łacno  rozum  odwołać  kiedy  opuści 
duszę,  i  zostawi  pustkami  jako  świątynię,  z  której  wyszły 
Bogi ;  stoi  i  czeka  jakby  się  spodziewał ,  że  owa ,  którą 
kochał,  nazad  podniesie  się  z  toni  świeża  i  młoda,  a  w  po- 
wtórnem  na  świat  przyjściu  zapomni  o  przeszłych  dolach 
i  jego  miłości  wysłucha. 

I  oczy  wytrzeszcza  i  natęża  ucho,  jako  strzelec  w  kniei. 
Tymczasem  w  około  powstają  hałasy,  rozmaite  dziwaczne, 
które  z  dołu  się  podnosząc,  zdają  się  ostrzegać  o  niebez- 
pieczeństwie. To  jęk  z  oddali  przylatuje,  to  wiatr  gdzieś 
wpadł  między  kłęby  śniegu  i  wzdycha  jak  dziewczyna;  to 
niby  skowyczenie  gromady  szakalów,  co  uciekając  ku  nad-* 
brzeżom  pędzi,  aż  tu  znowu  ścierają  się  gdzieś  bryły  lodu 
i  chrobocą  jak  piły,  nagle  zahuczą  jakoby  wysadzone  w  po- 
wietrze ;  potem  słychać  szum  fal  wartko  płynących,  i  wrza* 
ski  ich  wściekłe  w  około  przeszkód  biją  się,  potem  znów 
szumią,  znać,  że  tamę  przeparły. 

A  bliżej  w  około  niego,  lód  się  ugina  i  warczy,  po^ 
krywa  się  rysami ,  to  dziurki  się  wyłupią  j  to  cały  kawał 
się  oderwie  i  kołysany  przez  wodę  Óucze  o  przyległe  ścia- 
ny ;  świsty  wiatru  się  wzmagają,  pomiędzy  niemi  gęsi  dzi- 
kich z  góry  zlatują  głosy  i  jastrzębi  przeraźliwe  krzyki; 
z  tyłu  coraz  więcej  gromadzi  się  lodu;  już  nie  brytam? 
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ivzgórzami,  które  oblegają  zaporę,  co  dotąd  się  nie  ruBzyła 
i  wala  w  szeregach  z  łoskotem  piorunu.  Ich  ostre  szczyty 
połyskują  żarem  od  ostatnich  promieni  słońca.  Gdyby  nie 
chciał  nawet  odda(^.  się  zagubię ,  już  za  późno ;  alei  on 
o  tom  nic  myśli ;  ku  miejscu ,  gdzio  zniknęła  niewiasta, 
wciąż  dziorży  oczy,  ani  zważa  na  to,  co  się  dzieje  w  około, 
bojaźni  żadnej  twarz  jego  nic  pokazuje;  stoi  gdyby  wryty 
i  nio  zadrży  ni  razu,  stoi  i  czeka  wciąż,  a  w  jego  mózgu 
szaleństwo  odprawuje  tajemnice  swoje. 

Słońce  zapadło  w  głąb,  gdzieH  za  krańcem  pustyni, 
pożar  ogromny  po  sobie  zostawiło  na  niebie;  tam  palą  się 
chmury  i  wzbijają  się  dymy,  a  tu  roztrzaskują  się  lody, 
nurt  płynjłcy  z  g{)rj  jo  rozbija  i  miele ;  co  chwila  się  przy- 
suwa, a  posada,  na  której  Agaj-IIan  duma,  trzęsie  się  od 
jednego  brzegu  do  drugiego  ;  w  wirach  podniosły  się  śniegi 
i  latają  w  powietrzu  jako  mgły  jakie,  wicher  pomiędzy 
niemi  harce  odbywa  swoje  i  żałośnie  jęczy,  grzmoty  jedne 
po  drugich  się  rozlegają,  coraz  bliżej.  Zda  się,  jak  gdyby 
na  nowo  archanioł  ciemności  zwoływał  swe  hufce  i  gotował 
się  do  walki  przeciw  wszocliniocnemu  Bogu. 

Wszystko  rwie  się  i  pęka,  chwil  kilka  uszło  jeszcze,  na 
krę  cały  lód  się  podarł,  a  on  został  na  szerokim  cyplu  i  od- 
dala się  od  źródła  kędy  zginęła  Maryna.  Błyskawicą  pędzi 
pomiędzy  bryłami,  a  ręce  wycisiga  i  jeszcze  patrzy  na  niego, 
wzrokiem  bez  życia,  świecącym  jako  świeci  próchno. 

I  z  tyłu  i  z  przodu  pędzą  za  nim  lody ;  on  na  swojej 
wyspie  okolony  słupami,  wzgórzami,  ostrzami,  leci  wśród 
odmętu;  co  chwila  topnieją,  kruszą  się  jej  brzegi,  to  vf  kliny 
się  wyhią,  to  wygładzą  się  okrągło,  ale  coraz  ich  mniej, 
coraz  mu  ciaśniej.  Trz^-ma  się  na  środku,  ręce  na  piersi 
założył,  zawój  bogaty  mignie  jeszcze  czasem  w  promieniach 
zmierzchu ;  nadbrzeży  Jaiku  nie  dojrzeć  już  bo  filary,  za- 
wały, kopce  z  lodu  je  przesłaniają;  woda  i  lód  oto  świat 
jego,  ale  on  tego  nie  poznajt'  świata,  ł)0  dziwaczne  ota- 
czają go  kształty,  bo  płynie  jak  strzała,  i  te  kształty  płyną 
z  nim  —  przy  ciągłym  szumie.  To  mu  się  wydaje,  że  kręci 
się  na  jednom  miejscu,  to  znowu,  że  olbrzymy  krainy  nad- 
ziemskiej podają  mu  dłonie  i  ciągną  go  z  sobą,  a  zimno, 
a  okropnie,  a  coraz  ciemniej ;  lecz  pośród  cieniów  znaó 
ciągle  jako   te   duchy   skaczą  i  suną  w  około.    Raz  tylko 
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podniósł  głowę  i  to  nie  z  namysłu  —  przypadłe iem ,  nie 
wiedzieć  dla  czego,  a  nad  sobą  dojrzał  gwiazdę,  z  Ictórą 
biła  się  czarna  cłimura.  To  mu  przypomniało,  że  Iciedyś 
bywał  w  olcolicy  zkąd  takie  gwiazdy  i  takowe  chmury  wi- 
dne bywały,  że  w  tej  samej  okolicy  urodziwa  postać  prze- 
chadzała się  niegdyś,  i  chciał  dalej  przypomnieć  sobie,  ale 
gwiazda  zniknęła,  rysów  tej  postaci  doszukać  się  nie  mógł  — 
i  głowę  spuścił  na  piersi. 

Ku  morzu,  ku  morzu  kra  Jaiku  pędzi  i  z  nią  Agaj- 
Han.  Żegnaj  mi  na  wieki  dziecię  mojej  wyobraźni,  za  chwil 
kilka  pochłoną  cię  fale  i  przerzucać  sobie  twoje  ciało  będą. 
Życie  ci  przeszło  na  mękach,  a  mściłeś  się  zbrodniami  na 
tych,  których  nienawidziłeś,  na  tej,  którąś  kochał.  Teraz 
ty  i  ona  jednym  jesteście  porwani  pogrzebem;  a  wasze  dusze 
kędy  się  podziały?  Nie  słychać  było  jako  z  waszych  wy- 
kradały się  piersi,  nie  słychać  było  ich  lotu  w  przestrzeni, 
ale  ona  konając  modliła  się  Maryi. 

Królowo  Polski !  daj  jej  zasiąść  u  stóp  twoich,  bo  ko- 
rona carów  była  dla  niej  wieńcem  cierniowym,  życie  jej 
długą  pielgrzymką,  daleko  od  Ojczyzny,  wśród  obcych  i  za- 
wistnych. Królowo  Polski,  zlituj  się  nad  córą  Twoją. 


I. 

WSTĘP. 

(Góry  w  okolicach  Wenecyi.  —  Wschód  głorica.  —  Na  s'<ale   Alitrio  r 
1    Młodzieniec    w  stroju   myśliwskim). 

MŁODZISSICC. 

Patrz  przyjacielu!  w  jakiej  purpurze  Bóg  dnia"  8lę 
zrywa.  Bodaj  by  tak  się  rodzić  człowiekowi  i  kiedyś  tak 
ziemi  panować!  Patrz!  jak  ta  biedna,  ostatnia  gwiazdeczka 
umiera  —  mówią,  że  tkliwe  serca  tak  zwykły  konać  przed 
światłem  geniuszu.  O!  słońce  bywaj,  bywaj!  zajrzyj  w  te 
jary  kędy  dotąd  lęgną  się  ciemności  i  mostami  tęcz  połącz 
brzegi  tycłi  bladych  potoków.  Tak  mi  świeżo  —  tak  mi 
dobrze  —  tak  bystro  —  ostro  —  tak  daleko  widzę  — 
czuję,  że  dzisiaj  nie  chybię  ni  razu.  Giemza  co  na  tamtym 
wierzchołku  mech  gryzie,  niedożyje  południa.  —  Ot!  trąbki 
naszych  od  góry  jodeł  się  odezwały  —  chodźmy! 

ALIOICK. 

Ja  tu  zostanę  — 

.   ■    ■    "  •     ■  •  '        .  i  ■ 

HLOUZIEKIEC. 

.  ■  • 

Aligier!  co  tobie  dzisiaj?  od  kiedy  słońce  zaszło  wczo- 
raj, tyś  do  mnie  nie  przemówił  słowa:  Gdyśmy  ó  północy 
zaczęli  wdzierać  się  na  skalę,  w  milczeniu  stąpałeś  stroną 
przepaści,  znakiem  ręki  tylko  ostrzegając  mnie  o  niebez- 
pieczeństwie. A  teraz  gdy  łowy  się  rozpoczną,  gdy  od 
grania  psów  zadrżą  wszystkie  koiry  sosen,  i  ziemia  i  skały 
i  duch  w  nas  —  ty  się  ociągasz,  ty  niechcesz  b] 
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AŁIOIŁS. 

Czy  nie  wiesz  że  o  tej  godzinie  zwykłem  modlić  się 
do  PanaP  — 

MC.0DUENI2C. 

To  poczekam. 

AŁIOIER. 

Czy  nie  wiesz  że  w  samotności  zwykłem  modlić  się 
do  Pana? 

MŁ0DZZE2;iEC. 

To  powiedz  kiedy  chcesz  a  wrócę  po  ciebie. 

AŁIOIEK. 

Wieczorem  zastaniesz  mnie  na  tem  samem  miejsca. 

MŁODEIEKIEG, 

Przez  Boga  żywego,  człowiecze  chodź  ze  mną,  proszę 
cię,  chodź  —  bez  ciebie  nie  będę  umiał  celować.  Aż  na 
tamten  szczyt  nagi  dostać  się  musim  —  tam  kryształy 
rosną  i  dzikie  zawieszają  się  kozy  —  chodź !  strzelcy  mówią 
że  ztamtąd  świat  cały  widać! 

AŁIOIER. 

I  ztąd  można  świat  cały  zobaczyć! 

MŁODZIEKIEC. 

Jak? 

▲LIOIER. 

Zamknąwszy  oczy  i  ukorzywszy  ducha  przed  Panem! 

MŁODZIEKIEC. 

Znowu  zatrąbili  —  bądź  zdrów!  teraz  z  góry  na  dół, 
potem  znów  w  górę,  w  górę  aż  pod  te  obłoki.  Aligier! 
serdecznie  mi  żal  że  nie  chcesz  iść  zemną! 

▲ŁIOIER. 

Nie  podawaj  się  tak  naprzód  —  czepiaj  się  gałęzi  — 
widzę  przecież  —  widzę  —  tylko  nie  oglądaj  się  ku  mnie 
—  ostrożnie  tam,  koło  wodospadu!  — 

Już  on  mnie  nie  słyszy  —  lotem  ptaka  leci  jak  gdyby 
nie  ciężał  do  ziemi  —  płocho,  wysmuklę,  niedbale  o  pierw- 
szej zorzy  życia  buja  diziecię  śmiertelne,  podobne  duchom, 
które  już  nigdy  o  śmierci  nie  posłyszą.  Ale  one  znają  ta- 
jemnice życia.  Ono  i  o  życiu  nic  nie  wie.  Jak  eter,  z  któ- 
rego błękity  uwite,  zróść  się  może   w    bryłę   ciemną  lub 
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Vi  jasne  słońce  lub  w  nikłą  par^»  igraszkę  powiewów,  tak 
i  ono  wszystkiem  być  może  lub  niczem!  —  wybranym  nie- 
bios lub  ofiarą  piekła! 

(Wznosi  ręce.) 

Ojcze  Niebieski !  onych  dni,  zaciemniły  się  drogi  Twoje 
ua  tej  kuli  ziemskiej.  Twarz  Twoja  zakryta  się  obłokiem. 
Znów  Ci^'  ludzie  szukają  i  znaleść  nie  mogą.  Ty  wscho- 
dzisz. Ty  wejdziesz  —  czemu  oni  patrzą  w  sam  środek 
niebios?  czemuż  nie  na  widnokręgi?  —  Ojcze  Niebieski! 
ta  chwila  przejścia  to  straszny  zmierzch  oczom,  to  straszna 
pokusa  myślom,  to  straszny  ból  sercom  ich!  Jeśli  jej  nie 
skrócisz,  to  wielu  z  nich  poginie! 

Za  tym  Cię  proszę,  Panie,  któregoś  duszę  mi  powie- 
rzył —  wysłuchaj  o  niej  świadectwa  mego.  Ona  bezustan- 
nie, sama  o  tem  nie  wiedząc,  ku  niebu  twemu  się  wy- 
dziera. Zaród  wszelkiej  piękności,  iskra  Twoja  pali  się  w  jei 
głębiach,  tylko  że  ciało  jako  mgła  wielka  obeszło  ją  zewsząd 
—  przez  mgłę,  duch,  którego  strzegę,  szuka  Ciebie! 

I  nie  przejrzał  dotąd,  że  Ty  nietylko  wysoko  nad  nim, 
nietylko  głęboko  pod  nim,  ale  też  i  wewnątrz  niego  sa- 
mego przebywasz.  Daruj  mu  więc  Panie,  że  tęskni  za  Tobą. 

I  oto  smętno  mi  aż  do  śmierci.  Panie,  bo  pora  jego 
niewinności  przemija  —  bo  serce  mu  wkrótce  rozedrze 
walka  dobrego  i  złego,  jedyna  straszna  matka  cnoty.  Wspo- 
mnijże  i  o  mnie,  Panie!  —  zmiłuj  się  nademną,  miłując 
się  nad  nim! 

(Znlia  czoło  do  ttamej  ziemi.) 

A  nie  proszę  Cię,  Ojcze  Niebieski,  byś  mu  ujął  co 
z  trudów  życia  —  wiem,  że  na  wzór  wszystkich  wygna- 
nych w  świat,  a  przez  świat  wracających  ku  Tobie,  on 
próbę  fałszu  przebyć  musi,  gdy  pokusy  wybije  godzina. 
Stań  się  wola  Twoja  —  chłostaj  go  gradem  boleści  — 
poniż  go  wśród  ludzi  —  niech  mu  włożą  kajdany  na  ręce  — 
niech  ciało  jego  wycierpi  męczeństwo.  Jedno  uskąp  mu  hańby 
podłości,  jedno  zbaw  go  od  wiecznej  nocy  Ducha!  — 

—  A  na  to  dozwól  mi,  bym  go  ostrzedz  mógł  w  tej 
przedostatniej  chwili. 

—  Niech  dzisiejsza  noc  mnie  słucha,  gdy  ją  zaklnę 
Twojem  Imieniem  —  niech  wyziewy  dolin  i  par"  •*'^*'^tAw 
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zlecą  się  do  mnie,  a  ja  z  nich  Hhvorzę  wiotkie  postacie, 
natchnę  je  myśh^  Snu  który  jutrzejszej  nie  dożyje  Zorzy!.. . 

Alo  w  nim  bodzie  prawda  wiekuista  Twoja  i  prawda 
doczesna  tej  ziemi. 

A  ten,  którego  miłuje,  wspomni  kiedyś  o  wiekuistej 
Twojej,  i  za  to,  Ty  go  zbawisz,  o  Panie! 

(Dtu:rk'  milczenie.) 

MŁODZIENIEC     (wchoaZłlC.) 

Cóż  to?  dotąd  na  tom  samem  miejscu,  pod  tą  sainti 
jodłą,  i  dotąd  si^^  modlisz?  daj  rai  ręk^»   —    wstań. 

ALIGIKJI. 

A   ty  tak  prędko  wróciłeś,  Henryku? 

MLODZIKMKC. 

Czy  śni  się  robie?  wszak  porzuciłem  cię  o  wschodzie 
słońca,  a  teraz,  patrz!  ono  z  tamtej  strony  nieba  za  cyple 
skał  się  chowa  -  -  Tak  prędko!  —  a  od  kiedym  cię  opuścił 
trzy  razy  wzdłuż  i  wszerz  przeszedłem  Lodnik  Hewaldyny, 
byłom  na  wierzchołku  tych  gór  i  po  trzykroć  trąbką  od- 
zywałem się  z  parowu    -   musiałeś  mnie  słyszeć? 

AMUIKK. 

Prawda    -     już  wieczór. 

MŁODZIENIEC. 

Dzień  ci  więc  przeminął  jako  jedna  chwila? 

ALIOIEK. 

Szczęśliwy  komu  tak  całe  życie  mija  —  znać,  on  żyje 
w  wieczności !  —  Lecz  cóż  się  z  tobą  działo?  co  ta  krew 
znaczy  na  twoich  piersiach  i  na  rękojeści  noża? 

MŁ,ODZIEM£C. 

O  niałom  nie  zginął  —  to  nie  krew  lekkiej  giemzy 
lub  niewinnego  daniela.  Słuchaj  tylko,  a  zarazem  idźmy 
drogą  naszą,  bo  strzelców  wyprawiłem  naprzód  i  nim  ich 
dogonimy,  noc  będzie. 

ALIOIEK. 

Zstępuję  za  tobą. 

MŁODZIENIEC. 

Otóż  słuchaj!  —  strzeliłem  do  dzikiej  kozy;  spadła 
z  urwiska,  potoczyła  się  aż  na  samo  dno  przepaści.  Wołam 
więc  moich    tyrolczyków,  powiadam,  wskazuję,  ale  żaden 
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nie  był,  nie  widział,  zatem  sam  muszę  iść  do  jaru  po  zgubę. 
1  poszliśmy  we  trzech,  obchodząc  daleko,  szukając  prze- 
prawy, coraz  niżej  na  dul,  aż  w  bory  ciemne,  wielkie  bory 
sosen.  Czarno  tam,  a  taki  szum,  jakby  się  każde  drzewo 
modliło  do  Boga  --  idziem,  a  tu  coś  łamie  się  po  gęstwi- 
nie, tuż  przed  nami,  nie  dalej  jak  na  strzał  —  może  sarna, 
jeleń  może  —  ja  do  strzelby  —  patrzę  —  zapomniałem 
nabić  —  sięgam  więc  po  nabój  —  aż  w  tej  samej  chwili 
niedźwiedź  się  wydobywa  z  zarośli  —  i  stanął  i  wietrzy 
i  ujrzał  nas!  —  Moi  od  razu,  razem  oba  wystrzela  -  kule 
gdzieś  po  skórze  tylko  drasnęły  niedźwiedzia.  Stanął  dęba 
i  rycząc  sunie  ku  nam  -  -  oni  krzykną  na  mnie  i  pierz- 
chnęli  —  krzyczą  jeszcze  i  co  tchu  na  bliskiej  sosny  wdzie- 
rają się  konary.  Sara  jeden  zostałem  —  nie  wiem  czemu, 
bo  jakiejżo  chwały  człowiek  dorwać  się  może  w  boju  zo 
zwierzęciem,  niewiem  czemu,  ale  wstyd  mi  było  uciekać. 
Ojce  moi  nigdy  czy  z  łowów  czy  z  pola  bitew  nie  ucie- 
kali. Strzelbę  rzuciłem  -  nóż  wyrywam  z  pochwy  — 
a  już  kudłaty  król  boru  siedzi  mi  na  piersiach  —  jak  czło- 
wiek chciał  mnie  opasać  rękoma  —  pazury  w  żywo  mięso 
mi  ciśnie.  Natycłmiiast  go  pchnąłem  w  pierś  i  w  pierś  go 
pchnąłem  raz  drugi.  Za  trzecim  się  dopiero  obalił  —  padłem 
z  nim  razem  ale  on  już  leżał  podemną,  bez  ducha!  potem 
strzelcom  w  oczy  plunąłem  i  darowałem  im  skórę  zakłu- 
tego  —   na  pamiątkę  podłości. 

ALIUIKU. 

Pan  cię  obronił  —  za  ocalenie  podziękowałżeś  Panu? 

MŁODZIENIEC. 

Może  nie  słowami,  ale  całem  serca  czuciem,  kiedym  się 
zerwał,  otrząsł  i  rad  że  żyję,  wzniósł  ręce  do  nieba! 

AŁIOIEU. 

Są    chwile,    w  których  Pan  więcej  nie  żąda  od  nas! 

MŁUDKIENIEC. 

Dziwna!  anim  o  tyle  nie  opadł  na  silach  —  takim 
rzeźki  jak  z  rana.  —  Uważaj  Aligier  jak  prędko  schodzi- 
my —  już  mieszkania  ludzi  niedalekie  być  muszą,  kiedy 
to  dziewczę  tędy  przechodzi.  IIoj!  dobry  wieczór  śliczna! 
—  czy  nie  słyszysz?  czy  się  boisz?  zatrzymajże  się  i  daj 
mi  konwalije,  które  trzymasz  w  dłoni! 


120 


DZIEWCZYKKA  (przechodzi|e). 

Nio  dam  ich  tobie,  ale  tamtemu  — 

Mi^ODZIENIEO. 

A  to  dla  czego? 

DZIEWCZYNKA. 

Bo  całkiem  wygląda  jak  ten  biały  Anioł  co  stoi  po 
prawej  stronie  Bogarodzicy  nad  naszym  wielkim  ołtarzem 

—  ale  ty  z  innych  stron  zapewnie,  tyś  nigdy  nie  był 
w  kościele  naszym,  tyś  nie  widział  tego  Anioła  —  (do  Ali- 
gicra).  Dobry  wieczór  —  proszę  cię  weź  te  kwiatki  panie! 

ALIOIEK. 

Dzięki  ci,  dziecię  — bądź  szczęsliwcm,  dziecię! 

MŁODZIENIEC. 

A  zatem  ja  brzydki  panienko? 

DZIEWCZYNKA. 

1  ty  piękny,  lecz  nie  tak  jak  Anioł!... 

(Przerlioilzi). 
MŁODZIENIEC. 

Daj  mi  połowę  tych  kwiatów,  zachowam  je  na  pa- 
miątkę, że  proste  dziewczę  uczuło  to  samo  co  ja,  kiedym 
pierwszy  raz  w  życiu  cię  ujrzał  —  prawdę  mówi,  prawdę 

—  i  nie  tylko  lica  twoje  urodziwsze  ale  i  duch  twój 
wznioślejszy  od  mego.  Aligier,  czy  pamiętasz  tę  pierwszą 
chwilę  naszego  spotkania?  Ona  mi  stoi  w  oczach  gdyby 
teraźniejsza   — 

ALIGIER. 

I  mnie  również,  bo  o  tej  chwili  stałem  się  przyjacie- 
lem twoim  — 

MŁODZIENIEC. 

Ot  I  widzę  ten  stary  budynek,  w  którego  salach  ty- 
siąc rówionników  moich  siedzi,  a  nauczyciele  z  katedr  mówią 
do  nas.  Widzę  te  w  węża  załamano  wschody  —  i  zakręt 
ten  —  i  wschód  ten  sam  kamienny,  na  którym  mi  się  sam 
objawiłeś  —  nie  prawdaź,  harde  było  ze  mnie  chłopię,  choć 
niedorosłe  i  wątło  na  siłach.  Szedłem  właśnie  z  domu, 
przechodziłem  wśród  nich  wszystkich  z  dumą  na  czole, 
uwiadom,  że  ranie  nienawidzą  —  lecz  czemu,  nieświadom! 
Ścisnęli  się  kołem  i  coraz  mi  ciaśniej!  krzyczą  ,, panicz, 
panicz,^  jakby  hańbą  być  miało,  że  wskazać  mogę,  gdzie 
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za  ojczyznę  gardło  dal  niejeden  z  ojców  moich  i  w  jakun 
leży  pochowan  kościele.  Boże!  w  piersiach  dziecinnych 
pierwszy  raz  wtedy  piekło  się  urodziło  —  poręczy  żelaz- 
nych się  uchwyciłem  —  oni  ciągną  mnie  na  dół,  za  ręce, 
za  nogi,  za  płaszcza  zwoje.  Byłbym  może  pod  icli  stopy 
runął,  ale  cys  się  ukazał  —  schodziłeś  z  góry  taki  sam 
blady,  taki  sam  wysmukły  jak  dzisiaj,  tylko  że  z  okiem 
w  płomieniach.  Nikt  cię  nie  znał  —  widywali  cię  tylko 
czasem  i  pamiętali  wyraz  twego  czoła  —  krzyknąłeś  —  oni 
odpadli  odemnie  —  jak  liście  suche  odpadli  odemnie.  Daj 
rękę,  Aligior,  ja  nigdy  tej  chwili,  nigdy  nie  zapomnę. 

ALIOIEB. 

0  nie  możesz,  Henryku,  ale  słów,  którem  wtedy  wy- 
rzekł, pierwszych  słów  moich  do  ciebie  nigdy  nie  zapomnij! 

MtX)DZIENIEC. 

Tak  —  czuję  jeszcze  twój  ucisk  —  słyszę  jeszcze  głos 
twój:  „Oni  niesprawiedliwi.  Ty  bądź  więcej  niż  sprawie- 
dliwy —  przebacz  im  w  duchu  i  kochaj  ich  w  czynach,** 
potem  zeszliśmy  razem,  a  tyś  przechodząc  wśród  nich  spo-^ 
kojnym  czasami  powtarzał  głosem,  „hańba  wam.^ 

AŁIOmK. 

1  od  dnia  tego  nierozdzielni  byliśmy  — 

MŁODZIENIEC. 

I  będziem  do  śmierci  —  bo  od  dnia  tego  wiem,  żeś 
wyższy  odemnie  i  za  to   kocham  ciebie. 

AŁIOIER. 

Do  śmierci  mówisz? 

IIŁODZIEKIEC. 

Tak  — 

AŁIOIER. 

Ja  umrę  przed  tobą  — 

MŁODZIEKIEC. 

Nie  szpeć  takićm  przeczuciem  tej  cichój  godziny.  Ra- 
czej okiem  całem  pijmy  to  światło  złagodniałe  —  piersią 
całą  to  letnie  powietrze,  woniami  róż  dzikich  natchnione! 
patrz!  te  ostatnie  promienie  na  śniegu  gór,  ta  gwiazda  wscho- 
dząca nad  szczytem  skał,  to  uśmiech  Boga  nad  nami-  ^  '"' 
zemną,  a  tj  przy  mnie  —  czegóż  więcej  nam  trze^ 
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ALIOIUK. 

Jeszcze  raz  ci  mówię :  Ja  umrę  przed  tobą.  — 

MŁODZIENIEC. 

Nie  (lobryś  --  przecież  już  ojciec  mi  umarT  —  i  matka 
i  siostra  śpią  w  trumnie  —  i  wielu  z  tych  między  któremi 
wzrostem  odeszło  na  wieki  —  groby  ich  marzą  o  mnie  w  bie- 
dnej ,  dalekiej  Ojczyźnie.  Sam  jeden  żyję  ostatni  z  rodu 
mego  —  a  tybys  miał  opuścić  mnie  także,  pójść  tam  gdzio 
lepiej,  nie  zostać  się  zemną!  nie  —  nie,  Aligier! 

AŁlOIEIt. 

Zaród  śmierci  czuję  w  tych  piersiach  —  ale  czyż  ży- 
wych tylko  umiesz  kochać  a  umarłych  nie?  Duch  mój  wszak 
nie  umrze  w  tobie  choć  postać  moja  odleci?  Z  serca  do 
serca  przcskrzydla  się  myśl!  —  czegom  pragnął,  o  com  się 
modlił,  ty  wykonasz  —  a  pragnąłem  byś  był  mężem  wśród 
ludzi  —  wśród  duchów  niebieskich  Auiołem!  Kiedy  już  na 
to  góry,  na  to  niebo,  na  ten  wieczór  patrząc,  radbyś  czas 
w  biegu  zatrzymać  i  wołasz:  „Piękny,  piękny,*^  Henryku! 
pomyśl  jakim  cudem  na  tym  świecie  dusza,  na  którą  patrząc 
każdy  wołać  musi:  „Ty  piękną  jesteś.**  Braciom  twoim  daj 
szczoście  takie.  Bądź  wśród  nich  arcydziełem! 

MŁODZIENIEC. 

Czy  mi  ostatnią  wolę  zapisujesz?  Aligier  daj  po- 
kój —  niechcę  słuchać  tego  —  zwiałeś  mi  wszelkie  przezro- 
cze z  błękitu  niebios  —  zasłona  jakaś  roztacza  mi  się  przed 
oczyma;  powiedz,  gdzie  jesteśmy?  co  to  się  znaczy?  prze- 
cież już  nam  blisko  było  doliny?  Dziś  jeszcze,  kiedyśmy  ra- 
zem o  brzasku  tędy  przechodzili,  krzyż,  tu  na  prawo,  gdzieś 
widziałem!  gdzież  się  podział? 

ALIOIER. 

Idź  za  mna. 

MŁODZIENIEC. 

Alboż  znasz  lepiej  kraj  ten  odemnie?  ot!  wschodzi 
księżyc,  przyjaciel  mój  —  on  mi  rozwiąże  zagadkę. 

ALIGIER. 

Czekajmy  więc. 

MŁODZIENIEC. 

Pr»ez  Boga  żywego !  im  więcej  światła  przybywa,  tóm 
bardziej  niewidzianą  nigdy  wydaje  mi  się  okolica  —  niech 


tylko  opadną  fc  wyziewy  —  tam,  tam  bioli  bi^i  drogit  — 
nie  —  to  mgły  wstęga  na  ląco.  Hej!  czy  nieroa  tam  kogo  I 
Hej!  liolii!  oilczwijciii  sic  ~  wysfrzeU;  --■  mo/c  nas  uatyi^zii! 

AI.IOIBII. 

Góry  ustyszaly  i  oilpowiadajii. 

Jaki  fjrzmot  echowy!  —  c/y  pojmujesz  jakim  my  spo- 
sobem /aliładzili?  zdaje  cię,  Mliśmy  wciąż  jak  sit'  iialoż.y  — 
■w  tem,  joJiią  razij,  czy  uważasz,  potrojono  sknly  —  samo 
niebo  fiic  odmieniło  —  tam  morze  z  chmur  jar  zalało  i  jak 
niewzruszony  JjoHiiik  świeci.  Ztąd  wstają  wyziowy,  siiuj;[  nic, 
snują  R*  w  mÓKgu  się  zawraca.  Tera/,  ciemno  choó  oc/y  wy- 
kluj —  otl  znów  księżyc  górą  a  taki  j.iskniwy,  przykry! 
A?igicr!  ja  jui  nic  tratii;  do  tadu. 

Czogo  wiec  czekas/r     -  idź  za  mnni 


Takii'  imlchiiioiiio  mojet 

P6J'K'i  gilzie  chcew,  Rzukaj,  kn^ż,  wstępuj  wgórę,  schodź 
w  dót,  wszystko  mi  jodiio  -  -  nim  zorza  zejdzie,  musim  l>tą- 
dzW  wciąż  —  nigdyni  takiej  nocy  nic  widział  —  kto  Wdród 
niej  mądry  b^'dzic.  ten  albo  wielkim  tych  puszcz  dziedzicom, 
albo  giemzą,  tych  skat  panią  —  Ilojt  gdzie  ty?  odezwij  się  ! 

Tu  obok. 


Przeklęta  mgta,  buchnęła  mi  z  pod  samych  stóp  —  za- 
ćmiła oczy  —  a  teraz  sobie  w  górę  ptyiiie  do  tamtych 
sióstr  —  patrzaj!  czy  (o  nie  stary  król  na  tronie  z  brodą, 
z  berłem  w  ręku  —  za  nim  zaraz  wąż  ogromny  —  nie,  smok 
raczej  —  nie,  jnż  teraz  czteroskrzydlny  Cherubin  —  a  tam, 
otl  tam  w  przedziale  między  skałami,  widzisz  cały  naród 
cieniów  spieszy  na  sąd  ostateczny!  —  a  to  co?  na  czernie 
się  ja  tak  potkałem? 


ALIOIEU. 

To,  wywrócone  wrota  za  któremi  stary  cmontiarz  leiy. 

MŁODZIENIEC. 

I  właśnie  księżyc  teraz  zaświecił  jak  blady  czyściec 
<lusz  nad  tym  cnictarzem  ciał  —  przed  cliwilą  jeszcze  taki 
rzcźki  byłem,  lżejszy  od  powietrza,  a  w  tej  chwili  tak  mi 
ciężko,  tak  serdecznie  źle  —  nie  wiem  czemuizkąd —  chyba 
mnie  te  stare  nieboszczyki  urzekły.  Gdybym  usiadł  na  tcm 
kamieniu,  zdaje  mi  siy,  zasnąłbym. 

ALIOIER. 

Oprzyj  się  na  mnie. 

HIA>DZ1EKIEC. 

Dobrze,  bo  kleją  mi  się  powieki  i  chciałbym  tu  zostać. 

ALIOIER. 

Dalej  jeszcze  trochę  —  aż  do  tej  białej  kaplicy! 

MŁODZIENIEC. 

Dobrze  —  ciszej  nam  będzie  pod  dachem,  niż  na  tym 
wietrze ! 

ALIOIER. 

Czemu  więc  stajesz?  iilźże! 

MŁODZIENIEC. 

Boże!  czy  wzrok  mój  oszalał  od  jadu  tych  wyziewów? 
albo  czy  śpię  już  i  śni  mi  się? 

ALIOIER. 

Co  widzisz? 

MŁODZIENIEC. 

Czoło  twoje  dziwnie  zżółkło  w  tych  miesięcznych  pro- 
mieniach —  oczy  tak  ci  zapadły  —  wychudłeś  --  zdajesz 
mi  się  coraz  starszy,  wyższy  —  czy  to  ty? 

ALIOIER. 

Ja,  Henryku! 

MŁODZIENIEC. 

Głos  twój  tylko  jeden  podobny  do  ciebie.  Teraz  marzy 
mi  się,  że  wieniec  laurowy  błysnął  kolo  włosów  twoich  i  krą* 
ży  i  znika  i  znów  się  pokazuje  —  odpędź  go  — ja  się  boję 
ciebie  —  nie  pójdę  dalej.  Sen  mnie  tłoczy  ku  ziemi  —  pa- 
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dnę  —  daj  mi  upaść !  Bóg  widzi  żem  twarz  gdzieś  podobną 
oglądał  —  gdzieś.... 

AŁIOISB. 

Jeszcze  kroków  kilka. 


MŁOI>ZX£KIEC. 


Gdzie  to  było?  —  gdzie?...  A  znam  ten  wieniec,  znam 
ten  podziemny  ogień  w  oczach,  z  innego  świata  prz^nie- 
sion!  —  Taki  obraz  w  sali  godowej,  w  domu  ojca,  na  obiciu 

w  gwiazdy  srebrne,  na  obiciu  zielonem,  w  domu  ojca 

Tak.  I  ojciec  mawiał,  że  przed  laty  człowiek  ten  zwiedził 

piekło   i  czyściec  i  w  raju  był Mistrzu,  mistrzu,   gdzie 

mnie  wiedziesz? 

AUOIEK  (wnotząe  go  do  kaplley). 

Teraz  możesz  zasnąć. 


II. 

SEN.*) 

Zdało  się  młodzieńcowi,  że  się  postać  Danta  ku  nie- 
mu odwróciła  i  rzekła:  ^Kędj  wiekuista  Miłość  i  Rozum 
,,1  WoIa,  ztamtąd  mnie  posłano  bym  ci  pokazał  piekło  dni 
^teraźniejszych  —  zbądź  więc  trwogi  wszelkiej  i  kędy  idę, 
^idź!''  I  jak  słup  bladawy  uniosła  się  postać  w  przestwór 
cieńmy  i  po  mglisty  cli  stąpała  wyziewacli,  gdyby  po  falach 
nadpowietrznych.  Czasem  z  pod  jej  stóp  wyrwał  się  nikły 
meteor,  a  ztąd  i  zowąd  podnosiły  się  szare  brzaski  i  prze- 
pływały i  gasły  w  oddali;  —  a  duszy  młodzieńca  stało  się 
bardzo  smętno,  bo  nie  wiedziała  dokąd  idzie,  a  szła  w  nie- 
skońozoność  i  czuła,  że  w  nieskończoność  złego. 

Postać  zatrzymała  sie  na  szczycie  góry  jakiejś  i  niby  we 
wnętrza  joj  zstępować  zaczęła,  a  rozwidniało  się  stopniami 
i  z  obu  stron  drogi  stały  kute  w  skale  ściany  —  przez  cia- 
sne strzelnico  śniady  świt  się  wdzierał  —  przy  ścianach,  na 
prawo,  na  Iowo,  zbrojni,  w  jednakim  stroju,  wszyscy  równi 
wzrostem,  wszyscy  jednakowi  tym  samym  liców  wyrazem, 
a  caglyni  ruchem  to  garbią  się,  to  prostują,  czyszcząc  żela- 
zno lufy,  które  trzymają  w  ręku.  Postać  dotknęła  powiek 
młodzieńca  znikomem  dłoni  powiewem,  mówiąc:  ,,Przej- 
rzyj  -boć  tu  zaprawdę  wstęp  do  piekła  na  ziemi.''  A  wnet 
obaczyl;  <lusze  onych  wszystkich,  na  pół  z  ciał  wychylone, 
nie  mogące  ani  wstąpić  do  nich  napowrót,  ani  też  w  pełni 
się  oderwać  —  i  targając  się,  płakały:  „Nam  ni  żyć,  ni  um- 
rzeć —  gdzie  każą,  iść  musim  —  przeciw  Bogu,  a  idziemy, 
przeciw  braciom,  a  idziem  —  biada  nam!"  —  1  płacz  ich  był 
nieukojony.  Postać  stanęła,  pytając:  „Mówcie  czem  wy  i  ja- 
kie imię  wasze?^  —  Lecz  usta  onycli  ciał  wszystkich  nic  nie 


*)    Ułaiuok  ten    płł>rwfizy    raz  łirl    drukowany  u  Gunthnera    w   Leszuic, 
pod  tytułem:  SEN,  pieŃń  z  niedokończonego  poematu. 
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odpowiedziały,  —  „Gdzie  ojczyzna  wasza?  —  A  oczy  ouych 
ciał  wszystkich  podniosły  się  w  gór^>  pełno  podziwu.  „Gdzie 
dom  wasz?**  a  śród  ócz  tylu  niektóro  tylko  upuściły  łz^* 
jakoby  mętuej^o  wspomnienia.  Lecz  ramiona  wszystkie  co- 
raz żywiej  się  ruszały,  gładząc  wciąż  lufy  i  ostrząc  kulce 
bagnetów;  —  aż  z  nad  niemych  ciał  odjękły  wszystkie  du- 
sze razem:  „Dziećmi  nas  jeszcze  zagnano  w  świat  —  ka- 
zali nam  zapomnieć  o  sobie,  a  drugich  zabijać  —  kto  się 
opierał,  ten  sam  jak  zdrajca,  kulą  zabity,  legł  —  a  teraz 
rde  pamiętamy  zkądeśmy  wyszły,  ni  wiemy  gdzie  pójdziem." 
A  na  to  im  blada  postać:  „Dawniej,  kiedy  mę/.e  stawali  do 
boju,  znali  jakiej  sprawie  służą  i  czemu  trzeba  umierać  — 
oni  jako.  Bogi  wojny,  a  wy  jako  jej  bydlęta.'*  I  jednem 
skinieniom  rozerwawszy  łańcuch  zbrojnych,  poszła  postać 
ku  wschodom  có  się  wiły  w  głąb. 

Za  wieszczem  zeszedł  młodzieniec  w  ciemne  podziemia 
—  nagle  potop  światła  roztoczy  się  przed  nim;  ujrzał  mury 
czarne  i  kraty  i  obręcze  z  łańcuchami  wpojone  do  murów 
i  w  lampach  alabastrowych  lubieżne  płomienie  i  jedwabie 
kobierców  na  ziemi  —  i  mnóstwo  ludzi  koło  jednego  czło- 
wieka, który  na  wyniosłem  krześle,  biały  i  wysmukły  jak 
niewiasta,  przewraca  kartki  księgi  czarnej.  Przed  nim  krzyż 
marmurowy,  olbrzymi,  pod  same  sklepienia  —  i  rozpięty  na 
krzyżu  posąg  Chrystusa.  Od  stóp  do  głów  wzdrygnął  się 
eień  Dania  i  rzekł:  „U  starych  potępieńców  nie  spotkałem 
tego  świętego  .znaku.  Oni  przynajmniej  nie  umieli  bluźnić 
Bogu,  Boga  samego  imieniem  —  ale  patrz  i  słuchaj.** 

Przełożony  nad  mnóstwem,  schylił  się  i  ciągnął  z  pod 
stóp  krzyża  ciężkie  wory  złota.  Wszyscy,  którzy  tam  stali, 
kołem  przystąpią  do  niego  —  wszyscy  wyciągnęli  ręce, 
pot  chciwości  kapie  im  z  czoła.  On  im  płacę  rozdając  uczy 
ich,  a  głos  jego  piszczący  i  drgliwy  jak  zgrzyt  rylca  po 
szklannem  zwierciedle:  „Gdziekolwiek  się  wkradniecie, 
bądźcie  uprzejnii  i  słodcy  —  w  domu  starożytnego  pana 
sypcie  dumie,  pochlebstwa  —  w  domu  ubogim  przymilajcie 
się  nędzy.  Gdzie  mąż  nęka  żonę,  pocieszajcie  ją  —  gdzie 
ojciec  synoi9  skąpi,  pożyczcie  im  grosza.  Wdzędzie  gdzie 
situiejsey  słabszego  uciska,  bądźcie  słabszemu  obroną, 
a  wszystkie  ich  skargi  i  nadzieje,  jak  skarb  ukryty,  staną 
przed  wami    otworem.    Jeśli  kto  ponury  i  milcz 


128 


zacznijcie  rozpaczać,  a  krzyk  wasz  obudzi  głos  jego.  Jefli 
gdzie  młodych  spotkacie  drżących  niecierpliwie  do  czynu, 
zwiążcie  ich  zaraz  etraszncmi  przysięgi  —  dajcie  im  pod 
szaty  tajemniczo  oręże  —  bo  z  ludźmi  jak  z  ktosem  —  im 
pełniejszy,  tern  prędzej  wykruszon !  —  A  pamięć  wasza 
niechaj  będzie  chciwa,  ostra,  nieskończona.  Ody  wiatr  trąca 
liście  po  drzewach,  obzierajcie  się  za  tym  szumem  —  szpilkę 
gdy  znajdziecie  na  drodze,  podejmcie  ją  i  przynieście  tu, 
więcej  ona  warta  niż  miecz  —  bo  gdzie  miecz  leży,  tam  już 
nie  czas!  —  Kochajcie  dzieci  i  bawcie  się  z  niemi;  — jak 
motyle  na  kwiatach,  tak  na  ustach  niedorośląt  siadają  cza- 
sem ich  rodzin  tajemnice.  Wiedza  jest  darem  darów.  Ciała 
wszystkich,  w  jednem  się  nie  zmieszczą  więzieniu,  ale  gło- 
wa jedna  zdoła  objąć  myśli  wszystkich  i  jak  wieczne  wię- 
zień sklepienie  zawisnąć  nad  niemi  I  —  Idźcie  w  świat '^ 
A  owi  wszyscy  ciężarni  złotem  poznikali  jak  mary. 

Z  drugiej  strony  lochu,  zwinęła  się  różana  makata, 
drzwi  się  za  nią  roztwarly.  Weszli  posługacze,  wiodąc  pod 
boki  człowieka  w  łachmanach,  który  się  wyprostował  i  ry- 
knął jak  zwierzę:  -Dajcie  jeść,  d  jcie  pić  —  wczoraj  ojciec 
umarł  z  głodu  —  dziś  rano  matka  skonała  —  a  mnie  pali 
gorączka,  i  ja  umrę  w  nocy.**  Skinął  przełożony,  a  wnet 
podniosła  się  naprzeciwko  lazurowa  makata,  za  którą  bły- 
snął stół  gnący  się  pod  srebrem  mis  i  kryształem  czar. 
Rzucił  się  zgłodniały  —  ale  wstrzymali  go:  „Wprzódy  przy- 
siąż  nam  na  wierność.**  „Jeść,  jeść!  a  przysięgnę  potem.'' 
Na  to  rozśmiał  się  wysmukły  i  wskazoł  na  krzyż ,  a  kona- 
jący padł  na  kolana  przed  krzyżom. 

I  zdało  się  młodzieńcowi,  że  głos  przełożonego  wzbił 
się  jak  syk  węża:  ^Na  Trójcę  świętą  i  na  mękę  Pańską,  co 
obaczo,  co  usłyszę,  czego  się  domyśle,  donieść  tu  przyrze- 
kam, choćby  jęk  brata,  choćby  siostry  westchnienie.  Jeśli 
co  przyjaciele,  jeśli  co  krewni  knują  wypowiem,  a  niech 
ich  gardło  pod  nóż  kata  się  dostajo.  Gdybym  co  zataił, 
niech  sam  zginę  przybity  do  deszczek  i  rwany  kleszczami, 
palon  ogniem  i  pojon  trucizną.**  Ale  klęczący  nie  chciał 
powtórzyć  słów  onych  i  padł  na  ziemię  wołając:  „Umie- 
ram!** a  wysmukły  odrzekł  mu:  „Umieraj I**  i  założywszy 
ce  czekał. 
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Nastąpiło  wielkie  milczenie  —  i  zdało  się  młodzieiU 
cowi,  że  się  sam  pyta  postaci :  ^Mistrzu !  gdzie  są  dusze 
tycli  ludzi,  że  nie  widzę  ich,  choe  wzrok  ducłiów  od  ciebie 
przyjąłem.**  A  postać:  „W  sprawiedliwości  Boga  nie  zna- 
lazło się  dość  srogiej  kary  na  nie  —  zatem  w  wiekuistą 
puszczone  pogardę ,  ztożsamiły  się  ze  swemi  ciałami.  Im 
tylko  śród  wszystkich  świętych  dar  żywota  odebran,  i  gdy 
te  ich  pierwsze  ciała  się  rozwiążą,  ich  samych  nie  będzie 
już  nigdzie.^  W  tern  podrzucił  się  zgłodniały  w  stronę  za- 
stawionej biesiady  —  „przysięgnę,**  szepnął,  sypiąc  skry 
oczyma,  a  przełożony  podał  mu  rękę  i  postawił  go  znów 
na  kolana.  On  zaczął  przysięgać  I 

I  mara  jakoby  anioła,  z  zasłoną  na  czole,  wyjrzała 
z  przestrzeni ,  krzyż  broniąc  kręgiem  skrzydeł  swoich  — 
i  dopóki  trwała  przysięga ,  stał  anioł  rozpostarty  przed 
krzyżem  —  lecz  go  nikt  z  tych  wszystkich  widzieć  nie 
mógł.  A  gdy  skonał  ostatni  wyraz  przysięgi ,  gdy  ciało 
zgłodniałe  wstawszy  wlokło  się  dalej,  twarz  anioła  pokryła 
się  wielką  śniadością  —  i  zasłonę  rozdarł  wołając :  „Dusza 
jedna,  Panie,  zginęła!"  Ten  krzyk  na  wskroś  przeszył 
serce  młodzieiica  i  zdało  mu  się,  że  musiał  spuścić  głowę 
z  nieznośnego  bólu. 

Gdy  oczy  podniósł ,  wszędzie  ciemności ,  a  środkiem 
ich  płynęły  blade  cmentarze,  pełno  sterczących  rusztowań 
i  kości  niepogrzebanych ,  płynęły  jedno  za  drugiemi  jak 
nawalnc  chmury.  Z  nid  nich  wzbijały  się  jakoby  tumany 
liści  jesiennych  z  szumem  żałobnym  —  pełno  tam  głosów 
mieszało  się  razem,  a  wszystkie  skarżyły  na  donosicieli  — 
i  niewieści  szloch  i  dziecinny  płacz  i  mężów  donośny  jęk. 
A  cień  Danta  rzekł  do  nich:  „Przyjdzie  na  was  czas  nie- 
bożęta i  żyć  będziecie  podwójną  wiecznością — waszą  własną 
i  tych,  którzy  was  zgubili  —  bo  z  nicości  im  przeznaczonej 
wycofnie  się  duch  i  przejdzie  do  was.  Uciszcie  się  więc, 
o  nieszczęśliwi!**  —  A  gdy  tak  mówił,  zapłakiJ  sam! 

I  napowrót  szedł  ku  powierzchni  ziemi,  aż  znów  wstą- 
pił pomiędzy  zbrojne,  którzy  już  stali  teraz  pod  bronią 
jak  rzędy  posągów.  Dźwięk  trąb  i  bębnów  odmierzał  im 
spadkami  czas  i  tryb  życia.  Jedni  odchodzili  na  spoczynek, 
drudzy  jak  głazy  na  ich  miejsca  się  wbijali,  inni  wziąwszy 
na  cel  leżących  na  ziemi  więźniów,    strzegli  **  ue 
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z  p.ilceni  na  cynglu ,  z  kolbn  w  piorsiacb ,  z  okiem  bez 
ruchu,  nie  odtlycliaJMc.  Czasem,  p^Jzies  z  tylu,  gdzieś  po 
bokach,  odzywał  się  huk  rozstrzelania;  —  a  w  miarę  jak 
młodzieniec  za  wieszczem  się  posuwał ,  rozstępowaly  się 
ściany  wykute  w  skale,  coraz  szersze  chwytając  przestrze- 
nie, aż  pobiegły  każda  w  stronę  swoją,  na  wschód  i  na 
zachód,  póki  dosiądź  zdoła  oko. 

Pobiegły  —  cały  i)rzestwór,  zda  się,  ogarnąć  chcą  — 
i  rosną  w  szerz  i  rosną  w  górę,  lgnąc  do  widnokręgu  ka- 
miennem  obiciem  —  sklepieniu  niebios  podścielając  się 
kamieuncm  sklepieniem,  aź  stal  się  gmach  ogromny  jak 
świat ;  granitowy,  szary,  bez  błękitów  i  bez  zieloności. 
A  w  tym  świecie  ujrzał  młodzieniec  jakoby  marę  słońca 
w  wiolkiem  oddaleniu ,  przybitą  do  pochyłych  gzymsów 
i  świecącą  wiecznie  ukośnemi  promieńmi.  A  blask  ich  wy- 
dawał się  raczej  jak  choroba  światła,  niż  jak  samo  świa- 
tło;  —  i  w  tej  śniadości  przechadzały  się  tłumy  niezliczone 
jakoby  narody  ziemi,  —  i  jako  huk  mórz  wielkich,  gwar 
ich  mowy  tłukł  w  ściany  świata  tego  i  rozbijał  się. 

Dusza  marząca,  dusza  młodzieńca  zapytała:  ^Mistrzu, 
gdzie  jesteśmy?"  a  on  jej  na  to:  ,,\V  świątyni,  w  której 
ludzkość  zamieszkała  na  dzisiaj,  ale  w  której  Boga  nie 
masz."  I  wstąpił  zaraz  między  zgraję  ludzi  przy  wejściu 
siedzących.  Każden  miał  przed  sobą  dołek,  własność  swoją, 
długi  i  głęboki  jak  trumna  —  i  nosił  na  głowie  lampę, 
którą  schyliwszy  się,  ten  ciemny  dołek  oświecał,  wybiera- 
jąc zeń  rozmaitych  rzemiosł  narzędzia.  I  każden  z  nich 
pracował  rękoma,  z  osłupiałym  w^zrokiem  jak  u  obłąka- 
nych ;  —  i  ujrzał  młodzieniec  takich,  co  trzymali  w  palcach 
główkę  od  szpilki  —  i  mieli  czoło  wyżłobione  zmarszczkami, 
jakby  wszystkie  lata  nad  zaokrągleniem  główki  tej  prze- 
żyli. A  ile  razy  godzina  śmierci,  bijąca  w  oddali,  odezwała 
się  na  tom  olbrzymiem  sklepieniu,  ten  i  ów,  tu  i  owdzie, 
spuszczał  głowę  i  z  jękiem  w  jamę  swoją  się  staczał. 
Wtedy  ich  odwiązane  dusze  widnemi  się  stawały  —  jak 
modre  obłoczki  w  kształcie  kół  zębatych,  stęplów,  lewa- 
rów, wznosiły  się  i  ]>łynęty  równolegle  do  ziemi,  wszystkie 
w  stronę  żółtego,  odległego  słońca. 

A  na  widok  wieszcza  powstali  ci  ludzie,  tłukąc  lampy 
ie  i  krzycząc:    „Jeśliście   Bo«ci  lub  czarty,  a  wszystko 
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nam  jedno,  o  których  słyszeliśmy  kiedyś,  złota  dajcie,  złota!'' 
I  trzęśli  się  jak  kościotrupy,  z  <vyciągnicterai  rękoma.  Za- 
płoniła się  blada  postać  Danta  krwią  gniewu  i  odparła  im: 
^Opętane  najemnik];*^  a  oni  poupadali  na  ziemię  jak  mar- 
twe bryły  przed  Ducliem. 

1  za])łoniła  się  powtórnie  postać ,  lecz  jakoby  krwią 
natchnienia,  mówiąc:  ^Iżali  mnie  zrozumiecie,  gdybym  wam 
o  przeszłości  prorokował?  Kiedy  ciało  moje  jeszcze  z  tamtej 
strony  grobu  w  szczerym  blasku  słońca  szło  ku  grobowi, 
byli  także  na  onczas  wyrobnicy  na  ziemi,  a  chorągwie  ich 
cechów  powiewały  na  krużgankach  wież.  Szkarłatem  i  wsze- 
lakim kamieniem  drogim  handlowali  po  jarmarkach  miast  — 
ale  miecz  tkwił ,  różaniec  wisiał  im  u  boku ;  —  ich  ręka 
na  wzburzonych  falach  umiała  rudlować,  na  lądzie  sypać 
niezdobyte  szaiice.  .^  Srebro  brali ,  a  brud  srebra  zmywali 
krwią  bitew !  —  Co  wy  dzisiaj,  z  palcami  jak  wosk  mick- 
kiemi  poczniecie,  wy,  których  usta  nie  zmówiły  nigdy  pa- 
cierza? wy  bez  sit*  na  ziemi  i  bez  nadziei  w  niebo,  a  ła- 
knący złota  ?**  —  A  chłopię  śliczne  jak  anioł,  ale  zwiędłe 
przed  czas  m  od  pracy  rąk,  przyczołgało  się  —  i  głowę 
kładąc  na  stopach  widma,  rzekło  po  cichu:  „Zmiłuj  sio  nad 
nami!  Co  w  dzień  zarobim,  w  wieczór  pożywamy  —  a  na- 
zajutrz o  świcie  znów  robić  musim.  Nie  mamy  czasu  modlić 
flię  do  Boga,  jedno  robić,  by  zjeść  co,  a  nie  umrzeć  —  i  le- 
dwo co  zjadłszy,  znów  robić  by  jeść  —  zmiłuj  się  nad  nami.^ 
A  widmo  stało  się  śniade,  jak  ten  chłopiec,  który  mu  wło- 
sami stopy  obcierał  —  i  wzniósłszy  oczy  w  górę  westchnęło: 
^Przeszłość  nie  powróci —  dziecię!  —  módl  się  o  przyszłość 
do  Ojca,  który  jest  w  niebiesiech.**  A  cWopię  odeszło  sze- 
mrząc: „W  niebiesiech  może,  ale  nie  na  ziemi."  —  Tamci 
tymczasem  zgrzytali,  tarzając  się  w  kurzawie.  —  I  cień  Danta 
przeszedł  śród  nich  jak  nawałnica,  unosząc  się  dalej. 

A  inne  tłumy  w  środku  świata  tego  stały  pochylone 
nad  ogromnym  otworem.  Twarze  zazierających  pływały 
w  łunie  czerwonej  —  grunt  na  około  trząsł  się  od  pod- 
ziemnych huków  —  i  zdało  się  młodzieńcowi ,  kiedy  się 
przybliżył,  że  ujrzał  jakoby  łoże  wyschłego  jeziora,  ocem- 
browane zewsząd  kręgiem  skalistych,  prostopadłych  ścian. 
A  od  głów  ludzkich  czarno  tam  w  dole,  od  głów  ludzkich 
miotanych  jak   fale  w  burzy  —  a  od  węgli  '    się 
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krwawo  światło  tam,  od  węgli  dymiących  jak  żużle  wul« 
kanu  —  i  nieustannie  wzbijały  gię  ztamtąd  groźby  i  prze- 
kleństwa ! 

Jak  matka  dziecię  przytula  do  piersi,  tak  widmo 
ogarnie  młodzieńca  rękoma  i  zleci  aż  na  ciemne  dno  otworu. 
Tam  wrą  i  kipią  dzikie  postacie  —  ich  lica  zarosłe  kudła- 
temi  brody  —  rękawy  podkasane,  ramiona  sine  od  nad- 
biegłych  żył  —  naprzemian  kupią  się  i  rozsypują  —  czoł- 
gają się  po  ciemnicy  jak  żmije,  to  w  blasku  ognisk  zrywają 
się  jak  męźe  gotowi  do  boju.  Koło  najbliższego  płomienia 
dwunastu  rosłych  jak  olbrzymy,  uklękło  —  do  pół  ciała 
zdarli  szaty  z  siebie;  trzjTiasty  przybył  z  sztyletem  w  pra- 
wej ręce,  z  czarą  w  lewej  ręce,  i  rzekł:  ^poświęcę  was.**  — 
Olbrzymy  nabożnie  pochylili  głowy,  a  on  na  ich  barkach 
nagich ,  kędy  odbłysk  żarów  się  płomieni ,  ryje  ostrzem 
puginału  głoski  krwawe.  Z  nich  żaden  ni  jęknie,  ni  zadrży. 
Słowo  „Równość*'  i  słowo  „Wolność**  na  każdego  plecach 
ranami  wykwita.  Wieszcz  wtedy:  „Patrz,  jak  ten  członiaek 
zbiera  w  tę  czarę  krew  kipiącą  z  ciał  braci,  zbiera  każdą 
kroplę  jej.  Mo/e  myślisz,  że  on  ją  zachowa  jako  świade- 
ctwo męki,  lub  okaże  ludowi  jako  godło  zemsty?**  — A  mło- 
dzieniec po  cichu:  „Mistrzu!  czyż  inaczej  będzie?**  —  Głos 
widma  rozległ  się  jak  łoskot  podziemny :  „Zaprawdę  I  on 
tę  krew  sprzeda  kupcom  na  miejscu  i  o  godzinie  targów  — 
przejdź  więc  i  nic  i)atrz  na  niego.*' 

A  gdy  szli  dalej,  rzesza  jedna  czarna  wołać  zacznie, 
zataczając  się  śród  węgli  gasnących:  ^Ehej,  ehej!  czyż  na 
zawsze  ciemny  padół  mieszkaniem  naszem?  nigdyż  się  nie 
dostaniem  na  powierzchnię  ziemi ,  do  przybytków  kup- 
ców?** —  A  druga  rzesza  powiewem  rąk  budząc  śpiące 
żary,  przejęła  głos  pierwszej :  „Do  świątyni  złotego  słońca, 
kędy  dostać  i  słodkich  win  i  smacznej  strawy  i  cienkich 
szat ,  —  do  giełdy,  kędy  człowiek  grą  zdobywa  potęgę, 
a  od  kolebki  do  śmierci  rąk  ni  razu  nie  kaleczy  pracą.** 
A  trzecia  wylała  pełne  flasze  oleju  na  ogień,  krzycząc: 
„Bądźmy  odważni,  a  wstąpim  do  giełdy  narodów  —  przecież 
i  u  nas  znajdą  się  piersi  jak  mur  i  kły  jak  u  drapieżnych 
lwów;  —  a  długie  gwoździe  weźmiem  z  sobą,  bo  nie  mamy 
-zabel.**  Wtedy  wszystkie  zgraje  razem  klasnęły  w  dłonie, 
'ząc :  „Choć  opierać  się  będą  inno  plemiona,  my  się  we- 
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drzem  na  te  brzegi  kamienne.  Raz  tylko,  raz  jeden  niech 
nam  losy  zdarzą  położyć  się  w  raju  bogaczy,  na  ich  jedwab- 
nych kobiercach,  Iżaliż  lepiej  może  być  w  niebie,  jako  im 
na  ziemi?  Bądźmy  więc  jako  oni  szczęsnymi  przed  śmier- 
cią. **  A  wtem  wstąpił  między  wołające  on  człowiek  z  pu- 
gini^em  i  czarą  wiodąc  za  sobą  napiętnowane  olbrzymy. 

Mnóstwo  przywitało  go  pijanem  wrzaskiem,  pytając: 
„Którego  dnia  wywiedziesz  nas  ztąd?"  —  On  odparł:  „Po- 
czekajcio  jeszcze  nieco,  a  przyjdzie  godzina.''  Olbrzymy 
podnieśli  ręce,  słyszano  ich  kości  łom,  krew  świeża  tryśnie 
im  z  ran,  przysięga  zagrzmi  z  ust:  ,)Za  was  zwycięztwo 
Inb  zgoni**  —  I  przeciągnęli  za  wodzem  w  stronę  jaśnie- 
jących szubienic,  które  stały  długim  rzędem,  jedna  w  drugą, 
gorejącemi  kagańcami  strojne. 

A  pod  każdą  klęczały  chłopięta,  po  bokach  siedzieli 
prawnicy  i  biegli  w  piśmie,  ucząc  je  jak  mają  imię  nad- 
dziadów  przeklinać.  Dzieci,  owe  przekleństwa  szemrzącym 
powtarzały  chórem  —  a  gdy  które  ucichło  z  n»cmocy  lub 
zapłakało  ze  wstrętu,  przystępowali  nauczyciele  z  biczem 
w  ręku,  a  ono  zasłaniając  się  rączętami,  ciągnęło  dalej. 
Jak  słup  szary  stanął  cień  Danta  przy  tym  smugu  klę- 
czących —  i  słuchał  —  potem  nagle  krzyknął  głosem  wiel- 
kim. Prawnicy  zbledli  i  zapytali:  ^Kto  przemówił?'*  A  on 
na  to:  „Jeden  z  tych,  którym  złorzeczycie,  wy  kłamcy,  wy 
obłudni  —  wy  gorsi  niż  podły  gad  I  bo  macie  wzrost  szla- 
chetnych i  mowę  uczonych.** 

„Patrzcie  się  w  moje  umarłe  oczy  —  iźali  nie  pęknie 
wam  serce  ze  wstydu  ?  Wiecie-li  co  wolność  Ducha?  Biada 
wam  —  wy  znacie  tylko  co  wygoda  ciał.**  I  przywołał 
dzieci  i  rozciągnął  ręce  nad  temi,  co  w  pobliżu  się  cisnęły 
i  w  stronę  tych,  co  dalekie  były,  błogosławiąc  wszystkim: 
^Nie  wierzcie  fałszom  —  wyście  sługi  —  ale  ojce  ojców 
waszych  byli  wolnymi  w  prostocie  serc  swoich.  Wiara 
w  Boga  tarczą  im  była  od  ucisku  ludzi.  Świeżość  wiosny 
rozkwitała  w  ich  duszach ;  w  chacie  równin  czy  w  zamku 
na  szczycie  skał,  oni  byli  sobą  —  kochali  kochając  lub 
walczyli  walcząc.  Dziś  jako  świat  wielki,  tak  miłości  niema 
i  jako  świat  wielki  tak  i  walki  nie  masz.** 

I  zdało  się  młodzieńcowi,  że  jeden  z  prawników  pod- 
niósł się  i  szedł  do    postaci  trzymając   dwie  lufy  w  rę- 
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kaoli  —  a  byt  jotlnouki,  krzyczał:  ^Równość  i  mord!* 
i  czapko  miał  na  bakier,  a  na  niej  wyszyto  słowo  :  «Lud.* 
Lino  zatac/al  sii;,  a  j^dy  srantil  otlwiódl  kurki  i  zncznt  mowę 
mieć,  przewracaJMC  oko  s.iniohic  i  {lieninc  się  im  ustach. 
Lecz  postać  j)rzerwala  mu:  ^Wrzask  twój,  dźwięk  nmrny, 
n  nie  żaibia  myśl ;  —  nie  krzykiem  lecz  czynem,  nie  mor- 
dem lecz  nastrojem  wszystkich ,  stoi  lizcezpospolita.  Tyś 
zwierze,  a  nie  Duch  --  i  zanim  przeminie  lat  dziesięć,  ty 
sam  lud  twój  zdra<lzi8z  !**  Oko  mówcy  zaszło  krwią  i  tru- 
chlejąc zniżył  lufy  żelazne ,  a  cień  Danta  rzeki  do  mło- 
dzieńca:  «l*rzechodząc  plwaj  na  to  duszo  pogardą!  Z  fal 
ta  n»j«^orzej  huczy,  co  sie  ma  rozbić  na  piasku;  —  piersi 
ludzkie,  to  falo  świata." 

A  tu  ^Tunt  zacznl  niżej  zstępować,  a  światło  szubienic 
przyświecało  jł'szcze  ale  coraz  słabiej,  aż  ukazały  się  w  dole 
inne  frwiazdrczki,  sine,  niewzruszone,  na  wzór  lamp  czu- 
wających w  szpitalu.  Każda  z  nich,  nad  rogo7A\  zatknięta  — 
na  każdej  rogoży  niinviasta  i  lud  cały  niewiast  loży,  jęczy, 
wzdycha,  płacze.  (Jdzie  niof^dzie  ozwie  sie  krzyk  ostatni, 
śmiertelny  i  znowu  jrk,  westchnienie,  płacz  przeciągniou 
w  coraz  dalsze  i  ^lełisze  jn)dziemia. 

Je<lna  z  tyrh  zer\\ala  się  przed  widmem  Danta,  okrę- 
ciwszy około  rąk  włosy  rozpuszczone  i  tarp^ajnc  jo;  —  a  mło- 
dzieniec ujrzał  ji'j  duszę  wplecioną  między  te  włosy,  od 
głowy  do  rąk  i  od  rąk  aż  do  stóp  s])lywającą  z  niemi, 
w  nirznoŚHYch  podrzutach:  ..Mów  tv,"  krzyknęła,  ^ktokol- 
wiek  jesteś,  i  ty  drupci,  mówcie  wy  oba  mężczyźni,  czemu 
mnie  z  powierzchni  świata  zepehnięto  do  dołu?  Pókim  ciało 
miała  nadobne  chodziłam  w  j)romieniach  słońca  —  ludzie 
dobrzy  byli  dla  mnie.  (Jdym  zwiędła  jak  kwiat,  jak  naj- 
piękniejszy kwiat,  wzięli  mnie,  zrzucili  między  gnijące, 
w  ciemny  mrok,  gdzie  płacz  i  zgrzytanie.  Im,  mężczyznom 
kiedy  zestarzeją,  młodzi  pieśni  pochwalne  śpiewają;  nam, 
prze<ledniem  śmierci  nie  wiele  dni  jeszcze,  każą  kłaść  się  do 
trunniY.  Prosim  sie,  skarżvm  się,  wołamy.  Oni  daleko,  oni 
nie  słyszą  —  potem  konać  zacznicm;  oni  jeszcze  dalej,  oni 
nie  przyjdą  nas  pożegnać  —  tak  trzeba  umierać.*  A  gdy 
mówiła,  hine  się  dźwigały  i  wstawały  wołając:  „Sprawie- 
dliwości! sprawiedliwości!*  A  za  tomi,  inno  jeszcze  tłukąc 
się  w  pierś,  Bzlochając,  przeklinając.    Aż  strugi  łez  z  ócz 
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ich  spłynęły  na  włosy  ich  długie  i  z  włosów  kapały  na  zic* 
mię  z  głuchym  szelestem  dżdżu  jesiennego.  A  słabsze  lub 
bardziej  znękane,  ledwo  się  podniosły,  znów  upadały;  inne, 
tylko  klęczeć  mogąc  wlokły  się  na  kolanach;  inne,  twarz 
przez  pamięć  piękności  zasłaniając  rękoma,  szły  ku  Widmu, 
a  z  za  ich  palców  ócz  tylko  dwoje  gasnących  świeciło. 

Ujrzał  wtedy  młodzieniec  kilku  starców  w  czarnych, 
długich  szatach,  z  kropielnicą  w  ręku,  rzucających  wodę 
na  te  wszystkie  głowy  i  śpiewających  głosem  ponurym. 
Jedne  z  niewiast  spuściły  czoło  i  cicho  na  rogoże  pokładną 
się  nazad.  Inne  przykląkłszy  całują  tych  starców  w  ręce 
i  szepcą  przed  nimi  nieskończone  żale.  Ale  ta  sama,  ca 
pierwsza  się  zerwała,  jeszcze  gwałtowniej  drąc  włosy,  krzy- 
knie ku  nim:  ^Tam,  na  powierzchni  świata,  mężczyźni  już 
nie  słuchają  was,  ale  rzekli  wam:  Idźcie,  bądźcie  szpiegami 
kobiet  umierających!  Gdy  duszo  ich  od  ciał  się  odrywają, 
uciszajcie  ich  skargi!  Gdy  klną  nas,  zamykajcie  im  ustal 
bo  ich  jęki  nie  miło  nam!  Czasem  z  przepaści,  gdy  wzniosą, 
się  razem,  psują  nam  porę  biesiady  lub  godzinę  targów! 
A  wy  poszli,  zstąpili,  przyszli.  AVy  nas  uczycie  jak  cicho 
umierać.  Otóż  ja  umrę  głodno,  wołając :  Duszęm  miała, 
duszę  mam,  a  na  ziemi  ciało  mi  tylko  przyznali !  Ty  sądź 
Boże,  ty  coś  rai  duszę  dał!**  I  dusza  jej  przed  oczyma 
młodzieiica,  ostatnią  konwulsyą  wyrwała  się  z  plecionki  jej 
włosów  i  poszła  ponad  lampy  w  ciemną  przestrzeń  ,  jak 
krwawo  płótno  przekłute  tysiącami  igieł. 

"Wieszcz  przechodził  zadumany,  nic  nie  odpowiadając^ 
jakoby  ze  wstrętem.  Aż  przyszedł  do  łoża  białego,  co  stało 
na  uboczu,  w  wielkiej  odległości  od  tych  wszystkich  innych; 
Tam  paliła  się  lampa  na  słupie  mannurowym,  pod  krucy- 
fiksem, i  w  szacie  żałobnej,  odwrócona  klęczała  niewiasta* 
Cień  wieszcza  się  zatrzymał  i  stojąc  milczał,  jakoby  w  smu- 
tku  głęlokim. 

^Mistrzu,  kto  ona?''  zapytał  się  młodzieniec.  A  cień 
mu  na  to :  „Przed  laty  jedne  tylko  kibić  podobną  tej  wi- 
działem ,  raz  na  ziemi ,  a  potem  raz  drugi  tam  wysoka, 
tam  w  niebie.  Gdy  twarz  obróci,  kto  ona,  poznamy."  I  sttJ^ 
nie  przerywając  modlitwy  niewieście. 

A  młodzieńcowi  się  zdało,  że  obok  czarnej  klęczącej 
widzi  białą  klęczącą,  zupełnie  tak  samą,   tylko  że  miasta 
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długich  włosów,  skrzydła  dwa  miała  anielskie  cicho  w  krzył 
zwitc  i  złożono  niżej  ramion.  A  na  tych  skrzydłach  głę- 
bokie rany  i  w  każdej  ranie  gwóźdź  sterczący,  tak  ie 
się  skrzydła  rozwiązać  nie  mogą.  Po  chwili,  obie  te  po- 
stacie zaszły  jedna  na  drugą  —  i  znów  tylko  czarna  nie- 
wiasta klęczy.  Wtody  cień:  „Oto  skończyła  modlitwę,  bo 
jej  śnieżna  dusza  zniknęła^  i  dodał  jakoby  mimowolnie: 
„Beatryx.** 

Czania  pani  obróiła  się  i  rzekła:  ,,Ta,  która  to  imię 
nosiła  przed  laty,  nic  Of>róoz  raju  nie  znała  na  ziemi,  bo 
zgasła  w  pierwszej  wiośnie  życia;  nic  oprócz  raju  za  zie- 
mią ,  bo  niebo  zaraz  ją  wzięło  do  siebie !  Ale  mnie  nikt 
pierwszej  drugą  nie  zapłacił  wiosną.  To  nie  moje  imię !'' 
I  załamawszy  dłonie,  stała  z  twarzą  bez  krwi,  białą  jak 
alabaster. 

A  gdy  ją  wieszcz  zaklął,  tak  mówić  pocznie :  „Uro- 
dziłam się  w  ziemi  mlekiem  i  miodem  płynącej,  którą  zwą 
dziś  ziemią  mogił  i  krzyżów,  zwą  też  i  ziemią  niedoli! 
Tam  w  górze,  w^yście  słyszeli  o  mnie.  Lecz  języków  tysiąc 
zatruło  i  rozszar])ało  imię  moje,  zanim  doszło  do  was.  Zrazu 
zwali  mnie  rodzice:  niewinną,  śliczną,  szczęśliwą!  później 
nazwano  mnie  inaczej:  Niewolnicą!** 

^Bo  obyczajem  świata,  mnie  dzieckiem  jeszcze,  mnie 
bezmilosmi,  wydano  czy  sprzedano  za  mąż.  O!  zapłaczcie 
nadcmną  i  nad  temi  wszystkiemi  siostry  mojemi,  któro  nic 
jeszcze  nie  wiedząc  ni  czując,  idą  bezwolnie  ciało  i  ducha 
oddać  tym ,  co  wszystko  wiedzą  i  wszystko  już  czuli,  — 
ale  którym  wiedza  nie  przyniosła  anielskiej  jasności,  jedno 
dała  chytrość  zgrzybiałą  szatanów  !*" 

-Wszystko  zniosłam,  bo  wszystko  znieść  można  na 
tej  smutnej  ziemi,  prócz  jednego  uczucia:  pogardy!  Kiedy 
ten  sztylet  wpadnie  pomiędzy  dusz  dwoje,  rękojeścią  w  sercu 
jednej,  ostrzem  w  sercu  drugiej  utopień,  jakżeż  im  dalej 
iść  razem  po  drodze  życia?  Im,  co  już  tylko  tem  jednem, 
tern  śmiertelnem  skute  są  do  siebie  żelazem?  Jakżeż  co- 
dzień  ten  sam  chleb  łamać,  czekając  aż  śmierć  wreście 
pobłogosławi,  rozdzieli?  Kazałam  sobie,  nie  —  a  musiałam, 
prosiłam  się  Bogu,  by  nie  —  a  musiałam  pogardzać.*"  Tu 
umilkłszy  znów  stała  niewzruszona,  z  twarzą  bez  krwi, 
białą  i  '      '  '  aster. 


A  gdy  ją  wieszcz  znów  zaklął,  jęcząc  odrzekła  :  „Bogn 
w  dzień  sądu,  ISugu  samemu  odpowiem.  Jedna  ja  wiem, 
jedna  pamiętam!  jakby  dzia,  widzę  ton  pałac,  tę  ulicę  lip 
rozwonionych  i  za  ^alę^mi  słońce  zachodzące.  Czuję  się 
pod  temi  drzewami ,  przechadzam  się  jakby  w  letargu. 
"Wszak  mówili  tych  tlui  wszystkich,  ie  się  coś  gotuje  na 
ziemi  naezej  ?  W  powietrzu  śród  zapachu  sianożęci,  pły- 
wało Jakieś  przeczucie,  jak  kiedy  zaraza  ma  uderzyć,  jak 
kiedy  wielu  ludzi  ma  powstać  i  walczyć  i  zginąć  I  A  mąf 
mój  wysmukły  i  biały  jak  niewiasta,  przechadza  się  takie 
i  czeka  na  coś,  na  kogoś !  Ach  t  czeka  z  uśmiechem  nigdy 
niezaponmialnym !" 

„Z  różnych  stron  do  ogrodu  wsuwają  się  ludzie  — 
znam  i  tego  i  owogo  i  wszystkich  —  to  krewni,  przyja- 
ciele sąsiedzi  I  On  im  ściska  dłonie,  cci  obiecuje,  przy- 
aięgaP  Ody  słoiice  zaszło,  prosi,  by  odpasali  bron  i  siedli 
raz  ostatni  się  naradzić.  Każden  broń  odpasał,  usiadł  na 
murawie.  On  klasnął,  znak  dał  —  do  syku  węża  podobny 
był  gwizd  jego.  Żołnierze  zewsząd,  żołnierze,  żołnierze.. ." 

„Nie  pytajcie  mule  —  jam  imię  tego  człowieka  no- 
siła —  jam  mu  była  przysięgła  na  wierność  do  grobu  — 
ja  go  wam  nie  wydam,  jak  on  wrogom  braci  swoich  t..." 

„A  teraz  oto  trzecie  imię  moje  na  ziemi:  zhańbiona! 
Wiecież  w-y  za  co,  o  ludzie?  Za  to,  te  rozpacz  rozerwała 
mi  serce  —  a  przyszedł  dzień,  w  którym  ukochaną  zosta- 
łam ;  za  to,  ie  w  tym  dniu  uwierzyłam  w  Piękność  i  Do- 
broć i  Rozum  na  ziemi  —  za  to,  żem  umaHą  podniosła 
głowę,  źem  krzyknęła :  O  I  jakże  z  trumny  dobrze  w  niebo 
róść!  —  za  to,  żem  święcie  kochała  I" 

I  tu  umilkłszy,  znów  stała  niewzruszona  z  twarzą  bez 
krwi,  białą  jak  alabaster.  A  gdy  ją  wieszcz  po  raz  trzeci 
zaklął,  rzekła  cicho:  „Chodźcie  za  mną"  —  i  zdjąwszy 
lampę  z  pod  krucyfiksu,  coraz  bardziej  się  oddala  od  ludu 
niewiast  leżących,  wijąc  się  w  jakąś  przestrzeń  podziemną 
w  lochy  ciasno,  a  rozdłużające  się  żywotnie  w  miarę,  jak 
ona  rękę  wyciąga  i  lampę  podnosi. 

Wszędzie  te  same  ściany  płaczące  wilgocią  —  ciągle 
to  samo  sklepienie  nizkie  i  duszne.  Szelestu  jej  stąpań  nie 
■lychać  —  żaden  powiew  nie  igra  z  jej  lampy  płomieniom. 
Młodzieniec  idzie,  a  coraz  mu  tęakniej  i  zwiędłej  i  słabiej; 
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nibyto  powietrze  umyka  się  zewsząd,  odpływa  od  niego  — 
nibyto  eięźnr  jakiś  niewidomy  głowę  mu  przygniata  —  ni- 
byto w  piersiach  krew  mu  już  stygnie;  i  zdało  mu  się,  że 
sam  krzyknął:   ^nio  pójdę  dalej!" 

A  czarna  Pani  obróciwszy  się,  rzekła,  lampę  mu  nad 
czołom  trzymajiłc:  ^Jednej  godziny  nie  możesz  wytrzymać 
ty,  z  rodu  mężczyzn,  ty  silny  i  dzielny,  tam  gdzio  mijają 
i  przeminą  wszystkie  lata  moje  —  odejdź  więc  w  pokoju.* 

A  wieszcz  smutno  się  odezwał:  „Gdzież  ten,  który 
kochał  ciebie?*  Ona  spuszczajjic  oczy  odrzekła.  „Tam, 
gdzie  go  jego  męzkie  losy  zagnały.  Wyrwał  mnie  z  samo- 
tnoś<-i  serca,  a  zostawił  w  ducha  samotności  —  kochałam  go, 
a  opuścił  mnie.''  T  wskazała  na  kamień  daleki,  bielejący 
śród  tych  ciemnic,  mówiąc:  ^Tam  już  dusza  moja  w  własno 
skrzydła  obwinięta,  pocliowana  leży  —  a  to  Ja,  na  któro 
patrzycie,  to  tylko  ciało,  co  dotnd  nie  umiało  skonać.* 

I  z  wielkiego  smutku  padła  na  kolana  wołając:  „Ty, 
który  wiesz,  powiedz,  czy  z  nami  tak  na  wieki  będzie?* 
I  pierwszy  raz  wtedy  zapłakała. 

A  AYioszcz  rękę  położywszy  jej  na  czole:  ^Wyście 
dotąd  były  jnk  lilije  boże,  co  rosnsj  nic  nio  wiedząc  o  wł.i- 
snyrh  barwach  i  woniach.  Oto  idzie  d/-ioń,  w  którym  się 
każda  z  was  na  myślącą  różę  przemieni.  Wymkną  się  struny 
natcłmienia  z  rąk  mężczyzn  i  przejdą  w  dłtnio  wasze.  Oni 
do  stóp  wam  p(»chyleni  błagać  was  będą  o  jedną  pieśń 
osłody,  o  jedno  proroctwo  nadziei,  o  jeden  obraz  piękno- 
ści —  bo  ich  dola,  trudów  nieznośnych  i  twardych  czynów 
wtedy  dolą  będzie.  Lecz  wy  zapatrzone  w  Boga,  nie  spoj- 
rzycie na  nich,  nie  usłuchacie  ich  płaczu.  Wtedy  im  serca 
pękną,  jako  wam  od  wieków!** 

„Wyrzecz  jeszcze  jedno  słowo  do  mnie,*'  rzekła  czarna 
Pani,  modląc  się  do  wieszcza  wzrokiem.  A  on  :  „Tak  bę- 
dzie, aż  przyjdzie  na  was  w^tórej  przemiany  godzina  — 
i  znów  podacie  im  ręce  —  i  serca  ich  konające  zbawicie 
miłością  —  i  na  zawsze  staniecie  sie  jako  siostry  ich, 
równo  im  na  ziemi  i  w  niebie.*^  A  gdy  czarna  Pani  coraz 
rzewniej  płakałji,  dodnł:  .Odwołaj  duszę,  a  nie  lękaj  się, 
bo  gdyby  co  zagiiiąr  mogło,  prędzejby  w  sądach  Pana  ols- 
nęła  męzka  gwiazda  chwały,  niż  wyschła  na  próżno  łza 
nieszczęśliwej.* 
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A  gdy  klęcząca  spokojniejszą  się  wydala,  Cień  ją  opu- 
Bcft  —  i  szedł  prosto  ku  grobowi,  porywając  młodzieiica 
za  sobą  —  i  gdy  grób  ten  biały  mija?,  rzeki:  ^Zaprawdę, 
ona  umrze  w  tych  ciemnościach  i  tu  odpoczywać  będzie, 
bo  czas  idzie  dopiero,  lecz  nic  nadszedł  dotąd.**  — 1  grób 
ten  pobłogosławiwszy,  niósł  siobie  dalej  —  nazad  z  głębi 
w  górę. 

Aż  przez  otwór  przepaści,  wysoko,  wysoko  nad  sobą, 
znów  ujrzał  młodzieniec  sklepienie  granitowe  świata.  W  miarę 
jak  się  dobywał  z  głębi ,  ono  się  rozszerzało  w  śniadem 
świetle  swojem  —  słychać  było  ztamtąd  jakoby  huk  tysiąca 
rozkołysanych  dzwonów,  jakoby  odgłos  kroków  spieszących 
się,  kroków  miliona — i  steki  kamiennych  posadzek  pod 
niemi!  A  gdy  widmo  stanęło  u  brzegu  otworu  i  znakiem 
dłoni  jak  wirem  przyciągnęło  młodzieńca  —  on  obaczyl 
wszystkie  narody  ziemi  idące  ku  żółtemu  słońcu  i  pod  tem 
słońcem  wystawę  olbrzymią,  czarną,  na  której  trony  jakieś 
w  oddaleniu  świecą. 

Jak  gnane  wyziewy,  jak  płynące  koryta,  jak  pędzono 
trzody,  tłumy  prą  się,  rwą,  rzucają,  jedne  za  drugiemi, 
wszystkie  w  tę  samą  stronę.  Dzwonów  niewidzialnych  dźwięk 
brzmi  po  całej  przestrzeni  —  starce  i  młodzi ,  niewiasty 
i  dzieci  nadchodzą;  przechodzą,  mijają,  pomieszani  razem; 
a  starce  proszą  się  młodych,  by  zwolnili  kroku,  by  się  za* 
trzymali  na  chwilkę,  by  ich  wzięli  z  sobą.  Tamci  ni  się 
odwrócą,  ni  słuchać  chcą  —  biegną  I  I  blade  dziewice  sta- 
nąwszy i  płacząc,  proszą  się  braci,  proszą  się  kochanych, 
by  na  nie  zaczekali.  Oni  się  nie  obejrzą  —  biegną !  I  matki 
tam  z  niemowlętami  na  piersiach  mijały,  spiesząc  się  — 
i  nagle  tu  i  owdzie  dziecko  potrącone  w  biegu  zapłacze, 
odwinie  rączki,  spadnie  na  posadzkę.  Zewsząd  inne  nastę- 
pują tłoki  —  matka  żadna  się  nie  zatrzyma  ni  schyli,  ale 
bieży  dalej !  Nad  tukiem  ciałkiem  dziecięcia  zdeptanem 
stanął  młodzieniec ,  pytając :  „Mistrzu  I  czy  to  już  sądu 
ostatecznego  godzina?**  A  widmo  twarz  zasłaniając  rę- 
kami :  „To  tylko  godzina  sądu  kupców  —  to  Giełdy  i  tar- 
gów godzina  !** 

I  rzekłszy,  poniosło  młodzieńca  na  wskroś  przez  świata 
przestrzeń,  aż  na  tamten  koniec,  gdzie  słońce  ono  i  ona 
wystawa ;  —  i  zdało  się  młodzieńcowi ,    że  stoi  y-n-wioRzon 
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"W  równi  z  tą  wystawą,  a  niżej  od  słońca  tego  —  i  źe  go 
jakby  skrzydła  czyjeś  utrzymują  w  powietrzu  —  a  postać 
mistrza  oblokła  się  w  wielką  pogardę  i  znikła. 

A  owo  słonce  było  jakoby  ze  złota  i  ze  sztucznych 
płomieni,  a  wystawa  była  z  marmuru  czarnego,  wschodami 
wiodąca  aż  tam,  gdzie  górowały  trony  świecące.  Na  nich 
siedzieli  wybrani  kupcy  z  wędrownycłi  pokoleń  wschodu, 
w  długicli  szatach,  z  siwcmi  brody,  z  purpurową  przepaską 
na  czole ;  a  pod  ich  nogami  leżały  ogromne  wory,  petne 
brzęczącego  kruszcu. 

I  czasem ,  z  tych  leżących  podnóżów  wyrywały  się 
przerywane  głosy,  jakoby  nalegania,  prośby,  wyrzuty.  I  po- 
gnał młodzieniec,  że  w  tych  worach  dusze  kupców  ukryte 
i  spętane ,  płaczą.  A  w  miarę  jak  się  nieszczęsne  corai 
bardziej  skarżyły,  wzrastał  gniew  siedzących  —  i  gniotąc 
wory  stopami,  zagłuszali  jęki  tych  własnych  dusz  swoich. 

A  gdy  się  biedne  uciszały,  oni  wolnym  i  chrapliwym 
głosem  zaczynali  radzić,  wskazując  czasem  rękoma  na  od- 
męt ludów,  ciągnący  ku  nim  z  stron  wszystkich.  A  nad 
idącemi  narody,  wisiały  w  przestworze  ogromy  mgieł  czar- 
nych ,  poprzerzynane  pasami  rudej  jasności ;  i  przejrzał 
młodzieniec ,  że  to  był  kształt  wszystkich  dusz  ludzkich 
zgromadzonych  razem  i  lecących  zbiorowo  nad  ludźmi,  — 
niby  krew  ulotniona,  niby  żużle  roztopione,  niby  żar  do- 
gorywający śród  wielkich  ciemności. 

Pod  tą  łuną,  jak  pod  piekłom  nadpowietrznem,  szły 
narody  na  wzór  kry  huczącej,  na  wzór  burzy,  co  grzmi. 
Czasem  wzbijał  się  krzyk  padających,  głuchy  stek  duszo- 
nych i  deptanych.  Jeden  z  kupców  z  tronu  wstał  —  ski- 
nął —  i  wnet  obok  wystawy,  na  dole,  rozsunęły  się  ogro- 
mne głazy,  rozwarły  się  lochy,  i  rzędem  z  pod  nich,  niemo, 
posągowo,  powstawać  i  iść  zaczęli  żołnierze  z  bronią  w  ręku, 
z  bagnetami  u  luf  —  i  potrójnym  szeregiem  stanęli  z  obojej 
strony  wschodów  marmurowych. 

Coraz  więcej  huku ,  łoskotów,  jęków,  nawoływań  — 
każdcn  ród,  każde  plemię,  każda  zgraja  chce  się  pierwsza 
przecisnąć.  Ogromy  zbite  z  tysiąca  rąk,  głów  i  piersi,  prze- 
walają się,  zniżają,  podnoszą.  To  błyśnie  krwawem  świa- 
tłem łuna  nad  niemi,  to  znów  szaro  i  sino  i  marnie  w  po- 
wietrzu. Jak  trąby  morskie,  jak  walący  potop  wód  i  chmur, 
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już  dochodzą  do  stóp  wystawy.  Żołnierze  zagrzegotali 
bronią  i  broń  wymierzyli  ku  mnóstwom ;  na  chwilę  wielka 
cisza  nastanie  —  a  inny  kupiec  wstał  i  zawołał :  „  Oto  się 
targi  rozpoczynają**  —  i  dzwony  bijące,  raz  jeszcze  ude- 
rzywszy razem,  oniemiały  w  przestrzeni. 

Wtedy  kupiec  zapytał  się  ludzi  o  wypadki  dnia  ze- 
szłego —  a  w  miarę,  jak  mu  z  dołu  głosy  przełożonych 
nad  ludami  książąt  i  mędrców  odpowiadały,  donosząc  o  wa- 
śniach i  rzeziach,  o  odkryciach  i  wynalazkach,  stojący  za 
nim  wspólnicy  radzili  i  układali  się  —  i  znów  wielka  cisza 
nastała.  Słychać  tylko  szept  głosów  kupieckich  w  granito- 
wym świecie.  Łuna  nadpowietrzna  zblai^a,  wszystkie  dusze 
ludzi  razem  pobladły  od  oczekiwania! 

A  po  chwilach  kilku  kupiec  mówca  ogłosił  o  ile  się 
podniosły  jedne,  a  zniżyły  drugie  ceny  na  ziemi.  Wtedy 
z  mnóstwa  nieoddychającego  wzniesie  się  nawałnica  poklas- 
ków i  złorzeczeń ,  krzyku  i  płaczu.  Jedne  zgraje  wołają : 
„Z  głodu  pomrzemy!**  —  a  drugie:  „Niech  żyją  kupcy 
wszechmożni!**  Jedne  pląsają  wrzeszcząc:  „My  wygrali  I' 
wygrali!**  a  inne:  „O  kupcy,  o  Bogi  nasze!  zmUujcie  się 
nad  nami!**  I  znów  zaczęły  się  swarzyć  i  bić  i  mordować; 
znów  jedne  ciała  poszły  w  dół,  a  drugie  w  górę,  deptając 
po  tamtych! 

Trupów  wiele  ujrzał  młodzieniec  tratowanych  przed 
wystawą;  a  po  tych  trupach  porządkiem  przechodząc,  za- 
częli żyjący  wstępować  na  marmurowe  wschody.  Pierwsi 
szli  książęta  z  berłem  w  ręku ,  z  mieczem  u  boku ,  oto- 
czeni wielkimi  urzędnikami  narodów.  Sklepienie  z  żołnier- 
skich bagnetów  wzniosło  się  nad  ich  głowami  i  strzegło  ich 
od  stóp  wystawy  po  pół  olbrzymich  wschodów ;  a  tam  kupcy 
zstąpili  ku  nim  i  ścisnąwszy  im  ręce,  wiedli  ich  wyżej. 

Za  nimi  wstępować  zaczęli  wszyscy  przemyślni  świa- 
ta —  rękodzielnicy  i  wyrobniki  —  lichwiarze  i  kramarze ; 
jedni  nieśli  towary,  drudzy  wory  spore,  inni  jeszcze  po- 
wiewne papierów  zapisanych  zwoje.  W  miarę  jak  docho- 
dzili połowy  wschodów  musieli  stawać,  a  grzmiący  głos 
z  góry  pytał  się  o  imię  każdego  z  nich.  Oni  odpowiadali 
nazwą  rzemiosła  lub  towaru ,  lub  rękodzielni ,  alboli  też 
liczbą  jaką  —  bo  własnego,  ludzkiego  imienia  żaden  juz 
nie  mi£^  na  świecie. 
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A  za  nimi,  z  morza  czarnego  ludów,  oto  wydobył  się 
orszak  zgarbionych  i  smętnych,  trzymający  w  ręku,  dźwi- 
gajiicy  na  plecach,  dawne  jnkieś  mioczo,  kolczugi  i  hełmy. 
"NV  tej  samej  chwili  młodzieniec  usłyszał  w  powietrzu: 
^ Patrz  na  starej  szlachty  ostatnich  potomków.*'  1  obej- 
rzawszy się,  ujrzał  znów  widmo  za  sobą. 

Or.szak  wstępował  po  wschodach  czarnych  aż  doszetU 
ich  połowy  i  tam  na  szerokim  stopniu  marmurowym  za- 
siadł. Każdon  z  tych  ludzi  wtedy  zacznie  nożem  i  młotem 
pracować  koło  zbroi,  którą  przyniósł  —  tłuc  ją,  rozrywać 
i  łamać.  A  Widmo:  ^Patrz  jak  wybierają  Damasceńskie 
złoto  i  Perskie  turkusy  z  ojcowskich  tarcz  —  jak  zamierzchłe 
dyjamcnty  oddzierają  od  buzdyganów  i  szabel  —  by  ślad 
ostatni  starożytnej  chwały  ponieść  kupcom  na  sprzedaż.* 
A  gdy  tak  skarżył  cień  Danta,  oni  odłamki  rozbitych 
zbroić  rzucali  na  dół  —  i  powstał  chrzęst  wielki  tylu  heł- 
mów, pancerzy  i  kordów,  zlatujących  po  marmurze  i  roz- 
trącających się. 

A  syny  dzielnych  wstały  i  szły  wyżej,  trzymając  ku 
kupcom  wyciągnięte  dłonie  pełne  proszku  złotego  i  bły- 
szczących klejnotów  —  a  idąc,  prosili  się  głosem  uniżonym, 
by  mogli  wstąpić  między  książęta  i  handlarze.  Dano  znak 
z  góry,  że  wolno  im  —  wtedy  podziękują  i  wzniósłszy 
głos  zaczną  się  targować  o  cenę  kosztowności  onychl 
Ścięły  się  usta  Danta  i  plusnęła  z  nich  krew,  a  głosem 
grobowym  zawołał:  „Piekło  dawnych  ludzi  nie  bolało  mnie 
tyle!** 

I  położył  dłoń  niedotkliwą  na  głowie  młodzieńca  mó- 
wiąc: „pamiętaj... '^  Ale  w  tej  samej  chwili  zdał  się  znowu 
zniknąć  i  stopił  się  z  przezroczem  przestrzeni  —  i  nie  było  gol 

Od  środka  świata,  z  podziemiów  przepaści,  wzbił  się 
teraz  po8ęi)ny,  wściekły  wrzask  ,  który  przeleciał  po  nad 
głowy  narodom  i  rozbił  się  o  wystawę.  Książęta  i  urzę- 
du iki  na  chwilę  pobledli  —  ale  ku])com  twarz  się  nie  od- 
mieni —  rozśmieli  się  tylko,  głaszcząc  brody  siwe. 

Szły  ztamtąd  olbrzymie  postaci  samym  środkiem  mnó- 
stwa czarnego  —  szły  na  przebój  i  coraz  bardziej  rosły 
w  oczach  młodzieńca,  aż  poznał  owych  dwunastu  poświę- 
conych i  ich  wodza  trzynastego,  który  ich  prowadził,  szty- 
let w  ])rawicy  trzymając,  a  w  lewicy  czarę. 


143 


A  gdy  zbliżał  się  do  wystawy,  twarz  jego,  po  nad 
głowami  innych  ludzi,  zdała  się  pryskać  iskrami,  nabiegać 
potęgą.  Przywiódł  swoich  aż  na  pierwszy  wschód  —  tam 
kazał  im  posiąść  i  czekać.  Sam,  nie  pytając  o  żadne  pozwo- 
lenie, a  ręką  odginając  bagnety  żołnierzy,  wstąpił  i  w  górę 
szedł  —  ogromny,  niewstrzymany,  potrząsając  grzywą  wło- 
sów jak  lew! 

A  jeden  z  kupców  zeszedł  ku  niemu  i  wprowadził  go 
aż  na  sam  szczyt  wystawy,  w  środek  koła  radnego.  W  tej 
chwili  zdało  się  młodzieńcowi ,  że  nagle  oczy  olbrzyma 
pozbyły  iskier  i  że  gniew  czoła  jego  mięknieje.  Jednak 
stanąwszy  śród  kupców  krzyknął  głosem  podobnym  do 
grzmotu:  „Od  sponiewieranych,  uciśnionych  i  nędznych 
raz  ostatni  przynoszę  wam  pozew ;  —  równy  podział  wszyst- 
kim, albo  zgon  wam.**  I  głosowi  temu  bdklasnęły  zosta- 
wione na  dole  męczenniki  —  i  głosowi  temu  wtórowały 
zgraje  niektóre  —  i  głosowi  temu  w  oddali,  odkrzyknęła 
przepaść  I 

Olbrzym  schylił  się  i  obosieczny  puginał  rzucił  na 
posadzkę  —  potem  jeszcze  niżej  się  garbił  i  spuszczał,  aż 
czoło  jego  zniknęło  z  oczu  narodów  —  i  tak  przełamany, 
siadł  na  jednym  z  tronów  kupieckich  i  cichym  głosem  za- 
pjtal:  „Mówcie  prędko  —  za  tę  czarę  krwi,  wiele  dajecie 
dzisiaj  ?^ 

A  gdy  mu  kupcy  oznajmili  cenę ,  którą  byli  nazna- 
czali, on  odparł:  „Nie  dosyć  za  tę  krew  dzisiaj.  Alboż 
wy  wiecie ,  co  się  dzieje  w  przepaści  ?  Alboż  wy  śmieli 
kiedy  zstąpić  do  niej  P  Teraz,  tam  zgromadzeni  wyją  i  cze- 
kają na  powrót  mój,  piersi  sobie  kalecząc  i  rwąc  włosy 
z  wściekłości!  Dziś ,  po  tylu  już  zawodach  znów  zawie- 
dzeni, może  się  zbuntują;  —  może  już  nie  pochlebstwem, 
nie  wymową ,  nie  obiecankami ,  ale  tym  puginałem  będę 
musisz  ich  spokoić.  A  wy  się  tu  ze  mną  targujecie!  O  kupcy 
i  pany  ziemi  I  czyż  błogi  ciąg  dni  waszych  nie  wart  tro- 
chy  więcej  złota ?**  Kupcy  mu  na  to:  „Alboż  nie  codzień 
to  samo  nam  mówisz  ?  jednak,  byś  nie  narzekał,  krwi,  któ- 
rąś przyniósł,  podwyższamy  cenę."  I  radząc  między  sobą 
ofiarowali  mu  więcej.  Lecz  on  znów  odparł :  „Nie  dosyć 
mi  za  tę  krew  dzisiaj  !'^  I  wznosząc  czarę  do  góry,  udał 
że  chce  wstawać  z  tronu. 
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AYtedy  jeden  z  kupców,  z  przepaski  purpurowej  na 
czole  odpinł  ogromny  dyjament,  i  rzekł:  To  gwóźdź  z  krzyża 
na  Gol<]:ocie,  co  się  tak  przekrysz talii  tej  nocy,  w  której 
Bó^  wasz  skonaL  Nazajutrz  zaraz  z  rana  prapradziad  mój 

0  dorwą  t  go  z  drzewa.  Odtąd  chowamy  go  w  rodzie  na- 
szym.  Mów,  czy  ci  dość  tego  dyjamentu  za  krew  twoich 
braci  dzisiaj.** 

Olbrzym  gpojrzat  —  i  wnet  zniżył  czarę  —  i  krew 
z  niej  catą  wylał  na  czarny  marmur  przed  stopy  kupcom, 
mówiąc:  ^Gwóźdź  moim.*  Żyd  rzucił  mu  dyjament  do  pró- 
żnej czary,  która  w  jękliwy  oddzwoniła  dźwięk! 

1  porwał  się  wódz  poświęconycłi  i  brał  się  nazad  kn 
narodom  świata.  Zstępując  złorzeczył  i  groził  aż  przybył 
do  swoich,  którzy  się  podnieśli,  pytając:  „A  co?  kiedyż?* 
On  dumnym  głosem  im  odparł:  AVy  tylko  za  mną  idźcie 
teraz  —  dziś  nie  czas  jeszczo  —  lecz  przyjdzie  godzina!? 

1  pociągnąwszy  ich  za  sobą,  przerzynał  się  przez  mnóstwo, 
w  stronę  j)rzepaśoi. 

Wtedy  kupiec  mówca  oznajmił  narodom ,  że  wielki 
pokój  i  wszelka  bezpieczność  na  ziemi;  że  każdemu  godzi 
się  wejść  i  zejść,  handlować  sprzedażą  i  kupnem !  Na  tro- 
nach w  górze  zasiedli  wszyscy  kupcy  i  wszyscy  książęta  — 
u  stóp  ich ,  orszak  szlachty  pokładł  się  na  marmurze  — 
głowy  oparli  o  brzęczące  wory,  z  których  dusze  kupieckie 
jęczały  —  w  garściach  ścisnęli  zdarte  ze  zbroić  klejnoty  — 
i  tak  leżeli  niewzruszeni ,  bezbronni ,  ze  zmarszczonemi 
brwiami,  z  dużą  łzą  w  oku!  A  ludzie  wszelacy  tłoczyli 
się  wschodnnii  nieustannie  to  w  górę,  to  na  dół,  jak  dwa 
nurty  przociwpłynne  —  i  powstał  gwar  waśniących  się  i  go- 
dzących się ;  -  -  a  na  dole  mnóstwo,  hucząc,  sprzedawało 
i  kupowało  także  ! 

A  były  tam  zgraje  ponure  i  wołające,  że  chleb  dzisiaj 
na  zawsze  straciły,  —  ale  nikt  ich  nie  słuchał !  Stały  tam 
całkie  rzędy  ludzi ,  jakoby  chorych  i  trzęsących  się  od 
zimna,  a  żebrzących,  —  ale  nikt  na  nie  nie  spojrzał.  Le- 
żały tam  gdzieniegdzie  ciała  stratowano,  ustami  jeszczo 
ruszające  i  szemrzące:  „ratunku!*  —  ale  nikt  im  ręki 
nie  podał ! 

A  gdy  tak  działo  się  na  ziemi,  owa  łuna  dusz  wszyst- 
kich, pluskając  krwawemi  połyski,  coraz  bardziej  w  prze- 
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strzeniach  siniała.  Na  kształt  serc,  co  jedne  po  drugich 
pękają,  gasły  i  przepadały  wszystkie  jej  ogniska,  świateł- 
ka, promienie.  Wreszcie  czepiając  się  gzymsów  granito- 
wych, czarną  kopułą  dymu  zawisła  nad  gmacłiu  ścianami — 
i  słońce  ono  żółte  od  niej  się  zaćmiło  —  i  graach  ten 
niezmierny  zczerniał  widno krężnie  od  podstaw  swych  po 
szczyty  swoje.  Kupcy  tylko  jedni  na  tronach  śród  tój  no- 
cy błyszczą.  I  świat  był  jako  Giełda  ciemna  —  a  oni, 
jako  króle  świata! 

I  wszystkie  te  obrazy  zachodząc  jedne  na  drugie, 
mieszać  się  i  psuć  zaczęły  przed  okiem  młodzieńca.  Z  mgły 
coraz  posępniejszój  i  gęstszój  znów  wyjrzało  widmo  z  twa- 
rzą smętną,  lecz  pełną  pokoju  —  i  młodzieniec  usłyszał: 
, Odwróć  się  od  tego  piekła  podłych!**  i  chłód  orzeźwiający 
jakby  powiew  nocnego  wiatru  z  tym  głosem  Danta  przem- 
knął mu  po  skroniach. 

Widmo  ujęło  go  za  rękę  i  poszło  przodem  —  i  szło 
po  chmurach  jakichcis  białych  i  cichych,  śród  zapachu  nie- 
widzialnego ziela.  Szafir  nieba  tu  i  owdzie  się  wynurzał — 
gwiazdki  jakieś  migały  w  oddali  —  aż  znów  jęk  wielki 
przybiegł  z  za  tych  chmur  i  rozległ  się  po  nich  i  sko- 
nał; —  a  ledwo  skonał,  drugi  się  podniósł  —  i  trzeci — 
i  czwarty.  A  srebrne  chmury  się  rozsuwały  jak  stado  po- 
twożonych  łabędzi. 

I  zdało  się  młodzieńcowi,  źe  na  jednej  z  nich  został 
wraz  z  Wieszczem  —  i  że  ztamtąd  jak  z  wyniosłego 
ganku  patrzy  na  szeroką  równinę  i  szczerych  błękitów 
krąg,  którym  pełnia  księżycowa  przyświeca.  I  zdawało  mu 
się,  że  przed  sobą,  na  polach  onych,  widzi  wszędzie  jako- 
by las  z  samych  chudych  i  wysokich  drzew  —  niby  to 
sosny,  a  dziwnie  obcięte  —  każda  o  dwóch  konarach  tylko 
i  każda  na  osobnej  mogile  —  a  jęki  nie  ustawały;  — 
owszem,  częściój  zaczęły  powracać  —  a  każden  z  nich 
trząsł  powietrzem  jak  grzmot  —  jakby  tysiąców  ludzi 
cierpiących  razem,  przedśmiertny,  słysznokrężny  krzyk! 
Cień  zapytał  się:  „Czy  widzisz  czyściec  dni  teraźniej- 
szych?" Młodzieniec  na  to:  « prócz  niebios  tych  i  boru  tego, 
nie  widzę  nic.**  Wtedy  wieszcz,  wznosząc  powoli  ręce:  „Po- 
wtórny widzeń  dar  przejąć  musisz  odemnie,  bo  wzrokiem, 

KBISIŃSKI  I. 
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którym  przoiiikate.4  ])()(llych,  ujrzeć  nio  możesz  szlache- 
tnych. Locz  wprzód,  coc  powiem,  wysłuchaj  uważnie!*' 

,,  Śmierci  niema  —  h-a  tylko  straszno  marzenia  o  niej. 
Pan  ni^dy  i  nigdzie  jej  nio  pomyślał,  bo  wszędzie  i  zaw- 
rze sam  żyjo.  Wtasnom  /nikczemnieniem  tylko,  zadać  sobie 
można  wiekuisty  z;7on;--a  kto  umrze  tak,  temu  życia  ni 
grobu  już  niemnsw  —  spodlił  sio  do  nicości  i  znieestwial 
przez  podłość.  Cliyba  po  milionach  lat  coś  rozbudzi  się 
z  niego  -  taki  nic*  oczyszcza  si^*,  ni  zmartwychwstaje.  Lecz 
kto  odżyć  ma,  ten  przemienić  sit;  musi;  —  każde  przemie- 
nienie, do  czasu  nosi  pozór  śmierci.  Oto  próba  ^obu! 

^A  w  niej  pełno  szyderstwa  i  łez  i  bólu  i  złudzeń.  Oso- 
bniki i  całkie  plemiona  i  ludzkość  i  światy  muszą  ją  wy- 
trzymać —  każdy  nieśmiertelny  musi  się  jej  dotknąć.  Kto 
jej  nie  zniósł,  ten  zginął  na  zawsze.  Bądźże  lwiego  serca 
teraz,  bo  ty<'h  złudzeń  kształty  oto  się  rozwiodą  przed  tobą.** 
1  dłoń  prz}'kładajac  mu  do  powiek  tchnął  na  nio. 

1  zdało  sio  młodzieńcowi,  że  z  każdej  sosny  boru  tego, 
wytryska  przed  nim  postać  ukrzyżowanego  męża.  Ujrzał 
mnóstwo  ciał  w  powietrzu  rozpiotycli,  krwawych,  drgają- 
eycli;  —  coraz  icłi  więcej.  AV'  widmowem  świetle  księżyca 
iluniy  ich  za  tłumami  występuje  ru  i  tam  i  owdzie  i  dalej 
joszozo  1  dalej;  jedno  obok  drugicli ,  jedne  za  drugiemi  aż 
pod  sam  widnokra»>:  si<;  ciagna  -  cała  przestrzeń  żywa,  gło- 
śna, koiiajav.a  niemi.  I  poznał  mlodzioniec,  że  to  naród  cały 
w  (Jhrystusowój  moce  rozwieszon  nad  własną  ziemią  swą, 
i  Izy  zalały  mu  wzrok  I 

A  Cień  wtedy:  ,.Nie  odwracaj  sio  ale  patrz,  choć  wstrę- 
tno  oi !  By  zwyciężyć  ból,  w  ból  wwiedzioć  się  trzeł)a.  Uwa- 
żaj, w  tym  losie  niezmiernym,  pracą  umyślną,  potężną,  ka- 
żda sosna  odgałęźniona  i  przeciosana  w  krzyż!  Uwłiżaj,  ka- 
żda podparta  mogiłą  z  gruzu  -  a  gruz  ten,  to  żywych  nie- 
gdyś kościołów  i  zamków  dziś  .sucha  kość.  I  uważaj  jeszcze, 
wszędzie  między  mogiłami  jeibiakie  odstępy  —  krzewów  ni 
darni  nigdzie.  Jak  skały  przebudowują  w  miasto,  bory  to 
przobudowane  w  jeden  rmętarz  mąk.  Doskonały  kat  tylko 
tak  odmierza  ból,  tak  j)orządkuje  śmierć!** 

1  spojrzał  znów  młodzieniec  i  zdało  mu  się,  żo  widzi 
po  tych  wszystkich  mogiłach,  jakoby  wstęgi  mgły  miesią- 
cem osrebrzonej  —  a  choć  wiatru  żadnego  niema,  to  pod- 
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noszą  się,  to  zniżają  naprzemian,  jakby  cierpiące  także  i  bez- 
spokojne.  I  poznał  młodzieniec,  że  to  szeregi  niewiast  i 
dzieci,  w  białych  szatach  pod  krzyżami  stojące.  I  widać  było 
ręce  ich  wyciągnięte  ku  wierzchołkom  drzew,  gdyby  mnó- 
stwo skrzydeł  bladych,  chcących,  a  nie  mogących  wzlo- 
cieć  —  i  z  niemocy  opadały  na  dół  —  a  wtedy  wszczynała 
się  drżąca,  modlitwiaua  pieśń,  którą  pochłaniał  płacz! 

A  krów  kapie  i  kapie  z  góry  na  te  tłumy  śnieżne, 
i  przelewa  sie  przez  nio  -i  ścieka  pomiędzy  mogiły; — a 
ztamtąd  słychać  jakoby  strumieni  wzbierających  szum.  I  znów 
zdało  się  młodzieńcowi,  że  go  Widmo  upomina:  „Nie  od- 
wracaj się  od  tych  topniejących  mnóstw  i  od  tych  czerwo- 
nych potoków.  Teraz  idzie  na  wszystkie  ukrzyżowane  śmier- 
telny, przepływny  dreszcz  -  skonać  nie  mogą,  ale  muszą 
konać  tak,  a  ty  widzieć  to!  Kozkazujęć,  patrz!" 

A  nim  jeszcze  spojrzał,  już  usłyszał  jęk  z  tysiąca  ty- 
sięcy krzyżów,  rozgrzmiewający  się  —  i  wszystkie  drzewa 
od  kończyn  równiny  zaskrzypiały  —  i  wicher  powstał  od 
tylu  głosów  rozdzierających  i  wiał  tu  i  tam!  Wszystkie  ciała 
Jakby  jednym  bólu  podrzutem  schwycone,  trzęsą  się  i  szar- 
pią, każde  na  krzyżu  swym  —  i  jak  po  piorunie  letni  deszcz, 
tak  wszędzie  krwi  gęstsze  puściły  się  strugi.  I  zwolna  prze- 
mija ta  burza  mąk  —  stopniami  umilkła  równina  —  znów  na 
wszystkich  krzyżach  niewzruszenie,  porządnie  -  -  wszędzie 
cicho  znów  —  krwi  tylko  słychać  nieustanny  spad! 

I  oto  przez  powietrze  przeleciał  śmiech  rozrzynający 
je.  I  spojrzał  młodzieniec  w  stronę  śmiechu  tego,  pod  8ob% 
zaraz;  a  tam  na  czystem  polu  przed  pierwszym  rzędem 
krzyżów,  czernieje  kopiec  wysoki  z  samych  rozwalin  i  wę- 
gli, jakby  ostatek  miasta  po  wielkim  pożarze  —  a  z  warstw 
popiołu  wyzierają  szczątki  dział  i  połamana  broń  —  i  snuje 
się  dym  siny,  opasujący  stojącego  na  tych  zgliszczach  ol- 
brzyma. 

I  w  tej  chwili  promień  księżyca  wpłynął  nań.  Znać 
koronę  ze  stali  jakby  plecioną  z  łańcuchów  —  znać  płaszcz 
żołnierski  i  kajdanami  podpasan,  tylko  że  zamiast  miecza, 
bicz  rzemienny  wisi  u  kajdan  tych  i  aż  do  stóp  mocarza 
spływa.  A  gdy  jęk  ukrzyżowanych  się  odezwie,  on  głowę 
wytęża,  przysłuchuje  się:   a  gdy  zabrzmi  niewieści  szloch, 
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on  odpowiada  nań  dłoni  poklaskiem.  A  cień  Danta  rsekl; 
^Doskonały  kat!  Słuchaj  teraz,  on  ich  kusić  zacznie!^ 

I  zdało  się  młodzieńcowi,  że  przechylił  się  z  nad  ko- 
pca ukoronowany  olbrzym  i  że  rękę  wyciągnął  ku  umę- 
czonym mnóstwem,  a  drugą  trzymał  na  pasie  z  kajdan  i  na 
biczu,  jakby  na  orężu  jakim  —  i  wołi^;  „Wyrzeczcie  się 
przeszłości  i  przyszłości,  i  ojczyzny  i  Boga  —  uznajcie  mnie 
przeszłością  i  przyszłością,  ojczyzną  i  Bogiem  —  a  jakom 
kazał  was  powbijać  na  krzyż,  tak  każę  z  krzyża  zdjąć.  Tłu- 
szcze me  przywołam  i  zdejmą  —  i  naród  szczęsny  uczynię 
z  was !  Dam  jadła  i  napoju  i  wszelkićj  obfitości  moc.  Będą 
jeszcze  ciała  zdrowe,  świeże,  tyjące,  z  waszych  nędznych , 
podziurawionych  ciał  I  "^ 

Ale  tłumy  ukrzyżowane  nie  odpowiadały  nic  —  zwy- 
kłym nawet  nie  skarżą  się  jękiem  —  krwi  tylko  wystąpił 
aż  po  za  pierwsze  krzyże  szeroki  prąd  —  i  jak  bałwan  mor- 
ski w  brzeg,  uderzyła  w  kopiec,  a  w  bryzgu  tym  usłyszał 
młodzieniec  jakoby  słowo:  nie.  I  śnieżne  tłumy  niewieście 
nie  odpowiedziały  nic  —  tylko  gdy  fala  od  kopca  wracała, 
schyliły  się  i  zerwały  z  ziemi  dzieciątka  swe  —  a  całe 
rzędy  dzieci  onych,  trzymanych  w  powietrzu,  krzyknęły: 
nie!  A  ledwo  rozległ  się  ten  tysiączny  drobnych  głosów 
szmer,  wielka  się  jasność  rozleje  w  przestrzeni  —  i  mło- 
dzieniec oczy  w  górę  wzniósł! 

A  tam  wysoko,  wysoko,  na  samym  szczycie  nocnych 
błękitów,  zdawało  si^,  że  z  ponadniebnych  głębi  zstępują 
dwie  drogi  mleczne,  przecinające  się  z  sobą  w  jeden  ogro- 
mny, jasno-biały  krzyż  —  i  na  krzyżu  tym  widać  było  roz- 
wieszoną postać,  w  coraz  dolniejsze  spływającą  przestrze- 
nie, z  rozpostartemi  nad  światem  ramiony,  których  łuk  się 
rozszerzał  i  olbrzymiał  co  chwila.  I  ujrzał  młodzieniec  na 
tem  czole  naduiebnem  koronę  cierniową,  jakoby  z  palą- 
cych się  a  cichych  piorunów.  I  na  tych  dłoniach  i  na  sto- 
pach tych  ujrzał  jakoby  ran  trzy,  błyszczących  jak  trzy 
czerwone  księżyce  —  i  nieustannie  z  nich  lały  się  jakoby 
tęcze  krwi  —  i  każda  tęcza  taka  spadając,  przekrapiała  się 
na  roje  gwiazd,  które  rozsypywały  się  i  świeciły  po  nie- 
bie. I  tak,  w  chwale  i  krwi,  ukrzyżowana  i  stwarzająca, 
coraz  to  niżej  i  niżej  spuszczała  się  postać,  rozsłonecznia- 
jąc  przestwory  pod  sobą  —  aż  z  dróg  mlecznych,  które  ją 
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niosły,  stały  się  jak  dwie  bezmierne  obręcze  ze  srebra,  od 
wschodu  na  zachód  i  od  południa  na  północ  okuwające  wi- 
dnokrąg, aż  z  krwi  płynącej  stało  się  milion  gwiazd,  ja- 
koby welon  gwiazd,  który  przesłonił  jej  kształty.  I  wzrok 
ócz  Jej  tylko  przebijiU,  jak  dwie  żywe  błyskawice,  które 
nie  rozchodziły  się  na  wszechświat,  ale  szły  prosto  na  dół 
od  nieba  do  ziemi  i  padały  w  pełni  na  ukrzyżowanych  las. 

I  w  tem  spojrzeniu  bożem  wystąpiły  te  wszystkie  ciała 
blade  i  zbroczone  —  i  wszystkie  te  głowy,  jakby  trupie  już, 
ze  zgasłemi  oczyma.  I  zdsAo  się  młodzieńcowi,  że  widzi  na- 
ród cały  zamordowany,  pływający  w  morzu  niebieskiej  ja- 
sności —  i  zawołał:  ^Za  późno!  za  późno I*^ 

Wtedy  cień  Danta  przyklękły  na  chmurze,  wstał  i 
rzekł:  ^Zaprawdę!  zaprawdę!  tu  czyściec  dni  teraźniejszych, 
bo  wszelkie  ciało  na  tych  równinach  umęczone  —  ale  nad 
duszą  narodu  tego  czuwa  Najdroższy  Utajony  sam!^  A  gdy 
młodzieniec  płakał  i  bił  się  w  piersi  i  ukoić  się  nie  mógł, 
mistrz  dodał :  ^Nie  płacz  nad  nimi  ale  nad  tamtymi ,  nad 
szarym  światem  z  granitu  —  bo  tam  piekło  i  rozpad  i  są- 
dny zgon  —  a  tu  ból  tylko!  Wszakem  powiedział  ci:  z  bólu 
zmartwychwstaje  duch  —  z  podłości  tylko  zmartwychwsta- 
nia nie  masz!*^  A  gdy  tak  mówił,  zasuwała  się  kurtyna 
chmur  —  a  równina  i  las  i  niebo  i  wzrok  postaci  niebie- 
skiej znikłby. 

Coraz  to  chłodniej  i  rzeźwiej  i  jawniej.  Wieniec  tle- 
jący nad  czołem  Mistrza  zaczyna  się  roztapiać.  Młodzień- 
cowi się  zdało,  że  widzi  znów  wnątrz  jakiejś  kaplicy  i  pola 
i  góry  i  wschodzące  słońce  —  i  wyciągnął  ręce  wołając: 
^O  Mistrzu!  Mistrzu!  pokaż  mi  niebo  —  owo  trzecie  —  na 
ziemi  I  '^ 

Cień  Danta  jeszcze  raz  skupił  się  w  kształt  i  objawił 
całkiem  śród  napływającego  światła.  Lecz  głos  jego  był 
inny,  jakby  już  daleki,  już  wracający  w  chwale  tam,  zkąd 
przybył.  ^Dotąd  na  waszym  świecie  piekło  tylko  i  czyściec 
—  ale  duch  Pana  zamieszkał  wam  w  piersiach,  —  wyście 
jak  przepaści  —  a  w  głębiach  waszych  tajnie  ukryte  błę- 
kitu. Wiarą  wzbudźcie  je  w  jaśń  —  skrzydłem  woli  świętej 
wznieście  je  w  górę,  wynieście  na  zewnątrz;  —  przed  sobą, 
nad  sobą,  w  okół  siebie  rozwidnokrężcie  je  Miłości  czynem! 
Wtedy  ono  trzecie  zacznie  widomieć  na  ziemi  —  lecz  ba- 
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czcio  pilnie  —  żaden  doń  inny  nie  powiedzie  tor  —  ni  ilepy 
traf,  ni  przeznaczeń  mus,  ni  swawoli  dąs,  ni  żadnej  pychy 
kłam.  A  biada  wiekom!  jeśli  gwałty  niebożcmi  kusić  się 
będą  o  dóbr  bożych  lup ;  —  bo  do  tyla  was  uszanował  Pan, 
Stwórca  wasz,  że  wolno  wam  z  Nim  staczać  bój  i  ztcro  wa* 
Bzem  zwyciężać  Go;  —  lecz  skoroście  wygrali  tak,  wnet 
zwyciężony  Wszechistny  ucieka  z  was,  a  wam  pozostaje 
w  zamian  wiekuisty  brak,  wiekuista  śmierć,  wiekuiste  Nic. 
Czuwajcie  więc  nad  lo.sami  planety  waszego!*^ 

I  mdlejąc  śród  światła  poranku  —  srebrząc  się  ostatnim 
śladem  w  powietrzu  —  coraz  to  szerszomi  kręgi  —  coraz  to 
przejrzystszemi — jak  wiry  wód  poruszonych  —  jak  powie- 
wów uciszających  się  tchnienia — jak  sen  co  przemija,  po- 
szła postać  Danta  w  przestrzeń  —  w  oddal  —  w  blask 
słońca  —  poszła  w  niewidzialność  nieskończoności ! 


III. 

(Kamiiwał   na    placu  J^.  Marka   w  Wcnncyi.  —  Konciuł    Ś.  Marka   i  plac    DożiS^r 
w  głębi.  — •  MnÓHtwo   maHek    na  placu    pod    portykami.  —  Mtodzienieo.  — 

Bankier-Ksiaże,   wchod/acy.) 

CHÓK    GRiX;ZY>*EK. 

Eulaloe-lana!  My  z  Archipelagu  uciekły  —  z  seraju 
Baszy  pohańca  uciekły.  Czy  widzisz  ócz  naszych  ogniki  ? 
Zdejm  nam  maskę,  zdcjm!  Eulaloe-laua! 

CHÓK    MTENECYANEK. 

Na  czarnej  gondoli  niegdyś  Patrycyusz  iPatrycyankat 
Róże,  aksamit;  i  perły,  miecz,  gitara  i  puginał  —  w  koło 
szmery  fal! 

Po  dziś  dzień  gondola ,  po  dziś  dzień  róże ,  po  dziś 
dzień  szmery  fal !  —  a  reszta  gdzie  ?  —  i  sama ,  pusta , 
czarna  gondola  po  falach  z  tą  wiązką  róż  płynie ! 

CHÓR   CYGANEK. 

Do  nas  tu,  do  nas!  Za  groszaka  przyszłość  —  za  gro- 
szaka przeznaczenie ;  —  o  groszak,  o  groszak  prosimy  cię  I 

JEDNA    z    CYGANEK. 

Stójźe  młody  panie! 

UŁODZ^ENIEC. 

Czemu  mnie  zatrzymujesz  maseczko? 

CYGANKA. 

Dajżo  rękę,  daj! 

MbODZIENIBC. 

Chcesz  przeczytać  mi  losy  me? 

CYGANKA. 

Co  tu  pokrzyżowanych  ścieżeczdk  na  dłoni  tej !  wszy- 
stkiego podostatkiem  —  miłość  —  rozpacz  —  samobój- 
stwo —  burze  —  klęski  —  szczęście  - —  natchnienie  —  szał ; — 
Strzeż  się  kobiet,  strzeż! 

MŁODZIt^'IEC. 

Więc  mnie  puść  bym  dopełnił  przestrogi. 
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BANKIEK-K8IĄŻE. 

Pan  Hrabia  po  wnoś  w  życiu  jeszcze  takiego  kama- 
walu  nic  ogląda)  ? 

MŁODZIENIEC. 

W  istocie  nigdy!  co  za  pstrokacizn  tłum?  co  za  mru- 
czenie i  pisk! 

BAKKIER-KSIĄŻE. 

Skórom  też  list  rekomendujący  mi  Pana  Hrabiego  od 
Rothmana  i  spółki,  prawdziwego  króla  giełd  europejskich, 
zawczoraj  odebrał  —  natychmiast  sobie  ułożyłem  w  myśli, 
służyć  sam  Panu  Hrabiemu  za  przewodnika  śród  dzisiej- 
szej uroczystości  —  wszak  dobrzem  uczynił  ?  wszak  zaba- 
wnie i  miło,  kochany  Hrabio? 

MŁODZIENIEC. 

Co  mi  tu  najmilszem,  to  że  błękity  bez  maski,  że  słońce 
to  bez  maski,  że  taką  wonią  ńołków  rzucanych  rozpojone 
powietrze,  źe  deszczem  róż  wszystkie  te  poczwary  między 
sobą  się  biją!  A  jaki  ten  kościół  tęczano-mozaikowy !  a  jaką 
przepaską  koronkowych  filarów  ten  pałac  obwiązani  a  to 
morze  daloj,  jakimże  puklerzem  jednym  widnokrężnym  ze 
srebra. 

BAKKlEH-KSlĄiE. 

Wejdźmy  pod  same  portyki  —  tam  najwięcej  porządnych 
masek.  Będę  mógł  Panu  hrabiemu  pokazać  osoby  z  tutej- 
szego towarzystwa. 

MŁODZIENIEC. 

Szkoda,  że  ztamtąd  ni  morza,  ni  tych  niebios  nie  wi- 
dać; ale,  kiedy  książę  chcesz,  idźmy! 

BANKIER-K81ĄŻE. 

Musisz  Pan  Hrabia  mieć  namiętność  do  malowania  kraj- 
obrazów, kiedy  tak  ciągle  się  zajmujesz  powietrzem  i  wodą? 

MŁODZIENIEC. 

Wcale  nie ;  —  lecz  wzrok  Boga  mi  z  po  za  nich  oso- 
bliwie w  tych  stronach,  przebija! 

BANKIEK-K8IĄŻE. 

Aha!  tylko  dlatego!  Widzę,  drogi  Hrabia  exaltacyi  pe- 
łen—  zwyczajnie  młodość,  wyobraźnia!  i  ja  też  taki  sam 
byłem,  tylko  że  mi  czasu  nie  starczyło  do  takowych  spo- 
strzeżeń; —  musiałem  pod  ojca  okiem  w  biórze  siedzieć  do 
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kantorka  przykuty  od  rana  po  wieczór  —  inaczej  nigdy- 
byśmy  książętami  nie  byli  zostali;  ale  zupełnie  taki  sam 
byłem,  gdym  miał  lat  osiemnaście.  Oto  jeden  z  moich  ajen- 
tów mnie  szuka;  na  chwilę  przepraszam  Hrabiego.  A  co 
Petrucio  ? 

AJENT. 

Stoją  metaliki  sto  dwa  i  ćwierć. 

BAKKI£R-K8L\ŻE. 

Wstrzymać  się  jeszcze  aż  dojdą  sto  trzy  —  wtedy  pu- 
ścić hurmem! 

AJEKT. 

A  jak  nie  postąpią  tak  wysoko. 

BANKIER-K8IĄŻE. 

Wątp  o  słońcu  że  świeci,  ale  nigdy  nie  wątp  gdy  ci 
zapowiadam  ruch  giełdczany  jaki;  —  za  godzin  dwie  będą 
sto  trzy  I 

AJEKT. 

A  Jaśnie  Oświecony  Książe ,  gdy  wszystkie  od  razu 
rzucim  na  targ,  to  mówią  że  dom  Pignateli  i  Merecz  ucierpi 
znacznie,  może  upadnie. 

BANKIEK-K8IĄŻE. 

Właśnie  dlatego  —  właśnie  dlatego !  —  ruszaj ! 

(do  młodzieńca.) 

To  bardzo  niedoświadczony  jeszcze,  nowo  wzięty  do 
mojej  buchalteryi  pisarz  —  lecz  się  wykształci.  I  ja  taki 
byłem,  zupełnie  taki  sam,  gdym  miał  lat  osiemnaście.  Czy 
widzisz,  drogi  Panie,  tego  arlekina? 

UŁODSISinKC. 

Widzę. 

BANKIEK-KBIĄŻE. 

Najpoufalszy  mój  przyjaciel ,  prawdziwy  przyjaciel  I 
Markiz,  grand  hiszpański  pierwszego  rzędu,  kawaler  runa 
dotego,  komandor  Moncenigo,  najstarszy  szlachcic  z  całej 
Wenecyi ! 

MŁODZIEKIEC. 

Z  tym  pół  łokciowym  nosem,  z  temi  brzęczącemi  szmaty 
i  tym  czarnym  z  tyłu  ogonem? 

BANKIER-KSIĄŻE. 

Tak,  ten  sam,  ten  sam!  Jak  się  masz  Moncenigo? 
zarazem  cię  pod  maską  poznał.   A  to,  to  przyjaciel  mój, 
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Hrabia  z  Polski,  zarekomendowany  mi  zawczoraj  przez 
Kothmana  i  spólkg  —  zapoznajcie  się  panowie!  Przepra- 
szam cię,  drogi  Hrabio,  takie  imię  twe  sławiaiiskie  trudne, 

że  nic  mogę Lecz  już  nas  minął  Monccnigo  —  poleciał 

za  tą  dziewczyną  w  róźowem  domino  —  na  drugi  raz  za- 
poznanie! —  Prawda,  jaki  piękny  i  gibki  mężczyzna!  —  prze- 
wybomie  mu  w  tym  stroju  pół  djablim,  pół  arlekinowym! 

UŁODZIENIEC. 

U  nas  w  Polsce,  gdyby  się  tak  przebrał,  powiedzia- 
noby  że 

UANKIEK-KSIĄKE. 

Że  CO? 

MŁODZIE3IIEC. 

Ot,  na  ustach  mi  się  rozpłynęło. 

BANKIER-K8IĄŻE. 

Ale  powiedz  drogi — ciekawym  nader! 

MŁ0D2I£NICC. 

Eoztopiło  się! 

BANKIEK-K8IĄŻE. 

Ale  proszę  cię! 

MŁODZIENIEC. 

Pozwalasz  Książe? 

BANKlEK-KSIAŻfi. 

Koniecznie  wymagam  —  zabawnego  coś  być  musi! 

MŁODZIENIEC. 

Koniecznie  każesz  Pan? 

BANKIER-K8IĄŻE. 

Ale  musisz,  drogi!  Mówże,  cóżby  powiedziano  o  naj- 
wytworniejszym  z  naszych  elegantów  tak  humorystycznie 
zamaskowanym  ? 

MŁODZIENIEC. 

Powiedzianoby,  Mości  Książe,  że  ojców  dziarskich 
znikczemniały  syn! 

BANKIEK-KSIi^ŻE. 

A  to  czemu?  nie  stracił  ani  grosza  z  ich  majątku  —  do- 
tąd wszystko  ma! 

MŁODZIENIEC. 

Powiedzianoby,  że  dopóki  po  waszych  rynkach  chodzą 
>ce  najezdniki  przy  pałaszach  u  boku,  a  z  pychą  na  czole, 
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to  wam  nio  za  arlekinów  się  przebierać,  ale  w  milcze- 
iiiii  wybohaterzać  się  na  dawnój  Rzeczypospolitej  mści- 
cie ló  w! 

BANKIEK-K81ĄŻE. 

Rozmaitość  obyczajów  narodowych!  Hrabia  i  polity- 
cznie widzę  exaltowany;  —  ja  taki  sam  zupełnie  byłem 
^dym  miał  lat  osiemnaście!  A  tego,  tego  czy  też  widzisz, 
tego  mnicha  z  kosturem  i  w  sandałach?  To  malarz  pier- 
wszy tutejszy  —  dobry  dzień,  Arpeggiani!  Nie  zapomnij 
obiadu  u  mnie  we  środę,  punkt  o  siódmej.  Drogi  Hrabio, 
ja  sztuki,  uważasz,  proteguję  ogromnie.  Po  trzy  razy  w  ty- 
dzień zapraszam  wszystkich  artystów  czy  pędzlem,  czy  mu- 
zyką, czy  rymami  się  odznaczają.  Cóż  chcesz  Hrabio!  gdy 
się  miliony  ma,  trzeba  ł)yć  wspaniałym.  Pieniądz  dziś  czem 
było  papieztwo  dawniej  —  więc  ma  się  obowiązki.  Trza 
też  sypnąć  czasem!  cha!  cha!  cha!  Tak  dalece,  że  ludzie, 
no,  naturalnie  pochlebcy,  o  nrnie  głoszą,  żem  Mecenasem 
tego  miasta;  inni,  żem  z  Medyceuszów  rodem  chyba.  Może 
toż  nasze  rodziny  kiedyś  tam  się  i  powikłały!  cha!  chat 
cha!  Spójrz  się  na  lewo.  Hrabio! 

MŁODZIENIEC'. 

Co  takiego  ? 

BANKIER-KSIĄŹE. 

8ród  tych  dwóch  rzędów  masek  co  się  rozstąpiły,  naj- 
piękniejsza kobieta  z  całej  Wenecyi,  idzie  naprzeciwko  nasi 

MŁODZIENIEC. 

Ta  oparta  na  ręku  onego  wysokiego  mężczyzny? 

BANKlXB-KBI\iE. 

Ta  sama  w  czarnej  sukni,  bez  maski.  Szkoda  tylko^ 
niepowetowana  szkoda,  że  od  jakiegoś  czasu  chudnieje 
wciąż.  Przypatrz  że  się  jej!  per  Bachcho!  oto  mi  rysy!  oto 
mi  oko!  oto  mi  chód!  wielkiej  damy  chód! 

MŁODZIENIEC. 

W  istocie  coś  królewskiego 

BANKIER -KSIĄiB. 

A  co! 

MŁODZIENIEC. 

Kolana  moje  proszą  się  mnie,  bym  przykląkł! 
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batskubr-ksiąŁę, 

Drogi  Hrabio,  bledniesz  —  czy  słabo  oi? 

MŁODZIENIEC. 

Nie,  nie  I  O  słuchaj!  chciałbym  w  tej  chwili  być  tą 
Yriązką  fiołków  co  w  twojem  ręku ;  —  wzi^byś  mnie  i  rzu- 
cił pod  stopy  teł 

BAKKIER  -  K8I\ŻB. 

Widzę,  żeś  Pan  hrabia  exaltowany  i  co  do  kobiet  — 
taki  sam  zupełnie  byłem,  gdym  miał  lat  osiemnaście.  Za- 
tem obowiązuję  się  kochanego  Hrabię  zapoznać  z  księżną. 
Lecz  teraz  niesposób,  gdyż  znać,  spieszy  się,  —  a  potem, 
książę  z  nią  —  a  to  pan  całą  gębą  i  mówiąc  między  nami, 
to to 

MŁODSIEKIEO. 

Przeszła  I  tak  przeszła  jak  sen! 

BAKKIER-KSIĄiS. 

Jakżeż  to  powiedzieć? to to  człowiek  niezmier- 
nie poważny,  przytom  niezmiernie  grzeczny,  ale  szczegól- 
nym sposobem.  Głęboko  też  rozumny  —  wielka  figura  —  ro- 
zumiesz? nie  wiem  jak  ci  to  wytłumaczyć?....  to  straszny 
człowiek! 

MŁODZIENIEC. 

Jak  to? 

BANEIEK  -  KSIĄŻE. 

Tylko  na  miłość  Boga  nie  powtarzaj  nikomu,  drogi 
Hrabio;  —  ja  uważasz,  szczerym,  otwartym  z  tobą,  —  boś 
mi  Pan  Hrabia  zarekomendowany  przez  Rothmana  i  Spółkę; 
mówię  zatem,  czegobym  drugiemu  nie  powiedział,  nikomu 
drugiemu  zarekomendowanemu  przez  inny  dom  mniej  ka- 
pitalny, nigdy,  słowo  honoru,  nigdy  nie  powiedział!  Ale 
też  za  to  nie  zdradź  mnie  przed  nikim.  Czy  mi  dajesz 
słowo  honoru? 

MŁODZIENIEC. 

Spójrz  mi  w  oczy!  czym  do  zdrajcy  podobny?  Zważ 
przytem,  Książe,  żeś  mi  nic  nie  wykrył,  wcale  nic,  powie- 
działeś tylko,  że  to  straszny  człowiek 

BANKIER -KSIĄŻE. 

Za  wiele  już  i  tak!  chodźmy  dalej,  nie  stójmy  tu,  nie 
spoglądaj  Pan  tak  za  nimi;  jeszcze  powiedzą,  że  nie  za 
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Panią,  tylko  za  Panem  patrzysz!  że  jego  ruchów  pilnujesz! 
Bóg  wie  czego  ludzie  nie  wykłamią. 

MŁODZIEMnSC. 

Ale  któż  to.  powiedzże  mi  Pan  wreścieP 

BANKIER  -  KSL\%E. 

Książe  Rahoga,  bardzo  znakomity  człowiek.  Rusz  się- 
Hrabio  z  miejsca,  w  zakręt  wejdźmy  ten  I 

MŁODZIENIEC. 

A  ona? 

BANKIER -KSIĄŻE. 

Księżna  Rahoga,  żona  jego! 

MŁODZIENIEC. 

Żona  jego? 

BANKIER -KSIĄŻE. 

Taki 

MŁODZIENIEC. 

Czy  pewno  żona  jego  ? 

BANKIER-  KSIĄŻE. 

A  jużciżl   cóż  za  pytanie? 

MŁODZIENIEC. 

A  więc  żona,  powiadasz,  że  żona? 

BANKIER  -  KSIĄŻE. 

Powiadam ,  powtarzam ,  przysięgam ,  tak  jak  że  dwa* 
dzieścia  tysięcy  sześćset  piędziesiąt  i  jeden  napoleonów 
w  zlocie,  ni  mniej  ni  więcej ,  leży  w  tej  chwili  w  prawej 
szufladzie  szafy  mej  bankowej!  Roztargnionyś  Pan  Hrabia 
cóż  w  tom  tak  dziwić  cię  może? 

MŁODZIENIEC. 

Dziwić,  nie  dziwi  —  ale  boleć,  boli! 

BANKIER -KSIĄŻE. 

A  to  dlaczego? 

MŁODZIENIEa 

Dziwak  ze  mnie!  nie  lubię  żon  I  Idimy  dalej!  Ja  już 
gdzieś  tę  postać  powietrznianą  spotkałem — ale  gdzie,  gdzie? 

BANKIER-KSIĄŻB. 

Zapewnie  w  Rossyi,  bo  Rossyanka. 

MŁODUKNIBC. 

Nie  bluźń!  nie  prawda!  być  nie  może! 
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BANKIER-KSI^ŚE. 

Na  pewno  wiem,  że  ani  Włoszka,  ani  Niemka,  ani 
Angielka;  ze  Btowiańskiego  jest  pochodzenia 

MŁiODKIENIEO. 

Polka  być  musi! 

BANKIER  -  KSIĄŻE. 

A  może  być  —  podobno  tak  nawet  niezawodnie!  Tak, 
masz  racyą  pan  Hrabia;  istotnie  przypominam  sobie  teraz 
jak  mówiono  niedawno,  że  spadło  na  nią  dziedzictwo  jakieś 
w  Polsce,  ale  w  tej  Polsce,  co  to  Rossyą  jest! 

MLODZIEKICU. 

Zb|dżcś  więc  był  sobie  Książe  wyobraził,  że  Moskiewka? 

BANKIER -Ki»I/^ŻE. 

Alboź  to  nie  prawie  jedno? 

MŁODZIENIEC. 

Tak  jak  Ateizm  i  Religia  jedno!  --  tak,  jak  dźwięk  two- 
ich sztuk  złota,  a  szczęk  Napoleonowej  szabli  jedno  mojści 
Książe ! 

HANKI  KK-KI<I\ŻE. 

Dla  uas  Włochów  nie  ma  różnicy  -  ogólną  Russa  na- 
zwą wszystkich  północnych  mianujomy  gości! 

MLUDZIENII-X\ 

Ah!  powiedzżo  mi  jej  imię  polskie! 

BANKIER -KSIĄŻE. 

Co  togo  to  nie  potrafię! 

MŁ.UII21EN1EC. 

Chichotania  tych  masek  mnie  zarzynają!  Co  tylko  wiesz, 
])Owiodz  mi  Pan  o  niej. 

BANKIER -KSIĄZK. 

Opowiadano  więc,  że  dziedzictwo  jakieś  niespodzianie 
spadło  na  nią  i  to  w  pobliżu  dóbr  znacznych,  które  sam  Książe 
posiada  także  w  tamtym  kraju;  —  podobno  gdzieś  niedaleko 
miasta  Odessy.  Nawet  przydawano,  że  Książe  z  tego  bar- 
dzo zły! 

MŁODZIENIEC. 

Czemuż  zly? 

BANKIER -KSIĄŻE. 

Usuiiźe  się  z  drogi  tym  pędzącym  Mandarynom!  Widzisz 
Pan   słychać,  że  .Książe  wziął  ją  bez  posagu,  choć  ze  znako- 


mitego  domu  /wyczajnir  z  tiikic^^o,  en  to  uświehiiou  her- 
bami i  t;hwała,  nie  ])iliiowaf  interesów,  iiio  j)rzejrzał  jak  my 
iinansirtcijże  tajemiiieji,  która  władnie  światem,  pieniądz  jestl 
Tak,  drogi  hrabio  I  Ja  s'n^  nieraz  siebie  zapytuję,  <i^dy  po  no- 
cach się  przebudzam,  jak  Bó*^  świat  stworzył  bez  pieniędzy; 
musiał  mieć  kapitał  jakiś  i  sypnął  nimi  Czyż  gwiazdy  nie 
dukaty  jogo?  cha!  cha!  cha! 

MŁODZI  EM Ke. 

O  Księżnie,  o  Księżnie  mówmy. 

BAM&IKK- KSIĄŻE. 

Zatem  Książe  który  sam  posiada  ogromne  majątki  wszę- 
dzie, w  Austryi,  Szląsku,  Włoszech  i  tam  koło  Odessy,  zły 
był,  że  się  ona  dostała  do  czegoś  własnego. 

21ŁODZIEMEC. 

Xie  pojmuję! 

BANKI  KK  -  KHIĄŻE. 

Rzecz  jednak  matematycznie  jasna.  Wszak  majątek 
przynosi  niepodległość,  obdarza  siłą,  rozwija  nawet  rozum, 
pamięć,  wolę,  wyobraźnią!  a  wszystkie  te  dary  boże  w  żo- 
nach, plagami  mężom.  Miał,  miał  na  honor  z  czego  być  zły 
Książe!  Teraz  nią  rządzić  tak  jak  dawniej  już  nie  sposób! 
deptać  po  niej  już  nie  sposób!  zamykać  na  klucz  już  nie 
sposób!  Znajdzie  przecie  takich  co  wybiją  drzwi!  Patrz, 
Hrabio,  co  to  pieniądz  znaczy! 

MŁODZIENIEC. 

Alboź  ją  tak  uciskał?  męczył?  więził? 

BANKIER  -  KSIĄŻE. 

Ponure  rzeczy  opowiadają,  a  można  wierzyć,  bo  zazdro- 
śnik niesłychany  i  żelazny  despota! 

MŁODZIENIEC. 

Chyba  ten  Kahoga  szatanem! 

B  A  NK  lER  -  KSIĄŻE. 

Niedoświadczonyś  Hrabio!  Proszę  cię,  proszę  i  zale- 
cam, ciszej  mów,  —  imion  własnych  nie  wykrzykuj  tak 
w  głos  na  publicznem  miejscu.  Zmiłuj  się! 

MŁODZIENIEC. 

Jemu  samemu  w  oczy  bym  powiedział! 

BANKIER -KBTĄŻE. 

Moźeby  bezpieczniej  było  niż  za  oczy  —  bo  gotówby 
przebaczyć,  —  a  tak,  gdy  mu  powtórzą,  nie  daruje! 
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Alboi  tu  wBZTBcvjego  kremiTmi,  pnfJMiotBijri 
Nie 

Czemłe? 

PrzedstaiT  gobic,  dro^i  Hrabio,  te  a  dworu  ■>  « 
nadzwyczajne,  niewTpowieilzialiic.  Cho^  ładnego  i 
oraaczonego  nie  posiada,  gdy  przychodzi,  drcwi  mm 
fljpialni  SKnie  z  siebie  odmykajn  się  przed  nim,  — 
WTchodzi,  panuje  —  wszyscy  bledną  —  wszyscy  1 
gdzie  skinie! 


Leo  tu  nigdzie  w  około  nas   pod  ina«ką  ni  ^ 
samego,  ni   dworzan  wiedeńskich  niema,  by  mię  po  li 
chawszy,   zaraz   pobiegli  mu   donieść.  Samych  tylko  i ' 
szalonych,  zapuacami  pijanych,  ^kaczdcych  Turków,  Indyan,  ] 
bogów  i  poliszynelów! 

Nacbylno  bliJej  ocha.  Hrabio : 

słucham '. 

A  szpiegów  nic  ma  może  na  i\-m  rynku  Świętego  Hatka? 

Jakto?  co  mówisz''  Tej  kobiety  mai  policyantem? 

Któż  no  bo  takie  rzeczy  przypuszcza?  zka,d?  jak?  csjb 
co  podobnezo  powiedział?  Ale  gdziei  tara  policyantem?  al- 
boł  Cesarz  naprzyktad  policyantem?  alboż  gubernator  au^ 
sta  'Weaecyi  policyantem?  a  przeciei  i  Ceaarz  i  gabemalw  = 
czytują  sprawozdania  policyi! 


Więc  czemźe  ten  Rahoga?  raz  mi  powiedz  już  a  nie  mf  ot 

Opisać  go  dokładniej  panu  Hrabiemu  istotnis  nie  po- 
trafię.   Wie   wszystko  —  trzęsie  wiehi 
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stwio  —  i  prześliczną  żonę  ma,  z  którą  pana  Hrabiego  za- 
poznać się  będę  staraL  Na  kiedy,  Hrabio,  mam  zapowie- 
dzieć cię  salonowi  jej?  bo  jeśli  się  nie  mylę,  juźeś  zako<* 
chanv!  cha!  cha!  cha! 

MŁODZIENIEC. 

Pan  ani  pojęcia  o  nas  niemasz  —  Polska  ojczyzna  ba- 
jecznym ci  krajem,  —  nie  wiesz  jakie  kwiaty  uczucia  wy- 
daje najrozdeptańsza  ziemia  Europy,  orana  lemieszem  klęsk, 
Izami  zroszona  pokoleń  !  nie  domyślisz  się  nigdy  spójni,  co 
łączy  jej  ziomków;  —  acz  się  nie  znają  naocznie,  skoro  los 
ieh  zetknie,  wiedzą  zaraz  o  sobie  że  równi  i  ciż  sami  bó- 
lem bezmiernym.  Dość,  że  Polką  ona,  bym  ja  Polak,  na 
obcej  tej  ziemi,  zaraz  siostrę  w  niej  wyznał! 

BANKIER- K8 1  \%R> 

Broń  się.  Hrabio  jak  chcesz,  ja  twierdzę  żeś  zako- 
chany; cha!  cha!  cha!  a  dobrze  robisz,  choć  to  trudna 
Bprawa  —  dobrze  na  honor!  Jakaż  to  kibić!  jakie  nóżki! 
bravo!  bravi8simo!  cha!  cha!  cha! 

MŁODZIENIEC. 

Mości  książę!  muszę  cię  jeszcze  ostrzedz  o  jednym  na- 
rodowym obyczaju  polskim. 

OANKIEU-KSI\ŻE. 

O  jakimże? 

MŁODZIENIEC. 

Polacy  byli  wesołymi  niegdyś,  ale  dziś  sponurzeli 
w  grobie,  nie  lubią  żartów.  Za  pierwszym  tylko  razem  je 
znoszą  —  za  drugim  ,  przestrzegają  —  za  trzecim  zaś  albo 
sami  giną  albo  ginie  żartujący  z  nich! 

BANKIER -KflĄŻK. 

Ale  się  nie  gniewaj,  panie  Hrabio,  ale  się  nie  gnie- 
waj! Jestem  na  jego  usługi!  Jakżeż?  przez  taki  dom  po- 
leconyś  mnie!  przez  Rothmana  i  spółkę!  dom  wszechmocny, 
gruntowny,  wiekuisty !  anim  myślał  cię  obrazić  panie  Hra- 
bio !  dajże  mi  rękę,  daj !  —  kiedy  zechcesz  zaprowadzę  cię 
do  Rahogów  —  dziś,  mów,  o  dziewiątej,   chcesz? 

MŁODZIENIEC. 

Dzięki  najuniżeńsze  Księciu  składam;  odłóżmy  nie- 
ocenioną łaskę  Księcia  na  później.  Zresztą  i  sam  trafię  do 
nich,  jeśli  po  myśli  mi  będzie! 

KRASIŃSKI  I.  VY 


J  C  ^,/  /  K  •  i  4  /*:  p  o  ^  w  •  1 1  [ .' .  ł .  V  •  m  V  ii  t.-zem  Łan  em  moTiii.  — 
Vj'J/«;.  kro-  za  K-i*;ciem  coni. 

feA5E:ćJi-]Loi4Ar.. 
l)r^i'/i  ffiój  aj';nt  —  A  co  Gregorio? 

AJCST. 

Pr/«!fJ  |ióf  ^od/ina  <lo  stu  trzech  się  podnioslr  —  Bft- 
tycdmi^łtr  w«z\>tkie  RprzerlalińniT  hurmem.  Pignatelli  i  He* 
rf;c/  'loforn     -  wa^za  OK^rellencya  górą! 

BANKIER -X. "I \ZE. 

Jlonkonalf;  Orcgorio!  wiedziałem  że  stanie  się  ttkl 
i'i^rłatf;lli  wi<;c  i  Merecz  niezawodnie  dotem? 

A  jcs  r. 
Klii^  Hi<;  iiH  wM/ystkich  Hwietych  eo  w  raju,  ie  dołem. 

liA.\KIKK-KM\ŻE. 

,}iik'/.(i  Mli  Hpać  b(;d/io  milo  tej  nocy.  Wracaj  do  kasy 
<irc^orio!  f'\'>  miwuii-um.)  CzoniUH  tak  zasępił  się,  drogi  Hra- 
hio':'  |)i'/ykro  nii ,  pniwdziwii;  przykro!  We  mnie  owszem 
humor  iiiinid/ii  hIij  wyborny  —  zdrowie  jakieś  mi  bieży  po 
«-ii'li'  od  Htóp  <lo  ^łów.  Zapusty,  to  pyszna  zabawa,  —  mia- 
sto Wi^tiocya,  tn  najpiękniejsze  miasto  Włoch  I  na  honor, 
llnil)io,  /r  tłik  jf^st!  Hrabio,  haw^żo  się!  chodź  zemną  do 
miiii*  nil  obiad!  oźywźe  się  —  obudźżo  się —  odezwijże  się! 

Uiif/.yK/    IŃHią/p  się  na  mnie  nie  gniewać,  że  go  poże- 
gnam;      doH('  mi  zabawy  na  dzisiaj,  (wyohodzi). 

łlA.NKlKK-KHIĄŻK. 

Ab*  pros/ę  rię,  drogi  mój,  zostań!  gdzie  się  tak  spie- 
H/ys/.,  najiikorhaiiHzy  Hrabio?  -  Już  odszedł!  czy  się  wściekł? 
tlrM/.(v.f'm  tiikiogo  oxaltowanogo  nic  widział.  II  tych  Polft- 
kuw  MJłirka  i  sab^tra  w  :^.ylach,  miasto  krwi  —  pewno  z  niego 
Jakobin!  ila  od  razu  ozlowioka  przepatrzę  —  pewno  Jako- 
bin! nigdy  się  nio  mylę!  pewno  Jakobin!  Jakobini 

(/iiiKii  śróil  tłumu  ntittok). 


IV. 


<Poinie«z'<anl6    Młodzieńca.  —  Sala    o   maurytań«kioh    oknach     z  V/sunIctyitt 
fcruii^ankieni ;  —  palące    się  świece  na    stole.  —  Na    krułjg^anku    A  li  gier  — 

drzwiami  w  glfhi  wchodzący  Jakób.) 

AŁIOIER. 

Jakżeż  twe  niebiosa  dziwne,  o  Panie!  Pędne,  wirujące, 
żywe  a  takie  spokojne!  I  ta  Wenecja  jakżeż  dziwna,  o  Pa- 
nie! W  balsamie  promieni  miesięcznych  taka  urodziwa  a 
taka  umarła.  Lecz  pod  tą  srebrną  nicwzruszonością  głębie 
tajemnicze  także,  a  w  nich  pęd  i  ruch,  tak  samo  jak  w  gó- 
rze tam!  Ty  sam  wiesz,  o  Boże! 

JAKÓB. 

Proszę  też  yi.  Pana! 

ALIOIER. 

Toś  ty  Jakóbie  ? 

JAKÓB. 

A  juźci  W.  Panie! 

ALIOIER. 

Czego  chcesz,  mój  Jakóbie? 

JAKÓB. 

Proszę  W.  Pana,  że  też  to  mówią  ludzie,  iż  naród 
w  tych  stronach  nie  taki  poczciwy  jak  u  nas 

ALIOLER. 

Prawda  poniekąd. 

JAKÓB. 

Więc  proszę  W.  Pana,  bo  dobrze  już  w  noc  a  Pan 
Hrabia  nie;wraca,  więc  ja  się  przeląkł  i  myślę  sobie,  żeby 
8ię  nie  stało  szkody  jakiej  JW.  Hrabiemu. 

AUOIER. 

Gdzieś  go  zapusty  zatrzymały  —  nie  lęk  Aj  się. 

JAKÓB.  ^ 

Boć  to  zawżdy  tak,  W.  Panie,  bieda  i  bieda!  Gdy  we- 
źmie wyehodząa  krucicę  lub  puginał,  już  dufa  sobie,  że  i 
stu  rabiisiońt  by  poradził!  —  a  kiedy  czasem  \^  v6śs^'\%\ 
„Jasny  PaniO;   weź  z  sobą  Jakóba/    to  '^a>Ł  %^Q\tv5.^^^ 

W* 
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mnie,  to  aż  markotno  się  robi.  A  dobry,  dobry  Pan,  jeDO 
upór  taki  w  sercu  u  niego;  —  żeby  przynajmniej  w  sło- 
neczku się  kochał,  ale  to  on,  uważałem  W.  Panie,  bardzo 
lubi  gwiazdę  wszelaką  —  przytem  skoro  pełnia,  toć  już 
czekaj,  a  on  chodzi  po  dworze  gdziećci  i  Bóg  święty  wie, 
co  tam  i  do  kogo  czy  gada,  czy  śpiewa  coś  I  Dobrze  raz, 
dobrze  drugi,  dobrze  i  setny,  ale  kiedyś  kryska  przyjdzie 
na  Matyska?  oj  przyjdzie! 

AUOIEB. 

Cyt,  czy  słyszysz? 

JAKUB. 

Jakby  plusk  wioseł. 

AUOIEB. 

Zbliża  się  odgłos  ku  zakrętowi  kanału. 

JAKUB. 

Dałby  Pan  Bóg,  żeby  to  on  był! 

ALIOIER. 

Z  po  za  murów  wysuwa  się  gondola! 

JAKUII. 

Proszę  W.  Pana,  czy  to  JW.  Pan? 

AUOIEJt. 

Czekajźe  —  zdaje  się  że  on  —  tak  —  on  sam! 

JAKUD. 

Więc  proszę  W.  Pana,  pewno  stoi  patrzy  się  w  niebo, 
a  nic  na  tych  złodziei  co  powożą. 

Al IGIEB. 

Nic  zgadłoś  na  dzisiaj,  bo  właśnie  rozmawia  z  nimi. 
Zejdź  i  świeć  mu  na  wschodach. 

JAKÓII. 

Niech  będzie  pochwalony  Jezus  Chrystus! 

(Wychodil). 
ALIOIER. 

Na  wieki  wieków,  amen !  (do  młodzierioa).  Podnieś  oczy 
Henryku,  ja  tu  na  ganku! 

[OŁOS    llŁODZIEliCA   (x  dołu). 

Widzę,  widzę  —  zaraz !  Hej  Jakóbie ,  bram  pałacu  nie 
zamykaj,  bo  ten  wioślarz  idzie  zemną  na  górę  i  powróci 
leszcze. 
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AUOISB  (jtbliia  się  ku  drzwiom  w  ipłębŁ.  —  Młodzieniec  i  gondolarz 

wchodzą). 

Gdzieżeś  tak  długo  się  bawił! 

MŁODZIENIEC. 

Pozwól,  niech  tylko  z  tym  człowiekiem  skończę!  Zo* 
wiesz  się? 

OOMDOLARZ. 

Ambrosio,  na  waszej  Signorii  usługi. 

MŁODZIENIEC. 

Gdzie  zwykle  stoisz  z  gondolą  twą? 

AMBROeiO. 

Tam,  gdzie  mnie  wasza  Signorija  wzięła,  u  mosta 
Rialto. 

MŁODZIENIEC. 

I  pewno,  mówisz,  w  pałacu  Komorów,  gdzieś  mi  te 
pyszne  filary  oglądać  kazał  po  księżycu,  mieszka  Książe? 

AMBR09IO. 

A  któż  tego  nie  wie  w  Wenecyi? 

MŁODZIENIEC. 

Dwaś  sfinxy  także  mi  pokazywał  koło  drzwi  bocznych 
i  coś  napomknąłeś  mi  czy  o  sfinksach,  czy  o  drzwiach  tych, 
—  ju^  zapomniałem. 

AMnRO.«>IO. 

Miałem  zaszczyt  mówienia  Waszej  Signorii,  że  temi 
drzwiami  zwykle  Księżna  w  każdą  niedzielę  z  rana  wycho- 
dzi, by  płynąć  na  mszę  do  San  Georgio. 

MŁODZIENIEC. 

Tak  —  prawda!  Mówiłoś,  że  Książe  sam  nigdy  na  mszy 
nie  bywa! 

AMURUeiO. 

Przepraszam  Waszą  Sigiiorlją,  bo  o  tem  ja  nie  wiem; 
zapewne  bywać  musi  jak  każdy  prawowierny  katolik,  tylko, 
że  o  innej  godzinie;  —  alcm  mówił,  że  z  rana  w  niedzielę 
każdą  tamtemi  drzwiami  zawsze  Księżna  sama  jedna  siada 
do  gondoli  i  do  San  Georgio  płynie. 

MŁODZIENIEC. 

O  tych  sfinxach  myślałem  i  słowa  t^roje  pomieszały 
Uli  się.  Wszak  jutro  niedziela  ? 


]Gt> 


AMBROBIO. 

Niewątpliwie  jutro! 

IfŁUDZUNIEO. 

Niedokładnięm  obejrzał  te  Bfinxy  z  porfiru  —  pyszne 
już  w  promieniach  miesiąca  —  cóż  dopiero  we  dnicf,  gdy 
się  każden  szczegół  rzeźby  uwydatni. 

ASIDRUHIO. 

Przysięgają  znawcy,  że  to  dzieło  Michała- Aniohi  sa- 
mego. 

MŁUl>£IEKlEi;. 

Masz  za  przejażdżkę. 

AMBKOSIU. 

I 

Dziesięć  razy  więcej,  niźliśmy  się  zasłużyli  ja  i  Beppo 
Signorii  waszej.  Przez  Adrjatykę!  i  Dożowie  dawniej  nie 
płacili  tak! 

MŁODl&IEMEC. 

To  za  8finxy  —  bo  widzisz  i  ja  trochę  artysta.  Jutro 
rano  bądź  z  gondolą  tu! 

AMURO!«IO. 

Myśmy  sługi  —  wasza  Signoria  panem. 

(Wychod/i). 
A  LI  O I  EU. 

Stoisz  i  patrzysz  się.  Cóź,  Henryku  mój,  ręki  !hi  na- 
wet nie  ściśniesz? 

Ah  !  powietrza,  powietrza !  Chodź  na  krużganek  —  mó- 
wić gdzie  te  świece  się  palą,  niemogę! 

ALlOIElt. 

Otóż  i  stoim  już  w  pełni  niebieskiego  światła. 

MLUDillEKIBC. 

Wszak  te  wstęgi  z  wód  jasnych,  te  z  mostów  obrę- 
cze, te  gondole  8zparl\ie  jak  strzały,  czarne  jak  trumny,  roz- 
koszne jak  pośmiertne  zbawienie ;  wszak  te  błękity,  te  gwia- 
zdy źrenicujące  po  nich,  ten  księżyc  taki  palący  mnie  jak 
słońca  wzrok;  wszak  to  wszystko  z  miłości  jest,  miłością 
jest  przed  wiekami  i  na  wieki?  Wszak  Bóg  nim  st«'orzył 
świat,  zakochał  się  w  niestworzonym  jeszcze  —  i  dla  tego 
stnorzony  taki  przecudny.  Wszak  tak?  O  Aligierl  co  rai 
s/c  dzieje  też! 
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ALIOIEK. 

Ty  gorączkę  masz! 

MŁODZIENIEC. 

Powiedz  mi,  gdzie  to  było,  gdzie  to  mogło  być,  gdziem 
ja  ją  spotkał  już?  A  spotkałem  raz,  iiiezawoduie  tak  jakem 
żyw,  spotkałem  ją!  I  tak  się  męczę  —  i  tak  się  znoję  aź; 
do  krwi  pamięcią  a  nic  mogę,  nie  mogę  sobie  przypomnieć*. 

ALIOIIIK. 

Ją?  kogóż  to? 

MŁUDZIENIEL'. 

Jakto,  jeszcze  ci  ja  będę  musiał  opowiadać?  Dziś,  tam 
na  rynku  Św.  Marka,  z  tym  nieznośnym  Bankierem-Księ* 
ciem  idąc,  naglem  obaczył  postać  gdzieś  ujrzaną  już.  Zowią 
ją  imieniem  jej  męża  —  jej  mąż  zwie  się  Rihoga  —  a  t)na 
Polką!  Co?  nie  wiedziałeś  żem  ją  spotkał?  To  mnie  dziwił 
Ty  mnie  tak  kochasz  Aligier,  a  nie  uczułeś  nic? 

AUGIKR. 

Ah!  strzeż  się! 

UŁODZIEMEC. 

Czego?  Czy  tych  uniesień  niepojętych,  co  we  mnie 
naradzają  się  tak,  że  wszechprzytomności  Bożej  prawie  do-» 
tykam  palcami  we  wszystkiem,  —  ot,  nawet  w  tych  tu  pro- 
inieniach  co  tak  pełzają  ku  mnie  po  marmurze  tym! 

ALIOIER. 

Rahogi  i  domu  jego  się  strzeż! 

UŁUDZIENIEC 

Czemu? 

ALI0I3R. 

Jeden  z  najzaciętszych  wrogów  polskiej  ojczyzny! 

MŁODZIENIEC. 

I  ona  też?  Więc  taki  anielski  kształt  obłudą?  pła- 
szczem ciała  promiennym,  rzuconym  przez  Stwórcę  na  ra- 
miona Duchowi  nieczystemu,  świętokradczym, —  Polce, 
która  nienawidzi  Polski?  Nie  może  być!  —  zaraz  mi  tu  pra- 
wdę mów!  —  nie  kołysaj  mi  noża  po  nad  sercem  —  utop 
od  razu! 

ALIOIER. 

Czym  powiedział  co  na  nią? 
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llbODZIEKIEC. 

Ah !  jakżeż  ty  dobry,  miłosierny  —  jaki  ty  uroczysty 
i  święty  w  tcm  świetle  miesięcznem ;  ja  tak  cię  kochałem 
zawsze,  ja  tak  cię  kocham  I  więc  ty  przeciwko  niej  nie 
Hwiadczysz,  tylko  przeciwko  niemu? 

AUOIER. 

Przeciwko  niemu  tylko! 

UŁODSIEKIEC. 

Tem  lepiej! 

ALIOIEK. 

Jakżeż  ,,tem  lepiej^  kiedy  on  mężem  jej? 

MŁODZIENIEC. 

Mężem  jej  a  prześladowcą  braci  jej?  Co  za  mąż!  chy- 
ba kat  tylko! 

ALIOIER. 

Więc  rad  jesteś,  że  on  katem  jej? 

MŁODZIENIEC. 

Nic !  lecz  jeśli  on  katem,  to  ona  ofiarą  —  zatem  ofiarę  od 
od  kata  obronić  potrzeba!  Cóżes  tak  rękę  w  piersi  wgniótł? 

ALIUIER. 

Chore  serce  jak  zwykle  mi  się  przypomina —  nie  dziw! 
Bijąc,  wszędzie  obijało  się  o  ukochanych  błąd,  o  ukocha- 
nych szał,  o  ukochanych  zgubę;  —  i  w  toj  chwili  teraz  ude- 
rzywszy o  ciebie,  odskakuje  ranne  błędem,  szałem,  może 
zgubą  twoją! 

MŁODZIENIEC. 

O!  a  ja  taki  szczęśliwy,  a  ja  taki  silny  się  czuję!  Zda 
mi  się,  gdy  spojrzę  w  tę  noc,  że  tchu  by  mi  wystarczyło  na 
odwiedzenie  wszystkich  tych  światów  jednego  po  drugim, 
i  że  na  progach  samego  Boga  jeszcze  nie  padłbym  zmęczony. 

ALIOIER. 

A  jednak  miasto  nieśmiertelnej  młodości,  zawczesna 
starość  właśnie  blizka  ciebie! 

MŁODZIENIEC.  • 

Ja  starym  kiedykolwiek  mógłbym  być?  Ja? 

ALIOIER. 

Ty  i  nie  zadlugo ! 
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MŁODZIENIEC. 

Zkąd?  jak?  czem? 

ALIOIEB. 

Raj  migający  w  powietrzu,  zaprowadzi  cię  aż  do  drzwi 
wroga  —  przejdziesz  przez  nie,  nie  błogosławiąc  im  —  ow- 
szem przeklinając  je!  A  to  źle  tak  wchodzić  do  cudzych 
bram,  gdy  jędza  konieczności  lub  anioł  obowiązku  nie  wpy- 
cha nas  do  nich;  —  i  odtąd  zacznie  Duch  więdnąć  twój! 

MŁODZIENIEC. 

A  Aligier!  oparty  na  poręczy  granitowej,  z  głową  na 
reku,  nie  chcesz  patrzeć  na  mnie  i  grube  łzy  u  powiek  ci 
się  zawieszają,  o  Aligier! 

AŁIOIER. 

Jakżeż  więc,  o  Panie!  —  nigdy  synjDwi  człowieka  nie 
wystarczy  piękno,  tak  jak  w  łonie  twojem  spoczywa!  Nie- 
skończoność nie  zagasi  pragnienia  jego  —  musi  zejść  do 
skończoności  i  szyderską  pomyłką,  ziemię  za  niebo  mieć, 
nieba  właśnie  szukając!  To  z  czego  wszystko  jest.  Ideał, 
to  w  imieniu  czego  sam  zakochuje  się  we  wszystkiem,  ni- 
czem  mu!  I  porzuci  ciebie  niestworzonego  Stwórcę,  dla 
stworzenia,  co  nie  tworzy  nic!  Dopiero  w  dwojgu  ócz  śmier- 
telnych będzie  wyczytywał  źe^  Ty  jeat,  —  Ty  coś  w  każdej 
z  tych  gwiazd  wypłaskorzeźbion  na  niebie,  Ty  coś  w  każdem 
dziejów  powieniu  szumiący  po  ziemi!  Jeden  tylko  śród  mi- 
lionów inaczej  cię  poznał!  Ah!  prawdać.  Panie,  on  Tobą 
samym  był!  Lecz  cóż  z  nami  wszystkimi,  jeśli  niedobratnim 
się  jemu?  o  Panie!  o  Panie! 

młodziehiec. 

To  ty,  pierwszą  siwiznę  rzucasz  mi  na  serce ,  takim 
żalem  okropnym  twym! 

AŁIOIER. 

Tobie  człowiecze  we  dwójnasób  Ideału  się  dostało !  Fran- 
cuz, Anglik,  Niemiec  po  połowie  tylko  Boga  czują  —  nie 
dotykają  ran  Jego  co  dzień  w  męczeństwie  narodu!  nie  oglą- 
dają cudów  żywota  Jego  codzień  w  niezłomnej  odwadze 
narodu!  Oto  skarb  twój!  —  co  klejnotów  w  nim!  co  bole- 
ści, co  ofiar,  co  zasług,  co  wspomnień,  co  nadziei,  co  nie- 
śmiertelnych żądz!  nie  dosyć  że  ci?  Będziesz  że  mi  ^eszcz.^^ 
błąkał  się  po  manowcach  za  ognikami,  —  b^^Y^i  mvV^\»i^v 
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zbierał  po  gajach  i  tracił  czas  i  trwonił  moc  —  kiedy  w  bór 
iść  trzeba  ogromny,  ciemny,  po  skale,  w  górę,  śród  mgły, 
skarb  ten  krzyżowy  dźwigając  i  krwią  się  własną  przytrzy- 
mując u  głazów,  by  nie  odpaść  w  dół! 

■ 

MŁODZIENIEC. 

Ali!  tyś  widzenia  tego  nie  oglądał!  A  ja  ci  mówię 
Aligier,  że  jak  Polska  cała,  tak  ona,  ta  jedna  Polka  jest 
bezmiarem  nieszczęścia,  ubranym  w  nadziemski  wdzięki 
Nigdym  nic  podobniejszego  do  przechodzącej  ojczyzny  nie 
widział! 

AUGIER. 

Pochlebiaj,  przebaczaj,  kłam  sobie  samemu,  dziecię 
śmiertelne!.  Zwołaj  namiętności  i  zachcianki  swe,  jak  Car 
Bojarów  i  niech  ci  radzą:  „Najjaśniejszy  Panie,  tak  jesf^ 
—  aż  pierś  własną  poczynisz  sobie  przedpokojem  pełnymi 
dworzan  podłych  —  i  wmówią  w  ciebie  żeś  wielki,  gdyś 
mały  —  żeś  waleczny,  gdy  mdlejesz  —  żeś  wolny,  gdy  zstę- 
pujesz w  opętanie! 

MLODZIEMEC. 

Zkł]d  gorycz  taka? 

ALIOIEK. 

Bo  mi  się  zakochujesz  w  sobie  samym,  łudząc  się,  że 
w  drugiej  istocie,  —  i  tern  rozwiązujesz  się  sam  z  potęg 
istoty  twej  ! 

MŁODZIENIEC. 

Jakżeż  powiem  błyskawicy,  co  oblała  mnie  światłem: 
„nie  świeciłaś  ranie**.  Czy  nie  wiesz,  że  tajemniczo  a  nieod- 
wołalnie Duchy  ciążą  ku  sobie?  —  w  Bogu  się  może  gdzieś 
znały  i  odnajdują  się  na  tym  świecie  i  znów  po  śmierci  gdzieś 
będą  razem!  Ty  wiesz  o  tem,  lepiej  odomnie  wiesz! 

ALIOIEJl. 

Wiem  może  —  i  dla  tego  właśnie  płaczę  nad  tobą!  bo 
czyś  zbadał  prawa  krążących  tych  duchów?  Czy  wiesz  jak 
czasem  spłynąwszy  do  siebie,  kometą  oderwanym  się  stają, 
co  przez  wieki  wieków  odbiega  od  środka  i  zwiedza  otchłanie 
wszechświata,  nim  zawrócić  zdoła  do  porzuconego  słońca? 
Czv  wiesz  ile  tam  czyśców?  a  w  nich  ile  przywiązań  żałobnych? 
serc  pękający  eh  wciąż?  grzeszna  c\i  postaci  porwanych  wira- 
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mi  rozpaczy,   darmo   wołających  śród    mroku:    „Przebacz 
nam,  o  Panie!** 

MŁUDZIENIEC. 

Ja  i  ztamtąd  bym  ją  wyniósł  i  zaniósł  do  Boga! 

ALIUIER. 

Mówisz,  mówisz  —  a  nie  wiesz,  o  Henryku  mój! 

MŁODZIEKIEC. 

Czegóż  że  ty  myślisz,  że  ja  pragnę  ?  Oto  niech  mi  przy- 
jaźni świętej  da  z  serca  swego  trochę  —  a  na  toć  jedynie, 
bym  mógł  nieco  ulgi  jej  przynieść  —  nie  żądam  nic  innego. 
Ah!  bo  Aligier,  powtarzam,  przysięgam  ci,  nigdym  takiego 
wyrazu  boleści  nie  oglądał  w  stworzonej  ziemiance.  Wystaw 
sobie  marmur  najniepokalaiiszy,  paryjski,  blaskosiejny  mar- 
mur —  napisu  żadnego  —  spojrzysz  i  powiesz:  „Posąg  me- 
dycejskiej  być  z  niego  ma^  —  a  wtem  znów  spojrzysz  i  pa- 
trzysz, aż  to  kamień  grobowy  już  i  pod  tą  bryłą  światła, 
śmierć.  Więc  klękaj  i  módl  się  i  płacz!  —  to  Ona! 

ALiaiEK. 

Nie  dotykajźe  się  grobów,  kiedy  wiesz,  że  obowiązkiem 
twoim  żyć  na  to,  by  rozdawać  życie  twe,  braciom  twym! 

MŁODZIENIEC. 

A  cóż  pocznę,  kiedy  mi  śmierć  kochać  każe?  Nie  py-^ 
cha,  nie  tryumf,  nie  pobłysk,  ale  ból  czy  tu  czy  -tam,  czy 
w  braciach,  czy  w  tej  jednej  z  sióstr  moich,  —  zawsze  smu* 
tek  i  ból  mnie  woła,  mnie  nęci!  Takie  przeznaczenie  me! 
Z  tymi  co  przegrali,  grając  w  losy,  wieczniem  ja  —  bp  bez- 
nadziejni być  muszą,  bo  im  potrzeba  mnie! 

ALIOIER. 

Iluż  ich  widziałem  a  wszyscy  tak  samo!  Tęskni,  skrzy- 
dlaci, niepowstrzymani  —  w  lazurowych  przestrzeniach,  ni- 
by człowiecze  motyle  —  każdy  z  kwiatem  swoim  obok  niego 
latającym  także;  —  aż  kwiat  z  liści  opadł,  aż  i  motyl  ze 
skrzydeł  —  w  dół,  żwir,  piasek,  pył;  wtedy  zlatują  oboje 
z  nadpowietrznych  łąk  —  do  prochu,  proch  I  Iluż  ich  wi- 
działem, a  wszyscy  tak  samo! 

MŁODZIEUneC. 

Co  ty  tak  żałobnie  tym  gwiazdom  opowiadasz? 

AUGIEB. 

Dzieje  lekkomyślnjchl 
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MŁI.-DZIEMEC. 

Mojcż  to  być  mają?  O  nie  szydź  —  daj  pokój  —  po- 
wiedz mi  lepiej  gdzie  to  ja  ją  widział  już? 

ALIOIEK. 

0  biedny  tyl 

UŁODZIENIKC. 

Co? 

ALIOIER. 

Powiedziałem:  ^o  biedny  ty*^. 

MŁODZIENIEC 

Co  mówisz? 

ALIOIER. 

Nie  rozumiesz  że  już  słów  moich?  A  czy  pamiętasz  też 
com  oznajmił  ci,  gdyśmy  z  gór  zstępowali  ku  miastu  temu? 

MŁODZIENIEC. 

Co? 

ALIOIER. 

1  tegoś  zapomniał  —  o  ty  nie  lekkomyślny! 

MŁODZIENIEC. 

Nie,  nie!  Aleni  w  tej  chwili  duchem  całym  czegoś  szu- 
kał, wiesz,  tak  jak  czasem  ucho,  nuty  zatraconej  szuka, 
a  nuta  nic  wraca;  —  a  za  nią  mimowoli  coraz  bardziej  się 
odrywa,  nią  niebędącą  prześladowany  słuch!  Lecz  owszem, 
wiem  o  czem  mowa  —  powtórz  tylko! 

ALIOIER. 

Pytałem  się,  czy  pamiętasz  jeszcze  com  ci  zapowiadał, 
gdyśmy  z  ostatnich  gór  schodzili  w  stronę  miasta  tego? 

MŁODZIENIEC. 

A  jakżebym  nie  wiedział?  Obiecałeś  mi,  żo  mnie  wpro- 
wadzisz do  grona  utajonych  i  tęskniących,  w  których  się 
duchu  przyszłość  wypracowywa. 

ALIOIER. 

Czyś  gotów? 

MŁODZIENIEC. 

O  każdej  godzinie! 

ALIOIER. 

Za  trzy  dni,  o  samej  północy  zaprowadzę  ciebie.  Wte- 
dyć  ujrzysz   sam    na    oczy,  \cfti'^'«»Vk\^    dL\ft\<e    ziemskie. 
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porównasz  jo  z  jedną  ziemianką  —  osądzisz,  czy  się  godzi 
przy  nich,  jeszcze  marzyć  o  niej! 

MŁODZIENIEC. 

Nie  mówmy  o  tern.  Daj  mi  twe  błogosławieństwo  jak 
co  wieczór  —  odejdę! 

ALIOIER. 

Pierwszy  raz  w  życiu  lodowato  mi  w  duchu  przy  tobie? 

MŁODZIENIEC. 

Nie  chcesz  mi  nawet  dobrej  nocy  powiedzieć? 

ALIOIER. 

Coś  nad  tobą  bardzo  zgubnego  wisi  w  powietrzokręgu 
przeznaczeń,  kiedy  mi  tak  źle!  Słuchaj!  —  wyrzecz  się 
jej  —  daj  mi  słowo,  źe 

MLODZIEXI£C. 

Przez  Boga  żywego  nie  dam !  O  Aligier,  czyś  tyranem, 
ja  tylko  dźwięk  głosu  jej  usłyszeć  chcę  —  nic  więcej, 
i  tegoby  mi  nie  wolno  było? 

ALIOIEE. 

Nic  więcej? 

MŁODZIENIEC. 

Sam  się  przekonasz  —  wierz  mi!  Tylko  dźwięk  gło- 
su usłyszeć,  tylko  myśl  tej  duszy  przejąć nic,  nic  więcej  t 

ALIOIER. 

On  wierzy  i  głęboko  że  nic  więcej! 

MŁODZIENIEC. 

I  cóżby  ci  pomogło  nawet  gwałtem  duchowym  prze- 
giąć wolę  mą?  wydrzeć  przyrzeczenie?  Cóż  nada  gwałt? 
po  gwałcie  bunt! 

ALIOIER. 

Wiem  i  to! 

MŁODZIENIEC. 

Kochaj  mnie! 

ALIOIER. 

Ponuro  mi! 

MŁODZIENIEC. 

O  Boże!  słowam  jeszcze  do  niej  nie  wyrzekł,  a  już 
tak  cierpię  za  nią! 

ALIOIER. 

M&Bz,  bierz  jak  co  wieczór,  prz^jaini  \Ao^^Ak«\^^ 
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stwo.  Nio  chcę,  byś  cierpiał  dziś  jaż,  ty  co  będziesz  cier- 
piał tyle! 

MbODZIElinC. 

Ałi!  dziękuję  ci!  daj  mi  się  .rzucić  w  twe  objęcia, 
tak!  —  nioch  serce  moje  na  twem  chorem  bije! 

▲ŁIOIER. 

Strzeż  cię  Pan,  bo  nie  ustrzeżesz  siebie  sam,  ni  ja 
ustrzogę  cię !  Strzeż  cię  Pan ! 

(odchodzi  ku  drswiom  w  glębl). 

UbODZlEMIBC. 
(idąc  ko  pneoiwnyra  dnwiom). 

A  możcm  nie  oglądał  jej  nigdy  oczyma  —  możem  tylko 
ozuł  ją  gdzieś  w  koło  siebie,  jak  opasującą  mnie  strugę  po- 
tęgi —  aż  toraz  zoczyłem  i  zda  mi  się,  że  to  nie  pierwssy 
raz.  A  to  pierwszy  —  lecz  nie  pierwszy  wiekuistemu  bytowi! 
Kto  mi  powie,  gdzie  ja  z  nią  zetknięt  już!^... 


V. 

PODZIEMIA  WENECKIL 

SCENA  I. 

.    <CiemDia  w  podziemiach  weneckiego  pałacu.  —  Młodzieniec,  Alinie r). 

MŁODZIEKIEC. 

Zgasł  ostatni  błysk  księżyca  na  tych  wscłiodach  —  nic 
już  nie  widzę  —  słyszę  tylko  szum  wody  nad  głową! 

ALIGICB. 

Trzymaj  się  ręki  mojej  —  jeszcze  nam  głębiej  zstąpić 
trzeba  we  wnętrzności  ziemi! 

MŁODZIEHIEC. 

Czy   cię  nie  męczy  ta  droga?  te  wschody  w  gruzach! 

ALIOISJK. 

Kaźden  spadek  murów  tu  znam  —  wiem  gdzie  stopień 
każden  stał  się  sypkim  pyłem,  wiem  gdzie  inne  jeszcze  stoją 
cało  —  wnet  też  się  i  rozwidni  —  przeskocz  tu,  Henryku, 
tak,  dobrze  —  teraz  powoli  i  niżej  i  niżej  coraz! 

MC.O]>ZIBKIBC. 

Dziwnie!  skoroś  tylko  znikł  z  powierzchni  ziemi,  zda 
się,  zdrowie  ci  wróciło  —  aż  Bóg  widzi,  że  te  czarne  prze- 
paści, lubemi  mi  się  stidy.  Radbym  w  nich  zostać  bylebyś 
tu  żył  zemną  razem,  długo  i  bezboleśnie. 

AUOlBIt. 

Możebyś  niegdyś  był  się  tak  dla  mnie  poświęcił  —  lecz 
teraz  —  o  nie,  nie!  —  boś  już  wstąpił  w  życie,  a  kto  do- 
tknął potoku  ten  przerobiony  na  falę,  musi  płynąć  dalej. 
Ani  też,  Henryku,  takiego  poświęcenia  potrzeba.  Tcm  sil- 
ny jestem,  tem  zdrów  w  tej  chwili,  ze  chc^  \  mu^feT^  ^  «^\^\. 
wspomni^ji  i  przeczuć,  w  świat  ludzkości  cv^  ^m<ft?*' 
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vrrócc  rankiem  na  ziemi  powierzchnią,  ujrzysz  mnie  przy 
słońcu  i  znów  powiesz:  ,, Odchodzący.^  Lecz  teraz  nie  myśl 
o  tem  —  natęż  ucho  —  wzrok  zaostrz  —  całym  sobą  bądi 
przytomny  sobie!  wschody  się  kończą  —  czy  widzisz  tę  kro- 
plę światła  w  oddali! 

MŁODZIENIEC. 

Jakby  zorzę  maleńką  co  usiłuje  wznijsć  a  nie  może! 

Ai.ioueu. 
Chodźmy! 

CHÓR   DALEKI. 

Wy  co  chcecie  przeczuwać,  wspominajcie !  Wy  co  sta- 
wiać teraźniejszość  i  odkryć  przyszłość  z  jej  szczytów,  weźcie 
wprzód  w  głąb  duszy  wszystkie  dni  zbiegłe  przeszłości.  Bo 
choć  odmienne  dzieje  i  różnych  zdarzeń  moc,  pomysł  wie- 
czny jeden  i  prawda  jedyna!  ona  duszą  a  świat  piersią  du- 
szy coraz  szerszą,  większą!  —  i  jako  człowiek  jeden  wolno 
się  rozbudza  ze  snu,  tak  ludzkość  cała  przez  wieki  —  i  jako 
rozbudzający  się  rankiem  coraz  jawniej  się  widzi  i  czuje 
siebie  aż  powie:    „to  ja**  —  tak  i  tej  ziemi  duch! 

MŁODUEMEC. 

Idźmy  prędzej  —  podsuńmy  się  bliżej  —  zorza  rośnie 
a  rośnie! 

ALIGIER. 

Słuchaj  —  znów  śpiewają! 

ClIUR    DALEKI. 

Każda  myśl  poczęta  w  Bogu,  z  Wieczności  w  czas 
i  przestrzeń  zesłana,  jako  cząstka  prawdy,  jako  córka  Boża^ 
to  sama  cierpieć  musi  co  Bóg -Syn  przecierpiał  wcielony! 
Objawi  się  wśród  ludzi  —  opowie  nieba  część  —  i  męczy 
się  i  krzyż  swój  nosi  i  grób  swój  ma! 

Jedne  zginęły  przed  czasem  jak  święte  dziewice,  inne 
w  samej  pełni  sił,  padły  jak  bohatery  —  inne,  później  do- 
czekały trumny  w  poniżeniu,  w  nędzy,  z  wierzchołków  ze- 
szły do  katakomb  życia  —  żadna  nie  skonała  w  białej  sza- 
cie, w  której  zstąpiła  na  ziemię  —  żółcią  i  octem  pojone^ 
krwią  zbryzgane  zniknęły! 

Ale  każda  zmartwychwstała  w  następnej  —  każda 
-^r  grobv     '     ■"'odniosła  w  innem,  -w^i^i^m  c\^^\  ^^  co 
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chcecie  przeczuwać,  wspominajcie !  Wy  co  stawiać  teraźniej- 
szość i  odkryć  przyszłość  z  jej  szczytów,  weźcie  wprzód 
w  głąb  duszy  wszystkie  myśli  zbiegłe  przeszłości  —  bo  do- 
piero tak  z  tych  co  przeminęły,  jak  z  tych  co  przyjdą  kie- 
dyś, całość  prawdy  jest! 

MŁODZIENIEC. 

Coraz  światła  więcej !  zkądźe  ono  przybywa  ?  czyż 
znów  sen  cudowny  mnie  chwyta? 

AŁIOIEK. 

Nie  —  wprawdzie  wieki  jak  sny  przelatywać  zaczną, 
ale  już  nie  wewnątrz,  jedno  zewnątrz  ciebie  —  postępuj 
wciąż! 

MŁODZIENIEC. 

Co  za  jasność  rażąca,  południowa!  aż  skwarno  mi!  co 
za  gmachy  w  oddali!  —  coraz  mi  bliżej  do  nich  i  one  też 
jakby  cichym  wiatrem  niesione,  przywiane,  zbliżają  się 
do  nas. 

ALIOIER. 

Poznajesz  je? 

MŁODZIENIEC. 

Nigdym  ich  nie  widział! 

AŁIOIER. 

Czyż  ludzkość  na  której  łonie  wzrosłeś  nie  dala  ci 
wieków  pamięci?  czyż  oczyma  jej  ducha  wetknietomi  w  du- 
szę twą  nie  możesz  poznać  kształtów,  które  na  tym  pla- 
necie istniały,  przed  tysiącami  lat? 

MŁODZIENIEC. 

Przypomniałem, pamiętam! — ot! nadpowietrznc  ogrody! 
a  tam  wystrzelone  ku  niebu  gwiazdarnie  —  tu  znów,  świą- 
tynia olbrzymia,  krużgankami  okręcona.  Jakiż  kryształ 
wód!  gdyby  palące  zwierciadła! — jaka  kwiatów  moc  — 
wszędzie  palmy  —  to  Eufratowy  brzeg  —  to  JJabylon. 

ALKłlER. 

Czy  widzisz  tych  w  szkarłacie  ? 

MŁODZIENIEC. 

Zgromadzonych  u  stóp  wieży  tej?  —  zlotem  kapią  im 
na  głowach  tyjary  —  gwiazdami  zasiane  ich  szaty.  Tc)  ^Y^-o^- 
dejskich  wieszczbiarzów  ród! 

KBA8IŃSKI  I.  ^"^ 


jLi.:o:i-K. 
.Słuchaj  —  słuchaj! 

O!  czasi*.-  bez  miary  i  <rranie.  o!  światło  niewzruszone 
spokujni-.  wszystkich  ^wiatcł  jira ojcze,  jakże  daleko,  daleko 
daleko  do  ciebie!  Twój  pierworodny  Ormuzd  i  twój  młod- 
i*zy  zbuntowany  Arynian  wiecznie  walczą  wszędzie,  pasujfic 
sii;  czy  w  barwach  tęczy  czy  w  sercu  człowieka.  Mv  pra- 
gnęli wyzw.ilić  5i«\  wyczyścić,  wyplonąć  ku  Tobie  — ^"i  nił- 
sze  ludzie  luy  porwać  chcieli  z  ciemności  ku  słońcu  kn 
Ormuzdu  błoniom!  —  a  teraz  czujem,  nasza  sita  znika 
a  teraz,  czytamy,  napisano  planetami  na  niebie,  że  przrj- 
dzie  zdobywca,  dziki  Pan,  ot!  przyjdzie  — 'Jadą  na  wo- 
^ucłi  —  Jadłt  i  konno  —  ciągną  pieszo  a  zwycięzcy'  wszyscy 
—  slabieje  nasza  myśl  —  przeinaczy  się  nasza  cześć  —  o  cze- 
muż umieram V,  kiedv&mv  svnv  światła? 

CHUR    &ALEK1. 

Ale  nic  światłem  teamem! 

CIIUK    CHALIiFUCZYKuW. 

Zornjister  zesłannik  Ormuzda,  obiecał  że  Ormuzd  zwv- 
eii;ży  kiedyś  —  i  że  sam  Arynian  w  ogniu  pokutj-  przetra- 
wiim,  wróci  na  łono  wszechświata!  Lecz  nas  nie  będzie 
i  jiirro  już!  J)arcmno  wiec,  daremno  o  święta  jasności  my 
<ln:iłli  sie  wyzwolić,  wyczyścić,  wyplonąć  ku  tobie! 

ClIuR    DALEKI. 

iiy  Żyć  dalej,  wprzód  sio  przelać,  wprzód  się  przewcie- 
iić,  wprzóil  wam  umrzeć  trzeba! 

MŁODZI  F.MEC. 

Co  sir  dzieje  z  nimi,  xVligicr  ?  Jilyskawica  ogromna,  podo- 
bna do  spadającej  wieczności,  oblała  ich  i  mury  i  bramę  i  rzekę 
V'\        wszystko,   wszystko  pożarła  —  jakżeż  ciemno  znów! 

ALIGIEU. 

Stój  na  miejscu,  na  tem  samem,  wciąż  —  wnet  innv 
ro/świelli  sie  wiek. 


MŁODZIENIEC. 


T«'ii    trzechstrunny,    jednostajny   dźwiyk,   boli   mnie, 
A/Jź  tum  tnk  przegrywa  ? 
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AŁIOIER. 

Spojrzyj  na  prawo. 

UŁODZLEMEC. 

Za  każdym  dźwiękiem,  zkądsiś  ponury  promień  wytry- 
ska —  niewidzialny  księżyc  gdzieś  wszedł  i  podnosi  się, 
już  trzech  piramid  wierzchołki  tleją  nad  pustynią  —  pod 
lasem  obelisków,  czarny  sfinxów  tłum  —  wszak  to  Memnon 
tam  w  głębi  po  nad  światem  siedzi? 

ALIOIEK. 

Zważaj  na  bramę  wielkiej  piramidy! 

f  MŁODZIŁNIEC. 

Pełno  mar  z  niej  wychodzi  i  siada  każda  na  granito- 
wym grobie  I 

CHÓK   EGIPSKICH    KAPŁANÓW. 

U  nas  przechowana  tajemnica  tajemnic.  My  pierwsi  po- 
znali Ciebie,  któremu  na  imię:  „Był  i  Jest  i  Będzie!**  Jak 
fale  pod  skałą  tak  czas  i  przestrzeń,  mącą  się  u  stóp  twoich ! 
a  na  tych  mętach  dobry  Ozyrys,  zły  Tyfon  i  smętna  Arne- 
ryda  ścigają  za  sobą  —  ich  tylko  widzą  oczy  śmiertelnych 
a  Ciebie,  nie! 

Czemuż,  o  nieskończony  Ty!  wymykasz  się  nam?  Zwol- 
na my  chcieli  zepsute  plemię  wiecznej  prawdy  nauczyć, 
duszę  odpętać  od  ciała  by  poszła  radosna  w  niebieską  oj- 
czyznę —  wszak  my  zachowali  trupy,  wszystkie  trupy  nasze, 
by  lud  przywykł  do  nieśmiertelności? 

Czemuż  więc  teraz  przybytek  wstrząśniony?  —  przed 
czasem  z  niego  wylana  nauka?  Z  ogromu  piramid,  z  labi- 
ryntu skrętów  Ty  odchodzisz  od  nas  ku  innym  stronom.  Kędy 
słońce  zachodzi,  tam  potęga  twoja  się  przenosi  —  tam  zawi- 
śniosz  nad  weselszemi  ludy  —  a  my  tu  w  goryczy  wyschniem, 
my  najstarsze  syny  twoje! 

CHÓK    DALEKI. 

Ale  nie  jedyne,  ni  ostatnie! 

CHÓR    EGIPSKICH    KAPŁANÓW. 

O   czemuż   konamy,   kiedy   czujem,  żeśmy  zesłańcami 
Boga! 

CHÓR    DALEKI. 

Ale  nie  Bogiem  samym  —  on  jeden  tylko  nie  uuue^o. 
by  odżyć! 
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MŁODZIENIEC. 

Jasii  księżycowa  wzrasta,  wzrasta  —  a  ich  podchwy- 
ciły groby  te  i  z  grobami  wraz  zapadają  w  głąb!  —  cói  to 
za  jęk  ogromny,  taki  dźw^ięczny,  czysty? 

ALIOICR. 

Wschodzące  słońce  drasnęło  Memnona! 

CHÓR   KADPO^YIETRZNYCII   OŁOSUW. 

Z  egipskich  ciemnic,  o  myśli  ludzka,  poniesicm  cię 
w  róż,  myrtów  i  błękitów  kraj!  Tam  gdzie  Zeus  pokonał 
Tyfona !  gdzie  wąż  potwór,  legł  pod  strzałami  słońca  —  gdzie 
na  pianie  morskiej  Afrodyty  kołysana  postać  -^  tam  gdzie 
na  wzgórzach  Pallady  posągi! 

Zwiń  się  płowa  pustynio !  uciekajcie  piramidy,  schylcie 
się  obeliski  przed  pierwszą  prawdziwą  pięknością.  Tu  mądrość 

—  tu  harmonia  —  tu  wdzięczna  Psyche  odszuka  Erosa! 

MŁODZIENIEC. 

O  jakże  ślicznie,  ślicznie  przemienia  się  wszystko  I 
brzeg  taki  zielony  —  takie  lazurowe  morze  —  skały  w  tu- 
nikach z  winnic  —  Upoję  się  rozlaną  wonią  w  powietrzu! 

AI.IUIEK. 

Widztez,  wprost  przed  nami,  coś  się  śnieży,  coś  kształci 

—  światło  pracuje  i  buduje  gmach  —  już  na  greckim  wzgó- 
rzu wyblyska  świątynia  —  z  marmuru  paryjskiego  niepoka- 
lana Elouzis! 

MŁODZIENIEC. 

Brzęk  lir  i  cytar  z  niej  słychać  —  a  teraz  hymny 
wzniosły  się! 

AŁIGIER. 

Powoli  zapełnia  się  dziedziniec! 

MŁODZIENIEC. 

Z  pod  kolumn,  z  za  gajów,  z  za  posągów  wychodzą 
przecudne  postaci. 

ALIUIER. 

Oto  Ilierofant  tajemnic,  ten  w  białych  szatacli,  z  sier- 
pem złotym  w  ręku! 

MŁODZIENIEC. 

A  ten,  ten? 
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AŁiaiEH. 

Który? 

Mt.UDZIE>*IEC. 

Ten  najpiękniejszy  z  nich  wszystkich,  ten  szerokopier- 
óny,  wyniosły,  podobny  nieco  do  Chrystusa! 

al:oieb. 
Boski  Platon! 

llEiODZ:E2fl£C. 

Tak  mówiło  mi  serce! 

CHÓR   ELCUZYJSKI. 

Duszo  zabłąkana  w  cielesności  matniach,  dziewico  opu- 
szczona na  dalekich  brzegach,  oczyszczaj  się,  oczyszczaj 
i  wzdychaj  i  tęsknij  a  wrócisz  do  świata  pierwowzorów ,  do 
Ojca  twego  i  do  matki  Eimarmenyl 

Patrz,  z  za  opony  zmysłów  w  którąś  się  oblokła,  patrz, 
jak  niebo  to  błękitne  a  ziemia  ta  kwiecista  —  z  każdej 
fali  odbłysków  tysiąc  —  z  każdego  promienia  barw  mnó- 
stwo—  z  jednego  Boga,  bogów  myriady  rodzą  się  co  chwila! 

HIEUOFANT. 

I  te  wszystkie  bogi  ziemskie,  to  siły  tylko  niebieskiego 
Boga! 

CHÓR    ELEUZYJSKI. 

I  ziemia  i  niebo  i  gwiazdy  pełne  sił,  piękne,  rytmiczne, 
żyjące,  czemże? 

HIEROFAKT. 

Cieniem  tylko  —  odbiciem  tylko  Ideału! 

CHÓR   ELEUZYJSKI. 

Kochaj  więc,  o  duszo.  Ideał  nad  miarę! 

GŁOS   PLATONA, 

Kochaj  niezrównaną  miłością  i  spłoń  w  tej  miłości! 
Tam  u  niepoczętego  nigdy,  tam  dopiero  pięknie,  nieśmier- 
telnie, miarowo !  Znaj  się  —  i  znając,  wznieś  motyle  skrzy- 
dła, poniosą  cię  one  do  domu!  —  a  dom  twój,  rodzimy  dom, 
to  pierś  Boża,  ludna  wielkim  ludem,  ideami  wieczności! 

ClI^R   KL':UZYJdKI. 

Choć  wiarę   nam  j)rzyno8i8z  i  da^eftz  t^siAły^^^^  ^i.'L^\a.\5!iL 
nam  tak  smętno? 
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GŁOS    PLATONA. 

Bo  dotąd  nie  macio  miłości! 

CHÓR   ELEUZYJfKI. 

Czemuż  nam  zaczyna  się  marzyć  o  końcu  bliskim^ 
Jak  posag  Fidia8zowy  z  kości  słoniowej  i  złota,  pryśnie  Gr©- 
cya  nasza  — ,i  odłamki  jej  leżeć  będą  w  popiele  i  procbul 

HIEBOFA>*T. 

Cel  wasz,  o  dusze,  nie  na  ziemi  tej! 

CHÓR    ELEUZYJ8KI. 

Szkoda  nam  jednak,  o  szkoda  Helleńskiej  ojczyznyl 
—  i  widomych  świątyń  —  i  śpiewnych  igrzysk  i  marzonych 
Bogów  —  marzonych  tak  cudnie! 

GŁOS   PLATOSA. 

Ujrzeć  i  kochać  i  rołączyć  się  —  znów  pokochać  i  ror- 
łączyć  się  znowu  —  to  doczesna  próba  dusz,  aż  wieczne 
ukochają  wiecznie! 

CHÓR    ELEUZYJbKI. 

Xie  zjawiź  się  taki,  co  poratuje  nas?  Smiertelnemi 
oczyma  miłości,  której  brak  nam  dotąd,  nie  ujrzemyż  nigdy? 
Czyż  z  nią  dopiero  na  Eteru  spotkamy  się  błoniach? 

CHÓR    DALr.Kl. 

Bądźcie  dobrej  myśli,  o  biedne!  na  falach  czasu  Poźą- 
daniec  wieków  już  zbliża  się  do  was! 

Me.<.)DZlF.NlEC. 

A  teraz  co?  —  te  same  wody  —  ale  inny  brzeg  —  inne 
wyżyny  — jaskiń  pełno  —  nigdzie  śladu  ludzi;  —  tam  wy- 
soko cedry  —  tu  w  dole,  z  włosem  długim  daktylowe  drze- 
wa —  nad  zmierzchającemi  wzgórzami  szczyt  jakiś  płonie 
purpurą  i  zlotem  —  słonce  musi,  z  tamtej  strony,  zatapiać 
sio  w  morzu.  Aligier!  cóż  tu  za  pustelnicy  wschodzą  temi 
ścieżki?  wszyscy,  wszyscy  idą  na  szczyt  ten? 

ALlGir.R. 

To  pierwsi    zakonnicy   Karmelu  —  ileż  to  razy  witali 

i  żegnali  słońce  z  t}*ch  wierzchołków!  —  ileż  razy  pf?almera 

na  tej  puszczy  modlili  się  Panu,  Pana  przeczuwając  —  i  ta- 

A:/e  z  lnu   cienkiego   szaty  nosili,   o  takie!  i  w  ręku  harfy 

Jekkie  mieli-  te  same,  te  I 
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MŁOI>ZlENIEC. 

Mówisz,  jak  gdybyś  na  tych  górach  ich  był  widział 
sam! 

ALIOIER. 

A  teraz  świat  już  nie  wie  o  Esseńczykach!  —  o  tych, 
co  tak  wyglądali  zwycięztwa  duszy  nad  zmysłów  potęgą! 
Ty  pytasz  kto  oni?  Zapomnieni  zawsze  ci  którzy  zapowia- 
dają —  pamiętan  tylko,  dopełniony  czyn  I 

CHÓR   ESSBiicZTKÓW. 

Ojcze  nieznany!  od  obliczńości  świata,  od  pychy  gni- 
jącej my  uciekli  do  Ciebie! 

Bo  duch  twój  nad  przepaścią  mórz  —  a  gdzie  milczy 
pustynia,  tam  mówisz  Ty ! 

Wodą  czystych  źródeł,  plamę  grzechu  zmywamy  ze 
skroni. 

Bogaczy  i  ubogich  między  nami  nie  masz  —  wszyscy 
my  równi  —  wszyscy  my  bracia  —  wszyscy  my,  syny  twoje ! 

Zmiłuj  się!  jako  te  brzegi  w  mroku,  tak  lud  nasz  i 
wszystkie  inne,  pobladły,  zsiniały  od  brudu  i  kału. 

Zeszlij  myśl  czystą!  Niech  wnętrznym  żarem  przepali 
i  zniszczy  ciało  wszelkie  —  niech  odrzuci  je,  jak  popiołu 
garść.  —  Prorokom  widny  niegdyś  Chrystus  twój  niech 
zstąpi ! 

MŁODZIENIEC. 

Przyklękli  —  jednym  krzykiem  w  niebo ,  wszystkie 
zadźwięczały  harfy! 

ALIGIER. 

I  ty  przyklęknij  a  patrz! 

MŁODZIENIEC. 

Nic  nie  widzę  innego  —  a  nawet  już  ich  widma  sto- 
piły się  z  nocą  i  brzęk  strun  omdlewa  też! 

ALIOIER. 

Przyklęknij  mówię  ci! 

MŁODZIENIEC. 

Teraz  już  nie  widzę  nic  —  tylko  czuję  twoją  rękę  na 
ramieniu  —  czemu  gnieciesz  mnie  tak!  czy  i  ty  klękasz ! 

AŁIOIEK. 

Jak  w  oną  godzinę,  której  powtÓTZCm^  %v^  x\i\viAX 
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MŁOD21EKI£C.  ] 

Jakto? 

AUOI£R. 

Nie  pytaj  —  tylko  patrz,  —  a  co!  —  obaczyłoś? 

MŁODSIEKIEC. 

Ah!  kraj  szaty  tylko  znikający  gdzieś  w  górze,  w  tem 
świetle  bczmiemom  —  ah!  stóp  dwoje  tylko,  jak  dwie  go- 
łębice śnieżne,  wniebowstępujące ! 

A  teraz  spójrz  na  dół! 

MFX>DZI£MIEO. 

Oczy  moje  poleciały  za  tej  szaty  błękitem  —  ócz  nie 
mam  —  przyłóż  mi  rękę  do  powiek! 

AŁIOIER. 

Grobu  tego  nie  widzisz? 

MŁODZIENIEC. 

Dzięki  ci  —  przejrzałem.  O!  piękne,  śliczne  anioły  co 
przy  grobie  tym! 

AUOIER. 

A  tam  za  niemi,  ta  win  pełna,  a  z  win  zbawiona  przez 
miłość;  ta  tęskniąca,  ta  czujna,  ta  siostra  sióstr,  co  pierwsza 
lice  Jego  ujrzała  po  śmierci! 

MŁODZIENIEC. 

Kwiaty  jakieś,  niby  to  lilie,  niby  to  konwalie  w  jej 
ręku.  Jak  woMtcliiiienie,  przesunęła  się! 

CHÓR    NADPOWIĘTKZSyClI    OŁOSÓW. 

Płynłij*y,  bozprzerwny  czas,  rozstąpił  się!  Z  jednej 
strony  dni  przeszłe  —  wszystkie  przyszło  z  drugiej  —  a  po- 
środku nich,  słowo  wcielone!  —  widomy  Pan!  Słup  wie- 
cznej jasności! 

Syonie  świętoszku,  rozpustnico  Grecyo  i  ciemiężco 
Rzymie,  gdzie  wy?  Darmoście  plemię  ludzkie  zatrzymać, 
darmo  przepsuć  —  darmo  zabić  chcieli!  nie  zginęło  —  Syn 
człowieczy  skonał,  zmartwychwstał  Syn  Boży! 

Odtąd  żaden  lud  co  stał  się  narodem  nie  umiera  na 
ziemi! 

Odtąd  żaden  człowiek  co  stał  się  duchom,  nie  umrze 
9v  grobie  —  if  osauna  I  Hosanna ! 
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CITÓK    DALEKI. 

Duszą  i  ciałem  i  ducliem  potrójny  a  jeden,  objawion 
Bóg!  On  niegdyś  byl  duszą  jednemu  plemieniu  —  On  stał 
się  ciałem  jednego  kościoła  —  On  duchem  będzie  nad  jedną 
ludzkością!  Hosanna!  Hosanna! 

MLUDZIENIEC. 

Już  grób  Chrystusowy  mdleje!  już  rozwiewają  się  te 
<;udne,  anielskie  postaci! 

AŁIOIER. 

Weź  mnie  za  rękę,  byś  się  nie  potknął  śród  ciem- 
ności! 

MŁODZIENIEC. 

O!  gdzie  ta  szata  w  białym  ogniu!  gdzie  te  stopy?  —  te- 
raz tak  czarno  znów! 

ALIOIEU. 

Schyl  się  —  w  tom  miejscu  zniżać  się  zaczyna  skle- 
pienie ! 

UŁUDZIEKIEG. 

Gdzież  idziera? 

ALIOIER. 

W  chrześciaiiski  świat!  w  drugą  dziejów  część!  do 
innych  prób  ludzkości! 

GŁOSY    KADPO WIETRZNE. 

Na  skale  Piotra,  kościół  budują  dniem  i  nocą! 

Inne. 

Wielki  jak  dni  —  przez  dni  siedem  budowali  go,  a 
ósmego  opanował  świat! 

INNE. 

Bo  żywe  słowo  —  mądrość  i  miłość  —  były  w  nim, 
duch  święty  w  nim! 

UŁODZŁENIEC. 

Gdzież  te  głosy  lecą? 

ALLGIER. 

Przed  nami  lecą  dokąd  i  my  spieszyra!  —  Teraz  mo- 
żesz się  podnieść,  tu  już  nie  brak  przestrzeni! 

MŁODZIENIEC. 

Słyszę  jakoby  szelest  stóp  wielu  gromadzących  8iq  tauv 
gdzieś,  gdzieś  daleko^  naprzeciwko  na«. 


Nie  zwodzi  cię  słach!  i 

MŁODIIBSIEO,  I 

Żeby  dwiatlfi  choć  trochę!  ^ 

AŁiatBR. 

Licz  kroków  jeszcze  dziesięd  i  stańt 

cuda   DALEKI. 

Jęk  z  tyaitica  rozkoIysAnych  my^li,  optttnna  nda;  jak 
z  mnóstwa  iądz  młodzieńczych,  wielki,  męzki  czyn  —  tak 
z  zamętu  ucisków  i  prześladowni),  ze  sgietku  marzeń  iw^ 
tpień  i  kacerstw,  wzniosła  się  Piotra  moc.  On  pierwuymt 
najstarszym  sługą  dug  Chrystusowych  na  ziemil 

Pod  jego  stopami  królów  korony  i  czota  —  w  kolebce, 
jego  prawicie  kołysanej,  narody  dzieciątka! 

I  rośnie  sam  oialem  deptajt^c  po  cielel 

I  Btato  się  I  —  oblókł  się  w  szkarłat  —  zwielmoł- 
nial  —  zrzymianit  sięl  I  oto  już  teraz  zacznie  się  jęk  ln> 
dzki  skarżyć  nań.  Więc  słuchajcie  i  patrzcie,  wy  co  te- 
rainieJBzośd  znać  chcecie  i  przyszłość  odkryii  z  jej  szczytów? 

Jaki  widoki  —  aż  strach,  Aligier! 

Tak,  nie  inaczej,  tak  zn  dni  Albigensów  wyglądały 
Prowanckie  równiny! 

Stada  kruków  w  tern  la^uruwćni  powietrzul  —  śród 
tych  oliwnych  drzew,  wszędzie  trupy  —  trupy  —  a  tam  da- 
lej zwęglone  stosy  i  czaszki  i  dymu  ostatek! 

Wnet  i  żyjących  obaczysz! 

W  głębi  foj  jaskini,  zda  mi  się,  błysnęły  gromnice! 

Takim  pochodem  zwykle  ciągnęli  kacorzo  —tak  z  wnę- 
trzności ziemi  występujnc,  światło  dnia  witali ! 


Jak io  wyschło,  ponure  twarze —  kaptury  —  Habity  —  ka- 
żdy z  mieczem  i  puginałem  —  straszni! 
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AI.I01ER. 

Masz  ich  prześladowano  obrzędy  —  stają  pólokrę- 
giem  —  spowiada  się  jeden  drugiemu  —  tamci  znów  ręce 
sobie  nakładają  i  wzywają  Ducha  w  milczeniu! 

MLODZIBNIBC. 

Ale  jakżeż  pogrzebnie,  jakby  raz  ostatni! 

OŁUS   UTCERZA. 

Lecę  od  wielkiej  rzezi  —  koń  mój  pada  już  i  ja  z  nim 
padnę  też  —  okrążyli  was  rzymscy  —  nim  dzień  się  skoń- 
czy, koniec  wam!  Bracia,  do  widzenia  gdzieś! 

OL08   KIEWIEŚCI. 

i-  Dziecię  u  piersi  i  pierś,  katolicką  przeszyto  mi  strza^ 

-    lą!  —  nie  dowlokę  się  już  do  was.   Bracia,   do   widzenia, 
'    gdzieś! 

GLOS    STARCA. 

Czterech  synów  mi  wczoraj  spłonęło  na  stosie  —  duch 
z  nimi,  duch  z  wami  —  noc  całą  szedłem  —  usiądę  by 
umrzeć.  Do  widzenia  gdzieś! 

KILKA    OŁOSÓW. 

Kiedyż  Paraklet  obiecany  przyjdzie! 

CHÓR   ALBIOENSÓW. 

Dla  nas  dziś,  bo  umrzem  dziś!  a  światu  kiedy?  Jeden 
Ojciec  w  niebiesiech  i  Syn  tylko  wiedzą! 

KILKA    GŁOSÓW. 

Więc  już  nam  niemieć  jutra  żadnego  na  ziemi! 

CHÓK    AŁBIOENSÓW. 

Po  lochach,  kajdany!  na  rusztowaniu,  topór,  oto  jutro 
nasze!  Odchodząc,  przekrzywione  słowo  Chrystusa  zosta- 
wiamy Rzymowi !  połączył  się  Rzym  z  przemocą  okrutnych 
i  świeckich  i  będzie  gnębił  po  świecku,  aż  sam  zgnębień 
będzie ! 

KILKA  OŁOSÓW. 

Chrystus  porównał  sługi  i  pany,  męże  i  niewiasty,  a 
kościół  ukamienował  nas  bośmy  chcieli  być  wolni  i  równi! 

CHÓR    ALBIOENSÓW. 

Puhar  niedopity  życia  wysuwa  się  z  rąk  naszych  — 
inne  usta  ku  niemu  się  nachylą.  O  Templaryusze,  w  ręce 
wasze  składamy  go  —  przyjmijcie  go  od  nas  —  wy  obalicie 
niesprawiedliwość  i  gwałt  —  wy  doczekacie  się  Ducha? 


Czemuś  opuściłeś  nae,  Panie  P  Wszak  my  pr«w«  ■ 
twe  &  dajesz  zwycięztwo  pasicrboml 

Na  ziemi,  sierotą  a  nie  Bynem  Pana,  kto  iąda  z_ 
śnie,  bo  ten  nie  zna  przedwiecznej  mądrości!  Łeca  ka 
wdę,  pasierbem  Pana  kto  rzezią  zawciiesne  mordaje  ł 
ehnienia,  bo  ten  nie  zna  przedwiecznej  intlnjnir 


Jakiei   Jęki,    jęków    tysiące!  —  zowsiąd 
jeźdcy  z  koftljami  —  tratują  i  iną  ludzi  jak  kłosy, 
mnie  trzymasz  AligierP^na  obronę  im  —  na  obronę  I  I 
helmacb   ksiitżęce,   hrabiowskie  koropy  —  i  kriył  —  m~ 
Jezu!  krzyż  twój!  Jezus  Marya!  krzyż  wszędzie    i  pod  a 
wszędzie    ludzka   krew!  Ztamtąd  wieniec  poźar6w  jnt  i 
wninę    oploinieuil  —  przysuwa   się  —  ucieinia  —  dym  i 
niglewa   mi  oczy—  dym  jui,    tylko  dym  jak  kurtyna  pr 
dcmna  —  a  zn  nią  zgrzytmiie  —  płaca  —  pualmów  kilka  i  otl  ' 
ten  jeszcze  krzyk! 

To  byto  a  nie  jest! 

Co-'  gdzie?  magnetyczna  sita  jakaś  mnie  obwiodta  i 
nęka  — myśl  zaczyna  mi  się  psuć  —  wszystko  co  widię 
takie  na  jawie,  tak  żyje  łycicni,  tak  umiera  śmiercią? 

Człowiecze,  czyż  nawet  obrazu  znieść  nie  potrafisz, 
kiedy  rzeczywistość  znieśli  bliźni  twoi  kiedyś.  -~  To  krew 
idealna  a  już  bledniejesz! 


Obróćże  się  ku  mnie  —  jui  nie  ma  Prowanckiej  ró- 
wniny— patrz!  więzienie  tylko  i  lamp  kilka  grobewych  — 
i  Mistrz  wielki  skazany  —  i  bracia  co  za  nira  pójdą  nn  stos! 

Ileż  mi  się  razy  dziecku  śnił  na  białych  tych  pła- 
szczach czerwony  krzyż  ten!  i  potępiony  znkon  kochałem, 
za  to  że  /lotęplouy. 
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ALIGIIIfl. 

A  teraz  słuchaj  stów,  które  starzec  wyrzekł  w  sam^ 
gilią  śmierci  —  powtórzy  je  zaraz  ten  siwy  kształt  jego  I 

MLOD^IESUBC. 

Ten  co  się  przechadza  śród  okutych  i  milczących? 

ALIOIER. 

Widzisz,  zatrzymał  się  i  wzniósł  ręce  w  kajdanach  — 
o  mówić  będzie! 

0L08    MIELKIEOO    MISTRZA. 

Templariusze,  syny  i  bracia!  Wszak  świętym  byt  po- 
j»l  i  święty  z* niego  miał  wytrysnąć  czyn?  Od  morza  do 
)rza,  od  wschodu  na  zachód,  jedna  Rzeczpospolita,  a 
niej  Królestwo  Boże  na  ziemi!  Jako  ja  wam  i  wy  mnie 
iadczcie  w  ostatniej  godzinie! 

Wszak  nie  na  błąd  was  wiodłem;  a  choć  pomrzecie 
3  oszukałem  was!  Wszak  my  byli,  wszak  my  żyli,  tam 
zie  urodził  się  Pan  i  w  powiewie  wiatrów  nad  oliwnem 
:górzem  my  słyszeli  głos  jego? 

CHÓR   TEliPLARIUSZUW. 

I  jasną  nocą  koło  Golgoty  przechodząc  widzieli  po- 
ić jego! 

OŁOS    ^YIELKIEOO    MISTRZA. 

Nie  ukrzyżowaną! 

CHÓR    TEMPLARIUSZÓW. 

Z  gwiazdami  u  dłoni,  z  gwiazdami  na  stopach,  pły- 
ce  w  powietrzu! 

OŁ08     WIELKIEGO    MISTRZA. 

A  choć  nie  mówiła  do  nas  słowem,  słyszeliśmy  ją, 
jTŚl  jej  słyszeli  my!  —  i  wiem  odtąd  że  nie  tylko  czło- 
ek  jeden  —  nie  tylko  zbiór  ludzi  —  nie  tylko  naród  i 
rodów  kilka,  aleć  wszystkie,  wszystkie  razem,  toć  Ko- 
iół  powszeclmy! 

CHÓR    TEMPLAIUU8SUW. 

Wiemy  i  świadczym — jednać  owczarnia  być  ma  i  musi: 
idzkość —  i  jedenci  pasterz:  panujący  Bóg! 

GŁOS    WIELKIEGO    MISTRZA. 

A    dziś   co?  Papież  i  Król,    Król  i  Papiei,  ^ak  <\?««w 
iecze  bolesne  w  sercu  jednem,  w  sercu  &N?\at«i\  ^^^►'es- 
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Btko  rozdarte  co  spojonem  być  winno.  Za  grobem  niebo 
wydzielone  ucieczką  nieszczęśliwym  —  obecny  czas  żywem 
nieszczęściem  uczynień  —  niebo  i  ziemia  odgraniczone  na 
wieki.  Tam  wola  Pana^ — tu  wola  Papieźów  i  Króli! 

CHÓU   TEMPLARIUSZÓW. 

A  jako  na  niebie  tak  i  na  ziemi,  jedna  tylko  jest! 

OŁOS   WIELKIEGO    MISTRZA. 

Amen.  Lecz  my  nie  ujrzymy  tego  —  nam  czas  się  po- 
chylić i  w  popiół  rozsypać  a  nieśmiertelnymi  być!  O  szkoda 
na  wieki!  wszystko  w  pogotowiu  czekało  —  Europa  drżała 
z  tęsknoty  i  nadziei!  Bracia!  w  ręce  rycerzy  co  zostaną  na 
ziemi,  a  już  zwać  się  jak  my  nie  będą,  w  ręce  wiernych  braci, 
w  ręce  Różokrzyźowców,   oddajmy  puhar  niedopity  życia! 

CIIÓR    TEMPLARIUSZÓW. 

W  ręce  ich ,   oddajem  go  ! 

GŁOS   WIELKIEGO    MISTRZA. 

Amen!   Gloria  Deo  in  €xcelsis! 

CHÓR   TEMPLARIUSZÓW. 

Niech  wyzwolą  ciało  wszelkie  —  proch  marny  niech 
im  zadrga  życiem  —  kruszec  niech  się  każdcn  przezłaca 
im  w  ręku  —  potęgą  cudu  wewnętrzny  z  wewnętrznym 
niech  pogodzą  świat!  Niech  Duch  im  pocieszycielem  będzie, 
im  i  wszystkim  za  niemi! 

GŁOS   WIELKIEGO    MISTRZA. 

Amen ! 

ALIOIEU. 

Noc  ich  owiała  —  czas  ich  pochłonął  —  za  czasem 
w  pogoń  Henryku  —  za  mną  dalej ! 

MŁODZIENIEC. 

AYszystkich  przemian  ból,  wszystkich  zgonów  żal,  ra- 
zem spada  na  nas,  tej  nocy! 

ALIUIER. 

Kto   nie  umarł   wszystkiemi  z«?onarai,  nie  /martwych- 

wstał   wszystkiemi    zorzami    ludzkości,    kto    nie    dorównał 

cierpieniem  jej    cierpieniom  i  statkiem  jej  wytrwaniu,  ten 

nie  obaczy  od  wieków  zgotowanego  dla  niej  wesela!  Kiedy 

ci  mówię,  chodź! 

CHÓR    KAUFOWIETRZNYCII    OŁUSÓW. 

Po  nad  wiekami  locim  i  patrzym  i  plnozem!  O  biuda, 
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biada!  Rozpadło  się  słowo  Boże!  —  Kościół  w  opokę 
stwardniał  a  duclia  ludzkiego  morze  milionem  fal,  skacze 
ku  niej — to  odpływa  wstecz — to  przehucza  mimo  —  opoka 
tu  a  fale  tam! 

O  biada,  biada!  Europejski  gmach  trzęsie  się  —  nie 
wyrósł  na  katedrę,  ni  też  wybudował  się  cesarskim  pała- 
cem!—  Na  poły  księży  i  na  poły  świecki,  nie  dociągnion 
do  niebios,  ni  doparty  do  wnętrzności  ziemi,  on  runąć  ma, 
a  co  gwałtu!  co  rozdarcia  i  bólu  i  smętku  i  wojen! 

O  biada,  biada!  król  czy  kapłan  czy  gmin,  każden 
w  dniu  zwycięstwa  bezmiłosierny!  —  próbują  się  —  zawra- 
cają na  się  —  i  na  przemiany  jeden  tratuje  po  drugim? 

Coraz  mniej  Chrystusa  w  świecie — mniej  Ducha  żywego? 

CIIÓU   DALEKI. 

Dziecię  dom  opuszcza  gdy  w  niem  lata  zakipią  mło- 
dzieńcze—  mąż  dopiero  kiedyś  powraca  do  domu; — i 
2  ludzkością  tak  —  a  jej  domem,  Bóg! 

UŁODZIEKIEC. 

Wszak  możemy  stanąć!  —  przecież  tam  światło  się 
już  pokazuje  i  pewno  śmierć  czyjaś  się  rozpoczyna! 

ALIOIER. 

Kie  smętniej  mi  tak! 

UŁODZIEKIEC. 

Duch  ochotny,  ale  ciało  mdłe! 

ALIGIEB. 

Ten  tylko  duchem,  Henryku  mój,  kto  zarówno  duszę 
jak  ciało  swe,  umie  nawlec  na  wolę  swą  —  oto,  jak  giętką 
rękawiczkę  na  dłoń! 

MŁODZIENIEC. 

Znów  inne,  inne  upiory  stają  mi  przed  oczyma  —  ni 
wiem  przed  jakiemi,  czy  ciała  czy  duszy  —  zda  się  widzę 
i  nie  widzę  znów! 

AŁIOIER. 

A  ja  ci  mówię,  że  widzisz ! 

MŁODZIENIEC. 

Witam  was,  krągłe  kapelusze  i  czarne  płaszcze  z  pod 
których  długi  miecz  się  wymyka!  witam  was  kuźnie  i  mie- 
chy i  tygle  i  młoty!  To  wy  syny  Templariuszów,  alchemicy, 
czarnoksiężniki ,    coście   ziemię    nurtcwaU,  «A  t\slXv^  y^^Ti. 
Stufirtów! 


Ciało  jeilić  nie  od  Boga,  a  jest,  więc  samo,  Bogieaa-H 
>  jeślić  od  Boga,  więc  Boiem  hj6  miui  —  i  jako  PaM 
twór  żyje  i  w^djcha  do  Pana!  Pakttj  ciału  wBzolkiemu -^ 
długo  przeklęte  i  uciskane,  ono  wznieść  «!$  chce,  ono 
blj-gnąć  w  złoto,  rozkwitnąć  w  różę  Alcliemiil 

Wolność  i  nacolinienie,  oto  prawa  nuse  —  natura,  oto 
tiottra  iiaaza  żyjąca,  urodziwa.  Jako  Chrystas  nas,  tak  lagf 
ją  odkupim,  i  wyszlaclietnieje  w  miłości  naszej.  Pokój  j^ 
i  ciału  wszelkiemu! 

Jeszcze  nic  czas!  nie  czas! 

A  my  ju4  starzy,  już  strawieni  pracą! 

Wprzód  jarzmo  gdziekolwiek  cięiy,  prysnąć  mnsi,  —  a] 
z  dusz  na  ciało,  czy  z  ciała  na  duszo  —  w  kościele  —  w  pań' 
stłie  —  w  ludzkuści! 

Darmo  więc  my  ufali  wara  —  ga^oą  wszystkie  ognie 
nafizc  nagle  —  w  żużlach  nigdzie  nie  zuaUzto  aię  złota  —  pe- 
rzyny tylko  wiją  się  w  powietrzu  —  i  my  jak  one  rozwie- 
wamy się!  O  mistrze,  wyście  nam  kłamcami  liyti! 

iświętąśmy  prawdę  opowiadali! 

Alboż  w  domu  wiecznym  jui  przez  Merkura  księżyo 
w  jedno  połączeń  ze  słońcem!  Gdzież  kamień  mądrości? 
gdzie  umarłych  wskrzeszony  cień? 

Póki  królestwa  Bożego  nie  ma,  póki  nie  zstąpił  Duoh, 
poty  cudów  nie  będzie!  poty  natura  i  ślepa  i  głucha! 

Więc  gotujcie  ścieżki  duchowi!  stnrajcie  się  o  spra- 
wiedliwość nft  ziemi!  Przetwarzajcie  społeczny  skład!  Do- 
bądźcic  mieczów  i  ostrzcie  sztylety! 

O  biada  nam  —  pomrzem  a  nieobaezym  koiica!  Kwiat 
wszelki  i  złoto   wszelkie  nie  dla  nns,  nie   dla  nas!  Jako 
przodki  aaaze,  ci  wielcy,  ci  umęczeni,   od  których  idziem, 
/  my  niedoniiem  puharu  iywoW. 
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CUÓK   MISTRZÓW. 


Inni  was  zastąpią,  jeśliście  mi^ej  wiary  i  skrzepłego 
ramienia.  Teraz  lać  krew  i  własną  i  cudzą  potrzeba  —  te- 
raz rządy  kraszyć  i  głowy  królewskie  zdejmować  z  nad 
karku  Europejskich  ludów  —  teraz  kościół  nowemi  rozdzie* 
rać  bólami,  by  uczuł  źe  żyje  ocknął  się!  Inny  wiek  —  in- 
ny trud  —  naprzód  więc  I 

MŁODZIENIEC. 

O  biedne  blade  mary!  Dobyły  mieczów  a  wyleciały 
im  z  rąk  —  schylają  się,  padły  na  ziemię,  rękoma  wiążą 
stopy  mistrzów.  O!  nic  nie  pomoże,  gdy  czyja  minęła  go- 
dzina? 

CHÓR   MISTRZÓW. 

Widzicie  sami,  proch  już  tylko,  sypki  proch  z  wasi 
Nie  opierajcie  się  —  nie  zwlekajcie  —  wymówcie  z  własnej 
woli  słowo  które  przelewa  z  przeszłości,  siłę  tajemnic  na 
przyszłość! 

CHÓR   RÓŻOKRZYŻOWCÓW. 

W  czyjeż,  czyjeż  ręce,  oddać  trzeba  puhar  życia? 

CHÓR   MISTRZÓW. 

W  ręce  braci  Mularzy  oddajcie  go ! 

CHÓR   RÓŻOKRZYŻOWCÓW. 

Amen !  —  niech  przyspieszą  królestwo  lat  tysiąca  — 
niech  im,  u  końca  zawodu,  z  serc  nie  wymknie  się  wiara 
i  nadzieja,  jak  nam! 

MŁODZIENIEC. 

Straszne  konanie! 

ALIOIER. 

Zwątpienie  i  śmierć ,  to  najwyższa  próba  duchów  — 
ostatnia  która  przez  nie  zwyciężoną  będzie !  Gdyby  jej  nie 
było,  o  całe  niebo  zmniejszałaby  zasługa  ich !  —  a  bez  za- 
sługi —  bez  trudu  jakżeż  stać  się  sobą  samym?  jakżeż  nie- 
śmiertelnym być? 

MŁODZIENIEC. 

Mistrze  odeszli  —  a  oni  leżą  rozciągnieni  —  ognie  ich 
dogasają  nad  ciekami  ich.  Gdzieś,  pomnę,  Kartuzów  widzia- 
łem tak  pokładłych  na  posadzce  kościoła  wielkiego! 

ALIOIER. 

Pokój  umarłym  —  idźmy  w  stronę  kędy  mistrze  po- 
szli —  nie  odwracaj  się  —  już  tam  tylko  ciemności ! 

KRASIŃSKI   I.  \^ 


194 


llŁODZIEKl£C. 

Mnie  umarłych  żal! 

AUOIER. 

0  dziecię!  Umarłych  których  zostawiłeś  z  tyłu,  jeśli 
odnaleść  chcesz,  to  nigdy  się  nie  oglądaj !  —  ale  owszem, 
patrz  naprzód !  —  patrz  przed  się !  a  oni  już  tam  przero- 
dzeni, żywi,  na  błoniach  przyszłości! 

CHUB    KADPOWIETKZNYCU    OŁUSÓW. 

Nad  wiekami  lecim  i  patrzym  i  płaczem! 

Rozdzieliła  się  dusza  świata,  kościół  się  rozdzielił,  a 
wszędzie  czy  w  Rzymie  czy  w  Augsburgu,  dusza  pokło- 
niła się  ciału!  —  kościół  pokłonił  się  królowi!  A  ciało 
świata,  w  jednego  ducha  nie  zlewa  się  z  duszą  —  spy- 
sznialo  —  chce  samem  sobą  żyć !  —  porosło  w  sto  głów, 
w  sto  koron  —  Król  tu  i  owdzie!...  Król  wszędzie  —  imio 
Europy,  to  król! 

Podwalinami  ich  tronów,  głowy  bohaterskie,  ścięte !  — 
i  kaźden  z  tych  Bogów  ziemskich  zapomniał  o  niebieskim, 
żo  wfizechobocny  —  a  że  córką  jego  ludzkość!  —  a  że  jej 
synami  iiarodowio  —  a  że  syny  ku  mntce  iść  muszą  aż  ją 
odnajdą  i  u  stóp  jej  polezą  w  radości!  O  narody,  o  wy 
światła  na  ziemi,  gaśniecie!  gaśniecie!  Ze  zwłok  waszych 
manie  zlepiają  się  mocarstwa  —  trupy  ruszane  iskrą  gal- 
waniczną rządów! 

1  wszędzie  gwałt  —  i  wszędzie  mus  —  i  wszędzie  bunt! 

CIIUK    DALEKI. 

Patrzcie  i  zważajcie!  —  Od  krzyża  na  którym  skonał 
Pan,  piekielniejszej  zbrodni  i  rzewniejszoj  męki  nie  było 
na  j)lanccie  tym!  Tam  Bóg  zamordowan  w  człowieku  —  tu 
ludzkość  w  narodzie!  Ale  ufajcie,  bo  nieskończoną  zbro- 
dnią odkupić  musi  nieskończone  dobro.  Z  męki  bez  granic 
Sv  Jednym,  wstać  musi  życie  bez  miary,  we  >vszy8tkich! 

MLUDZIEMKC. 

JS'a  Boga!  na  Boga!  Zewsząd,  z  góry,  z  dołu,  z  bo- 
ków wytryskują  lampy  i  wieszają  się  po  ścianach  —  wszę- 
dzie czarne  obicia,  przesłony,  srebrne  orły  wszędzie  —  i 
zgiełk  sztandarów  karmazynowych — i  kiry  przejrzyste  la- 
tające w  powietrzu.  Czyjże  to  pogrzeb!  czy  wszystkich  na 
świecie  tym? 
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AŁiei£Jt. 

Zaprawdę  że  człowieczeństwa. 

MŁODZIENIEC. 

I  rozstąpiła  się  ziemia  —  i  Wznosi  się  z  przepaści  ka- 
tafalk;— jakiż  wysoki  —  wielki  —  a  zakryte  na  nim  ciało! 

AŁIOIEK, 

Ci  trzej  co  wstępują  zwolna  po  wschodach  katafalku, 
oni  oderwą  całun  —  i  ujrzysz! 

MŁODZIENIEC. 

Jakby  karłów  trzech  drze  się  do  tej  ogromnej  po* 
staci!  Cóż  to  oni  mają  w  ręku? 

AŁIOIER. 

Berła  —  ale  miasto  krzyża,  zakończone  bagnetem! 

MŁODZIENIEC. 

A  na  głowie  jakieś  bardzo  duże  perły  i  korale! 

AŁIOIER. 

Tak, —  skrzepłe  łzy  i  krew  ludzką! 

MŁODZIŁNIEC. 

Już  dochodzą! 

▲lio:er. 

Odrywają  —  patrz ! 

MŁODZIENIEC. 

Archanioł  w  dalmatyce  białej  z  własnych  skrzydeł  od 
ramion  po  stopy.  Umarły  archanioł,  o  Boże!  —  i  skrzydła 
spięte  na  piersiach  trzema  rękojeściami  trzech  mieczów, 
wbitych  jak  trzy  wielkie  krzyże,  w  pierś! 

AŁIOIER. 

I  to  imię,  po  nad  nim,  napisane  krwią  świetlaną  w  po- 
wietrzu ! 

MŁODZIENIEC. 

Ah!  — chciałbym  ustami  dotknąć  się  tej  tęczy  z  krwi  I 
muszę  coś  pocałować  —  muszę  —  choćby  ziemię,  przedtem 
imieniem ! 

AŁIOIER. 

Podnieś  się! 

MŁODZIENIEC. 

Nie  —  chcę   krzyżem  leżeć ;  —  to  mój,  m&\  ^^^YkacoAsA^ 
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i  ja  wiem  że  on  nie  umarł  —  trupy  takiem  światłem  nie 
zieją  w  około.  On  śpi  tylko !  —  przezeń  Bóg  do  mnie  mówi 
i  mówić  będzie.  Ja  z  niego  — ja  cząstką  tej  Bożej  piękno- 
ści—  tej  świętości  —  tej  sprawiedliwości  i  tego  bólu!  To 
ojciec  mój  i  matka  moja  —  to  moje  wszystko  —  czemu  mi 
nie  dajesz  spocząć  w  prochu?  —  nie  zrywaj  mnie  tak! 

CHÓK  KAKŁÓW. 

Zakryć  znów  całunem!  zakryć  i  zakryć,  bo  oddycha! 

—  a  póki  oddycha  porządku  nie  będzie  —  pokoju  nie  bę- 
dzie —  nie  zeżniem  naszego  żniwa  i  na  snopach  z  ciał  ludz- 
kich nie  zaśniem. 

MŁODZIEKIEC. 

Ani  na  chwilę  jedną  nie  zaśniecie  nigdy,  ni  tu  na 
ziemi,  ni  tam  w  grobie!  Nieśmiertelniście  przez  zgryzotę 
i  hańbę,  jako  inni  bywają  przez  wesele  i  chwałę ! 

AŁIGIEK. 

Widzisz  jak  drżą  i  trzęsą  się! 

MŁX)DZIEMEC. 

I  znów  mi  zakryli  dobro  moje,  kształt  mój  wszech- 
piękny ! 

ALIOIER. 

Tyś  wstał  a  oni  poupadali  i  tarzają  się  w  prochu! 

CHÓK    KARŁÓW. 

Kiedyż,  kiedyż  przestanie  serce  bić  w  tej  piersią  pod 
temi  ostrzami  trzema?  Co  chwila  berły  naszemi  jak  mło- 
tem przybijamy  te  rękojeści,  a  to  serce  je  zawsze  odpycha 

—  i  te  skrzydła  takie  niepokalane  choć  my  jo  krwi  poto- 
kami obleli.  Co  to  znaczy?  Miałożby  być  prawdą,  że  czyjś, 
a  nie  ślepy  los  rządzi  światem  tym  ? 

CHÓR    PODZIEMNYCH    OŁUSÓW. 

Nieprawdą!  —  nieprawdą!  —  ni  wierzcie  —  ni  marz- 
cie !  Jest  tylko  ciało  czujące  i  przypadkowy  traf  i  odmęt. 
O  Bogu  myśl,  to  gorączka  ciał  —  a  mądrość  ciał,  to  siła, 
to  rachuba,  to  porządek,  to  władza  na  ziemi.  Ze  śmierci 
wielu,  żywot  kilku  jest. 

A  ci  kilku  żyją,  bo  zabić  umieją! 

Zabić,  to  owładnąć  zamętem! 

CHÓK    KAKŁÓW. 

Nazad  spokój  zstępuje  nam  w  piersi. 
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CHOR    NADPOWIETRZKYCH   OŁOSUW. 

Światło  z  niebios!  O  najprzejrzystsze!  najczystsze! 
spłyń  zewsząd  i  jak  fale  niosą  unieś,  o  unieś  tego,  który 
śpi  do  czasu! 

MŁODZIENIEC. 

Niech  się  przyczepię  do  tych  mar!  niech  mnie  ten  po- 
top światłości  zabierze  ze  świętym  moim,  razem.  O  Ali- 
gier,  puść  mnie! 

CHÓB   DALEKI. 

Od  dnia  śmierci  sprawiedliwego,  nie  spocznie  Euro- 
pejski świat,  aź  sam  sprawiedliwym  się  stanie!  Jak  czło- 
wiek któremuby  wydarto  serce,  tak  będą  wszystkie  narody 
bez  tego  narodu!  Żyją,  a  wieczny  im  życia  brak.  Są  i  nie 
są,  bo  nie  mogą  według  Bożej  myśli  być.  I  lud  każden 
w  rozpaczy  będzie  —  i  król  kaźden  w  przerażeniu!  i  trząść 
się  musi  ziemia  pod  krokami  ich,  a  oni  zataczają  się  po 
niej,  pijani  sumienia  wyrzutem! 

MŁODZI£:(I£C. 

A  ci  trzej,  gdzie? 

AŁIGIEU. 

Nie  światło  ich  zabrało  —  gdzieś  musiały  ciemności! 

MŁODZIENIEC. 

Czemuż  żaden  piorun  ich  nie  rozgniótł? 

AŁIOIER. 

Gdyby  zaraz  zginęli,  nie  podkopaliby  sami  własnego 
dzieła  i  ono  puścizną  po  nichby  zostało  w  świecie!  Źli, 
muszą  być  samobójcami  własnego  złego!  Na  toć  to,  na  to, 
dni  im  przedłuża  Pan  szydząc  z  nich,  a  miłosierny  nam! 

A  teraz  inni  nadchodzą.  Słyszysz  te  dzikie  wrzaski? 
inni  nienawistni  im,  a  wzbudzeni  przez  nich  i  równi  im, 
bo  światło  co  świeci  każdemu,  Chrystus,  zgasł  także  w  ich 
duszach!  Uważaj! 

MŁODZIENIEC. 

Jakież  mnóstwo!  jakiż  rozmaity  strój! 

AŁIOIER. 

Ci  pierwsi,  z  wzniesionemi  szpadami  w  stalowe  skle- 
pienie, to  ucznie  i  czeladniki — a  majstry  mularze^  m« 
dzisz,  z  tyła  idą,  niosąc  Biblią,  węglelnice  \  e^t^sY^. 


A  oni  w  kaploiiskich  itKatnctifi 
Należą  do  stopnia  wybranycbl 


A  ci  znów,   z  trupią  głową  i  koMmi  i  krzytem  na 
piersiach  P 

ifAwalerf  Szkockie  1 


Czyt  to  enów  inni,  ci  kitku,  ci  09tatni,w  planezaołi  et 
od  krwi  kapać  się  zdają! 

Nąjwyisi  mistrze  illummaci—  a  naswisko  ich:  Odro- 
dzeni I 


Jfah  Benakl  ciało  odpada  od  kości!  Mah  benakt  zwy- 
cięstwo iub  Hraierćl  Mak  Beiiak!  woliioŃć  i  równość! 

Zbliża  8ię  wyroczna  godzina!  Strach  ogarnie  kulę 
sieraską  —  rozedrze  eic  w  łttnrej  ńwintyni  spruchniala  za- 
słona! Przysięgacicż  nam  na  wierność  do  śmiorctP 

Przysięgliśmy,  przy8i\;gaiuy,  przysiężeml 


Dzisiaj    nienawiści   trzelia!    Praca  nienawiści,    to  nie- 
nawidzonych zguba!  Bez  litości  będzieciei  ich  gubić? 


Wieki  marzyły  o  dus^y,  a  nie  zdziałały  nic.  Zacznij- 
my od  ci^a  — ucisk  nieskończony  tłoczy  je. 

Ciało,  ciało  wyjarzmiajmy  wszelkie! 


Co  w  niebie,  o  tcm  nie  wiemy  nic  —  co  na  ziemi,  to 
widzim,  to  czujem,  to  cicrium,  to  nas  pożera  i  usychamy  t 
Ąr  przopia   Chrystusowy  mógł  aV%   wcidM.-jWw.tŁyfe,  ^TA«t 
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dbajmy  o  tych,  co  noszt|  Chrystusowy  znak.  To  kłamcy,  to 
B2albierze!  Ich  obalić  —  ich  zatracić,  —  a  zacność  moralna 
wcieli  się  już,  nie  w  usta  kilku,  ale  w  rozsądek  wszystkich  I 

CHÓR   WTBRA.NTC1I. 

Rozsądek  to  ludzkości  obiecany,  jedyny  król ! 

CHÓR    ODRODZONYCH. 

Przed  nami  więc  idźcie  przewodem.  My  wami  kieru- 
jem,  wy  losami  ludów  —  kto  z  wami  ten  nasz  —  z  tym  filan* 
tropicznie;  kto  przeciwko  nam,  ten  nie  człowiek  —  z  nim 
jak  ze  zwierzem  —  kuć  go  i  wiązać  i  wodzić  i  biczować  — 
a  wreścio  i  zarżnąć,  jeśli  zarżnąć  trzeba! 

Teraz,  oto  istna  pora  zapasów !  —  miękkich  włókien 
w  sercu  niemieć!  Tron  to  deski  i  klej — ołtarz,  wapno  i  gruz! 

CHÓR   WSZYKTKICH    MULARZY. 

Mak  Benakl  szkielet  tylko  zostanie  nagi  z  Europej- 
skiego społeczeństwa !  a  my  nowem  mięsem  i  nową  nawle- 
czem  go  skórą!  na  ruinach  wybudujem 

CHÓR    ODRODZONYCH. 

O  tem  milczeć  —  o  tem  my  jedni  wiemy!  Hy  stanąć 
mógł  Salomona  kościół,  nasamprzód  gmachy  dawne  zrzucić 
trzeba! 

CHÓR  mi:lar/.y. 

Zrzucajmy  —  zrzucajmy!  —  naprzód  —  naprzód! 

AŁIOIER. 

Idźmy  za  tym  orszakiem! 

MŁODZIENIEC. 

Wszak  już  blisko  nam  do  nas  samych? 

AŁIOIER. 

Ot!  tam,  tam  na  końcu,  w  tych  mgłach  wiszących  za 
temi  rzędami  lamp,  dni  już  nasze  się  kołyszą  —  ale  od  nich 
dzieli  nas  jeszcze  potop  klęsk  i  olbrzymi  jeden  duch! 

MŁODZIENIEC. 

Czyż  koniecznie  musim  przejść  przez  to  morze  krwi 
i  łez? 

AŁIOIER. 

Nie  serca  przystaniem  ni  rozumu!  —  ale  stopami  mu- 
sim —  ale  oczyma  musim  —  nie  wzdrygaj  się ! 

MŁODZIENIEC. 

Wszak   się  nie  mylę  —  to   gilotyny?  —  ^  Tcv\«ctv^  \«^Ł 
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eiągnie  orszak,  z  obu  stron  się  podnossą  —  ulioa  s  gOo* 
tyn!  jaka  długa  —  dtuga  —  wszystkie  w  ruch  się  wprawiają 
—  tu,  tam  i  znów  tu,  i  znów  tam  i  owdzie  noże  łyskają, 
spadają!  Z  pod  każdej  błyskawicy  głowa  leci  jedna.  Deł 
nożów !  —  ileż  głów  świętych !  —  niepodobna  przejść ! 

ALtOIEK. 

Oprzcj  się  na  mnie. 

UŁODZIEKIEO. 

A  ci  dalej  kroczą  —  zaczynają  śpiewać! 

ALIGIER. 

Pamiętasz?  Dusza  gdy  się  rozwstrętni  doloiała,  neieka 
na  Tcbaidę,  wycofuje  się  od  społeczeństwa  ludzi,  ah!  nie 
żyjąc  w  innych,  płacze  nad  sobą  i  więdnie !  —  A  teraz, 
patrz,  czcm  ciało  gdy  się  oderwie  od  duszy!  jak  wścieka 
się  i  morduje.  Tam  i  tu  pełnej  miłości  brak  —  tam  samo- 
bójstwo, a  tu  zabójcza  rzeź! 

MŁODZIENIEC. 

Samobójców  od  zabójców  wolę! 

ALIUIIuJl. 

O!  duchów  przekładaj  żywych!  —  bo  pora  ciał  i  pora 
dusz  minie,  a  ducha  uderzy  godzina!  Tamte  były  tylko 
przedchwilami  tej! 

MŁODZIENIEC. 

Kozkaż  -  uproś  —  by  mi  te  głowy  do  stóp  nie  leciały 
tak  —  choć  każda  rozomdlewa  się  jak  sen;  źle  mi,  źle  mi 
bardzo,  o  xVIigier! 

AL  UIFR. 

Iść  muKJm,  iść  musim,  przez  królestwo  zbuntowanych 

ciał  —  póki  nie  przejdziesz,  ja  cię  nie  poratuję,  O !  wstrzę- 

sły  sic;  posady  świata.  Wicków  cierpienia  nagromadzały  się 

powoli  i  cicho!    aż  buchnęły   wulkanem!   Kaz    tak  było  — 

musiało  być  —  ale,  o  Boże  panie!  o  wszechduchu  duchów, 

wszak   nigdy   się  już  nie  powtórzy  tak  zwierzęcy   dzień  i 

zbrodnia  takowa? 

mludzienif:c. 

Mdło  mi  —  mdło!    co  za  ohydne   larwy!    co  za  katów 

posępny  rzłjd!   każden   przy   swojej   pracowni!   i  te  kosze 

zbroczone,  pełne  —  i   te   sine    kadłuby  —  i   ludu    bałwany 

pstre,  hucząco  z  boków,  —  co    filckier,   dzid,   pałaszy!  — 

a  ten  orszak  zawsze    taki   aaiu,  '&pvoyiiv'^  \.^\^  Wy^^ł^-wl^ 
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taki !  —  idą,  idą  coraz  dalej  —  sypnęli  teraz  kwiatami  śród 
tego  motlochu  i  trupów  tych! 

AL10IER. 

Zbierz  myśli  —  uważaj  jaki  wyraz  na  tych  wszystkich 
twarzach! 

MŁODZIENIEC. 

Strach  na  ich  czołach  kipi!  strach  z  ich  włosów  się 
wyjeźa!  Strach  z  ich  krwi  pluska!  wszędzie  strach,  jeden 
wielmożny  strach  tylko!  O  wstyd  wieczny  wam,  żeście  się 
mniej  lękali  zabójstwa  lub  śmierci,  niż  strachu!  Jedne  tylko 
te  noże  nie  drżą  i  nie  bledną!  Podnoszą  się  i  spadają  zaw- 
sze równo!  ach!  jakie  czerwone,  kapiące,  bryzgające.  O  Boże 
mój!  o  Boże  mój! 

CHÓR   NADPOWIETRZNTCII   ObOSÓW. 

Biada  dniom  onym!  w  imieniu  Boga  królowie  jedną 
z  myśli  świętych  Boga,  naród  śród  ludzkości  żywy  rozówier- 
towali!  —  a  teraz  w  imieniu  człowieka  lud  zarzyna  króle 
i  kapłany  i  wszelką  władzę  ludzką!  O  biada  —  biada! 

MŁUDZIEMEC. 

Dzięki  wam  nadpowietrzni!  Teraz  przejdę  tą  ulicą 
z  rusztowań  i  nie  upadnę !  —  Bliższych  mi  ojców  i  braci 
zabito  —  ukochańszych  duchów  straciłem!  co  mi  do  ludzi 
tych?  —  przecież  w  grobie  i  archanioł  mój! 

CHÓR    MULARZY. 

O  odrodzeni!  o  mistrze  najwyżsi!  nie  ma  już  komu  i  nie 
ma  już  kogo  zabijać!  Od  pracy  rumianej,  ręce  opadły  robo- 
tnikom, i  z  nich  każden  położył  się  na  rusztowaniu  swem! 
Czy  słyszycie  nad  szmerem  spływającej  krwi,  ciężkie  chra- 
panie katów. 

CHÓR   ODRODZOmrCH. 

Idźcie  dalej ! 

CHÓB   MUŁARZT. 

Gdzie  nie  wiemy!  —  dwie  ostatnie  gilotyny  tu  stoją 
a  za  niemi  ciemności! 

CHÓR   ODRODZONYCH. 

Dalej  —  zawsze  dalej! 

CHÓR   MULARZY. 

Nic  się  nie  naprawiło  dotąd  m  dla  eiola  m  ^^  ^ 


pnato  i  amatno  —  para  z  krwi  ludskiej  sigl^  posępna  vatą)0, 
na  około  nas  —  ślepniemyl 


Nic   wazczyaai  Bię  tam  choć  jedna  foieteoEkaP  Hie 
btyszczyi  prze<l  wami  choć  Jedno  IwiatetkoP 

Nic  nie  widzim  —  tylko  coraz  cienmiej  i  w  około  nas 
i  w  naa  Bamych! 


Budicie  kpiących!  bądźcie  robotnikćwl 

Nikt  eię  nie  przebudza!  Umarli  bez  gł6w  lełą  jak  dre- 
wna i  głazy  ~  iywi  tak  samo  w  letarg  t  Co  poozniemf 
coP  za  nami  umierć  głucha,  przed  nami  nieurodionego  coi, 
jakoby  nicectwol  Odzie  wy  naa  zagnali!  gdzie  my  jestea- 
my?  czem  my?  gdzie  Bóg?  gdzie  ziemia,  gdzie  nieboP  ceyi 
wszystko  tylko  snem  polnym  ztuici  i  bólu? 


Nie  płaczcie  jak  niomowlęta!  nie  rozciągajcie  ajc  w  cie- 
niu rusztowań,  na  bruku!  Któjcie  na  nogach!  stójcie  jeszcze 
przez  chwilę! 

Mak  Benak!  i  nam  ju^.  ciało  o<Ipada  od  koici!  Mak 
Befiak!  I  my  spocząt!  chcemy!  ehoćhy  oprzeć  głowy  o  gło- 
wy ścięte  i  pokotem  leżeć  z  trupami  i  zasnąć!  A  wy  bądźcie 
przeklęci,  bo  zdołacie  Ńmierć  roznosić  jak  Bóg,  nie  jak  Bóg 
czyni,  nie  umiecie  ani  wskrwszać  ani  tworzyć!  Przekleii- 
etwo  wam,  nie  mogącym  nic! 


Oto,  zmiłuje  sif  miłosierny  Pan.  Wstańcie  wazystkie 
myśli  umarłych !  wszystkie  sny  śpiących  gromadźcie  się ! 
Wszystkie  tęsknoty  pokolenia  tego,  wy  niedoszłe,  wy  przer- 
wano, wy  cościo  pragnęły  a  itie  podołały,  zerwijcie  się  i  kraj- 
cie nad  krwi  morzem  tern ! 

Czyż  sąd  ostateczny  się  zaczyna?  KzechielaS  wraca  mi 
widzenie? 


Krążcie  i  zmieszajcie   ai^  —  Mm\MV\ii<!\ft  %\^  \  ^na- 
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niknijcie  nawzajem  —  aż  staniecie  się  duszą  jedną  i  wolą 
jedną  i  czynem! 

MŁODZIEKIfiC. 

Z  głów  tych,  z  tych  piersi,  z  ciał  tych  wszystkich  coś 
wybłyska  —  co  chwila  wzbija  się  i  wiruje  —  to  tli,  to  za- 
gasa. Jak  ptaki  nocne,  polatują  jakieś  mnóstwa  w  powie- 
trzu. Słychać  szum  a  nie  widać  skrzydeł ! 

AŁIOIER. 

Tak  na  tej  ziemi  jeszcze,  serca  tych  którzy  zniknęli, 
odzywają  i  przelewają  się  w  innych. 

Toć  pierwsze  zmartwychwstanie!  —  a  wtóre,  dopiero  na 
dniu  ostatnim  człowieczeństwa  kiedy  każden  znów  o  sobie 
powie:  ,to  ja!* 

MŁODZIENIEC. 

Gdzie  gilotyny?  gdzie  czerwone  kałuże?  gdzie  lud  ten 
c^y  co  leżał  na'  dole?  wszystko  w  górę  wyparowało  jak 
w  dzień  letni  po  burzy  —  a  w  górze  niby  iskry  przewiewne? 
niby  perzyny,  wyziewy,  orkany!  niby  elektryczne  wężujące 
nurty!  Gdzie  my  się  dostali?  jakiż  to  nadpowietrzny  świat? 

AŁIOIER. 

Alboż  nie  widzisz  co  się  dzieje?  jak  z  żywiołów  tych, 
jedna  siła,  kształt  jeden  promienisty  się  tworzy  I 

MŁODZIEKIEC. 

Coś  takiego,  coś  takiego! 

AŁIOIER. 

Coraz  wyraźniej  — nie  poznajesz  że  już  postaci  tej? 

MŁODZIENIEC. 

Na  tle  odmętu,  on  jeden,  on  jeden  —  taki  całki  —  taki 
jasny  —  z  orłów  złotych,  rozskrzydlonych,  żywy  namiot  po 
nad  głową!  —  uśmiech  jakoby  dobroci  na  ustach  a  grom, 
zda  się,  wyskoczy  ze  skroni  —  to   Cesarz!  to  Napoleon! 

AŁIOIER. 

To  dusza  Napoleona,  w  świecie  dziejów  ludzkich — je- 
dna, a  wieki  zawierająca  —  jedna  a  wszystka  —  idea  z  mi- 
lionów myśli,  drgająca,  wcielona  —  a  teraz  Pan  jej  powie : 
„Idź  naprzód**  —  i  nic  i  nikt  jej  nie  wstrzyma  —  i  pójdzie, 
i  drogę  dalszą  znajdzie  śród  ciemności! 

OHÓR   NADPOWIETIIZNTCU    OŁOSÓW. 

Kto  mu  równy,  z  tych  co  przemijali  dotąii^  ^^-c^^^^, 
co  kiedykolwiek  istniało   w  rozdzielę,  danerci  TSiw  ^  Y** 
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dziwnej  spójni!  —  i  ciało  półbogów  dawnych,  niestrudione, 
bezsenne,  urodziwe!  —  i  dusza  chrześciańska  bezdenna  a  tę* 
skna  i  rzewna  —  i  duch  twórczy,  czasu  i  przestrzeni  ma- 
gnetyczny Pan! 

Wszystkie  losy  ludzkie  w  nim  jednym  się  zbiegną! 
Wszystkie  trudy  i  tryumfy  —  potęgi  i  klęski  —  weaela 
i  nieszczęścia! 

Jak  świat  z  niczego,  prosto  z  Boga  stworzon,  tak  i  on 
śród  ludzi,  z  niczego,  zjawi  się  i  wzniesie!  Bohaterem  bę* 
dzie  jak  grecki  Alexander  —  Imperatorem  tak  jak  rzym- 
ski Cezar?  —  męczennikiem  jak  święty  z  pierwszych  Chry« 
stusowych  wiosen !  I  umrze  jak  Mojżesz,  sam  jeden  w  obli- 
czu Pana!  umrze  prorokując  o  woli  Pańskiej  nad  dniami 
przyszlemi  człowieczego  rodu! 

UŁODZIENIEC. 

W  słup  ognisty,  skrzącemi  skrzydły,  związały  się  oity, 
otoczyły  go  —  palą  się  i  kręcą.  On  z  wiru  tego,  wyciągu^ 
rękę  i  porwany  leci;  —  miecz  w  ręce  tej,  jak  płomień; 
nicość  się  rozświetla  —  przestrzeń  błękitnieje  —  znów  w  do- 
le, postacie  ludzkie  kształcą  się,  wyrastają,  kupią!  Widno- 
kręg  coraz  nieskończeńszy  przed  nim! 

ALIOIEK. 

Nie  przed  nim  —  bo  on  musi  się  rozwiać  —  ale  przed 
temi  tłumami,  których  on  na  chwilę  pasterzem! 

MŁODZIENIEC. 

Co  za  organów  olbrzymich  śpiew? 

ALIOIEK. 

Słyszysz  grzmoty  bitew  jego,  przemienione  w  harmo- 
niją,  wspomnieniem! 

MŁODZIENIEC. 

Co  to  za  czarne  tam  roje  czy  warstwy,  takie  nie- 
wzruszone? 

ALIOIEK. 

Widzisz,  że  w  miarę  jak  się  Postać  zbliża  do  nich, 
one  zaczynają  świecić  się  i  ruszać. 

MŁODZIENIEC. 

Prawda!  —  jak  żywe  mielizny  i  krzyki  z  nich  się  wzbi- 
jają  —  i  błysk  stali  z  nich   tryska;  —  rąk  tysiące,  tysiące 
''hsę  podnoszących  się! 


L  . 
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▲ŁiaiEM. 

Nie  zasnęłyi  były  narody?  Nie  zasklepUyź  się  były  jak 
gąsienice,  one  myśli  Boże,  w  Europie? 

MbODZIKHIEC. 

^  S^^j  ramionami,  jakby  magnetyzowal  je  przecho- 
dząc; —  jedne  idą  za  nim  —  drugie  zrywają  się  przeciw- 
ko niemu! 

AŁIOIES. 

Wszystkich,  tych  czy  tamtych,  on  Wskrzesicielem! 
Odtąd  ni  Króle  ni  Ludy  już  władzy  nie  dzierżą  —  ale  Na- 
rodowości i  Ludzkość,  a  w  Imieniu  Pana! 

MŁODZIENIEC. 

Patrz!  patrz!  I  on  już  blednie  choć  coraz  dalej  leci 
—  i  on  już  blednie  —  już  skręca  się  na  dół!  —  Podbież- 
my  za  nim! 

AŁIOIEIU 

Nie  dogonim  tej  Postaci!  przeżyty  jej  czas!  odbyty 
jej  trud!  —  i  Wieczność  ją  woła! 

MŁODZIENIEC. 

Wirujące  orły  odpadają!  Jak  słońce  nagie,  sam  pozo- 
stał —  i  zachodzi  —  coraz  niżej  —  niżej!  —  huki  i  wrza- 
wy cichną  —  Widnokrąg  zamierzcha  znów  —  noc  już  teraz 
i  milczenie  —  cóż  dalej? 

AŁIOIEB. 

My!  bo  chwila  nasza  uderza!  Dosłuchaj  tylko  jednej 
zwrotki  jeszcze ! 

CHÓK   PODZIEMinrCH   GŁOSÓW. 

Wyjrzyjcie  z  wnętrzności  ziemi,  wy  coście  do  nas  się 
schronili,  gdy  Tytan  zmiatał  was  jak  śmiecie,  z  nad  Euro- 
pejskich niw  —  Czas  wam  powrócić  do  dawnych  dziedzin, 
spieszcie  się  nazad,  o!  spieszcie! 

AŁIOIEB. 

Przypatrz  się  tylko,  co  za  kształty  jadą  na  tych  trzech 
koniach,  całe  okłamione  purpurą  i  szychem! 

MŁODZIEMIBC. 

Korony  wysokie  —  długie  berła  okręcone  rószczką 
oliwną,  płaszcze  niżej  strzemion,  aż  po  ziemi  się  wloką! 

AŁIGIEH. 

Teraz  przeciągają  blisko  —  wnurz  oczy  ^  m<i\v\ 
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UCODZIEKIEC. 

Ci  sami  trzej  —  tylko  się  nadęli,  wspięli,  rozdlużyli , 
obrzydliwo  Karty! 

CIIÓK   PODZIEMNYCH  ^OŁOSÓW. 

Nie  jawnym  już  gwałtem,  ale  skrytym  a  wiecznym 
pracujcie!  Święty  pokój  ogłoście!  świętym  skojarzcie  się 
sojuszem.  Wszystko  co  z  was,  niech  zwie  się  święte  —  świę- 
te —  święte! 

CHÓR  KADPOWIETRZKTCU    OŁOSÓW. 

Usłuchajcie  prawdy!  a  może  jeszcze  dorośniecie  miary 
człowieczego  wzrostu !  Jedziecie  na  wielką  naradę  —  bądź- 
cie sprawiedliwi! 

CHÓR   PODZIEMNYCH   ObOSÓW. 

Sprawiedliwości  pokostem,  niesprawiedliwość  umalujcie 
wszelką ! 

CHÓR    NADPOWIETRZNYCH   OŁOSÓW. 

Jeśliście  chcieli  zabić  To  co  nieśmiertelnem,  wyznajcie 
winę  —  nie  dobijajcie,  ale  wróćcie  życie! 

CHÓR   PODZILMNYCU    GLOSÓW. 

Udawać,  udawać  że  się  wskrzesza  zabitych  —  że  się 
żałuje  morderstwa! 

CHÓR   MADPOWIETRZNYCH   OŁO.SÓW. 

Jako  Chrystus  kazał,  bądźcie  pierwszymi  sługami  na« 
rodów!  a  nie  pójdziecie  w  pogardę! 

CHÓR    PODZIEMNYCH   OŁOSĆW. 

Tuczcie  ludzi  na  karmne  bydło  —  a  sami  wtedy  tłu- 
ste szyje  oddadzą  w  jarzmo  wam ! 

CHÓK    NADPOWIETRZSYCH    GŁOSÓW. 

Stańcie  się  budownikami  Woli  Bożej,  na  planecie  tym. 
W  każdym  kształcie  społecznym,  uwidonicie  wiarę  —  na- 
dzieję —  miłość! 

CHÓR    PODZIEMNYCH    GŁOSÓW. 

Dyplomacyą  —  Policyą  —  Żandarmeryą! 

MŁODZIENIEC. 

Zatrzymali  konie  —  podali  sobie  ręce  —  słuchają. 

AŁIGIER. 

I  przysięgają  sobie! 

MŁODZIENIEC. 

Tak  cicho,  że  nic  nie  słychać! 
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▲ŁIOl£R. 

Gdyby  na  zacność  i  rozum  i  cnotę,  toby  głośno  przy- 
sięgali ! 

CUÓK   PODZIEHNTCR   ObOSÓW. 

Ot !  tak  —  dobrze  tak !  —  a  teraz  ruszajcie  —  lećcie 
jak  strzały  zatrute  —  a  dalej  —  a  dalej! 

CHÓR   NADPOWISTRZHYCH   ObOSÓW. 

Daremno!  Wężowego  splotu  rąk  tych  trzech  żadna 
nie  rozwiąże  przestroga!  Ślub  nierozerwalnym  —  lecz  za-* 
ślubieni  poginą! 

MŁODZIENIEC. 

Poginą!  —  kiedyż?  Wszak  od  dość  dawna  już,  archa- 
nielska krew  woła  przeciwko  nim.  Darmo  przytulasz  mnie 
do  piersi,  Aligier,  dreszcz  lodowaty  mnie  gnębi!  Ah!  już 
żaden  obraz  nie  tworzy  się  więcej  —  nic  —  już  nic  —  tylko 
loch  ten  ogromny,  podobny  do  grobu  bez  końca!  Bohatery, 
proroki,  święci,  szli  i  przeszli  i  zaginęli!  Karły  jedne  trwa- 
ją —  ostały  się  —  żyją !  —  O  Aligier,  tylu  natchnień  i  wie- 
ków, takież  więc  rozwiązanie?  A  to  nie  mara  -  ni  sen. 
Jak  tu  w  tych  głębiach,  tak  i  tam  na  równinach  ziemi, 
martwo  —  ciemno  —  podle!  Mierność  i  złość,  siódmym 
dniem  Człowieczeństwa!  Oto  odpoczynek  dany  nam! 

ALIGIER. 

Nic  bluźń  dziecię !  Niedziela  człowieczeństwa  —  to 
przemiana  —  to  zmartwychwstanie  ciał  —  to  Anielstwo ! 
Daleko  jeszcze  ludziom  do  niej  —  nie  wiesz  co  mówisz, 
nic  wiesz  na  jakiem  miejscu  drogi  stoisz  i  ku  czemu  idziesz, 
ale,  oto,  dowiesz  się! 

MŁODZIENIEC. 

Alboź  to  nie  nasz  Wiek  już? 

▲ŁIOIZK. 

Nasz,  tak  jak  wygląda,  ale  nie  tak  jakim  jest! 

MŁODZIENIEC. 

Co  mi  wskazujesz? 

ALIOIEB. 

Z  tej  strony  te  dwie  rozpalające  się  pochodnie! 

MŁODZIENIEC. 

Jak  dwa  smutne  księżyce!  —  Ah!  widzę  jakieś  drzwi 
ogromne  pod  niemi  —  drzwi  żelazne  w  murze ! 
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▲UODEB. 

Zbliżajmy  się  powoli  —  ciytaj  ten  napis  nrebrny, 
w  górze! 

Oen$  aetema  m  qua  nemo  nascUur! 

AŁIOIBB. 

Tu  dopiero  koniec  przeszłości !  —  za  temi  progi,  te- 
raźniejszość się  wszczyna  i  Zgromadzenie  żywych  Duchów 
marzy  o  tern,  co  stać  się  ma,  bo  stać  się  powinno. 

CHÓR  DAUOU. 

Witajcie,  wy  co  przystępujecie  do  obecnych  czasów  — 
Wy  coście  odbyli  podróż  wraz  z  pielgrzymkami,  Anielicami 
Pana  —  z  Ideami  Ludzkości! 

MŁODZlBHlEO. 

Jakżeż  te  glosy  rosną  —  zbliżają  się  —  mnożą! — zda 
się  obok  nas  brzmią  już  te  struny  i  śpiew  ten  się  rozlega  1 

AŁIOiCR. 

Ściana  ta  tylko  od  nich  nas  dzieli! 

CHÓK. 

W  Imieniu  Pana,  u  tych  podwoi,  przyjmujem  was  — 
a  Pan  troisty  choć  Jeden  —  i  dzieje  Planety  troiste  choć 
jedne! 

MŁODZIENIEC. 

Takich  tonów  nie  słyszałem  nigdy  —  powietrze  całe 
w  muzykę  się  rozedrgało.  Hymn  ten  w  serce  zstępuje,  jakby 
wszystkich  jęków  serca  Dźwięk  odkupiciel! 

CHÓK. 

Nadchodzi  wreście  obiecany  Dzień!  Wiek  który  zwie 
się  Pocieszycielem!  godzina  która  zwie  się  Dopełnicielką! 
Nic  na  zawsze  Chrystus  był  odjęty  nam  —  nie  na  zawsze 
światło  żywota  zaćmione.  Oto,  uwielbień  będzie  przez  Du- 
cha. Syn  —  a  Duch  z  Ojca  i  Syna  jest  i  obu  miłośnie 
kojarzy ! 

MŁODZIENIEC. 

Kończyłem  się  już  —  a  teraz  znów  w  piersiach  nie- 
skończoność czuję!  O!  błogosławione  akkorda! 

CUÓK. 

A  jako  w  niebie,  tak  i  na  ziemi  I 


209 


Wszystko  co  przeszło  a  bolało  przechodząc,  wróci, 
ożyje,  podwyższy  się,  ale  boleć  już  nie  ma! 

Myśli  rozbratane,  czyny  sprzeczne,  kolejne  wieki, 
uwielbią  się  i  pokochają  nawzajem  ! 

Trzeciem  wszechmiłości  tchnieniem.  Pan  upomni  się 
o  Planetę  swego  — 

O  ród  człowieczy  swój,  upomni  się  Pan! 

ALiaiER. 


Zapukam  —  drzwi  się  otworzą  —  ty  zaraz  wchodź   za 


mną 


MŁODZIENIEC. 

Gotów  jestem  jak  do  nieba!  —  ah!  jeśli  wszystko  ma 
się  ku  odżyciu,  toć  i  Archanioł  mój! 

CHÓK. 

Pokój  nasz  dajemy  Wam!  Wejdźcie! 


KBA8IŃ8KI  I. 


\^ 


VI. 

PODZIEMIA  WENECKIL 

SCENA  U. 

<C)ł;riimii]i  ^alu  —  ŚciMny  i  hklcpienla  obwio»zono  lunpami  —  W  iplebi  na  Łro- 
iiiu  wynieńlonym  1*  rc  acH  w  todzv  Malej  —  l*o  prawej  Btronlc  mównica  wy- 
liUjaou  ze  Hfiuny  xe  WAchodami  —  Wzdlui  Acian  po  obu  stronach  Chóry  n  a- 
r  u  d'u  w,  kużdcn  w  barwach  swoich  —  Pankracy  na  csele  chóm  |»ol»kiefo  — 

Aliglcr  >-  MloUsłeniec). 

CHÓK    KIEWIDZIALNY. 

Kogóż  wprowadzasz  do  Zboru !  czy  tylko  nio  ciało  po- 
zbawiono duszy? 

ALIUIEli. 

Takie  ciało  kainiouiem  śpiącym;  kamienia  nic  wlokę 
za  i>r)bii,  o  ukochani  I 

CIIÓU    MJ.WIIIZIALNY. 

Może  dusz^*  bez  ciała  ? 

aligit:i(. 

Taka   dusza  czomsić   co   niczem  jak   sen; — snu   nie 
przynoszą  wam,  o  ukochani  I 

CIIÓK    NIEWIDZIALNY. 

Czein  wiec  ten  którv  stoi  za  tobą? 

ALIGIER. 

Żywym  ducliem!....  ducłicm  bez  początku  bo  z  Pana 
wyszedł  —  i  bez  końca,  bo  ku  Panu  dąży  napowrót,  a  ni- 
^dy  nie  stopi  się  z  Panem!  Xa  pielgrzymka  nicskoiiczouo- 
iści  dus/^>  i  ciało  mu  dano;  on  ciągle  jeden,  ten  sam  uie- 
zatracalny  -  ono  tylko  umierające  i  odżywające  naprze- 
mian.  Kiedyś,  kiedyś  on  wraz  z  wami  zrzuci  ludzki  strój, 
i  inny,  wyższy  przybierze  w  dzień  ostatni  przypomnienia 
i  sądul  Lecz  wprzód  losy  planety  wspólne  nam  wszystkim 
rozwiązano  być  muszą  —  i  on  wstępuje  między  was,  by 
pracować  i  i)rzyspioszyć  wraz  z  wami  wszystkie  dni  po- 
yir/ednie,  wielkie,  nadejść  mające.  Ja  was  proszę,  ja  wam 
luówic;  przyjmcio  go? 
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CHOR    KIEWIDZIAŁNY. 

Niech  nam  powie  imię  zasłużone,  święte,  którem  go 
ochrzczono,  gdy  człowiekiem  się  rodził. 

ML0DZ1£>'ZEC. 

Henryk ! 

V 

Cłlóu    NIEWIDZIALNY. 

Niech  wyzna  imię  zbiorowo  Duchów,  dla  których  Pan 
chciał  by  żył  i  umarł  na  ziemi,  kiedy  mu  śród  nich  na- 
rodzić się  kazał! 

MŁODZIENIEC. 

Polska! 

CHÓR    NIEWIDZIALNY. 

Nadpowietrzny  chór  przyjmuje  cię;  ni  żąda  żadnej  od 
ciebie  przysięgi.  Tem  że  jesteś,  tem,  że  wiesz  się  Ducliem, 
już  przysiągłeś  na  wierność  i  Panu  i  człowieczeństwu  i  pra- 
wdzie! Tobie,  nie  im  biada  gdybyś  upadł,  gdybyś  zwąt- 
pił, gdybyś  zdradził.  Teraz  niech  cię  ziemskie  głosy  witają. 

CHÓR    IRLANDZKI. 

My  pierwsi  na  ziemi  zrzucający  jarzmo  białemi  ręko- 
ma —  my  wdzięczną  wieścią  przychodzący,  że  już  miło- 
sierni i  cisi  zaczynają  zwyciężać,  pozdrawiamy  cię!  Ufaj 
harfom  tym  —  każda  struna  w  nich  mieczem  —  i  one  zdo- 
będą wolność  katolicką  Erynu! 

CHÓR   WŁOSKI. 

My  trupy,  do  dna  grobu  przyparte  podwójnej  chwały 
popiołem,  i  przykryte  lazurami  niebios,  my  pragnący  po 
raz  trzeci  żyć,  pozdrawiamy  ciebie!  Ufaj  czarnym  płaszczom 
naszym,  choć  to  pogrzebu  znak  i  zielonym  czapkom,  bo  to 
wiosny  przeczucie! 

CHÓR    GERMAŃSKI. 

Rozdzieleni  w  ciele,  ale  jedni  myślą,  my  Idei  kaptany, 
my  co  byli  a  nie  żyli,  my  pragnący  żyć,  pozdrawiamy  cie- 
bie! Spójrz  na  nasze  włosy  i  brody  pierścionne  — u  gre- 
ckich mędrców  podobne  się  wiły  —  i  ufaj  tym  rapierom 
wziętym  po  gockich  naddziadach! 

CHÓR    FKANCLZKI. 

Żyjący  pozdrawiają  ciebie! 


O  vieln,  wielu  nas  jest,  jak  tale  wecbranfch,  ji^ 
dzieci  tęskniących  z  kolebek  ku  riońca  promieniom,  —  «■ 
wszystkie  kolebki  nasze  takie  podobne  do  tmmien.  Sami 
nie  viemy  czy  się  rodzim  czy  zmartwychwstajem,  —  ale 
■tyszym  glos  co  nas  wola,  —  więo  podnosim  ii(,  patnjin, 
a  oto  przed  nami  olbrzymi  gr&b  od  mona  do  morza;  — 
niechże  za  nas  odezwą  się  do  ciebie  ci,  któny  w  grobie 
tym,  ^~  bo  oni  tam  nie  pokładli  lig  na  aen.  Od  lat  stu  eie-' 
mno&6  im  jwiatłem  —  Jmieró  żywotem  —  rozpacz  nadzieją! 
Naród-król  nas  wszystkich,  naród  duch  plemienia  naszego, 
niechże  wita  ciebie! 

Trzykrotny  bracie  nasz,  Ducha  dród  Duchów,  cdo- 
wiecze  £ród  człowieczeństwa,  synu  polski  iród  synów  jej, 
pozdrawiamy  cię  I  A  jako  Duchem  teraz,  tylko  pod  potto- 
cią  człowieka,  teraz  wiedz,  te  cdowiekiem  ci  byó  sif  godzi 
terai;  tyiko  pod  postacifj  Polaka  — innit  wdziej,  a  niiej  by- 
dlĘcia  upadniesz!  Zawrzej  więc  w  jednej  piersi  twej  zara- 
zem żywych  i  umarłych  wszystkie  potęgi!  Obchodź  się  bez 
niczego  jako  trup!  O  Kadną  próżność  ni  zysk  ni  pychę  nie* 
dbaj  jftk  trup!  Wrzkomo  żadnego  bólu  nie  czuj,  choćby 
ci  gwo:idziami  serce  przebijano,  jak  doskonały  trup  I  A  wie- 
cznie miej  się  do  czynu,  jak  żywy!  Kochaj  braci,  jak  żywyl 
Jak  żywy,  ufaj  w  Bogu  żywych!  a  teraz  idi  ku  tronowi 
i  przystąp  i  słuchaj! 


Wprzód  jeszczo  z  rąk  moich  wei  bi^y  płaszcz  i  kar- 
mazynowa czapkę. 

Wdziej  coć  dają,  to  znak,  ie  do  ich  grona  należysz. 

I  ty  już  tak  ? 

Przecież  i  ja  do  nich,  dopókim  na  świecie,  się  liczę! 

A  teraz? 

Tak  jak  ci  kazali,  zblit  e\c  4o  trotiw. 
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PJŁEZE8. 


Patrzałeś  na  mary  tych  śmiałych,  którzy  po  wszystkie 
czasy  w  głębiach  ziemi  opierali  się  rządzącym  jej  powierz- 
chnią; —  niemi  otoczony,  przez  dwa  światy  co  przeszły, 
przeszedłeś.  Zrozumiałeś  ozem  przedchrystusowy,  czem  po- 
chrystusowy  wiek?  Czego  pragnęli  w  prawdzie  tęsknoty 
wiecznej  a  w  fałszu  nieraz  użytych  środków,  owi  wszyscy 
tajemni,  wyrywający  się  ku  coraz  dalszej  przyszłości?  Mów, 
coś  widział  tej  nocy! 


MŁODZEEMIEC. 


W  pierwszych  jej  godzinach,  widziałem  ciało  pogań- 
skie wszelkie,  tęskniące  do  chrzcściańskicj  duszy,  aż  do- 
stąpiło objawu  niebianki! 


PREZES. 

A  w  następnych? 

MŁODZIENIEC. 


Widziałem  rój  myśli  świętych  rozwieszon  nad  świa- 
tem,—  lecz  nie  spuszczały  się  na  dół  by  osypać  ziemię; 
niebieskie,  kwitły  tylko  w  niebiesiech! 


PREZE8. 


Dobrze  synu!  i  cóż  ztąd  ?  wszak  nie  na  tem  był  ko- 
niec widzeń  twoich  ? 


MŁODZIENIEC. 


Wtedy  mnie  otoczyła  rozpacz  ciał  wszystkich  —  da- 
wniej duszy  nie  znały,  a  teraz  już  urodziła  się  im;  —  wi- 
dzą ją  nad  sobą,  a  nie  mogą  jej  do  piersi  ściągnąć  —  więc 
zaczną  płakać,  więc  zgrzytać —  więc  i  krwią  pluskać! 

PREZES. 

Umarłych  zrozumiałeś  skargi.  Starożytni  wyglądali  dusz 
powszechnego  kościoła  —  nowożytni  powszechnego  społe- 
czeństwa ciał  —  a  możeż  jedno  bez  drugiego  być?  A  ze  zla- 
nia obu,  czyż  nie  trzecio  wstanie?  I  tamtym  i  tym,  połowy 
tylko  rozłożono  ludzkości,  nic  wszystka  ludzkość  w  sercu 
biła  —  połowy,  to  złudy  a  czasem  i  zbrodnie.  Całość  tylko 
rzeczywistością  na  ziemi  i  w  niebie.  Wszak  wiesz  o  tem? 

MŁODZIENIEC. 

Wiem  ojcze! 


Odpowititlaj  (Ulej.  Czy  wierzfu  w  Ojca,  w  Słowo, 
V  Ducba  Świętego,  w  oną  Trójcę  pntedwiecsną,  na  której 
podobiońsCwct  i  obraz ,  wazechiwUt  i  kalda  cząstka  jego  i  kA> 
żden  z  nas  i  wszelki  drobiazg  i  wszelka  arcj-potgga  —  k»- 
myk  czy  aeraf  —  Ooetaiy  w  dziale  Byt,  dostały  w  dualt 
Uy^l,  doBtalf  i  życie  F 

Wierzę  w  nią  I 

I  wienysz,  ie  Słowo   stido  lię  ciałem, 
między  nsmiP 


Je£ltć  człowiekiem  był  Chrystus,  więe  zjawił  lię  na 
pewnem  miejscu  i  o  pewnej  chwili.  Jeślić  Bogiem,  to  pa- 
nował wszystkim  miejscom  i  czasom.  Jeśllć  Bogiem-czto- 
wiekiem,  toć  muaiat  ogarniać  wszelkie  losy  planety  tegol 
Czy  pamiętasz  jak  w  wigilią  męki  prorokuje  o  przyszloici 
człowieczeństwa,  gdy  oznajmuje  ukochanym,  żo  kiedyś  Po- 
cieszyciel przyjdzie? 

Obietnicę  pamiętam! 

Ja  ci  słowa  pisma  powtórzę  —  kto  przytomny  niech 
klękn. 

CUUB    >~IEIT  IDZI  ALKI. 

Ojcze,  mołesz  otworzyć  Ewangelię  Jana,  wszystkio 
chóry  uklękły. 

—  „Mamci  wam  jeszcze  wiele  mówić,  ale  teraz  znieść 
nie  możecie."  —  „Lecz  gdy  przyjdzie  on  Duch  prawdy, 
wprowadzi  wns  we  wszelką  prawdę.-  —  ,0n  mic  uwielbi, 
bo  z  mego  weimie  a  opowie  nam.*  —  Otoć  co  rzekł  Pan 
do  wszystkich  przyszłych  wieków  świata  —  i  wielo  ich  od- 
tgd  przechodziło  i  przeszło  już,  a  niezrozumiały.  Snnć  znieść 
nie  mogły  dotąil 
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CHÓR    NIEWIDZIALNY. 

Ojciec  księgę  zamknął,  moźccio  wsfcać. 

PREZES. 

"Wyższej  przepowiedni  nie  było,  nie  ma,  ani  będzie! 
Sam  o  sobie  samym  ^świadczący  Bóg!  o  sobie  że  się  w  lejo 
w  ziemię  trzecim  wlewem  swymi  Za  dni  Jehowy  proroki 
Ojca,  oglądały  już  Syna  przed  sobą !  a  Syn  w  chwili  gdy 
umiera,  widzi  już  Ducha  Świętego!  inaczej  nie  mogło  byól 
Człowiek  zwierciadłem  wieczności — więc  i  w  dziejach  czło- 
wieka na  wartkiej  kuli  tej,  odbić  się  musi  następnie  ta 
Trójca,  co  wiecznie  sobie  spółczesna  na  niebie;  —  alo  do- 
pełnionaż  obietnica  Pańska,  mów  Synu,  czujesz,  dopełnię* 
naż  jest?  Jakiż  wiek  z  tych  osiemnastu  wieków  chrześci- 
jańskich uwielbił  Chrystusa? 

MŁODZIENIEC. 

Żaden,  żaden  ojcze! 

PREZES. 

Do  nich  wszystkich,  do  nich  wszystkich  jeszcze  mówi 
Pan:  ^znieść  nie  możecie*',  bo  ten  Go  tylko  uwielbi,  który 
przepis  Jego  we  wszelkiej  rzeczywistości  uwidomi  i  udo- 
tykalni  —  a  wtedy  chwała  świata  takiego,  że  z  Boga  jest, 
sama  świadczyć  będzie.  "Więc  cóż,  synu  cóż?  Wykonanie 
będzie  zstąpieniem  Ducha,  czyn  sam  pocieszycielom!  A  gdzież 
czyn  ten,  czy  widzisz  go? 

MŁODZIENIEC. 

Nic. 

I*KEZE8. 

Spójrz  w  siebie,  on  tam  jest! 

MŁODZIENIEC. 

Jakto,  ojcze? 

PREZES. 

w  twojej  jak  w  każdej  innej  piersi. 

MŁODZIENIEC. 

Jakto  ? 

PREZEj*. 

Ani  osobnikowi,  ani  narodom,  ani  ludzkości  Łaska 
wiekuista  nie  zdała  się  na  nic,  jeśli  aż  pod  same  niebiosa 
rąk  nie   podniosą    ku  niej  —  bo  potową  stv<OTxem^   \^<Aa. 
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stworzonychl  Choć  minęło  co  minąń  nualo,  choj  dopełniają 
eic  czasy,  choć  Duch  obiecon  jui  prsewiewft  po  nad  cicia- 
Bkim  padotem,  —  jedli  go  sarninie  wysluiyin,  nie  wypra- 
gniem,  nie  wyo^ynim ;  jedli  niebie  Bamjoh  nie  pneottarżym 
fFemu ,  on  nie  zo^wieoi  nam  —  i  niepooieweni  zosUniamy I 

0Ó2  -wiąa  kateoief 

My  dsiś  już  nie  rozkaiujem  nic,  —  prawdę  tylko  ob- 
jawiamy, a  kto  ją  pojął,  ten  sam  roakate  sobie.  Jej  wice 
teraz  słuchaj.  Póki  cifUo  z  duszą  nie  siane  w  jednego  Da- 
cha,  p6ty  czynu  powszechnego  nie  masz,  poty  bitwą  i  sa- 
mętom  dzieje  Ludzkoicil  Wszędzie  roiłam  i  rozpad  i  rozstrój 
cząstki  tytko  —  a  kaida  nienawistna  drujiej  we  wszy- 
stkodć  zesamolubić  się  chce  wytępiając  inne.  Karód,  pMi- 
sŁwo,  stan,  zasada,  ustawa,  prawo  kaide  nie  o  postęp,  ale 
o  coraz  starszą  starość  się  stara.  Co  dłniej  trwa  temn 
hołdujii,  nie  ie  święte,  ale  źe  obaliło  przeciwników  wielu; 
przcilawnialodć  prawowttościij.  Wszelka  nadzieja  i  wszelkie 
natchnienia  buntem  i  świętokrndztweni.  Jak  kat  do  szkie- 
letu siedziicego  na  stolicy,  tak  przyszłość  wiecznie  przy- 
stępuje do  siostry  swej  przeBzlośoi  —  i  wszelka  toraźniej- 
szość  prochom  Jednej  i  krwii^  drugiej  zbryzgana ,  dotąd 
nędz  kałużit  jestt  Wszak  prawdziwie  świadczę  nioszczęśli- 
wym  losom  planety  tego? 


Ojcze,  nieraz  toż  samo  tzy  rai  moje  pisały  na  twarzy 
gdym  czytał  historyą.  Każden  z  ludzi,  ale  ze  wszystkich 
najbardziej  Polak,  zaświadczy  świadectwu  twojemu! 

fREZES. 

Tak  2ye,  to  nic  żyć,  to  konać  wiecznie.  Innem  prawo 
wszechiycia — ^aui  umierać  by  zagioąć  i  potępionym  być  — 
ani  nawet  umierać,  by  później  z  grobu  wstać  —  ale  ze 
siebie  Hantugo  zm art wy cb wstawać  wciąż  a  bez  omdlenia 
fimiurei,  —  oto  rozwój  duchów — toć  żywot  ich  wieczny! 
Karody  go  na  ziemi  dostiipić  powinny,  nim  każden  osobnilc 
go  w  zaświatach  d08tą|ii,  —  bo  czlowieczeiistwo  czeraio  je- 
śli nie  szkołą  —  próbie  nniołów?  Alboż  ołtarze  Boga  tylko 
pod  katedr  siLie|)ioniem ?  Wbic4iv6  —  i  w  izbie  poselskiej 
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i  na  trybunale  i  w  kole  wyborców  i  w  kole  wybranych, 
i  na  stolicy  władnej  i  na  rynku  pospolitym  i  w  rękodzielni 
i  na  giełdzie  i  w  sztuce  każdej  i  w  każdej  umiejętności 
Pan  dojrzan,  poznań,  uczczon  i  wykonań  być  musi  —  być 
musi  i  będzie!  Kaźden  trud  w  posłannictwo,  kaźden  urząd 
w  kapłaństwo  się  zmieni  —  i  czcią  Tego,  który  jest,  będzie, 
być  i  żyć!  Czy  czujesz  we  wnętrzach  istoty  twej,  że  się 
podziewasz  takiej  przyszłości,  że  wierzysz  w  nią  i  kochasz  ją? 

MŁODZIENIEC. 

Od  kiedy  oddycham,  każdem  serca  uderzeniem  pożą- 
dam piękna,  wyzwolenia,  szczęścia  —  a  żyję  śród  potwor- 
nych klęsk !  Młodym  nigdy  się  nie  czułem  —  a  ty  mi  świa- 
ta odmłodnienie  obiecujesz,  ojcze !  Jakżeż  niemam  wierzyć 
tobie  i  dziękować  ci! 

PREZES. 

Odpowiadaj  mi  dalej :  —  wszak  Bogiem  w  jednym 
człowieku  był  Chrystus? 

MŁODZIENIEC. 

Tak ! 

PUEZES. 

A  Chrystusem  we  wszystkich  ludziach  kto  będzie? 

MŁODZIENIEC. 

Ludzkość  chyba! 

PREZES. 

Ale  kiedy?  wszak  nie  wczora?  nie  dziś?  kiedyż  więc! 

MŁODZIENIEC. 

AV  ostatniej,  najwyższej  chwili  dopełnienia  swego. 

PREZES. 

A  przez  kogóż  się  dopełni?  gdzie  członki  tego  ciała, 
w  którem  jeden  Duch?  Jakież  to  obrzędy  w  tym  kościele 
powszechnym,  rozmaite  a  ustanowione  od  Boga?  Gdzie 
barwy  tęczy  z  których  ta  białość  świetlana  powstanie? 

MŁODZIENIEC. 

"Wszak  się  nie  mylę,  ojcze?  wszak  o  narodowościach 
mówić  chcesz! 


PREZE?. 

Powiedziałeś  sam  —  a  patrz  jak  za  dni  naszych  wBzę- 
dzie  wola  Boża  opatrznie  kusi  wolę  ioh !  Jednym  zewnętrz- 
nej niepodległości,  drugim  wewnętrznego  ukojenia  brak  — 
wszystkie  za  wolnością  tęsknią;  —  a  wieszże,  Synu,  co  to 
wolność  ? 

MŁODZIES:£C. 

Słucham,  Ojcze  I 

FREZEM. 

Ten  tylko  wolność  osiągnął,  kto  tak  ducha  swego  wy- 
arcydziełował,  że  już  nie  walczy  ni  z  sobą  ni  z  drugimi, 
ale  w  sobie  spokój  ma,  a  z  drugimi  miłość  —  więc  samo- 
istny jest  —  więc  dokonany  jest  —  więc  za  siebie  samego 
wystąpić  może,  zdwoić  się,  ztroić,  zesetnić  we  własnych 
utworach!  Wolni  tylko  tworzą  —  i  wolne  tylko  narody  jak 
lutnie  różnobrzmiące  wy  dźwięczą  z  siebie  ludzkość,  najdo- 
skonalszy wszcchdźwięk  swój !  Niech  więc  nie  zapominają 
o  miłości,  bez  której  nic  postawić  i  zbudować  nie  sposób, 
bez  której  Bóg  choć  wszechpotęgą  odzian,  nie  mógłby  był 
stworzyć  nic!  Świat  ich  —  niech  tylko  one  będą!  Jak  z  gła- 
zu posiig  niech  tak  się  podniof»ą,  a  pod  wewnętrznem  wła- 
snej woli  dłutem!  Zaprawdę,  zaprawdę  niech  pamiętają,  że 
nie  to  co  niewzruszone  i  zbite  jak  skała,  mądrością  na  zie- 
mi —  ni  też  co  wściekłe  i  wysadzające  skałę  w  powietrze, 
natchnieniem  i  czynem !  Ale  że  istną  świętością  i  wybornem 
pięknem  to  co  płynne  wciąż,  a  wstępujące  coraz  w  górę  wy- 
żej, to  co  szersze  co  chwila  a  jednak  toż  samo  jak  światła 
wschód  nieskończony! 

PAXKKACY. 

Proszę  o  głos! 

CHÓK    NIEWIDZIALNY. 

Co  to  znaczy? 

PANKRACY. 

Naczelnik  chóru  polskicijo  prosi  o  głos! 

CHUR    NIE>VIDZIALKY. 

Czyż   nie   wie   polskiego  chóru  naczelnik,  że  występ- 
kiom  ji'st  ])rzerywnć  Prezesowi,  kiedy  nowo  wstępującego 
nu  u  cza  y 
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PANKRACY. 

Jeszcze  raz  domagam  się  o  glos! 

PREZES. 

Synu  mój,  zapominasz  o  prawdach  podziemiami  rzą* 
dzących  i  uporem  narażasz  się! 

PANKRACY. 

A  ty,  ojcze,  nie  narażasz  że  tej  duszy  młodocianej  na 
zgubę,  gdy  o  miłości  mówisz  —  i  miasto  hartu,  wtkliwiasz 
miękkość  jej  do  serca? 

PREZES. 

Milcz ! 

PANKRACY. 

Słuchaj  mnie,  słuchaj,  arcyprzewielebny!  Słuchajcie 
wszyscy,  ilu  was  tu  narodów  i  ludzi!  Jeśliście  z  zachodu, 
wełno  wam  jeszcze  i  to  marzyć  tylko,  że  miłosierdziem 
chrześciańskiem  wielkich  dopokoicie  się  celów.  Szlachtęście 
już  gilotynowali,  jedni  —  w  błoto  i  nędzę  wepchnęli  dru- 
dzy—  dobrze!  Ale  z  bankierami,  finansistami,  ale  z  mie- 
Bzczaustwem  waszem,  tą  powtórną  pasożytnością  na  ludo- 
wem  ciele,  co  poczniecie?  Zresztą,  w  tej  chwili,  mniejsza 
o  was,  zachodni;  —  ja  ze  wschodu  —  ja  Sławianin!  ja  Po- 
lak! więc  powiem 

CHÓR   NIE^YIDZIALNY. 

Duchu  niesforny  nakazujem  ci  milczenie! 

PANKRACY. 

Juzem  się  odważył  —  nie  dam  tego  potomka  arysto- 
kratów lackich,  tego  z  antenatów  rodem  omamiać  ideami, 
które  kiedyś  się  dopełnią,  ale  przed  których  urzeczywistnie- 
niem Sławiauszczyzna  cała  i  Polska  cała,  muszą  wyglądać 
jako  jedno  morze  krwi!  Niech  młodzik  rzeczywistość  zna! — 
niech  tu  zaraz  zrzuca  z  siebie  szlacheckiego  człowieka, 
albo  niech  wychodzi,  ucieka,  nie  ogląda  się  —  a  ze  sobą 
naszych  tajemnic  nie  bierze! 

PREZES. 

Chyba  twoich,  zbuntowany  duchu!  bo  w  naszych  nie  ma 
przykazu  krwawego.  Jest  święta  i  orężna  praw  świętych 
i  pokrzywdzonych  obrona  —  morderstwa  nie  znajdziesz! 

PANKRACY. 

Słuchaj  mnie,  młodziku,  ty  coś  z  ojc()'w  t^^^"" 


ty  co  ojców  inaasl  OtÓt  ja,  kUry  ich  memun,  ja  który 
Śxc  po  tej  ziemi,  jakbym  się  z  niej  prosto  narodsU,  se  łwv 
TU,  mułu  i  murawy,  tak  jak  Tytany  ntegdyi  a  Indowi  Indiie 
jIiU,  otóż  J8  ['owiadam  ci:  —  Z  szlachtą  polską  i  wuelką 
riawiańeką  k<;)niec!  Jeili  chcesz,  klękaj  i  mów  zdrowai 
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nad   ich  };robeni  —  wolno    cii  A  znam  was  - 


WB8  —  nie  \ist)jpicie  —  wszystkoicie  odJać  gotowi  i 
siem  waszych  i  brzęczący  pieniądz;  —  ale  klejnotu  —  ab 
pamiątek  —  ale  dumy,  nigdy!  Więc  poSwicceniem  nowem, 
znów  dorwiecie  się  władzy,  której  wspomnienia  wiecznoJfl^ 
sama  niozdolata  wam  z  ducha  wygluzowaó.  0 1  ja  mo  z  was, 
a  znam  was,  jak  wy  sami  się  znacie.  Więc  ćo  za  rada  i  wa-- 
mi,  2  urodaoiiijmi!  —  jedna  tylko  —  trzeba  was  odnrodd^ 
tadnomu  nie  przebaczając,  żadnego  z  sieci  śmiertelnej  nit' 
wypuszczając,  by  raz  ju2  krew  wasza  i  szpik  kosai  waazyek 
rozloiyl  się  cbomicznie  na  wieki  i  zniknął  w  przestworaohl 
Dopiero  będnio  B^wność  i  Ład  —  a  wtedy,  wt«dy  dopiero  ' 
wtedy,  wszystko  co  ten  człowiek  w  bieli  na  tronie  wyrzeU, 
prawdopodobieiistwem  się  stanie;  —  miłość  będzie  możno- 
ścią na  tym  globie  —  lecz  nie  wprzód!  waral  Bozumiesz, 
jy  ojców  posiadaczn? 

Aligier,  gdzieiera  ja?  gdzieś  ty  mnie  przywiódł?  Ja 
wyzwę  go! 

Jedli  kochasz  mnie,  milcz! 

(do  PrucH). 

Przyklękam  na  znak  uszanowania  i  prośby  —  bo  ła- 
mać ]irzepisów  nie  chcę  odezwaniem  się.  O  pozwól,  ojcze 
ar  Cyprze  wielebny,  na  chwilę  dozwól,  bym  na  tę  mównicę 
wstąpi!  i  odpowiedział.  Ojcze,  mnie  idzie  o  tę  duszę  jasną 
i  czystą,  powierzoną  mi  ~  patrz,  jak  blednie  ta  twart, 
patrz  jak  gniow  święty  po  iylach  tego  czoła  sinieje,  — 
jak  ta  ręka  powstrzymana  ud  oręla,  cierpi  Laokouowe 
drgania.  Ja  muszę  wstąpić  i  mówić,  by  go  ukoić.  On  pier- 
wszy raz  słyszy  takie  słowa! 

Zabronić  ci,  czego  iąda^z,  nie  mogę.  Ów  człowiek, 
pierws/y  stargał  prawo. 
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ALIOIER. 

Dzięki   ci,   ojcze!   (w»t^"pujo  na  mównicę). 

PANKRACY. 

Teraz  w  żadne  już  rozprawy  się  nie  wdaję,  ja  chóru 
przywódca!  Wypowiedziałem  nie  unikalne!  Kto  sam  sło- 
wem konieczności,  ten  na  marne,  ludzkie  słowa  nie  odpo- 
wiada! Hej!  Kiermaszu,  albo  ty,  Blaumanio,  jeśli  im  o  son- 
tymentalność  i  paplarstwo  chodzi,  stań  naprzeciwko  mów- 
nicy, patrz  się  w  oczy  temu  melancholicznomu  przyjacielowi 
onego  młodzieniaszka  i  odpowiadaj  za  mnie! 

KIEKMA9S. 

Ja  wnet  odpowiem  —  ja! 

BLAUMAN. 

Precz  Kiermaszu  —  ja  lepiej  potrafię ! 

IXNY. 

Mnie  głos  dać  —  Hlauman  nie  potrafi! 

lN3fY. 

Panie  naczelniku,  mnie  wybrać! 

KILKI'    ixxvt:«. 

Mnie  —  mnie  —  mnie ! 

HAXKKACY. 

Już  się  swarzycie  —  patrzcie,  jak  tamta  część  chóru, 
z  szlachty  starej,  co  się  odsunęła  na  stronę,  przystojnie 
i  poważnie  się  trzyma,  choć  wściekli.  —  Z  wrzaskami 
precz;  —  ty  Blaumanio,  mów ! 

BLAUMAN    (do  Allifiera). 

Blady  i  wycliudły  stronniku  arystokracyi,  ty  z  mówni- 
[  cy  tej  przechylony,  z  wyciaguiętemi  rękoma  —  a  muszę 
r  wyznać,  ty  piękny!  —  boć  to  wiadomo,  urodziwi  jesteście 
i  gładkie  rysy  wasze  i  dłonie  białawe  —  pfuj!  kobiety! 
Ha!  więc  ty  się  się  oburzasz  przeciwko  temu  wielkiemu  oby- 
watelowi, że  ci  serdeczno  —  szczerze  oznajmił  o  wyrżnięciu 
logicznem  i  nieodwracalnem  magnatcryi  lackiej!  Jeśliś  pa- 
tryota,  jeśli  ci  w  sercu  cokolwiek  polskiego,  ojczystego 
zostało.... 

PANKRACY    (po  Cichu). 

Nie  mieszaj  zbyt  wyrazu  ojczyzny! 

BLAUMAN. 

Czy  i  to  arystokratycznem? 
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PANKRACY. 

Tak  i  nie  —  ale  słuchaj  rady  mojej! 

DLAUMAN. 

A  ja  ci  powiadam,  jeśli  Ludzkość  choć  źdźbło  drga 
w  sercu  twojem,  jakżeż  ty  inaczej  chcesz  zbawić  Lud  pol- 
ski ciśnięty  od  trzech  tyranów,  a  przez  szlachecką  kastę 
gorzeje  rozdeptany  jeszcze?  Wspaniałomyślną  rzezią,  tylko 
możesz 

ALIOIER. 

Pankracy!  Pankracy!  naczelniku  chóru  polskiego,  ty 
nie  Polaku!  Ty  co  tylko  powtarzasz  ^Lud,  Lud,**  a  nigdy 
, Naród**  nie  powiesz!  Ty  co  chcesz  wielkich  rzeczy  się  przez 
siebie  doczekać  a  od  Boga  nie  poczynasz!  Ty  co  za  pod- 
stawę przyszłej  budowy,  kamieniem  węgielnym  stawiasz 
mężobójstwo !  Ty  co  zawiścią  zdjęty,  starasz  się  ją  prze- 
mienić w  prawo  wiekuiste  postępu  i  nadajesz  nikczemnym 
chuciom  piersi  własnej,  iniie  konieczności!  Ty  co  ranić  umiesz 
i  jad  w  rany  zadane  zapuszcz  ć,  gdy  spotkasz  dziecko,  nie- 
wiastę lub  młodzieńca  wiosennej  tkliwości,  —  lecz  nie  po- 
trafisz rozmówić  się  ani  z  Bogiem  modlitwą,  ani  z  mężem 
mądrością,  ani  ze  sobą  nawet  samym  wiarą  i  przekonaniem! 
Ty  chciwy  władzy,  ty  człowieku  możny  zmysłami  i  namięt- 
nością i  siłą  jakąś  okropną,  utajoną  w  tobie !  —  nie  zasta- 
wiaj się  pierwszym  lepszym  z  uwiodzionyeli  przez  ciebie, — 
ale  w  imię  Boga,  sędziego  nas  wszystkich,  Pana  narodów 
i  Duchów,  pana  mojc^j^o  i  twego  odpowiedz:  Wierzysz  li 
sani,  temu  coś  tu  oświadczył  przed  nami? 

PKEZI>:s. 

On,  czv  wierzy?  On!  kto?  Pankracy!  Ali!  to  już  za 
wiele  —  nie  bluźii  takiemu  demokracie,  ty  arystokrato! 

ALIGIER. 

Wzywam  cię,  wzywam  potęgą  mi  nadaną,  tkwiącą 
w  głębinach  istoty  mojej,  za  to  żem  cierpiał  wszystkością 
serca  mego  nad  wszystkienii  cierpieniami  braci  moich,  od 
kiedym  rozemknął  oczy  i  ujrzał  że  piękny  świat  i  j)iękne 
słońce  —  i  l>óg  wszechdobry  i  wszechmilosicrny,  a  Ludz- 
kość nieszczęśliwa,  —  a  śród  nieszczęśliwej  Ludzkości, 
pierwszy  nieszczęściem  i  bólem  polski  mój  naród!  Wzy- 
wain  cię,  odpowiedz  mi!   Gdy   sjiojrzę  na  kogo,  zwykle  mi 


25^3 


prawdę  odpowiada,  Tylem  się  namodlił  po  szczytach  gór, 
po  falach  mórz  i  śród  więzień  cytadelowych  i  w  lochach 
i  w  kopalniach  i  kolo  rusztowań  i  w  salach  sądowych,  pro- 
sząc Pana  za  skazanymi  —  prosząc  i  za  sędziami,  których 
los*  gorszy  czeka  niż  skazanych!  Tylem  się  nabłąkał  po  ot- 
chłaniach ziemskich,  ciągle  o  iłem  zdolal  ja  nędzny,  chęcią, 
myślą,  uczynkiem  w  niebiesiech  —  że  wierz  mi,  człowiecze, 
darmo!  —  ty  się  mnie  nie  odejmiesz.  Musisz  mi  prawdę 
przed  wszystkiemi  braćmi  odpowiedzieć,  —  a  jeśli  milczysz, 
to  że  czujesz  sam,  iż  nie  możesz,  —  to  że  wiesz  sam,  żeś 
obłudnik  i  kłamca! 

PANKRACY. 

Blaumanie  na  bok  mi!  Ha!  Aligier  wyzywasz  mnie! 

ALIOIER. 

Jak  Bóg  na  niebie  i  w  każdym  z  nas ,  jak  Chrystus 
był  na  ziemi  i  dotąd  Duchem  coraz  silniej  rozlega  się  po 
niej,  zaprawdę,  że  wyzywam  ciebie! 

KIER3IASZ. 

Więc  jaśniej,  praktyczniej  mów  —  o  co  się  ty  pytasz? 

ALIOIEK. 

o  sumienie  twoje  —  o  nic  więcej! 

BŁAUMAN. 

Praktyczniej  się  wyraź.  Ja  człowiek  czynu  —  metafi- 
zyki nie  rozumiem  —  nie  chcę  —  i  nie  potrzeba  jej  mi. 
Jeszcze  raz,  o  co  się  ty  więc  pytasz  mnie? 

ALIOIER. 

w  obec  Tego  który  między  nami,  choć  nas  dwóch 
t)'lko,  trzecią  przytomną  osobistością  jest  —  tu  ot  jest, 
i^ozciąga  się  od  ciebie  po  mnie,  odemnie  po  ciebie,  i  w  okół 
nas  —  i  widnokrężnie  wszędzie !  Wobec  najdroższego  uta- 
jonego jak  Go  lud  Polski  nazywa,  pytam  się  ciebie,  czy 
Czujesz  sercem  i  wiesz  rozumem  nieodprzekonalnio,  iż  dla 
ubawienia  Polski,  trzeba  zagłady  szlachty  polskiej  ?  Że  dla 
Odsunięcia  głazu  grobowego ,  trzeba  rękom  zniartwych- 
'Wstańców  rękawic  z  błota  i  krwi,  a  nie  gromów  z  czystego 
światła?  Ze  dla  rozpoczęcia  trzeciej  godziny  świata',  któ- 
^ać  Chrystusową  jest,  należy  wyprzeć  się  Chrystusa  choć- 
^jy  na  chwilkę  —  miłość  jego  odłożyć  na  później.  Bogu, 
"Wsi^echrao cnemu   powiedzieć :   „Wyjdź  teraz   a  wró 
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tern,  —  boś  dziś  nam  naddatkowy  —  dopiero  potnebnj  por 
jutrze.  ** 

PASEKBACr. 

Julinicz,  ludowy  wieszczu,  toś  ty  powinien  odpowia- 
dać mu  —  boć  w  nim  wieszcz  siedzi  takie. 

JULINICZ. 
(wychodząc  z  ^rona  chórowego). 

Ja  wielki  Duch!  proroczy  Ducht  znajcie  mnie! 

PA2fKIU.UY. 

Więc  mu  za  śpiew,  odśpiewujże  śpiewem! 

JULINICZ.  ' 

Nie  czom  innem,  o  bracia,  jedno  śmierci  rozrobem 
kończą  się  ery  planety.  Otoć  chwila  —  i  wieków  dwadzie- 
ścia  ma  umrzeć,  a  nim  umrą,  mają  być  wzięte  na  tor- 
tury, za  to,  że  zbrodniczyty  wciąż  a  nie  znały  co  Duch! 
Dziś  nie  to  co  niegdyś !  Niegdyś  modlitwa  i  łza  i  skrachay 
tern  było  chrześciaństwo !  Dziś  moc  ucieleśniona,  ruch, 
pęd,  wir,  ton,  władza,  nakaz,  uorężnienie  pańskich  tchnień! 
Dziś  do  dzieła  nawet  łotrów  dobiera  Pani  Jak  młotów, 
kos,  cepów,  dzid  i  mieczów  tysiącem,  niemi  obraca  na  wsze 
strony  i  bije  się  po  świecie,  by  zatracić  wrogi  swe!  wro- 
gi ludu!  Dla  wszechprzyszłości  cóż  znaczy  szlachta  lacka? 
kilkadziesiąt  tysięcy  ludzi  —  chcesz?  kilkakroć  nawet!  kro- 
pla w  oceanie!  Jeśli  jej  łaknie  ocean,  rzucić  jii!  Takie 
dzisiejsze  chrześciaństwo!  bo  się  wybrał  ziemię  sądzić  Pan 
i  sądzi  ją  przez  nas ,  przez  święte  swe ,  ujasnowidniono 
swe,  proroki  swe!  I  ot!  wspomnisz,  ty  niewierny,  nadejdą 
burzo  i  zawieruchy  żywe  z  żywych  ludzi  wlejno,  mnó- 
stwa przechadzające  się  po  zwaliskach  i  popiołach,  ofiaru- 
jące mord  Bogu  —  i  będzie  Bogu  miłym  mord-— bo  ca- 
łopaleniem tylko  ciągłera  wstępuje  w  niebo  on  ołtarz  ko- 
łujący, ten  planeta,  na  którym  Ludzkość  kapłanem  i  ofia- 
ruikieni  wiekuistym,  i  zużyte  jej  plemiona  i  kasty  i  my- 
śli, ofiarami! 

ALIOIER. 

Pankracy!  Pankracy!  Pamiętasz  jak  głos  z  nieba  wo- 
łał na  ukrywającego  się  Adama  po  dopełnionym  grzechu, 
na  uciekającego  Kaima  po  bratobójstwie !  Ty  tak  samo  się 
kryjesz,  ty  tak  samo  uciekasz ;  —  Pankracy,  Pankracy,  od- 
powiedz  mil 
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PAHKBACT. 

Nieznośnyś  —  z  Joliniczem  hymnujcie  sobie! 

▲ŁIOIBB. 

Pankracy!  Pankracy!  a  zkąd  ty  się  wziął?  A  kto  wlał 
w  ducha  twego  mowę  polską?  a  kto  polski  obyczaj  ?  a  kto  wol- 
ności żądzę?  a  kto  siłę  czynów?  Czyś  ty  z  przyszłości  się  uro- 
dzH?  wszak  nie?  Czemże  więc  ty,  choć  bez  ojców  imiennych, 
jeśli  nie  synem  matki  Rzeczypospolitej  lackiej?  Mów  mi,  co- 
byś  ty  mógł  mówić  na  ziemi  i  czem  kłamać  i  ozem  zdradzać 
i  czem  sprzeniewierzać  się  przeszłości,  gdyby  ona  właśnie 
wszystkiego  ci  nie  była  dała?  Niewdzięczniku!  ktoby  głosu 
twego  za  ludem  słuchał,  czy  śród  twoich  własnych,  czy  śród 
obcych,  gdyby  nie  Chrobrych  miecz,  Jadwigi  niepokalaność, 
Zygmuntów  mądra  miłość,  Batorych  hart,  —  Zamojskich 
rzymska  cnota.  Żółkiewskich  zgon,  Czarnieckiego  żywot, 
Sobieskiego  trud  i  europejski  czyn? — Nicości  bez  nich,  cze- 
mu powstajesz  ty  na  nich?  Czemu  się  targasz  na  wiekopo- 
mne i  niezagubialne?  —  na  to,  z  czegoś  ty  sam,  na  to,  bez 
Gzego  i  kroku  jednego  postawić  i  słowa  jednego  wyrzec  nie 
zdołasz — napowietrzę  piersi  twoich  dziejowe?  Wiedź  dalej, 
jeśli  błogosławieństwo  Pana  z  tobą,  naród  twój  —  lecz  nie 
odnaradawiaj  go,  jak  czynią  okrutniki  co  go  rozebrały. 
Nie  bądź  czwartym  katem,  do  trzech  onych,  przydanym 
przez  piekło!  Pankracy!  Pankracy! 

PAMKBACT. 

Przeklętyś  z  twoją  przeszłością  —  z  twoim  głosem 
z  przeszłości,  bo  jak  z  grobu  wieje,  a  dźwięczy  i  dźwięczy! 

AŁIOIEB. 

Upominam  cię,  bo  w  tej  chwili  zawód  się  twój  cały  przy- 
szły zwierciedlani  przedemną!  Jeszcze  czas!  wolną  wolę 
masz!  Jeśli  mnie  nie  usłuchasz,  potężny  będziesz,  będziesz 
przed  ludźmi  na  czas  i  pół  czasu — lecz  przepadniesz  przed 
Bogiem  i  ślad  twój  w  sercu  Boga  odnaleziony  nie  będzie! 

PANKBACT. 

Hej !  sztuki  —  zabobony  —  przesądy — wróżby !  Tak  za- 
wsze teokracya  i  arystokracya  poczynają  sobie!  Myślisz  mnie 
gusłami  przegrodzić  od  czynu,  od  władzy,  od  nieśmiertelności? 
A  więc  znaj  prawdę — i  wy  wszyscy  znajcie  ją — i  ty  także  ją 
znaj,  arcyprzewielebny!  Kto  we  mnie  wierzy,  kto  mój,  niech 
się  z  chóru  polskiego  oddziela  i  staje  tu  przy  mnie! 

KRkSlŃaKl  L  ^^ 
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KIEKMASZ. 

Niech  żyje  wódzi 

BULUMAN. 

Otom  przy  tobie! 

JULINICl. 

Aaronem  będę  w  obozie  twoim! 

KILKU    IMKTCH. 

Demokraciśmy  na  rozkazy  twe! 

BLAUMAS. 

Co  tu  wykładają,  nudzi  mnie  oddawna.  Wszystko  guu- 
śne,  religijne,  filozoficzne.  Żółwie  takiemi  samemi.  Eto  sądzi, 
że  świat  ukoi,  temu  winszuję; — świat  zgniły — szlachta  polska 
zgniła.  Rady  nie  ma  —  być  albo  nie  być?  Ja  byó  chcę!  Kto 
godzi  w  cel,  ten  środków  się,  jak  strzał  zatrutych,  chwyta! 
Przekleństwo  bałamucącym  na  drodze  dziejów!  leniwym 
i  uczonym!  miłosiernym  i  czystym!  Bród  nie  brudem,  gdy 
przezeń  stąpa  się  do  wszechludzkości!  Zasady  niech  iyją 
a*  niech  ginie  pół  Europy!  Zrywam  z  wami  wszystkiemi! 

AŁIOIER. 

świadczę  się  wami,  narody  i  ludzie,  że  taką  odpowiedź 
jego !  O  Henryku  mój,  zważ  i  naucz  się.  Ten  człowiek  genial- 
nym. Duch  ten  potężnym— ale  nie  ma  potęgi  co  zdoła  odpo- 
wiedzieć na  najprostsze  zapytanie,  skoro  ono  zacnem,  a  ona 
niecną  jest.  Tak  Pan  chciał  aby  było,  — błogosławcie  Panu! 

CHÓR    KlEWir)XlAl-NY. 

Zatrzymaj  sie,  obłąkany  Duchu!  Czy  nie  pamiętasz, 
jaką  hańbą  pokalan,  kto  nam  nie  dotrzyma  wiary?  po  tej 
i  tamtej  stronie  grobu  opóźnion,  zewstccznion,  nędzny  i  ni- 
kczemny będzie! 

PANKUACY. 

Na  tamtej  stronie,  przyjmuję, — byleby  nie  na  tej!  A  na 
tej,  synem  dzieł  moich  własnych  jestem!  Ojcowie  moi,  któ- 
rych sam  płodzę,   cz}Tiy,   pomagajcie   mi!  Za  mną  bracia  I 

PREZES. 

Chóry  wszystkie,  zastąpcie  drogę  temu  niewiernemu 
bratu  i  nie  puszczajcie  go! 

ALIOIER. 

Tylko  błagam  cię,  ojcze,  nie  każ  drugiej  części  chóru 
polskiego,  by  miała  stawać  naprzeciwko  braci  własnych  — 
bo  choć  grzeszni,  braciaż  zawsze! 

PREZES. 

Was  jednych  wierni  Polacy,  wyłączamy  od  dopełnie- 
nia rozkazu  naszego.  Pozostańcie  na  miejscu  waszem! 
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PANKRACY. 

Czy  myślisz,  arcyprze wielebny,  źe  mnie  tłumem  tym  osa- 
czywszy, obalisz  na  kolana  przed  sobą?  że  w  tych  głuchych 
podziemiach,  gdy  skiniesz,  ty  co  krwawego  nie  masz  nakazu, 
ci  twoi   mnie   zarżną!    Puszczajcie   mnie  narodowe  chóry! 

PUEZES. 

Łańcuchem  nierozerwalnym  stójcie  koło  niewiernego. 

PANKRACY. 

Blaumanie,  Kiermaszu,  Julinicz,  do  puginałów! 

PREZKS. 

Ilu  tych  kacerzy,  wnieść  trumien  tyle! 

PANKRACT. 

Do  broni,  wszyscy,  do  broni! — za  mną!  Jeśli  chcecie 
żyć  i  czynić  a  nie  marnieć, — za  mną!  Jeśli  chcecie  ujrzeć  na 
oczy,  to  co  mózgiem  myślicie,  czego  pożądacie  piersią,  —  za 
mną!  Z  jakiegobądź  rodu  i  narodu  jesteście  —  za  mną! 

PREZEi}. 

Zaraz  trumny  te  ustawić  rzędem  —  przed  każdym 
z  niewiernych  jedną! 

PANKRACY. 

Opuszczajcie  te  lochy,  fantastyczności,  poezye,  widze- 
nia! Za  mną,  gdzie  słońce  bryłowate  w  górze  a  wrogi  istotne 
na  ziemi,  by  z  nich  wytoczyła  się  krew,  a  słońca  promienie  rado- 
wały się  tę  farbę  pijąc!  Czyście  ślepi,  głusi?  Czy  nikt  z  Wło- 
chów, Niemców,  Francuzów,  przy  mnie  się  nie  opowie? 

CHÓR   KIEWIDZIAŁNY. 

Z  chóru  każdego  po  kilku  przechodzi  na  stronę  bun- 
townika—  o  biedni! 

PRKZE9. 

Trumien  więcej,  trumien  więcej! 

PANKRACY. 

Co?  marzysz  nas  zabijać  gwoździami  w  te  pudła? 
czy  nie  widzisz  w  moim  ręku  tych  pistoletów?  Bronić  się 
będziem  do  upadłego! 

CHUK   MIE WIDZIAŁBY. 

Biedny,  biedny  ten  człowiek!  on  mniema,  że  o  zgon 
ciała  jego  chodzi!  Biedny,  biedny! 

PREZES. 

Wierne  chóry,  ściśnijcie  je8ZC7e  bliżej  ich.  Tak  — 
półkolem!  A  trumien  dość,  bo  nikt  więcej  już  nie  zdradza! 

PAKKRACY. 

Hej !  jeszcze,  jeszcze  do  mnie !  Hej !  zawierzcie  mtl  o  lvi- 
dzie  ospali  I  o  chóry!  o  większości  ziem&kiel  Ci.^t  xvn^x^ 


mniejszość  tylko  dzielną  iśmialą,  a  wy  mkciemne; — i  pnato 
waB  ona  wiecznio  mnai  etrachem  i  gwałtem  w  pęta  airojej 
Toli  ku6! 

Tyran  aic  z  ciebie  odezwał! 

Synn,  przyszedłeś  tu  szukać  prawdy  i  ubawienia — zna- 
ladeś  zgorszenie!  Lepiejby  tomu,  który  gprszy  serca  niewin- 
nych, było  eię  nie  urodzić.  Teraz  posłuchaj  nad  nim  wyroku! 


Jeili  mnie  i  moich  nie  puścicie,  strzelę  I 

Rozdzieram  szntę  outi  biatą  i  czystą  na  piersiach,  pned 
wami  wszystkimi,  narody  i  ludzie!  Bo  muszę  z  tronu  tagv 
rzucić  śmierć  na  jednego  z  żyjących,  —  bo  muszę  wyneo 
przekleństwo  nud  duchem,  któremu  niegdyś  jak  wBsyitkim 
wam,  pobłogosławiłem ! 

Strzelę  —  do  arcy-przewielebnego  samego  strzelę! 


Spójrz  tu,  wrogu  ojfów  mych!  Czy  widzisz  lufę  mego 
pistoletu?  patrzy  się  czarnom  okiem  na  czoło  twe;  — jeili 
palcem  na  cj-nglu   zadrguiesz,  to  nie  ten,  który  na  tronie, 

lecz  Cy^  zginął  1  Strzeż  się ! 

Pankracy!  naznaczony^  piętnem  potępieńców!  Powieki 
wszystkie  bywali  na  ziemi,— kusicielką  ich  pycha  —  csynem 
ich,  niszczenie!  Kaidą  ideę  nieborodną,  przez  Pana  zesłana 
w  świat,  odpychają  od  świata  w  niebo  nazad,  niecnie  stułąc 
jej;— bo  nie  jej,  ale  sobie  w  jej  imieniu  stuiti-IBóg  od  nich 
przyjmowany  jak  szatan,  oddala  się  precz  blednący  z  gniewu, 
ie  takie  sługi  ma.  Jesteś  jednym  z  nich!  Ty  się  sprzeniewie- 
rzysz świętościom  ogłaszanym  tu!  Ty  zdradzisz  Chrystusa!  Ty 
zdradzisz  Ducha  Świętego!  Tyś  im  faryzeusz  taki  sam,  jak 
królów  pochlebcy,  jak  świętoszki,  jak  donosiciele,  jak  szpie- 
gi!  Albo  marnie  przepadniesz,  albo  też  wstrzymasz  rozwÓ] 
Ludzkości, —  odwrócisz  ją  z  toru  wstępnego,  na  boczne  ma- 
nowce,— kaiesz  jej  po  kałuiach  brudzić  stopy  białe — wieki 
przerazisz  i  cofną  się  w  tyli  Czegoby  nie  dokonał  wszystkich 
mocarzy  przebieg,  moc,  gwałt, t^  dokonasz!  Więc  w  imieniu 
Ludzkości,  więc  w  imieniu  Da"i^afe'»ivste%o,^Ti*^ńs,in.v«^  TA. 
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tobie  Idadę,  o  duchu  zgubiony;  bo  kto  przeciwko  miłości 
i  wiekuistej,  ten — wiedz  o  tern,— choćby  zwyciężył— ten  zginie! 

PAKKUAtT. 

Do  widzenia  w  wieczności! 

PEEZE8. 

Te  trumny,  to  pogrzeb  wasz  —  na  wiele,  wiele  wieków 
cofnięoiście,  o  kacerze! — i  umieracie  w  tej  chwili,  a  śmiercią 
'  gorszą,  niż  gdybym  was  kazał  stracić — bobym  ducha  wam  nie 
mógł  kazać  odebrać — samiście  sobie  odebrali  go!  Idźcie  więc 
z  ciałami  waszemi, — w  tych  trumnach  myśli  Boże  o  was,  które 
wami  być  miały  samymi,  a  w  któreście  wżyć  się  nie  podoła- 
li—w tych  trumnach,  to  co  w  was  ludzkiego  było  na  ziemi! 

CHÓB   NIEWIOZIA.ŁNT. 

Idei  fałszerze!  idei  najzaciętsze  wrogi!  Wy  co  ją  krzy- 
żować będziecie  a  szydersko,  bo  mianując  się  jej  synami! 
Wy  umierający,  —  wy,  skoro  za  ten  próg  przejdziecie, 
umarli!  Idźcie,  idźcie  precz! 

PKEZE8. 

Wszystkie  chóry  ziemskie,  narody  i  ludzie  bierzcie 
każden  do  ręki  gromnicę  —  śpiewajcie   pogrzebową  pieśń! 

PAKKKACY. 

Kiermasz,  nie  blednij  tak  —  Blauman,  i  ty  także?  Ju- 
linicz,  czy  u  was  poetów  nerwy  strunami  lutni,  źe  tak 
drgają?  I  cóż  z  tego,  źe  tych  gromnic  czerwieni  się  krąg? 
źe  hymnów  grobo\Yych  rozlega  się  dźwięk  i  to  nawet  skle- 
pienie z  granitu  zdaje  się  śpiewać  i  nam  wróżyć  zgon! 

PREZES. 

Naczelnik  chóru  polskiego  umarł  —  Aligier,  obejmij 
nad  współbracia  rząd  i  jej  wodzem  bądź! 

PA>'KRACY. 

Ach!  arystokracyi  doradzca  zastępcą  mym!  Kordecki, 
Beytanie,  Ligęzo,  Rymszo,  Kazanowski,  nie  pójdziecież 
za  mną? 

CHÓR   POLSKI. 

Pozostajem  tu.  Szabla  i  Bóg,  nie  noże  i  srom  —  oto 
hasło  nasze! 

CUÓU    KIE  WIDZIALNY. 

Śpiewajcie  im,  śpiewajcie  pogrzebową  pieśń.  Przeszłość 
rozdeptali  —  nie  pojęli  przyszłości — teraźniejszość  potwor- 
nieje przez  nich!  Więc  w  cznsie  ichnie  ma,  bo  obrazili,  oka- 
leczyli, rozćwiertowaii  czas!  Gdzież  oni  są?  w  nicestwie 
ducha  saj  Śpiewajcie  im,  śpiewajcie  cogTX^>acv^«^  ^\^^'V!l\ 


Nieście  ich  trumny  za  nimi  —  odprowadźcie  ich  »i  d 
tajemnicsego  progu.  Rozemknijcie  im  ścianę  podziemia! 


Dziękuję  ci,  arcy- przewielebny!  walczyć  będziei 
»obą,  boja- — dobrześ  powiedział —  ja  niBsesyciel!  I-l-w 
zdrady  nie  obawiaj  eię  —  powierzchnia  ziemi  od  Kitdm.f,") 
z  nas  nie  nriyazy  ani  o  tobie  ani  o  twoich! 

Eto  Judaszem  wiekuistej  idei,  tthi  nę  moie  i  tudziuB- 
Judaszem  I 

Nie!  nie!  Ty  nie  myślisz  tak  o  ronie! 

Żyjący  z  umarłymi  nie  mówią  —  dość  już  —  amen !     i 


Dawajcie  klucze  —  oto  próg  —  duszno  tu,  Lepiejby- 
ście  ptuc  nie  suszyli  aobie  takim  śpiewem  —  odmykajciet! 

UHUB    MltWIDStAUr. 

Do  korica,  do  kodca  bpiet/ajcie  im  pogrzebową  pieM! 

A  teraz  niech  kaidy  do  nich  mówi:  ^Zgaśliście." 

Kiodyż  koniec  będzie  obrzędom  tym? 

A  teraz  niech  keżdy  zgasi  gromnicę  swą  i  iskry  i  po- 
piół stiznśnio  po  nad  gtową  im! 

Puszczajcie! 

Umarli  —  umarli  —  umurli! 

Narody  i  ludzie,  rozejdźcie  się  w  milczeniu  i  ciemno- 
ściach. Zgorszeniścio  i  smutni.  Za  w. na,,  sąd  nastąpił  — 
nastąpiła  i  kara.  Módlcie  się  i  rozpamiętujcie  —  a  pokusy 
nie  przypuszczajcie  do  sorta,  —  bo  wiednym  ducha,  grzech 
przeciwko  Duchowi,  darowanym  nie  jest!  Idźcie  !  —  na  dzi- 
siejsza noc,  rozwiązany  Zbór! 

Narody  i  ludzie,  rozejdźcie  się  w  milczeniu  i  ciemno- 
ściach!.... 


Ty.  .  ■  I'' 


NIE  -  BOSKA      • 


K:o:L^E3D"2"crj^ . 


,Do  blfdi*  nssnKada  njłk  piM:-*  pfi«ł> 
■  dodali  to,  atfo  nit  inali  lek  pi»dko«k 
włbłole  łlf  j  IwJaU  —  1  (tuto  ilf  ut^ 
inikntll  I  powluickat  iltml,  I  wislU*  alł- 
bU  Jhi  po  niDli*. 


1. 


Gwiazdy  w  około  twojej  głowy  —  pod  twojemi  nogi 
fale  morza  —  na  falach  morza  tęcza  przed  tobą  pędzi  i  roz- 
dziela mgły  —  co  ujrzysz  jest  twojem  —  brzegi,  miasta 
i  ludzie  tobie  się  przynależą  —  niebo  jest  twojem —  chwale 
twojej  niby  nic  nie  zrówna. 

Ty  grasz  cudzym  uszom  niepojęte  rozkosze. —  Splatasz 
seroa  i  rozwiązujesz  gdyby  wianek,  igraszkę  palców  two- 
ich —  Izy  wyciskasz  —  suszysz  Je  uśmiechem,  i  na  nowo 
uśmiech  strącasz  z  ust  na  chwilę  —  na  chwil  kilka  —  cza- 
sem na  wieki.  —  Ale  sam  co  czujesz?  —  ale  sam  co  two- 
rzysz? —  co  myślisi?  —  przez  ciebie  płynie  strumień  pię- 
kności, ale  ty  nie  jesteś  pięknością.  —  Biada  ci  —  biada. — 
Dziecię  co  płacze  na  łonie  mamki  —  kwiat  polny  co  nie 
wie  o  woniach  swoich,  więcej  ma  zasługi  przed  Panem  od 
ciebie. 


Zkądżeś  powstał  marny  cieniu,  który  znać  o  świetle 
dajesz,  a  światła  nie  znasz,  nie  widziałeś,  nie  obaczysz! 
Kto  cię  stworzył  w  gniewie  lub  w  ironii?  —  kto  ci  dal 
życie  nikczemne,  tak  zwodnicze,  że  potrafisz  udać  Anioła 
chwilą  nim  zagrząźnicsz  w  błoto,  nim  jak  płaz  pójdziesz 
czołgać  i  zadusić  się  mułem?  —  Tobie  i  niewieście  jeden 
jest  początek. 

Ale  i  ty  cierpisz,  choć  twoja  boleść  nic  nie  utworzy' 
na  nic  się   nie   zda.  —  Ostatniego   nędzarza   jęk   policzeń 
między  tony  harf  niebieskich,  —  two^e  TO^c«t^^c>  \^^%\.OKKsSk- 
nia  opadają  na  dót,  i  szatan  je  zbwa^  *  ^  \^\<^^^ 


do  swoich  tdamstiT  i  ztadzeń  —  a  Pao  je  kiedya  i 
ety,  jako  one  zaprzeczyły  Pana. 


Nie  przeto  wyrzekam  na  niebie,  Poezjo,  matko 
kności  i  Zbawienia.  Ten  tylko  nieszczęśliwy,  kto  na  Ania- 
tach  poczętych,  na  światach  mających  zginąć,  mnat  wapc- 
minąć  lub  przeczuwać  ciebie  —  bo  jedno  tych  gubisz,  któnj 
sif  poiwięcili  tobie,  którzy  się  stali  tywemi  glosami  twej ' 
obwały. 

Blogodawiony  ten,  w  którym  zamieszk^aś  jako  lR6g 
zamieszki  w  świecie,  niewidziany,  niesłysiany,  w  kałd^j 
części  jego  okazały,  wielki,  Fan  przed  którym  się  unUiyą 
stworzenia  i  mówią:  .On  jest  tutaj."  — Taki  cię  będzie  nosU 
gdyby  gwiazdę  nn  okoIo  awojem,  a  nie  oildzieU  się  od  twej 
miłości  przepaścią  słowa.  On  będiie  kochid  i  Indsi  i  wjatąpi 
męiem  pośród  braci  swoich.  —  A  kto  cię  nie  dochowa,  kto 
zdradzi  zawcześnie,  i  wyda  na  mamą  rozkosz  ludziom,  tema 
sypniesz  kilka  kwiatów  na  gtowę  i  odwrócisz  się,  a  on  zwię- 
dtemi  się  bawi  i  grobowy  wieniec  splata  sobie  przez  całe 
iycie.  —  Temn  i  niewieście  jeden  jent  początek. 


AKIOŁ   8TKÓŻ. 

Pokój  ludziom  dobrej  woli  —  błogosławiony  pośród 
stworzeń  kto  ma  serce  —  on  jeszcze  zbawion  być  może. 
Żono  dobra  i  skromna,  zjaw  się  dla  niego  —  i  dziecię  nie- 
chaj się  urodzi  w  domu  waszym. 

(Przelatuje). 


CHÓR    ZŁYCH   DUCHÓW. 

W  drogę,  w  drogę  widma  lećcie  ku  niemu.  - —  Ty  na- 
przód, ty  na  czele,  cieniu  nałożnicy  umarłej  wczoraj,  od- 
świeżony w  mgle  i  ubrany  w  kwiaty,  dziewico  kochanko 
poety,  naprzód. 

W  drogę  i  ty  sławo,  stary  orle  wypchany  w  piekle, 
zdjęty  z  pala  kędy  cię  strzelec  zawiesił  w  jesieni  —  leć 
i  roztocz  skrzydła^  wielkie,  białe  od  słońca,  nad  głową  poety. 

Z  naszych  sklepów  wynijdi  spruchniały  obrazie  Edenu, 
dzieło  Belzebuba  —  dziury  zalepim  i  rozwiedziemy  poko- 
stem —  a  potem  płótno  czarodziejskie  zwiń  się  w  chmurę 
i  leć  do  poety  —  wnet  się  rozwiąż  naokoło  niego,  opasz 
go  skałami  i  wodami,  na^rzemian  nocą  i  dniom,  —  Matko 
naturo,  otocz  poetę! 


Wleń.  —  Koiciól  —    nad   kościołem  ANIOŁ  STRÓŻ  się  kołysze. 

Jeśli  dotrzymasz   przysięgi   na  wieki,  będziesz  bratem 
moim  w  obliczu  Ojca  niebieskiego. 

(Znika). 


Wnątrz  kościoła.  —  Świadki.  —  Oromnioa  na  ołtarzu.  —  KSIĄDZ 

(ślub  daje). 

Pamiętajcie  na  to. 

Wstaje  para.  —  MĄŻ  ściska  rękę  żony  i  oddaje  Ją  krewnemu.  —  WBzy»cy  wy- 

chodzt|.  —  On  sam  zostaje  w  kościele. 

Zstąpiłem  do  ziemskich  ślubów,  bom  znalazł  tę,  o  której 
marzyłem  —  przekleństwo  mojej  głowie,  jeśli  ją  kiedy  ko- 
chać przestanę. 


Hadeada  godzina  —  nio  jej  nie  odwlecM. 

(Glolns.) 

Zdaje  mi  się  ovBzem,  ie  dobrze  wyglądasi. 

Tobie  wszystko  jedno,  bo  joj  nie  patrzysz  na  mnie, 
odwracasz  lię  kiedy  wcbodzg  i  sakrprasz  oczy  kiedy  sie- 
dzę blisko.  —  Wczoraj  bytam  u  spowiedzi  i  przyponutialaiii 
lobie  wszystkie  grzechy  —  a  nie  mogłam  nic  zaaleió  ta- ' 
kiego  coby  cię  obrazić  mogło. 

Nie  obraziłaś  mnie. 

Uój  Boże.  —  Mój  Boże. 

Czuję,  io  powinienem  ciQ  koobać. 

Dobiłeś  ranie  tern  jednem: ,. powinienem".  —  AU  lepiej 
wstań  i  powiedz  —  ,nie  kocham'  —  przynajmniej  już  będę 
wiedziała  wBzyetko  —  wszystko. 

(Zr^ws  ilf  i  bltrm  dil«ko  i  kolebU.) 

Jego  uie  opnszczaj,  a  ja  się  na  gniew  twój  poświęcę— 
dziecko  moje  kochaj  —  dziecko  moje,  Henryku. 

(PRA>«ki.) 
M\i  (podnołite.) 

Nie  zwaiaj  na  to  com  powiedzie  —  napadają  mnie 
często  do  chwile  —  nndy. 

0  jedno  słowo  cię  proszę  —  o  jedną  obietnicę  tylko— 
powiedz  źe  zawsze  kochać  będziesz. 

1  ciebie  i  jego  —  wierzaj  mi. 
CÓŻ  to  znaczy  f 
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Wchoazi  DZIEWICA. 

O  mój  luby,  przynoszę  ci  błogosławieństwo  i  rozkosz  — 
chodź  za  mną. 

O  mój  luby,  odrzuć  ziemskie  łańcuchy  które  cię  pę- 
tają. —  Ja  ze  świata  świeżego,  bez  końca,  bez  nocy.  —  Jam 
twoja. 

ŻONA. 

Najświętsza  Panno,  ratuj  mnie!  —  to  widmo  blade  jak 
uraarły  —  oczy  zgasło,  i  głos  jak  skrzypienie  woza  na  któ- 
rym trup  leży. 

MĄŻ. 

Twe  czoło  jasne,  twój  włos  kwieciem  przetykany,  o  luba. 

ŻUNA. 

Całun  w  szmatach  opada  jej  z  ramion. 

MĄŻ. 

Światło  leje  się  na  około  ciebie  —  głos  twój  raz  je- 
szcze —  niechaj  zaginę  potem. 

DZIEWICA. 

Ta  która  cię  wstrzymuje  jest  złudzeniem.  —  Jej  ży- 
cie znikome —  jej  miłość  jako  liść  co  ginie  wśród  tysiąca 
zeschłych  —  ale  ja  nie  przeminę. 

ŻONA. 

Henryku,  Henryku  zasłoń  mnie,  nie  daj  mnie  —  czuję 
siarkę  i  zaduch  grobowy. 

M\Ż. 

Kobieto  z  gliny  i  błota,  nie  zazdrość,  nie  po\^tarzaj  — 
nie  bluźń  —  patrz  —  to  myśl  pierwsza  Boga  o  tobie,  ale 
tyś  poszła  za  radą  węża  i  stałaś  się  czem  jesteś. 

ŻONA. 

Nie  puszczę  cię. 

MĄŻ. 

O  luba!  rzucam  dom  i  idę  za  tobą. 

(Wychodzi). 
ŻONA. 

Henryku  —  Henryku. 

(mdleje  i  padu  z  dzieckiem  —  długi  ^zmot). 


KBA8IŃ8KI  I. 


ChnHl.  —  Oelelt.  —  OJdło    BnJualB  —  OJidts   akrMtttmr.^—  KMkK   c 
w,_^.    .    .-._.^._^   _-j,,    ,„j,  „  ,1^,  ^^f^  łod«.  —  W 

T  auóć,  (po  slchn). 

Dziwna  rzecz,  gdzie  hrabia  Bi$  podsUI. 

Zabajamucit  się  gdziei  lab  piue. 

MEatrsZT  oośd. 
A  Fani  blada,  niewyspana,  słowa  do  nikogo  nie  p 
miwila. 

TKlBCt   O06Ć. 

Chnett  dziiiejązy  przypomina  mi  bale  na  IctAry  za; 
elwuy  gospodarz,  zgra  lic  v  wilią  w  karty,  a  potem  g 
przyjmuje  z  grzecinoici  rozpaczy. 


Opuicilem  Śliczną  kaięłniozkę  —  przyisedlem  — 
dzilem  ie  będzie  sute  śniadanie,  a  zamiast  tego,  jako  Pi 
mówi,  płacz  i  zgrzytanie  zębów. 


Jerzy  Stanisławie  przyjmujesz  olej  świętyP 

OJCIEU    1   UJttZ*  CHURSTKŁ. 

Przyjmuję. 

Patrzcie,  wstata  i  stąpa  jak  gdyby  we  śnie. 

Itoztoczyta  ręce  przed  się,  i  chwiejąc  się  idzie  ku 

Co  mfiwicie  —  podajmy  jej  ramię,  bo  zemdleje. 
Jerzy  Stanisławie,  wyrzekasz  się  Szatana  i  pychy  je 
Wyrzekam  się. 

JEDEN    I    OOBCI. 

Cyt  —  słuchajcie. 

tOHŁ  (kładąc  dtonlc  nu  Ełonlc  diledecls). 

Odzie  Ojciec  twój,  Orcio. 

CyCIEC    BZKJIMIIC. 

ProBzę  nie  przerywać. 
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ŻONA. 

Błogosławię  cię,  Orciu,  błogosławię,  dziecię  moje. — 
Biidź  poetą,  aby  cię  Ojciec  kochał,  nie  odrzucił  kiedyś. 

MATKA    CIIKZESTMA. 

Ale  pozwólże,  moja  Marysiu. 

ŚOSA. 

Ty  Ojcu  zasłużysz  się  i  przypodobasz.  —  A  wtedy  on 
twojej  Matce  przebaczy. 

OJCIEC   BENJAMIN. 

Bój  się  Pani  Hrabina  Boga. 

ŻONA. 

Przeklinam  cię,  jeśli  nie  będziesz  Poetą. 

(mdleje  —  wynoszą  ją  sługi) 
GOŚCIE  (razem). 

Coś  nadzwyczajnego  zaszło  w  tym  domu  —  wychodź- 
my, wychodźmy. 

(Tymczasem  obrząd  się  kończy  —  dziecię  płaczące  odnoszą  do  kolebki). 

OJCIEC  CHRZESTNY   (przed  kolebką). 

Jerzy  Stanisławie,  dopiero  coś  został  Chrzescianinem 
i  wszedł  do  towarzystwa  ludzkiego,  a  później  zostaniesz 
obywatelem,  a  za  staraniem  rodziców  i  łaską  Bożą  znako- 
mitym urzędnikiem  —  pamiętaj,  że  Ojczyznę  kochać  trzeba, 
i  że  nawet  za  Ojczyznę  zginąć  jest  pięknie... 

(Wychodzą  wszyscy) 


Piękna  okolica.  —  Wzgórza  i  lasy.  —  Oóry  w  oddali. 

M\ż. 

Tegom  żądał,  o  to  przez  długie  modlttem  się  lata,  i 
nareszciem  już  blisko  mojego  celu  —  świat,  ludzi  zostawi- 
łem z  tyłu  —  niechaj  sobie  tam  każda  mrówka  bieży  i  bawi 
się  dźbłem  swojem,  a  kiedy  go  upuści  niech  skacze  ze  zło* 
ści  lub  umiera  z  żalu. 

OŁOS   DZIEWICY. 

Tędy  -  Tędy. 

(przechodii). 


Oóry  i  przepaście  ponad  morzem.  —  Gęste  ehmury.  Barza. 

MĄŻ. 

Gdzie  mi  się  podziała — nagle  roscęlynąl^  ^v^  ^QVL\a 


poraiiku,  pogoda  eię  znćniiła  —  stoję  na  tym  unjóitf,  o^ 
cbtaii  podemną,  i  wiatry  huCE^  praerafliwie. 

iłliOt  tiKiei|TicV,  (w  addalEnli). 

Do  mnie,  mój  luby. 

Jakie  ju2  daleko,  a  ja  przesadzid  nie  sdolam  praepnfcL 

l>t.o»  (w  pablUii). 

Odzie  skrzydła  twoje  P 

Zty  ducliu,  co  się  natnąsasz  ze  mnie,  gardzę  tobą. 

U  wUzaru  góry,  twoja  wielka  dusza,  niefnuertelno,  co 
jednym  rzutem  niebo  przeloeieó  miata,  ot  konał  —  i  nie- 
boga twoicb  gtóp  się  prosi,  by  nie  azly  dalej — wielka  dn- 
sza —  Bcrce  \viclkie. 

Pokażcie  mi  się,  weźcie  postać  którąbym  m6gl  zglą6 
i  obalić.  —  Jeśli  się  was  ulęknę,  bodajbym  Jej  nie  otny- 
roal  nigdy. 

DZIEWICA  (na  ilrunLej  itnnle  pnepaicl). 

Uwiąż  się  dłoni  mojej  i  wzleć. 
^•^t. 

C6&  się  dzieje  z  tobti  —  kwiaty  odrywają  się  od  skroni 
twoich  i  padają  na  ziemię,  a  jak  tylko  się  jej  dotkną  ilir 
zgttjn  jak  jaszczurki,  czołgają  Jak  żmije. 

Mój  luby. 

Przez  Boga,  suknię  wiatr  zdarł  et  z  ramion  i  rozdarł 
w  szmaty. 


Czemu  się  ociągasz? 

Deszcz  kapie  z  włosów  —  kości  nagie  wyzierają  2  tona. 


Obiecałeś  —  przysiągłeś. 

Błpkawica  zrzenice  jej  wyżarła. 

£'^11171   wracaj   do  pleVc\a  —  i3.'łi\<idSBŁ  6«tc«  wielkie  i 
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dumne,  podziw  ludzi  i  siebie  samego.  —  Serce  wielkie,  idź 
za  lubą  twoją. 

Boże,  czy  ty  mnie  za  to  potępisz,  żem  uwierzył  iż  two- 
ja piękność  przenosi  o  cale  niebo  piękność  tej  ziemi  —  za 
to  żem  ścigał  za  nią  i  męczył  się  dla  niej,  ażcm  stał  się 
igrzyskiem  szatanów. 

DUCH    ZLY. 

Słuchajcie,  bracia  —  słuchajcie. 

MĄŻ. 

Dobija  ostatnia  godzina.  —  Burza  kręci  się  czarnemi 
wiry  —  morze  dobywa  się  na  skały  i  ciągnie  ku  mnie  — 
niewidoma  sita  pcha  mnie  coraz  dalej  —  coraz  bliżej —  z  tyłu 
tłum  ludzi  wsiadł  mi  na  barki  i  prze  ku  odchłani. 

DUCH    ZŁY. 

Radujcie  się,  bracia  —  radujcie. 

MĄŻ. 

Napróżno  walczyć  —  rozkosz  otchłani  mnie  porywa, 
zawrót  w  duszy  mojej  —  Boże  —  wróg  Twój  zwyciężał  — 

ANIOŁ   STRÓŻ  (po  nad  morzem). 

Pokój  wam,  bałwany,  uciszcie  się. 
W  tej  chwili  na  głowę  dziecięcia  twego  zlewa  się  wo- 
da święta. 

Wracaj  do  domu  i  nie  grzesz  więcej. 
"Wracaj  do  domu  i  kochaj   dziecię  twoje. 


Salon  c  fortepianem.  —  Wchodsl  M(|ż.  —  Slułąey  ze  kwiecą  za  nim. 

MĄŻ. 

Gdzie  Pani? 

8LUGA. 

J.  W.  Pani  słaba. 

MĄŻ. 

Byłem  w  jej  pokoju  —  pusty. 

8LUOA. 

Jasny  Panie,  bo  J.  W.  Pani  tu  nie  ma. 

MĄŻ. 

A  gdzie? 

8hUaA. 

Odwieźli  ją  wczoraj... 


Do  domu  waryató' 


Stufebaj  Maryo,  może  ty  utlajesz,  skryłaś  się  gdzie  Łehj 
mnie  nkaraiS,  ozwij  hIę,  proszę  cię  —  Maryo  —  Harysin. 

Nie  —  nikt  nie  odpowiada  —  Janie  —  Eatarsyno. 
—  Ten  dom  cały  ogłuchł  —  oniemiiU. 

Tę  której  przysiągłem  na  wierność  i  szcsęfioie,  sam 
strąciłem  do  rzędu  potępionycłi  jai  na  tym  kwiecie.  —  Wsiy* 
stko  czegom  się  dotknął  zniszczyłem,  i  liebie  samego  sni- 
Bzczę  w  końcu.  —  Czyi  na  to  piekło  mnie  wypnfdlo,  bym 
trochę  dtułej  był  jego  iywym  obrazem  na  ziemiF 

Ńa  jakiejte  poduszce  ona  dzifi  głowę  potoły.  —  Ja- 
kioi  dźwięki  otoczą  ją  v  nocy.  —  Skowyczcnia  i  śpiewy 
obłąkanych.  Widzę  ją  —  czoło  na  którem  zawsze  myśl  spo- 
kojna, witająca  —  uprzejma  —  przezierała  —  pochylone 
trzyma  —  a  my^ł  dobrą  ewoją  posłała  w  nieznano  obszary, 
może  za  mną,  i  błąka  eię  biedna  i  płacze. 

GŁOS    SKĄIffllB. 

Dramat  układasz. 

Ual  —  mój  Bzatan  się  odzywa. 

(bl.l:r  »<■  inwioa,  roipicba  piHlwojB>. 

Tatara  mi  osiodłać  —  płaszcz  mój  i  pistolety. 


Dum  obłfIiiBTcb  «  Kunjriie]  skollcj.  —  O^rid  w  akelD. 
£oMA  DOKTOIU  (i  ptk[«m  kluciiw  u  dnwl). 

Może  Pan  krewny  Hrabiny. 

Jestem  przyjacielem  jej  męia,  on  mnie  tu  przydał. 


Proszę  Pana  —  wiele  sobie  z  niej  obiecywać  nie  spo- 
sób —  mój    raął  wyjechał,  byłby  to  lepiej  wyłuszczył  — 
przywieźli  ją  zawczoraj  —  b^la  w  konwulsyach.  —  Jakie 
gorąco 
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Mamy  dużo  chorych  —  żadnego  jednak  tak  niebezpie* 
cznego  jak  ona.  —  Imainuj  sobie  Pan,  ten  Instytut  kosztuje 
nas  ze  dwakroć  sto  tysięcy.  —  Patrz  Pan  jaki  widok  na 
góry  —  ale  Pan  widzę  niecierpliwy  —  więc  to  nieprawda^ 
że  Jakóbiny  jej  męża  porwali  w  nocy?  —  proszę  Pana. 


Pokój   —  Kratowane  okno.  —  Kilka  krseset.  —  Łóżko.  —  Żona  na  kanapie 

MĄŻ   (wchodzi). 

Chcę  być  z  nią  sam  na  sam. 

0C.08    2    ZA    DRZ1TI. 

Mój  mąż  by  się  gniewał,  gdyby... 

MĄŻ. 

Dajże  mi  W.  Pani  pokój. 

(drzwi  za  sobą  zamyka  i  idzie  ku  łonie). 
GŁOS    Z    NAD    SUFITU. 

"W  łańcuchy  spętaliście  Boga.  —  Już  jeden  umarł  na 
krzyżu.  —  Ja  drugi  Bóg,  i  równie  wśród  katów. 

OŁOB    z   POD     PODŁOGI. 

Na   rusztowanie  głowy  królów  i  panów  —  ode  mni^ 
poczyna  się  wolność  ludu. 

GŁOS   z   ZA  PKAWEJ   SCIAKT. 

Klękajcie  przed  królem  panem  waszym. 

ObOS   z   ZA   LEWEJ    8CIAHY. 

Kometa  na  niebie  już  błyska  —  dzień  strasznego  sądu 
się  zbliża. 

MĄŻ. 

Czy  mnie  poznajesz,  Maryo? 

ŻONA. 

Przysięgłam  ci  na  wierność  do  grobu. 

MĄŻ. 

Chodź,  daj  mi  ramię,  wyjdziemy. 

ŻONA. 

Nie  mogę  się  podnieść  —  dusza  opuściła  ciało  moje, 
wstąpiła  do  głpwy. 

MĄŻ. 

Pozwól,  wyniosę  ciebie. 

ŻONA. 

Dozwól  chwil  kilka  jeszcze,  a  fttan^  %\^  ^<i^ 


Modlitnm  się  trz)-  i 
Hie  rozumiem  cię. 


i  B6g  mnie  wj-sluchal. 


Odkicdyiii  cię  sti-acita  KH!>zla  oilmianii  we  mnie. —  „Ta- 
mę Boże'  ni6n-i1iim,  i  biliim  się  w  piersi,  i  gromnicę  przy- 
stawiałam do  jiioriii,  i  pokutowałam,  ^spuś^';  na  ninie  ducha 
poozyi"  i  trzeciego  dnia  z  rana  stałam  tie  jtpot^, 

Mary  o. 

Henryku,  mną  teraz  już  nie  pogardsiBz — jeBtam  pe^aa 
natchnienia  —  wieczorem  jui  mnie  nie  b^diieu  pormoaŁ 


Nigdy,  nigdy. 


'  Patrz  na  mnie.  —  Czy  nie  zrównałam  bię  z  tobą  — 
wszystko  pojmę,  zrozumiem,  wydam,  wygram,  wyśpiewam, 
łlorze,  gwiazdy,  burza,  bitwa.  —  Tak,  gwiaady,  burza,  mo- 
rze—  Ai^h!  wymknęło  mi  eię  jeszcze  coj  — bitwa.  UasisE 
mnie  zaprowadzić  na  bitwę — ujrzf  i  opiszę  —  trup,  oałon, 
l(rcw,  fala,  rosa,  trumna. 


1  j.k  pij 


^adl^e 


1-lEjT, 


Przekleństwo  —  przekleństwo. 
Henryku 


LÓj,  Henryku,  jakżem  s 


Trzccb  królów 
jeszcze  —  i  księży  s 


ilanną  rękti  zabiłem  ~~  dziesięcin  jest 
1  opiewających  mszę. 


Słońce  frzecii)  czcić  bloAku  straciło  —  gwiazdy  zaczy- 
^kaó  się  po  drogac)i  «"Ko\c\v—  mta^fel-j  —  ■ówsi^iŁt,'^. 
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MĄŻ. 

Dla  mnie  już  nadszedł  dzień  siyliu 

ŻONA. 

Rozjaśnij  czoło,  bo  smucisz  mnie  na  nowo  —  czegóż  ci 
nie  dostaje?  wiesz,  powiem  ci  coś  jeszcze. 

MĄŻ. 

Mów  a  wszystkiego  dopełnię. 

KONA. 

Twój  syn  będzie  poetą. 

MĄŻ. 

Ćo? 

ŻONA. 

Na  chrzcie  Ksiądz  mu  dał  pierw^sze  imię  —  poeta  —  a 
następne  znasz,  Jerzy  Stanisław  —  jam  to  sprawiła  —  bło- 
gosławiłam, dodałam  przeklęstwo  —  on  będzie  poetą.  — 
Ach!  jakże  cię  kocham,  Henryku. 

OŁ08    z    SUFITU. 

Daruj  im.  Ojcze,  bo  nie  wiedzą  co  czynią. 

ŻONA. 

Tamten  dziwne  cierpi  obłąkanie  —  nieprawdaż  ? 

MĄŻ. 

Najdziwniejsze. 

ŻONA. 

On  nie  wie  co  gada,  ale  ja  ci  ogłoszę  coby  było  gdyby 
Bóg  oszalał. 

(Bierze  jrfo  za  r^kc.) 

Wszystkie  światy  lecą  to  na  dół,  to  w  górę  —  człowiek 
każdy,  robak  każdy  krzyczy  „Ja  Bogiem"  —  i  co  chwila 
jeden  po  drugim  konają  —  gasną  komety  i  słońca. —  Chry- 
stus nas  już  nie  zbawi —  krzyż  swój  wziął  w  ręce  obie  i  rzu- 
cił w  otchłań.  Czy  słyszysz  jak  ten  Krzyż,  nadzieja  milionów, 
rozbija  się  o  gwiazdy,  łamie  się ,  pęka,  rozlatuje  w  kawałki, 
a  co  raz  niżej  i  niżej  —  aż  tuman  wielki  powstał  z  jego 
odłamków.  —  Najświętsza  Bogarodzica  jedna  się  jeszcze 
modli  i  gwiazdy  jej  służebnice  nie  odbiegły  jej  dotąd  —  ale 
i  ona  pójdzie  kędy  idzie  świat  cały. 

MĄŻ. 

Maryo,  może  chcesz  widzieć  Byna')? 


Jam  mn  gkrzjrdln  prz3-picta,  pod^a  międiy  iwiatj,  lif   j 
się  napoił  wasystkicm  co  piękno,  i  straszne  i  wsnioRłe. - 
On  wróci  kie<1;$  i  uraduje  ciebie.  —  Ah! 


W  ^owie  mi  ktoś  lampę  zawiesił,  i  lampa  się  kolysn 
nieznośnie. 

Uaryo,  moja  Dajdroższa,  bądźże  mi  spokojna,  jako  d 
wnicj  bytaŃ  I 


Kto  jest  poetą  ten  nie  iyje  długo. 


Hej  I  ratunku  —  pomocy. 

(Wpłdajii  liobl*!)-  1 


Pigułek  —  proszków  —  nie  —  nic  zsiadłego  —  owszem 
pij-nne  jakie  lekarstwo.  —  Małgosiu,  bież  do  apteczki.— 
Pan  sam  temu  przyczyną  —  mój  mąż  mnie  wylaje. 

Żegnam  cię,  Henryku. 

To  J.  W.  Hrabia  sam  w  osobie  swojej. 

Maryo,  Maryo. 

Dobrze  mi,  bo  umieram  przy  tobie. 

Jaka  czerwona.  —  Krew  rzuciła  si^  do  mózgu. 

KĄi. 

Ale  jej  nic  nie  będzie  I 

(Wehgdil  doUor  i  ibliłi  .Ir  Jo  kunipy.) 

Już  jej  uic  nie  ma  —  umarła. 


u. 


Czoniu,  o  dziecię,  nie  hasasz  na  kijku,  nie  bawisz  się 
lalką,  much  nie  mordujesz,  nie  wbijasz  na  pal  motyli,  nio 
tarzasz  się  po  trawnikach,  nie  kradniesz  łakoci,  nie  oble- 
wasz łzami  wszystkich  liter  od  A  do  Z  ?  Królu  much  i  mo- 
tyli, przyjacielu  poliszynela,  czarcie  maleńki,  czemuś  tak 
podobny  do  aniołka?  —  Co  znaczą  twoje  błękitne  oczy, 
pochylone  choć  żywe,  pełne  wspomnień  choć  ledwo  kilka 
wiosen  przeszło  ci  nad  głową?  —  Zkad  czoło  opierasz  na 
rączkach  białych  i  zdajesz  się  marzyć,  a  jako  kwiat  obar- 
czony rosą,  tak  skronią  twoje  obarczone  myślami? 


A  kiedy  się  zarumienisz,  płoniesz  jak  stullstna  róża, 
i  pukle  odwijając  w  tył,  wzroczkiem  sięgasz  do  nieba  —  po- 
wiedz co  słyszysz,  co  widzisz,  z  kim  rozmawiasz  wtedy  ?  — 
Bo  na  twe  czoło  występują  zmarszczki,  gdyby  cieniutkie  nici 
płynące  z  niewidzialnego  kłębka  —  bo  w  oczach  twoich  ja- 
linieje  iskra,  której  nikt  nie  rozumie  —  a  mamka  twoja  pła- 
cze i  woła  na  ciebie  i  myśli  że  jej  nie  kochasz  —  a  znajomi 
i  krewni  wołają  na  ciebie,  i  myślą  że  ich  nie  poznajesz  — 
twój  ojciec  jeden  milczy,  i  spogląda  ponuro,  aż  łza  mu  się 
zakręci  i  znowu  gdzieś  przepadnie. 


Lekarz  wziął  cię  za  puls,  liczył  bicia,  i  ogłosił  że  masz 
nerwy.  —  Ojciec  Chrzestny  ciast  ci  przyniósł,  poklepał  po 
ramieniu  i  wróżył,  że  będziesz  obywatelem  pośród  wiel- 
kiego narodu.  —  Profesor  przystąpił  i  macał  głowę  twoją, 
i  wyrzekł,  że  masz  zdatność  do  nauk  ścisłych.  —  Ubogi, 
któremuś  di^  grosz  przechodząc,  do  czapki,  obiecał  ci 
piękną  żonę  na  ziemi  i  koronę  w  niebie.  —  Wojskowy  przy- 
skoczył, porwał  i  podrzucił,  i  krzyknął  „będziesz  pułko- 
wnikiem''. —  Cyganka  długo  czytała  dloii  tw^^e^  ^^^'^^  ^ 
Jową,    nio    wyczytać   nie  mogła,    jęczt^c    oJi^fcwSi 
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wziąść  nie  chciała. —  Magnetyzer  palcami  ci  wionął  w  oczy, 
dlugiomi   palcami  twarz  ci  okrążył,  i  przeląkł  się,  bo  czul 
źe  sam  zasypia.  —  Ksiądz  gotował  cię   do  pierwszej  spo- 
wiedzi i  chciał  uklądz  przed  tobą,  jak  przed  obrazkiem. —    \ 
Malarz  nadszedł  kiedyś  się  gniewał  i  tupał  nóżkami,  nakre-  - 
ślił  z  ciebie  szatanka  i  posadził  cię  na  obrazie  dnia  sądnego 
między  wyklętemi  duchami. 


Tymczasem  wzrastasz  i  piękniejesz  —  nie  ową  świeżo- 
ścią dzieciiistwa  mleczną  i  poziomkową,  ale  pięknością  dzi- 
wnych, niepojętych  myśli,  które  chyba  z  innego  świata  płyną 
ku  tobie  —  bo  choć  często  oczy  masz  gasnącei,  śniade  lica, 
zgięte  piersi,  każdy  co  spojrzy  na  ciebie,  zatrzyma  się  i  po- 
wie :  -Jakie  śliczne  dziecię*  —  Gdyby  kwiat  co  więdnie 
miał  duszę  z  ognia  i  natchnienie  z  nieba,  gdyby  na  ka'Mym 
listku  chylącym  się  ku  ziemi  anielska  myśl  leżała  miasto 
kropli  rosy,  ten  kwiat  byłby  do  ciebie  podobnym,  o  dziecię 
moje  —  może  takie  bywały  przed  upadkiem  Adama. 


Cmentarz.  —  Sfąi.  —  Orcio  jirzy  jfrobie  w  cutyotir  lilary  i  wieżycrki. 

MĄŻ. 

Zdejm  kapelusik  i  módl  się  za  dusz^'  matki. 

OIICKJ. 

Zdrowaś  Panno  Mary  o,  łaskiś  JJoźcj  pełna,  Królowa 
niebios,  Pani  wszystkiego  co  kwitnie  na  ziemi,  po  polach, 
nad  strumieniami 

MĄŻ. 

Czego  odmieniasz  sJowa  modlitwy  --  módl  si^^  jak  cię 
nauczono,  za  matkę  która  temu  dziesięć  lat  właśnie  o  tej 
samej  godzinie  skonała. 

OKCIU. 

Zdrowaś  Panno  Maryo,  łaskiś  Bożej  pełna,  Pan  z  tobą, 
blogosławionaś  ty  między  Aniołami,  i  każdy  z  nich  kiedy 
przechodzisz,  tęczę  jedną  z  skrzydeł  swych  wydziera  i  rzuca 
pod  stopy  Twoje.  —  Ty  na  nich,  jak  gdyby  lalach 

MĄŻ. 

Orcio ! 

ORCIO. 

Kiedy  mi  te  słowa  się  nawijają  i  bolą  w  głowie  tak, 
źe  proszę  Papy,  muszę  je  powiedzieć. 

MĄŻ. 

"Wstań,  taka  modlitwa  nie  idzie  do  Boga.  —  Matki  nie 
pamiętasz  —  nie  możesz  jej  kochać. 

ORCIO. 

Widuję  bardzo  często  Mamę. 

MĄŻ. 

Gdzie,  mój  maleńki? 

ORCIO. 

"We  śnie,  to  jest  niezupełnie  we  śnie,  ale  tak  kiedy 
zasypiam,  naprzykład  zawczoraj. 

MĄŻ. 

Dziecko  moje,  co  ty  gadasz? 

ORCIO. 

Była  bardzo  biała  i  wychudła. 

MĄŻ. 

A  mówiła  co  do  ciebie? 


Zdawało  c 
rokiej  c 


się,  źe  sig  przeohadaa  po  wielkiej  i  i 
sams  bardzo  biała,  i  mówiła: 

Js  httkim  li;  wilgdUa. 
Ja  włitdiln  ile  wdtlHBm 


tidllt  > 


ioUlł    plcB 


Bjrł  Ijr,  o  .jnkt  ««]) 
Rf)  Juko  if  <T  Blabia, 

Kochał  Dleble. 

Widzi  ojciec  że    pamiętam  atowo  w  riowo  — 
kochanego  Papy,  ja  nie  kłamię. 

mi,  (oplorająe  >1t  o  BlM  Słobu), 

Maryo,  czy2  dziecię  własne  ehceas  zgnbić,  inni< 
zgonami  obarczyć co  ja  mówię?  ona  gdzied  w  niebie  ol- 
cha i  flpokojna,  jak  za  życia  na  ziemi  —  marzy  aic  tylko 
temu  liiednemu  cliłopięciu.  j 

I  teraz  słyszę  głos  jej,  lecz  nie  widzę. 

Zkijd  —  w  której  stronie? 

Jak   gdyby   od   tych  dwóch  modrzewi,  na  które  pada ' 
dwiatto  zachodzącego  stoiioa. 

Jii»polC 

UłU  Twa]* 

Dffltklen  1  poltn. 
Cłolo  pnjroiMDlI 

I  natkl  mlłoJelf 


Czyż  myśli  Ostatnie  przy  zgonie  towarzyszą  dnsay 
choć  dostanie  się  do  nieba  —  moiei  być  duch  azczęiUwym, 
fwiętym  i  obłąkanym  zarazem? 
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OKCIO. 

Głos  mamy  słabieje,  ginie  już  prawic  za  murem  kost- 
nicy, ot  tam  —  tam  —  jeszcze  powtarza. 

o  Djnku  mój! 
By  ojciec  twój 
Kochał  cleMe. 

MĄŻ. 

Boże,  zmiłuj  się  nad  dzieckiem  naszcm,  którego,  zda 
«ię,  źe  w  gniewie  Twoim  przeznaczyłeś  szaleństwu  i  za- 
WGzesnej  śmierci.  —  Panie,  nie  wydzieraj  rozumu  własnym 
stworzeniom,  nie  opuszczaj  świątyń,  któreś  sam  wybudował 
Sobie  —  spojrzyj  na  męki  moje,  i  aniołka  tego  nie  wyda- 
waj piekłu  —  mnieś  przynajmniej  obdarzył  siłą  na  wytrzy- 
manie natłoku  myśli,  namiętności  i  uczuć,  a  jemu?  —  dałeś 
ciało  do  pajęczyny  podobne,  które  lada  myśl  wielka  rozer- 
wie —  o  Panie  Boże  —  o  Boże! 

Od  lat  dziesięciu  dnia  spokojnego  nie  miałem  —  na- 
słałeś wielu  ludzi  na  mnie,  którzy  mi  szczęścia  winszowali, 
zazdrościli,  życzyli  —  spuściłeś  na  mnie  grad  boleści  i  zni- 
komych obrazów  i  przeczuć  i  marzeń  —  łaska  Twoja  na 
rozum  spadła,  nie  na  serce  moje  —  dozwól  dziecię  uko- 
chać w  pokoju,  i  niechaj  stanie  mir  już  między  Stwórcą 
i  stworzonym.  —  Synu,  przeżegnaj  się  i  chodź  ze  mną. 
Wieczny  odpoczynek. 

(Wychodzą). 


Spacer.  —  Damy  i  Kawalerowie.  —  Filozof.  —  Mąi. 

FILOZOF. 

Powtarzam,  iż  to  jest  nieodbitą,  samowolną  wiarą  we 
mnie,  że  czas  nadchodzi  wyzwolenia  kobiet  i  murzynów. 

Pan  masz  racyę. 

FILOZOF. 

I  wielkiej  do  tego  odmiany  w  towarzystwie  ludzkiem 
w  szczególności  i  w  ogólności  —  z  czego  wywodzę  odro- 
dzenie się  rodu  ludzkiego  przez  krew  i  zniszczenie  form 
starych. 

Tak  się  panu  wydaje. 


Podobnio  jalco  glob  nasz  «c  prostuje  lub  po 
osi  Bwojej  przez  na^e  rowolucye. 
ttłfc 
Czy  widzisz  to  drzewo  sprócbniołeF 

Z  mlodemi  listkami  na  dolnych  gfdązkach. 

ui,i. 

Dobrze. — Jak  sądzisz  —  wiele  lat  jeszcze  stt 

Czy  ja  wiem  —  rok  —  dwa  lata. 

A  jednak  dsisiaj  wypuściło  2  siebie  kilka  lietk 
iychf  cboć  korzenie  gniją  coraz  bardziej. 

Cóf  z  tego? 

Nic  —  tylko  &o  gruchnie  i  pójdzio  precz  na  w^' 
piół,  bo  nawet  stolarzowi  nie  zilii  si^'  na  uic, 

Przecie  nio  o  tern  mowa. 

»ui/.. 
Jednak  to   obraz   twój   i  wszystltieli  twoitli, 
twego,  i  tooryi  twojej. 


Pracowałem  lat  wielo  na  odkrycie  ostatnieg 
WBzelkicb  wiadomości,  rozkoszy  i  myśli,  i  odkryleir 
żnic  grobową  w  sercu  mojem  —  znam  wszystkie  uc 
imieniu,  a  żadnej  żądzy,  żadnej  wiary,  miłości  nii 
mnie  —  jedno  kilka  przeczuć  krąży  w  tej  pustyni 
nu  moim  że  oślepnie  —  o  towarzystwie  w  którem  v 
żo  rozprzęgnio  się  —  i  cierpią  tak  jak  Bógjest  szt 
sam  w  sobie,  sam  dla  siebie. 

Scborzatych,  zgłodniałych,  rozpaczających  p 
bliźnich   twoich,  biednych  \j\ii,iut\\  t^oi^tk^  a  zba\ 
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MĄŻ. 

Kio  się  odzywa? 

MEFISTO  (przechodzjjc). 

Kłaniam  uniżenie  —  lubię  czasem  zastanowić  podróż- 
nych darem,  który  natura  osadziła  we  mnie.  —  Jestem 
brzuchomowca. 

MĄŻ  (podnosząc  rękę  do  kapelu&zA). 

Na  ]vopersztychu  podobną  twarz  gdzieś  widziałem. 

MEFISTO  (nn  stron  k). 

Hrabia  ma  dobra  pamięć. 

((flośno). 

Niecił  będzie  pocłiwalon. 

MĄŻ. 

Xa  wieki  wieków  —  amen. 

MEP18TO  (wchodzitc  pomiędzy  bknły.) 

Ty  i  głupstwo  twoje. 

MĄZ. 

Biedne  dziecię,  dla  win  ojca,  dla  szału  matki,  prze- 
znaczone wiecznej  ślepocie  —  niedopełnione,  bez  namiętno- 
^ci,  żyjące  tylko  marzeniem,  cień  przelatującego  anioła,  rzu- 
cony na  ziemię  i  błądzący  w  znikomości  swojej. — Jakiż  ogro- 
mny orzeł  wzbił  się  na  miejscu  w  którem  ten  człowiek  zniknął. 

ORZEŁ. 

Witam  cię  —  witam. 

Leci  ku  mnie  cały  czarny  —  świst  jego  skrzydeł  jako 
świst  tysiąca  kul  w  boju. 

okzel. 

Szablą  ojców  twoich,  bij  się  o  ich  cześć  i  potęgę. 

MĄŻ. 

Roztoczył  się  nademną  —  wzrokiem  węża  grzechotnika 
ssie  mi  źrzenice  —  lia  !  rozumiem  ciebie. 

URZEL. 

Nie  ustępuj,  nie  ustąp  nigdy  —  a  wrogi  twe,  podłe  wrogi 
twe,  pójdą  w  pył. 

MĄŻ. 

Żefjnam   cię   wśród   skał,    pomiędzy  któremi   znikasz, 
bądź    co   bądź^   fałsz    C7Ą'  prawda,   zwycl(^st\vo    ai.^  ^^«ł-- 
nr/erzę  tobioj  poslanniku  chwały.  —  Ptzc^'|\o«>c.\^  \ 

KEASlSSKI  I. 
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ku  pomocy  —  a  jeśli  duch  twój  wrócił  do  łona  Boga,  nie- 
chaj się  znów  oderwie,  wstąpi  we  mnie,  stanie  się  myślą, 
siłą  i  czynem. 

(Zrzuca  imijf), 

Idi,  podły  gadzie  —  jako  strąciłem  ciebie  i  nie  ma  żalu 
po  tobie  w  naturze,  tak  oni  stoczą  się  w  dół,  i  po  nich 
ialu  nie  będzie  —  sławy  nie  zostanie  —  żadna  chmura  się 
nie  odwróci  w  żegludze,  by  spojrzeć  za  sobą  na  tylu  synów 
ziemi  ginących  pospcdu. 

Oni  naprzód.  —  Ja  potem. 

Błękicie  niezmierzony,  ty  ziemię  obwijasz  —  ziemia 
niemowlęciem  co  zgrzyta  i  płacze  —  ale  ty  nie  drżysz,  nie 
słuchasz  jej,  ty  płyniesz  w  nieskoiiczoność  swoją. 

Matko  naturo,  bądź  mi  zdrowa  —  idę  się  na  człowieka 
przetworzyć,  walczyć  idę  z  bracią  moją. 


Pokój.  —  Mąż.  —  Lekarz.  —  Orclo. 

MĄŻ. 

Nic  mu  nie  pomogli  —  yr  Panu  ostatnia  nadzieja. 

LESABZ. 

Bardzo  mi  zaszczytnie 

« 

MĄŻ. 

MÓW  Panu,  co  czujesz. 

ORGIO. 

Już  nie  mogę  ciebie  Ojcze,  i  tego  pana  rozpoznać  — 
iskry  i  nicie  czarne  latają  przed  mojemi  oczyma,  czasem 
z  nich  wydobędzie  się  nakształt  cieniutkiego  węża  —  i  nuż 
robi  się  chmura  żółta  —  ta  chmura  w  górę  podleci,  spadnie 
na  dół,  pryśnie  z  niej  tęcza  i  to  nic  mnie  nie  boli. 

LEKABZ. 

Stań,  Panie  Jerzy,  w  cieniu  —  wiele  Pan  lat  masz? 

(Patrzy  mu  w  oczy). 

MĄŻ. 

Skończył  czternaście. 

LEKABZ. 

Teraz  odwróć  się  do  okna. 

MĄŻ. 

A  cóż? 
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LEKARZ. 

Powieki  prześliczne,  białka  przeczysto,  żyły  wszystkie 
w  porządku,  muskuly  w  sile. 

(Do  Orcia). 

Śmiej  się  Pan  z  tego  —  Pan  będziesz  zdrów  jak  ja. 

(Do  Męża). 

Nie  ma  nadziei.  —  Sam  pan  Hrabia  przypatrz  się  źrze- 
nicy  —  nieczuła  na  światło  —  osłabienie  zupełne  nerwu  op- 
tycznego. 

ORCIO. 

Mgłą  zachodzi  mi  wszystko  —  wszystko. 

MĄ/.. 

Prawda  —  rozwarta  —  szara  —  bez  życia. 

OKCIU. 

Kiedy  spuszczę  powieki,  więcej  widzę  niż  z  otwartemi 
'czyina. 

LEKARZ. 

Myśl  w  nim   ciało  przepsuła  —  należy  się  bać  kata- 

-psii. 

UĄŻ,  (odprowadzając  Lekarza  na  stronę.) 

Wszystko  CO  żądasz  —  pół  mojego  majątku. 

LEKARZ. 

Dezorganizacyja  nie  może  się  zreorganizować. 

(Bierze  kij  i  kapelusz). 

Najniższy   sługa  pana  Hrabiego,  muszę  jechać  zdjąć 
inej  pani  kataraktę. 

Zmiłuj  się,  nie  opuszczaj  nas  jeszcze. 

LKKARZ. 

Może  Pan  ciekawy  nazwiska  tej  choroby. 

MĄŻ. 

I  żadnej,  żadnej  nie  ma  nadziei? 

LEKARZ. 

Zowie  się  po  grecku,  amavrosis. 

(Wychodzi). 
MĄŻ  (przyciskając  syna  do  piersi.) 

Ale  ty  widzisz  jeszcze  cokolwiek  ? 

oucio.  • 
Słyszę  głos  twój.  Ojcze. 
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MĄŻ. 

Spojrzyj  w  okno,  tam  słonce,  pogoda. 

GUCIO. 

Pchio  postaci  mi  si^*  wije  między  źrzonicą  a  powieką, 
widzę  twarze  widziane,  znajomo  miejsca  —  karty  książek 
czytanych. 

MĄŻ. 

To  widzisz  jeszcze? 

outiu. 

Tak,  oczyma  duszy,  lecz  tamto  pogasły. 

MĄŻ  (padając  na  kolana.) 
(ChwUa  milczenia.) 

Przed  kim  ukląkłem  —  gdzie  mam  się  upomnieć  o  krzy- 
wdę mojego  dziecka! 

(WMtaj^c.) 

Milczmy  raczej  —  Bóg  się  z  modlitw,  szatan  z  prze- 
kleństw śmieje. 

u  LOS    ł^KĄDi^Ili. 

Twuj  syn  poetą  —  czcgoź  żądasz  więcej? 


Lekarz.  —  Ojuiec  Chrzestny. 
OJCIKC    CłIU/.KSTNV. 

Zaj)ewnie,  to  wielkie  nieszczęście  być  ślepym. 

LŁKAKZ. 

I  bardzo  nadzwyczajne  w  tak  młodym  wieku. 

<»JCIEC    ClIKZK.slNY. 

l^ył  zawhize  słabej  komplexyi,  i  matka  jogo  umarła 
uietM) tak 

LEKAKZ. 

Jak  to? 

(>ji,:ii:c  ciiR/.KsiNY. 

l*uniokąd  tuk  —  Wać  Pan  rozumiesz  —  bez  piątej 
klepki. 

MĄZ   (wi-h.Ml/.i.) 

MĄŻ. 

Przepraszam  pana  żem  go  prosił  o  tak  późnej  godzinie, 
ale  od  kilku  dni  mój  biedny  syn  budzi  się  zawsze  około 
dwunastej,  wstaje  i  przez  sen  mówi  —  j)roszę  za  mną. 
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LEKARZ. 

Chodźmy.  —  Jestem  bardzo  ciekawy  owego  fenomenu. 


'•^^J  ifpialBy.  —  Stniąco.  —  Krewni.  —  Ojciec  Ch-ze^tuy    —  Lrkar/.  —  M:j/ 

KREWNY. 

Cicho. 

DUlUl 

Obudził  się,  a  nas  nie  słyszy. 
Proszę  Panów  nic  nie  mówić. 

OJCIEC    CllKZK.^^TNY. 

To  rzecz  arcy-dziwna. 

URCIO   (wBtając). 

O  Boże  —  Boże. 

KREWNY. 

Jak  powoli  stąpa. 

DRL'OI. 

Jak  trzyma  ręce  na  piersiach. 

TRZF.CI. 

Nie  mrugnie  powieko  —  ledwo  że  usta  roztwicrii,  a  prze- 
cie glos  ostry,  przeciągły  z  nlcli  się  dohywn. 

.^L1X.\CV. 

Jezusie  Nazareński! 

URClO. 

Precz  odemnie  ciemności  —  jam  się  urodził  synem  świa- 
tła i  pieśni  —  co  chcecie  odemnie  —  czego  żadacio  odemnie. 

Kio  poddam  .się  wam,  choć  wzrok  mój  uleciał  z  wia- 
trami i  goni  gdzieś  po  przestrzeniacli  —  ale  on  wróci  kie- 
dyś, bogaty  w  promienie  gwiazd,  i  oczy  moje  rozogni  pło- 
mieniem. 

OJCIEC    CHRZESTNY. 

Tak  jalc  nieboszczka,  plocie  sam  nie  wic  co  —  to  widok 
bardzo  zastanawiający. 

LI.KAKZ. 

Zgadzam  się  z  Panem  Dobrodziejem. 

MAMKA. 

Najświętsza  Panno  Cztjstochowska,  weź  mi  oczy  i  daj 
jemu. 
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OBCIO. 

*i  •  •         • 


Matko  moja,  proszę  cię, — matko  moja,  naślij  mi  teraz 
obrazów  i  myśli,  bym  żyl  wewnątrz,  bym  stworzył  drugi 
świat  w  sobie,  równy  temu  jaki  postradałem. 

KKEWKY. 

Co  myślisz,  bracie,  to  wymaga  rady  familijnej. 

DKUOI. 

Czekaj  —  cicho  I 

URCIO. 

Nic  odpowiadasz  mi — o  matko!  nie  opuszczaj  mnie. 

LEKARZ   vdo  m^ia.) 

Obowiązkiem  moim  jest  prawdę  mówić. 

OJCIEC    CHRZESTNY. 

Tak  jest  —  to  jest  obowiązkiem  —  i  zaletą  lekarzy. 
Panie  Konsyliarzu. 

LEKARZ. 

Pański  syn  ma  pomieszanie  zmysłów,  połączone  z  nad- 
zwyczajną drażliwością  nerwów,  co  niekiedy  sprawia,  że 
tak  powiem,  stan  snu  i  jawu  zarazem,  stan  podobny  do 
tego,  który  oczywiście  tu  napotykamy. 

MĄŻ  (na  stronic.) 

Boże,  patrz,  on  Twoje  sądy  mi  tłómaczy. 

LEKARZ. 

Chciałbym  pióra  i  kałamarza.  —  Cerasis  laurei :  dwa 
grana  etc.  etc. 

M\Ż. 

W  tamtym  pokoju  Pan  znajdziesz  —  proszę  wszyst- 
kich by  wyszli.  ' 

OŁOISY    POMIESZANE. 

Dobranoc  —  dobranoc  —  do  jutra. 

(Wychodzą.) 
OKtIO   (budząc  się.) 

Dobrej  nocy  mi  życzą  —  mówcie  o  długiej  nocy  — 
o  wiecznej  może  —  ale  nie  o  dobrej,  nie  o  szcześliwój. 

Wesprzyj  się  na  mnie,  odprowadzę  cię  do  łóżka. 

ORCIO. 

Ojcze,  co  to  się  ma  znaczyć? 
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Okryj  się  dobrze,  i  zaśnij  spokojnie,  bo  doktor  mówi, 
^  wzrok  odzyskasz. 

OKCIU. 

Tak  mi  niedobrze  —  sen  mi  przerwały  glosy  czyjeś. 

(Zasypia.) 
u\i. 

Niech  moje  błogosławieństwo  spoczywa  na  tobie  —  nic 
ci  więcej  dać  nio  mogę,  ni  szczęścia,  ni  światła,  ni  sławy, 
ft  dobija  godzina,  w  której  będę  musiał  walczyć,  działać  z  kil- 
koma ludźmi,  przeciwko  wielu  ludziom.  —  Gdzie  się  ty  po- 
dziejesz, sam  jeden  i  wśród  stu  przepaści,  ślepy,  bezsilny, 
dziecię  i  poeto  zarazem,  biedny  śpiewaku  bez  słuchaczy, 
^jący  duszą  za  obrębem  ziemi,  a  ciałem  przykuty  do  ziemi, 
o  ty  nieszczęśliwy,  najnieszczobliwszy  z  aniołów,  o  ty  mój  synu. 

MAUKA    (u  drzwi.) 

P.  Konsyliarz  każe  J.  W.  Pana  prosić. 

MĄŻ. 

Dobra  moja  Katarzyno,  zostań  się  przy  małym. 

(Wychodzi.) 


Do  pieini  ~  do  pieśni. 

Kto  J4  zacznie,  kto  jej  dokoiiczfP  —  Dajcie  mi  pne- 
uioii  zbrojną  w  stal,  powiewną  r^rcerekiemi  piAry. —  Go- 
tyckie wieże  wywołam  przed  oczywasie  —  nncę  oień  katedr 
świf  tych  na  głowy  wam.  —  Ale  to  nie  to  —  tego  jn*  nigdy 
nie  będzie. 


Ktokolwiek  jestei,  powiedz  mi  w  co  wierayss  —  łatwiej 
byś  życia  aię  pozbył,  nit  wiarę  jaką  wynalazł,  wzbodzil 
wiarę  w  sobie.  Wstydźcie  się ,  wstydźcie  wszyscy,  mali  i 
wielcy  —  a  mimo  was,  mimo  £c£cie  mierni  i  nędzni,  bez 
serca  i  mózgu,  świat  dąży  ku  swoim  celom,  rwie  za  sobą, 
pędzi  przed  się,  bawi  się  z  wami,  przerzuca,  odrzuca  — 
walcem  świat  się  toczy,  pary  znikajti  i  powstają,  wnet  za- 
padajit,  bo  ślisko,  bo  Icrwi  duio  —  iirew  wazędzie  —  krwi 
du2o,  powiadam  wam. 


Czy  widzisz  owo  tłumy,  stojąco  u  bram  miasta  wśród 
wzgórz  i  sudzonycli  topoli  —  namioty  rozbite  —  zastawione 
dcslci  długie,  okryte  mięsiwem  i  napojami,  podparto  pniami, 
drągami.  —  Kubok  laca  z  riik  do  rąk  —  a  gdzie  ust  się  do- 
tknie, tam  glos  się  wydobędzie,  groiba,  przysięga,  lub  prze- 
kleństwo. —  On  lata,  zawraca,  krąży,  tańcuje,  zawsze  pełny, 
brzęcząc,  błyszcząc  wśród  tysiąców.  —  Niccbnj  żyje  kielich 
pijaństwa  i  pociechy. 


Czy  widzicie  jak  oni  czoknją  niecierpliwie  —  szemrzą 
między  sobą,  do  wrzasków  się  gotują  —  wszyscy  nędzni 
£0  znojew  na  czole,  z  rozczochranenii  "«lQav,  w  lochnianaeli. 


2(55 


tspieklemi  twarzami,  z  (Uoniami  pomarszczoncmi  od  trudu 
—  ci  trzymają  kosy,  owi  potrząsają  młotami,  heblami  — 
jwtrz  —  ten  wysoki  trzyma  topór  spuszczony  —  a  tamten 
itęplem  żelaznym  nad  głową  powija;  dalej,  w  bok  pod  wiorz- 
ką,  chłopie  małe  wlsznic  do  ust  kładzie,  a  długie  szydło 
w  prawej  ręce  ściska. —  Kobiety  przybyły  także,  ich  matki, 
kh  żony,  głodne  i  biedne  jak  oni,  zwi^»dle  przed  czasem, 
bez  śladów  piękności  —  na  ich  włosach  kurzawa  bitej  dro- 
gi—na ich  łonach  poszarpane  odzieże  — w  ich  oczach  coś 
(Mnącego,  ponurego,  gdyby  przedrzoźiiianio  wzroku  —  ale 
wnet  się  ożywią  —  kubek  lata  wszędzie,  obiega  wszędzie. — 
Xiech  żyje  kielich  pijaństwa  i  pociechy. 


Teraz  szum  wielki  powstał  w  zgromadzeniu  —  czy  to 
wdość  czy  rozpacz?  kto  rozpozna  jakie  uczucie  w  glosach 
^siąców?  —  Ten  który  nadszedł,  wstąpił  na  stół,  wskoczył 
la  krzesło,  i  panuje  nad  nimi,  mówi  do  nich.  —  Głos  jego 
przeciągły,  ostry,  wyraźny,  —  każdo  J^łowo  rozeznasz,  zro- 
^^esz  —  ruchy  jego  powolne,  łatwe,  wtórują  słowom, 
jak  muzyka  pieśni  —  czoło  wysokie,  przestronne,  włosa  je- 
4iego  na  czaszce  niemasz,  wszystkie  wypadły  strącone  my- 
ślami —  skóra  przyscliła  do  czaszki,  do  liców,  żółtawo  się 
^cina  pomiędzy  koście  i  muszkuły  —  a  od  skroni  broda 
^ma  wieńcem  twarz  opasuje  —  nigdy  krwi,  nigdy  zmien- 
nej barwy  na  licach  —  oczy  niewzruszone,  wlepione  w  słu- 
chaczy—  chwili  jednej  zwątpienia,  pomieszania  nie  dojrzeć; 
*  kiedy  ramię  wzniesie,  wyciągnie,  wytęży  po  nad  niemi, 
schylają  głowy,  zda  się,  że  wnet  uklękną  przed  tem  bło- 
^sławieństwem  wielkiego  rozumu  —  nie  serca  —  precz  z  ser- 
cem, z  przesądami,  a  niech  żyje  słowo  pociechy  i  mordu. 


To  ich  wściekłość,  ich  kochanie,  to  władzca  ich  dusz 
^  zapału  —  on  obiecuje  im  clileb  i  zarobek  —  krzyki  się 
"'Wzbiły,  rozcingnęły,  pękły  po  wszystkich  stronach. —  „Niech 
*yje  Pankracy  —  chleba  nam,  chleba,  chleba. **  A  u  stóp 
^ówcy,  opiera  się  na  stole  przyjaciel,  czy  towarzysz, 
Czy  sługa. 


Oko  wschodnie,  owne,  eteniowino  dłngtemi  r; 
runioiui  obwite,  nogi  uginające  Big,  oiolo  niedotęim 
•chylone  —  na  oatach  ooi  lubielnogo,  ooj  riośUweg 
palcach  złote  pierjdenie  —  i  on  takie  głosem  chra 
wota.-:-  ,  Niech  iyje  Pankracy. " — Uówoa  ko  niemu  na 
wirokobróciŁ —  , Obywatelu  prsechnto, podaj  mich 


Tyncsasom  trwają  poklaski  i  wnoski.  —  , Chleb 
cUeba,  chleba.  —  Śmierć  panom,  imierć  kupcom  - 
ba,  chleba." 


Szałas.  —  Lamp  kilka.  —  Księga  roztwarta  na  stole.  —  Praechrzty. 

PKZECłlBZT^. 

Bracia  moi  podli,  bracia  moi  mściwi,  bracia  kochani, 
gsajmy  karty  Talmudu  jako  pierś  mleczną,  pierś  żywotną, 
z  której  siła  i  miód  płynie  dla  nos,  dla  nich  gorycz  i  tru- 
cizna. 

CHÓR   PUZECH&ZTÓW. 

Jehowa  Pan  nasz,  a  nikt  inny.  —  On  nas  porozrzucał 
wszędzie,  On  nami  gdyby  splotami  niezmiernej  gadziny 
oplótł  świat  czcicielów  Krzyża,  panów  naszych,  dumnych, 
głupich,  niepiśmiennych.  —  Potrzykroć  pluńmy  na  zgubę 
im  —  potrzykroć  przeklęstwo  im. 

PK/.ECHRZTA. 

Cieszmy  się  bracia  moi  —  Krzyż,  wróg  nasz,  podcięty, 
zbutwiały,  stoi  dziś  nad  kałużą  krwi,  a  jak  raz  się  powali 
nie  powstanie  więcej.  —  Dotąd  pany  go  bronią. 

CIIÓK. 

Dopełnia  się  praca  wieków,  praca  nasza  markotna,  bo- 
lesna, zawzięta  —  potrzykroć  pluńmy  na  zgubę  im  —  po- 
trzykroć przeklęstwo  im. 

PRZECHRZTA. 

Na  wolności  bez  ładu,  na  rzezi  bez  końca,  na  zatar- 
gach i  złościach,  na  ich  głupstwie  i  dumie,  osadzim  potęgę 
Izraela  —  tylko  tych  panów  kilku  —  tych  kilku  jeszcze  ze- 
pchnąć w  dół  —  trupy  ich  przysypać   rozwalinami   Krzyża. 

CHÓR. 

Krzyż  znamię  święte  nasze  —  woda  chrztu  połączyła 
nas  z  ludźmi  —  uwierzyli  pogardzający  miłości  pogardzo- 
nych. 

Wolność  ludzi  prawo  nasze  —  dobro  ludu  cel  nasz  — 
uwierzyli  synowie  CJirześcian  w  synów  Kaifasza.  —  Przed 
wiekami,  wroga  umęczyli  ojcowie  nasi  —  my  go  na  nowo 
dziś  męczym,  i  nie  zmartwychwstanie  więcej. 

PRZECHRZTA. 

Chwil  kilka  jeszcze,  jadu  żmii  kropel  kilka  jeszcze  — 
a  świat  nasz,  nasz,  o  bracia  moi. 
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CIIUK. 

Jehowa  Pan  Izraela,  a  nikt  inny.  Potrzykroć  pluńmy 
na  zgubę  ludom  —  potrzykroć  przeklęstwo  im. 

(Słychać  stukanie.) 
PRZKCIIK2TA. 

Do  roboty  waszej  —  a  ty,  święta^  księgo,  precz  ztąd, 
by  wzrok  przeklętego  nic  zbrudzil  kart  twoich. 

(Talmud  cht)wa.) 

Kto  tam? 

UŁOS  Z    ZA    DKZWI. 

Swój.  —  W  imieniu  Wolności  otwieraj. 

PRZECITIIZTA. 

Bracia,  do  młotów  i  powrozów. 

(Otwiera.) 
LEONARD    ( wchodził C.) 

Dobrze,  obywatele,  że  czuwacie  i  ostrzycie  puginały 
na  jutro. 

(Do  jednego  z  nich  lu•zyst^*pujo.) 

A  ty  co  robisz  w  tym  kącie. 

JEDEN    Z    Pit/.CCIIIIZIUW. 

Stryczki,  Obywatelu. 

Li:oXARD. 

Masz  rozum,  bracie  —  kto  od  żelaza  nio  padnio  w  boju, 
ten  na  gałęzi  skona. 

PRZECHRZTA. 

Mily  Obywatelu  Leonardzie,  czy  spi*a\va  pewna  na 
jutro? 

LrO\'AUD. 

Ten,  który  myśli  i  czuje  najpotężuiej  z  nas  wszystkich, 
wzywa  cię  na  rozmowę  przezemnie.  —  On  ci  sam  na  to  py- 
tanie odpowie. 

PRZECHRZTA. 

Idę  —  a  wy  nie  ustawajcie  w  pracy.  —  Jankielu,  pilnuj 
ich  dobrze. 

(Wyoho«lzi  z  Leonardem.) 
chmr  przechrztów. 
Powrozy  i  s/tylety,  kije  i  pałasze,  rąk  naszych  dzieło, 
wyjdziecie  na  zatratę  im  —  oni  panów  zabiją  po  błoniach, 
rozw']c^7A}  po    ogrodach    i    borach  —  a  my    ich    potom   za- 
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l>ijein,  powiesini'. —  Pogardzeni  wstaną  w  gniewie  swoim, 
■^r  chwalę  Jehowy  sie  ustroją;  słowo  Jego  zbawienie,  miłość 
jego  dla  nas,  zniszczeniem  dla  wszystkich.  Pluńmy  po  trzy- 
kroć na  zgubę  im,  potrzykroć  przekleństwo  im. 


Namiot.  —  Porozrzucane  butelki,  kielichy. 

rA>KKACY. 

Pięćdziesięciu  hulało  tu  przed  chwilą,  i  za  kaźdcm  sło- 
i^rem  mojem  krzyczało  —  Vivat  —  czy  choć  jeden  zrozumiał 
myśUmojeP^ojął  koniec  drogi,  u  początku  której  hałasuje? — 
ach!  %ervi4^  imitatontin  pecus. 

(Wchodzi  Leonard  i  Przechrzta.) 

Czy  znasz  Hrabiego  Henryka? 

PRZF.CHKZTA. 

Wielki  obywatelu,  z  widzenia  raczej  niż  z  rozmowy — 
faz  tylko  pamiętam,  przechodząc  na  Boże  ciało  krzyknął 
Dli—  ^ustąp  się**  —  i  spojrzał  na  mnie  wzrokiem  pana  — 
za  co  mu  ślubowałem  stryczek  w  duszy  mojej. 

PANKRACY. 

Jutro  jak  najraniej  wybierzesz  się  do  niego  i  oświad- 
czysz, że  chcę  się  z  nim  widzieć  osobiście,  potajemnie,  po- 
jutrze w  nocy. 

PKZECIIKZTA. 

Wiele  mi  dasz  ludzi,  bo  nieostrożnie  byłoby  się  pu- 
szczać samemu. 

PANKRACY. 

Puścisz  się  sam,  moje  imię  strażą  twoją  —  szubienica 
fia  której  powiesiliście  Barona  zawczoraj,  plecami  twcmi. 

PHZKCHHZTA. 

Aj  waj! 

PANKRACY. 

Powiesz,  że  pi*zyjdc  do  niego  o  dwunastej  w  nocy, 
pojutrze. 

PKiiEClIRZTA. 

A  jak  mnie  każe  zamknąć  lub  obije  ? 

PANKRACY. 

To  będziesz  mcczcnnikiam  za  Wolno^e  \au(iu. 
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PUZECIIRZTA.  , 

Wszystko,  wszystko  za  Wolność  Ludu. 

(Na  stronie.) 

Aj  waj. 

PANKRACY. 

Dobranoc  Obywatelu. 

^Przechrzta  wychodzi.) 
LEONARD. 

Na  co  ta  odwłoka,  te  półśrodki,  układy  —  rozmowy  — 
kiedym  przysiągł  uwielbiać  i  słuchać  ciebie,  to  że  cię  mia- 
łem za  bohatera  ostateczności,  za  orła  lecącego  wprost  do 
celu,  za  człowieka  stawiającego  siebie  i  swoich  wszystkich 
na  jedną  kartę. 

PANKRACY. 

Milcz,  dziecko. 

LłlONARD. 

Wszyscy  gotowi  —  przechrzty  broń  ukuli  i  powrozów 
nasnuli  —  tłumy  krzyczą,  wołają  o  rozkaz;  daj  rozkaz,  a  on 
pójdzie  jak  iskra,  jak  błyskawica,  i  w  płomieii  się  zmieni, 
i  przejdzie  w  grom. 

PANKRACY. 

Krew  ci  bije  do  głowy  —  to  konieczność  lat  twoich, 
a  z  nią  walczyć  nie  umiesz,  i  to  nazywasz  zapałem. 

LEONARD. 

Rozważ,  co  czynisz.  Arystokraty  w  bezsilności  swojej 
zawarli  się  w  Św.  Trójcy  i  czekają  naszego  przybycia  jak 
noża  gilotyny.  Naprzód,  Mistrzu,  bez  zwłoki  naprzód,  i  po 
nich. 

PANKRACY. 

Wszystko  jedno  —  oni  stracili  siły  ciała  w  rozkoszach, 
siły  rozumu  w  próżniactwie  —  jutro  czy  pojutrze  legnąć 
muszn. 

LEONARD. 

Kogóż  się  boisz  —  któż  cię  wstrzymuje. 

PANKRACY. 

Nikt  —  jedno  wola  moja. 

LEONARD. 

I  na  ślepo  jej  mam  wierzyć? 

PAN^KRACY. 

Zaprawdę  ci  powiadam  —  na  ślepo. 
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LEONAKD. 

Ty  nas  zdradzasz. 

PAHKBACr. 

Jak  zwrotka  u  pieśni,  tak  zdrada  u  kouca  każdej  mowy 
twojej  —  nie  krzycz,  bo  gdyby  nas  kto  podsłuchał 

LEONAKD. 

Tu  szpiegów  nie  ma,  a  potem  cóż? 

PJLHKBACY. 

Nic  —  tylko  pięć  kul  w  twoich  piersiach,  za  to  żeś 
ńniat  glos  podnieść  o  ton  jeden  wyżej  w  mojej  przytomnościr 

(przystępuje  do  niego). 

Wierz  mi  —  daj  sobie  spokój. 

LEONAKD. 

Uniosłem  się,  przyznaję  —  ale  nie  boję  się  kary.  — 
Jeśli  śmierć  moja  za  przykład  służyć  może,  sprawie  naszej 
Wtu  i  powagi  dodać,  rozkaż. 

PAKKKACY. 

Jesteś  żywy,  pełen  nadziei  i  wierzysz  głęboko  —  naj- 
tóczęśliwszy  z  ludzi,  nie  chcę  pozbawiać  cię  życia. 

ŁEOKARD. 

Co  mówisz? 

PAXKKACY. 

Myśl  więcej,  gadaj  mniej,  a  kiedyś  mnie  zrozumiesz.  — 
Czy  posłałeś  do  magazynu  po  dwa  tysiące  ładunków? 

LEONAKD. 

Posłałem  Dejca  z  oddziałem. 

PANKKACY. 

A  składka  szewców^  oddana  uo  kasy  naszej  ? 

LEONARD. 

z  najszczerszym  zapałem  się  złożyli  co  do  jednego^ 
i  przynieśb'  sto  tysięcy. 

PANKRACY, 

Jutro  zaproszę  ich  na  wieczerzę.  —  Czy  słysz^eś  co 
lowego  o  hrabim  Henryku? 

LEONARD. 

Pogardzam  za  nadto  panami,  bym  wierzył  temu  co  o  nim 
lówią  —  upadające  rasy  energii  nie  mają  —  mieć  nie  po- 
inny,  nie  mogą. 

PANKRACY. 

On  jednak  zbiera  swoich  włościan  i  zaufanj 


przywiązaniu   gotuje  eig  ii6  nu  odsiecE  zamlcowi  Śwl{ 
Trójcy. 


Kto  natn  zdoU  się  oprzeć  —  przecic  w  nos  wcieliła  i^ 
Idea  wieku  naszego. 


Ja  chcę  go  widzieć  —  tpojrzeĆ  mu  w  oczy  —  fn»i 
niknąć  do  gtębi  serca  —  przeciągnąć  na  nnszij  stronę. 


Zabity  Arystokrata. 

Ale  poeta  saruem.  —  Teraz  zostaw  mnie  Bamym. 

Przebaczasz  mi,  Obywatelu? 


Zalnij  spokojnie  —  gdybym  et  nie  przebaczył,  juibyi 
lasnat  na  wieki. 


Dobrej  nocy  i  miłego  marzenia. 

(LHiii>[d  wj-phodil). 

Hej  Leonardzie! 

Obj-watelu  Wodzu. 

Pojutrze  w  nocy  pójdziesz  ze  mną  do  brabiego  Henrykn. 

Słyszałem. 


Dla  czc^oż  mnie,  wodzowi  tysiiiców,  ten  jeden  czlo' 
wiok  na  zawadzie  stoi?  —  sity  jego  mało  w  porównauio 
z  mojemi  —  kilkaset  cblopów  ślepo  wierzficych  jego  sło- 
wu, przywiązanycb  miłością  swojskich  zwierząt To  nę- 
dza, to  zero,  ~  Czemuż  tak  pragnę  go  widzieć,  omamić, 
czy*  duch  mój  n.ipotkal  równego  sobie  i  na  chwilę  się 
zatrzymatP  —  Ostatnia  to  zapora  dla  mnie  na  tych  rów- 
ninach —  trza  ją  obalić,  a  potem Myśli  moja,  czyż  nie 

Rifi/asz  łudzić  siebie  jako  drugich  łudzisz  —  wstydi  się, 
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zecie  ty  znasz  swój  cel,  ij  jestos  myślą  —  panią  luda  — 
tobie  się  zeszła  wola  i  potęga  wszystkich  —  i  co  zbro- 
lią  dla  innych,  to  chwalą  dla  ciebie  —  ludziom  podtym, 
eznanym,  nadałaś  imiona  —  ludziom  bez  czucia ,  wiarę 
idalas — świat  na  podobieństwo  swoje  —  świat  nowy  utwo- 
lylas  na  około  siebie  —  a  sama  błąkasz  się  i  nie  wiesz  czom 
)steś.  —  Nie,  nie,  nie,  —  ty  jesteś  wielką. 

(pada  na  krzento  i  duma.) 

6r.  —  Poroswleuane   płótna   po  drzewach.  —  W  środku    I  ika,  na  której  atol 
uublenica.  -r  Szałasy.  —  XainIot]r.  —  Os^niska.  —  Beczki*  — Ttumy  ludzi. 

t\iy  (przebraiiy,  w  czarnym  płaszczu,  z  czapką  ozcrwoną  Wolności  nactowlc, 

wchodzi,  trzymając  Przeohrzto  za  ramif). 

Pamiętaj. 

PRZECHRZTA   (po  cichu.) 

J.  W.  Panie,  odprowadzę  cię  —  nie  wydam  cię,  na 
honor. 

MĄŻ. 

Mrugnij   okiem,  palec  podnieś,  a  w  łeb  ci  strzelę  — 

możesz  się  domyślić,  £e  nie  dbam  o  życie  twoje kiedym 

własne  na  to  odważył. 

PRZECHRZTA. 

Aj  waj  —  żelaznem!  kleszczami  dłou  mi  ściskasz  — 
cóż  mam  robić! 

MĄŻ. 

Mów  ze  mną  jak  ze  znajomym,  z  przyjacielem  nowo 
przybyłym  —  cóż  to  za  taniec? 

PRZECHRZTA. 

Taniec  wolnych  ludzi. 

(tańczą  męźczyinl  i  kobiety  w  okoto  szubienicy  i  i^piewają). 

CHÓR. 

Chleba,  zarobku,  drzewa  na  opał  w  zimie,  odpoczynku 
^  lecie  —  Hurra  —  Hurra! 

Bóg  nad  nami  nie  miał  litości  —  Hurra  Hurra. 

Królowie  nad  nami  nie  mieli  litości  —  Hurra  —  Hurra. 

Panowie  nad  nami  nie  mieli  litości  —  Hurra  —  Hurra. 

My  dziś  Boga,  królom  i  panom  za  służbę  podzięku- 
jem  —  Hurra  —  Hurra. 

MĄŻ  (do  dziewczyny.) 

Cieszy  mnie  żeś  tak  rumiana  i  wesoła. 

DZIEWCZYNA. 

A  dyć  tośmy    długo  na  taki  dzień    czekały  —  ^"^'^^ 

KRASIŃSKI  I.  ^ 


ja  myl&m  tal«rKe,  widelce  szorowelft  ścierką,  dobrego  bIo- 
ira  nie   stysEala  nigdy  —  a  <Iyć  czae,    czas   hym  j&dia   sa-  J 
ma  —  tańcowała  sama  —  Huia. 

Taiicuj,  Obywatelko. 


Zmiłuj  się,  JW.  Pasie  —  ktoS  mołe  cię  poznać  —  iry- 
chodźmy. 

Joili  kto  mnio  pozna,  toś  z^ąl  —  idimy  dolej. 

PBIECBRBTA. 

Pod  tym  dębem  siedzi  klub  Lokai. 

Przybliimy  się. 

riEKwaiT  iMtjLf, 
Juzem  ubił  mojego  dawnego  Pana. 

Ja  szukam  dotąd  mojego  Barona  — zdrowio  twoje. 


Obywatele,  schyleni  nad  prawidłem  w  pocie  i  poniże- 
niu, glancując  buty,  Btrzyiąc  włosy,  poczuliśmy  prawa  na- 
sze,—  zdrowie  klubu  catcgo. 

Zdrowie   Prezesa  —  on    nns  powiedzie   drogą  honoru. 

Dziękuję,  obywatele. 

Z  przedpokojów,  więzień  naszych,  razem,  zgodnie,  je- 
dnym wypadliśmy  rzutem.  —  Vivat.  —  Salonów  znamy  ćmie- 
Bzności  i  wBzetecznoBci.  —  Vivat  —  Vivat. 

HĄŻ. 

Cóż  to  za  glosy,  twardsze  i  dziksze,  wychodzące  z  toj 
gęstwiny  na  lewo. 


To  chór  rzeźników,  JW.  Panic. 

Obuch  i  ii6i,  to  broń  nasza  —  szlachtuz,  to  tycie  na- 
sze.—  Nam  jedno  czy  bydło  czy  panuw  rznąć. 

^Tieei  siły  i  krwi,  obojętnie  patrzym  na  drugich  riab- 
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Bzyeh  i  bielszych  —  kto  nas  powoła  ten  na8  ma —  dla  panów 
woły,  dla  ludu  panów  bić  będzicm. 

Obuch  i  nóż  broń  nasza  —  szlachtuz  życie  naszo  — • 
Bzlachtuz  —  szlachtuz  —  szlachtuz. 

JIĄŻ. 

Tych  lubię  —  przynajmniej  nie  wspominają  ani  o  hono- 
rze, ani  o  filozofii — dobry  wieczór  Pani. 

PRZECHRZTA,    (cieho.) 

JW.  Panie,  mów  Obywatelko  —  lub  wolna  kobieto. 

KOBIETA. 

Cóż  znaczy  ten  tytuł,  skąd  się  wyrwał  —  fo  —  fe  — • 
cuchniesz  starzyzną. 

MĄŻ. 

Język  mi  się  zaplątał. 

KOBIETA. 

Jestem  swobodną  jako  ty,  niewiastą  wolną,  a  towarzy- 
stwu za  to  że  mi  prawa  przyznało,  rozdaję  miłość  moją. 

MĄŻ. 

Towarzystwo  znów  za  to  ci  dało  te  pierścienie  i  ten 
łańcuch  ametystowy. —  Oh!  podwójnie  dobroczynne  towa- 
rzystwo I 

KOBIETA. 

Nie,  te  drobnostki  zdarłam  przed  wyzwoleniem  mojem — 
z  męża  mego,  wroga  mego,  wroga  wolności,  który  mnie  trzy- 
mał na  uwięzi. 

MĄŻ. 

życzę  Obywatelce  miłej  przechadzki. 

(przechodzi.) 

Któż  jest  ten  dziwny  żołnierz  —  oparty  na  szabli  obo- 
siecznej, z  główką  trupią  na  czapco,  z  drugą  na  felcechu, 
z  trzecią  na  piersiach? — Czy  to  nie  sławny  Blanchetti,  taki 
dziś  kondotier  ludów,  jako  dawniej  bywali  kondotiery  ksią- 
żąt i  rządów. 

PRZECHRZTA. 

On  sam,  JW.  Panie  —  dopiero  od  tygodnia  do  nas 
przybyły. 

MĄŻ. 

Nad  czem  tak  zamyślał  się  Generał? 

BŁAHCUSTTI. 

Widzicie ,   obywatele ,   ową  lukę  między  jaworami  — 

1^ 


patracie  dabne  —  dojrzTeie  t«n  nft  ffCnra  nm«k  —  dosko- 
nale widzę  przes  moją  Innetc  mnij,  okopy  i  oitery  baationy. 

Trudno  go  opanować. 

Tysiąc  tysięcy  królowi  —  motna  obojU  janm,  pod- 
kopać się  i.... 

Obywatelu  Generale. 

K^ł,    [po  BillhB.) 

Czujesz  ten  korek  odwiediiony  pod  moim  ptasioiemF 


Jaktei  więo  to  uloiyl,  obywatela  Generała. 

BLtaoBWTTt,  (udnmui/.) 

Chociaże^cie  moi  bracia  w  wolnolci,  nte  jesteście  mo- 
imi braćmi  w  geniuszu  —  po  zwycięstwie  dowie  się  każdy 
o  moich  planach. 

(adahodxl.) 
l>At,  (do  PnactanlT) 

Radzę  wam,  go  zabijcie,  bo  tak  się  poczyna  każda 
Arystokracya. 

KlBinEiLIlIK. 

Pr/eklęstwo  —  Przeklęstwo. 

MA*. 

Cóż  robisz  pod  tym  drzewem,  biedny  człowiecze  — 
czemu  patrzysz  tak  dziko  i  mgtawoP 


Przeklęstwo  kupcom,  dyrektorom  fabryki  —  najlepsze 
lata  w  którycli  inni  ludzie  kochają  dziewczyny,  biją  się  na 
otwartom  polu,  żeglują  po  otwartych  morzach,  ja  przellę- 
czalem  w  ciasnej  komorze,  nad  warsztatem  jedwabiu. 

Wychylże  czarę  którą  trzymasz  w  dłoni. 


Sit  nie  mam  —  podnie&ć  do  uet  nie  mogę  —  ledwo  się 
''yczołgateBiy   ale   dla  umie  j\ii  lu^  lAkwi^  ^%<i 
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wolności  —  przeklęstwo  kupcom,  co  jedwab  sprzedają  i  pa* 
nom,  co  noszą  jedwabie. 

(Umiera.) 
PKZECHBZTA. 

Jaki  brzydki  trup. 

MĄK. 

Tchórzu  wolności,  obywatelu  Przechrzto,  patrz  na  tę 
głowę  bez  życia,  pływającą  w  pokrwawię  zachodzącego  słońca* 

Gdzie  się  podzieją  teraz  wasze  wyrazy,  wasze  obie- 
tnice —  równość,  —  doskonałość  i  szczęście  rodu  ludzkiego? 

PRZECHRZTA,  (na  stronie.) 

Bodajbyś  także  zawcześnie  zdechł,  i  ciało  twoje  psy 
rozszarpały  na  sztuki. 

(0}o4no.) 

Puszczaj  mnie — muszę  zdać  sprawę  z  mojego  poselstwa* 

MĄŻ. 

Powiesz  żem  cię  miał  za  szpiega  i  dlatego  zatrzymała 

(Obziera  się  na  około.) 

Odgłosy  biesiady  głuchną  z  tyłu —  przed  nami  już  same 
tylko  sosny  i  świerki,  oblane  promieńmi  wieczoru. 

PRZECHRZTA. 

Nad  drzewami  skupiają  się  chmury  —  lepiejbyś  wrócił 
do  swoich  ludzi,  którzy  i  tak  już  oddawna  czekają  na  ciebie 
w  jarze  Świętego  Ignacego. 

MĄŻ. 

Dzięki  ci  za  troskliwość.  Mości  Żydzie  —  nazad — chcg 
obywateli  raz  jeszcze  w  zmierzchu  obejrzeć. 

OŁOB   POMIĘDZY  DRZEWAMI. 

Syn  Chamów  dobranoc  zasyła  staremu  słonku. 

OŁOS    Z    PRAWEJ. 

Zdrowie  twoje,  dawny  wrogu  nasz,  coś  nas  pędził  do 
pracy  i  znoju  —  jutro  wschodząc  zastaniesz  twoich  niewol- 
ników przy  mięsiwie  i  konwiach  —  a  teraz,  szklanko,  idi 
do  czarta! 

PUZECHKZTA. 

Orszak  chłopów  tu  ciągnie. 

MĄŻ. 

Nie  wyrwiesz  się  —  stój  za  tym  cmem  \  tcSl^t.* 


Naprzód,  napnód,  pod  namlo^,  do  braoi  nan^h  — 
naprzód,  naprzód,  pod  oi«ń  jaworów,  na  flon,  na  mil^  wie- 
CEomą  gawędkę  —  tam  dsiewki  nas  osekają  —  tam  w<^ 
pobite,  dawne  [^ugów  zaprzęgi  czekają  naa. 

Ciągnę  go  i  wlokę,  ziyma  się  i  opiara  —  idi  w  rfr* 
(ruty  —  iii. 

su>a  ruu. 
<■       Dzieoi  moje,  litoioi,  litoicń. 

DŁOB    DMttSI. 

Wróć  mi  wu^tkie  dni  pańuosfSDf. 

Wskrzei  mi  syna,  Panie,  a  pod  batogów  koiaokieh. 


Chamy  piją  zdrowie  twoje,  Panie  —  przepraszają  cię, 
Panie. 

UUUB  CHŁOP  jW  fpnBohodiąc) 

Upiór  Bsal  krew  i  poty  nasze  —  mamy  upiora  —  nie 
puScim  upiora  —  przez  btoea,  przez  biesa,  ty  zginiesz  wy- 
soko, jako  ]iaii,  jako  wielki  pan,  wzniesion  sad  namiwszyst* 
kimi.  —  Panom  tyranom  ćmieni  —  nam  biednym,  nam  gło- 
dnym, naiu  strudzonym,  jeść,  spać  i  pić.  —  Jako  snopy  na 
polu  tak  ich  trupy  będą  —  jako  plewy  w  młockarniach  tak 
perzyny  ich  zamków  —  przez  kosy  nasze,  siekiery  i  cepy, 
bracia,  naprzód. 

mi. 

Nic  mogłem  twarzy  dojrzeć  wiród  zastępów. 

PUZCHKITA, 

Może  jaki  przyjaciel  lub  krewny  JWgo. 

Nim  pogardzam,awas  nienawidzę— poezya  to  wszystko 
Dztoci  kiedyś  —  dalej,  żydzie  —  dalej. 


na  ufU  bora.  —  Wigóna   ■  raipalangml    ogoiimi.  —  ZgrainailitBla  iDdil 

pnj  pochodni  łch. 

HĄi,  (na  dole  njimująe  ń\  t «  dc»»  i  rnechriią.) 

^•tięsie  podarły  na  łachmana  m<>i^  tiwj^Ł^  -v<}(aj^\. 
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A  to  co  za  piekło  z  rudawych  ptomieni  wznoszące  się  wśród 
tych  dwóch  ścian  lasu,  tych  dwóch  nawałów  ciemności? 

PRZECITKZTA. 

Zabłądziliśmy  szukając  wąwozu  Świętego  Ignacego, 
nazad  w  krzaki,  bo  tu  Leonard  odprawia  obrzędy  nowej 
wiary. 

MĄ.Ż   (wstępując  ) 

Przez  Boga,  naprzód  —  tegom  żądał  właśnie,  nie  lę- 
^^j  się,  nikt  nas  nie  pozna. 

PRZECHRZTA. 

Ostrożnie  —  powoli. 

Wszędzie  rozwaliny  jakiegoś  ogromu  który  musiał  wieki 
przetrwać  nim  runął  —  filary,  podnóża ,  kapitele  —  ćwier- 
towane  posągi,  rozrzucone  floresy  które  mi  oplatano  staro- 
dawne sklepienia  —  teraz  mi  pod  stopą  zaraignęła  stłuczo- 
na szyba  —  zda  mi  się  że  twarz  Bogarodzicy  na  chwilę  wyj- 
TzaŁeL  z  cieniu  i  znów  tam  ciemno  —  tu,  patrz,  cata  arkada 
leży  —  tu  krata  żelazna  zasypana  gruzem  —  z  góry  lunął 
błysk  pochodni  —  widzę  pól  rycerza  śpiącego  na  połowie 
grobu  —  gdzież  jestem,  przewodniku? 

PRZECHRZTA. 

Nasi  ludzie  krwawo  pracowali  przez  czterdzieści  dni 
i  nocy,  raz  wreszcie  zburzyli  ostatni  kościół  —  na  tych  rów- 
ninach. —  Teraz  właśnie  cmentarz  mijamy. 

MĄŻ 

Wasze  pieśni,  ludzie  nowi,  gorzko  brzmią  w  moich 
uszach  —  czarne  postacie,  z  tylu,  z  przodu,  po  bokach  się 
cisną,  a  pędzone  wiatrem  blaski  i  cienie  przechadzają  się  po 
tiamie  jak  żyjące  duchy. 

PRZECHODZĄCY. 

W  imieniu  Wolności  pozdrawiam  was  obu. 

DRUGI. 

Przez  śmierć  panów  witam  was  obu. 

TRZECI. 

Czego  się  nie  spieszycie,  tam  śpiewają  kapłani  Wolności. 

PRZLOHRZTA. 

Niepodobna  się  oprzeć  —  zewsząd  nas  pchają. 

MĄŻ. 

Któż  jest  ten  młody  człowiek  na  gtuza^  \itvj 


stojący  —  tny  opdika  pal^  eif  pod  nfaBj  'wMd  dyma  i  la- 
ny, twarz  jego  plonie,  gtos  jego  bnrmi  mleditwem. 


To  Laonsrd,  prorok  nstcłuuftj  Wolnofei  —  na  okoto 
fltoją  naaze  kaplany,  filozofy,  poeoi,  ftrtyCoi,  o6rki  icłi  i  ko- 
chanki. 

Hal  wassa  arystokraoya  —  pokał  mi  te^  ktńry  dg 
pnjdal, 

TSie  widzę  go  tataj. 

Dajoie  mi  ją  do  ust,  do  pieni,  w  objęcia,  di^oie  pi^ 
kną  moją,  niepodległą,  wyzwoloną,  obnaloną  z  zasłon  i  pne- 
sąd6w,  wybraną  z  poiród  córek  Wolnoioi,  oblsbienice  moją. 


Wyrywam  eią  do  ciebie,  mój  kochanku. 


Patrz,  ramiona  wyciągam  do  ciebie  —  upadlam  z  nie- 
mocy —  tarzam  się  po  zgliszczach,  kochanku  mój. 

TUIEOI    BLOS. 

Wyprzedziłam  jo  —  przez  popiół  i  żar,  ogień  i  dym, 
stąpam  ku  tobie,  kochanku  mój. 

Z  rozpuszczonym  wtosem,  z  dyszącą  piersią  wdziera 
aiq  na  gruzy  namiętnemi  podrzuty. 


Tak  co  noc  bywa. 

Do  mnie,  do  mnie,  o  rozkosze  moja  —  córo  Wolności. — 
Ty  drłysz  w  boskim  szale,  natchnienie  ogarnij  mą  duszę, 
słuchajcie  wszyscy  —  teraz  wam  prorokować  będę. 

Głowę  pochyliła,  mdleje. 


Uy  oboje  obrazem  rodu  ludzkiego,  wyzwolonego,  zmar- 
twychwstającego —  patrzcie  —  stoimna  rozwalinach  Btar)'cli 
Iształtów,  starego  Boga.  —  Chwała  nam,   bośmy   członki 
Jog^o  rozerwali,  teraz  prochlę^lzmch, —  a  duch  jego  zvy- 
ciężyU  auaemi  duchami  —  dac^  3^^^  i.«\»^^  &«  lAsn^ió^ 
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CHOR   NIEWIAST. 

Szczęśliwa,  szczęśliwa  oblubienica  Proroka  —  my  tu 
na  dole  stoimy  i  zazdrościm  jej  chwały. 

LEONARD. 

» 

Świat  nowy  ogłaszam  —  Bogu  nowemu  oddaję  niebio- 
sa. Panie  swobody  i  rozkoszy,  Boże  ludu,  każda  ofiara  zem- 
sty, trup  każdego  ciemięzcy,  twoim  niech  będzie  ołtarzem; 
V  oceanie  krwi  utoną  stare  łzy  i  cierpienia  rodu  ludzkiego, 
życiem  jego  odtąd,  szczęście  —  prawem  jego,  równość  — 
a  kto  inne  tworzy,  temu  stryczek  i  przeklęstwo. 

CHÓR   MCZÓW. 

Rozpada  się  budowa  ucisku  i  dumy,  —  kto  z  niej  choć 
kamyczek  podniesie,  temu  śmierć  i  przeklęstwo. 

PRECHKSTA  (na  Stronie). 

Bluźnierco  Jehowy,  po  trzykroć  pluję  na  zgubę  wam. 

MĄŻ. 

Orle,  dotrzymaj  obietnicy,  a  ja  tu  na  ich  karkach  no- 
^  kościół  Chrystusowi  postawię. 

POMIESZANE  0Ł08Y. 

Wolność  —  szczęście — hura — hejże  —  rykacha —  hur- 
racha  —  hurracha. 

CHÓR    KAPŁANÓW. 

Gdzie  Pany,  gdzie  króle,  co  niedawno  przechadzali 
>ię  po  ziemi,  w  berłach  i  koronach,  w  dumie  i  gniewie? 

ZABÓJCA. 

Ja  zabiłem  króla  Alexandra. 

DRUOL 

Ja  króla  Henryka. 

TRZECI. 

Ja  króla  Emanuela. 

LEONARD. 

Idźcie  bez  trwogi  i  mordujcie  bez  wyrzutów  —  boście 
wybrani  z  wybranych,  święci  wśród  najświętszych,  —  boście 
męczennikami  —  bohaterami  Wolności. 

CHÓR   ZABÓJCÓW. 

Pójdziemy  nocą  ciemną,  sztylety  ściskając  w  dłoniach, 
pójdziemy,  pójdziemy. 

LEONARD. 

Obudź  się,  urodziwa  moja. 

(ir''zmot  Blychać). 


Nut  odpowiedzcie  tyjącemu  Boga  —  wmieicie  pieini 
waiae  —  chodioie  za  mną  wszjicj,  wUfKcy,  jeucze  rai 
obejdziem  !  zdepcem  iwiątynię  unuriego  Bo^. 

A  ty  podniet  głowę  —  powstań  i  obadi  się. 


Palsm  miloicią  kn  tobie  i  Bogn  twemu,  fwiata  oalema 
natoió  rozdam  moj%  —  płonę  —  ptonc. 

HA*. 

"     Ktoś  mu  zabiegi  —  padł  na  kolana  —  mocuje  się  aara 
z  Bobą,  coi  bełkoce,  coi  jęczy. 


Widzę,  widzę,  to  syn  dawnego  Filozofa. 

Czego  iądasz,  Hermanie. 

Arcykapłanie,  daj  mi  iwięcoDte  zbójeckie. 

LBOKiED  <do  kupUniw). 

Podajcie  mi  olej,  sztylet  i  traciznę. 

(da  Hemani). 

Olejem,  którym  dawniej  namaszczono  królów,  na  zgubę 
królom  namaszczam  cię  dzisiaj  —  broń  dawnycb  rycerzy  i  pa- 
nów, ua  zatratę  panów  kładę  w  ręce  twoje  —  na  twych  pier- 
siach zawieszam  medalion  pełny  trucizny  —  tam  gdzie  twoje 
żelazo  nie  dojdzie,  niech  ona  żre  i  pali  wnętrzności  tyranów.  — 
Idź  i  niszcz  stare  pokolenia  po  wszech  stronach  świata. 
"A*. 

Ruszył  z  miejsca  i  na  czele  orszaku  ciągnie  po  wzgórzu. 

PBIECHBITA. 

Usuńmy  się  z  drogi. 

Nie  —  chcę  tego  snu  dokończyć. 

piuBcuiUTA  <!»  łttanla.) 

Potrzykroó  pluję  na  ciebie. 

(do  mtta). 

Leonard  może  mnie  poznad,  JW.  Panie  —  patrz  jaki 
nóż  wisi  na  jego  piersiach. 

Zakryj  się  płaszczem  moim.  —  Co  to  za  niewiasty  przed 
nami  taócnją? 
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PRZECHSZTA. 

Hrabiny  i  księżniczki,  które  porzuciwszy  mężów  prze- 
•iły  na  wiarę  naszą. 

I^iegdyś  anioły  moje.  —  Pospólstwo  go  zewsząd  oblało, 
igin^  mi  w  natłoku  —  jedno  po  muzyce  poznaję,  że  się  od 
aas  oddala  —  chodź  za  mną  —  ztamtąd  lepiej  nam  patrzeć 
będzie. 

(Wdsiem  się  n*  odtunek  muru). 
PKZECURSTA. 

Aj  waj,  aj  waj,  każdy  nas  tu  spostrzeże. 

MĄŻ. 

Widzę  go  znowu  —  drugie  niewiasty  cisną  się  za  nim, 
blade,  obłąkane,  w  konwulsyach.  Syn  filozofa  pieni  się  i  po- 
trząsa sztyletem.  —  Dochodzą  teraz  do  ruin  wieży  północnej. 

Stanęli  —  pląsają  na  gruzach  —  rozrywają  nieobalone 
arkady  —  sypią  iskrami  na  leżące  ołtarze  i  krzyże  —  pło- 
mień się  zajmuje,  i  gna  słupy  dymu  przed  sobą  —  biada 
wam  —  biada. 

LEONAUI. 

Biada  ludziom,  którzy  dotąd  się  kłaniają  umarłemu 
Boga. 

Czarne  bałwany  nawracają  się  ku  nam  i  pędzą. 

PRZECHSaTA. 

o  Abrahamie! 

MAS. 

Orle,  wszak  moja  godzina  nie  tak  bliska  jeszcze? 

PRZECHBITA. 

Już  po  nas. 

LEONARD  (przechodząc  zatrzymuje  tif). 

Coś  ty  za  jeden,  bracie,  z  taką  dumną  twarzą?  — czemu 
nie  łączysz  się  z  nami? 

MĄŻ. 

Spieszę  z  daleka  na  odgłos  waszego  powstania.  —  Je- 
stem morderca  klubu  hiszpańskiego  i  dopiero  dziś  przybyłem. 

ŁBONARO. 

A  ten  drugi  po  co  się  w  zwojach  pla»zt^«L  Vw^^\ryS 
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MĄŻ. 

To  mój  brat  młodszy  —  ślubował,  źo  twarzy  ludziom 
nie  ukaże,  nim  zabije  przynajmniej  Barona. 

ŁEOKAKD. 

Ty  sam  czyją  śmiercią  się  chlubisz? 

Na  dwa  dni  tylko,  przed  wybraniem  się  w  drogę,  starsi 
bracia  dali  mi  święcenie. 

ŁEONAHD. 

Kogóż  masz  na  myśli? 

MĄK. 

Ciebie  pierwszego,  jeśli  się  nam  sprzeniewierzysz. 

LEONARD. 

Bracie,  na  ten  użytek  weź  sztylet  mój. 

(Wyciągra  sztylet  z  pod  pasa.) 

MĄŻ, 

(dobywa  swojego  sztyletu.) 

Bracie,  na  ten  użytek  i  mojego  wystarczy. 

OŁ08Y    ŁUDZI. 

Niech  żyje  Leonard  —  niech  żyje  morderca  hiszpański. 

LEONARD. 

Jutro  staw  się  u  namiotu  Obywatela  wodza. 

CHÓR    KAPŁANÓW. 

Pozdrawiamy  cię  gościu,  imieniem  ducha  Wolności  — 
w  ręku  twojem  część  naszego  zbawienia. —  Kto  walczy  bez 
ustanku,  morduje  bez  słabości,  kto  dniem  i  nocą  wierzy  zwy- 
cięztwu,  ten  zwycięży  wreszcie. 

(Przechodzą.) 
CIIÓU  FILOZOFÓW. 

My  ród  ludzki  dźwignęli  z  dzieciństwa.  —  My  prawdę 
z  łona  ciemności  wyrwali  na  jaśnią.  —  Ty  za  nią  walcz, 
morduj  i  giń. 

(Przechodzą.) 
8TM   FILOZOFA. 

Towarzyszu  bracie,  czaszką  starego  świętego  piję  zdro- 
wie twoje  —  do  widzenia. 

(Rzuca  czaszka'.) 
DZIEWCZYNA,   (tańcując.) 

Zabij  dla  mnie  Księcia  Jana. 

DRUOA. 

Dla  mnie  Hrabiego  Henryka. 
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DZIECI. 

Prosimy  cię  ślicznie  o  głowę  arystokraty. 

INNI. 

Szczęść  się  twojemu  sztyletowi. 

CHÓR  ARTYSTÓW. 

Na  rainach  gotyckich,  świątynię  zbudujem  tu  nową-r- 
ibrazów  w  niej,  ni  posągów  nie  ma  —  sklepienie  w  długie 
inginaly,  filary  w  ośm  głów  ludzkich,  a  szczyt  każdego 
tiara  jako  włosy  z  których  się  krew  sączy  —  ołtarz  jeden 
i>iały  —  znak  jeden  na  nim  —  czapka  Wolności — Ilurracha. 

INNI. 

Dalej,  dalej,  już  brzask  świta. 

PRZECUR2TA. 

Rychło  nas  powieszą  —  gdzie  szubienica. 

MĄŻ. 

Cicho,  żydzie  —  Lecą  za  Leonardem,  nie  patrzą  już 
na  nas.  —  Ogarniam  wzrokiem,  raz  ostatni  podchwytuję 
nyślą  ten  chaos  dobywający  się  z  toni  czasu,  z  łona  cie- 
mności, na  zgubę  moją  i  wszystkich  braci  moich  —  gnane 
uałem,  porwane  rozpaczą,  myśli  moje  w  całej  sile  swej 
kołują. 

Boże,  daj  mi  potęgę,  której  nie  odmawiałeś  mi  niegdyś  — 
A  w  jedno  słowo  zamknę  świat  ten  nowy,  ogromny — on 
liebie  sam  nie  pojmuje.  —  Lecz  to  słowo  moje  będzie  poe- 
zyą  całej  przyszłości. 

GŁOS    W    POWIETRZU. 

Dramat  układasz. 

MĄŻ. 

Dzięki  za  radę.  —  Zemsta  za  zhańbione  popioły  ojców 
moich  —  przcklęstwo  nowym  pokoleniom  —  ich  wir  mnie 
otacza  —  ale  nie  porwie  za  sobą.  —  Orle,  Orle,  dotrzymaj 
obietnicy.  —  A  teraz  na  dół  ze  mną  i  do  jaru  Świętego 
Ignacego. 

PRZECHRZTA. 

Już  dzień  bliski  —  nie  pójdę  dalej. 

MĄŻ. 

Drogę  mi  znajdź,  puszczę  cię  potem. 
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PRZECHRZTA. 

Wśród  mgły  i  zwalisk,  cierni  i  popiołów,  gdzie  mnie 
wleczesz  —  daruj  mi,  daruj. 

Kaprzód,  naprzód,  i  na  dół  ze  mną  —  ostatnie  pieśni 
ludu  konają  za  nami  —  ledwie  gdzie  jeszcze  tli  się  pocho- 
dnia —  pośród  tych  wyziewów  bladych,  tych  zroszonych 
drzew,  czy  widzisz  cienie  przeszłości,  czy  słyszysz  te  żało- 
bne głosy? 

PRZECHRZTA. 

Mgła  wszystko  zalewa —  coraz  bardziej  zlatujemy  w  dół. 

CHÓR   DUCHÓW   z   LASU. 

Płaczmy  za  Chrystusem,  za  Chrystusem  wygnanym 
umęczonym —  Gdzie  Bóg  nasz,  gdzie  kościół  Jego? 

MĄŻ. 

Prędzej,  prędzej  do  miecza,  do  boju. — Ja  Go  wam 
oddam  —  na  tysiącach  krzyżów  rozkrzyźuję  nieprzyjaciół 
Jego. 

CHÓR  DUCHÓW. 

Strzegliśmy  ołtarzy  i  pomników  świętych  —  odgłos 
dzwonów  na  skrzydłach  nosiliśmy  w^iernym  —  w  dźwiękach 
organów  były  głosy  nasze  —  w  połyskach  szyb  katedry, 
w  cieniach  jej  filarów,  w  blaskach  puharu  świętego  w  bło- 
gosławieństwie Ciała  Pańskiego,  było  życie  nasze.  Teraz, 
gdzie  się  podziejemy? 

BIĄŻ. 

Rozwidnia  się  coraz  bardziej  —  ich  postacie  mdleją 
w  promieniach  zorzy. 

PRZECHRZTA. 

Tędy  droga  twoja,  tam  jaru  początek. 

MĄŻ. 

Hej  I  —  Jezus  i  szabla  moja. 

(Zrzucając  czapkę  i  zawijając  w  niej  picnił|dze.) 

Weź  na  pamiątkę  rzecz  i  godło  zarazem. 

PRZECHRZTA. 

Wszak  zaręczyłeś  mi  słowem,  JW.  Panie,  bezpieczeń- 
stwo tego,  który  dziś  o  północy 
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Stary  szlachcic  dwa  razy  nie  powtarza  słowa. — Jezus 
i  szabla  moja. 

OŁOBY    w   KBZAKACH. 

Marya  i  szabla  nasza  —  niech  pan  nasz  żyje. 

MĄŻ. 

"Wiara  I  do  mnie  —  bądź  zdrów,  obywatelu. 
Wiara!  do  mnie  —  Jezus  i  Marya. 


Noa  —  Krzaki.  —  Drzewa. 
PAlfKHACT,   (do  swoich  ludzi.) 

Położyć  się  twarzą  do  murawy  —  leżeć  w  milczeniu  — : 
ognia  mi  nie  krzesać,  nawet  do  fajki  —  a  za  pierwszym 
strzałem  skoczyć  mi  na  pomoc.  —  Jeśli  strzału  nie  będzie^ 
nie  ruszać  się  do  dnia  białego. 

LEONARD. 

Obywatelu,  raz  cię  jeszcze  zaklinam. 

PANKRACY. 

Ty  przylep  się  do  tej  sosny  i  dumaj. 

LEONARD. 

Mnie  jednego  przynajmniej  weź  z  sobą  —  to  pan,  ta 
arystokrata,  to  kłamca. 

|PAKKRACY,  (wskazując  mu  rck%  by  został.) 

Stara  szlachta  słowa  dotrzymuje  czasem. 


Komnata  podłużna.  —  Obrazy  dam  i  rycerzy  porozwieszane  po  ścianach.  — 
W  głębi  filar  z  tarczą  herbowną.  —  Mąt  siedzi  przy  stoliku  marmurowym,  na 
którym  lampa,   para    pistoletów,   pałasz  i  zegar.  —  Naprzeciwko  drugi  stolik  t 

srebrne  konwie  i  puhary.) 

Niegdyś  o  tej  samej  porze  wśród  grożących  niebezpie* 
czeństw  i  podobnych  myśli,  Brutusowi  ukazał  się  Geniusz 
Cezara. 

I  ja  dziś  czekam  na  podobne  widzenie.  —  Za  chwilę 
stanie  przedemną  człowiek  bez  imienia,  bez  przodków,  bez 
anioła  stróża,  —  co  wydobył  się  z  nicości  i  zacznie  moża 
nową  epokę,  jeśli  go  w  tył  nie  odrzucę  nazad,  nie  strącę 
do  nicości. 

Ojcowie  moi,  natchnijcie  mnie  tem  co  was  panami 
świata  uczynno  —  wszystkie  lwie  serca  wasze  dajcie  mi 


do  piersi  —  powaga  skroni  wassych  niflohaj  ri$  sieje  na 
ozolo  moje.  —  Wiara  w  Chrystusa  i  KoioiM  Jego,  iłepa, 
nieubłagana,  wrząca,  natchnienie  dzid  waszych  na  ziemi, 
nadzieja  cliwaty  nieśmiertelnej  w  niebie ,  niechaj  zstąpi  na 
mnie,  a  wrogów  będę  mordował  i  palił,  ja  syn  sta  poko- 
leń, ostatni  dziedzic  waszych  mydli  i  dzielności,  waszych 
cnót  i  btętlćw. 

{BU<  dwnauta.) 

Teraz  gotów  jestem. 

tW.lłJc.) 

BOJOi.  IBROJDT,  (wshadifa.) 

JW.  Panie,   człowiek  ktÓry  ml^  się  stawió,  przybył 
i  czeka. 

Niech  wejdzio. 

ifiltgt  *ichodiL) 


^Vitnm   Hrabiego   Henryka,  —  To   hIowo   Hrabia  dzi- 
wnie brzmi  w  gardle  mojem. 

Dzięki  ci ,  żeś  zaufat  domowi  mojemu  —  starym  zwy- 
czajem piję  zdrowie  twoje, 

(WerH  pnhnr.  pU«  I  pod^<,  Pinkruoma.) 

Oościu,  w  ręce  twoje. 


Jośli  się  nic  mylę,  te  godta  czerwone  i  błękitne,  zowią 
sif  Herbom  w  języku  umarłych.  —  Coraz  mniej  takich  zna- 
czków na  powierzchni  ziemi. 

Za  pomocił  Boią,  wkrótce  tysiące  ich  ujrzysz. 


'i  (pntair  od  uni  DdojmuJiiD.) 

Otóż  mi  starn  szlachta  —  zawsze  pewna  swego  —  du- 
mno, uporczywa,  kwitnąca  nndzicją,  a  bez  grosza,  oręża, 
bez  żołnierzy.  —  Odgraiajuca  się  jak  umarły  w  bajce,  po- 
woźaikowi  u  furtki  cmentarzu  —  w\ftTzi\ca  lub  udająca  że 
wjorzy    w   Boga  —  bo  w   BieVie   tiMiao  -w^Tc^l!,,  —  Ma 
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pokażcie  mi  pioruny  na  waszą  obronę  zesłane  i  pułki  anio- 
łów spuszczone  z  niebios. 

(Pije.) 

MĄiL 

Śmiej  się  z  własnych  słów.  —  A  te  izm,  to  stara  for- 
muła —  a  spodziewałem  się  czegoś  nowego  po  tobie. 

PANKRACY. 

śmiej  się  z  własnych  słów.  —  Ja  mam  wiaro  silniejszą, 
ogromniejszą  od  twojej.  —  Jęk  przez  rozpacz  i  boleść  wy- 
darty tysiącom  tysiąców  —  głód  rzemieślników  —  nędza 
włościan  —  hańba  ich  zon  i  córek  —  poniżenie  ludzkości 
ujarzmionej  przesądem  i  wahaniem  się  i  bydlęcem  przyzwy- 
czajeniem —  oto  wiara  moja  —  a  Bóg  mój  na  dzisiaj  —  to 
myśl  moja  —  to  potęga  moja  —  która  chleb  i  cześć  im  rozda 
na  wieki. 

(Pije  i  rzuca  kubek.) 

BIĄŻ. 

Ja  położyłem  siłę  moją  w  Bogu,  który  ojcom  moim 
panowanie  nadał. 

PANKRACY. 

A  całe  życie  byłeś  diabła  igrzyskiem. 

Zresztą  zostawiam  tę  rozprawę  teologom,  jeśli  jaki 
pedant  tego  rzemiosła  żyje  dotąd  w  całej  okolicy  —  do 
rzeczy. 

Czegóż  więc  żądasz  odcmnie,  zbawco  narodów,  obywa- 
tela Boże? 

PANKRACY. 

Przyszedłem  tu,  bo  chciałem  cię  poznać  —  powtóre  , 
ocalić. 

"Wdzięcznym  za  pierwsze  —  drugie  zdaj  na  szablo 
moją. 

PANKRACY. 

Szabla  twoja,  —  Bóg  twój,  mara. — Potępionyś  głosem 
tysiąców  —  opasanyś  ramionami  tysiąców  —  kilka  morgów 
ziemi  wam  zostało,  co  ledwo  na  wasze  groby  wystarcza  — 
dwudziestu  dni  bronić  się  nic  możecie.  —  Gdzie  wasze  działa, 
rynsztunki,  żywność,  —  a  wreszcie,  gdzAe  me^t^o?.... 

Gdybym  byt  tobą,  wiem  cobym  ucz\tv\\. 

KRASIŃSKI  I,  \^ 


Słucham  —  patrz  jakem  cierpliwy. 

PANKRACY. 

—  Ja  więc,  Hr.   Henryk,  rzekłbym    do  Pankracegi^ 
-Zgoda  —  rozpuszczam  mój  Imfiec,  mój  hufiec  jedyny  —  nL  -^ 
idę  na  odsiecz  Świętej  Trójcy  —  a  za  to  zostaję  przy  mojet^ 
imienia  i  dobrach,  których  całość  warujesz  mi  słowem.^ 

Wiele  masz  lat  Hrabio? 
Trzydzieści  sześć,  obywatelu. 

PAKKBAGY. 

Jeszcze  piętnaście  lat  najwięcej  —  bo  taoy  Indiie  m$ 
^Sugo  żyją  —  twój  syn  bliższy  grobu  niż  mlodośei  —  jedea 
wyjątek  ogromowi  nie  szkodzi.  —  Bądź  więc  sobie  oitatniH 
Hrabią  na  tych  równinach  —  panuj  do  śmierci  w  dona 
naddziadów  —  każ  malować  ich  obrazy  i  rznąć  herby.  — 
A  o  tych  nędzarzach  nie  myśl  więcej.  —  Niech  się  wyrok 
ludu  spełni  nad  nikczemnikami. 

(Nal«wa  aobto  dragi  pahu.) 

Zdrowie  twoje,  ostatni  Hrabio. 

MĄŻ. 

Obrażasz  mnie  każdem  słowem,  zda  się  próbujew  eiy 
zdołasz  w  niewolnika  obrócić  na  dzień  tryumfti  wago.  — 
Przestań,  bo  ja  ci  się  odwdzięczyć  nie  mogę.  —  Opatrzność 
mojego  słowa  cię  strzeże. 

PANKRACY. 

Honor  święty,  honor  rycerski  wystąpił  na  scenę  — 
zwiędły  to  łachman  w  sztandarze  ludzkości.  —  O!  znam 
ciebie,  przenikam  ciebie  — pełnyś  życia  a  łączysz  się  z  umie- 
raj ącemi,  bo  chcesz  wierzyć  jeszcze  w  kasty ,  w  kości  pra- 
babek, w  słowa  ojczyzna  i  tam  dalej  —  ale  w  głębi  duszy 
sam  wiesz,  że  braci  twojej  należy  się  kara,  a  po  karze 
niepamięć. 

MĄŻ. 

Tobie  zaś  i  twoim  cóż  inszego! 

PANILBACT. 

Zwycięztwo  i  życie — jedno  tylko  prawo  uznaję  i  przed 
niem  kark  schylam  —  tem  prawem  świat  bieży  w  coraz 
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wyżft^^  kręgi  —  on  jest  zgubą  waszą  i  wola  teraz   przez 
™oj^    usta: 

^Zgrzybiali,  robaczywi,  pełni  napoju  i  jadła,  ustąpcie 
mio^^oi^  zgłodniałym  i  silnym.** 

Ale —  Ja  pragnę  cię  wyratować  —  ciebie  jednego. 

MĄŻ. 

Bodajbyś  zginął  marnie  za  tę  litość  twoją.  —  Ja  także 

^^^*xi  ćwiat  twój  i  ciebie  —  patrzałem  wśród  cieniów  nocy 

&^    pląsy  motłochu,  po  karkach  którego  wspinasz  się  do 

góry  —  widziałem  wszystkie  stare  zbrodnie  świata  ubrane 

^  ^^aty  świeże ,  nowym  kołujące  tańcem  —  ale  ich  koniec 

teu   sam  co  przed  tysiącami  lat  —  rozpusta,  zło  i  krew.  — 

A  ciebie  tam  nie  było  —  nie  raczyłeś   zstąpić  pomiędzy 

doleci  twoje  —  bo  w  głębi  ducha  ty  pogardzasz  niemi  — 

l^^ka  chwil  jeszcze,  a  jeśli  rozum  cię  nie  odbieźy,  ty  będziesz 

Pogardza!  sam  sobą. 

Nie  dręcz  mnie  więcej. 

(Siada  pod  herbem  swoim.) 

PANKKACY. 

Świat  mój  jeszcze  nie  rozparł  się  w  polu  —  zgoda  — 
nie  wyróri  na  olbrzyma  —  łaknie  dotąd  chleba  i  wygód  — 
ale  przyjdą  czasy. 

(Wstaje,  idzie  ku  Mężowi  i  opiera  się  na  herbowym  fllarze.) 

Ale  przyjdą  czasy,  w  których  on  zrozumie  siebie  i  po« 
wie  o  sobie:  „Jestem*^ — a  nie  będzie  drugiego  głosu  na 
świecie,  coby  mógł  także  odpowiedzieć:  ,) Jestem.^ 

MĄŻ. 

Cóż  dalej. 

PANKRACY. 

Z  pokolenia,  które  piastuję  w  sile  woli  mojej  narodzi 
się  plemię,  ostatnio,  najwyższe,  najdzielniejsze.  —  Ziemia 
jeszcze  takich  nie  widziała  mężów.  —  Oni  są  ludźmi  wol- 
nymi, panami  jej  od  bieguna.  —  Ona  cała  je  dnem  miastem 
kwitnącem,  jednym  domem  szczęśliwym,  jednym  warsztatem 
bogactw  i  przemysłu. 

MĄŻ. 

^owa  twoje  kłamią  —  ale  twarz  twoja  niewzruszona, 
blada,  udać  nie  umie  natchnienia. 

19* 


Kie  przerfwąj,  bo  §%  ladzie  l^tónf  aa,  klęoBk&oIi  urnie 
o  takie  alowa  proBili,  a  ja  im  tjoh.  d6w  ikąpilem. 

Tam  spoczywa  B6g,  kttjrema  jni  teUerci  nie  będsie  -^ 
B6g  pracą  i  męką  onuów  odarty  s  Earion  —  sdobyty  na 
niobie  przea  własne  dzieci,  kt6re  niegdyt  porozrzucid  na 
EJemi,  a  one  teras  przejrzały  i  doit^y  prawdy.  —  Bóg 
ludzkości  objawQ  Bię  im. 

A  nam,  praed  wiekami  —  ladzkoić  prtezed  już  zba- 


Niechie  się  eieazy  takiem  zbawieniem  —  n$dz%  dwóoh 
tysięojr  lat  upływających  od  Jego  dmieroi  na  knyłn. 

WidzitJem  ten  krzyż,  bluźnierco,  w  starym  Rzymie — 
u  stóp  Jego  Icżatj  gruzy^  potężaiej  szych  sit  nii  twoje  —  sto 
Bogów  twemu  podobnych,  walało  aif  w  pyle,  głowy  skale- 
czonej podnieść  nie  umiało  ku  Niemu —  a  On  stał  na  wy- 
sokościach f  święte  ramiona  wyciągtd  na  wschód  i  na  za- 
chód, czoło  święto  maczał  w  promieniach  riońca  —  zna<S 
było  ie  jest  Panem  świata. 

Stara  powiastka  —  pusta  jak  chrzęst  twogo  herbu. 

(LMerzi  a  !«■«{.) 

Ale  ja  dawniej  ozytałem  twe  myśli.  —  Jeśli  więc  umiesz 
sięgać  w  nieskończoność,  jeśli  kochasz  prawdę  i  szuk^eś 
jej  szczerze,  jeśliś  człowiekiem  na  wzór  ludzkości,  nic  na 
podobieństwo  mamczynych  piosneczek,  słuchaj,  nie  odrzucaj 
tej  chwili  zbawienia;  krwi  którą  oba  wjlejem  dzisiaj,  jutro 
śladu  nie  będzie,  —  ostntni  raz  ci  mówię  —  jeżeliś  tern 
czcm  wydawałeś  się  niegdyś,  wstań,  porzuć  dom  i  chodź 
za  mną. 

Tyś  młodszym  bratem  szatana. 

(WsUJir  I  pcEccbadu  ■!«  mdlul.) 

Daremne  marzenia  —  kto  ich  dopełni?  — Adom  skoniU 
na  pustyni  —  my  nie  wrócim  do  raju. 
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rAjncBAcr  (na  stronie). 

Zagiąłem  palec  po  pod  aorce  jego  —  trafiłem  do  nerwu 
poezyi. 

Postęp,  szczęście  rodu  ludzkiego  —  i  ja  kiedyś  wie- 
rzyłem —  ot!  macie,  weźcie  głowę  moją  byleby Stało 

się.  —  Przed  stoma  laty,  przed  dwoma  wiekami,  polubowna 
ugoda  mogła  jeszcze....  ale  teraz  wiem  —  teraz  trza  mor- 
dować się  nawzajem  —  bo  teraz  im  tylko  chodzi  o  zmianę 
plemienia.  • 

PANKRACY. 

Biada  zwyciężonym  —  nie  wahaj  się,  powtórz  raz  tylko 
^biada*^  i  zwyciężaj  z  nami. 

Czyś  zbadał  wszystkie  manowce  przeznaczenia  —  czy 
pod  kształtem  widomym  stanęło  ono  u  wejścia  namiotu 
-twojego  w  nocy  i  olbrzymią  dłonią  błogosławiło  tobie  — 
iub  w  dzień  czyś  słyszał  głos  jego  o  południu  kiedy  wszyscy 
spali  w  skwarze,  a  tyś  jeden  rozmyślał  —  że  mi  tak  pewno 
grozisz  zwycięztwem,  człowiecze  z  gliny  jako  ja,  niewol- 
niku pierwszej  lepszej  kuli,  pierwszego  lepszego  cięcia? 

PAA'KKACy. 

Niełudź  się  marną  nadzieją  —  bo  nie  draśnie  mnie 
ołów,  nie  tknie  się  żelazo,  dopóki  jeden  z  was  opiera  się 
mojemu  dziełu,  a  co  później  nastąpi  to  już  wam  nic  z  tego. 

(Zffcar  ł»ije) 

Czas  szydzi  z  nas  obu.  —  Jeśliś  znudzony  życiem, 
przynajmniej  ocal  syna  swego. 

MĄŻ. 

Dusza  jego  czysta  już  ocalona  w  niebie,  a  na  ziemi 
los  ojca  go  czeka. 

(Spuszcza  i;tuw«;  nii>;d/.y  dKrnio  i  i»tuje). 
PAX  K  U  AU  Y. 

Odrzuciłeś  więc? 

(Chwila  milczonin). 

Milczysz  —  dumasz  —  dobrze  —  niechaj  ton  duma  co 
stoi  nad  grobem. 

MĄŻ. 

Zdała  od  tajemni**,  które  za  krańcami  twoich  myśli 
odbywają  się  teraz  w  głębi  ducha  mojego.  —  Świat  c'  ' 


do  ciebie  lutleiy  —  taei  go  jadłem,  oUevi^  potoką  i  i 
nem  —  ale  dolej  nie  lachodi  i  preei,  pnei  odemjue. 


Sługo  jednej  mjSli  i  kszUtUSir  jej,  pedaoeie  ryoenti, 
poeto,  haiibft  tobie  —  patrz  na  mnfe,  KyCIi  i  ksitaUj  ■% 
woskiem  palców  moieh. 

mŁ 

Danno,  t;  mnie  nie  zroznmieu  nigi^  —  bo  kaftdea 
z  ojcÓT  twoich  pognebaa  a  mottoohem  poapołn,  jaiko  nwei 
martwa,  nie  jako  odowiak  z  lil^  i  dnoham. 
(Wfalffft  r|kf  ka  obmaa). 

Spojrzyj  na  te  poatade  —  mjtl  ojearinj,  donn,  rodsiny, 
myi\  nieprsyjaoi6Ika  twoja,  na  ioh  oz(^aob  wypisana  nur* 
azczkami  —  a  co  w  nieb  było  i  praea^,  dzidąj  we  mnie 
iyje.  —  Ale  ty,  cElowieoze ,  powiedz  ml,  gdaie  jeat  sleada 
twoja  —  wieczorem  namiot  twfij  rosbijasz  na  grozach  en- 
dzego  domu,  o  wschodzie  go  zwijasz  i  koczojeaz  dalej  —  do* 
tąd  nie  znalazłeś  ogniska  swego  i  nie  znajdziesz,  dopóki  sta 
ludzi  zechce  powtórzyć  za  mną:  „Chwała  ojcom  naszym.*^ 


Tak,  chwalą  dziadom  twoim  na  ziemi  i  niebie — w  rzeczy 
samej  jest  na  co  patrzyć. 

Ów,  starosta,  baby  strzelb  po  drzewach  i  łydów  piekt 
iywcem.  — '  Ten  z  pieczęcią  w  dłoni  i  podpisem  —  kaneli  — 
sfałszował  akta,  spalił  archiwa,  przekupił  sędziów,  trucizną 
przyspieszył  spadki —  ztąd  wsie  twoje,  dochody,  potęga. — 
Tamten  czarniawy,  z  ognietem  okiem,  ondzotoiyl  po  domacłt 
przyjaciół,  —  ów  z  runem  złotem,  w  kolczudze  włoskiej,  znaó 
służył  u  cudzoziemców  —  a  ta  pani  blada  z  ciemnemi  puklami, 
kaziła  się  z  giermkiem  awoim  —  tamta  czyta  list  kochanka 
i  śmieje  się,  bo  noc  bliska  —  tamta  z  pieskiem  na  robronie, 
królów  była  nałożnicą.  —  Ztąd  wasze  genealogie  bez  przerwy, 
bez  plamy.  —  Lubię  tego  w  zielonym  kafcitnie  —  pit  i  polo- 
wał z  bracią  szlachtą,  a  chłopów  wyHytnI  by  z  psami  gonili 
jelenie.  Głupstwo  i  niedola  kraju  całego  —  Oto  rozum  i  moo 
wasza.  —  Ale  dzień  sądu  bliski,  i  w  tym  dniu  obiecuję  wam 
źe  nic  zapomnę  o  żadnym  zwtt«,  o  is.óiaYm  z  ojców  waszych, 
o  żadnej  chwale  waszej. 
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MĄŻ. 

Mylisz  się,  mieszczański  synu.  —  Ani  ty  ani  żaden 
2  twoich  by  nie  żył,  gdyby  ich  nie  wykarmila  laska,  nie 
obroniła  potęga  ojców  moich.  —  Oni  wam  wśród  głodu  roz- 
dawali zboże,  wśród  zarazy  stawiali  szpitale,  —  a  kiedyście 
z  trzody  zwierząt  wyrośli  na  niemowlęta,  oni  wam  postawili 
świątynie  i  szkoły  —  podczas  wojny  tylko  zostawiali  doma, 
bo  wiedzieli  żeście  nie  do  pola  bitwy. 

Słowa  twoje  łamią  się  na  ich  chwale,  jak  dawniej 
Burzały  pohańców  na  ich  świętych  pancerzach —  one  ich  po- 
piołów nie  wzruszą  nawet  —  one  zaginą  jak  sko wy czenia  psa 
-wściekłego  co  bieży  i  pieni  się  aż  skona  gdzie  na  drodze  — 
a  teraz  czas  już  tobie  wynijść  z  domu  mego.  —  Gościu  y 
wobio  puszczam  ciebie. 

PANKRACY. 

Do  widzenia  na  okopach  Świętej  Trójcy. 
A  kiedy  wam  kul  zabraknie  i  prochu.... 

MĄŻ. 

To  się  zbliżym  na  długość  szabel  naszych. —  Do  wi- 
dzenia. 

PANKKACT. 

Dwa  orły  z  nas  —  ale  gniazdo  twoje  strzaskane  pio- 
runem. 

(Bierze  płaszcz  i  ozapkę  wolności.) 

Przechodząc  próg  ten,  rzucam  nań  przekleństwo  należne 
starości.  —  I  ciebie  i  syna  twego  poświęcam  zniszczeniu* 

MĄŻ. 

Hej  Jakóbie  I 

(Jakób  wchodzL) 

Odprowadzić  tego  człowieka  aż  do  ostatnich  czat  moich 
na  wzgórzu. 

JAKÓB. 

Tak  mi  Panie  Bożo  dopomóż. 

(Wychodzi.) 


IT. 

Od  baezt  Ś.  Trójey  do  wasystkieh  uoijtiir  skal,  po 
prawoj,  po  lewoj,  z  tylu  i  na  prsodsię,  le^  mgła  śnietyita, 
blada,  niewznuzona ,  milcząca,  mara  oceaua  który  niegdyś 
miał  brzegi  swoje  gdzie  te  wierzchoUu  ozame,  ostre,  buj> 
pono,  i  głębokości  awoje  gdzie  dolina,  której  nie  widać,  i 
ełońce  które  jeszcze  się  nie  wydobyto. 

'  Na  wyspie  granitowej,  nagiej,  stoją  wiele  zamku,  wbite 
w  skałę  pracą  dawnych  ludzi,  i  zroste  ze  skt^ą  jak  pieri 
ludzka  z  grzbietem  u  Centaura.  —  Po  nad  niemi  aztcuidar 
flię  wznosi,  najwyższy  i  sam  jeden  wjród  szarycłi  błękitów. 

Powoli,  śpiące  obszary  budzić  się  zaczynają  —  w  górze 
fllychnó  szumy  wiatrów  —  z  dołu  promienie  się  cianą  — 
i  kra  z  chmur  pędzi  po  tern  morzu  z  wyziewów. 

Wtedy  inne  gtosy,  gtosy  ludzkie  przymieszajn  się  do 
tej  znikomej  burzy,  i  niesione  na  mglistych  bałwanach  roz- 
trącił sig  o  stopy  zamku. 

Widna  przopauć  wśród  obszarów  co  pękły  nad  nią. 

Czarno  tam  w  jej  głębi,  od  głów  ludzkich  czarno — 
dolina  cała  zarzucona  głowami  tudzkiomi ,  jak  dno  morza 
glinami. 

Słońce  za  wzgórz  na  skały  wstępuje  —  w  złocie  uno- 
szą się,  w  złocie  roztapiają  się  chmury,  a  im  bardziej  nikną, 
tcm  lepiej  słychać  wmaski.  tern  lopiej  dojrzeć  można  ttumy 
płynące  u  ilolu. 

Z  gór  podniosły  się  mgły  —  i  konają  teraz  po  itico- 
ściach  błękitu.  —  Dolina  świętuj  Trójcy  obsypana  światłem 
roigiijiieoj  broni—  t  I.iiil  ciągnie    zewsząd  ilo  nioj,  jak  do 


Katedra  w  samku  Świętej  Trójcj.  —  Panowie,  Senatory,  Dy{;nitarze  Biedzą  po 
•bu  atronach,  każdy  pod  poMfpiem  jakiego  króla  lub  i^eeraa.  —  Za  posą^anil 
thuBy  szlachty.  —  Przed  wielkim  ołtarzem  w  głębi  Arcybiskup,  w  krześle  ztooonem, 
M  mieczem  aa*  kolanacli.  —  Za  ołtarzem  ohór  kapłanów.  —  ]f ąż  stoi  w  progu  przes 
chwilę,  potem  zaczyna  iść  powoli  ku  Arcybiskupowi  ze  sztandarem  w  ręku. 

CHÓK   KAPŁANÓW. 

Ostatnie  sługi  Twoje,  w  ostatnim  kościele  Syna  Twego, 
błagamy  Cię  za  czcią  ojców  naszych.  —  Od  nieprzyjaciół 
wyratuj  nas  Panie. 

PIERWSZY    HRABIA. 

Patrz,  z  jaką  dumą  spogląda  na  wszystkich. 

DRUGI    HRABIA. 

r 

Myśli  że  świat  podbił. 

TRZECI   HRABIA. 

A  on  się  tylko  nocą  przedarł  przez  obóz  chłopów. 

PIERWSZY    HRABIA. 

Sto  trupów  położył,  a  dwieście  swoich  stracił. 

DRUGI   HRABIA. 

Nie  dajmy,  by  go  wodzem  obrali. 

MĄŻ,    (klęka  przed  Arcybiskupem.) 

U  stóp  twoich  składam  zdobycz  moją. 

ARCYBISKUP. 

Przypasz  miecz  ten,  błogosławiony  niegdyś  ręką  Świę- 
tego Floryana. 

GLOSY. 

Niech  żyje  Hr.  Henryk  —  niech  żyje. 

ARCYBISKUP. 

I  przyjm  ze  znakiem  Krzyża  S.  dowództwo  w  tym 
zamku,  ostatniem  państwie  naszem  —  wolą  wszystkich,  mia- 
nuję cię  Wodzem. 

GŁOSY. 

Niech  żyje  —  niech  żyje. 

GŁOS    J£DEN. 

Nie  pozwalam. 

INNE    GŁOSY. 

Precz  —  precz  —  za  drzwi.  —  Niech  żyje  Henryk. 


Jeśli  kto  ma  co  do  zarzuceni, 
wiród  tiumu  Bi§  nie  kryje. 


Ojcze,    Bzablę  tę  biorę 
prfdidj  zawczesny,  jeśli  nii) 


Daj  mu  silę  —  daj  mu  Ducht  Świętego,  Panie.  Od  nie-    | 
pnyjaeiót  wyratuj  naa  Panic!  i 


Teraz  przysięgnijcie  wszyac 
i  czci  przodków  waszych  —  że 
was  do  śmierci,  ale  nie  do  hańV 
nie  do  ustąpienia  choćby  jedn 
lub  waszych. 

Przysięgamy. 


że  chcecie  bronić  wiary   | 
id  i  pragnienie    umorzj 
-nie  do  poddania  się — 
z  praw  Boga  waszego 


.nsTblłkap  Ufka  I  kn^i  mDoal.) 
(Wfijity  kllkaJc) 

ErzywoprzyBięłca  gniewem  Twoim  niech  oborozon  bę- 
dzie.—  Bojaźliwy  gniewem  Twoim  niech  obarczeń  będzie.— 
Zdrajca  gniewem  Twoim  niech  obarczon  będzie. 

Przy  sięgamy. 

K^i  (doli/wa  Bl««u.) 

Teraz  obiecuję  wam  ^wę  —  u  Boga  wyproście  zwy- 
cięztwo. 

(OloeUDT  UamłiB  wjekodil.) 


a  dtItdilAedw  Świ{t«ł  Tryey.  —  MąŁ  —  Hrabiowie,  —  BuoDJ.  —  Ktl(- 

tglii.  —  Kilgla.  —  Bilscht*. 


BILUUA,  (na  itniBi  odprowadis  Mfi*-) 

Jakże  —  wszystko  stracone  f 


Nie  wszystko  —  chyba  ie  i 
czasem. 

Przed  jakim  czasem  ? 


a  serca  zabraknie  przed 
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Przed  śmiercią. 

BAK02f  (odprowadzając  ffo  w  inszą  stronę). 

Hrabio,  podobno  widziałeś  się  z  tym  okropnym  czto- 
wiekiraa,  —  Będzież  on  miał  litości  cboó  trochę  nad  nami, 
kiedy  się  dostaniem  w  ręce  jego. 

Zaprawdę  ci  mówię,  że  o  takiej  litości  żaden  z  ojców 
twoich  nie  słyszał  —  zowie  się  szubienica. 

BARON. 


Trza  się  bronić  jak  można. 
Co  E^siąże  mówi? 

KSIĄŻE. 

'  Parę  stów  na  boku. 

(Odchodzi  X  nim). 

To  wszystko  dobre  dla  gminu,  ale  między  nami,  ocze- 
wistem  jest,  ie  się  oprzeć  nie  zdołamy. 

MĄŻ. 

Cóż  więc  pozostaje? 

K8IĄŻB. 

Obrano  cię  Wodzem,  a  zatem  do  ciebie  należy  rozpo* 
cząć  układy. 

MĄŻ. 

Ciszej  —  ciszej. 

KSIĄŻE. 

Dlaczego? 

MĄŻ. 

Boś,  Mości  Książe,  już  na  śmierć  zasłużył. 

(Odwraca  się  do  tłumu). 

Kto  wspomni  o  poddaniu  się,  ten  śmiercią  karanym 
będzie. 

BABON,  HKABIA,  KSIĄŻE,  (razem). 

Kto  wspomni  o  poddaniu  się,  ten  śmiercią  karanym 
będzie. 

WSZYSCY. 

śmiercią  —  śmiercią.  —  Vivat. 

(Wychodzą). 


w  wieży  pótnoanej  ueiadt  na  progm  starego  wicajenii 
i  ipiewa  proroctwa. 

■  l^jtbocniej  osad^  basztę  Eleonory  —  sam  nie  rueiaj  | 
«9  2tamt;gd,  i  co  kilka  minut  pattisaj  lunetą  na  obós  bim- 
townikfiw.  I 

Wftrtoby,    tak    mi   Panie   Hoże    dojiomóż,  dla  zachęty  ' 
rozdać  naszym  po  szklance  w6dki. 

Jeili    potrzeba,   każ  otworzyć  nawot  piw-nicu  naHieycli| 
&abi6w  i  Książąt.  ' 


CfJyni  wzrokiem  oczu  moicfa,  całą  nienawiścią  serca 
obejmuję  was,  wrogi.  —  Teraz  już  nie  marnj-m  gtosenij ' 
jndtem  nutclinieuiem  będę  walczył  z  wami,  ale  ialazem ' 
i  ludźmi,  którzy  mnie  się  poddali. 

JakŻL'  tu  dobrze  być  [janoiii,  być  władcą  —  cUoeby 
z  loża  Bmiprei  spogiitdać  na  cudzo  wole  skupione  naokota 
siebie,  i  na  was  przeciwników  moich,  zanurzonych  w  prze- 
paści, krzyczących  z  jej  głębi  ku  mnie,  jak  potępieni  wo- 
łają ku  niebu. 

Dni  kilka  jeszcze,  a  może  mnio  i  tych  wszystkich 
nędzarzy,  co  zapomnieli  o  wielkich  ojcach  swoich,  nie  bę- 
dzie —  ale  bądź  co  bądi  —  dni  ki.ka  jeszcze  pozostało  —  niyjf 
ich  rozkoszy  mej  kwoli  —  panować  będę  —  walczyć  będę  — 
ij6  będę.  —  To  moja  pieśń  ostatnia ! 

Nad  skrami  zachodzi  słońce  w  długiej,  czarnej  trumnia 
z  wyziewów.  —  Krew  promienista  zewsząd  leje  się  na  do- 
linę. ~  Znaki  wieszcze  zgonu  mojego,  pozdrawiam  waa 
Bzczerszem,  otwartszem  sercem  niż  kiedykolwiek  wprzódy 
witałem  obietnice  wesela,  ala4^,mA<ii'i\. 
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Bo  nie  podlą  pracą^  nie  podstępem,  nie  przemysłem 
doszedłem  końca  życzeń  moich,  —  ale  nagle,  znienacka,  tak 
jakom  marzył  zawidy. 

I  teraz  tu  stoję  na  pograniczach  snu  wiecznego,  wo- 
dzem tych  wszystkich  co  mi  wczoraj  jeszcze  równymi  byli. 


Komnata  w  zamku   oświecona  pochodnlamL  —  Orclo  siedzi  na  łożu.  —  Hąż 

-wchodzi  i  iktada  broń  na  stole. 

MĄŻ. 

Sto  ludzi  zostawić  na  szańcach  —  reszta  niech  odpo- 
cznie po  tak  długiej  bitwie. 

OŁOB    ZA   DRZWIAMI. 

Tak  mi  Panie  Boże  dopomóż. 

Zapewne  słyszałeś  wystrzały,  odgłosy  naszej  wycieczki, 
ale  bądź  dobrej  myśli,  dziecię  moje,  nie  przepadniemy  jeszcze 
ni  dzisiaj  ni  jutro. 

ORCIO. 

Słyszałem,  ale  to  nie  tknęło  mi  serca  —  huk  przele- 
ciał i  nie  ma  go  więcej  —  co  innego  w  dreszcz  mnie  wpra- 
wia. Ojcze. 

MĄŻ. 

Lękałeś  się  o  mnie. 

ORCIO. 

Nie  —  bo  wiem  że  twoja  godzina  nie  nadeszła  jeszcze. 

MĄŻ. 

Sami  jesteśmy  —  ciężar  spadł  mi  z  duszy  na  dzisiaj  — 
bo  tam  w  dolinie  leżą  ciała  pobitych  wrogów.  Opowiedz  mi 
wszystkie  myśli  twoje  —  będę  ich  słuchał  jak  dawniej  w  do- 
mu naszym. 

ORCIO. 

Za  mną,  za  mną,  Ojcze  —  tam  straszny  sąd  co  noc  się 
powtarza. 

(idzie  ku  drzwiom  skrytym  w  morze  i  otwiera  Je), 

MĄŻ. 

Gdzie  idziesz?  —  Kto  ci  pokazał  to  przejście?  —  tam 
lochy  wiecznie  ciemne,  tam  gniją  dawnych  ofiar  kości. 


OBCIO. 

Gdzie  oko  twojo  zwyczajne  słońca  nie  dowidzi  —  tam 
duch  mój  stąpać  umie.  —  Ciemności,   idźcie  do  ciemności. 

(Zstępuje.) 


Lochy  podziemne.  —  Kraty   żelazno,  kajdany,   narzędzia  do   tortur  potamanei 
leżące  na  ziemi.  —  Mąż  z  pochodnią  u  atóp  głazu,  Ha  którym  Orcio  gtoi. 

MĄŻ. 

Zejdź,  błagam  cię,  zejdź  do  mnie. 

OKCIO. 

Czy  nie  słyszysz  ich  głosów,  czy  nie  widzisz  ich  kształ- 
tów? 

Milczenie  grobów  —  a  światło  pochodni  na  kilka  stóp 
tylko  rozświeca  przed  nami. 

OIICIO. 

Co  raz  już  bliżej  —  co  raz  już  widniej  —  idą  z  pod 
ciasnych  sklepień  jeden  po  drugim,  i  tam  zasiadają  w  glębL 

MĄi. 

W  szaleństwie  twojem  potępienie  moje  —  szalejeaSi 
dziecię  —  i  siły  moje  niszczysz,  kiedy  mi  ich  tyle  potrzeba, 

OBCZO. 

Widzę  duchem  blade  ich  postacie,  poważne,  kupiące 
się  na  sąd  straszny.  —  Oskarżony  już  nadchodzi  i  jako  mgła 
płynie. 

CHUB   GŁOSÓW. 

Siłą  nam  daną,  —  za  męki  nasze,  my  niegdyś  przy- 
kuci, smagani,  dręczeni,  żelazem  rwani,  trucizną  pojeni, 
przywaleni  cegłami  i  żwirem,  dręczmy  i  sądźmy,  i  potę- 
piajmy —  a  kary  Szatan  się  podejmie. 

MĄŻ. 

Co  widzisz? 

OBCIO. 

Oskarżony  —  oskarżony  ot  załamał  dłonie. 

MĄŻ. 

Kto  on  jest? 

OBCIO. 

Ojcze  —  Ojcze  — 
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OŁOS  JEDEV. 

Na  tobie  się  kończy  ród  przeklęty  —  w  tobie  ostatnim 
zebrał  wszystkie  siły  swoje,  i  wszystkie  namiętności  swe, 
i  całą  dumę  swoją,  by  skonać. 

CHÓR   GŁOSÓW. 

Za  to  żeś  nic  nie  kochi^,  nic  nie  czcił,  prócz  siebie, 
prócz  siebie  i  myśli  twych,  potępień  jesteś  —  potępień  na 
wieki. 

Nic  dojrzeć  nie  mogę  ,  a  słyszę  z  pod  ziemi,  nad  ziemią, 
po  bokach,  westchnienia  i  żale,  wyroki  i  groźby. 

ORCIO. 

On  teraz  podniósł  głowę  jako  ty.  Ojcze,  kiedy  się 
gniewasz  —  i  odparł  dumnem  słowem  jako  ty,  Ojcze,  kiedy 
pogardzasz. 

CHÓR   GŁOSÓW. 

Daremno  —  daremno  —  ratunku  nie  ma  dla  niego,  ni 
na  ziemi  ni  w  niebie. 

GŁOS   J1SDE5. 

Dni  kilka  jeszcze  chwały  ziemskiej,  znikomej,  której 
mnie  i  braci  moich  pozbawili  naddziady  twoje  —  a  potem 
saginiesz  ty  i  bracia  twoi  —  i  pogrzeb  wasz  jest  bez  dzwo- 
nów żalohj — bez  łkania  przyjaciół  i  krewnych — jako  nasz 
był  kiedyś,  na  tej  samej  skale  boleści. 

MĄŻ. 

Znam  ja  was,  podłe  duchy,  marne  ogniki  latające  wśród 
ogromów  anielskich. 

(Idzie  kilka  kroków  naprzód ) 
ORCIO. 

Ojcze,  nie  zapuszczaj  się  w  głąb  —  na  Chrystusa  imię 
Święte,  zaklinam  cię.  Ojcze. 

MĄŻ,  (wraca.) 

Powiedz,  powiedz  kogo  widzisz? 

ORCIO. 

To  postać. 

MĄŻ. 

Czyja? 

ORCIO. 

To  drugi  ty  jesteś  —  cały  blady  —  spętany  —  oni  te- 
raz męczą  ciebie  —  słyszę  jęki  twoje. 


-'-.  '■  -Tł  \v*-  y-fi  ■■  - 


304 


(Pada  na  kolana.) 

Przebacz  mi  Ojcze.  —  3[atka  pośród  nocy  przys^ 
i  kazała 

(aidląje.) 
1C4Ż,  (chwyta  (fo  w  objfela.) 

Tego  niedostawalo.  — Ha!  dziecię  własne  przywiodło 
mnie  do  progu  piekła. — Maryot  nieubłagany  duelia  — 
Boże  I  i  Ty  druga  Maryo,  do  której  modliłem  się  tylet 

Tam  poczyna  się  nieskończoność  mąk  i  ciemności  — 
nazad — muszę  jeszcza  walczyć  z  ludźmi — potem  wiecmA 
walka. 

(Ueielia  litynem.) 
CHÓB  ObosĆWi  (w  oddaU.) 

Za  to  żeś  nic  nie  kochał,  ^ic  nie  czcił  prócz  siebie  5 
prócz  siebie  i  myśli  twych,  potępień  jesteś  —  potępion  jm 
wieki. 


Sala  w  zamku  Śwl^td  Tr^ey.  —  Mąi.  —  Kobiety,  dztt6,  kilka  stareów  1  KM« 

Mów  klfosącyoh  a  stop  Joffo.  —  OJeieo  OhrMttny  ttol  w  frodku  talL  —  Tlua 

w  głębi.  —  ZbŃjo  sawietłone,  gotyckie  filary,  osdoby,  okaa. 

MĄŻ. 

Nie  —  przez  syna  mego  —  przez  żonę  nieboszczkę 
moją,  ^  nie  — jeszcze  raz  mówię  —  nie. 

OŁOBY    KOBIECE. 

Zlituj  się  —  głód  pali  wnętrzności  nasze  i  dzieci  na* 
szych  —  dniem  i  nocą  strach  nas  pożera. 

Oe.08    MęŻCZYZN. 

Jeszcze  pora  —  słuchaj  posła  —  nie  odsyłaj  posła. 

OJCIEC   CHBZE8TNT. 

Cało  życie  moje  obywatelskiem  było  i  niezważam  na 
twoje  wyrzuty,  Henryku. — Jeślim  się  podjął  urzędu  po- 
selskiego, który  w  tej  chwili  sprawuję,  to  że  znam  wiek 
mój  i  cenić  umiem  całą  wartość  jego.  Pankracy  jest  repre- 
zentantom obywatelem,  źe  tak  rzekę 

IfĄŻ. 

Precz  z  oczu  moich,  stary. 

(Na  stronic  do  Jakóba.) 

Przyprowadź  tu  oddział  naszych. 
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(Jakób  wychodzi.  —  Kobiety  powstają  I  płaczn.  —  Mężczyźni  się 

oddalają  o  kilka  kroków.)  ' 

BARON. 

Zgubiłeś  nas,  Hrabio. 

DRUGI. 

Wypowiadamy  ci  posłuszeństwo. 

KSIĄŻE. 

Sami  ułożymy  z  tym  zacnym  obywatelem  warunki  pod- 
dania zamku. 

OJCIEC   CHRZESTNY. 

Wielki  mąż,  który  mnie  przysłał,  obiecuje  wam  życie, 
bylebyście  przyłączyli  się  do  niego  i  uznali  dążenie  wieku. 

KILKA    GŁOSÓW. 

Uznajemy  —  uznajemy. 

MĄŻ. 

Kiedyście  mnie  wezwali,  przysiągłem  zginąć  na  tych 
murach  —  dotrzymam,  i  wy  wszyscy  zginiecie  wraz  ze  mną. 

Ha !  chce  się  wam  ży6  jeszcze. 

Ha!  zapytajcie  ojców  waszych,  po  co  gnębili  i  panowali* 

(Do  Hrabiego.) 

A  ty  czemu  uciskałeś  poddanych. 

(Do  drugleg^o.) 

A  ty  czemu  przepędziłeś  wiek  młody  na  kartach  i  po* 
dróźach  daleko  od  Ojczyzny. 

(Do  innego.) 

Ty  się  podliłeś  wyższym,  gardzOeś  niższymi. 

(Do  Jednej  z  kobiet.) 

Dlaczegożeś  dzieci  nie  wychowała  sobie  na  obrońców — 
na  rycerzy  —  teraz  by  ci  się  zdały  na  coś  —  aleś  kochała 
żydów,  adwokatów,  —  proś  ich  o  życie  teraz. 

(Staje  i  wyciąga  ramiona.) 

Czego  się  tak  spieszycie  do  hańby  —  co  was  tak  nęci, 
by  upodlić  wasze  ostatnie  chwile  —  naprzód  raczej  ze  mną, 
naprzód.  Mości  Panowie,  tam  gdzie  kule  i  bagnety  —  nie 
tam  gdzie  szubienica  i  kat  milczący,  z  powrozem  w  dłoni 
na  szyje  wasze. 

KRASIŃSKI   I.  8^ 


Dobrze  mówi  —  na  bagnuty, 

Eswdka  chloba  już 

Dzieci  ua^ze,  diu«oi 

Poddać  się  trzeba  —  układy  —  ukladj. 

Obiecuję  vam  całość,  te  tale  rzekę,  nietykalność  osób 
1  dal  waszych, 

Ktł ,  (prijbUU  ilf  do  OJh  Chiualni^  1  oh^jti  fo  u  plwtŁ) 

Święta  osobo  poria,  idź  skryć  siwą  ^ow^  pod  namioty 
przechrztów  i  szewców  bym  jej  krwią  twoją  wlania  nie  smaiat. 

(Wflhodd  oddilnl  ibnijniiih  i  Jakibaa.) 

Na  cel  mi  wziąćć  to  czoto  zorane  zmarszczkami  marnej 
nauki  —  na  cci  tę  czapkę  wolności,  driącą  od  tchnienia 
riów  moich,  na  tej  gtowie  bez  mózgu. 

(OJrkc  ChrieilDJ  ilE  wjrmjkŁj 


Związać  go  —  wytlać  Paiikracemu. 

mi. 
Chwila  joazczc,  Mości  Panowie. 

(Chodil  Oli  Jednego  tolnlona  ds  drogiego.) 

Z  tobii ,  zda  mi  się ,  wdzierałem  się  na  góry  za  dzikim 
zwierzem  —  pamiętasz,  wyrwałem  cię  z  przepaści. 

(l)o  Innjch.) 

Z  wami  rozbiłem  się  na  skalach  Dunaju  —  Hieronimie, 
Krzysztofie,  byliście  zo  ron^  na  Czamem  morzu. 

Wam  ułlbudowalom  chaty  zgorzale. 

(Do  tnnjch.) 

Wyście  uciekli  do  mnie  od  zlogo  Pana  —  a  teraz  mów- 
cie - — ^  pójdziecie  za  mną,  czy  zostawicie  mnie  samego  ze 
jSmicchem  na  ustach,  żem  w  pośród  tylu  ludzi  jednego  czło- 
wieka nie  znalazł. 


Niech  żyje  Hr.  Henryk  —  niech  iyje. 
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MĄŻ.     . 

Rozdać  im  co  zostało  wędliny  i  wódki  —  a  potem  na 
mury. 

WSZYSCr   ŻOŁNIEKZE. 

Wódki  —  mięsa  —  a  potem  na  mury. 

MĄŻ. 

Idź  z  nimi,  a  za  godzinę  bądź  gotów  do  walki. 

JAKUB. 

Tak  mi  Panie  Boże  dopomóż. 

OŁ08T    KOBIECE. 

Przeklinamy  cię  za  niewiniątka  nasze. 

INNE    OŁ08Y. 

Za  ojców  naszych. 

INKE    GLOSY. 

Za  żony  nasze. 

MĄ/.. 

A  ja  was  za  podłość  waszą. 


Okopj    Świętej  Trójcy.    —   Trupy    na    okołu.   —  Działa    potrzaskano.    —  Broń 
leląea   na  ziemi.   —  Tu   i  owdzie   biegną   żołnierze.   —  Mąi  oparty  o  szanieo, 

Jakób  przy  nim. 

MĄŻ  (szablę  cliowając  do  pochwy). 

Nie  ma  rozkoszy  jak  grać  w  niebezpieczeństwo  i  wy- 
grywać zawżdy,  a  kiedy  nadejdzie  przegrać  —  to  raz  je- 
den tylko. 

JAKÓB. 

Ostatniemi  naszemi  nabojami  skropieni  odstąpili,  ale 
tam  w  dole  się  gromadzą  i  niedługo  wrócą  do  szturmu  — 
darmo,  nikt  losu  przeznaczonego  nie  uszedł,  od  kiedy  świat 
światem. 

MĄŻ. 

Nie  ma  już  więcej  kartaczy? 

JAKO  u. 

Ani  kul,  ani  lotek,  ani  śrutu  — wszystko  się  przebiera 
nareszcie. 

MĄŻ. 

A  więc  syna  mi  przyprowadź,  bym  go  raz  jeszcze 
Tiściskat. 

(Jakób  odchodzi). 

Dym  bitwy  zamglił  oczy  moje  —  zda  mi  się,  jakbv 
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dolina  wzdymała  się  i  opadła  nand  —  ika^  w  ato  k%'(d^ 
lamią  sig  i  knylnjit  —  dBiwnym  ufldem  takie  dągoą  my 
iii  moje. 

(BUda  a»  Boni). 

Gdowiekiem  być  nie  warto  —  Aniołem  nie  warto.  ' — ' 
Fierwflzy  z  Arcbaniirfdw  po  kilka  wiekach,  tak  jak  mj^* 
kilku  latach  bytn,  aoanl  niidg  w  leroa  awojem,  i  zaprągoitfr 
potężniejuych  tS.  —  Traa  bjć  Bojriem  lub  nicoioią. 

(Jskib  pnithodtl  i  Onl«B>i 

Wei'  kilkn  nassych,  obejdź  sale  lamkowe,  i  pgdi  S-  ^ 
murów,  wszystkich  co  ipotk&ss. 

Bankierów,  i  Hrabiów,  i  EeiątąŁ 

"**■ 
Chodi  synu  —  połół  tu  r^kg  swojt  na  dłoni  mcJBJ  t 
czołem  ust  moich  się  dotknij  —  czoło  matid  twojej  niegdyś 
było  takiej  samej  bieli  i  miękkości. 

Słyszałem  glos  jej  dzisiaj,  nim  zerwali  się  tecie  twoi 
do  broni  —  słowa  jej  płynęły  tak  lekko  jak  wonie,  i  mó* 
wiła:  —  „Dzii  wieczorem  zasiądziesz  przy  mnie". 

Czy  wspomniała  choćby  imię  moje? 

Mówiła :  —  „Dziś  wieczorem  czekam  na  syna  mego*.     | 

M4t  (u*  ilronle), 

U  koiica  drogi  czyż  opadnie  mnie  siła?  —  Kie  daj  tego 
Boie.  —  Za  jednii  chwilę  odwagi  masz  mnie  więźniem  twoim 
przez  wieczność  całą. 

Idlołno). 

O  synu,  przebacz  iem  ci  dałiycie  —  rozstajemy  ei^ — 
czy  wiesz  na  jak  długo? 

Weź  mnie  i  nie  puszczaj  —  nie  puszczaj  —  ja  oic  po* 

Cią^ę  za  sobą. 

Róine  drogi  nasze  —  ty  zapomnisz  o  mnie  wśród  chó- 
rów anielskich,  ty  kropli  rosy  nie  rzucisz  mi  z  góry  —  O  Je* 
rzy  —  Jerzy  —  O  synu  mój. 
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ORCIO. 

Co  za  krzyki  —  drżę  cały  —  coraz  groźniej  —  co- 
raz bliżej  —  huk  dział  i  strzelb  się  rozlega  —  godzina 
ostatnia,  przepowiedziana,  ciągnie  ku  nam. 

MĄŻ. 

—     Spieszaj,  spieszaj,  Jakóbie. 

(Ortsak  Hrabiów  i  Kaiąiąt  przechodzi  przez  dolny  dziedziniec.  —  Jakób  z  żoł« 
_  nierzami  Idzie  za  nim). 

GŁOS    JKDESr. 

Daliście  odłamki  broni  i  bić  się  każecie. 

GŁOS   DRUGI. 

Henryku,  ulituj  się. 

TRZECI. 

Kie  gnaj  nas  słabych,  zgłodniałych,  ku  murom. 

1XKE   Oł.OBY. 

Gdzie  nas  pędzą  —  gdzie? 

il\/^  (do  uich). 

Na  śmierć. 

(do  Syna). 

Tym  uściskiem  chciałbym  się  z  tobą  połączyć  na  wie- 
ki —  ale  trza  mi  w  inszą  stronę. 

(Orcio  pada  traHony  kul^). 

GŁOS    Vi     górze. 

Do  mnie,  do  mnie,  duchu  czysty,  —  do  mnie,  synu  mój. 

Mii  A. 

Hej!  do  mnie,  ludzie  moi. 

(dobywa  szabli  i  przykłada  do  ust  leżącego). 

Klinga  szklanna  jak  wprzódy  —  oddech  i  życie  uleciały 
razem. 

Hej !  tu  —  naprzód  —  już  się  wdarli  na  długość  sza- 
bli mojej  —  nazad,  w  przepaść,  syny  wolności. 

(Zamierzanie  i  bitwa). 


Insza  strona  okopów.  —  Siycha<*    odgłosy  walki.  —  Jakób  rozcliignięty  na  mu- 
rze. —  Mąż  nadbiega,  krwią  oblany. 

Cóż  ci  jest,  mój  wierny,  mój  stary. 

JAKÓB. 

Niech  ci  czart  odpłaci  w  piekle  upór  twój  i  męki  moje. 
Tak  mi  Panie  Boże  dopomóż. 

(Umiera). 


Niepotnebnyi  mi  dłnlej  —  wyginęli  moi,  a  UlouA 
klęciąo  wyciągają  ramiona  ku  Ewycięsoom  i  bełkocą  o  mi- 
losierdziel 

(Bpoiian  aa  skolo.) 

Nie  nadchodzą  jesEcie  ir  tę  stronę  —  jeszcze  czas  — 
odpocznijmy  chwilę.  —  Ha!  juź  się  wdarli  na  wieię  p6ltt 
nocną  —  ludzie  nowi  się  wdarli  na  wiełę  pólnooiią  —  1 
pab'zą  czy  gdzie  nie  odkryją  Hrabiego  Henryka.  —  Jestem 
tn  —  jestem  —  ale  wy  mnie  sądzić  nie  będziecie.  —  Ja  się 
jnł  wybrałem  w  drogę  —  ja  stąpam  kn  ^owi  Boga. 

(Stąji  urn  odłABkn  buiBf  «lu%ojm  nad  aam%  pnflpu^fllf.) 

Widzę  ją  calą  czarną,  obszarami  ciemności  płynącą 
do  mnie,  wieeznoifi  moją,  bez  brzegów,  bez  wysep,  bez 
końca  —  a  poirodku  jej  Bóg,  jak  riońce  co  aię  wiecznie 
pali  —  wiecznie  jaśnieje  —  a  nic  nie  oświeca. 

Biegną,  zobaczyli  mnie  —  Jezas  Maryja.  —  Foezyo, 
bądź  mi  przeklęta,  jako  sam  będg  na  wieki.  —  Kamiona 
idicio  i  przerzynajcie  te  wały. 

tSkaoie  -w  priBpałd) 


Twojo  imieF 

Krzysztof  na  Yolsagunie. 

Ostatni  raz  go  wymówiłeś  —  a  twoje  P 

^Yładysław,  Pan  CzarnolaBu. 

Ostatni  raz  go  wymówiłeś  —  a  twoje? 

Alexander  z  Oodalberg. 

riMuucr. 
"Wymazano  z  pośród  żyjących  —  id£. 


:^11 


BLAKCHETTI,  (do  Leonarda.) 

Dwa  miesiąco  nas  trzymali,  a  nędzny  rzęd  armat  i  la- 
dajakio  parapety. 

LEON A UD. 

Czy  dużo  ich  tam  jeszcze? 

PANKRACY. 

Oddaję  ci  wszystkich  —  niech  ich  krew  płynie  dla 
przykładu  świata  —  a  kto  z  was  mi  powie  gdzie  Henryk, 
temu  daruję  życie. 

RÓŻNE  GŁOSY. 

Zniknął  przy  samym  końcu. 

OJCIEC    CHRZESTNY. 

Staję  teraz  jako  pośrednik  między  tobą  a  niewolnikami 
twoimi, — tymi  przezacnego  rodu  obywatelami,  którzy,  wielki 
człowiecze,  klucze   zamku  Ś.  Trójcy  złożyli  w  ręce  twoje. 

PANKRACY. 

Pośredników  nie  znam  tam  gdzie  zwyciężyłem  siłij 
własną  —  Sam  dopilnujesz  ich  śmierci. 

OJCIEC   CHRZESTNY. 

Całe  życie  moje  obywatelskiem  było,  czego  są  dowody 
nie  małe,  a  jeślim  się  połączył  z  wami,  to  nie  na  to  bym 
własnych  braci  szlachtę 

PANKRACY. 

Wziąść  starego  doktrynera  —  precz ;  w  jedną  drogę 
z  nim. 

(Żołnior/.c  otaczają  Ojca  ChrzestnciĘro  i  niewolników.) 

Odzie  Henryk?  —  czy  kto  z  was  nie  widział  go  ży- 
wym lub  umarłym?  —  Wór  pełny  złota  za  Henryka  — 
choćby  za  trupa  jego. 

(Oddział  zbrojnych  zchodzi  z  murów.) 

A  wy  nie  widzieliście  Henryka? 

NACZELNIK    ODDZIAŁU. 

Obywatelu  "Wodzu,  udałem  się  za  rozkrzem  Generała 
Blanchetti  ku  stronie  zachodniej  szańców,  zaraz  na  począt- 
ku wejścia  naszego  do  fortecy  i  na  trzecim  zakręcie  ba- 
styonu,  ujrzałem  człowieka  rannego  i  stojącego  bez  broni 
przy  ciele  drugiego  —  kazałem  podwoić  kroku  by  schwy- 
tać—  ale  nim  zdążyliśmy,  ów  człowiek  zeszedł  trochę  ni- 
żej, stanął  na  głazie  chwiejącym  się,  i  patrzył  chwilę  obłą- 
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kanym  wzrokiem  —  potem  wyciągnął  ręce  jak  plywacz  który 
ma  dać  nurka  i  pchnął  się  z  całej  siły  naprzód  —  słysze- 
liśmy wszyscy  odgłos  ciała,  spadającego  po  urwiskach  — 
a  oto  szabla  znaleziona  kilka  kroków  dalej. 

PANKRACY,   (hlonic  liZablc.) 

ślady  krwi  na   rękojeści  —  poniżej  herb  jego  domu. 

To  pałasz  Hrabiego  Henryka  —  on  jeden  z  pośród 
was  dotrzymał  słowa.  —  Za  to  chwata  jemu,  gilotyna  wam. 

Generale  lilanchetti,  zatrudnij  się  zburzeniem  warowni 
i  dopełnieniem  wyroku. 

Leonardzie ! 

(W&tępujc  na  ba!«ztc  z  Leonardem.) 
LEONARD. 

Po  tylu  nocach  bezsennych  powinienbyś  odpocząć,  Mi- 
strzu —  znać  strudzenie  na  rysach  twoich. 

PANKRACY. 

Nie  czas  mi  jeszcze  zasnąć,  dziecię,  bo  dopiero  polowa 
pracy  dojdzie  końca  swojego  z  ich  ostatniem  westchnie- 
niem. —  Patrz  na  te  obszary  —  na  te  ogromy,  któro  stoją 
w  poprzek  między  mną  a  myślą  moją  —  trza  zaludnić  te 
puszcze  —  przedrążyć  te  skały  —  połączyć  te  jeziora  —  wy- 
dzielić grunt  każdemu,  by  we  dwójnasób  tyle  życia  się  uro- 
dziło na  tych  równinach,  ile  śmierci  teraz  na  nich  leży.  — 
Inaczej  d/ielo  zniszczenia  odkupionom  nie  jest. 

LK(>NAUD. 

I^óg  wolności  sił  nam  podda. 

PASKKACY. 

Co  mówisz  o  liogu  —  ślisko  tu  od  krwi  ludzkiej. — 
Czyjaż  to  krew?  za  nami  dziedzinco  zanikowe  —  sami  je- 
steśmy, a  zda  mi  się  jakoby  tu  był  ktoś  trzeci. 

LKoNAItD. 

Chyba  to  ciało  przebito. 

PANKRACY. 

Ciało  jego  powiernika  —  ciało  martwe  —  alo  tu  duch 
czyjś  jMiuuje  —  a  ta  oza|)ka  —  ton  sam  herb  na  uioj  —  da- 
lej j)atrz,  kamień  wystający  nad  przepaścią  —  -  iia  tern  miej- 
scu serce  jego  pękło. 

LEONARD. 

IJledniesz,  Mistrzu. 


*-AiM\nA\^  I 


Czy  widzisz  tam  —  wysoko  —  wysoko? 

LEUNAKD. 

Xad   ostrym   szczytem  widzie'   climur(j^'   pochyła  na  któ- 
dogasaja  i)romiciHe  słońca. 

PANKKACy. 

Znak  straszny  pali  się  na  niej. 

ŁEOKARD. 

Chyba  cię  myli  wzrok. 

PAKKKACY. 

Milion  ludu  słuchało  mnie  przed  chwilą  —  gdzie  jest 
iBÓj? 

LEONAKD. 

SJyszysz  ich  okrzyki  —  wołają  ciebie  —  czekają  na 
bie. 

PANKRACY. 

Plotły  kobiety  i  dzieci  że  się  tak  zjawić  ma,  lecz  do- 
1*0  w  ostatni  dzień. 

ŁEONAKD. 

Kto? 

PANKRACY. 

Jak  słup  śnieżnej  jasności  stoi  po  nad  przepaściami  — 
'Uracz  wspart  na  krzyżu,  jak  na  szabli  Mściciel.  —  Ze 
lecionych  piorunów  korona  cierniowa. 

LEONARD. 

Co  się  z  tobą  dzieje?  co  tobie  jest? 

PANKllACY. 

Od  błyskawicy  tego  wzroku,  chyba  mrze  kto  żyw. 

LEONARD. 

Coraz  to  bardziej  rumieniec  zbiega  ci  z  twarzy  — 
odźmy  ztąd  —  chodźmy  —  czy  słyszysz  mnie? 

PANKRACY. 

Połóż  mi  dłonie  na  oczach  —  zadław  mi  pięściami  źre- 
^e  —  oddziel  mnie  od  tego  spojrzenia  co  mnie  rozkłada 
proch. 

LEONARD. 

Czy  dobrze  tak? 

PANKRACY. 

Nędzne  ręce  twe  —  jak  u  Daclia,  \>ei  \lqLca.  \  iw 


fnejnjate  jak  woda  —  pnejrzjate  jak  ukto  —  prze 
jak  powietrze.  —  Widzę  wcL%ł! 


Opnej  iię  na  ranie. 

Daj  mi  choć  odrobinę  ciemnofci. 

O  Uittrzu  mój  I 


Ciemności  —  ciemnoici, 

I.BOEUD. 

Uejl  obywatele  —  hej!  bracia  Demokraty  na 
HejI  ratnnkn  —  pomocy  —  rattmka. 

Galilee  tieitti. 

(Zwcu  (Ig  «  ohj(eia  I,«on>r<lii  I  konn.) 


NOC  LETNIA. 


Bo  na  tym  kwiecie,  4mier(5    wszystko  zmiecie 
Robak  się  lęgnie  i  w  bujnym  kwiecie! 

MALCZEWSKI.  (Manja,) 

O!  patrzcie  na  mnie,  współziemianie,  obywatele  jednej 
Ojczyzny!  na  mnie  idącą  po  ostatniej  drodze — na  mnie,  ostatni 
raz  patrzącą  na  światło  Heliosa.  —  Drugi  raz  nigdy  go  już  nie 
obaczę.  —  Śmierć,  która  w  kolebce  swojej  wszystko  usypia,  wie- 
dzie mnie  żywą  ku  brzegom  Acherontu— mnie  żywą,  mnie  nie- 
po^lubioną,  mnie  o  której  uszy  nie  odbiło  się  nigdy  weselne 
pienie  zaręczyn  —  Acheront  jeden  tylko  woła  mnie  do  ^lubu! 

SOFOKLES-ASTYGONA. 


Jeżeli  doti^d  jedno  dumno  jeszcze 

Bije  gdzie  serce  na  tej  smętnej  ziemi, 

Za  to  samotne,  lub  w  walce  z  innemi, 

Że  się  natchnęło  w  myśli  święte,  wieszcze ; 

Za  to  potwarzą  ścigane  do  koła. 

Że  nad  sąd  ludzi  i  praw  ich  zawiłość 

Przeniosło  swoją  nienawiść  lub  miłość, 

Nienawiść  podłych  —  lub  miłość  Anioła! 

Jeśli  to  serce  co  wiele  kochało, 

Jeśli  to  serce  co  wiele  cierpiało, 

Dziś  na  kształt  głazu  ścierpło  i  zlodniało; 

Lecz  wrzkomo  tylko,  na  zewnątrz,  bo  skrycie 

Tli  w  jego  wnętrzach  nieśmiertelne  życie, 

I  żadna  krzywda  ludzka  nie  wyziębi 

Skry  spadłej  z  niebios,  co  wre  w  jego  głębi  — 

Jeśli  to  serce  w  samotnej  żałobie, 

Jak  grób  zamknięty,  tak  zamknięte  w  sobie. 

Na  świat  spogląda  —  nie  mściwie  —  nie  hardo  — 

Lecz  z  przebaczenia  anielską  pogardą!  — 


\ 


—  Gdziekolwiek  jestei  o  serce  mi  taum ! 
Seroe  niewieście  i  prześladowane  I 
Gdziekolwiek  jesteś  —  z  bliska  czy  z  daleka: 
O  serce  dumne,  o  serce  stroskane! 
Weź  to  co  przyjąć  możesz  od  cdowieka! 
Vieź  pie£ń  po  piaini  poznasz  we  mnie  brata, 
Ta  pieśń  z  innego  —  tak  jak  i  tj  —  świata. 

Za  to  żeś,  Siostro,  w  fotsz  nie  uwierzyła, 
W  botyszczo  ztota  i  w  marg  próżności. 
Gdy  świat  ten  zstąpił  do  grobu  podeści, 
Za  to  żeś  z  światem  w  ten  grób  nie  zBtq{>iIa, 
O  tej  nikczemnej  dziejów  ludzkich  dobie, 
W  świętem  współczuciu  i  w  świętej  miłości. 
Tę  pieśń  mej  duszy,  ja  poświęcam  Tobiel.... 


I. 

Widziałem  kiedy  ją  wiedli  —  w  białych  szatach,  z  wieii- 
eem  na  głowie  szła  w  przerażeniu —  Kościół  stnł  jako  ciemny 
cmentarz  przed  jej  oczyma.  —  Wszyscy  się  uśmiechali  z  ra- 
dości, starzy  i  młodzi.  —  Dzieci  za  Aniołków  przebrane  po- 
tnąsaty  kwiatami.  — Sam  Biskup  i  powierne  ka])łany  wesołym 
patrzyli  wzrokiem,  w  sutych  dalmatykach.  —  Lud  się  cisnął 
nusdroBzcząc  i  chwaląc  i  życząc.  —  Ona  jedna  tylko  milczała, 
s  spuBzczonemi  oczyma,  oparta  na  ręku  służebnic. 


I  w  jej  kibici  coś  znękanego,  bezsilnego  było.  —  I  w  jej 
irenicach  nie  jasno  przebijał  promień  duszy.  —  l^  z  jej  ust 
nieco  rozchylonych  trudno  się  domyśleć,  wyjdzieli  modlitwa 
esy  skarga?  —  Idąc  wzdłuż  kaplic  podnosiła  rękę  i  przeżegnać 
się  chciała,  pół-krzyże  tylko  kreśliła  w  powietrzu  —  przed 
obrazem  Bogarodzicy  skłoniwszy  głowę,  znać  przyklęknąć 
miała,  lecz  sił  jej  nie  stało  i  szła  dalej  ku  wielkiemu  ołta- 
rsowi,  a  wielki  ołtarz  stał  w  głębi  podobny  do  grobu. 


Tam  ojciec  czekał  na  nią  w  kole  krewnych  i  powinnych, 
E  dumą  w  oku  starem.  —  I  słuszne  miał  prawo  do  pychy,  bo 
endniejszem  dzieckiem  nikomu  Bóg  nie  opromienił  schyłku 
życia.  —  Ona  dotąd  była  jak  najmilsza  gwiazda  nad  jego  zstę- 
pującą drogą:  dziś  tylko  pierwszy  raz  w  życiu  zamglona  —  lecz 
on  nie  zważał  na  chwilowe  zaćmienie,  bo  w  tej  dobijającej 
godzinie  wszystkie  jego  marzenia  dopełnić  się  miały.  — Rzekł 
więc  do  otaczających:  „Patrzcie  jak  niewinna,  drży  w  nie- 
wiadomości  szczęścia  swego  **  —  i  sięgnął  wzrokiem  tak  jak 
kościół  długi,  by  ujrzeć  azali  nie  przybywa  Pan  młody,  — 
siwe  brwi  zmarszczył  nie  dostrzegłszy  go  nigdzie  I 


Ale  wnet  znów  miał  spokojne  i  pogodne  czoło.  —  01 
studzenia  starców,  jak  posągi  ryte  z  głazu,  pośród  ich 
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dusz  stoją  —  chyba  śmierć  je  rozłamie,  lecz  nie  strąci  ich 
żadna  przestroga  na  ziemi!  Kto  młody,  ten  malowne  sny 
widzi  w  powietrzu.  —  Tęcze  nad  nim  się  krzyżują  i  zni- 
kają, wiara  na  przemiany  precz  idzie  w  zwątpienie.  —  U 
bliższych  grobu,  twardsza  nadzieja  i  żądze  przezwane  rze- 
czywistości imieniem.  —  Między  prawdą  a  nimi  stanęła 
opoka  doświadczenia  —  siedzą  na  niewzruszonej ,  a  stru- 
mienie życia,  morza  fal  grających  pędzą  tymczasem  i  mi- 
jają w  dole! 

Tam  zwichnięto  stery,  poszarpane  żagle,  opadłe  wień- 
ce i  serc  spalonych  popioły,  wiecznym  wichrem  gnane,  tło- 
czą się  i  giną  w  oddali!  Tam  gwiazd  dżdże  nieustanne  z  głu- 
chym gasną  szumem,  a  wszędzie  modre  szydzą  piany  i  w  nie- 
skończoność garnie  się  rozbicie!  —  lecz  im  nic  do  tego  — 
sami  wrośli  w  skalę  i  domy  budują  nad  huczącą  głębią  — 
każda  fala  co  przelewa  się  w  drugą,  wydaje  się  im  ołtarzem 
szczęścia  i  pokoju  —  potem  córom  i  synom  ludzkim  każą 
ślubować  na  wierność  przed  niemi.  —  lla!  nim  ci  domówią 
przysięgi,  już  ołtarz  pod  drugim  widnokręgiem  płynie! 


Teraz  oblubieniec  wpadł  do  kościoła,  rzeźki  i  hoży, 
z  druż}Tią  pysznie  ubranych,  sam  w  narodowym  stroju  — 
lecz  naród  jego  nie  byl  starca  narodem.  —  Tluni  rozgina  się 
na  prawo  i  lewo,  niskiem  witając  go  czołem  —  ledwo  raczył 
niektórym  się  odklonić  i  dzwoniąc  o  marmury  posuwistemi 
kroki,  stanął  przy  narzeczonej  klęczącej  już  teraz.  —  Ona  nie 
zdołała  powstać!  —  Ojcu  jej  ziiikoniie  usta  na  ramieniu  zło- 
żył, potem  rozmawiali  j)rzyciszonym  głosem,  starzec  z  kró- 
lewską j)owagą,  młodzieniec  hasając  rękoma.  -  Zwolna  zbli- 
żył się  tymczasem  Biskuj)  i  zwolna  zapalono  <,^romnice  na 
ołtarzu  —  wielkie  w  tej  wielkiej  świątyni  stało  się  milcze- 
nie —  na  wieki  rąk  dwoje,  dusz  dwoje  połączyć  sio  mają.  — 
Dreszcz  uroczysty  rozbiegł  się  po  widzach. 


O  szyby  różnobarwnych  okien ,  rozplenił  się  promień 
zachodzącego  słońca.  —  Zdało  się  przez  chwilę  że  tam 
krwi   potok  płjniie  i  pluska;   aż   zniżył  się  i  skonał  wśród 
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zmierzchu  —  lecz  ostatnim  blaskiem  drasnął  głowę  czlo' 
wieka  stojącego  samotnie  w  przybocznej  kaplicy  —  przy 
nim  leży  na  pomniku  posąg  rycerza.  —  On  jak  drugi  po- 
sąg niewzruszony,  przykuł  się  wzrokiem  do  ołtarza  kiedy 
Biskup  przemawia  do  oblubienicy  —  co  w  jego  duchu  się 
rdzieje,  mrok  na  jego  twarzy  zaczaił  —  jednak,  kiedy  chwi- 
lowa łuna,  co  zgasła  już  teraz  przepłj-wała  po  niej,  każdy 
co  ku  niemu  zwrócone  miał  przypadkiem  oczy,  dostrzegł 
wyraz  niesłychanej  walki  na  tem  czole  wzniosłem  —  nikt 
jednak  ni  modlitwy  ni  westchnienia  nie  usłyszał,  ni  jęku. — 
Wargi  ści^nione  i  boleść  kształtem  uśmiechu  zakrzywiona 
na  nich !  —  to  jedno  błysnęło  i  znów  utonęło  w  cieniu. 


Lecz  kiedy  świętym  obrzędom  stało  się  zadość,  kiedy 
Pan  młody  podniósł  żonę,  a  ona  padła  w  ojca  objęcia,  i  oj- 
ciec ją  niósł  ku  bramom  kościoła,  i  tysiąc  gromnic  szło  za 
nimi,  i  stopniami  upływała  ciżba,  i  kroków  odgłosy  wolniały 
oddalając  się  —  i  wreszcie  pustkami  stanął  j)rzybytek  — 
śpiący  tylko  umarli  w  nim  zostali,  i  kilku  żywych  umar- 
łych krzątało  się  po  jego  głębiach,  zakonników  kilku  — 
wyszedł  ów  człowiek  z  kaplicy  i  rozkiełznany,  szybki,  ude- 
rzył piersią  o  stopnie  ołtarza,  zerwał  się  i  padł  na  nowo, 
aż  wreszcie  siadł,  lampą  pozostałą  nad  krzyżem  srebrnym 
blado  oświecony  —  nie  ku  obrazom  świętych  zwrócone  jego 
oblicze,  ale  ku  bramie  którędy  wyszli  oni  wszyscy.  —  Tam 
błękitu  nocnego  kawał,  i  jedna  gwiazda  miga.  —  On  w  nią 
patrzy  i  sztylet  z  pod  płaszcza  wyciąga  —  i  patrząc  w  gwia- 
zdę, z  pochwy  klingę  bierze — i  patrząc  w  gwiazdę,  ostrzy 
ją  na  zgrzytającym  kamieniu. 


Tak  w  śnie  magnetycznym  z  odkrytą  źrenicą,  nic  nie 
widząc,  nic  nie  słysząc,  chorzy  stąpają  śmiało  w  księżyca 
promieniach  —  potęga  której  nie  czują,  stała  się  nimi  — 
ona  im  ręce  zbroczy  krwią  nieprzyjaciół,  ona  ich  odejmie 
brzegom  przepaści.  —  Namiętność  w  słońca  promieniach 
czerpa  żary  swoje,  lecz  równie  pewno  niesie,  równie  dziko 
pędzi ! 

T  do  owego  człowieka  zbliżył  się  mnich  przyklękając 
przed  wielkim  ołtarzem,  potem  rzekł:    ^Ktokolwiek  jesteś 


bracie,  idź  na  spoczynek  i  nie  mieszaj  pokoju  Pańskiego.* 
Ale  on  mu  nic  nie  odpowiedział.  —  Za  tym  szedł  drugi 
i  rzekł:  „precz  z  kościoła,  bo  świytokradzcą  jesteś.*  Ale 
on  mu  nic  nie  odpowiedział  —  aż  trzeci  przed  nim  stanął 
i  zawołał :  „Wyklinam  ciebie  i  to  żelazo  któregoś  u  stóp 
krzyża  śmiał  dobyć.** —  A  wtedy  wstał  winowajca  i  odpart: 
^Na  te  słowa  czekałem,  by  cios  stał  się  niechybny  a  rana 
śmiertelną^ —  i  wyszedł  powoli  —  powoli  jakby  liczył  kroki 
własne,  wiedząc  że  ostatnie  na  ziemi  I 


Tymczasem  rozwiodła  się  po  niebie  noc  tak  przejrzy- 
sta i  cicha,  że  każdy  co  ją  widział  uczuł  w  piersiach  dreszcz 
rozkoszy,  w  duszy  szczęścia  przeczucie.  —  Jej  cienie  owi- 
nęły pola  i  gaje.  —  Jej  gwiazdy  weszły  nad  górami,  jak 
duchów  w  błękicie  ukrytych  płonące  źrenice.  —  Ziemia 
w  przepasce  z  ciemności  wonią  kwiatów  tylko  i  westcłmie- 
niem  w^ód  odwdzięcza  się  im  wstydliwie ,  za  złote  spojrze- 
nia.—  Właśnie  takiej  nocy  trzeba  dla  tak  świetnych  ślubów, 
od  niej  pocznie  się  długa  wiosna  obojgu  szczęśliwym.  — 
Czegóż  im  więcej  można  życzyć  na  ziemi?  —  On,  wzięty 
u  Króla,  Pan  wielu  służebnych.  —  Ona,  śliczniejsza  od 
Aniołów,  wniosła  w  dom  męża  ziemie  obszerne  posagiem. — 
Matki  nie  znaleść  któraby  jej  nie  zazdrościła.  —  Młodzieńca 
któryby  mu  nie  złorzeczył  —  a  ojciec  stary  dopiął  myśli 
swojej  —  odtąd  mu  dni  płynąć  będą  wśród  uśmiechów  córki 
i  potęgi  zięcia  —  a  drobne  wnuczęta  jak  kwiaty  wyrosną 
mu  na  ścieżce  przed  grobem ! 


Sute  też  na  zamku  wyprawił  wesele  —  nie  wielu 
książąt  na  takie  mogłoby  się  zdobyć.  —  Wysoko  nad  całą 
krainą  beczki  smolne  i  kagańce  świecą  z  murów  —  na 
podwórcach  tak  jasno  jak  we  dnie,  okna  komnat  otwarte^ 
w  komnatach  sto  harf  gdy  zabrzmi,  trąby  gdy  zabrzmią  ^ 
stóp  tańcujących  szum  wzbija  się  i  leci  —  porwane  koła 
kręcą  się,  plątają,  szaleją.  —  On  sam  obchodzi  świetlice 
i  zagrzewa  gości.  —  Łza  w  jego  oku  nabrzmiewa,  łza  co 
z  trudów  życia  wydobywszy  się,  pod  koniec  dziękuje  Bogu 
za  tyle  dni  co  szły  w  krwi  i  pocie  kiedy  w  tym  ostatnim 
można  o  nich  wszystkich  zapomnieć.  —  Wyszedł  na  przy- 
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sionki  i  z  ganku  sypnął  ludowi  pełno  misy  srebra  —  wrócił 
i  dyjamenty  przy  szpila  napotkanym  dziewojom  do  łona.  — 
Oiermki  co  za  nim  idą,  garbiąc  8ic  pod  ciężarem  bogatego 
■przętu,  podają  mu  na  przemian  szable  i  złote  łańcuchy, 
i^sic  kity  i  tureckie  handźary.  —  On  na  pamiątko  tego 
dnia  niemi  gości  darzy.  —  Czasem  też  stanie,  weźmie  z  rąk 
pacholęcia  spory  kielich  i  usta  małmazyją  odwilży  —  j)o- 
tem  idzie  dalej,  łaskawym  ukłonem  witając,  łaskawym 
Wzrokiem  błogosławiąc  wszystkim ! 

Teraz   wszedł   do   środkowych   gmachów,    do  wybitej 
pi*zez  wszystkie  piętra  sali,  kędy  gaj  prz}'niesionych  krze- 
''•'ów  ściany  oplatał  w  dole,  w  górze  zaś  stropami  zlotemi, 
gzymsami  z  marmuru  wiły  się  sklepienia  —  i  na  nich  lierby 
ojców  jaśniały   nieskażone ,   święte !  —   Stanął    u   wejścia 
i    pojrzał   szukając    dziecka   swego  —   ale   jej    nic   ujrzał 
"Wśród  krążących  par,  ani  odkrył  w  tłumie  patrzących.  — 
^an  młody  tylko  pląsał  od  jednych  pań  ku  drugim  ,   na- 
przemian   znikomym   z   tą   i  z  ową  połączony  tańcom.  — 
Po  drugi  raz  w  tym  dniu,  ściągnęło  się  czoło  szczęśliwego 
starca  drgnieniem  gniewu  czy  smutku  —  skinął  na  zgra- 
ję —  rozstąpili  się  wszyscy  —   on   przeszedł   wśród  nich 
i  kroczył    ku    pomarańczowym    drzewom ,    kędy  pustkami 
•tały  w  framugach  siedzenia  lamowemi  zasłane  makaty.  — 
Tam  szukał    córki  chwil  kilka  jeszcze ,    aż    zatrzymał  się 
®d  razu,  jakby  nagłym  uderzony  bólem.  —  Siedziała  ona 
f  oczyma  spuszczonemi  ku  wiązce  róż  leżącej  na  kolanio 
'  odrywała   ich   listki    marząc    o    czem  innem  —  wreszcie 
*aine  ciernie  w  ręku  się  jej  zostały. 


Starzec  ciclio  przystąpił  i  przewiódł  na  sobie,  że  ła- 
Sodnym  rzekł  głosem :   -Biedna  matka  twoja,  jakżeby  dziś 
*^częśliwą  była !  —  za  co  Bóg  niedozwolił  jej  tego  dnia 
^^Oczekać?*'  —   Drżąc  podniosła  głowę,  drżąc  ścisnęła  mi- 
mowolnie ostatki  róż  w  dłoni  —  potem   nazad  w  pomie- 
szaniu   przypiąć    je    chciała    do    sukni  —   przyczepiły    się 
Ostre    gałązki    do  rąbka  i  sterczały   krwią  jej  palców  za- 
*}raśniętych  świeże.   —    „Czemu  płaczesz?   zapytał  star/ec, 
Jedynaczko   moja?   —  Wspomnienie    matki  nie  mo<:ło  do 
tyla  cję  wzruszyć,  boś  jej  nic  widziała  iv*\v^^\y   —  ^'  ^"w: 
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twego  na  AwUt  pnjrjieui,  ona  odeuda  do  ojców  —  adiE 
tyi  się  skaleczyła  c6rko  I"  —  I  waiąl  jej  dłonie  i  wyj- 
mował I  nici)  drobne  ontraa  kolcÓT.  —  Ona  mu  odparła: 
,0!  nie  to  mnie  boli,  ojcie,  potem  aaraa  dodała:  .owuen 
to,  nie  co  innego,  ojcze"  —  i  zamilkła  —  tsy  jedna  jm; 
drugictt  spadały  a  jej  lica.  —  On  opari  eię  na  jej  rami^' 
niu:  , Widzisz  jaki  stary  jestem,  dri%  podemną  kolans  —  - 
prowadi  nmio''  —  i  uedł  z  nią  zamyflony,  gotająo  i>! 
do  mówienia,  lecz  słowa  nie  mówiąc. —  Na  około  aiek: 
wszędzie  woniały  kwiaty  i  muzylca  bnmiata! 


W  tej  obwili  odezwał  się  zegar  przybity  do  gŁroeflt 
gsymsa  —  »ad  nim  kuty  ze  spiiu  siedzi-  jedynowlaMi- 
wielu  królestw  dawnycb.  Za  katdem  uderzeniem  wyokor 
dzU  ze  iciany  posąg  jednego  wojewody  i  szedł  się  klnuiiiJ 
nmartemu  Fanu,  potem  znikał  roztwierającym  sig  poililo- 
nicty  murem.  —  Przesdo  ich  dwunastu  I  ~  Wtedy  ?.  od- 
ległych komiint  zamku  wzniósł  się  chór  niewieścich  ^Iri^i'!^'. 
z  razu  jak  szum  błędny  i  nierozgaroioDr  —  ale  cor.u 
wyraźniejszy,  z  dalszych  sklepicd  przesuwający  fh;  ["•i 
bliższe,  wołający  na  oblubienicę.  —  Ojciec  sam  wziingiml 
aię  w  tej  chwili,  blednącą  córkę  porwał  w  objęcia  i  ucho- 
dził z  przejścia  w  przeJHCio,  z  izby  do  izby,  z  ganku  na 
ganek,  wszędzie  swatek  ścigany  chórem,  wszędzie  chcąo 
przemówił:  a  ule  mogąc  słowa  wypowiedzieć  —  i  wszędzie 
nil  około  woniały  kwiaty  i  muzyka   brzmiała. 

W^reszeic  stnntił  w  kaplicy  zamkowej  kędy  jego  nad- 
dziady  w  katiiieimych  spoczywają  trumnach.  —  Gromnic 
kilka  nad  nii^ini  sie  puli  i  zewsząd  czarne  spływają  obicia 
bramowane  srebrem.  —  Ona  z  rak  siarea  przypadkiem  na 
gróli  OBtatni,  najmłodszy,  na  grób  własnej  matki  się  sto- 
i;zy)a  i  siedzi,  milczy,  truchleje.  —  On  rzeki  do  niej: 
„IJÓK  nie  raczył  po  mieczu  przeciągnąć  mi  rodu,  kądziel 
tylko  pobłogosławił  w  domu  moim  —  lecz  ten,  który  cię 
pojiil ,  przysiągł  imię  nasze  przybrać  i  dzieci  twoje  zwaó 
aię  będą  jak  ojcowie  moi  - —  szanuj  szczęście,  którem  Opa- 
trzność cię  uwieńczyła,  —  Pani  równej  tobie,  pani  tylu 
włości  i  fkarbów,  uienia  w  całej  ziemi  natizej  —  pamiętaj 
więc  być  mężowi  do  śmierci  posłuszna  i  wierną." 
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Te  słowa  mówił  glucliym  głosem  —  zdawało  się,  że 
kaźdem  z  nich  próbuje  serce  milczącej  —  lecz  kiedy  nic 
nie  odpowiadała,  kiedy  tylko  coraz  niżej  spuszczała  skro- 
nie i  w  końcu  jej  czoło  utonęło  w  jej  dłoniach  i  wieniec 
ślubny  zśliznał  się  z  włosów,  on  z  jękiem  zawołał:  ,,Czy 
słyszysz,  nadchodzą  cię  oderwać  od  łona,  na  którem  wzro- 
słaś —  pożegnaj  mnie  mówiąc,  żeś  szczęśliwa.*^  —  Lecz 
ona  cisnąc  jeszcze  mocniej  ręce  i  krvjac  oczy  milczała.  — 
^.Dziecię,  ty  chcesz,  bym  się  położył  obok  tych  umarłych 
i  nie  wstał  więcej.  —  Dotąd  w  spojrzeniu  ócz  twoich 
błękitnych  był  mój  spoczynek  po  burzach  tylu  —  jedyną 
perłę  moją  oddałem  w  cudze  ręce,  bom  chciał  by  niezna- 
nym zajaśniała  blaskiem.  —  Co  się  dzieje  tobie,  dziecię? 
przemów  do  mnie  słowo  jedno  —  raz  jeden  się  odezwij, 
choćbyś  miała  się  skarżyć,  lub  wyrzec,  żeś  nieszczęśliwa!*^ 


I  z  przerwanym  oddechem ,  oburącz  wsparł  się  na 
grobowym  marmurze,  czekając  odpowiedzi.  —  Do  połowy 
nóż  tkwi  mu  już  w  sercu  —  jeden  jęk,  jedna  łza ,  jedno 
jej  wzdrygnienie  może  teraz  to  serce  rozerwać.  —  Ona 
wzniósłszy  oczy,  zdała  się  śledzić  wyrazu  litości  na  ojco- 
wskiem  licu  i  zdała  się  przez  chwilę  wierzyć ,  iż  jeszcze 
nie  wszelka  zniknęła  otucha.  —  Zsunąwszy  się,  klękła  na 
g^łazach,  modli  się  i  slówmi  i  całą  postawą  do  niego  — 
Ireszcz  gwałtowny  odrzucił  starca  od  pomnika  żony.  — 
pCo  za  imię  wyrzekłaś  —  nie  powtarzaj  go  —  możem 
nie  słyszał  dobrze  —  milcz  —  milcz  —  nie  —  ty  nie 
mogłaś  myśleć  o  wygnanym  niewdzięczniku,  co  teraz  z  wro- 
gami na  mnie  spiski  knuje ,  za  to  żem  mu  świetne  losy 
gotował  w  przyszłości,  za  to  że  był  synem  brata  mojego  !  — 
i  jeśli  go  żałujesz,  jeśli  kiedy  miałaś  nędzną  nadzieję,  że 
3i  pozwolę  buntownika  widzieć  lub  rękę  mu  twoją  oddać, 
ich!  wraz  z  nim  i  ty  bądź   przeklęta! 


Podniosła  się  dziewica  —  ona  dotąd  cierpiała  w  mil- 
czeniu jak  smętna  ofiara  niesiona  na  mściwych  Bogów 
Dłtarzo.  —  Teraz  odparła  zimno  i  stanowczo:  ^kochałam 
JO,  ojcze. *•  —  Starzec  nie  dotrzymał  tym  cichym,  śniier- 
•elnym  wyrazom.  —  Zakręciło  mu  się  w  głowie  i  zujp'"''"^'^v 
ak  wszystkie  nadzieje,  którym  ufał,  padł  u  stóp 
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przez  chwilę  duch  jego  wrai  z  dnchaml  przodków  spocz^ 
w  nicości  —  a  kiedy  aię  przebndzil,  ujrz^  nad  sob^  twan 
bladą  córki  i  uczul  jej  ueciski  wołające  go  nazad  do  ty- 
cia, i  u^tyszai  zarazem  tuż  nad  sobą  brzmiące  ślubnej  pieśni 
zwrotki  —  próg  kaplicy  przochodzity  szukające  nlowiaaty 
i  szły  śpiewając  i  zwolna  śpiewając  otacz^y  oblubienicę 
inieżneui  kołem  —  za  każdem  słowem  zbliiają  się  bar- 
dziej —  ona  chowa  się  pod  ramiona  jego! 

WroBzcie  objęły  ją,  porwały  i  wloką  sypiąc  kwiaty 
na  podłogę,  paląc  kadzidła  i  nowym  hymnem  głosząc  wschód 
jej  nowego  iycia.  —  Starzec  stąpa  za  chórem,  z  daleka, 
leniwo  ~  i  gdzie  rozwijały  się  drogi,  gdzie  ją  swatki 
unieść  miały  do  ślubnej  komnaty;  stanął,  i  nad  zemdloną 
znak  błogosławieństwa  ostatni  raz  kreśli  —  potem  zostiU 
sam  jcdeu  i  ku  salom  godowym  zmierzać  zaczyna  —  sto- 
pniami odzyskuje  przytomność,  wolą  duszy  prawdę  jakby 
seu  zwodliwy  roiignnin,  a  rozkazując  jej  niobyć,  uwierzył 
może,  iż  nie  było  jej  nigdy.  —  Kiedy  wchodził  między 
biesiadujących,  znów  wladal  sobą  i  spokojna  powaga  le- 
ŻJitft  mu  na  tił'arzy. 

Piin  miody  przemawia!  do  przyjaciół:  ,\Vy,  z  któ- 
rymi dni  tyle  przebyłem  w  obozach  i  na  łowach,  słuchajcie 
drodzy!  wam  jeszcze  i  tę  noc  poświęcę  —  ślubuję  nie 
spoji-Kci-  na  żonę  moją,  aż  wejdzie  pierwszy  promień  świ- 
tu. —  Jak  tam  na  niebie  i'"  Do  oknu  skoczył  jeden  z  to- 
warzyszy i  krzyknął:  „księżyc  dojńero  w  samym  środku 
nii^bti.-  —  -A  więc  do  was  jeszcze  i  z  wami,"  zawołał 
nildd/icniec  i  wychylił  c/nrę  i  rzucił  oprawną  zlotem,  sa- 
dzoną dyjamentami,  przez  stół  najbliższemu.  —  Ciężka 
dioń  starca  w  f*j  chwili  na  jego  spoczęła  ramieniu  — 
ohcjrznl  się  i  chwytając  za  drugi  puhar :  .zdrowie  twoje, 
ojcze,-  rzeki,  i  ,wy  wszysc-y  spełnijcie  je  ze  mn.i."  —  Alo 
pan  ziimku  nic  podzickowiil,  jedno  wskazał  zięciowi  otwarto 
podwoje  i  dalekie  zakręty,  któremi  szły  niewieście  postaci 
wracające  w  milczeniu  i  ginące  w  cieniach.  —  Mlodzic- 
nicc  ntipnrl  potrząsając  płowych  pukle  włosów:  .Patrz 
Jia  tfcb  iresoJycli  i  mĘtT\\e\\,  co  vn\  \'C  Aziś  dzień  sliij-yli 
t  irieruie  —   przysięgt^  ■/.Ns"\nift\cm  *\ę  i.  uwaY  ~  \<i  Sji^, 
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trzonki  razem  pić  będziem  i  śpiewać.  Tę  noc  najpierwszą, 
najmilszą  poświęciłem  im*"  —  to  mówiąc  porwał  za  dłonie 
obok  stojących  i  krzyknął:  ,Za  to  podłych  buntowników 
motloch  ścigać  będziecie  w  tycli  górach,  póki  mi  rozkazów 
B  wam  ducha  stanie,**  —  wszyscy  odkrzyknęli  chórem: 
-Niech  żyje  książę  nasz  I*^  —  Z  razu  twarz  starca  pokryła 
«ic  gniewu  rumieńcem  —  ale  te  wyciągnięte  ramiona,  te 
dobyte  do  połowy  miecze,  ten  zapal  ich  wszystkich,  myśli 
jego  rozerwał  —  wspólna  sprawa  lepszą  ich  połowę  za- 
brała. —  Przyszłość  i  potęga,  duma  i  nienawiść  przesło- 
niły mu  postać  samotnej,  płaczącej,  opuszczonej  —  i  sam 
dodał  głosem ,  który  niegdyś  grzmiał  pośród  szczęku  bi- 
tew: „Biada  buntownikom!"* 


Dłużej  jednak  z  gośćmi  pozostać  nie  raczy  —  ponuro 
skinął  na  giermków.  —  Oni  przed  nim  z  pochodniami 
stoją.  —  Młodzieniec  na  chwilę  odbiegł  swoich  i  teścia 
odprowadza  aż  do  progów  sali.  —  Teść  go  pożegnał  zi- 
mnym wzrokiem  wstrętu.  —  On  wraca  i  woła:  -Przez 
dobry  kindżał  mój,  nie  cierpię  przymusu  —  świeżom  pojął 
dziewoję ,  nie  żadne  kajdany.  —  Smutny  księżyc  niechaj 
8tar}7n  pannom  zmarszczki  srebrem  krasi  —  mnie  rumiane 
słońce  wyda  piękną  żonę  moją**  nożem  greckim  rzucił 
w  złoty  gwóźdź  przeciwległej  ściany  —  trzydzieści  nożów 
dobyli  z  pochew  towarzysze  —  żaden  celu  nie  utkwił  tak 
blisko  —  zatem  nalawszy  pełne  czary  piją  chwałę  wodza!  — 
On  stał  się  piękny  krasą  próżności  na  licach  —  ręką  roz- 
siewa i  głaszcze  sobie  włosy  —  żartami  ściga  towarzyszy, 
dowcipnie,  ostro,  brzęcząc  i  kłując  jak  osa  —  oni  mu  od- 
powiadają szumem  poklasków.  "NY  takowych  chwilach  duszą 
na  zewnątrz  podany  zwykł  on  wdzięcznie  się  ślizgać  po 
samej  życia  powierzchni  —  krew  mu  się  z  serca  przenosi 
do  twarzy  —  tam  ona  łudzi  rumieńcem  —  rysy  grają  — 
oko  płonie ;  lecz  w  sercu  pusto  jak  u  zalotnicy ! 


II. 


W  pieśniach  waszych  ludzie  prości,  zapamiętana  do- 
lina, w  której  raz  ostatni  wódz  przemawiał  do  braci.  — 
Ojcowie  ja  wasi  odtąd  nazywali  jarem  cozegwacii^^  — ' 


iraize  ją  tak  zwitć  b^'il[),  joćli  pieiń  przetrwa  jeszcze  jednał 
pokolenie  —  jfśli  mowa  wasza  nie  zgadnie 

Wśród   Irzceli  wzgórz    tof;oilnej    pouhjlośei ,    któryc^h  1 

•topy  kąpają  ł^i.j  w  ivm  ł^iiiiiym  firuMii(.iuii,  it  f.v,'.|,i   ,,,li-/ly    ' 

promieniach  człowiek,  co  przed  godziną  wjniArf  klątwę 
B  domu  Bołego.  —  W  około  na  piętrach  zielonoici  lełNłj 
rozdągnione,  lab  je^tyly  lię  w  dAt  uachj-lone  poitaoi,  osArae 
od  Btóp  do  gardta,  blade  na  twanacfa,  migającą  tn  i  owdm 
niakrzone  bronią.  —  Znać  csekali  naiŁ  ci  wuyacy,  bo  jak 
tylko  Big  ukaaol,  leiąoy  powitaną,  itojąoj  Bchodzą  niłej 
ku  briegom  mciajn,  a  z  katdego  wzgórza  podnon  aię 
sztandar  i  pływać  zaczyna  w  powietrzu  —  Lecz  iaden  oknyk 
Bic  nie  rozlegt.  On  sam  dopiero,  kiedy  usiadł  na  ^azie 
obalonym  w  poprzek  strumienia  i  glowQ  schylił  i  Sań  opaśoS 
między  cieknące  fale,  on  pierwszy  przerwał  aulczenia  — 
gtoa  jogo  szedł  za  szmerem  wody,  jak  śpiew  za  wtómjąoą 
struna,  a  każdo  słowo,  choć  ciche,  padało  wyraźnie  na  serca 
przytomnych. 

,Xa  czas  tylko  byłem  wodzem  waszym.  —  Zapomnijcie 
o  mnie,  strzeżcie  stów  ostatnich,  które  powiem  do  waB  — 
w  nich  prawda  stara  jak  te  skały,  jak  te  gwiazdy  świętal 

.Od  tysiąców  lat  ojcowie  nasi  posiedli  tę  ziemię  — 
nie  słychać  by  kogo  z  niej  wygnali  lub  ujarzmili  na  niej.  — 
Jak  kłosy  niw,  jak  sosny  borów,  Ink  ooi  byli  jej  synami, 
a  pod  cioii  ich  szitbel  postronne  garnęły  się  ludy,  bo  czego 
ucho  nie  słyszało,  oko  nie  (lowidzi,  ale  dusza  mężnych 
kocha  —  Wolność  —  była  ich  udziałem. 

„NadctflgnnI  król  południowy  z  służalców*  tłumami.  — 
Zrazu  zdrndne  sypnął  uszom  słowa,  bardziej  zdradzieckie 
sypiąc  oczom  skarby.  —  Różny  od  was  wiara  i  mowa,  co 
Bój,''  rozdzielił  on  to  zespolić  chciał,  a  gdy  nie  poszło  ma 
po  myśli,  teraz  nituje  nas  z  sobą  ogniem  i  żelazem!  — 
Hańba  miastom  i  panom  dolin  —  w  jaskinie  gór,  w  jamy 
puszcz  schronić  się  nie  śmieli,  poddali  się  iiajczduikowi  — 
lecz  wyście  do  nich  zeszli,  jak  do  grobu  —  za  to  przyj- 
dzie zmartwychwstanie  na  was! 

.1  już  sam  wróżbę  lepszej  przyszłości  widziałem  — 
jedenże  od  dwóch  lat  dwór  królewski  spłonął?  —    gdzie 
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ciężko  zbrojne  najemniki  co  nas  zdoptnć  mieli  ?  AYszak  nad 
ich  trapami  słyszeliśmy  w  powietrzu  dziękczynienia  sępów, 
i  wilki  noc  całą  skowyczaly  z  radości !  —  lecz  l)y  odzy- 
skać ojców  puściznę,  długo  wam  trzeba  jeszcze  krwiii  ciała 
pracować! 

-Teraz  właśnie,  gdyście  z  pokntnych  tułaczy  na  groźne 
męże  wyrośli,  łudzić  was  zaczną  królewscy  różnemi  ponęty — 
strzeżcie  się  kusicieli  —  obietnice  ich,  złote  góry.  —  Ich 
dary  marne  garście  błota!  —  Wznieście  oczy  —  dość  miejsca 
dla  dusz  waszych  po  t)'(:h  błękitacii  zostało  —  nie  żjiłujcie 
więc  szarej  ziemi,  gdy  przyjdzie  w  boju  umierju'.  —  Lecz 
kto  broń  złoży,  temu  niechaj  zawsze  twarz  Jjoga  czarną 
będzie  z  tamtej  strony  grobu ! 

,Nie  rozsypujcie  się  po  równinie,  by  gonić  zapłonem. — 
Anioł  stróż  wasz  mieszka  w  tych  górach.  -  Dopiero  później 
przyjdzie  pora  łupów!  »Słuchajcie  owych  siedmiu,  którzy 
mnie  wodzem  ])Ostawili  nad  waszemi  młodzieńcy.  —  Zno- 
kane  siwym  trudem  ich  prawice,  ale  rozum  w  ni«-h  króluje 
nad  ciała  gruzami  —  kiedy  was  zwołają ,  zbieżcie  si(;  oo  do 
jednego  —  kogo  wam  ol)iorji  łietinanem,  za  tym  idźrie 
w  nieustraszonem  milczeniu  —  i  zwvci(żajcio  jjikoście  zwv- 
ciężali  ze  mną  —  mnie  inna  dola  porywa.  —  Jutro  moje 
już  nie  na  tej  ziemi.  --    IJracia,  ja  żegnam  was  na  wieki!" 


Umilkł  i  zerwał  się  widząc,  że  księżyc  już  wysoko 
stoi.  —  Oni  schodzfi  ku  niemu,  a  wiin  sie  chyżo  i  zewsząd 
go  czarnem  obwięzują  koleni  —  potem  podszedłszy  bliżej, 
staną  i  wołain  :  «(ldzie  idziesz  wodzu  naszl-"*  On  rrkc^ 
wyciągnął  ku  łunie  co  za  wz;rórzami  blado  plonola. —  „8rój... 
to  ogień  wesela  z  zamku  przodków  twoich  odbity  na  nie- 
bie —  my  ci^^  nie  puścim  do  tyrh,  którzy  cie  nie  cierpią, 
do  tej,  która  cie  zdradziła!**  —  Na  te  słowa,  on  skoczył 
z  głazu,  krzyk  jego  przeł>il  piersi  wszystkich  przytoninyi-h: 
^Kłamcy!  ona  mnie  nie  zdradziła,  bo  dziś  jeszcze  spać 
przy  nmie  będzie,  spać  l^edzie  na  wi(»ki!  —  Poświeciłem 
wam  dom  i  dostatki  ojców,  życie  i  sz(rześci(^  z  nia.  —  Ale 
Śmierć  z  nią  sobiein  zjichowal  —  nadeszła  ta  cliwila  moja  — 
puszczaj«'ie  mnie!"  —  i  przechodził  wśród  nich,  pióra  jego 
czapki  wiatr  niósł  nazad,  pukle  ciemnych  włosów  i  zwoje 
płaszcza  nazad,  ale  on  szedł  naprzód  i  gdzie  skinął  t^' 


tam  stawato  eię  pusto  —  potnieBEsne  ^ 
sty  ~  jedni  uklękli,  drudiy  pobiegli  i  znów  w  oddali  nautJR 
przód  nim  stają  —  a  wszyscy  proszą ,  by  się  satnymal, 
obiccujnc  porwać  oblabionicę,  Świadcząc  aię  Bogiem,  ie  olurf 
w  zamku  dobór  rycerskiego  ludu,  oni  go  zdobędą  prted 
ówitcm.  On  się  zatrzymał  —  ucichli  —  gtos  jego  się  roz- 
legł ,  wdzięczny  jak  za  dni  dobrych ,  lecz  etanowczir  jak 
na  polu  bitwy!  „Dzięki  wam,  bracia!  alo  starca  ńpiącogo 
w  komnatach  przodków  moich,  nie  przebudzi  szczęk  szabel 
waszych  —  wzrosłem  pod  cieniem  jego  ręki.  —  On  pierwszy 
usta  moje  nauczył  imienia  Ojczyzny.  —  On  pierwszy  tutiu 
inojo  zapoznał  z  chucią  bitów.  ~  Nim  zatkniecie  na  jeg» 
zamku  sztandary  te  czarne,  święte,  moje  własne,  wpraóA. 
mi  umrzeć  trzeba.  —  Taki  los  mój  ~—  raz  jeszcze  bądźcie 
mi  zdrowi!"  —  I  odszedł  kilka  kroków  i  dodał  jakby  jn£ 
nie  do  drugich  się  odżywi  ale  sam  do  siebie:  „Co  ksiądz 
zniiiio,  togo  człowiek  nie  rozwiąże —  chyba  przeciąć  mn- 
si!"  -  I  mimowolnie  wzniósł  sztylet  w  górę  —  klinga  ką- 
pała i>ic  w  mie>>iccznych  promieniach,  jako  nowo  narodzony 
nioteor,  świotlana  i  czysta. 


Oni  patrzyli  za  nim,  potem  szli  za  nim  w  milczeniu, 
opodal,  z  spuBzezoncmi  głowy,  bo  wiedzieli,  że  co  on  raz 
wyrzekł,  li>  bez  ehyby  się  stanie.  Oddawna  krążyły  prze- 
powiednie rokujnee  mu  zgubę.  On  sam,  nieraz  ściskając 
dtuutu  towarzyszy,  mówit,  że  niedaleki  dzień  rozstania. 
A  nie  od  miecza  wrogów  w  pobliżu,  ni  od  ich  pocisku 
w  oildalt  ]inledz  miał,  ani  toż  zgasnąć  z  niemocy  na  cho- 
rolinej  ]iOKcicli.  —  Inną  mu  śmierć  sny  własne  i  cudze 
ozaiy  zwiastowały !  —  pogrzebnio  więc  stfipali  zn  nim  epi- 
skiiwi.  —  On  już  im  wydawał  się  duchem!  ~  Lecz  kiMy 
zac/ąl  wstępownC;  na  wzgórze,  kiedy  pióra  jego  czapki 
z  nad  krzewów  i  skał  powiewając ,  sunęły  tu  i  owdzie, 
przcpatlftly  i  znów  bielejąc  wznosiły  się  wy/ej.  rzucili  się 
w  jiogoó.  -  Tak  on  i  oni  ]tiętrami  murawy  przegrodzeni 
ku  temu  Hiinietnu  wierzchołkowi  się  darli.  —  On  pierwszy 
go  dopadł,  Ziiid  widna  jeszcze  lepiej  łuna  i  zamku  wieżyce, 
a  tuż  pod  nugiimi  iirzepa^ć  grzmiąca  hukiem  wód  śniadych, 
i  jiieii  sosnowy  rzucony  mostem  ze  wzgórza  na  wzgórze  — 
Jii/M   zdołał  nań  wstąpić   znów    go    otoczyli  —    rzucił   się, 


odepohiiJil   na jl»liższy<'li,    i   dwoma   skokami   po   cliwiejarom 
sie  drze^\  ie  (lorwiil  sir  j)rz('('iwnr<;o  wz^^ńrza  ---  spadł  lekko 
pochyli!    sic   ijibkn    i   z  oll»rzvmia    silą   wvrv\va   i)ioii   z   i>od 
glnzó\\\  które   *^o   trzymają  —  wstrzast  go   i  j)uśeil  —  pień 
jak  wahadło  zniża  sio,  przebiega  przestrzeń  i  zawisa,  ciężko 
tłukąc  w  skały,    u  tamtego    brzegu.   —  Zdało  się  im ,    żo 
błyskawica  oczy  im  zai?raiła  —  przeszła  teraz,  łecz  za  pó- 
3&no  —  darmo  krzyczą  i  wyciągają    ręce  —  już  on  się  od 
tteh  tym  jarem  przedziełił  na  zawsze  —  raz  ostatni  czoło 
jego  oświecone  miesiącem ,    widne  w  całej   życia  piękno- 
ści !  —  Zdało  się,  że  cłice  pobłogosławić  łudowi  swojemu, 
fco  trzymając  zawieszone  nad  przepaścią  dłonie :  „W  imię 
Boga,  krzyknął !  wieczny  bój  między  wami  a  południowym 
Icrólem!''  Xa  okół  dziesięć  opok  ten  głos  powtórzyło,  i  głąb 
jaru  powtórzył  go  także  —  w  tej  chwili  sam  wódz  zniknął 
wśród  krzewów.  —  Spiskowi  przysłuchują  się  jeszcze,  ale 
prócz  szumu  fal  już  nikt  nie  mówi  do  nich ! 


Nieszczęśliwy!  teraz  dopiero  w  oczach  twoich  błyska 
iskra  szalu !  —  Walczyłeś  z  nią  dopókiś  był  pod  jarzmem 
«pojrzeń  bratnich,  niechcąc  im  po  sobie  zostawić  słabości 
wspomnienia  —  lecz  jak  tylko  stało  ci  się  wolno  i  samotnie, 
zrzuciłeś  powagę  —  jak  płaszcz  na  ciernie  drogi !  lecisz 
gnany  zemstą  —  zawieszasz  się  na  urwiskach  —  sadzisz 
przez  rozłomy.  —  Przelękła  sowa  z  krzaków  się  podnosi, 
plaśnie  skrzydłami  i  dalej  zapada.  —  Lis  czatujący  w  świetle 
księżyca,  milczkiem  sunie  w  ciemniejsze  gęstwiny. —  Wilki 
stanęły  z  ol)u  stron  wąwozu.  —  Jak  strzała  przeleciałeś 
nie  słysząc  ich  skowyczeń  —  one  przed  blaskiem  ócz  twoich 
przypadły  do  ziemi  I  —  Ty  już  stajesz  na  równinie.  —  Ognik 
przyleciał  z  przyległych  trzęsawisk  —  zaśmiałeś  się  dziko 
^na  wyścigi  ze  mną,  przyjacielu!'*  on  obwinął  się  na  około 
czapki  twojej  i  strugą  sinego  światła  oblał  ci  piersi  —  oba 
równej  lekkości  i  równie  znikomi  w  uścisku  brotnim  chwilę 
przepędziliście  razem  —  lecz  on  pierwszy  zgasł.  Ty  znów 
cały  czarny,  przez  łąki  gonisz  i  zbliżasz  się  do  .zamku  * 
naddziadów. 

A  zamek  na  wzgórzu  jaśnieje  setnemi  ogniami.  Ogrody 
schodzące  ku  rówińnie,  leżą  tak  przejrzysto,  tak  cich'*    ^"^ 


kolana,    krzTCząc:  nTy!"  —  na  więcej  ii)  jej  nie  i 
V  tern  jediicm   słonie   ostatnią  nadzieję   samknęła  i  i 
wzruszoną  na  tern  Bamem  miejscu  ,  w  tej  aamej  i 
została!  —  Nic  już  nie  dychać  —  pruepadty  gdiieś  I 
i  g^osy   co  przed  chwilą  brzmiały.  —  Wtem  nagiej 
milczenie.  ~  Ten,  którego  wezwała,  stanął  przed  nią  i  | 
derwał  ją  z    ziemi,    lecz  nie  przycisnął    do  serca, 
^Iko:  „Jestem I" 

Otyła  i  dziwnym  sposobem  zakwitła:  „WiednaliOi 
wiedziałam  ^e  mi  się  w  wyrocznej  godzinie  ukażeu !  Lm 
ty  moie  mnie  przeklął  w  sercu  —  wiem  —  aoh!  słuchaj,  bo 
oni  się  nie  Ńpieszą,  nie  nadchodzą  jeszcze,  słuchaj  mniel  — 
Kiedy  mnie  wiedli  do  kościoła,  szukałam  cię  wssędiłl 
oczyma ;  kiedym  klękła  przed  ołtarzem,  szukałam  cię  nyflt 
na  około,  bo  oczy  nie  służyły,  łzami  na  dół  ciągnione  — 
na  zamku  podczas  tnriców,  kiedy  mi  wszyscy  winsionl^ 
flluchołam  czy  twój  gtns  po  nnd  inno  nie  zagrzmi  —  i  tenu 
jeszcze,  kiedy  kałda  chwila  niosta  ml  konanie,  amogtazgnb; 
przynieśli,  nic  opuściła  mnie  wiara.  —  W  odrętwieniu  »ie- 
dzinłnm,  a  dunzy  wzrok  gonił  za  tobą  po  dalekich  polach  — 
czułam  w  sercu,  że  przebiegnsz  dolne  ogrody  —  com  czals, 
ziściło  się  —  daj  rękę  —  zbawiona  jestem!"  I  uginając  ńc 
jak  wysmukla  latorośl,  śmiało  oparła  się  na  jego  ramieniu! 

Kto  widział  we  śnie  duszę  wydartą  piekłu,  porwsm 
do  nieba?  Kto  czuł,  co  być  liogieni  na  chwilę,  gdy  piorun 
szczęścia  w  Bcrco  uderzy P  Wódz  ilotiid  wedt  myśląc,  '* 
spotka  się  z  niewierną  —  teraz  gdy  ujrzał,  gdy  usIysiM 
koclinjiji'i|,  zapoimtiał  o  zemście  i  śmierci,  potęituym  i  ai*" 
śmiertelnym  się  staje!  —  Młodość  jego  dopiero  dzisiaj  lifl 
zaczynu  —  jedncm  jej  skrzydłem  miłość,  drugtcm  bfdii* 
chwata.  —  Precz  prochy  ojców !  on  wróci  do  opuszczonych 
braci  i  za  nim  pójdzie  ta,  co  pewna  ratunku,  co  zwicsions 
na  jego  ramieniu,  pasmo  własnej  przyszłości  zdaje  się  oi' 
dawać  mu  w  ręce !  -  -  Snujcie  się  malowane  chmury  wj" 
obraźni !  —  piękne  jesteście,  bo  was  słońce  życia  ozlM* 
zachodem ! 

Wgorączce,  w  omamlemu  zawołał  głosem  dźwięezoyin, 
głosem  uwofbeii ;  , Czemuś  t<i  o\iTiy(:zVii -^Wi.-iWt  Gi-ji  iiie 
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lepiej  było  wyzwolić  się  ucieczką  do  tych  gór,  przed  ślu- 
bem. Lecz  i  teraz  one  cię  zbawią,  bo  ja  w  nich  panem  I ^ 
—  -Pytasz  się  o  przeszłość,  Boże!  Boże!  kiedy  nam 
tak  mało  teraźniejszości  zostało!  Czy  ty  nie  rozumiesz  mnie? 
czy  ty  wątpisz  jeszcze  o  mnie?  Wszak  ci  przysięgłam,  źe 
lud  twój  będzie  ludem  moim,  a  Bóg  twój.  Bogiem  moimi  — 
dotrzymam !  Lecz  wprzód  trzeba  mi  było  pożegnać  się 
z  ojcem  —  nie  przerywaj  —  kiedy  nie  ufasz,  słuchaj  do 
końca  —  dobądź  miecza  tylko  —  gdyby  nadeszli ,  rzucę 
się  w  twoje  objęcia  I  —  Ach!  ojciec  przyszedł  i  prosił  i  bła- 
gał !  —  ty  wiesz  jak  twardym  głosem  rozkazować  umie  — 
lecz  na  mnie  on  rozkazów  nie  wywołał  z  piersi  sędziwej  — 
piorun  przeklęstwa  łzami  przesłonił  i  wzdychał  i  skarżył 
na  jedyne  dziecię,  że  go  strąca  do  grobu.  —  Książe,  zięć 
prz^'szły,  obiecywał  przybrać  imię  nasze,  prowadził  słu- 
żebnych pod  zamek  i  wołał  na  ojca:  oto  będą  twoi!  — 
Ojciec  ukląkł  przedemną  i  dłoń  moją  położył  na  siwych 
włosach  —  krew  rozrywała  mu  skronie  —  widny  był  na 
jego  czole  konający  sen  życia  całego,  mara  wielkości  i  pa- 
nowania wyciągająca  ręce  do  mnie !  Wtedy  zdjęła  mnie 
nieskończona  siła!  wyrzekłam  słowo  przystania,  oddałam 
rękę  nieznanemu,  obojętnemu,  ach!  niecierpiancmu,  bo  u  mnie 
niecierpiany  każdy,  kto  twoich  oczu  nic  ma,  twym  głosem 
nie  mówi,  szabli  twej  nie  nosi  i  twoją  myślą  nie  oddycha!  — 
Miasto  córki,  pan  tego  zamku  dostał  syna.  —  Tysiąc  obcych 
rycerzy  wsparło  starą  rodu  naszego  budowę.  —  Teraz  odejść 
mogę  —  teraz  ci  powtarzam:  lud  twój  ludem  moim  i  Bóg 
twój  Bogiem  moim.  —  Lecz  ten  lud.  Bóg  ten,  lecz  ta  wiara 
moja,  wiesz  li  jak  się  dzisiaj  zowie  ?**  —  Młodzieniec  za- 
okrąglając ramiona  koło  jej  kibici  i  patrząc  w  stronę  kruż- 
ganku :  «Jak,  mów  jak?"  zawołał.  —  Ona  wtedy  odparła 
głosem  wyrzutów :  „Nie  wątp,  że  śmiercią.  —  Dopókim  na 
ziemi ,  doj>ótym  żona  innego  człowieka  —  odzyskać  mnie 
możesz  tylko  w  świecie  duchów  —  lecz  ścieżka  doń  nie- 
dlu;L^a,  patrz  takiej  samej  dłuży,  co  żelazo  twoje  !^ 


To  słowo :  żona,  spadło  z  jej  ust  jak  kamień  na  serce 
wodza  ,  i  przebudziło  go  w  śnie  ostatnim ,  marzonym  na 
zi<'nii.  —  Choć  on  ją  mieczem  przegrodzi  od  pogoni  ojca 
i  męża,  on  jej  nie  zasłoni  od  klątwy  kościoła,  bo  co  ksiądz 


MU  nriąsal,  teg«  oriowiek  nie  ronriąia.  —  AobI  ńnmo 
i  słabo  Btalo  się  w  ianj  wodza.  Ta  jedna  chwila  uesf< 
ioia,  «o  joi  pnenda  t«rai,  litf  ma  wujratką  odjęto.  — 
Srty  s  bojaśni  jakby  terai  dopiero  njraal  (Uugą  rękę  iaierti 
przytknięta  do  ■erea  koohonej.  —  Nie  —  on  utyletn  na 
Bill  podnieU  nie  sdtria  —  Jatro  —  pojutrze,  on  legnie 
w  pierwujrm  lepnym  boju  —  a  ona  niech  iyje  —  nąj- 
piękniejua  posM  wiród  ziemskich ,  niechaj  zostanie  na 
ziemi  I  —  Jęlm^t  i  porywa  się  z  miejsca  ~  icisny  łamią 
się  przed  jego  wzrokiem  i  ptaoią  —  on  ucieka,  lecz  sio- 
stra doleci  go  n  progn:  ,Co  zżmyiiaszf  gdzie  gonisz  nie- 
wiemy?  Aibotei  nie  pnytzedl  mnie  wyzwolióF  jedno  wykraM 
i  zhańbić  nmie  ohei^elf 


„O  t  nie  zdradzaj  I  —  o  I  nie  opuszczaj  1  —  za  chwilę 
cndzoziemiec  tn  przyjdzie  i  skazi  tchnieniem  nieskałoną 
twoją  —  a  jeśli  objęciom  wroga  ty  mnie  sam  wydasz,  wtesz-li 
jaka  przysriośćF  —  On  mnie  zapędzi  na  dwór  królewski 
pomiędzy  obce  twarze  i  utudy  i  pychy,  by  chlubić  się 
z  mojej  urody,  by  pokazaó  panu  swemu,  że  zerwał  kwiat 
starożytnego  szczepu  I  —  A  pan  wtedy  oo  pocznie  F  a  sługa 
jego,  mąż  mój,  co  uczyni  P  —  Patrz  na  starych.  —  Oni 
złorzeczą  temu,  co  ubóstwiali  za  młodu,  drogo  cenią  czem 
gardzili  niegdyi  —  kto  ich  przetworzył  ?  —  Czas  uczu<S 
morderca,  czas  lói  świętych  na  dawnych  gruzach  przc- 
mierzły  ogrodnik,  mote  on  i  na  moje  oczy  rzuci  zasłonę, 
za  którą  zniknie  twarz  twoja.  —  Będę  sama,  sama  jedna.  — 
Ty  daleko,  po  skałach,  w  jaskiniach  —  zewsząd  wszędzie 
ponęta,  nuda  tylko  w  sercu  mojem  —  i  gdy  ty  się  tułasz, 
rycerze  królewscy  może  będą  powtarzai!  imię  niojt;  ]irzy 
puharack  wina  —  moie  ich  śmiechy  kiedy  dolecą  twojego 
ucha  i  przeklniesz  siebie,  żeś  mnie  nie  zabił!  —  pchnij 
mnie  w  serce,  —  wyrwij  mnie  potworowi!*  —  Iw  obłą- 
kaniu wyciągnęła  ręce  jakby  straszne  widmo  odepchnn<! 
chciała:  , Patrz!  na  jego  czole  słowo:  hańba,  sadzone 
dyjamonty  —  w  oczach  piekło  błyszczy,  a  miasto  ramion 
dwie  syczące  żmijo  —  one  pełzną  przez  powietrze  —  do- 
tknęły mnie  —  opastJy,  głowy  zanurzyły  mi  w  piorsinch 
i  z  serca  mego  jak  z  czary  krów  mojii  czystą,  krew  inoją 
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święta  pijn!""    Tu  padła  na  kobierce  stopy  mu  oblcwająo 
Izami  i  dlugicmi  -warkoczy. 


Jak  piórko  ją  podniósł:  -Przez  imię  Bogarodzicy  nie 
dopełni  sie  ziemskie  przeznaczenie  twoje  —  Czysta  wśród 
najczystszych,  ty  przeminiesz  jak  płomień  kadzideł!'^  — 
Tu,  znać  pękło  mu  serce,  bo  rysy  męzkiego  oblicza  poszły 
w  rozsypkę  i  skłonił  głowę  i  do  każdej  łzy  jej  równie 
gorzką ,  równie  niewstrzjTnaną  przylał.  —  Lecz  to  ostatni 
znak  słabości  czv  wahania,  walki  czy  żalu  w  nim.  —  Blada 
spokojność  osiadła  na  jego  twarzy  —  i  przycisnął  dziewicę 
do  piersi:  ..Tym  pocałunkiem  skazuję  cię  na  śmierć  —  kto 
pierwszy  dotknął  liców  twoich,  a  imienia  nie  zdołał  ci  wraz 
z  tchnieniem  ust  przelać,  z  tego  ręki  zginiesz  I  —  Nie 
w  innej  myśli  szedłem,  siostro,  do  ciebie  —  ale  kiedym  cię 
ujrzał ,  pokusa  szczęścia  mnie  uwiodła.  —  Daruj !  potem 
gdym  osłabł  wśród  marzeń,  strach  słabego  ogarnął — prze- 
bacz mi !  Teraz  pokusa  i  strach  odeszły  na  zawsze  — 
teraz  módlmy  się  —  bo  razem  ztąd  odlecieć  musimy!** 


,,yie!...  ty  zostań,  by  przewodzić  ludowi  twojemu. — 
Ja  w  czyscu  czekać  będę  na  ciebie,  cierpliwa  i  tęskna.  — 
Rzucaj  tylko  czasem  tam ,  kędy  mnie  pochowają ,  pióro 
z  holmu  lub  pierścień  z  k#lczugi.  Grabarz  spostrzeże  się 
z  rana  i  powie:  ktoś  był  tu  w  nocy,  jeszcze  ktoś  pamięta 
o  niej !"  —  1  natężonym  wzrokiem  jaskrawo  wglądała  mu 
w  oczy.  —  (.)n  jej  przerwał  żelaznym  dłoni  uściskiem: 
^Duszą  własną,  duszę  twoją  przed  sąd  Boga  zawiodę!**  — 
i  dodał  żalobiiioj :  „Czcm  mogłem,  póki  mogłem,  służyłem 
ludowi  mojfinu.  —  hfztandar  jego  zatknąłem  na  granicach 
zamków.  —  Teraz  on  przekroczy  te  granice.  —  Gdybym 
dniem  jednym  dłużej  j)rzeżył,  wiesz-li  czyjebym  włosy  białe 
musiał  rozwiać  wichrom  burzy?  —  Na  czyich  podwórcach 
zasiąść  jako  s«;dzia  i  niszczyciel  ?  —  O,  idźmy  ztąd  razem, 
siostro  -  -  tam  kody  idziemy,  przeciw  starcom  nie  walczą 
młodzieńcy,  tam  niemasz  zdrady  i  ucisku  —  tam  i  zemsty 
niomaszl" 

Hoskio  uniesie  nie  twarz  jej  owiało  i  rzuciła  się  w  wo- 
dza objęcia  —  ni  słówmi,  ni  łzami  \m±  di\^o^«L^  ij^ft  tAsX"^^ 


ule  zdziera  x  paloa  złotą  obrączkę  'wroga,  idzie  ku  ilab- 
nym  wezgłowiom,  na  jednem  z  nich  j%  iklada,  potem  od> 
wróci  się  ku  wodzowi:  , Teraz  tyi  pan  i  mai  mój  na 
wieki!"  —  i  epuazczając  oczy,  wnet  uklękła  i  modlić  tic 
zaczyna  modUmi  umierających.  —  On  ukląkł  także  —  csa- 
sem  wtórował  jej  riowom,  czasem  milczał  w  ponurej  powa- 
dze —  wtem  obejrzy  się  ku  otwartym  na  ganek  podwojom 
i  rzekł :  ,już  świtać  zaczyna,"  —  W  tej  chwili  obudzonych 
ptasząt  gtoay  odezwały  się  z  okolicznych  gajów  —  ona  zblA- 
dta.  —  „Oprzej  się  na  mojem  ramieniu  —  spojrzeć  na 
świat  chodź  raz  jeszcze  ze  rana  I**  —  Poszła  aa  nim  i  sta- 
nęli oboje  na  progach  krołgankn. 


Księżyc  gdzieś  za  wzgórzem  zamkowem  kona  —  taiado 
błądzą  jogo  ostatnie  promienie  po  dolnych  ogrodach  — 
w  powietrzu  snują  się  wyziewy,  niby  płaszcze  królewakie, 
niby  dziewic  zasłony,  przetkane  jutrzenki  czerwienią.  — 
"Wszystkie  obrazy  i  obietnice  iycia,  raz  jeszcze  w  tej  przed- 
ostatniej chwili ,  stanęły  przed  ich  oczyma  —  w  pobliżu 
zaraz  szmer  i  błysk  fontan ,  wdzięczne  kształty  filarów, 
kwieciem  umajone  krzewy!  —  Dalej  na  wzgórzu  bielejąca 
ścieżka  ucieczki  i  las  g^sty  w  dole  —  za.  lasem  już  otwarte 
poln  —  a  dalej  jeszcze  w  odbtyskaeh  zorzy,  wolnych 
wierzchołki  górl  Z  pośród  ich.  szczytów  wejść  miała  dla 
bohatera  kiedyś  gwiazda  chwały!  a  teraz  cały  ten  widno- 
krąg bĘdzio  mu  tylko  zapomnienia  grobem !  On  wlepU 
wzrok  w  góry,  a  śmiało  żegna  się  z  niemi  —  ona  z  schy- 
lonf^  głową  ciśnie  się  k'niemu,  wzywając  czy  prędszego 
zgonu,  czy  spojrzenia  miłości.  —  Darmo  świat  budząc  się 
coraz  iywiej,  coraz  im  głośniej  radlił,  by  czasu  nie  po- 
rzucali dla  wieczności  —  nikt  nie  wie,  co  w  ich  duszach 
się  il/inio.—  Ona  coraz  bardziej  cięinla  na  ramieniu  brata, 
a  z  wtosami  jej  ranny  powiew  igrał ! 


W  tern  glosy  rozhuźilane  wzniosły  zdrowie  czyjeś 
w  oddalonej  sali.  —  On  się  wzdrygną!  —  ona  może  już 
nie  słyszy  —  potom  sypnęły  się  na  krużganek  gęstych 
stóp  hałasy  i  z  ukosa  błysnęły  pochodnie.  —  ^Boże!  zn- 
wolal,  wszak  dasz  braciom  moim  zwycicztno  I-  —  i  uniósł 
zdrętwiałą  w  wm;trza  aYu^jwej  toOTaW^j  —  c<i  \mm»r,\i  zamku 
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obite  wzorem  piłek  skaczą  wiwaty  podchmielonej  zgrai.  — 
Znać  pan  młody  spieszy  do  żony  z  pierwszym  dnia  pro- 
mieniem.—  flCzy  widzisz,  krzyknęła,  wyciągając  ręce  ku 
zwierciadłu,  nie  poznając  już  siebie  samej,  jaki  piękny 
anioł  mój!**  —  ^Ach!  piękny,  powtórzył  wódz  z  głuchym 
jękiem  i  upadającą  przycisnął  do  piersi,  w  drugiej  ręce 
wzniósł  śmiertelne  żelazo.  —  W  tej  chwili  odgłos  szybkich, 
lekkomyślnych  kroków  dochodził  drzwi  krużganku. 


III. 

W  komnacie,  w  której  ojciec  mieszkał,  kędy  dziad 
i  pradziad  mieszkali  i  umarli,  siedział  starzec  na  staroży- 
tnem  ich  łożu  —  ani  raczył  przysporzyć  wygody  sędziwemu 
ciału,  szat  nie  zwlókł,  sługi  gniewnem  odepchnął  słowem, 
jedno  łańcuch  z  medalem  królewskim  zrzucił  z  szyi,  jedno 
szablę  odpasał  i  oparł  o  stół  dębowy.  —  Za  łożem  kaplica 
wydrążona  w  ścianie,  z  ołtarzem  i  szczerozłotą  lampą.  — 
On  nie  odwraca  się  ku  niej,  by  zmówić  jak  co  dnia  pa- 
cierz przed  zaśnięciem.  —  On  wie,  że  nie  zaśnie  dzisiaj ! 
Czasem  tylko  oczy  wzniósłszy,  patrzy  na  przodków  obrazy 
niewzruszonemi  źrenicami  patrzące  na  niego,  a  gdy  obieży 
ich  koło,  znów  wzrok  smętnie  spuszcza  na  dół. 


"Wiecie-li  nd^odzieńcy,  wy  syny  światła,  kusiciele  bu- 
rzy, co  się  dzieje  z  duszą  starców,  gdy  prysną  ich  ra- 
chuby —  ostatnie  ich  miłości  na  ziemi?  —  O  nie,  nigdy 
wam  los  tak  gorzkiej  nie  podał  trucizny.  —  Czas  jak  nie- 
wolnik niesie  was  na  skrzydłach  i  przestrzeń  skrzydłami 
rozrzyna :  choć  sto  gwiazd  zagaśnie  z  tyłu ,  sto  innych 
przed  nim  zapala  się  dalej.  —  „Naprzód  w  nieskończoność/ 
oto  hasło  wasze.  —  Lecz  oni  pozbawieni  jutra !  —  już 
im  trumna  w  poprzek  progów  leży,  a  jedna  tylko  gwiazda 
tleje  nad  źrenicą.  —  Oni  modlą  się  do  niej :  „Tyś  słodka 
i  poczciwa!  —  nie  uciekasz  jak  księżyc  w  jeziorach  mło- 
dości, ni  pękasz  jak  meteor  ciepłych  nocy  letnich  —  po 
długiej  drodze  dopierośmy  twoje  dobre  światło  ujrzeli  — 
o  bądź  nam  wierną,  o  świeć  nad  domem  naszym,  byśmy 
jeszcze  żyć  mogli  na  ziemi  l^  — 'WWm  Y^^^^^Ta^ajg^^^^s^ 

KRASIŃSKI  I. 


dziedzińce,  przesanie  się  jak  wąż  iliiga,  n^SS  w^M  zsib- 
kowych  murów  i  dojdzie  progu  i  liądżie  na  tronuiie  wy- 
rok zawodu  jpiewaJAC  —  na  glos  jej,  oatatni  pro  miedzi  drywft 
aię  X  niebios,  i  noc  wieczna  staje  lic  na  imię  kwiatul 


Patrzcie  I  z  ba'nego  lata  jednej  inieinej  pajęciyn; 
nio  zostało  w  ręka  starca!  ~  Czy  dyszycie  jak  Ixy  eńrki 
zaczęty  padać  ma  na  duszę  zarzewiem  t  jak  jinieoh  kiifdfe 
jej  męża  brzmi  przeciągle  w  jego  ucbaF  Zerwał  się  a  lote 
i  kroczy  gwaltownemi  kroki.  —  Darmo  siedmdzieaiąt  lim 
przeciągnęło  mu  nad  gtową,  on  dumny  dotąd  I  on  nie  od- 
gadł tajemnicy  życia  I  —  odmęt  zgrozy,  zemsty,  wahali, 
postanowień  wplótł  mn  serce  na  koło  męki.  —  Króla  i  się- 
cia  i  siebie  przeklina  —  lecz  nie  pęknie  serce  zknim  WBJ' 
dzie  pierwszy  promień  słońca  I 


^V^eszcie  styrane  ciało  padło  na  krzerio  o  doconydt 
poręczach  i  hcrbacb.  —  Zniżyły  się  ramiona,  opudcSynogi — 
oko  odsłonione,  martwe,  wlegiito  się  w  przeciwległą  ścianę.—^ 
CtioiS  nie  rusza  ustami,  wcini  mu  się  zdaje,  łe  własny  ^os 
słyszy —  choć  hiy  w  odrętwieniu,  wciąż  mu  się  zdaje,  te 
zaniku  przebiega  komnaty,  aż  stanie  w  aalt  godowej  i  znów 
fijrzy  młodzieńca  siedzącego  wśród  zgrai. —  „Precz  mi  stąd, 
ksiaie  przybyłe  z  obcej  ziemicy.  —  Przodki  moje!  powstań- 
cie z  grobów,  otoczcie  go  rzĘdem,  Czarny  Hetmanie,  wytrąś 
mu  puhar  z  dłoni,  ty  Kardynale  rzymski,  wymów  nad  nim 
klątwę  rozwodu !-  1  słychać  sadeaty  stóp  umarłych  ciągnące 
■od  zamkowej  kaplicy.  Ho^warty  się  na  wścież  ogromne 
podwoje  —  wchodzą  wywołani.  —  Pan  młody  porywa  się 
do  szabli,  a  drugą  ręką  pije  do  umarłych.  —  Wtedy  aant 
starzec  szuka  miecza,  rzuca  się  kn  mieczowi  oddalonemu, 
wiszącemu  na  ścianie  —  prosi  się  Boga,  by  prędzej  do  mie- 
cza się  dostać  —  nn  klęczkach  się  wlecze  i  pada  i  znów 
się  wlecze,  aż  spotka  kardynała  w  purpurze  zblaklej  od 
wilgoci  podziemiów.  Ten  mu  rękę  zimną  przyłoży  do  caola 
i  rzecze:  „Uo  ksiądz  raz  związał,  tego  człowiek  nie  roz- 
wiąże na  ziemi.''  —  I  znikły  cienie  —  i  rozwija  się  aala 
biesiad  i  znów  on    się   widzi  w  własnej  sypialni,    na  tem 

samem  krześle  —  głucbo,  ^tiKto,  straszno  —  w  tej  chwili 

druga  uderzyła  na  zegarze  ■woj««tt4b^\ 
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straszno,  coraz  straszniej  !  z  kaplicy  za  loźem  zielo-' 
nawy  odblysk  rzuciła  lampa.  —  Przebóg!  postać  biahi  klęczy 
i  jęczy  na  8ł;opniach  ołtarza  —  potem  sie  odwróci  i  sunie 
ku  starcowi;  ręco  jej  w  krzyż  złożone  na  piersiach,  suknia 
jak  szaty  posągów  w  tysiąc  ftiłdów  się  łamie,  ale  się  nia 
rusza.  —  Twarz  znana,  kochana  kiedyś,  twarz  to  żony 
nieboszczki  —  usta  rozemknęły  się  na  nowo,  lecz  głos  nie 
jak  dawniej  rzewny  i  potulny,  owszem  rozkazujący  i  pełea 
wyrzutów.  —  On  chciał  jej  odpowiedzieć,  a  nie  mógł  ręki 
wyciągnąć,  jedno  musiał  iść  po  ciemnych  zamku  przejściach, 
tam  dokąd  go  wiodła  —  koło  kaplicy,  koło  grobu  własnego 
nio  zatrzymała  się,  szła  przez  zbrojownię  wśród  pancerzy 
i  hełmów,  szła  coraz  dalej  aż  do  baszty  zachodniej  —  wstą- 
piła na  wschody,  drzwi  zaryglowane  się  przed  nią  jak 
dwoje  cichych  ust,  rozwarły  —  pociągnęła  starca  skinie- 
niem. —  On  poznał  skarbiec  i  w  ścianie  strzelnicę  wydrą- 
żoną nad  ślubną  pań  zamku  komnatą.  —  Tam  mu  umarła 
wskazuje  by  stanął  i  patrzał! 


Przebóg!  przed  łożem  ślubnem,  naprzeciwko  zwier- 
ciadła, ujrzał  córkę  w  objęciach  zbrojnego  męża  ---  poznał 
płomienne  oczy  i  wyniosłe  czoło  wygnańca  —  dostrzegł 
nagi  sztylet  w  jego  ręku  —  usłyszał  głos  brzmiący  jak 
dźwięk  szklannej  harmoniki :  „Uderzaj  śmiało,  bo  nie  ty 
mnie  zabijesz,  ojciec  już  mnie  wprzódy  zabił  !^  —  I  postad. 
niewieścia  to  mówiąc,  garnęła  się  pod  żelazo  rycerza.  — 
Starzec  wszystkie  siły  do  krzyku  natężył,  lecz  nie  przerwał 
milczenia.  —  Dłoniami  strzelnicę  rozerwać  usiłuje  —  zimny 
granit  się  nie  ruszył  —  więc  zdało  mu  się ,  że  padł  na^ 
kolana,  że  wołał  do  synowca:  „Dam  ci  ją  za  żonę,  będę 
walczył  z  tobą  przeciw  królowi,  tylko  mi  jedynego  dziecka, 
nie  zabijaj.**  —  To  znowu,  że  prosi  się  córki:  „Dziecię, 
dziecię,  zlituj  się,  on  będzie  mężem  twoim,  tylko  nie  chciej 
umierać  I*^  —  Lecz  oni  go  nie  usłyszeli  —  sinem  światłem 
oblały  się  ściany,  lampy  gasnąć  zaczynają,  —  w  tem  gwar 
słychać  na  krużganku.  Pan  młody  podchmielony  i  skoczny 
wpada  do  komnaty  —  przyrósł  do  kobierca  —  sięgnął  ręką 
do  boku  —  nie  znalazł  miecza,  ogląda  się,  woła,  lecz  nikt 
nie  poszedł  za  nim!  —  Strach  na  kształt  żywej  śmiercią 
starca  ogarnął.  -—  Pan  mlo4^  —  Tii\xft«k.  i\^  xv»^  -«-^^^^^^'^.  — 


Ten  go  odepchnął  daleko,  gdziei  ał  pod  Bsmo  okno,  pytając: 
,Ciego  mieizaaz  Bpok6j  umartychf  —  I  coś  blysn^o 
w  powietrzu  raz  i  drugi  i  trseci.  —  Kaby  kriyk  wileoial 
i  uleciat  —  gasną  lampy  jedne  po  drugich,  ostatnia  nad 
zwierctadtem  jeszcze  si^  pali  —  w  jej  promieniach  postać 
zbrojnego  męia  i  postać  diiewicy  krwią  zbroczone,  gma- 
twają się,  rosną,  znitej%,  wreszcie  upadły.  —  W  tej  samej 
chirili  trzecia  uderzyła  na  zegarze  wojewodów  i  znowu  ooknął 
sif  starzec  w  własnej  sypialni,  a  it6p  własnego  kneata. 


Do  koła  cisną  się  sługi  i  giermki  z  iwieczntkami  — 
łoskot  słyszeli,  przybiegli,  zastali  go  letącym  na  kamiennej 
posudzce  z  skalecionemi  rękoma.  —  On  się  zrywa  i  znowu 
pada  walając :  „Ratujcie  dziewkę  moją  —  zamordujcie  syna 
brata  megol'  Oni  go  w  pół  biorą,  diwigają.  —  ,Czy  aoo 
jeszcze,  czy  to  dzień  juiF  gdzie  jestem?"  —  i  zatocaył  aig 
ku  Hzałili  opartej  na  atole  dębowym  ,  dobył  ją ,  rękojoić 
przewinęła  mu  się  w  ręku,  ostrze  spadło  na  ziemię  i  wlecze 
się  ztt  nim  —  grube  łzy  z  powiek  mu  pociekły.  —  Oni  klę- 
kają przed  nim,  proszą  i>  jaśniejszo  rozkazy.  —  „Za  mną, 
tylko  za  mną!**  odpowiedział  przerwanym  głosem  i  w  pół 
niesiony  przez  nich  kwapi  się  ku  drzwiom ,  wychodzi  na 
kurytarzc,  spieszy  się,  pasując  się  z  niemocą,  jak  pływacz 
z  Talanii.  —  Sługi  spoglądajiic  jeden  na  drugiego,  żegnają 
się  Ńwiętym  znakiem  krzyża. 


Tnk  za  jęczącym,  za  mdlejącym,  za  obłąkanym  cią- 
gnęła drułyna  w  stronę  ślubnej  komnaty.  —  8eu,  zdaje 
się,  głęboki  spoczywa  na  tej  części  zamku  —  przez  rzęd 
bocznych  podwoi  widać  z  daleka  w  Hali  biesiad  porzucone 
atoły  i  dogasające  światła.  —  Już  tei  przez  okna  przejść 
wkradają  się  przcdrioneczne  świty  —  wtem  nagle  zatrzy- 
mały Rię  pacholęta  niosące  przed  panem  pochodnie.  Z  za- 
krętu ciemnej  galeryi  człowiek  pędzi  im  ua  przełaj  — 
włosy  jego  rozczochrane,  szata  rozdarta,  ni  sztyletu  w  pa- 
sie, ni  miecza  u  boku,  i  sine  usta  i  śniade  czoło,  jakby 
śmierć  nań  wionęła  przechodząc,  a  on  przed  nią  dotąd 
ucicksł.  —  Nie  puszczajcie  ojca  na  krok  jeden  dalej"  i  do- 
padł  gtarea  i  uchwycił  go  za  r%'x.  —  , Odzie  iona  two- 
J^P"  —  Pan  młody  padlnako\Mi&-.  TCocT.^»;i, łiiCM*, -wtdŁ 
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do  twojej  komnaty,  tak  rano  śpiącej  córki  nie  budź.**  — 
flA  więc  mówisz :  nie  budź  jej,  a  więc  ona  się  przebudzi 
jeszcze  ?  —  mów  prawdę ,  człowiecze,  bo  zly  duch  mnie 
nawiedzi  snem  strasznym  —  widziałem  ją  wołającą  śmierci  — 
a  ty  bezbronny  tak  jak  teraz  byłeś  —  i  trzeci  tam  stał, 
który  dziecię  moje  zamordował  —  powiedz,  wszak  to  wszy- 
stko marnym  żartem  nocy  naigrawającej  się  z  biednego 
ojca?**  —  Schylił  głowę  Pan  młody  pod  nieznośnym  cięża- 
rem tego  zapytania ,  drży  całem  ciałem ,  a  wzniesionemi 
rękoma  opiera  się  starcowi.  —  „Milczysz?  ha!  Bóg  mnie 
skarał,  żem  się  pokłonił  królomi  twojemu  i  szukał  związków 
z  obmierzłą  krwią  twoją,  cudzoziemcze!  —  Teraz  ja  sam 
jeden  zostałem  na  ziemi  I  '^  Zadrżały  na  ton  krzyk  starca 
wszystkie  szyby  okien  i  wszystkie  serca  przytomnych.  — 
On  chwycił  miecz  oburącz.  , Milczysz?  Ojcowie  moi  byli 
wrogami  twoich  —  gdybym  miał  syna  byłby  twoim  wro- 
giem ?  —  córkęm  jedynaczkę  miał  tylko  —  bierz  ten  spadek 
po  niej  !^  I  spuścił  miecz,  ale  żelazo  wyrwało  mu  się  z  dłoni 
i  roztrąca  się  o  przyległe  filary  —  na  tem  szczęk  zerwał 
się  Pan  młody  i  jeszcze  starca  wstrzymać  usiłuje.  —  Pa*^ 
sują  się  oba,  z  podziwu  i  przerażenia  nie  podobni  sobie 
samym,  dzikich  zwierząt  wzorem.  —  Ale  rozpacz  sędziw© 
ramiona  w  żelazne  kleszcze  na  chwilę  przekuła.  —  Pan 
nd^ody,  choć  tancersko  gibki,  już  dźwiga  na  barkach  dłonio 
przeciwnika,  już  gnie  się  we  dwoje.  —  Starzec  mdlejącego 
do  reszty  obalił  i  przekroczył  przez  rozciągnione  ciało.  — 
Teraz  on  już  cudzej  nie  zażąda  pomocy.  —  Sam  stąpa  da- 
lej, paląc  się  wzrokiem,  olbrzymim  cieniem  łamiąc  się  na 
ścianach,  w  rozwianych  szatach,  z  okropną  śmiałością.  — 
Słudzy  garną  się  za  nim,  sklepienie  odjękuje  odgłosowi  ich 
kroków.  —  Już  ich  tylko  jedna  świetlica  dzieli  od  komory 
pań  zamku  —  na  drugim  jej  końcu  widać  na  wścież  roz- 
warte podwoje,  za  niemi  część  kobierców  i  ścian  ślubnej 
sypialni  i  okno  od  krużganku  rozognione  promieniami  wscho- 
du. Zresztą  pusto,  głucho,  słychać  tylko  szmer  bliskich 
wodotrysków.  —  Starzec  prosto  spieszy  ku  drzwiom  onym 
i  ku  wschodzącemu  słońcu ! 


A  kiedy  stawał  na  progu ,  ogromna ,  rumiana  twarz 
słońca  wlepiła  mu  się  w  oczy.  —  Zdało  mu  ^v^^  'isł  -^śAak 


krwawe  serce  Bogn  w  pnestrzeniMh.  OUnąl  na  obinłg, 
łdiie  dalej  oraackism,  At  tu  mów  njnat  krew  oaerwoaą 
na  liemi.  -^  WiEyatkie  mary  mu  ttrassiMgo  otoczjiy-  go 
nspowrót  w  jawn  promiesiach.  —  Tak  jak  vidziri,  ł«  upadli, 
,tai  przed  nimi  rozciągnione  leftą  eiata  córki  i  tTnawca.  — 
WmiÓBt  ręce  w  g6rę  wzorem  tonących  i  bit  niemi  marne 
powietrze,  jakby  oaitowal  się  wydobyó  i  tego  pieUa  wi- 
dziadeł —  potem  niewsrascony  poioatal  na  miejsco  I  — 
Tymczasem  tłoczą  eię  zewasąd  do  komnaty  prsebudseoi 
goicie ,  stnlebni ,  lennicy,  a  katdy  n  wnij Acta  atraobłeje 
i  w  Rlup  aię  obr6ci.  —  WazyHtkioh  oozy  akierowane  na 
odwrAcoiiego  pana  i  na  swłoki  przebitych.  —  Oboje  lełą 
n  atóp  ślubnej  łotaicy.  —  Ramie  wygnańca  dotąd  aiyjf 
■ioBtiy  otula,  jej  głowa  spoczywa  sa  jego  kolDzndae,  po- 
-wyiej  aztyletn  co  tkwi  mu  w  piersiach  —  nikt  nie  prsywart 
im  powiek  —  w  twiette  coraz  bieUsem  alońea,  azklnią  rif 
ieh  źrenice,  a  krew  wszędzie  na  około,  i  na  pancerza  wo- 
dza i  na  pieniacli  oblubienicy,  ścina  się  już  w  czarniawe 
korale  —  nad  tą  krwią  styfrnącą,  twarze  ich  oblane  śnia- 
dym spokojom  —  jakby  wspomnienie  uśmiechu  przysty^o 
do  ust  dziewicy,  niby  cień  dumy  ocio.ga  się  jeszcze  oa 
czole  rycerza.  —  Znai,  męka  śmierci  lekką  im  była  wfród 
zachwytu  ducha! 

Starzec  jak  stanął  tak  stoi  dotąd  —  nie  jęknął ,  nie 
drgnijł,  nic  pochylił  się  ~  przytomni,  parci  świeżymi  przy- 
chodniami zwolna  rausza  posuwać  się  naprzód  półkolem  — 
WBtr;eymują  oddechy,  oburącz  trzymają  szable,  by  nie  za- 
brzękty;  lękają  się  chwili,  w  której  pan  ku  nim  twarz 
obróci.  —  Wielki  Boże!  przed  tą  twarzą  nie  etaoie  im  sercal 
Jezus  Maryja!  jakież  to  dziwo?  —  On  przywitał  ręką 
przytomnych  ludzko  i  wspaniale ,  tak  jak  zawźdy  zwykł 
czynić  —  niby  zadumany,  ntby  nieświadom  rzeczywistości 
wpatrywni  się  w  ich  postaci  i  przecierał  powieki,  a  ogui- 
ata  (gorączka  płonęła  mu  na  licach.  —  „Wina  węgrzyna  — 
niecił  wj'pŁję  zdrowie  obywatolskio!"  —  Nikt  się  nie  ru- 
szył —  wBzyscy  skamienieli  do  kola.  —  „Krew  tę  obmyć 
nim  moja  dziewoja  powróci'  —  nikt  się  nio  ruszył  — każdy 
głowę  spuścił  nie  mogąc  znieśó  wzroku  jego. —  „Ha!  wy 
ale  wiecie,    że  to  wszystko  6nv  «^  na.m.  —  6ca  uparty, 
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długi,  przeklęty  —  ale  wkrótce  ranek  być  musi  i  przebu- 
dzę się.*  —  To  mówiąc  szedł  na  krużganek.  —  Tu,  nagle 
zdał  się  inną  zaprzątniony  myślą,  przechylił  się  przez  mar- 
murowe poręcze,  patrzał  w  lewo  i  w  prawo,  potem  wola: 
^Mości  Panowie  bracia,  chodźmy  szukać  państwa  młodych, 
dziwno,  źe  na  przechadzkę  wyszli  sobie  tak  rano.^ 


I  zaraz  zstępuje  sklepionemi  wschody;  tą  samą  drogą 
wczoraj  synowiec  wdzierał  się  na  zamek.  —  U  stóp  wzgó- 
rza zerwał  róż  kilka:  „to  dla  mojej  dobrej  dziewczyny  — 
ciszej  wiara  —  ciszej  —  zejdziem  ją  niespodzianie  w  tym 
lasku  i  przywitamy  dnia  dobrego  życzeniem.**  Z  pochylo- 
nemi  głowy  wszedł  za  nim  orszak  pod  cienie  jodeł  i  smu- 
tnych modrzewi.  —  Węzły  ścieżek  ściskały  się  i  rozpu- 
szczały naprzemian,  wiodąc  w  głąb  ciemną  to  na  czyste 
smugi,  to  wbiegając  na  pagórki  zasute  agrestem.  —  Sta- 
rzec zaczął  wołać  córki  po  imieniu.  —  Echa  na  około  na- 
śmiewały się  z  niego,  ludzie  szlochali  idąc  z  tyłu  za  nim.  — 
iNagle  uderzył  się  ręką  w  czoło.  „Zmora,  zmora!  a  ja 
wierzę  jej  jakby  czemu  dobremu  —  kiedyż  wznijdzie  mi 
prawdziwe  słońce?*  —  I  rzucił  się  ku  bliskiej  sośnie,  objął 
pień  rękoma,  „obudź  mnie,  obudź  twarda  koro.*  — Potem 
się  odwróci  i  porwie  najbliższego  z  orszaku  za  piersi  i  krzy- 
czy :  „Maro  sługi ,  mocuj  się  z  panem  twoim  —  obudź 
mnie  —  obudź!*  —  Przerażony  sługa  wymknął  mu  się 
i  ucieka.  —  Westchnął  starzec,  wzniósł  oczy  ku  niebu  — 
wyraz  przystania  na  męczarnią  t\v'arz  jego  pokornie  oświe- 
cił, jakby  za  grzechy  ten  sen  okrutny  ofiarował  Bogu.  — 
Potem  szedł  spokojniej,  a  gdy  uszło  czasu  trochę ,  znów 
rzecze :  „Panna  młoda  pewno  tam  nad  jeziorem.  —  Za 
mną,  wiara,  dalej  !  * 

Owoż  i  słońce  podbiło  się  w  górę,  owoż  i  rosa  wy- 
sycha już  na  liściach,  a  wód  powierzchnia  płonie  wrzącemi 
blaski.  —  U  brzegu  zaczepione  kołyszą  się  łodzie  o  herbo- 
wnych  Hagach.  —  On  przypiął  sobie  do  pętlicy  róże  i  chodzi 
po  wybrzeżach  z  coraz  żywszą  na  licu  gorączką.  —  Nikt 
nie  śmie  przemówić,  nikt  radzić,  by  wrócić  do  zamku.  — 
Przywykli  słuchać  woli  nieugiętej  pana  i  teraz  jej  hołdują, 
choć  ona  już  nie  z  tego  świata.  -:-  Ita.  ^wck^tsl  \555^  ^olsssśs. 


wygląda  na  kształt  oiemnej  rtoej  —  im  Munym  do  mozgo 
wdziera  się  obłąkanie  I  —  ^Mote  waiadla  na  łódk{,  po- 
ptynęta  z  mężem  pomiędzy  te  kępy,  la  te  wyaepki.  — 
Hej !  sześciu  z  was ,  bierzcie  się  do  wioseł  —  i  my  tei 
popłyniemy  za  nią!"  —  Ustacbali,  on  siadł  na  statek,  od- 
bili od  brzegu.  —  „Czego  jęczycie  tak  dzisiaj  —  czy  woda 
wam  twardsza?"  —  Ooi  nic  nie  odpowiadają,  tylko  jadą 
prędzej.  —  Za  nimi  reszta  dworzan,  jak  kto  m6gł,  skacx» 
w  inne  łodzie.  —  Dnżo  ich  pojecłido  za  starym  panem.  — 
Dużo  zoetdio  na  brzegu,  bo  zabrakło  ozMen. 


Wysepki  kryły  się  jedne  za  drugiemi  —  kwtda  wieA- 
cem  sitowiu  opierscieiiiona.  —  Tu  i  owdzie  na  nich  ol- 
brzymio głazy,  dawne  okrutnych  Bogów  ołtarze,  dziń  ob- 
wisłe powojem.  -  Kiedy  odpływała  łódź,  u  steru  której 
siedzif^  starzec,  zewsząd  zerwi^y  się  z  pluskiem  i  szumem 
dzikich  ptaków  stadn.  —  Czarna  z  nieb  tęcza  zawisła 
nad  plynąccmi  —  na  knźdym  skręcie  wodnego  roanowcu 
starzec  klaszcze  w  ręce  ,tu,  tu  ją  znajdziemy,*  a  gdy  ni- 
kogo nie  wida^,  pytu  się  powietrza:  , Gdzie  dziecię,  dobre 
dziecię  moje  i""  — Tak  opłyiiHł  calit  wysp  drużynę  i  czy- 
stem  jeziorem  kaznt  jechać  ku  drugiemu  brzegowi.  —  Lecz 
już  tcrnz  zamilkł ,  ster  puścił ,  uKasem  rzuci  się  nagle 
w  bok,  a  wielka  bladość  rozpościem  się  po  jego  twarzy, — 
Zanurzył  ramię  w  wodę  po  łokieć  i  słuchając  szmeru  fali 
głośno  fię  rozśmiat.  -  Stnnęli  wioślarze,  czekają  aiali  im 
nie  każe  wrócić.  —  On  i  stówa  nie  rzekł,  jedno  wstał 
i  odwróciwszy  się  Rpoziora  na  zostawioue  z  tyłu  czółna, 
na  ogrody  i  zamek,  n  ciijgle  ręką  głowę  przeciera  tub  dru- 
giej dotyka  się  dłoni  ~  wtem  krzyknął:  ,Chcc  się  prze- 
budzić "  ja  chcę  się  przebudzić!"  —  Oni  zadrżeli.  —  On 
skoczył  7.  8il  wszystkich,  ostatnich  w  plębinę,  —  Trzech 
natychmiast  rzuciło  się  za  nim ,  tymczasem  nadpływają 
tamci. —  Wszyscy  widzieli  co  się  stało  i  patrzą  na  wodę 
wirującą  w  miejscu  kędy  zapadł  stary  pan  z  wierncmi 
rtugi.  —  Wrócili  po  kilku  chwilach  plywaczo  niosąc  mię- 
dzy Nobą  starca.  —  Sa,  pokładzie  pod  flagą  herbowną  zło- 
żyli pana.  —  Lecz  w  nim  już  nicpatrzeć  życia,  życie  pod 
Mękitami  jeziora  zostało  I 
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Tak  obce  książę  zagrabiło  zamek  starożytny  cnego 
imienia.  —  Zwłoki  teścia  i  żony  uczciło  pogrzebem  —  ciało 
wygnańca  rzuciło  gdzieś  w  nieświcconą  ziemię.  —  Potem 
wyprawiło  towarzyszom  stypę  w  onej  samej  sali  kędy  noc 
pierwszą  ślubu  przemarnowalo  z  kielichem  w  ręku,  z  żar- 
tami na  ustach.  —  A  gdy  zorza  błysnęła,  na  rączych  ko- 
niach udali  się  wszyscy  na  dwór  króla  południowego.  — 
Król  z  serca  rad  byt  książęciu,  że  rozległe  imiona  zagar- 
nęło ślepym  losu  trafem.  —  Król  dziękował  losom,  że  ród 
odwieczny  i  potężny  wygasł.  —  Lecz  w  górach  pamiętają 
wodza,  który  spoczywa  w  nieświęconej  ziemi.  —  Jego  mo- 
giła leży  z  tamtej  strony  zamku.  —  By  nad  nią  krzyż  pa- 
mięci zatknąć,  wprzódy  zamek  szturmem  zdobyć  trzeba.  — 
Od  gór  na  zwiady  wysłane  latają  ku  wieżom  orły  i  kro- 
gulce.  —  Lada  dzień  za  niemi  sypną  się  zbrojne  męźe^ 
a  inny  pieśń  zwycięstwa  ułoży.  —  Ja  wam  podałem  pieśń 
zgonu ! 

A  ty,  młoda  dziewczyno,  znikłaś  jak  myśl,  co  sobie 
konchy  glinianej  ulepić  nie  mogła  na  ziemi  —  skrzydła 
jej  zawadzały  —  pozbyć  się  nie  mogła  skrzydeł!  1  ponio- 
sły cię  one  dokąd  wichry  lecą,  dokąd  mgły  żeglują,  dokąd 
rwą  się  liście  jesienne  i  wiją  się  szumy  harfy  i  piersi 
westchnienia !  —  Na  grobie  marmurowym ,  prochy  twoje 
noszą  imię  cudzoziemskie,  nienawistne  męża.  —  W  okół, 
na  zielonym  świecie  znikomych,  nikt  już  nie  wspomina 
ciebie.  —  A  nazajutrz  po  zgonie,  siedmiu  starców  cię  prze- 
klęło za  to,  żeś  pociągnęła  za  sobą  bohatera  duszę.  — 
Nazwali  cię  oni  szyderczem  imieniem :  „ Kobieta '^  kiedy 
mówili  do  zgromadzonego  ludu  —  ale  lud  płakał  i  roz- 
chodząc się  wołał:  „Wieczny  odpoczynek  daj  jej  Chryste 
Panie  !^ 


POKUSA. 


I  na  Dinuk  patoka  (trehM  maiM  łalat 
Z  IjIb  Mą  priMitoM  mgt%  obwlu*  toah, 
i  pnodt  UłłH)  itUU*  krmwt  lam^  ptnl*} 
A  w  około  płymaiT  Uk  ilHaa  1  olmaa, 
»  kaMj  wota  płrnąa:  ^ntUfatwo  ii  !»■■(' 

Matko  po  BzeUkroć  zabita,  matko  nioBEozfflim,  — 
jediiym  smugiem  zielonym,  Innem  jednym  kłosów  ty  pamifi 
obwitiźcsz  i  odtąd  cierpieć,  błądzić,  kochnć  cię  mnszą  syny 
twoje.  —  Za  nimi  grób  od  morza  do  morza,—  przed  nimi, 
gdziekolwiek  idą,  zachodzące  stolice,  a  idących  przeklinąią 
mocarzo  i  kupcy ! 

Wzrosłych  na  tonie  śmierci  nio  zrozumieją  ^jącj  — 
pobledną  twarze  ludzkie  przed  wzrokiem  upiorów  —  na 
odgłos  ich  stąpań  płomień  ognisk  domowych  pochyli  aię 
i  głazy  ogniska  Kamiecie,  —  matka  okryje  dziecko,  tona 
uprowftdzi  myża,  by  nie  podłJ  dłoni  przechodniowi —  gwiuda 
im  tylko  wieczorna,  gwiazda  grobów  uśmiecha  się  w  gńnal 

Wszak  święte  było  milczenie  borów  sosnowych?  — 
a  kiedy  wiatr  się  podniósł,  wszak  wolał  nad  wauemi 
l^owy  szmerom  tajemniczym,  jak  modły  arcy-kapłana  I  — 
Boga  waszego  nie  ma  tu  już  nigdzie.  —  Tu  szkielety 
z  drewna,  okute  ielazem,  podsycane  parą,  zaległy  prze- 
strzenie^ —  w  powietrzu  nie  unoszą  się  orły,  w  zaroślach 
nie  świegocą  ptaki  —  rączego  konia  tu  żaden  z  wat  nie 
osadzi  na  stepie  i  nie  pojrzy  z  dumą,  sam  jeden  śród  światal 

Przechodząc  więc  i  wy  im  odwdzięczajcie  się  wzgar- 
dą; —  kiedy  was  zawiodą  do  miast  bez  iwiątyń  i  zamków, 
pod  domy  białe  tynkiem,  którym  wygoda  prócz  zielonych 
okiennic  skąpUa  ozdoby,  powiedzcie:  nUmarlil" 
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Kiedy  na  brzegach  morza  Ptaniecie  śród  Żydów,  Or- 
mian i  Greków,  swnrzących  si^»  o  podłe  zyski,  a  grzmot 
co  huczy  nad  falą,  nieslyszan  przemija.  —  „Umarli!'' 

Kiedy  na  około  snue  się  b^dą  niewiasty,  ciała  ubrane 
w  suknie,  a  polot  ich  sukien ,  powiewem  trącanych ,  du- 
chowniejszy  niż  dusza  ich.  —   „Umarli!'* 

Idźcie,  płyńcie  jak  szum  nietkniętych  borów.  —  Świat 
was  nie  pozna,  bo  wy  z  trumien  rodem  —  i  zmartwych- 
wstając, po  drodze  rzucacie  szmaty  całunów,  a  on  na  spa- 
dzistoHciach  —  on  w  purpurze  potęgi  schodzi  do  trumny! 


I  ujrzał  jakoby  w  cudownem  widzeniu  obraz  zmie- 
niający się  jak  długie  życie,  a  znikomy  jako  dzień  jeden 
co  się  pocznie  rankiem,  a  prędko  pod  cienie  wieczoru  zaleci. 

Ranek  był  dziwnie  przejrzysty,  wolen  chmury  wsze- 
lakiej. —  Słońce  wschodziło  nad  szeroką  przestrzenią  zie- 
loności —  przed  domem  na  wzgórzu  koń  osiodłany  rył 
murawę  kopytem  i  rżał  chwytając  w  nozdrza  powiew  z  do- 
liny. —  Obok  stał  młody,  ledwo  że  młody  pan  jego,  z  iskrą 
światła  w  oku  równą  dziennej  jasności,  z  jedną  nogą  na 
strzemieniu,  z  drugą  jeszcze  na  miękkiej  domowej  mura- 
wie —  z  jedną  ręką  na  grzywie  szumiącej,  z  drugą  w  dłoni 
człowieka,  z  którym  się  żegnał,  nie  wiedzieć  na  jak  długo, 
jednak  nie  na  zawsze. 

I  z  serca  ku  sercu  szły  na  przemian  jednego  i  dru- 
giego słowa.  Starszy,  ten  co  stał  i  miał  odejść  pieszo, 
wzrok  wbity  trzymał  w  dalekie  skały  i  bory  za  smugami 
zieloności.  Tamten  wzniesione  miał  oczy,  całą  pił  błękit 
źrenicą  i  głos  jego  brzmiał  jak  najpierwsze  świeżej  struny 
dźwięki.  --  Starszy  przemawiał  wolniej  i  surowiej,-  znać 
radził ,  przestrzegał  i  zaklinał  —  znać  kochał  mocno  — 
znać  wątpił  nieco  —  a  młodszy  nie  wątpił,  przysiągł,  rzucił 
się  na  szyję  przyjaciela,  wnet  potem  na  siodło  —  i  poleciał, 
poleciał  jak  potok  z  góry  na  dół ,  potem  jak  strzała  po 
równinie.  •—  Chmara  sług  sypnęła  się  z  domu  starożytnego 
i  goni  za  Panem! 

Wtedy  pozostały  ukląkł,  i  słyszałem  co  mi  wiatr  przy- 
niósł z  jego  modlitw}':  „Ojcze  niebieski!  dozwól  tej  duszy 
rozkwitającej  nie  zwiędnąć  na  ziemi.  —  Nie  wódź  jej  na 


poktumiie,  wueUdego  poddańihra  ludikwgo  odsa<  od  ni^ł 
snamif .  —  Kiechaj  tobie  iloiy  tylko.  —  HBtce  po  inriAntf 
sabitej  niecbaj  ttutj  tylko  I" 

Tu  umilkł  kl^oiąoy  i  sdal  uf  ^^boko  rozpamiD^ftt, 

ety  przecsawać ,  eiy  tei  modlić  lif  wciął  jeaioze  —  al 
icisii%I  dłonie  z  sil  wazjstkioh,  i  mów  wiatr  pnyniM  M 
dowa  jego:  ,Ojose  niebieski  I  nie  prosię  cię  m  pnyj^ 
cielem ,  hyi  mu  oriodził  mękf  tyeia  —  on  cierpieć  mnń 
jako  wHiysoj  na  iwiecie.  Jedno  n^^  mu,  Panie,  ramiede* 
wstydu  i  huiby  ^bościl" 

Po  tych  stówach  ze  wagóna  pujcit  się  wędrowiec 
i  szedt  pieszo  ku  dalekim  skalom,  ku  lasom  oumiawjm. 

Znów  razem  zeszli  się  oba,  konny  i  pieszy,  o  południa 
dnia  tego  samego,  przed  wielką  bramą  miasta.  —  Jui  skwar 
słońca  wypalił  ciemnawe  ślady  na  młodszego  czole,  jui 
rosa  muraw  wyschła  na  jego  strzemionach  i  rdza  p(dysk 
ich  stali  szpeoita,  a  kori  przylatując  z  daleka,  stanął  jakby 
znużony,  choii  żarem  jeszcze  pryskały  mu  oczy!  ^  Pieszy 
siedział  na  głazie  od  stóp  do  głów  siwy  kurzawą.  —  Mło- 
dzieniec Blcoczył  lekko  na  ziemię,  rzucił  mu  się  w  objęcia 
i  konia  sługom  oddat  i  wszedł  bramą  wielkiego  miasta, 
wiodąc  towarzysza  ku  pałacowi. 

Spoczęli  oba  w  jednej  z  wnętrznycb  komnat  pałacu.  — 
Tam  rozmawiali  przyciszonym  głosem  ,  jakoby  się  lękali 
z  za  ścian  ucha  nieprzyjaciół.  —  Młodzieniec  na  perskim 
kobiercu  rozciągnięty  odwiliał  usta  w  srebrnej  czarze.  — 
Starszy  nie  dotkn^  się  puharu  kiedy  mu  go  podawał  przy- 
jaciel, nie  ścigał  wzrokiem  po  stolach  i  ścianach  kiedy  mn 
ich  kosztowności  wakazyw^  przyjaciel.  —  Wst^  nareszcie 
i  wziąwszy  młodzieńca  za  rękę,  zawiódł  go  do  okna. — 
Ztamtąd  całe  miasto  widne  i  tiamj  snującego  się  narodu.  — 
Miasto  ogromne,  dziwne,  jednostajne  i  wybielone ;  —  naród 
dziwnie  silny,  jednostajny,  w  czarnej  odzieży.  —  Młodiie- 
niec  patrzał  ciekawie;  starszy  wędrowiec  westchnął  i  rzekł; 
n Kiedy  was  zaprowadzę  do  miast  bez  starych  świątyń 
i  zamków,  powiedzcie:   ^Umarlil" 

Ale  młodszy  patrzał  jeszcze  ciekawiej:  przejetdl^y 
niewiasty,  jaskrawe  były  barwy  ich  sukien ;  każdą  dwa 
ramski  ciągnęły,  a  jeden  z  nich  odryw^  się  w  bok  i  pę- 
dzit  śnieżną  zasłoną,  gdy\>y  ŁsL^^tnu  T<^i\i\^t^m  otoczon.  — 
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Starszy  wędrowiec  westchnął  i  rzeki :  -Kiedy  na  około  snuć 
się  będą  ciała  ubrane  w  suknie ,  a  polot  ich  sukien  du- 
chowniejszy  niż  dusza  ich,  powiedzcie:   Umarli!^ 

Ale  młodszy  nie  zdawał  się  słyszeć  słów  przyjaciela.  — 
Tymczasem  na  niebie  zbierały  się  zewsząd  ciężkie,  spiekło 
chmury.  —  Jakżeż  ta  godzina  południa  różną  już  od  po- 
rannej była! 

A  śród  narodu  czarnego  zaczęli  snuć  się  ludzie,  przed 
którymi  naród  głębokiemi  chwiał  się  ukłony  —  kuse  ich 
stroje,  migocące  zlotem,  pwetkane  barwistemi  wstęgi.  - 
Długi,  chudy  oręż  przy  ich  boku  —  grube  piór  czuby  na 
ich  głowach;  głosem  twardym  wołając  szli  w  potędze  swojej 
i  uderzali  dzieci  pozostałe  na  drodze.  —  Jęły  płakać  dzieci, 
jął  tłum  się  cofać  i  uciekać;  oni  jedni  zostali  na  rynku, 
a  coraz  ich  więcej  przybywało  —  i  kłaniali  sobie  samym 
coraz  grzeczniej,  coraz  niżej,  aż  Jeden  konno  nadjechał 
i  wszyscy  upadli  na  ziemię.  —  Snąć  ten  Jeden  byt  panem 
życia  i  śmierci! 

Wtedy  rzekł  pierwszy  wędrowiec:  „On  już  na  spadzi- 
stościach  —  on  w  purpurze  potęgi  schodzi  do  trumny.**  — 
Lecz  młodzieniec  wlepiwszy  wzrok  w  jasne  szaty  jeźdźca, 
ich  błyski  pił  całą  źrenicą,  tak  jak  niegdyś  błękit  niebios 
i  nie  zdawał  się  słyszeć  słów  przyjaciela.  —  Dopiero  kiedy 
ten  drugi  raz  je  powtórzył,  zakrył  on  oczy  dłonią  i  wyrzekł 
imię  matki  zabitej,  jakby  wspomnienie  dzieciństwa. —  Star- 
szy przyciskając  go  do  piersi:  „Nie  patrz!  nie  patrz  na 
nich**  zawołał.  —  „Nigdy!  Nigdy!"  odparł  młodzieniec 
i  zalany  łzami  rzucił  się  znowu  na  wschodnie  kobierce.  — 
I  usłyszałem  modlitwę  odmówioną  w  duchu  nad  leżącym, 
przez  odchodzącego  wędrowca.  —  ,» Ojcze  niebieski!  o  po- 
łudniu tej  strasznej  próby,  błagam  cię  za  tym ,  którego 
ukochałem.  —  Ojcze  niebieski !  teraz  już  o  cud  proszę 
ciebie.  —  Osłódź  tej  duszy  walkę  życia  —  uwolnij  ją  od 
pokus,  któremi  inne  otoczyłeś  w  tych  miejscach,  by  nie 
upadła  jak  owi  dawni,  najpiękniejsi  w  twoich  niebiesiech, 
strąceni  za  to,  że  pragnęli  potęgi!" 

Sam  teraz ,  sam  jeden  śród  miasta  wielkiego  zosti^ 
młodzieniec  i  musiał  się  bratać  z  ludźmi  napotkanymi.  — 
Na  niebie  już  w  ołowianą  blachę  zlepiły  się  chmury.  — 
Co  chwila  zmieniają   się   kształty  xiX\^  \  >Ł«ificaa^  '"^ 


Ł  on  wuf  dde  pomiędzy  niemi  ólro  noj«  oiągnis  ib  Mlł%,  -^' 
Kiasłych&ne  cierpienie  sakrjl  od  ipokojnym  lio  posoren.  — 
Ciągle  za  nim  wije  się  r&j  xt/ch  myśli,  moran  eiamfA 
owadów  —  pe  ^ugiej  Rtronie  łeei  r^  dobrych  «  Jbłgki; 
tnawe  iBlcry.  —  Pierwue  oaiadają  mu  Mroe  i  tocią  js  krirai^' 
wo,  drugie  krew  ipieUą  wypalą  t  aeraB  i  rany  aaJiliiiiią  — - 
lecz  nowe,  coraz  gtfbsze  powitają.  -^  Wazędzie  luebaapte- 
ozedstwo  i  wszędzie  męonmia  —  niema  koma  >if  iwiariyj, 
dzieciom  i  niewiaatom  nawet  klamai  mazi ;  oozy  119  U^»< 
stwa  jak  arcydzieła  sztuki,  i  poaiadł  je  —  i  atal  lif  paaem 
■pojrzed,  sztuki  i  tez  i  mchów  swoich,  al  jasnoto  rAwni 
dziennym  promieniom  snikła  z  je^o  ^nicy.  —  Boiel  i  san* 
szaty  jego  stały  sig  Uanutwem;  SFiaoił  dawne,  w  któijeh 
latid  po  itepie,  wziąt  na  gtowf  czoby  piór  i  ohndy  orgt 
przypaść  do  boku ;  Uum  jął  przed  nim  sif  Cofać  f  kod  fa 
własny  nie  poznał,  gdy  wchodził  na  pedwÓree  palaefi  awo- 
jegc  —  pogłaakf^  mn  grzywę,  a  on  nie  larlał  —  chciał  ako- 
czyć  nań  jak  dawniej,  a  on  dęba  stanął.  ^  Gniewem  zdjęty 
pchnął  więc  konia  szpadą;  szlachetny  rumak  oderwał  się  od 
Hluj)a,  krwią  brj'zgnąt  i  uciekł  grzmiąc  podków  łoskotem.  — 
Ślad  długi  iskier  bruk  osypał  za  nim  i  zagasł  w  zmierz- 
chu. —  Ach!  już  byta  nadeszła  zmierzchu  godzina  1 

Wtedy  po  trzeci  raz  w  dniu  owym ,  z  przyjacielem 
spotkał  lię  młodzieniec ;  ujrzałem  ich  obu  w  koiciele.  — 
Ten  kościół  itat  na  ustroniu  i  krzyż  na  nim  róiny  byt  od 
wszystkich  innych  zatkniętych  na  świątyniach  miasta.  — 
Ubogie  ołtarze  i  stropy  grubą  powleczone  ł^obą,  a  tnj 
gromnice  tylko  paliły  się  śród  szerokiej  ciemności.  —  Jedną 
z  nich  wziął  go  ręki  pieszy  wędrowiec  i  patrzał  na  pnay- 
jaciela  polnym  ialu  wzrokiem.  —  Tamten  zrazu  nie  mógł 
słowa  wyrzec,  bu  zapomni^  był  stówmi  głąb  duszy  obja- 
wiać ;  raz  tylko  krzyknął.  —  W  tym  krzyku  cała  ozwda  się 
prawda  —  ducha  niecbcącego  upaać  powolne  niszczenie  I —• 
I  złolył  głowę  na  ramię  towarzyszowi  i  apnścił  powieki 
jakby  marząc,  ii  może  uda  mu  się  zasnąć  na  wieki  w  tej 
chwili !  —  Lecz  towarzysz  ocucił  go  i  rzekł :  „Za  mną, 
za  mnąl  byś  sobie  postać  matki  przypomniał."  —  I  poszedł 
przodem  ku  roztwartym  drzwiom  za  wielkim  ołtarzem.  — 
Mroźny  wicher  bucłut  z  podziemiów  —  gromnica  przewo- 
dnika  bita  się  z  powiewem  -w  ilugw  \^rj  Tt»ł«LwjM6»Ł.  — 
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I  szli  oba  długo  bardzo,  coraz  niżej  zstępując  do  łona  nocy^ 
aż  z  ciasnego  przejścia  wydobyli  się  ńa  głuche  i  niezmie- 
rzone obszary. 

Ogniki  nocne  spadały  czasem  na  kształt  zlatujących 
gwiazd  —  czasem  podniosły  się  z  dołu  jak  wschodzące 
księżyce.  —  W  ich  świetle  snuły  się  długie  cmentarze 
jeden  po  drugim,  a  na  każdego  bramie  tlało  srebrne  imię 
Ludu,  który  na  nim  leżał  zamordowany.  —  Po  kościach 
i  czaszkach  przechodził  młodzieniec  i  czytał  napisy.  —  Zda- 
wało mu  się,  że  cienie  umarłych  pomykają  się  przed  nim 
spłoszone  i  jęcząc  uciekają  dalej  —  aż  zrósł  się  z  nich 
tuman  podobny  do  burzy,  co  chwila  ogromniejszy,  szumiący 
tysiącem  smętnych  pieśni  rodzinnych.  —  Znać  było  jakoby 
migotanie  szabel  i  przewiew  sztandarów  w  powietrzu.  — 
Łuny  pożarów  jak  błyskawice  rozlewały  się  w  przestrzo* 
niach  i  gasły  na  przemian ,  a  coraz  hyżej  i  coraz  dalej 
toczył  się  wir  Duchów,  aż  nagle  spuścił  się  na  dół,  roz- 
sypał się  jak  zescliłe  liście,  przyległ  do  ziemi  jak  letnia 
kurzawa,  wołając :  „  Ojcze  niebieski !  zmiłuj  się  nad  nami !  *^  — 
"Wtedy  zatrzymał  się  przewodnik  i  kląkł  przed  wnijściem 
do  otwartego  grobu,  na  którym  imio  po  sześćkroć  zabitej 
paliło  się  białym  płomieniem;  —  a  kiedy  powstał,  drżat 
od  stóp  do  głów  świętem  przerażeniem  zdjęty;  a  kiedy 
próg  przestępował,  zaczął  płakać  rzewnie! 

Smętne  światło  jesiennych  pogód  oświecało  tamtejsze 
przestwory;  niby  to  wieczór  już  nadchodzi,  a  na  wzgórzu 
łagodnie  pochyłem  leży  trumna  pod  wysmuklą  sosną ;  na 
jej  szczycie  orzeł  przeszyty  w  własnej  krwi  uśpiony  — 
a  w  trumnie  postać  z  krzyżem  na  piersiach,  z  zasłoną  na 
twarzy,  z  okowami  na  ręku,  z  koroną  na  czole.  I  wzgórz 
takich  sześć  po  sobie,  przedzielonych  zielonemi  smugi, 
kędy  krew  płynie  na  wzór  szemrzących  ruczajów,  kędy 
oręż  połamany  zielskiem  zarasta;  a  na  każdem  wzgórzu 
taż  sama  trumna  i  postać  taż  sama,  jedno  coraz  więcej 
krwi,  coraz  na  dłoniach  leżącej  cięższe  łańcuchy  i  światło 
jesienne  co  chwila  bledsze;  wreszcie  u  stóp  ostatniej  wy- 
żyny, zmarzłe  sterczą  krwi  potoki,  na  sosny  konarach  wiszą 
sople  lodu  i  miasto  zasłony,  śniegiem  twarz  umarłej  przy- 
kryta. —  Tam  gdy  doszedł  młodzieniec ,  padł  czołem  na 
grudę  zimową  i  przeklął  życie  I 


Dalekie  poiMtatfch  oieniAw  a  bnlm  groba  •^du4 
weiŁohnienia,  {dacie;  wreucie  lapjtaly:  lOzj  ikotula  jat 
po  eześćkroć  pnebite,  exj  nie  powatanie  jnł  mgij  i  aM 
biednych  nie  wywiedsief*  —  Staruj  irfdrowiee  nio  iito 
odpowiediial,  bo  okiem  mitoid  patml  na  towanrua  v  tc^ 
chwili  i  diwigai  go  x  ziemi  nuniantam. —  Wtedy  pomtato 
nanekanie  wuyatkieh  dalekiob  pomarijch  Indóir  i  jednjn, 
losykiem  ogromnym ciasf  JmiereiamuNli:  ,Ojcse  niebiedni 
tyt  sdradaU  naal  Tyi  wydat  naa  piekhi,  bo  dwicta  aaasa 
akonala."  —  Ale  przewodnik  odegnmial  im  z  dali:  ,Ni« 
btoźńcie,  bo  Święta  waaaa  oddyoha  jetaeae.  —  Widsg  jął 
tpi  w  trumnie  oetatniej  na  saouir:riem  wzgórsu  —  aa  niem 
jut  nie  masz  liódmego,  tylko  jedno  jeat  imaitwyokwata- 
nie."  ~  A  ryk  Duchów  wotająeyeh  opadł  i  pneniufl  aic 
w  szmer  cichy  i  słodki  jak  początek  nadziei  I 

Wtedy  epoitrzegt  młodzieniee  niedojnana  dot%d  ca 
trumną  obszary.  —  Tam  pałał  blaak  jatnenki  na  Ufkióa 
bez  końca;  ztamtąd  było  słychać  siczęk,  jeszcze  nienaro- 
dzonych bitew  i  pieśń  zwycięztwa.  —  Lecz  zorza  przez 
chwilę  tylko  jaśniała,  chrzęst  przez  chwilę  tylko  dzwonił, 
milczenie  i  zmierzch  i  zimno  wróciły.  —  Czas  już  odejid.  — 
Oba  vrsti(pili  na  wzgórze,  pochylili  czoła  i  usta  na  sto- 
pach  postaci  złożyli  i  z  pod  śniegu  słabiuchny  oddech  ust 
jej  zasłyszeli. —  Fotem  tąi  samą,  widziałem,  jak  wracali 
drogą,  straszne  mi  wiążąc  się  przysięgi. 

A  starszy  żegnając  młodszego  u  wnijścia  do  kościoła, 
rzekt  dziwnie  zaklinającym  (^osem:  „Nie  daj  się  uwieM 
tym,  którzy  chcą  zgubić  duszę  twoją  i  wymazaó  imię  twoje 
z  rzędu  słów  zacnych  na  ziemi.  —  Pamiętaj,  że  cokolwiek 
ujrzysz  tej  nocy  jest  piekieł  złudzeniem."  —  I  położywszy 
dłonie  na  sercu  młodzieńca:  ,  Ojcze  niebieski  I  zawott^, 
zlituj  się  nad  nim  i  nademną;  bo  jeśli  on  tej  okropnej 
próby  nie  wytrzyma,  ty  wiesz,  ie  ja  sam  jeden  zostanę 
na  świecie."  —  Po  tych  słowach  każden  z  nioh  różną  po- 
szedł drogą. 

Teraz  już  ciemna  noc  była  w  onem  wielkiem  mieście. — 
Mnogie  po  ulicach  rusziJy  się  Uumy,  wszystlcie  w  stronę 
jedną ,  kędy  światło  tysiącznych  lamp  wołało  do  zamka 
brzmiącego  wrzawą  muzyki  i  taiiefiw.  —  Po  waehodach 
iniedziaDych  wiodących  w   ^tn«  YsnKoa)?!,  ■nciaają   się 
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młodzi  i  starzy,  mc/e  i  niewiasty;  wszyscy  spiesznie,  chci- 
wie, jakby  szli  do  nieba.  —  Powoli  mijają  godziny  nocy, 
dłuższe  niż  wszystkie  poprzedzające  dnia  togo,  a  o  którejś 
z  nich  ujrzałem  młodzieńca  na  owych  wschodach,  z  daleka 
starszą  już  twarzą,  na  której  ślady  przysiąg  zr^^cznie  się 
ukryły.  —  Cisnął  się  za  nim  orszak  sług,  rzucił  im  płaszcz 
swój  i  darł  si«>  wyżej  strojny  i  wspaniały,  gośó  równy  py- 
sznym godom!  —  Lecz  zaledwo  wszedł  i  pojrzał  na  tysiące 
pląsające  w  tych  miejscach,  na  przepych  rozwieszonych  łu- 
pów, na  oręże  pryśnioto  i  wprawione  w  sklepienia  wzorem 
mozaiki,  zbladł  od  gniewu  i  zgryzł  wargi  do  krwi  —  ale 
tłumy  lecące  porwały  go  między  siebie  —  t^^siąc  skrzypców, 
piszczałek  i  rogów  pijanem  powietrzem  oblały  mu  głowę, 
woń  kadzideł  wkradła  mu  się  do  mózgu,  jedwabne  kobie- 
rce lubieżnie  łaskotały  go  w  stopy,  co  chwila  innej  barwy 
światło  grało  mu  w  oczach  —  aż  znękany,  upojony,  siadł 
na  uboczu  i  pochyliwszy  skronie  zamarzył  się  o  licach  nie- 
wieścich, o  śnieżnej  dłoni  jakiejś.  —  Wtedy  usłyszałem  jak 
biła  jedna  długa  nocy  godzina. 

Kiedy  podniósł  oczy,  ujrzał  przez  rzęd  roztwartych 
podwoi  dalekiej  świetlicy  tron  słonecznej  jasności,  góru- 
jący po  nad  morzem  ruchomem  tancerzy,  a  na  nim  siedział 
Jedynowładca  życia  i  śmierci,  pod  wiązaniem  z  chorągwi. 
Z  jednej,  rozdartej  na  szmaty,  czasem  kropla  krwi  padała, 
lecz  nikt  na  nią  nie  zważał  prócz  młodzieńca!  — Na  ten 
widok,  wszystką  siłą  duszy  odegnał  wabiące  mamidła  i  spoj- 
rzał wzrokiem  czystym  od  pokus,  tak  jak  w  godzinie  po- 
ranku. 

W  tem  tłumy  rozginać  się  zaczęły  w  prawo  i  na  lewo, 
od  tronu  aż  do  młodzieńca  wytknęła  się  szeroka  ścieszka 
przez  wszystkie  komnaty.  —  Iz  tronu  zstąpił  Pan  zamku 
i  szedł  zwolna  jakby  Bóg  jaki  śród  padających  na  ziemię;  — 
prosto  szedł  ku  siedzeniu  młodzieńca,  na  krok  nie  zboczył, 
zbliżał  się  coraz  bardziej,  cudownie  piękny  i  silny!  —  Tam- 
ten wstał  i  śmiało  spojrzał  mu  w  oczy  —  pan  życia  i  śmierci 
nie  zmarszczył  brwi,  owszem  rzekł  łudzącym  głosem :  „  Chodź ! 
przejdziem  się  razem  —  i  dziwy  ci  zamku  mojego  po- 
każę'^ —  a  kiedy  młodzieniec  sti^  jak  przykuty,  on  sam 
przystąpił,  złożył  pocałunek  na  jego  czole  i  pociągnął  za 
sobą. 

KRASIŃSKI   I.  '^ 


dńenies  a  nunif  jago  di^^  krwi  k^iąeej  bieitiii  os  tmąr- 
dem  runienłn  momu,  który  iEOgiiii  ^óum  gnmiąy.hn 
nottępająnym  df,  dnwoifl  raSjiaitdMdutBm miią/t  jn^ , 

muriat  do  towijua.  —  Wapoaiuiat  o  ptnutościf  W7>^ 
wił  nawet  imig  lutki  zabitej  bes  wadrygnienia,  jakby  j^ 
iaiert  nie  cigtyla  na  jego  wmienia;  nie  adal  uq  na  ehirils  . 
powątpiflwa&  te  mikla  jol  z  aiami  na  sawiae  i.wakacat 
mto^elicowi  inn%  pizjuIoM  ogronną,  wjtyłą  w  kitggaalt 
fttaesnaoeoia  —  ną&t  kn  niej  młode  jego  iądza,  nie  saosflr 
dlii  obietnic,  a  czasami  ndaw^  natchnienie  gdjby  prorok 
Boga.  —  Od  iwan;  jego  urodziwej  jak  twan  AŚtTołiryatay 
ku  ziemi  wzrok  odwrftcil  nieazcz^any  mlotUiau.  —  Kaide 
dowo  kasiciela  kroplą  jadu  padało  ma  na  saroe  i  a  nie^ 
robak  eię  wylęgał.  —  Tak  przeszli  razem  dhigi  izareg  kom- 
nat irćd  ludzi  czołem  b^toych  o  malaki^  pozadzek. 

Na  dragim  końcu  zamka,  nagle  na  rozkaz  pana  qpl> 
£owe  bramy  lig  roEwarly,  i  tysiące  podiwignąwuy  gtow§^ 
chciwio  po  za  ich  progi  spojrztdy:  ,Oto  skarbieo  mAj, 
rzeki  mocarz,  patrz  i  uwierz  we  mnie."  —  A  młodzieńcowi 
się  wydało,  źe  stoi  na  brzegu  Icopalni  ciągnących  się  bez 
końca. — Blask  bijący  z  ich  jarów  i  urwisk  potertd  ire- 
Dtcę:  toczyły  się  Łam  potoki  płynnego  złota  i  srebra;  tęczą 
przeskakiwały  nad  nimi  łuki  z  ametystu.  —  Słychać  było 
gwizdy  podziemDych  płomieni ,  trzęsły  się  wzgórza,  rwały 
się  jaskinie,  a  iwioie  dyamentowe  bryty  lepSy  uę  z  ich 
gruzów.  —  Czasom  toi  odzywał  się  jakoby  krzyk  Iconają- 
cych,  jakoby  szczęk  kajdan  z  głębi  —  i  przesuwały  się  po- 
stacie ludzkie  po  tych  smugach  jasnoici  jak  czarne  plamy 
księżyca.  —  Wtedy  oko  pana  w  górze  rudym  płonęło  gnie- 
wem, postacie  wznosiły  ręoo  i  tłukąc  lailcuchuDi  przeciągle 
wolały  o  jedną  kroplę  wody,  o  jedną  chwilkę  o  de  tchnienia. 
On  nic  raczył  im  odpowiadać,  a  co  chwila  jedne  padały 
w  ogioń  wnętrzny  kopalni,  a  drugie  równie  okute  i  umie- 
rające na  ich  miejsce  wschodziły.  Zdało  się  młodzieńcowi, 
te  rysy  niektórych  widział  gdziei  dawniej  na  powierzchni 
ziemi,  lecz  błyskawice  przesłoniły  nm  i(^  twarze  —  szum 
topniejących  kruszców  zagłuszył  ich  jgki — blask  równy 
pogonie  pustyni  wszystko  zalał  i  pok^ł.  —  Wtedy  bramy 

^e  zawarto,  a  pan  liścia  i  fc^Mioi  odchodząc  rzekł : 
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^0  dwunastej  bądź  w  sali  tronowej  —  tam  zasiądziesz  do 
biesiady  przy  mnie.** 

Teraz  gdziekolwiek  udał  się  młodzieniec,  yritelj  go 
tłumy  okrzykiem.  —  Byli  i  tacy,  którzy  mu  rękę  całowali 
za  to,  że  dotknęła  się  dłoni  ich  pana.  —  Pytali  się  jakie 
pieśni  lubi,  i  wnet  muzyka  je  grała  —  przynosili  mu  słodkie 
w  czarach  przejrzystych  napoje.  —  On  dziwił  się  i  gardził 
zraam,  potem  spojrzał  dumnie  i  rozkazywać  zaczął. 

W  prześlicznej  ustroni,  śród  paclmących  krzewów,  na 
aksamitnych  kobiercach  spotkał  pań  zamężnych  i  hoźydi 
dziewic  grono.  —  Ledwo  wszedł,  one  go  otoczą;  każda  go 
wita  różanym  uśmiechem,  każda  mu  szepce  do  ucha  w  prze- 
locie, i  rzuca  kwiatami  na  niego.  —  Gorączką  nabiegły  ma 
lica,  uczuł  że  zdołałby  w  zamku  wroga  być  szczęśliwym 
i  to  uczucie  jak  piorun  strzaski^o  mu  serce.  —  Ucieka  — 
one  gonią  za  nim,  szumiąc  powiewnemi  szaty.  —  Przez 
dwie  długie  tej  nocy  godziny  widziałem  jak  splątany,  po- 
mieszany, walczący,  prosił  się  czasami  Ojca  niebieskiego 
o  siłę  i  cnotę,  to  znów  w  rozpaczy  przebiegał  sale  godowe 
i  szukał  broni,  by  pchnąć  się  w  piersi,  —  ale  nie  znalad 
jej  nigdzie!  —  Były  inne  w  których,  odwróciwszy  się  do 
czarownych  postaci,  przeklinał  je  i  lżył,  rozdzierał  ich  mu- 
ślinowe przesłony  i  deptał  nogami.  —  One  płacząc  i  korząc 
się  wołały:  „O  raz,  raz  tylko  powiedz,  że  jedną  z  nas  ko- 
chasz!^ wreszcie  krzyku^  w  obłąkaniu:  „kocham I''  -^ 
Porwał  w  objęcia  cudzego  rodu  dziewicę,  wrzące  usta  złożył 
na  jej  ustach,  a  ona  go  powlokła  do  sali  tronowej. 

Tam  pan  życia  i  śmierci  zasiadł  był  na  nowo  pod 
zdobytemi  sztandary.  —  Uderzyła  jakaś  nocy  godzina :  — 
dworzany  stanęli  w  około.  —  Zwinęła  się  w  górę  makata 
kryjąca  drzwi  platynowe.  —  Herold  zawołał  na  czekają- 
cych za  progiem,  a  weszły  posłanniki  królów  wschodu  i 
zachodu.  —  Długo  w  uroczystym  stąpali  przewodzie ,  a  ka- 
żdy składał  u  stóp  tronu  urnę  szczerozłotą,  napełnioną  po- 
piołami tych,  którzy  walcząc  w  świętej  sprawie  po  różnych 
stronach  świata  polegli;  —  a  kiedy  przeszli  wszyscy,  wstą- 
pił wódz  zbrojny,  w  książęcych  gronostajach,  i  ostatnią 
urnę  postawił  na  ziemi.  —  Młodzieniec  ujrzał  imię  matki 
zabitej  na  jej  wypukłości  —  stało  mu  się  ciemno  przed 
oczyma  —  nic  nie  widział  przez  chwilę,   nawet   kraśnQ\ 
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towarzyszki  —  słyszał  tylko  zapyranie  punu:.  Czy  zaprawdę 
umarli  i  nio  powstaną?**  —  i  odpowiedź  posłów  wszystkich: 
^Zaprawdę  nie  powstaną  nigdy **  a  wtedy  przystąpili  dwo- 
rzanie i  po  obu  stronach  sali  na  słupach  z  czarnego  granitu 
rozstawiwszy  urny,  płomień  do  ich  wierzchów  przytknęli. — 
Zapaliły  się  prochy  sinym  opiiem,  blade  dymy  powiły  sio 
w  powietrze  i  poniosły  panu  woń  śmierci! 

I  zdało  się  młodzieńcowi,  że  wszystko  co  widział  o  go- 
dzinie zmierzchu,  snem  było ;  zdało  mu  się  żo  te  tłumy  są 
świata  panami,  a  król  ich  wszechmocny  na  zawsze.  — Przez 
wszystkie  zamku  komnaty  jeden  stół  się  podniósł  i  stanął 
śród  urn  płonących.  Dziewica  prosiła  oblubieńca,  by  zasiadł 
do  biesiady;  pan  schodząc  z  tronu  sam  skinął  na  niego 
i  miejsce  mu  wskazał  i  wszyscy  którzy  tam  byli,  gdy  dwu- 
nasta biła,  zasiedli  do  oncgo  stołu. 

Prosto  młodzieńcowi  w  oczy  stał  słup  dźwigający  mat- 
ki popioły.  —  Ile  razy  nań  spojrzał,  puhar  upuszczał  na 
ziemię ;  lecz  mu  go  nazad  podawała  narzeczona.  —  Jednak 
coraz  groźniej  i  straszniej  j^asownl  się  duoh  jogo  obłąkany, 
usiłujae  powrócił'*  do  dawnycli  wiar  i  nadziei;  ale  wszy- 
stko co  <^o  otaczało,  c^rubą  zjisloną  ćniiln  mu  poznanie.  — 
Zatnite  krążyły  zdrowia  —  on  na  czr^/'  pana  wychylać  jo 
musiał  —  osłabły  piersi,  dres/cz  rozwi;r/,ał  członki;  skro- 
nie zimnym  potom  zlano  isnchylily  sio;  ludzie,  urny,  skle- 
pienia poi^niatwały  się  przed  jo;i-o  wzrokiem.  —  Głosy  roz- 
mów, d/wiyki  muzyki,  słowa  olluMonicy,  pomieszały  się 
w  okropny  hałas  nieznośny,  mdlojacomu;  —  i  tak  minęły 
przedostatnio  godziny  I 

On  żył  jeszcze,  alo  nędznom  serca  biciem,  kiedy  osta- 

.tnia    uderzyła   jak  ^^^rzmot   po  nad  je^j^o  ^^łową.  —  Rozem- 

knął   powieki  —  płomienie   urn    dop^asały.   —  Pan  życia  i 

śmierci,  nachylając  się  ku  niemu,  uśmieohna^ł  się  łaskawie: 

_^ Gościu  biesiady  mojej,  rzekł,   ^czas  byś  mi  przysiągł  na 

służbę  i  wyrzekł   sio   staroŻYtnep:o    imienia  —   i  rzucił  mu 

przez   stół   garść   dyjamentowych  krzyżów,    dodając:    «noś 

to  na  pamiątko  moja..''    —  Herold  stanął  przv  młodzieńcu 

i  rotę  wyrzeknięcia  się   czytał  z  księgi  czarnej,  a  konający 

powtarzał  słowo  po  słowie,  nic  słysząc  własnego  głosu.  — 

Głowa  jego  opadała   na  usta  oblubienicy,  usta  jeszcze  się 

ruszały,    ale  już   bielmom  zachodziły   oczy   —  i    wymówił 


tak  wszystkie  wyrazy,  nż  do  ostatniego !  —  Lecz  zaledwo 
skończył,  wstał  Pan  życia  i  śmierci:  „Sługo  sług  moich, 
zawołał,  śmierć  od  powrozu  kata  cię  czeka,  jeśli  kiedy  zła- 
miesz przysięgę...*  potem  rozśmiał  się  gardłem  całcm.  Pod- 
niósł się  nieszczęśliwy,  a  za  pierwszem  spojrzeniem,  spotkał 
limę  matki  —  lecz  miasto  jej  nagrobku  inno  tam  już  słowo 
stało:  „Hańba**  wyczytał  młodzieniec.  —  „Hańba"  krzyknął 
zrywając  się  z  miejsca  ostatkiem  sił  —  „Hańba*  odrzekły 
mu  tysiące  z  tyłu,  z  przodu,  z  boków  —  „Hańba*  powtó- 
rzyły zamku  sklepienia  od  sali  tronowej  po  skarbcu  kopal- 
nie;—  a  jedni  z  pośród  tłumu  zaczęli  nań  wołać  jego  nowem, 
cudzoziemskiom  imieniem ;  drudzy  skacząc  naokoło,  przy- 
pinali mu  krzyże.  —  Inni  kazali  mu  by  się  im  kłaniał ;  inni 
by  deptał  po  matki  niodopalonych  popiołach! 

To  mu  krew  napowrót  pchnęło  do  serca  i  rzucił  się 
naprzód,  rozbił  otaczających ,  wyleciał  z  komnaty,  szuka 
wzrokiem  narzeczonej  —  ona  gdzieś  w  oddali  stoi  już  oparta 
na  ręce  drugiego  i  szydzi  także.  Jak  może  więc  sunio  po 
za  posągami,  przepada  w  framugach;  lecz  zaraz  go  wykryją 
i  znów  uciekać  musi  —  w  sto  manowców  zamek  plącze  się 
przed  nim,  a  nigdzie  schronienia :  wszędzie  na  około  obelgi 
i  groźby,  a  w  nim  samym  przekleństwo!  —  Obrócił  się  ku 
wrogom :  pasował  się  długo,  aż  zrzucili  go  pod  stopy  i  prze- 
szli po  nim  śpiewając  mu  pieśń  jakąś  z  stron  jego  ojczy- 
stych. Gdy  powstał,  inni  nadbiegli,  a  on  wyzywał  ich  jeszcze, 
aż  spieniony,  krwawy,  znów  zacznie  się  cofać  i  szukać  wyj- 
ścia z  zamku.  I  bił  się  i  tarzał  i  biegał  i  padał  aż  do  pier- 
wszych świtu  brzasków  —  wtedy  runął  ze  wschodów  mie- 
dzianych i  stoczył  się  na  podwórzec  zamkowy. 

Tu  go  uchwyciły  silne  ramiona  i  uniosły  daleko  aż  na 
stopnie  kościoła  widzianego  o  godzinie  zmierzchu. —  Teraz 
już  bliski  wschód  słońca  —  lecz  dla  młodzieńca  nie  będzio 
drugiego  poranku  na  ziemi! 

On  odzyskał  przytomność  i  w  niemej  rozpaczy  stał  na 
wschodach  przed  starszym  wędrowcem  który  rzekł  ponuro: 
,Wiom  że  w  innym  cznsie  i  na  innem  miejscu  mógłbyś  był 
zajaśnieć  bohaterem  —  ale  śród  ciężkiej  próby  naznaczo- 
nej ci  od  losów,  nio  umiałeś  być  cnotliwym.  —  Widoma 
rzeczywistość  pzzemogła  w  tobie  nad  niewidomą,  świętą, 
wiekuistą   prawdą;    zgubionyśl*  —  „Wróć  mi   konia!**  — 
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Dr.  Antoni  J.  Trzy  opowiadania  histor^-czne,  1  tom      •      •    1     80 

—  Opowiadanie  liistoryczue,  1  tom 3     — 

1.)   Pod  Pół   k»i^/yoein.   2.)    Ksiąłc   Sarroacji.  3.)  Odwiedziny 
monarszo.  4.)  Na  kresach.  5.)  Dwór   TulczyiUki.  6.)  Losy  pię- 
kaej  kohiety.  7.)  Tynna  w  końcu  XVIII,  wieku. 

—  Nowe  opowiadiinie  historyczne     ........    o     — 

1.)  Pud  krzyżom.  2.)  Losy  kresowego  miasteczka.  3.)  Wartabiet. 
4.)  Zemsta  kozaozo.  5.)  Porwauie    króla.  6.)    Nadeszło  le^^iouy. 

—  Gawędy  z  przł^s/.łosS.  i.  2  tomy 5     C<» 

BIBLIOTEKA  POLSKA:  Każdy  t-.m broszur.  1  złr.  80  et, wopr.    2    3'» 

I.  II.  KratiAski  z.  Pismfl.  Wydanie  z  przedmową  Stan.  hr.  Tur- 
nowskiotco.  2  tomy.  —  III.  —  VI.  Mickiewicz  Adam.  Dzieła. 
Wydanie  zupi'łn"  ••r/:o/.  dzieci  autora  dokonane,  4  łomy.  — 
VII  —  X.  Zaleski  B.  Poł^/.Je.  Wydanie  przejrzane  pr/»v.  au- 
t>ra. — XI.  Pamiętniki  Paska.  Wydanie  nowe  kry  i.\<"z:»-,  i»r/ej- 
rzanc  przez  Dra.  Wyrle^skiogo.  —  XII.  Niemcewicz  J.  Jan 
z  Tyczyna.  Powieść  hiotor.  —  AlII.  XVI.  Słowacki  Juljusz. 
Dzieia.  Wyd.  przej.  przez  prof  dra.  A.  Małeckiego.  —  XVII. 
XVIII.  El...y,  (Asnyk  Adam.)  Poezje,  2  tomy. 

XIX.  El...y;  Nowe  poezye. 

XX.  — XXII.  Kraszewski  J.  I.  Dzieła  dram.  (w  druku.) 
Bolesławita  B.  Hybrydy,  powiesić  współczesna 2  4<» 

—  Król  i  Bondarywna,  powicfSć  liifitoryczna      ....  2  40 

—  Pamietuik  panicza— l>zi«'iinik  ^>erafiny     .         ...  2  4«.» 

—  Nad  modrym  Duniijom,  Nowolla 2  -lu 

Chłędowski  J..  Sylwi-iki   sp<..łecz-.ir 2  4" 

Jeż  J.  J.  Ostapck.  IJiitop  z  prze.-złośoi  emigracyjnej     ...  2  40 
Kaczkowski  ICaroJ.  \V:>j)omnienia  1608  —  1831  z  papierów 

pozostałych    po    ś.   p.  K.  K.  grn.  szt.  lekarzu  wojsk 

pol.<kichl  ułożył  T.  O.  Orzechowski,  2  tomy.  4  2i» 

Kantecki  K.  Elżbił^ta,  trzecia  żona  Jagieł-ły     ...  1  20 

■  -     Z  ]>odru/y  O.^wipcima 1  8(» 

—  Dwiij   Krzemieńczaiiie.  Wizerunki  literackie.  2  tomy.  3  Cu 

Lemcke  K.  K-tetvka,  2  tony "  .  O  — 

LIske  X.  Cudzoziemcy  w  Polsce.  Podróże  i  Pamiętniki,       .  4  2" 
Listy  'laiUusza  Ku-^ciuszki,  zebrane  wstępem  objaśuione przez 

L.  Si»'iincńskiego 

Listy  Juliusza  słowackiego  lt30— 1818.  2  tomy  .... 
IMonumenta  Poioniae   historica.  Pomniki    dziejowe  Polski, 

tom  III    Wy  ;anie  nakład.  Akad.  Umiejct 

Niewiarowicz  A-  L  Wsj.omnieniH  o  A.  Mickiewiczu.  .  . 
Opowiadania  iiistoryczne  prze-^  K.  S.  Bodzantowicza     .     . 

1.)  Wi«M»7.ór  przy  kominku.    2.)  Fatum.  'X)  Mus/.kietor.  4.)  Sie- 
rota,   w->p'  mnirnio    /  \>t£o>7.\  i-ioi.  fM  Opowiu<i.-ini:i    pani  stra- 
żnikowoj.  0..I  Pan  (Jajeski,  eawoda  bzlacliccka.  7  )  Kasper  Cie- 
fis;:ow-.ki,  ar■•yI^i^kup  nll^hiIow^ki  i  nietrop.  całej    Kosyi. 

Pamiętnik  d-.my  polskiej  z  XVIII,  wieku      ...'.*..  1  80 

Stadnicki  K.  OknerJ  i  Kiejstut  synowie  Gedvmina  W.  ks.  Litwy  2  4« » 

Wilkońska  P.  Na  Teraz.  Powieść      .    .  ' \  2  4<> 

Wspomnienia    Kon.st^ntego    Wolickieco,  z   czasów   pobytu 

w  cytadeli    war-zawskiej  i  na  Syberji       ,.-.*.  2  0<' 

Zakrzewski  W.  Powstanie  i  wzrost  refcnn.  w  Polsce.    .    .  2  4<> 

Zwierciadło  głupstwa.  Powieść,  ua\)V^a\  \^\\viVM^   .    .    .    .  '-d  2u 
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Już  się  ma  pod  konieo  starożytnemu  światu  —  wszy- 
stko co  w  nim  żyto  psuje  się,  rozprzęga  i  szaleje  —  Bogi 
i  ludzie  szalśją. 

A  jako  Jowisz  pan  na  niebie,  tak  Bzym  pan  na  ziemi 
kona  i  szaleje.  Fatum  jedno  spokojne,  niewzruszone,  rozum 
nieubłagany  świata,  patrzy  z  wysoka  na  wiry  ziemi  i  nieba. 

Wśród  zamętu  wznoszę  pieśń,  która  mi  gwałtem  z  piersi 
się  dobywa.  —  Niechaj  duch  zniszczenia  ku  pomocy  mi  bę- 
dzie, —  niech  moje  natchnienie  kręci  się  i  toczy  się  i  roz- 
lega na  wsze  strony  jako  piorun  burzy,  która  grzmi  teraz 
nad  wiekami  przeszłości  i  wszelkie  życie  strąca  do  otchła- 
ni —  a  potem  niech  umiera  jako  on  po  dokonaniu  dzieła. 
Tam  nowy  świt  na  wschodzie!  Ale  mnie  już  nic  do  niego. 

Gdzie  postacie,  które  tak  dumnie  i  wzniosie  kroczyły 
dawniój  po  twoich  siedmiu  wzgórzach,  o  Rzymie? —  Gdzie 
patrycyusze  twoi  z  nożom  ofiarnym  i  włócznią  w  ręku, 
z  sercem  pełnem  tajemnic,  z  chmurą  zgrozy  na  czole,  oj- 
cowie rodzin,  ciemiężcy  plebejanów,  ukróciciele  Włoch 
i  Kartagi?  Gdzie  Westalka  wstępująca  w  milczeniu  z  ogniem 
świętym  na  schody  Kapitolu? 

Gdzie  mówce  twoi,  panowie  dusz  tysiąców,  stojący  po 
nad  falami  ludu,  gwarem  poszeptów  obwiani  i  burzą  po- 
klasków? —  Gdzie  żołnierze  legionów  bezsenni,  ogromni, 
z  twarzą  spiekła  od  słońca,  ochładzaną  znojem,  rozjaśnianą 
połyskami  mieczów?  —  Wszyscy  zniknęli  jedni  po  dru- 
gich —  przeszłość  ich  zagarnęła  i  jak  matka  tuli  do  łona.  — 
Nikt  ich  nie  wydrze  przeszłości  I 

Miasto  nich  podnoszą  się  nieznane  dotąd  kształty,  ni 
piękne  jak  półbogi,  ni  silne  jak  olbrzymy  tytańskich  cza- 
sów, ale  dziwaczne,  migające  złotem,  z  wiankami  na  czo- 
le, z  puharami  w  ^oni,  a  wśród  kwieciak.  ^ifcN^Yft^;:^^^^^ 


biesiad  trucizny,  a  w  ich  tańcach  konwulsyjne  podrzuty  — 
niby  to  życie  bez  granic  wśród  pieśni  i  jęków,  ryku  hjen 
i  nawoływań  gladyatorów.  —  Śmiech  z  takiej  wiosny  uma- 
jonej krwią  i  woniami  spiekły  eh  kadzideł!  —  Śmiech  z  ta- 
kiego życia!  —  Ono  przejściem  tylko,  ono  nic  nie  utworzy, 
nic  nie  zostawi  po  sobie,  prócz  krzyków  kilku  i  sławy  mar- 
nego skonania! 

Motloch  i  Cezar —  oto  jest  Rzym  cały! 

Izy  do,  matko  wiadomości  i  milczenia,  stopy  twoje 
zbryzgane  pianą  morza,  okryte  pyłem  długiej  podróży,  obca 
mowa  brzmi  naokoło  ciebie  —  i  stoisz  na  forum  romanum 
i  dotąd  się  rozpatrzeć  nie  możesz,  kędy  sama  jesteś,  kędy 
brzegi  Nilu. 

Z  pagórków  Armenii,  z  nizin  Chaldei,  Mitra  też  pan 
młodości  i  śmierci  ciągnie  ku  Rzymowi  i  już  stanął  w  lo- 
chach Kapitolu  i  nożem  ofiarnym  potrząsa  wśród  głuchej 
nocy  nad  trupami  ofiar. 

AV  portykach  greckich,  w  słodkim  cieniu  korynckioh 
filarów  barbarzyńskim  chodom  stąpa  syn  północy  —  stanie 
czasami  i  na  toporze  ws}»arty  szuka  blękitnemi  oczyma, 
czy  gdzie  nie  spotka  Odyna,  Boga  ludów  swoich. 

Odyn  Cymbrycki  dotąd  sie  nie  zjawił  —  żal  mu  bo- 
rów sosnianych  i  .śnieżnej  pościeli  i  szarego  nieba  i  chó- 
rów Walhalli.  —  Ale  chwil  kilka  jeszcze  —  i  on  puści  się 
na  pielgrzymko  do  Rzymu ! 

Naprzód,  Bogi  i  ludzie!  —  Drogi  wasze  się  pokrzy- 
żują od  wschodu  na  zachód,  od  północy  na  południe.  — 
^fiejsca  dla  was  nie  b^Hlzie.  —  Idźcie  wi^^c  i  kołujcie, 
błądźcie  i  wracajcie  potem. 

Tak  zwykle  {H'zed  śmiercią  bywa. 

Naprzód,  Bogi  i  ludzie  I  —  szalejcie  do  woli  —  ostatni 
to  szal,  ostatnia  to  gonitwa  wasza  —  a  Fatum  z  was  się 
urąga,  krzyż  godłem  swojem  wzięło  i  wy  wszyscy  wcześniej 
czy  ])ó/niej  padniecie  przed  krzyżem. 

Z  tego  świata  co  sio  zżyma  i  kona  wycisnę  myśl  jedną 
jeszcze  -  w  niej  bodzie  miłość  moja,  choć  ona  jest  córą 
szaleństwa  i  zwiastunką  zguby! 

Xaj)rzód  w  szał,  naprzód  w  tan,  Bogi  i  ludzie,  w  około 
myśli  mojej  —  i»:ulźcie  muzyką,  co  przyśpiewuje  jej  ma- 
rzcniom  —  burzą ,    pośród   które]   ona   się  przedziera  jak 


błyskawica  —  bo  imio  jej  nadam,  postać  nadam,  i  choć  po- 
częta w  Rzymie,  dzień  w  którym  Rzym  zginie  nie  będzie 
jej  ostatnim.  —  Ona  trwa  dopóki  ziemia  i  ziemskie  naro- 
dy —  ale  za  to  w  niebie  dla  niej  miejsca  nie  masz? 


Gdzież  jesteś,  synu  zemsty  —  w  jakiej  ziemi  leżą  zwłoki 
twoje?  —  Duch  twój  pomiędzy  jakiemi  duchami? 

Ze  świata  gruzów  wywołałem  cienie  umarłych  —  w  nocy 
na  forum  stanął  senat  przedcmną  —  schylone  widma,  obar- 
czone  pamięcią  podłości  i  między  niemi  nie  było   ciebie! 

Gladiator  powstał  z  lochów  cyrku  i  szedł  na  czele 
swoich  przy  świetle  księżyca  —  przebici  wszyscy  —  usta 
sine  powtarzały  w  śnie  śmierci:  „Moriłuri  te  saltUant, 
Caesar/^  —  ale  pomiędzy  nimi  nie  odkryłem  ciebie. 

Na  Palatynie,  na  wzgórzu  ruin  1  kwiatów,  panów 
świata  dla  mnie  wzruszyły  się  prochy  —  płynęli  przedemną  — 
diadema  krwią  zlutowane  trzymało  się  ich  czoła  —  każdy 
na  czole  niżej  miał  znak  potępienia  —  purpura  na  Ich  bar- 
kach powiewała,  a  z  za  niej  świeciły  gwiazdy  przez  otwory 
wydarte  sztyletami  zabójców  —  ale  1  tam  nie  ujrzałem 
ciebie. 

Męczenników  Chrystusa  słyszałem  śpiewy  i  mo^y.  — 
Dźwięki  te  wzlatywały  z  katakomb  i  szły  prosto  ku  niebu  — 
był  tam  głos  jeden  niewieści,  smutniejszy,  piękniejszy  nad 
inne  —  znany  tobie  kiedyś,  ale  teraz  sam  jeden  nie  zwią- 
zany z  twoim. 

Gdzież  jesteś,  synu  zemsty,  synu  pieśni  mojej!  Już 
ozas  zmartwychwstać  by  deptać  po  zwłokach  olbrzyma...,, 
pamiętasz  —  przysiągłeś.  —  Wyrzekłeś  się  nadziei,  wiary ,^ 
miłości,  by  raz  tylko,  raz  jeden  spojrzeć,  a  potem  zanu- 
rzyć się  tam,  gdzie  miliony.... 

Godzina  dobija  —  bo  kędy  miasto  wieczne  panowało, 
dziś  grób  szeroki,  rozwarty,  napełniony  kośćmi  1  gruzem, 
opleciony  pełzającym  i  bluszczem  i  ludem.  —  Powstań  — 
chodź  —  wzywam  cię.  —  Ja  i  straszniejsza  potęga  jeszcze 
od  którój  cię  wybawić  nie  zdołam,  ale  imię  twoje  oderwą 
od  ciała  twego  i  ono  na  zgubę  nie  pójdzie  wraz  z  tobą! 

Zdała  odemnie!  —  nie  dla  was  te  dzikie  manowce  — 
w  kampanii  rzymskiej  zostańcie  u  stóp  Appeninów^  towa- 


rzysze  moi.  —  Ja  pójdę,   ja  go  raz  jeszcze    chcę    ujrzeć 
przed  zgonem,  przed  śmiercią  na  wieki! 

W  tej  jaskini  leżącej  wśród  mroków  przepaści,  on  na 
marmurowem  łożu  rozciągnięty,  bez  oddechu,  bez  sennych 
poruszeń,  bez  żadnego  marzenia,  czeka  na  przebudzenie  — 
obiecane  —  straszne ,  i  na  dzień  sądu  bliższy  dla  niego, 
niż  dla  reszty  świata! 

Starożytne  próchna  świecą  naokoło  jak  oczy  sfin- 
ksów —  wąż  z  łuską  promienistą  śpi  od  wieków  przy  sto- 
pach jego  —  rysy  zasępione,  spalone  gorączką,  sen  tak 
długi  chłodu  po  nich  rozlać  nie  potrafił. 

Kształty  jego  ciała  podobne  do  kształtów  greckiego 
posągu  i  takich  już  dzisiaj  nie  ma  na  tej  ziemi  —  nogi 
białe  jak  marmur  paryjski  w  czarnych  koturnach,  złożone 
na  czarnój  pościeli.  —  Ztąd  i  z  owad,  pod  niemi,  nad  nie- 
mi, mchy  i  bluszcze  się  wiją. 

Tunika  biała  na  piersiach  spoczywa  —  odłamek  lampy 
w  dłoni  i  miecz  rdzą  ztoczony  u  boku  spoczywa  —  a  druga 
ręka  opuszczona,  martwa  i  palce  jej  skurczone,  jak  gdyby 
zasnął  w  rozpaczy. 

On  cały  zawieszony  leży  między  snem  a  śmiercią  — 
między  ostatnią  myślą  którą  pomyślał  przed  wiekami  a  tą, 
która  nio  długo  w  nim  się  obudzi,  między  potępieniem 
życia  całego  a  potępieniem  wieczności. 

isim  powstaniesz,  opowiem  twe  dzieje. 


W  Chersonosie  Cymbrów,  w  ziemi  srebrnój  potoków, 
ojciec  twój  niegdyś  stąpał  brat  za  brat  z  królami  morza, 
choć  przybył  z  odległych  stron,  choć  cudzą  miał  grecką 
mowę  i  twarz  greckiego  półboga. 

Ale  polubiły  go  niewiasty  i  męże,  bo  powieściami 
długie  słodził  noce,  a  we  dnie  pierwszy  był  do  walki  i  bie- 
siady. —  Manowce  szarego  oceanu  bitą  drogą  mu  były  — 
w  połysku  gwiazd  niebieskich  wyczytywał  pogody  i  bu- 
rze —  najcięższą  włócznią  przerzucał  najwyższe  maszty  i  za 
wichrami  goniąc  spokojne  miał   czoło. 

Na  lądzie  róg  jego  dzwonił  po  dolinach  i  skałach.  — 
Niedźwiedź  nigdy  mu  się  nie  potrafił  odjąć  —  a  kiedy  wró- 
cił z  łowów  lub  rozbicia,  kładł  się  na  mech,  na  paprocie. 


i  spełniając  gęste  puhary  opowiadał  gonitwy,  zapasy,  roz- 
boje. —  Ka  dalekich  wodach  dom  jego  nabijany  kością 
słoniową  i  złotem  —  sługi  niewolniki  stojąc  na  progu  pod 
lasem  filarów,  patrzą  na  morze,  zasiane  wyspami  błyszczą- 
cemi  jak  gwiazdy  i  wyzierają  jego  powrotu  —  ale  on  się 
nie  spieszy,  bo  polubił  dźwięk  trąb  konchowych  i  śpiew  ka- 
płanek Odyna  —  bo  młodość  swoją  puścił  na  błędy  i  zmienne 
losy,  by  później  dokonać  wielkiego  zamiaru  —  i  puhar  pod- 
nosi do  ust,  i  pije  zdrowie  króla  mężów,  starego  Sigurda. 

„Grimhildo,  córo  Sigurda,  lud  mój  od  wieków  nosi 
kajdany  i  jęczy  —  wraz  z  ludem  moim  sto  innych  ludów 
po  wszystkich  brzegach  mórz  południowych  usiadło  na  żwi- 
rze i  płacze". 

„Żeby  ich  wyzwolić  trzeba  mi  twojej  piersi  natchnio- 
nćj !  Ja  sam  rodem  jestem  niewolnik,  ale  duchem  mściciel — 
wrogi  moje  silne  jak  tytany  —  żeby  ich  podkopać  i  obalić 
trzeba  mi  twojćj  piersi  natchnionćj!  —  Dziewico  poświęco- 
na Odynowi,  ty  wejdziesz  w  progi  moje,  ty  będziesz  towa- 
rzyszką moich  trudów,  i  dzieci  nasze  kończyć  będą  dzieła 
moje  —  a  ono  się  przeciągnie  w  późne  wieki  wieków!* 

Tu  ojciec  twój  umilkł  i  stopniami  ogamii^  ją  potęgą 
wzroku  i  milczenia  swego  —  ona  stojąc  na  skale ,  spoziera 
na  szarą  nieskończoność  morza,  z  rozpuszczonym  włosem^ 
z  zamglonemi  oczyma,  bezsilna,  szalona  miłością.  —  Już 
Odyna  pawęż  jej  nie  zasłoni,  porzuci  stopy  ołtarza  i  pój- 
dzie z  obcym  na  dalekie  brzegi. 

,, Hermesie  I  dawniej  wojowniki  nasze  nie  śmieli  spoj- 
rzeć na  czoło  moje.  —  Tyś  się  zjawił  jak  bohater  zstępu- 
jący z  Walhalli,  tyś  rzekł:  „Grimhildo"  i  patrz  ja  muszę 
być  niewolnicą  twoją*. 

„Nie  znam  ojczyzny  twojej,  wrogów  twoich  nie  znam, 
kraj  do  którego  nmie  ciągniesz  nigdy  we  śnie  nawet  nie 
ukazał  się  przedemną,  a  pójdę,  pójdę  nieszczęśliwa  — 
zhańbiona  pośród  dziewic  —  przeklęta  gniewem  Odyna  — 
tylko  pozwól  raz  jeszcze  mi  zasiąść  na  świętym  głazie  i  od- 
śpiewać pieśń  ostatnią!* 


Amfiloch   Hermes    szedł   za    dziewicą  na   pokładach 
mchu,  na  warstwach  granitu,  przez  święte  bory  szronem 


obwirfe,  wśród  lyka  wodotpadAw  —  «oany  ttametn  ^ńan^' 
tię  wBzędde;  %  ich  ttomu  eiftsem  iikięlet  dębu  się  wj*' 
dostanie  awieńozon  jemi<^%.  — Wyiój  niebo  górskie,  obh. 
wiane  —  po  bokach  tysląo  manowców  krąży  i  wobk  'tś 
lobą  na  pnazcsę  —  ale  dziewica  sna  icieild  wiodące  It 
Boga  z  którym  idzie  iegnaó  się  na  wieku  * 

Wodzowie  hord,  panowie  grantów,  królowie  motim^ 
majtki  i  ich  towarzysze  stoją  w  półkola  przed  posąglett' 
Odyna  i  czekają  na  kapłankę.  —  Jeden  tylko  Signrd  z  po- 
kolenia Bogów  I  król  wszystkich  I  nsiaffi  na  pnia  ści^tij 
sosny  i  ogronuią  fflon^  zakrył  czoło  —  piert  jego  nady- 
ma się  pod  pancerzem  z  łask  rybich  -^  ale  milczy  i.  wszy- 
scy za  nim  milczą  »  słychaó  tylko  ssnm  morza  bijąoegd 
o  skały  za  borem.  .  . 

Grimhilda  przesda  poiród  nich  z  oczyma  wlepioneml 
w  posąg  Odyna,  kn  któremn  stąpała  w  groźnój  powadze.— 
A  cudzoziemiec  pozostał  z  tyła,  wśród  orszaku  swoich, 
z  założonemi  rękoma  na  korynckiej  zbroi,  oparty  o  drzewo. 

Pod  występującem  sklepieniem  jaskini,  na  głazie  ta- 
jemnicami zapisanym,  usiana  i  zdała  się  marzyć.  —  Bóg 
północnych  plemion  stoi  nad  nią,  broda  jego  i  włosy  skrze- 
płe lodem,  przypruszone  śniegiem,  oczy  szklanne ,  rażące, 
w  olbrzymiej  dłoni  maczuga  krwią  ofiar  zbroczona,  a 
w  piersi  głęboka  rana,  którą  zadał  sobie,  kiedy  dopełniwszy 
ziemskiego  wcielenia  zażądi^  wrócić  do  biesiad  WalhaDi. 

Sen  jej  trwał  dlngo  i  teraz  powoli  z  niego  się  bu- 
dzi, zwolna  podnosi  ramiona,  mówi  jeszcze  tłomionym  gło- 
sem: ,,Znam  cię,  Panie,  wśród  bohaterów  twoich.  —  Duch 
twój  czarnym  strumieniem  zbliża  się  do  łona  mego  —  huczy 
w  około  mnie  jak  potok  co  rozrywa  głazy.  —  Ja  tam  gdzie 
wiry  twoje.  —  Ja  tam  gdzie  wszechmocność  gniewu  twego  — 
siła  twoja  moją  —  słuchajcie  mnie  wszyscy*. 

Odrzuciła  nagle  powieki  z  po  nad  pałających  źrenic  — 
ręce  wywarła  ku  tłumowi  i  ręce  jej  drżały  jak  w  chwili 
konania  —  w  głosie  jej  były  dźwięki  zarwane  z  niowy  bo- 
haterów co  wstąpili  na  chmury  i  teraz  wśród  burzy  prze- 
latując wołają  na  dzieci  swoje: 

„Po  co  biegniecie  dniem  i  nocą,  bracia  moi.  —  Syny 
ludu  mogo ,  kto  was  pędzi  z  tyłu.  -^  Eto  wam  kazał  po- 
rzucić ziemię  srebrną  potoków? 


„Olbrzymy  przykute  podnieśli  się  z  śniegów  na  któ- 
rych leżeć  mają  aż  do  końca  świata,  podnieśli  się  na  pól 
i  bijąc  łańcuchami  o  szczyty  z  lodu  w  nozdrza  chwytają 
zapach  krwi  z  oddali.** 

„Czy  słyszycie  jak  miot  Thora  w  pyl  druzgoce  hełmy 
i  puklerze,  czaszki  i  piersi  ludzkie  ?  —  Śmiech  karłów  roz- 
lega się  w  przestrzeni  —  włócznia  Horgebrudy  zawieszona 
nad  ziemią  całą!^ 

„Kto  wam  podoła,  o  potomki  moje?  —  Coraz  dalej 
pędzicie  ku  miastu  wielkiemu.  —  Tam  czeka  na  was  bie- 
siada —  puhary  pienią  się  pełne  krwi  nieprzyjaciół.  —  Ka- 
żdemu z  was  przygotowane  jest  miejsce. — Zasiądźcie  w  chwa- 
le, syny  moje!** 

Głos  jej  upadł  nagle  i  w  szmer  się  zamienił  —  oczy* 
szukają  czegoś  w  świecie  widzeń,  który  się  przed  nią  roz- 
tacza —  usta  wysilają  się  na  słowo  jakieś.  —  To  słowo  po- 
wstaje, rośnie  w  głębinach  jej  duszy,  jak  wąż  okrąża  jej 
serce  i  jak  wąż  ucieka,  kryje  się  znowu  —  ona  darmo  za 
nim  goni,  cała  blada,  nieszczęśliwa,  mdlejąca.  —  Jeszcze 
chwila  —  może  go  wyrwie  z  łona,  bo  wzrok  jej  płonie, 
twarz  nowym  zajaśniała  szałem: 

„Miasto,  miasto  na  siedmiu  wzgórzach  pali  się  poża- 
rem—  kruszcze  drogie,  przejrzyste  kamienie,  topią  się  i 
płyną.  —  Ciała  topią  się  na  krew  i  płyną.  —  Zamek  wielki 

i  Bóg  wielki  na  nim  runął! na  pomoc,  Gdynie — umrę 

jeśli  nie  wypowiem    tajemnicy   twojej  —  imię  jego  —  kto 
mi  powie  imię  jego? 

I  odpadła  głowa  matki  twojej  i  zawarły  się  jej  usta  — 
król  dotąd  trzyma  dłoń  na  twarzy,  ani  razu  nie  spojrzał  na 
córkę  i  wszyscy  stoją  niewzruszeni,  bo  nikt  nie  śmie  przy- 
stąpić do  świętego  głazu. 

A  więc  Bóg  twój  oniemiał  i  ty  z  nim  umilkłaś  na 
wieki  '^  po  nad  twojemi  ustami  cisza  grobowa  —  na  czole 
twojem  lodowatość  śmierci.  —  Ale  ton,  który  ci  inną  Oj- 
czyznę obiecał,  nie  opuści  ciebie  —  ruszył  się  z  pod  cie- 
niów dębu  i  sam  natcłmiony  stąpa  ku  tobie.  —  Krzyk  obu- 
rzenia powstał  w  tłumie,  królowie  morza  włóczniami  ude- 
rzyli w  puklerze.  —  Siwe  Skaldy  wyrzekli  przeklęstwo.  — 
Ale  on  już  przeszedł  straszną  zagrodę,  już  nachyla  się  nad 
Tobą,  podaje  ci  rękę  i  rzecze: 

KRASIŃBKI  n.  ^ 


óe  4»  łyds,  fawślaś^  6nvkiUoI- 
ftaM  tnj-   razj:  Boou  —  a  dńawies  « 
git,  p«wiórz*tft  ist  jeaien  ilaw*  i 
fantem  poiegnajs  óe^K  i  n' 


Ideliebraa  ezei<  PowjdaHa, potea ka  MsjtkoB  sit  ofcraca 
i  ntiiri:  .SDaiej  łsgie,  dzutue}  wlodb  InjHBJeJe,  ■  Big 
TrAjzęba  woet  ■■■JBiij  te  fide.* 

Pod  ieh  stopami  dr^  kalda  belka  jak  ciało  mewimmtT, 
V  widnokręgi  aemaoia  wantwami  lif  pokladlj  —  <  i^ 
łona  pl^ną  balwaof  zbierajfM  rif  v  kJ^bj,  to  n»paaseaa- 
jąe  aic  w  nurtf ,  jak  ni^dff  wąi  Piioa  nim  1^  pod  stra^- 
Toini  slońf^a  —  naprzemian  pokaja  tonie  i  spajają  »ię  bia- 
łymi pianami  —  nsprzemian  w  szumie  wiatróv  gluehe  od- 
dechy  i  przeraźliwe  jęki. 

I'»i|  ila';heni  wspartym  stękajacemi  slupami  usiadł  Uer- 
mcR  na  Tutrach  wTwieziooTch  z  Cbenoneau  Cymbrów.  i  spo- 
kojnym gtoJiem  tłnmaczji  dziewicy  świat,  do  kióreg-o  sif 
zlrli^afa  —  (jpiRywal  jej  wyspę  o  winnicach  i  gajach  w  po- 
bliżu wicikingn  ładu  —  on  tam  ma  swoich  oraczy  i  kapców, 
dom  i  okrtjty  swoje.  —  Tam  skarbce  jego  pe!ne  kosztowno- 
6t:i  i  broni  —  i  ta  broń  zda  się  kiedyś!  bo  w  tamtych  atro- 
nach  rJid  ludzki  nie  basa  pod  wodzą  bohaterów  —  ale  uja- 
rzmiony, haiibę  swoją  ubiera  w  ztoto,  marmury,  jedwabie 
i  li^e  Ntopy  miasta  wznoszącego  się  na  między-morzn. 

T'>  iniaHto  niegdyś  w  oblicza  świata  stało  się  Bogiem 
kłamstwa  i  ucisku  —  pod  jego  tchnieniem  śmiertelnem  brat 
powstał  na  braci,  syn  na  ojca,  zdrajca  na  ojczyznę,  i  jako 
czas  niozułyte,  ono  pożarto  wszystkich  królów  ziemi  I  Tu 
pogoda  zoszła  z  czoła  ojca  twego  i  stal  się  podobnym  do 
burzy,  która  statkiem  miotała. 

,  Hellada  moja  była  niegdyś  dnszą  narodów  —  pieśni 
joj  byty  pianiami  £wiata.  —  Barbarzyiiców  zuchwałych  co 
przyszli  od  wschodu,  odpędziła  azczękiem  szabel  I  dźwię- 
irfnni  jtrun  Bwoicb. 
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^  Ogień  niebieski  wydarty  Bogom,  jej  tylko  jednej,  jej 
tylko  dostał  się  w  udzielę  —  nieszczęśliwa  zaufała  miastu 
przeklętemu.  —  Dzicz  z  między- morza  przypłynęła  do  jej 
Avysp  szczęśliwych,  do  jej  mirtowych  nadbrzeźów.  —  Nie 
zdobyli  jej  bronią ;  ale  rozdzielili  jadem  pochlebstwa,  upoili 
nektarem  obietnic!'' 

W  tej  chwili  rozejdą  się  chmury  —  wiatr  je  rozpruł 
na  zachodzie  i  kilka  gwiazd  zamignęło  —  Hermes  raz 
tylko  rzucił  okiem  i  kiedy  znów  tonęły  w  wyziewach,  krzy- 
knął do  sternika:  «na  prawo,  całą  noc  na  prawo,  a  o  tej 
samej  porze  jutro  przeplyniem  Gadesu  cieśninę  !**  —  I  da- 
lej tuląc  ją  do  łona  rozpowiada  o  przodku  Filopomenie, 
przeilostatnira  z  ludzi,  którzy  walczyli  przeciw  miastu  po- 
dlącemu —  po  nim  raz  jeszcze  król  barbarzyniec  wyszedł 
w  pole  i  przegrywał  lat  trzydzieście,  aż  legł  własną  ręką 
przebity  —  od  dnia  tego  nikt  już  trzeci  się  nie  zdarzył  na 
obronę  ziemi! 

Chwilą  milczenia,  chwilą  rozpamiętywania  uczcił  pa- 
mięć wielkiego  Mitrydata,  potem  wrócił  do  smutnej  powie- 
ści —  ona  słuchała  z  niewzruszonemi,  pałającemi  oczyma. — 
,,Grimhildo,  Bóg  twój  dał  ci  zgadnąć  natchnieniem  to  co 
sam  wydobywałem  nie  raz  pracą  nienawiści,  domysłem  na- 
dziei, z  nocy  przyszłych  wieków  —  cieszmy  się,  królewska 
córo  —  bo  miasto  nieprawości  po  zabiciu  wszystkich  żyją- 
cych i  wolnych,  rozpoczęło  teraz  samobójstwo  swoje ! 

„Skarby  wyssane  z  całej  ziemi  już  im  wkrótce  nie  wy- 
starczą —  niedługo  oręż  z  ich  rąk  się  wysunie  —  wśród 
rzezi  i  festynów  dobijają  im  ostatnie  chwile. —  O  żono  moja, 
śmiej  się  z  tych  fal  i  wichrów,  bo  my  tu  nie  zginiem,  my 
będziem  częścią  wielkiego  zniszczenia! 

Po  tych  słowach  głos  bohatera  przybrał  jeszcze  bardziej 
gorzkie  i  szyderskie  dźwięki  —  wspomniał  o  bogach  Hellady 
potężnych  kiedyś,  którym  dzisiaj  już  rzadko  kto  wierzy;  wy- 
rocznie ich  oniemiały  oddawna,  ale  posągi  stoją  dotąd,  bo  świat 
stary  odzwyczaić  się  nie  może  od  nałogów  młodości — wszyst- 
kie bogi  ziemi  objawiły  się  w  mieście  przeklęstwa. —  Jedne 
piękne,  podobne  nieśmiertelnym,  bo  greckiego  dłuta  —  inne 
potworne,  wyrosłe  na  piaskach  pustyni,  po  szczytach  gór  da- 
lekich— ale  on  wie,  że  jest  tylko  Bóg  jeden,  który  preed  wie- 
kami położył  dłonie  na  wirach  c\iaowi\rfr3^\^^%^^^"^^''^^^ 


Imię  jegoP  zapyta  kapliinka  Odyna. 
—  Przeinaczenie  —  i  [loszedl  ku  eterowi  lodzi  bo  pol 
dwajala  się  burza. 


Czy  pamiętasz  wyspę  Chiarę,  na  której  wzrośliście,  ^ 
i  Biostra  twoja,  boaka  Elsinoe?  —  Czy  pamiętasz  wyprawa 
ojca,  kiody  ua  maszty  zarzucał  żagle  nie  trójkątne  greckia 
ale  Itarborzyiiskie  podłużne,  eaui  w  dnckim  kołpaku,  z  topgf 
rem  Cjmbrów  w  dtoni,  z  zatoki  wymykał  się  noeą  i  puszcja 
na  manowce  archipelagu? 

Wszystkie  myśli  Jugurthy  i  Mitrydata  odżywały  w  jej 
duszy  —  ku  dzikim  plemionom  latały  nieustannie  chęci  jug 
i  prace.  —  To  gdzie  Wota  meockie,  gdzie  pustynie  i  wiatrL 
nogic  rumaki,  to  gdzie  Syrty  w  glębiacli  Afryki  i  jadel 
eaprawione  strzały,  błąkał  się  na  przemian  szukając  iii» 
przyjaciół  nieprzyjacielowi  swemu  — ^  dłonie  królów  dsikiri 
iciskająo,  ucząc  się  icli  mowy,  broń  ich  zatykając  na  pier^ 
swojej,  sypiąc  im  dary  i  rozżarzając  ich  chucie  obietnicą 
rozkosz;  i  łupów. 

Wtedy  matce  twojej  bolesno  schodziły  dnie  i  nocy. 
Ale  niewolnik  ładen,  obcy  ładen,  nie  wyczytał  cierpienia 
z  jej  rysów ;  usta  jej  nie  driały  kiedy  rozkazywała. 

Czasem  tylko,  wziąwszy  was  oboje  za  ręce,  wiodła 
przez  ^ugie  portyki  w  głąb  pidacu.  Tam  w  framudze  nabi- 
janej mchem  i  konchami,  stał  wojownik  z  głazu. 

Dzikość  nieśmiertelna  marszczy  mu  skronie  —  w  ręce 
trzyma  czaszkę  zabitego  wroga,  a  u  stóp  Jego  bryły  lodu 
wykute  z  paryjskiego  marmuru. 

Przed  nim  scłiyla  głowę  matka  twoja  i  duma  nad  d- 
bieglą  Ojczyzną :  „Iridionie  mój,  Sigurdzie  mój !  ty  ziemi 
srebrnej  nie  obaczysz  nigdy,  ni  dziada  twego,  króla  męióv. 
—  Patrz :  —  oto  Bóg  mój  święty  —  natchnienie  moje  stra- 
szne, to  Pan  Walhalli,  niezwalczony  Odyn."  —  I  córkę 
przyciskając  do  piersi:  „Odzie  ojciec,  Elsinoe,  mów,  gdzie 
Hermes  w  tej  chwili?  riyszę  wiatrów  szumy  i  fal  zdobne 
jęki.  —  Okręt  jego  pośród  wód  nieskończonych,  nachylony, 
odarty  z  iaglów,  lub  moie  na  bezbolne  wyrzucony  brzegi... 
ale  nie  —  on  zwyoięły  burze,  on  odejmie  się  dzikim  i  wróoi 
do  aaa  z  ebwai^  p^-Boga.*^ 
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A  kiedy  róg  przybywającego  odezwał  się  od  morza, 
kiedy  bliżej  zagrzmiał  wśród  gajów  cytrynowych,  kiedy  no- 
cną rosą  obwisły,  spiekły  słońcem  i  dźdżami  zczerniony, 
rzucał  się  Hermes  w  objęcia  żony  i  oko  jego  czarne,  na- 
miętne, blaskiem  nadziei  pałało  —  wtedy  znów  bywały  dni 
pogodne  i  szczęśliwe  na  Chiarze;  zapomniała  kapłanka  o 
gorzkich  przeczuciach,  a  wy  biegaliście  swobodnie,  rozko- 
sznie, po  trawnikach,  wśród  kwiatów,  po  nadbrzeżach  wśród 
muszli,  po  salach  marmurowych  wśród  trójnogów  i  kadzideł, 
odpoczywaiąc  na  łonie  matki,  na  ojca  kolanach;  a  on  co 
wieczór  błogosławiąc  wasze  głowy  do  snu  pochylone:  -Pa- 
miętajcie powtarzał,  nienawidzieć  Romy.  — Dorósłszy,  niech 
kaźden  z  was  ściga  ją  przeklęstwem  swojem.  —  Ty  żelazem 
i  ogniem  —  ty  natchnieniem  i  niewiasty  zdradą.^ 

Czasem  też  do  Chiary  prokonsul  lub  pretor,  lub  wy- 
zwoleniec jaki  Cezara  przybywali  w  goście  — wtedy  Hermes 
kazał  zastawiać  długie  łoża  i  stoły.  —  Lesbijskie  wino  pły- 
nęło strugami  —  brzmiały  głosy  niewolnic,  niewolników 
lutnie,  pieśniami  starego  Homera.  —  „Anakreonta,  Ana- 
kreonta**  wołali  Rzymianie.  —  Wtedy  z  szyderskim  uśmie- 
chem ojciec  twój,  skinąwszy  na  śpiewaków.  Rzymianom 
pełniejsze  nalewał  kielichy,  świeże  rozdawał  wieńce,  a  kiedy 
wpadli  w  szum  i  żarty,  znienacka  mówił  o  dziejach  prze- 
szłości, o  chwale  państwa,  wspominał  z  Kartagą  przewal- 
czone boje,  wycięte  Yarrusa  Legiony  i  Hiszpańskie  Ser- 
toriusza  bunty  —  i  pił  zdrowie  Imperatora  aż  puhar  pękał 
w  palcach  jego ! 

Już  zbliża  się  trzynasta  rocznica  dnia,  w  którym  ka- 
płanka opuściła  bogów.  —  Głos  jej  dziczeje,  kiedy  woła 
na  dzieci  swoje  —  wzrok  jej  dziczeje,  kiedy  je  tuli  do 
łona  —  wspomina  ojca,  siostry,  wodzów  ludu,  i  na  pół 
przerywane  słowo  pożegnania  z  ust  jej  wypada.  —  Przed 
jednym  Hermesem  upokarza  się  jej  obłąkanie  :  „Czego  ci 
niedostaje,  Grymhildo  moja,  królewska  córo?**  —  w^zy  sły- 
szałeś o  zemście  duchów  nieśmiertelnych?  —  na  czas  tylko 
ja  byłam  twoją  —  u  krańców  ziemi  leży  wyspa  okuta  lo- 
dami —  góra  na  niej  buchająca  płomieniem.  —  Tam  przy- 
kuty olbrzym  śmierci  już  ramię  wyciągne^l^  yit  wib^^^W  ^^s^ 
ku  otchiaui  hy  rzucić  kłębek  ^nieiTrj  t^e\^  \sife^^> 


Hermes  dtori  rozciąga  nad  jej  skroaiami.  —  Cień  jeg< 
rąk,  gdyby  ^trumioii  pokoju,  spadn  na  jej  czoło,  wlewa  el9 
do  duBzy:  , Patrz  na  to  niebo  gorejące,  na  to  morze  iskie^ 
gdzie  chmury  twej  pótuocy  i  nieużyte  bogi  twoje  —  gwia- 
zda Antfiloclia  cię  liironi  —  ona  cię  ni©  wyda  złym  duchom." — 
Ale  i  jemu  ciężar  jakiś  serce  przyciskać  zaczyna. 

Jakii   to  krzyk   uderzył  o  wnętrze    sklepienia  i  rozbił 
się  aż  na  filaracli  portyku?  —  Spieszą  niewolnicy  w  głębio^ 
pałacowe    do  komnaty  Pana..   —   Tam  ua    porfirowem 
rozciągnięta    kapłanka,   a  wódz   Grecki    stoi   u  węzgl 
e  pochyloną  glow%  i  depee  czarę,  nu  łitórej  brzegach  ost 
nie  krople  się  sączą.  —  Oni  spuściłi  oczy,  słuchają,  czekaji 
a  kiedy  się  odwróci!  zadrżełi  wszyscy  —  bo  pierwszy 
'W  życiu  boleuć  wyższa  nad  tiity  rysy  mu  kaziła;  —  odwrót 
Bię  —  wskazał  by  mu  syna  przyprowadzić  i  córkę. 
^Grimhildo!   teraz  Ja   twego  Pana  wyzywam 
^zie  wfiród  bohaterów  krew  pije  na  najwyższym  tronie  po-i 
lacu   swego ,   tum   niechaj    dojdzie  przeklęstwo    Amfitooha 
Oreka.  —  O  źonol  nie  opuszczaj  mnie  —  daremno  —  dare- 
mno —  kilka  kropeł  tyłko  zostało  —  cały  puhar  truciray 
wrze  w  piersiach  twoich,  o  Grunhildo  moja!" 

Podniosła  aię  i  bladą  była  jak  posąg  na  sarkofaga: 
„WidzitJam  go  po  trzykroć  w  nocy  —  szedł  z  Wałhalli 
podobny  do  czsmago  oceanu  i  woła)  na  mnie:  o  kapłanko 
moja." 

„Nad  ipiącym  Irydionem,  nad  śpiącą  EUinoe  zawiesił 
ramiona  ciężkim  odziane  żełazem  i  groził  im  w  potędze 
swojej  —  przeklinał  ich  życie  ziemskie  jeśli  nio  pójdę  do 
niego." 

„Na  czas  tyłko  byłam  twoją.  —  Tara  pod  jego  sto- 
pami leży  nói  ofiamiczy  i  zadona  czarna,  wieniec  pogrzebny 
kapłanek.  —  Ty  go  ztoiysz  przy  mnie,  ty  mi  ja  rzucisz  na 
.skronie  po  imterci." 

I  zcbodzi  ku  niema  po  stopniach  z  marmum  —  kibid 
-wyniosła  podana  naprzód,  śnieżne  ręce  wyciągnięto,  drżące 
jak  gdyby  cienie  śmierci  rozgamąó  chciała,  a  fałdy  szaty 
białej  wloką  się  za  jej  stopami.  —  Zeszła,  na  mężu  się 
oparła  —  on  ją  opasał  ramieniem  i  ku  przybytkowi  stą- 
.pać  zaczynają.  —  On  idzie  krok  za  krokiem,  walczy  z  nie- 
xnaną  potęga,  zatrEymal  b\^  i  ntiok.  «Asn»^  W  ^\%\iu.  |&kim 
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Prometeusz  ze  skały,  Laokoon  z  nadbrzer^ów  morza  wy- 
rzucał bogom  nędzo  tej  ziemi;  ale  do  jęków  się  nie  zniża, 
milczy  i  znów  idzie  dalej.  —  Przeznaczenie  ich  oboje  po- 
rywsi  za  sobą. 

Wzrok  Jej  zlał  się  wtedy  ostatni  raz  na  głowę  twoj% 
Irydionie  —  u  stóp  Odyna  żegnała  cię  imieniem  dziadów- 
skiem:  „Sigurdzie,  bądź  mi  kiedyś  postrachem  dumnych. — 
Elsinoe,  duch  mój  będzie  zawżdy  z  tobą  —  pamiętajcie  o, 
ziemi  potoków  i  o  Bogu  moim  —  o  dzieci  moje,  ja  dla  wa% 
umieram,"  —  usta  jej  zbielały  —  sine  cienie  łamią  się  po 
twarzy  i  naprzemian  to  woła,  to  odpiera  was  od  zatra« 
tego  łona. 

Nagle  myśl  Jej  porzuci  przytomnych  i  wraca  w  inne 
strony  i  czasy.  —  Tam  ojciec  duma  stary  —  tam  ją  kró- 
lowie przeklinają  —  wyciągnęła  rękę  —  umierając,  proro- 
kować będzie:  ,,Bracia  moi,  do  boju  —  na  siedmiu  wzgó- 
rzach namioty  wasze  —  na  szczycie  Kapitolu  biesiada  wa- 
sza —  a  tam  nisko  w  dole  zgrzyta  i  płacze  w  łańcuchy  spę- 
tana, zdeptana  Roma,  Roma,  Roma!"  — 

I  upadła  przed  Bogiem  swoim.  —  Amfiloch  podniósł 
ją  w  objęcia  —  chciała  ramieniem  obwiązać  mu  szyję  — 
opadło  ramię.  Sama  na  wznak  się  chyli,  włosy  jej  zlewają 
się  na  dół  coraz  niżej  i  niżej,  aż  z  jego  rąk  drętwiejących 
na  marmur  stoczyło  się  ciało. 

Przykląkł  i  czarną  zasłonę,  wieniec  pogrzebny  kapłanek 
złożył  na  jej  czole  —  potem  wstaje  w  dzikiem  obłąkaniu 
i  woła: ,, Gdzie  topór  z  Cherzonesu  Cymbrów,  niewolniki?"  — 
Podali  mu  go  drżące  niewolniki  —  on  go  wziął,  ścisnął  i  zbie- 
rając wszystkie  siły  śmiertelne  przeciw  nieśmiertelnym,  stąpa 
ku  posągowi.  —  Żelazo  podniósł,  trzy  razy  błyskawicę  wa- 
żył po  nad  głową,  a  za  czwartym  razem  obalił  Boga,  wroga 
swego,  i  zdeptał  w  milczeniu  rozpaczy! 

Taki  ród  twój,  taka  przeszłość  twoja,  potomku  Filopo- 
mena,  wnuku  króla  mężów,  senny  Irydionie!  — A  teraz  Ojciea 
twój  porzucił  dom  przodków  na  Chiarze  i  z  urną  Grymhildy 
płynie  ku  Rzymowi.  —  On  stracił  tę,  którą  kochał  —  osiądzie 
więc  pośród  wrogów  i  przynajmniej  pełnem  sercem  niena- 
widzić będzie,  a  dzień  przepowiedziany,  dzień  zniszczenia, 
nadciągnie  tymczasem. 


CZ^Ć!  FIBIl-\VSZA. 


kea  Irydiona  w  ftiynlA  — >  Z  oba  abwi  Rfdi  ko 
OBtHBB  i  tadildim  lalfM  lit  w  trtJMtl A  — 
•«a^  —  BlawolBlkl  lapabut  tvu>U  w  Ua| 


Bjn  Amfilooha  opart  g^owę  o  nogi  nmarlego  - 
O  zimne  stopy  s  mannara  i  safloąl  — 


A  tymozoBem  w  Oineoenm  sioBtra  Jego,  pani  naizs, 
mdleje  i  płacze. 


Przez  Polliixa,  Btyszalem  z  ust  pewnych,  że  porwą  ją 
dzU  wieczorem  murzyny  Heliogabala. 


Pokfij  Jemu  —  wychodźmy,  bracia,  wychodźmy. 

{Pciectiodit.) 

Przesunęli  się  jak  cienie ,  szanując  spokój  ducha  mo- 
jego. —  O  Ojcze,  dla  nich  i  dla  wszystkich  dotąd  we  śnie 
leżg  —  ty  jeden  wiesz,  że  ja  czuwam. 

(Witsje  1  lilile  do  Ureif  btonioiej,  ai  klinj  puglnłt  ■■•leuonr.) 

Zmierzch  zapada,  godzina  jui  bliska.  —  Oni  przyjdą 
Earaz  —  w  podobną  godzinę  stary  Brutus  musiał  własnych 
synów  zabijać. 

(Uden.  o  Urol^l 

BIsinoe  —  Blsinoe ! 

Ot!  idzie  ku  mnie  jak  widmo  nieszczęĆoia  —  wieniec 
cyprysowy  włoźyta  na  skronie  —  matka  jej  niegdyś  tak 
stąpała  pod  gniewem  Odyoa. 

ELGIKOE   (webadifŁ) 

Czy  już  przybyli  Błuisńc^ ,  cł^j  'yi  tŁWftdl  rydwan 
fzeklętego  ? 
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IRYDION. 

Nie  jeszcze  —  ale  chciałem  raz  ostatni  cię  natchnąć 
dachem  ojca  mego. 

EŁSIKOE. 

O  Bracie 

IKTDIOK. 

Wiesz  sama  że  Cezar  nalega  w  szale  —  źe  senat  prze- 
zwał cię  już  boską  i  posągi  twoje  stawiać  rozkazał  po  świą- 
tyniach miasta  —  wiesz  sama  żeś  nie  siostra  moja,  żeś  ty 
nie  jasnowłosa  Elsinoe,  nadzieja  domu  rodzinnego,  piesz- 
czota serca  mego  —  Tyś  ofiarą  naznaczoną  za  cierpienia 
wielu  i  za  hańbę  ojców  twoich! 

BŁSIlfOE. 

Tak  —  uczyliście  mnie  tego  od  dzieciństwa  i  gotowa 
jestem.  —  Ale  jeszcze  nie  dzisiaj,  nie  jutro  —  trochę  później, 
aż  sił  nabiorę,  aż  nasłucham  się  nauk  Masinissy  i  rozkazów 
twoich  —  aż  do  dna  puhar  waszej  trucizny  wypiję! 

IRYDION. 

Wybrana,  gotuj  się  do  losów  twoich.  —  Spieszno  nam 
po  drodze,  na  której  «tąpamy. 

BL8IN0E. 

Przypomnij  sobie,  kiedyśmy  igrali  na  trawnikach  Chiary, 
jam  cię  tak  kochała,  o  bracie,  jam  zawsze  skronie  twoje 
różami  wieńczyła  i  mirtem.  —  Oh!  zmiłuj   się  nademną! 

IRYDION. 

Niewiasto,  ty  mnie  kusisz  do  litości,  —  daremno,  da- 
renmo! 

EL8IN0E, 

Na  co  próśb  i  żalów  tyle.  —  Zdarzało  się  za  dawnych 
czasów,  że  można  było  śmiercią  okupić  się  ludziom  i  Bo- 
gom —  patrz  —  tam  błyszczy  twój  sztylet,  Irydionie  —  przy- 
spieszmy sobie  nicość  Irydionie! 

IRYDION. 

Bluźnisz  myślom  ojca  mego.  —  Trza  żyć  i  cierpieć 
by  wielki  duch  Amfilocha  rozradował  się  pośród  cieniów. — 
O  siostro  !  dawniej  dla  zbawienia  narodów  dosyć  było  życia 
jednego  człowieka  —  dziś  inne  czasy  —  dziś  cześć  poświę- 
cić trzeba. 

(Obejmuje  ^t^  TamV«iiV«mV 
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DiU  w  rńże  się  nwieńczTez,  w  nimieełif  się  wystrow 
o  biedna,  Mi  tu  gtow;  Bkazaną  —  ostatni  rai  v  domu  cm 
cowskim  brat  cię  przfcUka  do  łona.  —  Żegaaj  luL  yt  cal^ 
urodzie  śirieiofoi  dzieiriczej  —  juł  ja  ciebie  nie  ujnjj 
mtodą  —  nigdy,  nigdy  jui.  —  On  oiepnepiuje  tchnieuieB 

zatrutem,  on de  on  zginie;  ciy  ty  roinmieu,  sioabro,  ot 

zginie  wraz  i  oalem  pańatwem  airajein  I 

Teras  na  twojej  piersi,  o  bnuue,  a  za  ohwil  kilka  m 
czyjej  P 

Te  filary  drią  na  podstawaoh  awoicłi,  plamy  jaUaJ 
czarne  biegają  między  niemi.  —  Bogi,  nie  dajcie  mi  apaU 
Q  wejioia  do  areny.  — Kasinisso,  przybywaj. 

'    BI.M    ■    MĄ.   FILAIlłW, 

Kto  się  waha,  ten  urodził  się  do  rf£w  nie  do  czynów.— 
Śmiechem  go  witais  i  jmieohem  go  tegnać  będę. 

(Wohadil)  HisiHlS»A. 

Poslanniki  Cezara  juź  idą  ku  twojemu  pałacowi. 

Ty,  na  kbSrego  czole  napisane  stówo  —  potęgal  — 
Ty,  co  stoisz  nad  grobem  tak  wyniosły  jak  za  dni  twojej 
młodości,  natchnij  mnie  sita  w  tej  wyrocznej  chwili! 

Odzie  dziewice  wybrane  —  gdzie  wieniec  z  kwiatiw 
dla  oblubienicy  CezaraP 

tZnnca  erprMT  ■  slow;  GUInoI). 

Dzid  zaczyna  się  dzieło  nasze  I 

(Z  glfbl  uU  wohodM  ■tiłłbnłas  >  drosiniii  U'IS)- 


Jaką  była  Afrodyta  wstając  z  błękitnego  Oceanu,  po- 
śród tęcz  piany  morskiej,  poir6d  woni  Zefirów,  taką  tj 
będziesz,  —  niesiemy  ci  róie,  kadzidła  i  perły. 

Weź  jej  ramie,  starcze. 

(Proitailil  ilDilrf  pod  pai%g  AmBI«hł). 

Słuchaj  mnie,  niewiasto,  jak  gdybym  umierał,  jak 
gdybyj  już  głosu  mego  nigdy  usłyszeć  nie  miała. 

Wejdziesz  w  progi  nienawistne,  będziesz  żyła  wMA 
przeklętych,  ciało  twoja  oiAaa^  wjaofw\  ł^ti^raiatóy  —  ».\s 
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duch  twój  niech  czystym  i  wohiym  zostimie;  —  osłoń  go 
tajemnicą,  uczyń  go  niedostępnym  jako  niegdyś  byl  przy 
bytek,  w  którym  matka  nasza  prorokowała  I 

ELsnroE. 
Biada,  biada  sierocie! 

IRYDION. 

Nie  daj  nigdy  Cezarowi  zasnąć  na  piersi  twojej  — 
niechaj  wszędzie  słyszy  pretorianów  wołających  do  broni, 
Patryciuszów  knujących  spiski,  lud  cały  walący  do  bram 
pałacowych  —  a  to  czynić  będziesz  powoli,  dniem  po  dniu, 
kroplą  po  kropli,  aż  go  szałem  otoczysz  i  wyssiesz  całe  ży- 
cie z  serca  Jego.  —  Teraz  powstań  —  zbliż  głowę. 

(Kładzie  ręce  na  Jej  irłosach). 

Poczęta  w  pragnieniu  zemsty,  wzrosła  w  nadziei  zemsty, 
przeznaczona  niesławie  i  zagubię,  poświęcam  cię  Bogom  Ma* 
nom  Amfilocha  Greka! 

EL8IN0E. 

Głosy  Erebu  odzywają  się  zewsząd  —  o  matko  mojat 

CHÓR  NIEWIAST  (otaczając  JąV 

Czemu  drżą  członki  twoje  pod  śnieżną  zasłoną,  pod 
wstęgami  z  purpury,  któreml  obwiązujem  ci  piersi?  —  cze- 
mu bledniesz  pod  wieńcem,  który  splotłyśmy  dla  ozdoby 
czoła  twojego? 

IRTDIOH. 

Patrz  —  mdleje  nieszczęśliwa! 

MASIIflSSA. 

Nie  —  ona  żyć  zaczyna  jako  żyć  jej  trzeba.  —  Czy 
widzisz  jak  te  usta  spienione  pracują? 

EŁSIROS. 

Rzucam  próg  ojcowski.  Bogów  domowych  nie  wynoszę 
z  sobą,  wieniec  mój  święty,  nieskażony  cisnęłam  między 
popioły  rodzinnego  ogniska.  —  Ojciec  mnie  skazał,  brat 
mnie  skazał.  —  O  ja  nie  wrócę  nigdy,  ja  idę  na  męki  i  długą 
żałobę! 

Matko !  do  Odyna  w  prośby  za  córą  twoją.  —  Spiesz 
się,  matko  —  nie  proś  o  długie  życie.  —  Natchnienia,  tylko 
natchnienia!  Dzieci  śmiertelnych  pierś  moja  nigdy  nie  wyda^ 
ale  przyszłość  poczynać  się  będzie  -^  mcni  \w3l\^\ 


Borna  zaufa  miłości  mojej. —  Rama  zaśnie  > 


oljjęciac^ 


rftttj 


Trzy    razy   święty,   i'o    trzykroć  fortunuy,    Imporfttn 
Cezar   i  August   i  Kaptan    najwyższy    i    Trybun    i   Kons; 
przysyła  synowi  Amfilocha  pozdrowienie,  a  boakiej  i 
Jego  Bto  konch  purpurowych,  sto  kubków  ametystowych.^ 

Natchnienia,  DAtchnienia  wśród  męczarnil 

Stało  się,  — 


Rydwan  z  ko4ei  słoniowej  czeka  na  córę  szczęścia! 

PięćilzieBicciu  Gladiatorów  moich  daruję  Cezarowi  — 
ona  lubiła  patrzeć  na  ich  gonitwy.  Idźcie  —  oni  pospteMf 

irdsnu  V  liici;.  —  Orunk  nisirJłil  I  &tlopiiv  cj^^haijil  z  ELalnuą).       I 

q7H<iH    OLiDlATUmiw    (w   Kl^lji].  , 

Czy  natrzeć  na  zwierza,  czy  wroga  obalić,  czy  twojj 
siostrę  obroniń? 


Bracia  Grecy  i  Barbarzyńcy,  wykupieni  przezemidl 
z  paszczy  ludu  Rzymskiego  I  bądicio  mi  wiernymi  ai  i\ 
dnia  JupówI 

Dopóki  nic  ugrzęzną  ciała  nasze  w  mule  z  krwi  i  pia 
sku,  sprężyste,  nagie,  gibkie  ciała  nasze! 

Słyszycie  jeazczo  ich  kroki  i  głosy  —  w  ślady  za  nimi*- 
krótkim  mieczom  waszym  powierzam  głowę  Elsinoi;  a  kiad; 
staniecie  w  obliczu  Imperatora  głęboki  pokłon  oddajń 
nowemu  panu ! 

CnuK   OLADMTOKÓW. 

Jfiech  zginie  —  nieiih  ipma  ^ii<i4  czwemt  . 
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IRYDION. 

Stare  gnębiciele  świata  —  zdziercy  Hellady  —  syny 
fałszu  i  wiarolomstwa,  poświęciłem  wam  nietkniętą  dzie- 
wicę. —  Nieśmiertelne  Bogi,  gdziekolwiek  jesteście,  wysłu- 
chajcie prośbę  moją  —  niech  ona  będzie  przedostatnią  ofiarą 
wydaną  na  pastwę  Rzymowi;  a  ja  z  tylu  nieszczęśliwych, 
wybranych  po  wszystkich  stronach  ziemi,  wydartych  groźbą 
i  mękami,  zapomnianych  po  mękach  i  zgonie,  niechaj  będę 
ostatni! 

MA8IKI88A. 

Sigurdzie ! 

IRYDION. 

Nie  nazywaj  mnie  takiem  imieniem  —  lub  daj  mi  Blró- 
16w  morza,  otocz  mnie  ludem  dziada  mojego,  a  z  purpury 
Cezarów  nici  jednej  nie  zostanie  I  Ale  droga  moja  wy- 
tknięta wśród  ciemności  —  gdziekolwiek  wytężę  ramiona^, 
tam  zapory  twarde  jak  żelazo,  ruchome  jak  węże,  i  wśród 
nich  czołgam  się  bez  bytu,  bez  życia! 

MA8INI88A. 

W  nędzach  i  miernościach  ludzkich  niechaj  będzie 
twoja  nadzieja  i  wiara,  bo  los  postawił  cię  u  bram  walą- 
cego się  miasta  —  otoczył  cię  wiekiem  przesilenia  i  zgrzy- 
białości, którego  sam  częścią  nie  jesteś — na  skargi  będzie 
czas  kiedyś  później,  kiedyś kiedyś 

IRYDION. 

Ah!  hańba  tym  Nazareńczykom,  co  wolą  ginąó  jak 
bydło,  niżeli  bić  się  jak  męże  —  oni,  oni  to  mnie  wstrzy- 
mują ! 

MA8INIB8A. 

Alexyjan  syn  Mammei  co  dzień  do  nich  zstępuje  i  na- 
radza się  z  pierwszemi  kapłany.  —  Jeśli  go  nie  uprzedzisz, 
on  szalę  przeważy,  on  zmiecie  Heliogabala,  on  swoje  pań- 
stwo nazareńskiem  uczyni  i  Rzym  trwaó  będzie  w  późne 
wieki  wieków! 

IRYDION. 

Nie  —  przez  Thora,  ja  ma  przyrzekam  że  nie  będzie 
Cezarem! 

MABINnflJL. 

W  katakombach  los  Rzymu  się  rozstrzygnie.  —  Idź  — 
znamię  ich  na  twoich  piersiach^  ntoAi^ic^^tl-b^Ns^^^^^^t-^^^ 
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niech  tajemnice  ich  w  twoich  ustach  hędą.  —  Zaszczepiaj 
zemstę  w  imieniu  Boga  nie  zemszczonego  dotąd.  —  Gdzie 
jego  ołtarze,  gdzie  jego  chwała  na  powierzchni  ziemi?  — 
A  kiedy  hędziesz  ich  wiódł  i  uzbrajał,  kiedy  w  ich  ręce 
kłaść  będziesz  zakazane  miecze,  o  wtedy,  synu  mój,  duch 
mój  będzie  z  tobą! 

(Zbliża  się  i  opiera  się  na  Jego  ramienia.) 

Czy  pamiętasz  noc,  w  której  ojciec  twój  umierając 
wołał:  „Masinisso,  powierzam  ci  syna  i  myśl  moją."  — Ja 
wtedy  nachyliwszy  się  nad  nim  jak  teraz  nachylam  się  nad 
tobą:  O  Hermesie!  tam  wśród  cieniów,  do  których  zstępu- 
jesz zapytaj  się  o  Masinissę,  a  one  ci  odpowiedzą  —  on  ni- 
gdy nie  opuszcza  komu  przyrzekł  towarzyszyć  do  końca! 

O  Hermesie,  duchy  nasze  trójcą  połączone  i  nic  ich 
rozerwać  nie  zdoła. 

lUYDION. 

To  się  działo  o  podobnej  godzinie  —  tylko  że  Elsinoe 
była  przy  mnie  i  płakała  w  moich  obj^»ciach! 

MAi<INI8SA. 

Dziś  to  samo  powtarzam.  Wierz  mi  i  ufaj  do  końca 
razem  na  ziemi  —  razem  przed  zgonem  i  po  zgonie  Rzy- 
mu—  o  dziecię  niojo  wybrane,  nic  rozlączym  się  nigdy, 
nigdy 

IRYDION. 

Z  twojej  wyschłej  piersi  nurty  siły  płyną.  —  Daj  rękę. 
Starcze.  —  Tak,  razem  przed  zgonem  i  po  zgonie  Rzymu! 

(Padu  na  krzc&ło  przed  poHi}g:icm.) 

To  się  działo  o  podobnej  godzinie.  —  Wzrok  umie- 
rającego płonni  jak  wschodząca  gwiazda  —  wtedy  przy- 
siągłem   Czy  słyszysz  te  wściekłe   okrzyki?  —  Cezar 

rozdał  ludowi  puginały  i  sesterce,  a  lud  się  raduje  z  roz- 
koszy Cezara. 

(Togę  zarzuca  na  głowę.) 

Zostaw  mnie  sam  na  sam  z  piekłem  serca  mego! 
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świątynia  w  lochaeh   pod   Kapitolem.  —  Olbrzymi  posąg  Mitry  w  głębi  —  sly- 
chad  oddaliO%<!%  ^^9  muzykę  —  wychodzą  kapUni  i  wieszczbiarze.  —  Helioga- 
bal w  szatach  Arcykapłana  i  EUinoe  się  zostają. 

UEŁIOOADAL. 

Widziałaś  moją  potęgę,  jasnowłosa  Greczynko.  —  Roz- 
mawiałem z  Bogiem  światła  i  Geniuszami  nocy,  a  pierwsi 
kapłani  wschodu  dziwili  się  moim  słowom  i  ofierze. 

ELSIMOE. 

W  pogardzie  u  córy  lodów  miękkie,  rozwiązłe  Bogi 
w  dymach  kadzidlanych  tonące,  dźwiękami  fletów  obwiane, 
oblane  krwią  trwożliwych  jeleni  lub  niemowląt  —  i  słońce 
dyamentowe  co  na  twoich  piersiach  jedwabnych  połyska, 
nie  wyrówna  słońcu  po  nad  śniegami  północy. 

HELIOGABAL. 

Żmijo,  którą  kocham,  czegóż  żądasz  więcej? 

ELSINOE. 

Gdzie  Odyn,  pan  matki  mojej,  kuty  ze  stali  i  dębu, 
na  dźdże,  szrony  i  wichry  spokojny,  niewzruszony,  z  czarą 
w  której  krew  bohaterów  się  pieni  —  od  południa  skały 
ścielą  mu  się  w  poręcze  tronu,  i  on  oparty  o  skały  patrzy 
na  morze  północy,  które  szybami  lodu  u  stóp  jego  pryska. 

(podnosi  wieniec  hyaoyntów  i  rzuca  na  Heliogabala.) 

Zwiędłe  kwiaty,  idźcie  do  mdtego  kwiecia  —  ale  córa 
kapłanki  Cymbrów  nie  dotknie  się  puchu. 

(Odchodzi.) 
HELIOGABAL. 

Zostań  się,  przez  tajemnice  Baala  zostań  się,  nimfo.  — 
Jam  Arcykapłan,  jam  piękny,  jam  Apollo  Delijski  —  nie- 
gdyś legia  cała  okrzyknęła  mnie  Cezarem  dla  gładkości 
liców  moich.  — Nimfo,  zostań,  rozkazuję  tobie.  —  Jam  Au- 
gust, Antonin,  Aurelius,  pan  Rzymu,  Afryki,  Indyi  —  Czego 
milczysz?  czemu  spojrzenia  twoje  tak  zinme  i  przebijające? 
Obsypałem  cię  zausznikami,  naramiennikami,  purpurą,  dro- 
giemi  szafiry,  zastawiłem  ci  biesiady  o  jakich  nie  marzyło 
się  kochankom  Sardanapala —  stu  lwów  zagryzło  się  wczoraj 
przed  tobą  —  wygnałem  wszystkie  nałożnice,  a  ty  zawsze 
jak  marmur  nieugięty,  połyskujący  i  mroźny  I 

EL8IN0E. 

Przeszkadzasz  mi,  przeszkadzasz,  dziecino  karmiona 
móżdżkami  ptasząt.  —  Byłam  wśród  Walhalli,  wśród  nad- 
dziadów  moich  siedzących   na  trou^L^b.^  VAftA^  t.  h^^^ss^^k 
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wroga  pod  stopami  —  gwar  stów  twoich  przerwał  myśli 
moje  dalekie  —  niepojęte.  —  Co  ty  chcesz  —  czego  pra- 
gniesz odemnie?  pora  już  późna  —  Bogów  moich  najlepiej 
mi  wzywać  o  takiej  porze.  —  Żegnam  cię,  Auguście  —  Ce- 
zarze —  Aureliuszu 

HELIOGABAL. 

Jasnowłosa  najurodziwsza,  najksztattniejsza,  zaklinam 
cię,  błagam  ciebie,  patrz  jak  drżę  cały,  jak  umieram  przed 
tobą.  —  Bogi  i  Boginie !  —  w  całej  Azyi  takiej  głowy,  ta- 
kiego łona,  takich  oczu  lazurowych  żaden  z  was  nie  stwo- 
rzył! 

ELSINOE. 

Ciszej — tam  głos  matki  mojej  wśród  wichrów  się  prze- 
dzierał 

HELIOGABAL. 

Położę  się  na  stopniach  ołtarza  i  całować  będę  palce 
białych  nóg  twoich. 

(Zbliia  się  do  niej.) 
EL8INOE. 

Na  mnie  trza  żelaznych  ramion  i  ust  brzmiitcych  pie- 
śnią, straszną  pieśnią  bitew.  —  Idź  do  Pretorianów,  sługo 
Pretorianów  I 

HELIOGABAL,    (padajfic  przed  ołtarzem.) 

Przeklęta!  Ty  zginiesz  zawcześnio  —  przed  całym  lu- 
dem każę  cię  rozbić  na  krzyżu. —  O  urodziwa!  — słuchaj:  — 
Jeśli  ci  nie  dosyć  Cezara  dam  ci  Mitrę.  —  Każę  cię  ogłosić 
Mitry  kochanką.  —  Ja  wszystko  mogę. 

Chwilę  jeszcze  bądź  przy  mnie  —  lepiej  mi  kiedy  sto- 
isz choć  z  daleka. — Ja  biedny,  ja  tak  młody,  a  już  oto- 
czony spiskami  i  śmiercią.  —  Nudno  mi,  nudno,  i  wszystkie 
strony  świata  nic  mi  nie  pomogą.  —  Krew  ludzi  i  zwie- 
rząt, woń  kadzideł  i  kwiatów  nie  służy  już  Heliogabalo- 
wi. —  Czy  słyszysz?  Czy  chcesz  bym  skonał  z  wściekło- 
ści?—  Nimfo  —  Elsinoe!  —  Tu  razem  obok  siebie  z  dło- 
nią w  dłoni,  skronie  oparłszy  o  skronie,  zaśnijmy! 

ELSINOE. 

Tak  —  śpij,  dopóki  nie  przyjdzie  Centurion  i  nie  za- 
morduje Cezara.  —  Nieszczęśliwy,  powiedz  mi  gdzie  zbroja 
twoja?  Nieszczęśliwy,  temi  palcami  z  wosku  tej  rękojeści 
miecza  utrzymać   nie    potrafisz!  —  Czekaj.  —  Ja  pójdę  i 


25 


Bogów   moich  się   zapytam,  czy  został  jeszcze  ratunek  dla 
ciebie.  — 

(Wychodzi.) 
HELIOGABAL. 

Na  pomoc  Imperatorowi,  na  pomoc! 

(Wchodzą  wieszczbiarze,  kapłanj,  Eutychian). 
CHÓK   KAPŁANÓW. 

Co  się  stało  synowi  słońca,  panu  tajemni'^  i  ofiary? 
Usta  jego  pianą  zroszone,  gwiazda  przepychu  p^^kła  na  jego 
piersiach  —  a  wzrok  w  obłędach  swoich,  w  kołowaniach 
swoich  zda  się  żądać  krwi,  zda  się  żądać  rozkoszy,  to  znów 
słaoieje  i  zda  się  żądać  snu  wiecznego. 

HELIOGABAL. 

Furje  rozdzierają  członki  moje.  —  Ja  wiem,  ja  wiem. 

EUTYCHIAN. 

Evoe  Bachche!  Uczeń  mój  pijany  na  wzór  ciebie  kie- 
dyś Indye  po  pijanemu  zdobywał. 

HELIOGABAL. 

Alexyan  przytknie  mi  stal  zimną  do  szyi:  „daj  gardło, 
Cezarze*^  —  Brońcie  mnie  —  każdemu  z  was  dziesięć  ta- 
lentów. 

EUTTCHIAN. 

Sam  pierwszy  za  dziesięć  talentów  przebiję  Cezara. 

HELIOGABAL. 

Litości  nademną!  —  Słońce  mścić  się  będzie  nad  wami. 

CHUK. 

Powstań,  boski  Cezarze.  —  Tyś  'naszym  panem  i  zie- 
mia cała  poddana  woli  twojej  —  Bogi  nieprzyjazne  zazdro- 
szcząc ci  chwały,  trapią  cię  zgubnem  widzeniem  —  ale  ta 
mara  się  rozpłynie  w  ogniu  wiekuistym,  w  świetle  przenaj- 
czystszem  Mitry  —  jak  fala  mętna  w  oceanu  lazurach,  jak 
ciało  Semeli  w  potędze  Jowisza. 

HELIOGABAL  (podnosząo  się). 

I 

Podajcie  mi  ręce,  niewolniki  —  kto  was  tu  sprowa- 
dził? —  Ja  chcę  by  ona  weszła  do  łoża  mego  —  czy  sły- 
szycie? by  ciało  jej  drżało  w  moich  ramionach  —  inaczej 
wszyscy,  ilu  was  tu  stoi  przedemną,  zginiecie  pod  kłami 
lampartów? 

KRASIŃSKI  II.  ^ 


i:urv(.iiiA!t. 
Afe  herctilt.'  Jam  na  lwa  7.asJuiyl. 

Milcz  —  dziś  żartów  aie  chcę  —  gd^ie  ona? 

Jej  postać  wschodzi  z  pośród  ciemności.  —  Jej  Bś 
cudzy  walcKy  %  naszym  Bogiem! 

Milczcie  —  Blucbajcic! 

EUiliłOE    (I-  el(W  B«  el""!!  l.łof»eljrinDl  ukrjlym). 

Pytałam  się  wszystkich.  —  Oni  zrazu  milczeli  $i«d]^ 
na  tronach  swoich,  każdy  jak  zasnął  po  odbytej  biceiadsft 

Pytałam  się  ich  wezystkicfa. — Jednego  czanut  zbrój 
cłirzcala.  Jeden  tylko  eig  przebudził  i  n-^niósl  ntodopil 
czarę  ku  ustom  spokojnym. 

Pytałam   się    ich  wszystkich  —  a  tam  gdzie  czara 
SIĘ  dotkiiĘta,  kropla   krwi  się    wyśliżnic  i  lecąc  przoz  niB' 
biosa  epada  mi  na  czoło. 


Mów,  !)oaka  moja!  —  WBzak  jcazczem  iiie  potępiony- 
■wBzak  niu  zginę  przed  czasom? 

Wszyscy  na  kolana,  —  "Wyrok  Bogów  grzmi  w  dual] 
mojej. 

UEt.loo4B*l.  {pr.jrk1tkąl,0). 

Przebacz,  wielki  Mitro, 

EOiYLHMii.  <p«yk1(kaJaol. 

Dobranoc,  wielki  Mitro. 

Niech  przepadnie  cudzoziemka,  świ^-ty,  ]jolrójn)r,  azyb* 
kolotny  Mitro!  '  ' 

ELHIKUB. 

Wtedy  ujrzałam  na  ziemskich  równinach  mę£a  zbron 
nego  w  żelazo  i  zgrozę  —  czole  jego  było  epokojne  jd^ 
powierzchnia  wód  głębokich  —  w  prawicy  jaśiiiid  miAOCi 
zwjcicztwa.  • 

PozDoiam  —  nic  rotumaWm  —  ińo  \\^A^m  «obie.  — 
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Ale   imię  Jego  powtórzyły  wichry  nocne  i  głos  zleciał  od 
szczytów  Walhalli:  ^On  zbawi  Cezara **. 

HELIOOABA.Ł. 

Imię,  imicP 

EŁ8INOE. 

Sigurd,  8yn  kapłanki. 

(Zchodzi  z  głazu  i  zbliża  się  do  Heliogabala.) 

Nie  tarzaj  się  więcej  w  prochu  —  powstań,  a  wy  od- 
dalcie się  wszyscy! 

(Wychodzą.) 

Nędzny!  gdyby  ci  przyszło  wsiąść  na  kark  bałwanom 
i  jeździć  po  nich  jak  na  koniu  bez  wędzidła  —  a  gdybyś 
musiał  leżeć  na  śniegu  otoczony  stadami  kruków  i  całą 
noc  patrzeć  w  lodowate  oko  księżyca  —  biedny  ty  z  pur- 
purą twoją  i  Bogami  twomi!  Ale  nie  drzyj,  nie  rozpaczaj, 
bo  cię  wyrwie  z  toni  syn  Arafilocha,  Greka! 

HELIOGABAL. 

Kto?  brat  twój  —  Irydion  —  prawda!  czarna  jego  źre- 
nica dziwne  sieje  połyski.  —  O  gdyby  ten  lud  cały  nosił 
jedną  głowę  tylko,  którąby  zwalić  można  jednem  cięciem! 
Wtedy  jabym  zasnął  na  twoich  piersiach,  zasnął  spokojnie! 
Irydion  Amfilochides! 

On  będzie  moim  dobrym  gieniuszem  —  powtórz  raz 
jeszcze! 

ELSINUE. 

Daj  rękę,  dziecię,  i  nie  lękaj  się  dopóki  moje  Bogi 
czuwają  nad  tobą. 

(Wyprowadza  co). 


Inna  częsic?   pałacu  Cezarów,  —  Perystyl.  W  środku  jeco  przed  ołtarzem  oflary 
siedzi  MAMMEA.  —  ALEXANDEE  SEWERU8   przed  nią.  —  W  głębi  przysło- 
nę k  oddzielony  ciasnem  przeJ4cicni. 

MAUMEA. 

Kilka  razy  widzieli  łzy  w  jego  oczach,  ale  nikt  nigdy 
nie  dostrzegł  uśmiechu  na  jogo  twarzy  —  rysami  mówią, 
że  przypominał  Platona,  tylko  że  coś  surowszego  panowało 
mu  z  czoła.  —  Podania  najsroższych  nawet  nieprzyjaciół 
jego  w  tem  się  zgadzają. 

AL£XANDER. 

Codzieii  bardziej  serce  moje  lgnie  do  jogo  nauki. 


Wierz  Btowom  moim —  w  niej  jedyna  mtidrośi^  na  zio 
i  jedyna  nadzieja  po  zgonie. 

iCIplmiuł  uksiujs  ilf  *  pnyaloBliu,) 

Toń  ty,  DoDiicyanie? 


I 


On  aara,  ai6j  Domictanu!),  najukochańszy  z  ludzi,  mtiUl 
mojego  dzieciństwa, 


Bądź  dobrej  myśli  —  i  ty  Augusto,  bo  fortunne  przy 
lOBZĘ  wara  wieści,  I 

Ah!  jakźo  dlug'0  milczałeś!  jikicli  smutnych   przedni  I 
mbawilea   mnie!  —  cliw^a   nieśmiertelnym   Bogom   ±e  sif  | 


Nie  odpisywałem  z  Antiochii,  bo  lękałem  się  ieby  kto 
moich  listów  nie  przejął.  —  Im  dzieło  bliiszc  celu,  tom  ci- 
szej pielęgnować  je  trzeba,  a  nasze  juź  wkrótce  pono  doj- 
dzie upragnionego  końca! 

Mów,  mów.  I 

Czy  te  ściany  głuche  i  nieme? 

Swi  śmiało  patrz  —  ja  głośno  wołam,  łe  pod  Łem  ja- 
rzmem krótkie  życie  mi  już  obmierzło. —  Wczoraj  jes^czft 
karzeł  linperntora,  ten  garitaty  Rolioftin,  przyniói?!  mi  koM 
pełen  zatrutycłi  owoców,  który  odepctinąlem  nogą! 


Nie  unoś  się  Alexyanie,  —  jeszcze  cierpliwość  niech 
panuje  w  tobie  —  skromność  niech  ci  z  oczu  wyziera  lękli- 
wie i  wrogi  twoje  niech  cię  nazwą  dzieckiem. 

Pokojem  myśli  i  powagą  ciata  dzieją  się  wielkie  czy- 
ny. —  Cóżby  z  tego  wynikło  gdybym  był  wpadł  do  Antio- 
chii, do  Laodycei,  do  Efezu,  do  Srairny  i  zaczął  wołać 
o  pomstę,  świadcząc  się  Bogami,  że  Heliogabal  tronu  i  ży- 
cia nie  ^odzienP  —  byłem  ia  tem  wszędzie  ale  mitczącem 
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okiem  obejrzałem  naprzód  tłumy  ludu  i  kohorty  Legionów. 
Każdego  skargi  wysłuchałem  na  pozór  obojętnem  uchem, 
a  dopiero  kiedym  się  przekonał,  że  dojrzewa  ziarno  niena- 
wiści, że  wszyscy  równie  pragną  zmiany,  rzekłem  w  sobie: 
„Czas  nadszedł.  —  Iskra  rzucona,  pożar  w  całej  Azyi 
wznieci^  i  z  Trybunami,  z  Kwestorami,  z  Pretorami  tu  i  ow- 
dzie rozmawiając,  tu  i  owdzie  zawierając  ugody,  tym  uka- 
załem zyski,  innjin  wyższe  urzędy,  każdemu  z  twojego  wy- 
niesienia poczyniłem  cel  i  nadzieję  zgodną  z  jego  własnemi 
chęciami.  —  W  tem  nadeszła  wiadomość,  że  cię  brat  mia- 
nował Konsulem  Cezarem  —  przeczuwając  że  w  tej  łasce 
czarny  podstęp  ukryty,  natychmiast  przybiegłem  do  Rzymu 
i  w  imieniu  Legionów  przynoszę  ci  obietnicę  swietniejszego 
losu.  —  Dozwól  tylko  czasowi  jeszcze  nieco  upłynąć,  a  ude- 
rzy o  brzeg  naszego  zbawienia! 

AŁEXAKDER. 

Czemuż  odkładać  do  jutra? 

ULPIAXL*B. 

Bo  w  Rzymie  Imperator  otoczony  ludem,  który  go  za 
Naumachiie  kocha  i  pretorianami,  którzy  czczą  w  nim  roz- 
rzutność Boga.  —  Wiem  ja  wprawdzie,  że  lud  kocha  Cezara 
dopóki  go  nie  zamorduje  —  wiem  także,  że  pretorianie  obo- 
zujący za   miastem   oddawna  sprzyjają  naszym  zamiarom. 

AL£XAKDEK. 

Trybun  Arystommachus  kazał  mi  oznajmić  dzisiaj  je- 
szcze, że  w  każdej  chwili  gotów  odważyć  życie  za  mnie 
i  Mammeę. 

ULPIANUS. 

Arystommachus  jedyny  w  godzinie  wybuchu  —  ale 
przedtem  niechaj  milczy  jeśli  może,  bo  tę  jedyną  tylko  przy- 
sługę nam  wyświadczyć  zdoła.  —  Są  tam  inni  rozważniejsi 
i  sprawniejsi  od  niego.  A  straży  pałacowej,  a  żołnierzy  roz- 
sypanych w  mieście  czyż  że  nic  nie  liczysz?  czyż  nie  wiesz, 
że  codzieii  kąpią  się  w  łaskach  Cezara?  — Alexyanie,  i  wschód 
cały  jeszcze  nie  do  nas  należy  —  Syryjczycy  nie  zapomnieli 
że  znali  Heliogabala  dzieckiem  w  Emezie  —  później  Arcy- 
kapłanem w  świątyni  słońca.  —  Zresztą  pamiętai^  że  tft\L 
który  włada ,   samem    imieniem  Yfla^e^  %Wv  ^\5.%^  \^^iA>iSi 


choi  podpory  jego  mocy  Bpruclminly  —  u  ludri  marne  rfowo- 

jcBt  tflltże  potęgijl 

Nie  zaprzeczam  prawdy  bIów  twoich,  ale  spiesz  119 
o  !lo  możesz  bo  Btoimy  nad  grobom,  otoczeni  uasłannikanil 
jego  BzaleiiBtwa  i  złości  —  w  każdej  chwili  ua  tych  licack^ 
roztoczył!  się  Diogą  znaki  trucizny  —  i  biedne  to  dziedf 
moje,  chwała  moja,  przyszłość  moja  przyjdzie  gtowg  po- 
chylić i  skonać  na  łonie  matki! 

Dziś  JGszczo  będę  w  namiocie  Ary^tommacha  i  u  Łu* 

cjiisza  Tubero. 

Następco  Augusta,  nie  l^kaj  się  by  parka  dni  twoją 
przcciv'la  nim  dostitpiEz  władzy  nad  ludimi  —  nie  —  Bo^. 
zmilujij  się  nad  tem  miastem  znęknnem  —  ale  kiedy  JĄ 
osiągTiiesz  strzeż  się  jadu  ukrytego  w  tnnice  Dojaniry 
w  purpurze  Cezarów! 

Czyż  nie  wiesz,  Je  w  synu  moim  ostatnia  nadzieja 
i  ostatnia  chluba  Ezymu?  Z  myśli  Platona,  z  slilw  Chry- 
stusa uczyłam  go  miłości  ludzi  —  on  znicwiiżonym  i  uciś- 
nionym poda  rękę  bratu! 

Ale  niech  wie  zarazeui,  że  niesfornych  wygubić  trze- 
ba. —  i'o  wszystkich  targach  Ajyi  widniałem  rzymskieb 
rycerzy  pobratanych  z  wyzwoleiicami.  Tam  w  krzesłach  ku- 
rulnych  rządzą  światem,  łokieć  i  szalę  trzymając  w  dło- 
niach —  ztamtąd  rozsyłają  gońców  z  ndnnemi  wieści,  by 
się  ceny  wznosiły  lub  zniżały  —  tam  konfiskują  dobra  a  od- 
wołujijcych  się  do  senatu  wtrącają  w  czarne  lochy,  lub 
przybijają  do  krzyża  —  widziałem  ■ —  i  w  zgrozie  odwró- 
ciłem oczyl 


Potomki  wielkich  Konsulów  i  Dyktatorów! 


Ich  okrucieństwa  dziś  nara  wiernie  posłużą,  ^  Po  nich 

jak    po    szczeblach  ja    cię  do  tronu  powiodę  —  ale  kiedy 

nim  zasiądziesz,  niec\\  te  ws';\io4-5  tM-aw  w  otchłań  nogą 

zrzucone  - —  a  na  lo  ttza  -w^^cti  -cK^  ww^  'i\\fstó.M»»\ 
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AŁEXAin>ER. 

Znam  trudy,  któro  mi  się  dostały  w  udzielo  —  nocy 
zchodzą  mi  na  rozpamictowaniu  czynów  Dackiego  Trajana — 
albo  mu  wyrównam,  albo  zginę  młody! 

ULPIANU8. 

Alexyanie ,  wspomnij  tak>-e  na  Rzeczpospolitą  i  tam 
przypatrz  się  mężom,  którzy  w  togach  chadzali.  —  A(^h! 
cóż  nam  zostało  z  icli  świętych  przykładów  —  gdzie  lud 
rzymski,  którego  prawa  brzmią  mi  dźwięczniej  niź  pieśni 
Homera,  niż  marzenia  Platona?  Kto  dziś  obaczy  w  tem  mie- 
ście twarz  bez  skazy,  kto  usłyszy  śmiech  szczerego  wesela? 
"Wszystkie  czoła  przyprószone  siwizną  bez  czynów  —  marną 
starością  strachu  lub  znudzenia !  Wróżbiarze ,  sofisty,  śpie- 
wacy, tancerki  zalegają  Forum  —  i  wieki  już  przeszły  od 
dnia  w  którym  Juliusz  pchnął  konia  w  l)ród  Rubikonu. 
"Wstecz  nie  podobna  się  wrócić.  —  Za  dni  Kassiusza  już  za 
późno  było  —  Bogów  tylko  o  Pana  prośmy  w  którego  pra- 
wicy odmło dnieje  państwo,  choćby  miasto  rószczki  oliwnej 
zabłysnąć  w  niej  miało  żelazo  Liktorów. 

MAMUEA. 

Znałam  na  wschodzie  ludzi  posępnych  i  świętych  —  oni 
mówili,  że  nadchodzą  czasy  i  lepsze  i  nowo,  że  po  tylu  nę« 
dzach  zjawi  się  Cezar,  który  uzna  ich  Boga! 

ITLPIANUS. 

Nazareńczycy !  —  Augusto,  strawiłem  życie  na  myśle- 
niu o  rzeczach  boskich  i  ludzkich  i  nie  dbam  o  te  krety  nur- 
tujące starą  ziemię  naszą! 

MAMSfCA. 

z  ślepego  przesądu  nie  otrząsłeś  się  jeszcze. 

ULP1ANU8. 

Jowiszu  kapitoliiiski  nie  słuchaj  jej  słów  bezbożnych. — 
Jam  stary  Rzymianin.  —  Jam  wyrósł  wśród  pamiątek  wol- 
ności i  chwały,  choć  ich  za  dni  życia  mego  już  nie  była 
na  ziemi,  —  Państwo  chylące  się  do  upadku  wydało  tych 
mdłych  gorszycieli,  ale  za  naprawą  jego  musi  nastąpić  ich 
zguba ! 

(Chwytając  Alcxan(lra  za  rękę.) 

Tem  tylko  czem  wzrosło,  odbudujesz  miasto  —  nio- 
ngjętem  męztwcm  i  tajemniczemi  obrzędami  naddziadów. — 
W-ezystko  inne  niech  przepada,  cud'i.o  VW^\  \  \»At\si.  ^>a.^sa7\V 


Kątka  moja  poważa  c.lirzościaD,  bo  w  ich  prsepisftd 
ukryto  &ą  ekarliy  etidości  i  cnoty  —  patrz,  Domicyanie,  d 
wczy  jfj  zroszone  Izami  —  ona  lubi  ohrzeician,  bo  oni  B 
aprzyjają. 

Użyj  ieh  więo  za  narzędzie,  które  skruszysz  putum.- 
To  moje  ostatnio  rfowo  o  nich. 

Floty  Syryjskie! —  Może  Arcykapłan  Mitry  przycho- 
dzi oilwiodziij  kochanego  lirata. 

Nie.  —  On  codzień  o  t«j  sanmj  porze  zcbodzi  do  ogro- 
dów Palatynn  z  kochanką. 

SljBz^em  o  toj  Greczyucc  wiele  zawiłych  powieści  M 
wschodzie  —  przyljyli  z  Raymu  twierdzili,  Że  l)rat  długo  się 
przypodchlebial,  a  potem  niocmo  ji^  przcdat  Cezarowi, 


Włosy  mojo  siwo  oddawna  przestały  dziwić  się  podlo- 
ćoi,  chołS  jej  może  czarne  dotqd  nie  pojmują. 

Ale  pamiętasz  Amfilocha  od  kiedy  przypłynął  za  dni 
jeszcze  wielkiego  Septyma  na  Italskie  brzegi  —  widziaiei 
zawBzo  godność  niezrównaną  w  postawie  i  słowach  jego  — 
czy  na  dworze,  czy  w  własnym  palauu,  on  zawsze  wygląd^ 
gdyby  drugi  Cezar  w  Rzymie! 


Prawda  —  ate  pamiątka  jego  wyniosłości  mało  tu 
znaczy,  bo  najczęściej  syny  wielkich  ojców  czolgaji}  się 
poziomo  w  hańbie  znikczemnicnia. —  Niech  mi  lud  i  senat 
rzymski  odpowiedzą! 

1  moje  też  słowo  nic  stanie  na  świadectwo  przeciwka 
Grekowi  —  choć  nigdy  nieznać  młodzieńczej  otwartości  na 
jego  bladych  rysaeli,  jednak  coś  szlachetnego  żyje  w  całej 
postaci  —  nie  wiem  co  drzemie  w  głębi  tego  serca  —  wiem 
tylko,  ie  tam  ni  strachu  ni  uniżenia  nie  masz! 
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ULPIANUS. 

Jakże  więc  wytłumaczyć  to  co  się  stało? 

▲LEXANDEK. 

Slepem  zrządzeniem  nieubłaganej  konieczności — kilka 
razy  Imperator  spotkał  Irydiona  idącego  z  Elsinoą. —  Kilka 
razy  od  cyrku  Flayiaua  razem  przybyły  ich  rydwany.  — 
Sam  wtedy  widziałem  jak  zaraz  bratu  mojemu  nabrzmiały 
żyły  po  skroniach  i  jak  złote  lejce,  któremi  lwów  swoich 
kierował,  z  dłoni  wypusciŁ  —  I,  przez  niebieską  YenusI 
wszyscy,  którzy  tam  stali,  pożerali  ją  także  wzrokiem  bo 
piękniejszej  nie  widzieli  nigdy! 

ULPIANUS. 

Dawniej  kiedy  u  ojca  bywałem,  ona  jeszcze  greckim 
obyczajem  zamknięta  w  Gineceum  niczyjomu  oku  widzialną 
nie  była. 

▲LEXANDER. 

Powiadam  ci  że  w  całym  Rzymie  takiej  drugiej  nie 
znaleść !  —  Byłem  w  sali  Narcysa,  kiedy  Heliogabal  czekał 
na  nią  pierwszej  nocy  porwania  —  oparty  o  mnie  zgrzytał 
i  szczypał  mi  ramię  ,  bo  wtedy  jeszcze  dość  łaskaw  był  na 
mnie.  —  Ja  drżałem  z  oburzenia  i  litości,  zdawało  mi  się 
czasem,  że  słyszę  odgłosy  walki;  wtedy  wbiega  prefekt 
pretorium,  wiesz,  nadworny  błazen  Eutychian,  i  do  ucha 
szepnie  panu  swemu:  „Idzie  jasnowłosa.**  —  "Weszły  karły 
i  karlice,  czarni  rzezańce  i  lidyjscy  fletniarze.  —  „Idzie 
jasnowłosa^  ])Owtórzył  Imperator  i  skoczył,  ale  natomiast 
wstąpił  do  sali  orszak  Gladiatorów  w  ciemnych  tunikach  — 
wszyscy  nieznajomi  na  dworze.  Brat  mój  opuściwszy  głowę 
ugryzł  mnie  ze  strachu,  lecz  Eutychian  z  grubym  śmiechem 
oświadczył,  że  syn  Amfilocha  tych  ludzi  darował  siostrze 
i  Cezarowi.  —  Za  ich  rozstępującemi  się  rzędami  ukazała 
się  dopiero  Elsinoe! 

ULPIAMJS. 

Na  pół  zemdlona,  niesiona  na  ręku  służebnic? 

ALEXANDER. 

Nie  —  owszem  stanęła  pośrodku  sali  i  żadnego  znaku 
bojaźni,  hołdu,  poszanowania  nam  nie  złożyła.  —  Z  razu 
niiala  schyloną  głowę,  ale  wnet  podniosła  kibić  i  czoło, 
wnet  spojrzała   ognistemi  oczyma   gdyb^  ^^^vv  ts^a  ^^ir^^"*- 
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kich.  —  Cezar  zawołał  jij  bliżej,  —  ani  postąpić,  ani  od- 
powiedzieć raczyła  —  wtedy  skinął  na  nas  i  wyszliśmy 
wszyscy ! 

ULPIANU8. 

Stara  krew  Helleńska,  w  której  coś  boskiego  zostało. — 
A  brat  czy  bywa  u  dworu,  czy  widuje  siostrę  ? 

MAMMEA. 

Słychać  że  raz  odwiedził  Cezara  i  że  długo  z  nim  ba- 
wił —  zwykle  zaś  stroni  od  ludzi,  siedzi  w  pałacu  swoim 
otoczony  niewolnikami  i  barbarzyńcami,  którym  dobrodziej- 
stwa sypie. 

ULPIA>-Ua. 

I  ojciec  niegdyś  to  samo  zwykł  był  czynić. 

MAMMEA. 

Koskosz  go  nie  wabi,  zbytek  nie  łudzi  —  a  choć  wi- 
dno, że  myśl  zacięta  go  dręczy,  umie  panować  nad  sobą 
i  milczeć. 

ULP1ANU8. 

A  gdyby  ta  myśl  była  źndza  zemsty  za  krzywdfj  sio- 
stry? —  trzeba  ufność  jego  pozyskać,  zrazu  błędne  wska- 
zywać mu  cole  —  wreszcie  prawdę  z  zasłon  obiiażyt'.  — 
Niechaj  duma  i  skarby  jogo  staną  się  naszemi  sługi  I  Lecz 
teraz  mówcie  zkąd  poszło,  żo  potwór  tak  zokrutriinł  osią- 
gnąwszy czego  pragnął?  —  ta  niewiasta  wpływ  na  nim  wy- 
warła niepojęty  dla  mnie  I 

ALEXAM>KK. 

Eutychian  głosi,  że  ona  dotąd  nie  uległa  jemu  —  a  od 
chwili  i)orwania  zamknął  się  w  porystylu  Agrypiny  i  odtąd 
ustały  biesiady  pałacowe. 

ULPIANI'**. 

Tajemnica  nie  długo  trwać  będzie  —  on  ją  zamorduje 
by  spalić  na  stosie  z  arabskich  kadzideł,  a  na  wystawienie 
jego  wydrze  j)icrwszemu  lei)szemu  życie  i  dobra,  oskarży- 
wszy go  wprzódy  o  zbrodnię  zelżonego  majestatu.  --  Lecz 
przed  teni  sam  może.... 

UAMMEA. 

Nie,  Domicynnie,  nie  chcę  by  zginał  śmiercią  poprzed- 
ników —  panowanie   mądrości   i    dobrego    nie    zacznie    sio 
moniom  syna  siostry  mojej  —  powtarzam  ci,  że  nadchodzą 
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czasy  miłosierdzia.  —  Ty  go  usuniesz  od  tronu  i  każesz 
zanieść  jak  śpiące  dziecię  na  ziemię  wygnania  I 

UŁPIANUS. 

Na  to  by  trzeba  Nazareuczyka.  —  Niedaleko  od  tych 
miejsc  Brutus  zamordował  ojca  swego  —  a  ta  lekka  dusza 
niemialaby  pójść  kędy  poszły  stroskane,  wielkie  cienie 
pierwszego  z  Cezarów! 

MAMMEĄ, 

Biada  mi ! 

NIEWOLNIK,   (wchodaąo.) 

Irydion  syn  Amfilocha  przyszedł  powitać  Severa  Ce- 
zara konsula  i  szlachetną  matkę  jego  I 

ULPIANUS. 

Zdarzyło  się  w  porę. 

(Irydion  wchodzi.) 
MAMMEA. 

Czyż  zawsze  z  posępnóm  czołem,  —  czyż  boska  Sofija 
nie  zdoła  pogodniejszem  oświecić  je  promieniem  ? 

IKYUION. 

Niech  ci  Rzymianin  co  zginął  pod  Filippami  odpowie, 
Augusto,  ile  mu  owa  boska  przyniosła  otuchy.  —  Zresztą 
nie  poczuwam  się  do  wyrazu  lic  moich. —  Duch  mój  wewnątrz 
spokojny  i  zimny,  niczego  nie  żałuje,  niczego  nie  pragnie 
i  niczego  się  nie  spodziewa. —  Jakże  zdrowie  twoje,  Ce- 
zarze? czy  Bogi  modłom  twoim  sprzyjają  w  tych  czasach? 

AŁEZANDER. 

Dziś  właśnie  spełniły  się  życzenia  moje.  —  Najmilszy 
mój  Domicianus  przybył  z  Antiochii. 

IRYDION. 

Witam  cię,  mężu  konsularny.  —  Jeśli  dobrze  zapa- 
miętam, uczęszczałeś  niegdyś  w  progi  ojca  mego. 

ULPIAKU8. 

Mowy  Amfilocha  brzmią  dotąd  w  uszach  moich. —  Żyjeź 
starzec,  który  często  siadywał  przy  jego  ognisku  ? 

IRYDION. 

Masynissa  ? 

ULPIANUa. 

Podobne  imię.  —  Ojciec  twój  zapoznał  się  z  niiA  na 
sjTfcach  Getulów,  jak  sam  opowiadał,  wśród  dnia  skwarnego 
zbłąkany  pogonią  za  tygrysami. 


I,  jak  za  dni  ojca  mego,  siadywa  przy  ognisku 


Pytam  »ic  o  niego,  bo  nieraz  mnie  zastanowił  myfl^ 
dziwną  i  gorzkiem  stowera ;  raz  utrzjinywal,  że  TyberiuB 
byl  największym  z  Cezarowi 

iLEIASDEH, 

Jftkto,  przez  Bogi  Many  Antonina? 

Dowody  jego  wyszły  mi  już  z  pamięci,  to  jedno  przy- 
pominam sobie,  ii  tak  stucznie  władał  niemi,  it  tak  dzikie  I 
pomysły  rozwijał  o  przeznaczeniu  ludzi,  tern  milczał  w  prze-  I 
rażeniu  \  I 

Nic  życzę  aobio  widzień  tak  okropnego  mówcy!  ] 

Lecz  kiedy  o.zarowne  wpływy  jego  rozumu  odeszły 
odemnie,  uspokoiłem  się  jak  człowiek  co  wytrzeźwia  się 
z  pijaństwa  i  własne  odzyskuje  m3'śli  —  bo  jakżeż  nie 
przeklinać  tych  co  miasto  sprawiedliwości  ucisk  ludziom 
rozdając,  obywateli  za  to  io  nie  zwierzęta,  posyłają  pod 
rózgi  i  topory  LiktorówS"  Ifioprawdai,  synu  Amtilocha? 


Tak   lub  nie 


-  ile  dus 


,  tyle 


Ka  twarzy  niewzruBzouej  uważaj  tę  wargę  spaloną,  to 
oko  w  płomieniach! 


słowo  powiedzieć! 

Czekaj  joszczo! 

Jednak  sam  nie  więzisz  ni  katujesz  niewolników,  choć 
masz  słuszne  prawo  śmierci  nad  nimi;  nie  odpychasz  ubo- 
gich Swewów,  Daków,  Markomanów  żebrzących  w  mieście. 
—  Tak  wie^ć  głosi  o   tobie! 


J^ 


moja  barbatr.yTiAiĄ^i-j^a". 
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ULPIASU8. 

A  syn  jej  chce  wmówić  we  mnie,  że  jest  Epikurej- 
czykiem ! 

IRTDION. 

Przez  Zeusa  Olimpijskiego  stoikom  nie  udaje  się  teraz. 

MAUMEA. 

Ja  może  lepszych  kolei  nie  obaczę  nigdy  —  ale  on, 
ale  ty  Irydionie,  wstępujecie  w  złotą  bramę  życia  —  mło- 
dość jeszcze  jak  sen  nad  wami  ulatuje  i  radzi  wam,  byście 
ufali  słodszym  przeczuciom  —  ani  tobie,  ani  jemu  jeszcze 
rozpaczać  nie  wolno  I 

AŁEXAKDER. 

Daj  rękę,  synu  Amfilocha.  —  Nieszczęście  jak  miłość 
wiąże  ludzi  z  sobą  —  bądźmy  przyjaciółmi,  a  może  kiedyś 
razem  będziemy  się  cieszyć! 

IRYDION. 

Dzięki  wam,  szlachetni  Rzymianie!  znać  was  nade- 
wszystkich  ukochały  Bogi,  kiedy  wam  zostawiły  nadzieję. 
Lecz  wcześniej  czy  później  na  was  i  na  mnie  przyjdzie  ko- 
niec jeden  —  śmierć  i  zapomnienie! 

UŁPIANUS,   (do  Mammel.) 

Albo  sztuka  Danaów  nas  zwodzi,  albo  go  Jowisz  odlał 
z  kruchego  metalu. 

(Głośno.) 

A  gdyby  złudzenie  prawdą  się  stało  —  gdyby  cień, 
który  miasto  zalega  ustąpił  jak  chmura  przed  pomyślnym 
wiatrem,  a  światło  cnoty  samo  jedno  zostało,  cóźbyś  uczynił? 

IRYDION. 

Uczciłbym  nieśmiertelnych   ofiarą  i  dziękczynieniem. 

ULPIANU8. 

A  dla  przyspieszenia  dnia  takiego  nicbyś  nie  przed- 
sięwziął? —  Czy  rozumiesz  mnie?  gramy  w  przypuszcze- 
nia jak  inni  w  koście  —  rozmawiamy  o  niepodobieństwach, 
by  prędzej  uleciał  czas,  który  nam  cięży! 

IRYDION. 

Rozumiem  cię  lepiej  niż  ty  mnie  pojmujesz. 

ULPIANUS. 

A  więc? 


Przez  Odynft,  powiedz  takiemu  dniowi  by  zawnlnl  n 
mnie,  a  ja  mu  odpowiem! 


Pamiętaj  1 
Pamiętaj  I 


Nie  zapomnę  tej  ( 
mężu  konauliu-iiy  I 


Odzie  idziesz? 


,  H;cymiunie!  Zoliaezymy  aię, 


Czelta  na  mnie  grono  prisyjaciól  u  stóp  Awentynu 
i  Kaatawiona  biesiada,  i  nowe  jakieś  pieśni  sykulskieg*, 
poety,  —  Idę  ich  stuohai!  by  prędzej  uleciał  czas,  ktńrj; 
nam  ciężył 


Młodzieńczo,    idzie 
łonie  rozpusty. 


duclia    własnego    zapomnieć  na 


LuciuB  UummiuB  nic  nam  nio  zostawił  prócz  rozkouy  j 
i  śmierci.  —Długiego  życia  AJoxandrowi  i  Auguście  Msmm^  | 


z  tego  wosku  kto  wie  czy  t 
ttika  nlepid. 


fti  putłCB  Ceuriw.  —  Podtutsa  Ati 
t  iilwłf,  Aarploej,  krokDdjLo.  — 


I  można  stron- 


"h:: 


EvQe  Bachche!  dla  tego   nic  mi  uie   ubędzie,  bo   cói 
zdoła  Cezara  oderwać  odemnic^Jednnk  takich  goaci  wcale    i 
mi  nie  potrzeba  na  dworze  —  i  dzisiiij    Imperator  chce  go 
widzie<!  —  i  dzisiaj  kaz^  mi  tu  czekać  na  niego. 


Pól-Bogom  podo^n^  "^at^t^^Lwaitt. 
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EUTTCHIAN. 

MÓW  pół-boski.  —  Imperator  jest  całym  Bogiem  —  ja 
zaś  po  Imperatorze  pierwszy. 

BUPILIU8. 

A  więc  pół-boski  Eutychianie,  pozbawmy  go  wierzch- 
niego światła.  Niechaj    lulces  moriens  reniiniscitur  Argos/ 

EUTYCHI1.S. 

Evoe  —  tylko   mi  nie  przywódź  wierszy   Marona.  — 
Nasi  starzy  za  Augusta  nie  pojmowali  sztuki. 

(Zamyjla  się.) 
RUPILIU8. 

Nie  mieli  wyobrażenia  o  sztuce. 

EUBULLU8. 

Nic  zgoła  się  nie  domyślali  co  to  poezya! 

Rl^PILlUS. 

Bez  żadnej  wyobraźni. 

EUBULLUS. 

Mniej  jak  bez  żadnej. 

EUTYCHIAN. 

Zgoda,  trza  usłać  mu  drogę  do  cieniów.  —  Tjincza- 
sem  posłuchajcie  tej  pieśni.  —  Boski  ją  Neron  dla  swoich 
karłów  napisał! 

RUPILIUS. 

Oto  był  zaszczyt  muzyki  i  rytmu. 

EUBULLUS. 

Prawdziwy  brat  sióstr  dziewięciu. 

CHÓR    KARŁÓW. 

Sto  im  z  ubocza,  a  na  szczycie  wieży  pan  nasz  stroi 
lirę  swoją  —  u  stóp  jego  wśród  nocy  czarnej  i  mglistej  pali 
się  miasto  Bogów! 

On  wzniecił  te  ognie  —  on  chciał  widzieć  jak  Troja 
gorzała  przed  laty  —  on  żyć  nie  mógł  jak  żyją  śmiertelni, 
płomieńmi  się  więc  otoczył  i  stał  się  panem  dramatu  z  ognial 

Dźwiękami  jego  nęcone  ze  wzgórza  na  wzgórze  coraz 
bliżej  wśród  jęków  i  szumów  podskakują  ognie.  Nad  mia- 
stem co  przepada,  inny  Rzym  rośnie  w  powietrzu.  —  On  dzi- 
ko świetnieje  w  piramidach  z  iskier  i  słupach  syczących 
płomieni ! 

A  my  klaszczem  w  dłonie,  krzyczymy  z  radoścL  — 
Dzień  zniszczenia  nadszedł  w^yRO^Lim  \^\^Ji53iymL, — ^^^V^^ 


Flegotonu   pałace  i  świątynie  nikną  —  a  nam   nic  nie 
dzie-^ — nHB  ocalił  miBtrx  Eztnki  i  d;!więkul 

PILOtOP,  tZlilliuJłc  iJt  <1a  BuljrchUnn.) 

Ty  CO  niejako  wszystko  możesz  i  jestoś  drugim  Bo- 
giem w  Rzymie,  racz  dozwolić  Anaxagorowi  NeoplatoriczT- 
kowi  dwa  razy  na  tydzień  glośno  czytać  i  mówić  w  Terraiwth 
Earakalli. 

Jakie  twoje  zasady?  —  jakich  Bogów  wyznajes^P  Crfl 
trzeiwy  czyś  pijany,  kiedy  uezyaz  ludzi? 

Bogiem  moim  Jedność  w  Jedności  Jednością  poczfjtft, 
wszystkim  niejeduościom  z  konieczności  przeciwna,  zawortft 
eama  w  iiobio,  wzierająca  w  siebie  Baraa. 


Satis  es/  —  tą  nauką  nie  przewróeisz  państwa. 

<Do  Bupniuła.) 

Chyba  go  Tyresias  w  piekle  zrozumie. 

Cbyba  Cerber  z  trojaką  patizczeką.  | 

Znamienity  Rupiliusie,  kazałoś  mi  wczoraj  coś  zapisad  • 
na  tabliczkach. 

Czytaj,  mój  mi2y. 

„Pojutrze  Gladiator  Sporus  i  Tygrys  Ernan," 

O  trzy    razy   szczęśliwe   przypomnienie  —  wielki  Eu- 
ty  chi  anie! 


'A  siebie  uczynię  ofiarę  dla  ciebie. 

Przez  Izysa,  Anubisa  lub  jakiegokolwiek  Egipskiego 
Bałwana,  wdzięczny  ci  jestem  —  ale  cóż  takiego? 

Z  Uaurytanii  sprowadziłem  tygrysa  centkowanego  zlo- 
1  /  faebanem  —  w  noidrzacU  gi-j^i-j  Vvft"«  Ł-si-sto.  WAika^ 
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w  ogonie  siła  dwóch  koni.  —  Mam  gladiatora  dzielniej- 
szego od  wszystkich  nadwornych,  człowieka  co  mi  się  za- 
przedał z  głodu,  prawdziwego  Krotoniatę.  —  Sprosiłem 
zatem  wszystkich  miłych  moich  na  hiesiadę  i  już  założy- 
łem się  z  Carhonem,  o  cztery  przeciwko  jednemu,  że  Spo- 
rus  zamęczy  Emana  —  ale  kiedy  losy  nas  zmuszają,  trza 
do  innej  walki  użyć  Gladiatora! 

EUTYCHIAN. 

Stój. 

(Do    pretorianów.) 

Zaśpiewajcie  waszemu  wodzowi  —  EvoeJńetj  i  struny 
"W  brzęki 

(Do  Rupiliusa.) 

ToTaz  mów  dalej. 

CHÓR   PRETORIANÓW. 

Niech  żyją  koście  i  wino  —  sesterce  i  róże.  —  Do- 
póki czara  się  pieni,  dopóki  Plutus  się  uśmiecha,  stopy 
nasze  do  tańca,  ręce  gotowe  do  boju.  —  Daj  nam  choćby 
czarne  po  syrtach  murzynki,  choćby  śniade  po  lasach  Ger- 
manki!  Partów  i  Getów  starym  obyczajem  nie  chodzimy 
ścigać.  —  Ojce  nasze  leżą  w  grobie,  z  nimi  nużące  pocho- 
dy. —  Tu  na  łożach,  tu  czoło  ustroiwszy  bluszczem,  tu 
w  Rzymie  czekamy  na  wrogów  —  niech  nadejdą  —  wtedy 
z  objęć  czarnowłosych,  wśród  dźwięku  szklanic,  porwie- 
my się  do  tarczy  i  odporu  —  do  miecza  i  rzezi!  Teraz 
Evoe!  niech  żyją  koście  i  wino,  sesterce  i  róże! 

EUTYCHIAN. 

Choćby  się  nie  udało,  to  krzywoprzysiężesz? 

BUPILIU9. 

Świadcząc  się  wszystkiemi  Bogi  Chaldei  i  Syryi. 

EUTYCHIAN. 

Jaćła  est  alea  —  dziś  jeszcze.* 

KUPIUUS. 

Otóż  i  nasz  Grek  bladawy. 

(Irydion  wchodzi,  i  idzie  ku  Eutychlanowi.) 
EUTYCHIAN. 

Aż  dreszcz  po  mnie  przeszedł  —  w  oczach  jego  coś 
piekielnego  —  mówią,  że  jego  ojciec  był  czarnoksiężnikiem. 

(Opiera  t»ię  na  RupiVlu%iu.^        '  .  .  . .  \ 

KRABIŃSKI  11.  ^ 


Pól-Bogom  nie  wolno  aię  lękftć. 


Stawiam    »if  na  godzinę   naznaczona  —  I 
prowadź  mnie  gdzie  przykazano  tobiel 


Tak  —  zaraz,  znamienity  Greka. 

IDo-  RupIDuia.) 

Jaki  Człowiek,  jaka  duma.  —  Vtie  capiti  Ąf«g/ 

SUP11.IUB,    (dg  EulfChlUU.) 

Zdrój  Łetbe  wyleczy  go  z  pychy. 

Na  dworze  Cezara  wy  wszyscy  czas  tracić  hibicie.- 
Idimyl 


Tędy,  sztacliotny  Irydionie. 


Inn*  oifid  p*lun  Ceurdit,  —  Sieijt  ulttj  olouaiiT  koliaiBBd^. 

Heliogabal,  Elstnoe. 

Powierzam  cię  Bogom  i  sile  jego! 
Ty  okrutna! 

(Irjdliłii  wchodi),  Rliinoa  tilrijmo]*  >■«.) 

ELBINOB. 

Księiyc  wschodzi  —  wrą  ognie  i  kipi  trucizna  1 

(Znikł.) 

HauOOABAI.. 

O  ratuj  mnie  ~  lub  jeśli  nie  moiesz  ocalić,  nie  zwodi, 
nie  udawaj,  wyznaj  od  razu,  a  ja  cifJo  moje  bifUe  przebiję 
tą  ztotą  klingą, 

(Zdejmuje  puiioil  i  fllarn.) 

Czy  widziałeś  kiedy  takie  szmaragdy? 

Zkąd  boakumu  Cesarowi  przygzto  dzisiaj  myfileć  o  sa- 
wezeanym  z^nie? 
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HELIUGABAL. 

Cyt,  przyjacielu!  —  mylisz  się,  jeśli  sądzisz,  że  Cezar 
nie  zdoła  się  zabić  —  a  z  tego  puharu  jeśli  wypiję  Elizej- 
skie pola. 

(Bierze  czarę  z  trójnoi^a.) 

Sta  nurków  przepadło  w  morzu  nim  jeden  tę  perłę 
wydostał  —  niezrównana! 

IRYDION. 

z  tej  czary  pić  będziem  zdrowie  słońca,  ale  pod  in-; 
nem  niebem,  wśród  innych  ludzi. 

HELIOGABAL. 

Spojrzyj  mi  w  oczy.  —  Czy  ty  nie  kłamiesz?  ach! 
odwróć  oczy.  —  Bogi  w  nich  szczerym  ogniem  zapisały, 
że  matka  twoja  czarownicą  była.  Przystąp  bliźój  filarów  — 
trzymaj  się  kraty  —  mów  co  widzisz  w  dole. 

IRYDION. 

W  głębi  dziedziniec  iskrzy  się  od  drogich  kamieni, 
gdyby  jasnolite  dno  czarnej  przepaści! 

HELIOGABAL. 

Sam,  sam  wybierałem  topazy,  beryle  i  ostre  kanty 
chrysolitów  i  krwawe  onyxy.  —  Dzień  jeden  i  noc  całą 
brukowali  ten  podwórzec,  a  ja  nie  zasnąłem,  nie  odszedłem 
aż  skończyli  —  wtedy  ich  wszystkich  stracić  kazałem! 

IBYDIOM. 

Kogo? 

HELIOOABAU 

Podłe  niewolnikil  —  Co  się  pytasz  o  nich?  Oni  po- 
przedzili pana  swojego.  —  Czyż  w  Rzymie  kto  powinieił 
wiedzieć  że  się  Cezar  do  śmierci  gotuje!  —  było  ich  stu 
tylko  i  chłopiąt  dwoje.  —  Ach!  ja  nie  oddam  w  ręce  ludu 
śnieżnych  ^<mków  moich  —  ja  tu  głowę  moją  świętą  roz- 
biję —  nieeh  po  dyamentach  krew  moja  spływa  do  Erebu. 

IBYDIOS. 

Cói  grozi  tak  nieodzownie? 

REŁIO0ABAŁ. 

AIexyan  —  przebrzydłe  imię.  —  AIexyan !  oby  zginął 
przed  czasem.  —  Alexyan!  potrójnej  Hakacie  głowę  jego 
poświęcam  —  on,  on,  Alexyaa  csame  wftiy  myiUi  i  gotuje 
zdradę. 


Opatrzne  oko  moje  wytężono  nad  nim 

H£LI(N)AB1LI- 

Nie  przerywaj  mi  —  nie  broń  go  jeśli  mile  ci  po- 
detrze którom  oddychasz  —  sfuchaj  —  na  to  byś  stoclial, 
zyjai5  ci  kazatom.  —  Szpiegi  mi  donieśli,  że  z  UlpiancDi 
;  naradza,  żo  od  kilku  dni  bledszym  eię  wydaje,  te  w  u- 
imaniu  to  odwija,  to  przygtas'"""'  pukle  —  a  ten  Ulpianiu, 
)    przyleci^  z  Antiochii,    htn   ^^y  iriflBz   co  on    ztunyiU? 

Słyszałem  często  o  nira  o  zawotanyta  prawnikn. 

Ty   go   chwalinz  —  o  ]  ieśmiertelne !  —  a  ja  ci 

iwie,  że  bez  tego  ezlowiek at  trzydziestu  iaden  BpK 

ji£  sit  nie  obszedł.  —  Doniieianm  Ulpianua.  —  Stodki  nft 

3zór  w  mowie,  ale  stoik  nieubłagany,  zawsze  gotAir  zabił 

anujticego,  lub  jeśli  się  nie  uda,   namego  siebie  —  istny 

łisok  chodzący,  jedzący,  pijący  —  żywe  przokleńatwo  dli 

jakiegokolwiek  rządu  —  miecz  Damoklesa  'nad  głową  mo-    J 

ją  —  i  ty  mi  go  chwalić  będziesz!  —  prawnik  zawołany! —  ' 

Proh!  Jupiłir!  nie  tylko  jego,  jabym  samo  prawo    zaraor-    , 

dował  —  mówio  co  robić  P  J 

Nie  rozpaczać  kiedy  jeszcze  cicho  i  spokojnie,  a  jeili   | 
przyjdziu  do  nieboKpiecKCiistwa,  na  mnie  polegad! 

A  jeśli  jujt  odzywają  się  wróżby  mojego  pogrze- 
bu? —  jeśli  przeciw  Bogom  siostry  twojej  inne  sUniejsie 
się  podnoszą? 

Patrz.  —  Syramach  Niger  opisuje  mi  straszne  znitki,  co 
się  objawiły  nad  Dunajem  —  o  wschodzącem  riońćn,  otc 
czone  świętym  orszakiem  Bachusa,  wśród  głów  bluBEoem 
umajonych,  wśród  rąk  potrząsających  Tyraami,  vidmo  Ale- 
xandra  Macedońskiego  stanęło  na  szerokiem  błoniu.  — 
Zbroja  Iśniala  się  tia  piersiach  jego,  ta  sama^  którą  nosił, 
kiedy  zmiótłszy  Daryusza  szedt  podbijać  Indya.  —  Hełm 
zloty  gorzał  na  pochylonej  głowie.  ^  Za  nim  stąpali  wo- 
dzowie  polegli  od  dawna.  —  Lud^   Moesii  i  Traeyi,  bfly 


45 


przechodzącym  głębokie  pokłony  i  cisnąc  się  za  nimi  doszły 
aż  do  brzegów  morza.  —  Tam  w  powietrzu  rozwiały  się 
umarłych  cienie! 

(Opiera  się  o  kolumnę.) 

Podaj  mi  Falernu. 

(Bierze  puhar.) 

Tak  AIexander  Sewerus  z  rąk  Macedończyka  weźmie 
państwo  i  życie  moje!  Dii,  auertite  omenl 

IBTDION. 

Alboż  wyszło  ci  z  pamięci,  że  syn  wielkiego  Septimiu- 
sza  niegdyś  ukochał  matkę  twoją?  Alboż  zapomniałeś  że 
dusza  Macedończyka  żyta  w  boskich  piersiach  jego  ?  a  teraz 
kiedy  bohater,  co  był  opiekuńczym  duchem  ojca  twego, 
z  grobu  powstaje,  by  chwałę  ci  zwiastować,  ty  bledniejesz 
i  potrzeba  ci  wina  —  pociech  —  ręki  przyjaciela,  byś  nie 
zemdlał  i  na  ziemię  nie  runął.  —  Hańba  ci,  synu  Karakalli. 

HELIOGABAL. 

Nic  —  nie  —  on  Alexandrowi,  on  wschodzącemu  słońcu 
się  uśmiechał  blademi  ustami  —  mnie  twarz  każda,  głos 
każden,  lud,  senat,  pretorianie,  Rzym  cały,  śmiercią  gro-' 
zi.  —  Ja  czuję,  że  mnie  razem,  zgodnie  krok  za  krokiem 
odrywacie  od  słodkiej  matki  ziemi,  i  wszyscy,  ilu  was  jest, 
wleczecie  do  piekła! 

IBTDION. 

Bądź  lepszych  myśli.  —  Czyż  w  odwiecznej  walce  między 
człowiekiem  a  miastem,  człowiek  nigdy  wygrać  nie  zdoła? 

HELIOGABAL. 

Co  mówisz  I 

lUYDlOM. 

o  losach  waszych!  Zginęliście  jedni  od  miecza,  drudzy 
od  trucizny,  inni  z  rąk  własnych,  wszyscy  wśród  hańby  i 
przerażenia,  zdradzeni  przez  powierników  —  przeklęci  od 
nieprzyjaciół.  —  Dlaczegóż  jednym  trybem  zawsze  dziać 
się  mają  sprawy  ludzkie  ?  Rzym  dotychczas  knuł  spiski , 
mordował  Cezarów  —  niech  Cezar  stanie  się  spiskowym, 
niech  Cezar  uderzy  na  wroga. 

HELIOGABAL. 

Kto?  jak?  widzę  potęgę  na  czole  twojem,  ale  jej  nie 
pojmuję ! 


M 
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Czyż  te  pHtaee 

8wiat}ii 

le,  cyrki,  czyi  ton  zamek  tnj  I 

y  spalony  z  starym  Bogie 

m  swoim  nigdy  upa^ć  nie  m»-  1 

i'  Czy  nie  słyszał 

ś  0  miai 

tach  wschodu  piękniejszych  i 

,romnipJ8zych,   co 

niegdyś 

byty    cudam  dla  ludzi,    pieaz-    | 

itą  lila  BogówF  a 

dziś  tumany   piasku  przechadzają  się    ] 

nich  i  DA  zwalonych  arkadach  Bamotne  Bkowynzą  hyenyF  ' 

7.  Hyerozoi 

ojam 

y 

eklych  olirońeów  oparte 

wszystko  ni. 

-    loK 

n 

jednak  miała  iloga  sa- 

lOd^o   i  sili 

Fal 

dź  i  zapytaj   się  pustyl! 

litego  powBl 

A  te 

za   osadzone  marmurami 

jonitem ,    czj  - 

1  niodm 

0    BogiF    Patrz  na  nie  i 

jzumioj  elowa 

—  '^ 

dziwy  Alcsyan,  oto  wróg 

6j  mściwy,   i 

twoich,  ale  nadymajiicy 

dniem  i  no^. 

0.  —  Jeśli   go  nie  uhie- 

z,    biada  ci,   „.ec^. 

.     uz 

ecig,    w  ramionach     ol- 

yma. 

(Cl,.v.,. 

Wznieci  silną  wolę  w  sobie  —  ton  świat,  który  ci 
wskazuję,  wyzwij  do  boju!  Stań  się  I  czem  kilku  było  na 
ziemi :  Niszczycielem  —  a  te  gmachy  pijane  życiem  tyaiąców, 
te  wille  rozigrane  w  promieniach  słońca,  te  trofea,  te  wazy- 
stkic  pamiątki  i  rozkosze  ludzi,  oddamy  w  puści^nie  po 
ludziach  skorpionom  i  węioml 


Teraz  przejrzałem!  Nie  raz  to  samo  czułem,  pragną- 
łem. —  Hat  jaka  chwata  dla  Mitry,  kiedy  Jowisz  kapito- 
iiiiski  piasek  gryźć  będzie  —  ale  czyje  ramię  podejmie  się 
czynu?  kto  powstanie  na  święty  zamek  i  na  wieczne  miaatoP 

Syn  kapłanki  i  Amfilocha  greka. 


Czy  myślisz,  ie  jaki  żołnierz  pójdzie  za  tobą  lub  za 
mną  w  tak  ostatecznej  chwili?  a  senatory,  a  rycerze,  a  bid 
wreszcie  ciUyl  Bój  się  nieśmiertelnych  —  co  tobie  się  sta- 
ło, co  ty  zamyślasz,  Irydionie! 


Z  natchnienia  Bogów  f^ezaie.  oce.V\k. 
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HELIOGABAL. 

Strach  mnie  ogarnia.  —  Geniusz  miasta  zwyciężył  wszy- 
stkich —  jażbym  się  miat  targnąć  na  niego ! 

IBTDION. 

Żyj  więc  w  trwodze  dopóki  nie  skonasz  w  mękach. 

IIELIOOADAL. 

Dopełnij  zlecenia  Bogów,  potężny  śmiertelniku  —  pur- 
purą cię  obłoczę  —  zdejmę  sandały  z  nóg  własnych  i  do 
twoich  je  przywiążę,  jedno  bądź  mi  ku  pomocy,  nie  opuszczaj 
mnie,  wybaw  mnie  od  śmierci! 

IRYDION. 

Zbawić  cię  tylko  mogę  rozpędzeniem  senatu,  wycięciem 
Pretorianów  i  przeniesieniem  stolicy! 

HELIOGABAL. 

Senat  rozegnać,  to  jeszcze  potrafim  —  ale  reszty  do- 
konać? 

IRYDION*. 

Dawniej  Katylinie,  późniejszemi  laty  Neronowi,  nie 
brakło  na  pożarnikach.  —  Łatwiej  rozrzucić  w  perzynę  to  co 
żyje  dzisiaj,  niż  zbudować  w  głazy  to,  co  ma  żyć  jutro.  — 
Zresztą  ci  co  się  zostaną  na  zgliszczach  zwać  się  jeszcze 
będą  Rzymianami.  —  Długo  jeszcze  kilka  pałaców  rozpa- 
dłych  na  chaty,  zwać  się  będą  Rzymem.  —  Zostawić  zgrzy- 
białym dzieciom  to  imię  drogie  —  ale  siły  żywotnej,  ale  siły 
pochłaniającej  już  nie  będzie  w  tych  miejscach.  —  Cezarze, 
w  dni  wielkiego  morderstwa  ja  sam  ludzi  ci  dostawię  i  stanę 
przy  boku  twoim! 

HEXłOOABAU 

Zkąd  —  jakich  —  gdzie  oni? 

IRYDION. 

Nie  tobie  jednemu  Rzym  wszystkie  dni  życia  powlókł 
śmiertelnemi  ciemności.  —  A  niewolnicy,  a  gladiatorowie, 
a  barbarzyńcy,  a  wyznawcy  proroka  nazareńskiego  ?  Ty  na 
czele,  oni  w  ostatnich  szeregach,  ale  ich  i  ciebie  zarówno 
geniusz  Romy  przeznaczył  bolesnemu  życiu  i  haniebnej 
śmierci!  Zbijmy  więc  ich  nędzę  w  jeden  podrzut  zemsty, 
na  jedną  chwilę  tylko  —  a  panowie  amfiteatru,  a  żołnierze 
pretorium,  nie  dotrzymają  kroku  tylu  zgłodniałym,  namięt- 
nym i  wściekłymi 
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Dobrze  —  dobne  —  a  potem  eijft  oni 

pożrą  —  gdzie  fię  podzieć  wśród  tddego  zgieUmf  Kto  ikiM| 

ich  zucliwalość,  ezem  pragnienie  krwi  zgadmy  w  idi  pier- 

liach? 

iBTmos. 

W  pierwszjeh  dniaeh  zemita  i  eheiwoić  opiją  aic  krwią 
i  złotem  wśród  poiaru  miasta.  Następnie  ich  nunions  i  di^ 
związane  tylko  wspólną  nienawiśeią  Rzymn,  rozpnęgiią  sig 
i  k&tdy  wróci  do  przesi^ów  wiary  swojej,  lab  do  swjesajów! 
swojego  narodn.  —  Wtedy  już  rozdzielonych  i  oatmbłydk  na 
wschód  pociągniem  za  sobą,  obietnicami  lepszej  jeaaeae  zoa* 
koszy.  —  Tam  wymrą  od  skwarów  nieznośnego  stońoa,  wymią 
od  zbytków  na  które  się  rozpaszą  obyczajem  zwycięzców 
i  dzikich  —  a  reszta  roz^ynie  się  i  wyschnie  wśród  ludów, 
które  cię  kochają  i  Boga  twego  wyznają.  —  Napnód  więe 
bez  trwogi,  ale  w  milczenia  śmierci  —  inaczej  nigdy  nie  dor- 
wiemy się  życia  I 

mOJOGABAŁ. 

lo  triumphel  Tyś  z  Prometeuszem  razem  chodził  po 
ogień  do  niebieskich  progów. 

(KlMzcze  w  dłonie)- 

O  gdybym  nową  świątynię  zbudował  w  Emezie  —  o  gdy- 
bym żyć  mógł  wśród  wieszczbiarzy  moich! 

IRTDIOH. 

Młode  państwo  założysz  na  miejscach,  w  których  wziąłeś 
życie  —  wolny  od  bezsennych  nocy,  razem  Arcykapłan  i  Ce- 
zar, podobny  starożytnym  Pół-bogom  Nilu,  słodkie  dni  pę- 
dzić będziesz  wśród  dymów  aleosu  i  mirry,  wśród  tonów 
cytary  i  fletu.  —  Gdzie  spojrzysz  tam  czołgać  się  będą  nie- 
wolniki  ciche  i  stopę  wegniesz  w  ich  karki  czarne. —  Co 
zażądasz,  stanie  się  twojem  —  co  każesz  pamiętać,  zapamię- 
tają—  wielkie  imiona  przeszłości  zgasną  w  obliczu  twego  — 
a  nie  będzie  już  wtedy  senatora  lub  prawnika,  coby  marząc 
o  Rzeczypospolitej  śmiał  przedrzeźniać  twoją  mitrę  chaldej- 
ską, natrząsać  się  z  obwisłych  rękawów  wschodniej  szaty 
twojej  I 

HELIOGABAL. 

''"^emlerzłe  Kwiryty!  niby  ich  stara  toga,  ich  fibule, 
'  piękniejsze  I  Mitro  ^  filacha^  moje|  przysięgi  — 
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obym  nigdy  do  twoich  promieni  się  nie  dostał,  oby  geniusze 
nocy  członki  moje  rozerwali,  jeśli  wszystkich  Bogów  Rzy- 
mu spętanych  w  łańcuchy  nie  rzucę  przed  twoje  ołtarze. — 
Synu  Amfilocha,  co  radzisz  uważam  za  dobre  i  pożyteczne — 
przez  Baala  i  Astarota,  zburzymy  to  miasto  —  radź  dalej 
tylko ! 

IBYDION. 

Każ  potajemnie  skarby  twoje  wywieść  do  Emezy.  — 
Zabawiaj  lud  igrzyskami,  pretorianów  hojnemi  datkami^ 
a  tymczasem  ściągaj  do  miasta  z  legii  Yindelickich  zaciążna 
Goty,  z  nadreńskich  zaciążne  Cheruski;  w  miarę  jak  będą 
przybywać  ja  zapoznam  się  z  nimi  —  matka  nauczyła  mnie 
dzikiej  mowy  północnych! 

HELIOGABAL. 

Zapominasz  o  włoskich  legiach  stojących  w  Efezie,, 
w  Tarsus,  w  Pergamio,  w  Milecie. 

IBTDIOM. 

Wyślij  gońca  do  pretora  Yariusa  by  je  zgromadził 
i  najspieszniejszym  pochodem  udał  się  na  Partów.  —  Za- 
jętych nad  Kaspią  przykremi  utarczki  dojdzie  wieść  o  tern 
co  się  Biało  w  Rzymie  —  wtedy  jednych  złowi  nieprzyja- 
ciel, drudzy  się  rozsypią,  inni  przybiegną  połączyć  się  z  nami 
i  żyć  z  łask  dworu  twojego. 

HELIOGABAL. 

Bitne  to  kohorty  —  pomyśl  jeszcze  —  może  niebez- 
piecznie? 

IKTDION. 

Nie  lękaj  się  nikogo  po  zniszczeniu  Romy.  —  Bez- 
karnie deptać  można  po  ciele,  z  którego  wyleciiUa  dusza — 
a  my  samą  duszę  państwa,  duszę  świata  wydrzem  i  zabijem  t 

HELIOGABAL. 

A  gdyby  nas  Alexyan  uprzedził  tymczasem?  Zamiejsko 
pretoriany  szemrzą  coraz  bardziej  i  piosnki  nucą  o  jego  od- 
wadze.—  Ulpian  senat  przyciągnie.  —  Obudzą  mnie  wnocy^ 
przerżną  mi  gardło.... 

IBYDION. 

Ty  wprzódy  wyrzeczesz  nad  nimi  „Salve  Eternum.^ 
—  Tylko  Eutychianowi  nie  zwierzaj  się  z  niczem  —  przy- 
bierz zimną  i  spokojną  postać  —  odwiedź  Alexyana  i  Mam- 
meę  —  a  kiedy  z  nimi  będziesz  rozoi^^Ydil^  TŚiftOa.  ^ 


elodkiemi,  niecli  spojrzenia  twoJ9  spokojnemi  będą.  —  Uwid- 
rinli   cKv   nic    7,aw*i1v    to    ieli  wstrzyma  na  cza<  jakiś    od 


rztjli  czy   nie,    zawidj 
stanowczego    działania 


Uśmieclinijcie  sif;  Bogi!  Uitro,  rozjaśnij  zasępione  czolol  . 
Yenero,  matko  lubieżności,  połóż  się  na  modrych  falaob, 
leeacemi  otoczona  syny!  RachuBie,  pij  zdrowie  Heliogabala! 
Dajcie  róż  i  Falernu.  —  Chodź  najmilszy  z  ludzi  —  roz- 
ciągniem  się  na  purpurze,  —  pić  będziem  i  chwalić  Bogów 
za  to  iti  wróg  nasz   zginie! 

Ten  pocałunek  weź  od  cezara  —  nieprawdaż  —  wonne 
usta  moje  i  gładkie  czoto  w/orera  najśliczniejazej  dziewicy? 
—  Cliodź.  —  Ja  i  Elsinoe  panować  będziera  na  Syryjskich 
wybrzc^acli,  tam  gdzie  święte  gwiazdy  rozmawiają  z  ladżmi   | 
o  losach  przyszłości.  ' 


Elsinoe  i  Irydion. 

Dalej  iść  nic  spoBÓij,  za  dtugo  by  mi  wracać  było  — 
Lecz  fy  nie  opuszczaj  mnie  jetzcze. 

Spieszno  mi  także  —  ostatnia  uzerwioii  słonecznych 
promieni  już  umiera  na  szczytach  Amfiteatru,  a  nim  wrócg 
do  siebie  mnszę  zamiejskich  pretorianów  odwiedzić. 


tylko. 


IZĘ  o  długie  godziny  —  Wagam  o  jedną  chwil; 


Spojrzyj  na  twarz  niepokalanej  —  patrz,  obwiała  JĄ 
tunika  zmierzchu  —  o  jabym  mogła  lijla  kochać  jak  ona, 
kiedy  wśród  cichej  nocy  oparta  na  tuku  złotym  spuszczała 
się  przBZ  falo  błękitu  by  marzyć  nad  sennym  Endymio- 
acm!  —  a  teraz   p&jdi,  iac^to.\  a\i;  \tt47,\,  wa.  co  wyszła 
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siostra  twoja?  „Między  Pappeą  i  Messaliną,  odpowiedzą  ci, 
postawiono  Joj  ołtarze^. 

IBYDION. 

Kto  się  poświęcił  dla  dobra  ludzi  powinien  o  ich  są- 
dzie zapomnieć.  —  Czy  wiesz  kto  jest  Bogiem  Nazaarenów? 
Ten  co  dla  zbawienia  braci  sam  przystał  na  hańbę  Krzyża! — 
O  Elsinoe,  i  nam  podobne  dostały  się  losy! 

EŁSIKOE. 

Ty  już  cudze  wiary  przejmujesz!  szukasz  pociechy 
u  tych  którymi  pogardzili  ludzie!  A  ty  znasz  Alexandra, 
wiesz  jak  go  wychowc^a  Mammea,  słyszałeś  o  nim  prze- 
powiednie starców  że  zrówna  kiedyś  boskiemu  Aureliuszo- 
wi! —  wczoraj  w  przysionku  Dejaniry  napotkałam  jego. 
—  Zatrzymał  się  i  spojrzał  —  pierwszy  wzrok  był  niepe- 
wny, drżący —  drugi  już  mocniejszy,  wyrazistszy  —  wreszcie 
odwrócił  się  w  milczeniu  pogardy. 

IRYDION. 

On  i  wszyscy  żyjący  wtem  mieście  przeznaczeni  zgubie. 

EL8IN0E. 

Precz,  precz,  ja  nie  żądałam  zemsty  —  odwołaj,  od- 
wołaj ! 

IRYDION. 

Biedna!  uspokój  się,  —  Nieszczęśliwa!  jaki^  oi  teraz  — 
w  nagłej  bladości  zdałaś  się  omdlewać  przed  chwilą? 

ELBllfOE. 

Lepiej  mi,  lepiej  —  daruj  —  nie  do  takich  żalów 
powołały  mnie  Bogi  —  idź  —  ja  wrócę,  kędy  mnie  ftirje- 
czekają  —  ja  pójdę  stopy  wikłać  z  gadem  co  nieustannie 
pląsa  na  około  —  tam  zawczesHa  starość  w  nagrodę  upo- 
dlenia i  męki  —  tam  konwulsya  wstrętu  —  ale  cicho, 
cicho,  —  ty  nie  znasz  tajemnic  dziewiczego  łonat 

IRYDION. 

Ach!  ty  coś  niedawno  płonęła  życiem  tak  promien- 
nem,  nimfo  ruchu  i  piękności,  gdzieżeś  się  podziała?  Tę 
Izę  co  spływa  po  twarzy  mojej  wylałem  dla  ciebie.  — 
Lecz  teraz  oddal  się  —  pamiętaj  na  wyroki  Odyna  i  do- 
trwaj do  końca. 

ELSIMOE. 

O  bracie! 


Pogardzonfimu  Bzałów  przysparzaj,   doiuszczaj   i 
jego  i  życie.  —  VaU! 


Niechaj    cienie   Amfilocha  i  Orimhildy  będą  na  około 
ciebie.  —  Vale! 


ODj.  —  IRYDION  uchniil  I  UABYNISS^.  ' 


Czegóż  chciał,  Piladzie  ? 


Die  przemówi!  —  jedno  zasiadł  i  postano- 
iebie.  —  Myśmy  zwykłym  obyczajom  domu 
1  chleba,  mięaa  i  nina. 


i 


wit  czekać  na 
twojego  dali  iii 

Niech  wejdzii 


Strzeż  się  tego  człowieka. 

CzomuP 

Ten  człowiek  przychodzi  cig  zabić  —  masz! 

Jeśli  prawdziwe  twoje  przeczucie,  szkoda  tej  kartag- 
Bkiej  Btali.  —  Tym  puharem  z  którego  pijał  Amfiloch  roz- 
trzaakam  mu  głowę. 

(WcHoiliI  Ot«.liaior). 

Czego  chcesz,  niewolniku? 

Przez  chwilę  być  sam  na  sam  z  tobą. 

To  mój  powiernik  —  mów  śmiało  przed  nim. 


Pan  rzekł  do  mnie:  „Miasto  darcia  się  z  tygrysem, 
zamorduj  Greka  a  będziesz  wolnym."  Lecz  ten  który  mnie 
przyBtal,  sio  razy  gorszym  jest  od  ciebio. 

Niechaj  przepadnie  niewola  1 
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IKTDION. 

Eto  cię  przydał? 

GLADIATOR. 

Człowiek  nowy,  podlec  i  tchórz,  okrutnik  i  lichwiarz. 

IRYDION. 

Ha  I  to  pewno  Rzymianin  ! 

GLADIATOR. 

Zgadłeś  —  Aetius  Rupilius. 

IRYDION. 

Nadworny  błazen  nadwornego  błazna. 

(Kładąc  pahar.) 

Wiedziałem  o  tern  —  patrz  —  czaszka  twoja  rozpaść 
się  miała  na  odciski  tej  rzeźby  korynckieji 

GLADIATOR. 

O  synn  Amfilocha,  nie  przeląkłem  się  ciebie.  —  Ros- 
iej szym  i  dzikszym  parłem  stopą  piersi  na  piasku  Areny — 
ale  głodny  byłem  —  jeść  mi  dali  w  pałacu  twoim  —  spra- 
gniony byłem  —  dali  mi  wiha  w  pałacu  twoim  —  czekając 
na  ciebie  słyszałem  braci  gladiatorów,  którzy  imię  twoje 
błogosławili.  —  Teraz  bądź  zdrów,  ja  zginę  jutro  pod 
kłami  tygrysa. 

IRYDION. 

Nie  —  ty  żyć  będziesz  i  zemścisz  się  niewoli  twojej 
na  panach  twoich.  —  Ho !  Pilades ! 

(Pilades   wchodzi.) 

Sto  sesterców  wydać  temu  cdowiekowi  i  tunikę  i  pier- 
ścień żelazny  jaki  noszą  domownicy  moi.  —  Imię  twoje  P 

GLADIATOR. 

Za  dni  dzisiejszych  zowią  mnie  Sporusem. 

DŁTDION. 

w  mowie  twojej  prostej  coś  dumnego  się  odzywa.  — 
Ostatek  jakiejś  przeszłości  żyje  w  tobie  jak  promień  lampy 
wymykający  się  ze  szpary  sarkofagu,  —  Jeszcze  raz  pytam 
się  o  imię  twoje? 

GLADIATOR. 

Niegdyś  przodków  moich  na  wzór  Jowiszów  czcił  lud 
i  senat  rzymski  —  ale  co  przeszło,  przeszło.  -^  Imię  moje  : 
Łucius  TiberiuB  Scipio! 


Marzysz  niewolniku  —  ród  ton  wygód  już  od  dawna.' 


Ale  tylko  w  pamięci  ziomków  —  oHtatnlemu  z  naezytb 
o  którym  świat  wiediiat,  Noro  zabrał  żonę,  pałac  w  Rzy- 
mie, imiona  w  Italii,  Sycylii  i  Afryce  —  i  podlał  go  tw 
wygnanie  do  Cfaersonogu  —  syn  jego  po  latach  wielu  wrócił 

o  miaiłta  o  iebranym  elileb:'"        odti|d  jesteśmy  nędzarze, 

.  ojciec  mój  już  byt  gladia  ! 


I  jiorato 


Rzymie  ? 

PatrycyuBia  ?    Cay  pro- 
ite  PanyP  Czy  Imperator, 
itek?  Ojciec  mój  b okami  '' 
vf  Hpoliarium  przckłinaj^S  1 

Luiaato  które  opu^Sciło  wnuki  ' 


I  nikt  was  n 

Kto  miał 
wnuki  naBzyclL 

TÓg  prze  BI     ! 
rywleczoi 

swoich  konsiilÓw, 

Jedno  rfo' 
Bzegn  Rzyi 

Śmierć  jednego  jest  szałem  dziecka  tam  gdzie  trza 
śmierci  tysiąców.  —  Zachowaj  się  oa  szersze  połę,  do  łep- 
Bzego  dzieła. 


I  tj-Iko,  a  pójdę    Rupiliu 


I  dzisiej- 


Jcśti  dzień  taki  lub  owaki  bliski  w  którym  można 
będzie  m£ció  się  i  łupić,  to  ci  przywiodę  Terresa,  Kaasiu- 
Bza,  Syllę  —  wszyscy  z  dawnych  jako  ja,  i  wszyBcy 
w  nędzy  I 

Eaidy  z  nich  znajdzie  schronienie  pod  temi  filary  — 
ita  teraz  dom  m^  ntoeliaj  będzie  waszym.   Vale. 


lii,   £ądaj  zemsty  sercem   c^em,   a  losy   ci  jej  nie 


(OUdlalor  wjeliodil.) 


Wygrywam  T  starcze,  wygrywam  I  Aehl   TrynmfotoTy 
'awne,   colcie  braci   moich   spętair^  w  ladcaohy  wiedli 


55 


Byraknzj,  patrzcie!  ostatni  Scipio  stal  się  sługą  i  Oroka 
narzędziem  —  przyszedł  żebrać  u  niego  i  jadła  i  mordowi 
Ach!  doczekałem  się  upadku  przeklętych  i  dumnych.  — 
Masynisso,  tym  kielichem  pij  zdrowie  Scypionów! 

(Nalewa  m«  i  daje.) 

MASTKISSA. 

Długiego  powodzenia  rodowi  Scypionów! 

(Oddaje  w  ryee  Irydiona.) 
IRTDI05,  (pije  1  nmca  pahar.) 

A  jako  ten  kamień  drogi  niechaj  pryśnie  pycha  Komy  t 

MASTNIMA. 

Pochłaniamy  stopniami  cudze  wole  i  siły  —  rotiniemy 
Signrdzie,  ale  dopóki  Nazaret  nie  nawrócony  na  naszą 
wiarę,  dopóty  nie  zdołamy  walczyć  wstępnym  i  zwycięz- 
kim  bojem! 

IRYDION. 

Starzec -Bóg  przed  którym  oni  zginają  kolana  i  myśli, 
ku  czarnym  sklepieniom  długo  trzymał  wzniesiono  ramiona, 
wzywał  ducha  i  wpoił  tego  ducha  w  skronie  mojo  rękoma 
driącemi  z  których  sączyła  się  woda  tajemnicy  —  grono 
bladych,  wynędzniałych  braci  śpiewało  powtarzając  imię 
moje  nowe :  „Hieronym,  Hieronym,*^  a  ich  głos  ciągnął  się 
jak  pogrzeb  nadpowietrzny,  niewidomy  —  w  toj  pieśni  je- 
dnak były  słowa  nadziei! 

1IABTNI80A. 

I  znamię  ich  zawiesiłeś  na  piersiach? 

lUYDIOlf. 

Zawiesiłem. 

MA8TVIB8A« 

Przycisn^eś  do  ust  w  pokorze? 

imroioif. 
Frzycisnątem. 

lUJIYIfUIA« 

Dobrze  —  teraz  ich  serca  się  rozdzielą  I 

IBYOloa. 

Już  aafisęły  się  mieszać  —  w  starych,  w  tyoh  któ- 
rzy odbyli  męczeństwo,  i  niebo  jak  twierdzą  roztwarto  nad 
8ob%  widiidi,  napróżno  cht^iałem  rozniecić  iskrę  zapału  — 
opowiadali  mi  zawsze  te  same  słowa,  jak  strumień  oo 


zawue  o  jedne  rozbija  się  żwiry.  —  ,  Przebaczenie  — 
Zapomnienie  —  Uilość  zabójcom"  ■ —  ale  młodsi,  Święto 
namaBZCZone  itoloierze,  niewolnik!,  barbarzyiicy,  pielgrzy- 
ma, co  odwieib.ili  pustynio  Egiptu,  coi  dzielniejszego  czuj^. 
lob  wzrok  aic  płomieni  na  wzmiankę  obelg  i  męczamt  — 
Icb  Berca  przynajmniej  czegoś  pragną  na  świecie.  —  Zraza 
btogoetawią  złemu  co  ich  gniecie,  ale  wreazele,  kiadf 
krew  zagra  im  po  łylacb,  chcącym  nieohcącym  wyiywaiii 
przeklęetwo. 


Na  to,  byj  wcielił  królestwo  nie  tej  ziemi  w  namię- 
tności ziemi,  b'za  ci  niewiaity.  —  Oni  ubóstwili  c6rQ  dzie- 
ciiistwa  i  wczesnej  starości.;  z  łupów  cielesnych  roakoszj 
wydumali  parg  tajemniczą,  oni  pned  niewolnicą  męia  schy- 
lili czoła.  Z  tylu  dziewic  które  tam  więdnieją  w  modlitwach 
i  poBtacb,  jedną  wybierz  i  rzuó  im  po  nad  dusze.  —  Uezyii 
ją  zwierciadłem  myśli  twoich  —  niech  je  odbija  i  ciska 
na  okół  bez  pojęcia,  bez  czucia  —  ale  silą,  co  w  piersiach 
męża  góruje,  porwana  i  zniszczona  I 

Znam  jodną  —  wszyscy  darzą  ją  imieniem  błogosła- 
wionej i  świętej  przed  czasem,  a  ona  lubi  mi  rozpowiadać 
niebiosa 


Tknąłem  i  odbrzękta  mi  stniłia  —  nieprawdaż,  oko 
jej  czarne  jak  węgiel,  błyszczące  jak  żary  —  ród  Metellów 
kończy  się  na  niej  P 

Wiesz  —  po  co  się  pytasz? 


Pamiętaj  chwalić  jej  Boga,  każdą  ranę  Jego  chwalić, 
z  każdym  gwoździem  co  przebił  Jego,  żałośnie  się  pieścić. — 
Ona  się  kocha  w  tem  ciele  rozkrzyżowanem,  w  tych  ry- 
sach, które  tobie  wymarzyła  picknemi ,  gasnącemi  w  zwy- 
cięztwie  roitości.  —  Ona  ich  nie  widziała  kiedy  konniy 
Ma  wstrętem  bólu,  w  milczeniu  oriabienia,  zmazane  krwiii, 
*  wichrem  gwiżdiącym  wśród  włosów!  —  Słuchaj,  przo- 
>rowadi  Jej  myśl  od  niego  do  siebie  —  on  daleki,  on  byt 
dedyś  na  ziemi,  ,on  nie  wróci  nigdy.  —  Ty  żyjesz  i  jeatei 


przy  niej.  —  Ty  będziesz  jej  Bogiem!  Alma  Yenus  i  Eros 
sprzyjajcie! 

IRYDION. 

Ach!  kto  zbada  tajnie  jej  bytu,  kto  schwyci  źródta  jej 
życia!  —  ona  żyje  ciemnościami  w  tych  puszczach  podzie- 
mnych, widoma  i  niepojęta ,  nacechowana  boleścią  i  z  niej 
wyłudzająca  urodę.  —  Sam  Fidiasz  by  jej  kształtów  wszech- 
mocnem  nie  zatrzymał  dłutem  —  ona  całą  piękność  swoją 
uniesie  z  sobą  razem  w  ostatniem  westchnieniu!  Przeciwko 
niej  ja  słaby  jestem! 

3IASYNI88A. 

Czego  się  wahasz  i  wątpisz?  ona  twoją  być  musi  — 
nie  dla  marnej  rozkoszy,  ale  że  rozum  mój,  że  dzieło  na- 
sze żąda  jej  zguby,  jak  zapytanie  odpowiedzi,  jak  dźwięk 
dźwięku  następnego.  —  Kiedy  jej  głowa  opadnie  na  łono 
twoje,  kiedy  pierś  jej  zadrży  jak  pierś  każdej  niewolnicy 
i  dusza  niebieska  zapomni  siebie  samej  w  ciała  pożarach, 
wtedy  w  katakombach  znajdziesz  wiernych  służalców,  o  sy- 
nu! —  wtedy  duch  mój  będzie  z  tobą  i  zemsta  stanie  się 
ciałem. 

(Odchodzi.) 
IRYDION. 


Masynisso ! 
Czego  żądasz  ? 


MASYNISSA. 


IRYDION. 

Błagam  cię  —  powiedz  mi  jak  przyjaciel  —  nie!  daj 
wyrok  jak  sędzia  —  od  czasu  w  którym  śmiałem  się  dzie- 
cinnie, w  którym  niewiadomie,  wesoło,  trącałem  o  krzywdy 
i  hańbę  pokolenia  mego,  aż  po  dziś  dzień,  każde  słowo, 
sprawę,  wszystkie  chęci  moje  odwołaj,  przelicz  —  rozu- 
miesz? 


MASYNIBAA. 


Czemu  wzrok  twój  tak  zmętniał  i  głos  twój  taki  roz- 
darty, zbłąkany? 

IRYDION. 

Wszak   co   świętem   i   łubem  było    dla   drugich,  było 
zawsze   świętokradztwem   dla  mnie?   Wszak  dzikiej  cnoty 

KBASIŃSKI  II.  5 


dubowanej  Furyom  doohowalem  wiernie?  Dotąd  nie  ma  aa 
mnie  ani  skazy  litości,  ani  plamy  żalu? 

Ale  też  nie  ma  czynu,  syna  ręki  twojej.  —  Dop6ki  ło 
dziecię  w  powiciu  nicości,  dopótyś  sam  jeszcze  nieamaay 
i  slaby  —  w  tym  samym  dniu,  o  tej  samej  chwili  stanien 
flię  ty  przez  dzieło  twoje  i  dzieło  twe  przez  ciebie  samego  I 

IBTDIOa. 

Ach  w  tych  piersiach  coś  niepotrzebnego  zostawiły 
Bogi  —  czuję  jad  co  podchodzi  mi  skronie  i  do  ócz  się  tło* 
ezy.  —  Niewiasty  ten  jad  nazywają  łzami! — Powiedz !  wszak 
ja  kiedyś  miałem  być  człowiekiem? 

I  jesteś  nim  właśnie  w  tej  chwili  nikczemności.  —  Ty 
nie  wiesz  że  kaźden  z  was  zdołałby  zostać  Wszechmocnym 
myślą  własną,  nieubłaganą,  zażartą  —  ale  wróg  przewidział 
i  zawiesił  w  łonie  waszem  serce  —  bojaźń,  ułudę,  podłość, 
którą  tulicie  jak  niewolniki  którzy  przystali  na  haiibę.  — 
Tern  on  was  rozdwoił  i  rozrzucił  nisko  i  daleko.  —  Tem  on 
panuje  na  długo  i  żaden  go  nie  strąci,  choć  kaźden  mógłby 
go  strącić! 

IBYDIUK. 

o  kim  mówisz,  kto  mnie  nędznym  i  nieszczęśliwym 
uczynił?  Jednego  tylko  znam  zabójcę  wszystkich  chwil 
moich.  —  Rzym  się  nazywa. 

MA8YMI88A. 

Jest  inny  Rzym,  który  zaginąć  nie  może!  Ou  nie  na 
siedmiu  wzgórzach,  on  na  gwiazd  milionach  oparł  stopy 
swoje !  On  nie  ród  ludzki,  marny  jeden,  ale  plemion  aniel- 
skich wielkich,  i  urodziwych  krocie  znękał.  —  Z  was  wszy- 
stkich on  ma  tylko  błaznów,  z  nich  męczenników  i  w  każdej 
chwili  jako  wy  w  omamieniu  chwalicie,  oni  w  mądrości  i 
piękności  swojej  o  pomstę  wołają. 

IBTDION. 

Co  ty  mi  zwiastujesz,  ty  straszny,  niezgłębiony? 

MA8THI88A. 

Walkę! 
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IKYDIOH. 

Gdzie?  Kiedy? 

MA8TNI8SA. 

Po  Zgonie  Rzymu!  —  Wszędzie  kędy  twój  Duch  zdoła 
czuć  i  myśleć! 

IKTDIOK. 

Bez  końca,  bez  końca  więc? 

MABTHISaA. 

Ja  sam  cię  do  niej  powiodę  —  na  padole  obłąkanych 
wygrywaj  tymczasem  dzieje  swoje  zatrute  przez  wroga! 

Przeciw  niemu  i  jego  służalcom  obrócisz  kiedyś  czoło 
w  pełności  rozumu! 

IBTDION. 

A  zwycięztwo,  czy  będzie  zwycięztwo?  Czy  kiedy 
zdejmę  tu,  czy  na  jakiej  gwiaździe  ciężką  zbroję  moją? 
Czy  kiedy  opuszczę  głowę  bez  oczekiwania,  bez  niebezpie- 
czeństwa, wolny,  ukochany,  kochający,  szczęśliwy? 

MA8YM.?SA. 

Nie  pytaj  się  przed  czasem!  —  Idź  naprzód,  panuj 
zwierzęciu  w  sobie,  naucz  się  być  samotnym  na  ziemi  jako 
on  jest  na  szczytach  świata ;  naucz  się  cierpieć  jak  cierpią 
Duchy  potężniejsze  od  ciebie !  —  Bo  nim  dojdziesz  tego  na 
co  wyróść  możesz,  ogień  cię  przetrawi  razy  tysiąc,  konanie 
cię  przetworzy  razy  tysiąc,  gniew  Jego  cię  odepchnie  razy 
tysiąc.  —  Bęclzicsz  jak  fala  rzucana  pod  obłoki  i  strącana 
w  przepaście  —  tylko  że  ona  martwa,  ślepa,  głucha,  a  w  to- 
bie nieśmiertelne  czucie! 

I&YDION. 

Jakibądź  nieprzyjaciel  mój,  przed  nim  nie  uniżę  du- 
cha —  noc  późna  —  wrócisz  jutro  rano  —  jutro  pomówimy 
jeszcze.  —  Idź  teraz  —  prawda,  prawda!  nie  miałem  litości 
nad  siostrą^  miałżebym  jej  nieznanej  żałować? 

MA8TKIS8A. 

Pamiętaj  na  słowa  moje;  bo  miną  kiedyś  narody  tej 
ziemi,  ale  mój  rozum  nie  przeminie. 

(Odchodzi.) 
IRYDI05,   (zrzucajt|c  chlftmjdę.) 

Idź  —  ty  mi  ciężysz. 

5* 


(RzMft  piarieitiL) 

Precz  —  iy  mnie  palisz  —  chciałbym  włosy  zmieść  se 
skroni  —  one  mną  nie  są  —  one  dolegają  mi.  —  Odzie  Jaf 
Irydionie  pokaż  mi  się!  Męczarnio,  co  żyjesz  w  głębi  łona 
teg^,  wynijdf — kto  ty  jesteś,  niech  ujrzę,  raz  niech  si^ 
dowiem! 

(Zdcjmiąje  sztylet  ■  nftd  tarczy.) 

Powiedz  mi,  ognika  nocny,  modra  klingo,  czy  ty  zdo- 
łasz wyssać  mnie  z  piersi  moich? —  ale  słyszysz,  na  za- 
wsze!—  Nie,  nie,  tyś  także  złudzeniem!  Katon  gdzieś  si^ 
obudził  i  tam  już  inny  Cezar  stał  nad  nim  trząsając  mie- 
czem i  kajdany! 

(Bznea  sztylet  i  depoe.) 

Kłamco,  coś  zwiócB  tyle  dusz  cierpiących  marną  obiet- 
nicą nicości — ja  urągam  się  tobie  — ja  czy  tu,  czy  tam, 
niewolnik!  ja  nie  spocznę  nigdzie  —  leż  w  kurzawie,  żmyo 
fałszu. 

(Obelen  czoło.) 

Nieznośnie  temu,  który  zaginąć  nie  zdoła  —  który  kona 
wiecznie  a  nie  skona  nigdy! 

(Stąpa  po  Hftli). 

Jaka  pustynia  milczenia  i  spocz^Tiku.  —  Jeden  ją  za- 
legam nieuśpioną  myślą. — Noc  mi  wieniec  z  gorączki  i  trosk 
na  czole  złożyła.  —  Dzięki  wam  za  taką  purpurę.  Bogi 
piekielne! 

(Stąje  przy  po»%|^u.) 

Ojcze!  kiedy  spojrzę  na  rysy  twoje,  zda  mi  się,  że 
słyszę  obietnicę  świętą.  —  Nieszczęśliwa  Hellado !  ty  mnie 
przyciśniesz  do  łona.  —  Tryumfator  pędzi  —  u  kół  rydwanu 
Jego  skrępowane  Rzymiany  —  ich  czoła  pękają  za  osi  go- 
rejących obrotem!  Ha!  nie  dbam  o  męki  nieskończone  byleby 
dzień  ten,  jeden  dzień  taki,  czoło  mi  w  laury  okwiecił! 

(Klęka.) 

Ale  czyż  i  ją  mam  zgładzić  także?  Ojcze,  daruj  Jej  — 
ona  nie  cierpi  jak  my  wszyscy,  bo  ma  swoją  wiarę  i  przy- 
szłość nieskończoną.  —  Dumnych  mordować  —  nędznych 
tysiące  zepchnąć  do  Erebu  —  skazaną  dobić.  —  Ach  I  to 
w  losach  moich  wyrytem  było;  ale  szczęśliwą  znieważyć, 
ale  ufającą  oderwać  od  nadziei,  ale  promienną  zniszczyć!.... 
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(Porywa  się.)  i 

Syn  Amfilocha  gnany  jędzami  jak  niegdyś  Orestes. 

(Lampę  bierze.) 

Idimy  zasnąć  —  błogosławieństwo  Larów  nad  tym  do- 
mem spoczywa.  —  To  miasto,  to  ojczyzna  —  błogo  w  niem 
i  lubo  —  gwiazda  pomyślności   znać  świeciła  nad  kolebką 


naszą : 


ł 


(WychodzL) 


CZEŚĆ  X>R.TJC3--A.. 


ntml  n  piilra.  —  Blikup  f  IKTOR.  -  AŁ£XA.ND] 


Wioki  co  przeszły,  byty  dziocinnemi  czasami  ludzko-  ] 
ńoi.  —  Im  bnrdziej  stworzenie  zbliiać  się  będzie  do  Slwórcj  , 
tern  żarliwBzii  miloicią  goreć  będzie  ku  niemu  i  braciom  i 
Bwoini. —Miecza  nikt  nie  Etiajdzie  na  ziemi  ani  ręlci  kata,  1 
a  ten  błogosławiony  już  dzisiaj,  kto  uwierzył  w  przyszłości 
takową  i  etat  się  jej  przyspieszy  cle  lem!  1 


I 


O  gdybym  mógł  w  dniu  jednym  dzieło  sprawiedliwości, 
obietnicę  ust  twoich  ziemi  objawić! 

Synu,  nie  apodziowaj  się  tego  snu  domarzyć,  bo  kai- 
dcmu  dostała  się  jedna  fala  w  nienkońezonoścj;  pęd  jej 
słabszy  lub  silniejszy,  alo  ona  płynio  dni  kilka  tylko. — 
Żyj  więc  i  przemili  jak  reszta  braci  twoicli,  ale  działaj  we- 
dług światła  zlanego  na  ciebie.^  Stań  się  pocieszycielem, 
byś  mógł  kiedyś  stać  się  wybranym  aa  lewicy  ChrYStusa, 
i  patrzeć  jak  inni  natcbnieni  kończyć  będą  przez  ciąg  wie- 
ków co  zacząłeś  w  pokorze  i  miłości  Ducha. 

O!  niech  hlogostawioiistwo  twoje  zleje  się  na  głowę 
Alesandra.  —  Cozar  wkrótce  nie  zaprze  się  jego. 

ISchfU  .ItO 

Przygotuj  sie  do  zmiany  —  przyzwyczaj  ich  do  imie- 
nia mojego,  ojcze!  ^  o  to  cię  prosi  Mammea. 

Jak  ja  ciebie  w  tej  chwili,  niech  cię  kiedyś  c^y  lud 
twój  pobłogosławi  i  pamięć  twoją  syny  synów  ludu  twego. 
Wstmi,  pomazańcze  Chr58tiiBa\ 
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ALEXAKDER. 

Słyszę  kroki  czyjeś  —  ojcze,  w  godzinie  walki  bądź 
moim  dobrym  Geniuszem! 

(Wychodzi). 
(Przeciwnemi  drzwiami   wchodzi  Irydion  w  płaszcza  Pretoryanina.) 

IRYDION. 

Chwalą  panu  w  niebiesicch! 

(Składa  miecz,  włócznię  i  zbroję  u  wejścia.) 

Broń  ziemskich  gwałtów  niech  drzemie  u  progów  mie- 
szkań jego! 

YIKTOR. 

Czekałem  na  ciebie,  Hyjeronimie  —  sługi  twoje  dziś 
z  rana  przynieśli  ciało  brata  ściętego  pod  mausolcum  Ce- 
cylii Metelli.  —  Tam  zgromadzeni  wierni  z  ich  rąk  je  ode- 
brali —  pogrzeb  jego  przejdzie  tędy  za  chwilę  —  dzięki  ci, 
Synu! 

IRYDION. 

Uczyniłem  powinność  moją.  —  Teraz  przybywam  od 
przysionka  Cezarów  —  na  pobladłych  rysach  dworzan  myśl 
strachu  się  zataczała  —  pretoryanie  zamiejscy  burzyć  się 
zaczynają  przeciwko  Imperatorowi. 

TIKTOR. 

Powierzchnia  ziemi  odmienia  się  w  swoich  pychach^ 
jak  barwy  morza,  za  lada  powiewem  —  ale  to  nie  powinna 
mieszać  spokojności  grobów!  —  módlmy  się  w  cieniu  palmy 
męczeńskiej  zerwanej  przez  Atanadora! 

IRYDION. 

Ojcze!  dozwól  słów  kilka  jeszcze.  —  Wszak  w  twoim 
ręku  przyszłość  nasza,  wszak  jednem  skinieniem  możesz 
tysiące  nas  rzucić  na  szalę,  a  gdzie  one  zaważą  tam  będzie 
zwycięstwo ! 

YIKTOR. 

W  niewidzialnem  królestwie  walczyć  mogę  przeciw 
książęciu  świata  modłami  i  ofiarą,  a  jeśli  wszyscy  połączy- 
cie się  ze  mną  w  obliczu  Pana,  obiecuję  wam  zwycięstwo  I 

IRYDION. 

Ja  mówię  teraz  o  bliższych  zapasach,  o  prędszym  try- 
umfie I  Ojcze!  cierpimy  jak  ludzie,  spodziewamy  się  jak 
ludzin  i  posady  nam  ziemskiej  potrzeba.  —  Dotąd  potęga 
nienawistnych  ściskała  nas  zewsząd,  tak  T.^iTsrj^^^^N^^^^issfiA 


rać  liii  kłaniać  się  rozpuśeio,  lub  czcić  kłamstwo  na  zie- 
mi. ^Locz  dzisiaj  to  co  ^ubi  narody  statięło  u  bram  tego  . 
minsta^ — zgr^jbiultt  atarośii  i  duma  bez  granic.  —  Helio- 
gabal sil  tiie  ma  do  utrzymania  Bwoiub,  Alcxander  do  usta* 
lenia  nowych  rządów,  a  resztę  eit  doniszc^ą  w  zbliiajacem 
aiĘ  starciu  —  pomiędzy  nimi  obomft  czyż  każdy  co  uwierzył 
w  ChrjBtusa  nie  radUy  krzyż  wyrwać  z  wnętrzności  ziemi  ' 
i  zatknąć  na  forum  romnnum?— ojcze,  widzĘ  chmurę  zgrozy 
na  czole  twojem.  —  Daruj  io  |iataui  miłością  ku  braciom 
uciśnionym  —  daruj  żem  śmiał  ci  ogłosić,  te  nadeszła  pora 
ugodzić  w  samo  serce  pogaństwa  i  Eomy! 

Z  litością    stucbalom    słów    twoicbl    Napróżno    wodę  I 

chrztu  wylałem  na  głowę  twojąl  Naprćżno  ttomaczyłem  ci  < 

świat  ducha,  — Tyś  go  nie  pojql,  nie  zrzuciłeś  starego  crio-  ' 

wieka.  Tyj  w  żelazie  i  ogniu  położył  nadzieje  doezesnega  J 

zbawienia,  —  Ciężkie  winy  twoje  1  ' 

Czy  słyszysz  te  Hymuy  płynące  wśród  grobów  jak 
ostatnie  szumy  burzy,  w  której  Jtiijyny  skronie  opuścił  i 
skonał?  —  Czyi  On  wzywiJ  na  pomoc  Aniołów,  czyż  On 
wołał  o  pomstĘ  do  Ojca? 

A  więc  nędza  i  poniżenie  naszym  działom  na  zawsze? 

Myl  8z  eię  w  liardości  twojej,  kiedy  chwilę  czasu  na- 
zywasz wiecznością!  —  Zaprawdę  ci  mówię,  że  w  tych 
cmentarzach  śpią  goście  tylko  —  że  nietylko  na  progach 
niebieskich  ale  i  na  płaszczyznach  bólu  MitoŃĆ  przemoże 
nareście.  —  Zaprawdę,  zaprawdę,  ludy  pokłon  jej  oddadzą, 
i  nic  będzie  Cezara,  któryby  przed  nią  nie  uderzył  czołem. 
Ozy  znasz  tę  postać? 

(W.liiLJajD  ncitie  a  u  .urkor-gU-l 

1-utnia  Helleiislia,  Ojców  moich  czworowdzit;ezne  stru- 
ny. -  To  Likaoiiski  Orfeusz! 

Jako  on  podług  waszych  pamiu.tck,    d/ikie    rozpieścił 
zwierzęta,   tak  Jezus  dudze  milionów  spoi  brzmieniem  ży- 
•O  słowa,  —  patr-/.a_c  no.  t^t  \viWv\ii  -L^femaW.,,  -css^^^ii  roie 
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duchów  pracujące  nad  światem  i  dźwięk  u  stóp  krzyża  po- 
częty, rozlegający  się  już  pomiędzy  narodami.  —  On  żyje 
sobą  samym  i  sił  nie  czerpa  na  ziemi! 

(Znak  krzyia  kreśli  nad  czołem.) 

Uwierz  i  nie  grzesz  więcej!  —  Ostrzegałem  cię  teraz 
jak  ojciec  rozżalony  błędami  syna  —  później  jeśli  winę 
powtórzysz,  napomnę  cię  jak  pasterz  trzody,  ukaram  jako 
sędzia  ludu !  ' 

CUUK   w   POBLIŻU. 

Z  głębi  przepaści  wołamy  do  Ciebie,  Panie ! 

Duszę  zamordowanego  weź  na  łono  Twoje ! 
Daj  jej  odpoczynek  w  chwale  Twojej  ! 

Ona  odlatując  przebaczyła  katom ! 


Wchodzi  orszak,  męczennik  na  maracli,  głowa  ścięta  na  piersiach  spoczywa. — 
Męże  >v  czarnych  sukniach  z  pochodniami. —  Za  nimi  niewiasty  w  białych  szatach. 

YIKTOB. 

Podajcie  mi  znak  świadectwa  i  męki,  święty  na  ziemi 
i  niebie ! 

(Przynoszą  mu  Proohristum,  —  bierze  i  składa  na  piersiach  umarłego.) 

Własną  krew  twoją  wylaną  za  syna  człowieka  daję 
ci  do  trumny,  byś  z  nią  kiedyś  zmartwychwstał  w  dzień 
sadu. 

(Przyklęka  i  razem  wszyscy.) 

Ty,  coś  kształt  nieszczęśliwych  przybrał,  by  nieszczę- 
śliwych ocalić,  złóż  z  nas  złości  nasze  i  wrzuć  w  głębo- 
kość morską  wszystkie  grzechy  nasze  —  a  temu,  który 
zaczął  drugą  pielgrzymkę,  ostatnią  —  uiść  się  w  prawdzie 
Twojej ! 

GŁOS   DZIEWICY. 

Daj  mu  ujrzeć  święte  oblicze  Twoje ! 

INNY    GŁOS. 

Daj  mu  wiosnę,  wiosnę  której  nie  miał  na  ziemi. 

IRYDION. 

A  nas  wybaw  od  pokusy  zemsty. 

CHÓR. 

Zemsty  ? 


Szczęśliwi   którzy  umierają   dla   Pana.  - 
ży\i  przed  czasem. 


zwycij-  I 


Fowstadcio  i  zaniościo  zwłoki  do  cmeotarza  Fftustyiii 

e  na  fiił-le.  —  Pnochodit  iiroLna.  —  Irrillon  jEdiD  l^lka 


(!/omu  nie  tączysz  się  z  nainiP 

Toj  nocy  w  innem  miejscu  być  muszę. 

Gdzie,  Hyjc. 


Tam  gdzlobyS  drźala  o  zbawienie  duszy  clioć  ztsmt^  1 
iiijdzie  chwata  ludu  twego. 


Wiem  te  się  coś  strasznego  na  cmentarzach  gotuje.  —  ^ 
Widzinlam  ilziaiaj  towarzysza  twojego  Symeona  z  Ko- 
ryntu —  przechodząc  trijcil  mnie  i  nie  obejrzał  się  i  szedt 
dalej  z  iwii)  akórą  na  barkach,  z  okiom  wbitem  w  pró^i^ 
przestrzeni  —  w  tem  oku  buDt  się  palit  i  srogie  natchnienie.— 
01  ja  nieszczęśliwa! 

Czemu,  Komolio?  przecież  sam  Pasterz,  Ojciec,  Sędzia 
ludu,  sam  Yiktor  codzień  powtarza  żeś  pierwsza  wfiród 
sióstr  twoich  i  *e  znak  wybrania  już  apocząl  na  twoim  czoło. 
Czegóż  żądać  więcej  na  ziomi? 


Niezwykły  to  glos  twój, 
Zdaje  si^  tobie. 


Ach  1  czy  ty  ten  e 
rzu  Eufemii,  którego  i 
nimio,  czy  to  typ 


et 


m,  z  którym  klęczałam  na  omenta- 
zyłam  modlitwy  mojej.  —  Hyjero- 


Ja,  siostro. 
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K0B5EŁIA. 

Modliłam  się  tyle,  pokutowałam  tak  ciężko,  dni  i  nocy 

tyle! 

IKTDION. 

I  zasiądziesz  w  niebiesiech.  —  Któżby  wątpił,  Kornelio? 

KORNELIA. 

O  nie  za  siebie  —  nie! 

IKYDION. 

Za  kogóż? 

KORSELIA. 

Za  jednego  z  braci  moich. 

IKYDION. 

Za  jednego  z  braci? 

(Zbliża  się  do  niej). 
KORNELIA. 

Jaki  ty  straszny! 

IRYDION. 

Mów  prawdę,  mów  imię  jego,  ktokolwiek  jest,  twoim 
będzie.  —  Spiesz  się  tylko,  niewiasto.  — Nie  długie  chwile 
nam  zostały  —  czasu  nie  będzie  potem  na  ślub  przed  krzy- 
żem, a  ja  was  oboje  połączyć  chcę,  odesłać  gdzie  daleko 
byście  żyli  razem  —  szczęśliwie  —  na  Tebaidzie  —  mówże. 
—  Ha!  ziemska  miłość  wstąpiła  do  duszy  wybranej! 

KOm^EŁIA. 

Szalejesz! 

IRYDION. 

Imię  Jego  —  tego  jednego  —  tego  brat^? 

KORNELIA. 

Hyjeronim!  ale  ten  co  był  kiedyś,  nie  ten  co  tak  dziko 
spogląda,  co  bez  zmysłów  stoi  przedemną.  Apage  —  Apagel 

IRYDION. 

Cicha,  piękna,  szczęśliwa,  patrz!  terażem  spokojny 
jak  wprzódy. 

KORNELIA. 

Słodki  jak  niegdyś? 

IRYDION. 

Pokorny  przed  tobą. 

KORNELIA. 

Przed  Panem! 


u  stóp  twoich  klęknę  i  będę  powtarza! 


Oliieuoi    że   nie  wmieszasK  się  do  nich,  f.e  nie  wdzie- 
zbroi  n:    gwałty  świeckie  i  potępione! 


Ja  Bfun  i(  :ę. 

Biada  mil 

Czjś   nie   słyszała   od  wielu   awiętycti    ie  już    bliskie 

By?  —  Czy  nie  pamiętasz  słów  Jedynego  kiedy  odcho- 

ząc  przyrzekł  swoim,  *e  powróci  i  królowati  będzie?  Czyż 

ulnhieniGc   Jego  ua   <izikiej    Piitinos   nie  p(m'tarzik),  że  Ba- 

bylon  runie  a  sprawiedliwi  na  gruzacli  zaeiądąF 

Kiedyi,  kiedyfi,  ale  nie  dzisiaj. 

Dziś,  siostro,  lub  nigdy! 

Yiktor  wykiąt  Eugenesa,  który  tak  myślał  i  mówit. 

Rzymianie    ukrzyżowali   Eudora,   który    tak   myślał    i 
mówił. 


Pójdź  do  Biskupa,  wyspowiadaj   się  jemu,  zapytaj  się 
go  jak  posłuszne  dziecię 

Ja  dzieckiem  tylko  być  zdołam  przy  Tobie  na  chwilę 
znikomą,  jak  fala  co  uio  wróci  nigdy.  Za  okręgiem  twoich 
spojrzeń  we  krwi  ja  broczyć  będę.  Trawa  ni 
gdzie  mój  koń  przeleci! 

Bluźnisz  I 
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IRYDION. 

Nie  —  ja  przeczuwam  tryumf  Boga  twego ! 

KORNELIA. 

Czyż  on  takiego  zwycicztwa  nauczył?  Czyż  nie  odpu- 
ścił wszystkim?  Czyż  słabych  nie  ubłogosławił  dla  ich  sła- 
bości? Czyż  niewiniątkom  nie  obiecał  królestwa  niebios, 
dlatego,  że  drobne  i  ciche? 

IRYDION. 

Taki  był  początek  —  ale  dziś ,  siostro ,  słabi  w  siłę 
wyrośli,  niewiniątka  stały  się  mężami! 

KORNELIA. 

Miłosierdzia,  miłosierdzia  wołam  nad  nim,  o  Fanie! 
Ty  mu  nie  dasz  przepaść  w  oczach  moich.  —  Ach!  co  ja 
mówię?  gdzie  jestem?  Wszak  ślubowałam  ci,  Panie,  całe 
serce  moje.  —  Jakże  tu  ponuro  —  pierwszy  raz  strach  umar- 
łych mnie  napada  —  kto  tu  jest  z  nami? 

(obziera  się.) 
IRYDION. 

Oprzej  się  na  mnie! 

KORNELIA. 

Tak,  tak,  ty  się  nie  odejmiesz  mojej  potędze.  —  Ła- 
ska uwiośni  twą  duszę.  —  Ja  wiem  żem  się  urodziła  żeby 
ciebie  zbawić! 

IRYDION. 

Ani  ty,  ani  nikt  na  ziemi,  nie  wydrze  z  piersi  moich 
pragnienia  które  je  rozdziera.  —  Gdyby  sam  Bóg  nie  wo- 
łał na  nas,  gdyby  pomoc  świętych  nam  obiecaną  nie  była 
sam  jeden  jeszczebym  dzieło  rozpoczął.  —  Ostatni  raz 
może  mówię  do  ciebie.  —  Znasz  dzieje  Matki  mojej,  ale 
ukryte  przed  tobą  wielkie  myśli  Ojca  mego.  —  Pij  kro- 
plami ze  mnie  gorycz  która  mnie  pożera.  —  Słuchaj. 

KORNELIA. 

Ty  ostatni  raz  —  ty  do  mnie  mówisz? 

IRYDION. 

Słuchaj ! 

(siada  u  stóp  Sarkofagu  —  ona  wyżej  opiera  się  na  tym  samym  g^robie.) 

W  trzynastą  rocznicę  śmierci  Grimhildy  on  nagle  za- 
wołał mnie  do  siebie  z  rana.  —  Już  od  dni  kilku  bladot 
złowieszcza  kaziła  mu  lica.  ,8ytiu ,  Ti.^\iX..j  tl\^^  ta^^w 


eHiadę  w  sali  Delfickiego  Apollina  —  o»tatni  raz  dzisiaj    ■ 
jtożjin    fic  u  jednego    stołu.  —  Bóg  Matki  twojej    mnie  I 
'iga,  nim  wejdzie  jutrzejsze  sloiiee  opuszezę  tę  ziemie^.  I 
■ach  mnie  ogarnął.  —  Szedłem  wypeliiifi  jego  rozkazy.  —   ] 
r  dzieli  cały  strawił  ze  standem  Maurytańskicłi  pustyni.  — 
By  ich  rozchodziły  się  jak  ostatni  szczek  dogorywającej 
,irfy  —  Btało  się  ciclio  ~  wyszli  oba  i  atąpali  ku  sali  Fe- 
ynów  1 

Dreezcz  jak  łuska  gadu   przesuwa  sie  po  mnie!  I 


Siostrę    moją    przycisnął    do    łona  i  odpycłiał    potem 

irolna  i  rzekł:   „Co  brat  ci  rozk&ie,  czyniO  będziesz  dla 

Jłości  mojej".  —  Do  płaczącej  słowa  jui  więcej  nie  prze- 

iwił,  ale  kilka  kropel  wina  rozlał  w  ofierze  i  legi,  i  mir* 

ni  uwieńczonym  puharem  pił  zdrowie  wielkich  mężów.  — 

yzwoleniee  czytał  mu  Fednna  —  stu  niewolnikom  wejSi    ' 

Kazał  i  dnrowaf  im  uolnoBt.  a  kiedy  mu  ikiekowali:  _J.iko 

wasze  pęta  skruszyłem,  pamiętajcie  drugim,  o  ile  vam  sil 

stanie,   zrywać  łańcuchy.  —  Czyńcie   kiedyś  co  wam    mój 

syn  powie".  —  I  wstał  pogodny   jak   wieczór  co    zwolna 

noci^  się  obwija  a  jeszcze  purpury  słońca  nie  zatracił! 

(CbniU  rallcieaiL) 

Wtedy  w  najdalszej  komnacie  pałacu  zaczęła  się  ta 
noc  ostatnia,  w  której  zawiązały  się  losy  moje  —  wokoło 
nas  jaśniały  płomienie  trójnogów.  —  Masynissa  rzucał 
w  nie  kadzidła  —  głowa  Amfitocha  leiala  na  łonie  przy- 
jaciela i  stopniami  schodziło  z  niej  życie  —  ale  powaga 
zawsze  była  jedna,  nie  zachwiana.  —  Żal  przerwanych  za- 
mysłów w  głębi  ducha  leżał  spętany.  —  Boleś<5  nadaremno 
się  wysilała.  —  Jedynym  jej  znakiem  była  wzgarda  na 
ustach  —  on  umierał  tak  jak  żyją  Bogi  I 


Widzę,  widzę  go  —  ale  gdzie  anioł   stróż  Jego  w  tej 
chwili? 

W  tej  chwili  on  tworzył  przyszłość ,  której  niegdyś 
"^gnąi  dla  siebie,  którą  teraz  mnie  zapisywał.  —  ,Nie 
bylisz  czoła,  nie  Btraciai  ■w^bj^  w  x\a\  %oii\vi\(i  —  ■«  do- 
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brcj  uie  przebaczysz,  nie  zaprzestaniesz,  ale  przejdziesz  po 
zwłokach  zrzuconego  by  stojących  obalać.  —  Nie  miej 
smutku  ani  słabości,  bo  jako  księżyc  na  niebie  tak  dzieje 
narodów  na  ziemi  wzrastają  by  maleć.  —  Dziś  Koma  u  stóp 
widnokręgu,  blisko  nizin  śmierci*^.  —  Tak  naucza),  a  z  mil- 
czenia nocy  stopniami  budziło  się  życie  —  a  co  chwila 
Bóg  mściciel  bardziej  cięźał  nad  nim! 

Wreszcie  przysiągłem  przed  Jego  świętem  obliczem. 
On  dłoń  trzymał  na  czole  mojem  —  przysiągłem  rozko- 
szy nie  mieć  —  przywiązania  nie  znać  —  litości  nie  słu- 
chać —  ale  żyć  by  niszczyć,  dopóki  Duch  mój  się  z  Ojca 
Duchem  nie  połączy! 

KORKELIA. 

Przebacz  mu,  Panie,  on  nie  wie  co  mówi! 

IRTDION. 

Masynissa  krew  dymiącą  wylał  z  czary  na  głowę  moją 
i  na  rękę  jego  i  pierwszy  promień  zorzy  błysnął  na  łożu 
umierającego.  —  „Hellado  moja!**  zawołał  głosem  miłości 
i  spojrzał  jak  Tryumfator  ubóstwiony  zwycięstwem!  W  tem 
natchnieniu  ustało  jego  ziemskie  życie.  —  Kornelio!  zem- 
sta dobrem  mojem  —  w  zemście  żyć  muszę  i  skonać! 

KORNELIA. 

Na  kim  ty  ją  chcesz  wywrzeć,  —  Hyjeronimie?  kto 
Jemu,  kto  tobie  przewinił? 

IRYDION. 

Ci,  którzy  was  przymusili  błądzić  zkąd  uciekają  ży- 
jący po  złożeniu  umarłych!  Ci,  którzy  Boga  twojego  zel- 
żyli razy  tysiąc  i  co  było  w  sercach  ludzi  boskiem,  zdeptali 
na  ziemi  I  —  Czy  ty  wiesz  przeszłość!  Tłumaczyć  ci  ją  będę 
jak  Chrystus  wracając  z  Emaus  pismo  nieświadomym. —  Stało 
się  pod  wieczór  światu —  zwiędły  kwiaty  poranku,  zgasły 
ognie  młodości  na  f]gejskich  wybrzeżach.  —  Raz  jeszcze 
na  północy  ozwał  się  głos  wolnych  —  potem  wszystko  uci- 
chło —  wtedy  powstał  człowiek  który  rzekł:  „Dawne  chwały 
przywrócę  a  zniszczę  tych  co  wszystko  zniszczyli**.  —  Czy 
ty  go  potępisz,  córo  chrześcijan? —  On  chciał  by  cierpiący 
odrzucił  więzy  —  by  ślepy  w  niewoli  przejrzał  i  pozni^ 
progi  ojczyste  —  by  głuchy  i  niemy  przemówił  rodzinną 
mową.  —  Czyż   on   nie    zwiastoYfal  ^o^N^iii^Ti^^Ł^^  ^TTrv^^>a. 


ca  twego?  Jan  niegdyś  aamotuy,  bezbronny,  wotni  na  pit- 
jiti  2e  aadohoUzi  syn  człowieka,  alo  ten  który  umęczoa 
idzie.  —  Ojciec  mój  poprzedził  tego,  który  zwycięży  tego, 
10  królowafi  będzie,  teffo,  o  którym  iwntpitaś  I 

Ja? 

Bo^  sądziła,  że  on  tę  ciemię  zostawi  na  łup  Rzymia- 
nom —  ty  myślałaś  ie  on  krwi  naazej  niesyty  będzie ! 


Zgubiony  —  ach!  Panie!  a  jednak  ogień  wiekniety, 
ogień  Cherubów  w  oczach  mu  jaśnieje! 

Uwierz,  ty  się  nie  domyślasz  co  mnie  czeka  jutro.— 
Jwierz,  ja  wodzom  ludu  twego.  —  UwieM,  a  Jowisz  z  K»- 
■itolu  runie  by  nie  powatać  więcej. 

(Sljchw^  kroki.) 

To  Yiktor,  to  niewierny!  -~  Zostaii.  —  Ja  wróci;  i* 
cłiwilc. 

KORNELIA,   rprtjklłkul. 

Serce  biedne,  nie  moje,  nie  znane  serce,  ty  co  bijegi 
tak  rozdzierająco,  módl  się  do  Clirystusa.  —  Panie  —  Pa- 
nie —  odpowiedz  słudze  twojej ! 

Od  krzyża  nigdym  oczu  nic  spuściła  ku  śmiertełnym 
twarzom  —  a  teraz,  o  Panie,  dwoje  ócz  utkwiło  mi  w  pa- 
mięci. —  Jego  oczy,  jego.  Panie! 

I  jako  prorok,  i  jako  święty,  i  jako  Archanioł  on  etaje 
przedemną  i  mówi,  a  ja  go  słucham,  Paniel  —  i  chciała- 
bym skonać. 

Zmiłuj  się  nademną! 

TIKTOE,  (wihodil  z  oniaklcm.) 

„Ile  razy  zbierzecie  się  w  imieniu  mojem  będę  z  wa- 
mi". —  Czemu  nie  usłuchałaś  słów  tych  dzisiaj?  Ciebie 
i  Symeona  z  Koryntu  i  innych  wielu  nie  dojrzało  oko  moje. 
—  Córko  ,  zostaw  ścieszki  samotne  nieprawym  i  odwróó 
się  od  nich  kiedy  za  grobami  schyleni  naradzają  się  cliytrze. 

Ojcze  I 
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TIKTOK. 

Czy  przynajmniej  modliłaś  się  tutaj  w  uczestnictwie 
nas  wszystkich? 

KORNELIA. 

Modlę  się,  Ojcze. 

YIKTOB. 

Czy  sama  tu  byłaś? 

KORNELIA. 

Ojcze!  sama  jestem. 

YIKTOR. 

Drżysz  jak  światło  gasnące  —  co  tobie  się  stało,  Me- 
tello? 

KOKNELIA. 

Szukam  Boga,  Pana  mego,  i  znaleśó  go  nie  mogę. 

TIKTOR. 

Największym  świętym  przydarzały  się  chwile  niepew- 
ności. —  Znać  wtedy,  że  nieprzyjaciel  w  pobliżu.  —  Módl 
się  więc  i  czuwaj,  bo  duch  skory  ale  ciało  słabe. 

(Wychodzi). 
KORNELIA. 

Ojcze! 

YIKTOR,  (odwracając  słc.) 

Co,  dziecię  moje? 

KORNELIA. 

Czy  już  bliski  poranek? 

YIKTOU. 

Dopiero  noc  się  zaczęła. 

KORNELIA. 

A  dzień  Sądu  czy  bliski,  ojcze? 

yiKTOR. 

"W  każdej  chwili  Syn  człowieka  może  nas  powołać 
przed  swoje  oblicze.  —  Czy  ty  co  przeczuwasz? 

KORNELIA. 

Nie — tylko  słabo  mi  bardzo — tylko  wiedzieć  chciałam. 

yiKTOR. 

Dziś  jeszcze  w  Eloimie  ofiarę  świętą  odprawię  za  cie- 
bie. —  Schorzała  dusza  twoja  i  ciało  zmęczone  pokutami 
—  wstań,  nie  trwóż  się,  idź  zasnąć,  córko. 

(Wycbodziy 
KRASIŃSKI  II.  ^ 


I 


Czemu  nio  zatrzymałam  Biskupa! 

Słyszę  Btopy  lekkie,  stopy  kusiciela. 

Acli!  piękny,  piękny  jak  Anioł!  —  Yiktorze,  Viktoniol 

Nie  ii^lj-Bzy  ciebio. 

Popioły  świętych,  strzeżcie  ranie  tej  nooy. 


Czy  nie  widziHz  jak  ciemno,  czy  nie  czujesz  zimnaf  — 
tok  jak  gdyby  wszyscy  umarli,  a  nos  dwoje  tylko  zostało— 
potępionych  dwoje.  —  Oni,  reszta  wszyscy  w  niebiesiecbl 

Godzina  którą   ci  opowiodziałcm  za  twarda  na  serce 

Mylisz  aię.  —  Wzdychałam  do  palmy  męczeńskiej,  ■ 
miałabym  drżeć  przed  zwycicztwero  Pana  mojego!  nie, — 
nie.  —  Tylko  cos  roKprzęglo  się  w  duszy  mojej,  coś  mi 
w  głowie  się  usuwa,  coś  w  sercu  pęka,  Hyjeronimio. 

Niewiasta  czynów  nie  potrzebuje,  jedna  cicha  modli- 
twą zbawiona  bjć  może.  —  Je^li  siĘ  nie  poczuwa  do  mocy, 
niechaj  idzie  precz  odemnie.  —  Tu  rozdzielą  się  dro^i  na< 
Bze  --  będziesz  spokojna  jak  wprzódy  —  obaczym  się  łuedyś, 
ałe  uie  na  ziemi. 


Prawdę  wyrzekłeś  —  stopy,  unieście   duszę   daleko, 
daleko. 

(n>ll^ł.  P0..I1Ć.  -  Irjdion  cgic;  J.J  pod.J..) 

Ach!  przybiłeś  mnie  na  nowo  —  nie  mogę. 
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KORMEUA. 

Coś  nieśmiertelnego  opasało  mnie,  niewidzialnych  ra- 
mion dwoje ! 

IRYDION. 

Ostatni  raz  mówię  ci :  Uciekaj. 

KOKKELIA. 

Nie.  —  Dopókiś  w  błędzie   śmiertelnym  nie  wyzioń^ 
ducha,  dopótyś  bratem  moim  w  obliczu  Ojca  niebieskiego. 

IRYDION. 

Świadczę  się  wami,  kości  umarłych,  i  tobą,  matko  zie- 
mio. —  Chciałem  ją ,  ją  jedną  ocalić ! 

(przechadza  się  po  ciemnicy.) 

Tak  ojciec  mój  niegdyś  zabił  duszę  niewinną  kapłan- 
ki. —  Siła  dzikiego  fatum  zewsząd  mnie  opasuje. 

(zbliła  się  do  niąj.) 

Kornelio,  Kornelio ! 

KORNELIA. 

Modlę  się  za  ciebie,   klęknij  tu  przy  mnie,   zbądź  py- 
chy, powtarzaj  słowa  moje 

IRYDION. 

Jutro,  pojutrze  zacznie  się  moja  modlitwa  —  głośna, — 
siostro,  — wśród  jękó^r  nieprzyjaciół  I 

GŁOS   w   POBLIŻU. 

Hyjeronimie,  do  broni! 

IRYDION. 

Przybywam. 

KORNELIA. 

To  on  —  to  Symeon ! 

IRYDION. 

A  tam  dalej  tysiąc  podobnych  jemu  drży  z  niecierpli- 
wości i  czekają  na  mnie. 

(zrywa  jej  melon.) 

Prysnij,  obsłono  duszy  mojej ! 

(porywa  j%  w  objęcia.) 

Usta,   zostawcie  na  tem  bladem    czole  obietnicę  le- 
pszego losu ! 

KORNELIA. 

Ach!  wraz  z  tobą  na  wieki  potępiona  ^eftt^ua.^ 


Spieszaj,  spieszajl 

Nie,  ty  nie  umarłaś! 

Obudii  aic    na   twardym   pancerzu    męża,    obuilź  się, 
Kornelio!    Uasynisaol  bądi   mi   przeklętym  jeśli  jej  i^uby 
\  nie  odkupisz  mi  zwycięztwem ! 


Ten    o    któryn] 
dumnych ! 


że  przyjdzie 


Widzi;  nareszcie,  widzę  ciebie.  —  Ty  raczylci  dotkną/ 
flię  oblubienicy  twojej.  —  Dtugo  czekałam 


Podnieś   gtowg  —  rozedrzej   wzrokiem  te    sklepienia. 
Tam  wybrani  śpiewają  Hymn  tryumfu.- — Zmartwychwstań  1 


O   Panie !    chwała   bitew 
płoniesz  caty  blaskami  żelaza.  - 
niech  jo  obleję  łzami  1 


i  około    twarzy    twojej  — 
Panie,  gdzie  rany  twoje, 


Jutro,    niewiasto,  spełnią  się  przepowiednie  o  Króle- 
stwie Krzyża. 


O  nie   rozpraszaj    się    waród    ciemności  — 
że  przyjdziesz,  a  teraz  ty  mnie  ni 
zapomnisz  o  służebnicy  twojej! 


mówili 
"■  —  Ty 


Biedna!  powstań  —  nie  płacz  —  nie  rozpaczaj! 

Daj    mi   zaginać    w  chwale    twojej!   ja  ju^:  umarłam, 
'nnie I 

Dni  kilka  jeszcze,  niewiasto.  —  Tymczasem  wołaj  na 
ci  swoich:  ,do  broni,  do  broni". 

(Odofaodil). 
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KORNELIA. 

Słyszycie  ostatnie  słowa  jego.  —  On  zstąpił  drugi  raz 
na  ziemię  i  tą  rażą  miecz  w  jego  prawicy  połyska.  —  Do 
broni!  kości  umarłycli,  żyjący  kapłani,  ludu  boży,  odpo- 
wiedzcie! On  tak  kazał.  —  Za  mną:  do  broni,  do  broni! 

(ucieka.) 


Inna  strona    katakomb.  —  Symeon  z  Koryntu.  —  Obok  krucyfix,  księga  i  tru- 
pia głowa. 

SYMEON. 

W  dniu  jednym  świat  posiąść,  nie  ten  nędzny  kędy 
błyszczy  złoto  i  stęka  żelazo,  ale  ten  ogromny,  ten  świat 
dusz  wszystkich  i  panować  im  w  imieniu  Twojem,  o  Boże! 
Ach!  gdyby  morze  jasności,  ta  myśl  przedemną  rozciągnięta 
—  ku  niej  płynę  w  potokach  cierpienia  i  poniżenia,  coraz  ol- 
brzymiej rozpychając  zasępione  fale.  —  O  Chrystusie!  pod- 
biję Ci  wszystko,  co  zowie  się  ciałem.  —  Tam  w  dole  będą 
pustynie,  skały,  miasta,  ztamtąd  szumią  wołania  królów 
i  kupców,  a  duch  mój  odbicie  Twego  na  ziemi,  zawieszony 
w  górze,  jednością  potęgi  ich  ściska.  —  Każe  im  milczeć 
lub  modlić  się,  drzeć  lub  radować  się  —  myśleć  lub  zasnąć! 

IBTDION,   (wchodząc.) 

Witam  cię,  synu  Hellady,  po  dwakroć  bracie  mój! 

EYlfEON. 

Wreszcie  nadszedłeś. 

IRYDION. 

Czas  jeszcze. 

8YMEON. 

Czy  widziałeś  Yiktora! 

IRYDION. 

To  dziecię  stare  które  panuje  nad  nami.  —  W  nim 
słodycz  jest  słabością  a  słabość  staje  się  uporem. 

8YMEON. 

Zaprawdę  ci  mówię  że  trzoda  nie  puści  się  na  nie- 
znane pole  bez  błogosławieństwa  pasterza. 

IRYDION. 

Zwlekajmy  do  ostatniej  chwili  —  wtedy  nagle  otoczym 
go  rozpacznemi  prośby. — Nieprzygotowanego  strach  ogar- 
nie lub  duch  boży  oświeci! 


Do  Btóp  mu  Bic  rzucę  —  iskra  co  pryśnie  od  mojogo 
serca  iluBzę  mu  rozerwie. 

Śpi  u  niego  głęboko  dusza  —  twarz  wyschła  mu  od 
cnoty  —  zresztą  idżm]'  zawsze  naprzód,  nie  oglądajmy  ti; 
nigdy—  w  tern  nasze  zbawienie. 

Stanie  się  jako  mówisz.  —  Czy  słyszysz  te  pomieszane 
gJosy?  —  gromadzst  siij  jak  im  przykazałem  na  pograni- 
czu   świętych   grobów,   na  szerokich    cmentarzach  starych 


i 


Ukrzyżowanego,  niezemazczonego  weź  w  ręce  i  nie* 
przed  ich  obliczał 

BTUEOB,  (por:fir«iiic  »  krułyBi.) 

O  jakżem  byt  kiedyś  inatodusuny  i  ślepy!  Wierzyłem 

że  niesprawiodliwośu  znosić  trzeba,  by  docierpieii  się  nieba. 

Patrz  na  te  zapadłe  skronie  ~-  w  tych  załamach  jaśniało 
niegdyś  życie  życia  mego.  —  Biskup  miał  złiiczyć  ręce  na- 
sze. —  Dnia  jednego  nie  doatawa!o,  lecz  nocii  wpadł  Cen- 
turion i  porwał  niewinną  do  cyrku  Flawiana  t  —  Z  pod  pa- 
szczy tygrysa  to  mi  tylko  zostało!  —  I  jeszcze  długo  potem 
walczyłem  z  ŻFjdzą  odporu  jakby  z  szatanem,  a  to  byl  duch 
żywy,  święty  co  owładal  mną  stopniamil 

Spoczywaj,  nieboga!  wkrótce zmnrtwych ty  powstaaiess 
dla  mnie! 

Zemsta  więc  i  naprzótl  tam  gdzie  brzgczit  pszczołyl 


(.HUU    UŁODEIEJLUH 

Nieszczęśliwy  ten  co  urodzon  z  niewiasty  —  Dni  jego 
błaho  i  znikome  —  od  krzyża  rimion  odwiaziR,  od  ciemiów 
skroni   odchylić  nie    zdołał.  —  Ciemności   siostrami  jego  i 
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CHÓR   STARCÓW. 

Święty,  Święty,  Święty,  słuszne  sądy  Twoje!  Ty  przez 
męki  ojców  wynosisz  przyszłe  pokolenia.  —  Na  stosach 
kości  naszych  zieloność  wiosny  i  szkarłat  potęgi  rozwie- 
dziesz synom  naszym. 

CHÓR  MŁODZIElicÓW. 

Ześlij  nam  pocieszyciela  —  niech  on  stanie  na  wy- 
sokościach, niech  karki  wyniosłych  stopom  swoim  podścielę 
w  równiny. 

(wchodzą  Symeon  i  Irydion). 

Witajcie! 

STMEON. 

w  imieniu  Ojca,  Syna  i  Ducha,  nadzieja  niechaj  bę- 
dzie z  wami. 

CHÓR   STARCÓW. 

Symoonie,  Symeonie!  dla  czego  ten  co  idzie  za  tobą^ 
co  nie  dawno  jeszcze  nosił  szatę  Katechumena  dziś  przyw- 
dział zbroję.  —  Naucz  go  i  oświeć,  by  puklerzem  była  mu 
skrucha,  a  szczera  modlitwa  jedynym  orężem. 

SYMEON,  (do  Irydiona). 

Wstąp  na  mogiłę  —  odpowiadaj  za  siebie.  —  Ja  tym- 
czasem wezwę  jeszcze  ducha  —  chwil  kilka  jeszcze  a  stanę 
się  w  duchu. 

IRYDION,    (wtttępujo  na  mogri>C«) 

Kto  się  pyta  niechaj  własnej  mądrości  nie  ufa,  ale 
niech  spojrzy  w  około  i  przypomni  sobie  przepowiedziane 
dni  klęski  mające  zawisnąć  nad  ziemią! 

Czasy  milczenia  kończą  się  dzisiaj,  bo  przebrały  się 
męki  sprawiedliwych  —  w  grobach  już  miejsca  nie  zna- 
lość.  —  Kości  umarłych  gwałtem  nas  wypychają  ku  słod- 
kim błękitom. 

Kto  leżał  w  prochu  niechaj  powstaje,  kto  się  weselił 
nad  nasze  mi  głowy  niechaj  zadrży  —  bo  przepaści  wejdą 
w  górę  a  wzgórza  zapadną  w  otchłanie! 

CHÓR    MŁODZIEŃCÓW. 

Synu  obietnicy,  pokój  Pana  niechaj  będzie  z  tobą. 

lUYDION, 

Pioruny  gorejące  Pana  niechaj  będą  ze  mną  i  z  wami, 
- —  Z  krzywd  waszych  stało  się  moje  natchnienie  — w  łasce 
Jedynego,  Potrójnego,   wszczęła  się  otucha  moja  —  a  wa- 
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8zą  wolą,  moja  posetniona  siła  niechaj  wre  i  wota  o  pom- 
stę do  Boga! 

Słuchajcie  mnie.  —  Miasto  rozdzieliło  się  tej  nocy.  — 
Syn  wszeteczeństwa  zachwiał  się  na  tronie.  —  Protoryanie 
odwrócili  serca  od  niego.  —  Lud  jak  morze  niepewne  któ* 
remu  wiatru  się  podda,  dotąd  kołysze  się  i  milczy  —  ale 
'  wnet  nań  spadną  dęikie  wichrów  skrzydła,  runą  weń  grady 
pomieszanych  chęd.  —  Patrzcie  I  widome  ciemności  groma- 
dzą się  nad  stolicą  która  morduje  proroków  i  świętych.  W 
całej  Azy  i  powstają  Legiony.  —  Nad  Renem  burzą  się  Alle- 
many.  Cezar  i  Alexander  zabierają  się  do  ostatniej  roz- 
prawy. —  Ten  wzywa  Mitrę,  tamten  Statora  —  a  któren 
2ivycięży,  zwycięży  z  przeklęstwem  Chrystusowi  na  ustach! 

Oto  znak  wam  dany,  hasło  obiecane  —  patrzcie  a  uj- 
rzycie. —  Chciejcie,  a  będziecie  wolnymi! 

CHÓR  8TABCÓW. 

Kto  ci  dał  władzę  i  na  czole  twoim  wyrył  słowo  bo- 
żo? Gdzie  Viktor,  ojciec  wiernych,  pasterz  namaszczony P 
Ozy  on  powie  o  Tobie:  „On  jest  Ten,  którego  Pan  wzbu- 
dził?*^ 

BYMEON,  (wstępując  na  drugą  mogitę). 

Ja  mu  świadczę  I 

(Wsnoai  Knyl.) 

Płyńcie  łzy  moje,  roztwórzcie  się  rany  piersi  moich. — 
Oto  Pan  nad  wszystkie  pychy,  Bóg  i  zwycięzca  przybity 
do  progów  śmiertelnych.  —  Wy  którzy  nie  macie  serca, 
stójcie  na  miejscu  jak  głazy  porzucone  na  ścieżce.  —  Ja 
nie  dla  was  mówię.  —  Wy  co  nie  pragniecie  by  llyjero- 
zolima  wyszła  z  toni  czasów,  starzejcie  się  i  milczcie.  — Ja 
nie  do  was  mówię! 

Tych  tylko  wzywam  dla  których  on  hańbę  znosił,  po- 
śmiewisko wytrzymał  aż  słońce  od  mąk  Jego  przesłoniło 
się  nocą!  Od  nocy  tej  straszliwej  kto  się  upomniał  o  obelgi 
syna  człowieka?  Nikt  go  nie  odział,  nikt  nie  na])oił.  — 
Wszystkie  narody  ziemi  jedne  po  drugich  ukrzyżowały  go 
na  nowo! 

CHÓR   MŁODZIElicUW. 

PrzoklęBtwo  czcicielom  Molocha. 
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IKYDION. 

Nie  wypuszczajcie  chwili,  która  nadlatuje.  —  Nie  patrz- 
cie na  nią  jak  na  skrzydła  co  mijają  i  giną  w  oddali,  jak 
na  błyskawicę,  co  błyśnie  i  zamrze  w  błyśnicciu!  Ale  wszy- 
scy razem,  zgodnie,  wyciągnijcie  ramiona  objąć  ją  —  przy- 
cisnąć do  serc  waszych,  o  bracia.  —  Z  niej  drobnej  dzisiaj, 
z  niej  co  nie  powróci  nigdy,  wydobyć  iskrę  życia  —  bo 
zaprawdę  wam  ogłaszam,  że  w  niej  długie  wieki  drzemią. — 
Jeśli  je  obudzicie,  staną  się  waszemi! 

CHÓR   STARCÓW. 

Ogień  modlitwy  gaśnie  w  łonie  naszem  —  mgła  taje- 
mnicza zasuwa  się  nad  nami.  —  Panie!  od  pokus  zwodzi- 
ciela  ^vybaw  nas,  Panie! 

IRYDION. 

To  słabość!  — przez  kajdany  Ojców  waszych  odrzuć- 
cie ją  —  przez  stosy  Nerona  odrzućcie  ją  —  przez  ofiary 
Cyrku  zaklinam  was,  bądźcie  silnymi! 

CHÓR   MŁODZIElicÓW. 

Głos  twój  jak  dźwięk  trąby  grzmiącej  pędzi  nas  ku 
płaszczyznom  ziemi  —  ale  drżą  nam  piersi,  włosy  powstają 
na  głowie !  O  Symeonie  z  Koryntu,  odezwij  się  —  mów  czy 
nie  widzisz  czego? 

8TME0N. 

Widzę  wzrokiem  Jana  który  przed  laty  patrzał  na 
Hyjerozolimę  wybranych.  —  On  w  grobie  śpi  wśród  nachy- 
lonych Aniołów  i  powstanie  dzisiaj  lub  jutro  —  wtedy  się 
usunę  —  a  teraz  ja  prorokuję,  ja  wołam! 

CHÓR. 

Ścisnęły  się  marszczki  czoła  jego.  —  Krzyż  czarny 
drży  mu  w  dłoniach  jak  gałąź  wśród  wichrów ! 

BTMEON. 

Duch  mnie  ogarnął,  unosi.  —  Stąpam  na  zwaliskach 
miasta.  —  Bożyszcza  przewrócone  jak  kawały  darni  — 
orły  złote  bez  dziobów,  bez  skrzydeł,  na  garściach  potrza- 
skanej broni  —  purpury  jak  płótna  na  łące  obwite  niciami 
pajęczyn  —  łuny  igrają  po  trupach.  —  Rozpuszczone  war- 
kocze dziewic,  długie  szaty  Konsulów,  Cezarów,  porwane 
wozy  znikają  w  oddali. 


o  Boże  umęczoiij',  natchnij    ich  duszę  jakeś  moja  na-    ■ 
[ąl  i  ogioń  pożerający  bitew  roznieć  w  ich  dłoniach! 

(W.iaJE.) 

Modlitw  waszych  spienione  fale  dopłynęły  Niebios.  — 
IZO   zabite   złością   Byn6w  ludzkich  sCnnęly  u  ołtttrza,  bo 
Euiście  pali  się  na  podnożacli  tronu.  ^I  ujrzałem  tego 
y  panuje  na  tronie  —  yret:       yl  je  wszystkie,  a  ticzi>a 
,    dopełniona  i  zawarta   ks  iwiadocCwa  i  śmierci.  — 

DB   zagrzmiał:    ,,  Odtąd  mi  dczyó    bgdziecie    życiem 

rwycicztwem  !" 

OHll«,  (pnjkl  -.ijMj). 

Chrystusie,  ClirystuBte,  wrą  nam  serca  bo  zmartwych- 
■«tać  chcemy!  Nie  opuszczaj  nas  w  chwili  niepewnoaci. — 
j  nam  objawienie  Sądów  Twoich! 


Czy  się  jeszcze  pytacie,  luJzie  małej  wiary?  Wynie- 
ście oczy.  —  Oto  Pan  wasz  koim  —  oto  jeszcze  roztwarte 
nsta  i  ostatnie  wołanie:  „Ozpmii  opuściłeś  mnie  Ojeze!* 
Bracia,  czy  my  go  jeszcze  i  dzisiaj  opuścim  P 


Nie. 


-Nie. 


Bledniejesz? 

Tam  —  gdzie  zakręcają  się  sklepienia  —  tara  na  samej 
granicy  świateł  i  ciemności. 

Ktoś  nas  podchodzi  lekkiemi  stopy, 

(Wbiega  Uclclla). 

Witaj,  dziewico  poślubiona  wiekuistej  miłości. 


Zkąd  do  nas   idziesz  tak  późno,  sama  z  rozpuszczo- 
nym włosem  P 
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STMEON,  (do  Irydiona). 

Przemawiaj  dalej  I 

IRYDION,  (obracając  się  do  Kornelii). 

Czy  mnie  poznajesz,  czy  moje  słowa  pamiętasz? 

JEDEN   z   TŁUMU. 

Słyszeliście  ten  krzyk  świętej? 

DRUDZY. 

straszno,  straszno  stało  się  o  tej  godzinie  sercom  na* 
8zym. 

IRYDION. 

Milczcie,  teraz  ona  mówić  zaczyna! 

KORNELIA. 

Objawiłeś  się  i  wyrzekłeś  straszne  słowo.  —  Odtąd 
biegnę  i  wołam  —  dni  i  nocy  mijają,  ja  biegnę  i  wołam* 

(Odwracając  się  do  ludu). 

Do  broni,  do  broni! 

IRYDION. 

Przez  ciebie,  Masynisso,  zwyciężam! 

(Do  ludu). 

Dusza  niewiasty  prędzej  od  was  wszystkich  zrozumiała 
tajemnicę  niebios.  —  Zmyjcie  hańbę  waszą  w  krwi  bałwo- 
chwalców ! 

(Kładzie  rękę  na  włosach  Kornelii.) 

Stań  się  żywym  głosem  chwały  przyobiecanej.  —  Ro- 
zedrzej  zasłonę  czasu  przed  oczyma  ludu! 

KORNELIA. 

"W  gromy  zbrojnego  widziałam  —  szedł  zdobywając 
by  zdobywać  dalej  —  i  nieśmiertelną  stałam  się  w  obliczu 
jego! 

CIIÓR    STARCÓW. 

Czyś  miała  widzenie  i  dotąd  spoglądasz  na  jego  mdle- 
jące ostatki?  Odpowiedz  nam,  odpowiedz! 

KORNELIA. 

"W  gromy  zbrojnego  widzę  —  idzie  i  zdobywa.  — 
Nic  mu  się  nie  oprze.  —  Strzała  jego  cięciwy  ziemię  od- 
mierzy w  przelocie.  —  Strachem  otoczył  się  jak  zwojami 
królewskiego   płaszcza  i  śmierć  blada  posuwa  się  za  nim! 

(Ucieka). 


Wśród  głów  i  pochodni,  jej  włosy    podskakują  i 
jak  fala. 

Gdzie  lecisz? 

Odzie   światło  nie  dojdzie,  niech  mój  gtos    doleci 
broni ! 

Do  broni,  do  broni! 


Rozstąpcie  się  cieninoaci  —  martwe  skaty  zadrż 
na  świadectwo  Panu! 

Zniknęła  porwana  natchnieniem.  —  Teraz  aluch 
brata  mojego,  swnżajcie  na  słowa  młodzierica! 

Kto  przyjdzie  do  pałacu  Amfilocha,  kto  wj-mówi 
BąwBzy  na  progu:  „Sigurd,  syn  Grimhildy"  ten  doa 
miecz  i  pocisk  i  Bzyszak  miedziany.  ^  Paniictajcie: 
gurd,  syn  Grimhildy," 


Niegdyś  w  ChersoneBio  słynęła  kapłanka. 

Imię  to  Ojcowie  nasi  powtarzali  z  drżeniem. 

W  borach  SaxoiiRkich  przybyli  bracia  od  morza 
nocnego,  śpiewali  o  niej  żałobne  wspomnienia. 

To  matka  moja,  a  wy,  bracia  moi! 

(WchoiJii  i  .l»jc  -^Mi  ntchi. 

Dajcie  ręce  wasze  —  z  błędów  wyszliśmy,  ale  1 
ojców  ogniwami  eynom.  --  Dziś  w  imieniu  Chrystusa  ba 
mi  wiernymi. 

Synu  Grimhildy,  Bynu  ziemi  srebrnej,  od  wolnych 
wolne  przyrzeczenie  i  wiara  niezłomna!  Błękitnooki, 
gowtosy  nie  zdradzi  ciebie.  —  Slubujem  tobie  ciało  j 
iakośmy  duBzę  poilubili  nowemu  Bogu ! 
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IRYDION. 

Wnuk  króla  mężów  dziękuje  braciom  swoim. 

CHÓR   BARBARZYŃCÓW. 

Przed  laty  Herman  zaczął  walkę  z  południowym  sło- 
niem. —  Święte  jego  kości  spoczywają  w  czarnych  Irmin- 
sulu  gajach  —  Naprzód,  naprzód!  Tameśmy,  nim  duch  bez- 
drożów  ujął  nas  za  ramię  i  wygnał  na  obszary  świata,  sły- 
szeli pieśni  zwiastujące  zgon  strasznego  Rzymu  —  naprzód, 
naprzód!  Ty  będziesz  Hermanem  —  pod  wodzą  twoją  zdra- 
dzieckich Italów  zburzymy  pałace! 

(Słychać  podziemne  huki.) 
8YME0N. 

Czemu  odzywasz  się,  ziemio,  matko  ciał  umarłych  a 
nie  żyjącego  ducha! 

IKTDIOK. 

Wyrok  zapada  nad  miastem. 

CHÓR  8TAKCÓW. 

Symeonie,  Symeonie!  czy  poznajesz  gniewu  pańskiego 
straszliwe  odgłosy? 

SYMION. 

Zaprawdę  gniew  pański  wam  ogłaszam  i  błogosławię 
Jemu.  —  Patrzcie !  Podniósł  się  Wszechmocny  i  otchłań 
woła  o  miłosierdzie  do  Niego!  Patrzcie!  Dreszcz  bieży  po 
skałach,  zrywają  się  wichry  jak  syczące  węże  —  Hosanna! 
Hosanna!  Mogiły  bałwochwalców  pękają  na  dwoje.  —  Dzień 
zemsty  zstępuje  wśród  burzy! 

CHÓR    MŁODZIEŃCÓW. 

Hyjeronimie,  dotrzymaj  obietnicy.  —  Wola  Jedynego 
objawia  się  nam. 

IRYDION. 

Skarby  moje  waszemi. — Krew  moja  waszą  do  ostatniej 
kropli  —  przysięgnijcie  tylko  krzyż  ten  zatknąć  na  szczy- 
tach Kapitolu! 

CHÓK   STARCÓW. 

Biada  wam  —  biada. 

CHÓR    »lŁODZIE>'CÓW. 

w  imieniu  Chrystusa,  przysięgamy. 

IRYDION. 

I  wprzódy  nie  odpoczniecie,  nie  pomodlicie  się  Jemu^ 
ani  ciało  Jego  pożywać  będziecie! 
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CRÓH. 

Nie  —  nie  —  nie  I 

CnÓR  BTARtiÓW. 

Uciekajcie  bezbożni  —  łamią  się  filary  —  ziemia  się 
TOZBtępuje. 

UTBIOK. 

Pod  nami  tak  Bzym  padać  będzie. 


Strzeżcie  waszych  pochodni. 

nmio*. 

Idźcie  za  mną.  —  Ten,  którego  niosę,  na  rozhuśda* 
nych  falach  stąpał  bezpiecznie. 

Ognia,  ognia! 

CBÓB  BAHBAEtTltcÓW. 

Rwijmy  się  za  pasy  z  tliimem.—  Syny  lodów  nie  zginą 
tu  marnie  wćród  po^zutów  siarczystej,  niecierpianej  ziemi! 

IKK  I. 

W  tył,  nazad  —  tu  ognie  buchnęły ! 

IBTDION. 

W  tę  stronę  ku  naszym  cmentarzom,  ku  Eloimowi.  — 
Ach,  trwoga  pomieszała  rozumy  wasze  I 

BYMEON. 

Odparła  mnie    opoka  i  jednym   rzutem  run^em  do 
stóp  twoich. 

IKTDION. 

Oprzej  się   na  mnie  —  ten   głaz   dotąd   nie  zadrżał 
ni  razu. 

BYMEON. 

Gdzie  ci,  którzy  szli  za  mną? 

IRYDIOH. 

Zniknęli.  —  Nocy  takiej  nie  widziałem  nigdy — z  tysiąca 
pochodni  ledwo  gdzie  jeszcze  tli  się  gwiazda  jaka. 

BYMEON. 

Zgasła  ta  na  którąś  patrzał.  —  Ach  I  i  tamta  i  tamta! 

POMIESZANE   OŁOBT. 

Odpuść  nam  winy  ncMze  —  w  godzinę  śmierci  błaga- 
jnjr  Cię,  Panie  1 
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8TME0K. 

Wyciągnij  ramię  —  zawiei  pochodnię  nad  tern  morzem 

cieniów. 

IRYDION. 

Daremno. 

BTMEON. 

Słyszałeś  łoskot  co  przydusił  głosy  starców? 

IRYDION. 

Tam  odzywają  się  żyjący —  do  mnie! 

SYMF.ON. 

Ale  ci,  którzy  Pana  ta  błagali  przed  chwilą! 

IRYDION. 

Pan  już  o  nich  pamięta  teraz  —  do  mnie,  do  mnie. 

CHÓR  BARBARZYlicÓW. 

Błądziliśmy  na  przemian  w  ciemnościach  i  w  ogniu  — 
zewsząd  odegnały  nas  pioruny,  ale  serca  nasze  biją  tak 
zimno  jak  biły  przed  burzą ! 

IRYDION. 

Przytknijcie  wasze  pochodnie.  —  Ja  was  wyprowadzę. 
Ja  pamiętam  drogę. 

BYMEON. 

Ot  głuche  gwary  się  ozwały.  —  To  bracia  nasi,  co  się 
przedarli  ku  Eloimowi  —  za  nimi! 

OŁOB   w   ODDALENIU. 

Pal  się,  ziemio,  na  dzień  ostatni  świata. 

IRYDION. 

Słyszeliście? 

CHÓR. 

Nie  traćmy  czasu  —  naprzód!  • 

IRYDION. 

Uciekajcie ! 

OŁOB   w    POBLIŻU. 

Do  broni,  do  broni! 

CHÓR. 

To  ojciec  złudzeń  który  cię  woła  na  zgubę  twoją! 

IRYDION. 

To  ona! 

BYMEON. 

Nie  puszczę  ciebie. 


A  kto  ich  wywiedzie  jeśli  ja  nie  wrócę! 

(Idife  napnid.! 

Ojcze!  wzywam  ciebie,  niech  aic  ptomienio  Erebu  uko- 
rzą [irzedemną! 

I  wieniec  mój  będzie  z  gwiazd  nieśmiertebiych  priv 
boku  twoim. 

Chrystusie,  Boże  jej  niebios,  ocal  nieszczęśliwą. 

(Roi«ldoU  łi$  —  ognie  <  pod  ilsisl  l.iioli»]ł  —  litii  nbiit  EorDclU.) 


Zajaśniał    hełm   nicuBtraszonego   i  uton^   -w 
£ciach  1 

Hyjeronimie. 

Sigurdzie  —  Sigurdaie  I 
Śpieszę  do  was. 

(Wmou  Itiymujiir  Komellt  •■  .it.Jtciaoh.) 

Odwróćcie  twarze  —  na  dół  schylone  pochodnie  — 
tędy,  tĘdy,  za  mną! 

Zbaw  nas,  o  Syuu  człowieka,  a  trzykroi^  tak  zmBZCzanj, 
trzykroć  tak  spalony  Rzym  będzie,  wróg  ludzi  świętych 
południa  i  ludzi  wolnych  północy! 


Śpijcie  wichry  z  popiołami  starych  ( 


Patrz!  staliśmy  eię  jak  lampy  cichej  świątym,  o  my 
gorejący,  o  my  nieszczęśliwi,  otiary  mak  tylu,  od  wieków 
tylu! 


Przyjdzie  chwila,  w  której  cala  ziemia  na  pastwę  od- 
dana wam  będzie  —  alo  na   dzisiaj  tu  koniec  drogi  waszej 

—  nie  pójdziecie  dalej! 

Zwjcięztwol  Do  cza^u,  io  t-tasM  tsWo  ■i.-^\wsł -^Di-^a.- 
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czą  i  nocą!  I  zapytają  się  duchy  niebieskie  ^ gdzie  ziemia 
siostra  nasza?*^  i  zapyta  się  ten,  który  ją  zbawił:  ^gdzie 
oblubienica  moja?**  a  my  wytrząśnicm  pod  ich  gwiazdy  jej 
umarłe  popioły! 

MA8T5I9SA. 

Zwolna,  z  cicha,  dzieci  moje!  —  To  chwila  w  nie- 
śmiertelności waszej,  ale  tysiąc  tysięcy  ludzkich  pokoleń 
od  niej  przegradza  was  jeszcze! 

Wprzódy  muszą  siły  swoje  sterać  —  każdą  wiarę  krwią 
popierać  i  ogłosić  ją  fałszem.  —  Każdo  zaprzeczenie  błotem 
zarzucić  i  ubóstwić  je  wreszcie !  —  aż  doważy  się  szala  ich 
mierności  i  dumy,  aż  siwizna  głupstwem  się  stanie  a  siła 
szaleństwem  I 

CHÓR. 

I  zginął 

MAbTSISSA. 

Myśl  ich  osiądziem  —  w  niej  światy  tworzyć  będziem 
coraz  dalszo  od  prawdy  —  tak  iskrę,  którą  wzięli  z  gór- 
nych przestrzeni,  zamęczym  w  ich  duszach.  —  Uwieńczym 
ich  skronie  ognikami  wiedzy.  —  Znikome  berła  powicrzj-m 
ich  dłoniom. — Wyniosłem  ich  na  samodzierżców  ziemi! 

CHÓR. 

1  zginą! 

MA8YNI8SA,   (przechadzA  się  wćród  ogrniuw.) 

Wiaro,  nadziejo,  miłości!  Trójco,  która  miałaś  trwać 
na  wieki,  rozerwałem  Cię  dzisiaj  w  sercach  dzieci  najuko- 
chańszych błogosławieństwa  Twego !  —  Nie,  Ty  niemi  nie 
zaludnisz  spustoszonych  przestrzeni  kędy  wrzały  niegdyś 
roje  szczęśliwych  i  pięknych.  —  Ty  już  nigdy  takich  nie 
dostaniesz  synów. — Sama  zgasiłaś  słońca,  które  byty  chwałą 
Twoją! 

CHÓR. 

Niechaj  Trony  nasze  wiecznie  sterczą  próżne  i  martwo 
—  niechaj  pieśni  pochwalne  u  ich  stóp  konają! 

MASYN1S8A. 

Tej  nocy  naszych  następców  poczęła  się  zguba. — Jako 
my  niegdyś  tak  i  oni  odpadną  od  Niego! 

CHÓR. 

1  przyjdą  jeść  chleb  nasz  i  mieszkać  w  ciemnym  domu 
naszym ! 

KRASIŃSKI  II.  "^ 


Wrogu!  Ty  wiesz,  żo  ich  duch  obłąkany  od  pierwsig 
)sny  ziemi!  ^  Odtąd  dnia  nia  będzie,  łeby  się  nie  któti£ 
jrzymioty  i  imiona  Twoje? 

"W  Imieniu  Twojcm  będą  zabijać  i  palić,  —  "W  Imienii 
rojem  gnić  i  milczeć.  —  W  Imieiiiu  Twojem    uciskać. 
Imieiiiu  Twojem  powstawać  i  burzyć! 


Ukrzyżowali   będzie 
lomstwiu,  w  ich  rachub"-' 
.orze  ich  modlitw  i  w  b 
Na  ajiozytach  niebios  '• 
")6ki    ich  nie  przoklnies: 
e,  wiród  potęg  Twoiiili  u. 

Chwata  nam  i  Temu 
nia  jak  paliil  niegdyś 


>  w  ieh  mądrości  i 
;alacb,  zarówno  w  sennej 
twach  ich  dumy! 
ar  goryczy  pić  będwen. 
3ki.  —  Na  szczytach  i 
:  CD  to  piekło  naue ! 

jaśnieje  w  ogniu  odr*tt- 
•I  — Chwata  nam,  chwali 


On  skazę  piorunów  zakrył  dłonią  na  czole.  —  Jia  diw 
przepaści,  ou  myśl  krzepi  na  dzień  ostatni  świata!  Cbwati 
Jemu.  —  A  teraz  owiońcie  nmie  ciemności,  —  teraz  w 
czeuiu  skonajcie  bracia  moi! 


Namiot  w  obozie  zamiejskich  Pretoryanów.  —  Arygtommaohus,  Lucius  Tnijero 
na  przodzie.  —  W  głębi  na  'łożach  Alexand«r  Sererus  i  Ulpianus  rozmawiają 

po  cichu.  —  Wchodzi  Irydion. 

IBTDION. 

Przybywam  Rzymianie,  w  imienia  Pana  waszego.  — 
Odmówcie  wasze  skargi  —  każdą  wysłucham  i  na  każdą 
odpowiem  według  myśli  Cezara. 

ABYSTOMMAUHUS. 

Jeśliś  był  ciekawy  zażaleń  naszych^  trza  było  do  nas 
zawitać  przed  rokiem.  —  Wtedy  bylibyśmy  rozprawiali  z  so- 
bą—  ale  dziś,  Greku,  kto  jął  się  oręża  ten  zapomniał  się 
skarżyć  —  kto  grozi  ten  nie  odpowiada  ale  rozkazuje.  — 
Przechodząc  widziałeś  wszystkich  stojących  w  zbrojach,  go- 
towych do  pochodu!  Innej  odpowiedzi  nie  otrzymasz  ode- 
mnie! 

IBTDION. 

Czy  tak  samo  i  Lucius  Tub  ero  myśli? 

TUBEBO. 

Chociaż  mój  popędliwy  towarzysz  lepszy  do  szeregu 
niż  do  mównicy,  jednak,  Irydionie,  do  jego  słów  w  tej  chwili 
mało  co  mam  dodać.  —  Przypomnisz  tylko  od  nas  Impera- 
torowi, żeśmy  długo  prośby  nasze  podawali  bez  żadnego 
skutku  —  że  obiecanego  amfiteatru  nie  raczył  nam  wysta- 
wić i  że  należnych  nagród  nie  rozdał.  —  Odemnie  przypo- 
mnisz Imperatorowi,  że  ojca  mojego  do  przerżnięcia  żył 
sobie  w  kąpieli,  że  córkę  siostry  mojej  do  połknięcia  go- 
rejących żarów  przymusił  —  powtórzysz  mu  imiona  sena- 
torów których  na  utratę  czci  i  gardła  w  przeciągu  trzech 
lat  skazał.  —  Powiesz  mu,  że  liczyłem  niegdyś  krocie 
przyjaciół  i  krewnych  opływających  w  dostatki  —  a  że 
dzisiaj  nie  mam  już  nikogo  —  lub  że  głód  rozdziera  wnętrz- 
ności tych  co  pozostali.  —  Ale  za  to  żyje  Eutychian  i  kilku 
wyzwoleńców  i  kilka  nałożnic  purpurę  noszą.  —  Dodasz 


^reBzcio,   ia   zhańbił  Greczyukę  z  stJirożytiiego,    z  « 
wego  domu 

(Irydion  Jobjrw»  ■■bllciek  I  •[jlom  pi««  n«  olffh.) 

Co  zapisujesz,  eynu  Amfilocha? 

Tę  chwilę,  imię  twoje  i  śmierć  twoją.  —  Ternie  ci 
dalej  1 

Dzięki  ci,  Danauaie!  Jednak  oświadcz  Panu  twomu,  U 
jeili  wyda  Eutyohiana,  byśmy  go  na  krzyżu  rozbili,  i  wszy. 
stkie  skarby  swoje ,  byśmy  sobie  z  nich  żołd  wypłacili ;  b 
jeśli  ztoiy  natychmiast  wtadz§  Konsula,  Trybuna  i  Arcy. 
kapłana,  to  go  raożo  jeazczo  zostawim  przy  życiu,  ptzj 
kochance,  i  odealam  tam,  zkąd  sio  do  nas  przywlókł  os 
wstyd  i  nieszczt^cie  miasta! 


Niech  tię  tylko  spieszy,  bo  jutro  o  Awicie  u  bran 
Rzymu  staniemy  —  f-odzin^  pńfniej  w  paląca  Cezarów! 

Czy  nic  już  więcej,  przozauni  llzymianie? 

To  jedno  tylko! 

Bo  tem  tylko  można  się  odwdzięczyć  w  dniu  jodnym 
za  poniżenie  lat  kilku! 

Tem  tylko  przpciiić  dyameiity  na  skroniach  Coznra  i 
wyziębić  uśmiech  szyderczy  na  ustach  jego  powiernika  I 

Dobrze  mówisz  —  zgadłeś!  —  Smioję  się  sercem  c^em, 
bo  słyszę  Rzymian  mówiących  o  jarzmie  ze  wstrętem,  z  obu- 
rzeniem a  hańbie! 

Wy,  których  OjcĆw  na  trzodę  bydła  zamienił  Tybe- 
riuB,  wy,  których  ojcami  gardził  Neron,  snm  pogardzony 
od  kurzawy  na  której  stąpał,  śmiecie  wyrzekać  na  poniżenie! 
Wy,  potomki  tych,  którzy  całą  ziemię  spodlili!  —  nie  łudź- 
cie się  daremnie.  —  Ród  wasz  czy  dawniej  czy  później  był 
zawsze  świątynitj  podłości.  —  Inaczcjby  pod  strumieniami 
co  z  niej  wypłynęły,  nie  była  wyschła  i  Azya  i  Grecya 
i  świat  jako  wielki,  jako  nieszczęśliwy,  aż  po  Hyrkatiskie 
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S}Tty  i  pustynie  Jazygów !  —  Tak,  tak,  śmieję  się  Rzymia- 
nie, ale  ten  śmiech  nie  wiecie  co  wróży. 

(Postępuje  kilka  kroków  naprzód.) 

Jeśli  broni  nie  złożycie  natychmiast  —  jeśli  nie  pa- 
dniecie do  nóg  Heliogabala  —  jeśli  dziesiątego  z  pomiędzy 
siebie  nie  poświęcicie  zemście  jego,  biada  wam  wszystkim! 
Takie  moje  zlecenia. 

ARTSTOMMACHUS. 

Precz  ztąd  —  wracaj  do  Syryjczyka.  —  Niech  włosy 
namaści  do  biesiady  Plutona. 

IRYDION. 

Z  tobą  juz  skończyłem.  —  Dla  tamtego  mam  jeszcze 
słów  kilka. 

(Zbliża  się  do  Alexandra.) 
ULPiA!iU9,    (do  Alesandra.) 

Zbądź  go  milczeniem  pogardy! 

AŁEXANDER. 

Nie  mogę ! 

IRYDION. 

Brat  się  przypomina  tobie  —  zapytuje  się  czemuś  zni- 
knął w  nocy  z  pałacu  Cezarów  —  wzywa  cię  nazad  i  karę 
śmierci  zamienia  dla  ciebie  na  karę  wygnania. 

AŁEXANDER,  (porywając  się  z  toła  do  Ulpiana.) 

Jeszcze  raz,  nie  —  pod  tem  coś  się  ukrywa  —  zostaw 
mnie  z  nim  proszę  ciebie  —  oddalcie  się,  przyjaciele. 

(Wychodzą  wszyscy.) 

Synu  Amfilocha,  czyż  mściwe  Bogi  rozciągnęły  między 
nami  chmurę  jaką  zwodniczą?  ja  nie  pojmuję  ciebie.  —  Ty 
może  nie  poznajesz  Sewera.  —  Irydionie,  ty  ślubow^eś 
przecie  Hekatombę  Fortimie  która  dzień  sprawiedliwości 
rozświeci  nad  Rzymem? 

IRYDION. 

I  dotąd  bogini  to  samo  przyrzekam.  —  Gdyby  mogła 
choć  jedną  chwilę  sprawiedliwości  mi  przynieść,  kto  wie, 
moźobym  przez  wdzięczność  sam  Rzym  w  Hekatombie  po- 
niósł na  jej  ołtarze! 

AŁEXANDER. 

Synu  Amfilocha,  nie  obrażaj  mnie  dwuznacznemi  sło- 
wy —  bo  w^inieneś  mi  wdzięczność  za  to,  że  własnym  oczom 
nie  dowierzam,   choć  mi  jasno  przewrotność  twoją  wska- 


jniją.  — >  Acli  t    sam  nio  wioiu  czemu  za'n'sze   ci  ttfaf  pra- 
gnąłem I 

Dzięki  moje  Sewerowi  !  Gdyby  mnie  były  losy  stwo- 
rzyły człowiekiem  i  eorce  moje  chciały  aposaźyć  błogia 
darem  przyjaciela,  byłbym  j©  prosił  o  ciebie. —  Teraz  chyb* 
£elaza  piersi  nanzych  zetrą  się  na  polu  bitwy! 

Czas  jeszcze  —  porzuć  sprawę  Tyrana;  wyjrzyj  z  mgłr 
którą  się  otoczyłeś,  powiedz  rai  jedno  słowo  przywiąaania 
anie  będę  wątpił  o  wierze  twojej!  Irydionie,  gdzie  eio- 
stra  twoja  ? 

Tam  gdzie  ją  Fatum  przykuło! 


Ale  ona  czysta  jak  myśl  moja  o  niej.—  Irydionie,  wo- 
łam na  ciebie.  —  Irydionie,  zatrzymuję  ciebie  —  ona  go  nie 

cierpi  —   czytałem    w  jej    oczach   nieznośne   męczarnie  — 
a  tybyś  miał  walczyć  w  jego  obronie  ? 

Czemu  dni  twoje  tak  krótkie,  latorośli  młoda  I  Z  unie- 
sień twoicłi  ku  piękności  i  cnocie  śladu  nie  zostanie  — 
przejdziesz  jak  iliwięk    niesłyszany  od  ludai,    tylko   znany 


Czemu  tak  łałobnym  wzrokiem  wpatrujesz  się  we  mnie? 
Aehl  słyszałem  że  matka  twoja  gdzieś,  kiedyś  nosiła  Boga 
pott^uego  w  piersiach  ! 

Puścizną  dobrego  po  niegodziwych  jest  —  kara  !  Synu 
Mammoi,  twoja  godzina  się  zbliżał 


Ty  chcesz  mnie  przerazić? 

Mylisz  się,  ja  ci  tylko  prawdę  ogłaszam.  —  Jeśli 
przegrasz,  zginiesz  z  ręki  zwycięzcy;  jeśli  zwyciężysa,  zręld 
tych,  którym  za  hasło  dzisiaj  twoje  imię  służy. 


di^^ub  w  ] 


Hańba  temu,  ktoby    się  frasował  o  śmierć  preed  go- 
lub  w  godzinę  śmierci!   Bądź  co  bądź,  zostań  pny 
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mnie.  —  Ja  Elsinoe  wyrwę  z  paszczy  tygrysa  i  Rzym  na 
nowo  stanie  się  wiosną  siły,  zbrojną  w  nieśmiertelne  gro- 
my. —  Czemuś  się  wzdrygnął?  Co  tak  cierpkiego  dla  cie- 
bie w  tych  nadziejach  moich? 

IRTPIOH. 

Przypomniałem  sobie  źe  przyszedłem  od  Cezara  po 
twoją  odpowiedz  I 

ALEXANDEB. 

Nie  wspominaj  mi  jego  —  ale  jeżeli  jaką  iskrę  czucia 
dały  ci  Bogi,  niech  ją  krzywda  siostry  i  pamięć  Ojca  teraz 
na  pożar  zamieni!  Przecie  naddziady  twoje  śpiewały  Per- 
som, źe  zemsta  jest  rozkoszą  Bogów! 

IBYDIOM. 

Niewinny  jesteś. 

(,Ści8ka  mu  rękę.) 

Ostatni  raz  —  ostatni,  bo  oba  stoimy  nad  grobem, 
a  nim  trzecia  wejdzie  zorza,  jeden  z  nas  zstąpi  do  Erebu. 

(Wychodzi.) 


Sala  w  pałacu  Cezarów  w  filary,  w  rze:llbyf  w  kosztowne  naczynia.  —  PoiSrodka 
ołtarz  poi^więcony  Mitrze.  —  W  ^łębi  kurtyna  w  droipie  kamienie  spuszczona 
od  dwóch  kolumn  złotych.  —  Elsinoe  w  purpurze  cesarskiej.  —  Irydion  wchodzi 

w  szyszaku  i  zbroi. 

IBYDIOM. 

Gdzie  przeklęty? 

EŁ8INOE. 

Tam,  tam  ciało  jego  leży  na  fijołkach,  dusza  na  łonie 
jędz  spoczywa.  —  Wyszłam,  by  odetchnąć  na  chwilę! 

IRYDIOH.     • 

A  nim  zasnął^  czy  mówił  o  mnie  —  czy  go  przygoto- 
wałaś tak  jak  przykazałem? 

EL8IMOE. 

Przystał  na  wszystko  płacząc  i  tłukąc  się  w  skronie. 
—  Eutychiana  przywołał,  rzucił  mu  się  na  szyję,  za  ręce 
go  ściskał,  ale  jeszcze  nie  śmiał  oznajmić,  źe  ty  weźmiesz 
dowództwo  pretorium  —  powtarzał  tylko  iż  się  spodziewa, 
źe  łagodnemi  słowy  i  obietnicami  nawrócisz  zbuntowa- 
nych —  mnie  się  polecał  bym  go  moim  polecała  Bogom  — 
potem  skoczył  i  legł  wśród  kwiatów  i  tarzał  się  jak  waż 
niespokojny. 


ObUłUid  go  trzaba. 
Chodt  za  mną. 

Cickaj  jeBZOSel  to  usta  rozemknięto  coś  wymówić  aj 

Prueklęstwo  im!  czy  s       jm,  czy  na  jawie,  cij  I) 

1,  czy  w  grobie! 

Iry,  Iry,  cxego  opuściłeś   mnieF  | 

On  marny  o  lobie.  J 

Elsi,  EIbi  moja,  czogo  opuścitai  mnieP  I 

Ach!   córa  Orinihildy  nigdy  twoją  nie  była! 
Irajjfratorzo! 


Ach!  to  wy. —  Ach!  to  różo  mojo  i  kochane  trójiu 

IBlef«  irU  IH  rcc  I  VLIha  kruków   Idłlg  DupriAd.) 

Umierałem  jui  kiedy  gtoe  twój  mnio  wskrzesił! 

Cói.  tak  fltrasznego  widziałoś? 


Okropnie  mi  było.  —  Zdało  mi  się  w  początkach  uśp 
uia,  że  lud  cały  i  wazystkio  imrody  zdrobniały  w  karłti  bi 
silnego  i  spętanego  w  laiieuchy;  moja  noga  błyszczalft 
jego  wtokach  jak  muszla  przejrzyBtoj  białości.  —  Tron  n 
pałał  Lilaskami  Olimpu.  —  Kzym  też  już  płonął  naoki 
wodtug  obietnicy  twojoj  i  ludzi  nigdzie  nio  było,  bo  wu 
stkich  żyjijcych  gniotłem  jedną  stopą  moją! 

-4   wifC  pomyślna  \vtói.\ii;  luAiA-j  c\  ■C.ii^\  — 
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HELIOGABAL. 

Słuchaj,  słuchaj.  —  Zdało  mi  się  że  z  Mausoleów  po- 
wstali umarli  —  powstał  Tubero  i  Łucius  Yiktor  i  dwaj 
Apuleje  i  imii;  wiesz,  inni  wszyscy  —  a  u  widnokręgu  na- 
gle ukazał  się  ojciec  mój  Earakalla  z  głową  okręconą 
żmijami,  z  ludzkiemi  czaszkami  w  dłoniach,  ogromny,  za- 
taczający się  w  popiołach,  i  zapadł  wołając  „o  Synu.*'  — 
Oni  wtedy  ku  mnie  stąpać  zaczną  —  karzeł  rozśmiał  się 
i  zrzucił  nogę  moją.  Oni  idą,  idą.  —  Tyś  stanął  przy  mnie, 
a  z  drugiej  strony  ona.  —  Oni  idą,  patrz  idą  togi  zarzu- 
ciwszy na  lewe  ramię,  w  prawym  ręku  ściskając  sztylety. 
—  Wtedy  rzekłeś,  wydając  mnie  „Oto  Cezar**  i  Elsinoe 
rzekła  wydając  mnie  „Oto  wasz  morderca **  i  sto  nagich 
błyskawic  mignęło  przed  mojemi  oczyma  —  sto  rozrzyna- 
jących  gromów  ugrzęzło  mi  w  piersiach! 

(Cofa  się  i  sakiywA  oozy.) 

Znowu  on,  on.  Ojciec  mój! 

IRYDIOH. 

Otrząśnij  te  ziarna  zwodnicze  któremi  przelatujący 
Morfeusz  osypał  ci  zmysły.  Teraz  więcej  niż  kiedykolwiek 
bądź  przytomnym  i  silnym  —  bo  pretoryanie  zerwali  z  twoją 
purpurą  na  zawsze  i  Alexander  zaprzysiągł  nie  spocząć 
dopóki  twoim  diadematem  skroni  nie  opasze! 

HKŁIOOABAŁ.  • 

O  ja  nieszczęśliwy!  Możeś  ty  im  nie  powiedział  wszyst- 
kiego, nie  obiecał  przebaczenia  i  nagród? 

IBYDION. 

Nie  złota,  ale  krwi  twojej  żądają! 

HELIOGABAL,  (obąjmując  cittin  ramionami.) 

O  Trójco  rozkoszy!  o  chaldejski  Panie! 

ELSIKOE. 

Dopóki  u  nóg  Mitry  kwilisz,  dopótyś  w  kole  niebez- 
pieczeństwa i  śmierci.  —  Módl  się  do  Odyna  a  zlecą  święte 
kruki  i  przemogą  nad  orłem. 

HELIOGABAL. 

Głos  twój,  Elsinoe!  głos  twój  niechaj  słyszę  w  ostat- 
niej godzinie  —  ramiona  twoje  daj  piersiom  moim  za  prze- 
paskę śmiertelną.  —  Ja  cię  kochałem  za  życia  ^  choć  t^ 
mnie  mecierpialaś. 


Sie  lua^  pnMl  zgottea  —  wsswij ,  \ 
ci  da  zwjcifitvo. 


Aefc]  KdjbT  a 


ITi«  —  nie  tna  gmć  v  kMci  łj<i» 
m  FortuifT  —  Dzii  w  nacj  jesicie  mii 
n£  —  nie  lękaj  tie  —  przy  ten  twietle  skon! 
tutach  ArjsUtmmathM.  ~  Gdiie  ttarbr  troje 


imierei 
zacznie  ^  p*- 
i»J4  pieiai  ai 


Czfić  pneAlaltm  joi  do  Sn^i  —  T«exta   pod  ^tnń 


Co  została  k»ź  rotdać  preioryaaom  dworu! 


Botki,  Boski,  źle  się  nam  dziać  poorna.  —  Lad  ai- 
pędiil  żołnierzy  od  bram  Kuryi.  Senatorowie  się  wetnifl 
do  Kuryi.  —  Siedzą  i  radzą  —  a  o  ezeni ,  miły  Annbtntl 
O  iroierci  Botkiego! 

i^piesz  nic,  Cezarze! 


•Stary  przyjacielu,  podaj  rai  rękę.  —  Tak,  dobrze,  opia- 
ram  się  na  tobie  Jak  za  dawnych  czasów  —  razem  kadn- 
lii^my  w  świątyniach  Mitry,  piliśmy  razem.  —  Acb!  w  pr>e- 
azlorici  mojej  witzak  itraaozne  bywaty  papnzie  n-ątróbki  i 
dziewic  rozgorzałe  usta  —  a  teraz  losom  przeciwnym  u^tf- 
pujemy  razem  —  miecz  swój  oddaj  Irydionowi  —  prosi; 
cię.  —  Ty  zostaniesz  przy  mnie  a  on  będzie  prefektem 
(irotorium ! 

Ktol  jat*  o)ji  chcą  głowy  raojoj,  on  dostojeństwa  me- 
go —  bez  głowy,  bez  miecza,  jakże  to  będzie?  ja  przyprc 
witem  dla  ciebie  ostatnią  czarę  Sylwiusza,  a.... 

.MiJcz  i  odilaj\ 
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EUTTCHlAHi  (miees  odpasuje.) 

Greku,  nie  trudź  dziecięcia  mojego  —  ono  u  lędźwi 
moich  zawsze  się  hojdalo  w  miedzianej  kolebce. 

FOflŁAiriBC,  (wbiegając) 

Panie  mój,  w  tej  chwili  przebrany  wyszeć^em  z  Se- 
natu; a  kiedym  wychodził  już  wnosit  Eanulcius  żebyś  zgi- 
nął śmiercią  Nerona,  a  brat  twój  państwo  odzierźał. 

HELIOGABAL. 

Ach!  ach!  ci  sami  twarze  pasowali  wczoraj  do  śladów 
moich  na  piasku. 

IBTDION. 

Jeszcze  raz,  nie  lękaj  się.  —  Ty,  żołnierzu,  przebiegnij 
dolne  piętra  i  zwołaj  co  możesz  Pretoryanów — niech  cze- 
kają na  mnie  w  Atrium  Domicyana  —  potem  skocz  do  mo- 
jego pałacu.  —  Tam  znajdziesz  gotowych  Gladiatorów  pod 
wodzą  Scypiona  —  niechaj  w  tej  samej  chwili  ruszą  ku 
bazylice,  w  której  senat  rozpoczął  obrady  —  a  przechodząc 
niech  wołają  imię  moje! 

(PotłAniee  wychodzi.) 

Synu  Samidy,  rozpędzę  tych  mówców  i  lud  rozepchnę 
jak  dwie  nędzne  fale.  —  Lecz  by  Alexandra  zwyciężyć 
trza  mi  czegoś  więcej  jeszcze. 

HBLIOOABAL. 

Mów. 

IBTDIOH. 

Czasu  nie  masz  ogłosić  mnie  panem  dni  kilku  przed 
wojskiem  i  ludem  —  pożycz  mi  pierścienia  twego  —  a  kto 
nań  spojrzy  uzna  mnie  namiestnikiem  Cezara  i  pójdzie  za 
mną  jeśli  wiemy  tobie. 

HELIOGABAL. 

Czy  nie  wiesz,  że  Geniusz  państwa  na  tym  kamieniu 
wyryty?  że  świętokradzcą  Imperator,  który  go  cudzym 
dłoniom  powierza? 

EL^TCHIAN. 

Oddaj  —  proszę  cię,  oddaj  Irydionowi.  —  Ja  zostanę 
przy  tobie,  a  on  będzie  Cezarem! 

HELIOGABAL. 

Nie  przedrzeźniaj  pana  twego  —  patrz  na  ten  żart 
obosieczny,  maczany  w  jadach  Getulskich  —  przyszła  mi 
chętka  zatknąć  go  w  sercu  twojem. 


Ztota  klinga  1  złota,  stuga  twój  nie  lękał  się  nigdy. 

(H(UoB»b«l  "UCH  im  nu  niego.) 

Przepowiedziano    w   kościele    Osyrysa  że  we  trzy  il&i 

po  śmierci  Eutychiana  Cezar  ducha  wyzionie. 

Co  mówisK,  przyjacielu?  —  Ach!  podłóż  ramie  głowie 
mojej  biednej  —  nie  wierz  złym  językom.  —  Ja  nigdy  nie 
prEOst^em  cię  kochać. 

Jak  pijany  Macedończyk  starego  Klitusa, 

Znaku  mi  potrzeba-^  znaku. 


Preczi  — nie  oddam  ci  tych  vct6w  złocistych  i  tęga 
Boga  z  dyamentu.  —  Mbbz  wazyatkie  mojo  skarby,  czary, 
jedwabie  —  doayć,  dosyć. 

(OdifBlj,  .Ic  kr.łH  .  d.lekl,.) 

Czy  słyszysz  początek  pieśni  tryumfalnej  Sewera? 

Uczcij  i  uszanuj  syna  kapłanki  —  czyń  wolę  syna 
kapłanki ! 

O  ElBil 

Słyszałeś  wyrocznię  —  ręka  twoja! 


\ 


Sam  zdejm  z  palca  Heliogabala  - —  nie  —  poczekaj 
jeszcze  chwilę  —  kiedyś  i  ja  bilem  się  z  Legiami  Mskryna. — 
Dzień  był  raiącej  pogody  —  wóz  mój  srebrny  toczył  się  po 
trupach  i  włóczniami  złotemi  ciskałem,  promieiimi  drugiego 

riońca.  —  Dzisiaj  ja  chcę  na  nowo Ach!  —  czy  widzicie 

nad  Trójnogiem?  —  Ach!  teraz  za  kolumną.  —  On  samiręką 
mnie  wota.  —  Okręca  się  purpurą  z  krwi  własnej.  —  Ojczel 

(PfldB  w  i(CE  EnlTChlsna-l 

Złe  mi  przyjaciele  —  pieri  moja  jak  dom  porzucony  — 
ie  ściskaj  mi  tak  dłoni,  QiT%Va  —  T-titodaia  zelżonego 
ieatata..,. 
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IBTDIOH. 

Gdzie  silą  tam  niechaj  będzie  i  godło. 

(Zdxifira  pierioieiS.) 

Idź  zasnąć  —  a  kiedy  zerwą  się  płomienie,  przyjdę 
cię  obudzić! 

HELIOGABAL. 

Eheul  on  teraz  Cezarem  —  prowadź  mnie,  Eutychia- 
nie.  —  Siądziesz  u  wezgłowia  mego.  —  Tarczę  moją  gła- 
dzić będziesz.  —  Wśród  pożarn  chcę  raz  jeszcze  przejrzeć 
się  w  niej.  —  Ach!  słabo,  zimno,  czarno  Heliogabalowi. — 

Eheu  —  Eheul  —  O  Elsinoe! 

ELsnroE. 

Spieszę  za  tobą. 

EUTYCBŁUSI. 

Cny  Amfiloch  idzie !  kiedy  piasek  jeść  będziesz  i  wła- 
sną krwią  popijać,  wspomnij  o  mnie.  —  Byłem  za  młodu 
kucharzem. 

(Kurtyna  zapada  nad  nim  1  Cezarem). 
ELSINOE. 

Stało  się.  —  Szaleństwo  mu  dałam  za  ostatniego  to- 
warzysza u  brzegu  wód  piekielnych  nad  któremi  stoi  teraz. 

—  Mów,  czy  mam  jeszcze   co   wykonać,  o  bracie,  bo  dzi- 
siaj w  nocy,  bo  jutro  nad  rankiem  przyjdzie  może  preto- 
ryanin   —  może   wcisną  się   płomienie  lub  pierś  sama  nie 
zechce  dalej  cierpieć  i  wzgardzi  powietrzem! 

IBYDION. 

Strzeż  go  dopóki  nie  wrócę  —  wtedy  opuścisz  ska- 
zane progi  i  pójdziesz  za  mną. 

ELSIKOE. 

A  z  nim  co  będzie? 

IKTDIOH. 

Mało  mi  zależy  na  jego  śmierci,  mało  na  jego  życiu. 

—  To  co  nim  było,  na  palcu  moim  połyska,  to  co  nim  jest, 
nie  warto  jednej  myśli  mojej! 

ELSINOE. 

Jeśli  tak,  zbliż  się  do  mnie  —  jeszcze,  jeszcze  —  a  te- 
raz czy  słyszysz  cichy  głos  mój  ? 

IBYDION. 

Czego  chcesz,  siostro?  —  ręka  twoja  drży  w  mojej  — 
bicie  serca  twego  rozlega  się  na  t"jm  t^ksi^^ttml^ 


Niecliaj    więc   egasną    oczy  pod  któremi  zwiędłam 
liech  ramiona  co  opelzly  szyję  mojfj  opa<lną  jak  dwie  start* 
mije.  —  Usta  co  pierwszo    ust  moich  się  dotknęły  niecb 
liknr^  w  popioUchl 

Na  jednym  więc  stosie  o  tej  samej  chwiU  on  i  Bere- 


Nie — nie  1— Daj  mi  i  woU  dokońcuyii.  —  Znau, 

ydionie,  silę  ręki  twojoj  jo  ostatnią  prośbę  sanosif 

jo  ciebis,  —  Oszczędzaj  A  a  na  polu  bitwy  —  ni 

zucaj  śmiertelnych  cieuiA.  reckie  caolo,  —  On  jeden 

lię  domyśla!..-.  Achl  czi  odwróciłeś  odemnie? 

Nie  myśl  o  nim!  On  jod<        uż  tylko   Romę    wydiierl 
objęć  nienawiści  mojej.  —  uogowie  pozazdrościli  go  In- 
dsiom  —  wyrok  jego  zapad/  już  oddawua! 

A  więc  raz  jeszcze  siostrę  przyciśnij  do  łona  I  —  oza> 
jesz-lijak  to  aerce  pracujeP  nim  wrócisz  ono  pęknie  ,  ayns 
Ajnfilocha.  —  Ale  pamiętaj  —  krwi  niczyjej  Elsinoe  ni* 
żądała  od  ciebie.  —  Żyjcie  wszyscy,  —  wszyscy  i  on,  Syrjj- 
czyk,  i  on  przemierzty  niech  żyje  —  pod  koniec  ofiary  n^ 
białych  i  śnieżnej  szaty  nie  skazi  dziewical  —  Ach!  ona 
Btala  długo  przed  ołtarzem.  —  Dniem  i  nocą  jej  sny,  jej 
żądze,  jej  wiosna  paliła  się  na  zgliszczach!  —  Patrz!  dymy 
z  niej  tylko  w  powietrzu  —  ale  godzina  już  bliska  i  ciało 
się  odwii^że  jak  koturnu  taśmy  —  wiązka  piołunu  tylko  zo- 
Btanie  na  ziemi  i  duch  stanie  się  cieniem! 

QŁUSy     ZEWMĄTUZ    PAŁŁCU. 

Naprzód!  przez  Fortunę  Irydiona  Greka! 


Prócz  z  niewczesną  żałobą  kiedy  już  Neraesis  wieniec  | 

zemsty  dla  nas  w  każdej  ręce  trzyma.  —  Zwycięztwo  zstę-  i 

puje  jmi   w   duszę.   —    W  tych  szczękach,  w    tych  wpzas-  ' 

kaeh   hasa  życie  moje.  —  Urodziłem  się  w  toj  chwili  a  ty  ' 

miałahyś   umierać?    Budź    raczej    szczęśliwa    i    dumną!  —  [ 
Co  twój  Ojciec  ^zywsi,  o  to  fio^tiNi  ta  \T.'4.TOi  dtugie  wieki 
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prosiły,  zbliża  8ię  jak  piorun.  —  Huki   grzmotów  czy  już 
słyszysz  w  oddali? 

OŁ08Y. 

Irydion,  Irydion! 

IKYDION. 

Bądź  zdrowa! 

EŁSTKOE. 

Idź.  — Ty  bądź  szczęśliwym  i  wielkim  —  a  jeśli  kiedy 
przepływać  będziesz  po  Egejskich  wodach,  garstkę  popio- 
łów moich  rzuć  na  brzegi  Chiary! 


3«  aj  wyższy  taras  pałacu  Irydiona  otoczony  balustradą  i  posątrami   Bogów   grec- 
kich. —  Masynissa  na  krześle  z  kości  słoniowej.  —  Z  tyłu  domownicy,  barba- 
rzyńcy, żołnierze  Irydiona. 

MA8YNIS8A. 

Patrzcie  jeszcze! 

PIŁADE5. 

To  pewno  że  około  bazyliki  coś  dzieje  się  teraz  — 
ale  co,  to  chyba  Sfinxy  odgadną.  —  Ztąd  łuk  Septimiusa 
wygląda  jak  dziecię  na  piasku.  —  Jeden  tylko  Kapitol  jak 
wielki  tak  wielki! 

JEDEN    z    BA.BBARZYŃCÓW. 

0  dwieście  kroków  dajcie  gałąź  leszczyny  a  rozedrę 
ją  strzałą  po  strzale.  —  Lecz  to  Forum  przeklęte  za  da- 
leko stoi! 

MA8YMI88A. 

Choć  lat  tyle  cięży  moim  powiekom  i  słońc  różnych 
tyle  psuło  mi  źrenice,  wzrok  mój  dalej  sięga,  ludzie  mło- 
dzi. —  W  tej  chwili  sęp  jego  hełmu  przesuwa  się  nad  tłu- 
mem —  przed  nim  idzie  miecz  dobyty  Scypiona  —  za  nim 
czarne  głowy  braci  waszych! 

DKUOI    BARBAKZTNIEC. 

1  mnie  raz  łysnęło  się  w  oczach. 

PILAD^. 

Czy  wydało  mi  się,  bracia?  czy  słyszałem  jakby  ko- 
nające echo  głosów  tysiąca? 

IKNI. 

Ot!  grzmi  znowu. 


Nic  mu  nie  będzie  —  przeszedł  i  już  zniknął  w  pnT- 
onku,  —  Gladiatorowie  usiedli  na  Bchodaeb,  a  motJoufc 
Ic  znuione  morze  liże  stopy  gmachu.  —  Hol  Yerresie. 

Jestem. 

"Wielu  m.       '    "      P'  ? 

Syn  A  i  niewolników  a  Syoyj' 

i  rotę  Qermai)        co  ou  .  salpiiiskiej  zbiegła  do  nłi 

wczoraj. 

Jak   tylko  9  mszysz  z  nimi  ku  Sam- 

nickiej  brnmie.  -  ż  słup  ognisty  wzbije  sif  * 

2  wierzchołków  na  -  awiamy,  a  wtedy  zaczynaj 

od  vil]i  Rupiliuaa  i  pu£  ^zpuszczając    w  lewo  zmienaj 

2HW8ZG  ku  Ponuu. 

Polegaj  na  ranie  jak  na  Katyliniol 


Ach!  ufam  staremu  patrycyuszowi  ic  puhar  zcmsiy  wj- 
chyli  aż  do  dna. 

I  znów  napełni  do  brzejfów. 

Alboinie ! 

Czego  iąda  ayn  Pustyni? 

Ojciec  raczej  —  gdzie  twoi  Herule? 

Już  wrócili  zatrzymawszy  jeden  wodoeiiig  za  miaatera, 
a  w  miejcie  fontannę  Oalby  i  zdroje  Manliusa. 


W  nocy  stanowisko  twoje  będzie  u  sadzawki  Nerona — 
pamiętaj  czynić  powinność  na  którą  przysiągłeś. 

Nie  ma  co  przypominać  —  wioskę  bordy  mojej  Cesan 
iCaraknlla  spaUl  nad  brzegamS.  'fi.ewi  —  \ł-ł\«  \xisil  tloiji 
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dosłużyłem  się  wreszcie  dzisiejszej  nagrody!  Odepchnę 
eby  ślepego  starca  z  wiadrem,  żeby  drobne  chłopię  z  rącz- 
:ą  wyciągniętą  po  kroplę  wody! 

MASTKI88A. 

Dobrze   mówisz.  —  Błogosławieństwo   starca  nie  za- 
zkodzi  tobie! 

YERRESy  (do  Maaynissy.) 

Proszę  cię,  spojrzyj  —  serce  mnie  boli  z  oczekiwania. 

MA8YNI88A.. 

Pusto  już  wszędzie.  —  Jeden  Scypion  tylko  leci  na  koniu. 

"W  SZYBCY. 

Zkąd? 

1IA«Y1II88A. 

Od  Kuryi  Hostylli  —  teraz  jednym  skokiem  przepadł 
fŚTÓd  pałaców. 

PlLADEd. 

Może  panu  naszemu  trza  ruszyć  na  pomoc? 
Nic  nie  słyszycie? 

WSZYSCY. 

Nic  —  nic. 

ALDOm. 

Jakiś  niedobitek  dźwięku  krąży  w  uchu  moim. 

MA8YK1S8A. 

Ja  wam  mówię,  że  tętnią  kopyta. 

YERRES. 

Coś  takiego  —  cos  takiego. 

PJŁADES. 

Patrzcie.  —  On,  on  się  wydobył, 

TSRBES. 

Teraz  obelisk  i  portyk  go  przesłonił. 

ALBOIIf. 

Jak  strzała  przebił  na  wylot  świątynię. 

MASYNI^Si.. 

Scypionie ! 

OŁOS    SCYPI02IA. 

Zwycięztwo  I 

CHÓB. 

Niech  żyje  wnuk  Afrykanina \ 

KMA8JŃSKI  u.  ^ 


Nio  tritiiDie  ciasu  —  t^łońne  jui  w  knluśy  krwi  tout 
.  Tybrcm  —  z  lochów  wyoMAii  pnie  i  gutcxie  cjpmÓT 
uiin  wejd:;  gwiazdy,  etos  /  uiuh  ułożyć  uitil  ilomoin. 

Vorresio,  Mrtnynisso,  przyjaciele,   ille  nia  jui  SeniUii! 


A  pnn  mój  gdzi 


Uda(  się  do  {iiitarii  ( 
oliejrzeć.  —  Za  chwilę  n 


Tli,    pośroHl'" 


liy  Nlrn*    prctoryadskf 

tutiij  t 


erwit   Atoiiskij    i    Dianą 
']iai  kor:)  aloenu,  pa]»l 


<i  jakoK  braci  wy- 


E  Efezu  - 


Lubię  rIob  twfij,  !,._     ihzu  ! 
p^dnil  z  nieJzeii  kurulnych. 

Irydion  sainotwór  ze  mnii  waiedt  do  kuryi. —  Siedzieli 
fipifluiii  ojcowie  jak  /a  diibrych  ritasów  —  pos.ig  Heliogabal* 
leżat  na  ziemi;;  głową  przy  stopach,  z  rękoma  u  szyi,  aTo- 
lero  Btnrszy  nogij  part  mit  piersi  i  przemawiał  udając  Katonal 


Syn  kupca! 

Umilbt  tvf.  jak  Croka  /ohiiczyl,  bo  na  czole  Greka 
noc  pos^ipnn,  jnkby  not  wifkuw  przos^lytli,  IfiaJa  iv  lej 
chwili.  Maxyitiin  Uxor  zapyta  jakim  prawem  znieważamy 
progi  senatu  —  na  to  syn  Amfilocha  oparł  się  o  podstawę 
filaru  i  ręce  złożywszy  na  Meduzie  pancerza  rzeki:  .Uo- 
.  zejdźcie  i  się  miasto  opuśćcie".  Wrzaski  zagłuszyły  te  stó- 
wa. —  Kapłan  Jowisza  Yentidius  krzyczy  na  liktorów  —  inni 
porywajusii;  z  krzeSeł  i  doby wajii  sztyletów,—  Irydion  wtedy 
ozwał  się  szydząc  mroźnym  głosem:  „W  przybytku,  gdzie 
ojcowie  wasi  potępili  Orccyę,  zhańbię  was  na  zawsze,  jeśli 
mnie  nie  usłuchacie".  Yolero  rzucił  się  z  pod  mównicy,  ale 
Bztyiet  jego  zdliznąl  się  na  tbroi  Greka  i  sam  padł  u  foi- 
^6ża    Kaligult,   na  oatrYm  ■w^^a  ł<iiJs-wyi^*  «uA.<i  "tarwa. 
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plusnęło  i  zenullał  Senator.  —  (i rek  nie  raczyt  nawet  dobyć 
miecza,  obrócił  się  ku  mnie:  „Oddaje'  ci  ich,  Scypionio* 
-ł  klasnął  —  nasi  drzwi  ze  spiżu  wyrwali,  Liktorów  prze- 
•j>arli,  run^di  do  kuryi  —  przed  ostrzami  ich  mieczów  ustę- 
jK)wali  Ojcowie  —  kto  się  opierał  ten  leży  obok  Volero- 
na  —  kto  mógł,  wyskoczył  hocznemi  ujściami  —  udekajt^c 
iświadczyli  się  JoAviszera,  a  ja  zwycięztwem  pod  Zamą, 
Verresio ! 

VERKE8. 

Ach!  ranie  tam  nie  było! 

MASYNI88A. 

Uspokój  się  —  za  to  dziś  w  nocy  zasiądziesz  do  lep- 
szej biesiady! 

CH«!>R. 

Oto  pan  nasz  idzie  —  glos  jego  słyszymy. 

(Wchodzą  Oindiatory  —  za  nimi  Irydion.) 

FILADE8. 

o  synu  Amfilocha,  tyś  nam  wrócił  cały. 

IRYDION. 

Wstaó,  dobry  mój  Piladzie  —  dzięki  tobie! 

Ha!  stos  już  wzniesiony,  tylko,  nie  ma  całuna  z  amiantu 
dla  popiołów  Romy.  —  Witajcie  mi  wszyscy.  —  Starcze, 
rozdałeś  rozkazy? 

MASYNI8SA. 

Stało  się  według  życzenia  syna  mego. 

IRYDION,   (slAdaJąc  przy  Masynissie.) 

Odpocznijmy  chwilę,  zdejm  mi  szyszak  Piladzie.  — 
Luciuszu! 

8CYPI0. 

Słucham,  wodzu! 

IRYDION. 

Zważaj  pilnie  na  każde  stówo  iżbyś  je  zapamiętał  i 
strzegł  jak  zemsty  swojej  I  —  W  ogrodach  pałacowych  stali 
Pretoryanie  w  nieładzie  i  przerażeniu,  jedni  pijani,  drudzy 
bez  oręża ,  inni  bez  znaków  Centuryi  Bwojej.  —  Dałem  im 
się  wykrzyczeć  —  a  kiedy  ucichły  gwary  wzniosłem  rękę 
moją  —  na  widok  pierścienia  niebezpieczeństwo  gorejące 
pojęli.  —  Trybuni  otoczą  mnie  i  pytają  się  —  krótko  prze- 
mówiłem —  rzezańcy  Syryjczyka  znieśli  pełne  misy  sre- 
bra —  przysięgi  straszne  z  uat  ^«z^%&.\c\i  lAJ^gn^ofiis^  — 

*  '  BK 


IŻ    i]o  oBtatnioJ    kropli  —  aż  tcbu  nio    Btanie"  i  innfl   om 
laiBiaj  dobre,  zgrzybiałe  do  jutra.    Id£  wi^c  i  obejmij    nad 

imi  CBUwanie  —  uprzedziłem  że  przyślę  Jednego  z  moicb^ 
1  znak  weź  miecz  Gutychiana  i  na  pomoc  przybierz  Q 
atorćw  EUinoi.  —  Trzymaj  ich  ciągle  w  oczekmania, 
.6w  łe  za  murami  Już  widać  manipule  Sovera  —  kiedjr 
:  w  mieście  rozle^ai^  się  zacznie ,  m6w  ie  to  manipule 
rera.  —  Oni  nie  wyjdą  nu  spotkanie  wściekłych  brad 
roich  —  a  gdyby  nad  rankiem  nadeszli  Zamiejscy,  wtedy 
początku  łudź  Aioxandra,  wynajduj  jakie  chcesz  wanm- 
,  zrywaj  jo  i  odnawiaj  dopóki  cierpliwości  mu  etanie  — 
potom  bij  się  do  upadłego.  —  „Heliogabal  i  Karakalla* 

>ech  będzie  twoini  hasłom  zwodniczem.  —  Aż  ujrzysz  plo- 
ienie  u  szczytów  Kapitolu  i  płomionie  na  Forum  —  po- 

LiaBz  wtedy  że  eyn  Amfilocba  bliskil 

A  gdyby  Syryjczyk  wyczołgał  się  z  głębin  paląca  I 
„hciał  pomieszać  nam  szyki? 

Nad  Syryjczykiem  czuwa  siostra  moja.  —  Zresztą  8iax 
nuj  jego  życie  do  koiica,  bo  pretoryanie  służą  nam  tylko 
dopóki  on  oddycha. 

A  ty  gdzie  się  udaszP 

Może  jeszcze  w  nocy  zawitam  do  ciebie.  Teraz  spiesz 
się  —  już  zmierzch  lekkie  zagony  rozpuścił  po  niebie. 

(Bejplo  wyctaatliL) 

I  tobie  czas  odejść,  Yerresiel 
Za  mną  I 

(Wjchodłl  I  kllkgns.) 

I  Alboin  w  jedną  drogę  z  nimi. 
Do  widzenia,  Sigordiiel 

(WjohodiL) 
IKTMOB,  (do  BiairolBlkJwJ 

Nie    dtttgo  i  vam  juk  tn«b&  «v^  Nrj^fbib.  —  \a«ł 
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pierwej  w  dolnych  perystylaeh  zasiądźcie  do  przygotowa* 
nej  biesiady,  —  Ostatni  raz  jedzcie  i  pijcie  w  domu  moim, 
*-  Jutro  ten  dom  się  rozsypie.  —  Ju^o  będziecie  zamożni 
i  wolni! 

CHÓB    NIEWOLNIKÓW. 

Bytes  ojcem  naszym  i  matką  naszą.  —  Pożywając  chleb 
z  ręki  twojej,  żyjemy  dotąd,  a  innych  po  cyrkach  i  polach 
nagie  świecą  kości.  —  Jeśli  który  nie  wróci ,  nie  pytaj  się 
o  niego.  —  On  zginął  dla  chwały  twojej,  błogosławiąc  tobie! 

IBTDION. 

Idźcie!  a  kiedy  stos  ten  cyprysowy  błyśnie,  od  świą- 
tyń, od  Termów,  od  bram  miasta,  odpowiedzcie  mu  pło- 
mieniem i  dymem. 

(Wychodzą  —  on  wstaje  i  opiera  'się  na  stosie.) 

Im  bliżej  godziny,  tem  srożej  krew  moja  szaleje.  — 
Czy  to  nie  f^szywe  ciemności?  Ozy  odwieczna  żądza  serca 
mojego  tych  gwiazd  nie  wykłamała  przed  mojemi  ocza- 
mi? —  nie  —  nie  —  teraz  poznaję  noc  ostatnią  Rzymu.  — 
Czy  widzisz,  Masynisso,  jak  tam  skradają  się  męźe? — Wbok 
czy  widzisz  tę  samotną  pochodnią  ciągnącą  nad  wzgórzem 
ogrodów?  —  Ach!  konie  zarżały!  to  konie  Yerresa  —  ci- 
cho, cicho  ludzie  moi. 

łlASYNISSA. 

I  pod  nami  dziedzińce  zaczynają  się  wypróżniać  —  co- 
raz mniej  głosów  —  jedno  zdrowie  jeszcze  wnoszą. 

IKYDION. 

Imię  moje  rozbiło  się  o  sklepienia. 

MA8TNIS8A. 

Teraz  z  portyków  jedni  po  drugich  schodzą  i  zgar- 
bieni, milczący  zapadają  w  ciemnościach. 

IBTDION. 

"Wszyscy  dotrzymali  słowa,  wszyscy  z  domu  Amfilo- 
eha  idą  na  zgubę  Komy.  —  Kazaarenów  tylko  jeszcze  nie 
widaó.  —  Ale  Symeon  przysiągł  że  o  trzeciej  godzinie  sam 
ich  przyprowadzi  do  mnie. 

MA8TNIBSA. 

Nie  długo  ci  czekać.  —  Hesperus  stanął  już  nad  ka- 
pitelem i  włosj  Bereniki  z  nad  git  &a\>Vti!i^\^  %\^^Tsv^'«at{. 


0  nooyl  nie  ekąp  mi  chmur  i  wiittrów  prxf9i  *i»t.: 
potem  Mwiocić  bcilzieez  Jiisiio  i  oicbn  nad  ruzwallnonil,  csv 
mi  się  ociąga  —  csiai!  mi  dolega.  Bturcuol 

1  mnie  takie.  —  Li^c?  ja  c/ekain  ilłuźoj  aii  ty  m 
apadok  WT«ga  i  CKokam  w  railczeniii. 

Achl  g)08  tv,-6j  zdni  mi  się  gtoeom  ojca.  —  Cxył  w  \e} 
chwili  poaąg  Amfiloulm  nie  doRtanift  krwi  i  iyl  i  bijiico(!« 
Berca?    W  ciemnoaciaeli    ua  tern   hintoin   krzesło  ty  ml  go 

przypomiuas/. 


1  toga   Jego  lak  samo  hyli 
ci!  —  Daj  ręcB  ohin  -     wyrneu/   nad   gfowii    moji^   eIo*0 
opieki  tak  jakby  on  uczynił  przed  hasłem  do  boja. 


Niechaj  znak  mrtj  będzie  na  czoło  twojem  ai  dokońoi 
wieków.  —  Przetrwasz  z  nim  koleje  których  nie  obattą 
te  gwiazdy! 

Miasto  cato  w  ploraieniarh!  —  nie  —  tylko  w  irejiicy 
mojej  buchnęły  pożary.  —  Gdzie  oni?  gdzio  Chrześoiauie? 
Coraz  czarniej,  coraz  ciszej  w  dole  —  coraz  wietmuej 
w  górze  —  a  ich  nio  ma  jeszcze?  :  I 

riLAHEil    {K.liiiilliJ  I 

Czy  mnie   wotaaz? 

Nie  ciebie.  —  Stój  —  czy  w  lochach  nie  odezwały  się 

szelesty?  czy  od  katakomb  nie  zbliżają  się  kroki?  ; 

Wracam  z  sali  Amjilocha  —  nigdzie  nic  nie  styszdem. 

Przynieś  pochodnię. 

To  być  nie  może  ~  oni  za  chwilę  tu  będąt 

A  gdyby  nie  przyazli? 
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iRYDlyy, 

Nie  przeklinaj  ranie.  —  Na  nich  oparta  cała  naoja  po- 
tęga. —  Na  ich  czole  zbiegnę  miasto  i  ludowi  rzymskiemu 
przypomnę  Brcnnusa.  —  (Jhidiatory'  i  żołnierze  moi  bez 
nich  nic  wystarczą  tłumom.  Jeśli  mnie  zdradzili,  zginąłem! 

MASYNISHA. 

Dośpiewują    hymnów  swoich  —  bądź  cierpliwy,  synu! 

(Piladrs  wracu  /.  pochoclniii.) 
IRYDION. 

Zatknij  nad  stosem! 

Konam  jak  Prometeusz  w  łańcuchach  o  chmurę  jedną, 
od  biesiady  Bogów.  —  Czego  ty  milczysz?  -  -  ozwij  się, 
Masynisso  —  niech  żyje  Hellada. 

MASYSISHA. 

Milczę,  bo  godzina  naznaczona  minęła  w  tej  chwili 
i  każde  pióro  jej  skrzydeł  śmiechem  przedłużonym  szumiało 
w  przelocie.  —  Teraz  nic  już  nic  słychać. 

IKYDION. 

Wbrew  losom  i  ludziom  niech  się  stanie  wola  ojca 
mego  ! 

(Porywa   za  pochodnią.) 

Cześć  ziemi  Greckiej,  cześć!  a  Ty  potrójna  Ilekato, 
przyjm  tę  ofiarę. 

Ha!  kto  idzie?  odpowiedz,  czarne  widmo!  Jeżeli  je- 
steś moim  złym  Oieniuszem  przyjdź  później!  Teraz  nie 
w^strzymasz  mnie! 

P08ŁANNIK. 

Pokój  Tobie  w  imieniu  Jezusa  Nazareiiskiego ! 

IKYDION. 

Tak  —  tak  —  cóż  dalej?  gdzie  pustelnik?  gdzie  bracia? 

POSŁANlflK. 

Symeon  wzywa  ciebie  w  rozpaczy.  —  Na  progach 
Eloimu  Biskup  zatrzymał  wszystkich  zbrojnych  spieszących 
ku  miastu! 

IKTDION. 

Dzięki  ci,  sługo  świętych.  —  Patrz!  zimny  jestem  — 
nie  zabiję  ciebie. 

(Depce  pochodnię.) 

Ty  jedna  tylko  umieraj ! 


Jeśli  kto  z  mnich  wróci  niechaj  siądzie  i  czekał 

Jeazczo  ilnleko  do  zorzy. 

Pauie,  punie,  szyszak  twój! 

By  zwyciężyli  doiii  miecza  — by  zginąć    nic   potrzeb* 
rnu,  —  naprzód,  Nazaareniel 


\ 


O  miasto  serdccsiie  m  a          ;osUwię  tobie!  O  Uom, 

■  cieniu  tych   ramion  bĄt  jnej  myśli!  —  Zbawiou 

■^Bteś  dla  podłości  twój-'  nn  jeatea   dla    okracieA- 

:wa  twego!  %i  i  ucisl  ialo  zopeiito    się  w 
ach,  a  duch  zwntpil  o  bnn 


rniKh   etiana.  —  Zi  tis    i 


Jako  po  tycli  dymach  mdlejącycli  tak  i  po  was  ślada 
iiie  h<;<.h:ie  nii  zieriii  ni  w  iiieliie!  O!  żeby  son  wasz  mógi 
byó  kamienny  bez  wBjiomnieii,  bez  przebudzenia!  Ale 
w  przestworach  imierci  wy  żyć  będziecie,  tam  gdzie  zen- 
Bta  Pana  wiecznym  gromem  uderza!  Wy  żyć  będzieoie  na 

(Do  Sjm^onŁ) 

Uciekaj  jak  pierwszy  morderca  z  przed  oblicza  Jehowy! 

Słuchaj  mnie  raz  jeszcze! 

Spojrzyj  na  tę  Dicwiastę  do  której  się  już  oie  od- 
zywam, bo  ręka  sądu  spoczywa  na  jej  czole,  —  Odpowieds. 
—  Kto  duszę  tę  zabił  a  ciału  przypuścił  by  ono  pojmiewi- 
skiem  było  wśród  żyjących?  Czy  nie  poznajesz  głosu  opę- 
tania na  tych  ustach  nieszczęśliwych? 

Czego  mnie  prześladujecie,  kapłani  ludu  megoP 
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CHÓK  KAPtiAMÓW. 


Milcz,  córo  buntu.  —  Ty  miałaś  być  aniołem  ale  nie 
dotrwałaś  do  końca  —  potępionaś,  potępionaś! 

KORNELIA. 

On  wyrzekł  nademną:  ,,Biedna^ — on  wiedział  że  hańbę 
będę  cierpieć  za  niego.  —  Ale,  o  Symeonie,  nie  wątp. — 
On  przyjdzie  —  ale,  bracia  nie  odpadajcie  od  niego  —  on 
przyjdzie!  Z  pośród  ogniów  mnie  wyrwał  kiedy  się  już 
kłóciły  o  ciało  moje  —  z  pośród  was  mnie  wybawi  —  on 
przyjdzie,  on  przyjdzie! 

8YME0N. 

Yiktorzo ,  słuchaj  mnie  raz  ostatni.  —  Byłem  ci  po- 
słuszny zawsze  —  kto  przeciwko  mnie  świadczyć  będzie? 
Czym  dwa  razy  nie  odbył  męczeństwa,  raz  w  lochach  An- 
tiochii, drugi  raz  na  rynku  w  Tarsus?  Czym  lat  długich 
nie  pokutował  na  pustyni?  Czym  kiedy  przełamał  zakon 
lub  zgorszył  braci  moich? 

▼nTOB. 

Gorszysz  ich  w  tej  chwili  chwaląc  się  jak  Faryzeusz 
przeklęty  przez  Syna  człowieka ! 

SYMEOR. 

Mówię  prawdę.  —  Eto  z  was  głębiej  rozmyślał  nad 
męką  Pańską  —  w  kim  źarliwszą  miłość  obudziły  wspom- 
nienia Golgothy?  Sam  Bóg,  by  świat  zbawić  ubrał  się 
w  ciało  —  a  my,  by  świat  nauczyć  nie  dostaniemże  ciała? 
Dotąd  marne  duchy  z  nas.  —  Gdzie  dom ,  gdzie  kościół , 
gdzie  potęga  nasza? 

▼IKTOR. 

Sofisto  koryncki,  kogóż  ty  usUujesz  omamić? 
„Królestwo  moje  nie  z  tego   świata.^  Czy  słyszycie? 

8TMEON. 

Czemu  opuściłem  moje  piaski  wrzące?  —  Tam  nie- 
stworzonego kochałem  —  tu  nieoierpię  stworzonych ! 

▼nLTOB. 

Synu! 

SYMEOH. 

Głos  słyszany  po  nocach  mnie  pędzi.  —  Czyż  to  marne 
przeczucia? 


Tfś  uitiHlawBa  jetitt:t»  >i<rl  wyla«nem  dstecif^emm  ko- 
ścioła —  a  dzisiaj  V»lt*  tw«go  cheeu  Mknytować  na  nom. 

Niicj  csotn!  diruc  od^os  s  nicbA»l<)[it(mia I 

Oli  to  E  nieśmiertcIną^  młoiloictii  na  ticaeh. 

Mówiłam  im  ie  ty  przyjcbicsE,  a  Panie,  Paule! 

Prócz  zląd,  kaceriu! 

(I  tej  godziuie  rsara  milołiiprJzii)  wydycha  w  ręko 
fuilola  twego. 

Krwiłt  Rzyniian  ja  odewteic'. 

Kio  przysiąg  i  nie  dotrzymał?  Sj-meon  x  Koryntu.— 
Kio  «ic  zgarbił  Jo  ^ieiui  i  orc*  z  Jloni  wypuszcza?  Wy 
bracia — a  w  mieście  teraz  Cezar  i  bogi  miasta  czekaj; 
tylko  zruartwycbwBtania  Świętych  by  skonać.  —  Ha!  zo- 
stawcie zgrzybiałych  iia  grobacb,  cliodźcio  za  nuia  —  tam 
zwycięztwD ,  tam  gwiazdę  ujrzycie  jaką  widzieli  królowie 
w  dniu  narodzenia  Jezusa.  —  Tara  Archaniołów  śpiewy! 


Hyj' 

joDi  wyciągi 


Hyjeri)[iimic,  ku  tobie,  ku  naszym  nadiie- 

"        ! 


Pros  Yiktora! 

Ojozo ! 

Dzii  ojca  etraoUeS  w  niebiesiecb! 

Starcze ! 

Siwizny  mojej  nie  dożyjesz,  bezbożny! 


Daruj  mu,  Panie.  —  On  nie  wie  co  czyni.  —  Oo  broni, 
do  bronił 
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IKTDION. 

Ty  jedna  tylko,  bo  ciebie  także  opuściły  losy! 

YIKTOK. 

Syny  ludu  mego,  patrzcie!  Znak  wam  dany  będzie 
abyście  żałowali  za  winy  wasze,  abyście  ocaleli  za  wda- 
niem się  pasterza  waszego! 

Ty  pierwsza  niegdyś,  dziś  ostatnia  u  stołu  pańskiego , 
przybliż  się.  —  Niech  moją  rękę  położę  na  skroni  twojej! 

KORNELIA. 

Dawniej  tj'ś  miłował  córę  Metellów.  —  Czego  chcesz 
od  niej  dzisiaj? 

YIKTOR,   (wznosząc  puhar.) 

Uniż  się  przed  krwią  Pańską! 

KOKNELIA)   (obracając  się  ku  Irydionowi.) 

Uniżę  się  przed  Panem! 

(Kapłani  podają  wodę  iwfcconą  Yiktorowi.) 

YIKTOR. 

Duchu  Święty,  w  Ojcu  i  Synu  poczęty!  to  serce  obłą- 
kane uczyń  na: nowo  domem  twoim! 

Tak  jak  w  godzinę  chrztu  poświęcam  skronie  twoje- 
Kornelio! 

CHUK. 

Czyż  sen  ogarnia  dziewicę,  że  zawarła  powieki  i  skło- 
faiła  głowę? 

yiKTOB,  (do  kapłanów.) 

Otoczcie  ją  —  podajcie  jej  ramiona! 

KORHZLIA. 

Do  broni! 

▼IKTOK; 

Milcz  zły  duchu,  który  przemawiasz  jej  obłędem.  — 
Znakiem  krzyża  opasuję  ciebie  —  słowein  Jezus  rozkazuję 
tobie.  —  Kłamco,  jakiekolwiek  imię  twoje  —  jakakolwiek 
potęga  twoja,  wynijdź  i  zniknij! 

KOKSEŁIA. 

w  piersiach  sto  jęków  nie  moich,'  sto  jęków  słyszę  I 

TIKTOB. 

Ustąp ! 

KORNELIA. 

Batujcie  mnie! 


Tu  droga,  tu  w  objęcia  moje! 

Ziemio,  rozsyp   się  —  ukryj  ranie  przed  jego  wzro-  I 
im  imiertetnym  I 

Kornelio,  ty  moja,  ty 

Odzie  ona?  nie  nazyi 
la  tobie  —  ona  zginęła 
■/  rozrywają  powietrze!  c 


Rozstąpcie  się.  —  Oddaj 
Iziewicę  z  rąk  katów! 

Czyj  to  gtoB?  riy  •^•^-i  go  tyle  razy.  —  Ach!  om 
-była  prosta  i  szczera  —  ona  kochała  ciebie  przed  laty  — 
i  ty  piękny  byteś  —  tak — i  ty  mówUeś  jej:  „Chwała  moja 
twoją  będzie." 

Apage  Satanae. 

Nie  przybliżaj  się,  uciekaj  oilemuie  — czy  widzicie  te 
iysiijc  skrzydeł  czarnych  nad  nim!  Odzie  Bóg  mój? 

YUTOU,   (knji  Jej  wilniBjł.) 

Tu,  córko! 

Daj  go  do  ust  moioh, 

<K«rż  duje.) 

Daruj  mi,  daruj! 
Wyrzekasz  się  złego  ducha? 
Wyrzekam  sif . 

:  (p.d«.) 

Bracia,  on  zwiódł  ją,  on  zwiódł  was  wszystkich! 
Czegoi  tak  zbladła  strawuw,  tieii»)>c<i-«»s.»ŁTi\*-»iMaMS 
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KOBKELIA. 

Sąd  Pana  dopełnia  się  nademną.  —  Umieram  —  ale* 
słuchajcie,  słuchajcie.  —  Ja  w  Panu  umieram! 

(Ciinf*  slf  ka  stopom  Tiktora.) 

Ojcze,  pobłogosław.  —  Ojcze,  przyciinij  do  łona.  — 
Ojcze   obroń  konającą  —  już  zimno  —  już  straszno  —  już^ 
nie  widzę  ciebie  I 

TIKTOB. 

Bądź  spokojna  —  żal  twój  zbawił  ciebie  I 

ISYDIOS. 

Oderwij  się  od  tej  piersi  bez  seroa  —  do  mnie,  do  nmie^ 
Kornelio  I 

KOKIOCŁZA. 

Ach! 

(Obraca  tif  ka  nlwsii.) 

Przebaczam  ci,  Hyjeronimie.  —  Hyjeronimie,  módl  się- 
do  Chrystusa! 

(Pada.) 

TIKTOB. 

Czy  ty  słyszysz  mnie  jeszcze?  Córko,  odpowiedz  -^ 
Kornelio ! 

KOKISŁIA. 

Czuję  woń  rosy  i  kwiatów. 

(Umiera.) 
CHÓB  CBBSBŚGIAB. 

Ojcze  wdaj  się  za  nami  do  niewidomego.  —  Co  roz-^ 
wiążesz  na  ziemi  i  tam  rozwiązanem  będzie.  —  Ten  którym 
nas  uwiódł  sam  blednie  teraz! 

IBTDIOH. 

Hańba  wam!  Czyż  słowa  niewiasty  będą  jedyną  wiar%: 
waszą?  czy  na  jej  rozkaz  porwiecie  żelazo?  czy  dla  tego 
że  ją  zabUi   niegodziwi,  porzucicie  sprawę  moją?  głuche 
milczenie  —  wstyd  usta  wam  zawait  ciężki,  ciężki  jak  ka*  ' 
mień  sarkofagu! 

8T1CE0V. 

Szatę  rozdarłem  —  pchnij  mnie.  —  Sen  i  życie  niech» 
się  kończą  razem! 

IBTDIOa. 

Nie  odzywaj  się  do  mnie,  niewolnika  starców!  —  Ty* 
coś  ją  wydał  starcom  I  Ty  przeklęty  I 


Wyklmnm  cię  z  pośród  synów  ludu  mojego  —  kts 
się  ilotlniie  dłoni  twojej  skażon  będzie.  —  Kto  stanie  bj 
bIów  twoich  słuchać  odrzucon  bgdzie.  —  Idź.  —  Imię  twoj» 
i>_j!o  IlyJBroniml 

Pan  z  tobą  —  co  nam  przynosisz,  Julianie  P 

Poat,*KKii[,  |kli,k^,o  pmed  l,[<ki>p>n>.) 

Aiig'usta  Mammea  poloca  się  modtom  waBzym  bo  w  Kj 
chwili  syn  joj  wkroczył  do  miasta  i  bój  rozpoczął  na  Forum! 

Czas  mnie  ubiegł.  —  Ludzie  mnie  zdrndzili. 

(Wjr,*a  kraj*  «  pnil  ibrul  1  «uw.} 

Oddaje  wam  znak  życia  wieezuogo.  —  Patrzcie!  j»k 
pryst  na  stopniach  ołtarza!  Żyjcie  podlił 

KtL)[(f    BlUUAKiriiLliw, 

Stój  —  słowu  naszemu  wiemi,  idziemy  za  tob][.  — 
JezuR  niech  nas  sądzi  potem! 

Wołajcie:  ,Odyn  i  Oryrałiiłda*. 

(OdchoJiI  ■  nimi.) 

Módlcie  się  za  Alesandra  S6vera  —  on  będzie  Cezarem.  I 


Twoja  pochodnia  dwoi 
Czytaj  napis,  Qreku! 


i  się  i  troi  przed  oczyma.  - 


^ 


nibtts  Altilii  Yerris,  bis  eonsuUs. 


Dosyć  —  złóżcie  mnie  u  stóp  pradziada  —  i  mówcio 
dobra  noc,  ho  choć  dzień  bliski,  nie  obaczę  Błońca! 


Zori&  ta  natrzt^sa  Bi«j  ze  mai«  udaji^c  łunę  po2arn,  To- 
1017  oderwać,  oderwui  q4  ^s.RŁ^,'5'>"«os^■S*^ft^ 
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(Idzie  kilka  kr>.»ków  napr/ó'l ) 

Co  wy  za  jedni,  oparci  iia  grobach? 

YEUKEB. 

Czy  M\\   sie   umiera iacomu,    czv   plvsze    cios  Irydiona 

Groka  Y 

IRYDION. 

Muj  własny,  Yerresie  —  co  si^  dzioje  z  tobą  ? 

VERltK8. 

Chodź  bliżej  —  wiesz,  pamiętasz,  znak  miał  być  dany  — 
czokałoni  jak  zgłodniałe  zwierzę,  i  nic,  nic  nic  widziałem, 
wroszcio  sam  zacząłem.  —  ^^'^yjr^.yj  za  tę  piramidę  proszę 
cię,  tam,  tam,  kłęby  dymu  jeszcze  się  Aviją  na  lewo.  Rupi- 
liusa  udusiłem  w  popiołach —  i  lud  napadł  nas  potem,  i 
^SoYcrus  niech  żyje"  zewsząd  huczało.  —  Dostałem  co  mi 
kraje  wnętrzności  —  coraz  widniej,  a  Homa  stoi  dotąd  — 
a  ja  ostatni  z  Yerresów  —  ja  pod  nożycami  Parki. 

(Umiera.) 

IRYDIOK. 

Tak,  ostatni !  Darmo  go  cucicie,  Greki  moje  —  zapła- 
cił co  był  winien  losom.  —  Uszykujcie  się,  i  wy,  Germanie, 
połączcie  się  z  braćmi  których  przyprowadziłem. 

(WbieKA  niewolnik  uciekający.) 

Stój  !  zkąd  bieżysz  ? 

MIEWULNIK. 

Od  Forum  romanum  —  puszczajcie ! 

IRYDION. 

Darowałem  cię  niegdyś  siostrze  mojej.  —  Tyś  mi  nie- 
raz śpiewał  Homera  —  wczoraj  jeszcze  zapinałeś  fibule 
ohlamidy  mojej  w  pałacu  Cezarów,  a  nie  poznajesz  mnie? 

MEWOLMIK. 

Ach !  szlachetny  panie  mój  ! 

IKYDION. 

Co  słychać  —  nie  oszczędzaj  mi  bólu! 

NIEWOLNIK. 

Złe,  źle  bardzo,  panie  mój,  bo  ledwo  kawał  nocy  ukro- 
czyły  gwiazdy,  aż  tu  nagle  niewiedzieć  zkąd  wrzasnęły 
Legie  Severa  i  hurmem  rzucą  się  na  wzgórze  Palatynu.  — 
Scypion  bronił  się  wściekle.  —  Głos  jego  noc.  całą  słysza- 
łem gdyby  wycie  rozjuszonego  wilka.  —  "Wieai^  /^^^aSfik^^^ 
jslużhie  ja  etalem  obok  komnat  CBZttta.  - —  '^Xkti^<^^'iSl 


chodzU  i  odchodEil  niezmiernie  blaily.  —  Siostra  twiijn  rai 
tylko  wyszła  i  rzekU:  .Euforion".  —  , Czego  tądoBz,  buski 
ElBinoeP'  Ale  ona  i  stówa  więcej  nie  tnówita  —  odes^ 
zwolna,  piękna,  piękna  zaweze.  —  Ale  na  cKote  dsiwm 
świeżość  jakljy  tam  jui  plusnęła  fala  Styxu.  —  Zewnątn 
krzyk  i  łoskot  coraz  większy.  —  Eutychian  nie  wytrzymil. 
zawiani^t  u  porfirowego  ganku  t  wola  bez  zmysłów:  .(irrk 
zdradził'  to  znowu:  .Greczjnka  zdradziła",  to:  .Imperator 
chce  miasto  zburzyć"  i:  , darujcie  mi,  Kwirity".  Z  drogiej 
strony  Arystommacłia  8t3'szę,  mówi  o  nagrodach,  o  wspa- 
niałości Alosandra,  a  kiedy  umilknie  wnet  jęki  z  pod  jego 
miecza,  a  kiedy  odpoczywa  znów  ludzi  naszych  obietnica- 
mi —  wreszcie  Pretoryanie  się  zbuntowali.  —  Trybunów  ł 
Centurionów  etucha<?  nie  clicą  —  groiUy  Scypiona  mamie 
latają  w  powietrzu  —  bitwa  untaje  w  ogrodach  —  wsiywj 
razem  wa^  do  nas.  —  Ja  wtedy,  panie,  wszedłem  kędy  był« 
siostra  twoja,  bo  przysifigłem  był  tobie  jej  bronit^.  —  Ce- 
zar leżał  z  obtiikanym  wzrokiem,  do  dyadematu  przypis! 
był  nadusznice  Arcykapłana,  nóż  ofiarniczy  w  jednej  ręce 
trzyma),  w  drugiej  czarę  z  truciznf| ;  ale  nie  mógł  się  zabić 
i  jęczał,  to  znów  wolno,  cicho  oddychał,  to  nucił  pieśń 
i-oskoszMH  jak  gdyby  w  gnie  jakim  dziwnym!  Ona  siedziała 
opodal  na  krześle  złotem,  okolona  purpurą,  milcząca.  — 
Drzwi  pierwsze,  drngie,  trzecie  stęknęły  i  pckty — kroki, 
głosy,  szczęki  bliżej  —  zastawiłem  ją  ciałem  mojeml 

Daj  rękę ! 

Włóczni  dwadzieścia  rozdarło  zasłonę  która  nai  od 
Perystylu  dzieliła.  —  Kunęli,  wiódł  ich  Arystommachus  wo* 
łając  „rabujcie,  mordujcie".  Imperator  jak  tygrys  podsko- 
czył w  górę  i  nozad  ugrzązł  w  różach  krwią  oblany  —  wtedy 
przesłonili  go  żywą  ścianą  mieczów  —  ale  potem  gdziei 
ręce  jego  widziaJem  —  w  innem  miejscu  głowę  jego! 

A  Elainoe,  ElainoeP 

MSwouint. 
Źle,  źle,  panie,  bo  kiedy  wchodził  Alexander  SeTent) 
wołają  z  sil  całych'.   ,K.to  &o\b\6  %\<i  Oceczynki,    teflsn 
|tti»  tyć  jatro'    ona  wma,  oAcJn-jW^ip  -cM-rcMia^iii  -im^kw^,, 
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pchnęła  się  sztyletem.  —  Błysk  stali  i  krwi  stnimienio  — 
to  tylko  dojrzałem  i  słów  nie  wiele  ostatnich  utkwiło  mi 
w  pamięci! 

IRYDION. 

Nie  zważaj — nie  zważaj — kamienną  duszę  dały  miBogit 

NIEWOLNIK. 

„Irydionie,  wroga  twego  nie  będę  kochała"^  i  rzekła 
jeszcze:  „Dopełniłam. —  Teraz,  matko,  przyjm  mnio  do 
siebie**  —  wtedy  wśród  tłoku  pchany  i  odpychany  potkną- 
łem się  na  trupio  Eutychiana  i  uciekać  zacząłem  —  po  dro- 
dze spotkałem  Scypiona  —  on  ustępuje  z  kohortami  Cho- 
rusków  co  jedne  przejść  nie  chciały  do  Severa.  —  Oto  on 
już  idzie,  Panie  ! 

IRYDION. 

Słońce,  które  wschodzisz  tak  obmierzle,  tak  jasno,  od- 
powiedz mi,  gdzie  siostra,  biedna  siostra  moja? 

(Odchodzi  w  bok  i  opiera  się  na  grobie.) 

Tam  na  zachodzie  opłakana,  ostatnia  mgła  nocy  za- 
trzymała się  jeszcze  nad  szczytem  Yulkanul  Elsinoe,  czy 
to  ty  mnie  żegnasz?  Matka  powiadała  niegdyś  że  cienie 
lubią  się  kołysać  na  czarnych  chmurach.  —  Elsinoe  ! 

(Scypio  wchodzi  z  Kohortami  i  staje  przy  cielo  Ycrresa.) 

8cmo. 

Pierwszy  z  nas  zasnąłeś,  bracie !  skrzepłą  rękę  niech 
ci  ścisnę  jeszcze.  Sit  tihi  terra  levi8/ 

NIEWOLNIK. 

Patrz!   to  on   wśród  tych   kolumbariów   stoi  i  pasuje    . 
się  z  bólem! 

SOYPIO. 

Kto? 

NIEWOLNIK. 

Czy  nie  widzisz?  Syn  Amfilocha! 

8CYPI0. 

Ach !  wodzu  —  darmo  czekałem  na  płomienie   twoje  I 

IRYDION. 

Wiem  o  tem. 

8CYPIO. 

Fortuna  zdradziła  nas  wszędzie, 

KBASIŃBKI  u.  ^ 


Wiem  o  tein. 

Ulpianus  i  Tnbero    gonią  za  nami  —  cóż  poczniemy! 
lymskioj,    krwi  rzyin- 


Czota  ku  nim  obrócira  —  k 
Jej  jeszcze  trochę,  Scypioniel 


Nie 


słabości    w  tobie 


rozpai 


:  drugim  miecEsn 


Żyj,  wodzu,   bo    takimi  niegdyś  byli  Patryciuase  B«- 
ay.  —  Mnie  lepiej  zginąć  przy  tobie,  niż  obalić  się  u 

!yrku.  —  Naprzód ! 

Za  nadzieją  precE  niechaj  idzie  i  pochwa  —  s  tyre^^ft- 
BŚci  przyrośnij  do  dłoni. —  Śmierfi  Aleicandrowil  napraMI 

(Wjchod,*,! 


Pałac   Cezarów.  —  Alexander  Sererus  —  Mammea.  —  Ulpianus.  —  Dworzanie. 

UŁPIAKl-8. 

I  czegóż  jeszcze  po  nim  spodziewać  się  możesz?  Czyż 
z  razu  nie  zwodził  nas  mglistą  posępnością?  Czyż  później 
nie  powstał  przeciwko  nam — jasno,  nieubłaganie?  a  teraz 
wdałże  się  w  proźby,  uznałże  cię  panem  Rzymu?  Wczoraj 
dzień  cały  walczył  z  nami,  w  nocy  spalił  dwie  świątynie, 
popierając  sprawę  zgubioną,  raczej  jak  Duch  nienawistny 
niż  jak  człowiek  śmiertelny  —  bo  z  przejrzenia  Bogów  lu- 
dzie kochają  sie  w  złem  dla  celów  swoich  tylko,  nie  zaś 
dla  miłości  złego !  Eadą  moją  nie  mieć  żadnej  litości  — 
i  tak  już  dosyć  łaski  twojej,  żeś  mu  ciało  siostry  odesłał. 

ALESANDHK. 

Kiedy  z  łonem  przebitem,  wstrzymując  jęki,  gasła 
w  moich  ramionach,  przysiągłem  że  bratu  przebaczę — i  duch 
jej  z  tą  obietnicą  odszedł  odemnie. 

CLPIANUS. 

Inni  mogą  chwalić  wspaniałomyślność  Cezara  —  mnie 
przyszło  nazwać  to  słabością  tylko.  —  Juniusa  za  to  uczcili 
przodki  nasze  sprawiedliwego  imieniem,  że  własnym  nie 
przepuścił  synom  —  kto  występnym  przebacza,  ten  nie- 
winnych będzie  karał  kiedyś! 

MAMSIEA. 

Trwaj  w  myśli  twojej.  —  Miłosierdzie  jest  drugą  pur- 
purą królów! 

UŁPLAKU8. 

I  bvwa  ostatnia! 

AL£XANDER. 

Konsulu,  nie  odmienimy  postanowienia  naszego  —  na 
dzisiaj  taka  wola  nasza.  —  Idź  i  podaj  mu  warunki  które 
ci  wskazałem,  a  jeśli  wrócisz  z  pom^4\xk»s.  V\^^^v»t^  0«Ai 


i  do  was  wszystkich  i  szczęśliwszy  od  Tytuaa  „nio  tln- 
ara  dnia,  rzeknę,  iirzyjaeiclo  moi." 

A  jeśli  wrócę  ze  wstydem  odrzuconej  łaski  1 


Wtedy  wolny  będę  od  słowa  mego  —  a  ty   znczniesi 
irierać  sprawiedliwość  twoją! 

(TJIpUBU.  wfdliodilO 


iflloehł.  —  CiUo  Elulnnl  nu  -w.nUil 
priTiB  itiilł»k«ini.  —  Obok  *oil«  lu. 
ilo«ic  plnMiek.  —  Pil«a».  -    ■ 


Odzie  MftHyoisaaP 

Nil)  widziałem  go  od  eUwili  w  któroj  i  ty  |m  raz  osutni 
■fidziateś  go,  Fanie. 

Masynisso  I 

MaayniBso! 

Dwa  razy  sklepienia  odpowiadały  za  niogo. 

(Siłdi  pud  pusijeii^ni  OJcL) 

Starzec  zdradził,  Panie! 
Nie  mów  tego. 

(Twori    .nkr,»«  rekom.) 

On,  przyjaciel  Amlilocha,  on,  przed  którym  groby  pę- 
kają, kiedy  je  zaklnie  potęgą  stówa!  —  nie  —  nie  —  on 
wróci  —  on  nie  opuści  Sigurda. 

iW»..Jc.| 

Zgromadziłem   was  w  chwili   kiedy   znużono    kohorty 

Rzymian  odstępują  od  walki,  byście  wyrządzili  cześć  ostatnią 

'lokom  siostry  mojej.  ~  Ona  pierwsza  padła  ofiarą  naszej 

ętej    sprawy  —  kto    mnie    poważa    niechaj    jej  pamięć 

luje  ~  kto  nienawidzi  TŁom^j  lueiAitt^i  \«i  -łi&tvi%<iiw^m 
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będzie  —  kto  przysiągł  zginąć  zo  mną,  niechaj  błogosławi 
jej  cieniom. 

(Podnosi  kropielnicę  cyprysową  i  rzuca  kropel  kilka  na  ciało  —  wszyscy  Jedni 

po  dragich  przechodzą  1  tu  samo  czynią.) 

CHÓR   NIEWIAST. 

Dotąd  jeszcze  straszny  sternik,  syn  Erebu  i  Nocy  nie 
zabrał  cię  pod  czarne  żagle.  —  Dotąd  jeszcze,  o  Elsinoe, 
błądzisz  z  tej  strony  Styxu.  —  Ale  już  sztukę  złota  kła- 
dziemy ci  w  usta,  byś  okupiła  się  przewoźnikowi.  —  Ale 
już  mak  i  miód  kładziemy  ci  w  dłonie  byś  uśpiła  Cerbera. 

Chwil  kilka,  a  pójdziesz  kędy  się  wiją  roje  umarłych 
jako  dymy  ciężkie,  jako  liście  jesienne,  pójdziesz  ku  sądowi 
Eadamanta,  ku  płaczom  i  jękom.  —  Salve  eternumJ 

Ale  stopy  twoje  dotkną  się  tylko  płomieni  i  znikome, 
białe  jak  skrzydła,  uniosą  cię  dalej.  Zostawisz  za  sobą 
miedziane  progi  Erebu  —  ognistą,  siedem  razy  w  okót 
Tartaru  okręconą  rzekę  przelecisz,  i  słodkie  ujrzysz  światło 
i  zielone  gaje.  —  Tam  spokój  cichy  i  smętny,  tam  pełna 
czara  zdroju  Letejskiego  czeka  na  ciebie,  i  cienie  dziewio 
co  jako  ty  zniknęły  przed  czasem,  kwiatów  ściętych  oca- 
lone liście.  —  Idź  —  już  sztukę  złota  kładziemy  ci  w  usta 

—  już  miód  i  mak  kładziemy  ci  w  dłonie.  —  Salve  ełemumi 

(Wcliodzi  Euforion.) 
IKTDIOM. 

Co  nowego? 

EUFOKION. 

Poseł  Cezara  i  konsul  o  posłuchanie  prosi. 

IKTDION. 

Niech  go  wpuszczą! 

(Ulpianus  wcliodzi  —  za  nim  niosą  orły  cesarskie.) 

ULPIANUS. 

Jako  ty  niedawno  do  nas ,  tak  ja  dzisiaj,  wrogu,  do 
ciebie  przychodzę  w  poselstwie. 

IRYDION. 

Jako  wy  mnie  wtedy,  tak  ja  dzisiaj  wam  odpowiem  — 
„do  broni!" 

ULPIANUS. 

Ale  jednakowe  słowa  nie  jednakowy  skutek  wywróźą 

—  nam  przyniosty  zwycięztwo 


IBTBIOS. 

Zwycięztwo! — ozy  już  zaszedł  rydwan  na  via  9acraf 
Qgj  już  posąg  Fortuny  trzyma  wieniee  nad  głową  Tryunt- 
fatora?  Czy  kto  już  spędził  Alboina  z  Yiminalu?  czy  Soy- 
pion  zstąpił  z  Ayentynu?  Ostatniej  nocy,  powiedz  mi,  kto 
kościół  Faustyny,  kto  bazylikę  Emiliusa  w  popioły  rozwiał 
przed  waszemi  oczyma? 

UŁPIAHUS. 

Widziałem  skazanych,  którzy  szli  na  śmierć  wrze- 
szcząc i  poklaskując.  —  I  wy  tak  czynicie!  Tymczasem 
Alezander  jak  dziecię  swawoląc  z  pomyślnemi  losy,  ofia- 
ruje ci  pokój  i  przebaczenie  zbrodni 

IBTDIO*. 

Może  zelżonego  Majestatu? 
Czyż  jej  nie  popełniłeś? 

IBTDION. 

Majestat  wasz  od  wczoraj  się  poczyna,  a  zbrodnia 
moja  stara  jako  serce  wolnych  —  dalej ! 

ULPI^KUS. 

Imperator  żąda,  abyś  stolicę  opuścił  na  zawsze  i  wrócił 
do  Chiary.  —  Wprzódy  jednak  przysiężesz  mu  na  wierność 
przy  dymiących  trzewach  i  co  do  jednego  wydasz  wspólni- 
ków twoich.  —  Jeżeli  zgodzisz  się  na  te  warunki,  on  który 
cię  może  okuć  w  łańcuchy  i  rozbić  na  krzyżu,  poda  ci  rękę 
w  chwili  pożegnania  i  zapomni 

lEYDION. 

Głośniej,  mężu  konsularny! 

(Odwraca  się  do  swoich.) 

Czy  słyszycie,  ludzie  moi?  Cezar  wróci  mi  swoje  względy 
bylebym  was  spętanych  jak  bydlęta  rzucił  pod  rózgi  likto- 
rów!  Cóż  mam  począć,  ludzie  moi?  Wszak  prawda,  zdajmy 
się  na  łaskę  Cezara,  wszak  miło  czołem  rozbić  się  o  stopy 
jego? 

Nieśmiertelne  Bogi,  wy  które  o  nas  nie  dbając  drze- 
miecie na  wierzchołkach  Olimpu,  rozśmiejcio  się  przynaj- 
mniej w  chwili,  kiody  syn  Mammei  hańbę  przysyła  mi 
w  darze  przez  usta  prawnika  swego ! 

(Wstaje  i  sbliia  stę  do  Ulpiana.) 

Prędzej  Skorpion  usiądzie  jak  niewinny  motyl  na  dłoni 
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Cezara,  prędzej  piorun  Zeusa  prosić  się  go  będzie :  ^Daj, 
daj  tę  chmurę  rozedrzeó''  niźli  ja  broń  złożę  i  wydam  braci 
moich ! 

ULPIANU8. 

Nie  nalegam  na  ciebie,  dopełniam  tylko  zleceń  tego^ 
który  mnie  przysłał.  —  Owszem  bądź  ślepy  do  końca  i  z  gar- 
stką złoczyńców  dni  jeszcze  kilka  zżymaj  się  na  wielkiem 
łonie  Romy  —  walcz  za  pamięć  i  sławę  pana,  którego  obrałeś 
sobie  na  ziemi,  a  kiedy  na  czele  swoich  zasuwać  się  będziesz 
w  ciemności  Tartaru,  jeszcze  na  brzegach  Sfyxu  wołaj: 
„Niech  żyje  Syryjczyk. **  A  trójgłowy  Cerber  u  tóro^Yaó  ci 
będzie! 

IBTDION. 

Takżeś  prawdy  doszedł,  znawco  serc  ludzkich!  —  Robak 
co  wił  się  po  ziemi,  proch  co  z  koturnów  moich  zlatywał, 
dłużej  mi  się  ostały  w  pamięci  niż  jego  wspomnienia.  —  Za- 
pytaj się  ich?  czy  którykolwiek  odpowie  że  znał  Syryjczyka! 

CZ]CBĆ  CHÓBU. 

Irydionowi  służyliśmy  tylko! 

mm. 
Sigurdowi  tylko! 

ULPIASUS. 

A  umarła? 

IKTDION. 

Sam  ją  poświęciłem,  ale  nie  groźbom  przemocy,  nie 
obietnicom  podłości !  Nie  obrażaj  śpiącej  która  się  już  nigdy 
nie  przebudzi!  Ona  czystszą  była  pod  tchnieniem  tyrana 
niż  wszystkie  wasze  matki  i  córy! 

UŁPIAKUS. 

Za  kogo  więc  się  bijesz  i  przeciwko  komu? 

lUYDIOM. 

Długie  to  dzieje,  starcze! 

UŁPIAKUS. 

Alexander  Severus  łaskawym  był  zawsze  na  ciebie.. 

IRYDIOK. 

On  też  drobną  cząstką  tylko  nienawiści  mojej. 

ULPIANU8. 

Mów  więc  kto  wrogiem  twoim? 


Powiedzcie  głuchemu  i  ślepemu,  powiedźcie,  o  bracia, 
1  was  odpgdzit  od  bitej  drogi  człowieczego  rodu  i  pnj- 
iisil  stiipać  ścieżkami  ciemności  —  kto  od  kolebki  wycinii|l 
am  na  czołach  znamię  pragnienia  i  głodu  —  kto  w  latach 

inieJBzyoli  nie  dat  wam  ukochać  niewiasty  isasiąfć  w  świetlł 

nowego  ogniska? 

Roma  I 

Kto  sam  śmiertelny,  w  poniżeniu  śiuiertelajd 

ożył   najsłodsze   nadzieje  pochwalił    eyna  Uitr;- 

ta  kjodj  rękf  podniósł  i  o  ojca  —  kto  zdrajców 

ludnia  i  zdrajców  pótuo  na  festyny  ewoje  —  kto 

arę  niedoli  świata  w,     -  duat'  j 

Iloma!  I 

1  nektarom  z  tez  i  nektarom  z  krwi  upił  się  jako  Bóg 
piekieł  ? 

Koma  —  Roma! 

Słyszałoś?  wiesz  teraz  czem  jestem? 

Szalciicem!  To  miasto  od  pierwszych  dni  swoicłi  żyto 
uśmiechami  Bogów.  —  Ono  było  drugiem  fatum  świata.  — 
Czy  nie  wiesz,  że  Fortuna  jak  niewolnica  niosąc  ostatki 
strzaskanego  koła,  szła  za  wozem  jogo  tryumfalnym?  Czy 
nie  wiesz,  że  słabi  padli  twarzi^  na  ziemię j  że  co  b^o 
upartych  i  wściekłych,  zniknęło  z  powierzchni  ziemi?  A  ty 
eię  porwałeś  szczupły  siłą,  mierny  zasobami,  niedojrzały 
wiekiem,  by  zniszczyć  Boga,  którego  pioruny  grzmią  nad 
urną  Hannibala  i  nad  mogiłami  CymbrówI 

Ztijd  widzę  miejsce,  na  którem  głowa  twoja  padnie 
pod  cięciem  Liktora! 

Wprzódy  jeszcze  pocisk  Cymbra  utknie  w  sercu  twojem, 
lór  Cheruska  rozetnie  pancerz  Arystommacha ,  wprzódy 
tcze  Luciuszowi  Tubero  niezłomnej  obietnicy  dotrzymam! 
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CHOR. 

Wprzódy  jeszcze  za  każdą  krzywdę  naszą  czaszkę 
krwi  wychylim  —  a  potem,  potem,  przyjdą  nasi  dziedzice 
i  z  podziemnych  dolin  zagrzewać  ich  będziem! 

ULPIANU8. 

Bezprzy  tomni  jesteście,  ostatni  z  rodu  waszego. —  Tylko 
szał  i  kara  wasza  jeden  kamień  węgielny  przyrzuci  tym 
wzgórzom. 

IRYDION. 

I  na  nim  będzie  napis  pogrzebowy  Romy! 

ULPIANUS. 

Słaby  śmiertelniku !  ty  nie  przemienisz  tego  co  mądrze 
i  święcie  opatrzyły  nieśmiertelne  wyroki!  i  komuź  berło 
oddać  miały  jeśli  nie  miastu  wytrwałości  i  czynów?  Może 
przedajnej  Afryce,  może  rozwiązłej  Seleucyi,  lub  igrającej, 
śpiewającej  Helladzie?  nie  —  tam  potęga  się  urodziła  gdzie 
lutnia  nie  brzmiała  nigdy,  gdzie  na  czole  zamiast  wianka 
mirtu  sprzęgały  się  twardej  miedzi  blachy,  a  w  duszach 
mężów  nie  było  rytmu  ni  swawoli  —  jedno  było  wola  jako 
otchłań  wrzącej  siły  i  nad  nią  rozsądku  powaga,  niezachwia- 
nego opieka  rozumu! 

IRYDION. 

Słyszeli  męczennicy  narodów  o  rozsądku  waszym.  — 
Geniusz  Romy  z  tem  słowem  na  czole  staną!  u  progów 
Attala  i  skrzydlaty  usindł  przy  stopach  starca,  pochlebiał 
i  łudził  aż  z  pod  zgrzybiałej  ręki  wyrwał  zapisy  Pergamut 

Z  tem  słowem  na  czole  podniósł  się  wśród  Isthmijskich 
igrzysk,  prosił  o  posłuchanie  i  chwalił  synów  Grecyi!  Z  tem 
słowem  on  po  wszystkie  czasy  uwodził  słabych  i  dusze 
ludzkie  zabijał! 

A  kiedy  kto  uwierzył  jemu,  kiedy  nieszczęśliwy  przy- 
stał na  pęta  i  wyrzekł  się  domu,  ojczyzny,  sławy  za  życia 
i  chwały  po  zgonie,  on  wtedy  śmiejąc  się  wołał:  „Roz- 
sądny jesteś'^  i  nogą  spychał  go  z  Tarpejskiej  skały. 

Prawdeś  wyrzekł  —  nie  —  nigdy  Hellada  takim  nie 
spodliła  się  rozumem.  —  Jej  życie  nie  było  rachubą,  jej 
nadzieje  nie  spoczęły  na  kłamstwach.  —  Syn  Latony  za- 
mieszkał w  niej  i  opromienił  ją  do  koła.  —  Na  piersiach 
Zeusa,  w  cieniu  puklerza  Pallady  leżało  jej  czoło  upojone 


,     I 


myślami,  a  morze,  a  lądy  wiosenne,  stóp  jej  były  sakooha- 
nem  podnoieml  aemsta,  zemsta  za  nią! 

UŁPIAHU8. 

Pojrzyj  na  ramiona  naszej  potęgi,  wśród  gromów  ieh 

pędu  stawa  Aten,  imię  Sparty  i  Koryntu  jak  brzęki  pszoiót 

giną  w  oddali.  —  One  coraz  sięgać  będą  dalej  —  od  wschodu 

na  zachód  one  spocząć  nie  mogą  aż  światu  całemu  stanie  się 

na  imię  —  Roma  f 

ittYPioir. 

Ach  I  ty  myślisz  tę  starą  otchłań  na  nowo  bluszczem 
nzlelenić  po  brzegach,  by  koście  oflar  i  łupy  kościołów  i  mie- 
cze wydarte  zdradą,  niewidziane  spoczywały  na  dnie!  Ty 
sądzisz,  ie  ród  bez  czci  i  ducha  przyuczysz  do  sił  straco- 
nych i  roześlesz  po  wieńce  laurowe !  Ty  i  Cezar  twój  błogo 
marzycie  —  jak  starcy  czekający  na  dzień  odndodnienj* 
a  dzień  ten  będzie  śmiercią  waszą. 

UŁTIASUS. 

Wodzu  pożamików,  tchnienie  twoje  kala  powietrze 
cnotliwym!  Zbrodnia  goreje  na  czole  twojem,  opuszczonem 
od  Bogów  I  na  jego  widok  stare  lata  moje  się  wzdrygnęły! 

IltYDIOy. 

Ojcze,  Ojcze!  patrz!  Rzymianin  usłyszał  mowę  wot* 
nych  i  oburzył  się  cały!  Konsulu,  odpowiedz  mi  jeszcse! 
Cóżeście  uczynili  że  światem  od  kiedy  Bogi  złego  oddaty 
go  w  wasze  ręce?  Stoją  łuki  tryumfalne  i  bito  drogi  Aedy- 
lów,  na  głazach  zapisaliście  się  krwią  i  potem  umierają- 
cych! —  Ach!  kiedy  ziemia  staczała  się  w  wasze  objęcia, 
jak  ułudzona  niewiasta,  kołysały  się  nad  nią  dumania  Pla- 
tona i  skrzydła  Kartagi  lśniły  się  od  Gadesu  po  uUima 
Thulef  A  teraz  co?  odpowiedz  mi,  konsulu!  w  lochach  Na- 
zaarenów  słabowite  westchnienia  —  tu  i  owdzie  stoików 
obłąkane  cienie  i  kilka  słów  Aureliusa  wśród  żałobnego 
jęku  boleści!  Gdzie  bujniej  od  dnia  klęski  naszej  porosły 
oliwne  gałązki?  Gdzie  pieszczoną  pieśnią,  gdzie  nauką  mą- 
drości ukołysały  przodki  twoje  żale  podbitych? 

O  wiem!  August  zawarł  podwoje  Janusa. — O  zmierz- 
chu życia  grały  mu  lutnie  przedajnemi  struny  —  wtedy 
milczące  pustynie,  grodów  na  piasek  rozemlone  gruzy,  on 
nazwał  ciszą  swoją  i  na  mogiłach  plemion  rzekliście  wszyscy: 
„Pokój  Bjnom  ludzkim.*^ 
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UŁPIANU8. 

Jako  ojciec  rodziny  dzieci,  jako  Patrycyusz  Plebejów, 
jako  pan  niewolników,  tak  my  Kwiryty  prowincye  dostali 
w  podzielę.  —  Żelazem  zdobyliśmy  ziemie  i  prawo  żelaza 
nad  nią  zawieszone  trzymamy! 

IRYDION., 

Bogdajbyscie  łatwowiernych  nigdy  nie  byli  zwodzili 
tem  słowem.  —  Odwróć  się  ku  bitnym  legiom  Rzeczypospo- 
litej—  czy  widzisz  jak  pierzchają  przed  słoniami  Pirrusa, 
jak  korzą  się  pod  widłami  Samnitów,  jnk  żniwem  kładą 
się  na  brzegach  Trazymenu,  jak  w  hiszpańskich  wąwozach 
wołają  miłosierdzia  i  wody,  jak  w  lasach  hercyńskich  zbla- 
dło klękają  pod  nożem  ofiary.  —  Nie  lotnym  gromem  Ale- 
xandra,  nie  krótkim  mieczem  waszym ,  ale  czarą  trucizny, 
ale  gar8cią  złota,  ale  krzywcmi  przysięgi,  ale  pobratym- 
stwem  zdrajców  dopełzaliście  się  potęgi!  —  I  orzeł  Romy 
wylągł  się  na  bagnach  nie  na  szczytach  gór! 

UŁPIAMUS. 

Darmo  wołasz,  bluźnicrco!  niewzruszona  opoka,  na 
której  zgrzytasz,  nie  słyszy  ciebie! 

Odrzuciłeś  więc  miłosierdzie  pana  twego? 

IRYDION. 

Kto  panem  moim?  na  ziemi  nie  znałem  go.  —  Za  sto- 
sem jak  stada  drapieżnych  ptaków  krążą  Geniusze  śmier- 
ci—  oni  mi  powiedzą  czyj  poddany  jestem!  Ale  tu  miałem 
wrogów  tylko  i  braci  kilku,  co  mi  wiernie  służyli  —  i  je- 
dną chwilę  boską  —  krótką  jak  szczęk  mieczów  co  prysną 
od  razu,  ale  świętą,  świętą  na  wieki! 

Nikt  z  was  jej  nie  podzielił,  towarzysze!  ona  mną,  ja 
nią  byłem  cały —  pochodnia  zemsty  gorzała  w  tem  ręku. — 
Miasto  poświęcone  u  stóp  moich  leżało,  tuląc  się  coraz 
ciszej  pod  zawoje  nocy.  Ach!  Nemesis. 

(Opiera  się  na  pos:}^  Amfllocha.) 
UŁPI▲^T8. 

Zbladłeś ! 

IRYDION. 

Całej  krwi  waszej  zabrakło  licom  moim! 

UŁPIAKU8. 

Wróżbą  ostrzegły  cię  Bogi.  —  Ja  raz  ostatni  z  urząduL 


mojego  (jwypommam  ci  że  wyrok  zapada  nad  tobn  —  eh 
jes/cze  przebłagać  Cezara.  —  Roma  przebacza  pakoni)|1 

Takąieś  naukę  z  stów  moich  wjrciągnąt!  K'ie  odeboJI 

satrzyrauj  się  jeszcze! 

Euforion,  podaj  mi  poświęconą  czarę. 
Amfilochu,  śnicjinii  piauę  lesbijflką  wylewam  na 


twoje —  przyjm  pierwiosnki  z"< 
bracia,  jak  mcie  Leonidasa  | 
>  cle  i  bądicie  wolni  od  złej  i 

IZbllta  t)g  do  otlaria  pdiiccgo  Big 

Znak  opiekuńczy  państwa 
gurów  i  VeBtalek  pieniem,  znak  - 
żarowi,  tobie  ojcze  poświęcam  i 


I  mojego  —  pijcie  t 
imieFtclnym  świtem!  Pij- 


)goBlawiony  wr6±bą  An- 
i  senatu  powierzony  Cł* 
ibie,  Hellado  matko! 


Nie  dopufićcie  zbrodni  —  wutrzymajcie  ^więtokrade|.  I 
—  Jeśli  jcBt  tu  jaki   obywatel  li  ^ymski ,   niech    gtoa  aĄ  I 
netucha  —  życie    wam    darowane    będzie ,    przysięgam  m  j 
Statora  i  Kwiryna!  Stój!   zucliwalcze  —  w  tym  pierścieniu 
zapisane  imię  tajemnicze  Romyl 


StyBzciiś' 


Eugeł  Euge!  Rzymianin  togę  zarzucił  na  lica,  pierf 
jego  wzdęła  się  żalem  i  nie  śmio  spojrzeć  na  oblicza  naazel 

Nim  usta  moje  zawrą  Bię  na  wieki,  ostatnią  wolę  moj% 
opowiedzieć  chcę.  —  Słuchajcie  mnie  i  przeklinajcie  miasto! 

Patrzcie!  odbtysk-Ii  to  iaru,  czy  promień  zesłany  od 
Sogów  tak  wspaniale  osrebrzył  mu  lica? 

Biada  zwyciętcom.  —  Jako  nas  chcieli  spodlić  tak 
im  podłość  narzucona  będzie  —  i  dziecię  urodzone  w  Rzy- 
mie, i  starzec  konający  w  Rzymie,  i  mąt  dojrzały,  jedno 
miano  będą  nosili.  —  Niewolnik! 

Mewolnik  1 
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IRYDION. 

O  Fatum  przedwieczne!   z  nad  głowy  Bogów  wtedy 
ty  podniesiesz  stopy  i  zejdziesz  ku   dolnym  przestworom 
j-    i  niżej  jeszcze  ku  siedmiu  wzgórzom  i  będziesz  jędzą  ioh 
•     skonu —  by  one,  co  wszystko  zniszczyły,  umierały  w  obli- 
czu ciebie,  któryś  wszystko  stworzył! 

i  CHÓR. 

Ród  ich  przepadnie,  język  ich  niech  zatraceń  będzie. 

IRYDION. 

Ale  niech  sława  o  nich  żyje  w  późne  wieki  —  niech 
powieść  o  ucisku  będzie  ich  nadgrobkiem!  — niech  go  ludzie 
potomni  czytają  i  przeklinają  po  wszystkie  dni  swoje  aż 
do  końca  świata! 

CHÓR. 

Świata ! 

IRYDION. 

Przeszedł  czas  modlitwy,  zgasł  płomień  ołtarza  i  sko- 
n^  Bóg  Romy!  Konsulu,  możesz  podnieść  oczy. 

ULPIAKU8. 

Złamałeś  ustawy  ludzi  i  znieważyłeś  obrzędy  święte — 
obyczajem  przodków  wyjmuję  cię  z  pod  opieki  prawa,  za- 
braniam ci  udziału  ognia  i  wody!  Za  głowę  twoje  obiecuję 
wolność  niewolnikowi,  wolnemu  posąg  przy  Rostrach  i  miej- 
sce obok  konsulów  w  cyrku. 

Bezbożni,  czekam  na  was  u  progów  Mammertyńskiego 
więzienia.  —  Skazani,  czekam  na  was  u  stóp  Tarpejskiej 
skały ! 

IRYDION. 

Nikt  z  nich  ręki  nie  podniesie  na  mnie.  —  Idź,  starcze. 
Gniew  siwej  nie  przystoi  głowie.      * 

(Ulpianas  wychodzL) 

Stos  twój  już  gotowy.  Siostro  —  nieście  ją  i  ultimum 
vale  powtarzajcie  za  mną! 


Koc    miesięczna.   —  Świątynia    Yonery    naprzeciw   Amfiteatru    Flayiana  —  na- 

Bchodacli  Pretoryanie  i  Łucias  Tubero. 

TUBERO. 

Co  znaczy,  że   dotąd  Arystommachus  nie    dał  znać 
o  sobie?  Noc   ledwie  zapadała  kiedyśmy    sią   roii^t^T.^Y^ 


a  teras  jni  lisiętyc  depce  wierzchołki  Amfiteatru. — 8, 
noU  arkad  przełamanych  w  te  długie  cienie  dole^  mi  n 

-  Chłodny  powieir  spieki  i 
pnydajo,  a  jedualc  rozpaczniejaze  vidzi^em  aprawj  1 
oosekiwania,     bez    niecierpliwości.  —  Duezo   nienolBia 
LnciuBZa,  Czema  dziBiaj  buntujesz  się  przecin 

dyszałem  od  ludzi,  łe  pod  konieo  żywota  Duch  mw  i 
mebie  ostrzega  dśwnemi  niespokojnoici.  —  Tak  Brutiuoiri 
w  irilią  przegranej,  tak  Ottonowi  pad  Bedriakiem  wieazcM  ; 
znaki  się  objawiły.  Dieapiterl  nie  w  porę  dzij  umierać 
Łuciuszowi  Tuberol  jol  młodzieniec  na  mojej  starej  enooia 
polega.  —  Ja  tylko  i  Ulpianui  drugi,  wędzidło  trzyiaamj—  i 
a  gdyby  prawnik  padł  od  germariikiej  itrzE^y,  pod  rfką 
Amfilocha,  wtedy..,.  Etót  mi  odpowiadać  nie  —  to  w  !»• 
chach  cyrku  lew  się  przebudził  i  ryknął  —  a  teras  oo  łn* 
nego  —  pomieszane  ^osy,  rżenia,  łoskoty  t  przez  Eaatora, 
kto  idzie  P 

(Zbrojni  wblagajf  «  nleliidiJe  —  ■■  nlnl  Arfiluminscliuł.) 
AUTSIUJCHACUUB. 

Na  pomoc  I 

Hańba  I  Cezar  czoka  na  forum  byś  mu  Greka  przy- 
prowadził w  łańcuchach,  a  ty  przed  nim  uciekasz! 

Kto  mówi  ie  Arystommachus  się  przeląkł,  ten  kłamie 
choćby  byt  ojcem  ludzi  i  Bogów.  Sam  dwóch  Centurjonów 
tą  włócznią  przebiłem,  kiedy  od  pałającej  twarzy  Oreka 
odwracali  oczy. 

Zkądżo  ta  przemoc  jego  niespodziana?—  Czyż  posiiU 
kły  smoka  i  świeże  z  nich  mężc  wyrosły  P 


Ooni  ontatkicm  ale  wściekle  goni.  —  Szliśmy  jeszcze 
pochyłością  Yiminalu,  kiedy  on  pierwszy  zaczął  i  od  przy- 
aionków  pałacu  spłj-uął  jak  lawa  paląc  ciskanemi  pochod- 
niami, rozognionemi  strzały,  kipiiicą  naftą.  —  Trzy  razy 
zwartcm  eię  z  nim  —  z  pod  miecza  mego  i  z  nad  tarczy 
jego  sypnęły  się  iskry  jak  z  kufni  Cyklopa  —  trzy  razy 
rozparłjr  nas  tiamyl 
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TUBERO. 

Idźmy!  zdarte  z  szyi  Greka  łupy  ślubuję  zawiesić 
w  twoim  kościele,  o  Marspiłerl 

▲RT8T0MMACHUS. 

Ściągnij  pancerz  —  dwie  łuski  pękły  ci  w  tej  cłiwili 
nad  sercem. 

TUBEKO. 

Dii  arertite  omen! 

(Wychodzą.) 
MABYKISSA)   (n*  schodach  <wii|lyni.) 

Ptaki  nocne  karmione  krwią  Areny,  splatajcie  się 
w  wieniec  nademną! 

Zgrzybiała  ruino  Yulkanu,  ty  przemarzona  od  ludzi 
na  gwiazdę  czystości  i  wdzięku,  dosytaj  mi  bladych  pro- 
mieni ! 

Ziemio,  daj  co  się  należy  —  powietrze ,  daj  co  mnie 
winne  jesteś  —  bym  karmił  się  krwią  i  jadem  jak  niegdyś 
wiekuistemi  ogniami  Eteru! 

Jeszcze  noc  jedna  i  ranek  jeden  a  ja  i  syn  mój  opu- 
ścim  te  strony ! 

CHÓK,  ( Z  wnętrza  świątyni.) 

Piękne,  lubieżne  witają  Pana!  nad  hełmami  tańcując 
krwią  zrań  ludzkich  odświeżyłyśmy  lica  i  puklerz  syna  twego 
był  zwierciadłem  naszem ! 

Piękne,  lubieżne  ostrzegają  Pana.  —  Z  gwiazdą  Oriona 
wszedł  duch  tajemniczy  strumieniem  kołujący  w  błękitach 
i  wszystkie  ciche  drgania  i  wszystkie  smętne  fale  swoje  ze- 
bra! w  około  Irydiona  duszy  —  przelatując  spotkałyśmy  się 
z  jego  nurtem! 

MASTKISSA. 

A  syn  mój  czy  zważał  na  podszepty  ducha? 

CHÓR, 

Ue  razy  ta  myśl  bez  głosu  dotknęła  mu  serce,  bladł 
i  mieczem  błądził  po  zbrojach  i  nie  łamał  żadnej  —  w  przer- 
wach bił  się  jak  anioł  strącony  —  spiesz  się  —  spiesz 
się  do  niego ! 

MASYNIBSA. 

Mdłe  dusze  świętych  niewiast,  z  tamtej  strony  grobu 
wracające  westchnienia ,   nie  wydrzecie  mnie   go  —  nie  do 
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złotych  harf  przyuczałem  mu  tak  długo  palce,  nie  do  pieinł  '*. 
pochwalnych  skręcałem  mu  usta. 

(Znika.) 


Forom.  —  Pny  pochodniach  Alozander  Sererat   na  kneble  kunilneiii.  —  ObtiŁ 
stoi   Ulpianui.  —  Z  tyhi  itrai  z  ztoteml  ortamL  —  JLrystommaohaa  wehodsl.  — 

Za  nim  prowadzą  rannego  Soypiona. 

ABT8T0MMACHUS. 

Boski  Imperatorze,  już  w  tej  chwili  Tubero  musiał 
schwytać  Greka.  —  Ja  w  bok  się  udałem  i  rozpoez^em 
bitwę  z  Cheruskami,  którzy  stali  pod  wodzą  tego  edo- 
wieka  na  drugiej  pochyłości  Yiminalu  —  pchałem  ich  o- 
Btrzami  mieczów  aż  zaczęli  krzyczeć:  „Niech  żyje  Cezar 
Sewerus^  i  kląć  się  na  wszystkie  Bogi  północy,  ie  jakiś 
szał  ich  opętał  po  śmierci  Heliogabala.  —  Ten  cdowiek 
dwom  czy  trzem  wtedy  zawarł  usta  puginałem,  ale  wnet 
hurmem  wszyscy  przeszli  do  nas. 

AŁEXA>'DER. 

Dzięki  nasze  walecznemu  Arystommachowi. 

▲BTBTOMMACIIUS. 

Teraz  nazad  do  Tuberona. 

(Wychodzi.) 
ULPIANUj*. 

Imię  twoje? 

8CYPIU. 

Umierający  I 

ULPIANTd. 

Wyznaj  więc  prawdę  i  pogódź  się  przed  ostatniem 
tchnieniem  z  sprawiedliwemi  Bogi. 

8CYPIO. 

z  sprawiedliwemi  I 

ULPIAlfUS. 

Odpowiadaj  mi  w  obliczu  Imperatora. —  Od  jak  dawna 
wasz  spisek  zawiązany? 

8CYPIO. 

Od  wieków. 

ULPIAKUH. 

Nie  żartuj,  niewolniku  —  czy  mieliście  wspólników 
w  innych  miastach  państwa  ? 
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8CTPI0. 

Wszędzie  I 

UŁPIAKUS. 

Kto  z  pomiędzy  nich  najznaczniejszy? 

8CYPI0. 

Ty  i  Cezar  —  póki  jesteście,  my  będzieml 

(Umiera.) 
AŁEXANDEB,  (zstępająo  z  trono.) 

Ni  łaską,  ni  groźbą,  takich  nie  przymusić  ludzi. 

UŁPIAMUS. 

Ale  żelazem  i  ogniem! 

Ucz  się  jak  stąpać  nad  wrzącą  otchłanią  i  nie  prze- 
paść na  dnie  —  nie  słuchaj  niewieścich  głosów  —  nie  ufaj 
szlachetności  cudzej  —  w  tobie  cała  Roma  się  skupiła  — 
bądź  więc  jak  ona,  silny  i  nieubłagany! 

(Wychodzą.) 


Puste  miejsce  przy  fontannie  Neptana.  —  Słychać  w  dali  szczęk  mleczów 
i  wrzaski.  —  Wchodzi   Irydion  następując  na  Tuberona. 

TUBERO. 

Noc  całą  oko  twoje  jak  żar  piekielny  mnie  ścigało  — 
jakiż  z  Bogów  zbroję  ci  wykuł?  pod  twojemi  ciosy  nie 
zdrętwiała  odwaga  ale  zemdlały  siły  moje. 

IRYDION. 

Ostatni  raz  tę  klingę  odbiłeś! 

TUBERO. 

Ojcze  Neptunie,  pomagaj. 

(Pada.) 
IRYDION. 

Powiedz  siostrze  mojej  że  przybywam  do  niej! 

(Zabija  go.) 

Zemsto!  ty  mi  krople  tylko  sączysz,  kiedy  ja  cię  o 
morze  krwi  prosiłem  —  teraz  wrę  całą  mocą  życia!  dusze 
ginących  braci  przelewają  się  we  mnie !  Stałem  się  Tyta- 
nem! a  umrzeć  mi  trzeba  —  nie  — ja  nie  chcę  umierać! 

(Schyla  się  i  wydziera  mleoz  Tuberona.) 

Ach!  czego  mnie  ścigasz,  niewidomy  duchu?  Chrystus 
- —  Chrystus  —  i  cóż  mi  po  tern  \mv^TL\\JL^  OWv\  sk^\^  ^kns^ 

KBA8IŃ8KI  U.  ^^ 


-ccz  miiio,  Kornelio!  Putr*  —  iili  ua   ksi^iy^cm*  temi  >]a-| 
ami  srebra  —  za  chwile  cicmuoici  ogarną  tf  ziomlf  I 

Wróg-li  CKj-  pnjjaciel  Irydiona  Gr«kR? 


Niegdyś  jego  towarzysz. 
Czyś  zblftdl  od  strachu 
Scypiona  cirio  na  brze| 
Ojcowie  jego  lywali  hp 
1  Cherascy  eo  do  jetlnc 


1  miesięcznych  promieni* 
Oemoniil 
ytach  Kapitolu  t 
>ddali  się  Cezarowi. 


Ach!  skrĆcily  się  oi  iwilo.  —  Chodi —  wricńm 

lio  pałacu.  —  Rzyminii  wpuscim  na  dziedziniec  —  tam  tanj 
aię  jeszcze  stos  Elainoi.  —  Zginiemy  w  płomieniach  ty  i  js, 
i  oni  i  dom  ojca  mego.  —  Naprzód! 

Dopóki  tlała  iskra  nadziei  ettiżylcm  ci  wiernie  —  jako 
ty  nienawidac  Romy  —  ale  teraz. . ,  . 

81użalcxe  orla,  Legionisto  Karakalli,  ty  mnie  zdradiiai 
takie P 

"Sie  JB,  ale  Fortuna  opuściła  cię  pierwsza!  chleb  mój 
woła  ranie  w  inną  stronę.  —  Csy  słyszysz  glosy  Trybnnów? 
Cezar  głowę  twoją  puścił  na  targ  mieczom  naszym. 


Idź.  do  piekła  —  na  tej  drodze  wcześniej   czy  później 
spotkasz  się  z  Cezarem. 

(WjthcdiI  ppimlwin  stroną.) 


rw  I  pocho 

U,  Piladesp 
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PII  AL»f.M. 

Do  locliów  g(l/Je  cyprysy  i  sosny.  —  Pnn  tak  rozkazał. 

INN'. 

Zatrzymajcie  go  —  wyrwijcie  mu  pochodnię! 

FI  LADĘ?. 

W  tył  —  nie  zbliżać  się  do  mnie  —  rozstąpić  się  — 
czy  nie  poznajecie  mnie,  bracia? 

POMIESZANE    GŁOSY. 

Kzuć   pochodnię  —  stój  na  miejscu ,  jeśli  nie  chcesz 

zginąć. 

INNI. 

Tam  w  dali  już  lecą  orły  Arystommacha. 

INNI. 

Z  tej  strony  Tubero  się  wdziera. 

IRYDION,   (wcbodzi|c.) 

Mylicie  się  ludzie  moi.  —  Tubero  przeżył  już  wszyst- 
kie dni  swoje! 

(W«tcpuJo  na  podiłtaivę  ubcIUku.) 

Cóż  to  znaczy?  topory,  puklerze  na  ziemi  —  sami 
w  nieładzie  stoicie  jakbyście  nie  wiedzieli  co  czynić.  Bracia, 
raz  ostatni  wołam  was  do  boju  —  a  potem  sen  i  wieczne 
milczenie ! 

(Chwila  cichości.) 

CÓŻ  to  znaczy?  patrzycie  ku  mnie  wzrokiem  bojaźli- 
wych  —  opuszczacie  ramiona  —  przelatujące  połyski  bledną 
od  bladości  lic  waszych!  do  broni! 

JEDEN    z   KOŁNIEKZY. 

Wodzu!  biłem  się  od  mroku  aż  do  zachodu  słońca. 

DKUOI. 

Kto  ostał  się  przy  nas?  jedni  leżą  bez  ducha  —  dru- 
dzy konają  w  torturach  —  inni  sobie  poradzili  lepiej  — 
przeszli  do  Cezara! 

INNI. 

Patrz  na  rany  nasze  —  ledwo  ustać  możemy. 

INNY. 

Arystommachus  pół  żelezca  w  piersiach  mi  załamał* 
Daj  wody  —  wody  trochę  I 

ijtn>ioi9. 

Ognia,  ognia  tylko  ci  dać  mogę! 

10* 


DiomedcBie,  tyś  rodem  z  Koryntu.  —  Czy  chcees  ubW 
■  Bię  przed  tymi,  którzy  Ojczyznę  ci  wydarli  P  1  ty  Łł- 
ues,  i  ty  Glaucus,  i  ty  piękny  EutelluP 

Źle,  źle  nam  —  mdto  i  posępnie  —  co  z  naazych  mak 
lartej  ojczyźnie? 

CLwala,  Bluźniercc! 

Życia,  Życia,  nie  ci       ty  — 
Chleba,  chleba,  nie  cj  wały  t 

>'(jdxnil  słyszałem  wasze  przyni^gi  —  widxiAlem  iruw 

iroczone  orcźe  —  byliście  dzielnymi  kiedyś  I  —  LecB  terał 

iiad  grobem   przyBKodt  na  wan  koniec  wspólny   ludziom  — 

nie  rozpacz  —  nie  wściekloSć  — nie  zaślopion:e,  ale  haiiba   ' 

podloHci!  t 

Cezar  koclial  cię  niegdyś  —  podaj  nas  i  siebie  do 
laski  Uozara  —  cźaa  jeszcze,  o  Irydionie! 

I  wy  myślicie  żyć  długo  po  przebaczeniu  Romy?  — 
Ja  wiem  że  nie^awa  nie  skróci  dni  waszych  —  ale  pośl^ 
■waa  na  wygnanie,  kędy  piasek  zeżre  wam  stopy,  a  słońce 
głowy  na  wĘgiel  rozsypie;  ale  poić  was  b\-dĄ  truci/.nij  na 
biesiadach  tświiitecznych :  nic  oskarżać  co  dzień  o  nowe 
zbrodnie!  —  Kto  wejdzie  w  służbę,  tego  krew  zawczasu 
wrogom  przcdaną  będzie.  —  Kto  zostanie  w  mieście,  ten 
skona  buduji^c  teatra  ludowi  i  wszyscy  zginiecie  jako  na 
was  przystało,  podle  nicwolniki! 


Co  ty  nam  złorzeczysz,  ty  któryś  nas  zdradził? 
Obiecałeś  zwycięztwo  —  dotrzymaj ! 
Piladest  po'iimj  tego, 'ktfen  i\^  tti-jniB.  WM  i^ŁĄ, 
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ŻOŁKIEB^. 

Głowa  twoja  skazana! 

DRUOr. 

Bracia,  zanieśmy  ją  Cezarowi. 

IRYDION. 

Odrzuciłem  tarczę  —  mierzcie  —  ale  zanadto  drżą  wam 
ręce  byście  trafili.  —  Ach!  biedny  mój  Pilades! 

PIŁADE8. 

Los  twój  gorzej  mnie  boli,  synu  Amfilocha. 

,(Pada  trafiony  i  umiera.) 
CUÓK. 

Czy  widzisz  te  orły  złote,  tę  purpurę  cesarską?  czy 
słyszysz  trąby  Legionów? 

IRYDION,  (zeskakując  z  podstawy  obeUsku.) 

Każdy  z  tych  mieczów  gardło  jedno  przetnie  —  ty 
nędzny,  przejrzyj  się  w  klindze  Sigurda  —  ale  ani  kroku 
bliżej.  —  Zdrajco,  nie  garnij  się  pod  żelazo  Tuberona  — 
precz  mi  z  drogi !  Ułóżcie  ręce  do  prośby  —  kolana  w  bruk 
wgniećcie  —  módlcie  się  do  Rzymian ! 

(Przechodzi  wśród  nich  i  wstępuje  na  stos  EIsinoL) 

CHÓB. 

Synu  nieszczęścia,  niech  krew  poległych  płynie  przed 
tobą  —  niech  przeklęstwa  żyjących  grzmią  za  tobą  na  ciem- 
nych brzegach  Styxu! 

IRYDION. 

Ojcze,  umieram  syt  goryczy  i  krótkich  dni  moich! 
Ojcze,  ty  nie  przebaczysz  podłym! 

(Powstaje  Masynlssa  obok  stosu.) 

I  ty  przybyłeś  nareszcie  —  ustąp  się ,  człowieku !  To 
nie  twoja  godzina  jeszcze  —  to  moja!  Tam  idź,  idź  —  tam 
Cezar  ci  przebaczy! 

IfUBTMISSA. 

Za  mną  synu! 

IRYDION. 

Nie  znam  ciebie. 

UA8YNI88A, 

Strzegłem  cię  wśród  walki  —  ale  tyś  mnie  nie  wi- 
dział —  wspierałem  w  rozpaczy  —  ale  tyś  mnie  nie  wi- 
dział. —  Teraz  przychodzę  cię  zbaw\4\ 
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fae  rirtis !  Zbliżcie  si^',  Liktory! 


O  ty,  którą  koehatom  dla  m^k  twoich,  Hellado,  Hel- 
lado! czy  byłaś  tylko  cieniem?  Cbrauro  mitości  mojej,  czy 
ty  odchodzisz  na  wieki?  Wróg  twój  juk  wprzódy  stoi  nie- 
wzruszony i  marmury  wysKC/.erza  przed  słońcom  jak  białe 
kły  tygrysa!  po  co  mnie  być  tutaj?  gorącaka  pali  głębie 
czoła  mego  —  myśli  toczą  mi  duszę  jak  robaki  trupa! 
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MASYNIBSA. 

0(i:śwież  siły  w  mgle  poranku  —  pij  chłodne  powie- 
trze i  światło. 

IKYDION. 

Jak  ogniwo  do  ogniwa,  do  mojej  dłoń  twoja  spiąłeś 
i  przywlokłeś  mnie,  ale  człowiek  raz  tylko  żyje  —  ten  raz 
przyszedł  dla  mnie  —  ja  skonałem  wczoraj. 

ma8y:;is»a. 

Synu!  zawód  twój  nie  skończył  się  jeszcze! 

IKYDION. 

Nie  dręcz  mnie.  —  Ojciec  mój  umarł  w  twoich  ramio- 
nach —  siostra  skonała  w  pałacu  Cezarów.  —  Ja  u  stóp 
twoich  dogorywam.  —  Czyż  nie  dosyć  tobie? 

Niewinna,  którą  ci  poświęciłem  rozpłynęła  się  w  powie- 
trzu na  żałosno  jęki  —  głos  jej  drga  w  uszach  moich  — 
krzyż  jej  widzę  na  błękitach!  Ach!  gdyby  jej  Bóg  żył 
nad  wszystkiemi  bogi  —  gdyby  on  był  jedyną  prawdą 
świata  ? 

MASYMSSA. 

Cóźbyś  wtedy  uczynił? 

IKTDIOK. 

Umierając  z  tern  pryśniętem  żelazem  w  dłoniach  we- 
zwałbym jego ! 

Ojcze,  któryś  jest  w  niebiesiech,  daj  długich  dni  Romiet 
przebacz  tym  którzy  mnie  zdradzili.  —  Zbaw  tych,  którzy 
po  wszystkie  czasy  nękali  rodzinną  ziemię  moją ! 

IKTDIOlf. 

Nie  —  „Ojcze,  któryś  jest  w  niebiesiech,  ukochaj  Hel- 
ladę jak  ja  ją  kochałem'*.  —  Odpowiedz  mi  w  ostatniej 
godzinie,  Masynisso,  ty  który  mnie  zwiodłoś,  ty  któryś 
mi  obiecał  tyle,  ty  na .  którego  łonie  głowa  moja  w  dzie- 
ciństwie zasypiała,  ty  który  w  tej  chwili  stoisz  nademną 
jakbyś  światu  rozkazywał,  o  mów,  patrz,  mieszają  się  myśli 
Irydiona,  prędzej,  mów  prędzej  czy  Chrystus  jest  panem 
nieba  i  ziemi? 

MA8YNI88A. 

Sam  wyrzekłeś ! 


A  vice  ćwiadeijKE  jemn  ? 


I 


Jak  wróg  iueiBU«rt«lnT,  nieśnuerteloema  wropoitt 
Dzisiaj  on  władnie  ■tar«tn  niebem  i  ignybLalą  sternic 
sLe  są  prx»twoi7  kęd;  imi^  je^  unazane,  jako  moje  aun* 
je»t  w  niebiesieeh.  —  S*  światy  nieskończonej  młodoki, 
pracui^ce  w  boladi  i  odmęcie,  »tonca  hez  blanka,  finjak 
Bogi  V  okowach,  morze  nie  nazwane  dot:)iI,  witibrtM 
wiecznie  ka  szcaciliwrm  brzegom '  a  on  już  ust»l,  juł  n* 
aiadl  na  tronie  i  rzekł:   , jestem'  i  opn^it  skronie  1 

Nie  zaprzeczam  go  —  widzę  go  —  ocjj  moje,  r«a*< 
jego  błaskiera  odwracają  się  kn  ciemne śeioin,  ka  nadiiojna 
moim.  —  Z  nieb  bfd/ic  zwycicztwo!  Wybieraj, 

Statek  ielsznego  cierjHenia  cierni  tię  na  exale  tw^ 
jem  —  ale  wśród  tjch  imarezcikÓw  pokai  mi  nadxtejt  — 
nie  —  nie  —  ty  z  toni  wieków  nie  podniesiesi  eic  nigdy. — 
Tyś  zwiudl  mnie  i  zgubi) ! 


Nie  opuszczaj  mne.  jak  ciebie  opuścili  nikczemiu. 

Il-orjirł  go  1  lleul.l 

Stań  nad    przepaścią  —  wejrzyj  ku  miastu    nienawiki 
twojej !  Czy  wiesz  kto  jo  wyrwie  z  rąk  braci  twoich,  kieiy 
według  przepowiedni   OrimbiKly  przyjdą  rozorać    Italię  M 
bruzdy  krwi  i  zagony   popiołów?    Czy  wiesz   kto    zlatująca 
purpurę  Cesarów  podchwyci  w  powietrzu?  Nazaareńezykl— 
i  «-  nim  zdrada  senatu,  i  w  niin  okrucieństwo  iudu  żji  bf  1 
ozie  niestartą  puścizną  —  włosy  jego  białe  i  serce  nieublf  i 
gane   jak  u  pierwszego  z  Katonów  —  mowa    tylko  czaiem  I 
niewieścia  i  słodka  —  u  stóp  jego  zdziecinnieją   męie   pól-  i 
nocy  i  on  drugi  raz  ubóstwi  Komę  przed  narodami  światal 

Ach  I  iądalem  bez  miary,  pracowałem  bez  wytchnienia  ] 
by  niszczyć,  tak  Jak  inni  iądają  bez  miary,  pracuje  bet  1 
wytchnienia,  by  kochać  i  błogosławić  przy  zgonie  tema  c9  ' 
kochali  za  iycia.  —  Ach!  a  teraz  ty  konającemu  zwiasto*  I 
jesz  nieśmiertelność  Romy ! 


iiitt   rozpaczaj  —  bo   przyjdzie    czas,  w  którym 
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krzyża  spieką  8vę  wyda  narodom  i  on  darmo  wytęży  ra- 
miona by  raz  jeszcze  odchodzących  przytulić  do  łona.  — 
Jedni  po  drugich  powstaną  i  rzekną:  ^Nie  służymy  wię- 
cej.*"—  Wtedy  u  wszystkich  bram  miasta  słyszane  będą 
skargi  i  narzekania  —  wtedy  geniusz  Romy  znów  twarz 
zakryje  i  płacz  jego  nieskończonym  będzie  —  bo  na  Forum 
same  prochy  zostaną  —  bo  na  Cyrku  same  gruzy  tylko  — 
bo  na  Kapitolu  sama  hańba  tylko!  —  i  przechadzać  się 
będę  po  tych  błoniach,  wśród  trzód  dzikich  i  bladych  pa- 
sterzy, ostatnich  mieszkańców  Romy  —  i  walka  moja  na 
ziemi  zbliży  się  do  końca! 

IRYDION. 

Znów  serce  mi  bije.  —  Ach !  dzień  ten  czy  daleki 
jeszcze? 

1IASTNIS8A. 

Sam  ledwo  go  przeczuwam! 

IKTDION. 

o  Amfilochu!  więc  syn  twój  był  tylko  marzeniem  — 
tylko  cieniem  odbitym  od  późnej  przyszłości  —  i  jak  za- 
wczesną  igraszkę  rozbiły  go  losy! 

(Do  Masynłfisy.) 

Odejdź  —  ni  tobie,  ni  Bogu  żadnemu  nie  oddam  du- 
szy mojej;  na  tej  skale  patrząc  w  oczy  Romy  umrę  jako 
żyłem  w  samotności  ducha! 

MA8T1II88A. 

O  synu,  słuchaj  mnie! 

Bladość  lic  twoich  odrzucę  nazad  śmierci.  —  Ognisko 
siły  na  nowo  w  sercu  twojem  rozpalę.  —  Dam  ci  niepamięć 
przeszłości  —  dam  ci  niewiedzę  przyszłości ! 

IRYDION. 

Precz  odemnie! 

UASTNI88A. 

Dam  ci  żądz  tysiąc  i  sił  tysiące.  —  Umarłych  piękno- 
ści wskrzeszę  ci  kształty  —  każda  nim  się  rozemdleje,  spali 
się  w  twoich  uściskach  —  i  Helena  Trojsuiska  i  Italska  Ve- 
nus  i  Ptolomeów  córa. 

W  przejrzystej  fali,  w  ognia  promieniu,  w  czarnej, 
twardej  ziemi,  jeszcze  będą  tchnienia  rozkoszy  dla  ciebie! 

.   IRYDION. 

Nie  kuś  mnie! 


BPH 

■! 

un 

WAfYNIMi.. 

"W    dalekich  Btronnch  irydzielĘ    ci    plemię,  posluKine 
progach    patacu,   dzikie  w  dniu  bitwy.  —  Wśród  czarów 
ehlebstwa  ukochasz  siebie,  Jako  Helladę  kochałeś.  — ZgroĄ 
Ma  i  miłością  króla  upoję  cię,  B)-no4  Aż  przyjdę,  a*  znów 
ój  znak  położę  na  tobie  irzoknę:  „Cznewróció  do  walki*. 

Nie 
h   ka 

kuś  mnie!  albo  rozłu< 
uiieii   każden   przck 
wynijili  w  polu. 

V  gruzy    sklepienia,  kt^ 
.   ~  Ha!  jeśliś  potężny, 

Na 

dzlsJAJ  prćźnA  prc 

j-i! 

A  więc  tobie  ua  dzisiaj  nie  hyi  pnnem  moim 

I 

Siu 

haj, 

luchaj  mnie  jeszcze 

Slaby  geiiiuBzu'.  w  twoich  skarbach  nie  ma  nic  dU 
Irydiona.  —  Umierając  gardzę  uim  i  tobą! 

A  jeśli  wiolii  zniszczę  dla  ciebie?  j 

Co?  '     """"  V 

Jeśli  cif  wyrwę  7.  pośród  pędzących  fal  eeasu  i  zloif 
na  miękkim  brzegu,  uśpię  cię  na  łonie  nicości  i  zapomnie- 
nia, aż  do  chwili  w  której  te  wieże  rozrzucę  i  wbiję  do 
ziemi.  —  Jeśli  wtedy  obudzę  cię  takim  jakim  dzisiaj  jesteś? 

W  Rzymie,  po  latach  wielu? 

Tak,  by  dopełniła  się  jedjTia  żądza  twoja,  byS  depttd 
ruiny  i  popioły! 

Ale  nie  kiedy  płomienie  wrzeć  będą  —  nie  kiedy  bra- 
cia matki  mojej  zatrąbią  w  rogi  swoje  na  siedmiu  wzgó- 
rzach 1 

Kiedji  więc? 
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IRYDION. 

Kiedy  na  Forum  będą  prochy  tylko! 
Kiedy  na  Cyrku  będą  kości  tylko! 
Kiedy  na  Kapitolu  będzio  hańba  tylko! 

MAtfYKISSA. 

Ale  wtedy,  synu 

IlirDION. 

Będę  twoim  —  przysięgnij  ! 

MABYNIS8A. 

Przyrzekam  zachować  twe  ciało.  —  Przyrzekam  duch 
twój  uśpić  i  wskrzesić.  Przez  to  co  on  przezwał  złem,  przez 
jedyne  dobro  moje  przyrzekam!  Teraz  daj  rękę! 

lUYDION. 

Bierz  tę  nieszczęśliwą  co  napróźno  walczyła! 

MASYNI8SA. 

AYszystkie  potęgi  nocy  zgromadzone  nad  tobą  i  otchłań, 
matka  moja,  słucha  twej  przysięgi!  wyrzekasz  się  wroga 
mego  y 

IRYDION. 

Wyrzekam  się.  —  Ach!  jęk  rozpaczy  przeleciał  mi  nad 
głową! 

11A8YNI8SA. 

Nie  zważaj! 

IRYDION. 

Patrz !  skała  porysowała  się  w  krzyże  i  czarno  krople 
na  nich.  —  Ach !  patrz  krople  krwi  się  sączą. 

MA8YNI88A. 

Nie  zważaj ,  synu. 

IRYDION. 

Burza  zrywa  się  nad  morzem.  —  Ach!  ach!  ktoś  woła 
na  mnie  —  tam  —  daleko  —  coraz  dalej  —  czy  słyszysz? 

MASYNISSA. 

A  teraz? 

IRYDION. 

Milczenie. 

MASYNISSA. 

Razem  więc  na  wieki,  bez  końca,  bez  odpoczynku,  bez 
nadziei,  bez  miłości,  aż  dopełni  się  wiekuista  zemsta. 

IRYDION. 

Razem  —  bylebyś  wprzódy  docelml  to^st\.Oecifc\\ 


stało  się  —  KB  inn)}  ternz! 

Odzie? 

Do  brzegćw  jeziora,  do  chłodu  jaBktDi,  pod  li 
nniie  i  bluBzrzano  wieńpo  —  kędy  ni  ssorzy,  ni  gwiozc 
nnHz,  ni  głosów,  ni  bólu,    ni  marz  o  ń.  —  Tam    spoczj 

dziosz  aż  wnijdziesz  do  królestwa  megul 


lAżmy  - 


;  KzjTn,  tobie  duszę  moją! 


DOKOŃCZENIE. 


O  myśli  moja,  ty  przetrwałaś  wieki!  Ty  senną  byłaś 
w  dniu  Alaryka  i  w  dniu  wielkiego  Atylli  —  ni  brzęk  ko- 
rony cesarskiej  o  twarde  czoło  Karlu,  ni  Kienzi  trybun 
ludu  nie  obudził  ciebie!  i  święte  pany  Watykanu  jeden  po 
drugim  przesunęli  się  przed  tobą  jak  cienie  przed  cieniem! 
Ale  dzisiaj  ty  powstaniesz,  o  myśli  moja! 

Dzisiaj  w  Kampanii  rzymskiej  słońce  wrzało  nad  pu- 
stynią i  posępnie  teraz  u  brzegów  pustyni  zachodzi.  Nad 
piołunom  piasków,  nad  sitowiem  bagnisk,  nad  samotnemi 
sosnami  wzgórz,  nad  cyprysami  dolin,  już  kołują  cienie. 
Gwuazda  wieczorna,  dawnych  ludzi  bogini,  żałobnie  się 
wznosi  i  z  nią  kilka  łez  rosy  tu  i  owdzie  pada.  —  Tylko  na 
morzu  jeszcze  w  krwawych  połyskach  gra  kipiąca  piana. 


W  powietrzu  skwar  i  milczenie  —  chmury  żadnej,  ża- 
dnego powiewu,  a  głębie  się  wzruszyły  i  pełnemi  bałwany, 
piersią  purpurową  jęknęły  ku  niebu.  Ten  który  zamieszkał 
w  otchłani,  ten  który  obiecał,  stanął  na  wirach  fal  i  stopą 
czarniejszą  od  nocy  gniótł  niewolnico  swoje. 

Od  jego  postaci  łuna  wzbija  się  jakby  drugie  słońce 
zaszło.  —  Od  jego  ramion  stacza  się  mgła  na  dalekie 
wody.  —  On  idzie  samotny  i  jak  przed  wiekami  z  nieśmier- 
telną starością  na  czole. 


A  kiedy  dosiągł  lądu,  odetchnęło  morze  i  w  zmierzchu 
znękane  usnęły  bałwany.  —  On  szedł  dalej.  —  Górom  Sa- 
mnickim  ślad  swój  zostawił  na  szczycie  i  zstąpił  ku  brzegom 
jeziora.  —  Tam  w  potędze  jogo  czarów,  o  Synu  zemsty  I 
budzić  się  zaczęło  życie  twoje. 


Wąż  co  strzegł  stóp  twoich  zadrgnął  i  zdał  się  prze- 
czuwaó  powrót  pana  swego.  — 'Wzmogło  łk\^  Wva5^<^  \sMfi^ 


blailftwyiih  —  roKtoczyl  sploh-  i  na  morawy  (oźa  z  nich  i; 
pnĘly    się  iskry.  —  Wspisil    się  w  górę  i   cseka    terai  jaki 
gorejąca  pochodnia,  a  w  jej  blaskach  jaśnieją  oaame  gttiff 
i  spiekte  rysy  twoje ! 


Z  razu  połysk  czucia  tlat  et  na  czole  Jak  ognik  noc 
nai!  grobem  —  ale  od  progów  jaskini  glosy  uroczyKle 

iSycia  twego  i  za  ksid; 
watajesz  więcej.  —  I  dani 
iśniceift  tvicgo.  —  Giljtftj 
fstkie  męki  Rzymu  i  trj- 


e  cię  po  imieniu 
.ii  ustankium  jedną  silt;  zmar' 
li  aila  lat  zbiegłych    od  cbł 

dzieje  dnia  jednego,  ujrzałea 

nmfy  Krzyia! 


}lo  ciebie  wrą  ogaiaWs 
pancerzy  i  brzęki  dzto* 
nad  tobą  Jak  przeleclidT 


"Wszystkie,   wszystk'" 
barwy  i  kopyt  tententy  i 
nów  i  odgłosy  hymnów  p 
nad  snem  twoim. 

Umarłe  Biskupy  ciągną  się  dtugicnii  rzędy  —  priwJ 
każdym  idzie  król  jeden  i  na  plecach  swoich  roztwartą, 
fiwięta  księgę  niesie.  —  Na  siedmiu  wzgórzach  z  dołu  w  git^ 
i  z  góry  na  dót  ciągle  jednem  kołem  idą  i  wracają. —  Je- 
dnym anioły  wieńce  kołyszą  w  powietrzu  —  drudzy  samoRi 
z  znakiem  zbawienia  w  ręku,  z  mieczem  wojny  u  boki 
i  czarą  trucizny  w  lewicy! 


A  im  bliiej  obudzenia  t^-ogo,  tom  mniej  orBzaku,  tc« 
gtuchsze  stąpania,  tern  bielsze  głowy  panów  Kzyniu  t  bar- 
dziej drżące  ich  dłonie.  —  Wtedy  ponad  wszystkie  śpiewg- 
jf^cB  glosy  wzniósł  się  jeden  pełen  sił  i  rozkazów  ^  głos 
który  nie  dochodzi  niebios,  ale  któremu  ziemia  odgrzmiewa 
w  wnętrznościach  swoich  i  ten  gice  zawalni:  „o  Synu!* 


Wtedy  na  szybach  jeziora,  na  darni  brzegów,  na  skle- 
pienia jaskini  błysnęło  i  piorun  powtórnego  życia  nderz^ 
cię  w  łono,  i  jakoś  był  wtedy  miody,  i  jakoś  był  piękny 
przed  laty,  powstałeś  na  łoźut  i  gorejące  oczy  twoje  spo- 
tkały  za  pierwezem  spojrzeniem  bladą  twarz  Cyntyi  na 
szczytach  Latyńskicb  —  i  odparłeś:  „Jestem"  a  on  skinął 
dioaią  i  prowadsi  cie\)\e.  —  %ts(c»A  tńa  ■c^-^'*-^^"i*t«**-— 


lól 


jedno  po  czarnych  wąwozach  jak  dwie  czarne  chmury  że- 
glują wasze  postacie. 


Stanąłeś  w  Kampanii  rzymskiej.  — Przed  twoim  wzro- 
kiem ona  nie  ma  czem  zakryć  hańby  swojej  —  gwiazdy  mi- 
gają jak  tysiąc  złotych  wspomnień  i  urągań.  —  Czarne  wo- 
dociągi idąc  ku  miastu,  nio  znachodząc  miasta,  stanęły  — 
opadło  z  nich  głazy  lożą  pogrzebnemi  stosy  —  tam  powój 
się  rozwlekł  przysypan  kurzawą  —  tam  radzą  ptaki  nocno 
i  jęczą! 


Pojrzał  syn  wieków  i  uradował  się  w  sprawiedliwości 
zemsty  swojej.  —  Każda  ruina  była  mu  nagrodą:  i  niziny 
wdowy  amfiteatrów  i  wzgórza  świątyń  sieroty  —  z  lekkich, 
stóp  swoich  otrząsał  proch  i  perzynę  tam  gdzie  cyrk  Ka- 
rakalłi,  tam  gdzie  Mausoleum  Cecylii,  żony  Krassusa.  — 
I  ulicą  grobów  starodawnych  wiódł  go  straszny  przewodnik 
do  bram  Rzymu.  One  same  się  roztworzą  —  nie  słychać 
zgrzytnienia  zawiasów.  —  Weszli.  —  Straże  nagle  usnęły, 
oparte  na  broniach.  Oni  przeszli  jak  cienie! 


I  wśród  długich,  samotnych  kaplic,  ciasna  im  droga 
się  wije. 

O  nocy  jedyna,  ostatnia!  o  nocy  miłości  mojej,  coś 
słonecznego  w  twoich  blaskach  jaśnieje  —  nad  każdą  ruiną 
zasłonę  cieniów  rozdzierasz  —  i  truchlejącą,  nagą,  wyda- 
jesz wrogowi.  Twój  księżyc  nędzne  domy  i  nędznych,  rzad- 
kich mieszkańców,  wytyka  szyderstwa  promieniem! 


W  krużganku  Bazyliki  stoi  dwóch  starców  w  purpu- 
rowych płaszczach. — Żegnają  ich  zakonnicy  imieniem  książąt 
kościoła  i  ojców  —  na  ich  twarzach  wyryte  ubóstwo  myśli  — 
wsiedli  do  powozu  —  czarne  schorzałe  konie  ich  ciągną  — 
i  z  tyłu  sługa  z  latarnią,  jaką  trzyma  wdowa  nad  dziec- 
kiem konaj ącem  z  głodu  —  i  na  ramach  u  okien  i  na  list- 
wach u  dołu,  ostatek  pozłoty!  Minęły  zwolna  jęczące  koła, 
giwe  głowy  wychylone  zniknęły.  „To  następcy  Cezarów,  to 
rydwan  kapitolińskiej  Fortuny^  rzekł  przewodnik  a  syn 
Grecyi  pojrzał  i  klasnął  w  dłonie. 


A  teraz  etromą  pochytośoią,  sadzonemi  schody  wstąpili 
na  pusto  tlziedziiicG  —  pośrodku  posifg  Aureliusza  na  koniu 
%  wyciągniętą  dłonie  w  prńżniacli  powietrzu,  —  Cezar  boa    1 
poddanych.  —  Tryumfator  bez  pieśni  —  a  z  tylu  czarne  tto 
murów  Kapitolu! 

Obok  skaty  Tarpejskiej,  ułamkiem  miccKa  wracający 
na  ziemię  pti  latach  tylu  zostawit  znak  ewój  na  czole  naj'  , 
lepszego  z  Cesarów  —  i  diwick  greckiego  f.elaza  o  spii 
rzymski  rnzlegt  BJęjak  d/wouu  uderzenie  pogrzebne,  ostatniel 
i  z  nad  szczytów  zamku  odparł  żałosny  krzyk  sowy  i  z  od- 
ległych ulic  odparło  skowjczenie  paa  bliidzącogo  po  iunyoh 
ruinach! 

A  przez  via.  sacra,  przez  drogę  zwycięztw,  Btopniami    , 
ze  iffiru  i  błota  zeszli  ku  Forum.  —  Łnk  Koptyma  Sewerft   i 
aż  po  pierai,  i  Świątyń  ontatiiie  kolumny  aż  po  szyję  zako- 
pano  w  ziemię,    wystnją  jak    głowy    potępicńcilw.  —  Inne 
nio  tuk  zsgrzcKty,  stoju  wysoko,  samotnie,  wysmnklościn 
Nzkiełeti^w. 

Ich  kapitele,  kwiaty,  ich  liście  akantu,  co  tak  biiUo, 
tak  nieznośnie  tobie  świeciły  przed  wiekami,  dziś  jak  zbrn- 
ilzone  włosy  ua  czole  włóczęgi,  dzil  na  pół  pęknięte  mar- 
mury ich  kibici  rozlatują  się  w  proch  jak  fontanna  w  krople. 
I  nie  mogłeś  nic  poznać,  nic  nazwać  w  godzinę  tryumfu 
twego! 


Tam  pod  resztą  portyku  dwóch  nędzarzy  spi  pod  łacb- 
ptaszcza  jednego  —  w  księżycowej  bladości  ich 
twarze  jak  dwa  gtazy  grobowe  —  jaszczurki  ślizgają  wśród 
ich  ramion  splecionych  —  a  teraz  jak  liście  jesienne  przed 
wiatrem,  uciekły  przed  tobą. 

Powitałeś  ostatki  ludu  rzymskiego  na  Forum  —  prze- 
ohodząc  trąciłeś  ich  nogą  —  oni  aię  nie  przebudzili! 


Przewodnik  wskazał  ku  ulicy  drzew  zgrzybiałych.  Tam 
cieii  Palatynu  leżał  na  ziemi,  tam  Bogów  poówiertowane 
ciąta  się  walały  i  bohaterów  rozpadłe  piersi  z  jaspisu, 
z  porfiru.  —  Tam  bramą  T^tasa  c^aJętą,  zlepioną  jak 
ogromna  rana,  przeszV\  za&w  na  ja,»&ft  mi«ii.t».  ^'M.iA\»,titQ- 
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skanc.  —  Tu  wydało  się  temu  który  zmartwychwstał,  źe 
Kolizcum  dotąd  stoi  cało ,  ale  starzec  głośniej  jeszcze  się 
rozśmiat  —  i  wziął  go  za  rękę. 


Na  milczącej  Arenie,  na  piasku  srebrnym,  wśród  arka4 
przemienionych  w  dzikie  skały,  z  bluszczami  u  wierzchoł- 
ków, z  szczelinami  w  łonie,  tyś  podziękował  losom  za  spo- 
dloną Romę. 

Tu  miał  być  koniec  pielgrzymki  twojej  —  ztąd  miałeś 
pójść  kędy  miliony. 


I  wszystko  coś  widział  niegdyś,  wszystko  czego  częścią 
bywałeś,  wróciło  ci  na  pamięć  —  tam  był  tron  Cezarów.  — 
Ozwały  się  w  myśli  twojej  trąby,  piszczałki,  poklaski,  prze- 
klęstwa.  —  Słońca  tylko  nie  ma,  nie  ma  purpurowej  obsłony 
co  powijała  na  wierzchołkach  cyrku.  —  Księżyc  blado  świeci 
nad  tłumem  wskrzeszonych,  przechodzących,  niknących. 


Z  nich  wszystkich  został  się  głos  Hymnu  słyszanego 
niegdyś.  —  To  niegdyś,  było  wczoraj.  —  Tu,  wczoraj  sko- 
nali Nazareńczycy.  —  Ich  twarze  były  pogodne  jak  wieczór 
letni  —  i  otóż  na  miejscu  na  którem  padli,  krzyż  czarny  stoi 
dzisiaj,  drewniany,  cichy,  na  środku  Areny  —  od  jego  spo- 
kojnych cieniów  odwrócił  przewodnik  ponure  oblicze. 


Ale  w  tobie  dziwne  uczucie  się  budzi  —  nie  litość 
nad  Romą  —  bo  jej  żałoba  ledwo  za  jej  zbrodnie  staje  — 
nie  strach  obranego  losu  —  ty  zanadto  cierpiałeś  byś  mógł 
się  lękać  —  nie  żal  matki  ziemi  —  boś  miłości  życia 
wśród  snu  wiekuistego  zapomniał  —  ale  jakieś  wspomnie- 
nie twarzy  dziewiczej,  jakiś  smutek  nad  tym  krzyżem,  któ- 
rym dawniej  pogardziłeś,  boś  go  daremnie  chciał  zaostrzyć 
w  źelezca! 

Ale  teraz  zdało  ci  się,  źe  walki  z  nim  nic  chcesz  -^ 
i  zdało  ci  się  że  on  znużony  jako  ty  —  opłakany  jak  losy 
Hellady  niegdyś  —  i  zdało  ci  się  w  promieniach  księżyca, 
źe  on  świętym  na  zawsze! 


KRASIŃSKI  II.  ^^ 


Jednak  nie  uchylisz  się  od  ijrzjTzeczcincj  wiarv  --- 
irstAłiiesz  i  pójdziesz  ku  starcowi  pustyni.  —  On  się  wzdry- 
gnął, on  |irzeniknql  Juhzc  twoją —  i  kołem  ramion  ogrom- 
nych,  jiosępnych,  otaczając  ciebie,  odrywa  cię  krok  kr  kro- 
kiom  od  zbawienia  znaku.  —  Ty  stnpasz  za  nim  zwolna  jak 
ojciec  twój  w  dniu  śmierci! 


I  piękny,  gibki,  z  tuniką  czarną,  z  koturuem  Argi^ 
akim  stanąłeś,  i  ku  niebu  wytężając  tęco,  bylea  wiród 
gruzów  jako  diwick  szybki,  ogromny,  co  poliiczy  Łysiąe 
innych  zbłąkanych.  —  Korynckich  festoiićw  R^czątki  wesl- 
clmęly  za  foba! 

,,Synu!  ozasl  wyiiiteii  Uipój,  który  ci  wieki  sączylf  J 
do  czary,  i  kropli  nie  zostało.  —  Synu!  czasl  zorza  nie-J 
<laleka  —  nam  ubiedii  długą  drogę  trzeba.'*  j 

Jęki  słychać  z  pod  liemi,  tam  męczenników  dosypiajf  ' 
koście  —  j^'ki  słychać  w  powietrzu  —  tam  ulatują  duchy 
Chrystusa  —  ule  od  szczytów  amfiteatru  po  nad  to  diwięki 
żałobne,  zabrzmiał  gtos  pełen  chwały! 


Tam  pontftii  bieleje  przejrzystą  jasnością  —  tam  ze- 
braiy  się  wszyistkie  miłości  księżyca  i  jak  wutęgi  powiewne 
to  skupiaJLi  się,  to  rozpuszczają  się  w  promienie  około  aniel- 
skich, cichych,  zawartych  skrzyde!  dwojga ! 

Ty  ku  tomu  Blodkiomu  licu  podnionleś  oczy  —  poKns- 
teś  dawne  kształty  ale  wyswieżono  rosą,  wyjaśniono  tchnie- 
niem nieliios  i  spoglądałeś  na  nio  jak  ten,  co  się  źcgna 
z  pięknością  na  wieki! 


Głos  wzywał  starca  na  powrót  przed  stopnie  krzyża, 
na  sąd  uicrozstrzygniony  jeszcze.  —  On  pod  hymnem 
anioła  opuścił  śniade  skronie  i  wrócił  od  bram  Cyrku.  — 
Zgrzytał  i  rwał  ci  ręce,  i  wołtJ:  , Potępiony,  potępiony, 
kto  mi  wydrze  jego?" 


» 


Tu  u  stóp  męki  Fańskiej,  kiedy  do  zorzy  blizko  jui 
hjlo,    tiedy  miesiąc  zapadł  niżaj  Amfiteatru ,   kiedy  cata 
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muzyką  niewidzialnego  chóru,  zaczął  się  spór  ostatni,  wy« 
roczny  w  około  twojej  poświęconej  głowy! 


A  ty  powyżej  kusiciela,  poniżej  anioła,  stoisz  na  sto- 
pniach krzyża  —  trwogi  nie  ma  na  czole  twojem,  ni  mo- 
dlitwy na  ustach  —  jesteś  jako  byłeś  zawżdy,  samotny  na 
świecie ! 

On,  wparłszy  stopy  w  kipiący  piasek,  głowę  schyliw- 
szy na  spalone  piersi,  dopomina  się  o  prawa  swoje.  „Wrogu 
nieśmiertelny!  on  moim,  on  żył  w  zemście,  on  nienawidzi 
Romy>  Lecz  Anioł  rozwiązując  tęczę  skrzydeł,  potrząsając 
złocifftemi  puklami  ,,0  Panie!  on  jest  moim,  bo  on  kochał 
Grecyą.'' 

I  od  walki  potęg  zamgliło  się  powietrze  —  uczułeś 
powtórne  konanie.  —  Życie  twoje  stało  się  całe  oczeki- 
waniem i  rozdarciem  —  ogień  piekieł  palił  ci  stopy,  blaski 
niebieskie  raziły  ci  oczy  —  tłumy  rwały  cię  na  dół  i  dru- 
gie tłumy  ciągnęły  cię  w  górę  —  wtedy  nadzieja  boska 
wszczęła  się  w  sercu  twojem  i  zemdlała  i  znów  się  obu- 
dziła jak  iskra  i  znów  zagasła  i  stało  się  czarno  —  pusto  — 
głucho  jak  w  nicości  —  boleśno  —  gorzko  —  nieznośnie 
jak  w  rozpaczy  —  i  słabo  —  nikczemnie  jak  w  hańbie. 


O  godzino  przeznaczona  każdemu  z  żyjących,  oddal 
się  od  myśli  mojej! 

Ojcze  niebieski!  ty  raz  tylko  jeden  w  wieczności,  raz 
8}'na  własnego  opuściłeś,  by  odtąd  już  nieopuszczać  żadnego 
z  dzieci  twoich  —  nie  —  żadne  dzieło  twoje  nie  pójdzie 
w  rozsypkę  na  wieki! 

Powstań,  o  synu  Grecyi  —  patrz!  wróg  dłoniami  za- 
krył lica  i  gmach  starożytnych  ludzi  wstrząsł  się  od  próż- 
nych jego  wysileń  —  w  mgle  zarannej  coraz  posępniej 
mdleją  kształty  jego.  —  On  kona  głowę  oparłszy  o  bramy 
Cyrku  —  głos  jego  już  teraz  jak  szum  wód  dalekich,  bwia- 
dectwem  Kornelii,  modlitwą  Kornelii  ty  zbawion  jesteś,  boś 
ty  kochał  Grecyą! 

W* 
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Powstali!  czy  słyszysz  ten  głos  co  zagrzmiał  nad  mil- 
czeEiera  wszyBtkich  duchów?  O  pierwszych  połyskach  świtu 
on  to  zleciał  jak  piorun  i  woń  wszystkich  kwiatów  dolin 
podniosła  się  ku  niemu: 

^lili  nn  północ  w  imieniu  Chrystusa  - —  idź  i  ni«  br- 
trzymuj  się,  aż  stnciosz  na  ziemi  mogił  i  krzyżów  —  poznasE 
ją  po  milczonia  mężów  i  po  smutku  drobnych  dzieci  —  po 
zgorziilyoh  chatach  ubog:iego  i  po  zniszczonych  pałacach 
irygnaiiców  ^  poznasz  ją  po  jękach  aniołów  moich  przela- 
tujących w  nocy". 

,ldź  i  zamieszkuj  wśród  braci  których  ci  daję  —  tara 
powtórna  próba  twoja  —  po  drugi  raz  mitość  twoją  ujrzyss 
przebitti,  konającą,  a  sam  nie  będziesz  mógł  skonać  —  i 
męki  tysiąców  wcielą  się  w  jedno  eorce  twojef 

„Idź  i  ufaj  imieniu  mojemu  ■—  nie  proś  o  chwałę 
twoją,  ale  o  dobro  tych  których  ei  powierzam  —  bądi 
spokojny  na  dumę  i  ucisk  i  natrząsanie  nię  nie  sprawie  di  i' 

wyuh  —  oni  przeminą  ale  ty  i  słowo  mojo  nie  przeminiecie!" 


,A  po  dtugiem  męczeństwie,  zorzę  rozwiodę  nad  wa- 
mi - —  udaruję  was  czom  aniołów  moich  obdarzyłem  przed 
wiekami  —  szczęściem  - —  i  tern,  co  obiecałem  ludziom  na 
szczycie  Gnlg-oty  —  woluościn!' 

,Idź  i  czyii,  choń  serce  twoje  wyschnie  w  piersiach 
twoich  —  choć  zwątpisz  o  braci  twojej  —  choćbyś  miał 
o  mnie  samym  rozpaczn(^  —  czyń  ciągle  i  bez  wytchnienia, 
a  przeżyjesz  marnych,  szczęśliwych  i  świetnych,  a  zmar- 
twychwstaniesz nie  zo  snu  jako  wprzódy  byle,  ale  z  pracy 
wieków  —  i  staniesz  się  wolnym  Synem  Kiebios!'' 


I 


I  weszło  słońce  nad  ostatkami  Komy  —  i  nie  było 
komu  powiedzieć  gdzie  się  podziały  ślady  myśli  mojej  — 
ale  ja  wiem  że  ona  trwa  i  że  ona  żjjol 


K  O  B  I  ■£  c. 


PRZYPISKI  DO  WSTĘPU. 


Strona  3,   wiersz   1.    Jui  się  ma  pod  koniec  słaroźytnemu 

kwiatu. 

Niniejsza  powieść  pomyślaną  jest  w  trzecim  wieku  po 
Chrystusie.  —  Stan  państwa  rzymskiego  w  tych  latach  był 
stanem  konania  —  rozwiązywania  się  —  dezorganizacyi.  — 
"Wszystko  co  niegdyś  było  życiem  jego,   co  sprawiało  ruch 
jego  postępowy   i  byt,    teraz  wracało  w  nicość,    słowem, 
umierało  —  przetwarzało  się.  Trzy  systemata   stały  obok 
siebie.  Pogaństwo  już  bez  życia,  ale  uzupełnione  w  Rzy- 
mie wszystkiemi  religiami  przybyłemi  ze  wschodu  —  jakby 
.ci^o  we  wszystkich  częściach  swoich,  pysznie  ubrane,  le- 
iące  na  marach.  Chrześciaństwo   dotąd    bez  ciała  prawie, 
bez  kształtu,  prześladowane,  rosnące  między  ludem,  wyzy- 
wające wszystkie  wiary  symboliczne  przeszłości  do  walki, 
z  filozoficznemi  zaś,  to  ucierające  się,  to  godzące  na  prze- 
jnian  —  podobne  do  ducha  potężnego  w  pracy  wcielenia 
się  swego;  —  i  barbarzyństwo  rozmaite,  dzikie,  ruchome 
jak  morze  wśród  burzy,  mające  także  swoje  myty  ale  po 
większej  części  niepamiętne  ich  na  łonie  Rzymu,  żyjące  od 
.dnia  do  dnia  w  legiach  rzymskich,  buntujące  się  przeciwko 
Rzymianom  w  północnych  prowincyach,   gwałtem   jednak 
zewsząd  cisnące  się  ku  Włochom,  czy  zbrojną  ręką,  czy 
jako  zacięźne  źołnierstwo,  pełne  jakiejś  niespokojności  na 
wzór  atomów  kiedy  się  zrosnąć  i  skupić  mają,  ale  bez  po- 
czucia się,  bez  wiedzy  żadnej,  bez  conscientia  sin,  ślepe, 
straszne  jak  siły  natury.  Była  to  materja  już  wrząca,  już 
.gotowa  stać  się  kształtem,   przylgnąć  jak  ciało  do  ducha 
przechadzającego  się    w  katakombach  —   do  Chrześciań- 
j3twa!  Milczenie  które  poprzedziło  tę  wielką  burzę  w  której 
Rzym  zniknął  i  przetworzył  się  na  Europę  chrześciańską, 
były  to  ostatnie  biesiady  Cezarów  —  była  to  nędza  nie- 
opisana ludu  i  niewolników  we  wszystkich  częściach  pań- 
stwa. W  rzeczy  samej ,   zbytki  mat^T^^^Aii^  v  \i^^<ł  ^oska^A- 
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ryalne,  są  zawsze  wielkiem  milczeniem  ducha,  czy  indywi- 
duów, czy  narodów  —  jest  to  życie  zwierzęco  na  najwyż- 
szym lub  najniższym  szczeblu  swoim  —  a  życie  moralne 
zda  sie  odpoczywać  tymczasem,  by  powstać  i  zagrzmieć  — 
zresztą  świat  starożytny  był  raczej  światem  liczb  i  kszti^- 
tów  niż  wolnych  ruchów  ducha  —  dla  tego  musiał  konając 
konwulsyjnie,  ogromnie  się  tarzać  w  materyi  swojej  —  nasz, 
zbytkuje  duchownie  raczej. 

Strona  3 ,  wiersz  5.    Fatum  jedno  spokojne,    Rozum  nieu* 

hlayany  świata. 

Fatum  u  Rzymian,  avaYXY^  u  Greków,  według  Hesioda, 
syn  Nocy  i  Chaosu,  znaczyło  przeznaczenie,  konieczność 
wyższą  od  wszystkich  bogów  i  duchów  czy  niebieskich  czy 
piekielnych;  wystawiali  go  pod  postacią  starca  gniotącego 
nogami  ziemię  a  trzymającego  w  dłoniach  urnę  w  której 
spały  losy  śmiertelnych  -  -  najczęściej  jednak  w^  sensie  ide- 
alnym pojmowany,  znaczył  jodność  boską,  ostatnią  przy- 
czyno, matematyko,  univrrsum,  której  nio  oprzeć  się  nie 
mo<^ło. 

Strona  1,  wiersz  8.  Mofłoch   i  Cezary  oto  lizym   cahj. 

Pod  Cezarami  ulożvla  sio  równość  wszvstkioh  podda- 
nych  --  przed  Cezarem;  —  przyjęto  zostały  do  prawa 
obywatelstwu  tak  skąpo  rozdawane^ro  przez  patrycyuszów, 
wszystkie  prowineye  państwa.  —  Większa  ozość  Cezarów 
pochodziła  z  prowincyi.  —  Trajan  byl  Hiszpanem,  Helio- 
gal)al  Syryjczykiem,  ^laxymin  Gotom,  i  t.  d.  Kzym,  którego 
niYŚla  l)vlo  ujarzmić  świat  a  samemu  zostać  na  boku,  tak 
jak  V)ó<^  j)o  stworzeniu  świata,  musiał  koniecznością  oko- 
liczności otworzyć  bramy  swoje  ludom  północy  i  południa. 
Egoizm  jogo  nie  mógł  sio  utrzymać  zawsze  w  tej  samej, 
odległo],  samotnej  postawie  —  nie  rozlał  on  swojej  indy- 
widualności, ale  ci  który(4i  podbił  rozdarli  ją  stopniami  — 
każdy  przyszedł  upomnieć  sio  o  jej  ozastko:  -  -  sztuki  (Jre- 
ków,  filozr)fia  groclca,  piorwsze  wcisnęły  sio  do  miasta  — 
nauczyły  miasto  —  wyosobniły  w  nim  cząstko  duchownii 
sobie.  Tom  samem  zgul>iły  je  -  bo  wielki  egoizm  niatery- 
alny  dopóty  silny,  dopóki  AiiY^olule  ^est  matoryalnym.  Ducha 
w  nim  obudzić,  a  zgu\>lć  go,  to  \^Olwv^  — Va  xvt\X\vt\\  \\\^W 
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jost  dążenie  zewnątrz,  jest  sita  rozlewania  się  —  wcześniej 
czy  później  od  jego  usiłowań  pęknąć  musi  skupienie  map- 
teryalne.  Dalej  wschodnie  podania,  myty,  obrzędy  i  czary 
przybyły  do  Rzymu.  —  One  w  gminie  to  samo  sprawiły, 
co  filozofia  grecka  w  Senacie  i  patrycyuszach.  —  One  sym- 
bol egoistyczny  wiecznego  Kapitolu  rozerwały  —  później 
okazały  się  dotykalnie  skutki  widome  tych  przyczyn  niewi- 
domych, moralnych.  Rzym  stał  się  Grecyą,  Egiptem,  Azyą 
Mniejszą,  a  nie  Grecya,  Egipt,  Azya  Mniejsza  stały  się 
Rzymem.  Barbarzyńcy  zasiedli  w  senacie  rzymskim  —  po- 
mieszały się  wszystkie  wiary  i  prawa  w  tej  Ci'luvlo  nałio^ 
num,  w  tym  składzie  dezorganizującym  się,  upadły  wszystkie 
dawne  porządki  i  podania  rzymskie.  Arystokracya  zupełnie 
wyginęła,  to  przez  zawiśó  Cezarów,  to  przez  wyczerpnienie 
sił  żywotnych.  Cezar,  konfiskując  jej  dobra  lub  biorąc  za- 
pisy, stał  się  jej  dziedzicem  —  również  zgromadził  w  sobie 
wszystkie  prawa  Kapłanów  i  ludu  —  co  mógł  zniszczyć  na 
swoją  korzyść,  zniszczył.  Siły  zniszczonych  zebrał  w  sobie. 
Jednej  tylko  rzeczy,  jednej  jednostki  nie  mógł  zniszczyć  — 
to  jest  ludu  któremu  panował.  Został  się  więc  sam  na  sam 
z  nim  —  a  że  w  tej  drugiej  połowie  państwa  była  siła 
materyahia,  siła  prosto  bytu,  musiał  jej  nieraz  ulegać,  pod- 
chlebiać jej  darami,  igrzyskami  i  t.  d.  Lecz  prócz  niego 
i  ludu  nic  już  nie  było  w  Rzymie. 

Strona  4,    wiersz  21.   Czy  gdzie  nie  spotka  Ody  na ,   Boga 

ludów  swoich. 

Ze  względu  religii  rozróżnić  można  plemiona  Germań- 
skie na  dwa  wielkie  oddziały.  Germania,  o  której  Tacyt 
mówi,  a  w  której  górują  Suevy  (Hermiones),  ma  religię 
natury,  czci  żywioły,  drzewa,  krynice.  Bogini  Hcrtha  {Erde^ 
ziemia)  każdego  roku  na  wozie  przesłoniętym,  powstaje 
z  gajów  dalekich  od  wysp  północnego  morza.  Rozmaite 
zapewne  były  u  rozmaitych  hord  miejscowości,  obrzędy^ 
ale  ogólnie  biorąc,  ich  wiary  jeszcze  były  bardzo  pomie- 
szane, niepewne.  Na  tem  tle  bladawem  mocne  wycisnęły  się 
barwy  przez  napad  hord  dalej  ku  północy  mieszkających, 
Rzymianom  nie  znanych.  W  tych  hordach  wszczął  się  już 
był  ruch  postępowy,  bohaterski,  objawienie  jakieś  religijne. 
Temu  objawieniu    na  imię  by\o  Od^jn,  O^ya.  ^WeNasi^c^ 
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^dzio  pó£iiioJ  jigo  religiu  najdzietnioj  i  najobficiej  Bię  TOt- 
wincta,  do  brzegów  Kenu  opanowtU  umysły  ludów.  Oothy, 
fiasony,    Qt;pidj,    Lombardy,    Burgundy    były    to    Odyń- 
(Skie  pokoloiiin  wierzące  w  wcielenie  i\^  Odyna,  w  powna, 
-opisaue  otjrzgdy,  w  uiiiśmiertolność  zu  ^obem,  w  nutlgrody 
[w    pałacu    Odyna    w  Walhalli,    w    jakieti   miasto    Asgaril, 
-dwi^te  na  ziemi,    zkqd  wyszli  ich  ojcowie,    a  do    któreg;o 
-■wrócić  mieli  wcześniej  czy  pótoioj  —  z  tego  kształtu  na- 
danego  ich  wiarom,    a    tych  mytów  już  opiiianycli  wpd* 
joli   siła  pupędowB.  Oni  to    poruszyli    plemię  Gernikiinki* 
4eżącu  miirtwo  w  niźsEUJ  Germanii-  Oni  to  ze  Skandynawii    ' 
XG8zli    po    nad    brzegi  Bałtyku,    spuścili  się    ku  Dunajowi   I 
i  przebiegli  cale  Niemcy  ocierając  się  wszędzie  o  graoiM   ] 
Cesarstwa.    Z  ich  runięcia   od  północy  wszoz^   się  ełiaos 
w  Germanii,  który  później  cały  na  "Wiochy  się  uwalił  —  ■ 
m  Gothów    póiniej  Odyn    przybrał  imię  Wodana.    8axony  I 
.jeszcze    przez  cKas  jakiś   nieporuszonymi  zostali    na  brze-  i 
gach  morza  niemieckiego.    Myty  odyiiskio  w  krótkości  sa    i 
następujące: 

PrzcdewBzyatkiem  był  olbrzym  Imer.  Tego  zabił  Odyn 
wraz  z  braćmi  swymi  ViIo  i  Vo  —  z  czaszki  zabitego  po- 
'Wataty  uii^bioi^a,  z  jego  ciała  ziemia,  morze  z  krwi  jego. 
Inny  olbrzym  Norw,  był  ojcem  Nocy.  Noc  porodziła  Dzieri. 
Oboje  nieuf-tannie  na  niebie  na  dwóch  wozach  kołuje 
Hrim  —  fas  (zmarzła  grzywa")  koniem  nocy.  Skin  —  fan 
-ł^grzywa  światlana)  koniem  dnia.  Most  wielki  wiciizie  od 
siomi  do  nieba  —  z  trzech  barw  złoitony,  a  na  imię  mu 
tęcza  — -  przerwie  się  on  kiedyś,  kiedy  zło  duchy  po  ZTry- 
«ięztwie  nad  Bogami,  przechodzić  nim  bgdą.  Świat  ma 
ekończyć  pożarem.  W  ostatniej  walce  świata  złe  duchy 
^wyci^^iiit. 

Odyn  jest  Bogiem  nad  wszystkimi  innymi.  Dają  mn 
imio  Aliader,  ojca  wszystkiego,  ojca  bitew.  Zowii^  go  je- 
szcze Hor,  Janfchar  i  Thridi  (wyższy,  rón-ny  wyższemu 
ł  Tr/eci  —  Trójca),  on  poległych  bohaterów  bierze  do  swego 
pałacu  w  uiobiusiech,  do  Walhalli,  pięćset  czterdziestoma 
iramami  tam  wchodzij.  Na  ramionach  Odyna  siedzą  dwa 
kruki  —  jeden  zowie  się  Hugin  (rozum)  drugi  Munin  (pa- 
mięć) —  przez  nich  wie    co  się  dzieje  w  przestrzeniach. 
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Miot  stal  się  u  tych  plemion  83rinbolem  zdobycia.  Boginie 
dziewice  wojny  zowią  się  Walkiryjes.  Jest  ich  dwanaście  — 
•a  najpotężniejsza  Frygga.  Loke  jest  Bogiem  złudzeń  i  złego. 
Bogi  niebios  okuły  w  kajdany  syna  jego  wilka  Feuris  — 
w  tym  Loke  skandynawskim  jest  jakby  przeczucie  Mofi- 
stofelesa.  Wodzowie  pochodzący  od  Bogów,  szlachta  wio- 
dąca do  bitew  zwana  u  Oothów  Amali  i  Balty.  Saxoni  dłu- 
żej pozostali  spokojnymi  —  dopiero  kiedy  z  jednej  strony 
Franki,  z  drugiej  przyparli  ich  Słowianie,  ułożyli  się  w  hordę 
wojenną  oddawna  już  przcmagającą  w  składzie  Gothów 
i  rzucili  się  na  Anglię.  Gothy  zaś,  Lombardy,  Burgundy 
zaraz  poddali  się  wodzom;  u  nich  to  rozwinęło  się  przy- 
wiązanie żołnierskie,  słowo  niezłomne  żołnierskie,  początek 
feudalnego  składu.  Oni  to  pierwsi  rzucili  się  na  dalekie 
błędy,  goniąc  za  złotem  i  niewiastą.  To  wszędzie  było  ich 
bohaterskim  celem  —  ztąd  później  wyrosła  poetyczna  po- 
stać Sigurda  w  poemacie  Nibelungów  —  w  niej  zarazem 
połączone  rada  i  waleczność,  to  co  rozdzielonem  było  w  my- 
tach greckich:  Achilles  i  Ulisses.  Z  tego  więc  pierwiast- 
kowego objawienia  się  formy  religijnej  w  Skandynawii 
■wyszedł  ruch  i  życie.  Ruch  gwałtowny,  dzikie  życie  jak 
źródło  z  którego  wypływało.  Nieopisaną  jest  ponurość  po- 
dań Skandynawskich.  Jedyną  w  nich  moralnością  jest 
chwata  obiecana  za  odwagę.  "W  "Walhalli  biesiadują  boha- 
tery  i  wśród  biesiad  te  szkielety  zbrojne  wstają  i  walki 
przeszłe  odnawiają  między  sobą.  We  wszystkich  mytach 
odyńskich  przebija  wpływ  natury  północnej  —  znać  w  nich 
jakby  brak  nadziei,  jakby  rozpacz  wieczną  połączoną  z  dzi- 
kiem, bohaterskiem  męztwcm,  idącem  zawsze  naprzód,  nie- 
dbającem  o  to,  że  koniec  będzie  straszny  i  fatalny.  Myśl 
źo  świat  skończy  nieszczęśliwie,  że  na  końcu  wieków  złe 
duchy  przemogą,  kołuje  jak  zorza  północna,  krwawa,  nad 
tą  całą  mitologią  —  w  jej  blaskach  biją  się  do  upadłego 
wojownicy  na  ziemi  i  goniąc  wszędzie  za  niebezpieczeń- 
stwem, nie  przepuszczając  ni  sobie  ni  wrogom,  szukają 
zapomnienia  —  żyją  tak  gwałtownie  zewnętrznie  by  nie 
myśleć  wewnątrz!  Taka  myśl  matka,  takie  przeczucie  zni- 
szczenia wszystkiego,  musiało  wcielać  się  w  zniszczenie 
szczegółowo  —  musiało  z  tych  ludzi  utworzyć  Alaryków, 
Genseryków,  Artylów.  Jako  c\irześc\a\iat^Q  ^  v«ws!l  \salv 
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^ębszym  początku  jost  ilucliem  pogtępowym  miłości,  tito- 
rzEiDia,  spajania,  tak  myty  barbarzyńskie,  północne,  byt; 
silą  postępowfi  niflaczenia,  rozprzęgania.  Ale  kiedy  ebno- 
Hciańetwo  postawiło  się  w  środku  tego  Itola  zdarzeń  i  ple- 
mion, ilsiałat!  na  nis  zaczęło  attrakcyjnie ,  i  zdarzenia 
i  plemiona  północne  przetworzyły  się  na  okrąg  porzqdn]F, 
zamknięty  —  po  dopełnieniu  kłęski,  po  ukaraniu  Rzymu, 
ta  matorya  rozerwana,  ciężąca  wszędzie  śmiertelnie,  oiy- 
wiła  się  i  stała  się.  Chaos  powoli  zaczął  przechodzić  w  or- 
ganizm —  miłość  ducłia  zwyciężyła  opór  materyi.  Kawa 
powieść  dzieje  się  jeszcze  pr/ed  poczęciem  aię  chaosn 
i  tworzenia.  Irydion  jeat  tylko  przeczuciem  chaosn  «  ■«• 
tiam  i  źycin  —  bo  chaos  na  to  zdał  się  tylko,  by  stało  aię 
Sycie. 

Strona  5,  wiersz  12.  Moriluri  te  salutant,  Caeaar.... 
Formuła   kt6rą  przechodzący  zapalnicy   przed  rozpo- 
częciem    igrzysk    witali    Cezara.    , Mający    zginad    witają 
Cezara. - 

Strona  5,  wiersz  14.  Na  Palnfijnie,  na  w^^órsu  ruin 
i  kwiatów. 
Na  wzgórzu  palatytlekiem  stał  pałac  Cezarów  ■ —  dziś    < 
ostatki  pałacu  Famezów  na  głębszych  jeszcze  gruzach  pa- 
łacu Cezarów. 

Strona  5,  wiersz  22.  Wzlatytcały  z  kalakomb. 
Katftkomby,  przestronne  lochy  wydri^żone  pod  całym 
Bzymem  i  częścią  kampanii  rzymskiej,  dochodzące  nawet 
jak  twierdzą  aż  do  morza,  pierwszych  Rzymian  cmentarze 
dla  chowania  ubogich  i  niewolników,  których  nie  stać  było 
na  stos;  póiniej  schronienie  chrześcian  podczas  prześlado- 
wania; dziś  w  niektórych  miejscach  jeszcze  całe,  dostępne, 
po  większej  części  zaś  zasypane,  składające  się  z  mnó- 
stwa nizkich  i  ciasnych  manowców,  czasem  rozprzestrze- 
niających się  w  kwadratowe  lub  okrągłe  ciemnice.  Ściany 
zaś  zasute  nadgrobkami  męczenników.  Dotąd  kości  męczen- 
ników z  nich  wykopują. 

Strona  6,  wiersz  26.   W  Chersoneaie  Ct/mbr&w. 
ifzymianie  tak  nftiy7ia\\'ctAw"j*ftc5"aftMvi£w.,\-«?.fS9t- 
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kie   plemiona  Skandynawskie  nazywali   ogólnem  imieniem 
Cymbrów. 

Strona  6,  wiersz  26.    W  ziemi  srebrnej  potoków,.. 

Sami  barbarzyńcy  tak  nazywali  Chersones  od  białości 
śniegów  i  potoków  tam  płynących. 

Strona  6,  wiersz  27.  Brat  za  brat  z  królami  morza, 

U  Anglów,  Saxonów,  Nord-Manów,  u  wszystkich  Skan- 
dynawów  wodzowie  nazywali  się  królami  morza.  Ich  życieih 
były  ciągłe  rozboje  morskie. 

Strona  12,  wiersz  13.  Błota  meockie  (palus  maeotis). 
Azowskie  morze. 


t^RZYPISKI  DO  CZĘŚCI  PIERWSZEJ. 

Str.   16,  w.   10.  A  tymczasem  w  Gineceum, 

U  Greków  kobiety  jeszcze  nie  były  doszły  europej- 
skiej wolności,  coś  jeszcze  wschodniego  zostało  w  sposobie 
ich  życia  i  Groczynki  wychowj-wały  się  w  haremach  zwa- 
nych Gineceum  od  słowa  Y^vaixóc  (kobieta)  i  nie  wycho- 
dziły ztamtąd  przed  zamęźciem. 

Str.  16,  w.  14.  Murzyny  Heliogabala. 

Tak  przezwanym  został  syn  Scemidy  i  Yariusza  Mar- 
ce lla,  Yarius  Bassianus  od  Boga  Halgah-Baal  czyli  Mitry, 
którego  Arcykapłanem  był  w  Emezie  nim  został  Cesarzem 
rzymskim.  Dzieje  Heliogabala  są  najmocniejszym  dowodem, 
naj  wyraźniejszym  symbolem  zgrzybiałości  ówczesnego  świata; 
w  piętnastym  roku  życia  wstąpił  na  tron,  w  ośmnastym 
zaś  zginął  zamordowany  przez  pretoryanów ;  a  w  tym 
znikomym  przeciągu  czasu  zużył  wszystkie  rozkosze  jakie 
potęga  przynieść  może. 

On  nigdy  nie  był  młodym.  Imię  jego,  starość  uoso- 
bniona.  Zdawałoby  się  jakoby  przeszłość  działalności,  prze- 
szłość czynnego  Kzymu  zostawiła  w  nim  próżnię,  której 
niczem  zapełnić  nie  mógł.  Dwa  znamiona  jego  charakteru 
są:  Nuda  i  Lubieżność,  to  samo  zupełnie  co  starców  ^^^ 
chuje.  —  Nuda  albowiem  jest  m^V.ft  "ij^^eYL^^Tajfó^i  t*  ^« 
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wiecznej  prćini  i  z  daremnej  iąózy  jej  odBuniceia.  Lubię*- 1 
noi6  zai  jeet  pracą  wyobraźni  na  w}-nalBzienie  czegoA,  cob;  I 
rozbiiilzid  mogło  m&rtne  umysły.  Samietno^(5  jest  2awu« 
silną,  proBtą,  jost  to  synteza,  jest  to  poezya  ciata.  Lubici- 
noś<5  przeoiwnio  jest  wymyitaa,  rozkładającą  się  nn  tjłiął 
szczegółów,  jest  raozej  prozą,  analizą.  Helioga^^al  nie  ilo- 
gadzal  swoim  namiętnościom  bo  ich  nie  miał,  on  miał  tylkt^ 
iąiz^  ioli  mienia,  on  ezukat  w  catej  uaturze,  ir  calea 
państwie  swojem,  w  caJym  sobie  tylko  podnietj-,  iskry  cobj 
zapaliła  jakiekolwiek  ognisko  w  jego  piersiacb,  na  tym  tni* 
dzie  nieszczciśliwym  przeszło  mu  życie,  dlatego  ^szysAo 
co  czynił  było  kaprysem.  Taki  eklad  niepojęty  bytby 
w  człowieku  młodym,  gdyby  na  nira  nie  ciężyła  już  fatalu 
starość  awiafa,  w  którym  sig  urodził.  Heliogabal  był  »tu- 
eem  przez  świat  otaczający  a  byt  młodym  przez  siebie,  zt^ 
wieczna  sprzeczność,  niemoc  1  żądza. 

Ten  starzec,  ta  jednostka  spróchniała  i  zmagająca  sif 
sama  z  sobą,  to  dziecię  zgrzybiało  wychowało  się  w  Syryl, 
w  kraju  czarodziejskich  mylów  i  pochłaniającego  klimatu. 
Babka  jego  Moosa  była  siostra  Julii,  żony  Septymtusu 
Severa  —  po  śmierci  tego  Cesarza  cala  familia  jego  żooy 
odsunięta  od  potęgi,  poszła  na  wygnanie  do  ojczystegs 
kraju,  do  Syryi.  —  Moesa  miała  dwie  córki,  Scomidę  i  Mam- 
meę  matkę  AleKyana,  sławnego  później  pod  imienieia 
Alexandra  Serera.  Heliogabal ,  przed  czternasrym  rolden 
życia  jeszcze,  został  Arcykapłanem  w  świątyni  Emezkiej.  — 
Czczono  w  niej  wielkiego  boga  Kalgah-Raat,  czyli  Mitrę, 
boga  Chaldejskiego,  w  którym  zeszły  się  wszystkie  poda- 
nia wschodnie  i  Egipskie.  —  Był  to  sjnnbol  słońca  uwa- 
żanego za  boga,  czystego,  najwyższego,  jedynego,  że  tak 
powiem,  odurwancgo.  —  Dla  tego  też  nie  miał  posągu  ża- 
dnego, tylko  kamień  czarny,  ostro-kręgowego  kształtu  był 
jego  symbolem.- — W  lej  sarniej  świątyni  inuc  bjły  bogi  — 
Baal-Fegor,  czyli  słońce  już  zmateryalizowane,  jako  siła 
obudzająca  wegetacyę ; — Gad-Baal,  czyłi  słońce  jeszcze 
bardziej  ucieleśnione,  ogłaszające  wyrocznie,  Phoebus- 
ApoUo-Astarte.  Baalis,  wielka  Bogini,  żona  Halgah-Baals, 
czyli  księżyc  oświecony  słońcem,  natura  ożywiona  przez 
«Iońce. —  Baalis -Benoth  czyli  Yenera  i  Baalis -Dercoto 
V2yU  Afrodytę  grecka,  o\)i.o  ■wjtaŁ&i^iia  ■a&.toi^  yiŁ  aa^o- 
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wieczoną,  niewiastę.  —  Obchodzono  w  świątyni  śmierć 
i  zmartwychwstanie  Adonisa  czyli  symbol  natury  opusz- 
czonej w  zimie  od  słońca  i  znów  przezeń  na  wiosnę  oży- 
^  "wionej.  —  Cała  Azya  słała  dary  do  tej  świątyni.  — 
Z   nadludzkim    przepychem    odbywały    się    jej    obrzędy,  i 

■  z  zwierzęcą    sprosnością    zarazem.  —  Tam    rozwinęły    się 
nasamprzód  myśli  Ilcliogabala  —  tam   wola   jego   wolna 

"  i  siła  wszelka,  zabitemi  zostały  u  wstępu  do  życia,  przez 
sceny  fantastyczne,  dalekie  od  rzeczywistości  świata,  przez 
--  wpływ  rozwiązłego,  zachwycającego  klimatu  —  podług  wszy- 
Cj  Btkich  podań  był  on  niezrównanej  piękności.  —  Biegały 
^  wieści  pomiędzy  ludem,  że  matka  jogo  niegdyś  była  ko- 
r   chanką   cesarza    Karakalli,   że  on   synem   Karakalli,    któ- 

■  '  rego    pamięć    ubóstwiali    żołnierze    legionów.  —  Makryn, 
-    prefekt    pretorium    po  zamordowaniu    Karakalli,    panował 

podówczas  Rzymowi  i  światu,  —  ale  jego  rządy  słabemi 
były.  —  Legia  przechodząca  przez  Emezę,  ujrzała  młodego 
Heliogabala.  —  Piękność  jego  i  pamięć  ojca  wzruszyły 
Legionistów  —  do  tego  przydać  należy  wszystkie  przebiegi 
i  starania  się  Moesy,  nie  mogącej  zapomnieć,  że  niegdyś 
siostra  jej  była  pierwszą  w  Rzymie.  —  Ona  to  w  nocy 
przyprowadziła  Heliogabala  i  Scemidę  ze  świątyni  do  obozu 
Legii.  —  Tam  syn  Karakalli  ogłoszony  Cezarem.  —  Ulpius 
Juliauus  posiany  przez  Makryna,  zbity  na  głowo  —  w  tej 
bitwie  Heliogabal  pierwszy  i  ostatni  raz  w  życiu  pokazał 
się  odważnym.  —  Makryn  sam  uciekając,  dowiedziawszy 
się  o  zabiciu  syna,  zeskoczył  z  wozu  i  ramię  złamał  — 
głowę  mu  ucięli,  zanieśli  ją  Heliogabalowi.  —  Odtąd  po- 
czynają się  dni  jego  panowania,  czyli  ciągłe  marzenie, 
jakby  się  nie  nudzić. 

I  żeby  się  nie  nudzić,  Halgah- Baala  sprowadził  do 
Rzymu  —  do  jego  świątyni  kazał  zanieść  wszystkich  innych 
Bogów,  bohaterów,  palladium  trojańskie,  Vestę  i  puklerze 
Numy  —  z  nich  porobił  służalców,  urzędników,  prokonsulów 
i  nałożnice  bogowi  swemu  —  potem  szukał  mu  żony.  — 
Palladę  Ateńską  dał  mu  zrazu,  potem  ją  rozwiódł  i  z  Kar- 
tagi  Ycnerę  sprowadził  —  ta  została. 

I  żeby  się  nie  nudzić,  jeździł  wozami  z  Sycylii,  trzy- 
mał fletniarzy  z  Egium,  kucharzy  z  Elidy,  piekarzy  z  Atcn;^ 
kobjercami  libijakiemi  zaścielał  poRaOttV\,  Y.Ok.^-L^  ^wvvws!lx 
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z  Byryi,  ft>sylal  po  gołębie  do  Cypra,  po  portr  ^  1 
^0  konie  do  wyspy  Ueloe,  po  ortry^^  do  ^a^«dfc«-)l 
-po  ryby  do  Helleapontu,  po  raki  do  Mipłiuniif  po  f~ 
4o  Eubei,  po  śliwki  do  DamMzka,  po  wiapgrad  do  | 
po  pomarańcze  do  Fenyi,  po  oedraiy  do  Palmirf,  po,g| 
^0  Antyoohii,  po  daktyle  do  Fenicyi,  po  migdały  do  )I« 
,po  wino  s  Tasoa  woniejące  jabłkami,  i  po  wino 
roolane  wonią  fijolków,  rói  i  hyacyntów. 

I  żeby  się  nie  nudzić,  eapnęg^  do  wozu  swego  i 
btądy,  lwy,  atonie  —  nosi!  długą  szatę  medyjską  ] 
krótkiej  rzymskiej  tuniki,  z  wielkiem  zgorueniem  £^ 
nosił  diadema  na  czole  wewnątrz  palaon,  bo  nia  ii 
występować  przed  ludem,  nosił  koturny  z  drogioh  1 
Nigdy  dwa  razy  nie  widział  tej  samej  sukni,  ni  eb 
pierścienia  tego  samego  —  pływał  w  ogromnyctL  ' 
marmurowych,  w  wodzie  zaprawionej  szaCranem  i  nąjdl 
Bzemi  woniami  —  spał  na  łoiaoh  srebrnych,  na  puchu  ti 
dzim  lub  kuropatwiin  —  jiijal  z  ozar  krysKtalon-ycli, 
sztynowych,  onyxowych  lub  złotych  —  za  kardom  ilanien  j 
odmienia!  wieniec  na  głowie  —  podczas  pierwszego  nont  j 
wieniec  róż—  podczas  drugiego  wieniec  z  fijolków,  na  trzecit 
kładt  mirtowy,  na  czwarte  narcyaowy,  na  piąte  bluszczowy,  | 
na  szósto  wieniec  z  papyrueu  i  róst  splecionych—  na  siódnu ; 
wieniec  z  lotusów  aIex.andryJBkich.  i 

[  ichy  się  nie  nudzić,  kanał  Bobie  podnwać  grzebieni* 
wyrywane  .żywym  jeszcze  kogutom  —  języki  pawie  i  do- 1 
wicze  —  móżdżki  z  kwiczołów  i  kuropatw,  gtowy  z  bałaii- 
tów,  kanarków  i  papug  —  przed  stąpającym  w  portyksck 
ptJacu,  lub  w  ogrodach,  idący  niewolnicy  rozsypywali  róH 
i  piaRck  srebrny.  Raz  kazat  przynieść  sobie  dziesięć  ty- 
sięcy  pająków  —  inną  rażą  dziesięć  tysięcy  myszy  —  t»  ] 
znowu  zachciało  mu  się  dziesięć  tysięcy  kun  i  kotów  —  I 
po  odbytych  igrzyskach  rozrzuci  między  ludem  zgroms- 1 
dzonym  żmije  i  bazyliszki.  Parasytom  swoim  posytnł  w  daru  I 
naczynia  najdroższe,  zalutowane;  pełne  ropuch  iiiicdiwiad-l 
ków.  Spraszał  ich  na  biesiady  do  sal,  których  podniebii 
się  roztwierały  i  wypuszczały  deszcz  z  fijolków,  róż  i  innyck 
kwiatów  —  z  razu  rozkosznie  się  rozciągali  pod  tcmi  spz- 
dAJ^cemi  wieńcami  —  ale  deszcz  nie  ustawał  —  coraz  więcej 
przybywało  kwiatów, aala  crŁ«cAiań»,\ iii!CL5>.\\i,'wi.-»i-^Ę.iajgano 
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ich  ciała  przjduszone  pod  matgorzatkami  i  liliami  —  cza- 
sem znowu  kazał  wprowadzać  do  sali  lwów  i  tygryfiów  uia- 
skawionych  —  i  napawał  się  trwogą  senatorów,  konsul6w, 
dworzan  biesiadujących. 

I  żeby  się  nie  nudzić,  sprobow^  jak  się  jeździ  po  cyrku 
za  pieniądze  —  został  powoźnikiem,  i  zbierał  sztuki  srebra 
rzucane  przez  widzów  —  potem  został  płatnym  muzykan- 
tem. Zdaje  się ,  że  jak  ojciec  jego  Karakalla  namiętnie  na- 
śladować chciał  Alexandra,  tak  on  sobie  za  wzór  obrał  byt 
Nerona  —  tego  Nerona,  który  przebijając  się  w  jaskini 
jakiejś  kampanii  rzymskiej,  wykrzykiwał  do  towarzyszów : 
„Patrzcie,  jak  artysta  umiera  I*^ 

I  żeby  się  nie  nudzić ,  zamordować  kazał  Pomponiusa 
Bassusa  —  żonę  jego  młodą  oderwał  od  ciała,  któro  oble- 
wała łzami  i  do  swego  łoża  \vprowadził  —  nazajutrz  o  świcie 
odesłał  ją,  już  znudzony. 

Dalej  próbował  czy  też  Yestalka  święta,  niepokalana, 
nie  potrafi  go  zabawić,  rozerwać.  Nikt  nigdy  w  całej  sta- 
rożytności na  Yestalkę  się  nie  targnął  —  tem  ten  pomysł 
nowszym  się  mu  wydal  i  przyjemniejszym  —  sam  Akwilią 
Seyerę  porwał  z  przed  ognia  Yesty  —  nazajutrz  odesłał 
ją,  już  znudzony.  Wyprawił  potem  naumachią  czyli  igrzy- 
ska wodne,  wśród  cyrku  na  jeziorze  z  wina  i  wody  pio- 
łunowej. 

Siostra  Scemidy  Mammea  odziedziczyła  po  matce  sijną 
wolę,  bystry  rozum  i  żądzę  wywyższenia  się.  Jako  Scemis 
wdała  się  była  we  wszystkie  czary,  symbole  rozwiązłości 
wschodnie,  tak  Mammea  oddawna  poszła  była  drogą  ideali- 
zmu, filozofii  neoplatońskicj  i  nauk  chrześciańskich  —  syna 
swego  Alcxyana  obznajomila  z  niemi.  Alexyanus  miał  w  8wx>- 
jem  aacrarium  (kaplicy)  posągi  Pitagora,  Abrahama,  Orfe- 
usza, ApoUoniusa  z  Tyjany,  i  Chrystusa  —  żył  tylko  owocami 
i  nabiałem  —  wiersze  sam  pisał,  i  czytał  nieustannie  Se- 
nekę, Yirgiliusa  i  Cycerona.  Mammea  wmówiła  w  siostrzeńca, 
że  najprzyzwoiciej  jemu  jako  arcykapłanowi  słońca,  by 
trudnił  się  tylko  nadzieniskiemi  czarami,  a  ziemskie  sprawy, 
nędzne  i  mierne  poruczył  komuś.  Heliogabal  zrazu  uwie- 
rzył, uznał  tę  radę  za  godną  siebie  i  przybrał  do  spraw 
ziemskich  Alexyana,  którego  zaraz  mianował  Alexandrem 
SewerBiDy   Cezarem  i  konsulem  —  wte^^  i^wii.^^  ^\^  i*  ^^- 
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czątku  ukryta,  potem  otwarta  walka  w  pałacu.   Heliogabal 
choial  Alesandra  na  swój  obraz  przetworzyli,  a  żo  Aleican- 
der  mu  się  nie  dawał,  rozwśoiekl  się  na  jogo  matkę  i  Bif 
uczycieli:  Retora  SyMra  skaital  na  śmienS ;    LTlpiana,   slft- 
wnego    prawnika,    wygntit ;    Mammeę    otoczył    szpiegami; 
wreszcie   Aleicandra    kilka    razy    otruć    usUowat,    ale    me 
ndato  mu    aic,   bo  czj-nno  oko  matki  go  strzegło;   wtody  ' 
kazał    Senatorom  by   tytuł  Cezara    odebrali    Alexatidroivt,  , 
a  Pretoryanom,  by  jego  posiigi  zrzucili.  Senatorowie  zbledli,  i 
nie  śmieli  usłuchać.    Pretoryanie   podjudzeni  i  przekupić 
przez  Mammec,  rokosz  podnieśli.  Heliogabal  ten  sam,  który 
przed   trzema  latami  iia  czele  Legii  Emezkiej,  wyzwał  b;rf  i 
potęgę   Makryna,  i  dzielnic    sobie   poczyna!  na  polu  bitwy 
bez  zbroi,  bez  hełmu,  prawio  nagi,    z  jednym    tylko  mie-   , 
czem  w  ręku,  teraz  uniżony,  etruchlały,  adal  się  do  r>bo£B  \ 
za  miastom,  i  obiecał  szanować  i  poważać  brata  Alexandrk  1 
WróciwB/y,    zaczął  rozmyślać  jakby   się  jego   pozbyć  naj-  1 
rychlej.  Po  niejakim  czaaie  dla  wywiedzenia  aię  ducha  Pre-  ' 
toryaiiów,  kazał  rozsiać  fatszywii  wieść  śmierci  Alosandra. 
Znowu    bunt   się   wszezi}!   w  obozie,    znowu  coaarz   musiał 
brata   żywego  i  całego    pokazać   żołnierzom,  by  ich  iispo* 
koić  ;  ale  kiedy  stojąc  na  wozie,  przemawiał  do  nich  oparty    , 
na   Aloxandrze,    ustygzat   zewsząd  wznoszące  się    groźby; 
zdjęty  gniewem,   każe  chwytać  winnych  zbrodni  zelżonego 
majestatu;  zamięszanie  się  powiększa,  z  jednej  strony  Uani' 
mea  zagrzewa  iotnierzy,  z  drugiej  Scemis  obiecuje   im  na- 
grody ;    ale    Heliogabal  ogarnięty    strachem  i  przeczuciem 
śmierci,  ucieka  —  w  tej  jednej  chwili  w  życiu  się  nie  nu- 
dził. Stronników  jego  wyrzynają  Pretoryanie.    Alexander 
ogłoszony  imperatorem. 

Wieszczbiarze  Syryjscy  oddawna  byli  zgadli,  że  ich 
Arcykapłan  niezwyczajną  śmiercią  zakończy  życie,  prze- 
powiadali mu  więc  zawsze  że  sam  się  zabije,  do  tego  on 
byl  Bobie  różne  przygotował  narzędzia :  czary  zatruto , 
klingi  zatrute,  podwórzec  brukowany  u  atóp  wioży  mar- 
murowej drogiemi  kamieniami.  On  chciał  sobie  śmierć  przy- 
prawić Jako  przyprawiał  biesiady,  rozpusty,  igrzyska;  ala 
w  chwili  śmierci,  w  tej  jedynej  chwili  mocnego  czucia,  nie 
jiudy,  zapomniał  o  wymarzonych,  przygotowanych  lubieżno- 
'"  '  'M  zgonu.  Z  matka  po  ciosta, ^sai  4ii\*xtfi  KasL\\T.-s,'i\i:T^ł 
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się  w  najodleglejszych  tajnikach  paLicu,  w  miejscach  naj- 
nieprzy«tojnieJBzych  Cezarowi  Rzymskiemu,  o  których  nawet 
Neron  nie  byl  nigdy  pomyślał  w  ostatccznem  niebezpie- 
czeóstwie.  Tam  pretoryanie  go  wykryli  i  zabili,  głowę  mu 
ucięli,  ciało  jego  i  matki  wleczone  po  ulicach  miasta  w  końcu 
wepchnięto  do  kloaki,  ale  źe  otwór  byl  ciasny  wyciągnięto 
nazad  i  do  Tybru  rzucono.  Ostatnie  przezwisko  Heliogabala 
było  Tiberinus. 

W  nim  uczłowieczyły  się  myty  wschodnie,  symbole 
pozostałe  same  w  całej  sprosnosci  kształtów  swoich ,  sym- 
bole głębokich,  prawdziwych  myśli,  tylko  źe  nie  pamięta- 
nych, zatraconych,  i  uczłowieczyły  się,  by  tcm  pewniej, 
jaśniej,  zniknąć  z  powierzchni  ziemi.  Symbol  wschodni  mógł 
być  tylko  takowym.  Myśl  najczystsza  nie  mogła  na  wscho- 
dzie przybrać  formy  czystej,  bo  jak  tylko  wcielała  się, 
wpadała  pod  prawa  Natury  tamtejszej.  Natury  pochłania- 
jącej wolność  ludzką,  nęcącej  do  rozkoszy,  porywającej  do 
zapomnienia,  zaprzeczającej  ducha  przez  własną  piękność 
i  siłę  swoją.  Zwykle  historycy  z  pogardą  mijają  krótkie  dni 
Heliogabala.  Jako  indywiduum,  on  jest  jej  godny,  ale  nie 
jako  faktum  historyczne.  Od  niego  albowiem  zwycięztwo 
Chrystusa  codzień  staje  się  pewniejszem,  przez  niego  po- 
gaństwo zeszło  na  najniższy  szczebel,  przez  niego  ukazało 
się  oczywiście:  że  ono  spruchniało,  że  owocu  już  żadnego 
nie  wyda,  bo  w  całej  potędze,  w  cfJej  rozległości  swojej 
się  w  nim  objawiło,  nadaremnie.  Heliogabal  we  wszystkiem 
co  czynił,  i  wyobrażał,  jest  starością  i  śmiercią,  jest  brakiem 
ducha,  jest  materyą  w  gniciu.  Opowiadają,  że  był  nad  miarę 
urodziwym,  było  to  materyi  a  Lkjthning  hefore  Death,  jak 
Szekspir  mówi. 

Str.  17.  w.  1,  Że  Setiat  przezwał  cię  Już  boską, 

W  łacinie  Diva;  zwyczajnie  wyrokiem  Senatu  Impera- 
torowie  i  żony  ich  stawali  się  bogami,  stawiano  im  posągi , 
świątynie.  Dla  tego  tylu  Chrześcian  ginęło,  że  nie  chcieli 
rzucać  kadzidła  na  ołtarz  palący  się  przed  obrazami  Cezarów. 
Antinous,  ulubieniec  Adriana  po  śmierci  zapisany  został 
w  regestr  bogów  za  Senatuskon&uitem^  \  ^'8»l  ^Q\»t  k&sSwa^ 

KBA8IŃ8KI  11.  ^"^ 
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Str.  23.  w.  30.  Jam  Afffjust,  Antonin,  Aureliusz. 

Imiona  wielkich  Cezarów  policzonych  po  zgonio  mię- 
dzy bogi,  stawały  się  tytułami  dla  ich  następców  lub  ksią- 
żąt z  rodu  cesarskiego.  I  tak  cesarze  mianowali  na  Augu- 
stów, na  Cezarów.  Tak  Heliogabal  przybrawszy  jako  hono- 
ryficznc  tytuły  imiona  najlepszych  cesarzów,  zwal  się  Anto- 
ninem, Aureliuszem  i  t.  d. 

Str.  25,  w.  10.  Ecoe  Bachche! 

Wykrzyknik  używany  przy  tańcach  świąt  Bachuso- 
wych, oznaczający  wesołość  i  komiczność. 

Str.  20.  w.  2.  Mc  hercule/ 

Przez  Herkulesa  —  wykrzyknik  używany  przez  Rzy- 
mian. 

Str.  27.  w.  29.  Penjstyl. 

Perystyl  był  to  salon  starożytnych.  —  Domy  ich  po 
większej  części  składały  się  z  ciągu  komnat  idących  jedna 
za  drugiemi  tak,  że  stanąwszy  w  resfihulum  t.  j.  u  wej- 
ścia najczęściej  ciasnego,  można  było  od  razu  przejrzeć  aż 
<lo  rirlflaritfni  czyli  o'^rodu  zwykle  kończace<j:o  dom  z  dru- 
giej  strony.  Zaraz  po  rv^fihnlin)f  następowało  ałrium  czyli 
sień,  Ny  której  niewolnicy  siedzieli  i  goście  podrzędni  przyj- 
mowani byli.  To  resilhidum  pośrodku  którego  było  imphi- 
riuni  czyli  sadzaweczka  okradła  lub  kwadratowa  na  zbić- 
rani(j  się  wody  deszczowej,  otoczone  było  małemi  izdebkami 
sypialnenii.  Przez  otwór  nad  'nnplnrinin  wchodziło  światło 
ilzionne.  Dalej  bvło  fab/ijnon  czyli  podłużna  sala  wystro- 
jona  w  kosztowności  domu,  za  nią  dopiero  peri/sff/l,  kwa- 
dratowa przestrzeń  otoczona  zwykłemi  kolumnami,  zwykle 
bez  dachu,  przeznaczona  przechadzce  i  rozmowom,  potem 
następował  triclinirtni  czyli  pokój  jadalny,  połączony  z  yirida- 
darium  lub  często  w  samem  riridariumf  gdzia  stały  posągi, 
kwiatv,  krzewy.  Ten  całv  ciao:  komnat  był  na  oko  jako 
jeden  korytarz  długi,  urozmaicony  tylko  występującemi 
to  rozstępującemi  się  ściany,  posągami,  freskami,  ołtarzami 
bogów  domowych  w  restibiilumy  bogów  innych  w  penj- 
stf/lił  i  w  i^iridari^nn.  Izdebki,  w  których  mieszkali  nie- 
wolnicy, w  których  spali  panowie,  kuchnia,  spiżarnia  i  t.  d. 
były  tylko  przydatkowemi  ciupkami  do  tego  korytarza 
głównego,  z  obu  stron  cu\c^ii«^,<i^TDA  ^\^  -^ti^  wv^.  Rozumie 


171 


się  że  w  Kzymie  i  że  w  pałacu  Cezarów  wszystkie  części 
domu  nabyły  większych  proporcyi,  ale  w  ruinach  Pompei 
ten  tylko  korytarz  główny  przeznaczony  na  publiczność 
domowego  życia  t.  j.  na  przyjmowanie  gości,  na  biesiady  i  t.  d. 
jest  obszernym  i  pięknym,  reszta  złożona  z  pokojów  cia- 
snych, niskich,  słowem  z  ciupek. 

Str.  32.  w.  26.  Wielkiego  Sepłyma, 

Septymiusz  8everus,  którego  żona  Julia  siostra  Moesj, 
matki  Mammei  i  Scemidy.  Po  Septymiuszu  nastąpił  syn 
jego  Karakalla,  po  nim  Makryn,  prefekt  straży  pretoryań- 
skiej  a  dopiero  potem  Heliogabal. 

Str.  33.  w.  6.  Do  cyrku  Flaviana. 

Dzisiejsze  koliseum,  wystawione  przez  Flayiusa  Ye- 
spaziana. 

Str.  35.  w.  17.  Czyż  boska  Sofia.... 

Sofia ,  (30?e{a  mądrość  po  grecku ,  ztąd  ?tXoao<psta 
miłość  mądrości. 

Str.  36,  w.  9.  Przez  Bogi  many  Anłoytina. 

Bogi  many  czyli  cienie,  duch  czyjś  po  śmierci.  Ka  gro- 
bach  nie  pisali  starożytni,  poświęcone  temu  lub  owemu: 
ale  Bogom  manom  tego  lub  owego  n.  p. 

Diis  manibus 
Pueri  Septemtri 
onis.  annor.  XII.  qui 
Antipoli  in  Theatro 
Biduo  8altavit  et 
placuit  — 

^apis  znaleziony  w  Antibes  —  w  nim  cała  nieużytość 
świata  starożytnego  rzymskiego  się  odbiła,  dlategośmy  go 
tutaj  raczej  od  każdego  innego  przywiedli. 

Str.  37.  w.  22.  Sztuką  Danaów. 

Timeo  Danaos  et  dona  ferentes,  —  Virg. 

Str.  38.  w.  22.  Lucius  Mummius  nie  nam  nie  zoetatcU. 

Lucius  Mummius  zabił  Grecyę  zburzeniem  Koryntu. 

Str.  39/  w.  6.  Dulcea  moriens  reminiseitur  Argos. 

Cytacya  z  Eneidy.  „Nioch  słodkie  umierając  wspomina 
Ar^os.* 
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8tr.  40.  w.  6.  W  Termach  Karakatli. 
Byty  to  kąpiele  wystawiono  przoz  Karakallę.  Gmach. 
którego  gru/y  (IziBiaj  jeszcze  si)  gmachem.  U  stsroiytayoh, 
kąpiel  nie  była  rzeczą  tak  krótką  i  mało  znaczącą  jak  u  nas. 
NajsloćlEzo  go»lzi]iy  życia  przepęiliati  w  Termach.  Były  to 
budynki  pełne  portyków,  ogrodów,  bibliotek,  przyozdo- 
biono arcydziełami  sztuk  pięknych.  Tam  wyszedłszy  t  wanien 
marmurowych,  namaściwszy  się  najdroŻBzemi  kadzidłami, 
przechadzali  się  lub  słuchali  filozofów,  lub  grali  w  rójbie 
-gry,  ćwiczyli  się  w  gimnastyce.  —  Czasem  w  Termach  by- 
wały Teatra  i  Cyrki. 

Str.  40.  w.  18.  Chyba  ijo   Tijreeias  w  piekle  zrozumie, 
Tyresins  sławny  wieszczbiarz,  syn  nimfy  Gharycloe  — 
oślepiany  przez  Junonc,  darem  proroctwa  obdarzony  przez 
Jowisza.  Do  niego,  do  piekieł,  zstępowali  bohaterowie  cic- 
,kawi  przyszłości  i  objawicri  o  tajemnicach  życia. 
Str.  41.  w.  3,  Prawdziwego  Krolonialę. 
Mieszkańcy   Krotony   elynęli  z  siły  i  zręczności  w  za- 
pasach. 

Str.  41.  w.  32.  Jada  est  alea. 
,Koś£  rzucona!"  stówa  Juliusza  Cezara  przesadzającego 
Rubikon. 

Str.  42.  w.  9.   Vae  capili  ejus. 
Biada  głowie  jego  —  zwykło  przeklęstwo  u  Kzymian. 

Str.  44.  w.  21.  Proli!  Jupiter. 
„Ach!  Jowiszu*  —  zwykły  wykrzyknik  u  Rzt 


Str.  44.  w.  34.  Rąk  pofrząBających   Tyrsarni. 
Tyrsy,    święte  laski  oplecione    bluszczem,  zakończone 
gronem  winncm,  niesiono  w  igrzyskach  i  świętach  Bachusa. 
Ukazanie  się  tego  widma  Alexandra  wiolkiego  znane  jest 
w  his  tory  i, 

Str.   45.  w.  5.  Podaj  mt  Faleniu. 
Falernum,  sławne  wino  u  łizymiaii. 

Str.   45.  w.  8.  /'((  averliie  oiiieti. 
Poświęcony  sposób  mówienia  u  starojtytnych,  dla  od- 
wrócenia  zlej  wróżby. 
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Str.  45.  w.  10.  Alboź  wyszło  ci  z  pamięci y  źe  syn  wielkiego 

Sepiymiusza  (Karakalla)  i  U  d. 

Ta  cala  mowa  Irydiona  zasadza  się  na  szalonej  miło* 
ści,  którą  powziął  byl  Karakalla  ku  pamięci  Alexandra  Wiel- 
kiego. Karakalla  był  to  człowiek  bardzo  mierny  o  żelaznych 
kaprysach  niewoli,  niezmiernie  chełpliwy,  pełny  drobnej 
miłości  własnej,  cierpiący  niejako  pomięszanie  mózgu,  zresztą 
odważny  żołnierz.  Koniecznie  mu  się  wydało,  że  jest  boha- 
terem, i  że  do  ogromnych  celów  stworzyło  go  Fatum.  Po- 
stać, która  najdzielniejszym  bohaterstwa  blaskiem  świetnlata 
nad  światem  Greckim  i  Rzymskim,  postać  Alexandra  W. 
obudziła  w  nim  żądzę  takiej  samej  chwały,  we  wszystkie m  go 
naśladował.  Dworzanie  twierdzili  że  podobny  jemu  jak  kropla 
do  kropli;  posprawiał  sobie  podobne  zbroje,  hełmy, szablę; 
głowę  pochyloną  na  wzór  jego  nosił,  ale  że  nie  mógł  być 
zdobywcą  i  Geniuszem,  pocieszał  się  musztrami  legionów; 
a  że  nie  mógł  zdobyć  Tyru  ni  Babilonu,  pojechał  do  Ale- 
xandryi,  miasta  swojego  własnego,  i  tam  w  jednym  dniu 
wyrżnął  połowę  mieszkańców,  udając  przed  sobą  samym, 
że  gdzieś  zwycięża  i  morduje,  jak  niegdyś  król  macedoński. 
Nareszcie  tyle  kłamał  sobie  samemu,  że  uwierzył  pod  koniec 
dni  swoich,  że  w  rzeczy  samej  metampsychozą  duch  Mace- 
dończyka wszedł  w  niego,  i  zupełnie  się  ujednoczył  z  Ale- 
xandrem  Wielkim. 

Str.  46.  w.  29.  Święty  zamek, 

Kapitol,  arx  sacra  aeterna. 

Str.  47.  w.  2.  Geniusz  miasia. 

Każde  miasto,  każde   państwo    w   pogaństwie   miało 
Geniusza  swego,  Ducha  opiekuńczego,  niby  Anioła  Stróża. 

Str,  47.  w.  3.  (z  dołu)  Panowie  amfiteatru. 
Tak  nazywano  motłoch  rzymski. 

Str.  48.  w.  20.  lo  Triumphe! 

Wykrzyknik  używany  w  pieniach  do  Bachusa! 

Str.  48.  w.  2.  (od  dołu)  Ich  fibule. 

Fibula,   sprzączka  na  którą    sprzęgała  się  toga   lub 
tunika  na  ramieniu. 

Str.  49.  w.  4,  (od  dołu)  8alve  Elenium, 

Formuła    używana  przy  cogti^\)«»iC\v^  ^\^^^  ^-^-Wk^  ^ 


» 
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nieBieitiem  ciała  na  stos,  tak  samo  jakby  kto  po  poUka 
powiedział:  ,Ty  wprzódy  nad  niemi  wyrzeoKesz:  WiecHtjT 
odpoczynek." 

Str.  52.  w,  3.   Yale. 
Formuła  pożegnania  u  Rzymian:  „Bąd£  zdrfi^." 

Str.  53.  w.  4,  Człowiek  noinj. 
U  Kzyniian  homo  noeuis,  zwal  aic  plebejanin  co  doatat 
eic  du  urzędu,  lub  człowiek  «  miasta  obcugo  nio  inajc)cego 
prHWO  uliywatelstwa,  co  przyszedł  do  Rzymu  i  urząd  pozy- 
skał. Cycero  byt  homo  noetig,  ( un  parvenu.) 

Str.   54.  w.   Ifi.  Shonał  w  Spoliaritim. 
Spfliiarium,  nazywało  się  mieJHce  obok  kaidc^o  Amfi- 
teatru, do  którego  rzucano  konajt^eyob  Oladiatorów,  x  ran 
odniesionycłi  na  Arenie. 

Str.  57.  w.  1.  Alma  Venus. 
Alma  przymiotnik   zwykły  Cybeli   i  Ycnery,   znaczy 
Wflzystkorodząca. 

PRZYPISKI  DO  CZĘŚCI  DRUGIEJ. 

Str.  63.  w.  Vi.  Pod  Maiisoleum   Ceajlii  ^aelelli. 

Zdaje  się,  io  obok  tego  pomnika  wystawionego  żonie 
Triumvira  Krissuia,  było  ukryte  wejście  do  katakomb.  Dotąd 
stoi  obok  kościół  Św.  Sebastyana  w  Kampanii  rzymskiej  od 
którego  schodzi  się  w  tę  resztę  katakomb,  po  Ictórej  cho- 
dzić można. 

Str.  64.  w.  8.  Na  fontm  romanum. 

Tak  zwał  się  plao  przed  Kapitolem,  na  którym  stały 
mównice  i  kurye,  czyli  trybunały,  w  których  odbywały  się 
sądy,  a  czasem  narady  Senatu.  Od  tego  forum,  wstępowały 
scłiody  aż  na  szczyty  kap  ito  liński  eg  o  wzgórza.  Tam  na 
lewej  wyniosłości,  nad  skalą  tarpejską,  stal  kościół  Jowisza 
Fereryjskiego,  na  prawej  zaś  Jowisza  KapitoUńakiego  — 
fio  sacra,  czyli  święta  droga  tryumfującycłi,  szła  na  Fo- 
rum przez  luk  Fabiana,  wychodziła  zaś  z  niego,  by  już 
iść  w  górę  na  Kapitol,  przez  luk  Septyma  8evera.  Na 
przeciwko  Kapitolu  z  ^agw^  strona  "^otwio.,  %i«la.  Świi^ty- 
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nia  i  klasztor  Ycstalck,  bliżej  zaś  stóp  wzgórza  Kapitoliń- 
skiego,  świątynia  Fortuny  i  Zgody ;  na  samym  zaś  środku, 
na  czystem  miejscu  byta  mównica.  Kształt  całego  Forum 
był  równolegloboczny.  Boki  jego  wszędzie  zasuto  były 
rzędami  kolumn  ciągnącemi  sie  przed  świątyniami  i  bazy- 
likami.  Widok  ten  musiał  być  nade  wszystko  uroczystym 
i  wspaniałym.  W  architekturze  starożytnej  nie  było  unie- 
sienia Ducha  odbijającego  się  w  gotyckiej,  ale  za  to,  naj- 
wyższa powaga  ciała  wszędzie  panowała. 

Starożytny  Patrycyusz  niewzruszony,  z  zarzuconą  togą, 
odpoczywający  po  ofierze  złożonej  bogom,  jesr.  obrazem 
Architektury  starożytnej.  W  niej  każda  cząstka  opisana, 
ograniczona,  doskonale  skończona.  Idea  miary  i  piękności, 
przeniesiona  do  okręgu  zupełnie  zawartego.  — Nicwzru- 
szoność  i  jedność,  są  zatem  jej  piętnami,  kiedy  w  gotyc- 
kiej ruch  prawdziwy,  rozmaitość  i  nieskończoność  żyją.  — . 
Moźnaby  powiedzieć,  że  architektura  starożytna  jest  du- 
chem zupełnie  wcielonym  w  rozmiary,  w  materyą,  a  gotycka 
materyą  pracującą,  by  się  zidealizować,  by  zduchownieć. 
Dlatego  też  nie  ma  kościoła  gotyckiego  prawie,  którego  by 
budowa  zupełnie  skończoną  była,  a  nie  było  kościoła  pogań- 
skiego, któryby  nie  był  zupełnie  dokończonym  w  każdej 
części  swojej.  —  Ztąd  pochodzi,  że  architektura  pogańska, 
przenosi  o  wiele  chrześciańską  pod  względem  sztuki,  chrze- 
ściańska  zaś  pogańską  pod  względem  myśli,  Ducha. 

Str.    64.   w  28.   Że  w  tych  cmentarzach   śpią  goście  tylko ^ 

Napis  był  na  jednym  z  wejść  do  katakomb.  — 
Ceameterium    est    fłomui^,    in    qua  hospites   dormire  solunł*. 
Cmentarz  jest  domem  w  którym  spać  zwykli  goście. 

Str.  64.  w.  5.  (od  dołu)  To  Lykaoński  Orfeusz, 

W  katakombech  pełno  było  rzeźb  i  malowideł  symbo- 
licznych po  ścianach  i  na  sarkofagach.  —  W  początkach 
chrześciaństwa,  sztuka  była  całkiem  symboliczną.  I  tak 
Orfeusz  pierwszy  mędrzec,  poeta,  założyciel  towarzystwa,, 
u  pogan  wyrażał  Chrystusa ;  postać  Noego,  Izaaka,  Józefa 
patryarchy,  to  samo  znaczyły.  Złoty  świecznik  o  trzech 
ramionach  wyrażał  Chrystusa.  Latorośl  winna  to  samo. 
Lira  była  symbolem  krzyża,  palma  zwycięztwa  niebieskiego^ 
krzyż  z  drogiemi  kamieniami,  otoczon'^  'w\e\\c.vca\  t(s1^' 


I 


EzFicemi  na  zlotycb  łańcuszkach  dwiema  literami  gracktumt 
alfa  i  omega,  znaczjl  Bog^ft,  konioc  i  początek  Wizyatkiego. 
Paw,  byt  symbolem  zmartwychwetania,  a  czasem  zno>ni 
Bzatana.  Oliwne  drzewo  było  hieroglifem  wieczności  i  po- 
koju. Cyprys  i  sosna,  śmierc^i;  kotwica,  zbawienia;  ryby, 
Indzi!  —z  powodu  bJów  Chrystusowych  do  ApoBtotiSw: 
Fadnm  roA  p'>!calores  liominum.  DelRn  nadziei  i  umar- 
łych, co  2  tego  świata  w  lepsze  strony  się  udali.  SamsoB 
z  wyrwauemi  brnntami  na  barkach,  znaczył  ChryshieH  nt 
tej  zasadzie:  TolUt  porlas  eipllalis  Id  eU  In/erni  et  rt- 
moiiil  morlis  imperium.  Tu  rieiłas  raz  znaczy  czyn  Sann 
sonit  realny,  drugi  raz  oznacza  £wiat  Btaroiytny  cały,  kcAr; 
by)  tylko  składem  cinilaliitn  miast  (^citó)  czyli  egoizmów 
zamkniętych  w  sobie,  najsmiej  uciakajiicych.  W  rzees^T 
eamej,  Chrj-stue  zadał  śmieri!  składowi  temu,  porzątikofri 
cołcgo  śwista  starożytnego,  powolujiic  ludzi  do  braterstwa 
1  wolności.  To  dowodzi,  ta  i  Chrzeicianie  pierwszych  wie- 
ków, ju*  czuli  swoje  powołanie  polityc/ne.  Dalej  jeleń, 
znaczy  Apostołów,  kogut,  czujność  pasterską,  a  krzyż  za- 
wsze skladaJ  się  z  czterech  gatunków  drzewa:  z  cypryin, 
cedru,  palmy  i  oliwy. 

Str.  05.  w  19,   Przijnoszą  mu  Proehrislum. 

Frochristum,  była  to  flaszeczka  zawierająca  trocb; 
krwi  męczeunikit,  złożona  na  jego  piersiach  w  trumnie, 
z  wyrznictemi  literami:  p.  Ch.  co  znae/ylo  sn  Chrt/stusa. 
Doliid  w  katakombach  po  takowym  znaku,  poznają  ciała 
męczenników,  gdyi  nieraz  żadnego  napisu  nic  ma  przy  nich, 
ani  na  grobie. 

Str.  67.  w.  30.  Ajiaf/e. 

Znaczy  ^rec;,  używana  formuła  na  odstraszenie  szatana. 
Str.    68.   w.    15.    Cs;/i   nie   £ti/szata   od    wielu   .^irifli/ch,  ia 
już  hliskie  cjasi/. 

Od  śmierci  Chrystuia,  aż  do  polowy  prawie  średnich 
wieków,  trwoła  w  chr2eściaństwie  posępna  wiara,  że  świat 
bliski  cit)glc  końca  i  sijdu  ostatniego.  Im  dalej  w  lata,  im 
daiej  od  Chrystusa,  lem  bardziej  alabnęla  ta  wiara,  Inb 
odkładaną  była  na  odleglejsze  czasy;  ale  w  pierwszych 
Iriekach  CbrzeŚcinnie,  osobliwie  mistycy,  pustelnicy,  aoa- 
:«Aoreij',  spodziewali  aic  \tŁ4a  ma  toiiwA  ^'^■wtti^-a.  S^iim., 
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Osobliwie  na  wschodzie,  w  Egipcie  panowało  to  oczekiwa- 
nie. Rzymski  kościół  od  samego  początku  swego,  był  ra- 
czej praktycznym  niż  idealnym,  raczej  starającym  się  wcie- 
lić w  kształt  i  potęgę,  niź  gotującym  się  na  rozwcielenie 
się  zupełne  z  wszelakiego  kształtu;  ale  i  na  zachodzie  je- 
dnak wielu  wierzyło  w  blizkie  ukazanie  sio  Chrystusa,  naj- 
bardziej do  ustalenia  tej  wiary,  przyłożyły  się  natchnienia 
Św.  Jana  na  wyspie  Patmos,  zawarte  w  znanej  księdze 
Apocalypsis.  W  pierwszych  i  następnych  wiekach,  mnóstwo 
było  podobnych  księg  objawień,  widzeń.  Niejeden  męczen- 
nik konając  widział  otwarte  niebiosa,  przepowiadał  koniec 
rzymskiej  potęgi,  a  zatem  świata,  a  zatem  z  niebios  zstą- 
pienie Chrystusa.  Bardzo  pomieszane  były  i  zawikłane  pod 
tym  względem  domysły,  nadzieje,  życzenia  pierwszych 
Chrześclan.  Jedni  sądzili  że  wróci  Chrystus,  i  że  na  ziemi 
zacznie  się  jego  panowanie,  tę  wiarę  nazwano  później  wiarą 
w  Millenium;  bo  później  przeniesiono  ostateczny  termin 
sądu  na  rok  tysiączny.  W  rewolucyi  angielskiej  siedem- 
nastego wieku,  znów  znalazła  się  sekta  polityczna  i  reli- 
gijna, która  tę  wiarę  wskrzesiła.  Drudzy  myśleli,  że  w  rzeczy 
samej  próba  materyalua  się  zakończy,  że  ziemia  zniknie 
z  przestworów  wraz  z  Rzymem,  umarli  powstaną,  i  że  się 
objawi  w  przestrzeniach  obiecana  przez  Św.  Jana  nowa 
Ilierozolima.  Nic  dziwnego  w  tem  wszystkiem  nie  było. 
N'ajprzód,  na  niektórych  słowach  samego  Chrystusa  przed 
śmiercią  mogła  zasadzać  się  ta  wiara.  Dalej,  ludzie  przyj- 
mowani na  łono  Chrześciaństwa  w  pierwszych  czasach, 
byli  jeszcze  bardzo  materyalnie  wszystko  sobie  wyobraża- 
jący; były  to  po  większej  części  wyobraźnie  rozgorzałe, 
cierpiące,  rozdrażnione  poniżeniem  i  niesprawiedliwością 
świata,  pragnące  by  wszystko  i  ludzie  i  natura  przetwo- 
rzonemi  zostali.  Codzień  powtarzano  im  formuły  chrześci- 
jańskie, że  świat  ten  materyi,  jest  tylko  złudzeniem,  że  ży- 
cie ludzkie  jest  cieniem  znikomym,  że  jest  inny  świat  du- 
chowny, wyższy;  codzień  widzieli  ginących  z  nadludzką 
odwagą,  by  do  tego  drugiego  się  dostać  —  i  jakże  nie  było 
im  czasem  pomyśleć,  że  ten  drugi  wkrótce  znijdzie,  zni- 
szczy niższy  i  sam  jeden  zostanie.  Oni  czuli  się  powoła- 
nymi do  obalenia  świata  realnego,  prześladującego  ich.  On* 
jeszcze  nie  wiedzieli  prawdy   niOTaVuG\^  'l^  \!k^'^  t:^^^^ 
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itawsze  materyc,  juk  krojilit  co  kumiGii  przedr^Kit  po 
kach  wielu;  ai^ikiii  więc,  nie  widzHt  w  samyi^li  solii 
dncj  potęgi  świeckiej,  że  im  Chrystus  i  Anieli  przyjdą 
w  pomoc,  },e  w  ilniu  jednym  runie  Kapitol  i  zarazem  roi- 
padnie  elę  ziemia,  bo  wiarą  także  równie  Bilną,  znkone* 
nioną  w  ńwjccie  ówczesnym  było,  t.e  Roma  stoi,  dopóki 
świat  stoi.  Wreaueie  wspólnym  to  jest  prEes^doin  wsxyit< 
kim  łodziom,  że  nie  jasno  pojmnją  jakoby  mógł  świat  iji 
dalej  po  Bkonaniu  tego  w  c^em  wyrośli,  czego  sttmi  etę- 
ścią  byli.  Państwo  rzymskio  oczywiście  wtedy  zbliialo 
do  śmiem.  Co  potem  nastijpić  miało,  nie  mogto  wcisnąfi 
Bic  w  mózgi  ludzi  żyjucych  wśród  państwa  tego,  n  zatem 
bez  dalszych  domysłów  świat  cały  ua  śmieró  skazywali, 
blędneni  przoczuciom.  Zdaje  mi  się  jednak,  że  to  było  tylkt 
wiarq  ludu,  ale  nigdy  naczelników  Ohrześciaiistwo.  Biskupi 
Romy  przeczuwali,  że  nauka  Chrystusa,  wcieli  eig  jeszcze 
na  ziemi  w  jedyuowladztwo  matoryalne.  S&  tych  to  poda- 
niach o  końcu  świata,  o  zmartwychwstaniu  świętych,  o  inl- 
szczeniuRomy,  zaaadzn  się  spisek  Irydioua  w  katakombaefa. 
8tr.  68.  w.  4.  (od  dołu)  Traira  nie  porosuie  gdzie  mój  koi 
pr^ełtci. 

Słowa  Attylli. 

Str.  70.  w.  17.    Wtf^wohniei:  czylat  tnii  Fedona. 

Dyalog  Fedona  o  nieśmiertelności   duszy,   dzieło  Pla- 
tona^ któro  Kato  odczytał  przed  zabiciem  się  w  Utyeo. 
Str.  7S.  w.  7.  (od  dołu)   Cemdifij  po  ścianach. 

Conotaf,  nadgrobek  po  grecku. 

Str.   85.  w.  4.  Pr^^d  lalg  Herman. 

Fo  teutońnku  Herman,  po  rzymsko  Arminius,  ten  sam 
który  wyrżnął  Legie  rzymskie  pod  dowództwem  Yarmsa. 
Znany  jest  źał  Augusta  i  słowa:  Yarrusie,  wróć  rai  Le- 
giony moje! 
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PRZYPISKł  DO  CZĘŚCI  TRZECIEJ. 

Str.  92.  w.  3.  Irydion  rlob;/va  tahlieztk  i  stylem  pisze 
na  nich. 
Starożytni  nosili  zawsze  przy  sobie  tabliczki  pelano 
ciciiJucliną  warstwą  wosku,  po  której  pisali  ostrem  racta- 
lowem  piórem,  zwanom  Siijlun.  Ten  Stylus  zatknięty  mieli 
zwykle  u  przepaski  tuniki,  używali  go  czasem  miasto  pu- 
ginału. Wigksza  cząk&  spiskowych  którzy  zabili  Cezara, 
przyszła  do  senatu  uzbrojona  tylko  wiltylusy.  Brutus  pchnat 
go  Stylusem. 

Str.  92.  w.  10.  Byimij  ijo  na  knyiit  rozbili 

Xaj  ohydni  ejszą  śmiercią  u  starożytnych  byta  śmierć  na 
krzyżu,  to  samo  co  u  nas  na  szubienicy, 

Str.  93.  w.  I.  Aż  po  Hyrkańskie  Syrty  i  pustynie 

Jaiyijów. 
Hyrkania  była  nad  brzegiem  Kaspijskiego  morza,  blizko 
Partyi.  Pustj-nie  Jazygów  między  Dnieprem  a  Donem. 
Str.  93.  w.  30.  Preeeif  Uekatombf. 
Ilekatomba,  z  Greckiego  oliara  z  stu  byków  złożona, 
w  przenośni  każda  wielka  ofiara. 

Str.  05,  w.  12.  Zemsta  Jest  rozkoszą  Bogów. 
Stare  greckie  przyłowie. 

Str.  98.  w.  19.  Od  bram  Kuryt. 
Kurya,  każden  budynek  w  którym  Bf[d  lub  senat  się 
zbierał. 

Str.  101.  w.  7.  E/ieu/ 
Fo  łacinie:  niestety t 

Str.  104.  w.  14.  HeKperu!. 
Gwiazda  wieczorna,  Yenera. 

Str,  106.  w.  14.  Polać  zdrojem  nafty. 
Nafta  gatunek  oleju  ziemnego,  palnego. 

Str.  107.  w.  7.  Zirycifztirem  pod  Zatną. 
Pod   Zamą,   Scypion  Afrykauaki  zbił  na  głowę  Han- 
nib^a. 
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8tr.  107.  w.  21.   Catiiii  :  Aminnfii  -Un  popiołów  Rom^. 

Żebj-  rozeznać  po  epalcniu  na  etosie  popioły  ciott 
popiołów  stosu,  ataroijtni  zwykli  trupy  obwijać  w  kosi 
utkano  z  włókien  kamienia  zwanego  ABbeet.  Takie  < 
kna  prząść  się  dają  i  zowii)  Big  Ainiantem. 

Stp.  108.  w.  G.  Manijnile  Sevef'i. 

Le^Is  riymska  we  trzy  rzędy  ułożona  etawala  I 
pobojowiska.  Pierwszy  rząd  i^kladali  Hastati,  drugi  Frik 
cipes,  trzeci  Triarii.  Ka^dy  rząd  dzielił  się  na  dwanaśt^ 
Manipul.  Dwie  Ifanipulu  etanowity  Centurię,  której  pno 
łotony  zwal  się  Centurion,  a  trzy  Hanipulo  składały  F 
hortc.  WManipuli  bywało  Tiajmnioj  po  SKeśćdziesigeiu,  any 
więcej  po  stu  dwudziestu  żołnierzy. 

Str.   109.  w.  1.  (od  dołu)  Włosy  Berenili. 

Konetellacya  z  siedmiu  gwiazd  złożona,  tak  nazwani 
od  siostry  i  iony  zarazem  PtolomeusKa  Evergeta,  ii&a 
Egipskiego,  która  przyrzekła  włosy  swoje  uciąiS  i  zawiesił 
w  swiijtyni  Marsa,  za  powrotem  mĘŻa  z  wyprawy  do  A^ji. 
Dotrzymała  obietnicy,  alo  włosy  tej  Bamoj  nocy  zniknęły. 
Conon  z  Samoa,  nadworny  astronom,  przysiągł  wtedy,  H 
wyob&erwowai,  jako  Zefir  za  rozkazem  Vcnery  wniósł jedtt' 
niebios  —  i  nazwał  aiedm  gwiazd  świecących  obok  ogont- 
Luii,  włosami  Bereniki. 
Str.   111.  w.  3,  Ludowi  Rzijimkicmii  priypomnf  Bven- 

Brennus,  wÓdz  Gallów,  który  zdobywszy  miasto  i  se- 
nat wyrżnąwszy,  kiedy  okup  żądany  br^  od  Rzymian,  rzu- 
cił jeszcze  do  Bzali  miecz  swój  z  tern  słowem:  Vae  rielit, 
biada  zwyciężonym. 

Str.  Ul.  w.  22.  Pofrójtia  llckalo. 
Dla  togo  potrójna,  że  nnnywatn  s!^'  Księżyccni  w  nie- 
biesiccb,  Dianą  na  ziemi,  Prozerpiną  łub  Hekatą  w  piekle. 
Epitet  jej-  zawsze  jest:  Dea  feralis  —  zgubna  bogini. 
Str.  111.  w.  25.  Jeżeli  jesteS  moim  stym  Geniuseem. 
Było  wiarą  ustaloną   pomiędzy  starożytnymi,  iż  każdy 
z  nich  ma  dobrego  i  złego  Oleniusza.  Brutusowi  ukazał  się 
jego  zły  GeniuBz  przed  W\m%  cq4  ■CSYc^misi.. 
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Star.  120.  w.  9.  Darujcie  mi  Kwiryły, 

Cuiriłes,  imię  Rzymian  od  pocisku  zwanego  Quiris. 

Stf.  121.  w.  25.   Sit  łibi  terra  lecis. 

~  i  Formuła,  którą  umarłych  żegnali  Rzymianie  odchodząc 

od  stosu  lub  od  urny.  Zwykle   nawet  te   słowa  pisano  na 
każdym  nagrobku :  Ziemia  niechaj  ci  lekką  będzie, 

-j  Str.  121.  w.  27.  Wi^ród  łych  Kolumhariótc. 

Pomnik  dla  uboższych  ludzi  podobny  z  kształtu  do 
.'  gołębnika  z  framugami,  w  których  stały  urny,  nazywał  się 
'.  Cohimbariuni, 


PRZYPISKI  DO  CZĘŚCI  CZWARTEJ. 

r  Str.  129.  w.  24.  Stanął  u  progów  Attala, 

Znaną  jest  rzeczą,   że  Senat  Rzymski,  wydzieliwszy 
■:    najpiękniejsze    prowincye    zdobyte   na   Antiochu    wielkim 
r    Attalowi,  królowi  Pergamu,  kiedy  tenże  Attal  umierał  bez- 
potomnie, kazał  je  sobie  zapisać  i  darować. 

Str.    129.   w.  27.    Podniósł  się  tcśród  Isłhmijskich  igrzysk. 

Przed  wdaniem  się  jeszcze  czynnem  i  zdobywczem  do 
spraw  greckich,  poseł  rzymski  oświadczył  publicznie  na 
igrzyskach  isthmijskich  przed  zgromadzonymi  mieszkańcami 
wszystkich  miast  greckich,  że  senat  i  lud  rzymski,  wziąw- 
szy na  uwagę  o  ile  niesprawiedliwe  są  żądania  króla  ma- 
cedońskiego, i  o  ile  piękną  i  pożyteczną  jest  niepodległość 
Grecyi,  obiecują  jej  bronić  wszelkiemi  siłami  przeciwko 
napadom  tego  króla. 

Str.  129.  w.  3.  (od  dołu)  Syn  Latofiy. 

Phoebus  Apollo. 

Str.  130.  w.  25.  Bite  drogi  Aedyłów. 

Aedyle,  urzędnicy  przełożeni  nad  budowaniem  publi- 
cznych gmachów,  dróg,  mostów,  wodociągów  i  t.  d. 

Str.  130.  w.  29.  Od  Gadesu  po  ultima  Thide. 

Gades,  Kadyx  dzisiaj.  Thule,  Islandya;  prawie  zawsze 
starożytni  przydawali  do  niej  ten  przymiotnik  ultima  osta- 
tnia^  bo  ją  uważali  za  najodleglejszy  kt^oi^^  i\^xsv^v 


Str.  130.  w.  31.  Stoiicóu!  obi^atu  cUnia. 

Ostatnim  wyrazem  szkotj  greckiej  Platońald^, 
przy  kończ^ym  się  ntarołytnym  iwiecie,  Stoioj. 
stttroiytny  w  nich  się  wcieli!  t&k  jak  raaterysllEmB 
ktirojciiyków.  Cnota  stoika  była  wielką,  ale  niewi 
Umieli  umierać  ale  t.yć  nie  umieli.  Pierwazą  icb 
było  dowo  a7ti-j('jv,  wstrzymuj  się.  'Watrzyraywali  lig 
od  wszystkiego,  smutnym  wzrokiem  spoglądali  oa 
obumierający,  ale  nie  szli  go  ratować.  Zawarci  w 
korcący  się  tylko  przed  sądem  dumy  własnej,  Mfcf  ■ 
zywali  sumieniem,  wyszli  na  samolubów  moratnjrebp  pMh|l 
nadzwyczajnej  egoistyckiej  godności,  ale  aii 
z  sobą,  nie  natchnionych  iskrą  wspólnego,  to' 
2ycia.  Icb  myśli  i  przepisy  kr^łyljr  ciągle  w 
świecie,  nigdy  nie  dały  się  przystosować  do 
I  dla  tego  toi  zostały  nam  tylko  pndania  o  ich 
zgonach,  nie  zaś  o  ioh  iyciu.  Harek  Aureliusz  I 
tchnął  ich  najczystszym ,  najpiękniejszym  duchem.  Je^ 
'maxymy  przez  dtugi  czas  pocieszały  niejako  ten  świat  co- 
d/icń  bardziej  aię  rozrabiający  w  rozprzęgnieniu  śmierci; 
ale  i  one  nic  nic  utworzyły  wielkiego,  żyjącego.  Systeim 
stoickie  mof.na  by  nazwać  testamentom,  w  którym  konajncr, 
nic  nic  zapisuje  dziedzicom  swoim  prócz  kilku  smutarcli 
uwag  nad  życiom.  Pierwsi  Stoicy  wprowadzili  na  świat  cho- 
robę zwaną  upletli,  odziedziczoną  przez  Anglików,  której 
ostntccznem  przesileniem  jest  samobójstwo. 
Str.  131.  w.  2,  Jako  ojciec  rodziny  dzieci,  Jak  PafiyeynK 
PUbejan. 

"Wyobraienio  prawnika  rzymskiego. 
Str.  131.  w.  12.  Jak  to  lasach  Hercjilskich  zbladłe  klęboju 
pod  noiem  ofiary. 

W  lasach  hercyilskich  Herman  czyli  Arminius  otoczył 
legie  Yarrusa,  pierwszych  naczelników  zabił  w  ofierze  bo- 
gom  Germańskim. 

Str.  131.  w.  13.  Ute  lotni/m  gramem  Aleraiidra.... 

Nigdy  sio  idealnie  wyniosłego  nie  było  w  dziejach 
'Bzjmu,  ale  za  to  nikt  nigdy  na  ziemi  nie  był  bardziej 
realiit/m,  praktycznym.  "StA.t^yoiiA  %«a.'«x  %.vjvM.kv  nie- 
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slychanc  podstępy  i  podłości  od  samego  początku  aż  do 
końca  Rzeczypospolitej.  Nieprzyjaciół  najczęściej  pozbywał 
się  zdradą.  (Hannibal,  Jugurtha,  Scrtoriusz,  zburzenie  Kar- 
tagi,  Mitrydat/)  i)rzyjaciół  zaś  i  sprzymierzeńców  oszuki- 
■wał  na  wszystkie  sposoby.  ( Grccya,  Azya  Mniejsza,  Per- 
-gam,  Egipt,  Oallia,  i  t.  d.)  Wytrwałość  w  złych  losach, 
wiara  źe  Rzym  stać  powinien,  bo  powinien,  bezczelność 
która  się  niczego  nie  wstydziła,  sprawiły  wielkość  tego 
miasta.  Nigdy  Rzymianie  nie  puścili  sie  na  wyprawę  mło- 
dzieńczą, poetyczną  na  wzór  Alexandra  Wielkiego  ;  nigdy 
myśl  cywilizacyi  nie  postała  w  ich  sercu,  jak  w  sercu 
ucznia  Arystotelesa.  Egoizm  ciężko -materyalny  wiódł  ich 
wszędzie,  dla  tego  nie  starali  się  spajać  ludów  razem, 
nie  usiłowali  ich  narodowości  połączyć  w  harmonię,  uczynić 
organicznej  całości,  ale  zagubiali,  niszczyli,  wytępiali. 
Wyroki  Senatu  rzymskiego  są  wzorem  obłudy  i  nieskończo- 
nego świadczenia  się  bogami,  powtarzania  rozmaitych  prze- 
pisów cnoty,  sprawiedliwości,  pobożności.  W  imieniu  spra- 
wiedliwości wyzuwali  z  własności,  kraje  wolne  zamieniali 
w  prowineye,  lub  królestwa  którym  umarli  królowie  ogła- 
szali swojemi,  na  zasadzie  praw  najśmieszniej  wynalezionych, 
naj bezwstydniej  utrzymywanych.  Zarazem  przybierali  na 
się  wszystkie  pozory  szlachetności,  występowali  ciągle  niby 
to  w  obronie  słabych,  skrzywdzonych,  a  potem  i  skrzyw- 
dzonych i  krzywdzących  ogałacali  z  posiadłości  i  wład[zy; 
układy  zawierane  przy  niepomyślnych  okolicznościach  przez 
wodzów  Rzeczypospolitej  były  tylko  igraszką,  bo  senat 
zwykle  ich  nie  potwierdzał,  tłómacząc  się  tem,  że  ów 
Pretor  lub  Konsul  nie  miał  dostatecznej  władzy  i  wydając 
jego  samego  za  karę.  Potem  ciągnął  dalej  wojnę,  korzy- 
stając ze  straty  czasu,  wyłudzonej  na  wrogach.  Rzymian 
potęgą  były  także  frazesy.  Ich  posłowie  u  dworów  zagra- 
nicznych wciąż  kłamali,  wciąż  opisywali  siły  swoje  z  naj- 
większą bezczelnością  i  pychą.  Udawało  się  im.  Popilius 
Lenas  najpotężniejszego  mocarza  wschodu,  Antiocha  Wiel- 
kiego, nie  wypuścił  z  okręgu  zakreślonego  na  piasku,  nim 
odpowiedział  na  jego  żądania;  a  jednak  jeszcze  wtedy 
Azya  ledwo  była  słyszała  o  Rzymie;  słowami  nikt  Rzy- 
mowi nie  zrównał  w  praktycznym  rozumie,  ** 
tak  ciągle,    bezprzestannie   światu.  iiv«  \łio 


niecnio  przysiąg  Die  tamat,  nikt  na  tyło  potęgi  me  wyilJ 
tak  ogromnego  zapasu  złej  wiary.  W  świooJe  ilucba  dli 
tego  też  słabymi  pozostali  Rzymianie  :  nic  nigiiy  nie 
naieili,  nie  odkryli.  Literatury,  Bztnk  nie  mieli.  Roiua 
ich,  byt  przcdewszystkiem  adwokacki.  Ich  zdobycze,  po- 
dobne procesom  z  wielką  sztuką  prowadzonym,  a  ich  o«U- 
teczne  zwycięstwo,  ich  panowanie  awiotu  stato  eię  zopsa- 
ciem  i  śmiercią  świata.  Ludzkość  zgniła  pod  ręką  KzTmo. 
Jedność,  o  której  marzyli,  hyta  tylko  skupieniem  mechi- 
niczncui  cząstok,  nieorganiezuem  ożywieniem  wielkiego 
ciała,  na  czem  eic  znali,  to  nam  zostawili:  — Kotlexa 
prócz  tego  nic  a  nic,  bo  wszyscy  ich  piaarzo  at^  tylko  i>i!- 
blyskiem  cywilisacyi  Greckiej,  prostem  jej  najladowniotwem 
i  to  bardzo  niowolniczem.  W  świecie  niateryi,  panami  byli. 
w  świecie  ducha,  niewolnikami.  Karę  swoją  wycierpieli 
w  samych  sobie,  przez  siebie  samych.  Zginęli  przez  to,  fc 
nigdy  prawdziwego  tycia  politycznego  ni  towar zyskieffo 
nie  pojęli,  przez  to,  ie  podbijali  —  nto  urządzali  —  ic 
wygubiali  —  nie  pomnażali,  że  uciBkali  —  nie  uwalniiii, 
że  zbijali  sita  —  nie  spajali  duchem,  Kiedy  przyszło  umie- 
rać Rzymowi,  obejrzał  się  na  okóI,  czy  gdzie  iskry  żyris 
nie  odkryje,  którąby  m6gt  w  stare  żyły  swoje  zaszczepić, 
ale  nic  nie  ujrzał  prócz  trupów  leżących  u  stóp  swoicfa, 
i  darmo  wolał  na  nic  w  godzinie  śmierci  —  one  się  nic 
przebudziły  I 

Str.  132.  w.  25.  Ewje,  Kuije ! 

Wykrzyknik,  to  samo  co  nuż  a  nuż,  po  polsku, 
Str.  133.  w.  22.  Fiiy  Ilosirach. 

Rostra,  mównica. 

8tr.  133.  w.  7.  (od  dołu")   Ulfiititm    To/e. 

Ostatnie  pożegnanie  przy  pogrzebach. 
Htr.  134.  w.  II.  Diestpiltr. 

Miasto  pater  diei,  ojciec  dnia. 

Str.  134.  w.  27.   Ojcem  Ituhi  i  Boyiw. 

Epitet  zwykły  Jowisza. 

Sir.  134.  w.  31,   Czi/i  posiał  Itiij  smoka. 
.    .      J86on,  dobywając  tuna.  iXtite%<;i  wiiA.  ł.m-Aa.iUY  jego 
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"ł    posiał  —  z  nich  natychmiast  z  pod  ziemi  zbrojni  męże  wy- 
■^    skoczyli. 

^  Str.  135.  w.  3.  MarspUer. 

Zamiast  Mars  pater  mówili  Rzymianie. 

Str.  138.  w.  10.  Gemonii. 

Studnia,  w  którą  rzucano  trupy  złoczyńców. 


PRZYPISKI  DO  DOKOŃCZENIA. 

Str.  150.  w.  (3.  od  dołu)  Bladą  twarz  CyntyL 

Imię  Diany. 

Str.  153.  w.  13.  Nie  ma  purpurowej  obalony. 

Podczas  igrzysk,  rozciągano  nad  całym  Amfiteatrem 
zasłonę,  zwaną  velarium  dla  uchronienia  się  od  promieni 
i^ońca. 


KONIEC. 


KBABJŃSKL  U. 


\^ 


TRZY  MYŚLI. 


TRZY  MYŚLI 

POZOSTAŁE 
po 

ś.  p.    HENRYKU   LIGENZIE. 

zmarłym  w  Morreale,   12  Kwietnia   1840  r. 


PRZEDMOWA  WYDAWCY. 

Regestra,  listy  do  przyjaciół  i  instrukcye  dla  offieya- 
listów,  pisać,  pisałem,  —  ale  co  innego,  ni  umiem,  ni  chcę^ 
ni  potrzebuję,  —  a  czemu  dziś  biorę  się  do  pióra;  ba! 
do  druku,  pokrótce  opowiem. 

-  Na  wiosnę  tego  roku,  przypłynąłem  z  żoną  i  dziećmi 
do  Sycylii ,  sam  nie  wiem  po  co  i  na  co  —  ale  za  co,  to 
wiem.  —  Ja  wiem  i  mój  komisarz  pan  Ordasowski,  clio- 
ciaż  siedzi  w  Polsce.  —  Święte  przysłowie  —  gdy  czego 
zachce  się  kobiecie  to  i  sam  szatan  nic  nie  wskóra.  Za- 
chciało się  żonie  mojej  do  Włoch.  —  Z  kraju  więc  mnie 
powlokła  aż  do  Florencyi,  zkąd  chciałem  powracać  a  z  Flo- 
rencyi  do  Rzymu,  zkąd  chciałem  powracać,  a  z  Rzymu 
do  Neapolu,  zkąd  chciałem  powracać:  aż  tu,  patrzaj,  dali« 
bóg  musiałem  z  nią  popłynąć  morzem,  do  Palermu.  Prze- 
prawa jaka  taka,  w  nocy  wiatr  się  zerwał;  niech  mu  Pan 
Bóg  nie  pamięta,  ale  tak  kołysał  się  ten  okręt  parowy, 
źe  aż  wszystkie  gwiazdy  nieustannie  nam  dygały  pokłony 
na  niebie  —  ale  co  prawda  to  prawda  —  nad  rankiem 
cudne  znów  było  powietrze.  —  Zatoka  gdyby  tylko  błękitna, 
ale  to  aż  granatowa  —  góry,  wyspy,  zdają  ci  się  pędzlem 
malowane  na  niebie  —  a  samo  Palermo,  miasto  duże  i  po- 
rządnie stawione  —  lud  tylko  gałgański,  skacze ,  biega,  pi- 
szczy, wrzeszczy,  żebrze,  kradnie,  zdziera  czy  na  ulicy,  czy 
w  gospodach,  zwyczajnie  Włochy,  aż  pfuj!  do  licha! 


L«cz  nie  O  tcm  mowa  —  podrAxj  pisW  nie  mjałf  — 
niech  moja  żona,  jeSli  etę  podoba  Jejmofci,  napicie. — 
Uczyła  Hic  języków,  umie  grać  i  śpiewak,  ezjrta  franeniłie 
romanse,  Balzaków,  Szałobrjandów  i  wielu  innjch,  któnj 
mnie  nud/ą  —  ona  mo2e  pisać.  —  Ja  chcę  tjrlko  po  proata 
powiedzieć,  jakom  się  dostfd  do  tych  rękopiamów,  która 
dziś  wydawać  muazę. 

O  trzy  mile  włoskie  (pół  naszej  nkraiiiakiej)  od  Pa- 
lermu ,  jost  wioska  Slorreale,  w  której,  mówią,  ta  tam  kie- 
djś  mieszkali  Królowie  Sycylijscy.  Gdyby  nie  katedra  i  cmen- 
tarz i  pnrę  pałaców,  toby  nie  b;^o  na  co  pafazoó  —  nie 
ma  nawet  zajezdnego  domu  —  brudno,  pusto,  ciasno.  Da- 
libógci  u  nas  lepiej!  2ona  moja  koniecznie  prosi  ai^  tia 
jechać.  —  Album  bierze  z  sobą,  chciała  rysować  widok  — 
ja  biorę  dubeltówkę,  bo  mówili  łe  niebezpiecznie ;  nająhm 
powóz,  Hadzam  dzieci,  pojechaliśmy.  Sie  ma  co  mówiÓ  — 
znać  i.c  człowiek  jui  za  morze  się  dostał  ~  wszędzie  koło 
drogi  w/górza  krągłe  jak  głowy  cukru,  najeżone  w  kaktusy, 
w  alocKy  —  kwiatów  czerwonych,  jakich  nigdzie  nie  ma, 
krocie  —  cyprysów  tyle  co  dzid  kozackich  —  a  powietrze 
ma  w  sobie  coś  mydlanego,  niby  kapie  ci  do  płuc,  jako 
przedziwna  oliwa,  wyborne  dla  suchotników;  szkoda  te  od 
urodzenia  zawżdy  miatem  piemi  juk  mur. 

Jedziemy  więc,  bardzo  powoli,  ho  wciąż  pod  górę.  — 
Żona  siadła  na  przodzie,  patrzeć  na  dolinę  w  miarę  jak 
się  odkrywała.  Ja  fajkę  palę.  —  Pułkownik  Wilczek,  fctÓ- 
regom  te]  zimy  spotkał  w  Liwurnie,  wracającego  z  Orientn, 
dał  mi  dwa  funty  tj-tuniu  —  mówił  że  Sułtan  innego  nie 
kurzy.  Nic  smaczniejszcgom  nie  palit. 

Przyjeżdżamy  wreszcie  —  musieliśmy  stanąć  w  ka- 
wiarni, bo  gospody  nie  ma.  Ledwośmy  wysiedli,  dw6ch, 
trzech,  czterech,  dziesięciu  obdartych,  jak  z  pod  ziemi  wy- 
sypało się  hultajów  —  każden  krzyczy  że  jest  przewodni- 
kiem —  Ciccronem,  jak  to  tam  ich  zowią  —  musikom  ich 
sam  rozganiać,  bo  żonę  chwytali  za  suknię,  wrzeszcząc, 
„moro  rfi/ome",  co  znaczy,  umieram  z  głodu;  a  potem; 
„Compłhnentałe  me/''  co  znaczy,  daj  co,  bo  u  WłochłS* 
kompliment  to  miedziak  —  a  jeden  z  nich  mniej  obszar- 
pany, poznał  £e  my  Polacy ;  okropny  węoh  mają  Włochy 
do  er  w,  i  wysunąwszy  się,  rzeki  do  mnie,  ja  aaj 
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już  po  włosku  nie  źle  rozumiem  i  gadam,  choć  nic  lubig 
tej  komedyi  z  łacińskiego  języka  przerobionej;  otóż  ten 
Włoch  prawi  do  ranie: 

„Eccelenza  (niema  z  czego  się  pysznić,  bo  wszystkich 
tak  mianują),  ja  znam  Polaków,  ja  zaraz  poznał,  że  Signor 
z  ti|  piękną  Signorą  po  polsku  mówi.  O  Polacy  to  dobrzy 
panowie  —  niech  im  Madonna  Santissima    zdrowie  daje.^ 

Zdziwiłem  się  nie  pomału  i  mówię:  „kiedyś  taki  spry- 
tny to  cię  biorę  na  Cycerona;"  a  innych  odpędziwszy,  po- 
szedłem razem  z  żoną  i  dziećmi  do  katedry,  pytając  się 
po  drodze  Włocha,  jakimby  on  sposobem  znał  język  naszP 

A  ton  mi  zaraz  bajać  zacznie,  że  tu  niedawno  umarł 
na  suchoty  młody  Polak,  co  przypłynąwszy  z  Malty,  miesz- 
kał sześć  miesięcy  w  Morrealo,  znać  dla  zdrowia.  Że  go 
wszyscy  znali,  co  dzień  widywali,  kiedy  w  południe  wy- 
chodził, opierając  się  na  ramieniu  służącego  z  którym  roz- 
mawiał tym  samym  językiem  co  ja  z  żoną  —  że  ten  słu- 
żący nigdy  słowa  po  włosku  nie  mógł  się  nauczyć  —  że 
tylko  o  swoim  panu  mówił  „Łiienza,  Liienza!"  i  płakał 
przed  ludźmi,  bo  codzień  pan  gorzej  się  miał;  chudł  i  bladł, 
aż  nareszcie  umarł;  a  służący  go  na  cmentarzu  pochował. 

„Cóż  to  znaczyło  to  Liienzal'^  zapytałem  się. 

„A  to  było   imię  młodego  pana,"  odparł  mi  Włoch. 

„Pleciesz  —  nigdy  żaden  Polak  nie  zwał  się  Liienza 
—  to  chyba  Włoch  jak  ty  sam." 

A  hultaj  mój  kiwnął  głową  i  powtórzył,  zaklinając 
się  na  bożka  Bachusa,  że  to  był  Polak,  i  że  zwał  się  Enrico 
Liienza. 

„Prowadź  na  cmentarz,  ty!  zawołałem  —  zobaczym  — 
jeźii  prawdę  mówisz,  piastra  —  jeźli  kłamiesz,  kijem,  by  cię 
nauczyć,    nie  mieszać  Włochów  z  Polakami." 

A  on  przystał,  pewny  swego  i  wesół  jak  chłop  co 
idzie  do  karczmy  —  lecz  chciał  bałamucić  —  wprzódy  ka- 
tedrę nam  pokazać. 

„Na  cmentarz!''  krzyknąłem,  już  zły,  a  chcąc  zkąd- 
inąd  prawdy  dociec,  czy  też  może  być,  by  leżał  wśród 
samych  Włochów,  s^m  jeden,  biedny  szlachcic  polski.  — 
Jeśli  tak,  to  warto  nasamprzód  pójść  do  niego  —  a  cieka- 
wości i  antyki  na  potem! 


żonę  wice  poil  rękę,  córkę  i  syna  oaprzód,  i  wftJę  a 
Wlochfia  —  Wloeh  do  klasztoru.  —  ^Gdxie  ty  tam  idEieezF* 
pytam  —  on  mi  prawi  że  cmentarz  w  środku  klasztora  — 
,,kiedy  tak,  to  idź-* 

I  prawda  —  prowad^tit  nas  poganin  przez  korytam 
malowanych  mnóstwo  ^  cheial  freski  (Jumaczyć  —  j«  g« 
ręką  w  plecy,  ale  dolikatnic.  Co  mi  tam  freski,  kiedy  o  kilka 
kroków  dalej  Polak  leiy,  —  Ai  tn  wessiiśmy  w  ogromny 
czworobok,  bez  dachu,  otoczony  rzędami  kolumn  —  ladM 
kolumny  —  cienkie  jak  grube  trzciny  —  dziwnie  wyra.biaM 
a  spodu  i  góry,  w  grona  winne,  ptasie  dzioby,  głowy  ladt- 
kio —  a  każda  obwiedziona  mozaiką  zieloną  i  złotą,  gdyby 
pasem  perskim. 

Żona  moja  zaraz  powiedziała  że  to  architeklora  pa 
Maurach  —  nie  w  ciemię  bite  byJy  te  Maury,  kiedy  takie 
morcypany  stawiali, 

W  środku  czworoboku,  na  łące  pełnej  róż  i  cyprysów, 
kamieii  po  kamieniu  białym,  pomniki,  li^lo,  posągi  —  ał 
w  głowie  się  kręci.  —  Lecz  to  na  potem  wszystko;  choć 
żona  chciała  oglądai5,  ja  nie  dałem  i  pchałem  Włocha  pned 
się  —  a  mój  wiercipiętft  skacząc  przez  groby  i  krzewy, 
bieży  do  kąta  pod  murem  i  krzyczy,  ^Eccoloi'^  i  wyoiągft 
rękę  mówiąc  znów;  „CompUmentale  me.'- 

Dalibóg    gdy    się    zbliżę,  gdy    spojrzę,   znak    ćwięły 

Icrzyża  uczyniłem.  Czym  mógł  się  spodziewa^?....  oto  stal    | 

przedemną  krzyż  drewniany,  niski,  ledwo  że  ostrugany,  a  na   ] 

nim  napis  farbą  czarną:  ' 

g^ZGON  HENRYKA  LIGENZY,  | 

1840  roku,  12  kwietnia. 

„A  co  nie  Liienza,  a  co  nie  piaster?"  zawołał  WlocŁ. 

Ja  mu  trzy  rzuciłem,  i  zdjąwszy  furażerkę,  mówiłem 
Zdrowaś  Maryja,  a  potem  zacząłom  przypominać  Imości) 
że  to  niegdyś  wielka  familija  hyla  w  Polsce,  z  osiem  kar- 
tek w  Niesieckim  jest  o  niej,  ileż  to  dygnitarzy  i  senato- 
rów z  tego  gniazda  wyszło  —  a  teraz  co?  —  pożal  ń% 
Bożo!  —  Ostatni,  bo  nie  słyszałem  by  inni  jeszcze  to  imiq  ■ 
nosili  w  kraju;  a  mo^e  są  którzy  go  noazii,  ałe  nie  wiem 
O  nich.  Tak,  zapewne,  ostatni  z  Ligenzów  tu  leży  za  mo- 
rzem, na  wyspie  wśród  obcych,    prawda  *e  pod  ciepłem 
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niebem  i  między  kwiatami  —  ale  co  mu  po  tom  niebie 
i  kwiatach! 

Syn  mój  starszy  Kazio  (młodszy,  Tadzio,  został  w  do- 
mu z  guwernantką),  i  moja  Teodolincia  (matka  tak  ją 
przezwała,  choć  ją  ksiądz  wyraźnie  ochrzcił  z  wody  i  z  ce- 
remonii Barbarą —  Urszulą),  oboje  uklękli  i  pacierz  zmówili. 

Tymczasem  żonie  mojej  przyszło  na  myśl,  by  zaraz 
kamień  uczciwy  sprawić  P.  Ligenzic  wśród  tych  magnatów 
włoskich,  bo  aż  wstyd  że  szlachcic  polski  tak  nago  spi  na 
cudzej  ziemi  —  z  takiem  krótkiem  słowem,  przez  poczciwca 
służącego,  niezgrabnie  napaćkanem  —  i  zaraz  też,  bo  do- 
wcipna kobieta,  zaczęła,  chodząc  wzdłuż  i  wszerz,  inny 
napis,  zdaje  mi  się  wierszami,  układać. 

A  ja  wołam:  „Moja  panno  kochana,  trzeba  naprzód 
do  wsi  wrócić,  a  tam  o  wszystko  się  dopytać,  wywiedzieć  — 
z  kamieniarzem  się  rozmówić  —  i  dopiero  wtedy  pisać,  a  nie 
teraz  gdy  jeszcze  nic  nie  wiesz.** 

Włochowi  zatem  obiecuję  dobry  kompliment,  jeżeli 
mnie  zaprowadzi  do  gospodarza  u  którego  mieszkał  P.  Łi- 
genza  —  Włoch  zaraz  idzie ,  słowo  w  słowo  żyd  faktor 
u  nas.  Żonęm  z  dziećmi  zostawił  na  cmentarzu.  —  Tak 
Imość  chciała,  mówiąc,  że  będzie  czytać  na  grobie  włoskim^ 
jakiegoś  poetę  Niemca. 

Co  niechlujnych  i  ponurych  kątów  w  tym  Morreale,  to 
strach.  —  Wreszcie  doszedłem  do  porządnego  domu,  na 
wzgórzu,  z  ogrodem,  zkąd  widać  miasto  Palermo  i  całą 
zatokę  —  anim  patrzał  —  gospodarz  stał  na  progu  i  jadł 
melona  —  mój  Cyceron  mrugnął  na  niego.  —  Już  to  oni 
sobie  zaraz  tam  na  migi,  wszystko  co  chcieli,  powiedzieli. 
Gospodarz  jednak  wyglądał  na  poczciwego  i  łebskiego 
ćwika  —  z  żalem  prawić  zaczął  o  panu  Ligenzie : 

y^Signare^  szkoda  tego  młodego  pana.  Taki  był  cichy, 
spokojny,  wspaniały.  —  Żył  miernie,  ale  regularnie  płacił 
za  wszystko  —  grosza  długu  nie  zostawił  —  prawda  że 
i  grosza  na  pogrzeb  także,  ale  ja  i  służący  pochowaliśmy 
ciało.  —  Mówiłem  służącemu:  „Zostań  z  nami,  wykieruję 
cię  na  Yetturyna**  —  ale  on  nie  chciał  ani  się  po  włosku 
nauczyć,  ani  tam  zostać  gdzie  pan  na  jego  ręku  skons^, 
i  odpłynął  pierwszym    statkiem  —  nie  wiem  gdzie  —  po- 


dobuo   do  Francy!  —   alo  i   on  niedlu^    po^jjoi    ^o  P* 
jmierci  pana  rozpił  KJę  z  rozpaciy.' 

Wtedym  aię   znpytat   czy  nie  isoafaiwit  P.  Łigen' . 
kich  papierów  lub  r/eczy. 

Qospoda^z  jakby  sobie  nagle  aai  przypomniał,  "-/ni 
mnie  za  rękę,  i  przez  wncliody  zRwi6dl  do  pontądni^j  i;bT. 
na  drugićm  pi^irze. 

„Tu  niie»/kat  —  na  t6m  tóiku  umarł,  patrząc  si* 
V  morzo  i  na  Condin  d'oro  (tak  prieswali  sobie  dobtt? 
W  której  tety  Palermo),  a  przed  imiercią  sam  widiiatem 
io  piocsętowa)  zwój  papierów,  i  z&suwał  potSm  w  gt^b 
t€j  Bzafy  —  stii;t%cy  pewno  o  nich  zapomniał,  bo  gdy  itąd 
ruszał,  byl  jak  waryat  jaki*. 

To  mówiiic  otworzył  azarę.  —  Prawda,  pod  półkf 
lożt^y  papiery,  wziiitem  -^  ołówkiem  nawierzoha  napisano 
było:  „OBtatni  ślad  myśU  znikaj^i^ój.  —  Jeieli  kiedjkol* 
wiek  wpadnie  w  ręce  Polaka,  niech  czyni  z  nią  co  mo  ug 
podoba  —  ja  chci^byra,  by  jij  wydrukował,*  I  nic  więcej, 
tylko  te  Błowii,  i  owe  trzy  ułamki,  które  w  niniejszym  tłu- 
miku wyilajt. 

Przyznam  się  że  czytając  je ,  małora  co  zrozumiał  — 
nawot  niezupełnie,  oprócz  dobrych  chęci.  —  Są  to  i  kałdy 
powio  to  samo  co  ja,  dziwaczno  szusy  umierającego  na 
suchoty,  bo  juici  pytam  się  wszystkicli  wobec  i  kaidego 
z  oBobnn,  co  to  wierszo  o  Cieniach  znaczyć  mogą,  gdzie, 
jak  twierdzi  żonn  mojii,  która  je  na  czysto  przepisywała, 
raz  to  niby  o  człowieku,  to  znowu  o  Panu  Bogu  mowaF 
Co  te  widzenia  Chrystusów,  te  święto  Piotry  co  padają, 
kiedy  świętego  Piotra  na  własne  oczy  widziałem  i  wiekE 
jeszcze  stać  będzie  bo  tak  mocno  stawiany  jak  żaden  inny 
koSciół  na  świecie  —  co  ten  niby  kardynał,  niby  Jan 
apostoł,  co  papieia  żogna  i  błogosławi  —  a  to  wszystko 
smalono  duby  —  ale  darmo,  woli  ostataiÓj  P.  Ligenzy  mu- 
siałem dopełnić  kiedy  mi  Opatrzność  jego  dziełka  do  rąk 
wtrąciła.  ?•  umarłym  nie  można  jak  z  żywymi  czy  nmar- 
temu  co  wyperswadujesz?  a  kiedy  już  tak  żtidal  niechłe 
i  tak  będzio!  Tęskno  mi  było  za  nim,  serdecznie  tęskno  — 
gospodarz  mnie  odprowadził  aż  do  cmentarza.  Idąc  plótł 
rozmaite  szczegóły  o  nieboszczyku  —  powiadał,  żo  byt 
śniadej  cery,  bardzo    zapadłych  ale  świetnych   oczu  i  dzi< 
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^nie  j)Owolnych  ruchów  —  lecz  że  kiedy  raz  się  rozgnio- 
"wal  na  trzy  miesiijce  przed  śmiercią,  to  Włocha,  który 
z  nożem  gonit  za  żoną,  jak  to  zwyczaj  u  nich,  gdy  po- 
rwał za  piersi  i  wrzasnął,  to  Włochowi  aż  krew  z  nozdrzy 
i  z  ust  buchnęła.  Zresztą  nigdy  nikt  go  niecierpliwym  ni 
złym  nie  widział.  Często  grywał  na  fortepianie,  który  sobie 
z  Palermu  sprowadził.  Lubił  całe  noce  czuwać  i  grać  —  to 
mu  nawet  szkodziło!  A  na  kilka  dni  przed  śmiercią  zawołał 
gospodarza  do  siebie  i  biorąc  pałasz  kosztownie  oprawny 
rzekł  do  niego :  ^nie  mam  już  z  czego  płacić  tobie  — 
'wkrótce  już  za  nic  nie  będę  potrzebował  płacić.  Sprze- 
daj ten  pałasz  i  weź  com  ci  winien**,  a  gdy  to  mówił  miał 
łzę  dużą  w  oku. 

„I  cóżeś  wasan  uczynił?**  zapytałem  gospodarza. 

^SprzedłJ:em**  odpowiedział. 

Mało  com  Włochowi  w  oczy  nie  plunął,  osobliwie, 
kiedy  mi  zaczął  opisywać  pałasz.  —  Zdaje  się,  stara  to  broń 
była  po  Ligenzach,  na  rękojeści  turkus  —  na  klindze  krzyż 
i  imię  familijne. 

Jeszcze  mi  się  tęskniej  i  smutniej  zrobiło. 

Ale  czem  był  P.  Łigenza,  ale  gdzie  ostatni  raz  wi- 
dział się  z  swoimi,  czy  miał  krewnych  jakich,  czy  odbie^ 
rał  od  nich  listy,  czy  przepędzał  życie  w  kraju,  czy  za 
grdnicą,  czy  teraz  tylko  z  Malty,  czy  z  innych  stron  od- 
leglejszych  tu  przybył,  tego  na  żaden  sposób  dociec  nie 
mogłem,  bo  i  sam  gospodarz  nic  a  nic  o  tern  nie  wiedział. 

Zatem  nie  wiele  żonie  do  nagrobku  pomogłem,  gdym 
wrócił  na  cmentarz,  ale  już  był  w  głowie  napisany.  Ułoży- 
łem się  z  P.  Balducciuim  (tak  zwał  się  gospodarz)  by  mi 
wynalazł  rzeźbiarza. — Sztukę  marmuru  białego  kupiłem, 
a  po  tygodniu  gdym  wrócił  z  Palermu  by  przekonać  się, 
czy  mnie  też  czasem  nie  oszukali  Włochy,  zastałem  na 
cmentarzu  kamień  mój  z  napisem  żony  mojej,  zaraz  przy 
krzyżu,  który  zostawić  byłem  kazał  —  bo  co  sługa  na  grobie 
pana  postawi,  to  święte.  —  Po  tem  Bóg  sądzi  że  to  dobry 
pan  być  musiał  I 

A  napis  nasz  taki: 
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TU.    ZASNĄŁ.    DO.    CZASU. 
Ś.     P.    HENKYK.     LIGENZA. 
NAEODEM.    POLAK. 
ZNAKO^nTEGO.    NIEGDYŚ.    W   RZECZYPOSPOLITEJ. 

BODU. 

ŻYCIEM.    NIEZNANY. 

ŚMIERCIĄ.    WŚRÓD.    OBCYCH. 

NA   WYSPIE,    DALEKIEJ. 

GODZIEN.    ŻALU.    I  MODŁÓW. 

POCHOWANY.    PRZEZ.    SŁUGĘ. 

WIERNEGO. 

POMNIKIEM.   UCZCZONY. 

PRZEZ.    PODRÓŻNYCH.    ZIOMKÓW. 

KTÓRZY.    GO.    NIGDY.    NIEZNALI. 

TYIiKO.  MYŚLI.    JEGO.    CZYTAJĄC. 

UCZULI.   ŻE.    ON.    BYŁ.    ICH.  BRATEM. 

NA   ZIEMI. 

A   TERAZ.    ŻE.    O   NICH.    MODLI   SIĘ. 

W  NIEBIESIECH. 

Tak  żona  moja  chciała,  trochę  tam  kadzidła  co  do  tych 
myśli  czytanych  —  no  —  cóż  robić  —  lepiej  podchlebiać 
umarłym  niż  żywymi 

Com  miał  powiedzieć,  powiedziałem  —  napisałem. — 
Ale  kiedy  to  już  ma  pójść  do  druku,  to  jedno  jeszcze  do- 
dam, że  mi  się  we  Włoszech  dwie  tylko  rzeczy  nadzwyczaj 
podobały  —  podpora  w  Koloseum  postawiona  przez  papie- 
żów  by  stare  mury  nie  gruchnęły  i  błota  Pontyńskie,  całkiem 
do  naszej  Pińszczyzny  podobne  —  chciałbym  był  w  nich 
polować  ale  czasu  nie  miałem. 

Niechże  Bóg  teraz  świeci  nad  duszą  pana  Henryka 
Ligenzy  —  com  mógł  uczyniłem  dla  niej  I 

Pisałem  w  Szafuzie,  na  przejczdncm,  1  Lipca  1819  roku. 

Stefan^  Szczęsny,  Bogdan  Mielikowski, 

przydomku  i  herbu  Gozdawa. 


SYN  CIENIÓW. 

5.  Tedy  Anio)  któreg^om  widział  na   morzu  i  na  ziemi,  podniósł  rękę  swoją 
ku  niebu. 

6.  I  przysiągł  przez  żywiącego  na  wieki  wieków,  który  stworzył  niebo  i  to, 
co  w  niem  jest,  i  ziemię  i  to,  co  na  niej  jest,  i  morze  i  to,  co  w  nlem  jest,  ie 
czasu  już  nie  będzie. 

OBJAWIENIE  Ś.  JANA,  BOZ.  Ł 

Syn  cieniów  patrzy  w  otchłań,  w  ziemię,  na  dół. 
Moc  go  nieznana  z  ciemni  wyrzuciła, 
Dzika  wilczyca  piersią  wykarmiła, 
I  pod  Tytanem  stęknął  ziemi  padół. 

Poszedł  w  pół  senny  i  darł  się  po  górach. 
Zawisł ;  ssie  wilgoć  na  gór  szczycie,  w  chmurach , 
Aż  mgła  wisząca  pęknie  u  skał  szczytu, 
I  światło  spadło  z  krainy  błękitu. 

Pojrzy  syn  cieniów  w  oddal,  w  górę,  w  niebo, 
Wyciągnął  ręce  do  wyżyn  wszechświata. 
Choć  z  ziemi  rodem,  już  ziemią  pomiata, 
Nektar  gwiazd  mlecznych,  ust  jego  potrzebą! 

Ale  nim  wdzieje  szaty  człowieczeństwa, 
Nim  się  rozbierze  z  powicia  natury, 
Musi  z  nią  walczyć  i  znosić  tortury 
Olbrzymie,  straszne  Tytanów  męczeństwa. 

Aż  w  starożytnej  odmętu  zawiei, 
"Wyjdzie  przemienion  i  „ Jestem '^  zawoła. 
Ludzka  mu  piękność  wyjrzy  wtedy  z  czoła, 
W  sercu  zakwitnie  kwiat  błędnych  nadziei  t 

Choć  Boga  tylko  zna  on  gniewu  panem, 
Choć  pozór  dotąd  mu  prawdą  jedyną, 
I  przeciw  losom  brata  się  z  Szatanem  — 
Ta  dola  płynie,  bole  te  przeminą! 


i 


I 


Przez  dlu^ii  pranc  lud/kiego  luęczciistwo, 
Znów  się  roabierze  %  a^aly  cztowioczenstwa. 
Myśl  która  truje,  krew  wlaana  co  krwawi, 
Oling  mu  z  serca  wyżrc  i  przetrawi  — 

Ciemiów  koronę  przywujże  Jo  akroni, 
I  łx^>  miłości  nad  bracią  uronią 
Cierpiąc  i  wierząc  w  Ojca  Niebieskiego, 
Jak  duch  nioszczęeny  —  lecz  wolny  od  ztegol 

Ai  znów  si^  zbudzi  odwieczna  tgaktłuta, 
Dni  zwątpień  wróci),  pokusa  eię  wzmoże, 
Znów  mu  się  wyda,  że  z  niego  sierota, 
Rzucony  oślep  na  zaguby  morzGl 

Ale  zte  przejściom  —  tylko  pyłem  drogi  — 
Jeśli  piorunom  —  lo  doczesnej  bur/y  — 

Jeżeli  cierniem  —  to  łodygi  róży 

Któroj  kwiat  plonio  tam  gdzie  Bogów  progi! 

Ten  co  dziś  wa_tpi  —  co  od  wieków  jęczy, 
Gwiazd  swych  siy  dowie  i  zamieszka  z  niemi, 
Bo  w  gwiazdf  nieba  przetworzy  knig  ziemi 
"Wiążąc  go  z  Niebem,  iiuiej  wstęgą  tęczy. 

Stąpaj  więc  dalej,  o  synu  światłości! 
Stąpaj  ku  światów  nieodkrytych  stronie! 
"Wszystko  co  żyje,  świeci,  dźwięczy,  płonie 
Twojem,  na  drogach  twój  nieśmiertelności! 

CoS  myślą  pojąt  —  dosięgniesz  ramieniem  — 
Ujrzysz  na  oczy  —  coś  przeczuł  natchnieniem  — 
Z  strun  twojej  lutni  rozpierzchnięte  dźwięki 
"Weźmiesz  jak  perły  widome  do  ręki. 

Gdy  wrócą  kiedyś  świeże  i  stwardniałe, 
"W  życiu  wcielone,  w  próżni  zmartwychwstało. 
Iła  wieki  wieków  da.i\6  Tohie  —  Tobie. 
Coś  marzył  czRsem  te  ^■flfi^j  V,Q'ci\ft<i  ^  ^tJwift,\ 
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A  hańbą  ową  nic  dręcz  się,  pielgrzymie  — 
Gdziekolwiek  idziesz  tam  wre  anioł  życia; 
Twarz  jego  czasem  w  czarnym  śmierci  dymie  — 
[jecz  jak  kwiat  róży  nim  wyjdzie  z  ukrycia, 
Jak  uśmiech  dziecka  nim  błyśnie  z  powicia! 
Bądź  znów  jak  Tytan,  wielki  —  silny  —  dumny 
Wszędzie  kolebki  —  nie  ma  nigdzie  trumny  — 
1  wszędzie  niebo  —  nie  ma  nigdzie  ziemi  — 
i  wszędzie  Bogi  —  nad  Tobą  i  w  Tobie, 
Xu  każdem  miejscu  i  o  każdej  dobie, 
13yłeś  —  nie  jesteś,  lecz  znów  będziesz  z  nimi  I 
Aż  kiedyś  ujrzysz  jak  z  lazurów  łona 
Jasność  jasności.  Bóg  Bogów  powstaje. 
I  znów  do  Niego  wyciągniesz  ramiona, 
I  On  cię  porwie  w  inne  —  dalszo  raje! 

Znów  za  nim  pójdziesz  ty  anioł,  ty  święty, 
Lecz  on  ci  jeszcze  będzie  niepojęty  — 
Choć  w  innem  ciele,  choć  na  skrzydłach  gromu, 
Coraz  to  chyżej  i  wyżej  niesiony. 
Ty  tęsknisz  dotąd  —  boś  nie  znalazł  domu  — 
I  świat  twój  jeszcze  nie  jest  nieskończony! 

Choć  wstęgi  mleczne  u  stóp  twoich  płyną 
Jak  niegdyś  ziemskich  oceanów  falo. 
Ty  na  nie  patrząc,  nowe  czujesz  żale. 
Wiesz  że  i  one  jak  tamte  przeminą! 
Dotąd  ci  czegoś  brak,  synu  światłości! 
Choć  latasz  wolny  po  światów  przestworze. 
Cień  twoich  skrzydeł  dotąd  w  nim  się  toczy, 
Mgła  niepamięci  dotąd  ćmi  ci  oczy. 
Ostatek  bólu  w  twojem  sercu  gości, 
I  jeszcze  wołasz  na  Boga:  „Ty  —  Boże!** 
Duch  t.YÓj  dopiero  u  progów  wieczności! 
Aż  przejrzysz  Pana  jakoś  ty  przejrzany, 
I  poznasz  siebie  —  a  w  tej  samej  chwili 
Noc  niepamięci  w  Tobie  się  przesili  — 
Wspomnisz  nareszcie,  żeś  z  Panem  nad  pany 
Duch  ten  sam,  jeden,  na  wieki  i  wszędzie. 
Co  Jest  już  teraz  —  nie  byl,  aTV\\i^^TA^\ 
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Bo  pierwsze,  wszystkie  kształty  przeminęły  — 
To  sen  twój  miJal  jak  fal  miliony  — 
Ten  sam  ty  byteś,  lecz  nieprzebudsony 
Rai  śnił  o  falach  co  w  Tobie  płynęły! 
Teraz  żyi  pocznieBz  —  boś  uczul  żcs  razem 
Potęgą  marzoń  i  raarzcri  obrazem! 
W  jediłcni  wspomnieniu  po  długim  pogrzebie 
Tyś  zlłti  BJc  z  Bobą  —  tyś  przypad)  do  fliebict 
I  wszystkie  dusze  co  wierzyły"  Tobie 
I  przez  ciąg  wieków  spać  się  ktadly  w  grobie, 
Coraz  to  wyżej  z  grobu  w  grób  na  zmiany 
Wschodnio  i  żyjąe  —  do  eiebie  wróciły! 
Tom  są  ua  koricu  czem  w  początku  były  — 
Świat  jeden  ducha  z  twoim  duchem  siany  — 
Lecz  kaeda  dusza  na  ciebie  wyrosła, 
I  siebie  samą  w  twoje  łono  wniosła, 
I  wie  o  sobie  —  że  stała  się  synem 
Równym  ci,  Ojcze,  i  wiecznie  jedynym.  -' 

Bo  w  każdej  Jeden  Ty  jesteś,  o  Paiiie!  | 

I  w  każdej  wołasz  „Ja"  a  oprócz  Ciebie, 
Nigdzie  nic  nie  ma  i  nic  nie  powstanie! 

Teraz  myśl— kochaj— stwarzaj  —  wiecznie  niebo  w  niebtel 


Sen    Cezary. 

1.  Choćbym  muwi)  Językami  ludzkiemi  i  anicUkiemi,  n  miłcśoibym  nie  miał* 
stałem  »ic  Jako  raiedi  brząkajtfca  albo  cymbał  brzmiący. 

2.  I  cho«;bym  miał  proroctwo  i  wiedziałbym  wszystkie  tajemnice  i  v>»zelki| 
iimiejt^tno^c'  i  choćbym  miał  wszystką  wiarę,  tak  żebym  góry  przenosił,  a  mi* 
łu^icibym  nie  miał,  nim  nic  Je»t. 

LIST  PIERWSZY  Ś.  PAWŁA  DO  KORYSTYAN,  Roz.  XII. 

« 

Cienie  zewsząd  w  duszy  mojej  i  w  około  ócz  moich — 
głos  mnie  zawołał  po  imieniu:  „Cezara,  Cezara*^  i  wysze- 
dłem i  idę,  sam  nie  wiem  gdzie,  ale  za  tym  głosem  pójdę 
jeśli  trzeba,  aż  na  koniec  świata! 

Widzę  wieżę  czarną  przy  wielkim  kościele  —  kazano 
mi  wejść  do  niej ;  wstępuję  ciasncmi  wschody  —  głos  prze- 
demną  leci  i  woła:  „Cezara,  Cezara.^ 

I  nagle,  grubo  mury  stały  się  jakoby  hafty,  jakoby 
rąbki,  jakoby  kwiaty  z  kamienia;  pośród  ich  liści  i  kielichów 
światło  miesięczno  się  wkrada.  Im  wyżej  tem  więcej  takich 
kwiatów,  tem  wysmuklejsze,  przejrzystsze  i  światła  też  coraz 
więcej  przybywa.  —   Głos  wciąż  woła:  „Cezara,  Cezara. ** 

Okrążyły  mnio  poręcze  granitowe  —  przepaść  bez- 
denna podemną  —  nademną  dzwonnica  pleciona  przezro- 
czysto, róże  gotyckie  kładzione  na  różach,  arkady  podesłane 
arkadom,  świat  ostrołuków  pnący  się  ku  niebu  —  a  przez 
każden  z  nich  gwiazdę  jedną  widać  a  przez  jeden  z  nich 
księżyc  złoty,  szeroki,  tam  daloko,  tam  nad  górami! 

Głos  wstąpił  w  dzwonnicę,  i  jak  słowik  ukryty  w  gaju 
woła  na  mnie:  „Cezara,  Cezara.**  Okolicajak świat  szeroka, 
roztoczyła  się  przcdemną.  Zdało  mi  się  że  widzę  pomieszane 
wsi,  miasta,  wzgórza,  doliny  i  bory  uśpiono,  księżyc  nad 
niemi  płynie,  wszystko  się  stało  bladem  złotem  i  ciszą! 

\V  tem  z  pod  stóp  moich  nagle,  od  razu,  wzbiły  się 
dźwięki  poważne  jakby  organów  szum  pomieszany  ze  śpiewem 
ludu.  I  coraz  głośniej  i  coraz  pełniej  te  akkordy  wschodz%, 
z  dolnego  kościoła  —  idą  do  mnie  —  otoca.^V3  \sswvOw 

KBAajŃSKI  u.  ^^ 


A  za  kiiżdviu  uklcorilem  £wtatto  micsiiicni  ^ywK^om  lif 
Bteje,  gwiaKilj'  się  ruiSKOr^saJą  jak  irciniD»  coruz  nlękfiM, 
cgnistazo  —  niebo  cale  jak  juJno  morzo  jasnoŃci  wisi  i* 
demuis  —  ziemia  catn,  jak  jedno  zwicrciaJlo  k^-Jy  mJ  t» 
jasnośi5  odbijn,  IcJiy  poiictnu^  —  wieia  tylko,  i  kHl»dii 
tylko  czarne,  jak  tkata  uzarna! 

I  wszędzie,  wszędziu  ujrzałem  jakoby  tłumy  narodi* 
przecbailzBJiice  się  po  lej  ja^noad  ~  usłyszałem  krstyfc  icł 
mowy  i  oiI|t)ob  icb  stijpaii.  -~-  Szli  nie  gawrai^ajno  —  gdiił 
sig  spotkali  tnm  wrzask  się  wzczyna),  a  czasom  wsnofili 
Ki<)  pieiń  Mogą  pokoju  —  i  szti  coraz  dalej  w  nieskoitotd- 
noii  widnokręgu  —  lc»i\;iyc  już  teruz  jak  tigntintio,  krwaw* 
ułolSoi.'  gorzul  iiad.tiimi,  a  gwiazdy  wszyilkie  iiatrinty  x  git} 
jak  koluJucB  ksiciycB. 

1  ujrzatom  p03rf>tl  narodów  garstk^^  ludzi,  ubranytl 
■w  nz^ity  ialohnc,  garstka-  lud/i  ujrzałem  niowicą  sztandar 
na  którym  napisano  Ityto  „naród,"  —  ujrzałem  ostAtde 
pokolenie  wielkiego  plemienia,  iduee  zwolna  jakby  za  po-  1 
grzeliem,  iiiącc  tnkże  w  nieskmScznnośź  —  a  gdziekolwiek 
spotkały  tiię  z  drugiemi  tłumy,  toruJE)co  sobi^  drogę  ostat- 
kami s/nhpl.  —  Wiolii  7  oieh  d^/.witrnli  szcriitki  tai^cucłińr 
Tir   ;■     -•f'-   ■   '^l•l:•^■l^.   1  ■■!-  ł.rir.^-    i\. ■■'..-■  <  I  i'---'^r.  7!iii?oni— 

wiciu  y.  Jiioh.  znaczyli  rilaiiy  swoje  krwią  z  run  plynąpn  i  na 
ith  piersiach  {,'lĘbokie  rany  widziałem  —  na  ich  czołach 
jakoby  wieńce  cierniowe  —  w  ich  ręku  jakoby  krzyże  zwic- 
dlemi  kwiaty  oplecione,  a  milczeli  tak  jak  groby  milczą, 
bez  krzyku  walczyli  —  bez  jęku  padali  —  bez  pieśni  zwy- 
ciężali —  bez  narzekania  szli  dalej  na  nową  bitnc  i  śmierć 
tę  samą!...  Długom  patrzał  czy  też  kto  ich  nie  przywita 
milosiernem  słowem  lub  uściskiem  bratnim.  —  Lecz  nigdy 
i  nigdzie  nikt  im  ręki  nie  podał,  nikt  z  drogi  się  uie  usu- 
nął, by  mogli  ci  umierający  przejść  w  pokoju.  Tłumy  na- 
rodów jak  mury  czarne  stawtJy  w  poprzek  im;  jak  potoki 
czarne  płynęły  przeciwko  nim  —  jak  stada  drapieżnych  pta- 
ków pastwiły  się  nad  ich  obaloncmi  ciałami. 

I  żal  serce  mi  objął  i  łzy  do  ócz  mi  się  cisną.  Zro- 
zumiałem  katedry  ponure  jęki,  owo  podziemne  akkordy 
bijące  ku  niebu  —  one  gtB,\^  c«icł7,^\i!^\.\<s%iv\iŁ4xŁ.^*%tiV 
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—  A  glos  z  waotpza  dzwonnicy  zaszumiał  ku  raiio:  „Co- 
zara,  Cozara,  oto  lud  co  zchodzi  z  ziemi  i  nie  powróci 
nigdy '*. 

•u  A  gdym  spojrzał  znowu,  oni  bili  się  otoczeni  zewsząd 
i  już  bez  nadziei  —  bo  ów  księżyc  jasny  jak  słońce  oble- 
wał ich  promicńmi,  a  nad  ich  wrogami  wisiała  jakoby  mgła 
połyskami  przetkana  —  i  było  im  bardzo  ciężko  i  skwarno, 
wszystkie  kulo  i  ci:^*cia  prosto  w  nich  trafiały.  Ich  miecze, 
ich  groty,  daremno  bl;ul74o  w  cieniach,  wrogów^  zabijać  nie 
moofly.  I  bvło  im  nieznośnie  tforzko! 

1  każden  z  nich  wzniósł  w  górę  dziecię  swoje,  i  r/okt: 
^leć  do  Boga,  sieroto/  —  A  zdało  mi  się  że  na  chwilę 
zbladł  księżyc  i  z  nad  it-h  głów  się  odsunął  —  i  przepaść 
jakaś  lazurowa  wydrążyła  się  w  nioMe  —  i  w  ni.-^  wleciały 
owe  wszystkie  maleńkie,  jak  rój  białych  aniołków  —  wle- 
cieli i  znikndi  —  i  zamknęło  się  niebo  i  znów  księżyc  roz- 
iskrzył się  krwawym  blaskiem  i  walka  ni  nowo  się  rozpo- 
częła na  ziemi! 

A  umierających  coraz  mniej,  umarłych  coraz  więcej 
widzę  I  Jednak  żaden  dotąd  nie  rzucił  broni,  nie  kląkł  — 
nie  błagał  przebaczenia  —  nie  zdał  się  na  hańbę  niewolił 
Słyszę  glosy  wołających  tłumów.  —  , Żyjcie  i  bądźcie  na- 
szemi  sługi.  *"  Umierający  wstrząśli  korony  cierniowe  na 
czołach  i  odpowiedzieli  jednym  wielkim  krzykiem,  jak  gdyby 
ostatniem  wyzwaniem  do  boju! 

Krąg  wrogów  jak  pierścień  żelazny  ścisnął  się  koło 
nich,  nad  tym  pierścieniem  druga  obręcz  z  dymu  i  błys- 
kawic zaokrągla  się  w  powietrzu  —  wtedy  każden  z  umie- 
rających rzekł  do  zemdlałej  niewiasty,  którą  trzymał  w  ob- 
jęciu: „obudź  się  i  powiedz,  czy  chcesz  żyć  dłużej  odemnieP* 

A  owym  aniołom  bladym  roztworzyły  się  oczy  i  każda 
odrzekła  z  westchnieniem:  „Ziemia  wasza,  ziemią  naszą. 
I  grób  wasz,  grobem  naszym.  Tam  razem  z  wami  miesz- 
kać będziemy.^  I  uśmiech  miłości  nieskończonej  zakwitł  na 
tych  wszystkich  ustach.  I  każden  z  umierających  jak  stal 
z  podniesionym  mieczem,  tak  utopił  go  w  piersiach  tej 
którą  kochał  —  potem  zło-^ył  jej  ciało  na  murawie  i  po- 
biegł naprzód  ku  wrogom.  —  Znów  się  straszna  walka 
rozpoczęła  na  ziemi! 
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I  zdało  mi  się  ia  z  tjch  postaci  białych,  Icżącjch  l 
sieloBCj  rotirawie,  pn^ydtoJzily  dusze  lekkie  i  srehrzrni 
w  wielkim  fmulku  ,  i  jnk  wieniec  lilii  nadpowjetrznych  la- 
TTiKty  tam  w  przestrzeni  i  płakały  uail  Ij-mi  którzy  wiil 
ginęli  —  i  nad  lymi  ktirzy  jeazczo  dotąd  zginąć  nie  idoUii. 
nad  Detatksmi  -n-ielkiego  nnrodu! 

GIoB  stowiczy  jęknął  z  dzwonnicy:  , Cezara,  Cezara! 
patrz,  paCrz,  bo  to  ich  ostatnia  godzina!"  Katedra  xni)rMi 
od  ukkordu  co  wzbit  się  z  jej  lochów.  Ten  nkkord  jak  pioron 
co  bije  z  głębin  ziemi  ku  niehn,  rznci!  aic  i  rozległ  liy 
-wszędzie,  i  znów  zebrawszy  się  razem  pieśnią  falobną  wyżej 
podniósł  się,  i  wyiej  jeszcze,  i  slysznleni  go  wciąż  nad  e< 
jakby  doszedłszy  koiiezyn  świata  jeszcze  brzmiał  tym  SAtnm 
dźwiękiem  rozpaczy,  tara  gdzie  gwiazdy  iwiccis  i  gdzie  ttn 
krwawy  księżyc  błyszczał. 

A  gdym  oczy  obrócił  ku  ziemi,  ujrzałem  tłumy  rartf 
dów  przechadzające  się  jako  dawniej;  na  miejscu  gdzie  m 
garstka  poległa  już  tnipńw,  ni  krwi,  ni  broni  nio  bjto  - 
murawa  zieleniała  —  usłyszałem  jakoby  śpiew  ptasząt  w  krze- 
winie —  jakoby  szmer  ruczajów  w  oddali  —  uczułem  jakoby 
woń  spokojnych  kwiatów  lecącą  ztamtąd  i  zdjął  mnie  strach, 
że  tak  cicho  ua  tej  wielkiej  mogile! 

A  glos  anielski  mi^j,  zawołałna  mnie:  , Cezara,  Cezara, 
patrz    co  zostało    się  po  nich."  J«  w  stronę  głosu  spojrza- 
łem—  a  księżyc  był  znów  mały  i  śniady —  gwiazdy  drobne    ] 
i  migaja.ce,  okolica  ta  Bama  co  na  początku,  wieńcem  wzgóre    | 
otoczona,  białych  wiosek  zasiana  milczeniem. 

Glos  woła  ciągle:  „Cezara,  Cezara"  ale  zdało  mi  się 
że  wyszedł  z  dzwonnicy  i  ciągnie  mnie  naznd  ku  wscho- 
dom wieży.  I  szedłem  za  nim  coraz  niżej  zstępując,  szedłem 
wśród  dużej  ciemności,  w  tęsknocie  ducha  mojego  —  i  nie 
wiedziałem  kędy  idę,  czułem  tylko  po  wzrastającym  smutku, 
że  chyba  do  grobu. 

I  obrócił  głos  wzdychając,  ku  przejściu  pełnemu  blas- 
ków odbitego  światła.  —  Szum  dziwny  słychać  jakoby 
szelest  wielu  liści  suchych  wijących  się  pospołu  w  lekkim 
wietrze  —  jakoby  mowę  wielu  głosów  przyciszanych  ho- 
lem—  jakoby  skargę  przebudzonych  w  trumnie  i  zasypia- 
jących znoiTU. 
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A  głos  rzokł:  ^Cezara!  fceraz  módl  się  za  nich^  —  i 
ujrzałem  przed  sobą  wnętrz  katedry  bardzo  długiej,  nad 
którą  stałem  jak  gdybym  stał  na  podniosłosci  clióru,  i  z  chóru 
zaglądał  w  tę  głąb  pełną  kaplic,  ołtarzy,  filarów,  ławek 
czarnycli  i  lamp  płonących  przed  obrazami,  przed  posą- 
gami, tu  i  owdzie  nad  pomnikiem  rycerza,  tu  i  ówdzie  nad 
chrzcielnicą,  nad  amboną,  wszędzie  u  stóp  i  na  szczytach 
słupów  gotyckich  i  na  arkadach  i  wzdłuż  ostrołuków  —  ale 
ich  promienie  przyćmione  były  i  zwiędłe,  jakoby  od  łez 
wiszących  w  powietrzu  —  od  mgły  ledwo  widzialnej  co  się 
przesuwała  w  przestrzeni! 

1  ujrzałem  pośrodku  katedry  wielki  otwór  rozwarty 
jakoby  wstęp  do  podziemnych  grobów  czekających  na  ko- 
goś —  i  ogromny  kamień  leżał  przy  tym  czarnym  otwo- 
rze, kamień  ogromny,  biały  jak  alabaster  i  długą  taśmą 
krwi  obrąbiony,  krzyżem  krwi  pośrodku  znaczony,  a  pod 
krzyżem  było  to  słowo,  także  krwią  napisane:  naród. 

I  pusto  było  w  tym  wielkuu  kościele.  —  Wtem  zdało 
mi  się,  że  słyszę  jakby  przeczucie  muzyki  tajemniczej 
w  sercu,  i  z  serca  mego  na  jaw  j)owschodziły  slabiuchne 
dźwięki  —  i  już  teraz  chwytam,  słucham  nuty,  do  kropel 
kapiącej  rosy  podobne  —  i  z  nich  powiązała  się  plecionka 
szmerów  melodyjnych  —  i  ta  wielka  katedra  rozpłakała  się 
dźwiękami, 

Każden  jej  ołtarz,  każden  filar,  każdon  głaz  jej  po-' 
sadzki  zadrgnął  jak  struna  —  każden  jej  posąg  jęknął,  ale- 
pieśnią;  i  ta  pieśń  rosła  spokojnie,  poważnie,  jakoby  śpiew 
duchów  niewidomych,  cierpiących  serdecznie  i  serdecznie 
modlących  się  o  ulgę,  o  sen  zapomnienia,  o  miłości  i  lito-, 
ści  trochę  —  do  wielkiego  Boga! 

W  tem  grzmot  z  organów  uderzył  —  raz  tylko  —  i  roz- 
warły się  bramy  katedry  —  i  głos  mój  rzekł  do  mnie: 
„Cezara,  Cezara,  patrz,  bo  to  oni  wchodzą.*'  ' 

I  szli  polegli,  szli  umarli,  szli  jeden  za  drugim,  sztan- 
dar swój  niosąc  jak  za  dni  życia,  trzymając  w  objęciach 
pozabijane  anioły  swoje  —  trzymając  w  ręku  pęknięte 
oręże;  szli  jak  mgły  chodzą,  bez  szelestu,  szli  ze  spuszczo- 
nem  czołem,  pełnem  wspomnień  bólu.  —  Dzieciątek  ich 
tylko  nie  było  z  nimi  —  ale  jak  tylko  przestąpili  próg 
katedry  i  zaczęli   stąpać  w  stronę  w lelile^^   ^iK^-^^ia.^  \»xQk^ 
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kędy  zdało  mi  się,  in  niurmurowyeh  aniołków  ^ono  W7- 
chjla  się  ze  sklepień,  ot!  muzyka  stała  się  miękką  i  tk!i«| 
jak  Rzczę^cia  wspomnienie  —  otl  jakieś  Trieiico  nagle  btf< 
snęły  w  powietrzu  i  róż  białych  tysiące  spadły  na  posadikf — 
otl  tych  aniołków  grono  tnotyltcti  skrzydeł  opasatn  się  If 
cz%  i  każJen  rączki  wyciągnął,  oderwał  się  od  sklepieni*, 
zawisł  w  powietrzu,  i  ważijc  się  w  powietrzu,  jasnemi  om^ 
tami  zda)  się  szukać  i  poznawać,  a  poznawszy  leoiol  kn  nin, 
ku  nadchodzącym,  i  skrzydełkami  wieiSozyl  głowy  Djc£w 
poległych  i  matek  uśpionych  snem  śmierci  I 

A  mę^o  podnieśli  czoła  i  uśmiechnęli  się  poznając  pn^ 
mieniono  dzieci  —  a  matki  rcizerokni|W8zy  oczy  krzyknęły 
z  radoćcift  i  /  objęć  mężów  zsttjpity  na  ziemię  i  podnosne 
dłonie  ku  tym  aniołkom,  nazywały  je  po  imieniu,  wot*^ 
kalbda  swojego  i  wspinając  się  na  palcach  stóp,  ustami  go- 
niły te  nadpowietrzno  twarzyczki,  przesuwające  «ic  j«k 
kwiaty  i  gwiazdy  nad  niemi. 

Aż  drugi  raz  zagrzmiały  organy  —  wtedy  w  pnstycb 
ławkach  usiedli  męże  i  odetchnęli  jukby  po  męce  iTcii 
całego  —  przód  nimi  koło  stopni  wielkiego  ołtarza  usia- 
dły niewiasty  i  wnet  zdały  się  na  nowo  bardzo  blade  i  nie- 
wzruszone i  głęboko  śpiące.  —  Męfe  broń  poskładawsK 
na  ziemię,  zdjęli  z  głowy   korony    cierniowe  i  podnieśli  js 

V  stronę  posągu  Chrystusa;  ale  nie  wyrzec,  ale  o  nic  pro- 
Bić  nie  mogli,  bo  ich  piersi  przebite  byty  i  neta  oniemiałe 
z  bólu  i  znużenia. 

A  lampy  ciemniały  coraz  bardziej  —  mgły  zstępujące 
z  sklepień  wiły  się  nn  kształt  całunów  —  gromnice  gasły 
jedna  za  drugą  —  tony  owe  miękkie  i  tkliwe  cichły  pod 
jękami  organów.  —  A  im  ciemniej  i  huczniej  się  stawało, 
tern  posąg  Chrystusa  ów  biały,  wysoki,  daleki,  bielał  i 
rósł   bardziej    przedemną  ~  aż   cały   kościół    zanurzył    się 

V  mrok  szary  —  aż  przestrzeń  cala  przemieniła  się  w  grzmot 
nieustanny,  podobny  do  huku  trąb  arcbanielskich.  I  postać 
owa  wysoka,  daleka,  nad  wielkim  ołtarzem,  jasną,  bliską, 
tyra,  zstępującą  się  wydała.  —  Ona  jak  słońce  —  oni 
wszyscy  czarni  i  cały  kościół  czarny  i  drżący  jak  drzewo 
ir  wietrze  jesiennym.  —  A  postać  zstąpiła  i  stanęła  nad  sa- 

niewiasty  i  pojrzala  ku  mężom  siedzącym  —  a  wzrok 
tj,  byta  to  jasnoić  biała  jat  i^^&m%^\.w\ 
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Niewiasty   się    podniosły  i   zasłaniając   oczy    rękoma 
westchnęły:    ^0  Panie,   oddaj   nam   dzieci   nasze.**  I  męże 
padłszy  na  ziemię,   zawołali:    ,0  Panie,    oddaj   nam   Oj-< 
czyznę  naszą.** 

A  postać  zstąpiła  jeszcze  niżej  i  oni  wszyscy  powsta- 
wszy szli  za  nią,  a  ona  wiodła  icłi  ku  roztwartym  grobom| 
nietykając  ziemi  stopami  ale  płynąc  i  unosząc  się. 

I  pierwsza  w  grób  wstąpiła  jak  słońce  co  zachodzi, 
w  grób  ten  czarny,  mówiąc:  , Odpocznijcie  —  kamień  nad 
wami  jak  nademną  zasunięty  będzie.  —  Alboż  ja  nie  przy 
was?  Czemu  się  wahacie?^  I  oni  wszyscy  zeszli  i  zniknęli, 
wszyscy  aż  do  ostatniego,  idąc  za  postacią  Chrystusa.  — 
I  widzifdem  jak  się  podniósł  ten  głaz  ogromny,  z  napisem 
naród  i  zapadł  nad  nimi.  —  I  ostatni  grzmot  uderzył  -^ 
i  zgasła  ostatnia  gromnica. 

A  wśród  ciemności  usłyszałem  jakoby  chór  duchów 
śpiewający  ostatnie  pożegnanie  im : 

^Złóżcie  dłonie  na  zimnej  pościeli  —  złóżcie  czoła 
na  trumny  wezgłowiach  —  niech  ostygną  rany  wasze  — 
niech  odpoczną  serca.  —  Zapomnijcie!  aż  przyjdzie  na  was 
i  na  ziemię  waszą  powtórnej  wiosny  godzina!** 

„Ten  sen  będzie  siłą  wam;  bo  Pan  czuwa  nad  wa« 
szemi  trumny  i  czeka  at  chwile  przeznaczone  miną,  a  terwz 
pokój  wam  —  teraz  zaśnijcie  głęboko.** 

I  stało  się  wielkie  milczenie  —  a  głos  który  mnie 
strzegł,  powtórzył  z  cicha  te  same  słowa  co  pierwej:  ^ Ce- 
zara, Cezara,  patrz,  co  zostało  się  po  nich.**  —  A  ja  nic 
nie  widząc  zapytałem:  ,,co?**  A  głos  rzekł  znowu:  ,, Patrz  -^ 
oto  ślad  jeszcze  po  nich  na  ziemi.** 

I  naglem  ujrzał  jakoby  modrych  wyziewów  gromadę 
a  w  samym  środku  ich  jakoby  obraz  malowany,  po  wlewany 
powiewami  wiatru  —  ujrzałem  twarz  niewieścią  i  całą  po- 
stać niewieścią  na  pozór  przemijającą  —  a  doskonale  piękną, 
z  smutku  wiecznego  wyrazem  na  czole !  —  Jej  szaty  lekkie 
jak  myśli,  na  wzór  myśli  tęsknych  na  około  niej  płynęły, 
takie  białe  !  —  Jej  wzrok  wbity  byt  w  próżnią  przes^zeni. 
I  dumny  był  ten  wzrok  choć  łzawy  —  i  harde  to  czoło 
choć  obarczone  cierpieniem  —  i  uroczysta  ta  postać  cho^ 
do  snu  nikłego  podobna! 

A  głos  zawołał  na  mnie:  ^Strzeż  ^e\ — C^tas:^^ 
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ona  siostrą  tych,  którzy  walcząc  polegli.  —  Ona  jedni 
ocalała,  by  piękność  rodu  tego  nie  zaginęła  całkiem  u 
zionii." 

A  gdym  drugi  raz  spojrzał,  uezulom  że  kooltam  ją  — 
i  zdało  nti  się  że  idę  za  nii),  w  ćwiat  mi  uieznąjoisy;  gińti 
j)ośr6d  mgieł  jesiDiinycii,  gdzieś  w  puszcze  stroskane,  k(dj 
6)vc1iai:  potoków  przcRtonion^ch  szumy,  kędy  liśct  zżółklyeh 
kręcą  się  tumany  i  orzot  jakiś  krwią  zbroczony,  mg^lc  pne- 
cinnjąo,  prowadzi  panią  swoją. 

A  ona  Rtąpa,  zawsze  równie  blada  i  lekka  i  piękni, 
zawHiio  równio  samotua  i  smętna  i  dumna  —  zawsze  do  sdo 
podobna,  a  jednak  widna  ciągle  —  niąglo  btadzącR,  ci^gU 
w  milczeniu  —  a  ja  strzegę  jej  wiecznie,  I  gdzie  ona  pij- 
djiie  tam  i  ja  pójdę  —  i  gd«a  ena  spocznie  tam  i  ja  usiądJę— 
i  gdzie  (lim  znikuto  tam  i  ja  zniknę  z  nią  razem  ! 
'■.  I  zdało  mi  się  że  dni  i  nocy  mijają  jak  fale  białe  i  jafc 
fale  czarne  jednego  potoku  —  czasem  widzę  widmo  slońeft 
asa  chmurami ,  czasem  księżyc  przesuwający  się  na  azezr- 
tach  gór  —  niekiedy  po  za  mgłą  słyszę  miast  dalekich 
gwary  —  i  w  górze  pieśń  przelatujących  Duchów  —  i  gdtiet 
w  dole,  pod  stopami,  zduło  mi  się  że  słyszę  płacz  ko- 
piących w  kopalniach  —  i  niitej  jeszcze,  śmiccłi  podzie- 
mny B/atana! 

Lecz  nie  słucham,  lecz  nie  patrzę.  —  Ja  tylko  idg 
za  nią.  —  Zmierzch  nas  wiecznie  otacza  —  smutek  nas 
-wieczny  pojediiut  —  nadzieja  ta  sama  nas  wiedzie.  —  Ona 
czasem  odwróci  oczy  od  przestrzeni  w  którą  patrzy,  od 
przyszłości  w  którą  zagląda  i  spojrzy  na  mnie  —  ona 
czasem  rozemknie  usta  i  zawoła:  .Cezara".  —  Czasem 
z  mgły  śnieżną  dloii  wychyli,  a  ja  dtoń  tę  chwytam  i  opie- 
Tam  na  sercu,  ai  odpocznie  anioł  mój  —  i  tak  idziem 
-w  nieskoiiczoność.  Jeśli  żyć  mamy,  ożyjem,  —  jeśli  zagi- 
jiąć,  zginiemy.  —  Gdzieś  Btoilce  to  samo  świeci,  gdzieś 
'grób  ten  sam  czeka  na  nas  —  a  idziem  niepewni,  czy 
,w  stronę  słońca,  czy  w  stronę  mogiły.  Tylko  Bóg  nam  dat, 
.że  idziemy  razem  I 

T  nie  zliczę  czasu  i  nie  powiem  jak,  lecz  zdało  roi  się, 
4ie  już  część  życia  mego  ubiegła,  a  sen  mój  trwał,  w  dalsze 
uwodiąc  pustynie  —  a  miłość    moja  coraz  wif- 
■ą  byia  i  smutek  jej  cova,T.  ■w\iiVfti.'5  ^.■Łktc'. 
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I  nie  pomnę  gdzie,  i  nie  pomnę  kiedy,  wydało  mi  się 
żem  ujrzał  cypel  skały,  po  nad  mgłę  wytknięty.  —  I  duch 
tam  siedział  podobny  całkiem  do  czerstwego,  starego  czło- 
wieTca,  tylko  że  mu  z  ramion  wisiały  bezpiórne  skrzydła 
jak  u  nocnych  ptaków. 

A  siedząc  na  urwisku,  trzymał  harfę  o  jednej  strunie 
i  zaśpiewał : 

„Wstrzymaj  się,  niedoświadczony  —  tu  granica  między 
krajem  życia  a  padołem  śmierci.  —  Jeśli  ją  przekroczysz, 
dusza  twoja  osłabnie  na  wieki.** 

A  jęk  żelazny  z  owej  struny  się  rozległ  i  strach  mnie 
ogarnął. 

^ Opuść  tę,  która  nie  odżyje  nigdy  —  piękność  jej 
tylko  przeszłości  wspomnieniem  —  nie  wierz,  gdy  spojrzy 
na  ciebie  lub  rękę  ci  poda  —  bo  iskry  miłości  nie  ma  w  tej 
źrenicy  —  bo  siłę  uścisków  los  wybrał  z  tej  dłoni.  ** 

I  znów  uderzył  w  jednostrunną  harfę  ! 

A  j>()atać  stanęła  i  obróciła  twarz  ku  mnie.  Wszystkie 
sny  niedopełnione,  wszystkie  zabite  nadzieje  jej  rodu,  całe 
życie  ich,  cała  duma  ich,  i  zgon  ich,  i  son  ich  teraz  w  gro- 
bie, razem  w  jednej  chwili,  odbiły  się  na  niej ! 

A  Duch  znów  zaśpiewał: 

„Wracaj  i  żyj  pośród  ludzi  żywych.  —  A  ja  tu  z  nią 
zostanę  i  śpiewać  jej  będę  śpiew  mój  bez  nadziei  na  tej 
strunie  ostatniej  —  bo  inne  przebrzmiawszy,  pękły  —  wszy- 
f^tkie  razem  niegdyś  zwały  się  wiarą,  odwagą,  kochaniem. — 
Ta  jedyna  dzisiaj  zowie  się  nicością." 

I  zdało  mi  się,  że  powstał  i  harfą  rozcina  mgłę  na 
prawo  i  w  lewo  —  i  odsłoniły  się  za  skałą  wielkie  cmen- 
tarze, stosy  kości  i  stosy  pruchen,  koni  szkielety  i  psów 
szkielety  i  sępów  szkielety  na  ostatkach  zwłok  ludzkich 
ubranych  w  płaszcze,  w  ornaty,  w  korony,  wśród  pance- 
rzy i  mieczów  i  siodeł  —  i  rozwalone  kaplice  i  ruiny  bez 
końca  na  brzegach  zamarzłego  morza  —  i  kłęby  śniegu 
<;hodzące  jak  olbrzymy  po  szybach  lodu  —  i  chmury  nie- 
wzruszone jakby  drugi  taki  sam  ocean  ścięty  mrozem  na 
niebie ! 

A  Duch  wskazał  w  tę  wielką  przeszłość  i  rozśmiawszy 
się  wskazał  znów  ku  drugiej  stronie  skały  —  a  tam  roz- 
wiodła się  zieloność  i  błękit   zaświecił  —  tam.  na  t^^\a^^sfcL 


wież  tjaiące   sztandarów,   każilen    w  barwach    wioany, 
biało  kłęby  pary  i  slupy  żywe  dymu. 

Ale  wcct  oczym  odcii(g^nql  i  znów  je  wlepiłem  W  i 
postaci. 

I  zdało  mi  się,  żo  zebrawszy  oststok  si),  onm 
pita  naprzód,  jakby  dójść  jeszcze  cbciiJa  do  tego  knłp 
min  —  by  przynajmniej  waród  umarłych  ludu  swego  l» 
zemdleć  się  i  zniknąć  1 

Dqc1i  szczytu  skały,  Duch  złego,  Duch  co  mnie  koni, 
rzekł  do  mnie:  , wybieraj." 

W  tej  samej  chwili  gloa  jej  zawołał:  „Cezara." 

A  jam  poszedł  za  nii),  za  tą,  która  nie  powróci  nig<!f, 
na  śmierci  cmentarze. 

Saicg  krąży  nad  nami  jak  grób  nadpowictrzny. —  Ontł 
co  leciał  przed  nią,  padł  na  umarłe  sępy  i  skonał.  — ■  Le*i*ii 
jnii  dostrzedz  raogę  płynących  jej  włosów  —  daremno  ta.- 
kam  raz  ostatni  jej  dłoni  wśród  cieniów.  —  Ta,  któnuo 
ukochał,  wSród  zawiei  znika ! 

I  sen  mój  się  przerwał  ■ —  uczułem  wszystkie  męki 
rozdziału,  wszystkie  próżnie  nicości.  —  Zdnło  mi  się,  ii 
ich  postać  Chrystusa  oszukała  zstępując  z  nimi  do  grobu: 
bo  oni  jut  się  nio  przebudzą!  —  i  że  ta,  którą  strzegłein 
oszukała  mnie  także  ;  bo  zostawiła  mnie  wśród  umarłych  di 
wieki!  I  usiadłszy  na  brzegach  morza  tego,  prosiłem  i\t 
duszy  mojej  by  wyszła  ze  mnie, 

A  głowęm  trzymał  na  ręku,  a  przez  palców  szpary  wi- 
działem !ia  lodach  cień  owego  Ducha  z  harfą,  przechadza- 
jący się  w  oddali.  —  1  przechadzając  sig  urągał  mi. 

Fotem  usiadłszy  na  wzgórzu  śnieżnem ,  naprzeciwko 
mnie,  zaśpiewa! : 

,A  co  teraz?" 

1  z  pod  stóp  jego,  zerwało  się  stado  kruków  i  każdcn 
z  nich  ciągnąc  rai  nad  głową,  powtórzył  krakając:  ,A  co 
teraz  P" 

I  zdało  mi  się,  że  ze  stosów  ko£ci  i  z  głębi  ziemi  za- 
marztoj  wydobyło  się  to  samo  słowo:  „A  co  teraz?" 

Duch  wtedy  bez  żadnego  brzęku  zerwał  ostatnią  strunę 
i  rzucił  ją  pod  lody,  mówiąc:  .Wieczność  się  zaczęła." 

I  zdało  mi  się,  że  duszę  własną  przeklinam,  konając 

W  tern  glos  dawny,  glos  anielski,  co  mi  ipiewał  na  tej 
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cudnej  wieży,  odezwał  się  gdzieś  —  czy  w  głębiach  serca 
mego,  czy  za  temi  chmurami ! 

A  jam  się  zerwał  i  wołał :  „Ratuj  mnie,  bo  konam ; 
a  konam,  boś  ty  zwiódł  mnie.** 

Lecz  słowik  mój,  lecz  Anioł  mój  na  to:  „Cezara,  Ce- 
zara, czemu  żałujesz,  żeś  życie  poświęcił  dla  umarłej? 
Alboź  nie  wiesz,  że  jest  zmartwychwstanie?  A  jakżeż 
zmartwychwstaną  serca  umarłe  jeśli  ich  nie  ukochają  żywe 
i  krwi  im  swojej  nie  udzielą  połowy?  Ta  co  zabrała  życie 
twoje  odda  je  tobie,  bo  śmierć  jej  była  tylko  złudzeniem  I 
Patrz !  ^ 

Jak  nowonarodzoną  gwiazdę  ujrzałem  postać  wscho* 
dzącą  z  kończyn  widnokręgu.  —  Uczułem ,  że  będę  nie- 
śmiertelny bom  nieśmiertelną  ukochał  —  i  koło  mnie  z  pro- 
chu dźwigali  się  mężowie  i  widmo  Chrystusa  bielało  nad 
nimi  w  powietrzu.  —  Zamknąłem  oczy  i  padłem  twarzą  na 
ziemię  wśród  zmartwychwstających. 


Legenda. 

18.  Zaprawdę,  zaprawdę,  powiadani  tobie:  Ody»  był  młodszym  opacowaleś  się 
I  chodziłeś  kędyś  chciał;  lecz  gdy  się  zestarzejesz,  wyciągniesz  ręco  twoje,  a 
inny  cię   opasze  i  poprowadzi  gdzieby^  nie  chciał. 

20.  A  Piotr  obróciwszy  się  ujrzał  onego  ucznia,  którego  miłował  Jezus  pozad 
idąci'(;o,  który  się  tet  byt  położył  przy  wieczerzy  na*  piersiach  Jego,  i  rzekł 
byt:   Panie,  któryż  Jest  ten  co  Cię  wyda? 

21.  Tego  ujrzawszy  Piotr  rzekł  Jezusowi:  Panie,  a  ten  oo? 

22.  Kzekł  mu  Jezus :  Jeślibym  chciał  żeby  on  został  al  przyjdę,  co  tobie  do 
tego?   Ty  pójdi  za  mną. 

EWANGELIA  WEDŁUG  Ś.  JANA,  ROZ.  XXI. 

Zdało  mi  się,  że  w  samą  wigilię  Bożego  Narodzenia^ 
wychodzę  z  bram  Rzymu,  i  że  idę  przez  kampanią.  —  Po- 
gańskie tam  grzały  się  groby  w  promieniach  słońca  —  ra- 
nek był  —  niebo  czyste  jak  zawsze  i  pustynia  smutna  jak 
od  wieków. 

Szedłem  dzień  cały,  niesion  ducha  potęgą. —  Stare  wo- 
dociągi póki  mogły  szły  za  mną,  lecz  jam  poszedł  dalej. — 
Bluszcze,. jak  zielone  żłoby  Chrystusa  szumiały  po  świątyń 
ruinach.  Leciały  nademną  białych  ptaków  stada  —  przede- 
mną  w  dole  pełzał  gad  błyszczący.  —  Huk  morza  zaczął 
wołać  na  mnie! 

A  kiedym  stanął  na  ostatniem  wzgórzu  ziemi  —  kie- 
dym ujrzał  wody,  słońce  już  zachodziło!  —  a  daleko  na 
wodach  stała  plama  czarna,  jakby  żywa,  coraz  większa  i 
lecąca  ku  mnie  —  wreszcie  ogromna  gdy  słońce  zgasło^ 
a  zmierzch  padać  zaczął. 

Wielki  to  i  posępny  okręt,  bez  płócien  i  masztów  — 
a  wszystkie  fale  kołami  rozbija  na  pianę  —  i  z  posrodka 
jego  bucha  słup  dymu,  który  leci  nazad  w  nieskończoność. 

Coraz  to  ciemniej  —  on  jak  widmo  czarne  toczy  się 
w  przestrzeni,  grzmiąc  —  dwa  ogniki  nocne  spadły  przed 
nim  w  morze  —  głos  wtedy  z  pokładu  się  odezwał:  ^Czy 
dziś  ostatnia  wigilia  Bożego  Narodzenia?^ 

Jaw  duchu  przerażony  odparłem  ze  wzgórza:  ^Za- 
prawdę  dzii  wigilia  jest**;  i  wnet  i^ton^jjL  Q>Kt^\.  y"*"^  ^'^^^^'^ 


tyUcD,  tam  gilzio  puazcijk  siada  tylko,  kolyuą  ci(  tn 
anopy  kwiatów,  i  lampy  ploni^co  —  i  rzymski  lud  ciinie 
tłokiem ,  wotajac :  „Weselmy  się ,  weselmy,  bo  Chrjt 
dzisiaj  narodzi  się  nam." 

A  gdy  ujrzeli  szlachtę  Polską,  wstępująca  v  brat 
i  pielgrzymów  potok  płynijcy  za  nii^,  krzycząc,  skakslii' 
dości  —  pytają  się  tylko:  ^Czemuścit:  tak  ponurzy. 
Jeśli  was  długu  droga  znużyła,  odwilżcie  usta  soki 
maraiicz.  —  Zrzućcie  hiale  czapki  i  ciomiie  kapeleue 
oto  są  mirtu  gałązki  —  oto  kamelie  - —  skroaiotn  je  wan] 
rzucamy  na  wieńce." 

Ale  w  milczeniu  i  Iłiew  Kmars/ezywezy  idą  poir 
nich  Polacy,  a.  idąc  mówią,  do  mnie:  .Gdzio  Bazylika  F; 
tra?  nam  spieszno  —  nam  tęskno  —  K(iza,k  już  bliska  p 
nocy  godzina  i'" 

A  ja  ich  prowadzę  przez  Forum.  —  Zdało  mi  tĄ 
Amfiteatr  Flaviana,  ton  pusty,  ten  ciemny,  ten  stary,  jlS 
ogrom  światła  stoi  teraz,  ad  stóp  po  olbrzymie  szczyty  b- 
gańcami  rozwieszon  —  każden  listek  bluszcKU 
nim  —  w  jaskrawych  seatach  niewiasty  i  dzieci  przedn- 
dzajii  się  po  piytrach  gmachu  i  klaszcząc  w  dłonie,  wiUfl 
nas  pcKoehodząpych. 

I  wszystkie  luki   na  Forum  i  wszystkie    kolumny  palf 
ę,  jaśnieją  ^  i  na  wzgórzu  Kciana  z  złotych  ogni  w: 
e   Kapitol  —   od   wielkiej    luny   gwiazdy    pomdlal' 
niehie. 

Lud  ciągle  krzyczy;  „HoBanna,  Hosanna!'*  A  [licl- 
grzjTuy  Bpiewnją  psalmy  pokutne.  —  Lud  ciągle  hiety  j 
zawraca,  brzdąka  na  gitarach,  roztrząsa  iskry  w  powie- 
trzu —  a  samym  środkiem  morza  togo,  niy  idziera  czarno — 
powoli,  w  ducha  żałobie. 

Z  wszystkich  ganków,  z  wszystkich  duchów,  ulic,  spadlf 
na  nas  fiołki  i  róże. 

Już  dzwon  Kapitolu  brzmi  daleko  z  tylu  —  s  praei 
nami  dzwon  świętego  Piotra  odezwał  się  w  przcstrzentadh 
—  on  jeden,  sam  bije  teraz  —  głośniej  po  nad  wszystkie 
inne! 

W  stronę  wołania  tego  spieagjm  się  —  most  na  Tybiu 

'"■^cchodzim  —  domy  na.   hi:i.eĘo.oh,  jak    ciche   po2ary  — •■ 

ka  jak   wstęga  ł  ctomwn^.  —  'Lwsn^  k^atAa.  luJ-^Aalllj 
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działami  —  co  chwila   jedno    działo,    to    błyśnie,    to  za-/ 
grzmi. 

Zawracamy  teraz  —  już  wchodzim  na  dziedziniec  Pio- 
tra —  kopuła  w  lamp  szkarłatnych  tysiłj;Ce  ubrana  —  krzyż 
na  jej  szczycie  jak  dyament  —  z  obu  stron  kolumny  dzie- 
dzińca w^ydały  mi  się  kręcone  z  ognia.  —  Fontanny  po- 
środku jak  tęcz  płynących  dwoje  —  i  lud  wielki  obaczyłcm  • 
czekający  tam  —  i  bramy  kościoła  rozwarto  —  i  wnętrz 
kościoła  jakoby  nieskończoność  płonącej  jasności ! 

Póki  mogli,  szli  Polacy  i  pielgrzymi,  lecz  na  wscho- 
dach, u  stóp  portyku,  mnóstwo  zewsząd  zamknęło  im  dro* 
gę.  —  Stanąwszy,  o  przejście  wołają  —  lecz  coraz  bardziej, 
i  z  przodu  i  z  tyłu  i  z  boków,  zgraje  ciążą  na  nich. 

I  powstały  głosy  Rzymian :  ,,  Alboż  my  nie  pierwsi  — 
alboż  ten  kościół  nie  nasz  od  wieków  i  na  wieki P*^  A  wśród 
pielgrzymów  inne  słychać  głosy:  „Dotąd  szlachta  Polska 
torowała  nam  drogę  —  czyż  i  ona  teraz  przed  nami  wej- 
dzie do  świątyni?'' 

I  ujrzałem  jako  Polacy  wznieśli  pałasze  na  znak,  że 
8ię  bronić  będą  —  szczerym  ogniom  zaświetniały  ich  klingi 
w  jaśni  powietrza ! 

Lecz  w  tej  samej  chwili,  na  krużganku  Bazyliki,  wy- 
soko po  nad  ludem,  ukazała  się  postać  w  purpurze,  która 
rzekła,  a  głos  jej  donośnym  był  bardzo :  „Puszczajcie  tych, 
którzy  dla  wiary  katolickiej  niegdyś  naród  cudzy  od  śmierci 
zbawili,  a  później  za  tęż  wiarę  poginęli  sami.  —  Umar- 
łych puśćcie  naprzód."  —  Wzniósł  rękę  kardynał  w  prawo 
i  na  lewo,  jakby  tłumy  rozdzielał  —  w  dole  rozdzieliły  się 
tłumy  —  a  on  zobaczył  i  cofnął  się  nazad  do  gmachu. 

A  jam  poszedł  zaraz  z  Polakami  prosto  przez  wschody, 
prosto  przez  portyk,  w  sam  kościół,  i  przez  kościół  cały, 
aż  przed  wielki  ołtarz,  aż  przed  lampy  co  się  palą  na  gro- 
bie Piotra.  —  Tu  stanęli,  i  zdjąwszy  karmazynowe  czapki 
i  białe  płaszcze  rozklamrowali  na  piersiach  —  przyklękli 
i  modlili  się,  nagą  broń  trzymając  w  ręku. 

Pogoda  śnieżna  marmurów  jaśnieje  w  pustym  kościele — 
dymy  kadzideł   srebrno,   przejrzysto,   wstępują  pod  kopuły 
sklepienia  wiszące  nad  nami  —  na  mozaikach  posadzki  roz- 
rzucone  kwiecia  i  palmy.   Ze  waz^jstkici^  ^lw^^j.  ^s^^-uy^^S^ 
sig  chóry  miękkich  głosó\Y   ra4u^«^e^c^i  «iv^  —  \».t<v^"«  ^^ 

KRAaJŃBKI   II.  ^^ 


k(Jo  drzwi,  e&cz)-ii4  się  przestrceli  nftprinia&  — ^  Pialgnys 
id%  przez  ten  świat  śpiewu  i  świaUa,  Jako  Bzii  pnes  niato 
cde,  czftrni  i  niepocieszeni.  —  Potok  tei  lado  rzjnukiigti 
wbnoha  do  Bazyliki,  bucząo.  ! 

A  gdy  każdon  orszak  zajął  miejace  pod  utandrna] 
swoim,  pnf  ołtarzu  swoim,  przesttień  ta  wielka,  mIi, 
'mów  nmilkła  jnkby  pustą  była —  fipiew  nataj  po  k^fr 
each  —  a  od  strony  Watykanu  odoiw^  się  trąby  na  nik 
że  Papież  sbiiża  się  do  nas. 

Przeckodzą  środkiem  kościoła  wazyscy  zakonnioy  Bij^ 
mu,  starce  po  starcach,  i  inni  itaroe  i  mów  starce  j«uan^ 
V  biatych  haliitaoh,  w  szarych  Włosienicach,  s  kmcyfiua 
w  ręku  —  przechodzą  Biskupi  w  inftalaoh,  srebrne  pMtr 
raly  wlokąc  xr  sobą  —  idą  kardynały  w  raiącej  czerwiu, 
kolo  nich  kfięża  w  dalmatykach  i  tium  inie^yob  dsM 
niosących  witio,  kadzidło  i  wielce. 

A  gdy  przelał  się  ten  potok  w  stronę  wielkiego  ołti- 
r/,a  —  tain  gdzie  rozstąpiły  się  tłumy,  tam  na  pustej  nliłf 
niięd)!y  dwiema  ścianami  z  żywych  ludzi  —  które  teru 
uklękły  nagle  —  szedł  bardzo  powoli  siwy  starzec  w  po- 
trójnej koronie,  z  białą  komżą  na  złocistych  szatach. 

Daleko  za  nim  zostali  się  żołnierze  i  służba  i  tron 
niesiony  przez  kapłanów  —  ou  sam  jeden  stal  w  środki 
ludu  i  kościoła  —  sam  jeden  ftąp^  ku  wietkicma  ołtarzoiri 
i  zdnło  mi  się  że  każden  krok  jego  trwa  chwil  wiele  i  że 
nigdy  nie  dojdzie  do  nas. 

A  gdy  tak  szedł  wśród  bijących  czołem  —  niekiedy 
oczy  przymykał  jakby  ulgi  oczom  szuk^  od  świateł  tyla  — 
czasem  nad  ludem  kreślił,  nie  dokreslal  drżące  znaki 
błogostrtwieństwa  w  powietrzu  —  aż  stanąwszy  weatchnąt 
i  wzniósł  ręce  ku  niebu  —  lecz  nie  mógł  ich  utrzymać  — 
opadły ! 

Na  to  wentchnienic  ludzie  głowy  podniosą.  Od  amutka 
ojca  wszystkich  pobledli  wszyscy  —  wtedy  zdało  mi  si; 
lie  od  wielkiego  ołtarza  znwrócit  jeden  z  kardynałów,  ten 
sam  który  wpuścić  nas  kazał,  i  wzniosłym  chodem  poszedł 
ku  starcowi  starców  i  podał  mu  rękę,  oczyma  jak  błyska- 
wica wskazując  mu  grób  Piotra.  —  Starzec  znów  postą- 
ów  kilka  i  wzdrygnął  się  —  kardynał  długich 
'irścienic  wetrząsł  ruchem  głowy  na  bok  i  znak 
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dal   tym   co   zostali   z   tyłu  —  oni    pospieszą ,    tron    zloty 
niosic. 

Wtedy  ojciec  który  jest  na  ziemi,  uchwycił  blaią  ręk% 
za  por<^cze  tronu  i  siadł  na  nim  —  a  wzniesioao  go  zaraz 
w  górę  i  trąby  znowu  grzmią  w  kościele  —  kardynał  idzie 
przy  tronie.  —  Lud  zrywa  się  z  ziemi  —  dzwon  uderzać 
zaozyna  —  dwanaście  razy  zdało  mi  się  że  zadrżały  skle- 
pienia—  koto  wielkiego  ołtarza  chmura  kadzideł  się  wznosi, 
w  niej  p  ipieź  na  wschody  wstępuje  —  a  kardynał  rzekł : 
„Chrystus  si?  narodził.** 

Zaraz   z   tłumu   pielgrzymów  wzbił   się   jęk   żałosny : 
„wszak  nie  sprawdzą  się  słowa  anioł i,  że  po  raz  ostatni?** 
A  lud   rzymski   krzyknął  wicieklo :    „kto  śmie  bluźaió 
w  kościele  Piotra?" 

Jeden  z  szlachty  polskiej  wystąpił,  wołając:  „oni  nie 
bluźnią,  a  my  się  nie  lękamy  was  —  oni  prawdę  mówią  — 
ja  sam  i  bricia  moi  Widzieliśmy  smutnego  anioła.** 

A  kardynał  znów  jak  książę  potęgi  ręką  skinął  i  rzekł: 
„pokój  ludziom  dobrej  woli,  niech  się  modlą  bo  msza  się 
zaczęła  —  a  czas  krótki  —  a  modlitw  dziś  potrzeba  na 
ziemi  i  niebie.** 

I  my  wszyscy  zaczęli  Bię  modlić  w  wielkiem  ocze- 
kiwaniu. 

A  ojciec  nasz  święty  siedział  przed  nami  na  tronie. 
Z  kaplic  znów  wzniosły  się  głosy  gdyby  chóry  aniel- 
skie, połne  niebieskiej  rozkoszy.  Część  nocy  upłynęła  — 
przyszli  bieli  kapłani,  podali  ręce  ojcu  naszemu  —  on 
z  tronu  zstąpił  i  poszedł  ku  ołtarzowi  i  wziął  kielich 
w  ręce,  bo  pora  świętej  ofiary  nadchodzi — kardynał  na- 
lewa doń  wina. 

A  w  samą  chwilę  podniesienia,  gdy  wszyscy  przypa- 
dli do  marmurów  usłyszano  jakoby  głos  w  powietrzu  który 
wymówił:  „Jestem**  a  gdyśmy  drżąc  podnieśli  głowy,  uj- 
rzeli wszyscy  wielką  postać  opartą  czołem  na  środkowej 
bramie,  znikającą  zwolna,  coraz  bardziej  mglaną  —  a  ręce 
jej  były  krwawe  i  nogi  krwawe,  lecz  sama  cała  śnieżna  — 
i  jak  śnieg  topniejąc,  zniknęła. 

Wtedy  kardynał,  gdy  papież  trzymając  jeszcze  kie- 
lich w  ręku  wzdrygał  się.  sam  rzeki:  ^Ite  missa  est*  ^ 
potem  zawołał  głosom   ogromnym:    „Czasy   dopelnitj 


•iwK  |l    liT^mliljiJ  **  ^ 


'si^śs^T^ 


h|taik  iMfrfy  fiwwny  isa  mc  fOTTMwdr. 


A  iurdTMl  odfMri :  ^  łcrms  kmoM  «,  bja  vM 
ładu  i»wi»»tlfl  i  ofsnąl  iwiu  i  pnjnlil  po  do  pieiK 
j»ko  Fan  ^u^t  ^^  ortauurpg  wircur*." 

A  fuJo  odparto ;  ,Czj<  ^o  ci  k«xa&o  j««t.- 
Wirniy    ktrdiDiJ    tkhu)   ntwtt   jmk   krtąte   potęgi  — 
•  ejłlo  po«i6mt1(.    .Biida  mi-    i  zapadło   z  MrasznTiii  1c- 
■Ituu^ni,  jaki';  w  olchlaii,  n&zad  w  grób  swój  —  i  rwać  h* 
|effi«j  j(-ixez«  w  {r'>r(«  zaczęlr  ^kI«(iieDia. 

>'aai    wisTitkim    lak    Btraaino    »«    stato.     —    Jedn 

tdwliia  poUlca  pairzT  ^miBłem  okien,  oparta  na  scabtaek. 

A  papież  w  potrójnej  koronie   pnjkiąkł  na   Eiopiiia«b 

ollarza  i  jak  poiug  nicwzruKioni-  klęczT. 

KarJj^nat  rzeki;  t^' schodźcie  wsz^ecr,  i  wy  i  w;  i 
wy  i  my  jeRzczo,  hy  żaden  z  was  nie  uginąl  pod  grazaiu 
tjeU  murów.- 

A  ludy  odrzekły  zewsząd:    .prowadź  naa  Ty,    którfr<  1 
tnuaiiiy  Hjc  dzisiaj  doRtali  w  opiekę.' 

1  wzniórt  się  krzyk  tmogi,  bo  coraz  hoczniej  pękały 
Nklt^pionia,  Ijo  wastędzio  drżały  kolumny  i  slupy,  a  lamp; 
ttukły  się  w  wietrze  wielkim  i  gasJy- 

Wtedy  kardynał :  -Ojcze  mój,  ozy  tu  eic  zostać  cheeszJ'  ' 
A  starKoc  r^ke  podnosząc  i  przytrzymując  koronę,  od- 
parł  głosem   zbolałym:    ,,Ja   tu    umrzeć    cheę  —  zostaw 
mnie,  synu." 

kj    lud    wszystek    usłyszał    tę    odpowiedź    i    IcrEyknął; 
ITciokajmy." 
I  pierwsi  Rzymianie  xaci^v  mij  T.r^-łi».fe  \  ^i.tłsS*,^^. 


I  każden  hufiec  ruszył  się  z  pod  ołtarza  awego ,  z  Bvoiin 
sztandarem  i  jąt  uciekać. 

Kardynał  wtedy,  przyklęknąwszy  raz  ostatni,  ztoiyt 
usta  na  czole  starca  i  znak  blogostawieilstwa  koto  Jego 
korony,  gdyby  wianek  sinego  Światła  w  powietrzu,  potem 
zstąpił  i  z  przedziwni^  jasnosciti  koło  skroni,  szedł  ku  bra- 
mie  kościoła.  —  Cały  kościół  gin!  się  w  podrzutach  jak 
ciało  umierające,  aie  on  wzniesioną  dłonią  zatrzymywał 
rozdarte  sklepienia  nad  ludem  i  patrzał  aż  wyjdzio  osta- 
tni z  ludu. 

A  przechodząc  rzeki  do  szlachty   polskiej:  , Ludzie, 

Sic  nie  odpowiedzieli. 

On  jeszcze  gtow^'  odwrócił  i  rzekł:  „Idźcie  za  mną." 

Oni  się  nie  ruszyli. 

A  gdy  dochodził  bramy  pędząc  lud  przed  sobi  jako 
pa^itorz,  raz  ostatni  jtiszcze  ręką  skinął  ku  nim. 

Lecz  oui  podnieśli  tylko  szable  w  górę,  jakby  na  ich 
ostrzach  wstrzymać  chcieli  spadające  mury,  i  zawołali  ra- 
zem: „Nic  opuścim  starca  togo.  —  Samemu  gorzko  jest 
umierać  —  a  kto  z  nim  umrze  jeMi  nie  my?  *—  Wy  idźcie 
wszyscy  —  my  nie  umiemy  uciekać.'' 

Kardynał  zatrzymał  się  na  samym  progu  i  rzucił 
im  zdalokit  znak  błogosławieństwa,  wianek  sinego  świa- 
tła takżo  —  i  !zv'  "lift  tej  chwili  w  oku,  mówiąc:  , Chwila 
jeszcze  a  poginiecie." 

Lecz  oni  szli  juii  wtedy  kn  wielkiemu  ołtarzowi  po- 
dać  ręco  klęc/aaemu  i  umierającemu  —  szli  w  białych 
płaszczach  i  w  połysku  szabel  —  a  owe  cztery  kręcona 
filary  ołtarza  pękły  jak  ścięte  drzewa  i  runęły  —  i  bal- 
dakin  spiiowy  runnt  —  i  kopuła  cala  jak  zstępujący  świat, 
binio  spadała  na  ziemię. 

I  wszystkie  portyki  i  pałac  Watykanu  i  kolumny 
dziedzińca  łamały  się,  rwały,  w  proch  się  sypiąc  —  i  obie 
fontanny  jak  dwa  białe  gołębie  przypadły  do  ziemi  konając, 
a  lud  ucieka!  coraz  dalej  jak  morze  wyparte  z  brzegów  i 
zdało  mi  się  io  już  ranek  jest  —  te  stonce  dotąd  nie 
wschodni  —  i  że  widzę  tylko  gwiazdę  jutrzenki  nad  stosem 
gruzów  tak  wysokim,  tak  ogromnym,  jako  była  niegdyś 
bazylika  Piotra, 


Wstępował  ra  ten  ollM;iri  kocice  kardiDnl.  ■  nit 
c  zdslo,  fem  po»tłlł  za  nim,  nitsion  Ducba  potęga. 
A  gdy  on  dofzedl  siciyty,  zeeicdi  gdjty  na  tpsii 
JTzal  na  ewiat  —  »  naitet  Haty  p(ir|>urowe  opadlj  m 
la  i  przcmitnil  aię  w  potiać  tiialq,  luf^uilnrm  fwiaifca 
.unonii  —  i  kfi^ga  l)jU  w  ręku  Jego  —  i  schylił  glołt 
j  kartkom  i  uwatnie  czyta). 


A  twari  J""— ' 

Zbiitjrłein 
li  gdy  hrc 
wc!!oraj  Cl 
<]z:ś  ni«  mt. 

A  OD  K  dzi 
idrzekl-. 


-  jskb;-  • 


-pojn 


I  miIo»cł  yrrmm 


CB'. 


o  i  rsckltm  włafsic  * 
iii«.  ciy  prawda  źv  mIkIb 
w  tym  koJcKle,  kturcp 

nie  podnt  r  ^c  6<-i  i  ul 
is  ani  »ic  rodxi  nni  uinicn 


gi  wszelkiej  i  zapyltii 
iodl«m    wczoraj    czy  M 


A  ja  lo   sljsząc  i 

:   ^anie,  a  ci  kt..  i 

lAWFzo   już   leżn    pod  iFini  grtizDi 
umarłego  ularca?" 

A  {>w  bisly  święty  odrztk)  mi:  ,Nic  Irwii  eię  o  nitlL 
Za  to  Je  wyrządzili  mu  ostatnią  )>rtjBtugc,  Pan  odwdiitciy 
im  —  lo  znihodzifCT  lak  jak  n b chodzący,  umarli  tak  jik 
iywi  »ą  K  Pana  —  owszem  —  im  lepiej  będzie  i  synom  ey- 
sów  ich."  A  gdym  iroKumial,  ucieszyłem  tię  i  Duch  n^j 
■ię  przebudził. 


PRZEDŚWIT. 


Ultima  Cumaei  renit  Jam  csrminis  aetas: 
Itfa^nus  ab  iategro  Baedorum  nuscitur  ordo. 
VIKOILIUS  (Eclogtt  IV;. 

Hodie  scietis  quia  Toniet  Dominug  et  salTablt 
nos  «t  mune  Yidebitis  gloriam  ejus. 

MISS.  ROM.  ia  Tigil.  Nat.  Dom. 


A  Jezus  im  odpowiedział:  Ojciec  mój  aż  dotąd 
pracuje  i  Ja  pracuję. 

(EW.  Ś.  JANA.  R.  V.  T.  17). 


a  dni  Cezara  poprzedzających  wielki  dzień  Chrystusa, 
^^Y  świat  starożytny  b}ł  doszedł  do  ostatnich  wyników  hi- 
^^'^'^  storyi  swojej  —  w  Religii  do  zupełnego  zwątpienia  — 
w  Filozofii  do  zupełnego  obalenia  zasad  Politeizmu.  Augur 
tniiał  się  z  Augura  —  a  grecki  sofista  z  samego  siebie.  Kry- 
tyka rozumu  zniszczyła  wszelką  wiarę  dawną,  wszelkie  życie 
żywiące  wśród  ludów,  a  nic  równio  żywotnego  lub  żywot- 
niejszcgo  na  to  miejsce  nie  postawiła.  Gdzie  tylko  spoj- 
rzeć w  świecie  ducha,  ruiny,  swawola,  rozstrój  —  qnof 
rajńfa  łut  aefisus.  —  Epikureizro ,  Stoicyzm,  Platonizm, 
przecliadzaly  się  jak  mary  po  owdowiałych  piersiach  Ludz- 
kości. Z  tylu  wojen,  proskrypcyi  i  rewolucyi,  wielkie  znu- 
żenie ł)yJo  się  zostało  w  sercach  —  wszystkie  wiary  po- 
lityczne spełzły  na  niczem;  i  plebejanin  Maryusz  i  patrycyusz 
Sylla  nie  zdołali  urzeczywistnić  myśli  swoich  —  choć  nie- 
słychanym krwi  ludzkiej  rozlewem,  gwałtami,  niesprawie- 
dliwością, terroryzmem,  starali  się  dawnego  i  znikającego 
porządku  kształty  raz  jeszcze  z  przeszłości  wywołać,  i 
żywą  teraźniejszością  uczynić!  —  Śmierć  tylko  śmiercią 
wprowadzać  można  —  jedno  życie  tylko,  nie  broni  się 
rzezią  —  nie  wtłacza  się  na  karki  ludzkie  jarzmem  — 
ale  żywotnie  wstępuje  w  serce  ludzkości,  stawiając  a  nie 
niszcząc,  kochając  a  nie  każąc  zabijać.  Wszyscy  ci  wielcy 
czy  zatraciciele,  czy  odnowiciele  z  ostatnich  czasów  Rzy- 
mu, jedną  cechę  na  sobie  noszą  —  pragną  nieznośną  po- 
stać rzeczy  odmienić,   ale  nie  wiedzą  ku  czemu  do^^  ^^" 


> 


fltorya  świata.  —  Jedni  fi-zymają  się  podania  flralcIcAw, 
i  chci[  demokcacyi  —  drudzy  wierzą  jeszcze  w  botji  Mmj 
A  pp  i  uszów  i  marztj  o  aryBtokracyjnej  Rzeczy  p  ospo  liloj.— 
Takiem  marzeniem  obłąkany  Brutus,  ojoa  wtasne^,  alf 
większego  zo  śmiertelnych  przed  Napoleonem,  sauarilajs 
i  nazwie  to  cnotii,  a  konajiic  zwiftpi  o  sobie,  o  ojcsjrinit 
i  o  Bogach,  i  krzyknie:  , Cnota  jest  takżo  itudzoDJem. 
Dusza  zabijającego  się  Brutusa,  to  najprawdziwszy  ohm 
duszy  iwiata  c^ego  naonczaa.  Słabość,  niepewność,  gunir» 
łtowa  ^(Iza  czegoś  lepszego,  i  gortyizkowc  przeraiunte  p« 
każdym  czynie  dokonanym,  który  do  pożądanej  przcmiaiif 
nie  doprowadził,  oto  aą  duszy  takiej  piętna  —  i  z  tych 
znamion  łatwo  rozpoznali,  że  świat  ten  bliski  dnin  sądn 
i  przeobrażenia  swego! 

A  nietylko  umysłowy  stan  ten  ben  wiary  i  dareinuygh 
tęsknot  lub  żatów  £wiadL-zy  o  tom.  Inna  jeazcze  występttji 
ta  cecha  —  nad  wszystkie  ważna  — dowodna  —  niechybna— 
choć  z  wręcz  przeciwnego  stanowiska  zarwana,  choć  tycząca 
się  tylko  materyalnej  strony  ówczesnego  eztowiecznóstwa; 
kiedy  albowiem  wszystko  na  polu  Ducha  się  rozprasza, 
skądinąd,  na  polu  materyalnyeh  spraw  i  celów,  coraz  bar- 
dziej się  kupi,  zrasta,  ześrodkowywa.  Rzym  ehod  rozdarty 
sam  w  sobie  i  już  własnej  nio  mający  idei,  zwycięża,  gromi, 
podbija  wciąt  i  staje  się  wreszcie  człowiekiem  jednym 
tylko,  któremu  na  imię  Juliusz  Oezar  —  a  człowiek  ten 
ziemię  nauczy  jedności  i  wspólności;  na  pozór  wojnami  jq 
skaleczy,  na  pozór  bratu  przeciw  bratu,  synowi  przeciw 
ojcu  krótki  miecz  do  rąk  włoży  —  przejdzie  Kubikon  bez- 
bożnik —  powie  jada  alea  fst.  —  Cywilnej  wojny  ohydę 
śmiało   weźmie  na  czoło   swoje  —  OalUą  o  Egipt  uderzy. 

—  Germanom  pokaże  błękit  niebios  Greckich  pod  Farsalą 

—  Greków  za  sobą  porwie  do  Afryki  —  wszystko  pomic- 
8za,  rozkrwawi,  napełni  świat  szczękiem  broni,  krzykiem 
boju,  nienawiści  krzykiem  —  a  jednak  wszystko  mimowoli, 
mimowiodzy  połączy,  pobrata;  granit  plemion  nieznającycb 

zetrze  na  piasek  jeden,  ten  sam  gładki  i  równy, 
jednego  uniwersalnego  paiistwal  I  o  nim  Żydzi  myśleć 
będą  że  on  jest  liessyaszem  —  i  ziemia  o  nim  pomyśli 
na  chwilę  że  on  jej  Bogiem  I  Lecz  wiecie,  że  on  byt  tylko 
poprzeduikiem  jej  Boga.  Na  polu  historycznego  czynu,  on 
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tym  anioiem,  któremu  przykazano  usuwać  zapory  z  przed 
stóp  idącego  Pana  I  On  świat  przywiódł  do  materyalnej 
jedności,  bez  której  żadne  słowo  życia  rozejj'ó  się  nio 
może  —  on  ziemię  znaną  podówczas  zamienił  w  jeden  wielki 
i  szeroki  gościniec! 

A  lat  nic  wiele  później,  któż  zaczął  stąpać  po  tej 
bitej  drodze?  Kto  kazać  i  oznajmiać  że  nowe  życie  już  ze- 
słane —  i  że  zmarli  nie  umrą  i  że  Bóg  nieznany  w  Ate- 
nach, objawień  w  Hierozolimie  ?  —  Czy  nie  Piotr — czy 
nie  Paweł  —  czy  nie  Jan  święty?  —  Szaleli  następcy  wiel- 
kiego Juliusza  —  prześladowali  wiarę  nową  —  żartowali 
śród  biesiad  ze  słowa  opowiadanego  —  chrześcian  przybi- 
jali do  krzyków  —  a  nie  wiedzieli,  że  trzeba  było  zniszczyć 
dzieło  pierwszego  z  Cezarów,  by  zaszkodzić  rozprzestrze- 
nieniu się  nowej  religii  —  że  to  samo  co  ich  na  krótko 
i  kroto-chnUmjch  Bogów  ziemskich  wynosiło,  torowało  tęż 
drogę  ruchowi  poczętemu  z  nieba  —  i  że  jedność  materyal- 
na  Państwa,  które  w  sobie  resztę  świata  pod  nazwą  pro- 
wincyi  podbitych  zamknęło,  była  podścioliskiem,  warunkiem, 
zakładem,  środkiem  koniecznym  postępu  dla  Chrześciaii- 
stwa.  —  Dbali  o  tę  jedność,  pielęgnowali  ją,  bronili  jej  o  ilo 
sił  zniewieściałych  im  stało  —  a  tem  samem  ślepo  i  bez- 
wiednie opiekowali  się  coraz  wyższym  Chrześciaiistwa 
wzrostem!  W  ręku  Opatrzności  narzędziami  byli  —  prawa 
historyi  dopełniali,  wiedzeni  własnym  pożytkiem,  tak  jak 
handlarze  i  kupcy  za  czasów  naszych  —  i  tak  z  tylu  Sza- 
tanów widomych  na  ziemi,  każden  był  sługą  bożych  my- 
śli —  każden  jedną  cegłą  więcej  rzuconą  do  budowy  Ko- 
ścioła. —  Jako  Imperatory  przeszli  oni  obarczeni  przekleń- 
stwem ludzi  — jako  cegły  zostali  się  —  i  dotąd  potomni  lu- 
dzie po  nich  deptają  w  Historyi. 

Discite  hisforiam  e^emplo  moniłi! — Lat  dwa  tysiąc© 
upływa  a  te  same  znaki  rozciągnęły  się  po  falach  czasu  — 
ostatnio  podrzuty  Rzeczypospolitej  Rzymskiej  odbiły  się 
w  strasznem  epileptycznem  zadrgnieniu  rewolucyi  francuz- 
kiej.  Zerwały  się  cienie  Maryusza,  Sylli,  Katyliny,  pod 
krwawą  postacią  Dantona,  Saint-  Justa,  Robespierra  —  wre- 
szcie dni  Cezara  przelały  się  w  dni  Napoleona!  —  A  chrze- 
ściański  Cezar,  wyższy  całą  ubiegłą  epoką  od  poprzednika, 
przepełniony  wiedzą  siebie  samego  i  celem,  któremu  kwoli 
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Duch  Boiy  kierujący  (hiojami  go  zeflłal,  rzeki  uraierąjfi 
na  skale  wygnania:  ^0'h.miil'-  liayi  sif  b^il^U  naictj  Erf 
początek.'^  W  tem  słowie  zawarta  prawda  i  jego  całej  pn^ 
Rztości.  —  Lecz  nim  ta  prawda  się  rozwinie  i  dopulnt,  iiiil 
ze  stanowiska  Napo!eoiiskiego,  przejdzie  £wiai  do  jnne^. 
oatkowitszogo  i  Swiętszego  ])i'zeoljraJ:eiiia  się,  rausi  się  i»a 
wyczerjjywaÓ  jak  wyczerpywał  aic  starożytny,  musi  bsb 
aię  zaprzeczać  jak  zapr^eenal  się  starożytny. —  Nie  Ołi  dii- 
siaj,  nie  od  wczoraj  ruch  ten  postępowy  w  nis;cz^nin ,  za- 
wrót tGn  głęboki  w  zastannwinniu  się  nad  sobq  snmyin 
poczęty!  —  Od  (Jfakki5w  świat  pogański  nie  spni^ttl  *i 
nstysza)  obietnicę  Chrysinsa  —  od  Lutra  nowożytny  ni«  mi 
pokoju  —  cywilna  ogromnn  wojną  i  myili  i  miecza  rosi*- 
muje  się  coraz  bardziej — -i  on  też  nie  spocznie  aż  dojdiif 
nie  już  do  ostyszenin  ale  do  zrozumienia  i  dopotnieoit* 
obietnicy  Clirystusa! 

W   okręgach  religijnych   wszędzie  rozbrat  —  KoJcifl' 
katolicki  jakby  snem  od  wieków  trzech,  od  ostatniegn  8<h 
bom,  ujęty —  Schizma  grecka  w  dziecinnym  ksztutcio  pie^ 
wotnego  chrześciaństwa,  na  tysiąc    kacerstw   rozerwana  — 
protestantyzm  sam  siebie  rozwiiizujący    i  mówiący    coinf- 
imtliiin  esf.'  W  okręgach   filozoficznej  wiedzy,   pewność —  1 
ale   braht   tylko  —  dowód,    nie   krytyczny   tylko,   żo  prze-  1 
szlośó    niezdolna    potrzebom    ludzkości    zadosyd    nczyni^.   1 
W.idekło-flegmalyrziie,  że    tak    powiem,  zaprzeczenie  filo-    ; 
zofii  niemieckiej,  do  najwyższego  bezkształtu  doazte.  Jedno> 
stroiiność  mySli  tknięta  tn  samą  niemocą   postawienia  C2e-   ' 
gni  żywotnego,  jak  wprzódy  jednostronność  mntenji^  której 
się  trzymał  ród  Encyklopedystów  franouzkicb.  Ztad   mnie- 
ranń,   tooryi,  przypuszczeń,   systomatów   z^tgmatwany  rej 
brzęczący  nad  Europą! 

Wszystkich  wieków  co  przeszły  nad  Ludzkością  ma- 
rzenia, nadzieje,  szlachetne  winry  i  straszne  blnżnierstwa, 
herezye  clirzaściańakie  wszystkie,  Panteizm  indyjski  cały. 
Dualizm  perski,  Monoteizm  liebrajski,  Idealno^ć  wyłączna 
zmysłowość  wyłączna;  wskrzeszone  razem  i  w  tej  raie- 
taninie  wykształcone,  ogładzone,  jedne  na  drugie  się  za- 
suwając tak  iż  trudne  do  rozpoznania  —  a  wszystkie  wo- 
łające do  nieba  o  dzioń  sądu,  o  chwilę  rozstrzygnionia, 
same  proszące  się  o  am\iiT{-.\iY  «v^CT<iiŁo\cTLftBiiiii\ilY,  i  no- 


229 


wą  iskrą  życia  pojednane  zmartwychwstały  młodemi  napo- 
wrót!  —  Oto  obraz  umysłowej  sfery  czasów  naszych  I 

Anarchia  taka  okropna,  że  koniecznie  dąży  do  prze- 
silenia—  żądza  taka  wielka  a  dotąd  daremna,  że  wzywa 
koniecznie  pomocy  Ojca,  który  jest  w  niebiesiech!  —  Kiedyż 
ta  pomoc  odmówiona  była?  Kiedyż  Bóg  opuścił  Historyą, 
kiedy  Historyą  wzniosła  ku  niemu  ręce  i  językiem  wszyst- 
kich ludów  ziemi  krzyknęła:  j, Pokaz  się  nam,  Panie!'*' 

Żądza  nieskończona  ciągnie  za  sobą  wieczną  tęsknotę 
i  żal  nieskończony  —  jak  w  osobniku  tak  i  w  rodzie  ludz- 
kim zdarza  się  melancholia  —  ze  zbiorowego  człowieka 
także  cieknie  czasami  pot  krwawych  udręczeń  na  górach 
oliwnych  Historyi.  —  Gdyby  inaczej  było,  Ducha  ludzkiego 
własną  wolą  wyrabiającego  się  by  nie  było  —  gdzieżby  się 
podziała  zasługa  którą  on  zasługiwa  się  w  czasie?  Czemźe 
ona,  jeśli  nie  życiem  tern  jego  w  Historyi,  jeśli  nie  tym 
ciągiem  pracy,  podzielonej  na  mementa  śmierci  i  z  mar- 
twych z  niej  wstawania?  A  jakżeż  się  umiera,  jeśli  się  nie 
zwątpi?  A  jakżeż  się  zmartwychwstaje,  jeśli  się  nie  uwie- 
rzy? By  nie  umrzeć,  na  to  Bogiem  być  trzeba —  człowie- 
kiem na  to  by  umierać.  —  Gdy  Boży  Duch  połączy  się 
z  naturą  człowieka,  życie  Boże  grób  ludzki  rozwala — Chry- 
stus umarł  i  wstał  z  martwych. 

I  Epoce  wszczętej  w  słowie  Jego,  tak  samo  uczynić 
potrzeba,  nim  zdoła  czynem  treści  całej  tego  słowa  doró- 
wnać; —  otóż  ojcowie  nasi  stali  na  tej  pochyłości  co  wie- 
dzie do  grobu  —  nas,  dalej  już  losy  zaniosły  i  głębiej  zło- 
żyły—  my  w  grobie  —  mylę  się  —  my  już  za  grobem! 

Wszyscy  wiecie  to,  bracia  moi,  żeśmy  się  urodzili  na 
łonie  śmierci  —  i  od  kolebki  oczy  wasze  wzwyczajone,  po- 
glądać  na  sińce  zgonu  rozciągające  się  po  ciele  Europej- 
skiego świata!  —  Ztąd  ból  wieczny,  co  toczy  wam  serca  — 
ztąd  niepewność ,  co  życiem  waszem  się  stała.  —  Idzie- 
cie a  nie  wiecie  dokąd  —  i  nie  modlicie  się  już  jak  za 
dawnych  lat,  jedno  powtarzacie  „i/e  namjest'^.  Lecz  wszelki 
koniec,  mieści  juz  w  sobie  następny  początek  —  dzień 
zgonu  tylko  poprzedza  godzinę  przebudzeń.  —  Alboź  wy 
nie  wiecie  że  to  chrześciańska  wiara  —  a  jakożby  miała 
omyloną  być,  kiedy  z  Boga  jest?  "Więc  patrzcie  uważnie ^ 
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a  znaki  śmierci   przemienia   się  wam  nagle  w  znaki  zmar- 
twychwstania! 

Nikt  średnich  wieków  nie  nazwie  cywllizowanemi  —  nikt 
naszego  aż  dotąd  religijnym;  —  cywilizacja  się  poczęła 
w  chwili  gdy  wiara  konała  —  cywilizacya  jest  to  jedność 
materyalnego  bytu,  jest  to  wspólność  interesów  ziemskich 
czekająca  na  zjawienie  się  Słowa  Bożego.  —  Patrzcie! 
jak  rosła  i  ugładzata  wszystko ,  na  to  by  idące  Słowo 
Boże  łatwiej  się  rozlało,  prędzej  się  udzieliło  z  domu  do 
domu,  z  kraju  do  kraju!  —  Czemźe  Napoleon  jeśli  nie  tym 
drugim  w  Ilistoryi  Aniołem  co  usuwa  zawady  z  drogi 
Pańskiej,  gdy  już  bliska  godzina  Pańskiej  podróży?  — 
Państwo  jego  uniwersalne  rozwiało  się  jak  złudzenie  — 
on  umarł  na  dalekiej  wyspie,  a  syn  jego  jedyny  w  stolicy 
nieprzyjaciela.  —  Bracia  pozostali  i  ród  ich  miernością;  — 
gdy  pomrą  te  ciała,  nie  zostanie  śladu,  że  za  życia,  każde 
z  nich  nosiło  królewską  koronę  —  a  jednak  mimo  to,  pa- 
mięć tego  człowieka,  nie  pamiątką  j)0  umarłym  ale  Du- 
chem żywym  i  coraz  potężniej  żyjącym  jest!  Co  on  pchnął 
do  biegu,  to  teraz  dalej  się  toczy  —  co  ta  dłoń  na  chwilę 
wszechmocna  spoiła,  to  samo  przez  się  coraz  ściślej  się 
spaja  i  wiąże.  —  Zapoznane  ludy  już  się  nie  odpoznają  — 
skupiony  razem  duch  germański  już  się  nie  rozprzęże  — 
włoski  toż  samo  i  hiszpański  toż  samo!  On  narodowości 
ziemskie  przebudził  z  uśpienia. 

('hrystus  ol>jawił  ludziom  id^ę  ludzkości.  —  Przed  nim 
prawdziwych  narodów,  oj»rócz  heł)rajskiogo  nie  było:  bo 
nio  znano  celu  do  lxt'>rcgo  dążą  narody,  ku  któremu  ciężą 
jak  planety  ku  słońcu.  —  On  to  obiecał  że  będzie  na  świecie 
kiedyś  jodna  tylko  owczarnia  i  jeden  pastiTz;  on  to  przy- 
kazał modlącym  się  do  Ojca  powtarzać  codzień  te  słowa: 
„ł*rztjj(łź  Królrsfłru  Twoje"  —  i  takieni  westchnieniem  od 
lat  dwóch  tysięcy,  my  wszyscy  prosimy  Boga  o  uwidomie- 
nie  się  id(»alu  ludzkości  na  ziemi! 

Nic  w  nas  naszc<r»>  nie  masz  —  wszystko  od  Stwórcy, 
myśl  i  ciało  —  i>{'»g  nam  niejako  pożyczył  nas  samych. 
>i'aszym  jcdyniL'  u/yfok,  {aki  czynimy  z  tych  udzielonych 
nam  zasobów;  naszvin  tvlko  czvn  nasz,  zasłuura  która  sta- 
jcmv  sio  t<Mn.  cz(MU  nianiv  pozostać  kiedyś  w  obliczu  Boija, 
którą  dopiMcownj"niy    sic  rzeczywistej  i  ostatecznej  osobi- 
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stości  naszej.  Lecz  onu  tylko  na  ziemi,  tylko  śród  ludzko- 
ści położoną  być  może;  ludzkość  zatem  śród  której  zara- 
biamy na  wieczny,  przyszły  żywot  nasz,  musi  być  sama 
wielką  i  świętą  w  Bożym  pomyśle  harmonią  a  nie  znikomą 
mamostką  bez  wagi  i  celu!  Ludzkość  na  planecie  i  nie- 
śmiertelność każdego  osobnika  za  grobem,  są  to  dwa  okręgi 
równe  sobie,  posługujące  się  nawzajem,  nie  dające  się  roz- 
dzielić sercem  ani  rozumem;  każden  drugiego  pobocznicą, 
warunkiem,  dopełnieniem,  a  oba  zlewają  się  w  trzecią, 
wyższą  samego  Boga  potęgę  1 

Lecz  czcmżo  jest  planetarna  ludzkość?  Oto,  całością, 
i  jednością  wszystkich  możności  Ducha  człowieczego,  wy- 
rażoną widomie  na  tej  ziemi  przez  zgodę  i  miłość  człon- 
ków swoich:  to  jest  narodowości.  Jako  albowiem  członki 
ciała  ludzkiego  są  widomemi  i  rozmaitemi  cząstkami  nie- 
widzialnego Ja  ludzkiego,  które  je  wszystkie  spaja  i  im 
wszystkim  panuje,  tak  samo  narodowości  widome,  muszą 
w  rozmaitości  swojej  a  zarazem  harmonii,  stać  się  kiedyś 
źywemi  członkami  powszechnej,  że  tak  powiem,  katolickiej 
ludzkości: 

„A  wszystko  sprawuje  jeden  i  tenże  Duch,  udzielając 
każdemu  z  osobna  jako  chce.^ 

,,  Albowiem  jako  ciało  jedno  jest  a  członków  ma  wiele, 
ale  wszystkie  członki  ciała  jednego  choć  ich  wiele  jest,  są 
jcdnem  ciałem,  tak  i  Chrystus!*' 

Ś.  PAWEŁ,  List  L  do  Koryntyan,  R.XIL  w.  11— 12. 

Objawienie  syna  Bożego  musi  więc  przechodzić  wie- 
kami ze  stanu  idealnego  do  stanu  uwidomienia  i  rzeczy- 
wistości; na  takim  ruchu  post^  zasługi  ludzkiej,  postęp 
człowieczeństwa  zależy. 

Słowo  Chrystusowe  nie  mogło  od  razu  przetwarzać 
polityki  pogańskiego  świata;  bo  skład  polityczny  i  byt 
społeczny  epoki  jakiej  zależy  oczywiście  od  stanu  moral- 
nego indywiduów  w  niej  żyjących  i  musiało  zatem  schrze- 
.ścianió  szczególne  dusze  przed  chrześcianieniem  stosunków 
miedzy  narodami  i  państwami! 

Ale  za  dni  naszych,  osobnik  każden  chrześcinninem 
jest  i  wszystkie  stosunki  między  nimi  chrześciańskiemi  są. 
Gdzież  dalej  iść  idei  chrześciańskiej?  Oczywiście  w  sferę 
niedotkniętą,  nieprzerobioną   dotąd,   a  tą  jest   sfera  poli- 


tyki. —  Świat  blieki,  nie  wielkiej  odmiany  (l)o  nic 
Chrystusowych  odmienić  się  nie  inoło)  ale  wielkiego 
mienienia  8i^>  ich,  głębszego  zroznmienia  ieb,  wjt 
ich  nwielbienia!  —  Jui  w  tych  wyraEach:  „Oddajoiet 
00  cesarskiego  cesarzowi,  a  co  Boskiego  Bo^*,  samrif 
jest  csij  dalszy  ruch  cztowiecsedstwa.  —  Bo  poiueał 
wszystko  Bo-śem  jest,  musi  stan  rozdziała  owe^  dwtlf^ 
wego  między  wlaścią  Cezarową  a  Bożi},  conut  bariii^ 
ńę  Emniejssać,  i  to  co  jeszcze  wczoraj  liczyło  się  sa  wis- 
moió  Oezarowi,  dziś  być  jn£  policzonem  za  naleftne  Bojib 
ai  stanie  się  państwo  Cezara  nicofct^  a  Królestwo  Boi* 
tct^i/stlcietn. 

Świat  już  dzisiaj  pojmuje  ku  ozemu  gamie  się 
rya;  wie  ie  uią  rządzi  mądrość  Boia  i  te  celam  jej  jtrf 
Ludzkość   czyli   cała  powszechność   zgodna    z  wo^  ^i^ 
znająca  i  wypułniająca  prawo  które  Bóg  jej  nada2I  6toi- 
kami  zaś  do  tego  celu,  narzędziami,  członkami  żyTremi  » 
narodoiroici   w   których   odbiły   się   jako    w    najwytsiin 
swoim  rozkwicie,  wszystkich  plemion  ludzkich  różnice.—    | 
Czem  nuty  w  akkordzie,  tern  one  w  człowieczeństwie,  roi-    I 
maitością  i  zgodą  zarazem. —  Doz  nich  nie  podobna  po-   ! 
myśleć  ludzkości,  bo  byłaby  to  wtedy  jedność  bez  rozmai- 
tości, a  zatem  wlanciwie  nie  iadna  jedność,  tyiko  martwa 
jednostka  1 

Państwa  są  utworu  ludzkiego;  są  zbiorem  przpyp* 
kowym  cząstek.  Jedne  narodowości  są  kreacyi  Bożej  i  dli 
tego  właśnie  nie  państwa  bez  narodowości  ale  narodowości 
upaństwioiic,  jedne  tylko  mogą  być  chrześciańskiemi,  czyli 
należeć  do  składu  powszechnej  ludzkości.  Jui  w  średnich 
wiekach  taki  wysoki  ideał  byli  pojęli  Papieże  —  i  ont. 
zapragnęli  wszystkie  stosunki  polityczne  uchrześcianió  w  Eu- 
ropie. Jtyla  jednak  w  ich  pomyśle  ta  niedokładność,  ie 
pojmowali  raczej  zwierzchnictwo  Kościoła  nad  świeckim 
bytem,  aniżeli  pojednanie  się  zupełne  boskich  rzeczy  ze 
świeckiem!,  woli  Bożej  z  ludzką  wolą.  —  Ich  ideał  też 
rozsypał  się.  Kościół  został  na  jednej  stronie,  polityka  od- 
biegła na  drugą  —  i  od  czasów  Reformy  zupełnie  pogańska 
się  stała. 

Tu  machiaweWzma,  tu.  4'jc\(«n.o.t^\  ^^iiiiajiń*,-.  \a.t«co» 
ziemski  ubóstwiony,  Boia  TŁtii\«»Vwt>  %<;\.^to.<!i-asj  4a  -cm^^s^ 
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Kościoła  każdego.  —  Za  murami  przybytku,  Wszochprzy- 
tomnego  Boga  już  nic  ma  —  umarli  tylko  śpią  na  cnieu- 
tarzu  —  a  dalej  na  bitych  drogach  świata  stoją  żywi  — 
wojskowi,  ministrowie,  kupcy;  pod  nimi  zaś  —  ucisk  i  nie- 
wola albo  bunt  i  zwierzęcy  szal! 

Wszystkie  państwa  na  przekor  narodowościom  się 
tworzą;  wszystkie  państwa  są  rozćwiertowaniem  jednej  lub 
kilku  narodowości  na  korzyść  martwego  ideału  gabineto- 
wego. —  Idea  Chrystusowa,  idea  wszcchmiłości  zapomniana 
i  gwałcona  co  krok;  nigdzie  jednak  tak  antychryst} cznie 
jak  rozbiorem  Polski! 

Trzy  państwa  wzrosłe  nie  według  praw  bożych,  oparto 
li  tylko  na  interesie  samolubnym ,  na  dyplomacyi,  słowem 
na  tem  co  zowie  siy  polityką,  rozdzierają  narodowość  żywą, 
<*zyli  jednego  ze  członków  widomych  ludzkości!  — Tym 
czynem  polityka  przesirga  za  własne  granice. 

Dziecko,  kto  mówi  że  to  polityczna  zbrodnia  —  zbro- 
dnia to  daleko  głębsza,  ł)0  religijna,  bo  przekraczająca  za 
afery  świeckie  i  dotykające  okręgów  Bożych.  —  Państwo 
utworu  ludzkiego,  państwo  z  gry  chuci  ludzkich  powstało 
rozszarpać,  byłoby  to  polityczną  zbrodnią,  ale  narodowość 
świętą  rozebrać  i  chcieć  zabić  kiedy  bez  niej  obejść  się 
nie  może  urzeczywistnienie  idei  ludzkości  na  ziemi,  jest 
targnięciem  się  przeciwko  prawdzie  Bożej  —  prawdzie  wie- 
trznej :  jest  świętokradztwem !  Tak  samo  jak  z  drugiej  stro- 
ny —  nieuznanie  tego  gwałtu,  opieranie  się  tej  bezbożno- 
ści: jest  Religią! 

W  chwili  rozbiorów  stało  się  to  jako  facfum,  ale  Ducli 
Polski  dopiero  teraz  wsumienił  się  w  siebie,  nabrał  świa- 
domości o  sobie,  uczuł  się  narzędziem  wybranem  w  historyi 
do  posunienia  jej  postępu  dalej.  —  Inaczej  być  nie  mogło  — 
prawo  Boże  albowiem  skaleczone  i  obrażone  na  tym  świe- 
cie, musi  mieć  wnętrzną  silę  wyleczenia  się  z  rany  zadanej 
i  wrócenia  do  właściwej  postaci!  W  narodowości,  której 
krzj-wdą  najsrożej  ludzkość  pogwałcona  —  najsilniej  za- 
drgnąć  musi,  najjaśniej  zabłysnąć  —  idea  ludzkości. 

Płciowość,  polarność,  jest  prawem  powszochnem,  pra- 
wem jednam  i  wszechobocnem  tak  w  naturze  jak  w  duchu^ 
tylko  że  pod  coraz  wyższemi  kształtami  się  objawia;  na- 
przykład;  biegun  dodatni  i  uiomn^  yi  ^^\^MiSŁTfiSfc^^'wsNS^'^ 
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i  stoiicD  \r  |)orxailku  ko^miezDyni ,  ineżfzyKna  i  nitowi 
■w  rodzic  ludzkim,  myśl  i  ciało  w  czK>wieku.  —  Prnwo  tu 
na  lem  zaleiy  ie  jRdoa  i  ta£  SBoift  Bila  w  uaturzc  lub 
w  DupIiu,  objawia  Bię  na  ilwócli  ostatecznych  boilcłcb 
swoich  niby  to  sprzecznie,  a  wtedy  międzir  terai  dworni 
końcami  powstaje  dzi^anie  i  oddziaływanie  oiągle,  cijil 
ruch  i  życie  tejie  sity,  tejie  iilei.  W  eloaie  galwanicinm, 
T.  bieguna  dodatniego  wypaJająca  iskra  gdzież  leoi^wiiir- 
gan  ujemny  I  —  Mężczyzna,  do  kogóż  się  ma,  w  ktra  >if 
odbija?  w  niowieśoiel  Myśl,  ezem  aic  wyraża?  ciałem!  Z»- 
wflze  jedna  potowa  jionluguje  aic  drugi;,  pricewciela  rif 
w  dnig'!!,  na  to  liy  cnloii'  istnioć  mogła. 

W  podobnym,  iinalogicznym  stosunki)  ilKiainj  mają  »i; 
do  siebie,  nadchodzimy  postęp  historyi  i  Polska;  —  koi 
cznym  pierwszego  warunkiem  drugiej  zmartwychwstanie! 
Gdzież  więc  musi  najwierniej  odbić  się  świailomośi^  te^ 
postępu?  gdzież  najżywiej  zaja£nie<i  przewidzenie  tej  przy- 
szłości? zaprawdę  że  w  Pol«ce. 

Trzeba  było  śmierci  naszej;  trzeba  będzie  naszego 
wskrzeszenia  —  na  to,  by  Słowo  Syna  człowieczego,  wie- 
czne słowo  życia,  rozlało  się  na  okręgi  spotocznu  świata.  — 
Właśnie  przez  naszą  narodowość  umęczouii  na  krzyżu  hi- 
storyi,  objawi  się  w  sumieniu  Ducha  ludzkiego,  że  sfert 
polityki  musi  pię  przemienić  w  sferę  religijną  —  i  ie  Ko- 
Kciót  Boiy  no  tej  ziemi,  to  nie  tylko  to,  lub  ono  miejsce, 
ten  lub  tamten  obrząd,  ale  oały  planeta  i  wszystkie  jakie- 
kolwiek być  mogą  stosunki  tak  osobników  jak  narodów 
między  sobą! 


Oczywiście  tu  nastąpi  w  sumieniu  ludzMem  i 
rżenie  obecności  Bożej.  —  Pan,  w  całej  sferzo  politycznej, 
kędy  dotąd  go  nie  byln,  przytomnym  się  stanie;  a  narzę- 
dziem jego'  Opatrzności  do  tego  nikt  inny  —  jeduo  naród 
Polski. 

Jedno  z  dwojga  — albo  święta  przyszłość  ludzkości 
przepada,  albo  warunkiem  jej  dopełnienia  się  jest  życie 
Polski.  —  Słowo  jedyne,  słowo  Chrystusowe,  albo  żadnych 
dalszych  owoców  nie  wyda,  albo  gwałt  zadany  temu  świę- 
tema   słowu,  dalej  tTwac  uia  ■amt*. — "^^JŁ^dt 'v«*'^  ^t*j»^.^ 
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ale  prawda  nie  już  interesu  świeckiego  jedno  Bożego  — 
przeto  nazywam  ją  religijną!  —  Ona  musi  ściślej  jeszcze 
połączyć  (religare)  ziemię  naszą  z  Niebem! 

Niechaj  się  o  niej  sumienie  każdego  Polaka  przeko- 
na, niech  pojmie  myślą  co  dotąd  czul  sercem  tylko,  a  zro- 
zumie i  wierzyć  będzie  że  tylko  przez  Polskę  zdoła  się 
zasłużyć  na  ziemi  i  zbawić  duszę  nieśmiertelną,  bo  tylko 
w  Polsce  i  przez  Polskę,  zicząć  się  opatrznie  może  nowy 
okres  w  dziejach  świata.  —  Od  tego  zaś  postępu  zależy 
coraz  wyższe  dopełnianie  się  Objawienia  Chrystusowego 
w  ludzkości! 

Dnia  17  Marca  1843  roku. 


A.^* 


PRZEDŚWIT. 


Z  Ojeów  mych  Kiemi,  przez  wroga  wygnany, 

Deptać  musiałem  obcych  ludzi  łany, 

I  BlyB7,e<5  zdała  tych  sKatanów  wycia 

Co  ziemig  moją  okuli  w  kajdany ; 

Jak  Dant  —  przez  piekło  —  przBszedlera  za  życiu! 

Z  razu  jam  ufot  że  B&g  miłosierny, 
Na  pyszno  pyszny,  ale  wiernym  wierny! 
Z  razu  jam  ufał,  i.a  za  dni  niewiele 
ZlecH  zesłano  Anioły  mściciele 

I  grób  ten  pęknie  co  stoi  wśród  świata, 

Przyparty  ręką  olbrzymiego  katal 

Lez  dni  płynęły,  upłynęły  lata, 

Darmo  brzask  walczył  z  ślepą  nocy  siłą, 

Nie  weszło  słońce  nad  Świ\'tycli  mogiłą, 

I  coraz  podlej  na  tej  ziemi  było! 

Więc  duch  mój  upadł  w  tę  próżnię  zwątpienia, 

Odzie  światło  wszelkie  w  noc  wieczną  się  zmienia, 

Odzie  trupem  gniją  arcydzieła  męztwa. 

Odzie  gruzom  leżą  wiekowe  zwycięztwa , 

I  z  dni  tych  wszystkich  wybranej  kolei 

Wyrasta  napis:  ^Tii  nie  ma  nndziei!' 

Ach!  żytem,  żytem  w  tej  przepaści  długo, 

Miotan  rozpaczą  bezbrzeżną  i  wściekłą! 

I  śmierć  mi  będzie  tylko  śmiercią  drugą: 

Jak  Dant  —  za  życia  —  przeszedłem  przez  piekto. 

Lecz  i  mnie  także  zbiegła  w  pomoc  Pani, 

Której  się  wzroku  czarne  duchy  boją; 

I  mnie  też  Anioł  wybawił  z  otchłani, 

I  ja  też  miałem  Beatriczę  mojąl 
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O  równio  piękna!  nad  planety  ciemnie 

Nie  wzniosłaś  skrzydeł  twoich  precz  odemnie, 

By  zasiąść  w  niebie  —  bez  bólu  —  niebiańska! 

0  równie  piękna!  i  bardziej  chrześciańska! 
Tam  gdzie  ból  rośnie,  tam  gdzie  Iza  się  plemi, 
Tyś  z  bratem  twoim  została  na  ziemi! 

W  jednych  my  ciemiów  chadzali  koronie, 
Krew  moich  dłoni  krwawiła  twe  dłonie, 

1  z  jednych  trucizn  piekielnego  zdroja 
My  pili  razem,  o  Beatrix  moja! 

A  jednak,  jednak,  mój  jęk,  twe  westchnienia 

Zmieszane,  zlane,  przebrzmiały  na  pienia! 

Z  dwóch  smutków  w  duszne  spojonych  zamęście, 

Wzbił  się  glos  jeden  —  a  tym  głosem  szczęście ! 

Ach!  szczęście  wiary,  ach!  nadziei  siła 

Co  w  serce  moje,  przez  wzrok  twój,  wróciła! 

Tak  chmury  ciemne,  pełne  łez  na  Niebie, 

Ody  w  nadpowietrznym  zetkną  się  pogrzebie, 

Z  ich  płaczu,  światło  wypada  wnet  gromem 

I  mgła  się  staje,  złotym  Boga  domem! 

Pieśń  tę  więc  zacznę,  siostro,  twem  imieniem! 

O !  bądź  na  wieki  ze  mną  połączona 

Jednych  pamiątek  i  uczuć  pierścieniem! 

My  tu  skonamy,  lecz  pieśń  co  nie  kona 

Powróci  kiedyś,  wierna  mnie  i  tobie, 

By  jak  stróż  Anioł,  strzedz  nas  śpiących  w  grobie! 

A  może  przyjdzie  chwila  że  wskrzeszeni 

W  czasie  dusz  wszystkich,  nie  już  w  ciał  przestrzeni, 

Wstaniem  jej  dźwięków  znów  spójni  łańcucłiem; 

I  żyć  będziemy  w  serc  ludzkich  pamięci, 

Już  duch  zbawiony,  ze  zbawionym  duchem, 

Oboje  czyści,  świetlani  i  święci! 


jniGjr  |tBiiiiętaa2  Dud  Alp  śniegieic 

^  Kozwietiicone  Włoch  błękity? 

it  <  Nad  jeziora  wtonkiin  brzegiem 

Cs!y  pamiętncz  Alp  grun^ty? 

Tam  —  z  ddlekH  —  w  iiioho  prtodoio 

Pnil  ai(  ostKii  kryle  Uidcin, 

A  tu  bUtoj,  a  tu  nilej 

Po  sia  wif^órzom,  spływa  impóree, 

Z  wrinnii^  knp.ii  IiIiibki^e  i  różo  I 

Judnym  rajem  gór  podnóże! 

W  wiec/iir,  z  rana —  zwierciadlani 

Falii  pijt-i  nioliLOfi  f.inu;^! 

Na  wód  dole  —  na  skal  czole  — 

Jedna  piękność  —  jedon  Bóg! 

Widzę  joBucze,  widzę  ciebio  1 
Z  harfą  Htoisz  na  mej  łodzi, 
Gwiazd  już  kilka  drży  na  Kiebie, 
Z  nad  Alp  szczytu  księżyc  wHchod^'.! 
Widzę  jeszcze,  widzę  ciebie; 
Na  twycb  strunach  twoje  dłonie, 
Iskra  natchnień  skrzy  ci  z  lica, 
Swiatłokrę^iem  twojo  skronie 
Itozaniolil  blask  księżyca! 
W  fal  przezrocza,  w  sietf  z  promieni 
Zewsząd  postać  twa  ujęta, 
Na  błękitncm  tle  przestrzeni 
Cataś  srebrna  —  wniebowzięta! 

Nabijanri  światłem  drogą 
Łódka  moja  zwolna  płynie; 
Jakże  lubo,  jakżo  błogo 
Na  szafirów  tych  głębinie! 
Za  jeziora  przezroczami 
"ijaczeją  wzgórza,  skały, 
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1  ty  ze  mną  i  ray  sami, 

I  tak  piękny  świat  ten  cały! 

Nabijaną  światłem  drogą 
Coraz  dalej  łódź  ma  płynie; 
O!  Anieli  czuć  nie  mogą 
Co  ja  czuję  w  tej  godzinie! 
Takim  silny,  takim  dumny, 
Siostro  moja!   mn  c  się  zdaje, 
Że  w    tej  chwili  —  ze  snu  trumny 
Nasza  Swifta  gdzieś  już  wstaje! 

Co  raz  dalej  twarz  miesiąca 

Nas  prow^adzi  smugiem  fal, 

Płyńmy,  płyńmy  tak  bez  końca 

W  ciszę  —  w^  jasność  —  w  błękit  —  w   dal! 

Wód  zwierciadła,  gór  widziadła. 
Ziemia,  niebo,  jeden  kraj! 
Kzeczywistość  się  pomału 
W  świat  przemienia  ideału, 
W  sen  ze  srebra  i  kryształu ! 
Daj  mi  teraz  marzec,  daj ! 


Bądźmy  dumni,  mój  Aniele, 
Bo  nim  zstąpi  cud  i  zbawi 
Tych  co  w  dawnym  drżą  kościele, 
Nam  zwątpienie  serc  nie  krwawi. 
Nam  nie  brudzi  czoła  trwoga; 
My  podnosim  wzrok  nasz  w  górę 
I  gdy  widzim  tę  naturę, 
W  niej  i  za  nią  czujem  —  Boga! 

My  w  natchnieniu  wspólnych  marzeń, 

Gnani  wirem  smętnych  zdarzeń, 

Idziem  kędy  wiedzie  droga! 

Lecz  w  tej  zmiennej  życia  męce, 

Gdy  ściśniemy  sobie  ręce, 

W  niej  i  za  nią  czujem  —  Boga ! 


Mv  Kiiliitoj   uatki   d/L<'ci, 

My,  Ul)  nigdy  nic  widzieli 

Jak  się  matki  oko  liwieci 

1  nad  dzieckiem  swom  anieli; 

My  is  mogiły  nuBzej  rodem, 

Fo  niej  wibcziiIg  krwawym  chodem 

Juk   upiory  BtaTn^ć    muniml 

Jednak  w  kaidej  życia  dobie, 

Za,  tym  grobem  i  w  tym  grobie, 

Winni  "  Niebo  —  Niebo  kuslm! 

Pozywamy  na  sad  wroga, 

Bo  dzieli  st^du  w  piersiach  uosim. 

I  uramy,  żo  wyprosim 

To  co  boekicra  jest  —  u  Boga! 

Mód]  Hi§  ze  mną,  moja  siostro! 
Módl  się,  klęknij  tu  w  pokorne  ; 
LccK  patrz  w  górę  Smialo  —  oHtro, 
Juk  sierota  i^pnjrzee  może! 
Wpatrz  si^  w  harfę  tę  bez  końca, 
W  której  księżyc,  gwiazdy,  słońca 
Tkwią  jak  fizruby  niewzruszonej 
A  od  dotu  aż  do  szczytu 
Struny  z  światła  i  błękitu 
Drgajii,  w  bezmiar  naciąguione. 
Po  tych  strunach  Duch  przelata, 
Na  tych  strunach  Duch  przegrywa 
I  w  tej  pieśni  sam  spoczywa: 
Ta  pieśń  —  zgodą  —  ciszii  świata! 

Słuchaj!  dźwięków  tych  wazechzgodzie 

Brak  jeduego  dziś  imienia! 

Patrz,  w  tych  świateł  wszochpogodzie 

Brak  jednego  d^iś  promienia! 

Módl  się  ze  mną,  wymów  imię 

Co  wypadło  z  lutni  życia; 

Wskaż  tę  gwiazdę  która  drzemie. 

Lecz  nie  zgasła  w  doiu  rozbicia! 

Wymów,  wymów  Pols/ci  imię, 

Może  słucha  nas  Duch  Boży, 
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I  stracony  dźwięk  ton  przyjmie, 
Znów  do  pieśni  świata  włożył 

Módl  się  ze  mną,  módl  się  śmiało, 

I  spokojnie  i  bezpiecznie! 

Jak  Bóg  w  Niebie  —  tak  koniecznie 

Bóg  nas  wcieli  w  drugie  ciało! 

Bośmy  w  żadnej  zgonu  chwili 

Ducha  nigdy  nie  stracili. 

Próbę  grobu  my  odbyli. 

Prawem  naszem  —  Zmarhcychicstanie ! 

Dziś  lub  jutro,  dasz  je.  Panie! 

O!  dasz  w  swej  sprawiedliwości, 

Nie  coś  winien  nam  —  lecz  sobie! 

Bo  któż  w  naszym  wyżył  grobie? 

Kto  nam  dotąd  w  piersiach  gości?... 

Nikt  na  ziemi  —  oprócz  Ciebie! 

Żadna  inna  moc  ni  siła, 

Jedno  Twoja  się  zjawiła 

Tu  —  po  naszym,  w  nas  —  pogrzebie! 

Twoja  wszechmoc  tylko  Boże, 

Cośmy  znieśli,  przetrwać  może! 

Twej  potęgi  tylko  chwała 

Tak  jak  Polski  —  jest  bez  ciała! 

Duch  Twój  tylko  jeden  zdoła 

Nie  zatracić  —  w  śmierci  siebie. 

AYięc  gdy  dzisiaj  z  ziemi  woła 

Ty  odpowiesz  mu  na  Niebie! 

Gdym  tak  mówił  tys  uklękła, 

Strunnym  jękiem  harfa  jękła. 

Bo  o  struny,  które  w  koło 

Porozzłacał  blask  miesiąca. 

Tyś  oparła  śnieżne  czoło! 

I  tak  klęczysz  wzdychająca! 

Z  za  tej  kraty  strun  —  twe  oko 

Patrzy  mglisto  i  głęboko. 

Na  twych  ustach  słów  już  nie  ma 

Tylko  jedno  drżące  tchnienie 

Całość  duszy  na  nich  trzyma! 


H6d1  ftłę,  siostra,  tnńdl  westchnieniom; 
B6g  wie  dobr/e ,  źe  westuhuiuoio 
Daiś  Ojczjzny  twej   iiniciiioDi! 


My  umarli  pośród  świata 

Z  Kwiętcj  do  świata  milościt 

On  nam  bratem  —  ubawić  brata 

Trzeba  było  z  win  podloiici. 

Przyjąó  na  bię  —  nie  ^r^ech  —  karg  I 

My  przyjęli  —  i  widisiaiiu 

Śród  narodów  Polski  marę 

Zstępującti  w  grób  na  trcy  dnil 

DniR  trzociego  się  riizwiJni 

I  na  wieki  będzie  ninii! 

IIii!  myślicie  Je  kto  kucha 

Dla  ócz  waszych,  illa  ócz  z  procha, 
Lecz  ul  sobie,  iii  wszecbf:yciu ! 
Kto  w  poświccoii  zniarl  godzinie 
Ten  się  przelał  w  drugith  tylko! 
Mieszka  w  ludzkich  serc  ukryciu 
I  z  dniem  każdym,  z  każUit  chwilką 
Żywy  rośnie  w  tej  mogile! 
Jak  uczyni)  Bóg  co  w  Niobie, 
Daje  wszystkim,  daje    Siebie, 
A  nie  traci  na  swej  sile! 
Musi  długo,  niewidzialny, 
Lecz  w  serc  głębi  wciąż  etyazalny, 
Palio  ogniem  sore  tych  skazy, 
Miękczyó  Izami  dusz  tych  głazy, 
I  przez  grobu  męki,  trudy, 
Harmonijną  pieśniii  śmierci, 
Choć  rozdarty  sam  na  ćwierci, 
W  jedną  miłość  spajać  Ludy! 

Ha!  wy  dziwnie  tu  marzycie! 
Wam  śmierteln-jm  si%  zacbcialo 
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Kaniliście  tylko  ciało! 

Śmierć  i  miłość  —  wy  nie  wiecie, 

Że  to  jedno  w  Ducłiów  świecie? 

Wy,  w  piekielnej  już  topieli, 

AYyżej  piersi  zanurzeni, 

Z  Boga  tylko   to  pojęli 

Czem  objawił  się  w  przestrzeni! 

Myśl,   co  w  mózgach  waszych  gości, 

Myślą  tylko  ciał  martwości! 

Tu  z  was  każden  jak  morderca 

Chce  pozbawić  ludzkość — serca! 

I  kościotrup  po  niej  nagi 

Rządzić  prawem  równowagi! 

Rozdajecie,  jak  świat  wielki 

Wszystkim  więzy  albo  sidła! 

Nie  tak  —  nie  tak  —  bo  duch  wszelki 

Ma  w  anielskie   poróść  skrzydła! 

Wiecznotrwały  ten  na  ziemi 

Kto  swą  śmiercią  życie  plemi! 

Lecz  kto  życiem  swem  —  śmierć  daje 

Ten  gdy  skona  —  juź  nie  wstaje ! 

0  wy  niscy,  o  wy  ciemni, 

1  okrutni  i  nikczemni! 

Wy,  przewiędłe  w  nicość  dusze. 
Bez  ducha  Faryzeusze ! 
Wy,  kuszący  piorun  Boży, 
Aż  was  w  prochu  tu  położy! 
Wy  szpiegowie  i  wy  kąty, 
Z  wypranemi  od  krwi  szaty; 
W^y,  półśrodków  sztucznych  pany. 
Co  kładziecie  żar  na  rany, 
A  gdy  jęknie  wam  męczennika 
Ogłaszacie  mu  —  źe  zmiennik: 
Kłamcy  wieczni  z  prawem  waszem, 
Czy  z  kupiecką  zysku  szalą. 
Czy  z  bagnetem  i  pałaszem; 
Wy,  bożyszcza  —  którym  palą 
Dym  kadzidła  dzieci  trwogi; 
Ziemia  waszym  struta  ^adem^ 
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"Wyście  tylko  ziemi  —  gadem, 
Choć  się  macie  za  jej  Bogi! 

Nic  znam  na  was  haiiby  słowa! 

Nio  t.v  języtc  mój  uliogi, 

LeoE  »e  boaką  ludzka  mowa  I 

Nadto  piękna  —  ozysta  —  ćwicta, 

Bo  z  anielskich  krain  wzięta  — 

By  was  nazwać  po  imieniu! 

Jaliym  rzucił  w  grzmiąccm  pieniu 

Wam  serc  wszystkich  wEzechprzekloiistwo ! 

I  jak  zemsty  jędza  wś<'iekła 

Ona)  was  biczom  £mij  do  piekła, 

Słari  wam  z  czota  ozłowieczoństwo  I 

Bladych,  krwawycli,  skutych  w  pęta 

Stawił  w  wieków  sądnem  kole, 

By  wydeptały  na  czole 

Wam  Diidgrobek  ten  —  .Kwicrzęta"  — 

Ale  w  duciiu  jest  pogania 

Co  ma  także  swe  panieństwo, 

I  gdy  gardzi — nadto  harda 

By  znamiętnić  się  w  przekleństwo  I 

Co  zalewasz  się  tak  łzami, 
Co  tak  patrzysz  bezprzytomnieP 
SioBtro  moja!  wstań,  chodź  do  mnie, 
Prawda  z  Polaka  —  Polska  z  nami! 
Nią  klęcz  więcej,  spójrz  wesoło  — 
Skroń  mi  oprzej  na  ramieniu; 
Niechaj  widzę  twoje  czoło 
Przebóstwione  w  mem  natchnieniu! 

Nim  ten  księżyc  już  ponury 
Zstąpi  c^kiem  za  te  góry. 
Nim  te  gwiazdy  się  dopalą, 
Nim  powróci  promień  słońca 
I  przeminie  czar  co  tri(ca 
Piersi  moje  nad  tą  falą: 
Niech  ci  wyiazj  cud  obwieszczę 
Nad  uciB\Ei,  ii&i  \i(Ae'it\\ 
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O  Aniele  mój  niewieści, 

►SJuchaj  jeszcze...   słuchaj  jeszcze!, 


Znasz  ty  miJość  która  nęci 
Wiecznie  duszę  w  kraj  pamięci? 
Czy  po  nocach  ciebie  woła 
Rodowego  krzyk  Anioła, 
1  twym  oczom  patrzeć  każe 
W  dawno  zmarłych  żywe  twarze? 

Znasz  zimowy  step  ten  głuchy, 
(idzie  śpią  w  grobach  ojców  duchy? 
Gdzie  w  powietrzu  twarz  księżyca 
Jak  trupiego  widmo  lica: 
I  gwiazd  nie  ma  —  tylko  ona 
W  środku  niebios  niewzruszona! 
W  jej  promieniach  przestwór  cały 
Znicestwiony,  zkamieniały. 
Kędy  spojrzeć  na  wsze  strony 
Zaspy  —  śniegi  —  lody —  szrony. 
Strach  jak  biało  —  pusto  —  marno  I 
Groby  tylko  z  głazu  ryte, 
Żadnym  śniegiem  nie  pokryte. 
Śród  tej  bieli  stoją  czarno! 

A  gdy  wspomnień  tajna  wola 

Myśl  twą  rzuci  na  te  pola, 

Zda  się  tobie  że  bez  koilca 

Po  nich  błądzisz  nocną  dobą, 

I  że  wisi  wciąż  nad  tobą 

Ten  przejrzysty  trup  miesiąca! 

A  za  każdym  twoim  krokiem 

Rozszerzają  się  te  niwy  — 

Nieskończoność  przed  twym  wzrokiem 

I  nad  głową  —  ten  straszliwy 

Krąg  ci  Niebios  także  rośnie! 

Coś  pod  ziemią  brzmi  żałośnie, 

Cały  cmentarz  drga  jak  ź^^w^^ 


Cłłiietio  liawoaią  g^»i  paUan, 
Tnrdfoli  tbmif.  r,UrbtŁ  lin^ki, 
Jakhj  dotąil  vjcr  nosze, 
foaiiic  łjcia  —  lcwkne  rhwtij. 
Tam  *iv  *  Irama^cłi  przewracały 
7,  łinka  tu  bok  —  1  man*!* 
Sfckf;  Polski,  w  mocfa  no^jr! 
Nio!  PO  uiikto  nip  nniM-ra! 
Jak  uklfte  otarom  tK)«bra 
Pr2«Ktloi^  wraca  w  jiiwu  krnjel 
Patrii  gr6b  kalden  lic  roztwicra 
Umarłego  ci  oddaje. 
Antena tóir  blade  mn^twD, 
Dawne  kr6l»,  radne  panf 
I  rycene  i  hetman r 

Cmentarz  k  lodu  i  z  kamienia 

W  Bejm — w  zjazd  —  w  Polskę  się  przemienia! 

Zgon  się  darmo  wrył  w  te  czota; 

Choć  wzrok  próchnem   błękitnieje, 

Znać  w  nim  Wiarę  i  Nadzieję! 

Patrz,  z  pod  rdzawych  tych  szyszaków, 

Z  pod  tych  koron  i  kotpaków 

Bije  dottid  iskra  ducha, 

Senatorska  tli  wspaniałość, 

Lwi  się  szlachty  stara  śmiałość 

I  niewoli  wzgarda  bucha! 

Jam  ich  widzie  i  szlochntem! 

Na  tej   białej  snów  mych  ziem! 

Jam  ich  widział  —  i  przed  niemi. 

Tak  jak  pada  trup,  padałem! 

Ifa  icti  stopach  kładł  ja  skronie, 

I  podrywał  ku  nim  dłonie! 

Tam  łzą  —  krzykiem  —  sercem  całem 

O  zgon  Polski  ich  pytałem, 

Ja,  urodzon  po  jej  zgonie. 

Za  co  życie  w  t^tie.  «,\wvU 

Z  taką  pyo\ią  toitt^ooSń., 
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Ze  potomkom  nie  zostało 

Ni  potęgi,  ni  puścizny. 

Jedno  w  zamian  ich  ojczyzny 

Kozebrane  kraju  ciało? 

Co  ich  wichrem  takim  gnało 

Po  dziejowej  czasu  fali, 

Że  tak  dbając  o  nas  mało 

Krew  nam,  i  w  tej  krwi  —  śmierć  —  dali! 

Ledw^om  spytał,  ich  zbroico 

Zagrzegocą  w  głuchy  dźwięk, 

Z  wszystkich  piersi  wypadł  jęk; 

Wszystkie  zmarłe  te  źrenice 

Z  pod  tych  przyłbic  —  jak  gromnice 

Płoną  ku  mnie  —  razem,  górą 

"Wszystkie  wzbiły  się  prawice, 

Przesłoniły  księżyc  chmurą! 

I  tycli  bladych  rąk  sklepienie 

Drży  przysięgą  potajemną, 

Xa  słów  moich  zaprzeczenie 

W  niebo  rośnie  ponademną? 

Tak  jak  rosa  z  polnych  kłosów 

Pot  mi  trwogi  ścieka  z  włosów, 

A  na  piersiach  zmora  siędzie ; 

Xi  odwrócić  mogę  wzroku; 

Tu  —  przedemną  —  za  mną — z  boku, 

Oni  stoją  tłumem  wszędzie! 

Zewsząd  słyszę  ich  oddechy 

1  pogardy  słyszę  śmiechy. 

Patrzą  na  mnie  ci  umarli 

Jak  półbogi  —  a  z  ich  lica 

Patrzy  wieków  tajemnica, 

I  z  nich  kaźden  ją  rozumie, 

Więc  mną  gardzą  w  świętej   dumie. 

Aż  pogardą  ml  rozdarli 

Serce  —  i  serce  ze  stali 

Gdy  tak  śmiechem  mi  łajali 

Pękłoby  —  O  tej  snu  porze 

Ach!  pamiętam  strasznie  smętno! 

Więc  jak  mogę  tak  się  koTi^, 


Ai  znów  zerwie  s;ę  namiętno 
Duoh  mój  —  krzyknę  ;   ,0  ojcowie! 
.Zdejmcie  zo  ranie  waszo  gniewy; 
,Kto  na  świecie  mi  tym  powie 
,  Prawdę  świętą,  jeźli  nie  wyl 
,Jam  was  przyszedł  pytać  o  nią, 
„Odpowiedzcie  więe  Bynowi: 
, Niech  się  Polska  waaza  dowie 
„Że  jej  duchy  waaze  bronili." 

"Wtedy  Hetman   co  przy  grobie 

Oddalonym  zwykle  trzyma 

K«  Bzablicy  ręce  obie, 

Żadnych  pętlic  ztotych  nie  ma, 

Si  turkuEÓw  w  buzdyganie, 

Jedno  pancerz  za  ubranie; 

A  na  rysiej  z  wierzchu  skórze 

Miasto  imftów — kul  pmofitrzalj*— 

I  na  licu  —  blizny  dużo  — 

I  na  czole  —  hctm  nie  calyl 

On  wódz  zmarły,  co  tam  zawsze 

Ka  mnie  oczy  ma  łaskawsze, 

Choć  z  nich  wszystkich  najbutuiejezy 

I  z  nich  wszystkich  najsmutniejszy; 

Jak  8t(J  cichy  i  ponury 

Nagle  czoło  wzniósł  do  góry, 

"Wyprostował  sig  ogromnie 

1  szedł  jęcząc  zwolna  do  mnie. 

Jam  znów  przykli\kl  —  i  z  wyż  ^owy 

Usłyszałem  glos  grobowy: 

,Ani  z  soli,  ani  z  roli, 

„Ale  z  tego  co  ranie  boli 

„Ja  wyrosłem  —  i  snąć  tuszę 

„Że  ból  tyłko,  tam  na  świecie 

„Kiedyś  pysznych  w  piekło  zmiecie. 

„Komu  dawa  Pan  katusze 

„Obietnice  temu  składał 

„Słowo  Pańskie  —  żadna  zdrada  — 

„Ono  mUBi  ihaw\4  dufti^l 

„Jakie  lądy,  jatio  moTm 
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^Jani  zbiegi  niegdyś  —  wiedzą  ludzie! 
^Za  dni  moich  źle  już  było; 
^Jak  si^>  mogło  tak  służyło 
^Szczerą  chęcią,  w  krwawym  trudzie 
„l^raci  szlachcie. — i-iaska  Boża 
^Nas  wegnała  w  te  bezdroża: 
, Niechaj   będzie  pochwalona! 
„Bo   ojczyźnie  mojej   dała, 
„/  piekieł  ziemskich  wynijść  łona, 
„Nie  żyć  w  innych  ludów  modle, 
„Raczej   umrzeć  —  jak  żyć  podle; 
„Za  to  Panu  wieczna  chwała! 

„Ty  nie  szukaj  w  ojcach  winy, 
„Ty  nie  wdiwaj   się  w  szyderstwo! 
„Bo  to  potwarz  i  bluźnierstwo! 
A  zaż  ty  wiesz  jak  z  godziny 
Dni  si^;  snują,  jak  z  dnia  wieki? 
Tylko  zmarły  —  co  w  żałobie 


V 

V 
V 

„Tęskni,  czeka,  marzy  w  grobie, 
„A  nie  żywy  —  wiedzieć  może 
„Co  czas  bliski,  co  daleki, 
„Co  noc  wieczna,  a  co  zorze. 
„I  co  Boskiej  znak  opieki! 

„Gdyby  niegdyś  ojce  twoi 
„Cudzoziemców  świeckich  chodem 
„Weszli  byli  do  podwoi 
„Tego  gmachu  —  który  stoi 
„W  koło  Polski,  a  dziś  pada! 
„Bylebyście  dziś  jak  oni 
„Kramem  tylko  —  nie  narodem; 
„Sklepem  śpiącej  pełnym  broni: 
„Wyście  Duchem  co  nią  włada! 
„My  nie  mogli  żyć  w  przeszłości, 
„Bo  my  znali  się  za  gości 
„Innych  wieków.  —  Wiecznie,  wszędzie 
„Przez  roztwartyćh  dziejów  pole, 
„Los  nas  pędził  w  wyższą  dolę, 

KBA81ŃSKI  II,  ^^ 


,Ka  (ej  P«lK(t  Inun  JUiIm/ 

, porywani  docą'!  łkpjnia 
,]fnnn  wj»>la7  —  wy  ma>im» 
,Ka  IcrAlaKwu  Hf  Bobans 
,Co  na  jHBKif  na  rfm  iwiasu: 
,.Vjr  uU  tmmir  fi  ntitntm, 
,Wf  tbH,  s  irlif^t,  tam   i4si*ti*f 

,J«<tm|  jipAjnia,  «-  j^dayn  ifaw-łn, 
,.f«fc  ngoiwa  na  hiieiidw 
.Pwi  powijani  "jfió*  «  BfiiT- 

,1  2  krwi  a«iK«j,  x  ntt<iej  winy, 
«Nini  łan  jMjt«i«  wi«k  pnceańde, 
sWyJdm  Ltftit  LtJ  jfiijftijf: 
,Bt9j{o«law«8  i>)c4w  wniiet' 

I  nmilka  Hctmnn  mnwca; 
Zn/iw  wstecz  idzie  ilo  grohowca. 
Orobu  i^ttizy  mi;  rozwarły, 
hrfid  PMrnft,"}  ich  przełomu 
Ten  umnrtych  wóilz  umarły 
W  granitiiwym  znika  ilomu. 

1  wnpt  w  (fiirzo  się  roztnioa 

Klik  nademną  ni^la  winząca, 

W  oczach  tajjj  mi  witlm  twarze  — 

Htop  «ic  tamie  —  Niebo  kruszy  — 

Znów  te  wHzystkie  mi  cmentarze 

Zapadnjii  w  przepaść  duszy! 

Iiocz  drffft  w  uchu,  jęczy  w  duchu, 

Joazczo  z  rana  gtt^s  Hetmana 

Zo  snu  tego,  ro£wianeg;o 

MySl  tft  jedna  —  niorozwiana! 

Coraz  imutniej  już  w  praostworze, 
Coraz  czarnioj  na.  ieiwtŁft\ 
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Pogrzebowa  z  chmur  przesłona 
U  gór  szczytu  rozwieszona  — 
1  w  nią  księżyc  spadł  i  kona! 

Przebóg,  siostro!  co  się  dzieje? 
To   nie  wiatru  szum  tak  wieje; 
Ktoś  tam  z  cicha  —  płacze,  wzdycha 
Z  nad  wybrzeży  jęk  się  szerzy ; 
W  nocnym  wietrze,  przez  powietrze 
Tysiąc  jęków  do  nas  bieży. 
Już  brzeg  cały  —  wzgórza,  skały 
Brzmią  modlitwy  głuchej  kołem: 
AYielki  Boże!  czy  być  może, 
Duchy  ojców  tu  ściągnąłem! 

Za  wodami  —  tam  przed  nami 
Jak  sny  lekkie  —  lekką  zgrają 
Na  opokach  się  wieszają; 
Jak  płomyki  —  jak  ogniki, 
To  się  wznoszą,  to  zniżają! 

Do  strun,  siostro!  uderz  w  struny; 
By  ich  łacniej  pieśń  zaklęła 
W  akkordowe  graj  pioruny, 
Graj  im:   -Jeszcze  nie  zginęła.,.,^ 
Harfą  —  głosem  —  płacz,  pros,  szalej  I 
Pieśń  rodzinna,  tu  powinna 
Przyprowadzić  ich  z  oddali! 

Widzisz,  widzisz,  usłyszeli; 
Na  ciemnościach  tacy  bieli 
Z  skał  spływają  już  do  brzegu  I 
Ot  w  powietrznym  już  pochodzie 
Po  tej  czarnej  kroczą  wodzie 
Jak  olbrzymie  słupy  śniegu! 

Czy  to  cuda? 
Czy  to  złuda? 
Dźwięk  po  dźwięku 
Skrzy  ci  w  ręku*, 


Vi* 


I  WCtąl 


Pn««odo«o  —  swobtm  —  foiccift 
P^^^J!  (o  "liwii^WA*  rozblTŚnięcte 


l'h. 


i'la 


ryntkio 


1'airzaj.  patriaj, 
WnzyKf;y  k  trnmicn  polskich  rodem 
I'lą  —  iiją  [.rzez  f;  lale 
Chryntufjwym  do  na^  chodem! 
Tam  fiiińi.'ziikj,  tam  sztaadarr. 

Kat')li<:ki  krzyż  wyniesiony; 
W  kolo  hi.-rlty  ~~  tarcze  - — -  znaki 
I  tłum  Hzahel  ~  i  uzyszaki 
PrzecifKfajij  —  I'atrz !  tam  żywa 

Twarz,  czy  widzisz,  Anielicyl 

Jak  tfwiaziloczka  na  ciemnicy 

w  g6,„,  „■  g.lra  .awic.zońa, 

Wsohodisi  —  weszła  —  tli  —  drga  -- 

Ot  I  y.  htękitfiw  i  szkarłatów 

Jut.  (itc-cza  jn  przesłona! 

Na  tlo  z  pcret,  na  tle  z  kwiatów 

l>yamentowa  luiti  korona,... 

"W  krzyż  na  piersiach  zwite  dlonio, 

Złoto  gwiazdy  iia  jej  tonie; 

Cny  poznajcBi  t^j ,  V'wi  Q\ia.? 

■Witaj,  witaj  —  to  YTH^i-sa.  — 


plon  i( 


Po  swym  ludu  długo  wdowa, 
1  dziś  wraca  w  tej  koronie, 
Która  w  polskiej   Częstochowie 
Niegdyś  dali  jej   ojcowie  ; 
I  tych  ojców  przez  te  tonie, 
l*atrz !  prowadzi : 

Nie  graj  więcej  — 
Z   fal  tych  drugiej   takiej   tęczy 
Nasza  harfa  nie  w^ydźwięczy, 
Ni  te  Duchy  tu  przynęci! 
Już  ich  tknęto  światło  Boże 
I  gdzieś  spieszą  —  zbrojnie  —  skoro. 
Zlotem  w  okół  szklni  jezioro, 
Na  ich  hełmach  błyska  zorze; 
"\V  dawnym  polskich   bitew  stroju, 
Trzebóstwieni  —  rozzłoceni, 
Przesuwają  się  w  przestrzeni 
Jakby  znowu  szli  do  boju! 
Srebrne  skrzydła  w  zbroję  wtknięte 
Im  z  nad  ramion  w  górę  lecą, 
Jak  anielskie    skrzydła  świecą; 
Turkusami  zbroje  spięte, 
Z  żywej   stali  rękawice. 
Strusie  pióra  wyżej  głowy, 
I  dobyte   do  połowy 
Damasceńskie  ich  szablice. 
Każden  oczy  ma  wzniesione, 
W  przeanielską  patrzy  Panią, 
I  po  falach  stąpa  za  nią 
AY  nieskończoną  jakąś  stronę; 
I  miecz  dławi  w  swej  prawicy 
Wyżej   serca,  na  zbroicy. 
Jakby  miał  się  ku  obronie 
Tej  lecącej  w  gwiazd  koronie: 
A  Królowa  ta  nie  z  ziemi , 
Jak  sen  wije  się  przed  niemi 
Coraz  dalej.... 

Pani!   Pani! 
AYszak   z  pomarłem  sług  pleml^m^Tsi 


1.J   i,dtQpuje8z  do  ntehtani 

Po  raz  drugi  zdeptać  wg^nl 

Wszak  z  nowego  wieku  dnieniem 

Sprawiedliwość  pic  oiiuowi, 

1  ty  powiesz  szatanowi, 

Żo  Lud  Polski  Twój  —  zwycięia! 

UiIeKyla    ""k       dnina ! 
Znowu  1'  f  (  ebie, 

Myśl  ni  "zi.^,  .ty%,a  w  Kiebie, 

Żyć  ]        ...I        II  rozpnntyna. 
Plyiiżc,  płyn        Lilio        ta., 
Po  za  litdy,  ^_  za       ..ja, 
Nad  piekielne  wzbij  ^ic  jnry! 
Świeć  im  oczu  twych  t  lojrzeniem, 
Niech  przepada  klaracs  stary 
Który  wieków  był  /łudzeniem; 
U  stóp  twoich  on  polęże, 
A  ci  zbrojni  polscy  mężo 
W  pierś  mu  wetknij  miecz  ze  stali, 
Podeptają  w  imię  Boga 
Odwiecznego  ludzi  wroga: 
Wszakżeć  na  to  z  grobu  wstali! 
Wtedy,  wtedy  na  tym  świecie 
"Wzrosnii  życia  kształty  trzecie ! 
Wtedy,  wtedy  nam  z  powieki 
Pan  tzy  otrze  —  i  na  wiekil 

Wiem  już  teraz,  o  Ojcowie! 
Odzie  z  Królową  tą  w  szkarłacie 
Tak  spieszycie  —  przemijacie! 
Ale  czyjże  glos  mi  powie 
Kiedy  iiazad  z  tej   oddali 
Na  tę  ziemię  powrócicie; 
By  i  żywi  w  złotym  świcie 
Z  letargowych  trumien  wstali! 

Już  daleko  wy  na  fali! 
Coraz  dalej  —  coraz  dalej 
Ku  wschodowi,  ku  jutrzenco 
Lśuii^  wzniesione  'Hayta  T<^'i'i\ 


255 

Na  te  góry,  na  te  brzegi 
Duia  już  padły  jasno  goóce ; 
Czerwienieji|  skal  tych  śniegi, 
Mgła  się  płoni  u  wód  końca, 
Za  nią  pierwszy  promień  słońca ! 
I  te  białe  ich  szeregi 
Idą  prosto  w  to  wschodzące 
Wielkokrężne  —  złote  słońce ! 
Płoną,  mdleją,  nieznacznieją, 
Już  ich  nie  ma  —  z  tych  topieli 
Poszli  w  światło  i  zniknęli. 
Poszli  z  światłem  i  z  nadzieją! 

Nic  nie  ujrzeć  już  w  przestrzeni 

Prócz  lazurów  i  promieni ! 

Znów  spokojna  toń  jeziora, 

Znów  te  skały  i  te  góry, 

I  to  Niebo,  i  te  chmury 

Tak  jak  zawsze  —  tak  jak  wczora  I 

Noc  minęła  —  lecz  z  jej  cieni 
Wiara  w  piersiach  się  została? 
Ni  tej  wiary  los  już  zmieni; 
Naszą,  naszą  przyszłość  cała! 

Chciałbym  objąć  te  błękity. 

Tych  wód  brzegi,  tych  Alp  szczyty, 

Ten  widnokrąg  objąć  świata, 

I  przycisnąć  świat,  jak  brata 

Do  mych  piersi  —  bom  szczęśliwy! 

Wszystko  moje,  wszystko  piękne  — 

Moje  —  ziemi.  Nieba  niwy  ! 

Z  skał  tych  życia  głos  wydźwięknę. 

Bo  w  mem  sercu  Słowo  Boże ! 

Wszędzie  cuda  —  wszędzie  dziwy  — 

Ja  roztopię  się  w  przestworze  ! 

Ja  ci  mówię  —  żem  szczęśliwy. 

Polska  moja  —  Polska  będzie  ! 

Dzięki  wszystkim  i  wszystkiemu 

W  Yfioki  wieków  dzięki  ^w^z^^ii^ 


Bogu  ^  Juchom  —  ludziom  —  totkie  - 
1  iiioarijin  lizicki  w  groliio , 
I  kaMemu  kto  jost  źywyi 
Tomu  światu  wBzooliPHlłimu 
■Wieczno,  wieczne  dKickowanie  I 
I  powietrzu  powiem;    ^Pniiiel 
Dzięki  tobio —  bom  szc^cŃliwy  !' 


Wszystko  luJ/kie  znika- — ginie  — 
Prysta  zieniekich  tliwil  xnwitośd : 
My^l  już  pli^ea  w  tej  krainie, 
Gdzie  wszochświatlo  i  wszectiniiłość ! 
Z  dusz  się  naszych  wKbił  duch  faceci, 
"Wyższy  0(1  aw> — niepojęty  — 
Bo  nam  w  piersioch  wro  i  świeci, 
A  zarazem  w  górę  leci, 
Już  z  tych  piersi  wniebowzięty. 

I  w  tej   chwili  pr/eniionieiiia, 

O  pamiętaj!  wspólnym  wzrokiem  ^ — ■ 

Tej  istoty  trzeciej  okiem  — 

Jej  nie  niiszym  —  my  ujrzeli 

Glftl)  rozkrytą  przeznaczenia  1 

Czy  pamiętasz?  my  widzieli, 

Gdzie? — ja  nie  wiem,  nic  powtórzę  — 

Ni  na  dole,  ani  w  górze. 

Ni  na  wodach,  ani  w  chmurze  — 

Lecz  w  bezdennej  gdzieś  topieli, 

Gdzieś  w  odwiecznych  świateł  bieli, 

W  próżni  —  kędy  się  przed  nami 

Niewidzialne  wskroś  rozdarto, 

Jak  ocean  się  rozwarło 

Po  nad  czasu  przepaściami ! 

Oto  nagle  - —  tam  —  ujrzeli 

Jak  się  Polska,  Polska  caJa, 

Jednem  widmem  zmartwychwstałem 

Archanielsko  -wleW^em,  Waiawi 

Z  dni  przjBzloŁci  wst\v^\»X8. 
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I  na  gł^'bi  dni  tych  stała, 

Jeszcze  widna  —  niby  ciałem  — 

Lecz  już  w  wieczność  przebóstwiona  — 

]S'ie^niierteIna  —  nieskończona  I 

Jak  blask  słońca,  tak  jej  lice  ! 

I  z  błękitu  ma  źrenice  — 

A  jej  wzrokiem  —  błyskawico ! 

^*^^^  j^j  czołem  z  krwi  korona, 

^Vieniec  wspomnień  purpurowy ; 

Lecz  już  przeszły  wszystkie  bole 

I  duch  Hoży  na  jej  czole  — 

Xa  około  już  świat  nowy! 

Na  zerwanych  jej  kajdanach 
Miecz  u  piersi  zawieszony ! 
Xa  tym  mieczu  trzy  korony, 
Po  trzech  dawnych  świata  panach  I 

Choć  już  złego  wiek  skończony. 

Na  tej  miecza  rękojeści , 

Oplecionej  w  trzy  korony, 

Rękę  dotąd  trzyma  ona! 

I  ta  ręka  krwią  znaczona 

W  Chrystusowy  znak  boleści  I 

I  z  tych  koron  czasem  błyska : 

I  ta  ręka  wtedy  ściska 

Miecz  olbrzymi  —  a  z  tej  ręki 

Na  pamiątkę  wiecznej  męki 

Krew  w  Wieczności  jeszcze  tryska! 

A  tam  za  nią  —  tam,  wysoko  — 

Tam,  daleko  —  tam,  głęboko  — 

Za  nią  w  czasie  i  przestrzeni. 

Na  tłach  z  światła  —  na  tłach  z  cieni , 

I  z  stron  wszystkich  —  w  kolo,  wszędzie 

Jak  mgły  w  ogniu  —  w  tęczach  pary  — 

Zewsząd  wstają  Boże  mary 

Tego  świata  który  będzie  I 

Lecz  już  nie  tak  jasno -białe, 

Mniej  olbrzymie  i  wspaniale^ 


Ni  Bnaczono  krwin  przeszZoiei, 
Bohaterską  krwią  mcozcriatna, 
^ą  tioBko^cią  ozłowieczeństwa ! 
W  znak  królewski  ~~-  śród  Ludzkości. 

■Wszystkie  płoną  pierwszym  wschodem 
I  potęgi  —  i  zwycicztwa  — 
KaiAa.  —  wielkim  jest  iiarodem. 
Ale  tylko  z  nicliios  rodem, 
A  nie  rodem  z  swego  męztwa! 
Młody  listek  ich  wawrzynu, 
Nie  wywiodła  irh  z  cmentarzy 
Nad  zgon  wyższa  wola  czyiiu  1 
Ni  im  dano  —  cKom  śmierć  darzy! 
Bo  jak  ojciec,  ^ób  ich  skrycie 
Nie  wyuczył  ścieżek  Pnnal 
Wtóra  miidrość  im  uie  dana, 
Pierwsze  tylko  dane  *yi'ie ! 

Fatrzaj,  patrzaj  !  z  chmur  powodzi 
Coraa  więcej  widm  tych  wschodni; 
No  ich  skroniach  róże  wiosny  — 
Maj  nadziei  —  maj  żywota  — 
W  ich  spojrzeniach,  cisza  złota, 
Na  ich  ustach,  hymn  radosny. 
A  pod  niemi  drży  w  przestworze 
Szafirowych  świateł  morze. 
I  tam  wszystkie  przechylone 
Z  szczytu  wieków  swych  patrzają , 
Wszystkie,  wszystkie  obrócone 
W  archanielskiej  Pani  stronę , 
Coraz  niżej  sii;  schylają  I 

Widzę  —  widzg  !  —  wzniosły  ręce, 
Rwą  ze  skroni  życia  kwiaty, 
Rwą  —  ciskają  życia  wieńce 
Pod  Jej  stopy  —  na  Jej  szaty  1 
Leci  tuman  róż  w  przestrzeni, 
Na  tern  Niebie,  każda  róża 
Nagle  w  iekrę  się  przemieni, 
Wieniec  każden  tęczą  tryśnie  ! 
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Spadająca  kwiatów  burza 

W  jedną  zorzę  się  rozblyśnie, 

1  w  powietrzny  płaszcz  z  promieni, 

W  karmazynu  wielką  chmurę 

Archanioła  opicrścieni  I 

Polskę  moją  —  w  jej  purpurę ! 

Wszystkie,  wszystkie  Duchy -Ludy 
Na  szafirach  swych  do  koła 
Pochyliły  przed  nią  czoła 
Jeszcze  głębiej  niźli  wprzódy ! 
Rozkochane  —  zachwycone, 
Widzę,  widzę  —  już  przyklękną; 
W  niej  uznały  Boże  piękno, 
Dadzą  Jej  świata  koronę ! 

I  przyklękły  —  i  słyszałem 
Głos  co  woła  w  wiocznera  Niebie : 
^Jak  im  Syna  niegdyś  dałem 
^Tak  im,  Polsko!  daję  ciebie! 
^Syn  mój  jeden  był  —  i  będzie, 
^Lecz  myśl  jego  żyje  w  tobie; 
„Bądź  więc  prawdą  jak  On  wszędzie; 
„Ja  cię  Córką  moją  robię  I 
„Gdyś  do  grobu  zstępowała 
„Byłaś  cząstką  człowieczeństwa! 
„Ale  teraz  w  dniu  zwycięztwa 
„Imię  twoje  :  Ludzkość  cała  ! 
„Ziemia  tobie  powierzona 
„Byś  ją  wiodła  czynu  torem, 
„Aż  się  staną  jej  plemiona 
„Jednym  Ducha  arcytworeml 
„Wzbij  się  w  bezmiar  nieskończony 
„Nad  ubiegłych  lat  padołem, 
„Wtedy  pójdą  te  miliony 
„Za  planety  archaniołem!^ 

I  ujrzałem  Archanioła, 
Postać  w  bieli  i  purpurze 


z  nad  klęczących  ludów  kola 
FodiiOBzącą  gig  ku  górzo  1 
Obrócono  w  zwyż  jej  ocay, 
Lecz  ku  Duehów-Ludów  atrouio 
"Wyciągnięte  na  d6I  dlonio  — - 
I  tak  znika  śród  przekroczy. 

W  tę  porwaną  patrzą  poBtać 

RozklęcKone  Duchów  grona, 

Joż  nii)  mogą  w  dolo  zastać, 

Już  się  wzięły  pod  ramiona 

Pojednane  —  potiiezone  — 

Wzbili  tiic  muszą  tam  gdzie  oua , 

Wichrom  Boijin  poniesiona, 

W  coraz  wyżssą  —  wyższa  stronę  I 

I  zerwały   się   pospołu 

Z  SKafirowych  niw  padotu  : 

Za  mi^  Polską  —  jak  za  atoricem 

Popłynęły  już  do  góry. 

Narodowe  —  ziemskie  chóry, 

Poph-ncly  tak  jak  chmury 

Opasane  tęcz  tysiącem  I 

I  ujrzałem  —  wszechświat  cały 

Jak  myśl  jedną,  która  płonie 

Skier  milionem,  w  jednem  łonie ! 

Ach  1  widziałem  —  Bożej  chwały 

Wszechprzytomny  kształt  bez  końca! 

Komet  ■ —  planet  —  wiry,  kręgi, 

Nad  wstęgami  gwiazd  —  gwiazd  wstęgi , 

Nad  słońcami  —  jeszcze  słońca ! 

Wszędzie  światów,  tak  jak  kwiatów 

W  lazurowym   tym  ogrojcu ; 

I  przez  światła  oceany 

Jeden  życia  dźwięk  rozlany, 

Pieśń  wszechgrzmiąca  —  wszechjedyna 

Niebieskiego  świata  — Syna, 

0  niebieskim  Bogu  —  Ojcu! 

1  przez  wszectó-siWl  tftii  - —  in  BQ?,a 
Bzla  i\arod6w  z\emsV\c>i  iti^a.-. 
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I  wciąż  Polska  moja  —  przodem 

AV  nieskończoność  —  z  ludzkim  rodem 

Tam  leciała I 

Czyje  oko 
Ją  dosięgnie  tak  wysoko? 
Kto  uderzy  ziemskiem  czołem 
Aż  o  stopy  Stworzyciela? 
Kto  poleci  z  Archaniołem 
Tam  gdzie  Ludzkość  się  odwciela? 
Już  mi  w  piersiach  serce  mdleje — 
Obraz  znika  —  myśl  się  chwieje. 
Siostro  moja !  czym  w  mogile  ? 
Mnie  tak  słabo,  konająco  — 
O  jam  prosił  tak  gorąco, 
Jam  się  modlił  Bogu  tyle, 

0  tę  jedną  —  jedną  chwilę 

1  ujrzałem ! 

W  tej  godzinie, 

0  pamiętaj,  żeśmy  byli, 

Na  najwyższej  dusz  wyżynie  — 

Tam  zkąd  źródło  życia  płynie ; 

My  u  źródła  życie  pili  I 

Oko  nasze  już  chwytało 

To  co  jeszcze  bez  imienia; 

My  na  wolność  rozpętali 

Z  głuchych  więzów  przedstworzenia, 

To  co  jeszcze  w  nich  drzemało, 

1  na  chwilkę  temu  dali. 

Co  Bóg  daje,  kształt  i  ciało! 
Siostro  moja !  my  tej  chwili 
Naszą  wieczność  już  przeżyli. 


Zrzuć  więc  smutek  —  zrzuć  więc  trwogę, 

Daj  mi  rękę  w  jedną  drogę  I 

\Viem  co  trudu  na  niej  jeszcze, 

I  co  bólu  —  i  co  klęski ; 

Ale  ufaj  w  czucie  wieszcze, 

Już  nam  błysnął  świt  zył'je\^7.VL\\ 
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w  tę  Ojczyznę  niośmiortclną 
Himo  tlzialów  niepo^zielnii , 
iNs  tę  ziemię  ukorhaniy, 
!Nn  tę  nnszą  —  nftszjj  ziomię 
Przyjdzie  nowych  ludzi  plemię, 
Jakich  jeszcze  nio  wiilziano'. 

By  pogodzić  Świata  dziejo 
Z  wolt)  Pana  po  nad  Paay, 
Duch  im  prawdy  z  Nieba  dany, 
I  z  ich  Btant  krwią  aic  zlcjo! 

Odzie  nam   doti^d  £si  się    mtii'mtiro, 
Cząstek  roz<lział  lub  rozbicie , 
Tam  jui  dla  nieb  jedno  Bóstwo, 
Jedna  miłość  i  wszechżycie  I 

Krwią  się  l.rzy.izit  -  choćby  winna! 
Duch  już  przez  nich  tylko  stwarza, 
I  gdy  stworzy  ziemię  inną 
Nie  ma  na  niej  jui  zbrodniarza! 

Kie  ma  tak^e  podrzędnicy! 
Bo  niewieście  w  końcu  aerce 
Po  lat  długich  poniewierce 
Błysło  z  pączka  tajemnicy ! 

Dawno  pany  biorit  sami 
Swe,  za  dłonie,   niewolnico 
By  jak  duchy  iść  z  duchami, 
1  wstępować  na  stolico! 
Przemieniony  ten  planeta 
Juź  zapomniał  —  co  kobieta  — 
"Wic  —  co  bracia  i  siosfrzyoel 

I  świat  nowy  ten  radośnie 

Jak  świątynia  Panu  rośnie  ; 

W  polskim  kraju  —  w  polskim  raju 

Na  wiekowych  nieszczęść  niwie 

Juł  nio  pusto  —  ni  żałośnie  ; 

Nigdzie  —  mgdiio  jat  nie  ciemno, 

Ani  za  mn^ ,  tó  ctu-iewm^. 
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"Wszędzie  jasno  —  sprawiedliwie ! 

Zrozumiana  przeszłość  święta, 

Zrozumiane  czysca  męki 

1  ten  kielich  z  kata  ręki, 

I  te  krzywdy  i  te  pęta, 

I  duch  złego  który  kusi 

J)o  podłości  serce  dzielne, 

1   to  serce  —  któro  musi 

Wstać  z  tej  śmierci  —  nieśmiertelne  ! 

Duch  twój  nigdy  już  nie  skona, 
Polsko  moja  przemieniona ! 
Po  nad  ziemskich  szum  zawiei, 
Tyś  się  wzbiła  w  kraj  idei ! 
Inni  pomrą  bez  nadziei, 
Śród  otchłani  lub  w  dolinie, 
Lecz  ty  stoisz  na  wyżynie! 
U  stóp  twoich  czasu  fala 
Niech  się  pieni  i  przewala : 
Wszystko  przejdzie  na  potoku, 
Wszystko  zniknie  na  głębinie 
Co  widome  tylko  oku ; 
Lecz  Idea  nie  przeminie ! 

Ty  nie  jesteś  mi  już  krajem. 
Miejscem  —  domem  —  obyczajem, 
Państwa  skonem  —  albo  zjawem : 
Ale  Wiarą  —  ale  Prawem  I 
Ten  już  odtąd  Bogu  kłamie 
Kto  Cię  zdradzi — kto  Cię  złamie; 
Bo  myśl  Boga  w  twojem  łonie 
I  los  świata  —  w  twym  Zakonie! 

Wiekuisty  ojców  Boże, 

Ty,  co  górny  i  daleki 

Coraz  jaśniej  w  nas  przez  wieki 

Tu  zstępujesz  —  i  jak  zorze 

Z  bram  wieczności  w  Czasu   tonie 

Skry  twe  sypiesz,  aż  czas  spłonie  I 

Teraz  idzie  znów  Zaranie , 


e  dajesz  nam  z  raitoici  ^ 

—  1  po  grubach  zndrJtii  kośui 
W  Budeat  tivmnu  Tobio,  Panie  I 

Darmo  —  darmo  nas/e  wrogi 

Ach  I  blużnily  żeś  ben  serOB, 

I  mó  vity  —  żeś  morilereal 

Tj-ś  umarh-m  wjtknal  drogi 

Co  ł  .iio  »i.        proai, 

A.Ż  w  ijL'h  /t       li.'!  —  w  Bogi 

Za  ból  -  iiis-iy, 

Za  "•■"■■         n  łzy 

Dzi  ij  L.,   _  »'. 

Choć  ixij   nędzni  —  i  —  marni, 

Z  naszej  i^szczęlo  a.^    Dcczarni 

Twe  nu  ziemi  królowa  ie  1 

My  juk  procliy  —  my  jak  pyły  — 
I  wywiałeś  naa  z  mogiły, 
I  nam  rzekłeś:   ,0  /ej  porze 
Z  was  Ja  wszijslko  noiee  ttrprsę.'^  — 

—  Prochy,  Iccim  już  w  przestrzenie  - 
I  w  piorunach  twego  głosu ; 
,Świntlo,  stań  sig"   śród  chaosu 

Z  prochów  stały  się  —  promienie  ! 
I  do  świata  który  kona 
Tyś  nas  posiał  nazad  w  goś^i, 
By,  promyki  z  Twego  tona, 
3Iy  świadczył!  o  przyszłości ! 

"Wiekuisty  ojców  Boże, 

Blogoslawim  et  w  pokorze  ! 

Gdy  wiek  wieków  się    przemienia, 

Przed  Twym    tronem  nasze   Duchy 

Zapadają  w  przepaść  skruchy, 

W  śmierć  przed  Tobą  —  z  uwielbieni 

Alleluja!  ~  dniom  bołeści 
AVnet  skrzydłami  ł^sift\Ę.itv 


2{\b 

Anioł  zwiastun  dobrej  wieścił 
Alleluja  —  moc  szatana 
Co  udawał  ziemi  pana 
Już  na  ziemi  pokonana! 

Niby  skryte  zło  w  naturze 
Od  początku  walczył  z  nami , 
Chadzał  dumny  w  wiatrów  chórze, 
Wył  na  fali  —  grzmiał  na  chmurze 
I  zabijał  piorunami ! 

Chwila  jeszcze  a  upadnie, 

A  gdy  czoło  w  pył  pokładnie, 

Ze  zwłok  jego  się  przetworzy, 

Prze  anie  li  —  wydobędzie 

Inna  postać  —  seraf  Boży 

Co  planety  stróżem  będzie ! 

I  przejasnych  widzeń  darem 

Po  za  trumien  czarnym  jarem, 

Żywym  wskaże  białe  Raje 

Gdzie  duch  zmarłych  zmartwychwstaje  I 

Wszystkie,  wszystkie  sprzeczne  siły 
W  jeden  nastrój  się  złączyły. 
Jedna  drugiej  nie  przeklina  — 
Wirującym  ziemia  jękiem 
Już  przestworu  nie  przecina  — 
Lecz  szczęśliwa  brzmi  i  śpiewa, 
Harmonijnym  śpiewa  dźwiękiem ! 

Słabszych  silny  już  nie  gniecie  ; 
Tak  jak  w  Niebie  na  planecie 
Wszystko  świętej  woli  słucha ; 
Martwa  dotąd  bryła  Ludu 
Już  przekuta  dłutem  Cudu 
W  nieśmiertelny  posąg  Ducha  I 

Piersi  ludzka,  na  śpiew  się  sil: 
Wił  się  wieków  rój 
I  walk  mijał  stek ; 

kbasiAbki  u.  ^"^ 


Lecz  Bkończouy  li6j, 

I  szczęśliwy  wiek 

Ujrzy  ckwilę  chwili  { 

Kie  widział  wzrok,  ni  styszat  shich  i 

Jaka  piorsi  glab,  I 

Jaki  serca  czar;  ' 

Myśli  twórcza  zstfjp, 
Daj  przeŁudzoil  dar, 
Niech  aię  ocknie  Duch  I 

Długo  trwała  anu  tego  moc 
Uwierzyli  weń, 
W  wieczny  ból  i  trud  1 
To  przybytku  sień  — 
To  po  wschodach,  wschód; 
To  zasługi  noc! 

PierBi  Ludzka  —  kędyż  twój  srom? 
Spojrzyj  w  siebie  —  patrz! 
Gdzie  wrzał  dawniej  płacz , 
Stek  —  zgrzytanie  —  wrzask  ; 
Dziś  z  niebieskich  łask 
Drugi  Boży  dom  I 

Rozszerzyła  się  piersi  cieśń 
"W  niezmierzoną  bloii, 
W  jasnowidną  toń  I 
Jeden  z  Nieba  kwiat 
Przyszłych  wieniec  lat, 
Jedna  w  Bogu  pieśń  I 


1 


Tak  śród  przedświtów  lepszego  poranka 
Marzył  wygnaniec  —  marzyła  wygnanka ! 
Co  czuli  w  sercu  —  rzucili  w  te  słowa; 
Lecz  słowo  tylko  —  to  marna  polowa 
Arcydzieł  życia;  —  modlitwa  jedyna 
Co  godna  Stwórcy,  od  hymnu  się  wszczyna, 
Lecz  nie  zna  m^ŁU  \  ti-jutiw  t<n.4T.\'(An\ 
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€o  głosem  śpiewa,  to  wciela  pomału 

W  kształfc  dotykalny  —  aż  tak  jak  Duch  Boży 

Świat  rzeczywisty  w  okół  siebie  stworzy, 

Równy  pięknością  światom  Idet^u! 

Taką  nam  odtąd  modlić  się  potrzeba; 

Bo  póki  łódka  na  marzeń  jeziorze 

Falę  natchnienia  —  w  samotności  —  porze, 

Mvśl  tylko  weszła  —  nie  człowiek  —  do  Nieba! 

Cokolwiek  będzie  —  cokolwiek  się  stanie, 

Jakkolwiek  pieśni  nie  pojmą  szydercę, 

!\ry  już  w  niej  całe  wyśpiewali  serce, 

I  tu  jest  nasze  ze  Słowem  rozstanie! 

Niech  nucą  jeszcze  dzieciątka  niewinne; 

Harfy  już  nigdy,  nigdy  nie  nastroję, 

Drogi  przed  nami  otwarte  są  inne: 

Zgińcie,  me  pieśni  —  wstańcie  Czyny  moje ! 

Lecz  Ty,  Piękności,  którą  ukochałem. 
Siostro,  jedyna  w  mojem  życiu  całem, 
Ducha  męzkiego  niewieści  Aniele! 
Czuwaj  nademną  —  i  zostań  się  przy  mnie 
Aż  zginę  —  cząstką  —  w  trudów  arcydziele  — 
Aż  skonam  —  zwrotką  —  w  poświęcenia  hymnie  I 


V 


PSALMY  PRZYSZł^OŚCI. 


Dam  chwałę  Bof^u;    prawl<;   powiem;  niech  boli 
jako  chce. 

Teofil  SZEMBERG.—  Wyprawa    na  Woło- 
szczyznę. 


I. 


PSALM  WIARY. 

29.  A  odpowiadając  Jezot  rztki  im:  btądzicie  nie  będąc  tiwl«doini  pltm« 
ani  mocy  bolej. 

aa  Albowiem  pnj  smartwychwstaoia  ani  się  łeni^  ani  sa  mąi  chodzić 
będą,  ale  będą  Jako  aniołowie  B0I7  w  niebie. 

31.  A  o  powfttaniu  umarłych  nie  czytaliście  co  wam  powiedziano  od  fioa^ 
mówiącego : 

32.  Jam  Jeet  Bóg  Abrahamów  1  Bóg  Izaaków  1  Bóg  Jakubów?  Bóg  nie 
Jest  ci  Bogiem  umarłych  ale  ływych. 

Ś.  MATEUSZ,  Koz.  XXII. 

47.  Pierwszy  człowiek  z  ziemi  ziemski,  wtóry  człowiek  sam  Pan  z  nieba. 

48.  Jaki  Jest  ten  ziemski,  tacy  teł  i  ziemscy  a  Jaki  Jest  niebieski,  tacy  teA 
będą  niebiescy. 

8.  PAWEŁ.  LIST  I.  DO  KORYNTYAN,  Roz.  XV. 


Dusza  i  ciało  to  tylko  dwa  skrzydła, 
Któremi  Czasu  i  Przestrzeni  sidła 
Duch  mój  rozcina  w  postępowym  locie! 
Gdy  się  zużyją  przez  chwil  i  prób  krocie 
Odpadać  muszą  —  lecz  on  nie  umiera  — 
Choć  to  się  śmiercią  nazywa  u  ludzi! 
On  zwiędłe  zrzuca  a  świeże  przybiera 
I  w  nie  otulon,  znów  na  jaw  się  budzi! 
A  to  się  zowie,  narodzin  godzina! 
I  duch  mój,  wziąwszy  skrzydta  niezmęczono, 
Niemi  znów  leci  —  lecz  już  w  wyższą  stronę ! 
Tak  coraz  wyżej  ku  Panu  się  wspina. 
Ciała  i  dusze  własne  po  za  sobą 
Sypie  jak  liście  zżółkło  i  s  trzaśnie  te, 
Wciąga     do  siebie  siły  im  odjęte  — 
On  sam  wciąż  żyje  ich  zgonów  żiłobą! 

Za  nim  —  przeszłości  zmierzchające  tonie! 
Przed  nim  —  rozwarte  w83ŁecVvAi^iim\aT(iHi  \Atttas\ 


rrzed  nim  ewiat  wszystek  —  Czas,  prEestńeA 
l'iętra  X  dróg  mlecznych  i  Uni  /.  [at  tysliica ; 
A  dalej,  wyiej,  nad  niemi  —  za  niemi  — 
Ton  ci>  jest  wszystkiem  i  wszystko  obleka, 
Dueli  twórozy  gwiazdy,  anioła,  oiluwieka, 
Oel  a  pocKFitok  i  nieba  i  ziemi; 
Ten  który  zawsze,  i  wyżej  i  ilalej, 
łJiedoścignicty,  nad  wszystko  si^-  pali: 
Spokój  —  a  jednak  razem  silą  tclmąca  — 
lllaak  najwyższego  duchów  Duchft-^toilca! 

K'niemu  wciąż  diiżę  —  a  razu  tam  i«i5  muuę 

l'rzez  piokla  trudu  —  przez  ozysce  zaKlugi  — 

Aż  zacznę  wdziewać  i  ciain  i  dusze 

IturdzipJ  promienne,  i  wstąpię  w  świat  ilrujji! 

W  jwiat  co  Ol]  wieków  zwaa  okręgiem  nieba  - 

1  V  nim  letargów  mi  już  nie  potrzeba, 

Ani  |ir-zel.ud,:eu  /  grobu,  by  iść  wy/.-j! 

Tam  żywot  wieczny  —  żywot  nieustanny  — 

lirób  i  kolelika  konieczno  są  niżej: 

Ka  tych  planetacli,  gdzie  świt  Ducha  ranny, 

lidzio  człowiek  Boga  niemowlęciem  jeszcze 

1   knili  tylko  przeczucia  swe  wieszcze  — 

liccz  lila  aniołów,  śmierci  nigdzie  niema! 

l'rzc8zIo8Ć  i  przyszłość  ostrerai  oczyma 

^Virką  i  znają  —  dla  nich,  przemienienie 

'l'o  jedna  chwila  —  to  dalsze  natchnienie! 

Jak  my  na  ziemi  v  godzinę  zachwytu 

Xiklą  pieśń  z  aerca  czeq)icm  —  tak  tam  oni 

Kształt  rzeczywisty  czerpirj  z  fal  wszechbytu, 

Szafy  przemienne  czerpią  z  życia  toni 

1   coraz  dalej  ku  Panu  —  ku  górze 

Lecą  w  królewskiej  ciał  i  dusz  purpurze! 

W  kolo,  niebieskich  coraz  więcej  darów, 
Grzmiących  dźwięczności  i  światła  pożarów. 
Mnożą  się  mleczne  pierścienio  i  pręgi, 
.Coraz  to  szersze  lazurowe  krajo, 

—  Przestrzeń  pelMeJBiĄ  cot^c,  *W  ■wjdo-ie  — 

—  Czas  coraz  barduci  b\^  cTŁe^ww-wwi^i.*.  — 
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A  jednak  przy?»zlośe,  co   od  końca  dzieli, 

W   nieskończoności  swej,  nigdy  nie  niniejsza. 

i>o  Tan  wszystkiego  jest  wszystkiem  na  wieki, 

Clioć  coraz  bliższy,   on  równie  daleki! 

Je^^o-to,  Jego  żądają  Anieli! 

Ż;i(lza  bez  miary  co  chwila  rosnąca, 

Miłość  bez  granic — to  życie  bez  końca!  — 

On,  ogniw  wszechstworzenia  wiijzannym  łańcuchem, 

On  r>ytem,  Myśhj,   Życiom  —  Ojcem,  Synem,  Ducheml 

On  jak  Myśl  w  świecie  mieszka  i  jak  byt  wieczysty, 

Lecz  za  świata  krańcami,  On  jest  osobisty.  — 

On  Ducliem  Świ^^tyra,  jednym,  który  wie  sam  siebie, 

IJozlal  się  po  wszej  ziemi  a  został  na  niebie! 

A   my  wszyscy  i  wszędzie  Jogośmy  obrazem, 

I   wstępując  stopniami  w  coraz  wyższe  włości. 

Żyć  musim  niośmiei^telnie,  z  Nim  żyć  musim  razem. 

Zrodzeni  z  Jego  łona,  żyć  w  Jego  wieczności! 

1  jako  On  nas  stworzył,  tak  my  tworzyć  dalej, 

i  z  wewnętrza  nas  samych,  wyprowadzać  światy, 

r)y  prząść  Mu,  jak  nam  uprządł,  widomości  szaty, 

0  ile  możeni,  biedni,  w  Anielskiej  pokorze, 

To  coś  Ty  nam  dał  z  łaski  —  oddawać  Ci,  Boże, 

A  nigdy  nie  módz,  nigdy,  nic  ci  oddać,  Panie, 

i   tak  żyć  w  Tobie   wiecznie,  przez  wieczne  kochanie  I 

.V. 

Lecz  szkołą  Duchów  są  Ludzkości  dzieje  — 

Drogą  do  niebios,  planety  koleje! 

Na  nim  to,  na  nim  pójdą  zasłużeni 

—  A  wszyscy  razem  —  do  innych  przestrzeni. 

Ody  Syn  Twój,  sędzia,  zmartwychwstałych  książę 

Losy  tej  ziemi  w  dzień  sądu  rozwiąże, 

1  z  nich  anielstwo  ludziom  wypromioni ! 
A  do  dnia  tego,  wiodące  tu  wschody 
To  w  łasce  Twojej  poczęto  narody!  — 
Garść  im  powołań  sypnąłeś  z  wysoka  — 
W  każdym  z  nich  żyje,  myśl  jakaś  głęboka, 
Co  z  piersi  Twoich  zesłanem  jest  tchnieniem 
i  narodowi  odtąd  —  przo2naczeT\\<i'Wi\ 
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A  BU  wybrane  jedne  przed  iuuemi, 

By  o  Twa,  piękność  wnic^yly  na  ziemi, 

I  krzyż  lat  wiolu  wlokąc  krwawym  ślntlGU, 

Były  śród  świata —  anielskim  przykładem  1 

Ai.  nie  wywalczą,  straszuą  walkq  w  grobia 

"Wyższego  w  ludziach  pojęcia  o  Tobie, 

"Więcej  miłości  i  więcej  braterstwa, 

W  zamian  za  tkwiący  w  piersiach  nóż  morderstwa! 

Takim  jest  naród  Twój   polski,  o  Bożo! 

Kto  cząstką  jogo  —  nioch  wie  aic  Twej   woli 

Cząstką  na  ziemi  —  i  choć  go  świat  boli 

Tak,  że  ai.  zwątpić  o  nadziei  może 

Niech  w  tem  cierpieniu  wytrwa  nicslychanoin, 

Bo6  on  zaprawdę  w  Twego  Ducha  chrzczony, 

Boó  on  zaprawdę  Twym  ziemskim  kapłanem, 

Jeśli  flię  cierniów  nie  wstydzi  korony, 

Jośli  pojiniijo  że  kopimsz  liczminniie 

Synów  łych  których  koronujesz  w  ciernie, 

Bo  cierń  w  krwi  maczau  —  to    kwiat   wiecznotrwały - 

Z  nim  odmładzasz  świat  ludzkości  caty! 


Chrystus  wciąż  w  tobie  mieszka  o  Ludzkości! 

"W  twych  piersiach  żyje,  w  twoich  losach  gości, 

Krwią  twą,  krew  Jego  i  ciałem  twem,  ciało  I 

Stanic  się  tobie  co  Jemu  się  stfJoI 

On  wcielił  w  siebie  wszystkie  twe  koleje. 

On  ci  objawił  wszystkie  twe  nadzieje. 

Zkądeś  zrodzona:  —  z  przeczystej    dziewicy, 

Bo  z  myśli  Bożej,  w  Boże  podobieństwo  I 

Ku  czemu  idziesz:  —  ku  ojca  stolicy. — 

Przez  co  przejść  musisz:  —  przez  trud  i  męczeństwo! 

A  kiedy  Chrystus  nad  Taboru   szczytem 

Już  się  otacza  wieczności  przedświtem, 

Czy  ty  nie  widzisz  co  ten  znak  ci  wróży? 

Kim  los  twój  ziemski,  w  pełni  się  dokona, 

I  ty,  Ludzkości,  będiiieaz  ^ Tiemieniona  I 

Zostawisz  w  dole  \i  a^óc  (Aeimvjt\i.  -wt^łi^T.-^ 
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Wszystko  co  zwodzi  i  wszystko  co  boli; 

Zostawisz  w  dole  szataiistwo  niewoli! 

Zostawisz  w  dole  kłamstwa  opętanie, 

Zostawisz  w  dole  tajemnic  zawiłość, 

A  weźmiesz  z  sobą  duchowe  poznanie 

I  serca  wieczną,  nieskończoną  miłość! 

I  z  temi  dwoma  świętemi  potęgi 

Jak  Chrystus  w  światła  wzbijesz  się  okręgi! 

Z  czoła  się  twego  grzech  wszelki  twój  zetrze; 

Jak  pióra,  lekkie  będą  twe  ramiona! 

Ręce  pokładniesz  na  białe  powietrze, 

I  w  niem  się  ważyć  będziesz  —  spowictrzniona! 


II.' 

PSALM  NADZIEI. 

16.  A  j«  prosić  będę  Ojca,  a  innego  pocieszyciela  da  wam ,  aby  z  wami 
mieszkał  na  wiekL 

17.  Onego  Ducha  prawdy,  którego  świat  przyjąd  nie  może,  bo  go  nie  widzi 
ani  go  zna.  —  Lecz  wy  go  znacie,  gdyi  u  was  mieszka  i  w  was  będzie. 

18.  Nie  zostawię  was  sierotami  —  przyjdę  do  was. 

Ś.  JAN,  Roz.  XIV. 

6.  I  widziałem  drugiego  Anioła  lecącego  przez  pośrodek  nieba,  mającego 
Ewangelią  wieczną,  aby  zwiastował  siedzącym  na  ziemi  i  wszelkiemu  narc« 
dowi,  i  pokoleniu,  i  Językowi,  i  ludowi. 

OBJAWIENIE  Ś.  JANA,  Roz.  XIT. 

Dość  już  długo  —  dość  już  długo 
Brzmiał  na  strunach  wieszczów  żal! 
Czas  uderzyć  w  strunę  drugą, 
W  czynów  stal  I  — 

Wszystkim  ciała  dał  Jehowa  — 
Duszę  wszystkim  Chrystus  dal, 
A  Duch  święty,  żywot  chowa 
By  wraz  ciało  z  duszą  zlał! 

Ja  wam  mówię  —  niedaleki 
Zbawiciela  Objawiciel! 
Niedaleki  —  nam  przed  wieki 
Obiecana  Pocieszycieli 


oto  idisie  jat.  godzitiA. 
PoKnan  lędtie  —  niepfljęlyl 
Z  Ojca  weźmie,  weźmie  z  Syna 
I  rozleju  się  Duch  *wictyl  — 

A  nie  trony  —  ni  korony 
Pierwsze  ujruą  Cię  na  niebie,  — 
Loca  niewinnie  umęczi     r, 
Ten,  o  Duchul  njrzy        ibiPl 

Kto  lat  tysiąc  wieku  «  iwil 

Koiciól  broniąc  od  pou  uistwal 

Milionowi^  pierS  wc'=*  '  wawil 

At  rozdeptał  ^ail  ]  twni 


śród  ludów  nie  miał  bratai 

«II, 

,  na  czyim 

już  pogrzebią 

Cv!v 

■   lvs;;ystkic 

■  ki-ólc  światu, 

Ten 

0  pierwsz 

y,  ujr/y  Ciebie! 

Bo  choć  krwawy  — chni!  aemdlony, 
"W^rok  utopion  trzyma   w  niebie! 
A  kto  patrzy  w  Duclia  strony 
Ten,  o  Duchu,  ujrzy  Ciebie! 


Ni  zmyst  kupców,  ni  uloń  kata 
Przeciw  prawdzie  nie  pomoiiet 
O  przyjdź  prędzej,  wiosno  świata! 

0  pr/.yjdi  prędzej,  Duchu-Boże!  — 

■Wszftk  niy  duchy.  Duchu  święty? 
Wiecznie  wstajcm  ■/.  własnych  kości  - 
Wszak  jak    Chryntua  wniebowzięty 
Wniebowstąpim  w  Raj  miłości  ? 

Wszak  my  jedni  i  ciż  sami, 
Tylko  coraz  wyżsi,  Panie? 

1  garniemy  b\^  '«\ftV.a.m\ 

W  ostateczne  ZmaTW'jti\vłi*'wa\ft1 
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Jawcm  życia  —  czy  snem  w  grobie 
Z  wiosny  w  wiosnę  —  wciąż  ku  wiośnie 
Kwiat  niebieski  —  duch  nasz  —  rośnie, 
AYszyscy  rośniem  wciąż  ku  Tobie  ! 

Kto  opisze  —  kto  opowie? 
Bóg  jest  jeden  —  jeden  -   sam! 
Przecież^  w  Bogu,  dano  nam 
Że  my  będziem  jak  Bogowie! 

Lecz  wprzód  ziemia  ta  stroskana 
Pokój  przyjąć  musi  wszędzie! 
Wszak  kazana  w  imię  Pana 
Ewangelia  wieczna  będzie?  — 

Wszak  z  planety  co  się  rozciął 
Xa  odłamków  tyle  —  tyle  — 
Będzie  jeden  świat  i  koHciót? 
Daj  nam,  Duchu  —  daj  tę  chwilę !  — 

Chrystusowy  uścisk  bratni 
Gdy  okoli  wszystką  ziemię, 
Wejdzie,  wejdzie  wiek  ostatni, 
I  ostatnie  ludzkie  plemię. 

Żegnaj,  ziemio,  z  bólem!  z  żalem! 

—  Wszędzie  święte  ze  świętemi  — 
Nowe  błyszczy  Ilieruzalem 

Na  padole  starej  ziemi! 

Długa  droga  —  trud  był  śliski  — 
Krwi  spłynęło  i  łez  morze! 
Lecz  anielstwa  czas  już  bliski  — 

—  Pójdą  — pójdą  w  Ciebie,  Boże  I 


—  Tak  wam  z  krzyża,  o  plemiona. 
Dziś  proroczy  Polski  naród; 


r 


Choć  mówicie:  ,0t,  już  kona." 

W  nim  przyszłości  waszej  zaród.  — 

Polsko!  Politko!  grób  twój  tylko 
Byl  kołyską  nowej  zorzy! 
Śród  wiecmości  jedną  chwilką, 
W  której  począł  Bię   dzień  bożyl 

C/aa  jui  zedrzeć  z  wioku  chmuręl 
Idi|eego  Pana  chwalmy! 
llziicać  palraj  —  rzucać  psalmy  — 
Kwiaty  na  dół  ^ — -pieśni  w  górę! 

O  rzucajcie  pieśni,  kwiaty! 
Oto  idzie  —  idzie  Pan ; 
A  nie  eractny  jak  przed  laty, 
"Wolny  eierniów,  gwoździ,  ran!  — 

Przemieniony,  z  niebios  szczytu, 
Z  nad  wszechświata  gwiezdnych  ścian, 
Jak  widnokrąg  wszechbłękitu 
Ku  nam  spływa  —  spływa  Pan  ! 

O!  ten  błękit  pijcie  duszą, 
A  wam    wszystko  zbłękitniejel 
Choć  was  męczą  —  choć  was  kuszą  — 
Uwierzycie  w  mą  nadzieję !  — 

Niech  was  darmo  nie  przestrasza 
Tie  dziś  podłość  góra  wszędzie ! 
Z  wiary  waszej,  wola  wasza  — 
Z  woli  waszej,  czyn  wasz  będzie  I 

Nie  powróci  stara  klęska  — 
Duchom  —  duchom  tryumf  dani 
Oto  idzie  moc  zwycięzka, 
Panujący  idzie  Pan! 

Dosó  jui  dtugo  —  dotó  jui  długo 
Brzmiał  na  Btnm8.(i\Ł  ^^fesitiifi^  tó^N 
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Czas  uderzyć  w  strunę  drugą, 
W  czynów  stal!  — 


III. 

PSALM   MIŁOŚCI. 

1.  Clioeiażbyin  mówił  jc-zjkami  ludzkiemi  i  anielskiemi,    a  mito^cibym   nie 
mini,  stałem  się  jako   miedź  brząkająca  albo  cymbał  brzmiący. 

2.  I  choóbym  miał  proroctwo  i  wiedziałbym  wszystkie  tajemnico  i  wszelką 
urniojętnuśó  i  choćbym  miał  w«zygtką  wiarę,  tak  żebym  góry  przenosił,  a  miło- 
>cibym  nie  miał,  nicem  nie  jest. 

Ś.  PAWEŁ,  LIST  DO  KORYNTYAN,  RoŁ  XIII. 

Przeciw  piekłu  podnieść  kord! 
Bić  szatanów  czarny  ród! 
Rozciąć  szablą  krwawy  knut 
Barbarzyńskich  w  świecie  hord. 
Lecz  nie  nęcić  polski  Lud 
By  niósł  szlachcie  polskiej  mord! 
Marne  wrzaski  —  próżne  mowy  — 
Z  krwi  i  z  błota  —  stary  świat ! 
My  do  innych  idziem  lat, 
Promień  z  Niebios  spadł  już  nowy! 

Gdy  z  kolebki  duch  się  budzi. 

Niemowlęctwem  wolnych  ludzi 

Gilotyna  i  grabieże! 

Dzieciom  luby  wściekły  gniew  I 

I  w  wylaną,  bratnią  krew. 

Wierzą  ciemne,  w  ślepej  wierze! 

Nie  wolności  dotąd  człowiek. 

To  wolności  wstało  zwierzę! 

Lecz  czas  łuskom  odpaść  z  powiek  — 

Czas  już  przejrzeć  Boga  wolęt 

Czas  anielski  podjąć  trud, 

Czas  odrzucić  wszelki  brud, 

I  tem  samem  znieść  niewolę!  — 


Nie  jest  czynem  —  rzeź  dziecinna! 
Nie  jest  czynem  —  wyniazczemel 


t 


r 


Jedna  prawda  boska,  czynna, 

To,  przez  miłość,  przouiioaieniol 

Jeden  tylko,  jodea  cud, 

'/.  gziftchtą  polską,  polski  Lud, 

Jak  dwa  chóry — jedno  pienie!  — 

Wszystko  inne,  ztudi^  ztud! 

"Wszystko  inne,  planiii  ]jiam 

I  Ojczyzna  tylko  taml  — 

Jeden  tylko,  jeden  cud, 

'/.  Bziachitt  polską,  polski  Lud. 

Dusza  żywa  z  żywcm  ciałem 

iiospojoiie  świętym  szalom; 

7.  tego  iSlubu  jeden  Iłiich, 

Wielki  naród  polski  sam, 

Jodna  wola,  jeden  ruch, 

01  zbawienie  tylko  —  tamt  — 

Kto  chce   iskier  z  czarta  kuźni, 
By   przepalić  czarta  moc. 
Ten,  świat  w  gorszą  wpycha  noc, 
Ten,  niĄdrości  wiecznej  bluźni.  — 
Cboćby  nie  był  Moskal  rodem, 
Ten,  Moskalem  stał  się  z  duclia, 
Ten,  mongolskich  natchnień  słucha  -  - 
Uoskwa-pieklo,  mu  narodem. 

Szata  Polski  nieskalana, 
Prz  en  aj  czystsza  i  świetlana  — 
Jak  niewinność  trudu  trudów, 
Jako  odkup  wszystkich  Ludów 
Dotąd  w  Polski  grobie  leży!  ■ — 
Ten  kto  wzniesie  pierwszy  rękę 
By  śnieg  zetrzeć  z  tej  odzieży, 
Kto  przemieni  w  zbrodnią -~  mękę, 
Eto  przekuje  w  nóż  kajdany 
A  nie  w  szablę  —  ten  przeklęty!  — 
Tego  straszna  gna  pokusa  ^~ 
Ni  mu  rozwój  światów  znany  — 
Ki  objawion  mu  Duch  święty, 
Ni  pamicta.li  BaA  C.\iT^ft\»%a.\  — 
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On  bez  myśli,  on  bez  serca  — 
W  Boga  skarbcach  nic  nie  kupi  — 
On  nieszczęsny  i  on  głupi  — 
Jak  kat  każden  i  morderca! 

Gdy  zstępują  w  świat  geniusze, 

Innym  sprawę  wiodą  torem! 

Nikt  przez  mordy  i  katusze 

Nie  był  wieków  Dyktatorem! 

Raczej  żyją  niebezpiecznie, 

Kaczej  w  końcu  giną  sami, 

Lecz  zwycięztwo  ich  trwa  wiecznie  — 

A  z  nich  żaden  się  nie  splami 

Terroryzmem  —  by  do  szaty 

Purpurowej  brał  szkarłaty 

Z  braci  swoich  zżętej  głowy  — 

Ani  Cezar  stary  w  Rzymie! 

Ani  Francyi  Cezar  nowy! 

Każde  krwawe  w  dziejach  imię, 

Ach,  nosiła  mierna  dusza! 

Słaby  tylko  rzeź  wybiera: 

Czy  mu  imię  jest  —  Marjusza, 

Czy  mu  imię  —  Robespierra! 

W  poświęcenia  świętej  dumie 
Poprowadzi  Lud  do  bitwy, 
Kto  prowadzić  Lud  ten  umie: 
Szlachta  Polski  —  Rusi  —  Litwy! 
Piorśże  czyja  kwitnie  w  blizny? 
Kto  się  palił  wciąż  ofiarą 
Na  ołtarzach  tej  Ojczyzny? 
Kto  nad  Ludu  błędną  marą. 
Nad  przepaścią  ciemną  jeszcze, 
Skrzył  się  cały  w  żary  wieszcze? 
Kto  sam  z  władz  swych  się  rozbierał. 
Narodowi  pootwierał 
Przyszłe,  wielkie  bytu  niwy? 
Ani  kupcy  —  ni  Żydowie  — 
Ani  mieszczan  też  synowie  — 
Lecz  ród  szlachty  nieszcz^Arw^jl  — 

KBA8IŃ8KI  n.  "^^ 
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E6d,  co  nie  znal  z  wrogiem  miru, 

Żniwem  trupiem  soiiiftii  w  boju 

Lud  zapĘdzan  Uo  Sybiru  — 

Oni  tylko  —  dotiid  oni, 

Z  Polską  w  sercu  —  z  mieczem  w  dtoui 

Dniem  i  noc^  baz  pokojni 

Któż,  zaoliwyeon  zdarzeń  ściekiem, 
Sie  popełnił  uigdy  winy? 
Chyba  jeden  —  ten  jedyny, 
Co  byt  Bogiem  a  Człowiekiem! 
Jakiż  haród  —  jakiż  stan  — 
Wlokżo  jaki,  z  czjatem  czołom 
Krzyknąć  może:   „Jam  Auiolem! 
„Jam  nie  zad^  drugim,  ran." 

Lecz  się  grzoehy  mazai^  winny, 
Gdy  z  grzesznika  człowiek  inny 
Wylatuje  wśród  cierpienia  — 
Tak  jak  Fcnix  co  ni^  zmienia, 
Nieśmiertelny  —  śród  ptomienial 
A  wyleciał  ptak  ten  nowy, 
Syn  zbudzonycli  z  snu,  rozbiorem! 
Ani  zasnął  ojców  wzorem! 
Zjeżyl  skrzydła  —  ścisnął  szpony  — 
I  w  powietrzu  gryzł  korony, 
Berła,  miecze  i   okowy, 
Które  trzyma  ptak  dwugłowy! 

■Wszędzie,  wszędzie,  na  planecie 
Braci  moich  ryty  ślad! 
Wy  go  słówrai  nic  zmażecie, 
Bo  tchnie   w  dziejach  boży  lad! 
Ich  za  Polskę  —  ścigał  świat! 
Ich  za  Polskę  —  męczył  kat  — 
Nie  od  wczoraj  —  od  lat  wiela 
Pierś  im  paitt  skwarny  brzeg  — 
Lub  kryl  ocz^  •wjgTts.-a  ™vc%, 
I  więziła  CyŁa4a\a\  — 
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Na  alj)ejskich  skal  wyż}Tiie, 

Po  śródziemnych  fal  błękicie, 

Na  Italskim  Apeninie, 

Na  Hiszpańskich  Sierrów  szczycie, 

Na  Germańskich  niw  równinie, 

Po  moskiewskich  wszystkich  lodach, 

Na  francuzkiem  każdem  polu, 

Po  wszechziemiach  —  po  wszechwodach. 

Sieli  przyszłej  Polski  siew! 

Jioźe  ziarna  —  własną  krew  — 

—  I  wy  —  syny  tego  bólu!  — 

Tam  lud  święty  —  Szlachta  święta 
Nie  kto  inny  —  prowadziła 
A  jij  natchnień  wiodła  siła  — 
Jicz  niej,  dzisiaj,  wam  by  pęta 
Ducha  żarły  a  nie  ciało  — 
l>o  Lud  niartwY,  sam  —  to  mało  — 
<)n:rom  leży  a  bez  czucia  — 
Jeszcze  trzeba  iskry  z  nieba 
A  nie  z  ziemi  —  do  rozkucia 
Marzącego  w  śnie  olbrzyma  — 
I  bez  szlachty,  Ludu  nie  ma!  — 

Z  życiem  wiernie  przechowanem 

Ona  stoi  na  mogile, 

AV  której  zmartwychwstańców  tyle !  — 

Ona  Ludu  dziś  kapłanem!  — 

Dzierży  w  ręku  moc  ofiary  — 

Gróźb  nie  lęka  się,  ni  kary  — 

Bo  zdeptała  świat  wasz  stary, 

»Swiat  zawiści  —  mordu  —  ciemna  — 

W  którym  tylko  moc  ujemna; 

Wie  się  ona  przeznaczoną 

Do  noszenia  tu  korony! 

Lecz  jedyna  tu  koroną 

AVylać  ducha  na  miliony! 

Ciałom  wszystkim  rozdać  chleba  — 

Duszom  wszystkim  —  myśli  z  nieba! 

yic  nie  spychać  nigdy  w  461, 


f 


lieei  do  coraz  wytszyeh  kól 
l£ć  przez  drngicb  podnoBEenie 
Tak  Bóg  czyni  we  wszechświecie  1 
Bo  cel  światów  ^  Bzladietiiiej»fv.t. 

Wy  co  wy  i.  f  ze  zniiać  chcecie. 
Patrzcie!  patrzcie!  —  Od  kamienia 
•Tak  Etopniami  Pan  przemienia 
Ducbj  stworzeń.  —  Z  razu  eenny 
^Vszczatek  życia,  aż  powoli 
Wydobędzie  się  z  niewoli 
—  Walka  trudna  i  trud  boli  — 
Lecz  podnoBi  »ię  kształt  zmienny  — 
Wreszcie,  prz}-wian  Duch  z  daleka 
■  Wdziewa  na  eif  pierś  człowieka  — 
Głaz,  kwiat,  zwierzę,  śniły  z  cicha, 
Oti,  ku  niobu  pnie  jui  głowę  — 
Do  Aniołów  pieśnią  wzdycha 
Między  gwiazdy  eterowe! 


Wszystko,  wszystko,  wiecznie,  wszędzie 

Rwie  Bię  w  górę,  z  Bożej  myśli! 

Z  wiecznym  Bogiem  ten  nie  będzie 

Kto  inaczej  świat  ewój   kreśli ! 

Kto  nic  zHzlachcić  naród  cały, 

Lecz  chce  szlachtę  zedrzeć  z  chwaty. 

Może  chwilkę  w  gruzach  siędzie, 

Braci  zchłopi  lub  obali  — 

Lecz  nie  wzniesie  Ludu  dalej.  — 

Bo  wszechświata  prawom  wbrew 

Sennych  zbudzi,  nie  na  ludzi  — 

Zbudzi  sennych,  na  zwierzęta! 

Miasto  świateł  wielkiej  burzy 

Ujrzy  ziemskiej  dno  katuży, 

I  w  niej  polską,  spiekła  krew! 

—  To  nie  polskie  będą  świętal 


riOBkrzyd\n3,  TńeimaiKti-j , 
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Zkąd  tych  czarnych  myśli  rój! 
One  rosną  —  gdzie  kajdany! 
Ach!  niewola  sączy  jad 

00  rozkłada  Duchów  skład! 
Niczem  Sybir,  niczem  knuty 

1  cielesnych  tortur  król! 
Lecz  narodu  Duch  otruty  — 
To  dopiero  bólów  ból!  — 


Wiecznie  stoi  przywłaszczycie! 

Przed  wszystkich  oczyma!  — 
Tem  że  stoi,  już  kusiciel, 

Chyba  Boga  niema!  — 
Sprosnościami  hydnej  dumy 

Pomieszał  rozumy! 
Rozwiązuje  sam  sumienia 

Przez  ogrom  cierpienia! 
Sieje  kłamstwo  i  ciemnotę, 

Zmieni  zbrodnię  —  w  cnotę  I 
Bohaterów  on  przekaci 

Na  trupach  ich  braci! 
On  przyuczy  dzieci  małe 

Wierzyć  w  mord  jak  w  chwałę! 
Wezmą  sztylet  mdłe  panienki 

Jak  różę  do  ręki !  — 
Powie  siostra:   ^bracie,  weź, 

„Bo  zbawieniem  rzeź!!"  — 
Oszaleją  jego  szałem 

Rozwsciekną  —  wścieklizną ! 
Jak  on  będą  —  piekłem  całem, 

Nie  niebem,  ojczyzną!  — 

Precz   tym  złudom,  o  ma   Święta! 
Złej  godziny  to  są  mary! 
Ty  zostaniesz  niedotknięta! 
Ty  nie  zbędziesz  dawnej  wiary 
Ze  ten  tylko  więzy  przetnie 
Kto  namaszczeń  cnoty  znakiem^ 


i 


2e  na  ziemi  bjć  PoUkiem 
To  ty  6  bosko  i  szlaeliotnie  1 

Ifięcbsj  sjiepL-^  Jezuily, 
Niechaj  wrzeszczą  demagogi, 
Że  cel  wielki  a  ukrjty 
Odv9zetecziiin  podte  drogi  — 
Że  przypadków  idąc  kołem 
"Wolno  w  bagna  zaj^i;  szatana! 
Potem  dasza  w  nich  skąpana 
Znów  odnajdzie  się   aniołem; 
Że  się  zmażc  hańby  kartę! 
Że  królestwo  Boże  z  czarta;  — 
Że  wszcchdobro  złego  warte  — 
Ze  wszecfamilośd  —  zbrodni  warta! 

Precz  tjm  złudom,  o  ma  Święta, 
A  otacza  cię  ich  wiele  — 
Wszystkie  świata  chcą  zwierzęta 
"W  zwierze  zmienić  cię,  Aniele! 
U  stóp  świętych  twej   Golgoty 
Wszystkie  złości  zgromadzone! 
Wszystkie  Fałsze  i  Ciemnoty  — 
Wszystkie  czarne  wieku  Duchy  I 
Ci  z  nołami  —  ci  z  łańcuchy  — 
A  chcą  wszystkie  mąk  koronę 
Zwiać  ci  z  czoła  w  piekieł  stronę  — 
Byś  zmartwychwstań  wielkim  czynem 
Nie  zabłysła  Serafinem !  — 
By  krwi  twojej  i  łez  strugi 
Nie  mieszkały  w  przysztem  niebie! 
By  się  na  nic  nie  przydało 
CtirystuBowe  w  tobie  ciało 
Umęczone  po  raz  drugi! 
By  z  najdroższej  Panu  —  z  ciebie, 
Pozostała  w  dziejach  świata 
Jakaś  brudna  tylko  szata  — 
By  ty  znikła  —  ty,  zbawczyni, 
Córko  bota,  t^  —  imemsio  — 
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I  w  sławiańskich  niw  pustyni 
Już  na  wieki  było  ciemno !  — 

Jakież  straszne  ich  postaci 

Tych  kuszących  bezbożników! 

Tysiącami  wściekłych  ryków 

Proszą  ciebie  o  mord  braci! 

Inni  każą  —  w  imię  Cara 

Wierzyć  tobie  —  żeś  ty  mara! 

Kościotrupie  u  nich  lice  — 

Boże!  Boże!  to  upiory 

Z  cmentarzowej  wyszle  nory  — 

W  oczach  żądła  —  nie  źrenice  — 

Pod  żebrami  —  serca  nie  ma  — 

W  miejscu  serca,  wąż  się  zżyma, 

I  wyłażą  z  piersi  gady: 

Wszystkie  hańby  —  wszystkie  zdrady  — 

Obrzydliwym  gnąc  się  ruchem, 

Każda  wije  się  łańcuchem 

Z  drugą  wiąże  się  w  przestrzeni! 

Już  się  coraz  bardziej  zbliża 

Tłum  plugawy  ten  do  ciebie! 

Łańcuchami  żmij  złączeni, 

Do  twojego  idą  krzyża 

Co  na  wzgórzu,  w  czystem  niebie. 

Już  stanęli  —  wznoszą  głowę  — 

Plwają  śliny  swe  nieczyste 

Na  twe  ciało  promieniste. 

Zarzucają  z  wężów  wieńce 

Na  przebite  twoje  ręce, 

Na  twe  stopy  marmurowe! 

Oni  ciebie  by  rozdarli. 

Ciebie,  przyszłą  —  ci  z  przeszłości  — 

Ciebie,  żywą  —  ci  umarl!^ 

Co  nie  wejdą  do  twych  włości! 


Polsko  moja!  Polsko  święta! 
Nad  zwycięztwa  stoisz  progiem; 
Kres  to  męki  twój  ostatni. 


Niechaj  tylko  nwydAtni 

Żei  TBzeohde^  wiecznym  wróżem  1  - 

Fotem  pryan^  imieroi  pQta, 

I  Ty  będśleuc  imiebowEifte, 

Bo  at  w  imjeroi  hjlai  z  Bogiem  1 

Gdy  oitatnia  chwila 
Zgon  w  tycie  pneaiU, 

Najaroi»y  hdjl 
Bzlooh  Kwi|tpień  —  jgk  skargi 
Jęcsą  mrące  wargi  — 

01  Bołe  mójl  — 

W  m^oseńskiej  twej  aile 
Pokonaj  tę  chwila, 

Ten  Ewycięż  ból! 
A  witanieBz  na  nowo, 
A  wstań ieBz  królową 

^awiańskich  pÓl  I  — 

MoBkiewakie  mami  dla, 
Obietnice,  sidta, 

Nie  zwodzą  jułl 
Dziesięó  Ludów  czeka 
Na  myfil  —  lub  człowieka  — 

Myjl  tvoja  —  tui  I 

Nie  zsamobÓjczona 

Z  własną  krwią  u  łona 

Przed  Bogiem  stańl 
By  wziąt  cię  z  kolei 
W  poczet  Bwych  idei, 

Tych  £wiaŁa  pań  I  — 

Dzij  wschodni  ląd 
Dwóch  bójką  wiar  — 

-  Ty  i  Car.  - 
Car,  Życia  trąd  — 
Ty,  iycia  prąd, 

Ty,  iycia  darł 
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Niech  miłośnie 
Jak  ku  wiośnie 

W  twą  patrzą  twarz! 
Bądź  mistrzynią 
Co  krzywości 
Świata  prości; 
Przewodczynią 

Wszechmilości! 

Grzech  wszelki  maż  — 
Łzę  wszelką  susz  — 
Depc  ziemski  sz^  — 
Rządź  światem  dusz, 
Gardź  państwem  ciał.  — 
Nieś  dech  Pana 

Nieskalana 
Żadnym  kałem! 
Ludy,  z  trzody 
Stwórz  w  narody; 
Stań  nad  niemi, 
Ich  na  ziemi. 

Ideałom! 


Przeciw  piekłu  podnieść  kord! 
Bić  szatana  czarny  ród  I 
Rozciąć  szablą  krwawy  knut 
Barbarzyńskich  w  świecie  hord! 
Lecz  nie  nęcić  polski  Lud 
By  niósł  szlachcie  Polskiej  mord! 
Jedno  tylko  ach  I  zbawienie. 
Jeden  tylko  —  jeden  cud, 

Z  szlachtą  polską,  polski  Lud, 
Jak  dwa  chóry  —  jedno  pienie!  — 

Hajdamackie  rzućcie  noże, 

I  oszczerstwa  i  bluźnierstwa  I 

By  Carycy  w  grobie  kości 

Nie  skleiły  się  z  radości. 

Trup  nie  parsknął  w  śmiech  ^i^^'et^^^\ 


Hajdamackie  nnćoie  notę  I 
By  nie  klęłj  na  woa  wieki, 
Że  cel  -wieków  —  snów  daleki  1 
Żeicie  w  damie  —  teiaie  w  tulę 
PnewróoUi  Iobów  izalę 
I  rozbili  ai;  na  skale, 
Kędy  wiecznie  aię  wyrodni 
Bosbij  moBią  —  bo  na  ibrodniL. 

Hajdamackie  rzaóoie  uoCel 

Je^  w  głgbi  serca  wiecie, 

2e  w  planety  tego  dzieje 

Pan  woi^l  z  niebios  rayfl  flw%  sieje. 

—  Nie  przypadek  rządzi  w  iwiecie  ~ 

Nikt  nie  stawia  gmachn  z  biota: 

I  najwytflzy  rozom  —  cnota !  — 

Hajdamackie  rzućcie  noże  I 
Bo  gdy  miną  fale  godzin 
Go  nas  dzielą  od  odrodzin , 
Będzie  Polska  zmartwychwst^a 
Wszystkich  zbójców  przeklinała ! 
Tamci  lepsi  —  i  mniej  zmieli, 
Skradli  ziemię,  czci  nie  tknęli, 
Kawy  wieków  nie  zatarli! 
Niech  ^os  ludów  to  opowie ! 
Uy,  ja£nieli,  choć  umarli 
Jako  ja£nią  aniołowie  I 

Hajdamackie  rzućcie  nołel 
A  gdy  zagrzmi  —  o  bitw  porze, 
Wtedy  naprzód  —  w  imię  Boże  I 
Bierzcie  szable  —  sierpy  —  kosy  — 
Dać  żniwiarzom  wszystkim  grunt — 
Rozptomienió  święty  bunt ;  — 
Locić  będą,  leciĆ  ktosy. 
Ziemię  zbroczy  gęsty  wróg. 
Twierdz  i  więzień  prysną  mury  — 
Duchem  zatlon,  ogrom  zgorze 
Jak  suchego  siana  stóg  I 
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A  patrzący  wiecznie  z  góry 
Nie  odwróci  twarzy,  Bógl  — 


IV. 

PSALM  ŻALU. 

2 mają  oczy  aby  widzieli ,  a  nie  iridzą ;  —  uszy  mają   aby   słyszeli, 

u  nie  słyszą 

EZECHIEL,  Roz.  XII. 

17.  Bod  nie  posłi^  Bóg   Syna  sirego  na  iniŁt  aby   sądził  <wlatf  lecz  uby 
fc'vviat  był  zbawion  przezeń. 

Ś.  JAN,  Roz.  III. 


Psalm  następny,  z  następnego  powodu : 
Przeciw  trzem  poprzedzającym,  a  szczególniej  trze- 
ciemu, zaraz  po  ich  ukazaniu  się,  zatem  na  nie  mały  czas 
jeszcze  przed  bezbożnej  pamięci  miesiącem  lutym  1846  r. 
—  napisano  pieśń  w  podobnym  ich  kształtowi  kształcie.  — 
Ta  pieśń  w  rękopiśmie  *),  jedna  z  prze  dziwności  języka 
polskiego,  brzmiąca  cudownemi  dźwięki,  a  głębokiego  mi- 
stycyzmu piętnem  naznaczona,  wyobrazicielką  jest  niektó- 
rych dążności  i  myśli  krążących  po  widnokręgach  umy- 
słowych Epoki  naszej.  —  Jeden  ją  wybrzmiał  z  piersi 
swych  —  ale  po  wielu  piersiach  drzemią  zawarte  w  niej 
tchnienia.  —  Niesposób  jej  tu  w  całości  wydać,  bo  imię 
wieszcza  który  ją  wyśpiewał  i  wola  jego  o  niej ,  niezna- 
nemi.  —  Pokrótce  więc  tylko  treść  w  niej  leżących  zarzu- 
tów i  pomysłów  się  opisze.  —  Teć  albowiem  nie  tylko  są 
jednego  wyłączną,  rzeczy wistą«  ale  zarazem  pewnej  liczby 
drugich  wspólną,  idealną  własnością.  —  Kształtu  się  nie 
przywodzi  —  Ideę  tylko  się  podaje! 

Pieśń  owa  w  uroczych  a  ironijnych  strofach  zaczyna 
od  zarzucania  Psalmowi  Miłości  przeczuć  zupełnie  fałszy- 
wych i  bojaźni  niczem  nie  usprawiedliwionej  przed  pe- 
wnerai  wypaść  mogącemi  klęskami  —  i  zapowiada  absolu- 


*)  Wiersz  o  którym  ta  mowa,  został   wydrukowanym   w  Lipsku,  a  Boh~ 
wicza   pod    tytułem:    DO    AUTORA    PSALMÓW    PRZYSZŁOŚCI  1  znajdą 
w  yrydaniu  Pism  Słowackiego  Lipsk  Brockhaus,  1869,  na  końcu  tomu  IV* 
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tnem  twierdzeniem,  to  nigdy  nic  podobnego  na  ziomt  pol- 
Bkioj  się  nie  zdarzy,  —  Dalej,  szydząc,  utrzymuje,  ie 
chyba  upiory  snuły  się  wteozorem  po  drodze  zadumanego 
szlachcica  i  plemion  dawnozmartych  po  księżycu  mgliły 
się  kurhany,  —  lub  tei  nad  zasypiające  mi  oczyma  po- 
błysk  padł  od  czerwonych  kotary  firanek,  —  ztąd  kiwi 
widzenia,  zti^d  strach  złowieszczy,  bo  „  Klóż  gdzie  i  kifly 
nożem  zagrozit  lub  alaiiąi  ci  sporem?^  — Próżne  mary — 
wcale  ni  mord  ni  rzei  —  ale  a  wieńca  kwietnianego  aad- 
powietrznycb  duchów  obrywajiice  aic  poetaci,  przelatujące 
w  przestrzeniach  ,a  (y  eiąkł  się,  syn  szlachtchi.* 

Po  takowym  wstępie,  Pie^ii  przechodzi  do  ocenienia 
stanowiska  całej  szlachty  polskiej,  —  pi^yznając  że  jej 
niegdyi  było  sto  tysięcy,  ma  ją  ternz  za  zupetnio  już  nie- 
istniejącą i  oświadcza  że  wcale  :  nigdzie  ^ej  nie  ma.*  — 
Że  w  głębiach  czasu  gotuje  aig  wichrowy  płomień,  co  wy- 
buchnąwszy zgasi  i  zdmuchnie  jak  świecę  wszelkiej 
szlachty  onej  przypomnioiela,  ^  Przyjdą  światła  jakie- 
boże,  widzialne,  śród  burz  apokaliptycznych  pałające  — 
i  rzucą  aig  na  lud  i  popchną  go — a  ztfjd  cudowne  po- 
wstaną strachy  i  przerażenia,  żywe  jakoby  Śmierci  prze- 
chadzające się  po  ziemi —  a  w  nich  i  z  niemi  będzie  Ducbl 

,Słahy,  mówisz,  rzei  wyhiern,  a  ai/  wiesz  eo  oii, 
ten  Ducli,  H-ybierze?'^  —  Po  tem  zapytaniu,  pieśń  Jeho- 
wicznem  wzbierając  natchnieniem,  —  głosi,  źe  zapewne 
Duch  on  młody  wybierze  za  środek  wcielenia  stc  swego, 
ludów  zatracenie,  —  z  wichrów,  komet  i  płomieni  okro- 
pne odmęty,  w  których  króle  drżą,  matki  ronią,  ziemia 
się  rozpada  i  gruzy  po  gruzach  tylko  chłonie;  —  a  z  onych 
zwalisk  wszystkich  korzysta  duch,  —  którego  definicya, 
że  jest  „wiecznym  n-woliinfonislii.* 

Nad  tak  w  pyt  i  popió!  rozsypanym  kwiatom  nows 
zorza  unosi  sig  w  górze;  —  a  pod  jej  blaskami,  w  ja- 
kichciś  smętnych  przestworach  zatracenia,  JĘczy  przeszłość 
historyczna  kraju.  —  Ni esko liczone  westchnienie  słychać 
z  tej  otchłani  ojczystycli  dziejów ,  —  ale  po  nad  nią 
wszechwładny  Duch  ^uciska,  mroczy  i  błyska"  aż  stopnio- 
wemi  uciski  uzupełni  nowego  Boga  i  wiek  absolutnie  nowy. 

Po  Łakich  przejściach.,  kończy  pieśń  modlitwą  gorąca 
i  uroczysta  o  rjcWft  iwicift^w  %ą  Ł^iijY-it^  t^  -«^tei  crzy- 
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toczonych    obrazów,    z    najmisterniejszą    sztuką    odmalo* 
"wanych! 

Na    takiej    treści    wieszczby,    odpowiedzią   następny 
Psalm. 


I. 


Więc  strach,  mówisz,  mówił  ze  mnie. 
Gdym  przeczuwał  źe  się  w  Ciemnie 
Zasuwamy,  a  nie  w  Zorzę  — 
I  źe  Lud  się  zhańbi  może! 

Prawdę  mówisz  —  pewnem  męztwem 
Ja  się  nigdy  nie  pochlubię:  — 
Ja  przed  bliźnich  drżę  męczeństwem 
W  otchłań  spychać  —  ja  nie  lubię ; 
Gdzie  brud  ujrzę  —  wnet  mi  serce 
Jakaś  bojaźń  chwyta  boża,  — 
Braćmi  nie  są  mi  mordercę, — 
Szablę  kocham,  —  wstyd  mi  noża  I 
Jakbym  zląkł  się  —  na  stolicy 
Z  gwiazd  i  tęcz,  Bogarodzicy 
Widnej  w  widzeń  błyskawicy 
A  mówiącej  sprośne  słowa, 
—  Samby  zląkł  się  i  Jehowa!  — 
Tak  się  lękam  i  truchleję, 
Kiedy  w  Polskie  spaść  ma  dzieje 

Mord  i  srom  I 

Lepszy  grom! 
Zmartwychwstaje  się  z  pod  gromu, — 
Nie  zmartwychwstaje  z  pod  sromu! 
Tyś  odważny  —  ja  się  boję 
Kazirodczych  ran! 
Bojaźń  moją  —  męztwo  twoje 
Niech  osądzi  Pan! 


Więc  gdy  padać  miały  trupy 
Twych  nieszczęsnych  braci  — 


f 


Ody  z  niob  mieti  zdzierać  tupy 
Ohlopi  —  Żydzi  —  Knci ;  — 
Kiedy  ziarno  siane  w  śmieci 
Od  Wersakkicli  dzieci 
Zdradą  miato  zsjśt^  niGmiecką, — 
Wico  i  ty,  jak  dziecko, 
"W  bańce  Trtasiiyeh  Biedząc  marzed 

Nie  przeczułeś  zrtarzeii? 
Nie  wcieliłoś  eię  w  to  uinto 

Co  tak  cierpieć  miolol 
Ach  I  nie  wziiiloi  ran  —  pr»ed  ciosem 

W  pierś  twi},  magiiefycznie, — 
Alpś  jednym  wciiji  |>ial  gtosem 

Tylko  fantastycKnie! 
Wirokeś  wiepit  w  twe  niebiosa;  — 

ITkrniiiska  kosa 
Na  nieb  Krzyżem  wvliawionia;  — 

W  koto  błysk II «iJL'  — 
Z  światta  cepy  i  kłonice  — 

I  wicbry  z  płomienia! 
A  w  otchłaniach,  gdzieści  w  dole, 

Z  przekleństwem  na  czole 
Polska  Szlachta  — Tolskio  Pany — 
Czyściec  z  świata  zwiany, 
Jak  smętne  bałwany, 
Czarne  fało  —  siwe  piany, 

W  burzliwis  noc!  — 
Tam  Zborowskich  ścięte  głowy. 

Topór  i  kloc! 
Ptacz  bez  końca  —  zgrzyt  echowy  — 
Mitośó  —  chwalą  — 
Przeszłość  cala 
Rozdeptana  przez  wiek  nowy ! 
O  mój  wieszczu,  etój! 
Oto  jutro  rano 
Na  powstański  bój 
Polskie  Pany  wstaną! 
Szlachta  ^  której  nie  ma  — 
Bohaterściej  niili  kiedy, 
Wyzwie  Trój-Olbrzyma! 
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Lecz  z  twych  niebios  spadną  wtedy 

Twoje  tajemnice  — 

Cepy  i  kłonice  — 

Twój  ach!  spadnie  cud! 
I  tych  Polski  namiestników 

Za  kilka  srebrników 

Twój  rozsieka  Lud! 

I  strun  twoich  granie 

Zagłuszy  wrzask  mordu! 

I  nic  nie  zostanie 

Z  twojego  akkordu!  — 


Bodajbyś,  wieszczu,  był  wieszczył  prawdziwie! 

Bodajbym  zdjęty  przerażenia  dreszczem 

Był  kłamcą  tylko  —  ty  natchnionym  wieszczem  — 

I  plam  nie  było  na  ojczystej  niwie  I 

Bodajby  Polska  nierozdarta  —  cała  — 

Tak  jak  się  czuła  dniem  przed  rzezią  jeszcze 

Pieśni  twe,  wieszczu,  uwielbiała  wieszcze 

A  z  moich  marnych  na  gardło  się  śmiała!  — 

Bodajbym  nawet  —  zapozwan  przed  sądem 

Za  potwarz  moją  na  Lud  nieskalany. 

Co  żadnej  hańby  nie  owrzodział  trądem, 

Usłyszał  wyrok:  na  śmierć  lub  kajdany! 

I  ty  w  tryumfie  stał  z  harfą  twą  złotą 

Urągający  —  i  pytał:  „A  co  to?** 

I  mnie  prowadził  aż  do  rusztowania 

Śród  przekleństw  gminu  —  co  tobie  się  kłania 

I  milionowym  dziękuje  poklaskiem, 

Żeś  odgadł  światła  wschód   czysty  —  przed  brzaskiem 

Szlibyśmy  oba  —  i  szczęśliwsi  oba  — 

Ty  chwałą  własną  —  ja  Polski  zbawieniem;  — 

Bo  i  mnie,  wieszczu,  wciąż  śni  się  ta  doba,— 

Lecz  wiem,  że  wściekłość  —  nie   jest  zduchownieniem. 

Lecz  wiem,  że  wszelka  zwycięztwa  godzina 

Bić  w  sercu  Boga  nad  światem  zaczyna, 

Kim  tu  narodom,  na  świecie,  uderzy!  — 

Więc  przed  nim  stanąć  narody  wprzód  muszą 

Nie  z  rykiem  zwierząt -^ lecz  z  anielską  duszą;  — 


LecK  ou  wschodzi  —  u  nie  spada,— 
Ziemia  pod  nim  krwią  nio  płacze  - 

On  nie  wota:  Biada! 
Arcy-światla  w  nim  potęgi 
On  zapoiui  widnokręgi 
IfiowidziabiG  —  a  błękitom 
Nad  nizina  i  gór  szczytem 

Bówao  promienieje. 

Rankiem  liudzi 

Sennych  ludzi 
Na  nailziejc! 

I  do  ciemnej  zbio/y  stadni, 

By  wyarebrzal  cień  — 
Ai  się  ranek  wypoludni 
"W  biclutctiki  dzień!  — 


Moc  Jehowy  —  nic  guiew, 
Zlana  z  myśl^  Chryata 

W  jeden  wiew 

Iskra  wiekuista, 

Wiew  hez  końca 

'Wskroś  przez  ziemie  —  fitouca  — 

I  oddech  ten 

Taki  jak  sen,  — 

I  przepływa 

I  porywa 

I  ciqgnie  za  sobii 

Okryte  żalohn 

Wgzystkio  wieki 

Jak  kaleki, 

Jak   trupów  rząd! 

Gwar  —  jęk  —  i  szum  — 

Wlocze  się  tłum:  — 
Będzie  sąd!  — 


1 


)  w  dole 
lafackie  pole,  - 
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Jednej  trumny  wieko 

Niebios  dach! 
Łzy  wiekom  z  ócz  cieką.  — 

Wiekom  strach! 

A  wszędzie  w  krąg 

Widm  krwawych  ciąg ;  — 

Przeszłości  wspomnienia 

Jak  zmory  chodzące 

Miecz  potrząsające  — 

Jak  anioły  goiice 
Zatracenia! 

*  ♦ 

Do  kata- Anioła 
Kaźden  z  wieków  wola: 
„Zlituj  się  nademną, 
„Gdzież  zbawień  świat ?•* 

A  anioł-kat: 
„Precz  w  otchłań  podziemną, 
„Boś  żył  nadaremno  — 
„Bo  z  wieki  innemi 
„Braćmi  twcmi 
„Tyś  niezbratan !  — 
„Ja  cię  znam  — 
„Jam  jest:  —  Ty  .sam  — 
„A  twój,  Szatan!'' 

*  * 

W  bezmocy 

Śród  nocy 
Wiek  po  wieku  stęka  — 
Obalon  przyklęka! — 
Leje  się  żar 
Zgryzotnych  kar ;  — 
Duszni  i  cieleśni 
W  krwi  i  pleśni  — 
Przepaść  tuż! 
A  Anioły  w  górze 
Jak  burze 
Strącające  już! 

20^ 


N&d  dołem 

Drżą  potępienil  — 

By  nie  pa£j 

W  tę  przopaai! 
"Wspierają  się  epoleml 

Jak  taucuch  pierfioieni 
Łono  na  łonie  — 
—  Iz        mie  dtonie  — 
Twarzb  k  twarzy; 

MitoBĆ  s         1  marzy 

Przy        ..iel 


Aż  Ł  mtczarii  iloliaj- 
Krityk  jeden,  jedyny, 
Ziemskicli  wieków  wetanie : 
„W  picrsiiich,  nam,  o  Panii 
„Twoje  Btrzaty  tkwią! 
„My  piekielni 
„Fókiśmy  rozdzielni, 
,Ale  biedni, 
„Gdyimy  w  jedni, 
„Twfjśray  krwiiŁ, 
„Twym  obrazem! 
„Miej,  o  Panie, 
„Zmiłowanie, — 
,Już  my  razem!"  — 


A  gdy  tak  jęczii, 

Od  ich  akruch 
Niebo  spłonie  tęczą, 
GloB  im  wpadnie  w  etuchr 

„Oto  idzie  Duch" 
I  ujrzą  w  przestrzeni 
Zstępujący  grom  — 
Świat  się  przepromieni 
W  dyamentowy  dom! 
Potępionych  wieków  ile 
Spada  gtoTO£)"n  \,^\ft\ 
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Wiek  każden  w  piorunie 
Na  złocistej  lunie, 
Co  go  niesie  w  dali  — 
On  się  pali, 
Przepostat;ia;  — 
Jak  na  morzu  z  fal 
Przepostacieni 
Idą  w  mgle  z  promieni, 
A  wszyscy  jak  bracia! 
Oto  z  gwiazd  korona 
Na  czasie  niesiona, — 
Ludzkości  to  wiecal 
I  przeszlt)8Ó  zbawiona 
I  przyszłość  zaświeca! 

*  * 

Znów  po  wszem-lazurze 
Stworzennjb  wiew  — 
Słychać  w  dole  w  górze, 

Anielski  śpiew: 
„Chwała  z  wieków  w  wiek. 
^Bo  stał  się  sąd! 
„Łez  krwawych  ściek 
„Zmicnion  w  światła  prąd! 
„Z  dni  starych,  grzech 
„Już  z  wian  jak  puch  — 
„I  wlał  w  Duchy  dech 
„Wiekuisty  Duch  — 

I  objął  rząd.**  — 


III. 

Stój,  o  wieszczu,  w  takiej  wierze, — 
Ni  mów,  źe  ty  nie  wiesz  jeszcze 
To  co  Duch  wybierze,  — 
Tak  nie  mówią  boży  wieszcze ! 
—  Ze  świętości  duch  jednolit  — 
Ni  mongolskich  biczy, 
Ni  czerwonych  Rzeci^o^^oWlt 


w     f  >  cuda  aie  wliczy ! 
Woina  tylko  ludzka  wola 
Gdy  zła  i  nieszczera 
Taki  tór  —  obiera 
I  aim  ziemskie  brudsi  polał 
P"  t-ik  wolna,  żo  ni  edolna 
I        i  Boite  8ame 

lopiekieliiić  w  jamę  I 

tak  wolna,  ż(i  .u.  ^uoltia 
"    imieniu  braterstwa 

izsiewać  morderstwa;^ 
1/  imieniu  nadziei 
Świat  wytrącić  z  swych  kolei, 
By  bez  wstępnych  sil 
Z^liznąt  się  po  wiekach  w  tył  I 
Wie,  że  kłamie— a  wciąż  kłamie;— 
Obłuda  —  jej  znamię  ! 
I   toi!  strasKTia  wina. 
Co  ni  Ojca  ani  Syna, 
Lecz  dotyka  Ducha! 
I  tej  winy  nie  zniaie 
Żaden  ból  ni  skrucha, 
Ni  żadne  cmentarze ! 
Ach  I  nietylko  wiok  przeszłości 
Faryzejskie  rodzi  duszo  — 
Za  dni  naszych  i  przyszłości 
Sil  Faryzeusze ! 


Powtarzacie:   „Chryste!   Chryste!* 
A  nie  macie  w  sercu  Jego ;  — 
Jakżeż  Ducha  wam  świętego 
Przejąi?  dobro  wiekuisto  P 
Z  was  się  każflen  nad  odtog^iem 
Własnej  próżni,  wspina  Bogiem 
Jfa  paluszkach  wzdętej  pychy!  — 
—  I  tak  wy  zwicrzęciejeoic.  — 
Bo  kto  sam  się  bóstwi  w  świecie, 
Ten  na  odwrót  swego  szoiu 
Odczlowieeza  nę  \iomoX'a-, — 
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Aź  się  stanio  taki  lichy 
Że  padając  —  dojdzie  chyba 
Do  roślinnej  istni  grzyba !  — 
Lub  też  dziki  —  sępny  —  chory  — 
Miasto  widzeń  —  widzieć  zmorv. 
Miasto  natchnień — czuć  wściekliznę 
Będzie  ;  —  zmąci  wiary,  dzieje  , 
Człowieczeństwo  i  ojczyznę, 
Zwątp  rozpaczy  i  nadzieję !  — 
Wtedy  śród  błędów  swych  pędu 
Wezwie  drugich  do  obłędu.  — 
Za  każdym  się  krokiem 
Przenazwie  prorokiem  — 
Zbawicielem  — ■  bożym  bratem  : 
I  dusz  wielu  będzie  katom! 
Aż  nie  wątpiąc  że  się  zboźył, 
Ze  jak  Boga  stwórcą  znał , 
Tak  się  stwórcą  sam  tu  stworzył, 
Coraz  pełńszy  własnych  chwał, 
Pocznie  wierzyć  jadowicie , 
Że  mu  sługą  —  ludzkie  życie  : 
Stanic  się  i  katem  ciał ! 


Nie  tak  z  Duchem  się  obcuje  — 
Nie  tak  w  Ducha   się  wstępuje  I 
—  Gdy  pochylisz  kornie  czoło 
Zadrży  serce  —  drga  szpik  kości 
Z  anielskiej  rzewności ;  — 
1  klęczący  spojrzysz  w  koło 
Na  niesprawiedliwości  — 
Klęski  —  smętki  —  gromy  — 
Babylony  i  Sodomy  ;  — 
Ujrzysz  Carów  w  chwale , 
Lub  zdąsane  ludu  fale 

Świat  zatracające ! 
1  przyćmiono  w  górze  słońce, 
I  niebieskie  mocy 
Wstrząśnięte  śród  nocy  \  — 


A  uczujtiBz  miłość  trudu 

I  męki  odwagę! 
WstaniesK  ludzi  zbawiać  z  brudu, 
Kryć  ich  wstydy  nagie.  — 
A  za  rany  —  i  za  ciernie 
PodzickujeBz  tkliwie  — 
I  dotrzymasz  wiernie 
Na  nieszczęścia  niwio! 

Śfiid  podtości  —  nieapodlony,  — 
Kród  krzywd  - —  nieodmilośniony. 
"\Vcit|ż  twe  usta  Pana  chwalą  — 
Wciiiż  pierś  twoja — twarda  stalą, 
1^0  ai^  błyszczy  nieskalalitie , 
A  twe  oko  płacze  żalnie 
Po  nad  każdym  cudzym  bólem; — 
I  tak  Btapasz  ofiar  polem , 
Nigdy  w  kłamstwa  podziemnice. 

Ciemnie  i  tajnice 
Kio  zstępując ;  —  bo  do  Boga 
Wiesz  io  jedna  tylko  droga, 
I  jej  Kwiatlcra  widny — biaty  — 
Nic  dbasz  o  wrogów  nawały, 
Co  z  locbów  piekielnych 
Czyliajn  —  na  dzielnych ;  — 
Co  czarni  i  nocni. 
Tylko  zdradą  mocni, 
I  orężni  pychij 
Zabijają  cicho  ! 
A  gdy  stawiać  tak  twe  kroki 
Ty  nie  mówisz :  „Jam  wysoki* 
Ale  czujesz,  żeś  wciąż  niczera 
Przed  Pana  obliczem  t 
Wtedyś  ty  dopiero 
Duszą  czystą,  szczerą  — 
I  czynów  łańcuchem 
Polączasz  się  z  duchom:  — 
A  z  Boga  co  w  niebie, 
Powraca  do  ciebie 
Miłości  ftc\^-w\ 
I  kiedyś  co  m%co 
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W  jego  pójdziesz  ręce 

Wszechwiecznie  żyw ! 
I  ja  patrzę  śród  zamieci! 

W  niebios  kir! 
I  ja  widzę  —  kędy  leci 

Zdarzeń  wir ! 

Słyszę  śród  chmur 

Zmartwychwstałych  chór  — 

Ach !  znany  głos  ! 

Lecz  nie  we  krwi, 

Która  zemsta  leje, 

Cel  Polski  tkwi.  — 

Zemsty  dzieje 

Zemstą  tylko, 

Chuci  chwilką :  — 

To  nie  Polski  los! 

Jej  od  Pana 

Pomyślana 

Cudniejsza  cześć ! 

Nie  pożogi 

Ani  trwogi 

Ma  światu  nieść! 

Tu,  Sybiry  mroźne 

I  Iwany  groźne,  — 

A  po  drugiej  stronie 

Klubowe  tyrany, 

Kule  strute  —  kwas  siarczany, 

Ludożercze  bronie ! 
Boże !  zmiłuj  się  nad  wami ! 
Między  dwiema  szkaradami 
Wstać  ma  Polska  kojarznicą! 
Dwóch  barbarz}Tistw  —  ma  być  spój  om 
I  to  zwiecie  —  Tajemnicą  — 
To  —  wieków  pokojem!  — 

W  jedno  zło  jedyne 

Wszetecznym  poswatem 

Siostrę  gilotynę 

Sluhió  z  knutem  bratem\ 


Rozdeptać  kościoły, 
Pomieszać  plcmioua, 
Suraipnia  anioły 
Wygnać  z  ludzi  lana  I 
I  mieć  Polskę  —  tego  dzieta 
Czarna  apetnicielką! 
W  krew  truciznę  jej       ć  wszelką. 
By  sprairi/  aię  jęta! 
Trzijść  przed  wzrokioi     joj  pocbodnie 
Wszechświata  po    ru,  — 
Obiecpvaó  jej  za  zt-  odnio 
Nftdziemską  moc  oz    'u! 
Kusić  dziejów  aniel    i;, 
By  pod  koniec  męt 
Odrzuciła  świętych  wdzię](i, 
Upiorowe  wdziała  lico,  — 
I  odkląkłszy  z  przód  ócz  Pana, 
Zozerwieniona  —  rozczochrana  — 
Zakochała  się:  w  szattinie, 
Świadczyła  mu  o  tej  ehwIH, 
Jak  pierwsi  Chrześcianic 
Niebiosom  świadczyli! 

To  wasz  pomysł  —  to  J{:ee::  wasKi 
Takie  świty 
Duch  wasz  skryty 
Nam  przynasza ! 


Wszak  nie  w  takim  stroju, 

0  wiekuisty  Panie, 
Do  ostatniego  boju 
Polska  twoja  stanie! 

Nie  jędza  z  niej  przebrzydła! 

—  W  ustach  z  twym  pacierzom  - 
A  nad  jej  pancerzem 
Spływające  skrzydła.  — 
W  joj  dłoniach  kształt  dwóch  mie 
Z  przedziwnej  jasności, 
Co  nie  tani —  a\.e  \ftc,T.-^\ 

1  wola;   ,3a  s^^i  ft^^cM^^ 
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„Bo  zapraszam  w  gości 
„Do  niebieskich  włości 
„Ludzkie  rzeszo! 

Lecz  wprzód  jeszcze  —  sądy  pańskie  — 

Na  czas,  czasów  zwrot! 

Rzeczpospolity  szatańskie 

I  północny  knut! 

I  trząść  będą  każdym  krajem 

Wytracając  się  nawzajem! 
Patrz!  świat  kat  twój,  Polsko!  —  leży 

Rozciągnięty  w  pyle  — 

Ten  co  obrał  cię  z  odzieży, 

Urągał  ci  tyle, 

Co  związawszy  twe  ramiona, 

Dziki  —  podły  —  dumny  — 

Wbijał  gwoździe  ci  do  łona 

Jak  do  desek  trumny ;  — 
Patrz!  świat  kat  twój,  Polsko,  oto 

Zapadł  w  krew  i  błoto? 

Od  morza  do  morza 

Porwał  się  do  noża  — 

Bratobójczo  się  przewala. 

Wije  nakształt  gada. 

Podnosi  —  i  pada, 

Aż  znękany  czci  Moskala! 

* 

Zleć,  o  Polsko  —  zleć,  Aniele, 

W  promienistem  ciele ! 

Nie  bądź  katem  twego  kata! 

Ach !  śmiertelny  pył 
Gdy  raz  w  śmierci  zstąpi  kraje, 
Tylko  cnotą  znów  dostaje 

Nadśmiertelnych  sił! 
A  inaczej  —  rwie  zatrata 
W  głąb  tej  samej  kary 
Ofiarników  i  ofiary! 

Zostaje  ruina  — 


I  nadgrobek  na  niej  świata!  - 

—  Chrystus   tylko  Z  grobu  wi 
Lecz  nie  Katylina! 


Przyjdź,  o  Polsko  —  zlet,  Aniele, 
W  iiromieniatem  ciele  !  — 
—  Pragnęli  wolności 

A  Boga  nieznali! 
Po  jtioiuiach — icli  kośoi  — 
Ich  prochy  —  na  fali;  — 
A  żyjących,   eo   zosiali, 
Samo  iyi;ie  boli ; 

Bo  w  niewoli! 
Z  jednych  ojczyaa  ~  pu6t6  ci»)U!  — 
Nad  gruzami  ric  kotysEO 
BluBp.cy.   wiotrzany  .' 
A  gdzieindziej  w  pysze 
Sprośne  Pany! 
Bez  korna  na  głowie 
I,ecz  ■/.  rózgą  ze  stali,  — 
I  służą  Jehowie, 
liub  z  Schizmy  powatali! 
Duchoborce  —  Roskolniki  —  *) 
i  po  nocach  slychau  ryki 
Eozrzynanych  ciał 

^'a  cześć  Molochowi.  — 

Tak  panują  ludzio  nowi! 
Jak  z  Tarpojskich  skat 
W  znd  przez  dziejów  wschody 

Zepchnięte  narody.  — 

I  zlatują  do  ciemności 

Coraz  głębiej  —  dalej 

—  Bo  chcieli  wolności 
A  Bogft  nic  znali !  ^ 


f 


im 


Przyjdź,  o  Polsko  —  zleć,  Aniele, 

W  proraienistem  ciele! 

—  Zwiesz  się :  —  Bogumiła  — 

Czerwonym  sztandarem 

I  moskiewskim  carem 

Zarównoś  wzgardziła! 

Od  dwóch  tych  zatracicicli 

Tak  czarno  w  Europie! 

Śród  nawałnic  —  na  potopie 

Jedna  świecisz  w  bieli! 

Ledwo  stopa  się  twa  zetrze 

Z  wierzchołkiem  bałwanów  — 

1  przemijasz  przez  powietrze 

1  ścigasz  szatanów! 

Przed  dwóch  mieczy  tych  jaśnieniem, 

Przed  twych  skrzydeł  tęczą 

Obalają  sie  i   iecza 

Jak  przed  Boga  cieniem! 


*  * 


Idź,  o  Polsko  —  idź,  Aniele, 
W  proraienistem  ciele! 
Świat  nie  poznał  ciebie  z  lica  — 
Świat  cię  zabił  —  aż  na  mękę 
Sam  jest  wzięty,  —  a  ty  rękę 
Dasz  mu  —  jego  męczennica! 

Idź,  o  Polsko  —  idź,  Aniele, 
W  proraienistem  ciele! 
W  tobie  Ludzkość  przechowana! 
Po  nad  złości  i  nad  szały, 
Po  nad  hańby  i  nad  kały  — 
Tyś  niepokalana! 

Idź,  o  Polsko  —  idź,  Aniele, 
"W  proraienistem  ciele  ! 
W  dłoniach  twoich  nie  puginał 
Gminnym  uwieńczon  wawrzynem. 


I 


Co  pierś  wrogn  poroirzynał ! 

—  Inneg^o  blask  oręża! 
Bożocztowioczym  ta  czynem 
Duch  tylko  zwycięża! 
NadzieiuBko  ty  bożt^  — 
Bott  boleści  tu  boleścią! 

A  miłością  łio£ą! 

I  powraoaaz  z  dobrą  wieścią  I 
W  okol  ciebie  — Zlo  się  pieni, 
Ty  nie  zważasz  przecie, — 
Sypniesz  z  dłoni  garść  promieni 
I  znów  jaśniej  w  świeciel 
Aż  przelecisz  wezyBŁkie  krajo 
I  światłością  obosieczną 
ŚntiertS  odegnass  od  nich  wieczną;— 

—  Tak  się  zroartwychwsMje! 


PSALM  DOBREJ  WOLI. 

Wszystko  nam  dateś  co  dać  mogłeś,  Panie, 

Z  skarbu  wiecznego  miłościwej  łaski! 

Tysiącoletnie  dale^  ]ianowanic 

Ubrane  w  śnieżąc,  przcchrzcściańskie  blaski 

Hadeuropejskiej  cnoty!—    Twego  Syna 

D^eś  nam  pierwszym  w  świeckie  wpoić  dzieje  — 

Z  Polski  —  Ojczyzna  w  przeszłości  jedyna. 

Co  z  piersi  miłość  a  nie  rozbój  sieje; 

Co  mieczem,  —  tylko  świat  ewauieliczy, 

Gardzi  grabieżą- — nio  garnie  zdobyczy  — 

Spaja  się  z  braćmi  —  a  dumnych  roztrąca, 

Lecz  i  tych  jeszcze  w  jawncm  świetle  slońeal 

Teraz  gdy  rozgrzmial  się  już  sad  Twój  w  niebie 

Po  nad  lat  zbiegłych  dwoma  tysiącami, 

Daj  nom,  o  Panic,  Ł^^memi  ciynami 

Śród  sądu  tego  Bam-jct  ■«aVTT.e.ft\fc.  w^\ft\ 
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Wszystko  nam  dałeś  co  dać  mogłeś,  Panie! 

Gdyśmy  zstąpili  z  życia  Kapitolu 

W  porozbiorowej   doliny  otchłanie, 

Zmarłych  źywemiś  trzymał  na  walk  polu! 

Choć  nas  nio  było,  przocicśmy  bywali 

Ponadgrobowo- — choć  w  grobie  złożeni  — 

Na  bojowiska  każdego  przestrzeni, 

Z   orłem  ze  srebra  i  szablą  ze  stali! 

Do  serc  wsmętnionych  w  cierpienia  czyscowe 

"Wlewałeś  bicie,  śród  nicestwa,  nowe  — 

Wiecznieś  nas  kąpał  w  jakiejś  dziwnej  cnocie, — 

Wrzkomo  z  nas  trupy  —  a  Duchy  w  istocie.  — 

Co  elektrycznych  nadziemnych  strumieni, 

Wszystkieś  zgromadził  w  okół  naszych  cieni 

By  nam  powrotne,  wstające  z  mogiły, 

Na  wstyd  Europie  —  ciało  uiskrzyły! 

Teraz,  gdy  rozgrzraiał  się  już  sąd  Twój  w  niebie 

Po  nad  lat  zbiegłych  dwoma  tysiącami, 

Daj  nam,  o  Panie,  świętemi  czynami 

Śród  sądu  tego  samych  wskrjzesić  siebie! 


* 


Wszystko  nam  dałeś  co  dać  mogłeś.  Panie! 

Żywot  najczystszy  —  a  więc  godzien  krzyża, 

I  krzyż  —  lecz  taki  co  do  gwiazd  twych  zbliża,- 

Najwyższe  dałeś  w  czasie  powołanie! 

Tchem  dzieje  świata  Tyś  przegiął  jak  kłosy 

Do  pełniejszego  dla  nas  wszędzie  żniwa! 

Ziemiś  nam  ujął  —  a  spuścił  niebiosy 

I  serce  twoje  nas  zewsząd  przykrywa! 

Xecz  wolną  wolę  musiałoś  zostawić;  — 

Ty  bez  nas  samych  nio  możesz  nas  zbawić! 

Boś  tak  ugodnił  wysoko  człowieka 

I  naród  kaźden,  —  że  twój  zamysł  czeka, 

Zawieszon  w  górze,  aż  własnym  obiorem 

Czlowielc  lub  naród  jego  pójdzie  torem! 

Z  wolnością  tylko  twój  Duch  się  wciąż  swata  — 

Nikt  niewolnikiem  w  bezmiarach  wszechświatowi 


Teraz,  gdy  roigrzminl  się  już  BRti  Twój    w   niebie 
Po  nad  lat  zbiegłych  dwoma  tysiiieami, 
Daj  nam,  o  Panie,  świctemi  czynami 
Śród  iądu  tego  samych  wskrzesić  siebie! 


Wszystko  nam  dałuii  co   dać  mogłoś,  Panio! 

Przykład  nieszczęsnej  Twej  Hicrozolimy, 

W  której  tak  dtugo  było  Twe  kochanie, 

Aż  się  rozwiała  w  perzyny  i  dymy, 

Rozdarta  w  sobie  ^  a  zemstii  do  koiSca 

Przeciw  ludzkości  cntcj  szalejąca! 

I  ona  kiedyś  hy6  mUta  królową 

Pogańskim  katom,  świecącą  w  koronie! 

Lecz.  że  wciąż  śniła  o  tych  katów  zgonie, 

A  dość  Twych  iskier  nie  miała  w  swem  tonie, 

By  nad  nich  podaieSfi  się  iyeicm  nu  nowo, 

OdkrulewsKc/ona  — i  statri  eię  wdon-it  — 

I  dotąd  płacze  na  twojego  Syna 

Za  to,  żo  plemion  toporem  nic  ścina. 

Jedno  krzyż  wziąwszy  w  zmartwychwstałe  dłonie 

Światy  obala  —  gdzie  tyra  krzyżem  wionie! 

Teraz,  gdy  rozgrzmiat  się  już  sąd  Swój   w  niebie 

Po  nad  lat  zbiegłych  dwoma  tysiącami. 

Daj  nam,  o  Panie,  awiętemi  czynami 

Śród  sądu  tego  samych  wskrzesić  siebie! 


Wszystko  nam  dałeś  co  dać  mogłeś,  Panie ! 

W  ciemięzcach  naszych  sprośne  gwałtu  wzory, 

Szkaradno  rzezie  i  niecne  zabory. 

Za  któro  dzieciąt  przeklina  ich  tkanie, 

Za  które  aamj,  z  łaski  Twej  promieni 

Jakby  z  pancerza  już  odpancernieni 

StojiŁ  w  nagości  popełnionych  czynów, 

Bez  starożytnych  na  czole  wawrzynów, 

Z  żatób  największą  okryci  żałobą, — 

Hańbą  serc  własnycli  2.\«£\>\.(iu-^tAi  —  ^rzed  Tobą! 


SI 


o 


Nie  drugich  śmicrcifi  —  lecz  własną  bezpłodnie 
i\<Hicza  na  ziemi  wszystkie  ziemi  zbrodnie! 

kr  ar 

Żinlna  z  nich,  żadnych  nie  ma  przywilui,  — 

Król  fzy  gmin  jaki  dopuści  się  zdrady 

>iowu  Twojemu  —  przepada  z  kolei! 

Aniołów  nawet  j)rzepadly  miriady! 

r.  raz,  gdy  rozgrzniiat  si<j  już  sad  Twój  w  niebie 

Po  nad  Ifit  zbioir|vch  dwoma  tysiącami, 

Daj  nam,  o   Panic,  świctemi  czynami 

Si'ód  sadu  tejfo  samych  wskrzesić  siebie! 

ii:  t 

AVszvstko  nam  dalcś  co  dać  mo^fle.ś.  Panie! 

-My  nad  otchłanią,  na  ciasnym  przesmyku, — 

Skrzydła  nam  rosną  już  na  zmartwychwstanie  — 

Usta  rozwarte  do  wesela  krzyku, — 

Ku  mim  z  blckitów — jakby  z  twego  łona 

Złote  jutrzenki,  —  jakby  Twe  ramiona, 

>S[)ieszą  już  na  dół  od  nieba  po  ziemię, 

By  zdjąć  nam  z  czoła  wiekowych  klęsk  brzemię.  — 

Wszystko  gotowe  —  wschód  rozpromieniony  — 

Anioły  patrzą  —  a  tam  z  drugiej   strony 

Ciemność  pod  spadem  bezgłębnym  w^ybrzeźa! 

I   pnie  sic  —  wzilyma  —  rośnie  —  ku  nam  zmierza  — 

Przepaść  —  śmierć  wieczna  —  w  której  nio  ma  Ciobio, 

Co  od  początku  złych  i  pysznych  grzebie, 

A  samn  ])ycha  i  złością  i  swarem, 

I  mężohójstwem  onem,  jak  świat  starom, 

I  kłamstw  i  bluźnierstw  rozkipionym  warem  ! 

I  wstała  siwa  w  pasach  z  czerwoności! 

W  czarnych  błyskawic  czarnej  jaśni  płynie! 

lidzę  z  krwi  pokoleń  i  gruzy  i  kości 

Xa  swych  topielach  piętrzy  ku  wyżynie, 

Gdzie  wpół  nad  grobem  a  wpół  jeszcze  w  grobie 

Stoim  w  tej  pierwszej  odro  lżenia  dobie! 

Jeśli  zawrotnera  na  nią  spojrzym  okiem, 

Jeśli  się  jednym  ku  niej  ruszym  krokiem 

Wnet  zórz  nam  światło  poblednie  na  skroni 

I  Syn  nad  nami  Twój  łzy  nie  uroni, 

KlUSIŃSKI  u,  ^^. 


I  Duch  nie  będzie  nam  Pocieszycielem  I 
Na  linie  juj  sobie  nicestwo  jiośeieU-m! 

Zmiłuj  się,  Panie!  broń  nas,  —  bijdi  Ty  z  namil 
Sie! — darmo;  —  teraz  tu  stać  musim  eami! 
Ach!  wiem!  —  ta  chwila  już  do  nas  należy; 
"W  ostatniej  losów  tej  naszych  jiMemiauie 
Żaden  Twfij   Cberub  nsm  w  pomoc  nie  zbieży! 
"Wszystko  iiam  dałeś,  eo  dad  mogtes,  Panic!  — 

Lecz  wspomnij  —  wspomnij,  żetniy  dawne  sługi, — 

2e  nim  wiek  począł  się  ten  dziejów  drugi, 

My  w  przeszłym  wieku  twÓj  nakaz  już  czcili 

I  nie  czekali  chwil  spełnionych  chwili, 

By  uznać  Ciebie  za  ziemekiego  władcę 

"W  Królowej  polskiej  —  Twojej  ziemskiej  matce! 

Odkiid  z  mgły  czasów  naród  wyjawiony, 

Z  ciał  polskich  —  polskich  dusz  wyszło  miliony 

Z  Jej  świętem  w  śmierci  na  ustach  imieniem; 

Kiech  im  dziś  Ona  odwspomni  wspomnieniem; 

Niech  w  wielką  zmarłych  tych  ubrana  chmurę! 

Na  tych  niebiesiech  do  Ciebie  się  modli, 

By  nie  zwinzali  nam  atÓp  dążnych  w  górę 

Szatani  z  piekła — lub  też  ludzie  podli. 

Spójrz  na  Nią,  Panie!  —  gdy  z  dusz  onych  rzeszą 
Co  w  okol  wieńcem  powietrznianym  spieszi), 
Zwolna  ku  Tobie  Wznosi  się  bezmiarem; 
"Wszystkie  się  ku  Niej  gwiazdy  rozmodliły, 
"Wszystkie  w  przestworach  wirujące  sity 
Zmiękły  pod  smętnj-m  rozrzewnienia  czarem! 
Coraz  to  wyżej — jakby  na  promieniach 
'Wschodzi  niesiona  na  tych  białych  cieniach, 
Płynie  w  lazury,  za  dróg  mlecznych  chmury, 
Płynie  za  słońca,  taka  bielająca. 
Coraz  to  wyżej,  do  góry  —  do  góry! 

Spójrz  na  Kią,  Panie!  —  Śród  Serafów  grona 
Oto  u  Tronu  Twego  rozklęczona  — 
A  na  Jej  skroniach  Iśui  polska  korona.  — 
I  płaszcz  błękitna  zaTa\BLt&  ^t^tki^ui^ 
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Z  których  tam  przestrzeń ;  —  i  wszystkie  przestrzenie 

Czekają;  —  modli  się  lardzo  po  cichu  — 

Po  za  Nią  stojąc  płaczą  ojców  mary;  — 

W  dłoniach  Jej  śnieżnych  jakby  dwa  puhary  — 

Krew  Twoją  własną  w  prawym  Ci  kielichu 

Podajo,  Panie;  —  a  w  lewym,  co  niżej, 

Krew  krzyżowanych  na  tysiącach  krzyży 

Poddanych  swoich,  krew  płynną  przez  lata 

Po  wszystkich  ziemiach,  pod  mieczem  Trój-kata! 

I   boskim,  tamtym   wzniesionym  kielichem 

Blaga  drugiemu  przełaski  Twej,  Panie! 

Przepaść  tymczasem  wielkim  huczy  śmiechem  — 

Podplanetarnych  fal  jej  słychać  granie! 

"Wężowych  głębin  splotami  wciąż  toczy,  — 

Mgłą,  wiclirem,  pianą  zalewa  nam  oczy, 

i)y  nas  prześmiertnić  w  kłamcę  i  mordercę! 

Nie  widzi  mama,  co  dzieje  się  w  górze  — 

Nie    widzi  marna,  że  niczem  jej  burzo, 

Gdy  takie  za  nas  tam  dręczy  się  serce! 

O  Panie,  Panie!  więc  nie  o  nadzieję, — 

—  Jak  kwiat  się  sypie;  —  więc  nie  o  zgon  wrogów,  — 

—  Zgon  ich  na  chmurach  jutrzejszych  już  dnieje;  — 

—  Więc  nie  o  przestęp  cmentarzowych  progów,  — 

—  Przebyteć,  Panie :  —  ani  o  broń  władną,  — 

—  Z  wichrów  nam  spada;  —  ni  o  pomoc  żadną, — 
Zdarzeń  otwarłeś  już  przed  nami  pole! 

Lecz  śród  tych  zdarzeń  strasznego  wybuchu, 

0  czystą  tylko  błagamy  Cię  wolę 
AVewnątrz  nas  samych — Ojcze,  Synu,  Duchu! 
<)  Ty  najdroższy,  wszędzie  utajony, 

"Widny  z  za  światów  przejrzystych  opony, 
"Wszech  Ty  przytomny,  nieśmiertelny,  święty, 
AV  serc  i  gwiazd  wszelkich  mieszkający  rucliu, 
Co  tak  gwiazd  bunty  rozwiewasz  na  szczęty 
Jak  serc  przewrotność  —  Ojcze,  Synu,  Duchu, 
Ty  coś  rozkazał  człowieczej  iściźnie. 
By  nędzna  siłą  i  kolebką  mała 
Przez  moc  ofiary  się  wyanielała,  — 

1  Polskiej  naszej  rozkazał  ojczyźnie. 
By  wwiodta  w  milońó  i  mir  ludy  \)\\ixue 


KiezBtraconej  prawości  prayktadeia, 

Cho6  wcifii  pod  głazów  grobowych  opadem 

Wezystkich  tych  ludów  oEruwana  jadem!  — 

Ty,  co  w  dziejowych  odmętów  rozruchu 

Wściekłych  piorunem  przybijasz  do  darni  — 

A  zacnych  zbawiasz  —  bo  zacni  —  z  męczarni, — 

Błagamy  Ciebie,  Ojcie,  Bynu,  Duchu, 

Z  prostotą  dzieciąt,  w  niewieściej  pokorze, 

Przed  Tobą  dzieci  i  niewiasty,  Boże,  — 

A  świutu  mczcy;  —  my,  co  się  nie  boim 

Od  wieków  walczyć  przeciw  wrog^om  Twoim, 

Błagamy  Ciebie,  razem  z  naszi^  Paniii, 

Co  za  nas  Twego  dopraaza  się  stachu, 

liy.  zawieszeni  pomiędzy  otchtaniił 

A  Twem  królestwem,  Ojcze,  S)'nu,  Duchu! 

Błagamy  Ciebie    z  wrytem  w  ziemig  czofem, 

fikronią  już  w  wiosen  twych  kapani  dmuchu, 

Błagamy  Ciebie  —  stwórz  w  nas  serce  czysLS  — 

Odnów  w  nas  zmysły,  —  z  dusz  wypleii  kąkole 

Złud  świctokradzkich  —  i  daj  wiekuiste 

Śród  dóbr  Twych  dobro  —  daj  nam  dobrą  wolę! 

Teraz,  gdy  rozgrzmial  się  już  sąd  Twój  w  Niebie 

Po  nad  lat  zbiegłych  dwoma  tysiącami, 

paj  nam,  o  Panie,  swiętomi  czynami 

Śród  sqdu  tego  samych  wskrzesić  siebie! 


► 


Resu  rrectu  ris. 


fwiat  ten  cmentarzem  z  lez,  ze  krm  i  biota! 
Świat  ten  jak  wieczna  każdemu  Golgota! 
Darmo  się  duch  miota, 
Kiedy  ból  go  zrani! 
Ka  burze  żywota 
Wie  ma  tu  przystani! 
Los  z  nas  szydzi  w  każdej  chwili ! 
Dzielnych  strąca  do  otchłani  — 
Giną  święci  —  giną  mili  — 
Żyją  nieciorpiani! 
Wszystko  się  plącze  —  i  nierozgmatwanie ! 
Śmierć  w  pobliżu  —  a  w  oddali 
Gdzieś  na  wieków  późnej  fali 
Zmartwychwstanie ! 


"Więc  trzeba  skrzepnąć  —  stwarduieć  —  być  bez  serca? 
Pośród  morderców,  stanąć  jak  morderca? 
Pośród  zbrodniarzy,  wystąpić  zbrodniarzem? 

Kłamać  —  nienawidzić  — 

Zabijać  i  szydzić  — 
Tak  świat,  tcm  samem  co  da  .ya,  obdarzym ! 
—  Oto  potęga!  —  lub  stańmy  się  niczem! 
Jedzmy  i  pijmy  —  bądźmy  śmiecia  złotą  — 
Ciała  wygodą  a  myśli  nędzotą  — 
Tak  się  do  głupich  i  szczęśliwych  wliczym! 


O!  nie!  o  Duchu  mój! 
Wstecz  się  cofnij  —  stój  I 


r 


Sie  tnkąć  to  bronii) 
Tfa  ludzkości  czele 
Z  ziem  nn  oatre  goni^ 
Zła  Ukróciciele! 
Jednu  tylko  w  Iwificie 
Moc  ofiary  cicha 
Lob  gniotący  zgniecie  — 
Oto  dziejów  lewi 
A  podłość  czy  pycha 
To  jednakie  śmiecie, 
Które  w   otchłań  spycha 
Lada  dziejów  wiew! 


O!  poznaj  sam  siebie  I 
Kie  ii^daj  być  panem 
Jak  Pan,  który  w  niebie! 

Ni  chciej  juk  bydle  gnić  nad  paszy  łanem! 
Z  tej  strony  grobu  przód  zmartwychwstań  wschodem 
Bądź  ty  w  człowieku  m^-ką  z  niebios  rodem, 
Bądź  arcydziełom  nieugiętej  woli! 
Bądź  cierpliwością  —  tli  panią  niedoli  — 
Co  gmach  swój  stwarza  z  niczego  —  powoli! 
Bądź  tą  przegraną  —  której   col  daleki, 
A  która  w  końcu  wygrywa  na  wieki! 
Bądź  spokojnoacią  —  wśród  burz  niepokoju  — 
■\V  zamccio  miarą  —  i  strojem  w  rozstroju  — 
Bądź  wiecznem  pięknem  —  w  wiecznym  życia  boju! 
Dla  podłych  tylko  i  faryzeuszów 
Bądź  groźbą  —  gniewem  —  lub  świętem  milczeniem! 
I  nie  miej  żadnych  z  obłudą  sojuszów! 
Dla  wBzyatkich  innych  bądź  anielskiem  tchnieniem! 
Bądź  tym  pokarmem  który  serca  żywi  — 
Bądź  im  łzą  siostry  —  kiedy  nieszczęśliwi  ■ — 
A  głosem  męzkim  —  gdy  się  w  męstwie  chwieją! 
Tym,  którzy  z  domu  wygnani  —  bądź  domem! 
Tym,  co  nadzieję  stracili  —  nadzieją! 
A  spiątym  trupio  ~  bądź  przebudzeń  gromom! 
walce  z  tern  piekłem  świata,  co  się  złości, 
iwsze  i  wszędzie,  \)Ą4i  aii^  i^i  i»Xwi\«. — 
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Nad  śmierć  silniejszą  silą  ukochania 
Bądź  piekłem  miłości! 


W  ciągłej  przykładu  i  słowa  postaci 
Kozdawaj  siebie  samego  twej  braci! 
Mnóż  ty  się  jeden  przez  czyny  żyjące 
A  będą  z  ciebie  jednego  —  tysiące! 
Bądź  i  w  kajdanach  niestrudzonym  trudem! 
Niech  ból  cię  kaźden  choć  boli,  nie  boli! 
"\V  jednej  twej  piersi  —  bądź  twym  całym  ludem! 
Bądź  niebo  z  ziemią  spajającym  cudem! 
Świętością  w  niewoli! 


Ni  spiesz  się  na  śmierć  —  aż  jak  ziarno  w  ziemi 
Myśl  twa  się  w  serca  wsieje  —  i  rozplemi! 
Póki  męczeństwo  nie  pewnią  zwycięztwa  — 
—  Twem  dobrem  tylko  —  a  nie  człowieczeństwa, 

Unikaj  męczeństwa!  — 

Marnej  sławy  wieńce 

Chwytają  szaleńce! 

W  niebezpieczeństw  wiry 

Skaczą  bohatyry! 

Lecz  wyższa  moc  Ducha 

Tych  ułud  nie  słucha! 


Dopiero  kiedy  jęczący  dokoła 

Dzwon  zdarzeń  wszystkich  na  ciebie  zawoła. 

Byś  ty  się  w  odkup  ofiarował  za  nie  — 

A  usłyszawszy  to  ziemi  wołanie 

Ty  padniesz  duszą  w  pokornianej  skrusze 

U  rozstajnego  obu  światów  proga 

I  w  twą  rozsłaną  tam  przed  Bogiem  duszę 

ISpiynie  śród  ciszy  natchnienny  głos  Boga, 

AVstań  —  i  jak  szermierz  dobiegły  do  mety 

Ze  stóp  twych  strząśnij   pył  tego  planety  — 

Wstań  —  i  z  miłości  co  gdy  kocha,  kona, 

Odlatujące  wznieś  w  niebo  ramional 


I 


'Wstali  i  do  katów  oo  BpieBzą  ku  tobie 
Sam  spiesz  się  naprióil  i  witaj   tych  gości 
Cicho  —  spokojnie  —  błogo  —  w  bezialobio  — 
Litoanym  wzrokiem  tirej  uieśmiertehiośei ! 
"Wtedy  świadectwem  skoiicz  w  przyszłość  olifitom. 
Śmiercią,  bądź  życia  najwyższym  wykwitem. 
Co  świat  przezwał  enem  i  marą 

U  czy  a  jawem, 

Uczyń  wiarą, 

Uczyń  prawem, 
Czemeić  pownern  i  ujętem, 

Czemsić  świętem, 

Co  głęboko  w  Berca 

Jak  Bztytet  się  wwioica 

I  tkwi  w  nich  bez  końca, 

Choć  tylko  jo  tnicft 

WBRtchnienia   powieniem..,. 

Aż  świat  twój  morderca 

Sam  klęknie  i  wyzna, 

2e  Bóg  i  ojczyzna 

Narodów  sumieniem ! 


'^ 


Gdy  z  krwi  płynnej  twego  ciała 
Myśl  twa  Bzkarłat  będzie  miała, 
Myśl  twa  będzie  —  światła  prądom 
Skrzącym  w  górze  bożym  Badem 
Nad  bezbożnych  dolną  zgrają,  — 
Jej  nie  dotrzymają 
Ni  mężG,  ni  działa. 
Ni  kłamstwa,  ni  złudy 
Ni  Geniusz,  ni  chwała, 
Ni  króle,  ni  ludy; 
I  o  trzeciej  dobie 
Na  męki  twej  grobie 
Ze  z(lar;;eń  powodzi 
Po  nad  klęsk  otchłanie 
Kiezrodzone  Kię  narodzi  — 
wiedliwośi!  wstnnie!  — 


UŁAMEK 
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^nrzed  życiem  czuję  —  nio  przed  śmiercią  —  trwogę 
^  "^'ZM  Bo  takio  światy  widzę  tara  przed  sobą, 

'^  Że  mi  ten  ziemski,  grobową  żałobą 
I  tem  umieram  —  że  umrzeć  nio  mogę! 

Umrzeć  lub  cierpieć!  —  a  cierpieć  bez  miary! 

Bo  mnie  się  z  Tobą  trza  zlać  w  Twojem  niebie, 

Lub  gdy  nie  można  —  żyć  w  piekle  dla  Ciebie  I 

Ślij  mi  więc  męki  jak  niebieskie  dary! 

Im  sroższe  będą,  tem  mi  więcej  błogie  — 

Ja  przed  spokojem  tylko  czuję  trwogę 

I  tem  umieram  że  umrzeć  nie  mogę! 

Jedynej  ulgi  na  moje  męczarnie, 

--  A  jedna  tylko  i   Śmierć  się  nazywa  — 

Śmierci  dać  sobie  nie  zdołam  bezkarnie ! 

0  bardzom,  Panie,  bardzom  nieszczęśliwa! 
Tę  jedną  szczęścia  Tyś  zamknął  mi  drogę 

1  tem  umieram,  że  umrzeć  nie  mogę! 

Czasem  Cię  tylko  widuję  w  widzeniu. 

Lecz  Ty  nie  raczysz  długo  ze  mną  zostać, 

Wnet  niknie  Boźo-człowiecza  Twa  postać 

I  w  gorszem  jeszcze  konam  znicestwieniu! 

—  Przed  chwilą  byłam  w  Wieczności  rozlana  — 


—  Nikt  nie  rozeznałby  sługi  od  Pana  — 

Ty,  Bóg,  Ty  dlii  mnie  stawateś  się  mały, 

A  ze  mnie  malej  wyrastał  Bóg  catyl 

Tyś  eic  zamykał  w  mem  sercu  jak  w  grobie  — 

— Jam  BiĘ  jak  Bezmiar  szerzyła  ku  Tobie  1 

Przez  nieskończonej  Łaski  c.ezwolenio 

Stwórca  przecliodzil  sta.  cliwily  w  stworzenie  — 

Stworzenie  w  Stwórcę,  przez  jedno  westchnienie. 

Unie  już  tak  byio  jakby  po  pogrzebie  — 

Bez  ciała  byłam  na  ziemi  i  niebie. 

Na  wieki  z  Tobą  ^  przy  Tobie  ^  u  Ciebie! 

W  twarz  Ci  patrzałam  ^ — ale  nie  oczyma  — 

Bo  na  to  wzroku  ócz  śmiertelnych  nie  ma. 

Głos  Twój  słyszałam  —  lecz  nie  ziemskim   sluehcm 

Wszystkom  widziała  i  ałynzata—  ducheml  — 

A  jednak,  Fanie,  Tyś  jaśniał  priedemna 

Jakby  słońc  słońce,  w  którcm  kaztnlt  człowieka ! 

Przy  tym  promieniu,  co  z  twych  skroni  ścieka. 

—  Ohoć  nie  cielesny  —  widomszy  nit  ciało  — 
I  słowo  każde,  co  z  ust  Twych  spływało 
Dźwiękiem  diwicczniejszym,    niż  dźwięk  ssan  prze 
Miebrzmiące,  brzmiało  jak  pieśń  w  mojej   duszy! 

I  byłam  z  Tobą  —  oglądałam  Ciebie  — 

Nie  ukrytego   w  przenajświętszym  Chlebie, 

Kie  tajonego  przesłonami  Cudu  — 

Lecz  jakim  bywasz  śród  Aniołów  ludu, 

Tam,  gdzie  nad  światem  królujesz  z  Świętymi! 

Takim  Cię  —  takim  —  tu  miałam,  na  ziemi! 

—  Lepiej  od  Świętych  widziałam  Cię,  Panie! 
Bo  silniej  kocham,  goręcej  niż  Oni! 

—  Już  w  domu  wiecznym  Tyś  AaX  im  mieszkanie 
A  ja  gdzie  mieszkam? —  co  mnie  strzeże,  broni? 
Gdy  mnie  porzucasz,  zostaję  w  rozpaczy  — 
Lecz  ból  i  rozpacz,  cóż  to  dla  mnie  znaczy? 

Im  bardziej  tęsknię,  tem  kocham  goręcej, 
Im  więcej  męki,  tem  miłości  więcej, 
W  tem  piekle  bożem  Bożego  kochania, 
Gdzie  Twa  obccnoa^  m.ttve  ^wsft^  iu^tmw^  — 
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Bo  chwilą  później  Tyś  znowu  daleki, 

I  nim  powracasz,  upływają  wieki! 

Bez  Boga  mego  —  a  z  Boga  wspomnieniem 

Leżę  na  ziemi  grobowym  kamieniem  — 

A  pod  tym  głazem  mej  niewzruszonosci 

Smutek  przejada  do  szpiku  me  kości! 

Żądam  bez  miary  —  miłuję  bez  granic  — 

Miłość  i  żądza  nie  zdały  się  na  nic  — 

Zmienionam  cała  w  jedno  upragnienie, 

Lecz  Twojej  woli  w  tych  chwilach  nie  zmienię! 

Pan  nieśmiertelny  nie  zstąpi  do  sługi. 

Aż  kiedyś  —  kiedyś  —  znowu  po  raz  drugi! 

I  mimo  Twoją,  o  Ty  mój,  przestrogę 

Ja  tem  umieram,  że  umrzeć  nie  mogę! 

Albo  Ty  myślisz,  o  Ty  wiecznie  żywy, 

Że  Ciebie  kocham  za  przyszło  nad^rody. 

Za  obiecane  w  królestwie  twem  gody. 

Za  palmy  —  harfy  —  i  cuda  —  i  dziwy  — 

Za  jakąkolwiekbądź  w  niebie  zapłatę, 

Którąbyś  spłacił  mi  dni  mych  utratę? 

Ja  kocham  Ciebie  —  żeś  był  nieszczęśliwy! 

Że  przebolałeś  tu  wszystko  co  boli, 

Że  zniosłeś  wszystko  co  tylko  poniża, 

Ty  Bóg,  w  kajdanach  cielesnej  niewoli, 

Ty  Bóg,  przez  katów  prowadzeń  do  Krzyża! 

Ja  Ciebie  kocham  —  że  Cię  o  tej  chwili 

Niebo  odbiegło  —  i  ludzie  zdradzili! 

Ja  Ciebie  kocham  —  żeś  był  przymuszony 

Wołać  do  Ojca:  „O  jam  opuszczony"  — 

Ja  Ciebie  kocham  —  za  Twoje  konanie 

I  za  śmierć  więcej  niż  za  zmartwychwstanie  I 

Bo  mi  się  zdaje,  że  Ty  Zmartwychwstały 

Nie  tyle  biednej  potrzebujesz  sługi ;  — 

Już  wtedy  służy  Ci  twój  wszechświat  cały  — 

Stopą  powietrzne  przelatujesz  smugi!  — 

Lecz  kiedy  konasz,  mnie  się  wiecznie  zdaje. 

Że  wracam  duchem  w  widziane  już  kraje, 

Że  oglądałam  już  wprzódy  to  wzgórze 

I  krzyż  ten  zhroczon  w  krwi  Two'^©^  i^Mt^^osiAN 


318 

Że  Magdalena,  ta  święta.  Twa  mila. 
Co  tam  tak  jęczy — to  ja  chyba  była! 
Bo  w  eerou  inojem  jej  serce  mi  ptacae, 
Bo  <lrżą  mi  w  oczaoh  wszystkie  Izy  jej  oka, 
I  rozpacz  moja,  tak  straszna  —  głęboka  — 
Żo  być  nie  mogą  Jwio  takie  rozpacze! 
Mie  —  ona  Ciebie  wieoej  nie  kochola  — 
Ja  wiem  £e  Ona  bielica,  a  ja  mała, 
Boia  mniej   czynami  Tobie  zasłużona  — 
LeoK  więcej  Ciebie  nie  kochała  ona  I 
żakiet  to  będzie,  mój  Pauie,  mój  Bożof 
Jakżeż  rozdzielić  eądem  Salomona 
Tę  jołlnij  milośii,  między  U  dwa  łona? 

—  Bo  dwóch  miłości  być  takich  nie  moiiel 

—  Nie  —  Ciebie  więcej  nie  kochda  ona! 
Raz  tylko  w  życiu  na  Oolgocldm  pyle 
Lożata  w  płaczu,  krniii  twoją  zroszona  — 
Raz  jeden  tylko  —  a  ja  razy  tyle!  — 

Bo  co  noc  prawic  dla  moie  się  odtwarza 

Ka  Iw  aryjskie  go  przytomność  cmcnt:iTza 

I  z  po  za  wiekgw  upłynionych  tyla 

■\Vr.ica  ta  do  mnio  zobecniona  chwila, 

Vł  której  śród  Niebios  i  ziemi  zaćmienia 

Zmarł  Wszechstworzyciel  w  obec  wBzechstworzenia ! 

,Vż  padnie  z  zorzą  pierwszy  promień  dzienny 

Widuję  w  coli  tej  krzyż  Twój  mcozenny 

I  na  tern  drzewie  oglądam  Twe  ciało 

Ostatkiem  światła  jeszcze  tlące  biało, 

Gdy  wszystko  w  okót,  jak  w  groblo,  zczernialo! 

Ty  i  ja,  Panie  —  nikt  więcej  —  my  sami  — 
Tak  blizcy  siebie — -a  tak  rozdzieleni  — 
Bo  ja  tu  w  dole  pod  Tweml  stopami 
A  ty  nademnii,  w  tej   strasznej  przestrzeni, 
Do  kłód  tych  z  cedru  przybity  gwoździami! 
Z  razu  ja  klęczę  w  milczeniu  — a  cała 
Drgająca  ciałem  od  ma^k  Tweco  ciała  — 
Kolcują  w  akroni&cU  mv  V<A»i«  T^-^iO^  ^^ti-oa. 


wą  mnie  w  mych  dłoniach  ielezca  Twych  dtoni  - 
f  boku  mnie  szarpie,  boka  Twego  rana  — 
clio6  tnm  w  dole,  takem  z  Tobą  zlana, 
lem  z  Tobą  w  górzo  tam   ukrzyżowana! 


OZIEli  DZISIEJSZY. 


Ilał  ioh  zwiędło  w  samym  śyoia  Maja  — 

Csy  w  własnych  domach  —  bez  domu  1  kraju  — 

Czy  na  wygnania!  —  i  milczeli  długo 

Z  dziwnym  nimieohem  nad  zadziwem  iwiata, 

Co  im  chciał  darmo  Ojczyzną  być  drugą;  — 

Milczeli  z  dziwną  litością  przez  lata  — 

Aż  wpadli  w  niemoc;  —  lecz  w  skonu  ffodzlaie 

Dan  im  wzrok  w  przyszłoić  cudowny  -^proroczy 

I  oną  Świętą  widzieli  na  oczy, 

Co  nie  zginęła  i  nigdy  nie  zginie! 
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ożem  ja  zasnął  —  umarłem  już  może, 
Dajcie  mi  pokój,  przyjaciele  moi: 
Próżno  mnie  wskrzeszać  —  nic  mi  nie  pomoże, 
Nikt  rany  mojej,  pod  niebem,  nie  zgoi. 

Jam  bardzo  smętny  —  jam  bardzo  znużony  — 
A  jednak  muszę  pójść  tą  drogą  ciemną. 
Kędy  z  was  żaden  nie  pójdzie  dziś  zemną,  — 
Zdejmcie  mi  z  serca  waszych  uwag  szpony  I 

Dajcie  mym  skrzydłom  wybujać  z  tych  cieśni, 

Już  i  tak  dtugp  byłem  z  wami  razem. 

Wy  życia  tylko  rozbitym  obrazem  — 

We  mnie  brzmią  głosy  nieznanych  wam  pieśni. 

Na  co  czekacie?  caegoż  jeszcze  chcecie 
Czy  żebym  przystał,  że  dobrze  na  świecie? 
Czy  żebym  płakał,  że  umieram  młody. 
Lub  toż  zapragnął   pośród  ludzkiej  trzody 

Zostać  i  starzeć;  —  zaprządz  się  do  pługa  — 
"Wić  się  po  ziemi  jak  ucisku  sługa  — 
Czuć  tylko  w  nocy  —  w  dzień  działać  inaczej ; 
Niech  Bóg  wszechmocny  przebaczyć  wam  raczy! 


Nie  pćjdf  w  starj'oh  ojczyzny  kościołach 

Zasiąść  do  bieBiad  na  braci  popiołach 
I  katów  zdrowie  pić  w  Boga  imieniu,  ■~~ 

—  "Wolę  tu  skonać  w  zgrozie  i  milczeniu. 

CKemn  patrzycie  takim  dziwu  wzrokiem, 
Jakbym  was  urzoki  Bzalcństwa  urokiem? 
Ja  brat  wasz  —  człowiek  —  ja  na  was   sposieraii 
Z  milościĄ  brata  —  i  oicho  umieram; 

I  prawdę  mówię  pod  skrzydłami  śmierci: 
Kraj  wam  trzy  sępy  rozdarty  ua  ćwierci, 
A  sprządz  go  nazad  wuli^  nie  omiecie! 

—  Z  was  niewolniki  też  dotąd  na  świecie. 

Darmo  z  natchnieniem  czyn  po|^odzió  chctajem  - 
Ciało  w  Myśl  natcbn.ić  i  Myśl  stworzyć  CiaTem- 
Acbl  nie  czas  joszczo  z  lotnej  marzeii  wstęgi 
Snuć  węzły  życia  i  wieńce  potęgil 

Nad  grobem  świętym  —  nędznych  waśni   sporem 
Nie  ChrystuBOwem  płomieniem  my  gorem ; 
Jedni  w  bojaźni  swej  się  zasklepili  — 
Drudzy  żądajn  gw^tu  w  każdej  chwili. 

Śni   się  wrzeszczącym,  że  Lud  się  przez  rzezie 
Rzeką   krwi  bratniej  do  Kaju  przewieziel 
Boże  pioruny  —  nie  ziemskie  trucizny  — 
Z  upadku  martwe  dźwigają  ojczyzny! 

A  czy  wy  wiecie,  wy,  na  podłość  chorzy 

Lub  na  bezrozum  —  gdzie  ten  piorun  Bożyp 
On  w  piersi  ludzkiej  drga  —  i  zwie  się  Miłość  — 
I  on  rozcina  tu  Losów  zawiłość ! 

Tern,  że  się  brudem  szatańskim  nie  plami. 
Mści  się  straszliwie  po  nad  Szatanami. 
Ryje  na  czole  im  potępień  znamię 
I  z  krzywd  budowne  Cesarstwa  ich  łamie. 
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Wiedzcież  gdzie  zemsta,  gdy  Łak  zemsty  chcecie. 
Kto  strachem  wzgardzi,  a  nie  tknie  się  zbrodni, 
I  wskaże  świata  —  świętość  Polski  —  w  świecie, 
Ten  w  arcy-zemstę  czyny  swe  zapłodni. 

A  czas  zwyciężyć  już,  o  przyjaciele ! 
—  Nie  rozumiecie  może.  —  dni  za  wiele 
Na  martwych  myślach  wyście  przeigrali  — 
I  na  wosk  zmiękły  wam  serca  ze  stali.  — 

0  pójdźcie  —  pójdźcie*  przez  rodzinne  sioła, 
Przez  łąk  zielenie  i  przez  kłosów  fale; 
Tam  w  kłosie  każdym  szemrzą  ziemi  żale, 
Tam  lilia  polna  o  pomstę  zawołał  — 

Szum  tylko  borów  słychać  tam  w  przestrzeni 

A  w  borach  groby  z  zielska  i  kamieni, 

A  w  każdym  grobie  męczennik  spoczywa  — 

1  nad  nim  sosna  hymn  umarłych  śpiewa. 

Na  polach  w  okół  tajemne  grabarze 

Kopią  w  głąb  ziemię  —  i  broń  poszczerbioną^ 

Obrazy  świętych  i  stare  ołtarze. 

Na  pył  rozbiwszy,  rzucają  w  jej  łono. 

By  nie  stał  żaden  przed  oczyma  ludzi 
Pomnik  dni  dawnych,  —  by  ziemia  ta  cała 
Nagim  —  bez  krzyżów  —  cmentarzem  się  stała  — 
Gdzie  z  snu  wiecznego  mój  lud  się  nie  zbudzi. 

Ach !  u  bram  miasta  —  patrzcie  —  tam  w  dolinie, 

Eota  żołnierzy  o  brzasku  godzinie 

Strzelby  nabija  —  i  stoi  —  i  czeka 

Na  wóz  ten  czarny  —  na  tego  człowieka. 

Co  zwolna  jedzie  w  śmiertelnej  koszuli 
Skazan  od  sędziów  by  poległ  od  kuli, 
Za  to,  że  wygnan  śmiał  wrócić  na  łany, 
Gdzie  ojców  rola  i  braci  kajdany. 
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starców  i  sierót  lud  za  nim  się   tłoczy  - 
Stonce  z  za  wzgńrzów  wznosić  Bię  zaczyna  — 
Dzwon  z  wieży  słychać  — ■  to  zgonu   goixmtt; 
Lud  podniósł  w  niebo  obłąkane  oczy! 

On  zBtąpi  z  wozu,  —  on  w  jaskrawe   słońce 
Spojrzy  jak  orzeł  i  słów  kilka  doda: 
, Chleb  ton  był  gorzki  i  zatrutą  woda, 
^Et6rąm  łył  tutaj  —  teraz  na  tej  lace 

„Upaść  mam  ciałom  jak  nieczułe  brzemię  — 

„Jedna  myśl  tylko  mej  duszy  się  snila  — 
„Tę  myśl  jak  ziarno  rzucam  na  tę  ziemię, 
, Niech  dziś  się  skryje  —  by  jutro  odżyła." 

Odzież  jestemF  mówciet  —  co  się  zemną  dziejeF 
Ton  obraz  cały  tak  prysnął  przodemuą  — 
Mgła  mi  śmiertelna  jakaś  w  oczy  wieje  — 
Lud  —  łąka  —  miasto,  zapada  w  noc  ciemną  — 

Jakby  mój  naród  zapadał  w  otchłanie! 
Dni  tylem  płakał  i  prosił  Cię,  Fanie, 
O  błysk  nadziei !  —  Podajcie  mi  ręce  — 
Ja  nie  chcę  skonać  w  tej  Zwątpienia  męco! 

Trzymać  mnie,  ścisnąć  —  przykuć  mnie  do  ziemi, 
Ja  tu  chcę  zostać  z  temj  umarlemi,  — 
-  Lub  nim  odejdę,  przeczuć  w  mojej  duszy 
Że  duch  zmartwychwstali  ich  prochy  poruszy. 

Uówcie  co  do  mnie  —  jui  nic  nie  wiem  zgoła.  — 
Czy  tam  nie  widać  mojego  Anioła, 
Który  obiecał  —  czy  to  mi  się  śniło? 
Śnieżnem  mnie  skrzydłem  przykryć  pod  mogiłą! 

On  stoi  —  widzę  —  niech  chwilkę  poczeka  — 
Co  będzie  z  Polską?  Patrzcie!  —  do  człowieka 
Całkiem  podobny!  Czyż  to  twarz  Anioła? 
Nic  —  to  mój  Szatan,  który  na  mnie  woła! 
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Znam  cię,  dusz  słabych  siwy  kusicielu, 
Tyś  przepsul  Wiarę  —  zatruł  Miłość  wielu; 
Wiem  —  ty  przyszedłeś  w  ostatniej  godzinie 
Mnie  prorokować,  że  mój  naród  zginie. 

0Ł08   SZATANA. 

Ja  jestem  Rozum  —  ja  jestem  Konieczność ! 
Nie  Czas  mi  bratem  —  ale  siostrą  Wieczność; 
A  choć  mnie  ludzie  przezwali  Szatanem, 
Mój  Duch  świat  stworzył  —  i  ja  ziemi  Panem! 

Ostatni  jesteś  z  wielkiego  plemienia, 
Ostatni  jesteś  z  Bohaterów  rodu, 
Żyłoś  bez  domu  —  umrzesz  bez  imienia  — 
Zwiany  jest  z  ziemi  ślad  twego  narodu. 

Matką  ci  mara  upadłej  swawoli,  — 
A  bracią  twoją  proch,  co  gnije  w  trumnie ! 
Życiem  twem  było  —  tylko  konać  dumnie. 
Lub  siać  łzy  marne  na  nicostwa  roli! 

Śmiercią  trza  umrzeć  —  śmierć  jest  poświęceniem 
Gdy  niepojęta  —  tylko  wtedy  karą, 
A  fi:dy  ją  pojmiesz,  Rozumu  ofiarą. 
Przez  zgubę  cząstek  całości  zbawieniem. 

Tem  bieży  potok,  że  fale  mijają, 

Tem  ogół  stoi,  że  szczególni  płyną, 

Tem  Ludzkość  żyje,  że  narody  giną, 

I  trwa  tem  Wszechświat,  że  światy  konają ! 

Lud  Twój  się  dostał  drugiemu  Ludowi 
Na  krew  i  pokarm.  —  Ojców  twych  puściznę 
Wróg  dziś  przerobił  na  śmierć  i  zgniliznę; 
On  życie  świata  tą  śmiercią  odnowi. 

Bo  w  piersi  weźmie  zagadkę  przyszłości. 
Którą  rozwiązać  —  nie  wam  —  było  dailo ! 
On  ją  rozetnie  depcąc  wasze  kości  — 
Śpijcie  na  wieki  —  wam  Noc,  jemu  Rano! 


Łeoz  ty  —  odpowiedz  !  —  na  coś  z   amarłemi 
Zawnrt  przymierze?    Czemuś  w  blankach  słodu 
Żyć  nigdy  nie  ehcinl  —  lecz  w   czarnej  zat^ieml 
Sny  Bwe  jak  lampy  rozstawiał  bez  końca  P 

Darmo  sig  zżymasz  —  przegrałeś  w  tym  boju  — 
Rozum  na  ciebie  raz  ostatni  wola  — 
Frzed  koniecznością  ugnij  wreszcie   czoła. 
Zrzuć  z  duszy  upór  —  a  zaśniesz  w  pokojal 

Fznaj  że  dobrze  —  i  mądrze  —  i  święcie ; 
Klęknij  przed  zgodij  widomą  w  zamęcie, 
Co  sprzęgła  razem  w  okrąg  nieskończouy 
Trumny  pogrzebów  i  życia  korony  1 

A  w  tern  uznaniu  schwycisz  wieczność  całą, 
Itfyśl  twą  pojednasz  z  naszej  myśli  chwałą, 
1  wtedy  będzie  darowano   tobie,  ' 

Żeś  wprzód  nam  blui^aił  —  płacząc  gdzieś  na  grobieł 


Jakkolwiek  straszny  ten  czarny  Jegomoś<!, 
Zda  aię  rozlegti^  ma  rzeczy  świadomość. 

Mógłby  on  dużo  nam  ująć  cierpienia 

Przez  myśl  tę  nową,  co  sprawy  tor  zmienia. 

Kołowrót  w  głowie  —  i  tamto  —  i  owo  — 
Lecz  czuję  wielką  odrazę  sercową. 

Czemu  bledniecie  —  obróćcie  aię  ku  mnie  — 
Bracia,  nio  patrzcie  w  posępną  twarz  jego! 
—  On  ducliem  wprawdzie  —  ale  duchem  ztego, 
Fałsze  więc  prawi  nadęto  i  szumnie. 

Ach  1  gdzie  mój  Anioł  —  ten  siostrzany  —  biały  — 
Co  miał  przyjść  po  mnie  —  czemu  nio  przybywap 
Sam  glos  twój  tylko  pieśń  zgonu  mi  śpiewa  — 
Lecz  nie  drżę,  Duchu  —  boś  nędzny  —  boś  maty. 
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Boś  jedDą  tylko  Wszechżycia  polową, 
Niedopełnienie  —  yrieczna  twoja  dola! 
—  Z  ust  twoich  pJynio  wiecznej  śmierci  sIowO| 
Bo  wiesz  co  przymus  —  a  nie  wiesz  co  wola! 

Żądza  serc  wiciu  może  pod  mogiłę 

Zstąpić  jak  Aniot  —  i  anielską  silę 

Wlać  w  kość  i  popiół  —  nazad  stworzyć  naród; 

Bóg  w  Wolę  ludzi  rzucił  cudów  zaród! 

Byle  się  nigdy  w  pychę  nie  spodliła, 
W  cud  się  zolbrzymi  —  wciąż  wzrastając  Czynem! 
Pycha  —  to  karłów  zbuntowanych  siła  — 
Wawrzyn  jej  zwycięztw  —  na  krótko  —  wawrzynem. 

Taki  dziś  kwitnie  na  twych  lubych  czole  — 
Ich  tryumf  głosisz  w  człowieczeństwa  kole! 
Lecz  wierzaj,  Duchu,  —  ciaiu  bez  Idei 
Nie  zwiastuj  nigdy  nic,  prócz  —  Beznadziei ! 

Pogromcy  wieków,  na  dziejowej  niwie. 
Tak  jak  my  walczym  —  walczą  nieszczęśliwie. 
Jak  my,  po  grobach  żyją  —  nie  na  słońcu  — 
A  czemuż  —  powiedz  —  ich  wygrana  w  końcu? 

Czemuż  przed  niemi,  na  wydarzeń  polu. 
Świat  wreście  zadrży  z  niewymownej  trwogi? 
Xa  niobie  —  z  niebios  pospadają  Bogi,  — 
Na  ziemi  —  Cezar  spada  z  Kapitolu? 

Bo  wciąż  się  z  tobą  pasowali.  Duchu, 
Gdyś  na  ucisków  trzymał  ich  łańcuchu; 
Bo  wolni  w  wolnych  głębokościach  woli 
Przysięgli  wtedy  —  że  i  śmierć  nie  boli! 

Coś  nieznanego  stworzyli  pod  słońcem  — 
Stworzyli  hańbę  na  wieki,  dla  ciebie. 
Stworzyli  ciało  śród  katów,  —  a  w  niebie, 
I  krew  z  żył  wziętą  męczarni  tysiącem 


AivfB  woiąi  Świadczy  o  Dobru  i  Pięknio]  -^ 
Hów^e,  u  jakich  piekieł  znajdziesz   proga 
Moc,  co  Bic  woli  praw  atraEznycłi  nie  zlęknie, 
Gdy  cierpi  w  ńwiecio  —  a  poczęta  z  BogaF 

I  dziś  jak  niegdyś  wytknięta  j^j   droga 
Łaską  niebieską  —  i  dziś  zUoIa  wroga 
Obalił!  ona  —  i  zeepoi  razem 
Słowo  dni  zbiegłych  z  przyszłych  dni  wyrazem. 

KoniecznośiS,  Duchu,  jest  sługą  wolnnści, 

—  Ten  ży<!  nie  umio  kto  prawa  uic  rości 
Myil  wieczną  wcielać  —  ale  w  swoje  ciało  — 

—  A  kto  męczennik  temu  się  udało! 

Zdojm  B  nas  twfij  Bozum  bez  Czynu  i  Woli, 
Nie  nam  przydatny  tylko  tobie  kwoli, 
Syś  karki  ludzkie,  jak  poiilt*  bydlgta 
Ka  dit  przeginał  i  kuł  w  hańby  pęta. 

Wieczna  pokora  w  Izach  i  krwi  —  przed  Bogiem 
Bunt  nieśmiertelny  w  łzach  i  krwi  —  przód  wrogie 
To  loB  nasz  —  zakon  —  to  naaze  eumiouie  — 
Przeszłości  chwała  —  przyszłości  zbawienie! 

Idi  innych  zwodzić  —  Tyś  duch  cudzoziemiec! 
Gdy  zbrodnię  jaki  gdzie  spełni  morderca, 
Wraz  ją  uprawnisz  teoryą  bez  serca;  — 

—  Tyś  idealny  Moskal  —  ehybaś  Niemiec ! 

I  prawdęś  wyrzekł  —  Ja  żyłem  na  grobie! 
Wszystkie  kajdany  wszystkich  moich  braci 
Mnie  skrępowały  —  zmarniałem  w  żałobie  — 
Lecz  Bóg  mi  wstydom  twym  ból  ten  odpłaci. 

Zanim  na  łożu  tern  ciało  mc  skona, 
Zjawi  się  duszy  mej   dusza  rodzona  — 
Zjawi  się  —  wrói:i  —  obiecała  przecie  — 
Baz  mnie  ostatni  gdy  żegnida  w  świecie. 
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Widzę,  pamiętam  —  gasnąc  na  mem  ręku 
Tak  mi  przyrzekła  —  i  zagasła  w  jęku! 
Mówię  ci,  Duchu,  że  z  niebieskich  błoni 
Wróci  tu  do  mnie  i  przyszłość  odsłoni! 

Precz  ty  uciekaj  przed  tem  objawieniem, 
Bo  z  ust  twych  wścieklizn  lać  się  będzie  piana, 
Albo  też  padnij  mi  tu  na  kolana 
I  Polskę  uczcij  serca  nawróceniem! 

Coś  ty  mi  radził,  ja  ci  radzę  teraz, 
Radzę  i  szczerze;  —  wielu  zwieść  i  nieraz 
Jeszcze  ty  możesz,  —  lecz  to  nie  wygrzebie 
Z  grobu  przyszłości  ni  twoich,  ni  ciebie. 

Za  to,  że  wiarą  twą  —  był  topór  kata  — 
Żo  twą  pięknością  —  co  podłe  a  harde  — 
Skazany  jesteś  na  plwociny  świata, 
Skazany  jesteś  na  wieków  pogardę. 

Patrzcie!  —  on  znika  —  bracia!  już  go  niemal 
W  sercach  się  waszych  tylko  strachu  zima  — 
Na  licu  waszem  tylko  zwątpień  znamię 
Po  nim  zostało;  —  ożyjcie  —  on  kłamie! 

Na  walkę,  bracia  —  na  godność  bez  końca 
Wyście  skazani.  — -W  ciepłem  świetle  słońca 
Zwierzętom  igrać;  —  lecz  wam  działać  trzeba; 
A  przez  Czyn  —  ziemi  przychylicie  nieba! 

Jara  ciężko  grzeszny  —  wyznaję  —  o  bracia  — 
Bom  dał  zamieszkać  w  sobie  tej  żałości, 
Co  z  czucia  w  końcu  w  krew  się  przepostacia 
I  myśl  zatrut^i  przewciola  w  szpik  kości. 

Mnie,  smutek  zabił  —  mnie  gorzkie  koleje  — 
Mnie,  gwałt  namiętnych,  nieskończonych  marzeń, 
Mnie,  krok  leniwy  ognuśniatych  zdarzeń  — 
Mnie,  te  dni  naszych  wciąż  tak  podłe  dzieje  I 


Jam  pil  zanadto  z  krynic  mętnych  Izatni, — 
Zb  dużo  trumion  przeszło  mi   [trzed    wzrotuem! 
Wiek  wotat  , czekaj* — rok  ciągnąc  za  rokiem 
Codzień  świeżemi  witał  mnie   tritmnami !  — 


Wszystko,  com  kochał,  w  ziemi  pogr/e batem, 
Miłości  moich  —  krzyże  ^  tam  po    błoniach. 
Gdzie  blade  jeidice  śpią  przy  śpiących   koniach 
Z  ortem   na  piersiach- — aennom,    krwawent,  biika 

Gdiie  leitą  yr  WQg'iol  rozsypane  chaty, 
A  w  bagnach  roBnij  niozabudek  kwioty 
I  czajka  wola— Jak  wprzódy — -na   dzlaoi, 
I  slodco  cicho  nad  równiną  świeci! 

Wszystko,  com  kochał,  w  ziemi  pogrzebałem, 
Ciężko  mi  —  ciciko  —  pod  wspomnieli  nawałem; 
Oiemii  nie  wraca  moja  utrivcona  — 
Ta,  co  mnio  kocha  za  grobom—  gdzie    ona? 

Hikt  z  was  nie  widział  piękności  na  oczy, 
Bo  piękność  dotąd  gdzieś  jcsscze  w  zamroczy! 
Zwolna  kwiat  ziemi  z  toni  wieków  wzrasta, — 
Lecz  przyjdą  czasy  —  lecz  kiedyś  się  zjawi 
Córka  człowieka  i  Boga  —  Niewiasta! 
I  męzkie  serca  od  śmierci  wybawi! 

Achl  ona  bjla  nadejścio  joj  wakazem  — 
Zorzą  przeczucia  w  ciemnych  nocy  kote, 
Wolaej  a  świętej  —  odbitym  obrazem  — 
Z  nieba  dni  przyszłych  na  tych  dni  padole  1 

Widziałem  niegdyś  jak  wszyscy  klęczeli 
Plotąc  jej  z  kwiatów  więdoiejących  wieńce! 
Ona,  na  sercu  w  krzyż  złożywszy  ręce, 
Oardząc,   mijała  grono  kusicieli. 

Jak  mgły  pod  słońcem  szaty  aię  jej  śnieżą, 
Ha  ciemnych  włosach  z  jasnych  rói  korona, 
I  z  czarnych  rąbków  na  głowie  przesłona, 
Pod  którą  róże — jak  w  śnie  smutku  —  leżą. 
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I  tak  szła  zwolna  przez  tTum  ludzki  cały, 
Jak  siostra  zmarłych  —  milcząea  z  żywymi, 
Jak  córka  Bogów  —  samotna  na  ziemi, 
Duch  —  wszystek  z  bólu  i  z  promieni  chwi^yl 

Ach  I  teraz  wszystkie  —  te  wszystkie  obrazy 
Walą  się  na  mnie  jak  grobowe  głazy, 
Mówcie  mi,  bracia  —  spokojne  pacierze  — 
W  ostatnich  zgonu  podrzutach  już  leżę  I 


CUÓU   PRZYJACIÓŁ. 

Umilkł,  —  już  skonał  —  na  grobie  mu  wieniec 
Z  cierniów  złożymy  i  napis  pod  spodem: 
„Choć  żył  na  ziemi  —  nie  był  z  ziemi  rodem; 
„Los  jego  — Rozpacz,  —  a  imię  —  Szaleniec!^ 

JEDEN    z    PRZYTOMNTCB. 

Co  też  za  życie  tego  człeka  było! 
Ciągle  mu  tylko  w  mózgu  się  roiło! 

0  nieskończonych  błękitu  obszarach, 
A  tu  na  ziemi  o  kochanek  marach  — 

1  o  Ojczyźnie! 

DKUOI. 

To  był  patryotal 

TBZECI. 

Nie  ma  co  mówić  —  lecz  to  stara  cnota ! 

CZWARTY. 

Cenię  go  mocno  —  ale  ganię  za  to. 
Że  nigdy  nie  był  dość  arystokratą, 
Bo  tylko  silny  pierwiastek  takowy 
Może  kraj  podnieść  w  byt  lepszy  i  nowy. 

PI\TY. 

Cenię  go  mocno,  —  lecz  nie  cierpię  za  to. 
Ze  nigdy  nie  był  dosyć  demokratą, 


Bo  tylko  ostry  ten  pierwiastek  zdoła 
Zb  zgnitych  wyrwać  nas  przesijdów  kola.  — 
TuBzę,  że  Folakę  niechybnie  uzdrowi. 
Każdemu  rzezią  grozić  ezlachcicowi, 
A  potem  —  póżiiioj — jeśli  będzie  trzeba  — 
To  i  dać  paszport  IchmoSciom  do  nieba! 
Krwi  Bobie  utocz  —  gdy  stoisz  nad  grobem, — 
W  lob  aobie  wypal — Itiedyś  mocno  chory, — 
Takim  się  Francuz  wciąż  leczy  sposobem, 
A  zdrów  i  silny,  —  z  niego  więc  brać  wzory! 
Żadnych  półśrodków,  —  precz  z  niemi  do  kata, 
Wolność  i  równość  et  caetera  świata; 

—  Wreśeif!  komunizm  —  co  bądź  —  wszystko  jedno— 
Byłem  Ojczyznę  uratował  biedną! 

—  Wszak  tak,    Panowie? 


Mylicie  się  srogo  — 
Będzie  nam  tylko  z  Fanslawizmem  błogo ! 
I  oszukamy  tak  gracko  Moskali, 
Że  ujrz%  w  końcu,  ii  my  się  dostali 
Do  steru  rządów.  —  Wtedy  krzyknąć:  Brawo  I 
Oni  nam  będą  —  a  nie  my  im  strawąl 
Tak  sztuki  stanu  radzi  polityka! 
Żal  mi  niezmierny  tego  nieboszczyka, 
Że  się  z  tą  prawdą  minął  oczewistą  — 
On  byt  powinien  umrzeć  Panslawistą! 
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On  byt  powinien  umrzeć  komunistąl 

—  Pozwólcie    chwilkę  —  nad  tym  trapem  —  szczerze 
Powiem  wam,  bracia  —  w  co  ufam,  w  co  wierzę. 
By  zrzucić  ucisk,  nie  łez  nam  i  pisku 

Ale  gorszego  trza  jeszcze  ucisku! 
Despotyzm  zbijesz  tylko  despotyzmem, 
Ifie  liberalnym  żadnym  krytycyzmem! 

—  Czem  postępowość?  —  Nie  zważać  na  prawa, 
Kiedy  gdzie  jaka  przyjęta  ustawa 

Celom  się  twoim  na  nic  nie  przydawał 

—  Czem  znów  geniałnoIćP  Ot,  w  jednym  momencie 
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Frzełamaó  naród  w  odmienne  nagięcie, 

I  wciąż  twórczości  trzymając  pochodnię 

Czuć  się  nad  wjrrzut  wyższym  i  nad  zbrodnię! 

Cnotliwym  ludziom  zanadto  wygodnie  — 

Żadnej  wewnętrznej  nie  spełnią  ofiary  — 

Nie  narażają  się  na  zgryzot  mary, 

Nie  chcą  się  shaiibić  i  skalać  dla  Ludu 

Jak  Saint' Just  —  Marat  —  ci    dwaj    Święci  Brudu  I 

I  są  spokojni  nawet  na  szafocie! 

To  —  moralności  jakby  wielkie  Pany 

Co  chodzą  w  uczuć  jedwabiu  i  złocie ! 

A  co  z  tej  cnoty  —  gdy  kraj  podeptany? 

Uwagęm  oną  zrobił  mimochodem,  — 

A  nią  dowiodłem,  że  gdy  Twórczość  każe, 

Słuszna  wziąść  nawet  przemoc  nad  narodem, 

I  że  tyranią  marząc,  źle  nie  marzę. 

Niech  się  wam  serca  zbytnie  tu  nie  zranią: 

Bo  oczewiscie  komunizm  tyranią! 

Ni  takiej  znają  niewoli  na  świecie 

Ci,  których  Turek  albo  Cliiiiczyk  gniecie! 

Przed  komunizmu  dopiero  obliczem 

Eażdon  szczególnik  w  społeczeństwie  —  niczem  I 

Własność  przepada  —  twe  włosy  —  twa  skóra 

Nie  twe  —  lecz  Kządu;  —  to  mi  Dyktatura! 

Aleć  wiadomo  —  Sławiańskiej  natury 

Normalnem  prawem  —  żądza  Dyktatury ! 

Myśl,  pot,  grosz  wszystkich,  przez  władzy  przetaki 

Wciąż  przelatuje,  —  I  władzy  tartaki 

Wciąż  kraj  piłują  —  ot!  Centralizacyal 

—  Nie  dość  krwi  tylko  chcieć  jak  Demokracya;  — 

A  któż  krew  przyjmie  za  co  gdzie  w  zapłacie? 

Wprzód  niż  krew  —  pieniądz  wojnę  rozpoczyna,  — 

W  skarbie  drga  zwycięztw  ukryta   sprężyna  — 

A  skarb  oparty  na  dóbr  konfiskacie! 

Eząd  gdy  jedynym  właścicielem  będzie. 

Zaraz  się  zjawi  moc  i  pogrom  wszędzie! 

Ci  wywłaszczeni  wszyscy,  w  jednej   chwili 

Jak  lwy  się  będą  —  obaczycie  —  bili ! 

Nic  tak  człowieka  w  animusz  nie  wpędza 

Jak  zwrot  do  stanu  zwierząt  —  głód  i  nędza! 

KRASIŃSKI  II.  23 
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Mnie  BiĘ  to  widzi  lokaratwem  jedyneml 

Stare  przysłowie:  klin  wybijaj  kUnem. 

"Więc  dla  mnsB  wynftjdź  jakby  kształt  Caratu, 

Więc  podnioś  Moskwę  jakby  do  kwadratu, 

A  takii  Moskwą  obalisz  Moskala, 

—  Piekłem  na  piekło.  —  Tak  Duch  świat  ooalal 


Patrzcie  Panowie,  —  na  tej  zgasłej  twarey 

Jakby  aeu  dotijd  cierpienia  się  marzył 

Choć  oko  szklanne  —  cbofi  jak  z  głazu  warga  — 

Z  ust  i  z  ócz  płynie  jeszcze  na  was  skarga.  — 

Od  wBzelkicli  stronnictw  napuszonej  mowy 

Pełniejszo  żjcia  —  milczenie  tej  głowy, 

Na  której  rysach  się  ból  narodowy 

Bozpostarl  wszystek,  —  on  ból,  co  od  wieka 

Każdego  w  Polsce  rozdziera  człowieka! 

Błogosławiony  on  bńl  —  no   dowodem 

Nieśmiertelności—  bo  już  z  grobu  rodem! 

On  ból  czyscowy  —  opntrzny  —  obrończy  — 

Co  nas  rozbitych,  jak  Religia,  łt^czy, 

Aż  cud  niezaznau  w  świecie  zoń  wykwita: 

Pośmiertna  Polskich  dusz  Rzeczpospolita! 

—  Z  takiej  tajemnic  i  otiar  głębiny 

Świętsze,  ja  tuszę,  i  prawdy  i  czyny 

Wyjść  na  jaw  muszą,  niż  gwałt,  konfiskata  — 

Lub  rzeź  gdzie  jaka,  —  czci  —  si!  —  czasu  strata  — 

Małpiarstwo  tylko  starych  zbrodni  świata! 

Co  wy  myślicie  —  ty  i  ów- — i  drugi? 

Zamiarów  Bożych  nieświadome  sługi  I 

Wy  źdżbta  przyszłości,  z  których  każde  śmiało 

Prawi  o  sobie;  Jara  przyszłością  cali(! 

Wy  mędrcy  —  twórcy  —  wy  krzykacze  —  zuchy, — 

Wielkiej  Idei  studenty  —  nie  Duchy! 

Żaden  z  was  kraju  pod  dłoń  swii  nie  zgarnie: 

Nie  na  toć  naród  zniósł  takie  męczarnie, — 

Nio  —  nie  zwyciĘztwem  stronniczych  miomości 

Kończą  się  sprawy,  w  których  Bóg  sam  gości ! 

Lecz  myśl  eię  Boża  tutaj  Dobrem  zowie  — 

Dobrem  zaś  tylko  jest  dobro.  Panowie! 
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A  brud  jest  brudem  —  myj  go  sofizmami, 

Pierz  i  lat  tysiąc  —  on  zawsze  cię  splami ! 

Wszystko  cochwilnie  rusza  się  i  zmienia, 

Prócz  w  piersiach  ludzkich  —  ludzkiego  sumienia  I 

Tu,  wynalazków — daremna  ochota! 

Środków  działania  i  w  myśli  i  w  ciele 

Masz  do  odkrycia  nieskończenie  wiele, 

Lecz  jeden  tylko  w  sumieniu  tkwi :  —  Cnota ! 

Inaczejs  bracie  —  nie  człowiek  —  lecz  zwierzę ! 

Oto,,  Panowie,  w  co  ufam  i  wierzę.  — 

Żadna  Genjalność  w  tym  razie  nie  nada, 

Bo  to  nie  moja,  ni  twoja  zasada  — 

To  prawo  światów  co  światami  włada! 

To  nie  Sławiańskiej  wynik  Dyktatury, 

Lecz  Bożej  w  ludzką  zstąpionej  natury! 

A  nieboszczyka  owszem  chwalę  za  to. 

Że  Komunistą,  ni  Arystokratą, 

Ni  Panslawistą,  ani  Demokratą, 

Ni  jakiemkolwiek  bądź  innem  przezwiskiem, 

Co  z  klęsk  ojczyzny  tylko  pośmiewiskiem. 

Nie  zwał  się  nigdy.  Jeśli  jakim  znakiem 

Znaczyć  go  chcecie,  —  zwijcież  go  Polakiem, 

Bo  kochał  Polskę  oną  wiekuistą, 

Ziemsko-potęźną  —  i  anielsko- czystą, 

W  której  się  zaród  wieków  szlachetności 

Tak  dowielmożni  i  tak  dochrześciani. 

Że  z  niej  się  stanie  jak  Duchowa  Pani 

Innych  narodów.  —  On  żył  w  tej  miłości 

I  w  niej  też  umarł.  Herce  jemu  wrzało 

Goręcej  w  piersiach  niż  u  innych  ludzi!.... 

DZIEWIĄTY. 

Eogoż  już  teraz  taki  zapal  złudzi? 
Praktyki  trzeba  —  sercem  żyć  za  mało. 

DZIESIĄTY. 

Aha!  tak  —  prawdę  mówi  obywatel; 
Poszło  już  serce  teraz  w  rzęd  bagatel; 
I  lepsza  jedna  z  Londynu  młockarnia 
Niż  poetyczna  wszystkich  dusz  m^ 


mie  traćmy  oaa«a  —  bo  życie  praktyczne, 
Któram  £yjomy,  liczy   w  sobio  liczna 
Zajęcia.  —  Zatem  gUy  jui  dni  na  niobie, 
Bądź  zdrów  umarły  —  pożagnamy  oiebiel 

Dzięki  witm  ludziul  —jam  nie  skonEiI  jeszcze! 


f 


i|^^_^i 

5 


Jak !  —  Co  ?  —  ty  żyjesz  ? 

Ja  z  śniierciih  Kię  pieBzczgl 
Ból  zwątpień  przoazedt  —  noc  ducha  ubUJa  — 
Coraz  mi  płynniej  ciciy  ciężar  ciała, 
A  juK  nie  marzę,  nie  walczę,  nie  mdleję  — 
Ciily  w  blckitiii[  zmieniiuTi  się  nadzieję! 
Ktodko  umioram — słyszę  gtoa  Anioła. — 
Glos  wiosen  moicli  —  glos  tak  dawniej  znany, — 
"Wiecznie  pamiijtan  i  wiecznie  kochany, 
Tu,  —  przy  mnie  —  wszędzie  —  nadcmną  —  dokoła  1 


Kie  my,  na  honor,  nie  słyszymy  zgoła. 
('ieszy  nas  tylko  żo  cię  mysi  wesoła 
Cieszy  w  tuj  chwili  ^  winszujemy  tobie! 
Może  się  kryzys  w  twej  zjawi  chorobie,  — 

O,  ty  nadcmną  tuk  się  kołyszi^ca, 

O,  ty  coś  piękna,  picknoścL(|  bez  końca, 

Bo  wiosz  już  Pana  niebieskie  wszecheele  — 

I  na  twem  licu  tej  wiedzy  wesele. — 

O  siostro!  błngam  cię  —  słuchaj  —  niech  oni 

Ujrzą  cię  także  —  niech  światło  z  twych  skroni 

"VV  pierś  im  przypłynie  —  niech  glos  twój   usłyszą ! 

nastrój  ich  myśli  ducha  twego  strojem, 

'^y  wrzask  ich  niezgod  stał  się  odtąd  —  ciszą, 
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I  walczyć  mogli  zwycięzkim  jaż  bojem! 

—  A  co  —  widzicie  ? 

CHÓR   PRZYTOMNYCH. 

Jakież  ciebie  licho 
Znów  opętało?  Leź  spokojnie  —  cicho. 
Wnet  ci  się  nerwy  wściekłym  skręcą  spazmem^ 
Gdy  z  takim  będziesz  gadał  entuzyazmem. 

OŁ08   UMIERAJĄCEGO. 

Czy  ty  mnie  słyszysz?  Siostro,  błagam  ciebie! 

Zjaw  się  im  wszystkim,  tu,  nagło,  od  razu! 

Może  ci  na  to  Bożego  rozkazu 

Potrzeba  —  prośże  —  proś  Ojca  co  w  niebie 

By   ci  pozwolił — módl    się  —  módl  —  mów:    -Panie 

^0  co  mnie  błaga  mój  brat,  niech  się  stanie." 

Nie  bój  się,  —  dobry  jeat  Pan  —  On  pozwoli 

Byś  im  zwiastunką  była  Jego  woli,  — 

Byś  słowom  moim  w  mej  śmierci  godzinie 

Dała  świadectwo,  które  nie  przeminie ! 

Bóg  ciebie  kocha,  boś  kochała  wiele. 

Najnieszczęśliwsza  z  niewiast  człowieczeństwa 

Niewiasto  Polska  niegdyś.  —  Ty  męczeństwa 

Duszo  i  iskro  —  a  dzisiaj    Aniele! 

Słuchaj  ty  —  wymóż  to  na  sercu  Bof^a  — 

Uczyli  to  dla  mnie,  o   Siostro!  o  droga! 

—  A  co  —  widzicie? 

CHÓK. 

Wciąż  się  łudzisz  marą! 
A  nasze  oczy  widzą  co  widziały  — 
Ten  pokój,  lampą  wpółoświecon  cały; 
Fortepian  —  stolik  —  po  ścianach  broń  starą, 
A  pod  tem  oknem  ten  splot  róż  co  wzrasta 
Z  tych  donic  kilku  —  wreszcie  piec  —  i  basta  t 

GŁOS    UMIERAJĄCEGO. 

Prawda,  we  wszystkiem  dotrzymałaś  wiary! 
Póki  na  ziemi  —  kochałaś  do  zgonu,  — 
A  teraz  z  góry  —  aż  z  pod  Boga  tronu  — 


I 


Przez  zagTobowo  wrócUoa  bezmiary, 
I  czekasz  na  raiiio  —  i  stoisz  przedomną  — 
By  mnie  wprowadzić  w  noc  grobu  tajemnąl 
Prawda,  o  Sinatro  1  a  to  wszystko  na  nic. — 
Słuchaj  —  niech  raczej  w  tę  otchłań  bez  granic 
Spadam  bez  ciebie  —  niech  boz  twej  opieki 
Tam  blijdzió  moBzę  —  moie  blądsió  wieki  — 
A  w  zamian  żądaj,  by  im  się  twa  postać 
Ukazać  mogła  i  Słowo  two  zostać 
Z  uimi  wszystkimi.  —  Spiesz  się   —  wszak  ciorpionie 
Me  widzisz!   śpiesz  się,  ja  woli  nio  zmienię! 
Nie  mem    mi  moje  zbawieniem  Zbawienie, 
Lecz  ich  i  Polski.  Było  zostać  raczej 
Gdziefi  była,  Siostro  —  bo  pomćdz  inaczej 
Mnie  ty  nie  zdołasz.  —  Krótka  nasza  radośd, 
■  Jeili  mej  prośbie  nie  uczynisz  zndo^ćl 
W  jaki  bądź  Zaświat  odcjdzicm  oboje, 
Ścigać  mnie  bcdi(  zgryzot  niepokoje, 
2em  już  gdzieś   z  tobą  schroniony  i  iywj 
A  kraj  mój  Polski  dotąd  nioHzczgśliwy ; 
A  oni  wszyscy  wciąż  w  kłótni  i  w  błędzie! 
I  choćby  w  niebie  —  źle  mi  w  niebie  będzie! 
I  będę  gorzki  —  i  będę  okrutny  — 
I  ty  choć  anioł,  będziesz  anioł  smutny; 
Aż    patrząc    na    mnie    krzykniesz:   „Nieszczę^liwam." 
'Więo  mnio  wysłuchaj  —  raz  jeszcze  clę  wzywam. 
Wysłuchaj,  Siostro  —  patrz!  — już  dogorywam! 
—  A  co  —  widzicie? 


Co  to  za  rau/.yka? 
Strun  niewidzialnych  szum  dźwięczy  w  przestworze 
I  dźwięk  nam  każdon  wskroś  duszę  przenika. 


i 


Wszechświęty  Ojcze,  Synu,  Duchu  —  Boże 
Dzięki  Ci,  Panic,  ieś   w  ostatniej  chwili 
Dal  znów  być  razem  tym,  co  razem  byli 
W  życiu  przeszłości;  —  na  zienii  on  brater 
Byi  mi,  a  ternz  go  z  umarłych  światem 
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Przyszłam  pobratać ;  —  lecz  nim  mu  ust  pieniem 
Duszę  odwiążę  —  i  je  dnom  westchnieniem 
Porwę  go  z  sobą  —  wysłuchaj  mnie^  Panie ! 
Niech  serca  jego  spełni  się  żądanie! 

JEDEN   z   PKZYTOUKYCH. 

Już  nie  dźwięk  tylko  —  wyraźnie  brzmią  słowa. 

OŁ08   UMIEKAJĄCEGO. 

Czemu  się  jeden  za  drugim  tak  chowa? 

JEDEN    z  PBZYTOMMTCH. 

Słowo  honoru!  gdybym  wierzył  w  Boga, 
Toby  mnie  zdjęła  w  tym  momencie  trwoga!.... 
—  Daruj  mi,  Boże!  padam  na  kolana! 

INNY. 

Jakby  w  płomieniach  cała  stoi  ściana! 

0  Jezu!  biję  się  w  piersi  żałośnie; 
Zgrzeszyłem,  Jezu! — Jakżeż  blask  ten  rośnie! 

0Ł08   UMIEBAJĄCEGO. 

A  co  —  widzicie? 

CHÓR. 

Oszalejem  wszyscy! 
Czy  my  zbawienia  czy  toż  zgonu  blizcy! 
Widzim,  ach,  widzim  bielejące  szaty 

1  skrzydła  widzim  —  i  na  głowie  kwiaty  — 
Tyś  prawdę  mówił  —  twoja  ach!  wygrana! 

GŁOS   w   GÓRZE. 

I  będzie  Polska  —  będzie  w  imię  Pana ! 

CHÓR. 

Umieramy  po  koleil 

Serca  nasze,  jak  tłum  liści 

Gdzieś  niesionych  śród  zawiei 

Opudają  w  dół  zawiści; 

Rwie  nas  w  górę  wir  nadziei,  — 

Umieramy  po  kolei! 


^^P       Wszystko  w  olót  —  gdyby  rajem 
^^         Wszystko  wewnątrz  —  gdyby  aiłą 
Tak  nam  dobrze  —  tuk  nam  milo 
Święty  Róże!  zmartwyfliwstnjem! 
Piorś  do  piorai  —  do  rok  ręce  — 
Zesplatfljmy  się  jiik  wieńce 
I  rozwicńczmj  się  nad  krajem! 
Coraz  jaśniej  przed  oczyma  — 
Jednym  Ducliom  jui  się  stajem  — 
Tam  gtizic  Jlilość  —  Śmierci  nien 
Acb!  kochajmy  się  my  wzajem!  - 


Będzie  Polska  w  imię  Pana! 


Gilzie   dusz  naszych  wieezna  runa 
3ut  Das  wnętr^iny  ból  nie  gniuck- 
Piersi  skacze  —  myi\  jiijmia 
Od  radości,  co  nieznana! 
My  umarli  ju^  na  kwiecie! 


Dgdzio  Polaka  w  imię  Pana! 


> 


itigta  przyszłości  ■/.  aere  nam  zwiana, 
Alleluja  !  —  wraca  życio  ; 
Ojców  Duchy!   czy  słyszycie? 
—  O  wy,  niegdyś  bardziej  z  Bogiem 
NiżH  Franki  —  niżli  Niemcy  — 
W  każdym  czynie  cnuciom  blogiem 
Zbawiciele   lub  rozjemcy! 
Wy  zdoiiywce  —  lecz  Uniami, 
Których  ludzka  krew  nio  plami  — 
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Wy  pogromcę  —  lecz  tyranów, 

Schizmatyków  lub  poganów! 

Przez  dziesięciu  wieków  burzę 

Europejskich  bram  —  wy  stróże ! 

Króle  —  Wodze  i  Rycerze 

Weszli  z  światłem  w  wszechprzymierze; 

Przeciw  nocy,  wiecznie  ze  dniem 

Czy  pod  Moskwą  —  czy  pod  Wiedniem; 

Wy  —  jak  w  dziejach  sny  niebiańskie  — 

Wy  —  godzące  sprzeczne  tory, 

Męczennik!  wy  Ohrześciańskie 

I  rzymskie  Tryumfatory! 

O!  natchnijcie  nas  w  tej  chwili! 

Wprzyszlić  przeszłość  —  oto  pora: 

Niech  skra  wasza,  co  w  nas  chora, 

W  płomień  zdrowia  się  rozsili  — 

Z  głębi  ludu  —  szlachty  ród 

By  wczłowieczaó  w  Ludzkość  —  Lud! 

Xa  to,  z  Bożej  ją  opieki 

Wybierały  los  i  wieki! 

Póki  przodom  przed  narodem 

Poświęcenia  stąpa  chodem. 

Żadna  rana  w  pierś  zadana 

Jej  nie  zmoźo ;  nie  pochowa 

Żadna  otchłań  Kurcyuszowa  — 

Z  tych  otchłani  —  ona  rodem! 

—  O  Aniele!  patrz  Anicie! 

My  tu  wszyscy  jedną  bracią, 

A  kto  ofiar  spełni  wiele 

Ten  na  ofiar  pała  czele, 

I  to  —  Arystokracją! 

GŁOS   w    OÓRZfi. 

Będzie  Polska  w  imię  Pana! 

DRUOI   Z    CUÓRU. 

O  ty  śliczna  —  oświetlana  — 
O  motylu  ty  mój  Boży! 
Niech  się  serce  mo  roztworzy 
U  stóp  twoich.  —  My  nie  kaci 


I 


A  wyrzynać  eheioli  braoil 
Ach  I  bo  błądzić  —  to  tzocz  tatwa, 
Kiedy  rayUi  smutek  gmatwa; 
CudBOziomiec  plot!  nam  dziłfj: 
Że  gdy  szlachtę  kto  pogrzebie 
Ten  na  wioki  jui  ezczęśiiwy;  — 
Aż  ja  wieBza<!  chciał  i  Biebie  — 
Bom  sam  szlachcic  —  jak  Bóg  iyvfy! 

0  Aniele!  —  ja  szaldlom  ~ 
Jużoi  szlachta  u  nas  glow^ — 

—  W  niej  mózg  kraju —  a  Lud  oialem; 

Zetnij  głowę  narodową, 

Cóż  zostanleiS  z  pod  obucha? 

Kadłub  tylko  —  co   krwią  bucha 

Aż  się  wrogom  do  stóp  zwali, 

1  po  tylu  wiekaclt  trudu 
Ojc/ystcpo   ka.ltoł)   bulu 
Będzie  grzeban  przez  Moskali! 
A  pogrzebią  go  w  koszary  — 
Pod  carskiemi  tam  sztandary 
Trupa  pocznie  się  zgnilizna.  — - 
W  rój  moskiewskich  się  żotaterzy 
Przerobaczy  —  sprzeniewierzy  — 
Taka  z  mordu  nam  Ojczyzna! 

O  Aniele!  —  ai  strach  bierze, 
Żem  tak  długo  żyt  w  tej  wierze. 
Owaltu  —  ratuj  —  co  się  znaczy? 
Jak  w  śnie  wszystko  się  majaczy ;  — 
Czy  to  glos  mój?  - —  ktoś  mną  włada  — 
Ktoś  przezemnie  inny  gada! 


Nie  opieraj  się  daremno  - 
Co  oglądasz,  —  mów 


Źle  ze  mną! 
Krew  się  wzdyma  przed  oczyma  — 
I  szumi  i  wali, 
I  falą  po  fali 
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Posuwa  się  dalej.  — 
Bladych  cisi  polowy  — 
Ręce  —  nogi  —  głowy  — 
W  głowach  —  w  piersiach  —  kosy  —  noże ;  — 

Z  czerwonych  strumieni 

Jeziora  czerwieni  — 

Z  jezior  —  jedno  morze  — 
Wielki  Boże! 
Kędy  spojrzeć  —  w  wszechprz ostrzeni 
Krew  kołysze  się  i  pieni! 
Już  od  pian  tych  rudej  pary 
Mrok  w  powietrzu  rudoszary  — 

Sklep  nieba,  po  szczyty 

Tym  kirem  obity  — 

Pośrodku  —  twarz  słońca 

Jak  lampa  gasnąca  — 

I  zgasła  nademną  — 

Jakżeż  teraz  ciemno ! 
Tylko  tam  gdzieś  na  chmur  łonie 
W  lądu  stronie 
Zorza  plonie; 
Tam  w  oddali 
Świat  się  pali ! 
Z  płomienistych  łun  —  w  przestworze 

Jak  drugie  krwi  morze  — 

W  dole  gruzów  trzask,  — 
Kad  łoskotem  huczy  grzmotem 

Stutysiąców  wrzask! 
A  tu  bliżej  —  w  łun  obwodzie 
Na  szkaradnej  on  ej  wodzie 

Oto  wioseł  plask,  — 

Setne  płyną  łodzie  — 
Wszystkie  płyną  w  brzegu  stronę 
Bagnetami  najeżone; 

—  Bagnetów  tysiące  — 
Działa  —  lonty  tlące  — 

Śród  dział,  trony  i  korony  — 
Flag  purpury  —  i  mundury :  — 

—  To  króle  Europy! 


Uh!  ua  mordu  fali 
Jedni  się  zostali 
Królowie  i  chłopy! 
Szparko  jsdij  ci  mocarze  — 

Wosole  ich  twarze  — 
Prosto  —  prosto  w  to  poiary 
Przez  te  krwi  obszary 
WioBluju  wioślurae! 
I  żelazo  tych  żołnierzy 
Uderzy —  mierzy 

"W  chłopów  róJ! 
I  będzie  się  pasowało 
Z  śiepem  ciałem  —  Ślepe  ciato  — 

Z  brudem- — -brud! 
I  będzie  świut  cały 
Nad  grobowym  progiem 

Ucz  Uo^a! 
Ostatnim  mu  Bogiem 

AYszechtrwoga ! 
Przed  strachu  bałwanem 
Zgniją  ludzkie  serca! 
Wieku  tego  Panem 

Kat  —  SKjiieg — i  raordero! 
Na  przemiany  wszystkie  klęski - 

Dziś  motłoch  zwycięzki 

Jutro  górą  król;  — 

Wszędzie  wstyd  i  ból  — 
Widnokrężna  podłość  wszędzie  — 

I  nadejdzie  dzień, 

I  wyciętej  w  pień 

Żal  nam  szlachty  będzie  1 


Zbudi  się  —  zbudź  się - 


Światłość  jawu  mi  oddana 
Aż  się  jeszcze  trzęsę  —  pienię 
Kto  w  mych  piersiach  mówił  i 


Twój  drugi  Ty  —  twe  aumientc, 

Co  nie  mówi  nigdy  ktamnJo. — 

Kaiden  w  sobie  ma  olbrzyma, 

Który  z  prawdą  —  nie  z  nim  —  trzyma ; 

"Wszechmoc  drzemie  —  w  tym  olbrzymie  - 

Jemu  —  Wieczny  Cud  —  na  imię ! 

Qdy  opisze  ciebie  kołem 

Twoich  własnych  żądz  i  myśli, 

Tak  plomienuo  ci  je  skreśli 

I  rozwiesi  po  przed  czołom. 

Że  w  nie  patrzysz  ócz  twych  wzrokiem! 

Wtedyś  sobie  sam  —  wyrokiem  — 

Wtedy  bywasz  —  i  prorokiem! 


Serce  pękło  —  myśl  strzaskaniil 
Będzie  Polska  - — ■  w  imię  Pana ! 


O  ty  jasna — -Bogu  mila, 

Choć  mi  każda  mózgu  £yta 

"Wstydu  żary  na   twarz  cedzi, 

Itwie  mnie  spojrzeń  twoich  sita, 

Klękam  —  klękam  —  do  spowiedzi. 

Dusza  tylko  się  została 

Narodowi  co  —  boz  ciała  — 

lióg  tej  Duszy  rosnąi^  każe 

Po  nad  wszystkich  klęsk  cmentarze; 

Jej  to  straży  powierzona 

>'iw  stawiariskich  wszechobrona! 

A  ja  właśnie  do  niej  —  ilo  niej 

Zawołałem  w  burz  godzinie: 

„Patrz!  nóż  błyska  —  pieniądz  dzwoni 

„Od  niemieckiej  sprośnej  broni 

,Krew  twych  synów  płynio.  — 

, Zrzucaj  z  czoła  ciemiów  wieniec  — 


E  krzfia  gdzied  męczona, 

„Stocz  aię  w  Cara,  stocz  ramiona  — 
„On  twój  odtąd  —  oblttbienioc  I 
,Byl  ci  wiecznym  kusicielom  — 

flBy!  zatracicielem ;  —  i 

„Żebra  —  niech  będzio  dziś  —  niścieiclem!        ' 
„Konieczności  taka  droga  — -  I 

,Już  czas;  łaBkawnze  I 

„Nie  pritjjdą  od  Boga—  4 

jZesamobójcz  się  — na  zawsze!  ■} 

„Zatrać  myśl  twą — i  jej  godła  — 

„Z  wiar  twych  tajemnicą 

„Itozwieilż  się  —  wiolrznicol 
„Zeschizmatyc  się  —  ty  podia! 

„Całuj,  Lubictnico 

„Łańcuchy  i  bicze ! 
,Zwij  siostrami  —  pustyń  dzicze! 
„Wszystko  suuui  just  —  coi  koeh:ila  — 
„Snem    twa    cnota  —  cześć  —  wstyd  —  chwalą 

„Zemsty  jedną  chwilką 
„Ukój  boleśii  nicwyleczną  — 

„Zemsty  żądaj  tylko 

„I  giń  —  śmiercią  wiecznąl 
„A  być  możo  iż  traf  ziści, 
„Że    z  bezedni  tego  btota 
„Jakie  wzuijdą  i  korzyści^ 
„Polska  zdatność  a  ochota 
„Oórg  wezmą,  —  Będą  jeszcze 
„Z  nas- — po  carstwach  —  urzędniki, 
„Radcy  Btanu  —  pisarczyki  — 
„A  u  dworu  —  dworu  wieszcze; 
„Trzeba  —  trzeba,  gdy  los  wola, 
„Z  człowieczeństwa  wynijść  koła, 
„Z  Chrystusowej  zejść  Kalwaryi 

„Do  moskiewskich  kancelaryi " 

Miłosierdzia  —  o  Aniele! 
Ja  upadam  —  to  za  wielo  — 
Niepodobna  ciągnąć  dalej  — 
Mózg  na  węgiel  mi  się  spali, — 
Daruj  —  daruj— ja  t^  szlocham 


I  tak  Polskę  moją  kocham; 
Ka  tej  rzezi  bratniej  polu 
Jam  był  roznm  Btracit  —  z  bolul 
Lecz  dziś  duaza  odzyskana  — 
Świadcz  mi  sama  —  o  przeczysta, 
Żem  oie  Uoskal,  —  Panslawista! 

OŁOB  w  OÓBIS. 

Będzie  Polska,  w  imię  Pana! 


I  ja  płaczę,  cudna  Pani, 

I  Ja  łaknę  przebaczenia!  — 

Ach!  nie  rozum,  w  klęsk  otcbłani, 

Sercem  stracit  byl  —  z  cierpienia;  — 

Więc  człowieka  się  polową 

Stiitem  tylko  — tylko  głową! 

I  ta  głowa,  sierdziło  skronie, 

Słów  nie   swoich  brzmiąca  echem, 

Z  pysznym  —  zimnym  —  dzikim  śmiechem. 

Tak  wrzeszczała  w  braci  ^onie; 

„Lat  tysiąców  fałsz  już  zbity, 

„Rozwiązane  Wiary  mity  — 

,,Wszech-idea  wiekuista, 

jWszędobecna  —  wszędojedna  — 

jLecz  siebie  bezwiedna, 

,Lecz  be/osobista, 
„Absolutną  matką  —  Ducha! 
,1  ta  wielka  —  ślepa  —  głucha, 
„W  kształt  się  ludzki  ubrać  chciwa, 
„Dialektycznych  sprzeczni  rojem 
„Przez  naturę  wskroś  przepływa, 
„A2  się  stanie  w  łonie  mojem 
„Świadomością  i  ustrojem! 
„Ją  to  niegdyś  Bogiem  zwano  — 
„Lecz  się  grubo  omylono  — 
„W  niej  picrwiastne  tytko  ciemnie, 
„Co  brzmią  błędnych  czuć  szelestem — 
„Dźwięk  dopiero  spełny  —  we  mnie! 
„Ja  Bóg  bardziej  —  niż  Bóg — jestem! 
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,Jam  OBtatni  kres  wszystkiego  — 

^Wszechświat  kii  miiio  tęskni  — ibioga  — 

,Jain  kwiat  dobra- — jam  kwiat  złego  — 

„Jam  jest  Alfa  i   Omega! 

„Lecz  mnie  joditak  na  wszo  strony 

, Pierś  mej  matki  opierścienia  — 

^Oczowijcie  —  z  niw  istnienia 

„"Wracam  w  byt  jej  nieakończony. — 

, Nicość  czeka  mnie^ — po  zgaaiel 

„Kaiden  człowiek  się  z  kolei 

,Zn6w  roztapia  w  wszccbidei 

,Jak  kropelka  w  morza  łonie! 

,0  zaSwiaty  tylko  pyla 

„Filozofia  pospolita.  — 

„Takie,  bracia,  wam  odkrycia 

.Ja  od  pruskich  niosę  wtości; 

„WJGcznfj   ijij-.41i  —  bj-iik  jest  życia  — 

,Nani  żyjącym- — bruk  wieczności  — 

„Poprzysięgam  —  choć  się  zżyma 

„Serce  wasze  —  nie  ma,  nie  ma 

,,Boga,  ni  nieśmiertelności. — 

„Ludzkość  tylko  się  odradza  — 

„W  duchu  ludzkim  więc  —  Wszechwładza! 

„Jak  Jeliowa  rządził  stary 

.Dziś  ja  rządzę  śród  stworzenia  — 

„Burzę  wiary, 

„Spuszczam  kary, 
,Na  śmierć  znaczę  pokolenia! 
.A.  zo  śmierci  tych  nasienia 
, Wyższej  myśli  wstaną  ruchy! 
„Trzeba  krwawe  pchać  ostrogi 
„W  przyszlyclj  wieków  gnuśne  brzuchy  — 
„Żelazncmi  niech  kopyty 
„lioztratują  —  stare  byty! 
„Tak  w  Historyi  —  jeżdżą  Bogi! 

„Gdyby  nie  te  jazdy 

„Postępu  by  gwiazdy 

„Nie  błysły  nad  światem, — 
„Czyn  mój  miłosierny  zatem! 
„Oto  prawda  rzeczywista 
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^Tak  jakem  Heglista! 
^Zastosować  tylko  świecie 
^Nam  do  Polski  to  pojęcie! 

^Kto  posiada 

„Temu  biada! 

„Egoista! 
„Ja  rozumem  jemu  świecę  — 
„On  opiera  się  Logice  — 
„Ślepota  zuchwała! 
„Lecz  upór  ten  skruszę  — 
„Zrównam  wszystkie  eiala  — 
„Zrównam  wszystkie  dusze  — 
„Będzie  sławy  karta; 
„Choćby  rozwiać  gmach  w  perzynę 
„Ja  się  stwarzam  —  w  Katylinę  — 
„Chcecie?  —  w  Bonaparta  — 
„Chcecie?  —  to  i  w  Chrysta  — 

„W  co  bądź Hej! — ja  komunista!" 

Tak  krzyczałem  —  tak  —  o  Święta! 

Nie  bądź  —  nie  bądź  mi  za  sroga  — 

W  myślne  Niemców  skuty  pęta 

Ach!  wyznaję — jak  zwierzęta 

Już  nie  czułem  w  okół  Boga! 

Choć  mnie  ust  twych  uśmiech  rani, 

Nie  odwracaj  się,  o  Pani! 

O  patrz  ku  mnie,  Światłolita — 

Wzrok  twój  w  niebo  chwyta! 

Wiem  już,  wiem,  wiem  —  wszechubóstwem 

Być  samemu  sobie  bóstwem! 

Nie  rozślubi  żadna  siła 

Co  myśl  Zbawcy  ześlubiła. — 

Nie  my  sami  wiązem  siebie  — 

Duch  nas  Boży  wiąże  —  bratni. 

W  nim  moc  pierwsza  —  cel  ostatni  — 

Ojcem  ojczyzn  —  Ojciec  w  niebie  — 

Królem  dziejów  —  jeden  On; 

Ja  mych  bracia  tylko  brat  — 

Mnie  niewolno  rzucać  w  świat 

Ból  i  zgon! 
Źle  Ojczyznę  —  źle  kochałem:  — 


Polska  dzielność 
■^Vierzyć  tchnieniem  piorai  calem 

W  nieśmiertelność; 
Źle  Ojczyznę  —  źle  kochałem! 

O  boleści  —  o  gorycze  — 

Waśnie  —  dumy  — 

Bezrozuray : 
O  flcrca  Etronuiczc! 
Wina  skrnaze  —  darowana; 
Będzio  Polska  w  imię  Pana! 

ObOS    UKIEKAJACESU. 

A  tych  kilku  - 
Przemów  do  n 

Ale  hańbą  —  ale  kałem; 

Ody  nad  matki  krwawem  ciałem 

Kirgizowa  jazda  tętni, 

Oni  byli  —  obojętni! 


O  my  bardzo  biedni  —  marni  — 

0  my  nędzni  —  Bziamazarni  — 
My  bez  zbrodni  i  bez  cnoty! 
Nam  eic  śniło  \f  śnie  ślepoty, 
Że  Car  bliski  —  Bóg  daleki— 

1  że  naród  śpi  na  wieki! 
Więc  już  tylko  —  śród  nicwołi, 
Do  przemysłu  —  handlu  —  rołi  — 
Do  dróg  bitych  —  do  farbiarni ; 
By  utuczyć  —  co  zoBtalo 

To  —bez  ducha  — nasze  ciało! 
O  my  biedni  —  szlamazarni! 


I  wam  daję  pokój  pański. 
Pokój  święty — chrześciański; - 
Lecz  słuchajcie  —  azaź  wiecie? 
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Zanim  wynieśmierfielniałam, 
Polską  żyłam  na  tym  świecie  — 
Wtedy  wami  pogardzałam! 
I  to  wraca  mi  wspomnienie, 
Ody  wam  głoszę  —  przebaczenie  I.... 

CHÓK. 

Odrodzeni  —  świeży  —  nowi  — 
Czy  męczeństwem  —  czy  żelazem, 
Wszyscy  walczyć  my  gotowi  — 
Przebacz  wszystkim  —  równo  —  n 


razem  I 


OŁOS    w    OORZE. 


Przez  was  myśl  swą  Pan  zeżniwi! 

I  będziecie  żywi; 

Lecz  bądźcie  cnotliwi! 
Po  kryształach  —  światło  Boże!  — 
Sam  Wszechmocny  kłaść  nie  może 
W  pierś  nieczystą  —  wieków  zorzę ! 

CHÓB. 

Ach!  z  rozpaczy  —  nasze  błędy  — 
Nim  dokoła  rozwiośniały 
Kim  promienie  twojej  chwały 
Okolała  nas  śmierć  wszędy! 
Prawem  władnem  —  po  nad  nami 
Wiek  ten  uznał  —  wszechbezprawie ; 
W  europejskich  państw  ustawie 
Nam  kazano  —  żyć  zbrodniami ,  — 
Nam  kazano  —  być  szpiegami ;  — 
Nam  kazano  —  wydać  syna, 
Wydać  ojca  —  wydać  brata, 
Gdy  syn  —  ojciec  —  brat  przeklina 
Niechrześciańskość  tego  świata.  — 
Kto  z  nas  wyznał  świętą  Matkę, 
Kto  czyn  poniósł  jej  w  ofierze. 
Ten  jak  dzikie  ścigan  zwierze 
Od  mórz  włoskich  —  po  Kamczatkę! 
Ach!  okrutnie — ach!  nieznośno  — 
W  Bożej  nawet  już  świątnicy 
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Imię  Polski  —  rzeczą  aprolną;  — 
Tylko   imię  to  rzec  glośuo 
Wolno  było  —  z  azubieniey! 
Sprzyaigżonti  ludzkość  cala 
Cześć  i  ;ifcie  wziąść  nnin  chciatnl 


Jej  zapłaćcie  —  jak  Syn  Boży 

Jej  zapłacił  przed  wiekami;  — 

Za  krzyż  —  wszochilobrodziejsfwami  — 

Niech  wasz  przykład  — ja  pfzetworzy!- 


Jui  nam  widno — jui  nam  wiedno 
Tak  do  Polski  —  jak  do  Pana 
[śó  się  musi  —  droEn  ]eflfii) 
Ti.,  eo  nigdy  —  i  i  -.kni  iii  i ' 


^V8zectlświ^ty  Ojlzo,  *'łnu,  Ducliu — Boże! 

Twej  łaski,  Paitio,  potiojncj  nad  uienii! 

Niech  im  zrozumieć  »    t\m  dniu  dopomoże 

Jak  sam  ich  wiodtes  *ciożki  tajemneuii.  — 

J.aski  Twej  —  laski  —  mitosei  Tnej,  Panie! 

Oto  już  dawnych  tt>rzckli  się  ktotni  — 

Oto  już  drgaj ![  ^  na  Twlj  piesiii  granie 

Jak  struny  różne  —  a  tc|  samej  lutni, 

ti;  przyśpiesz  czas\  '  niech  przez  tych  strun    dźwięki 

\Viokii  przejściowe  zakonczi  się  męki; 

iiy  świat  ten  poznat  —  ze  sąd  i  zatrata 

Na  wielci  mieszka  w  każdej  zhrodni  świata,  — 

By  świat  ten  poznał  —  że  Twoja  uroda 

Zojść  i  na  planet  potrafi  niziny  — 

By  świat  ten  poznał  —  żo  w  końcu  nagroda 

Uwioiicza  tylko  poświęcenia  czyny.  — 

Bo  kiedy  próba  mineta  znikoma, 

Znów  chwale  Twojej  w  Twojej  Polszczę  —  domal 

A  teraz,  bracie  mój   dawny,  jedyny, 
Musisz  ty,  musisz  w  nieznane  krainy,  — 
Zdawna  już  twoja  wciąż  bije  godzina, 


I  moja  tylko  do  nieba  prz^czjoa 

'Wstrzymuje  dotąd  ciebie  w  dnia  promieniach.  — 

Lecz  jui  i  we  mnie  mdleje  wstrzymau  Bita  — 

Mówże  więc  do  nich,  com  ci  ol)jawita 

Kiedyś  mnie  ujrzut  w  pierwszych  zgonu  cieniach.^ 

A  jako  chcinlcH  —  będę  ci  świadczyła;  — 

I  pocałunku  śmierci  na  twej  gJowie 

Nie  z)ożę,  póki  co  było  w  mcm  słowie, 

Baz  im  ostatni  twój  gloa  nie  wypowie! 

Srebmcm  go  skrzydeł  obwiązała  kołem  — 
Wzrok    jej  gdzieś    w  górze  —  lecz  rnk  jej  promienie 
Spuszczono  k']iicmu  —  i  spływając  dołem 
Ka  akroii  mu  kładą  niebieskie  natubnieuie. 

Ona  mi  świadczy  —  udcr/cio  w  proch  czołem  — 
Ja  wam  zwinatuję  —  że  Polaka,  nie  będzie 
Królestwem  tylko,  lub  rzeczpospolitą  — 
Lecz  nad  paiistw  świcekieh  akoiiczenno  krawędzie 
Prawem  miłości  rozlewalnem  wszędzie  — 
Kicdzielij  wieków  na  jaw  wydobyta! 
Nagle  jak  poseł  ukaże  się  Ona  — 
I  pośród  mocarstw  apodlune^ro  grona 
Przezwą  jii  ludzio:  —  Mocarstwem-Anioleml  — 
Jti  wam  zwiastuję,  iż  Polska  kościołem 
Będzie  na  ziemi  widomego  Czyim ! 
Przed  nlij  pobledną  potępione  społem 
Królów  uciski  i  wściekłości  gminu! 
I  będzie  ^  będzie  —  w  tej  Polazcze  i  chwała, 

0  którą  szlachta  w  dziejach  barcowiUa  — 

1  będzie  —  będzie  —  i  wolność  ludowa 
Ludziom  Romaiiskim  i  Ourmauakim  nowa. 
Bo  krwią  rusztowań  ni  r/ezi  nie  btotna, 
A  w  wyższą  dolę  eodzieii  wstępuiej  lotna, 

Aż  w  ruch  bezprzerwny  —  wraz  i  w  spokój  wielki 

Rozstrój  i  rozbrat  pobrataa  joż  wszelki  — 

Aź  religijnym  italo  **■  ibnfdem 

W  Boga  ojoiynij  iprawowanie  — 
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I  ludzkość,  poszła  nHt<.'hnieii  polskich  pędem 

P.iuu  BiĘ  WBKj-stkft  datii  na  mieszkauie 

1  toiŚ  ludzkości  pierwsze  zmartwychwstanie! 

A  WBKystko  sprawia  to,  sprawia^  Duch  święty, 
Duch  Chrysta  z  nieba  uazad  w  ziemię  wzięty, 

0  którym  wasi  marzyli  ojcowie, 

Gdy  doń  wznosili  cochwilne  modlitwy, 

By  się  wprzytamnial  czy  w  sejmy,  czy  w  bitwyl 

Lecz  trud  ich  przerwań  klęskami  w  polowie, 

1  do  otchłani  wy  zejść  musieliście, 

Dy  cel  ten  wieczny  dopełnił  aic  iście; — - 

Duszę  tam  waszą  od  ciała  rozjęto- — 

Dusza  zapadła  w  czyseową  tęsknicę  — 

Ciało  przez  z^odu  przeszło  tajemnicę  — 

Lecz  duch  tjl  mocą  kwiatu  niepojętą! 

I  duch  ten  wstanie  z  promienniejszem  oialem;  — 

Patrzcie  tnm  —  [Kitr/i'i<>  —  Eiiropcjiikie  święto 

Zbliża  się — ■  zbliża,— gromowym  nawałem 

Spieszą  wypadki.  —  Już  na  dół  się  chyli 

Złe,  co  was  gniotło  —  źle  ze  złem  w  tej   chwilil 

Ten,  co  z  serc  waszych  pasował  się  wiarą 

Dotknięt  ju?.  zwątpień  i  rozpaczy  karą  ; 

\a  czoło  jemu  — ciężka  Pana  ręka,- — 

Jego  się  wszczyna— wasza  kończy  męka! 

Przemarni  żywot  —  kto  piekła  kapłanem! 

Pan  jeden  wielki-^ Pan  jeden  jest  Panem* 

Czy  nie  słyszycie  tych  głosów  tam  w   dali? 
Wszystkie  na  czasu  już  stworzonej  fali 
Płynij  tu,  płyną  i  krzyczą  w  potlziwie: 
,Smierii  sama  zmarła  —  a  zabity  żywię;* 
Zaprawdę,  bracia — tęsknijcie  cierpliwie  — 
Źli  oszaleją  zaślepienia  szałem  — 
Olśnią  im  oczy  — przed  Boga  oczyma^ — - 
Dziś  są  —  a  jutro,  spojrzycie  —  ich  niema! 

O!  ja  was  żegnam  —  ja  was  tak  kochałem, 
A  odejść  muszę  —  Ach!  nie  będę  z  wami, 
Gdy  w  on  dzień   zabrzmi    pierś  wasza  hymnami 
Gdy  to  co  Judzkie  śpiewały  proroki 
Zstąpią  wam  z  góry  tęczano  obłoki, 
Spłyną  wam  w  dole  —  miodowe  potoki, 
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I  starych  bólów  zrzucicie  zewłoki! 

—  Nie  będę  z  wami ledwom  już  na  jawie 

Za  mgłą  mi  czarną  wy  znikli  już  prawie, — 

Czy  mnie  słyszycie?  chciałbym  was  do  łona 

Przycisnąć  wszystkich,  nim  ten  kształt  mój  skona! 

Sercem  i  myślą  ja  wam  błogosławię  — 

Ja  błogo^awię  wam  ach!  całym  sobą  — 

Wolnością  woli  i  losem  istoty  — 

Wszystkiemi  memi  w  Wszechświecie  żywoty  — 

Kolei  ziemskich  przebytą  żałobą  — 

Prochem  tych  trumnie  przeznaczonych  kości  ^ 

Pokutą  —  którą  za  grzechy  odbędę  — 

Całą  wiecznością  mej  nieśmiertelności 

I  niebem — jeźli  ja  w  niebie  zasiędę! 

Wszystkiem  czem  byłem  —  czem  jestem  —  czem  będę 

Wam  błogosławię.  —  O !  bądźcie  mi  czyści, 

O!  bądźcie  święci!  a  com  rzekł,  wam  ziści 

Sprawiedliwy  Bóg 

OŁOB    w    OÓKZE. 

—  Już  wszystko  spełnione  — 
Za  mną,  idź  za  mną  —  nowonarodzone 
Ty  Grobu  dziecię !  w  jedną  idziem  stronę.  — 

CHÓR. 

Coraz  wyżej  —  wyżej  w  górze 

Jak  w  dwóch  głosów  zgodnym  wtórze 

Jeszcze  nuta  brzmi  picśniana!.... 

GŁOSY    ODZIEŚCI. 

Będzie  Polska,  w  imię  Pana! 

CHÓR. 

Jak  kapiące  dźwięku  rosy 
Tają  —  mdleją  —  nikną  głosy  — 
Pieśń  już  ledwo  dosłyszana.  — 

0Ł08Y    ODZIEŚCI. 

Będzie  Polska,  w  imię  Pana! 


KONIEC. 
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OSTATNI. 


Z  gór,  gdzie  dźwigali  strasznych  krzyżów  brzeml^i 

Widzieli  zdała  obiecaną  ziemię! 

Widzieli  światło  niebieskich  promieni , 

Ku  którym,  w  dole,  ciągnęło  ich  plemię  — 

A  sami  do  tych  nie  wejdą  przestrzeni! 

Do  godów  tycia  nigdy  nie  zasiędą, 

I  nawet  mo;^e  —  zapomniani  będą! 

BEZIMIENNY. 


yciam  wiek  cały  przemarnił  w  więzieniu, 
W  nędzy  —  w  chorobie  —  w  ciemności— 
^   Pamięci  ziomków  coraz  niewidomszy, 
Tym  co  mnie  znali  coraz  nieznajomszy, 
Od  kochających  coraz  mniej  kochany, 
Aż  teraz  pewno  całkiem  zapomniany  I 
Za  to  pod  czarnem  pogrzeban  sklepieniem 
Żem  jak  syn  światła  niegdyś  ziemi  śpiewał 
I  pieśń  jak  ziarno  w  ludzkie  serca  wsiewał, 
By  równem  memu  odkwitła  natchnieniem! 


•w  milczeniu! 


Byłem  ja  dumny  —  lecz  dumny  z  dumnymi! 
To  niepopłaca  na  murawach  ziemi. 
Kto  pognębiony  —  w  tego  bij  —  a  wygrasz ; 
Lecz  jeźli  pysznie  z  pychą  władców  igrasz, 
Jeźli  w  nich  patrzysz  jak  w  dzikie  zwierzęta. 
Po  nad  któremi  dan  ci  wzrok  człowieka. 
Straszna  cię  zemsta  od  tych  zwierząt  czeka, 
I  będziesz  nosił  —  Ty  człowiek  —  ich  pęta! 


Dni  moje  pierwsze  to  u  losu  wzięły, 
Że  skorym  biegiem  prędko  przeminęły, 
Jak  bystre  łodzie — jak  orły  lecące. — 
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Lecz  biedne  —  biedne  —  samo  nic  n-indiialj^^ 

Doltąd  tftk  lekko  i  chyżo  leciały, 

Gily  jeszcze  ir  gór/e  świeciło  im  słońce, 

I  kaida  chwila  była  wiosny  kwiatum, 

I  cztowiok  każden — siostrit  albo  bratem  — 

I  Awiat  dziś  głuchy  —  młodości  mej  iwiatem! 


Gdzie  jest  ten  Ania],  co  groby  odwala, 

Po  męki  próbach  i  skonu  gotUinie, 

Gdy  ranek  trzeci  zmartwychwstań  nadpłynie!' 

—  On  Bogów  tylko  —  nie  ludai  ucalat 
Gdzie  jest  ten  drugi  Anioł,  który  zdziera 

Z  bram  Mamertyńskich,  £r6d  nocy,  zawias/ 
I  ńwięte  Pańskie  z  rąk  katów  wydziera? 

—  Lecz  ja  nie  święty — -i  dziś  inne  czasy!  — 
Twnrilt^/a  .It.ni  wri.-,^w  n\m  Mnicró  — bo  imii 
Żywego  jeszcze  —  i  w  trumnie  go  trzyma, 

Z  której  dla  ducha  Zmartwychwstania  nie  ma! 


Duch  twój  albowiem  —  lotny  goić  Wszechświata, 

On  co  wprzód  marzył  pól-boze  koleje, 

Śród  ścian  więzienia  tak  osierocieje, 

Że  będzie  szukał  —  ot!   w  pająku  —  brata! 

I  o  dźwięk  mowy  ludzkiej  błagał — kata  — 

Aż  minĄ  chwile — -dni- — miesiijce  —  łata  — 

Żadne  do  ciebie  nie  zajrzą  nadzieje 

I  duch  twój  w  końcu  na  nic  znikczemnieje! 


Ileż  ja  razy  sam  z  sobą  walczyłem 
I  mriice  myśli  tchem  woli  cuciłem. 
By  się  nie  poddać  umysłowej  śmierci! 
Lecz  giy  raz  rozpacz  w  dno  mózgu  się  wwierci. 
Strach,  po  tym  gwoździu,  jaka  krew  się  leje, 
—  Jak  mózg  stopniami  zsycha  i  więdniejet 
Sorco  toi  —  Herce  do  zgonu  się   skłania  — 
Iłie  pęka  zaraz  —  kostnieje  powoli  — 


Ai  zbeEBilnieją  «  niem  wszystkie  kochaoia  — 
I  z  wszystkich  bćiów  ten  Bajbardziej  bolil  — 


Jsk  olbrzym  rwatem  się  za  pas  z  nicością! 
Z  osamotnieniem  —  z  brakiem  życia  —  z  ciczośoiąl 
•Krat  się  pytałem :  mówcie  czy  nie  wiecie, 
Co  tam  się  dzieje  na  żyjących  świecie? 
Lampę  tu  smętaą  bratem  w  sino  ręce 
I  długom  liczyt  popiołki  jej  knota, 
By  czeniś  odmiennem  rozerwać  się  w  męce! 
Nic  nie  pomogło — jakaś  mgła  i  słota 
Cotlzioii  mi  ciemniej  duszę  zalownły! 
—  1  świat  wewnętrzny  mój  zagasł  ml  cUyl 
I  samem  został  —  boz  natchnień  —  bez  Ducha  — 
Skuty  na  zawazo  do  tego  łańcucha. 
Który  to  wrorfe  w  kość  nioju  kajdany 
Spaja  z  tym  hakiem  wkutym  do  tej  ściany! 


0  dawniej  —  dawniej  —  starce  ostrzegali: 

, Pójdziesz  ty  z  barfii  twą  brzmiiici),  młodzieńcze, . 

„W  głuche  przepaści,  pod  rygle  ze  stali, 

H Pieśń  twa  tam  umrze  i  ty  z  nią,  szaleńcze! 

„ — Ludziom  nic  dzisiaj  po  dumkach  wolności!  — , 

, Darmo  się  zżymasz  —  im  tylko  potrzeba 

, Nienaruszonej  handlu  spokojnoścl.  ; 

„U  nas  mordują  takich  jak  ty  gońci ! —  I 

„Zginie,  kto  światu  nosi  wieści  z  Nieba!" 

—  Jam  ich  nie  słuchał,  łub  waśnił  sig  z  nimi,  , 
Ha!  —  ja  źyć  chciałem  a  nie  gnić  na  ziemi!  ' 
Więc  gnić  mi  przyszło  pod  ziemią  boz  końca. 

—  Światłość  mi  wzięta  wszystkim  jaśniejąca! 

1  odcztowleczon  ja  spadł  tak  głęboko, 
A  Bóg  na  niebie  został  tak  wysoko, 
Że  mnie  i  Boga  nio  dojrzy  już  oko! 


—  Tak  ja  w  najnUszem  twierdzy  tej  więzieniu,   I 
iGdzie  wszelkie  życie  zmierg  w  znlcestwieniul     j 


1 

arzo ,  1 


I 


tam  nadeinną  piętrzą  się  sklepie 
ae  świetlejsze,  wolniejsze  wiczienm. 
t  yf  nici)  szczciiliwsi  niioszkują  zbrodniarze, 
Którycli  łaskawiej  rząd  cesarski  karzeł 
Dofi  matkę  tylko,  —  lub  ojca,  —  lub  brata 
Zamordowali,  —  więc  leksxa  ich  krnta! 
Wolno  im  z  okien  patrzei!  w   bezmiar  świata! 
Wolno  na  wiosnę  pić  wichry  krzopinf^o,  I 

Gdy  na  to  śniegi  powraca  tu  slotiee  I  > 

—  Jm  wszystko  wolno  —  lecz  mnie  —  co   innegoE  ' 

—  Jam  od  nich  gors/y,  no  Chrysiuaa  rany! 

- — Jara  człowiek  —  Polak  ^  jam  Duch  zbuntowanj 
Więc  ze  mnio  szatan  w  tem  Państwie  Dobrego! 


Prawda!  —  jam  wskrzeszał  prochy  ojców  stare, 
By  miękkie  sorca  twardij  pieśnią  trumny 
Przerzucić  z  podlej  w  wyższą  życia  wiarę! 

—  Prawda!  —  ja  byłem  szalony  i  dumny! 
Jam  się  oie  rodził  synem  czaBu  mego, 

Bo  wiek  mój  wiekiem  był  przejścia  i  złego.  — 
A  w  tem  ztem  przejściu  osadzić  go  chcieli 
Ui,  którzy  sądów  Bożych  nie  pojęli, 
Ksiitżęta  ziemi  i  ziemi  hanillarze !  — 

—  I  jak  świątynia  niegdyś  Salomona, 

Nim  gniew  Chrystusa  wygnał  z  niej  kramarze, 

Cula  kupiectwem  żydów    obluźniona  — 

Tak  za  dni  moich  stał  gmach  świata  stary, 

Dliski  upadku  —  pełny  win  —  bes  wiary! 

A  w  nim  dwa  tylko  dugz  kupieckich  stany 

Igrzfic  walczyły  o  prym  na  przemiany.  — 

Raz  KyBku  chciwość,  —  to  zjiów  wojen  trwoga  — 

—  I  świat  ten  c(Jy  był  Giełdą  — bez  Bogal 
A  jako  szatan  Archanielskiej  mocy, 

Po  nad  ti^  Giełdą,  od  lodów  północy 
Wzrasta  już  wtedy  cień  tego  olbrzyma, 
Który  mnie  dotąd  w  tych  okowach  trzyma! 
A  oni  wszyscy  —  miasto  dziarsko,  razem, 
Uderzyć  w  wroga  ogniem  i  żelazem, 
Z  żelaza  t;j\ko  Vu\.\  dc6^  koleje, 
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I  w  parach  wodnych  pokładli  nadzieje!  — 
Bo  się  nie  bali  —  ni  Boga  —  ni  sromu, 
Lecz  śmiertelnego  pola  bitew  gromu  — 
I  dobrze  było  Mieszczanom  tym  w  domu! 


I    Zostalić  oni  gdzie  bruki,  gdzie  kramy, 

.    I  tryumfalne  na  targami  bramy! 

'\^-— AJa  przepadłem  śród  moich  szkaradnie; 
Tak  jak  śmierć  nagła,  —  wróg  mnie  pojmał  —  zdradniel 
—  Myślim  ostatniej  nie  zwierzył  nikomu ! 
Ja  z  kochanymi  się  nie  pożegnałem! 
Nocą  —  bez  śladu  —  cicho  —  pokryjomu  — 
Kibitek  wściekłym  uwieźli  mnie  cwałem! 
I  Polskie  tylko  pamiętają  gwiazdy 
Te  pierwsze,  tajne,  me  pośmiertne  jazdy! 


U  władz  bezecnych  stawili  mnie  sądu! 

Sąd  ze  mnie  szydził  —  żem  mógł  i  na  chwilę, 

Polak  bezsilny,  zapomnieć  o  sile 

Zgon  lub  zbawienie  dającego  rządu! 

Więc  Car  wraz  z  Bogiem  na  mnie  za  bezwiarę 

Słusznie  i   święcie  zesyłają  karę! 

I  pójdę  pieszo  —  aż  za  świat  —  w  te  lody  — 

—  Rzeczpospolitej  wnuk  ja  i  swobody  — 

Pośród  złodziejów  skajdanionych  trzody! 


I  takem  poszedł  do  strasznych  guberni 
Pośród  moskiewskiej  podłych  zbójców  czerni! 

—  A  kat  —  pamiętam  —  wiódł  konia  przed  rzeszą 
Ni  siadł  nań  kiedy  —  wciąż  szedł  jak  my  pieszo 
Na  siodle  tylko  leżał  knut  rzemienny, 

I  kat  powtarzał:  ,,Instrument  kazienny** 
I  głowom  ludzkim  bić  kazał  pokłony, 
Jakby  krzyż  z  siodła  sterczał  poświęcony! 

—  Tak  mnie  to  carskiej  wszechprzytomni  godło 
Na  wskroś  przez  państwa  bezmiernego  strony 
Ku  północnemu  biegunowi  wiodło. 


i  totrzy,  fałszerze,  złodzieje, 

{"Wazysty  na  lepszo  odeszli  koleje! 

,  Zdjęto  z  nich  okuć  żelaznych  pierlcieoie 
I  rozlecieli  się  nn  posilenie ! 
jLecz  jam  bIę  ilaiej  wlókł  pustyni  błoniem, 
A  gdy  Da  nogscli  i  rękach  kajdany 
Coraz  mi  głębsze  wyżerały  rany, 
Bywa  czasami  do  kata  się  modlę: 
qDaj  mi,  człowieku,  wytchnąć  na  teni  siodle." 
A  Moskitl:   „umrzej,  przeklęty  Polaku, 
,Umrzej  a  nie  tknij  pravf  cesarskich  zaaka!" 
Bodaj  to  umrzeć  u  wstępu  męczeństwa! 

—  Lecz  nie  umiera  się,  gdy  śmierć  zbawieniem. 
W  dniu  eaczęścia  skonasz — zginiesz  w  dnia  znyi  ~ 

—  Siezatracalnyś,  gdy  żyjesz  cierpieniem  I 


Ach!  gdzie  rodzinne  majowe  obszary? 

Gdzie  zbóż  mych    lany  —  gdzie   mych  łąk  moczorj 

Odzie  bory  sosen  szumiące  nademną 

Jakby  modlitwa   dziwną  i  tajemną? 

Gdzie  są  skowronków  powietrzne  gadulstwa  P 

Gdzie  stary  kościół,  kędy  śpią  ojcowie? 

Gdzie  katolickie  Litanje  pospólstwa? 

Gdzie  lud,  co  Maryą  królową  swą  zowie? 


Boże!  gdzież  jestem?  —  Boże!  cóż  się  stało? 
Toć  w  duszy  mojej  jest  jeszcze  zakątek, 
Gdzio  nie  zagasła  gromnica  pamiątek? 

Lat  już  dwadzieścia  —  nie  wiem  —  ty  wiesz,  Bożf 
Jak  martwy  padłem  na  to  śmierci  loże! 
Wszystko  co  było  —  co  jest  —  i  co  minie  — 
W  jednej  się  dla  mnie  ściemniło  godzinie! 
Lecz  teraz  nagle  pobladły  ciemności, 
I  stróż  mój  Anioł  znów  ze  mną  tu  gości ! 
Lzy  mi  się  cisną  —  dawno  nie  płakałem  — 
Dawnom  nie  marzył  i  nic  nie  kochałem. 
Daj  mi  wspominaó  —  daj  kochać,  Aniele! 
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Co  każden  człowiek  wziął  na  wieki  w  dziele, 
O  to  cię  proszę  —  na  chwilę  znikomą!  — 
—  Duszę  mą  własną  zostaw  mi  widomą! 


O  myśli  moje!  czy  wy  dotąd  wiecie, 

Przed  zgonem  waszym  co  już  dniało  w  świecie? 

Jakiem  przeczuciem  pierś  ludzkości  cała, 

Gdyście  konały  —  o  biedne  —  już  drżała! 

Wszak  głos  niczyi,  a  głos  brzmiący  wszędzie, 

Zwiastował  ziemi  —  co  na  ziemi  będzie: 

„Ludy  przyklękną  —  króle  oniemieją  — 

„Wskrzeszoną  wiarą,  miłością,  nadzieją 

„Znów  się  w  poczętych  ozwie  Niepoczęty! 

„Wieki   przyszłości  z  czarnych  mgieł  wschodzące 

„W  jednym  błękicie  roztopi  Duch  Święty, 

„Każe  by  jedno  świeciło  im  słońce! 

„Bo  wstanie  wreście   plemion  Wybawiciel, 

„Odojczyznionych  ojczyzn  przywróciciel, 

„Wszystkich  krzywd  ludzkich  natchnień  z  nieba  Mściciel. 

„Z  sprawiedliwością  On  dzieje  zeswata, 

„Odeń  już  inno  zaczną  czuć  się  lata, 

„Trzecia  planety  rozemknie  się  pora  — 

„Odeń  już  Ludzkość  na  państwa  nie  chora, 

„Które  dla  zysku  lub  dla  marnej  chwały 

„Ciała  narodów  rozćwiertowywały, 

„A  kładły  dusze  ich  pod  grobu  głazem  — 

„Na  bożej  ziemi,  za  bożym  rozkazem 

„Dusze  i  ciała  narodów  już  razem!**  — 

Takie  naonczas  zewsząd  biegły  wieści 

Po  świecie  pełnym  gwałtu  i  boleści  — 

Lecz  my  Polacy,  my  dobrze  wiedzieli. 

Że  tą  postacią,  co  pokój  Messyasza 

Na  zdarzeń  świeckich  wzburzonej  topieli 

Narodowościom,  w  tym  wieku,  przynasza, 

Nikt  inny,  jedno  święta  Polska  nasza! 

Bo  z  mąk  jej  krzyża  tyle  krwi  wyciekło, 

Że  ta  krew  ziemskie  odkupiła  piekło! 

O!  ja  tak  wierzył,  że  Duch  mego  ludu 

.KKASIŃSKI  IJ.  25 


Po  trudach  śmierci  znów  do  iyoia  trudn 
I.  Już  wznosi  skrzydła  i  chwyta  miecz  cudu 


Ileż  to  razy  —  achl  moie  zawczefinie  — 
Boga  zmartwychwstań  widztatem  ja  wo  śnio! 
Bez  krwi  na  rgku  i  bez  krwi  na  łonie 
Ten  sam  a  inny  wiekom  Chrystus  ploniel 
Twarz  jako  stonce,  a  bielsze  od  śniegu 
Szaty  go  niosą  w  nadpo wietrznym  biegu  — 
I  macza  w  światów  wschodzących  jutrzence 
Odkrzyiowane  —  w  niebowstępne  ręce.  — 


I 


A  zwolna,  zwolna  —  za  człowiekiem  Bogiem, 

Cudna  pięknością  i  bez  śladów  zgonu, 

Lizie  ma  Polaka  i  staje  nad  progiem, 

Or\'ż   CIlutmIiów   w   Jej    roku    si^   pali, 

A  tam  gdzieś  w  dolo  —  gdzieś  w  głębi  —  gdzieś  w  diii 

Innych  narodów  zgromadzone  kola  — 

I  glos  Jej  do  nich  z  wyżyn  świętych  wola: 

„O!  do  mnie,  do  mnie  —  wy,  plemiona  bratnie, 

„Skończona  walka  ostatniego  boju  — 

„Zdrad  i  ktamstw  ziemskich  rozerwane  matnie, 

„Wstępujcie  za  mną  w  królestwo  pokoju."  — 

A  wtedy  śpiewa  narodów  chór  z  dołu: 

„Błogosławieństwo  ci,  Polsko,  i  chwata! 

„Bo,  choć  my  wszyscy  cierpieli  pospołu, 

,Tyś  najwiclmożniej  z  nas  wszystkich  cierpiała  — 

„Ty  niebotycznej  twej  krzywdy  ogromem 

„Wrogów  trzymałaś  wciąi  pod  Bo£ym  gromem  — 

/Ty,  śród  mąk,  sercem,  co  kochało  wiele, 

i^tĘżniej  żyłaś  niż  ujarzmiciele 

„I  życiem  twojem  Tyś  nam  iycie  dała  — 

„Btogostawieiistwo  cl,  Polsko,  i  chn-^al" 

/Ach!  pomnę,  nieraz  w  noc  jesienną,  ciemną, 
I  Otos  matki  zmarłej  czy  jakiego  dziada 
\Z  grobu  się  zerwie,  wzbije  się  nadenmą, 
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/  I  przyszłość  myślom  moim  rozpowiada! 

A  z  jego  szmerem  przed  oczyma  memi 

Snują  się  tłumem  obrazy,  widzenia, 

Ciągną  zwycięzcy  wieńcami  dtugiemi, 

Słyszę  milionów  tryumfalne  pienia!. 
j    Przechodzą  białe  —  świetlane  postaci 

Sióstr  wyjarzmionych  —  wyjarzmionych  braci  — r 

Skra  nieśmiertelna  na  ich  twarzach  płonie, 

Choć  są  bez  skrzydeł,  płyną  jik  skrzydlaci, 
i    Choć  są  bez  koron,  błyszczą  jak  w  koronie  — 

I  śród  nich  stąpam  i  czuję  sam  siebie 
'  W  nieznanem  jakiemś  przedgrobowem  niebie! 

*  • 

—  A  kto  wie!  —  może  nad  Polski  mogiłą 
Już  się  proroctwo  snów  mych  dopełniło !  — 
Mnie  tam  ach!  tylko  —  mnie,  trupa  nie  było 
Śród  żywych  duchów.  —  Ha !  za  temi  kraty, 
W  czas  —  w  przestrzeń  sięgam  —  głęboko  —  daleko, 
Wskroś  przez  to  mury  jak  przez  trumny  wieko 
Czuję.  —  Tam  wszędzie  gwiazdy,  wszędzie  kwiaty  — 
Świat  już  z  wolnością  w  wieczne  pobrań  swaty! 
^^Nad  Alp  wierzchołkiem  i  nad  Tatrów  szczytem, 
>[ecbąjm  się  niebo  rozpromienia  świtem! 
Tam  ludów  zlanych  jedno  błyszczy  morze, 
I  nad  niem  świeci  Sławian  Słowo  Boże! 
Wiem  —  imię  święte  mej  Polskiej  Ojczyzny 
DziśJuŻL imieniem  całej  sławiańszczyzny ! 
— (Ta^^uch  zmartwychwstał  z  rozbiorów  puścizny! 


i)reszcz  w  moich  piersiach  dziwny  nieskończenie, 

>W  każdej  mi  żyle  drga,  jak  luteń  drgnieniei 

Krew  moją  słyszę,  jakby  się  już  cała 

W  dźwięk  idealny  jakiś  przedźwięczała ;  * 

Lekko  mi  —  lekko  —  prawie  mi  bez  ciała— ^^ 

J[uź  mi  te  ciężkie  nie  ciężą  kajdany  — 

We  mnie  —  przedemną  —  jakaś  światłość  błoga, 

Wynieśmiertelniam  się  z  pod  ręki  wroga. 

Ot!  lochu  mego  przejrzystnieją  ściany!  — -. 
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fWBieuh  mi  obecność  dana  magnetycias I 

^Widna  roi  przoBtrzeii  cata  okolicms, 
Iwi3no — jaeno,  coraz  s/erzej — ^  dalej! 
Co  tych  przestworów!  —jak  fala  po  fali 
Tak  uciekają.  —■  Precz  niebo  za  niebem 
Zwija  się  —  niknie  - —  za  chmur  tych  pogriebem. 
Co  tak  trumniaito  się  tum  w  górze  cierni. 
Btękit!  —  Ot!   błękit!  —  wiosna  od  zachodu! 
f  ręcz  za  tern  pieliłem  z  Moskiewskiego  lodo^ 
UtD  zieloność  mojej  Polskiej  zierai! 
I  tłum  tam  wielki  Polskiego  narodu! 
Powietrze  barwne  chorągwi  tymącem ! 
Wioca  zebrana  —  jak  niegdyś  —  pod  Elońcero. 
Wejcyacy  tam  moi  na  polach  bez  końca 
SzczęSliwi  —  ztoci  —  w  zlotem  świetle  Btoltca! 
Widzę  ich  —  widzę  —  dotykam  ich  wzrokiem  — 
Zda  nic  —  ach!  jednym  tylko  stiipić  krokiem 
A  ręką  dotknę!  —  Nic,  nic  już  nie  boli  — 
Niech  Bię  napatrzę  — napatrzę  do  woli! 


^y  sejm  eię  jaki  walny  rozpoczyna? 
rTa  cala  żywa  głów  ludzkich  równina 
jZadrżała  jednem  olbrzymiem  wzruszeniem, 
iJak  drią  zbóż  falo  pod  wiatru  powieniem. 
Nad  g^ów  rzędami  podnoszą  się  wszędy 
'Rąk  niezliczone  i  powiewne  rzędy, 
iK  tej  północnej  pokazują  stronie,  — 
Ku  tej   tu  mojej  —  i  od  razu  —  razem 
Jakimś  w  powietrzu  skinęły  rozkazem 
Te  Btutysiąców  wyciągnięte  dłonie, 
O  jakżeż  dziarskie  te  hufce  —  te  konne. 
Co  się  na  północ  jak  skrzydlatą  zgrają 
Od  jasnych  onych  tłumów  odrywają! 
To  jezdzce  moje  Litewskie  —  Koronne. 
Tlam  gdzieś  zostaje  z  tylu  —  już  go  nie  mi 
Bdzmiar  i  oni  tylko  —  przed  oczymal 
O  jakżeż  pędsąl  —  Wciąż  jak  blyaktfirioe 


Sadzą  przez  wzgórza,  —  mijają  padoły, 
Na  północ  pędzą  —  za  wsuystkie  granice. 
Zbawienia  mego  witajcie  anioły! 
Od  bieli  lśnicie  i  od  karmazynu,  — 
Skrzą  wam  z  rąk  szable  jak  pierony  czynal 
I  tak  lecicie,  o  wy  ptaki  boże, 
Moskiewskftn  atepem,  zwycięzko  i  dumnie  I 

—  Car     ni  Czart  żaden  już  dziś  nie  pomoże! 

0  ptaki  moje,  wy  lecicie  ku  mnie! 

Co  na  tej  wielkiej,  bezbożnej  przestrzeni 
Ohydnych  świątyii  na  czaić  Cara-Bogal 

,  Co  twierdz  z  krwi  ludzkiej  wapna  i  kamieni! 

""W^ileż  to  więzień  wam  się  jeiy  droga! 
"Widzę,  przed  każdem  stajecie  więzieniem, 

1  zeskakując  na  chwilę  ze  siodła, 
Straży  anieUkiem  kacecie  skinieniem. 
By  was  w  podziemne  to  groby  powiodła. 

—  Słychać  krzyk  życia  w  umarłych  mogile; 

—  Mar  nazad  z  wami  ach!  powraca  tyle! 
I  znów  was  pędzi  dech  Bożej  wszechmocy 
Dalej  i  dalej 

y^  Jak  chwilki — dni  —  nocyl 

,Czy  nocą  czarną,  czy  o  słońc  rozkwicie, 
i,Kąozo  —  bez  folgi  —  widzę  wos  —  pędzicie  I 

Dobrze — ach! — dobrze  —  juf.eicie  wlecieli 

Ze  czamoziemia  do  śniegów  mych  bieli! 

Prawdaż?  —  Widnokrąg  świata  odmieniony? 

Hgła — mróz — śmierć  wieczna — same  lody — szrony. - 

Lecz  Bóg  mi  świadkiem,  coś  z  czoła  im  tryska, 

Co  rozpromienia  pustyni  mgławiska. 

A  żwawo,  moi! — a  prędzej!  —  a  do  mnie! 

Jezu  ty  Chryste! — jakżeż  jadą  groranie! 

Jak2e2  im  w  barwach  narodowych  pięknie  I 

Batuj  mnie,  Boże!  —  bo  mi  sorce  pękniel 

Wszak  gród  Moskiewski  wy  ten  jnż  widiicteP 


■widią  — achl  wIAią  —  Bltręcili  się  w  biej^ 
—  Laną  pioniDem  —  do  row6T  tjroh  bn^n, 
Wkr6toe  dopsditą  na  bram  tyoli  rozbieial 
Chwili  brak  jenose  —  jednej  chwili  mgniesla, 
A  PoUka  wejdiie  do  niego  wi^ńeiua 
Oddać  mi  dU  Niej  •treoone  me  tjoiel 

0  b%di  pochwaleń,  wiekoiitr  Beto,* 

2e  tał  tif  w  koiSea  i  złe  skoAcsyJ  motel 

01  Ja  nie  b^ds  nmier^  w  roipaeijl 
O  bfdi  pochwalon 


Hejt  bracia,  oo  i 
2e  tak  ir6A  pfdu  oaadiaoie  konieF 
Diicz  kocinjącą  na  pnityni  tonią 
"Wyicie  dosbregli  —  wy  a  nią  mówić  chcecie! 

—  Ruszajcie*  z  mieJBca  —  krok  jeden  już  prieeifl! 
Z  ciemnym  tym  czasu  nio  traćcie  narodem! 
Wyszli  mchu  trochę  uzbierać  pod  lodem  j 

O  ^iczem  więcej  nie  słyszeli  w  świecie.  — 
Czasem  i  Moskal  w  ich  hordę  się  wbierze, — 
'  Lecz  nie  ufajcie  —  gorsze  od  nich  zwierzę. 
Im  się  przynajmniej  szczerość  w  sercu  plemi,  — 
Czemuż  tak  długo  mitrętycie  z  niemi?  — 
O  Bracia — Bracia!.... 

Przez  powietrza  ciszę 
Eaido  tam  stówo  wymówione  słyszę.  — 
Pytają  moi:  „Czy  męczą  się  jacy 
„W  tych  murach  czarnych  skazani  Polacy, 
„Za. to  że  niegdyś  im  polska  ich  ^iara 
„Nie  dozwoliła  uczcić  Boga-CaraF" 
A  gtoB  śród  ludu  jakiś  odpowiada: 
„Tu  jęczy  tylko  sprośny  mord  i  zdrada! 
, Innych  tam  więźniów  nie  ma  jedno  tacy, 
,Co  matkę  —  ojca  zabili  lub  brata!" 
Kłamstwo!  ach!  kłamstwo  —  nie  wierzcie,  rodacy 

—  I  znów  glos  moich  po  nad  śnieg  ten  wzlata:' 
„Nio  takich  szukać  my  przyszli  w  to  kraje ;  — 
„Polska  jest  świętij  —  świętym  żywot  dajo! 
„Lecz  matki  —  ojca  lub  brata  morderca 
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„Niech  tu  w  Moskiewskim  dognije  pogrzebie  — 
„Bóg  może  zbawić  takiego  —  lecz  w  niebie  — 
„Polska  na  ziemi  nie  skłoni  doń  serca  I  ^ 


Bracia!  o  bracia!  —  zaczekajcie  chwilę! 
Ach!  nie  ściągajcie  tak  cugli  ze  wstrętem, 
By  gród  przeklęstwa  bocznym  minąć  skrętem. 
O!  ja  czekałem  na  was  wieków  tyle! 
Męczarniom  wszystkim  sprostało  me  życie! 
/TpęM  nad  ziemią  hart  Moskiewskiej  stali! 
yl  wieki  przeszły  —  i  wy  nadjechali  — 
I  wy  tak  blisko  —  a  mnie  nie  płyszycio ! 
Jam  ojca  —  matki  nie  zabił  —  ni  brata ! 
Jam  nie  kat  żaden  —  Jam  wróg  był  Wszechkatal 
'zcie  —  ja  do  was  wyciągam  ramiona! 
'ędy  —  a  do  mnie  —  tu  mych  lochów  strona  — 
Nie  mogę  pobiedz  do  was  w  mej  bezsile  — 
Ten  łańcuch  trzyma  —  stójcie  jeszcze  chwilę ! 

[o  spróbuję  —  zwiędłe  ręce  moje 
Sił  mych  ostatkiem  w  żelaza  te  wpoję,  — 
Będę  je  targał  i  kruszył  po  trosze.  — 
Tylko  wy  stójcie  —  na  Boga  was  proszę ! 
Błagam  o  chwilę  —  błagam  o  pół  chwili ! 
Stójcie! — Ach  biada! — już  w  bok  się  zwrócili 
I  spięli  konie;  —  czy  nie  posłyszycie? 
Obywatele  I  —  ziomki !  —  dobrodzieje ! 
Ja  tu  —  tu  jestem  pod  ziemią  —  tu  skrycie! 
Zawróćcie  nazad!  —  Boże,  co  się  dzieje? 
Mgłą  mi  już  wszystko  —  wzrok  mój  już  nie  może 
Tych  ścian  przebijać 


O  Boże!  O  Boże! 
Znów  tam  po  śniegu  szorują  kopyta  — 
Coraz  to  ciszej  śnieg  szumi,  lód  zgrzyta, 
Odgłos  tętentów  głuszeje  w  oddali  — 
—  Nic  już  nie  słychać — już  mnio  odjechali! 
Wszak  ja  nie  marzę?  —  ach!  czy  to  być  może? 
Oni  tu  byli  —  moi  właśni  byli  — 
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Oni  tu  byli  —  i  miiio  zostawili 

Śród  ojcobójców  —  o  zmartwychwstań  porze! 

*  * 

C/.y  mnie  słuch  zmylił? — Nie  koni^  to  rżenie?  — 

—  Może  czas  jeszcze — a  ja  skrępowany! 
Ha!  czy  nie  wyrwę  cię  haku  ze  ściany? 
Czy  was,  ogniwa,  nierozodpierścienię? 
Naprzód,  wy  piersi  —  naprzód,  wy  ramiona  — 
Taki  —  ot!  tnjc,  dobrze  —  lej  się  krwi  czerwona! 

—  Może  czas  jeszcze!    naprzód!  —  ach!    daremno^ 
Cnraz  mi  słabiej  —  w  oczach  już  tak  ciemno  — 

A  nikt  —  nikt  w  świecie  —  nikt  nie  dopomoże! 
1  znów  tak  cicho  —  przestrzeń  milczy  wściekle! 
Wszędzie  spokój iiość  w  widnokrężnem  piekle. 
Odzie  wy  jesteście?  gdzie?  —  ach!  czy  to  być  mołe? 
r)ni  tu  bvli — moi  właśni  byli  — 
Moi  tu   bvli  —  i  iniiio  zostfiwili 
Śród  ojoohójców  —  o  zmartwycliwstań  porze! 
\Vv   bracia  iiibv  —  nieprawda  —  wv  katv! 
\Vv   żvcia   iiK/i^o   mi  wzięli   ostatki. 

—  Ach  I   czy  ja  ojca,  alho  własnej  matki 
Xie  zamordował,  ^dzio,  Uiorly,  przed  laty  — 
J   zapomniałem?  —  lecz   wiedzieli  oni! 

I   zostawili   mnie  w  zatraceń   toni. 
Nie!  —  ach!   to  nie   to   —co  innego  jeszcze 
WyriJłjdź,  o   myśli!  —  w  móz":u  Łrdvby  kleszcze  — 
(fdvbv  sztvlotv:—  chyba  po   tvch  ślazach 
Tarzać  sie   bed-^   w  tvcli  zi^rzYtnych  ^.elazach  — 
Sam  z;^n'zytajacy.  —  Co   sie  ze  mna  dzieje? 
Wiem    -  znam     -  rozumiem  —  czuję  — ja  szaleję! 


^J dzież  ja  znów  jestem?  —  Znów  ta  lampa   tląca, 

Znów  za   ti\   la?ni)a   noc  lochów  bez  koiica, 

Znów  to  moskiewskie  obrzydliwo  łoże, 

I  nic  —  nic  więcej  —  a  Ty,  —  gdzieś  Ty,  Boże  ? 

-Nie   wiem.  —  Wiem    tylko,    że   tu  głowę   złożę;  — 

Jak  pies  sam  skoiic/ę  —  gorzej   niż  pies  może. 

Za  co  w  wszechświecie    mi    być  wdzięcznym    komu? 
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W  Cara  mieszkałem  —  umrę  w  Cara  domu! 
Innej  jam  w  życiu  nie  doznał  opieki!  — 
Ach!  znienawidzam  wszystko  w  co  ufałem! 
A  już  ma  wola  nie  włada  mem  ciałem, 
I  oczom  moim  tak  ciążą  powieki! 


Na  dalszą  mękę  —  z  tych  ziemskich  katuszy  — 

Żywej  nie  pragnę  żadnej  wynieść  duszy. 

Miłości  nie  ma  w  świecie  —  ni  za  światem, 

Wszędzie  szyderstwo,  w  którą  pójdziesz  stronę, 

Jak  nieskończoność  takie  nieskończone. 

Ni  Bóg  gdzie  ojcem  —  ni  Anioł  gdzie  bratem, 

Niebieskie  —  ziemskie  —  jeden  zawód  —  włości;  — 

Ja  się  wyrzekam  mej  nieśmiertelności ! 

Ona  ból  tylko  w  ból  drugi  przemienia  — 

Mnie  dość  już  złego  —  mnie  dość  już  cierpienia  — 

Ja  chcę  nicości  —  bo  chcę  Wybawienia. 

Zapomnij  o  mnie,  o  Ty,  Stworzycielu! 

Z  przepiekielnionych  lat  życia  mych  wielu 

Tę  jedne  proźbę  wnoszę  Ci  przy  zgonie: 

Niechaj  nie  będę  —  tam  gdzie  żywot  plonie. 

Duch  mój  w  wieczności  niech  bez  śladu  zginie 

Jak  pamięć  moja  w  mej  polskiej  krainie; 

Ach!  naw^  w  Polsce  nie  będą  wiedzieli. 

Na  jakiej  konam  śmiertelnej  pościeli  — 

Nie  będą  n«wet  —  że  mi  raz  ostatni 

Ręki  nie  ścisnął  żaden  uścisk  bratni! 

Polska!  co?  Polska!  —  prawda  xmartwychwst^a. 

Wszak  prawda,  Panie?  —  dziś  już  Polska  cała 

Już  na  śmierć  w  pętach  —  jak  ja  tu,  nie  czeka  I 

—  Daruj  więc.  Ojcze,  rozpaczy  człowieka! 
Dzikim  uniesień  bluźniłem  ja  szałem  — 

—  Przebacz  mi,  Panie,  ja  Polskę  kochałem  — 
I  Ciebie,  Panie!  nie  siebie  —  nie  siebie  — 
Ona  na  ziemi  żywa  —  a  Tyś  w  niebie  — 

A  więc  umieram  błogosławiąc  Tobie 

Na  zawsze  —  wszędzie  —  przed  grobem  i  w  grobie.  - 

Z  Twojem  i  Polski  umieram  imieniem. 

Na  tych  mych  ustach,  co  będą  kamieniem 
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Za  chwjl  jui  kilko.  —  Święta  twojii  wolftT 

Święta  Moskiawska  ma  długa  niewola, 
Święta  okropność  mej  samotnej  imieroi, 
Ody  nierozdarta  Już  więcej  na  ćwierci 
Ziemia  mych  ojcowi 


Dzięki,  żeś  w  widzeniu 
Oczom  ją  moim   pokazał  na  jawie;  — 
Dzięki,  Ci,  Panie,  że  clićd  w  tern  więzieniu 
Jara  tych  ogliidal,  co  sluii^  w  jej  sprawie;  — 
Dzięki  Ci,  Panie  1  —  Otoś  mi  dal  w  darze, 
Że  ludu  mego  ja  zamknę  cmentarze. 
Polskim  ostatni  trup  w  carskiiij  pieczarze! 
Dzięki  ci.  Panie!  —  ach!  sit  jui  tak  mało  — 
Klęknąć  nie  zdoła  atsrane  to  ciało. 
"W  krzyż  składam  ręce  —  gdzież  już  strona  niebe 
Tak  czarno  wszędzie  —  a  po  -sercn  jeszcze 
Krząta  się — czuję — jakieś   tchnienie  wieszcu! 
Modlić  się  —  modlić  —  modlić  mi  się  trzeba 
O  Polskę  moją  I 


O  Paniel  O  Panie  I 
Gdy^  męczennicy  Twej  dal  panowanie, 
Itiech  na  tej  ziemi  —  po  raz  pierwszy,  ons 
Niepokonalne  na  ziemi — .pokonał 

tego  nie  mogły  żadne  świata  Pany, 
lachta  —  ni  króle  —  ni  lud  — -  ni  .mieazczuiy  - 
semienne  tylko  —  a  równe  —  Tytany, 
oro  tryumfu  im  blyely  mamidła;  — 
Niech  po  nad  czasu  w  dół  rwąco  otchłanie' 
Wyżej  niż  pokus  i  pych  wszystkich  sidła. 
Wyżej  niż  ślepe  fal  losu  igranie 
Utrzyma  w  górze  anielskie  swe  skrzydła! 
Daj  jej  na  wieki  wszechmilości  silę  I 
A  jak  zdept^a  ciemności  mogiłę, 
Zwycięży  żyjąc  —  nietrwani6  żywotal 
Nie  —  nie  toŁs^^c^e  ■  m^  '^bJł  x  ^t^\  \  l^ota 
Bryły    państw  -wsz-satoc^  —  \i<i  -«  Tafc%>i»ŁMsaL  s 
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I  mądroM  Twoja  —  a  toć  są  okręgi 
Arcy-zwycięztwa  i  aroy-po(;ęgi. 
Niech  u  narodów  wszystkich  się  nazywa: 
Ta,  która  szczęściem  narodów  szczęśliwa, 
Więc  nieśmiertehiie  i  władna  i  żywa!  — 
Niech  lśnią  jej  czołu  slawiańskie  korony. 
Niech  w  niej  Twój  Chrystus  będzie  uwielbiony 
Przez  czyn  na  ziemi  —  przez  Królestwo  Boże!... 
—  Coraz  mi  ciszej  —  toż  i  śmierć  już  może  — 
I  owszem.  Panie 


Coś  się  miga  —  bieli! 
W  pierś  mi  się  ulga  nieskończenna  leje  — 
Smętne  w  pamięci  tają  życia  dzieje  — 
Harfy!  —  gdzieś  harfy  —  widzę  ach!   Anieli! 
Harf  takich  ludzie  nigdy  nie  słyszeli  — 
O  dobrej  —  dobrej  mówią  tylko  wieści! 
Coraz  mniej  smutku,  coraz  mniej  boleści  — 
O  Polsko!  —  dusza  już  moja  nie  ranna 
Odzieści  odpływa  —  Hosanna!  —  Hosanna! 


KONIEC. 


ROBNE   TOEZYE. 


s>(D^i&(&£?j&imis, 


(Drukowane  z  autografu   w  Kronice   Rodzinnej,  r.  iSyS.  str.   175.) 


Łedwom  cię  poznał,  już  cię  żegnać  muszę ! 
A  żegnam  ciebie  jak  gdybym  przez  wieki 
Żył  z  tobą  razem  i  kochał  twą  duszę, 
A  teraz  jechał  w  jakiś  kraj  daleki 
I  nie  miał  nigdy  już  zobaczyć  ciebie, 
Chyba  gdzieś,  kiedyś,  po  śmierci  tam  w  niebie! 

Gdybym  przynajmniej  zostawił  cię  żywą, 
Nio  strutą  jadem,  nie  śpiącą  w  żałobie. 
Jak  senna  Julia  sama  jedna  w  grobie! 
Gdybym  mógł  marzyć,  że  będziesz  szczęśliwą, 
Że  choć  raz  jeszcze  oczyma,  czarncmi 
Spojrzysz  radośnie  na  błonia  tej  ziemi 
I  rzekniesz  z  cicha:  „Świat  ten  piękny.  Boże!" 
Płakałbym  jeszcze,  lecz  mniej  gorzko  może!! 
A  teraz  płaczę,  choć  sucho  me  oko. 
Płaczę  łzą  serca,  co  skryta  głęboko. 
Jak  szloch  dziecinny  nie  lśni  u  powieki. 
Lecz  serce  pali  i  truje  na  wieki! 
Nikt  jej  nie  widzi,  nikt  jej  nie  obaczy. 
Bóg  tylko  jeden  wie,  co  ona  znaczy! 
Bóg  tylko  jeden  —  bo  On  jbden  zdoła 
Policzyć  ciernie  w  wieńcu  twego  czoła. 
Ja  ich  nie  liczę,  ja  tylko  je  .«zuję. 
Bora  wziął  je  wszystkie  w  głębię  mojej  duszy 
Jak  gdyby  moje;  kążden  z  nich  mi  pruje 
Serce  kolcami,  i-  twoich  katuszy 


} 


Odbite  widmo  tak  gtoi  nademoi] 
"W  diieii  każdcn  biaJy  i  w  każda  noc  ciemnii. 
Żem  twojfi  cftlkiom  okryty  żałobą 
Prieltt!  się  w  tiebio  i  przestał  być  sobą 
Temu,  co  czuje,  nie  szukaj  imieuia; 
Na  co  alowami  kazić  świętość  myśli! 
Co  nikt  nio  dozna  i  nikt  nie  określi, 
To  żyjo  we  mnie  wieczaoicią  clerpionlal 
Daj  mi  twą  rękę  w  tej  chwili  roKBtania  — 
Ta  chwila  nigdy  już  dla  mnie  nie  minie, 
Ten  dzień  w  mej  dnszy  nigdy  nie  upłynie, 
Bo  w  świecie  Ducha  ~  iiie  ma  ,poiegnania. 

Neapol  14.  LuUgo  1S3<)  r. 


iemnii,        ^^M 


\ 


(Druk  z  autografu  i 


a  Rodzinnej,  r.   1873.  Btr,  36  •.] 


Jak  aniot  spadły,  leżący  w  piękności, 
Lecz  z  kary  bożej  popiołem  na  czole, 
Italia  drzemie  wśród  naddziadów  kości  -^ 
A  lud  spodlany  —  w  czarodziej  skiem  kole 
Mórz  zwierctadlauych  i  sklepień  światłości, 
Jak  proch  pokuty  leży  na  jej   czole. 
W  kształtach  już  nie  ma  dawnej  .treści  dacha, 
I  rzymska  hardość  i  chrzcściańska  ekracłu, 
Tą  BBmą  obie  purpurą  odziane, 
Skonały  obie  —  a  kształty  strzaskane. 
Ody  słońce  wschod/i  z  błękitnych  mórz  tona, 
Szemrzą  na  brzegach  westchnieniem  Hemnona 
Skargę  nieszczęścia,  hymn  dzikiej  żałoby, 
Co  wyszedł  z  grobów  i  powraca  w  groby  — 
Bo  mu  serc  dzielnych  nie  wtórują  bicia, 
I  w  ziemi  Bogów,  Duch  ludzki  bez  życia  I 


w  Kampanii    rzymskiej  taki  spokój  wielki, 
Żo    człowiek    każdeii  i  że  Anioł  wszelki 
Przechodząc   duma  nad   dniami  przeszłości! 
Tu  żywych  nie  patrz  —  tu  umarłych  włości. 
Pałace  dumnych  w  żółty  piasek  wryte, 
Eoscioły  Bogów  na  szczątki  rozbite, 
Zielonym  bluszczu  całunem  obwite! 
Czas  poćwiertował  posągi  Cezarów, 
Czas  zmienił  forum  na  błotnisty  parów, 
Odzie  zaspy  gruzów  piętrzą  się  warstwami, 
Odzie  odkopane  korynckie  kolumny, 
Jak  dusze  na  wpół  wychylone  z  trumny, 
Sterczą  wysmukłe  nad  Rzymu  lochami 


Świątyń  prochami! 

Bzi/m,  9  Grudnia  1S39  r. 


Do 


Beatryczy. 

(Druk.  z  autografu  w  Kronice  Rodzinnej,  r.  iSyS  str.   175,) 


Darmo  świat  ziemski  pląsem  mnie  otoczy, 
Ifotylem  skrzypem  chce  udać  Anioła, 
Pcha  kwiaty  w  ręce,  ciska  iskry  w  oczy, 
On  wiary  mojej  przetworzyć  nie  zdoła. 

Przebyłem  drogę  szczęścia  i  cierpienia, 
I  nią  doszedłem  do  tych  Ducha  włości. 
Odzie  się  ideał  serca  już  nie  zmienia, 
Bo  zna  go  serce  —  pięknością  piękności!.... 

Do  dziś  dnia  kocham,  jak  dawniej  kochałem 
Tę  samą  postać,  którąm  ścigał  szałem, 
Tę  samą  duszę,  którąm  wielbił  szczerze; 

Obie  ini  widmem  —  jednem,  świętem,  białem  I 
Tylko  kochaniu  wieczniejszym  się  stałem, . 
Bo  w  wieczność  mego  Ideału  wierzę  I.... 
Monachium  1840  r.  ' 


\r.     jur 


KBASIŃSEI  IL  26 


PO  ŚMIERCI. 

(Druk.  I  autografu  w  Kronice  Rodzinnei,  r.   iS;3  stt.  loŁ) 


Gdy  wkrótce,  droga  I  ńmioriS  wiatrom  roznuci 
me  w  popićł  ogniem  mąk  spaloDO, 
t  Miech  twćj  gtoa  o  mnie  jeszcze  pieiri  zanuci, 
'  Jfiech  wzrok  tw6j  spojrzy  w  grobu  mego  atronc. 

Gdy  dic  rozwieję  i  zniknę  ci  z  oezu, 
i  Grób  mój  nie  tutaj,  mój  grób  —  tam  na  niebie! 
[.Szukaj  mnie  w  nocy  miesięcznych  przi 
Lo  chwili,  w  której  jam  tu  azuk^  ciebie! 

Gdy  ty  piętrami  ciemnego   ogrodn 
f  Hodlnc  się  zejdziesz  i  staniesz  w  żatoble, 
Jak  posng  biały  u  chłodnika  wchodu, 
Moic  ja  wrócCj  lub  przyśnię  się  lobiol 

Gdy  spojrzysz  w  wulkan,  w  kstęłyc,  i  na  monę, 
Duch  mój  tam  będzie  w  tej  srebra  przestrzeni 
Gwiazdeczką,  falą,  albo  listkiem  moie, 
Listkiem  tak  błędnym  jak  liście  jesieni] 

Bo  ja,  na  zmiany,  i  gwiazdą  i  listkiem. 
Gdym  iyl,  błądziłem  po  tej  smutnej  ziemil 
Dla  ciebie  byłem  gwiazdą,  pieśnią,  wszystkieml 
Dla  ludzi  niczem  —  bom  ja  gardzi  niemi! 

Nigdym  nie  zasiadł  do  biesiad  ich  stołowi 
Co  świat  ten  cieszy,  mnie  tylko  hydziło  — 
£yłem  w  twych  oczach,  i  w  oczach  Aniołów  — 
Ty  i  Bóg  wiecie,  co  mi  w  aercu  biłol 

Jam  bardzo  kochtJ  —  zanadto  —  za   wiele! 
Jam  bardzo  kochał  —  al  znękan  rozdzi^em 
Duszęm  wypłakał:  jam  nie  mógł  w  rozdziale 
Żyć  z  tobą  tutaj  —  więc  tutaj  skonałam. 

Jam  się  stał  teraz  dźwiękiem,  szumem,  tchnienia, 
Do  harfy  twojej  dzii  mój  duch  przylega, 
I  pod  twą  ręką  drży  strun  twoich  drieoiem, 
At  znów  ucicha,  omdlewa,  odbiegał 

Jam  alf  stal  iskrą,  sinym  błyskiem,  mgnieDiem, 


i 


m 


Odj  chmura  pędząc  czarną  pierś  roztworzy 
I  krwi  się  twojej  obleje  promieniem  — 
To  duch  mój  błyska  w  tej  piorunnej  zorzy! 

Ody  księżyc  wnijdzie,  cały  rozmieszany 
Z  powietrzem,  płynę,  rozzłacam  się  w  kolo; 
A  gdy  cię  ujrzę,  zbliżam  się  stroskany 
I  milcząc,  światłem  całuję  cię  w  czoło! 

Ty  mnie  nie  słyszysz,  choć  jestem  przy  tobie; 
Ty  mnie  nie  widzisz  gdy  zrywam  ci  kwiaty 
Z  łąk,  wzgórzów,  lasów  i  rzucam  na  szaty, 
Ty  je  otrząsasz  i  depcesz  w  żałobie! 

Proszę  się  Duchów,  Archaniołów,  Boga, 
Bym  mógł  raz  jeden  objawić  się  tobie, 
Gdzie  chłodnik,  wschody,  gaj  i  w  gaju  droga, 
Stanąć  widziahiy  o  wieczoru  dobie! 

Lecz  darmo  proszę  —  tylko  pozwolono 
Mi  skroń  twą  pieścić  wietrzyka  powieniem, 
I  bladych  iskier  wieńcząc  cię  koroną 
Niedosłyszanem  żegnać  cię  westchnieniem! 

Próżno  mnie  wabią  gwiazdy  i  lazury! 
Ja  zbiegam  ciągle  u«n   dól,  tam  ku  tobie! 
I  smętny  wracam  w  niebieskie  tortury! 
W  nieskończoności  pusto  mi,  jak  w  grobie! 

Nieszczęsny  jestem  choć  gwiazdy  i  słońca 
Przy  mnie  się  kręcą  w  pierścieniach  z  promieni, 
Cierpię  bez  miary,  i  tęsknię  bez  końca 
Do  niższych,  ziemskich,  do  twoich  przestrzeni. 

Samotny  jestem  wśród  toni  wszechświata  ! 
Co  mi  po  nurtach  tej  elektryczności, 
Która  dziś  wieńcom  siły  mnie  oplata? 
Co  mi  po  sile,  która  we  mnie  gości? 

Co  mi,  że  latam  i   wieję  i  płynę? 
Że  mnie  witają  po  drodze  komety? 
Że  gdy  na  tęczę  ciało  me  rozwinę, 
W  luku  mych  ramion  przechodzą  płanety? 
Jedno  mi  tylko   pociechą  się  stfUo  — 
Twarz  gdzieś  anielską  raz  jeden  spotkałem  — 
Co  mi  twą  piękność  jak  snem  przypomniało, 
I  to  mi  był0|  w  niebie,  szczęściem  calem] 

O!  plącz  nademnągorzkt.Iią,  pamiątek ;v       .  i 


_m_ 

fft&CK  nad  nieBEczęBnyiii,  coby  wolał  z  to1)q 
Dzielić  Izy,  bole  i  ziemski  zakątek, 
Niż  Bwiatel  maruĄ  spętany  żałobą 

Wśród  tycb  ogromów  tak  rozbtękitnionyeh, 
':  dniem  i  nocą  Bogiem   oiwieconycŁ, 
b£  i  błądzić,  tęsknić  i  narzekać, 
iebie  wiecznie  —  tjlko  ciebie  czekać  I 
Neapol  1S40  r. 


Listku,  dziś  aucby,  przypomnij  mi  strony, 
Odzie  nad  błękitnem  Albano  Jeziorem 
Dum  drzew  jesiennych  zawies/at  eię  wzorom 
Isczcacia  zwiędłego  uwiędlej  koronyl 
.  w  głębi  cisza,  w  dołe  śliczne  wody, 
Wiecznie  te  same  —  niebiańskiej  pogody! 

Choć  na  ich  brzegach  zwiędły  kwiaty  Boga 
I  płaszcz  się  rozdarł  ziełonej  natury, 
I  ludzkich  zaników  zapadły  się  mary, 
I  Uściem  zżótkłym  pokryła  się  droga  — 
One  powietrza  ćwiatto  odbijały, 
I  w  nich  był  znajom  —  obraz  nieba  criyl 
Tak  w  głębi  serca,  tak  w  przepaściach  duszy 
Drga  jakieś  Boga  przeczyste  odbicie, 
Choć  wewnątrz  pełno  mąk,  trosk,  łez,  katuszy, 
Choó  serce  zżółkło  —  tam  w  sercu  trwa  łyoie, 
I  niewidzialnym,  ukrytym  błękitem 
Qtąb  wód  i  serca  —  związan  z  niebios  szczytetnl 
Albano  1840. 


autografu  w  Krbnke  RodEinnej,  r.   1873,  Nr.  ai.) 


Gdyoym  dziś,  jfttro;  Inb  fbią  z  tyffa  jakie«>. 
Nagle  miał  prz^iual^iuę;t|ei:a))a:iit^c^iiego,^ 


w? 


•     «     ■  mm  «« 


ChcifUbym  spokojnie,  lekko,  bez  boleści 

Rozsnuć  do  świata  wiążące  mnie  nicie, 

Zniknąi^. 't)ez  śladn  i  przepaść  beż*  wieści. 

Jak  łza  w  potoku,  jak  mgła  na  błękicie! 

Lecz  nim  spór  chYrili  wyrocznej  przeminie, 

Nim,  zkądem  wyszedł,  powrócę  do  Boga, 

Chciałbym  być  z  tobą  w  ostatniej  godzinie 

I  cicho  konać  na  twym  ręku,  droga! 

A  gdy  już  zrzucę  wszelkiej  troski  brzemię, 

I  ty  me  ciało  będziesz  kładła  w  ziemię, 

Proszę  cic^  nie  chcę  dusznego  sklepienia  -^ 

Klasztornych  murów  mieć  nad  mojem  czołem!  Ą 

Dość  mi  już  było.  na  świecie  więzienia!  ^: 

Śmierć  niech  łąlć.  lyolnych  otoczy  mnie  kołem! 

Gdzie  na  zielonem  i  otwartem  polu, 

Pod  niebios  wiecznie  błękitnym  pierścieniem  .;- 

Złóż  moją  głowę  senną,  pełną  bólu, 

I  marmurowym  przykryj  ją  kamieniem  ;  i 

A  marmur  ochłódź  wonnych  krzewów  cieniem.  "; 

Zasiej  tam,  zasadź  bluszcze,  rozchodniki, 

Stulistne*V6że,  podwójne  gwoździki, 

Niezapominajki  i  nieśmiertelniki, 

Italskie  mirty,-  podalpejskie  dalie, 

I  borów  naszych  pamiątkę  —  konwalie! 

Wszystkie,  co  kochasz  i  com  ci  przynosił 

Za  życia  kwiaty  oddaj  umarłemu! 

Pomnij,  żem  o  nie  zasypiając  prosił, 

I  rzuć  je  wieńcem  na  głowę  śpiącemu! 

Niech  przytłoczony  tym  ostatnim  darem, 

Pchan  coraz  niżej  tym  kwiecia  ciężarem,  • 

W  wieczność  zapadam -7- aż  w  niej  się  przetworzę  ? 

Na  drobne  listki,  gałązki,  kielichy, 

I  z  głębi  grobu  wyrosnę  —  kwiat  cichy, 

I  serce  wonne  przed  tobą  roztworzę ! 

Tak  każdej  wiosny,  ócz  wonnych  tysiącem 

Będę  wyzierał  za  śmierci  okręgi, 

I  rósł  tam  jeszcze  przy  tobie,  pod  słońcem. 

Stopy  ci  w  miękkie  obwiązując  wstęgi. 
Borna,  26. Maja  IS4L 


z  POWODU  SPBOWADZmA  ZWtOK  NlPOLSflHŁ 


(Drukowane  w  Ciaiie.) 


erzf  w  niidzieję,  miłość  nieBkończonii,  *) 
W  dobroć  i  piękno,  w  straż  duchów  nademii%, 
W  światło  niebieskie  i  w   wiosnę  zielonii! 
Lecz  wierzę  razem  w  potęgę  podziemna, 
Co  morzem  trucizn  na  świat  ten  wylana. 
W  żart  losów  wierzę  i  w  śmiechy  szatana, 
W  nędzę,  ubóstwo,  i  w  ból  i  w  chorobę  — 
W  męczeństwo  ciata  i  dupbii  ialobę; 
W  rozdział  na  wieki  i  samntne  zgony  I 

Świat  złego  także  ach!  jest  nieskoDotony 

Darmo  Bię  zżymać  —  czy  póiniej,  czy  wcześniej, 
W  jęk  się  przełamią  mar»oiiycłi  snów  pieśni! 
Bo  los  nas  skazał  z  odwiecznej  rachuby 
Życiu,  co  wiedzie  —  przez  mękę  do  zguby! 

Wszystko  co  świeckie,  dziś  pełne  podlośeit 
Ludzie  zagrziizlazy  na  wygód  mieliźnie. 
Gorzej  umarli  niż  umarłych  kości, 
SwiccĄ  duBz  próchnem  po   życiu  płaszczyźnie. 

Widzę  wasz  postęp  —  cuda  —  wynalazki! 
Para,  galwanizm,  miedź,  Żeb.zo,  ołów, 
Służą  wam  naksztalt  spętanych  aniołów! 
Samo  już  światło  maluje  obrazki! 
Przy  tem  wojsk  dosyć  i  długów  stnkrocie, 
Ogrom  też  szpiegów  i  zdrada  wyborna! 
A  Ludzkość  sobie,  jak  dziecię  pokorna. 
Umiera  z  głodu  lub  pracuje  w  pocie. 

Gdzie  stały  niegdyś  bitnych  zamków  wieże, 


\ 


S90 


Dzii  looh  pod  ziemią  i  blade  warsztaty  •— 
Tam  jedwab'  kupcom  wywija  się  w  kwiaty, 
Tam  przędą  sukno  na  miękkie  o  dzieże. 
Odzie  niegdyś  szumne  od  hymnów  kościoły, 
Dziś  giełdy  szumne  od  krzyku  handlarzy, 
Łub  cytadele  na  miast  wielkich  straży, 
Tych  miast  jedyne  lecz  śmierci  —  anioły! 

Świat  —  to  kałuża  rozmiękłego  błota, 
W  której  się  wala  —  Bóg  wasz — cielec  złota! 
Wszędzie  stek  kupców  —  wszędzie  ród  kramarzy, 
Ze  wszystkich  plemion  najnędzniejsze  plemię 
Z  czołem  pogodnem,  gdy  je  hańby  brzemię 
Tłoczy —  z  natchnionem,  gdy  o  zyskach  marzy  — 
A  wtedy  tylko  z  rozpaczy  wyrazem, 
Ody  u  giełd  wszystkich  spadną  ceny  razem. 
Żaden  z  nich  w  świętej  miłości  lub  dumie 
Za  miecz  nie  chwyci  —  bo  walczyć  nie  umie! 
Żaden  umierać  już  nie  jest  gotowy! 
Więc  umrą  wszyscy  —  i  o  złej  godzinie! 
Bo  gdy  myśl  zgasła,  świat  tej  myśli  zginie, 
I  na  ruinach  powstanie  świat  nowy! 
Darmo  ich  mowa  kwiecista  i  szumna  — 
Czas  ich,  za  nimi! — Jedno  tylko  ciało, 
Snem  wiecznym  zdjęte  lecz  owiane  chwałą. 

0  Boże  wielki!  jedna  tylko  trumna, 

Ody  z  morza  weszła  nad  świat — jak  wschodzące 

W  dzień  sądny  świata,  na  wieki  gasnące. 

Olbrzymie,  zmarłe  u  stóp  Boga  słońce! 

Ha!  jedna  trumna  —  jedno  tylko  ciało, 

Ka  całej  ziemi  jcdyncm  się  stało 

Ducha  ludzkiego  godłem  ocaionem! 

Bo  w  dzień  pogrzebu  po  nad  głów  milionem, 

Ody  szła  ta  trumna  cała,  zachowana, 

W  srebrnej  kadzideł  palących  się  chmurze, 

Z  mieczem  zwycięztwa,  w  cesarskiej  purpurze. 

Koroną  świata  ukoronowana! 
Taka  z  jej  głębi  zmartwychwstania  siła 
W  skrzepłą  pierś  ludu  gromem  uderzyła, 
Że  ta  pierś  ludu  na  chwilę  ożyła, 

1  milion  kolan  przypadło  do  ziemi. 


[  wazystKier^fim.  wEDło&ły  się  ramioDa 
W  stronę  tojtrumay  [ilyiiącej  nad  niGnii 
Jakby  z  niej  wstawat  duch  Napoleona! 
I  gtos  tysiąców  jak  piorun  gdy  bije 
Orzmiat  umarł eipu ;  .Niechaj  Cesarz  iyje!" 
Lecz  trumna  przesala  —  życia  błyskawica  ! 
A  już  do  amieriji.powrócii  iwiat  caJy, 
I  rok  ten  akonaj  tak  jnk  żjl —  bez  chwały! 
Zgasi  jak  HdmucJuiicta  pogrzebu  gromnica! 
Jak  Btół 't(^  stoi  znów  ginach  świata  Btary! 

r  Bliski  upadku  —  petny  win  —  bez  wiary ! 

I  I  znów  dwa  tylko  dusz  kupieckich  etany 

-  Grają  w   nim  walcząc  o  prym  na  przemiany: 
■"        zysku  ehc.iwośd  —  to  znów  wojen  trwoga! 

El  Kiomia  eala  jest  giełdą  bez  Bogal 

r  Gdzie  jest  tton  anioJ,  ca  groby  odwala, 
Gdy   ranek  trzeci  zmiirtwyeb wstań  nadpłynie?.,. 
On  tyłko  Bogów'—  nie  ludzi  ocala! 
Gduie  jest  ton  drugi  aniul,  który  zdziera 
Z  bram  mamertyńskich,  wśród  nocy,  zawiasy 
I  święte  paiiakie  z  rąk  katów  wydziera?... 
Lecz  my  nie  święci -:— i  dziś  inne  czasy! 
Twardsza  dłoń  wrogów  niźli  śmierć  —  bo  ima 
Żywego  jeszcze  i  w  trumnie  go  trzyma, 
Z  której  dla  ducha  zmartwychwstania  nie  ma. 

Duch  nasz  albowiem,  Pan  wszechświata, 
Ody  straci  wolność  i  życia  nadzieję. 
Tak  w  tej  pustyni  serca  owdowieje, 
Że  będzie  szuk^  w  podlej    musze  brata! 
1  o  dźwięk  mowy  ludzkiej  błagał  —  kata  1 
Aż  wreszcie  spełznie  na  nic  i  zmarnieje... 
Tylko  w  nim  pamięć  będzie  trwała  sroga. 
Ze  był  stworzony  w  obraz  Pana  13oga; 
A  że  go  ludzie  wziąwszy  na  tortury, 
Straszną,  szatańską  przegięli  w  dół  mocą, 
:QwiatIo  mu  wieczne  wieczną  skryli  nocą. 
Anioła  podląc  do  zwierząt  natury! 
Szczęsny  kto  cały  w  duchu  —  jeszcze  dumny  — 
I  bólom  jeszcze  rozdarty  i  krwawy 


Przez  amętuff.  tjehiti  ^io  smętaej  trumny     < 
Dotrwa  iatując,  ie  tak  żył  —  bes  dawy!  — 

Bee  miejtea,  póczątfk  134l  roku. 

iritni  Iłti   ptłUT  rflił  Eniliakiego.  i  dodłikiem  priT  (rlule:  lat  Słoi 
wicru  eiowkekiamii,  Mtj  Ukł*  w  tjm  priłdmlDtle  wlani  luplłłł- 


ADAMOWI  SOŁTANOWI. 

(Z  Pofizyi  Poimiertnych,  wyd.  w  Poinaniu.) . 


Co  11  Ciebie  dtugo  spało,  *) 
Ze  snu  tutaj  zmartwychwstało ! 
Duśh  tej  pic£ni  przybrał  ciało  I 
Kiech  więc  cały,  dopełniony 
Dzii  powróci  w  Twoje  strony, 
I  znW  mieszka  w  dawnym  domu  — ' 
"W  sercu  Twojem  pokryjomu... 
Choć  wciął  smętnym  szumi  jękiem 
Aż  z  łez  wielu  6mieri5  wyjęczy, 
Jednak  stronnym  wreszcie  dźwiękiem 
Woła  w  niebo:  „Zmartwychwstaną!" 
Niech  tym  dźwiękiem  Ci  odwdzięczy 
Za  gościnność  niegdyś  daną... 
I  niech  powie  z  cicha  Tobie, 
Że  my  dotąd  iyjem  —  w  grobiel... 
Choć  po  serce  w  grób  wkopani 
Kolo  ciała  naszej  Pani, 
Co  umarłym  jest  aniołem, 
Dotąd  patrzym  w  niebo  czołem, 
Dotąd  śpiew  nasz  wrogów  rani... 
I  nai)^  w  sercu  śmierci  nie  ma  — 


t  Btkoplui  .XooT  I 


p 


Pieśnią  buntn  pierś  iię  wzdymał 
I  pieśń  buntu  posełamy 
Od  DABzego  rtjwoio  zgonu, 
At  pod  stopy  Boga  tronul... 
I  tak  iyjem  —  tak  czekamyt... 
tanich,  S9  yoiembra  lHi.„ 


(Druk.  2  autografu   w  Kronice  Rodzinnej,  r.  1874  »tr. 


\ 


Troje  nas  było  w  tym  gockim  kościele ; 
Zdało  Bię  loBom,  że  jost  nas  za  wiele  1 
Więc  z  trojga  jeden  losem  naznaczony 
Odezedt  z  tej  ziemi  w  zagrobowe  strony! 
Dwoje  nas  tylko  na  świecie  zostało 
I  czujem  dzisiaj,  że  naa  jest  za  malol 

My  nie  wiedzieli,  pod  tych  wieżyc  cieniem, 
Okien  tych  barwnych  wieńczeni  tęczami, 
Że  lat  trzy  minie  —  a  będziemy  sami, 
I  on  nam  w  sercu  już  tylko  wepomnienieml 
Nie  przeczuwali,  ani  pomyśleli. 
Że  lat  trzy  minie  —  a  grób  nas  przedzieli  t 
Że  czoło  jego,  to  śnieżne,  to  dumne, 
W  myśl  tak  promienne,  pójdzie  Bpocząó  w  trumnęl 
A  gdy  grał  z  tobą  tę  pieśń  Mozart  ową, 
Pieśń  nieśmiertelną  śmierci,  pieśń  królową! 
Ca  sam  nie  wiedział,  że  samemu  sobie 
Kładzie  akordy  — jak  napis  na  grobie! 

Czy  ty  pamiętasz  tę  szlachetną  postać? 
Ten  wzrok  tak  pdcn  ukrytej   katuszy? 
Te  słowa  mądre,  co  musiały  zostać 
Raz  usłyszane  w  słuchającej   duszy. 
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!  te  pnepickne,  blade,  smętne  lica, 
S   których  wewnętrzna  bita  tajemnica? 
Ten  chód  tak  lekki,  jak  nie  z  tego  świata, 
Ten  ruch  łagodny,  a  razem  wspaniały? 
3sj  ty  pamiętasz  postać  mego  brata, 
Castatt  ten,  co  w  trumnie  dziś  zanurzon  cały? 
D!  zniknął  —  zniknął  —  my  dotąd  pod  słońcem 
E  tej  strony  grobu,  przed  łez,  trosk,  mąk  końcem, 
Boga  się  pytaj  czy  nie  przeznaczeni 
7ak  żagle  w  burzy  zdzierać  się  w  przestrzeni, 
X  bez  spoczynku  na  zawsze  skazani 
Płynąć  po  fatach  —  nie  znaleść  przystani  I 
Patrz  na  ten  kościół,  on  spokojnie  stoi! 
^am  z  wami  żyłem,  wy  drodzy,  wy  moi! 
Drień  schodził  w  górach  po  winnic  zieleni, 
Odzie  bory  szumią  i  potok  się  pieni! 
Ą.  w  wieczór  razem,  w  cichym-  razem  domu, 
K«iem  we  troje...  tak  zawsze  i  wszędzie 
Ciedyś  być  miało...  już  nigdy  nie  będzie! 
Ko  weń  uderzył  Bożego  cios  gromu! 
fie  piorun  burzy,  co  łamie  hart  głazu 
•    serce  ludzkie  rozrywa  od  razu! 
.«6ez  cichy,  zdradny,  zwolna  żmij  o  waty, 
3lrom,  co  się  wciska  po  pod  samo  serce, 
^  wyssie  z  lica  wszystkie  lica  kwiaty, 
L  zgasi  życie  w  ostatniej  iskierce! 
Dezy  roztworzył  po  wielu  dniach  męki, 
K  nie  mógł  ścisnąć  rai,  konając,  ręki! 
I  choć  przytomny  —  zeszedł  bezprzytomnie. 
Bo  spojrzał  tylko  —  a  nie  rzekł  nic  do  mnie! 
Wzrok  jeden  rzucił  w  górę,  w  niebo,  w  Boga! 
I  czoło  schylił.  Zmartwiał  wzrok  rzucony 
Raz  ztąd  ostatni  w  ponadziemskie  strony! 
Skrzepł  wzrok  ostatni  —  i  wszczęła  się  droga. 
Co  duszę  jego  porywając  z  ziemi, 
Złączy  śmiertelną  tam  z  nieśmicrtelnerai, 
Tam  —  w  tych  przestworach  bez  miary,  bez  końca, 
Kędy  szlak  każden  po  gwiaździstem  niebie 
Wiedzie,  o  Panie!  w  blask  Twojego  słońca, 
I  ma  na  końcu.  Ojcze,  tylko  Ciebie! 


I 


A  oialo  martwe  zostało  mi  w  ręku, 

I  padłem  obok  hee  Izy  i  bez  jęku! 

I  takcm  leial  przy  tern  ciele  długo. 

Jakby  eam  zdjęły  przy  uiem  śołi&rcią  drug^I 

A  gdym  Bif  ocknął  i  epojrzaJ  w  te  zwłoki,, 

TIeJ  na  tem'Ci!ole  wyraz  tak  wysokit      . 

Żb  kląkhzy  zdowd  przed  trupem  w.  pokorze,  ' 

Krzyknąłem  pewny:  —  oii  Twój,  Panie  Bo^eJ 

Wtodym  zaptukat  —  nie  nad  nipi  —  nad  łobąl 
Bo  eamolubiui  -ogarnion  żałobą, 
Pnatynię  życia  ujrzałem  do  kołal 
Twój  obraz  tyiko  podniósł  się  z  oddali, 
Jak  ksEtałt  drugiego  losów  mych  anioła. 
I  plynąt  ku  mnie  na  dni  moich  fali! 
Zresztą  głos  ^aden  już  na  mnie  nie  woła 
I  żadne  czucie  wzruszyć  mnie  nie  zdoła ! 
Czy  kwiaty  kwifnii,  czy  świat  w  proch  się  wali, 
WsKjstko   mi  joJinj...   i  ji^lno  w.i  wiekil 
Bo  duch  moj  duszy  odemnie  daleki! 
On,  co  miat  wspierać  mnie  wśród  nawałnicy 
I  dźwigać  zo  mną  z  grobowej  ciemnicy 
Cied  zmartej  Matki  —  by  Chrystusa  wzorem, 
Bóg  nasz  pogrzeban  wstał  tryumfatorem  I  — 
On,  co  mini  ze  mną....  ach,  serce  marzytcl 
Lecz  o  tem  wszystkiem  już  dzisiaj  nie  marzy! 
Przybyto  więcej   tą  jedną  mogiłą 
Do  mogił  naszych  bezdzietnych  cmentarzy! 
Mniej  coraz  duchów  na  Matki  obronę ! 
Wszystkie  precz  idą  —  a  w  tę  samą  stronę, 
Za  świat,  za  Polskę,  w  niewidzlalność  grobu! 
I  nam  tu  walczyć  już  nie  ma  sposobu'. 
Serca  podniosło  pękły,  —  i  mysi  wszelka, 
Byleby  tylko  wolna,  silna,  wielka, 
Żegna  się  z  nami.  Wszystko  co  jest.  Boże, 
Tu  nas  opuszcza  —  i  o  złej  godzinie 
Przepada  w  jakieś  zagubienia  morze, 
W  oczach  się  naszych  rozpływa  i  ginie! 

Los  mi  przeciwny!  —  Życia  mego  chwtUa 
Spi  w  jego  grobie:  bez  niego  ja  niczem! 
On  mi  był  silą,  co  mi  rozum  dała, 
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mnie  gnał  naprzód  wiecznej  prawdy  biczem! 

serce  moje  umiał  wy2ej  męki 
oić  jak  lutnię  w  mąk  zwycięzkie  dźwięki! 

je^em  słowem  tiómaezył  mi  wiele  — 
Leżeniem  nawet  .mówił  życia  cele ! 
Sdym  posłuchał  głosu  jego  chwilę, 
nłem,  żem  w  duchu  odrodzeń  na  sile! 
fbedy  mi  w  piersiach  dzikie  biło  męztwol 
nat  mi  wyglądał  jako  pole  czynu! 
:ł  mi  w  oddali  janniało  zwycięztwo, 
kwitł  na  skroni  przyszły  liść  wawrzynu! 

teraz? w  czarze  nad  brzeg  już  trucizna! 

3  w  grobie  jednym  —  a  w  drugim  Ojczyzna! 
Da  tych  grobach  ja  miotany  szalem, 
tobą  się  jedną,  o  siostro,  zostałem, 
tobą  już  tylko! 

Aniele  niewieści, 
i  przy  mnie  dotąd,  nie  odeszłaś  jeszcze! 

w  twych  spojrzeniach  rozpacz  moją  pieszczę ! 
Cz  w  twoich  ręku  ach!  miecz  się  nie  zmieści! 
£  Anioł  piękna!  Tyś  Seraf  pokoju! 
c>ń  twa  ze  śniegu  nie  krwawi  się  w  boju! 

dzień  sądny  zemsty,  ty  wśród  twego  ludu 
d  staniesz  przy  mnie  —  i  kiedy  w  noc  ciemną 
tam  śmierci  spotkam,  miasto  zwycięztw  cudu, 
•dnę  sam  jeden  — •  ty  nie  padniesz  ze  mną! 
Da  tym  krwawym  żołnierza  pogrzebie 
*zy  bracie  twoim  —  ach !  nie  będzie  ciebie ! 
Lecz  nim  ta  chwila  nadejdzie  —  a  może 
Le  przyjdzie  nigdy  —  tyś  mojem  zbawieniem ! 
itzą  jedyną  w  zaćmionym  przestworze! 
iłolei  mojej  tyś  ostatniem  pieniem! 
EbcIi  gios  twój  słyszę,  niech  dotknie  się  dłoni! 
^  dłoń  mnie  może  od  zgnhj  obroni! 
fioB  twój  jeszcze,  może  w  tchnienia  wieszcze 
Brś  tę  samotną  zaludni,  rozdzwoni ! 
Lodi  płakać  razem  po  nad  grobów  głazem, 
^  łez  tam  naszych  wzrosną  smętne,  duże, 
k.0  krew  spiekła  z  smutku —^  czarne  róże  I 
^cb  wieniec  rzucim  na  Polski  mogiłę!   . 


A  drugi  jemu  zloźym;  w  ofierze! 

Od  wtedy  z  nicbioB  ześle   tu  nam  silgl 

Byśmy  if6  mogli  i  umierać  w  wierie! 

0  BioBtro  moja !   w  wierzo  to  ta  śflricta, 
Co  ipi  w  wiezieniu,  zerwie  w  końcu  pęta, 

1  ie  Bóg  świata- — to  Pan  miłosierny, 
Ka  pyszne  pyazny —  ale  wiernym  wierny! 


J 


KONSTANTEGO  GASZYliSKIEGO. 

(Z  PriegląJu  Polskiego,    Lutj-   iS^J.I 


Hoże  ja  umrę  daleki  od  Ciebie, 
Nie  będziesz  nawet  na  moim  pogrzebie  — 
OdZieS  na  Sybirakiem  potępienia  polu 
Zloię  mą  głowę  —  petną  smutku,  bolał 
tfoskiewskie  pęta  przed  zgonem  mi  ręce 
Zwiąią  —  i  skonam  u  stóp  kata  w  męce! 
Gdy  serce  moje, w  trumnie  Bię  spopiela, 

0  zmarłem  sercu  pamiętaj  niezłomnie! 

1  morzom  włoskim  mów  też  czasom  o  mnie, 
Powtarzaj   falom:  .„Miałem  przyjaciela!" 

A^uat  Sexliae  30  Marca  1843. 


(Z  Diienn[ka  Narodowego,  wychodzącego  w  Paryiu  Nr.   iSi  I 
1  Marc*  1844  roku.) 

Wierzę  w  Nadzieję,  w  Hilojj  nieikodozoną, 
W  dobroiS  i  Fięknoió  —  w  Strat  duoliów  nademną-:- 
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W  Światto  niebieskie  i  w  Wiosnę  ueloną  — 

Lecz  wierzę  razem  w  potęgę  podziemną, 

Co  morzem  trucizn  na  £wiat  ten  wylana  — 

W  lart  losów  wierzę  i  śmiechy  Szatana! 

■W  Nędzę,  w  Ubóstwo  i  w  Ból  i  w  Chorobę  — 

W  Męczeństwo  ciała  i  ducha  Żatobę, 

W  rozdział  na  wieki  i  samofne  zgonjl 

-—  Świat  złego  takie  bywa  nieskańczonyl  — 

Darmo  się  zżymać  —  czy  później  czy  wcześniej 
W  jęk  się  przełamią  marzonych  snów  pieśni  I 
Bo  los  nas  skaz^  x  odwiecznej  rachuby 
2ycia,  co  wiedzie  —  przez  mękę  —  do  Zgnbyl 
Uieoz  temu  pęknąć,  lutnia  prysnąć  musi, 
Kto  się  o  chwałę  lub  o  cześó  pokosił 
Bo  do  wiecznego  wtrącony  więzienia, 
Zkąd  nie  zawrócą  na  świat  jogo  pienia. 
Mrzeć  w  więzach  będzie,  aż  w  tej  czarnej  nocy 
Przeklnie  sam  siebie  i  padnie  bez  mocy  I 
Łub  jcili  zdota  rozerirać  kajdany, 
To  pójdzie  błądzić  ubogi  —  wygnany — 
Po  cudzych  krajach,  samotny  Śród  świata, 
A2  kiedyś  wróci  na  rodzinną  ziemię 
Z  wielkiej  tęsknoty  —  i  sam  w  ręce  kata 
Odda  swą  głowę  jak  nieznośne  brzemię. 
Bo  na  granicy  moich  zbóż  i  borów 
Moich  chat  wiejskich,  mych  szlacheckich  dworów, 
Moich  rzek  wartkich  i  stawów  myoh  szklistych, 
"Wdzięcznych  mych  wzgórzów  i  łąk  mych  kwieciitych 
Z  czaszek  mych  braci,  co  polegli  w  boju, 
Lub  w  czarnych  lochach  poschli,  na  szkielety, 
Wzniesiona  brama  wiecznego  pokoju 
Błyszczy  z  daleka  skrzącemi  bagnety, 
Orłów  rozdartych  powiewa  skrzyiJłami, 
Pnie  się  w  arkady  gt6v  trupich  słupami, 
A  w  górze  kości  pod  słońcem  tające. 
Baczą  z  jej  szczytów  krwi  krople  kapiące. 

A  po  jej  środku  stan^  kat  z  toporem 
I  czeka  wiecznie  — '  nuż  wróci  wygnaniec  — 
I  strzef  e  wiecznie  —  nui  smugiem  lub  berem 
Uoiekaó  będzie  za  bramę  tę  branieo  ~ 
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By  tjcb  nie  puicid  do  ojesyzny  raju 

A  tych  odegnać  od  wolności  kraju  — 

W  miar^'  jak  biegną  z  tej  iub  owej  strony, 

On  tcb  zatrzyma  i  skuwezj   ich  pęta, 

Piera  im  rozedrzo  źelazaemi  szpony 

I  g!owc  ścina.  —  Eatda  głowa  ścięta 

'Sio  idzie  zasnąć!,  pod  ziemię,  do  trumny, 

Lecz  węglem  nowej  stanie  się  kolumny 

liUb  eet^ą  więcej  na  arkad  sklepienie! 

Codzień  przybywa  tych  żywych  kamieni, 

Piętro  po  piętrze  wyrasta  w  przestrzenie 

I  śród  błękitu  zdała  się  czerwieni  — 

Trupie  filary  coraz  wyżej  lecą, 

Slyski  bagnetów  coraz  górniej  świecą, 

I  tak  się  w  niebo  brama  ta  podnosi, 

Co  krwią  mych  braci  moją  ziemię  rosi.  — 

A  na  jej   czoie  z  suchych  ludzkich  kości 

Wyryty  napis  co  dzień  ogromnieje, 

Co  dzień  się  groźniej  nad  światem  czernieje 

Przestroga  światu:   ,Tu  próg  spokojności."  — 

ilipiewHJŻL'  teraz,  o  poeto  młody! 
Ty  synu  światła  —  kochanku  swobodyl 
Ty  gwiazdą  ducha  na  czole  znaczony, 
Powatańże  teraz  i  bądź  mi  natchniony! 

Patrz  na  tę  bramę  —  czy  wiesz,  oo  ci  wróżył 
Tam  cel  twoj  drogi,  tam  koniec  podrożył 
Bo  jeśli  w  piersiach  myśli  tej  nie  zdusisz, 
Co  wiecznych  akrzydel  od  ciebie  wygląda 
I  śpiewną  proźbą  twojej  zguby  żąda, 
W  tej  bramie  kiedyś  ty  gardło  dać  musiszl 
A  gdybyś  z  podlej  przed  losem  bojaźni 
Stłumił  tę  iskrę  co  w  duszy  ci  plonie, 
Nie  ręka  śmierci,  ule  piętno  ksźni 
Jak  robak  stoczy  twe  wywiędle  skronie  I 
W  przepaści  serca  pieśni  twe  wstrzymane 
Zeżrą  ci  serce  jak  jady  rozlane, 
I  choó  żyć  będziesz  pośród  ływyeh  Indii, 
Choć  nieść  otwarte  przed  słońcem  powieki, 
Zaprawdęś  umarł,  tji  omarł  na  Wieki ! 
Jui  imię  twoje  nigdy  się  nie  zbudzi  I     . . 
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A  za  toś  umarł,  źcs  w  otchłań  wieczności 

Rzucić  się  nie  śmiał  w  całej  życia  sile; 

Tyś  się  wycofnął  od  nieśmiertelności, 

Boś  nie  chciał  głowy  w  grób  złożyć  na  chwilę! 

I  zlękły,  drżący  nad  przepaści  progiem, 

Tyś    mniej    niż  człowiek  —  choć  mogłeś  być  Bogiem  ! 

Teraz  pójdź  z  lutnią  na  rękach  uśpioną, 
W  całun  zapomnień  obleczony  cały, 
Po  nad  ocean  wieków,  kędy  płoną 
Lampy  wspomnienia  na  grobowcach  chwały  — 
A  z  morza  tego  i  onych  cmentarzy 
Głos  wielkich  zmarłych  wstanie  i  zawoła: 
^Czemuś  tak  zwiędłej  i  nikczemnej  twarzy, 
„Ty,  cos  miał  niegdyś  wdzięczną  twarz  Anioła** 
A  ty  to  słysząc  padniesz  jak  rzecz  blada, 
Ostatniem  tchnieniem  całując  ich  kości  — 
A  głos  powtórzy:   „Biada  temu,  biada. 
Kto  z  strachu  upadł  w  pustynie  nicości.*' 
Hańby  więc  takiej   czeka  na   cię  dola, 
A  jeśli  nie  chcesz  —  to  śmierć  lub  niewola! 

Strój  ty  więc  lutnię  —  lecz  na  pieśń  pogrzebu 
I  miecza  chwytaj  —  na  walkę  daremną  — 
Bo  skoro  serce  roztworzysz  ku  niebu 
I  z  serca  wyjmiesz  ową  pieśń  tajemną 
Posłaną  w  skargę  na  ziemi  twej  wroga, 
Z  braci  twych  grobu  do  ojców  twych  Boga, 
Wnet,  patrzaj!  zewsząd  światło   słońca  znika, 
Nad  głową  twoją  cień  chmur  się  przemyka  — 
Widnokrąg  blednie  i  niebo  trupieje, 
W  górze  sto  wichrów  zrywa  się  i  śmieje, 
Śród  cieniów  krwawe  z  ziemi  larwy  wstają, 

0  zdradę  ciebie  przed  sąd  pozywają, 

1  brzękiem  kajdan  twojej  głowie   łają! 
Aż  oczy  twoje  taka  noc  obrośnie, 

Aż  koło  ciebie  stanie  się  tak  czarno 

Aż  w  sercu  twojem  tak  gorzko  —  tak  marno  — 

Że  choć  ty  niegdyś  śpiewałeś  o  wiośnie. 

Ze  choć  ty  kochał,  nie  wspomnisz  miłości  — 

Że  choć  ty  wierzył,  nie  pojmiesz  ty  wiary, 

I  w  tan  porwany  piekielnemi  mary 

KBASIŃSKI  II.  2T 


Ty  zwątpisz  nawot  o  bogach,    pięknofel! 
Obaczysz  tylko  twoich  braci  zwłoki 
Sine  ich  miecze  i  krwi  iełi  potoki 
Płynące  zwolna  - —  ti  na  wzgórzach  świata 
Patr/,1    tam,  samotna  stoi  jiontać  kata! 
Patrz !  wzniosła  topór  iród  wichrów  zawici 
I  tym  toporem  wekazata  na  niebie 
QaB[ii{(',e  gwiazdy  ostatnie  nadziei! 
1  BChodząc  Bfąpa  jak  olbrzym  do  ciebie! 

Lecz  ty  nie  klękniesz,  nie  zadrżysz  w  tej  eh' 
Bracia  jn  twoi  przed  tobą  przoiyli  — 
I  wszyKcy   rzędem  pogrzebowym,  długim, 
W  krew  wlasnit,  jeden  opadli  po  drugim; 
A  gdy  padali,  nio  znali  co  trwoga 
1  z  wzgardą  dumy  patrzyli  na  wroga! 

Ból  śmierci  mija  —  ta  chwila  przepłynie. 
Dopiero   teraz  nn  zawsze  mi  dzielny 
Ty  z  grobu  wstaniesz  miody,  niesraieriebiy  — 
A   proch  twój   tylko  w  grobie  tym  zaginie! 
I  wdzięczność  ludzi  postawi  two  imię 
W  ducha  ludzkiego  ponadziomsktm  Rzymie, 
Odzie  tyra,  co  legli  z  namiętnej  miłości 
Dla   chwały  świata,  dla  dobra  ludzkości 
Posągi  stawią  od  pory  do  pory 
Na  szczeblach  wieków,  jasne,  widne  z  dala, 
By  czasu  nigdzie  niewstrzymana  fala 
Tam  się  wstrzymała,  gdzie  tryumfatory! 
I  czas  tam  staje,  niby  patrzy,  słucha  — 
I  dziwną  pieśnią,  wtecmości  westchnieniem 
Oblewa,  płacząc,  to  posągi  ducha 
Nie  marmurowym  wykuto  kamieniom! 

Śpiewaj  więc  teraz,  o  poeto  młody  I 
Ty  synu  światła,  kochanku  swobody  1 
Choć  znakiem  śmierci  na  czole  znaczony 
Powstanie  teraz  i  bądź  mi  natchniony! 


(Z  Przeglądu  Polskiego,  miesiąc  I.uty   1873.) 


Z  przed  ócz  Wam  znikDC  —  jak  fala  z  przed  todzi  - 
Z  przód  ócz  Wam  zniknę  —  jak  ptak  co  odlata, 
Z  przed  ócz  Wam  ziiiksę  —  jak  Ben  co  odchodzi  — 
Odejdę  od  Was  w  nieskoiiczonośd  świata! 
Odejdę  od  Was  cicho,  niespodzianie, 
Odejdę  od  Was  pewnie  nocą  ciemną; 
^Nikt  mi  nie  »cianie  rąk  na  pożegnanie, 
I  jak  z  umartym,  nikt  nie  pójdzie  ze  mnąl 

Na  próżno  składaj  będziecie  narady, 
Pytać  się  płacząc:    „Kędy  jego  droga?" 
Bo  Wam  ukryte  zostaną  me  ślady. 
Jak  ślad  dusz  z  trumny  lecących   do  Boga! 

Lecz  nie  odejdę  ku  wiecznej  krainie, 
Lecz  nie  odlecę  ku  kwiecistym  brzegom; 
Kat  mnio  popędzi  ku  Sybiru  brzegom, 
I  pamięć  moja  z  iterc  Waszych  upłynie! 

Heidelberg  1H45. 


DO  PRZYJACIELA. 

(Z  Pricglądu  Poznańskiego  r.   1861   str.  3i.) 


Ody  czyhał  na  mnie  północny  morderca, 
Odym  nad  przepaściij  już  się  chylił  dołem, 
Tyś  mnie  wielkością  swego  zbawił  serca, 
Ty  byłeś  dla  mnie  widomym  aniołem! 
Nie  onym  w  marzeii  wyśnionym  godzinie, 
Co  blichtrem  skissydeł  błyska — uż  przeminie, 


Ale  aniotoin  w  duchu,  w  prawdzie,  w  caynte  - 

Tym,  co  nie  ludzi,  nni  eic  pr7.yinila, 

LiEtcs  Btrzełe  wiecznie,  i  zliawja  co  cliwUft,  — 

Opieką  Boią  —  w  człowieka  postaci, 

Bratem  niebieskim  ~  pośród  zieraBkicłi  braci  — 

Tarczą,  obroną  —  czemsić  nienazwanem  — 

Za  co  dziękując  —  przyklękam  przed  Fanem 

tl  proszę  Pana:  iiioc^  tobio  zapłaci! 

^Bo  sam  tę  wieczuii  czuję  w  eorou  trwogę, 
'~  i  itic  ol  oddać  nchl  za  to  nie  mogę, 
JOhyba  to  jeduti,  iz  z  wiarą  wciai  wołam  ; 
!|Btr!!c2  mię  i  kocliuj!  —  mc  więcej  nic  zdoliim 
m  PahtUiornika   1H4?. 


(Z  Czssu,  Wrzesień  r.   r873. 


Wiedeń  się  trzęsie,  i  tnrzH  i  zżyma, 
Wota  ratunku!    bo  biada  mi,  biada! 
A  grzmot  Wiedniowi  k  Niebios  odpowiada: 
Na  d/ii,  o  Wiedniu!  Sobieskiego  nic  ma. 

I  noc  się  wzmaga;  ■ —  nic  liędzie  już  rana, 
Wiedeń  zbladł,  krzykniit  i  pad)  na  kolana, 
Z  nałogu   patrzy  obłędu  oczyma 
W  stronę  łask  Pańskich,  w  Kalenbergu  stronę; 
Lecz  w  Wichrach  tylko  słyszy  powtórzone; 
Na  dziś,  o  Wiedniu!  Sobieskiego  nie  raa. 

Tłum,  strach;  ludu  pienią  się  bałwany; 
Węgrzy,  Wtochowie,  Stawianie,  Ormiany; 
Wewnątrz  i  zewnątrz  murów,  stronnictw  parcie, 
Spójni  tych  plemion,  sądów  wszech  rozdarcie, 
Szklanne  bagnetów  pryskające  d;£vrięki, 
Owizd  bomb,  brzęk  siekier,  świst  kos,  dzwonów  jflci. 


413 


Druga  odmętem  ginąca  Solyma, 

/a  mord  proroków,  za  obłud  swych  grzechy, 

I  wciąż  wichrowe   śpiewają  oddechy: 

Xa  dziś,  o  Wiedniu!  Sobieskiego  nie  ma. 

Krew,  krew,  krew,  płomień,  płomień,-  płomień  tylko, 
I  z  każdą  coraz  pewniejszy  zgon  chwilką. 
Zgon  bez  zmartwychwstań,  ten  co  wiecznie  wnika 
Po  niewdzięczności  dniach  \t  pierś  niewdzięcznika. 
Perzyn  zasłona  na  okół  się  wzdyma. 
Dzieci  i  starce,  męźe  i  niewiasty 
Pospołem  leżą  jak  skoszono  chwasty; 
Na  dziś,  o  "Wiedniu!  Sobieskiego  nie  ma. 

Co  innych  zbawiał,  znieść  tego  nie  niożo 
Ta,  bez  Ojczyzny,  niemiecka  Sodoma, 
Wolność,  jak  pożar,  w  jej  wnętrznościach  górze 
1  od  wolności  pójdzie  w  dyni,  jak  słoma, 
W  gruz  dom  po  doraie,  wśród  min  i  dział  huku. 
Pałaców  głazy  sypią  się  po  bruku. 
Odzie  tan  był  skoczny,  fletów  jęk  wesoły, 
Jutro  pustynia  i  czarno  popioły. 
Skończonych  dziejów  jutro  będzie  zima  ! 
Lody  wieczności.  Bożych  gniewów  znamię! 
Żadnych  już  zbawców  nie  zbawi  Cię  ramię: 
Na  dziś,  o  Wiedniu!  Sobieskiego  nie  ma. 
Paidziernik  184S, 


(Drukowane  z  autografu  w  Kronice  Rodzinnej,  r.  1874  Nr.  i3.) 


Jak  kawał  lodu  skrzepło  serce  moje, 
W  oczach  mi  wyschły  dawnych  płaczów  zdroje, 
Żadnych  już  ułud  niezapragniam  nowych. 
Spokój  mój  wielki,  jak  głazów  grobowych. 
Wszystko  marnością  — •*  i  tem  słowem  koję 
Duszę,  gdy  jeszcze  wpada  w  niepokoje. 
Co  miłość  —  nie  wiem,  z  przyjaźni  się  śmieję, 
Wiaręm  straciła,  straciłam  nadzieję, 
I  tak  przed  ludzi  jak  Boga  obliczem 
Nic  mi  jest  tcszystkiem  —  i  wszystko  mi  niczemf 


I        nnia  jęknie,  niebo  się  zachmurzy, 
vi:  BWiaL  aię  wzruszy,  juk  morze  wśród  burzy, 
izystok  rozpionion  klęsk  i  wścieklizn  zlewom, 
T        y  przykrył  czarnym,  Bożym  gniewem  — 
1        lOBtanę  —  ni  będzie  powodu 
*  udlodnil  mą  istotę  z  lodu; 

\  zostanę  jak  owi  umarli, 
z  siebie  całkiem  cztowieczeiistwo  zdarli, 
iiez  WBpóli^zucia  patrzą  z  wichrów  gdzie^ci, 

y,  z  za  chmur,  z  czyeca.  na  ludzkie  boleści, 
nęczarnią  bez  tycia  tak  zdjęci, 
tjlko  życia  ten  brak  im  w  pamięci: 
taka  Bam&  umarła  jak  oni: 
już  ziemskiego  w  mego  serca  toni, 
cak  przed  ludzi  jak  Bof^a  obliczem 
i-iic  mi  jest  ws^i/sH-it-m  ~  i  wszystko  mi  nieufni  f 

Choćby  krzyknęła  na^le  w  okót  puszcza: 
„Oto  na  chmarach  aam  Chrystus  się  spiuzcza, 
„Oto  jnż  trąbią  na  sąd  aniolowiet*  — 
Duch  mój  i  na  to  jnt  nio  nio  odpowie. 
W  ciemnym  pokoju  moim  pozostwię, 
Ani  wybielę  na  próg,  ipojrzeó  w  górę 
yf  niebo  roadarte,  ir  zachwianą  naturę, 
I  na  dół  —  w  tiumy  strachem  rozdeptane, 
Choćbym  i  chciała  ręce  w  modlitwiany 
Krzyż  jaki  złożyć  —  zeschłe  serca  rany 
Nie  dadzą  rękom.  Chyba  jak  kolumna 
Ścięta  upadnę  —  i  tak  się  potoczę 
BezuczDciowa,  trupia,  bozrozumna, 
Bo  duszy  we  mnie  zagasło  przezrocze, 
I  tak  przed  ludzi,  jak  Boga  obliczem 
ITic  mi  jest  teasyatkiem  —  i  wszystko  mi  niezeml 

Nio  —  nic  —  niestety  1  oto  słowo  moje! 
Oto  ma  wiara,  moja  tajemnica; 
Przez  nią  niczego  w  świecie  się  nie  boję, 
Przez  nią  mnie  w  świecie  jnż  nic  nie  zachwycał 
Ach  I  jakie  dawniej  lękać  się  umilam, 
Ach  I  jakież  dawniej  rwały  mnie  zachwyty: 
'''ncbałam  morze,  ląd,  gwiazdy,  błękity, 

2a  z'^Btrun  drących' —  a  dziś  z  głazu  c^aml 


415 


Ach!  bo  jednego  człowieka  kochałam, 

I  świat  mi  wszystek  wyglądał  od  niego 

Rajem  dóbr  świętych  —  dziś  pustynią  złego, 

Złego  i  nudy  —  ciemnością,  milczeniem, 

Wszechzmartwialością,  a  nie  wszechstworzeniem, 

Trumna  bezdenna  mnie  się  wydrążyła 

W  tem  sercu,  kędy  nie  mieszka  już  siła 

Dawnych  przywiązań  —  i  najgorzej  rani 

Mnie,  że  ran  dawnych  nie  ma  w  tej  otchłani! 

Póki  ból  —  poty  duch  się  jeszcze  pieści, 

Lecz  bezbolesność  —  to  piekło  boleści! 

Ach!  za  łzę  jedną,  z  tych  oczu  mych  lejną. 

Dziesięć  lat  życia!  bo  bez  tej  łzy  jednej 

Jam  potępioną  już  i  beznadziejną 

Na  wieki  wieków  —  i  chleb  mój  powszedny 

Będzie:  śmierć  wieczna.  O!  ja  biedna,  biedna! 

Boże  mój,  Boże!  gdzie  jest  ta  łza  jedna. 

Niech  mi  ją  Anioł  jaki  tam  wyjedna. 

By  mi  przed  ludzi  i  Twojem  obliczem 

"Wszystko  nie  było  —  tak  jak  jest  —  ach,  niczern. 

Jesień,  r.  1848. 


(Z  Czasu,  Wrzesień  r.  1872.) 


O  Piękna  moja!  bądź  błogosławiona, 

Że  od  piekielnych  wrogów  wciąż  kuszona. 

Wciąż  tyś  deptała  po  ich  kłamstw  pokusie. 

O  Piękna  moja!  bądź  błogosławiona, 

Że  na  twem  czole  nie  pychy  korona 

Lecz  cierń  mąk  polskich  i  myśl  o  Chrystusie. 

O  Polko  moja!  bądź  błogosławiona. 

Żeś  nie  wstąpiła  do  przeklętych  grona. 

Żeś  pozostała  na  Ojców  twych  grobie 

W  nietkniętej  żadną  pociechą  żałobie! 


0  Polko  mojn!  h^Ai  blogołlawioon, 
Zea  mtec2  łml^śd  priirjęlft  do  łona, 

1  oittJt<I  UWittst  i>u^r:iobnw;in  chodnin 
Z  Bwuim  pogrzebnie  idąnrm    Nartrdcm! 
O  Polko  mojn!  bsjdi  btn^ostAwionn, 

Że  gdy  ńwiai  ginin  i  ojcKy/iin  koim, 
Tyś  iiwiiirzylft  wsróil  PKiwńw  Kuwiei 
W  umkiejc  —  [ifzeciw  sainejiio  nudtiei. 

0  Polko  moja!  h,,di  l.logoslawioiia, 
Iło   gdy  flic  ezflsów  rozedrzc  iiasłoDa, 

Co  iioii|d  kryjo  niyil  Uożą  ■w  praestrzoni, 
Nio  ci  pr/ugrnli  co  (Ikiś  zwyciężeni; 
Kin  t^i  uieazcKęSni,  po  Izy  dziiiiuj  leją; 

EŁccz  onym  biada,  co  kHrinni  weselem, 

Kfijani  pychy  codzienną  nadzieją. 

^Mord  OjeayzM  ^łuezft  Syci*  Mrejjo  celem. 
O  I'olko  mojftl   bądź  błogosławiona, 
Bo  wszystkim  binda!  co  wznieśli  ramiona 
Przeciw  hvej  Malce  rozbitej  na  krzr/o; 
Ozy  zwą  się  czarni,  czy  zwą  się  czerwoni, 
Czy  zaufali  w  nożach,  czy  w  dział  spiżu. 
Ozy  w  Carów   wierzą,  czy  Kepublikanic  — 
Biadn   im   wszy5tkim,   tiidzioin   krwawej   dlnu). 
Bo  Bóg  piorjiieni  z  świ.itn  ich  wygoni 

1  śladu  po  nich  w  świecie  nie  zostanie. 

Patrz!  w  okol  Ciebie,  po  rzymskiej  równinie 

Co  zcRtalo  z  Dumyl 
Pośród  pustyni  mętny  Tyber  płynie, 

W  koto  zwalisk  rumy. 
I  tu  chadzały  w  purpurze  i  złocio 

Niesprawiedliwości ! 
A  dziś  ich  świątyń  marmury  śpią  w   biocie 

Nad  prochem  ich  kości! 
I  tu   mawiali:  „Wytracim  narody, 

,Roma  jedna  będzie." 
Patrz!  po    ich  cyrkach,  jak  pasa  się  irzody 

I  bluszcz  pełza  wszędzie. 
A  tchnęli  jednak  tą  eiłą  bez  granic. 

Co  światu  cti3V.\BAft'(aV 
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Ale  przepadli,  bo  struli  się  na  nic 

Własnych  zbrodni  jadem. 
Wyczytaj  z  gruzów  tej  Kampanii  Rzymu, 

Że  Polska  nie  zginie! 
Moc  bez  miłości  podobna  do  dymu, 

Nie  my,  —  ona  minie. 
Jak  z  tych  katakomb,  co  leżą  pod  spodem, 

Krzyż  wzbił  się  zwycięzko, 
Zwyciezkim  z  grobu  wyjdziemy  pochodem 

Nieśmiertelni  klęską! 
Niechaj  rai  świadczy  ten  Forum  ludowy, 

W  pusty  zmienion  parów; 
Niech  mi  te  świadczą  pościnano  głowy 

Korynckich  filarów; 
Niechaj  mi  świadczą  te  Bogów  posągi 

Pryśnicte  w  kawały. 
Te  wieże,  termy,  łuki,  wodociągi 

Przedziczałe  w  skały  — 
Niech  mi  te  świadczą  grobowce  bez  końca 

Z  wzgórza  na  wzgórze; 
Niech  mi  krąg  świadczy  italskiego  słońca 

Nad  niemi  w  lazurze 
Niech  wszystko  świadczy,  tu  zdała  czy  z  bliska 

W  górze  czy  nizinie: 
Światło  niebieskie  i  ludzkie  zwaliska. 

Że  Polska  nie  ginie! 
Że  jest  duch  mściciel,  co  z  Bożej  zarady 

Tkwi  w  dziejów  głębinie; 
Że  zginą  fałsze,  wiarołomstwa,  zdrady, 

Lecz  Polska  nie  ginie! 
Że  ujarzmiciel,  choć  dziki  i  śmi^y. 

Przeznaczeń  ruinie ; 
Że  giną  rzymskie  tryumfy  i  chwały. 

Lecz  Polska  nie  ginie ! 
Że   grom  zwycięzki  wbija  w  ziemię  kąty 

O  sądu  godzinie; 
Że  giną  grzeszne  i  wieki   i  światy 

Lecz  Polska  nie  ginie! 

Borna,  1S,')2  r. 


Bo  b}'tein  »obi^  iiiBszczęsti;  i  tobie 
Zawsze  i  wazgdiie. 

Ale  mów  o  niuio,  gdy  ninio  jui  nio  li^dtie. 

;!Źeiii  iyt  na  iwiecie  dzikim  serca  szalem, 

iBo  z  serca  ciebie,  choć  gorzko  kochałem, 
Zawsze  i  wszędzie, 


po    j^ANI     p.     f. 


Módl  Ty  się  za  mnie  —  gdy  z  rozpaczy  iginf 

Za  winę  ojców,  i  za  własnji  winę. 

Módl  Ty  się  za  mnie,  by  mnie   w  moim   grobie 

Nio    opiekielnil  żal  wieczny  po  Tobie! 

Módl  Ty  się  za.  mnie,  bjra  u  Doga  w  niobie, 

Po  wiekach  wieków,  kiedyś  spotkał  Ciebie! 

I  tam  przynajmnipj  odetchnat  wraz  z  Tobą, 

Bo  mnie  już  wi^zy^tko  trudem  i  żałobąl 

Módl  Ty  się  za  mnie,  jam  żyt  nadaremnie, 

Bo  serce  Twoje  odpada  odcmniel 

Módl  Ty  się  za  mnie,  jam  Cię  kochał  wiernie, 

I  tak  jak  bezmiar  bezmierny,  bezmiernie! 

Mód!  Ty  się  za  mnie,  bom  ja  nicszezciliwy: 

Serce  me  proato,  ale  loa  mój  krzywyl 

Módl  Ty  się  za  mnie,  nie  mów  do  mnie  ostro, 

Boś  Ty  mi  tyiko  na  tym  świecie  aioBtrii! 

Módl  Ty  się  za  mnie,  bo  od  iladnej   duszy 

Modlitwa  o  mnie  serca  mi    nio  wzruszy. 

Tylko  podwoi  gorycz  mej  katuszy! 

Módl  Ty  się  za  mnie,  ja  Ciebie  się  trzymam, 

I  nic  prócz  Ciebie  nie  marz^   za  światem, 
Tylko  to  marzę    by  ?  mq  duszą  biedną, 
Twoja  Bplync\a  ■«  Q\ft%m\Łx\ift\ivia%Ł  \64nĄ.v 
Więc  inód\  aiĘ  ta  iiwiv  ^^  i*  tsuiwo.  \iwisaa.\ 


DO  MOSKALI. 

(Z  Dziennika  literackiego,  r.   i80r.  Nr.  6.) 

■Wiem,  dla  mnie  Sybir  —  powróz  zgotowany, 
Jeśli  przed  wami  nie  uniżę  czoła, 
Ody  duch  mój  krnąbrny  kornie  nie  zawota: 
,Kie  Bóg  mi  panem  —  locz  wyScie   mi  pany."* 

Lecz  dajcie  [lekój  —  bo  ze  mnie  nio  będzie 
Sługa  pokorny.  Z   ojców  mych  gię  rodzę  — 
War  krwi  nie  hańbą,  lecz  śmiercią  ochłodzę, 
I  Rześć  Btóp  ziemi  znajdę  sobie  wszędzie  1 

Tara  dom  mój  ciasny  —  lecz  pełen  wolności, 
LopBzy  niż  zamki,  w  których  królujecie  — 
/aden  z  was  do  mnie  nie  przyjdzie  tam  w  gości  — 
Pierwszy  raz  będę  bez  was  na  tym  swieciol  — 

Wolno   wara  mówić,  żem  dziwak  —  żem  dumny  - 
Prawda  —  trzymają  się  mnie  dziwne  smaki. 
Od  słońca  z  wami  —  wolę  ciemność  trumny  — 
Od  twarzy  waszych  —  szkieletów  robaki!... 

Jest  iskra  we  mnie,  —  której  nikt  nie  zdusi  — 
Jest  duma  we  mnie,  —  której  nikt  nie  skusi. 
By  pokłon  panom  widomym  oddała  — 
Niechaj  wi^c  ginie  nietknięta  i  cutal... 

Gdybym  was  zdusić  mógł  w  jcdncm  objęciu, 
I  strącić  wszystkich  do  jednej  otchłani  ~ 
Chciałbym  po  waszem  zostać  w  pickłowzięciu, 
I  żyć  na  ziemi  —  dla  mej  drogiej  Pani! 

Lecz  Pani  moja  już  na  marach  kona, 
Próchna  światełkiem  tli  jej  oko  śniade  — 
Krucyfiks  wzięła  w  ręce  bardzo  blade, 
A  trzy  sztylety  tkwią  w  głębi  jej  łona!... 

Ja  nad  tem  tonem  —  ja  trzymam  gromnicę. 
Ostatnim  błyskiem  oświecam  Jej  lice  — 
I  liczę  chwile,  gdy  urarze  ma  droga  — 
I  ja  z  Nią  pójdę  gdzieś  tam  szukać  Bogal... 

Nie  myślcie  o  mnie  —  proSzę  was,  o  wrogi! 
Daremna  praca  I  Oazczędicie  jej   sobie  — 
Bo  hafiby  nie  chcę  —  a  nie  umiem  trwogi! 
Na  mnie  pokusę  —  trzeba  znaleść  w  grobie!... 


Irj-dion       .       . 
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